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Páleftrá Pobožnosči , Uniwersał Cnoty, 


W Hibdinkú KOLACZKOWVSKICH,yPortret Itoty 


„ ARGENIDZIE POLSKIEY, 
Jaśnie welmożney. Jeymości Pannie 


MARYANNIE 


Z KONAR 


KOLACZKOWSKIEY, 


PODKOMORZANCE Kaliskiey, 


Jaśnie Wielmożna Mośćia Panno 
PODKOMORZANKO KALISKA, 


DOBRODZIEYKO. 


D Liad Greckiego Homórź , nd ie 
dnymże z Alexandrem Wielkim 
leżał wezgfovku ; Nimeyfla zdi 
Xięga Polfkięgo Homera WA- 
CLAWA POTOCKIEGO Pod- 

HEA DENNÍ! czalzego Krákovíkiego, dla Efły- 
Visí) „da oše mácyi W ielmożnego Autborń , 
R Wo yy a idm w Re. 
Jikonie konceptu, na iednymže niedawno, z Nayidiniey- 
fym AUGUSTEM Drugim, Krolem J Regnantem Pol- 
JKim, wielkiemu, w odwadze y Powadze Macedonowi Ro- 
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waym Mondrebą fiedžiatť Miiefaćie (a). Czyli dja 
tego: že bez tego Giwilnego AJejfori (wego, Rad Pu- 
blicznych fłuchdć tak Wiclkt KROL niechciats czyli 
dla tego: Be do Rządu Spiata,y Adminiftracyć Pano- 
tvánia w wolnym Narodzie Polfkim > nizkąd fkutecznicy- 
fey rády mieć niemogť, iako z tego Statyfiy , ktory pod 
umbra, Syciliyfkiego , Maurytdźfkiego, y innych przed: 
tym wolnych Narodów , piekniey wyrazył Polfkie Prd 
wa, niżeli Zeuxes Idgody, zmabidiace do Siebie lotne 
ptafyny, albo Párrázyují parterową opponę odmalowat, 
Czyli dla tego, że utrudzone wielo-władne fatygi (woie y 
trofki ( bez, ktorych po policie , choć mayficzęśliwyi niez 
bywaią Ręgnanci ) flodko-brzmiącey ‘Potockiego Muzy 
Symfonią.y koncentem zgodnych wierjfow rozwefelaf. Scho> 
dzi dźiś z Krolewjkiego Tronu Tadź Xigęgd, y w Pánicú- 
fkim Twoim fkłada fig Gabinecie s z berto-władnych 
rąk Nayiafnieyfiego AUGUSTA II. na” Tmoie Dzie- 
wiczne, a Pańfkich Cnot Dźiedźiczne fklada [ie Ręce. 
Zymy Portret Panieńfkich Cnot TÁ Xięga , niemoże ni- 

dzie niefkdżytelnicy zofławać , idko w Rezydencji, Po. 
Rotu Twego w ktorym fam kandor Niewinnośći zofidie. 
Niemoże nifkim przy fłoyniey konwerfować, idko z TOBĄ, 
ktora z tych Damy, Panien mag Twoy Fraucymer à z 
ktorych: albo Orfšak uczonych Muz Parnafkicb, albo tež 
wfiedkiey Perfekcyi , maluią Konterfekty. To iefi: maf 
Twoj Fraucymer z famych naymyborniejfych , y nayprze- 
duieyfšych Panien Cnot, y Mądrości. Ktokolwiek tu o 

i Sycy- 
(3) ninisyfzi Xięga bylá przypifina Nayiášniey[ze mu A 

AUGUSTOWIE II. Krolowi Políkiemu. 


| $ycyleyifkiey Krolownie Argičnidžie grats bedzi 
| midre pe hyi roftropną W'ielkicy y Godney Damy. 
w konkurrentách Elekcją,Poważną z Mondrchámi konmer =: 
Sicya, fidzeczną przyjkey Rownemu w Urodzenia, przy- 
ždzmi deklardcyą s niech to wjiyfiko. o TOBIE « Jaśnie 
Wielmožna Podkomorzonko Kálifka, rozumie sy appli- 
Ruie. W Tobie albowiem Pánienjka Uroda bez pychy, Po: 
wagi bez“ prezttmpcyi , fkłonnofć bez obłudy, układdność 
bez trzyfady; Mądrość tez chytrośći żerdznieyf(ych mies 
Kom, przykładna Pobożność bez preżextu y bez rejpektu 
oká ludzkiego; naturalna Dobroč ysíwiadczenie Dobro. 
czynnośći, bez zádney madźieł y preten(ji: nadgrody , 
wieknią.: Jak fľodkie na Cypryifkicy Infule: Zrzódźo, 
pynieft' dla wf ftkich. Dobroczynnośćią > mie pretendijiae 
ni odkogorekompen(j. Jak Jutrzenka nd Horyzinčie 
Jaśnie: Wielmożnego KOLIL,ACZKOWSKICH -DOz= 
MU; wygirznym y zewnętrznym świecifo. (plendorem s 
d do wiczgdjłęgo > y> zodfnač kiemogącego świattd Twego 
nic nie potrzebniefš, bo maji w Sobie z gwiazdami. ni- 
gdy wiemogący zgdfnąc Aliment wiecznego Luftru, y 
lcndoru. Ale tak to'zwyczaynie, że Naturalnie do- 
rego Drzewa dobry:Owoc , d z Jafno-świetnego Słońca 
iá[no- fwvietny wynika Promień, to iefł: Jaśnie W ielmo- 
žnego Jmsći Pána ADAMA KOLACZKOWSKIEGO 
PODKOMORZEGO Kálilkiego, OYCA; oraz: Jaśnie 
Wielmožney JmiCi Páni KATARZYNY ( ž Wyfogo- 
tow ZAKRZEWSKICH ) MATKI, Twoich, ieltef y 
Milogranowym: to ief wdźięcznym Fruktem, y niby Sto- 
necznym Promieniem. Jaśnie Wielmożny: bowiem OY- 
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CIEC Twčy ADAM, Podkómorzy Kslifki, do Rządu 
Świda Urodzony, whyfiko ma w Domu fwoim idk w Rá- 
iu , ieżli tylko fame przefłępfiwo Praw Bofkich y Ludz. 
kich myimiefi y excypuiefí.. On Drzewá umicietnošči 
Dobrego Strožem ,dle ná złe go nigdy; nieužymalacym. . 
On Słrmdckich Rad Gtową, On Wolnośći Polfkicy m 
Obierdniu Krolow y Sceptro-vťadnych Mondrcbow , prze- 
zorny. Ajjertor » y niezwyiężony Manutentor > Me Ac 
Publiczncy Catośći, idko: Auzońfki Pompciufi > w obronę 
Rzymfkicy Relligii , wigcey niž Metellus,  iednega 
dromu cierpieć nie może, ktoryby delikatney zrzenicy 
Wisry „y Szlacheckiego Stanu dolęgał s albo ktoryby we- 
fote Oko fummnienia záprujtyť > lub do płaczu y tez [kla- 
miał. On iako PODKOMORZY y Naypiermfie Sala- 
cbeckicy PrerogdtymyXiążę y Cdbośći Dobr Ludzkich, 
żudźież Grdnic. Ziemidnov , y ná miaf iednego W tofu 
zkrzywdą dźiedźicznych Pujefforow nieujtępi: fłowem mo* 
miac , mfielkiey fiuflnosči Achilles, wfelkiego Bejbieczeń. 
fivd Abeńfki Mur ADAM KOLACZKOVWSKI, K4. 
lifki PODKOMORZY. 
Tyś. Putpurowym OYCA. Tego Włolem , 
Tyś: Sáturnowych Wiekow Złotym Kłofem; | 
Tyś ieft Dyána Pánieníkiego Wftydu 
Tyś Srebrnym Zrzodłem Lecheyfkiegó Lidu. 
Jaśnie. Wielmožny 24%. HIERONIM KOLACZKO: 
WSKI,KASZTELAN Srzemiki DZIAD Twoi, Wize: 
runek dr Cnoty; konferwuiąc w fobie. Reli- 
nie Powagi , Mądrośći, Mäieflatú y Eftymdeji Rzym- 
kiego Senatu, zgadza ully z Sercem, Serce z 6: zj 
ubli= 


Publicznego Dobrá, Mibić Publicznego Dobra, żwzś- 
iemnym wjyftkich profirem s Fortung ficzęśćia [wego nie , 
w/woiey prywśćie , dle w [polnym wfyfikich ficzęście 
zakłada y pokłała , wien czás fig nayfortunnicyfzym ` 
być fądźi , gdy wfyfey z alldboracyi Tego zofłalą wficzę- 
fiiy, y Fortumie. Nie vejbektuiąc na [gdźiwe lata, zi» 
gdy fee fłabością podeftego wieku nie cxkuzuie, Riedy-. 
kolwiek interes Oycžyzny do exygencyi (woicy wzywa, y 
otrzebuie,  Delikatnośći żyćia, w Senatorfkiey Tego 
dná Vurpurze dni pytać , wygody utrudzonego čiálá ani 
wfpominać , gotow (prazowśnc członki ná Oyczyjłcy Zie 
mi miafto puchowęgo mdreracu położyć, d Jamym fię tyl- 
ko Niebem przycdźiać s byle tylko Wolność Polfka, 9 
Bejpiecześfiwo Sdrmdekięgo. Narodu, w wygodnym y der 

likdtnym Pokoiu Publicznym zofławało, y. mięfkato. 
Ťcgoš Ty PURPURATA , Tego SENATORA, 
WNUCZKA, zá Pofpolite Dobro ORATORA; 

Od Tegoś Ty Szártatu ieft Páfmo Sydoňfkie, 

Przewyžízáiaca Godność , y Stany Auzoáfkie. 
Wielmożny niegdyś WLADYSLAW KOLACZKOW. 
SKI, Rodzony Brat, Jdínie W ielmożnego Fiti Pana 
HIERONIMA KASZTELANA Srzemíkiego , Stryż 
zaj Fdinie W ielmożnego OYCA Twego ADAMA POD. 
KOMORZEGO Kálilkiepo, Pułkownik Krolemfki Pan» 
cernego znaku, dowodny Wodz Połfkich Flektorow s doy 
więcey złota Wolność ważyła , caly dżard mtafnego 
życia, ná mielkicy wadze , Publiczney: położył Eftymacji, 
J iedney uncyi fiebie dla ficbie nie rezerwuiąc, ten tylko 
fobie Jkrupuiw feren bereicznym zofiawił, Páncerna kar dee. 

Ta ną ia- 


ną siakiej ochrony fiebie fukać, y Nicprzyiacielom Oyczy: 


zny przy puficzá, ale Świętym z Annibalem przy Oiiarze 
Mir fd, do Obrony Koronnego Prdwd , Krolejiwa, y Stva- 
body >: dobrowolnie á flażecznie obowiązany ,flubem y 
zaraz. lufznie-málinym ufkramidé . želázem s  ktoby 
tylko ma Poljkie td. anat fie Bejpieczeńfiwo. Wielmo- 
žny PIOTR-KOLACZKOVSKI, WLADYSLAWA 
Pužkowniká Sym, ROTHMSTRZ Paucerney Chora“ 
givi, Steyieczny Brat J-W. Jm Pana. PODKOMO- 
RZEGO :Kálifkiego, kontynuniac Oycomwfki (pofob fłuże= | 
mia Oycžyznie , fialova fiec w Imię Páslkie zapujicza.ąć 
ná glebia Baliyckiégo Morze.» napędził Szwedow iak 
karpi w ftalo-nitna mdtnia Pancernych fkrzydeź fivoich, y 
pofidrał figo Kolewfką przywroconego y utrzymancgo 
Honoru Porcyą do gufłu AUGUSTA Drugiego » Re- 
gndnta! Polfkiego. Polęgź(ty zaś chwalebnie pod Odaláno- 
wen, ma dźianetach Marfa z Szwedami, wołał być znie; 
fiomy pó śmierći z placu ná Tarczy; ktorą zajiawiat Rzecz- 
pofpolitąjy ná rękdch pozofidych w zyćiu wjbuł- káwdlerow 
fwoich, niżeli cho nd ieden krok zażycia ujłąpić z niego. 
Tyś Tych GRADYWOW w Palmy ułożone 
Tropheum, wieńcem Laúrow zawierfzone ; 
Tys Ich Tryumfow Džiedžicžká, y Páni s 
Tobie Ich Chwafá hotduiač hetmáni. 

A idkoWielmożńi ONCIEC y BRAT ná moiennych Cho- 
rągmidch nofili Rodowity HABDANK ma/ecznego DOMU 
KÔLACZKOWSKICH, żak tež Przemielebny w Bogu 
Fmi Xiadz PAWEL KOLACZKOWSKI, Syn WLA- 
DYSLAWA Pulkowniká , Brać zaś PIOTRA Roth- 

miftrzą | 


miftrzą , KANONIK Láteráňniki, PROBOSŻCZ Ly- 
brźńfki, #až Herbowaą LITERĄ pięknie wyraża Chara. 
kter Honoru Duchownego, oraz wielkiego przed Światem 
J Niebem Popifu, Kiedy fercem AUGUSTYNA Pžtry- 
archy y Zakonodawcy Jweęgo, wfiyfikich cnotliwych y Po. 
lnżnych;zarowną kocha. 

Tego Pómpilinfza Tys WESTA dziedziczną, 

W Ktorey Swiát kompánia Cnot widzi rozliczną. 
Wieclmóżny LUKASZ KOLACZKOWSKI, przed 
Gnieznicótki, potym Káliíki PISARZ, Stryi Try Ro- 
dzony , Piorem z Merkuryuflovych fkrzydet , mądre, y 
fprawiedliwe pifšac Dekreta’, nigdy niečierpiať ; aby mu 
kto albo konceptem , albo motywną do Dekretu racyą, 
dibo feptem korrupcyonalncy infynuaeyi , w Pioro miaf 
dmuchnať > lecz z Dyktdminu Koronnego Prawa, y- de- 
likatnęgo fumnienia , mając Infpiráčya, bez, rejpektw 
złotey daty , mfšýftkich Kádencyi Akta w Protokule Sa- 
dowym pijat > y kosnotował. Wielmožny Jii Pan WOY- 
CIECH KOLACZKOWSKI, BURGRABIA Pyzdrfki, 
mocno ppatruiąc Fortecę wzaiemney y uniwerfalney wfiyft- 
kich Gatośći y Bejpieczeńfima, trzyma pod kluczem nie- 
dobyty Zamek wfielkiey oftrożnośći , do ktorego [amych 
Ace Nacyonalifłow , Wolność Polfką, Pokoy, y Publiczne 

pieczeń fiwo bez wfšelkicy zdrady kocháiacych, wpuficza. 
` Tys Tey Fortecy MARYANNO: Dźmo, 
Gruntowną Twierdza, oraz złotą Bramo 
Obfiernośći zdf DOMU J. W. Jfaci Páni KATARZY. 
NY z WyfogotowZ AKRZE WSKICH,KOI,ACZKOW:- 
SKIEY, PODKOMORZYNY Kálilkicy, MATKI Two- 
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iey pifać, ponieważ Tyr, y Rubikon ledwiebr wyflarczył 
na fepią! zdczym wiech będźie tym czajem defyć nd- 
tym Panegyryku, że Szarłatem W yfokięgo IMIENIA 
WYSOGÓROW ,y Rodowitośći Krwi Tey Pasi, Auzoń- 
fkie okryte Mdiejiatys w Polície zaś tak JJ. WN. 
KOLACZKOWSKICH, iakoteży ZAKRZEWSKICH 
Imiond, upurpurowáne BIELINSKICH , SZMIGIEL- 
SKICH, REUTOW ,SZOLDRSKICH, BLOCISZE W- 
SKICH, BULAKOWSKICH , MALCZEWSKICH, 
GOLINSKICH, TUROBOYSKICH, y Innych; Tudzief: 
Hrábíkie ROZDRAZEWSKICH , y PAWLOW- 
SKICH + Maltańfko-Kśiwźlerfkie KOWALSKICH: 
nddtos y Krolewikie LESZCZYNSKICH , Prozá- 
pie, m fobie iak Morze Rzeki , zebrały , y [kombino- 
wały. O! iak piekna przyznam fig Godnośći, Honoru, Po- 
wagi, Eftýmácii, y Ofóby Tmoiey „Afyfiencya ! zaczym 
przy Infimuacyi Tey Xięgi, życzę nawprzod nfielkiecood 
BOGA fzcżęślia, d przytym Ravnego Tym tak Wyfo. 
kim Prozapiom, y. Páńfkim Cnotom Tmoims Tobie AR- 
GENIDZIE Polfkicy POŁIARCHA, y pig [ie 

Jasnie Wielmožney: Waść PANNY DOBRODZIEJIKRI, 


ste, yis j 

Całego Przeświętnego fey DOM U, 
Práwdžiwie Zyczliwym Sługą 
X.M. JAN PALASZOVWSKI,Obygá Prá- 
wá Profeffor , Krikowikiey Kollegiáty 
W W.SS:KANONIK,Ąkśdemii Poznáň- 

fkiey , ná ten czas DYREKTOR. 

WIE- 


WIECZNA WIECZNOSC, 


Wielmożnemu Authorowi 
WACLAWOWI 
POTOCKIEMU, 


Podczafzemu Krikowikiemu ; 
raz ár 
Z, Zácheceniem Łaskawego Czytelniká 
Przez 
M. JANA CHRYZOSTOMA SEWERYNOWICZA; 
w Przefławney Akademii Krakow/kiey; Filozofii Doktora, 
Prfárzá Apoftolfkiego ; w Poznańfkiey zdí Akademi: 
Retoryki , g Dydlektyki ná ten czas Profejera. 


WYRAŻONA 


Wielmożny niegdy POTOCKI WACI,AWIE, 
Lubos iuż w grobie, przecięż Żyicfz wfławie p 
MADROSC Ci Twôiá umicrác niediie, 
Ktora ná Swiečie przytomna zoftáie. 
Ciałemeś w Ziemi , á Dufzą w Elizách, 
Niechcac zofławać w Swiátá tego zgryzich » 
MADROSC zás Twoiá nieśmiertelna ffoi A 
Zadnych się ruin, y klęzki nieboi. 
$poyrzeć ná Twoy grób oku Słońcź miło, 
Gdzie FAMA ftoiac nád Twoią mogiło , 
JOC TY Pool 


Powolnym dečiem thnąć, w frebrne Kláryny s 
Otrąbia Swiátu Twe uczone czyny. 
Skryły Się w przepaść Kśrtagińfkie Mury , 
Zrownáty z Ziemią , Greckie, Armátury 
Troię; á Tweiá ták Dyámentowa 
SLAWA, y wpožnych wiekach zawfze nowa. 
Wiáli wiátr wieże, y Ideyfkie dęby > 
Podgryza Szkárpy czás. oftremt zeby: 
Twoiž zás GODNOSC, y wielkie Przymioty , 
Wicežnotrwálego mála Cedru cnoty: 
Záwíze się krzewią , zawfze odmtadzáia, 
Własnie niturę od Fenixá mála. 
Ledwo co, ieden przeftanie piśftować 
Twe Xiece, ledwo przeflána cálowác 
Typográficzne Prźfy w fwoim Prelu, 
Južci rąk „y ufł, nádítawiá iey , wielu. 
Choć ią kto pilnie eżyta raz „ y drugi ; 
lefzcze ma wielkie do ezytánia długi : 
I niby iśkąś powinność do Xięgi 
Wielkim (zlubem, choć bez żadńcy przysięgi ! 
Właśnie iik gdy kto w.cudownčy Swiątyni , 
Lub w Jowifzowey Dodońfkicy Pufłyni, 
Będąc, im dłużfze odprawia Pacierze , 
Tym go więkfza chęć do Modlitwy bierze s 
Ták Twoiá Xiegá fwoim (inákicm , Ludzi 
Wiekfza ochotą de cžýtániz budži. 
Ile že gładki wierfz, á potoczyfty, 
Płynąc iák zrzodło źlbo ftrumieň czyfły, 
Słodkością Stylu, y Bow przyprawiony, 
A zaś konceptem niby podlycony, Oftrzy 


Oftrzy áppetyt. w Czyże/zika głowie: 
Ják ambrozia Niebiefcy Bogowie. 
Słufznie się fłufznie zwałes od Potoky, | 
Bo: iák w fonecznym ( gdzieś w Afryce ) ftoku 
Pod czas upałow dla ludzkiey ochłody ; | 
Sa nieprzebráne krzyfztałowe wody ; Ji 
Ták w lwoiey Xiedze nieuftánnie płynie! 
Koncept „dáiac guft Sármáckicy Krainie. 
Mnicy ná Niebiefkim Suffičie gwiazd liczą, 
Niż fentencyi w Twey Xiedze dziedziczą ; 
Bo: w kśżdym wierfzu ieft ce do uwagi, 
"Do mądrcy mysli, zdźnia , y Powagi!. 
PODCZASZYM będąc , zKaltalifkiey piłeś 
Fontanny, nam zás Nektar zofławiłeś, 
Jakim przy uczcie leiąc w puhar drogi, 
Sam Jowifz piie , y czeftuie Bogi /. 


Spenetrowawfzy rzeczy koniektury š 


Wfkroż przeniknąłes 'włafności Natury; 


I;Polityki, kiedy w wfzelkim Stanie, 


Opifałcs Rząd, y pilne ftarśnie. 


_ Niedofyć máiac ná wielkim IMIENIU, 


Ktore wSármáckicy Stymy zádžiwieniú , 
Będąc ; Naypierwfze tuż przy Máieftacic, 
Zasiada z Zafiug fwych krzefłź w Senacie s 
W Iukubrácyi Xiag, od Kleantowych , 
- Lamp, zápalažes luftr świśteł Febowych, | 


- Pokázuiac : że Świetne Usodženiť., 


"Jefcże iajnicyffe, gdźie mądre Promienie, 
Jafnicię, yźe: V wyfokie Panie, 


DOE as Sejloze 


eficże wyžfše, gdy na Parudjie fianie 
Ganei nicy ena Honor wfławia 
Jm go na miążftych Tomach fivoich fławia. 
Zá co, Lechia cięćiwnemi Ligi, 
Wiąże Ci zá to ferdeczne o ligis” | 
My zás maczáiąc Pioro w Twym Zrzenidvie (b) 
Ten pifzemy Twéy Pánegiryk Sławie: 
Ze tám wiekuiefz, gdzie między Jowifze, 
Wielka zafługź Godnych Ludzi pifze. 


I. 
Twoie to (zczęśćie POWAZNY LEKTORZE 
Ktory tu czytafi, że Tego Náuki, 
Partycypuieji , ktory w [wym [plendorze 
Frzewy£fyt Greckie, y Auzeńfkie fztuki; 
Bo: mdiąc m Pierwftym Helikon Hlonorze , 


Mnicy o Marfówy dbať Koncerz, y Luki; 
Lecź zręcznie ciągnąć Febową ćigćiwę , 
Traft w Punks Stawy, y m Mety prawdźiwe. 
II. 
Wfdkže: lub pięknie być fławnym Hekterem, 
„ Dobiidiac figę. Nadgrody Orężem, 
I do Oyczyzny [wey Tryumfazorem 
Powrocić, Ktora nád. wfšyftkich Cię Mężem 
Wyfławiać bedžie, tytułuiac wzorem: 
| lednakże pigkniey Merkurowym WĘŻEM: 
Wypis 
(b) Ta Finilia Ich: PP. POTOCKICH, s kidrży był WACŁAW, 
BOFIGKI , Auchor tzy Xięgi ARGENIDY, pieczętnie fig 
Zrzcńidwą z Krzjže m. 


Wywiiać nid tbem z vďínionych -Narodow z 
Daiąc Dokument uczonych  Dowodow.: 


II. 


Przeto: wziamfzy cbęc Tego Helikonu , 


| Ktory: Krolewny Argenidy Cnoty, 
Sráteczny Affekt, walne rady Tronu, 

Džielnosé. Narodow, Niebiefkie obro tý 
Vojny, Triumf). s Reguły Zakonu, 

L Rekompeniy Rycerfkiey ochoty 
Zawiera; czjtai zuwągą w rozumie, 

A uznafi s sko TA X leká umić: 

III. 


| Tu fię nauczyfł Defkrypczi: boiu, 


Lej, ogrodom , AMiaji, Forte, gor, mody, 
Pol, Lak s Zwierzyńcow , moienńego znoju ; 
W zburzenia Morza , Słoneczncy Pogody, 


| Szyku Obozow , Trákratom Pokoiú , 


Szczerey Przyiaźni , Prawdźiwey Swobody 
innych; zaczjm to czjtay, d zd tę 


f 


dak PA Oo, | 
APPROBATIO CENSORIJ. 


QQUoniam Hiftoria prefens Joannis Barclaii 
in vulgare idioma erudite translata , nihil o- 
mnino contineat,quod fit diflonum fidei & bo- | 
niş moribus, nec quod ledat honeftatem,idcô | 
Imprimatur, ; 
M. Fr. LAURENTIUS CZE. ` 
PANSKI Auguftinianus,Librorú 

Cenfor mp. 


Datum in Conventu. nofiro Auguftiniane 


die 22 Septembris 1696, 


REIMPRIMATUR. 


JOSEPHUS Comes de Vetbno PAWLOW: | 
SKI, ARCHIDIACONUS Pľceveníis, 
OFFICIALIS Gencralis Pofnanienfis, 


~ Datum in Refidentia Noftra: Anná 
„ . Domini 1743. Die 10, Menfis 
Martii : mpp. 


k alk kl 


fs, 


ORYI o ARGIENIDZI 
CZESC PIERWSZA, 


ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


Archombrota do Sycylii nówalnością wiatraw morfkich zápe- 

zomego, J ná ladžie po niewcza ach foeczy walacego ZEW atak o 
politovania godna, nagłym krzykiem z roftarchanemi wto(j, prze- 
raża; y do pomocy dania Poliarchowi , ktorego xboycy w drodze 
nópadli, zaprafža. Co gdy Archombrot czym, zdźiwi fię, widząc 
czterech trupem poległych , á infzych m ucieczee nie nógonionych. 


Te rozkazował iefzcze, niebył iefzcze Panem! 
Rzym światu, ani fawy wźioł przed OceMiem 
|Tyberysz gdy w kray, ktory Sycylia orze, 
Gielas rzeką tamtędy wpadaiąca w morze 
Cudzožiemíkim okrętem przedźiwną urodą 
Młodźieńcź, ná źielony ląd ftáwitá wodą. 
Słudzy z maydkam! zbroiey rynfztunek iny 
Ná doł znofzą: á konie związane do liny 
Z wyfokiego okrętu we fzle y w ryngorty 
Wźiowfzy pod brzuch, ná nifkie wyfadzaią porty. 
Tym fię ffudzy bawili, a Pan ińko długi 
Ná piaiku fię porzuci, bo z oney żeglugi 
Swiat z nim chedźi doskoľá, y ćięży mu ćiała; 
Záczym fię kęs przedrzymać, y odpocząć zdało: 
A A já- 


z i Argienidy Część Piermfza 
A iáko mieyfcá dopadł, wzparfzy fię ná zbroi, 
Sen go bierze, y fłodką niepamiečia poi. 
W tym krzyk, y wrzaík okrutny pržeraži mu uľzý, 
Wprzod fen kaźi, á potym y ze {pania rufzy: 
Porwie fię, y las widźi, w ktorym rzadkie były 
Drzewá, ale niezmierne pole záftapity 
Gęite krzaki; od ktorych nieprzyiemne čienie 
Rozboiow y zafadzek miały podeyrzenie, - 
Z tych piękna biaľagtowa ná pole wypadnie, 
Choć oczy upľakalá, y włofy fzkaradnie 
Zkudliła: woła, krzyczy, 4 zmordowanego 
Siecze konia z obu rącz; iákby z Trviafifkiega 
Pogromu: y zdobytych učiekatá Tebem, 
Gdźie w rowni fzła biała ke z męfką do pogrzebów. 
Dwoim ogniem razem był Rycerz zapalony; 
1 litość ku abogim, y zacney Matrony 
Powaga: nád to fię myśl wrożki iakieyś chwyta: 
Z. czym go nowego gośćia Sycylia wita. 


Owa chočiaž z daleka, co ma głofu w fobie, 
Ktokolwiek iefteś, ieźli cnorá miła tobie, 
Ratuy; dźiś w twoich reku Sycylii zdrowie, 
Ktorą w iednym chcą zgubić mężu 4 asepyie sk 


Długó prośić, y fam czás, y Poliarch broni, 
Ktoregom w opłakaney odbiežatá toni. 
Zdwfze dwoch ná tednego (iáko mowią) sitas 
Onego froga kupa zboycow obíkoczytá, 
Jam ledwo zták ftrafznego wymkneła hatafu 
Bez drogi ná to pake wyiechawfzy z lafu, 
I ćiebiem tu trafiła: tego niewiem prawie, 
Czy iemu ku pomocy, czy tobie ku fľawiex 
I tych (bo w ten czás przyfzii ffudzy iego) gość 
Proś, albo do pobożney rozkaż powinnośći. 
Tù przeftała, okrutnym zmordowana płaczem: 
A on miecz przypafował, y fzyfzak brał; zśczem ; 
Sius 


Rezdźiał pierwfzy: ` 

Słudzy koniá przywiedli: y ták domiey rzecze: 

Zámfza aratú mocnieyfza niž zboieckie miecze : 

Jać nieznam Poliarcha, bo w tey žiemi gofzczę 

Pierwfzy raz: lecz fortunie moiey niezazdrofzczę, 

Zdarzyli mt rśtować Mężą ták: wielkiego 

Jako ftyfzę; w tym koniá ośiadł gotowego. 

Prowadź, rzecze; ia iadę za tobą z ochotą 

Poznali pomoc; čedžie pemflá nád niecnotą 

Pewna da Bog złym Indžiom: dwa miał fug przy fobie, 

Jeden przy rzeczach zoftał, drugi przy ofobie 

Paúfkiey, zbroyny był gotow: tak przyfzli do kraiu. 

Podeyrzanych záladzek, y onego gaiu. 

Gdźie tyśiąc drog roźlicznych, 4 ktorąby mieli 

Rátowaé Poliarcha"zgota nie wiedźieli, 

Owa znowu narzeka, łzy leiąc widomie 

Jakoby iuż po klelce było; y po gromie, 

"Ten co ma czynić nie wie, ftać ná mieyfcu? czyli 

Głębiey fię w las on puśćić? gdy po małey chwili 

Grzmot y rozruch okrutny, chrzęft zbroy, tętea koni 

Myśl Rycerfką do rzeczy tzetelnieyfzey.zkłoni: 

Trzech konnych w rzeźwym biegu, u każdego goła 

Broń w ręku, przećiw niemu pofępiwfzy ezoła 

Wypadli z gęftych krzakow; á furowe twarzy 

Wielka im álbe śmiałość, albo boiaźń żarzy. 

Zdrady fię zrazu boi; A iako więc bywa 

W takich ražiech: o wierze owey powatpiewa 

Matrony: ale przećię niemyślący wiele 

Zpyta; toli fą zboycy y nieprzyiaćiele? 

Rázem ofzczep hartowny wymierzy im w oczy 

(Pewnie mię tu bez pomfty kupa nieobfkoczy) 

Lecz či weyny-nie niesli, y ktory mogł kędy 

Uciekał: w rożne drogi, w rożne pofzli błędy. 

Bowiem Poliarch ieden, o ktorego zdrowie 

Ták bardzo fię bać przyfzło owey białeygłowie, 
Az Przy- 


Pozňánie 

Poliarcho- 
we z Af- 
chombro- 
tem, 


4 Argienidy Część Pierwfza 

Przynaglał, y dopadfzy leniwego w fkoku; 

Ták go tnie, że mu fię miecz nic oprze 4ż wktokn: 

Tym śilniey Zá drugiemi bieży zálufzony, ż 

Kiedy nóga koniowi w doł nie poftrzeżony 

W padła: że y on, y Pan áčz bez fzkody prawie) 

NÁ žieloney obadwa polegli murawie. 

Wnet Matroná poznawfzy Poliarčhá: fkoczy 

Ratować go, ale ten choć we dwoię toczy 

Krew: (bo wźioł był dwie ranie) choć z nim koń fzwankó- 

Wlot fię porwał, y mieczą wreku dotrzymował, (wał, 
Dopiero Tymoklea (bo ták zwano owe 

Która przy nim iechatá przez las, białogłowę) 

Powiada; iáko pod czs tey iego przygody 

Prawie mi fię nágodžiť ten kawaler młody: 

Ktory mi fię ták ludzko bez wfzey ftawił zwłoki 

Ze kinowfzy ná brzegu z rzeczami tłomoki, 

Bieżał zemną od morzá ochotnie wtę ftronę 

Lub złym pomitę, lub tobie niofący obronę. 
Obroci fiè Polzarch chcąc uczynić džieke: 

Ale go tem tprzedźił, ý dawfzy mu rękę, 

Gdyby (rzecze) Bogowie nieśmiertelni byli 

O tak wielkiey twey sile mnić uwiadomili; 

Łży rzewne, y fimęby przyfzło mi Matronę 

Ná świadectwo, A oraz przybrać ná obronę 

Głupiey mey potywczóśći ; pozwoliwfzy tyle 

Sobie: żem čie śmiał w tákiey fekundować sile 

Mieć twey fławy uieząftek: odpuść profze Panie, 

Żem y miecz wyioł; iey to winne narzekanie: 

Bo trzech gonić, wielka to, káždy przyzna;y ty, 

Lecż raz, ktorym łotr dufzę wylał y zielity, 

Pokazał, że ňič proźny ftrách ferca y drugim 

Ośiadł, ktorzy tu polem uciekali długim. 

Poliarch ptży wrodzoney y fam łagodnośći 

Niefębie śle owych przyznśię gaiufnośći,, 


kö 
vat, 


*Rpżdziat Pieriofiji >- 


| że wfzyfcy tfzey przed iednym pierzchneli fromótnie, 4 
Wielce oraz džiekuie, kiedy g0 ochotnie 


Chciał w tym raźie ratować, oddaiącfwe chęći; 
A ták oba wzaiemnym obłapieniem žieči. 

Co iák pretko odprawią w oney krotkiey dobie, 
Poczeli fię dopiero przypatrywać fobie: 

Stáneli zadumiani, ieden fię drugiego 

Ozdobie dźiwuiący, przymiotu fwoiego 


' W fobie widźieć nie może; w drugim go widzący 


Sam fię fobie f(makuie; fám chwali niechcący. 
Wiek, uroda, y poftać, byftrość w oczu zkryta, 
Rowne latá; powaga w czotách známienita. 
Owo wielki to był dźiw, że w tamtym národžie, 
Wrták. piękney dwie ofobie zefzły fię urodžie, 
I Tymoklea fzczęśćiu czynił ofiarę 

Ze iey dźiwnym trefunkiem taką dało parę. 
"Tamże fzlubitá: ieźli zich to było zdaniem, 
Mifternym m4 tablicy gładkiey malowaniem 
Wyraźić ich konterfekt, y tak piękne cery 

W kośćiele Frycyń/kiey poltawié HWenery, 


| J acz rożne przygody odwlekły to potym 


Wzdy iednik wźieło fkutek z tym napifem złotym. 
Ták więc w rożane ubramfzy tagody 
Czoło; k fitatt cudney fzezyci fie urody, 

Š wierzyć trudno, by gdźie ludzkie ciatás 
Bogom wrodzona ozdoba mieftkałó: 
Tókie Džianety (kiedy zpędza zorze) 
Prowadźi Tytan wpłomieniftym fžorze 3 
"Takim z Pollusem Kaftor świeci blafkiem, 
Gdy uz, tuż fala pomiefana ž piajkiem 
Zólewk okręt, á żeglarz ubogi 
Dopiero ożył, obaczywjy Bogi.) 
"Táki Mars wfyftek gdy w żelazne blachy 
Okryty cifka śmiertelne zamachy: 


A3 Ták: 


ddrgienidy Część Piertafta 
Taki, kiedy go piękna Wenus kot, 
A Wulkan fię wraz, p gniewas y boi. 
Jákoby mu kto wycinał boliczki. 
Gdy. nie pomogą Sieci» áni tyczki 
W ktore chociaż go wefpat z žong wpądze 
Toż mu pod ślećcią, co bez niey wyrządza, 
Poczoł zatym Poliarch żartować z Matroną 
Ktora iefzcze niecale ftała obaczoną: 
Oko we łzach pływało, w połrumarła warga, 
Włofy z głowy rozrzući y w poły potarga: 
Jákoby u pogrzebu ták wfzytka wybladłą 
Pyta: czyś na Sażyry w tym leśie napadła? 
Nie fttách mię ták pokudłał, choćiaż, fzkodá kłamać, 
Wielki był; odpowie mu Tymoklea, famać 
Przyznáč fię mufzę: zwłafzcza, bym tež zaprzeć chčiatá: 
Widźiałeś ná (we oczy iákom ućiekał4; 
A cožbym či pomogła? wtedyć mi gateži 
Włofy z głowy gdym biegła, rozwity z záwiežiy 
I wftęgi pogineły. To gdy mowią, áli 
Nie daleko fię od nich z.lafu pokazali 
Dway fłudzy Týmoklei, Poliarchomw trzećt 
Nábľadžiwízy fię przez bor, werteby, y pleći. 
Jefzcze iedney niemiatá Tymoklea fługi, 
Ale y tá pochwili.przebywdzy gay długi 
Ukaže fię z daleka, á boiaźliwego 
Siecze koniá, iuż mało nienżytćcznego. 
Pretá iey w garści ftaie: ztey gdy fię naśmiali 
Dopiero ią niebogę ratować kazalis; 
A tym czáfem.ôn ich gość, Poliaroba pyta: 
Co w tey ftroniesza.rozboy? czy z4fadzka:zkryta? 
Z prywatney nienawiści: zkąd:ći ludžie? czyli 
Dla łupu y zdobyczy zdraycy zaftąpili? 
Ale im rzecz przerwała Matroná, y temi 
Slowy rzecze: obaščie zgoła ztsudzonemi; 


Obie- 


~ Rozdziat Pieimfty. 7 
Obiema iednśakiego potrzebą wam wczáfú: ` 
| Ty z wody, drugi wyfzedł, zwoyny'y hałafu; 
Blifko-z tąd mam fwoy folwark, tám y odetchniećie; 
1 czás do dalfzych rozmow z fobą mićć bedžiečie, 
Niedługo fię namawiać dobrey Pani dáli, 
W kok po fuge, y rzeczy, do btzegu pofłali. 
Tik fzli fpołem; początki wielkie znaiomośći 
1 wftęp biorąc do dalfzych związkow y iednośći. 


Kiedy .pytaiącemu Poliarch gośćiowi RelacyaPe. 
Powiada: že gdy fłońce záswiečito dniowi, liarchowao 
Z Kiolewíkiegô obozu: żadnego fię wftrentu pogromie 
Nie fpodžiawfzy, wyiechał fam do Agrygientu, zboieckimą 


s | Miaftá Sycyłiyfkizgo, po fwey {prawie pewny, 
|, | Zefię znim tá wracaiąc Pani od Krolewny 
lata: (Zna ią każdy przy Dworze) ná drodze ziechatá, 
pe fię wfzyftka czeladź od nich obtakatá, 

ę tylko iednę zfobą ftarą miała Panią 
Ktora iey pilnowatá, y iechatá zá nia. 
Kiedy z boku pięć iezdnych, w ręku maiąc bronie 
Obrocą ná iednego rozpędzone konie; 
"Tú fię zlakízy niebogá, á koń tylo troie 
Pierzchnoł: że zá oczyma bieželi oboie, 
1 ćiebie zacny gosčiu mey obrony chćiwy 
Ná tym mieyfcu znalazła: o błędźie fżczęśliwy! 
Ták Bog chćiał, że rzucone ná mnie pierwfze razy, 
Wfzyftkie mię pięć bez:wfzełkiey mineły obrazy: 
A naypierwfzy miał dofyć, y-fwe odniofł zzyfkiem; 
Ktoremu fię odemnie doftało poćifkiem. 
Gdyśmy fię potym zwarli y związali bliżey, 
Doślągł mi ieden nogi kęs kolana nižey, 
Drugi mi bok rozkrwawaił: tegom rózgniewany 
Mieczowi ofiarował zá fwóy bol, y rany. 
Trzečiegom przez łeb doftał: 'toż dopiero wnogi 
Nierozmyslna odwaga, y ftrách ich zdioł frogi. 


e Argienidj” Część Piefwfla 

Nie wiem z kąd im więkfzy grzech, y fromota rośnie; 
Czy z rozboiu, czy že tak ućiekali fprośnie? 

Jeden też w oczách wafzych wźioł fłufzne karanie, 
Dwu niechotow oftatnich, gdym náčierať ná nie 
Trefunek mi bez pomítý y fzwank niefpodźiany 
Umknoł; lecz y tych czeka koniee obiecany. 

Bo: kto ná co zrobił, odwlec mu fig može, 

Lecz nie nydźie.; chocby maty fkrzyďta raroże. 
Zkądby byli? przyśiągfzy'niezawiodę fwego 
Sumnienia: že zobozu Likogienowego, 

Albo ná mnie umyślnie opryfzkowie ftrzegli, 
Albo też dla rozboju te chrofty zślegli. 
Kedy grzech'bez karania, bez nágrody cnotá, 


Tám do mfželkiey fweywoli otworzone mrotá. 


ROZDZIA Ł WTORY. 


Archombrot cwożą y dźielnością Poliarchową užetý, offaruie fie 
mu być dozgonnym konfidentem, Więc obadwa pod dách Tymô-. 
klei zkłanią; ú gdy Archombťot pyta; dla czego tákaviele ro 
Sycylii zboycow? dáte przyczynę Poliatch tey fakcyi, żeKroł 
wjyfikę władzą, y rządy. foie; ludźiomwtorego mity(ch od 
Siebie, nie mogącym znieść, powierza; y porucza, 

Ak mowiąe do fólwarku przyfzli Tymokliey 
Blifko rzeki :kłymesy, yý niati Fźynżycy, 
Ktory ze dwu ftron woda, z trzečiey zálegť ftrony 
Gay, y zwierzyniec oraz'w koło/ogrodzony:" 
Drzewka poplotł gęfty wiąz; dom dachowką kryty; 
Miefzkánia co potrzebą; niewyfokie fzczyty. 
"Tu ná rzekę fzetoką, tujn4 śliczne niwy 
Weyrzenie; tu rowny las; farb róźlicznych grzywy; 
Wyfoka gora z blifka, prezentuie soku 1 ii 
Wirydarz, nie bez żywey wody; tudźież ftoku.| 
Czeladźł dość: 4:co fię niefzacuie taniey; 
Taž cnotá, taż przyftoyność, wfzyftkim;'co y Panieyj““. 
` Kto< 
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“Rozdziat PPtoty: 
Ktora świeżo po Mężu zoftawfzy śierotą ; 
Jako zacnośćią Domu, ták ftynełą cnotą, 

Wielka to wbiąłeygłowie (odpuście mi wdomy)! 

Trzymać ftátek, á długo po śmierci Mężowey. 

Tá wten czás fpolaey mowie onych fwoich gośći 
Koniec czyni; z wtodzoney kiedy ich ludzkośći, 
Prośi, aby iey domem:nie gardźili wdowiem; 
Tu fię z oba tu (rzecze) o wfzyftkim rozmowiemą.. 
A ci idą, abowiem: yw tymitajki dojyć, 
Nie déc figi bardzo długo czeftowac.y prosic. 

Gdźie śiła ceremomiy, tám faczerošči mata, 

Co iuž wefzto w obyczay, co dŹIŚ zpomfzedniaťo, 

Ochotna gofpodyni, y.dźień iuż ná zchyłku, 
Aby ćiałom zážyli zwykłego pośiłku 
Wieczerzy, y noclegu, y prośi, y, radźi,! 
I koło tego krzątać każe fię czeladži. 
A tym czálem Poliarch, oltem fwoie rázy, 
Przemywał dla puchliny, y-ogniśrzarazy: 
Dopierož przepiokane powoli fmarował 
Oleykiem, ktory Afcyr czerwony. farbował, 
Befpiecznieyfze zdomowey mniemaiąc apteki, 
Niż z wiaty Cyrulikow, y Doktorow, leki; 
Gdźie dla niefprawiedliwey zapłaty y zyfku, 
Częfto chorym przedľuža bolu y učiíku: 
A [koro iuż wieczerzą na ftoł poftawiono, 
Poliarchó do niego z gosčiem záprofzono. 

Więc gdy śledli, zrzeczy fie Tymoklea wmowi, 
Pytaigc co zá imię? co byłą gośćiowi 
Owemu zá Oyczyzná? ieźli obłądzony 
Czy umyślnie przyiechał, w Sycylzyfkie trony? 
„Afryka mi Qyczyzną; ná ono pytanie 
Gość odpowie: á pełniąc ftarízych rozkazanie 
Imię, y rod moy taić mufzę przed- powrotem; 
Teraz mię po przezwiíku. mianuy Arebombrorem, 
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Poliarch y 
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brot w do» 
mu Tyme- 
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+ Argienidý Część Piera 
Nie błąd mię tu, niewiatry przečiwne zńgnały 
"Ten propozyt ná mieyfcu, ten był umyff ftafy, 
Styfzac o wielú wielkich ná Krolewfkim Dworze 
Kawalerąch; dla tegom puśćił fię ná morze 
Abym wkonwerfacyi fwey miał ludźi grzeczne : 
Bo: y fzkoły y ksiegi nie Ją ták fkuteczne 
Młodemu, tóko kiedy x dobrym towarzy[zy 
Złego fię iáko moru, ióko ognia sA 
Nową iefzcze fkorupę będąc człękiem młodem 
Nie grzechem záražliwym nie wfzetecznym fmrodem; 
Ale przyiemnym cnoty zapachem nawarza, 
Gdy co dźień obcowanie z grzecznemi powtarza 
Stórodawna przypowieść á prawdźiwą pieie: 
Z mądremi człowiek mądry, zgłubiemi głupieie. 
Zdumieią fię nad iego powieśćią nie miy 
Cudem: tedy z Afryki może być ták białym? 
Ani mu fię napuchłe wargi rozdźiewiaią , 
Ani oczy okrągłe w czoło fię chowaią : 
Potym znać wielkość fercá y timyfť wfpaniały 
Ze fię puśćił z Oyczyzny ná fale, iá wały. 
Choč mu więcey nie môže nád to przybyć, co maż 
Grzecznieyfzym do dóm wroct, kto był grzecznym doma: 
Lecz kto zniego cielęciem wyfzedł, wroci wołem, 
Sóko łyjm wytecbał, ták przyiedžie gołem, 
NarracyaPoJuż było po wieczerzy, iuż ferwety zbierał 
liarchowa Kredencerz: Arcbombroż ię koniecznie ńnapierał 
6 ftanieSy Wiedžieé z kąd te tozboie w Sycylii były 
cylii. Co to zá Likogtenes, y oboz, y Sify? 
! Co zá ftan ieft Kroleftwá? zkąd woyna, zkąd wici? 
Kto te burze wzpokoyney Seyliť fyči? 
Poliarch fam z nim będąc; bo wftawizy od ftotu 
Do iednego pokoiu fpać pofzli pofpołu. 
Siła cnot Arebombrocie w grzechy fię odmieńti, 
(Ták pocznie) 4 co więkiza oczyma fwoiemi 


Uy- 
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Uyrzyfz iednežáffekty, tylko wtožnym czášie 
Raz cdoty, drugi grzechu wtafňosé biorąc ná fię. 

Meleander, rozumiem nieieft tayno tobie; 
Ze po Dźiadu y Oycu wzoftawioney fóbie: 
Kroluie Sycylii, czławiek fpokoynego, 
Umyfłu; ale ktory śni'wieku tego 
Obyczaiow fkażonych y przewrotnych miefzy, 
Wfzyftkim zgoła ták dobrym, iáko y złym wierzy, 
Wfzyftkich z ślebie uważa, y powiem či fzczerze, 
Dobroć, á fzczęśćie, w te go wegnało obierze. 
Bowiem z pierwfzych początkow iego panowania 
Długi pokoy do rożnych roikofzy go fkłania 
Nie zbytecznych; y ktore przyzwoitym prawem 
Krolom należą: iego miękkim y łafkawem 
Uczyniły; że niebyť w krzywdách ludzkich dbały, 
Názbyt myśliwy, wrožne mysliftwá rok cały 
Rozdźielił: bez uwagi zawierał przyiaźni, 
Zadnych zdrad, żadnych w'nich fztuk nieznśiąc boiaźnis 
Więc bez pomiarkowánia, y wfzelkiego względu 
Rozdawał; ták pieniędzy, iáko y urzędu 
Niezatrzymał: dał iedno y czterema czáfem , 
Co potym ufpokaiać przyfzło mu z hałafem. 
Czśfem wźiowfzy dobremu zá lada udaniem, 
(Zeby mu fię nie przykrzył, żeby nie ftał ża niem) 
Oddał importunowi: co potym miefzało 
Całą Rzeczpofpolitą, ba y feymy rwało: 
Podchlebcow, delatorow., záwíze śiła chował, 
A co pierwfzy powiedźiał, iákby wydrukował. 

Wielka krzywdź poddanym, wielka m Krelu wadą 

Kedy fkerga, (prawocie ufzy pozaktada. 
Choćiaż to drugi umie pokrywać y goić, 
Ale: ztrudnością ferce, do czotá przyfiroić. 
Tá y © Meleandrze przed tym byłś fława: 
Ježli fię pracowita, ślbo trudna fprawa 
. A2 Tra- 


O Krolu 
Melcádrze: 
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Trafitá, fam fię chronił; 4 ezická wyfadzať 
Ná {wym mieyfcu; co fobie naybardžiey wygadzał: 
W czas go był zbytni uioł, kofzty wiodł haniebne 
Ná gry, tańce; balety, zbytki niepotrzebne; 
Lada bies fię panofzył zá figle, zá śiatki, - 
A poddani nifzczeli częftemi podatki; 
Bodaj mi fię godźiło zámilezed tych rzeczy, 
Lecz że człekć żadna broń, ták nie okaleczy 
Stóko ięzyk bezecny; ięzyk myuzdany, 
Więcey niźli śmiertelne zódaiący rány: 
Wolę že to odemnie dźiś ufłyfzyfz wprzody, 
Jakie Krolowi temu wkancer idą wrzody : 
Kiedy nieprzyiaciele okrom wfzelkicy winy 
Cnotę fzpecą, ry fłodki miod tworzą w piołuny, 


O Likogie- Naywięcey Likogienes chytry, zazdrośćiwy:, 


nie. 


I na wady Krolewfkie:cziły, fztuczany, chćiwy 
Ten z Krolow.ftarożytnych będąc urodzony, 
Niemogł nigdy w {wym fťanie być ufpokóiońy. 
R eka y radą prętki: A cowiękfza przytem, 
Gdy wielkim u pofpolítwá zoftał faworytem. :| 
Wfzyftkich zás okrućieńftwem má świećie przechodź; 
Buntny, pyfzny, wyniofły, kędy:mu fię godźi: 
Tedy was waż tak fię čicho wkradnie 
W ferće Pańfkie; że fię ten nie pierwey, áž ná dnie 
Poftrzeże, y wtenczas fię dopiero obudźi , 
Gdy Likogienes, w fenat (wey faryny ludži 4 
1 wurzędy Korońne nie obacznie natka, 
Przez ktotych fwey imprezy dorabia oftatká, 
Już mu była fwawola wyftawiła rogi, 
już przed fię poktyiomu umyf bierze fragi; 
Armuie fię na Paná: ktory też poczaśie 
Ocknoł fię w otworzyftey woynie y hałaśie: 

W fpomniał że to on Kťolemý y že ma" ná fktóni 

Koronę, ktorey goła cnotá nie obroni; 


"Trze. 


| 


Rozdziat Viorý. 
izeba flebyto záraz z Likogicnem Zwadžié z 
"Trzebá go było z tákiey prezumpeyi zľádžié : 
Coż? kiedy zwykła miękkość wtzyftkie iego cnoty 
Zgaśiła: bo zkądkolwiek może mieć zaloty 
Dobry Krol, dobry Hetman; żołnierz ná oltátek ; 
Wízyftkich tych miał znátury przymiotow doftátek, 
1 teraz fię dopiero w nim obaczyć dały 
Przez złość Likogienowę, takie fpecyały. 
Odkładał ná fwoie złe, y ták mu fię zdało! 
Ze fię to fimym czálem ufpokoić miało: 
Wielka dobroć, chočiaž go boli, przećię znika , 
1 perdonem czeftuie tego niewdžieczniká, 
Ktory iefzcze tým wiecey podnośi grzebienie; 
Niedba oamneftyą, y © odpufzczenie. 
Co gorfza, że przedrwiwa, y Śleie potwarze, 
Ze Krol w trachi že go ma iákoby ná (zparze, 
Patrż co złemu zá żądza fercá dodawalá: 
Krolewfka iedynaczka (tey należy cała 
Wdźiedźictwe Sycylia) ktoby temu wierzył 
Archembvočie, że ná nie raz zły człek uderzył; 

Chcąc ią wykraść y z Oycem. Wielki zamek leży, 
Kedy rzeka 4/abts pędem w morze bieży; 
Tám Krolewna miefzkatá, tám żaden wniść (nadnie 
Niemogł; on nocą kilku {wych drabow zákradnie, 
Zeby mu ią, y z Krolem pofpołu przywićdli 
Ktory tam był trefúnkiem: śleć fie zawiedli 
Ták mniema Me/eanňder, iże oney nocy 
Dodała mu fwey Palas Bogini pomocy 
Dla tego pomienioney po dźiś dźień Paľaďžie 
Ku chwale (lub uftotu, lubo śiedźi w radźie) 
Oliwnym wieńcem šiw4 przyozdabia głowę, 
1 ná frebrhey monečie rozkazał bić fowę. 
Nád to corke iedyną (4rZ7enide mienią) 
Dokąd w ftanie Póletiezym: iey uczynił Xienią, ý 
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Uyrzyfz ią Archbombrocie gdy w dźień iarmarkowy z 
W pośrzed tłumow Duchownych habit wdźieie nowy 
Tám ftułą przepafana, y w Infule złoty, 1 
Pannom bedžie poczynać nabôžne roboty. 
Ale te nabožeňítwá, y czynione fzluby 
Namniey nie powśćiągneły rebellii gruby; 
Bo Likogien nie przeftał koło tego chodźić, 
Zeby fię ZKrolem potrzeć, żeby woynę zwodźić 
Udáie, że nań fałfze Meleander kładźie, 
Ktore iego krwią oblać w fkrytey zawarł radžie ; 
Ze krzywd wielkich pofpolítwá iuž niemoże znośić, 
O co takiego Krolá zgoła proźno prośić. 
Mieczem zkrocić bezecnych potrzebá ięzykow , 
Mieczem gaśić podcblebcow, y tych zóufznikow, 
Miał do tego naczynia,'y wielkie fakcye 
Z ofob, ktorzy rządźili możne Prowincye: 
Olodem, z Eryftenem, Menokrytus ttzeći, 
Ci fa pryncypałami dźiśieyfzey zámieči 
Mnieyfzey zaś kondycyi ludźi barzo wiele: 
W fzak wiefz; kto nieżałuie lać winą wgardźiele, 
Łacno o fekundanty, má foie fequito 
Kto złotem rzuci, á ftot zóftawta fówito, 
Szafran, wino, y złoto, tyle matą sitys 
Ze fig ná iafią prawdę nie poraz rzuciły, 
Co żywe ná odmianę znaylep(zego bytu 
Pozwoli: niema, nie ma chleb nigdy do [jru 
Zaden człowiek fwym ftanem nie tej? kontent ná tym 
Świecie: bowiem ubogi pragnie być bogatym, 
Bogaty zás bogat [žym: ták fe żądza wbaia 
W ludzi: że ią śmierć tylko fáma ufhokaia. 
Krotce rzekfzy, miał ludži y Likogien tyle, 
Ze zrzućiwfzy wftyd z czoła, y wierząc fwcy sile, 
Ciągnie ná nas befpiecznie pyfzny, durny, zbroyny, 
Pola chee, bić fie gotow, y fprobować woyny. 


Krol 


| 


l 


gol || 


Reżdźiał JPtóry: Iş 
Krol też był nie od tego, á ták woyfka'obie 
| Blifko ztąd ná Jelzdach, ítawity fię fobie. 
Piętnafty dźień dźiśieyfzy iákošmy fię bili: 


Jeżli fię či przy fwoiey niečnočie ftawili, Potrzebá — 
1 my niemniey dobrze Przy Rzeczypofpolity, pierwfza z 
Južby był Likogienes z (woią ftroną zbity; di u: 
Wieczór iego wfparł tzeczy, bowiem iuż z pogromu and, 


Uciekał, #džie naybližey zdatzylo fie komu. 
Gdy ná nich ódwrot trąbią, choć drugi był w mili, 
Nadôbnie pofłufzeńftwem tičieczke okrzsćili, 
Bo Krol gonić niekazał, kťwie poddanych fwoich 
| Chroniąc fię więcey że ftron rozlewać oboich ; 
Dofjć miał że zwyciężył: lecz y to zła była, 
| Ze miał ladźi wfwym woyfku podeyrzanych śiła, 
| Ktorzy przý mas 6dważnie ftawiaiąc fię wrzeczy,. 
| Skryćie Zikogienefź w dobrey mieli pieczy. 
O záko ' fię tám fłabó mefka reká bite, 
| Kedy ferce przeciwne trzymaią fakcye. 
| Zgoła Wfzyftkie nam rzeczy barzo były trudne, 
Wota od Senatofów naypierwfzych obłudne. 
| Sekretá nieptzyiaćiel wie, y fkryte rády 
"Ták doma, iźko w polu; wfzędy pełno zdrady, 
| Bo: ktož fię domowego złodźieia ufirzeže 
| Tąć ręką pofługuie, drugą miefżek rzeże. 
Nie trzeba mu drabiny, nic mu bo ofece, 
Nic po mytrychu, kiedy klucze w iego ręce" 
Z tych racyi Meleander obćiążony latem, 
Woli niż krwią, tey woyny dokończyć traktatem, 
| -Qba ftaty obozy; 4.po krotkiey chwili 
| <Ztąd y.z owąd: znajomi. do śiebie ieždžili. 
Przyfzli potym Poffowie do nas wržeczy, žeby 
Ciała wzaiem pobite mogły mieć pogrzeby: 
A tym cząfem wtrąćili pokoy y przymierze; 
|. Kzorą Ztáka rádoščia, y 4ż nazbyt fzczerze, 


| 


Przy- 
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Przyieliśmy nowinę; 4 či widząc, že mýi 

Barzo radźi przymierzu, y onie ftoiemy; 
Kondycye pokoiu daią; wieczny wftydźie ! 

Do ktorych niewiem ieźli miedzy niemi przydžie, 
Zpifze Krol iákickolwčiek paktś; zrśkiey rády 
Aby tamte fakcye rozerwać zgtomady., 

Długo fię Likogienes zbierał ná te śiły 

Ktoreby fię niewfkoki drugi raz fkúpity.! Fi 
Tym cząlem złość pobiie ich bezbożne bity 
Alboli fię też ktory uda do pokuty, taq! 
Zmierzywfzy te rozruchy; znowu wiedno ćiało 
Wroći fię Sycylia: Mnieć fię to nie zdało 

Z pyfznemi buntowniki, pokoy czynić; le 

I wiek,y fta moy radźił, zamilczeć mi wcale: 

By mię Krol, ińko więc zwykł, nie wźioł do Senatu io 
Bo to wiedz Archombrocie; W Sycylić ta tu 
Cudzoźiemcem ieft ztobą, y to mnie dô ftrony 
Meleandrowey wiąże; że człeksukrzywdzony. 
Czemu kôňcá miebędźie, ieźli nieoftrożną 
Dobroć, będą'chytrośćią podfzywać bezboźną: 
Záczymem y odiechał kiedy te traktaty 
Poczynali, iákony rzekł, dla fwoiey prywaty; 

Do Arygientu, kędy człek ieden z Zzppary 
Wyśmienićie żelazne zakwafza towary: 

A iam też ztym myśliwy; y'chćiałbym bułatu! 
Do fwoiey przybrać ręki, ztákiego warfztatu. 


ROZDZIAŁ TRZECI, 


Ná wzmiankę o imieniie Argienidy; dołożumiewaf;ę Archofi: 
brot , že ig Poliarch uśilnie kocha; zóczym gdy fe poidlúgiey 
wnoc przećiigłorozmowie ná [porzýnek ułożąś nagłym, tám y 
fem luďži ciekatących rozruchem przebudzeni; pórywatą Jie w zá- 
dumieniu; y ná prętce ubrani ; áž ná wierztb dacbu Tymoklei| 
wpadaiąs zkąd widzą pozapalane ognies ktore pó goróch świeciły; 
če. | 


homi- 
hugtej | 
famy 
s zá- | 
okłeijj 
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tedy dla wywiedzenia fie pofjtatą fługę, á tym ezáfem pytaia fig, 
co zá zmyczay w Sycylii ognie EL. Ná co Tymoklea, że 

fig to dla powfzechney potrzeby, y publicznego rozkazánia 


dźieies obfzernie im odpowiada. 


U gdy ptzeftał Po/iarch ; drchomórot go chćiwie Archôbrot 
yta oKro= 


ewnę Poli- 


I pilnie wyfłuchawfzy, nśftąpił gorliwie 
Ná złość Likogienowe . Meleandrá przytym 
Zśłował, že tak nazbyt miękkim y użytym. 
Powiedz mi (pyta znowu) iáko wiele liczy “ 

Lat tá Krolewna fobie, ktorą mieć wzdobyczy 
Chciał ten zboycá bezbożny; iam iefzcze w 4fryce 
Słyfzał; że trudno przybrać rowney tey dźiewice 
Wrozumie y w urodžie: iákby fię Krolową 
Rodźiłą; czy nietę to Aygienidą zomig? 
Tak gdy mila zálaca podrożny więc z blifka, 
On fię płafzczy do źiemie, y ufzy przyčiíka. 
Zádrza Pałtarchomwi na te ffowá. obie 
Oczy ; y nie peľnemi krotko w oney dobie 
Ufty; na tik nielube odpowie pytanie: 
Dofzła lat iuž dwudźieftu, to me oniey zdánie. 
Poftrzegł Archomórot, że fię tu Poliarch zmiefzał, 
Ze krotko odpowiedźiał, y prętko pofpiefzał, 
Czy nie ztąd, że Krolewna była przypomniana? 
Wimowie Poliarchomey ták znaczna odmiana? 

Kto [am [pia w popiele miafto materaca, 

Ten drugiego ožogiem záraž w piecu maca. 
Wezym go chcąc doyść , ták fię nań niefpodźlanie zkra- 
Gdy ná Zzkogienefź od rzeczy odpadnie; (dnie 
I mnie (ie, prawi, naymnicy nie zda to przymierze; 
Lepiej było po karku. niźli ná papierze. 

temi buntownikami paktá pilać; yia 
Ták rozumiem: Južči to ich pryncypał zbiią 
Już kradnie: zá co godźien być ná fzubienicy: 
Godni wiśieć Krolewfcy przy nim buntownicy. 
C 


archa, 


Po- 
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Poty mowił Archomórot, wedle fwego zdánia: 

Aż poznał, że Poliarih wyfzedł z pomiefzania 

1 w pierwfzey ftanoł cerze: więc go pyta znowu, 

Czym fię bawi Krolewna? iežli chćiwa łowu? 

Jeźli dźiki po knieiśch, y lafach zwierz gania? 

Co zá humor? do czego nátura ią fkłania? 

I zá drugim fzwankował Poliarch piorunem; 

Myśli: czyc mię Bog takim fkarał importunem? 

Co mu tež do Krolewny? toż iákoby z mufem 

Słowy w put učietemi: y ákcentem kufem 

Z tákiey fię odpowiedźi mierźioney wyplące: 

Ták fą wludžiach miłośći mocne, y gorące. 

Więc kiedy był o fenat, y o radne Pany 

Znowu od Archemórotć Poliareh pytany; 

Niezgoóła y to Pańftwo w ludźi (rzecze) głodne, 

` I Krolewfkiey przyiaźni, y twych ftołkow godne. 


© Senato- Przodek trzyma K/robuł, mąż roftropny wradźie , 
rach Sycy- Z nim fię Eyrymedes, y Arfjdas ktadžie, 
liyfkich. Doświadczeni ná woynie, y rozumem rowni 


Owemu: fą dwa iefzcze do tego Duchowni, 
Ktorzy tu Senatorfkie zóśladaią dámy 
Godni kochania, godni nieśmiertelne) y fłamy, 
Z Dunalbiem Tbburranes oba Purpuraći, 
Oba z Likogienefem do pakt Deputaći. 
I w tym tylko naylepiey Krol fobie poradźił, 
Ze ludźi ták poważnych, ták mądrych wyľadžit: 


Bo či, choć iáko Xięża z pokoiem trzy mna, 


W pierwfzym ftopniu Krolewfkie doftoieńftwo maig. 
Mogłbym iefzeze y infzych przypomnieć fług sita, 
Ktorych wiary y cnoty nigdy nierufzyła 

Zadna burza ku Panu, lecz fie tacno fprawifz, 

Gdy fię przy nafzym Dworze cokolwiek zábawifz. 
Wnoe iuż byłe nieblizu: oni tež wzaiemny 
Dawfzy pokoy rozmowie, (en mieli przyiemny 


Zmy- 


Rozdźiał Trzeci, 
Zmyfły puśćić: y chočiaž iuż oczy zámknione, 
Jefzcze niedoma myśli rożnie obłądzone. 
Arebombrotowi dłago woyna fpać nie dała, 
W głowie mu to przymierze nieprzyjemne czwała; 
Barzo Mu. nie na rękę, boby życzył śiebie 
Z meftwá naprzod Krolowi zálečié w potrzebie, 
Smiał fię zás z fobą ćicho, że Poliarch śmiały 
W bitwach, y ná każdy raz fortuny niedbały, 
Zdrętwiał prawie ná iedno Panieńfkie wfpomnienie; 
Bowiem o Poliarchu to miał rozumienie, 
Ze procz fercá y meftwá, co'oboie było, 
Ani mu urodzenie nadźieie czyniło, 
Ani prywatnym fzczęśćiem był ubogacony, 
Zeby kiedy zKrolewny miał doftąpić żony. 
Nie widzę, myśli fobie, śni pedobieńftwa 
Namnieyfżego, w tym człeku do tego małżeńftwś. 
Ták ten: lecz y Poliarch: chociaż oczy mruzy, 
Trudno (bać, kiedy fię kto mitości zódłuży; 
Nie da człeku odpocząć; przez rány przez bližny 
J lichwy fie; mietylko nápieva iścizny; 
Ná wizyftkie taiemnice (we rozbiera ftrony: 
A tu ich uioł obu fen niepoftrzeźony. 

Kiedy przebiegaiących fzmer po domu ludźi Aogary, ál. 
Potym od Tymokfi: ffuga ich obudźi, bo ognie 
Stánowízy u drzwi; głofem fwey opowie Pani nacne zá. 
Przyiśćie do nich; porwą fię iśkoby fperzani; palono, 
Toż gdy oczy przetarli, powdźiewali fzáty, 

Wžfízli oba z pokoiu, gdźie ná śrzod komnaty, 

Tákiemi golpodyni potyka ich ftowy: 

Przebaczéie, bo was nie ia budze, śle nowy 

Trefunek tym ftrafznieyfzy, że wiedźieć nie mogę 

Co wnocy tak haniebną uczyniło trwogę. 

Płomień ogniow publicznych widźieć nas dochodźi 

Z dźlekich pol, y wzgorkow, ktorych fię niegodźi 
Cz 


Pa- 
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Palić: śż gdy Krol każe: chcąc co pretko fptawić; 
I wyrok iaki wžiemi powfzechnie obiawić. 

To rzekízy, prowadźi ich ná naywyżfze dachy; 
Bo ták ołowiem kryte były támte g machy, 

Ze mogł chodźić fwobodnie: y Niebo bez chmury 
Ani mieśiąc wfzedł iefzcze: że dalekie gury 
Widźreć mogli, ná ktorych ogień nałożony 
Daleko čifkať ftrafzne y okropne tony. 

Tedy patrząc ná one Sycy/y/kie cuda, 

Od przemiiaiącego to tam, to fam ludá 

Bałuch iakiś niepewny; y głos nieprzyiemny 
Dochodži ich, tym więcey że w nocy ták ćiemny. 
Przeto drzwi mocno zamknąć domowe rofkażą, 

W ciemnościach ná wfzyfiko zte ludžie fie odważą, 
Wtym rzecze Tymoklea: ziakieykolwiek miary 
Dźiś nocne zápalono, o gośćie Axgary 

Trudno zgadnąć; lecz ieźli zdać fię wam to bedžie, 


Niech ieden moy ná koňiá fprawny fuga wśiędźie, 


1 iedźie do blifkiego miafteczka pomału 

Dowiedźieć fię przyczyny tych ogniow zapału. 

Przypadli ná to oba, y wnet wyprawili; 

Ktoremu fię o wfzyftkim dowiedžicé zlećili. 

Pofzli zatym do izby, kędy przy kominie 

Siadfzy, rzecze Poliarch: iuż drugi rok minie 
ákom ieft w Sycylii: nie widźiałem wiele 


"Takich ogniow, takich lamp, procz w famym Kośćiele: 


A Tymoklea: moie upewńienie ręczy, 
Ześ poftrzedz mušiať drzewa w żelazney obręczy 
RelscyaTyW każdym wzgorku, żelazne maiący na wierzchu 


moklei o Kraty? widźiałem(rzecze:)tam gdy dźień ku zmierzchu 


Angarach. Zchyla fię: kładą ognie, gdy pofpolitemu 
Ludowi, co Krol każe, ktore po nafzemu 
Ánvaťami zowiemy: á te kto naypietwfzy 
Obaczy, ná naybliżfzey zapala ie wierfzy. 


Rozdźiał Trzeci. 

Ták kiedy ná fwey gorze káždy ogień nieći; 
W kilku godźin wfzyftka fię źiemiea oświeći: 
A tym czśfem pofpolítwo do iednego czteká 
Mandatu Krolewfkiego uzbroione czeka; 
Niemiefzkanie do bližízych miaft bieżą Pofłowie; 
Ktorym iák fię Krolewfkie rofkazanie powie: 
Zarazem go fašiadom fwoim pofyłaią 
Ná rączych koniach, či tež.drugim znać dawaią: 
1 ták mało co więcey niž we mgnieniu oká 

Pełni wolą Krolewfką źiemica fzeroka. 
Ani płocho tych ogniow, y kiedy rzecz mała, 
Kładą: jam ie raz tylko, przez wiek moy widźiała, 
Kiedy zboycow fzukano, co Krolá fimego 

Zabić chćieli: y teraz obroń Boże tego. 
Rozumiałem (odpowie Poliarch) o Pani, 

7e to drzewo, y kratá żelazna, co ná ni 

Ognie kładą, ziákiego nabožeňftwá maćie; 

W ktorym zdáwna ten żywioł fwoy záchowywačie, 
Ztąd mniemałem: iže go (eres w wafzey Eínie 
Wiecznie żywi, y co rok w znoie nieći letnie, 

Ale ku iákiemuž ten, nocny zgiełd końcowi? 
Nielepieyż rozkazować w dźień biały Krolowi? 
Niż w nocy podeyrzaney, niż w ćiemnośći głuchy? 
"Trwogi, y niepotrzebne poczynáé rozruchy? 

Nuž frant: álbo (ie też chłop opiwfzy gorzałki; 
Wiefz že: z kartzmy, y ztargu nie trudno o śmiatki 3 
Ná ktorymkolwiek drzewie ten ogień zapali 

Całe zbłaźni,y całe Kroleftwo ofzali. 

Nie zgoła bez przyczyny (odpowie matrona) 

W Sycylii oftrožnošé tá wynaleźiona, 

Gdyby nieprzyiaćielfkie miały wpaść okręty 

Ná wyfpę: iuż każdy port, zaltaną zamknięty, 
Lubo: ieźliby zdradą ubieżono brzegi, 

Stoi lud pogotowiu fprawiony w Ízercgi. 


C3 Więc 


Wierfze ná 


Likogiene- 
fa. 


24 Argienidy Część Pierwfa 
Więc gdyby łotr publiczny, álbo zbrodnik ktory 
Zrobiwfzy co, chćiał učiec, álbo fię kryć wdźiury; 
Ani łodźi odpychać od brzegu fię godźi, 
Ani chować złoczyńce, bo wtym gardło chodži. 
Od rzeczy odftąpiwfzy: co zá okazya, 
Ze y dźiś Angarami gore Sycylia? 
Tak odpowie Poliarch : ia w Likogteneśie 
Nigdy cnoty; dopieroż w tym nie widzę cześie, 
Krol bardzo nieoftrożny, y podległy zdradźie; 
Jedna, ná podeyrzanych {prawy fwoie kładźie, 
Druga ufaiąc fobie; gdźie fzwankuie bardźi 
W fzelkim niebefpieczeńftwem nieopatrznie gardźi, 
Mieli o tych wewnętrznych woynách iefzcze fzczerfze 
Rozmowy: gdy przynieśie Tymoklea wierfze, 
Ktore ná Likogiená ffufznie gniewem zdiety 
Jeden dńwną Krolewfką przyiaźnią uięty 
I uczony Piforym: že ten y Koronę 
Chciał wźiąć Deleandromi, y corke zá żone; 
Zwięzłym rymem nápifat: Nikopompem zowa, 
Nie ma fobie rownego, y piorem, y głową. 
Zkąd tá závaza świdt ciągnie do zguby? 
Tókże x kolei, y z fivey wfzyfkko kluby 
Rażem wypadnie? cnotá, wiara, zgafta 5 
Hyfiko złość, wfzyfkko fwawola popajła, 
Tedy iuż y Kol, Boży Pomazaniec 
(Słuchaycie Niebá) o ten przyfzedł [zaniec ê 
Ze mu poddany, co fig pod niem lagňie, 
Aże dą głowy po Ksronę štagnie ? 
O świat! o ludzie “o porywczość dzika! 
Szaleńfiwo wźiąwfzy five zá przewodniką 
Smrec [ie ná tókie odważyć frymarki, 
Zrz «ćimfzy Paná dóć żyrańnom karki. 
Takli iuz w/fzyfikie rzeczy ludzkich ligis 
Przez głupią płochość idą ná rozfprzygi? 


Nie 


Reżdźiał Trzeci, 

Nie wiem czy pramdá? álé o tym ftychac: 

Chcąc kiedyś źiemia Niebo pod [ie zbychać , 

Zayrząc mu światła, y nie defztey gut 

Dóła fzkaradny olbrzymow poftury, 

Ktorzy w żelazne ubrani kiryfy 

Niofą ogromne bawęzy y (bify, 

I tam [ie wściekłym gromadzą impetem, 

Gdzie Atlas dźwiga źimnym Olymp grzbietem, 
_ Uśmiechnot fig Bog, á wraz x uchyloney 

Chmury, płod matce brzywrocit fzaloney : 

Uderzy piorun między one kupy, 

Toczą fie ná doł ciatá y fkorupy, 

A ty, coć force ióko nieme dudy Apofttophe 

Nádyma phren złey obłudy, 

Tókżeś śmiertelnym iadem zórażony, 

Zec fig chce bertá , y Krolewny żony ? 

Hjpioteś fię w gorę, ióko do tabtoni 

Mąż on, co w wieczną cztekć pomfte goni: 

Aniť Koroná, ónić ta Matzeňftmo 

Przyfłoi, lecz zá tókie befpieczeńfimo, 

Z iednego drzetvá trzebaćby iść ná trzy, 

Niechay fię w tobie świąt pyfze przypatrzy 

Aibo obtapifz, miafło Panny, tęczeż 

Albo w okrągłe mpramiq cię obreczès 

A zIxyonem ; ióko firoią błazny, 

Dzwonek na głowie nofzący zelazny, 

Bedžiefž po piekle obracať [ie tokiem, 

Tómtym miefzkańcom śmiechem j widokiem, 

„Alboc bez kocá dodaiąc choroby 

Sep będźie z piersi dabywať wątroby , 

„A oną znowu co noc fie wyrości , 

I będźieć ciepły sfat fzpik z twardych kości, 

„Albo cię Etna firafzna połknie w całki, 

Albo cię m drobne rozbite kawałki 
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Piorun: á twoy teb niecnoty obrazem 
Kåt nád naywyżfżym. powieś! Kaukazem. 
Niechay podrožny, y ktokolmiek mita, 
Widźi, 1áko złość człowiekć zóbiia, 
Słońce, y co świót trzymacie żywioły, 
I wy Bogowie ktorych tu kościoły 
Wonnym kádžidtem, y tłuftą oliwą 
Co džteň święciemy chęć ku nam życzliwą 
Zktońcie , á zfiporey prosím opatrzności 
Daycie w tym zdraycy przykład potomności. 
Niechay fig mflydži, niech Pan nie tyka, 
Choč fig do broni ná niego pomyka. 
I kto z natury do czapki ftworzony, 
Niechay {wą głową nieśięga korony. 
Kto zas trwa w cnocie, yw zupełnej wierze, 
Niech zdraycy ferce sy ręce odbierze. 
Niech to dźiŚ, y tu, ywfzędźie świat widži, 
Jóko fie Niebo przeniewiercą brzydži. 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 


Zá powrotem wyflanego fługi , dowiaduią fię , że Poliarchá ná 
śmierć pilnie mffedžie Jfukaią; zóczym Tymoklea radźi, óóy pod | 
pretextem zmyšlenego od niey odiazdu, w pewny loch pod tey budyn- | 
kiem utaiony Poliarch fie fehronif: ná co przypada, y iákoby m da. | 
leka edieżdzaiąc drogę, żegna fię ZTymoklea,ý ZArchombrote. | 


Dźie znać J Efzcze (ie ná czytaniu tych wierfzow bawili, 

pofłaniec, R Gdy fię wroćił on pofeł: wfkok go obftąpili; 

ze te OSNIETLecz żaden ni ocz nie śmie pytać Wylektego, 

a da Atoli fię wzdy przečie domyślił dobrego; = 

ja PAY žiowfzy Panią ná ftronę, czego fię dowiedźiał, 

75, I co ftyfzał od. ladži, dołożnie powiedźiał. 
Zmartwialá z nim pofpołu: uiowfzy go potym 
Umiatá fobie radźić, zeby infzey otym 


| Rozdziat Czwarty. 
| (Co była niebefpieczna) nieprawił czeladzi: 
| I gośći, y onego ztey izby prowadźi 
Do komory; gdźie fkoro drzwi zámknetlá z niemi: 
Powiedz teraz coś ftyfzał przed gośćmi náfzemi? 
Ledwiem prawi do miaftá wiechał, gdy z rożnemi 
Tam y fam, iáko bywa, przebiegaiącemi 
Potykałem fię czefta: w każdych zapalone 
| Pochodnie drzwiach świećiły: w kupy rozdžielone 
| Pofpolitwo w zádumieniu potrwożone ftało, 
| I mnie fię tez przyłączyć, iedney kupie zdało; 
Tám ftylzę: Peľiarcha, żę przećiw Krolowi 
Bunt podnio ff: fzukać każą: aby fkoro dniowi 
Noc uftąpi; ftiwion był, y otrzymał karę 
Ná gardle, že Krolowi złąmał dána wiarę. 
| Idla tego Angary te zapalić miano, 
| Zeby go w każdym kąćie z pilnośćią macano. 
Bałem fię (ce fię czálem trafia naýmedrízemu) 
Aby iákiey niebyło myłki w tym imieniu; 
Coby to zá Poliarch? pytałem fię pilnie, 
] co zgrzelzył ?-4bym wam odniofł nieomylnie. 
Wfzyfzy prawie ná ten głos ieden fię zgadzali, 
Zé to ten był Poliarch, ktory roku dáli 
Gośćiem był w Sycylii, męftwem do przyiaźni 
Krolewfkiey przypufzczony; á dźiś tákiey kaźni 
Przýfadzon, y koniecznie kazano go ftawić, 
Alem fię 4ż do końca y tu niemogł fprawić, 
Jefźcze do infzey kupy odiechałem znowu + 
Lecz wfzędźie ku iednemu zgadzano fię fowu. 
Więceyem też nie miefzkał, ale oftrogami 
Zwarfzy koniá, z tą rzeczą ftanołet przed wami. 
| Poyrzy ná Poliarcha Archombret, y oná 
W ylekniona, y ledwie kęs żywa matroná: 
Zbladł on y drzát, nie z ftrachu, lecz że kiedy do ty 
Zniewagi (zá fwe dźieła przylzedł) y fromoty. 
D 
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Dźielność, y meftwá iego, y przelzłe záfľugi 
Serca mu dodawały: raz przeto y drugi 
Pytał owego fługi, pewneli to rzeczy? 
Pytał y Tymokliť, iežli [pełna czieczy 
Rozum miał ten iey fługa? bo mu fię ták zdałoy 
Jákoby fię to przez fen nie ná iawie dźiało, 
Zámilkł porym.ná chwilę; áby w takim niewie 
Kiedy cztowiek co mowi, y co czyni, nie wie; 
Nic przećiwko fortunie nie rzekł, y Kralowi: 
Ale w tym raźie długo ufać y domowi 
Miefza fię Nie śmiciąc; ręce w Niebo wyniożfzy y oczy: 
Poliarch. Przed wami, o Bogowie! ktorych władzą toczy 
Słońce nad Sycylia, y co was ieft w Niebie 
Zaśiadaiąc ftolice y tron godny śiebie; 
Przed wami fię oświadczam, co fłufzność, y prawe 
Kochačie, y mnieśćie tu przyięli faíkawo. 
Wami; o niewidźianey, y wieczney ozdoby 
Anieli! co Krolewfkiey ftrzeżećie ofoby, 
Wami świadczę, bośćie myśl y ferce widžielis 
Jákoščie mnie tu gośćiem w Śycyliź mieli: 
erim gośćinnośći narulzył powagi 
Radą, ręką, fortuną, y takiey zniewagi 
Publiczney winien ieitem? niechayże łafkawa 
Ręka wafza pomśći fię ná mnie fwego prawa. 
Niechay śrzod nieprzyiaćioł w ich pośmiechach ging, 
Jeżelim dał do tego naymnieyfzą przyczynę ; 
A ieźlim tež to czynił, co kazała cnota 
Przećiw temu Krołeftwu: 4 dźiś tá fromota 
Nad fłufzność mię potkała: owielcy Bogowie 
Zdarzčie, y dayćie ucho, mey uprzeymey mowie, 
Abym naprzod Krolowi, potym oczyfzczóny 
W fżyftkim ludźiom mogł ze czćią zoltáwié te ftrony. 
Jednak nie bez pamiątki, ktoraby zdobitá 
Me imię, y wtym kraiu długo po mnie żyłá, 


A, 
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| A Giebie e matrono niechcę mieć w tym fpułku 
| Swego niebefpieczeńftwś, lecz w nocnym utułku 
Poydę, poydę, gotow nieść mey fortuny razy, 
Od krzywdy moiey dom twoy uwolnię z zarazy, 
Tu fle tzy Tymokliť rzučity niebodze; 
Cifkatfię y Archombroż, tozgniewany frodze, 
Ze oftatnie przy iego gotow doftoynośći 
(Do tákiey on pierwfzy dźień przywiodł ich iednośći) 
Czynić odwagi, ieden gniew obodwu Žarzy, 
ednákie w nich y w mowie, ruchanie y w twarzy, 
Niezgadłbyś, ktoremu tám z nich o gardło chodźi, 
Procz, že fię bardźiey z gniewem Archomórot rozwodži, 
Niechce wierzyć rzekomo Tymoklea temu 
| Zlecę, prawi, tego fię dowiedźieć infzemu : 
| To rzekfzy, fłudze zoftać ná mieyfcu kazátá, 
Onych z fobą do infzey komory wezwałń. 
Tám płacz gdy fię zamkneli, udał fię iey nowy, 
Tak fprofney tey fromoty : żal Poliarchomy 
Jákom (rzecze) otwoičy pewna niewinnośći, 
Ták ogniewie Krolewfkim y tey furowośći : 
Bo ten fľugá fprawny ieft, trzeba otym wiedźieć; 
Ufay mi, nie śmiałby nam nic opak powiedźieć. 
Ja y zdrowie, y fwoy dom, y to co być može, 
Zebym čie rátowatá ochotnie odłożę. 
wfzyftkoć dále w moc co mam, niechčiey mię żałować, 
Nie (zacuy, nie ochraniay, byle čie rńtować: 
Lecz coż nafze zámknienie? co poślłki, mowi, 
Twoie o Archomórocie, przečiwko Krolowi ? 
Wnet zefzlą pułkow kilka, či nas albo drzwiami 
Wywloka, alba z wierzchu przytłuką dachami. 
A ieźlibyś też w moim taić fię chóiał domu, 
Wwfzyftką čie inž czeładź zna; katże ufay komu, 
Ale wiefz co mi teraz (bardzom temu rada) Rida Ty- 
Ná myśl padła w ták nagłym ražie zá porada? moklii. 
Sv.) Shue 


Gielanor 
fľugá Po- 
liarchow. 
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Słuchay: ći ktorzy ten dom naprzod budowali, 
Trzy podźiemne ulice pod nim wykopali: 
Troie drzwi, troie wyiśćia w rożne maią ftrony; 
Co więkfza: że okrom mnie wfzyftkim zátáiony: 
Do tych czas ten žiemny fklep,y iam iuż bez mała 
Samą ná wieki onim byłą zápomnialá. 
Tám śmiele ulec możefz wrzawie ták gorący + 
Teraz czyń iákby wdroge iuż odieżdżaiący;: - 
Wrzeczy niebefpieczeńftwo od nas čie Wygnafó, 
A ták y ty, y moy dom będźie da Bog cało, 
Ty iáko winny, á ia iżem zdrowie twoie 
Przekradła pewniebyśmy zgineli obóie + 
A gdy zmych wrot wyiedźiefz, trzymayże fię kraiu 
Ktory áže do rzeki idźie tego gaiti: 
Tam ná brzegu Hymery żatrzymay ię mało, 
Ja tež, o czym naymnieylze nie będźie wiedźiało 
Stworzenie: ná toż mieyfce fzyią przyidę oną, 
Znak będźiefz miał pochodnią umnie zapaloną, 
Tám ulężefz w opiece Bogow zátálony , 
Aż tá burzá y ten zgiełd zelży rozgłofzony. 
Toy Archombrotowi, tayno być niemiato. + 
Bo mu wiarę y cnotę przyrodzenie dźło, 

O Gielanorze wątpi Tymoklea, aby 
Sekretu mu powierzać, bo može być fłaby: 
Rufzyć go, prawi, grožbá, álbo prožbá može, 
I wfzyftkich nas ná wieki zgubi: obroú Boże; 
Tu Poliavch za onę chęć pocznie džiekowáé 
Matronie: y možež mię przez tę noc zachować 
Twoiá życzliwość? rzecze; bo mam ufność w Bodze, 
Ze fię rychło z tey burze cnotą wyfwobodze: 
Dowiem fię ia niedługo co to fa zá cudá, 
Ktora to Syklom ná mnie wzrufzyła obľudá: 


* Przed fługą żadną miarą niechcę tego táié, 


Do śmierći.mi nie trzebá wiernieyfzego raić, 


- > Rozdźisł Czwarty. ` 
Dopierož éi potrzebná będźieiego cnotź! 
| Prośić tež żeby trzymał fekret Archomórożć 
| Nie trzebá: wiekízeybym był godžien doległośći, 
Jeźlibym namniey wiego wątpił ftatecznośći. 
fzylcy zatym Z óńego pokoju wychodzą, 
Poliagcbowi końić gótówe wywodżą: 
Ow zbroyny iákobý fzedł ná włocznie, ná miecze, 
Džiwuiacymi fię we drzwiach domownikom rzecze: 
1 mnie, y was gótowe Cżekało żgińienie, 
| Ktore mi iiwne prżez tych ogniów zapalenie, 
Ztąd odchodzę; bebyśćie-Albo Mnie imuśieli Poliarch ź 
Wydźć, albo oftatni żemną koniec fnieli. domu Ty- 
| W tym żegnał; dó uyrzenia wrżeczy nierychłego moklii wy. 
Z matroną Archełtórożó; ý dośiadfzy {wego iechał, dy- 
| Koniá iachał, gdźie ščiežká prowadźiła długa, fkurs iego 
A zá nim fiiż tuż wtfópý iego wierny fľugá. zGielanor6 
Oraz niebefpieczeńftwem, y wftydem rufzony 
Ták pocznie on boatyr: y iam tež fzalony 
Gielanorze (bowiem tak fługę iego zową) 
Iżem kiedy kôinú dał moc nad fwoią głową: 
Czemuż ia ńieznajiomy? czemuż nie w honorze 
Stanu mego bawię fię głupi przy tym dworze? 
Bayka ieft že Lykaon nieználomym w domu 
Goščiem #emifžá maiąć, chćiał go pokryiomu 
Zábié, y poźno poftrzegł błąd fwoy, kiedy tráči 
Kroleftwo, 4 wraz wileżey nabywa poftači, 
Ták panięta co wraźie niefpodźianym giną, 
Obcą fig nieznajomi bawiący krainą, 
Sami przyczynę fobie niech prżypifzą zguby 
Niekomu, gdy;prywatni w ćiafne wpadną kluby. 
I iam przyftęp do šiebie krzywdom Gielatorze 
Dał dobrowolny; przeto ćierpieć ie w pokorze 
| Przyidžie: á to gdy mowi ná myśl mu przyczyn 
Jego padnie obrotow: Záraz zęby sčina, 
A D3 
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I tylko weftchnie ćiężko, niechcąc popędliwy 
Narufzyć {wey nádžici: kiedy fprawiedliwy 

Zal w tym niebefpieczeńftwie chcąc wyliczyć fłowy 
Utrapiony Gzelanor, takiey zażył mowy: 

Zyczliwey profzę wiary moiey przyimiy zdanie ; 
Obiaw fię w tym Kroleftwie, któś? y coś ieft? Panig 
Nie będźie rozow dutny Likogienes wznafzać , 

I Meleander zaraz musi čie przeprafzać; 

W fzyftkoć poydźie fmarowniey, bo iáko przed iafną 
Lampa ogarki, twoi przećiwnicy zgafną. 

Biadžiíz (rzecze Poliarch) Gielanorze w zdaniu; 
Dopierož teraz-ftan moy trzebź mieć w trzymaniu 
Skorom ták urażony: doftoieńftwń mego 

Poftrich mogłby nam iefzcze iprawić co gorfzego : 
Będą myśleć; raz tylko puścić go móżemy, 
Ale mu pomíty z fercá nigdy nie wyimiemy, 

ZY marmurze rány uraženy pifže, 


T tylko pomfta force ukotyfze 


Dawna przypowieść: ktorą mu áž w grobie 
Kowanym rydlem Ľachezýš wyfkrobie. 
Jóko żyd krzczony, ióko wilk chowany, 
Tók iefl nie pewny przytaciel iednóny, 
Nie wiedźiał co ná to rzec y Gielanor godnie; 
Gwiazd tylko, ktorych iśfno gôrzaty pochodnie, 
Tymoklea Panu y fobie wzywa, ku wczefney pomocy 


zArchom- Ták 
brotem do 


lochu idą. W 


iechali okryči płafzczem ćiemney nocy. 

Tym cząfem Tymoklea fkoro fpać wyprawi 

fzyftkę czeladź: drzwi zamknie, kluczy nie zoftawi, 
Nie niechcąc czynić w ślepym y pońurnym mroku, 
Woli dniá iutrzeyfzego poczekść widoku. 

Potym wfzyftkie komory obchodžitá, wrzeczy 

Dofyć czyniąc porządney gofpodyni pieczy, 

Kędy czeładź fypiała, ieźli pogafzone 

Ognie, y okiennice u okien zamknione: 


> a V Bra: aoi GE: na VE WSE 


Rozdátať (zwafźy, 
A więcey poftrzegažá, ieźli kto ćiekawy 

Do fekretu, y do ich nie miefza fię iprawy. 

Toż kiedy iuż widźiałą że czeladz pofneła; 

Do matey z fobą celli Archomórotć wžietá, 

W którey fztucznie miíterny rzemieśnik tálemné 
Weyśćie w lochy y.w {zyre urobiť podźiemne. 
Podłogę tarćicami krytą miała eale, 

Ktorych kray do tragarzá przybiły bratnale, 
Procż dwu, żeby ie dźwignąć fnadno było w:gurę 
Ježliby fię kiedy kto chčiať puścić w tę dźiurę. 
Ná nich ftał ftoł nie mały, žeby nie chodzono 

Po nich, ani ztodžieyki támtey poftrzeźono: 
Aczkolwiek tám y fámá nie częfto chadzała, 
Dopieroż wniść żadnemu z czeladźi nie dała. 
Podnieśli zátym tarćić wprzod umknowfzy ftotú 
Gdźie fię im wzchod y weyśćie otworzy do dołu z 
"Tož iák ogniá fkrzefała niemałą pochodnią 
ZApaliwizy, fzła w długą one fzyię fpodnią: 

Szedł zá nią y Archombrot trzymaiąc miecz goły; 
Kto wie co opanować mogło tamte doły? 
Dwadźieśćia ftopniow było trzeba zmierzać krokierń 
Nim zefzii, y na grunćie ftaneli głębokiem. 

Wćiąż fztá ulicą oná, á przecznice długie 

Jedne w prawo, 4 wlewo widźieć było drugie. 
Rożne z4ś w nich przebiegi, śćieżki, y wyćieczki, 
Ježliby nieprzyiaćiel iedne wźioł učieczki, 

Przez infze odiąć niemogł; źiemia tež do brania 
Dobra: żadnego dotąd nieznáč ryfowania; 

Choć on fklep y budynki, y fzerokie niwy 
Dźwigał ; przez długie lata trwały y ćierpliwy, 
Aniś naymnieyfzey ná nim poftrzedz mogł ruiny 
Tám zśraz ná początku Acz wilgotność z gliny 
Te rzeczy zepiowaić „ ná bieloney śćianie 

Mogli przečie rozeznać dawne malowanież 


ga 
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Ołtarz, y człek ofiary fprawuiący ná niem, 
Z tym co ledwie wyczytać mogli napifańiem: 

Bogowie, ktorych przybytek iefł gorny 

Olymp: ále wzrok macie ták przezorny: 

Ze mu mie wadźi noc, y [klepy ciemne, 

W/zedžie ofiary widzicie przytemne, 

Lubo tu Fowifz, co wyfokim Niebem s 

Lub Pluto miefzkó, co władnie Erebem, 

Bierzcie afiary (kiedy trudno pólić 

Ogniá) gdy was człek fercem bedžie chwalić, 

Ten tylko wafzey dośląc može woni 

Zápach wtey ślepey y poďžiemney toni, 

Niech maią wierne fobowante wtym fklepie 

Ktorych bez miny złą fortuną trzepies 

Bo tá ná cnotę ufławicznie waży, 

Niechže tu wąfzey doznawają flražy, 

Precz ztąd kraďžiežy, precz ztąd nocne zbrodnie, 

Niech fig tu żaden nie chowa niegodnies 

Lecz czyfłe ferce niech przytmą te gmachy 

Precz ztąd obłudy, larwy, precz poftrachy 

Ktore wciemnościóch z fmoim Belzebubem 

„Wiecznego Stworce uwiązóni fzlubem, 

Nie mogą patrzyć gdy ná sfery modre 

Tytan five tugi ženie złotodiodre, 

Dźruycie pokoy y ciche milczenie. 

Kiedy cnotliwy fkryte fię w te cienie, | 
| A pożni tego mienia gofpodarze, 
MI Będą wam kádžiť w Kościałóch Ołtarze. | 
AA Jeźliby żeż kto winien śmierci, kary, 

EIN. Zá five niecnoty , do tey fię pieczary 

OR Schroniť: niechay tu naymnieyfżego wezafú 
U Niema przed firachem, ztąd tóko z tarafu 
Niechay go wyżrą węże, niechey fmocy, 

Z tey co go fľvyie, mypedza go nocy. 


BRODA 
ROZDZIAŁ PIATY. 


'Archombrot zTymoklea przez (kryte ścieżki, do lochu nikomu 
niewiadomego wffedfty „o faworytóch y konfidentách ná Krolewfkich 
Divorách będących, rozmowę niepofpolitą maig. 

A czytał wíkak Archombrot, lecz onfipieczar głuchy 
1lítrách mieyfcą ciemnego do nowey go fkruchy, 

Pobudźił; kiedy wfpomniał Poliarchá fobie; 

Tenli wielki Rycerzu, loch należał tobie? 

Potym on Tjmokleż pytał, gdźie fię rodźił ? 

1 ná co przy Krolewikim dworze bywfzy godźił ? 

Odpowie Tymoklea: rok minoł bez mała 

Jákom go w Sycylii pierwfzy taz widžiatá ; 

Cudzožiemiec, lecz prawdę przyznać mi fię godźi 

Wfzyftkich žiomkow w Krolewfkiey przyiaźni przechodźi 

Z gTZECZNOŚCIĄ, nie po grzeczność, z ktoreykolmiek Jirony 

Przyiecbał, w cnotę, w męftwo, w rozum opatrzony. 

Ale niewiem co zá los džišiay zły, y íkryty Dyfkurs 6 
Padł ná wfzyftkie Krolewfkich dworow faworyty, Dworíkich 
Że złaki wypadaią: bardzo, rzecze, sia 
Archombrot, tá kometá świata záražitá: 

Co gorfza w krotkim ezáśie y z niemałym żalem; 
Aleć tu każdy fwego fzczęścia teft kowalem ; 

Choć to drudzy ná fata, y Bolkie przeyrzenia, 
Drudzy kładą ná lofy ludzkiego rodzenia. 

Z fortuną, nie z godnością tafka Paň[ka chodži: 
Pytam; gdźież kędy ślepy cel dobrze ugodźił 
"Tám fortuni ma mieyfce, ( Tymoklea powie) 
Kedy to nieuwažňi y mtodźi Krolowie 

Dawfzy kilku podchlebcom {we doftoyne ulzy, 
Temu wierzą fámemu, co ktory potufzy: 
Tamdi fię to cnotliwym nie podobna zofłać 

Bo źli widząc, że cnotą niemogą im fproftać; 
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Jako mocney fortece obleżeniec broni, 

Ták ftrzegą ze wfzyftkich ftron ufzu Pańfkich oni: 
Zeby dobrzy, cnotlitvi, nie dopadli Paná, 

Zkąd pewna ich fortuny byłaby odmiana. 

Ale nafz Meleander choć był wiekiem młody, 

Dał w tym wielkiey uwagi rzetelne dowody. 

Już go tež byli zewfząd podchlebcy oblegli, 
- Już ufzu lego mocno ze wfzyftkich ftrón ftrzeglis 
Już nie to czynił co chciał, lecz co mu kazali, 

Ták fię weń dobrze byli impatronowali 

Zá ich wolą wakanfe fzły, y ptzywileie, 

Już wfzyfcy zafłużeni rzucili nádžieie, 

Bo gdžie fię co trafiło: albo ná fwe krewne; 

Adbo brali ná fugi przywileie péwne. 

Ježli fię tež ztey biedy Krol poczoł obaczać 

W proźby, w groźby; to.rożne dowody przytaczać. 
Ten, że go fwa fakcyą pofadźił ná tronie, 

Czego ieźli niewdźięczen pewnie z niego wionie, 
Drugi prawi, co fłyfzał obiegfzy Seymiki, 

Jako przečiwko Panu fzetmuią ięzyki ? 

Co przednieyfzych wytyka, y ná palcach liczy 
Jakby iuż ich wyfługi brał zdrayca w zdobyczy. 
Tedy radzą Krolowi żeby w tákiey dobie 

Wczás obronę gotował, y myślił o fobie, 

I podaią do ręku fwych tegeltr4 ludźi, 

Ktorych fkoro utuczy, á tamtych ochudźi, 

Bedžie miał Krol ták mocne fequite w Koronie, 

Ze tey wolnośći mufztuk przybierże ná fkronie. 
Traf o fig: że urząd Koronny wakował 

Wtych miitrzow niebytności; ktory konferowa 
Krol w regeftr nie zayrzawizy według fwego zdánia: 
Až naśi podchlebnicy w gniewy, w nárzekánia, 
Weradukcye; co gorfza: w groźby y pafzkwile: 

Aż fię też Pan poftrzegfzy, oney ktotofile 


Rozdžiať Piąty. 
Koniec uczynił fwych Paúftw, rozdwoione ćiało 
Zrośćił: pryncypałowi {koro fię doftało 
Po karku zzáufzniki, y Bogu bądź chwała 
Ze Aż dotąd w pokoiu Sycylia trwała. 
Wtym či to w tym, (Archomórot rzecze) omatrono! 
Wfzyftkich Monarehow, wfzyftkich Krolow ufzkodzono, 
Ze w dźień, w ktory im Íkronie, złoty wieniec toczy 
Slepotá im ná ferce padnie, y ná oczy. 
Blaík fawy, yznowego ozdoby honoru 
Długo broni zdrowego czlowieká pozoru. 
I niedármo wdoftátku wfzyftkich rzeczy frogim 
Nárzekat: że był w ludźi cnotliwych ubogim 
Wielki ieden Monarcha, aleć w drugą ftrene 
Skarżąc ná Krolow: maią y fwoie obronę. 
Błądźi bardzo y głupie pofpolftwo w tey mierze: 
Zaraz unich podchlebcá, gdy kogo Krol bierze 
Do fwey konfidency!, odrzekłbym fię tronu, 
Miałlibym wftapié do ták twardego Zakonu. 


Affekt z fircå mwyparac? y dla cudzey zrzędy 
Już żyć bez konfidenta: wielkie w ludźiach błędy. 


A zda mi fię prywatne áfekty to robią, 
Ktore gdy fię wiedwabną fukienkę ozdobią 
` Dobra pofpolitego; iuż y Krol zły bedžie, 
Juź zły y konfyliarz co mu bek ošiedžie, 
Niewolaé to, gdyby mi pod takie ćiężary, 
Jakie fą przy Koronách, y cnoty y wiary 
Doświadczoney człowieka nie wolno przybierać? 
Maż mi kto konfidenta do fercá obierać? 
Błądby.to był (odpowie Tymoklea) gruby, 
Zeby mieli Krolowie przyjść w ták ćiafne kluby; 
Bo y nam, co prywatne fprawuiemy domy 
Musi być ieden milfzy czeladnik wiadomy; 
Choć mi wfzyfcy potrzebni, choć mi fuža wfzyfcy; 
Lecz. nie wfzyfcy iednáko boku mego blifcy, 
E2 Aleć 
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Aleć o Archombrocie, przyznać muśifz y ty; 
Ná iákiey gołoledźi takie faworyty 
U Krolow pofadzono, bd rzadki znich, ktoby; 
Strafzna rzecz! przytodzoną śmierćią zdległ groby, 
Albo ieżeli zaległ, to fpadfży Z drabiny 
Wobeldze, w dyshonotze: dla teyći przyczyny 
Podrwi kto ná tym ftopniu, y tżeczy pómiefza, 
To-do fakry co rychley: čo prędzey do plefza 
Jákoby do uciecžki, dla tego bež mała, 
Zeby wfpanialfży pogrzeb ámbicya miała. 
Choćby trzeba drugiemu zá takie modlitwy 
Pomknąć z plefzą do karku wyoftrzoney brzytwy» 
Nie policzonebym ći dać mogła przykłady 
"Tych, ktorzy w ták žaťofňe wegnańi upady. 
Bo: gdy fig bardym fkrzydľem áž pod Nibo wzbiia 
Ze sies niechce, paść musi głubia ambicyż, 
SŚmiciefz fig gdźieś gośćiu moy: y widźieć fię nów, 
Ze te rzeczy przed tobą prawi białsgłowa: 
Przy Dworze od młodośći prawiem fię tchowała, 
Siłam widžiatá, wiecey od mądrych fłyfzała. 
Lecz ten raz Pofierchow Bez wfzego przykładu; 
Krol dobry y uważny, wtym nieznaydźiefz śladu 
Ambicyi, choć w tákiey forrunie opływał, 
Závwíze fkłonaym y ludzkim, záwfze ćichym bywał, 
Czafy złe, y człowieczych upadow nie fyte, 
Wrogi niefzczęlne przyidźie, winować zakryte. 
Niekaż hardžie ná fzczęście, ták čie zły raz zbiežy, 
Spadniefz ná dno, coś wczera wykrzykat ná wieży 
Ták mowiąc ftok nádefzli, Z ktorego obfita 
Ná nifki kámieň wodą fpadała: tu pyta 
Archomórot: ieżli wiećżnie tá kryńica ćieczef 
Gośćiu miły; (ná tò mu Tymok/ea rzecze:) 
Ani lato gorące, ani mrožnňá źiima 
Uymie co źrżodłu tem, albo go zatrzyma; 


Wie- 


Rozdźiał Piąty. 

Wieczne ieft,y iák widźifz te iafhe krzyfztały, 
Spadízy ná źiemię Z gładkiey marmurowey fkały 
Wroźliczne fię kanały y ftrumyki dźiełą, 

1 także wypadaią ná wierzch śćieżek wielą. 

"u młodość y učiečhá wźieła dArebomórożć, 
Zwłafzcza że był w Afryce uchowany; bo tá 
Sucha názbyt, y bardzo uboga w kryhice; 

Że ręce wprzód y fwoie opłokawfzy lice, 
Pił one wody żywe: tuż matroná w boku 

Pokaże mu kuty fklep, w (kale tego ftoku 

Dębem wyfutrowany; dębowe w nim łożeż 

eźliby tu kogo złey fortuny peroże 

Vparfo: niech fię rým ftokiem niech tym łożem bawi; 
Aże frożeć przefłanie, zła fortuna, přawi: 

Poyrzawfzy ná okropny gabinet on w mroku, 

Ktory nie cale świeca, odkrywała oku, 
Wezdrgnie fig, y pomyśli, tak Archomórot fobie: 
Toli wielki Rýcerzuieít miefzkanie tobie? 
1 matťoná ćiemnego zdięta gtobu ftráchem + 
Ty mafż ftrzedz Poliareháť tyś tarczą, tyś blachem 
Mężowi godnieyfzema jásnieyfzego fľoúcá: 
Więc gò wcale záchoway, á bądź mu obrońca; 
Gdyż będźie iefzcze ten czás, gdy ná wfzyftkie światy 
Sławą wielkich Monarchow zrowna Maieftaty. 
O móc fzczęśćia cudowna! ieźli mu fię godźi 
Dźiękować iefzcze, kiedy nad námi przewodži. 


ROZDZIAŁ SZOSTY. 


| Nóradźinfy fie z fiba w lochu, myfjłaią Gielanor: żeby o šmie?: 
či Pôliarcha Paná fwego rozgłośli > tufzac, že tán ná fraz 
ze wfzyftkich portow pofjrox iza. Om myftany , 
kierem okryte napada. zá ktoremi liczną tazi en J 
midźi , y fŁyfzy, że te powozy idą po cióta 
arch pozábnáť, Gielanor 17! 

E 


Poliarch 
w lochu. 
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przytacioł uczyniw(zy, [piefzy do Meleandrá Krolá Sycyliyfkiet 
go, y wdrodze Tymonidelá potyka, w ktorego, kfżtałtnym forte; 
lem śmierć Paná fwego wmawia. Ná Arfydę zás trafiwfzy, 
zwierza [ie fekretu, zwłafzeza, że to był naypoufalfzy wiży- 
ciu Poliarchowym konfident, 


Doo oftatká fwych ow Tymoklia 

Stánowfzy, kędy miał4 koniec oná fzyiś; 

Záczym Archomórotowi pokazuie wyśćie, 

Ktore ztad fkałA, z dworu zawakiło liście, 

On iák umknie podpory, y miążfzego drąga, 

Oraz wierzchu kamienia fzkaradnego śiąga; 

A tego uchyliwfzy, Pani według zmowy 

Wiyýfziá, y pokazała ogień pochodniowy ; 

I potym go zákrytá, aby fnadź wćiemnośći 

Infzych, krom Poliarcká niezwabiłą gośći, 

Aleć y ten czekaiąc do tych czas przy rzece 

Pofpiefzył, f(koro wźioł znak zapaloney świece. 
Tám ińko (ie zebrali; naprzod ieli radźić, 

Dokąd Paliarchowe konie zaprowadźić, 

Ktore Gielanor w gęftym uwiązawfzy fadžie 

Szedł zá Panem, bo go chčiaľ mieć przy oney radźie: 

Gdźie fpryly zá kamienne gdy założą fłupy; 

Poydą wfzyfey'dla fpolney námowy do kupy. 

"Ták Poliarch rozumiał, żeby bez miefzkanią 

Przyczyny fię dowiedźieć iego zámiefzánia. 

Co Krolowi w tak krotkiey mogł przewinić chwil? 

Czy fpełna przyjaciele, czy fię odmienili? 

Zkąd frogość? zkad furya? zkąd nocne Angary? 

Niechay bieży Giélanor co w koniu ma pary. 

Ná to Pani: 4 nuž go oćię będą pytać, 

Anuż go nieprzyiaćiel može pierwey fchwytać, 

Anuż kiedy w kátowíkie doftánie fię ręce? 

(O cnočie nic nić wątpię) wyda nas ná męce? 


Tu 


Roždžiať Szofty. 

Hu Gielafiót áffektem porufzony ťzecze: 
Niech katuie jáko chce, niech rąbie; niech šiečze, 
Niech ná koniu miedžianym frogi tyran fmaży, 
Dáleko więcey U mnie zdrowie Pańfkie waży: 
Mam fto fefcá, śle mam y rozumu. tyle; 
Ze każdego ná fwoie przewabię fortyle. 
Poydę zafrafowanyż y niewiele trzeba ; 
Że Panu zła fortiina Záždroséitá Nieba. 
W fzyftkim będę powiadał; y pówńie nie fplotę; 
Dokąd miefzka podźiemną piwnicę oto tę. 

ežli każą, przysięgę; niegniewawfzyBogow, 
Ze fię nocnych Poliarch uląkfzy póżogow , 
Vierńy fuga Krolewfki, Kroleftwa obrońca 
Dźiś juž Sycyłtyfkiegó nie obaczy fłońca. 
Przydam, y że W Hymerze pochybiwfży brodu; 
Noc przyczylią: fkofó koń niemogł dośiąc (podu, 
Wyfuńoł fię zpod ježdžcá: on ćlężki we zbroi: 
Ach trudno fie pomocy miiał fpodźiewać moi! 
Długo pływał, y pokim widźieć mogł pod zorze, 
W fłone byftra #lymerá zaniofła go morze. 
(Jakoż mu fię zdarzyło, bo z przefzłych powodźi 
Znacznie rzeką wezbrátá, y zbrzegow wychodźi) 
Ták powiem, y do mowy przyftofuie cerę , 
Oczy zawrę, brwi fpufzczę, czoło w kupę zbierę; 
Tak y nieprzýiačioľom, dogodzę twą zgubą, 
I ftatecznych przyiaćioł, doyrzę tą fkałubą. 
Wfzyfcy będą żałować twoiego żywota; 
Bo: dáleko pľatniey[ža iefł po śmierci cnotá , 

Nie podlega zózdrości: y coo niey zuli 

Zá żywot, po śmierci chwalą ią E mult. 
A ták porty, y wfzyftkie otworzą fię pafy, 
Pofpolítwo też do domow poydžie ná (we wczafy: 
I my, gdźie fię do pomíty y do fawy śćiele 
Droga, poydźiem w Boży czas Z ye) lii śmiele. 


„AAA 
Gielánor, 
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Twoy koń, kiedy Paná zbył śmierći iego godłem; 
Niechay błądźi f4mopas zumazanym ślodłem. 
Wfzyfcy, ná to przypadli, wfzyfcy chwałą ftodze, 
Dowćip on: A Poliarch: ieźlibyś ná drodze 
Potkał fie gdźie z 4rfida: powiedz w iakim ćieśni, 
Wčiežkim żalu, y witydžie, w ftrachu, w źiemi, W pleśni, 
Niech álbo fam nadbieży, albo mi przyczynę 
Oznaymi, zá co ia to čierpief com zá winę 
Popełnił? bo ták zboycow y złodźieiow karzą, 
Wiec Archomóroł : (koroć fię Gielanorze zdarzą 
Twe dowcipne wymyfły ku Pańfkiemu zdrowiu; 
Micyže nápominánie moie pogotowiu. 
Niedo teyże fię wrącay braćie miły, fzyie, 
Boby to zás wpaść mogło w podeyrzenie czyie: 
Ale wdom Tymoklei w takieyże poftaći , 
Wtśakiey przyiedź polturze, gdy kto Paná ftrači: 
A oná fkoro wfzyftko oznaymiíz iey fámy + 
Ukażeć z domu weyśćie do podžiemney lamy. 
Radzą iefzcze y o tym, coby rzeczy iego 
Zá rozrządzenie miały: doftatku wfzelkiego 
Pełen dom: że był w liczbie Krolewfkich przyiaćioł, 
I w izaty; y w rynfztunki drogie fię zbogaćił. 
Jednakże miał przy fobie zdáwnego zwyczaiu 
Co przednieyfze kleynoty wfzyte w fuknie kraiu; 
I kęs złota; iby mu złe fzczęśćie pofpołu 
z fkarbami codźiennego nie wźieło żywiołu, 

W fofkiego Kamwalerfkie odzałuie ferce: 

Bedą znowu fzpolery, y złote kobierce, 
I fzaty, y pieniądze, byle było zdrowie; 
Więcey matą, niż dali, bogaci Bogowie. 

Lub ná Krolá me rzeczy, bo po infamišie, 
Wezmą, lubo ie ffudzy rozerwą między fię ; 
Nie pytay; A; zdžie lecą powątlone węgły» 
Umykay pilno głowy by cię niedaślęgły. 


Rozdźiał Sžafty: 

Ták Poliarch; y ten też nie bawi fię dľužy, 
Wiedząc że, im kto rychley, tym lepiey pofłuży. 
Aleć y Tymoklea dla fwoiey czeladži 
Pokwapi z Archombrotem, ktorzy wten czás radźi 
Naywięcey pofługuią; gdy ich naymniey trzebá, 
"Tož mu pretki rátunek obiecawfzy z Nieba; 

Zólecaią ftótećzność nú razy fortuny, 

Ze chod ciężkie, úle iey. nietrwałe pioruny. 

Toc to włafna ták [ragiey tyranki robotá: 

Lecz, pogrążona ná wierzch dobedžie fię cnotá. 
Pomni ná to; Archombrot rzecze: Poliaríze, 
Im džieň zrána piękniey(zy, im ief fłońce iárfze. 
Tym fię bardžiey zńchmurza, á w okrutnej burzy 
Piękny fig dźień, j fłońce gorące zánurzy 
Ale, co gwałtownego wysilić fig musi, 

Záš fłońce, zás ie Niebo chmurami nie duši. 
Ttobie Acz do kilku godžin świńt zálunie 
Wtey grubie: wyrzuć cugle igraney fortunie: 


Ufa, że ią tym fómym; zbiiefz ziednochodzy; 


m . 


A im fię ciężey cierpi; tym mfpominać fłodzy: 

Kto gorzkiego biołunu nie fkofztowat w przudy, 
Niezna (maku w katarze , y niemie co miody. 
£ień po nocy, noc po dniu w wieczną chodźi kolej : 
Jet wefela, ief? płaczu, ná, swiecie do woley : 

Afe ferce w(paniałe wfzyfikiemu poradźi, 

Gdy ájfekt przy kompaśle rozumu pofadźi. 
To rzekízy: bet z miękkiego ufypany puchu, 
1 świec dádza doftatek: w tymidźiśia záduchu 
Odpoczniy: 4 my czefto ile bedžie można 
Náwiedzač čie , (byle chęć tá bytá oftrożna,) 
Niezápomniem: ztym pofzii pierwfzą śćieżką oni, 
Już dniało, gdy fię kážde ná fwe mieyfce fkłoni. 
Co zá dumy? co były twoie zá lamenty 
Poliarfze? iakoś był w tey grubie zámknienty 
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Bardzo łacho uważyć każdy może fobie, 
Gdyś iuż nie ožywočie, lecz śmierći ezdobie 
Myślił, pomniac iák wiele zawifneło ludźi 
Z ćiebie, ktorych miłość, śmierć wtych piersiach wyftudźi, 
Aleć: iawna niewinność y Nemezys mściwa 
Od oftatniey refpaczy force zátrzymyma. 
„A Gielanor Pańfkiego ćiow(zy konia prerem 
1 z Panem fię w opiekę odda wfzyftkim Swietem, 
Gielanor Ktorego žeby fłufznie we wfzem uwiadomił, 
w drodze. Tedžie w las, kędy wezorá rozboynikow gromił, 
Tám widźi w trzy lektyki założone cúgi, 
ZA nimi konnych, po nich piefzych fzereg długi: 
Chcąc wiedźieć co takiego, pchnie konia napiętkiem; 
Aż pogrzeb, áž kierowa. żałoba ze fmętkiem. A 
Zadrzał ná ftrafzny widok: oftátniego zatem 
Spyta co zá ákt, ztakim idźie apparatem? 
Styfzy: że tá po čiatá Pofłow proceffya, 
Ktorych wczora ná drodze Poliarch zábiia, 
Pogwałćiwfzy narodow wfzyftkich przywilcie, 
Kiedy či maiąc pewne przymierza nádžieie, 
Do Krolá dla fkończenia iechali traktatu, 
Ná tym mieyfcu zły człowiek pozbawił ich światu. 
Zdrętwiał zaraz Gielanor, fkoro to uwažy 
Jako ná Poliaréha Likogienes waży. 
Co żeby pewnie wiedźiał, iadąc drogą zlekką 
Pofłow zá Widźi, gdy zabitego džwigaia człowieka 
bitych wi-Ná fimym krśiu lafá; y ranę fzkaradną 
dži. Opłokawfzy w kobiercu ná lektyke kładną. 
Dopieroż fię domyślił co to zá pofłowie; 
Zboycy wczorayś!, ktorych Lzkegren ná zmowie 
Pofłał do Krolá, wrzeczy dokończyć przymierza, 
Ano ná Połzarchć. bezbożny człek zmierza. 
Znáč że miał fzpiegi: kiedy wyiechał z obożow, 
I kazał mu zaftąpić śrzod naygęftfzych tożow; 


Tu- 


Rozdźiał Szofty. 
ufząc, że ilbo wygra, álbo mu nierowniey 
Bez Poliarchá poydą traktaty (maťôwnicy. 
Lecz precz ták fkora pomfta? dla czego terminie 
Nie dano, żeby fię mogł fprawić fwego czynu? 
Już poftom wolno zbiińć? 4 kto fię im broni; 
To zdrayca? co żywo go niech łapa, niech goni. 
Tedy y Meleander nieprzyiaćielowi 
Przychylnievfzy, niżeli fwemu żołnierzowi? 
Temu było nádgrody, meftwá dać, á pofty 
1 zboyce, miafto grobu ná fośnie, gdźierofły, 
Powieśić dla przykładu. Ták Gielarer z tobą 
Rozmyślał, fprawiedliwą rufzony żałobą. 
1 ledwo iuż poftawę pierwíz4 może trzymać 
Przed gniewem: 0 toż Panń mego miano imać! 
Ale rychło wfpomniaw fzy dla iákiego owu 
Pofłany, wtočit fobie fmutną cere znowu. 

Przeto tych pominowfzy, gdžie gośćiniec profty, Gielanor z 
Biežy ku obozowi przez lafy przez cnrotty , Tymonide- 
I tylko co ná pole otwarte wyiedźie;, fem. 
Gdy ná gośćińcu, ktory do obozu wiedžie , 

Potka fię ztym y zowym; wfzyftkich przećię minie: 
Widząc Tymonidefi, że mu fię nawinie: 
Przyiaćiel to Krolewíki nie poslední w cenie, 
Przeto koniem obroći y do niego żenie. 
Strapiony Tymonides w fpolney wifzyftkich trwodze 
Przyiacioł Poliarchó, żałuiąc go frodze, 
Puśćił fię tež zobozu ku onemu boru; 
Bowiem nic onim fłychać niebyło u dworu. 
Tož kiedy Gielanora w tákiey uyrzy dobie; 
Skoczywízy: iákožem rad przyiaćielu tobie! 
Czyś mi z Niebá teraz fpadł w takim roztargnieniw, 
1 w powfzechnym o twego Paná utrapienin! 
Gdźież ieft (profze) Poliarch w tak okrutney wrzawie? 
Powiedz mi, y wfkrześ ferce obumarłe prawie. 
F2 Pi- 
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Pilny fztuki Gielano, oczy opufźczone; 
Ze ledwie naň podniożfzy: mafz wieśći nie płóne; 
Zył, nieftetyż! iuż przeftał, á naftowa ony 
Stanoł y Tymonides wfzyftek potępiony 
Ták fzkaradnym pogromem wfkroź fercź przejęty: 
Tož wźiowfzy oddech długo, od żalu zamknięty: 
Jako fię więc zá grzmotem defzcz rzęśifty śieie; 
Ciężko weftchnie, y łzami wfzyftkę twarz obleie, 
Chwieie głową, fmutny wzrok fpuśćiwfzy ku dołu; 
Niefzczefna Sycylia z Meleandrem fpołu! 

Tego żeś fig dofłużył! tákžec krem y rány? 

Zá nas podięte pľačim, Rycerzu wybrany ? 
Przebog! gdžiežiuž wdźięcznośći,jgdźie fzukaé nadgrody? 
O Niebá! oBogowie! o źiemio! o wody! 

Koniá zatym obroči, y-od niego fpiefzy, 

Gielanor tež fam z fobą z fwoich fię fztuk ciefzy, 
Zejmu wierzą ták fňadno, że ofzukać umie; 

Ze toż y winizych wfzyftkich fprawi, ták rozumie, 
Gdy znowu Týmonides obroćiwfzy koniem, 

Jaką śmierć miał Połiarch potrzebnie po niem? 

Czy go w domu? czy w drodze? kto? y iáko światś 
Pozbawił; bo nie minie morderce záplatá. 

Nie zrak nieprzyiačielíkich choć fobie obierał 
Záwíze tę śmierć Poliarch: nie famby umierał. 

Strach okrutny edyktu Krolewfkiego fkoro, 

Potym go žal, wftyd, y gniew, weźmie wfzyftko czworo; 
Wślądł ná koň zńpomniały: y pod blafkiem owych 
Ná {woy żywot záženionych płomieniow ogniowych, 
Całą noc prawie ieźdźił, y zębami zgrzytał, 

Zeby o Poliarchć ná śmierć kto go fpytał; 

Bo od mieczá chciał ginąć: w fime potym świty 

W ftronę kinoł, gośćiniec opuśćiwfzy bity: 

Chćiał ná koniec Hymere przeiachać wezbraną, 

I táméi śmierć nieftetyż! odniofł obiecaną. 
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Rozdziat Šzofty. 45 
Gdy go áž w fimo morze byftra fala wpycha; 
Nie pomogł moy rzewny płacz, moiá proźba licha. 
Krzyknie tu Tymontdes , y raz ták okritny 
Chcąc Krolowi oznayaić, bieżał co wfkok fmutny. 
wtym go żalu 4rfdas: Poliarchow wietny 
Potka przyiaćiel, y fam w tęfknicy niezmierný : 
Ktory mu pokázawfzy Gielenorá: krzyknie: 
Oto pofeł z nowiną, coć ferce przeniknie: 
Z tą y ia niefzczęśliwy ku Krolowi kwapię; 
Wiem że go, śle fłufznie, że wfżech miar útťápie. 5 
Jákoby kto Arfjdę wrzącemi zlał wary Gielanor z 
Tók zbladł; że prekniey[zych kładą trupom ná marye Axfydą. 
Z drzących mu razem cugle wylećiały ręku, 
Spadłby y fam, śle fię trochę trzyma łęku: 
Do Gielanorá nie śmie rzecz tednego fłomć » 
Zda mu fię, że go tylko ná Świecie połowa. 
Długo mu patrząc w oczy, naoftatek fpyta: 
Z tąli, co Tymônides nowiną go wita? 
Spuśćiwfzy wzrok ku źiemi Gielanor odpowie: 
Tylko to dobrotliwi dźiś wiedzą Bogowie, 
Oco mnie Panie pytafz: lecz A Z z drogi 
Uftyfzyłz, iáko ną nas los padł dźiśiay irogi; 
Jako broi okrutna fortuna, iako fię 
Kaíze ná nas, ná iakim Pańfkie zdrowie włośle. 
To rzekfzy: tám obadwa fwe obrocą konie, 
Gdźie dwa pagorki, małe rozdžielity błonie; 
Kedy íkoro ftaneli: żyie o Arfydá: 
(Gielanor rzecze :) Ale nikomu nie wyda. 
Zdrowia {wego Poliarch: tobie y żywota 
Wierzy, ktory wię napaść, niezwyczayna cnota 
Tymoklei ukrytá, pod iey domem źiemny 
Loch zrobiony, táim fmutny miefzka, ý nikczemny. 
Mnie wyprawił, żebyś go profząc uwiadomił, 
Czemu fię ták ná garść krwie iego, Krol łakomił? 
F3 ę Wzdy 
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Wzdy go zawfze miał w ręku? á ieźli co zgrżefzył, 
Niechby umarł: niechby był złych ludźi nie śmiefzył: 
Lub, ieźli cię zła tego nieodraźi dola, 
Nówiedz go, y pomož gryść ták twardego mola. 
Zyie, krzyknie Arfý das, po ktorým fię (mučt 


Dufzá moiá: tu mu [ie płacz górący ťzuči, 
I w poły obłapiwfzy Gielanorá rzecze: 
Zaden refpekt, poćiechy moiey nie odwlecze, 
Prowadź mię wikok, niech widzę kochanego bratá,! 
Ktory mi fię z onego znowu wróćił świata. 
Dobrze, rzecze Gzelanor, ale trzeba zażyć 
Oftrożność!, y wfzyftko do końca uważyć. 
Jade ia w przod, á iákotm w Tymeniďžie wiatę 
Sprawił ozeyśćiu Pańfkim; tęż wezmę mafzkarę, 
I czeiadź Tymoklei trzebá wywieść w pole, 
I twoy przyiazd oznaymić, w teyże fię ucz fzkole 
Ity profzę; powiaday, że pewnie nieżyie, 
Ale w morzu Poliarch fong wodę piie. 
Wfzedy dobra aftrožnošť, lecz naybardźiey, gdy čie 
Affekt niesie, tám [ie czuć trzeba mianowicie, 
Miłość, chciwość, gniew, pomftá, miłośierdźie, że nic 
Wiecey nie przydam: wielkich potrzebuie zrzenic. 
Będźiefz tám ná południe okrom wątpliwośći 
Dla fłońca gorącego: zdawney znaiomości 
W ftąpifz w iey dom, 4 iefzcze powiem či rzecz nową: 
Jeft tám młódźian, ktorego Archomórotem ZOWA, 


- Wczora wyśiadł z Afryki w Sycyltyfkie krále, 


(Ježli prawdę powiada, ieźli nie udáie) 
Z twarzy godność, á mądrość pozňafz mnim z rozmowy: 
Poliarchá tak kocha, choćiaż iedńodniowy 
Konwerficyi, że z nim y śmierć mieć, y rany 
Gotow: przeto nie ma być w niwczym podeyrzany. 
W tym fię zaraz roziadą w rożne z fobą trony; 
Gielanor co naybliżziey do domu Matrony 
Dro- 
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Ryzdźiał Szefty. 
Drogi patrzał: Arfinas gośćińcem zás iedźie, 
Byle u Tymoklei mogł być ná obiedžie. 
A Tymonides iwoigitragiedya prawi; 

Gdźie fię kolwiek obroći, y gdźie fię zbawi: 

4ko tonot Poliarch, iak go w morze nioffá 
Fala; oczywiftego iśko widźrał poffa: 
Ze fię to juž nie zmieni, 4 tak wielkiey ztrąty 
Nie pośćignie długiemi Sycylia laty. 
Wieść zátym pofzła w gorę y choćiaż rożnemi 

A fektámi, lecz wfzędy przylęta wielkiemi: 

4ko fam Tymonides tacno temu wierzył, 

"Ták po wfżyftkim obožie złą nowinę fzerzył. 

Dał był order dnia tego Krol, aby rufzono 

Oboz z mieyfcá, y całe woyfka przeprawiono 
Przez Hypfę rzekę: A do Zatnku Magieľe, 
Gdźie Argienis, Z Syrakuz dni przedtym niewiele 
Przyiechawfzy: miefzkatá, y dla tey przyczyny 
Ofobliwie Krol one czynił przeńoślny. 

Więc gdy wozy rufzono, fzedł żołnierz pod znaki, 
Przednie ftraży trzymały podeyrzane fzlaki. 

Nim fię w pole wyćiągnie iazda y piechoty, 

Krol fię z lekka przed fwemi przechadzał namioty. 
I ztey ftrony y zowey ftali przyiaćiele, 

Stało, co y Krol wiedźiał, oboiętków wiele, 
Ktorzý kíztaltem przylažni y pofługi wrzeczy, 
Rady Meleandrowe w pilney mieli pieczy. 

Gdy oto Tymonides napełniwfzy cały 

Oboz, z onąż przed Krolem wieśćią ftanoł śmiały, 
1 befpiecznie; ieft czego Krolu Panie, mowi, 

Jet czego powinfzować Likogienefomi : 

Dokazał, wydarfzy nam Poliarchá z dłoni 

Nie on, nie; miał fo ferca, y ręki, y broni; 
Trefunek niefzczęśliwy! lecz ziego przyczyny, 
Skoro tey Meleander doftyfzy nowiny, 
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Stanie: y roztargnioną myśl ná dwoie toczyż 
Już mu łzy nieztrzymane podchodźiły oczy : | 
Tu Ízkodá: bo iák prawa ubytá mu reká 
Z Poliarchem: tu znowu fumnienie go nęka. 
Lecz: choć (nutne początki rzeczy fiooich baczy, | 
Gľečoka w fercu trofkę rozumem ofaczy. 
Aże weń wizyfcy oczy iáko w tęczę wlepią, 
Zwłafzcza zdraycy, ktorzy go offertami ślepiąż 
Do takiey cerę fwoię umiał złożyć doby, 
Ze zniey ani wefela, ani mogł żałoby 
Wyczytáé: więc fpytawfzy iákim kfztałtem zginół? 
Wfzedł w namiot, y portyrę zá fobą záwinot? 
Upewniony, že wfzyftkich z takiego pofłuchu 
Jakby powarzył, iákby wfzyftkim dał po uchu, 
Krom tych, coby y iego z Poliarchem (poľu 
Zyczyli z gľadžié z $wiatá, y wegnać do dołu. 
Jednak nikt dla Krolewfkiey ofoby powagi 
Nie płakał w ten czás głośno, bolejąc z tey plagi. 
W fzyfcy ftali iák wryći, powieśiwfzy nofy, 
Długo wzdychanie, potym fłyfzałbyś y głofy 
Załofne, śle tylko ná złe czafy wina, 
Choć wfzyfcy, y fam Krol zna, że z niego ruina. 
Uważał Meleander, y brał fobie w głowę 
Tych, ktorzy ućiążali śmierć Połiarchowę, 
Zá godnych poczytaiąc razem y korony, 
I głowy im fwey wierzać, choć żal uťaiony. 

Sumnienie y mftyd [rogi, okrutnych pfów sfora, 

Niech ióko chce pokrywa, gryzą autorá. 

Wtym zgiełdźie ktoś napifał, krotkie wierfze otem, 
I przed Meľeandrovym podrzucił namiotem. 
O śliczny kwiecie, wieku tego młodźi, 
Lubo cię norty y morfkie powodži 
Zámknety: przecie ták wierzemy zgodnie , 
Zes ieft w Niebiefkie wnieśiony pochodnie, 


Tru- 


Rozdżiał Siedmy. 
"Trudnoż. fę trudno, w brew pramďžie fprzećimiać, 
Trudno fig czvsčié s y ufprawiedliwiać. 
Mowmy, co chcemy: myśmy [ámi krzywi 
Wnas fig niechay śmiót niewdźięczności zdźiwi, 
Kiorey mizerunk iawny m tobie widźi, 
I wiecznie fię iuż Sycylia brzydźi, 
Lubos iuż w Niebie, gdžie Jowifz z piorunem, 
Lubo z Plutoneń, lubos ieft z Neptunem; 
Nie racz, o wielki R_ycerzu! z ich progow 
Podufžčzať ná nas rozgniewanych ow 
Ogień tu winien, co twą fławę parzať » 
I nort, ktory cig w Hlymerze unarzat, 
Coż wzdy zá ogień. zogniá grzech wygrz: ie? 
I co zá wodá, zwody go wylere? 
Niechže zwod Neptun, á Wulkan z feeyhuty 
Zá ták brzydki grzech odbiera pokuty. 


ROZDZIAŁ SIODMY. 


Gdy fię nó Pałacu Krolemwfkim śmierć Poliarchowa rozgtośitá, y 
do uffu Argienidy Krolewny Sycyliyfkiey dofla, záraz do zło- 
żenia [wego uftafiwfzys m płacz y w lamenty uderzył ; zkąd Se- 
tenifa Ochmifirzyni poftrzeg fy , że zowey refpaczy chce fig fzty- 

letem zóbić, chwyta ia zá rękę, y do obaczenia fig pržex t- 

fkromienie żalu powoli nákľania. i 

I nietylko w obožie, że Poliarch tonie, Argienis fie 

Ale wiedzą w Magieli iuż oiego zgonie. o Poliarcho 
W {wym ná ten czas Argienis śiedźiała pokoiu, wey šmier- 
Nic nie wiedząc nioczym: wfzyftkę myśl do ftroiu či dowia: 
Obročitá, chcąc Oycá z fwoich Panien gronem m: 
W dźiedźińcu należytym powitać ukłonem. 
Seleniffa ná mieyfcu u niey była Mátki, 
W fwey ią pieczy: y wfzyftkie chowaiąc doftatki, 

Włos iey w ten czós trefiłó, y złote promienie 

Ná zágrzane żelazka zwiiałó w pierśći enie 3 
G 
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Gdy iednśz'pokoiowych Panien wfzedfzy z sieni: 
Nowina (rzecze) lata ieźli fię nie zmieni,. 

Ze Poliarch nieżyie: Argienis do: ftary 

Pani w ten-czas mowitá ná coby: 4ngary 

Dźiś w nocy zapalońo? kto tey winien kažnie? 
Przeto ftyfzeć owych ffow miemogła wyraźnie; 
Styfzatá Sałeni(fa, y poczuła uchem 

Raz, iakiegoby iey nikt nie zádat obuchem: 
Zádrzy iey reká znacznie; to kafzlnie, to krzaknie, 
Chce iey coś odpowiedźieć, śle fię záiaknie. 
Więc że one nowinę iedná V za fzepce, 
Kiwa, mruga, nogami náoftátek depec; 

Ze poitrzeglzy Krolewna owych gieftow po ni, 
Obroći fię y widźi, że iey zbladły fkroni. 

Coż fię to'(rzecze) ftáto, co ćię Matko boli? 

Ná to oná: že koúcá iuž niemafz fweywoli 

Tych Panien: bo igraiąc twe zwierćiadło owe, 
Ktorym čie Očiec wiązał ztłukły krzyfztałowe; 
Ztąd fzepty miedzy niemi, bo ná iednę druga 
Składa: á togdy mowi; znowu ná nie mruga, 
Aleć: trudno ofzukać, gdźie fię fvego cienia 
Ujtawnie boi petne ferce podeyrzenia. 

Sunie fię y 4rgienis iákby oparzona 

Zmieyfca, y Pannę owę, ktora wylękniona 
Stała, porwie zá ramię: ieźli fię nieboifz 
Kłamać, wiedz; oftatni raz dźiś przedemną ftoifz: 
Czyli, (rzecze) 6Krolu w mieście fłychać co źle? 

To mowiąc, oczy w chmurze, czóło miała w koźle. 

O Krolu ufłyfzawfzy Pann4; záraz śmieli 

Odpowie; czekamy go fzczęśliwie w Magieli: 

Precz zła wrožká: iuż wfzyftkie urzędy Y cechy 
Stoią w fprawie ná rynku, áni tey pociechy 
Przekaži nam rzecz mała: lecz y tego fzkodź; 
Poliarcha żywota pozbawiła wodá: 

Chciał 
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“Rozdziat Siodlmy. 
Chciał płynąć przez 4lymerę, gdźie naywiękfza tonia, 
"Ták ftychać z ślodłemtylko poimano konia. 
Nigdy przedtym mężnieyfzy wítyd, y potym pewnie 
Wtśk čiežkovprzerážoney nie mogt być Krolewnie : 
Skoro okropney oney nowiny:dofłucha, 
Silnie wychodzącego cofneła w fię duchá. 
` Wiem prawi; że Bogowie iák oká zrženice, 
Nafzego Krolá ftrzegą, y iego źiemice. 
To rzekfzy: znowu.w krześle fpokoynie ušiadlá, 
Serdeczną. zawieruchę pokrywając; bladła. 
Razem poftanowiła umrzeć; y odwlekła : 
Płotniała, y wfzyftką iey krew ztwarzy uciekła. 
Czoła trzymać niemoże;'4choć mocno śćifka 
Woczách łzy; oddech iwpierśiach iuž tylko nie pryfka. 
Tylko groble zerwawizy, nie wybuchnie prądem 
Płacz y dech; ń wraz dufzá y wodą, y lądem. 
Już w okrutnym fprężyny wolnieią zapale, 
Już wftyd y rozum gaśnie, inż/one korale 
Rumianych uft fpełznełtystego tylko czekać, 
Jeżeli fię nią (am Bog niebędźie opiekać. 
Rychło padnie ták €iężkim nderzona młotem, 
I ztym fię nielpodžianie rozftanie żywotem. 
Tedy śiły zebrawfzy, krok uczyni fpory; 
Wrzeczy posćoś infzego; do bliżfzey komory, 
I wrzečiaž chce założyć: Kiedy fię pokwapi 
Seleniffa, y mocną ręką drzwi ułapi: 
Tám fkoro zá niawefztá, dopierož tez ftrugi, 
I mdłych pierśi Argienis rozpuśćiła fugi: 
Darta fzaty:nń fobie: mftegi. y kleynoty: 

Złotó, áni fubtelnej fzaruiąc roboty. 
Rzuca, y włófy targa, rozpicza widomie : 
Ná koniec fkororręce przez głowę załomie, 
Nádožko, dla driiowego co tám ftało (pania, 
Spocona, zmordowana prawie do fkonánia, 

r G2 
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Jákoby inż zdrewniatá, ták fię čiežko ćiśnie; 
A Seleni/fa u drzwi ftoiąc, śni piśnie; 
Taką defperacyą widząc: kámieniówi 
Martwemu rowna; ffowá do niey nie przemówi. 
Czeka: rychłoli zelży fžturm, y oná burza; 
Ktora nayśilniey pierwfzym impetem okurzą 
Serce ludzkieś y ieźli nagle ią kto śmierzy, 
Tym więkfża, tym fię bardźiey zdobywa, y fzerży, 
Fortel ná nię; wytrzymac: oftabieie [imaz 
TÁ wzdychaniu Zránicá, tá rzewnym tzom táma, 
Ciężko wzdycha Arzgienir, fzepce z fobą potem; 
Ale znać że iuż zdrowiem gardźi; y żywotem: 
Łamie palce fubtelne, y oczy wywraca, 
Czáfem czegoś po śćienie tu yowdźie maca; 
Doitawfzy ná oftátek kończyftego nožá, 
Co od wfzelkiey potrzeby wiśiał w końcu łoźa. 
Okrutnie nim do pierśi przećiw fercu mierzy ; 
Już iey też Selenif/a więcey tu niewierzy: 
Wíkoczy ná nie, y rękę frogo wynieśioną 
Uchwyči: á tak wielce będąc zátrwožong 


Przerzec do niey niemoże, drżą iey ręce z ftrachu; 


Tá też gdy mieć wolnego niemogła zamachu: 
Obiema śił nie ftało, y zdrętwiały obie , 

Owa gdy wydrzeć fiožá, tá gdy topić w fobie 
Nie może: lecz wfię oczy pówlepiawfzy zgoła 
Dyfzą, łzami ktopiący upocone czolá: 

Tož Argienis po długim pafowaniu rzecze: 
Ťužže mnie to nie minie, co ię dži£ odwlecze; 

To rozumiefz, że mogę żyć ná świećie dłuży 
Niż Poliarch? nigdym fię natury ták-dužy 

W fobie nie fpodźiewałś; že dźiś zemnie duchá 
Niewyparła, dofzedfzy tá wieść mego uchá. 


Broń, proś, klekay, niefufzyfz; tę tę piofnkę śpiewam: 


Idę zá nim do grobu;-y dufzę wylewam; ! x 


~ Rozdźiał Siodmy: 53 
Umieram znim ftátecznie: ách! ách! Mátko moólá“ 
Kedyž oná nauka, y przeftrogá twoiá? 
Trzymay fłowo, ktoreś rax zńświadczyłć Bogis 
Niech ci mfzyftko, 6 nówet y fam żywot drogi 
Nie bedžie: lepiży iść w grob lepiey iść ná marys 
Niźli raz flátecznosči powatlié filary: 
Bowiem żyć, 41 ferdeczney oftrze nośić ranie: 
Nie tylko zá śmierć, zá grob, lecz zá piekło ftánie 
"edy mi uarzeć bronifz, y zagoić razem 
Rány, co fimym može zlećzyć fię żelazem? 
Nicuiefz ffowá fwoie, chcąc mnie wędźić żywo; 
Mocnež to Seleniffo miłości ogniwo? 
Tym ferce zácheľznane, á prawdźiwiem vzekľá » 
"Nie ná oftre żelazo, lecz poydžie do piekła. 
Piotuň żyć, cukier umrzeć, gdźie ten los dośiężć» 
I x miłym przyiacielem ná śmiecie rozprzęże. 
Juźći mię wftyd y Bogá, wftyd mię fámey ślebie, 
Ze iefzcze żyię fłyfząc oiego pogrzebie; 
On-mi żywot, on mi wftyd wydarty dźrował ; 
Gdy myśl ná to oboie fprofną wyfworował 
Okrutny Likogienes: w ten czás nam Aniołem, 
I Bogiem był o Matko: y fłufznie Kośćiołem 
Uczćił go był moy Oyčiec: 4 dźiś prze Bog żywy! 
Zagubił: oniewdźięczność nad wfze świata dźiwy! 
Ná tegoż rowno z draby; Krolewfkiego zdrayce 
Ktory pogromił ręką {wq te winowayce 
Dał nam wfzyftkim świat widźiećł (gdźieżby fię człek ftáry 
Zkiłką dźiewcząt obronił) gorzały Angary? 
Prożno, prożno, nie dam či Seleni/fo zrzędźić 
Umieram, y dla niego krwie fwey niechżę fzczędźić, 
"To rzekfzy, sčietá zeby, y mafię razem, 
1 rękę opuśćiłń ku źiemi z żelazem. 
M rofkliwa Selenija widźi że zle o ni, Selenšífá 
Ze znią y fáma ničmal wiedney pływa toni; 


Argienid 
G3 Raz deley: ? 


Argienis. 
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Raz wzdycha, drugi płacze, y w tym fię poftrzega, 

Mdłośći fię boi, czúiac że fáma nietęga. 

Tož fię do niey máchyli, y ták pecznie rzewnie 

Wufzy lámenty fwoie kłaść głuchey Krolewnie: 

Oycá wipomniy dla Boga; dofyć utrapienia | 

Z domowego ma biedny ftarzec záburzenia A 

Umrzeízli? nietrzebá nań i *fzego fpofobu 

Likogienowi; fáma wżeniefz go do-grobu. 

Jako Szyłą niekiedy; on włos purpurowy 

Midźie kwoli, zOQycowfkiey śmiała wyrwać główy, 

Ktory był Paúftwá iego zamierzonym lofem : 

Tyśći to ty, w głowie tym, Oycá fwego włofem, 

Wrobie zdrowie Krolewfkie; 4 gdy padniefz trupem, 

Bierze go z Sycylia Likogienes łupem, 

A świńt conas rzecze? možež być wftyd cały ? | 

Gdyśmy fię w Pałiarchu ták batdzo kochały? 
Pannas; prze Bog ná fľame fpoię obroć oczy! 

Prybierz miłośći ; przylierz ófektom poboczy, 
Woftátku, ieźli będźiefz trwałą w tym uporze? 
Záwoľam panien, wnet nas przybedžie w komorze; 
A długoż tego bedžieť ták gdy ná nie fuknie, 

Do drzwi mierzy: á ta iey chwyći zá kray fuknie+ 
A potym iey doftawfzy upoconey ręki: 

Czemuż mi Mśtko'bronifz umierać przez dźięki? 
I zżalu, y z kłopotu, nieznośnego fobie, 

Ktory nie ma lekarftwá wytchnąć, tylko w grobie. 
Alboby żył Poliarch? gdybym ia wprzod byłą 
Niefzczęśliwa winny dług śmierći zapłaciła? 

Nie mylę fię, ieźli cosiefzcze żyie z nieto, 

Kocha fię we mnie: poydę, ách póydę do niego; 

A ták čienie przynamnięy ziednoczywfzy czyfte, 
Będźiem z fobą Elizy mielzkač zapafzyfte. 

Uydę iefzcze y tegó, czego wyrzec fłowy 

Nie śmiem: temu,'co winien iego drogiey głowy. 


Rozďžiať Siodmy: 
Ze fie ktániať nie będę; bo: Očiec dlarBoga, 
Od tego fię odwracać, ách nieprawość froga! 
Lecz gdy żywot, ktory dar być obudwu: czuięs 
1 dufzę ztey zewłoki śmiertelney Wyztnię + 
"Ták y gniew ná Rodďžicá, y miłość uftanie 
W Poliarčhu, obiema zá dofyć fię ftánie, 
Ná to iey Seleniffa; ázaž te učzčima 
Śmierć, ktora z zókochamia, y z miłośći bywa? Seleniffa 
Zwłafzcza Pannie? czy niewiefz, miákiéy obumrzemy, 3 
Ze tóką fławą fłynąć ná wieki bedžiemy? 
Ktoż uwierzy, choćbym ia tysiąc kroć przyśięgła; 
Ześ fię w coś. z Poliarchem gotfżego niefprzęgła? 
Gdy umrzefz; że on umarł: á ktoż też wie; czyli 
Nie dáremnie płaczemy? częftoktoć fię myli 
1 pofeł: ták či prętkiey Pzażius dla wiary 
Kochaną Tyzżę, ý fam wydał ię ná mary. 
A nuż Poliarch żyie? á dla twoiey zrzędy 
Umrzeć muśi: ná niego mieý przynaymiiey względy. 
Zginoł prawi Pôliareh? ia temu nie wierzę; 
Kto tułow? któ go widžiat? gdy tonoť w Hymerzee 
Ma radá: wftóć, wmyć fię, y wdźiać żnowu kryzy; 
A wiernego po lepfże wyprawić awizy: 
Kiedy po dłagim defzczu y forzykrzoney flocie, 
Rozpojtrze ná Nrebiefkím fłońce kołowrócie 
Grzywy złoto-bromtenne; tratwy: kwiaty ty, 
H rozmaitych farb barmy, y kolov złoćcjiy 
Maluie: ták Argienie kroplom też perłowym 
Siła ozdoby dźła, śmiechem choć iałowym. 
Smiech byt, lecz wuśćiech tylko; bo-ferce, y oczy 
Od smiechu; y od wfzego póćiefzenia boczy. 
Więc uśradfzy ná łóżku; iákož płonna, prawi : 
Smierć moię tey odmiany nAdźieja dźiś bawi! 
Rzadkoć fię żła wieść mieni; żebym jednák wzobki 
Plotek tych nie pržyieľá, zwlokę we nadgrobki: 
Je: 


Argienis, 
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efzcze dźiśia nieumrę kwoli tylko tobie 
Poliarfze! zá dwá dni, dość czáľu żałobie, 
Choć čie w tak krotkim czášie godnie nie opłaczęy 
Umieram, ieźliś umarł, y śmierć fobie znaczę, 
Już wefelfza ná twarzy Seleni/fa była, | 
Kiedy fzturm ták okrutny żalu zwyćiężyłá; 
Ktorego pierwfzy impet nayśilniey uderzy 
Wczłowiekń, fam fię potym koi, fam fię śmierzy. 
Więc Argienis wiey ffowá przyśięgała zátem 
Przez Bogi, y Boginie, co rządźiły światem; 
A A potym przez Anioła Poliarchowego, 
W Ze do'wyiśćia tych dwu dni, choćby co tikiege 
PT Styfzatá, iuż nie będźie íá {we zdrowie froga, 
Potym ią Seľenifa nápomni, dla Boga 
Nie pokazuy po fobie tego fturbowania: 
Umyi-twarz, przeítaň płakać, y zániechay łkania, 
Tedy wodą napuchłe wypłokawfzy oczy, 
Każe fobie Azgienis poprawić warkoczy. 
Piękna byłą: ale on żal przečie furowy 
Znáč było y z ruchánia ná niey, znać y z mowy. 
Czálem nazbyt rumiana, czálem byłą blada; 
st Zadna chorobá tókiey odmiany nie záda 
BU Jóko nagły, á wielki frafunek: więc iefzcze 
MU Twarz formuie, y wodą fwe iagody plefzcze; 
Gdy iedná z Panien do drzwi przyidźie pokoiowych, 
Ze Krol wyšiadf z karoce do sieni Zamkowych. 


ROZDZIAŁ OSMY. 


Krol Meleander Gorce fivoiey Argienidžie, że fię do penomania 
urodžitá, obfernym dyfkurfem wywodźi, y ziókiey przyczyny przy- 
ło mu zápaliť kazóć ognie ; dla wyfiukánia Poliarcha; opowia- 
da. Owó ná wzmiankę imienia Poliarchowego mdleie, y nie bez 
ofobľiwego Ojcomfkiego zádžimienia, do pokoiu zónieśioną. 


Wy- 


*Rezdźiał Ofmy. 
7Y (zł4 ztym Argienis otoczona gronem 

Pięknego Froncymetu ; kedy ná przeftronem 
Pałącu iey czekały: y Z prawa y zlewa 
Gwardye złoćiftemi partyzany drzewa 
Ofadzone trzymaiąc: przed nią w śiwych brodách 
Rum czynią Marfzałkowie, z obu ftron po fchodách, 
A fkoro fię Krol zbliżył, do nog mu upadł, 
Oraz miękkie ná rękę cáfowanie kładła. 
Tu ią Oćiee podiowfzy; ozdrowie fię pyta: 
Czemuś? rzecze: tak blada, czemuś tak nie fyta? 
Ná to oná: cożby to zá pobożność byłą? 
Wiedząc: że Krol y Očiec ćierpieć muśi śita 
W obozách pôd gorącym, y pod Niebem źimnym; 
Ná defzczách raz w námiočie, drugi w Zyžie dymnym; 
A iabym fię naywięcey pieśćić, y wczafować 
Wten czńs miała? Panie mię tego racz zachować: 
Niechay fpołek przynaymniey w tym iednym mam z tobą, 
-Gdy z twą wdźięczną zofławać niemogę ofobą. 
Ztąd pochop płaczu, (mowiąc) o Qycowfkim zdrowiu: 
Więc iey fpadną tzy, ktore były pogotowiu. 
Ná to Krol: niefrafuy fię dźiewko moiá, (prawi:) 
Przywroćili nam pokoy Bogowie łafkawi, 
Przywroćili pogodę po ták fzpetney burzy ; 
Częfło mały defžcz bywa, choc fig bardzo chmurzy. 
Tak ią Očiec przywitał, ná ktore witanie 
Tłumami gmin pofpolítwá, ze wfzyftkich ftron ftanie. 
Wfzyfcy oczy wlepili; wfzyftkim ferce rośnie; 
Jako kiedyby źimę poftawił przy wiośnie, 
Krolá ftarość frebrnemi ozdobiťá piory, 
A tę młodość w rozkwitłe roże y putpury: 
Pełna, pełna wdźięcznośći twarz, y śliczne oczy, 
Ktore po wfzyftkich ludžiách ták uważnie toczy, 
Ze żadnego z celuieyfzych Panow nie przeyrzała, 
Oraz wefołe głofy w pofpolftwię wzbudzała. 

H Tro- 
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"Trochę fię Krol w przyśionku bawił to witaniem; 
"To fupplik od powiatow, y Miaft, przyimowaniem£ 
Kedy żywa fontana w marmur lała wodę, 

Ktora ffawny Dedalus zbudował w nadgrodę 
Wdźięcznośći: gdy wygnániec y tułak z Oyczyzny 
W Sycylii przyięty; oftatniey ćwiczyzny | 
Czyn po fobie zoftawił, miedźianemi prenty 

Szum wodny naftroiwfzy, w roźliczne koncenty; 


„ Ktora z gory fpadaiąc w przeftronnym marmorzę 


Figurowała ono fławne niegdy morze, 

Nad ktorym utrapiona Galatea śiedźi, 

A gorące ná fwego łzy 4Acyfa cedži: 

Bo ten od fzkaradnego leżał Polyfema 

Tuż zabity ná brzegu, y rasami dwiema 

Lał rzeki krzyfztałowe; bowiem rany one 

W iáfne źrzodłą kryniczne były przemienione, 
Stał tam y Polifemus on olbrzym okrutny, 
Słuchaiąc rzewnych treńow Galatei fimutny: 
Twadfzy nád fkśtę Palifemie frogi 

Więc y ná gorne porywafz fię Bogi. 
Mniemafx, że koniec, gdy w śmiertelnym ciele 
Umarł moy Acys? ufafz fobie wiele. 

Nie umiera ten: ktory ćiało człecze 

Ná nieśmiertelną poftáwe oblecze, 

I ciebie pomfta czeka: bo on żyie 

Poki pobrzežne piafki morze myte, 

To. iego ferce w żywe pofzło zdroje, 

A znim, niefietyż! [mutne oczy moie , 

Z ktorych obfitych tex zcedzone tugi 

Zal niefkończony w wieczne toczy frugi, 

Nie ožtebnie w tym ma chęć ciele Ślicznym s 
Bowiem ią ogniem grzeię uftawiczným, 
Ogniem miłości, w ktorym y ftal mieknie, 

Ale czemuś fię ferce co raz zlękuie ? 


Rozdžiať Ofmy: 
"Boig fie; boię! áby rychley zrány 
Człekiem, niż zofiar, Bogiem moy kochany 
„Nie ftat fig Acys: cożem krzywa że mię 
Znim wefpvł frogi gubifz Polifemie? 
Támiáko Krol, ták długo y Azgienis ftała, 
"To czytáiac do śiebie wizyftko obracała: 
Sama lẹ Galateg w żalu ták niezmiernym, 
Poliarcha Acyfim, Á nie miłośiernym 
Olbrzymem Likogiená chočiaž w fobie kładła, 
Przečie iey y Oycowfka winá ná myśl padła. 
Wtym ińko ná pokoie do pałacu wełzli, 
Znścznieyśi fię dla wezafu do gofpod rozefzli, 
Kilku tylko do pofług drobnieyfzych zoltóło: maków: 
Zátym Krol 4rzienide wžiot na ftronę mało; > Tik: > 
Twoiá płeć, y Ta (prawi) corko moiá miła, os „gł 


RelacyaMe 
leandrowa 
o przefzłey 


Od trudnych pofpolitych fpraw čie uwolniła; 
Ale rozum (y fłuchay áczeš białogłową 
Mežom panować będźiefz, w tobie ma gotową 


Fortune Sycylia:) za mego żywota 
Niech wyknie, w panuiących co ieft pierwfza cnotá 
Milczeć: iażeśmyć to iuż w opłakaney doli! 
Jeźli farkać będźiemy choć parzy, choć boli? 
Wielki nas ciężar tłoczy: y trudno fię śilić » 
Muši fię złamać pewnie, kto fię niechce [chylic. 
Nic to; że Likogienes, y fam fię zbuntował, 
I w wielu miaftich wiarę przećiw mnie zepfował. 
Ale mnie ftokroć więcey zły człek ofzkaradźił, 
Gdy ludźmi fwey faryny boki meofadźił, 
Ktorzy nietylko fłowś, y fprawy tłumaczą; 
Ale moie ruchánia, moie giejtą znaczą. 
Potrzebá, ktorąm z nim miał, nápomnieé go miał, 
Bo kiedyby go čiemna noc nie rátowalá, 
Swiát przykład, 4 onby miał w potowicy dofyć, 
Wiedźiałby, co to rękę ná Pana podnośić: 
512 Toż 
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Tož oni podfzywani przyiaćiele moi 

Wfzyfcy radzą; przymierze, że iuż nic-po zbroi; 
Wielka część Sycyliz przy Likogieneśie, 

Tak, żeby z obudwu ftron śiła w krotkim cześie 


Ginąć nas miało? lepfzy, lepfzy, wfzyftkich zdaniem 


Pokoy, więc iuž y iawnie ięli krzefać zá niem: 
Wymawiać go, y chwalić iego śmieli śiły, 
Ze fię iefzcze tą ráza niezgoła znifzczyły : 
Bo: Komu o refżt chodži, y czyta ná febytku 
Utracona zwycięfiwó: nádžieia w pośriku. 
A woftátku daymy to: niechby dźiś fzwankował, 
Pewnieby fię drugi raz lepiey nagotówał. 
Ma miłość, ma pieniądze, ma pretext pozorny 
Wolnosci: czegoż więcej potrzebás w niesforny 
Sycylii? bo: zámfze pofpołicie bywa, 

Gorfza niźli chorobá piermfza , recydywa, 
Patrzay iak mi grožili? ińk fię tu zań brali? 
Co rozumiefz? com ia tu miał pomyślić dáli? 
Wolałem ná to z cheči, niž z mufi przymierze 
Pozwolić; á powiem či džiewko moiá (zczerze: 
Barźieym fię bał w tey rádžie, niž kędy fię byty 
Ná odkrytym ich znáki polu zášwiečity. 
Poftrzegłem, żem wydány: že nieprzyiaćioły 
Maiąc przy fobie śledzę, iák na zyźie goły: 
Alem tego po fobie návmniey znać nie dáwat, 
Zem fię bały że mi mocno ftrách fered ukrawał, 
Tobie gwoli; niżeli biorąc fię ftátecznie 


Zá moy honor, z Paňftwá čie wydźiedźiczyć wiecznie. 


Owi też nie czekaiąc rychło będą dane 
Od Krolá y zwyćiężcy punktá nápifáne, 


Przyniešli {we ná ten kfztalt „wprzod mnie ma przeprośić 


Likogienes; że ná mnie rękę śmiał podnośić; 


Toż z obu amneftya ftron ftaneła wieczna, 
W ręku mych syeylia zoftáie befpieczna. 


Rtzdźiał Ofmy. 

-Precz burty y fakcye, precz waśni, y zwady; 
Likogienes w dalizedwey wiernośći zakłady 
Morze, y Syrakuzy. Erbes nie ubogi 
Obronną Heraklią przeż fwoie załogi 
Trzymać będźie do šmierči, mnieć tegó traktatu 
Podpifować przez honór mego Maieitaru 
Niezdało fię, lecz pfożno; ták ten taniec chodži, 
Nigdy fam mus, bo wolą poniewólną wodźi, 

Itóć tylko pociecha choć nas bieda łubt; 

Gdy mądry wytozumić. niebofirzeże głupi. . 
Wczym cnoty, ktora wieczńie ńadgrody nie ftraći, 
Dunalbi z Ibbúrraném oba Infataći_ | 
Swoiey w ten czas dowiedli, y o Maieftaćie 
I omey pamiętaiąc wtey [prawie prywaćie. 

"To do mnie, to dô niego tak długo ieźdźili; 
Až to ińas (rżekońo niečhčácych) fprawili. 
"Tákieé były z obudtron w tea czás kondycyć: 
Erbes; Y Heraklia z Miafty Prowincye; 


"Chočiaž pod Likogienem: Nie dwiema pułkami, 
Lecz dwiema ofadżone będą chórągwiami. 


Zeby czás tpatrzywfzy, nić był mi zás frogi, 
Gdyby miał tak potężnć w powiatach załogi; 
Albo niemniemał: żem też názbyt nieoftrożny ż 
I otym między nami ftánot fkrypt dołożny. 
Dla ktorego utarćia, weczorá ják nayrani 
Powažni ludžie do mnie mieli być pofłani, 
Już wfzyftko byłó dobrze: śle nieśpi ćicha, 
I ná nAfze fortuná tzeczý zawfze czycha: 
W drodze byli Pofłowie, kiedy niefpodźianie 
Trefunkiem, czy tmyślnie, Poliarch wpadł na nie. 
Ná te Rowá Aygienis wfzyftká drętwieć telá , 
Ale potym ślad tracąc wíkok fẹ zákaťzlnetá, 
Bledniąc álbo czerwieniąc, kedy trzebá było» 
Bo fię to wfzyftko kafzlem wybornie okryło, 
H3 
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Krotko mowiąc; ożadney miedzy niemi zwadźie 
Nikt nie wie: trzech ná placu oftrym mieczem ktádžie, 
Dway z okrutnym alalar, bez czapek bez broni 
Wpadli do mnie: żem patrzał, ieźli ich kto goni ; 
Toż w płacze, y w limenty: w niezmierney żałobie 
Cnočie moiey, y nawet auwłocząc ofobie; 
Zwołałem wfkok do rády: lecz y z moich wiele 
Krzyczało, że: trzymaią y nieprzytačiele 
Slowo: wfzędy befpieczni maig być Pofłowie 
Niechay umrze Poliareh, co fię ná ich zdrowie 
Jh Targnąć ważył; bo gdźież kto będźie temu wierzył? 
(i Ze ná nich z fwoiey tylko niechęći uderzył, 
tal Ze go nie podufzczano: o ćię tu gra chodźi, 
«| Oczyść fię Krolu, y zgań tę fwawolą młodźi, 
(A Do rofkazśnia raczey , niżeli do rady 
"W Rácye podobnieyfze: iużem znowu zwady 
je Znowum chćiął podrzeć traktat, czego godne meftwa 
vil I cnotá w Poliarchu: on nam dał zwyćięftwo 
pl (Trudno tego nie przyznác: co należy komu) 
Więc żeby či pofłowie przezeń do pogromu 
Przyiść mieli? wierzyć mi fię niechćiało, y rzekę; 
Ze tę fprawę do fądu blifkiego odwlekę, 
Sprawi fię ná terminie zá wydániem roku, 
“ W ciemnym niewiadomości trudno fadžiť mroku 3 
zB | Ták mi Eyrymedes, y Kleobul radźił ; 
| Kiedy či, iákby pfzczoły kto prochem podkadźił, 
ach] Wfzyfcy krzykną: dla tego odwłoczyfz karanie, 
Li Zeby zniknoł tym czáfem, kto zrobił ná nie: 
Ježli ftanie? to pewnie ták mocny, ták duży, 
Ze oká przed dekretem, y fądem nie zmruży. 
Ježli nie? to wohydžie Sycykza, á ty 
Wpodeyrzeniu, żeś winien takiey pofłow ftraty. 
M Gdy proźby w oney wrzawie zgroźbami miefzali 
AW Czegoż tedy po mnie chcą? pytałem ich dali: 
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fednym mi odpowiedzą głofem niemal wfżyfcyt 
az zapalić Angary: niechay czuią bliżcy, 
Co porty; co w fwym paffy poruczeńftwie maiąż 
Niechay ći go przywiodą, niechay poimaią: 
A ty wnim ná potomne uczyń przykład czá(y, 
me takie , bez káránia nie uydą bałafj. 
Pozwoliłem ná wfżyftko patrzáiac przez fzpary, 
Ze w kilka godžin one śwrećiły Angary 
Ná kaźń Poliarchowę, choć niewiem czy zgrzefzył? 
Tymem fię tylko w onym roztargnieniu ćiefzył, 
1 miał zá wrożkę dobrą: że moi żołnierze 
Patrzyć ná to nie mogli, żałuiąc go fzczerze. 
Lecz gdy z każdym lepfzego wyglądam momentejń 
Poffa, áž Tymonides przypadnie z limentem: 
On mi pierwfzy do uchá tęj nowinę włożył, 
Ze Poliarch żywót fwoy w Hymerze położył. 
Już niemogła Angienis dłużey fłuchać tego; 
Przeto čiežko od fercá weftchnowfzy fimego; 
Ná kolana, potym wznák wfzyftkim ćiałem padła, 
Zciełą zęby, á w twarzy iáko płotno zbladła. 
sZAląkł fię Meleander, y wota fzkaradnie: 
Zátym Panien pobližízych gromada przypadnie ; 
"Te ią miedzy rekámi niofły do pokoiu: 
Kędy fkóro čiafnego rofpuśćiły ftróiu, 
Zimná wódą wybladłe omoczyły lice, 
Powoli fię pierwfzy duch wracał do dźiewice. 
Pytał fię Selen:/fy Król w tym o przyczynę 
Niemocy, y iák czelta? w te prawi godžine 
Znia mowiąc poftrzegałem, nieiednę odmianęt 
Oczy prętkie, y czoło niezwykle zebrane: 
Co wizyftko Seleniffa na gorączkę (ktada: 
Mało; (rzecze) od kilku dni piia, y iada; 
Mdłość od fercá częfto w niey ten paroxyzm (praWl, 
Rzckízy, czegom wiadoma, nic długo fię bawi. 


Argienis 
zemdlała, 


Wtym 


64 > Argienidy Część Piernfta 
W tym od Ľikogienefž prtzynieśiono lifty, 
Ttory fię iutro ftáwi,chcac pokoy wieczyfty 
Poftanowić w Kościele święconym Pałladźie, 
Gdžie wfzyftkie fwe ofiary, y wota Krol kładźie, 
Odpifano; że fię to wietce zda Krolowi 
I że iutro będźie rad Likogrenefómi, 
Z tym Pofła odprawiwfzy: każe wołać fobie 
I wzłey, y dobrey dáwno doznanego probie 
Eyryme- Eyrymedá: mąż to był, lubo go chćiał wrádžie, 
des Lubo zażyć w potrzebie, y Mar/ówey zwadźie; 
| Dowčipny, biegły, zręczny, przy piękney urodžie, 
al W Olimpie młodfzym będąc wygrał ná záwodžie, 
Ba y w ffhmie zápaly, gdźie przyodźiał nową, 
| I przyniofł w dom Oycowfki koronę laurową. 
zł Bardzo miły Krolówi, 4 dla tego sforni 
| We wfzyftkim go Rotmiftrze ffuchali Nadworni, 
ro S Przy nim lafka z buławą uftawicznie trwałá, 
| Ktorakolwiek kraina Krolá gośćiem miałá; 
I teraz świeżo dowiodł ftárožytney cnoty, 
| Bo go nie odmieniły naymnicy te kłopoty: 
WJ Temu dźiśiay rofkaže, co rozumie? żeby ` 
wi Do iutrzeyfzey należeć zdało fię potrzeby; 
jaj Warty, áby tey nocy lepfzy dozor miały, 
BA Aby Roty, co w wierze nierufzoney trwały 
[v] W wiodł w Zamek; ftárey, (prawi) przy powiešči fłuchać : 
| Niewczás ná źimną wodę fparzywfzy fię dmuchać. 
RA To rozrządźiwfzy, tám fzedł, gdźie Argtents wznoiu 
HD? Serdecznym: w zwykłym fobie šiedžiatá pokoiu. 
Mil) Z nią wieczerzał; á chcąc dać dufzy co obroku, 
| Tám fię bawił, tám ftrawił nie małą część mroku, 
Krty naymnieyfzey Azgienis nie fpała nieboga, 
Załość ią zdáymowatá, y nieznośna trwoga. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 


Arfydas mlochu ukrytego Poliarchá nówiedza; ktory wdawfiy fie 
m rozmowę x gościem. pyta: coby ták wielkiego popełnił, że go po 
całey Sycylii fzukaią ná śmierć? odpowiada Axfydas ; iókt rox- 
ruch, y zómiefzanie pofłowie Likogienefowi, mobix Krolewfki 
wnieśli ; więc áby mogł befptecznie z lochu mymiść Poliarch , rá- 
dái mu znócznego ná myjbie Sycyliyíkiey, tatra firoy any pe- 
ruke przywdźiać; który záraz Tymoklea przyniofłó, 


Leć Ani Poliarch w oney źimney fzyt Gielattor w 
Miał wezás, kiedy byt wftrachu, y dom Tymoklii, dom Ty- 

Do ktorego w zmyśloney fkoro wroćił cerze moklei po- 

Gielanor: wfzyftkich fmutek domownikow bierze: zan 

Kiedy ftyfzą od niego iák żałośnie ginoł, 

Ják fe długo mordował zśmierćią, láko płynoł: 

A ile fzara widźieć dała mu poświata, 

Ná wierzch fi ze dná wzbiwfzy, zawołał nań rata. 

Wtśką fię był uwfzyftkich Połiarch fpofobił 

Miłość, że wfzyfcy. płaczą iakoby ich pobiť : 

A tym kłamał befpieczniey, y powiadał otem 

Czuiąc; że Tymoklea wie, iuż Z Archombrotem, 

Wtym Pani powiedžiano, že 4rfýdas iedžie: 

Więc wychodži, y z chęćią do izby go wiedžie, 

Wdžieczen tego Arfidas. proši, oraz mile, 

Zeby mu przebaczyła, że w gorące chwile, 

Kiedy fłońce użega, y naybardźiey grzeie, 

Wielkie maiąc w zwykłey iey ludzkośći nádžieje, 

Wftąpił wiey dom; co oná dobrodźieyftwem zowie, 

Jáchaé, (mowiąc) w t4ki znoy, gotowe niezdrowie. 

Więc fkoro z Arehomôrotem komplement odprawi; Rożmówa 
Obiad dano, y ftoły kredencerz zaftawi: ich, 
Tego fkoro dokończą, czeladź też pofpoľu. 

Z tey izby do infzego razem wyfztá ftotu, 


Ich 
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Ich tylko troie w onym pokoiu zoftało, 
Gdy ták pocznie Mätroná, pomilczawfzy mało: 
Wiem żeś dla pobożnego uczyńku w ubogi 
Dom moy wfzedł: Poliarchá, ácz w fortunie Írogi 
Szukafz, że go miłuiefz, (to ćnotś; to wiarś, 
To przyiaćiel, bo: w fxczęściu obłudna ofiara: 
Gdy śleby los omylnym ná świót kołem kinie , 
„Aż offerty, úž cnotá tefpoł z wiarą ginie.) 
Ktoregom ia o Panie, co wiefz'z Grelatorń, 
Wdomu moim w tę burzą zátaifá wezorá ; 
Przyczyny iey nić pytam, w ten zás będę wiedźieć, 
Kiedy go nawiedźiwfży raczyfz mu pówiedźieć, 
Tu Arfydas: Bog, ktory kragiem swiat włada 
I rótuie: kto w nim five ndźiete pokłada, 
Niechay y nam fortuny dźiśieyfze kradźieży; 
Bedžie czás, że ten co dźiś wtych pieczarach leży, 
W fławi fię ná cały świat, y te €0 go tłoczą, 
Obaczą flońce lochy: y twoy rozwidoczą 
Szczęśliwy dom o Pani! dotrzymali fkładu 
Ták wielkiego bez fzwanku w fobie, y upadu. 
Drugieć to będźie, drugie Lecium na źiemi, 
Kędy Saturn uftąpił przed dźiećmi włafnemi, 
Gdźie złoty wiek: ślbowiem bez prace; bež płitgu 
Sama źiemia w zwierzonym iśćiła fię dľúgii ; 
A drzewa maiąc ná to dane przywileie, 
Słodkie miody Z zafkorza lały, y oleie. 
To mowił: gdy pochodnią trzymaiąc fzła wprzódy 
Tymoklea ná one pochodźifte wfchody: 
Wtropy zá nią Archomórot pofpółu z Arfdą, 
Więc fkoro do onego koczewifka przyidą, 
Gdźie Po/iazch z frogiego frafunku, ý gniewu 
Nieczuł, kiedy či przýfzli, y fpał rowien drzewn. 
Lecz uyrzawfzy drfide, wnet nań ręce obie 


Poliarchá. Zárzuči: o w ták trudney doświadczony probie 
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Brzyjecinaj czy znafz mnie, w tym głuchym pieczarze? 
Kedy fľoúcá y iafney niewidźiawfzy żarze, 
Zyie wi źień ubogi» czekaiąc rychłoli 
Z rofpafiney po moię głowę kto fweywoli 
Przyidźie: y tak bez wizelkiey. dam gardło fprawoty; 
Moy wierny przyiačielu, moy Arfjdo złoty: 
Lecz widžiíz tę Matronę, one mufzę wydać 
Ježli mi fię (chronienia tego trzeba wftydać: 
Oná mnie w tę podźiemną rzymuśiła fzyię 
Jey to dar ieftwiey przemy” iże dotąd żyię. 
Powiedz mi profzę co ieft zá grzech may ták frogi? 
Ze mną chce błagać fwoie Sycylia Bogi. 
Czyli fię z Meleandrá Certyon ftat iáki? 
Albo Buxyrys ? ktorzy w.émierčiach (we przyfmaki 
1 ludzkich mekách mieli? czyli nowe święto 
Taurykańjkiey Bogini, y u was przyięto c? 
Gośći rzezać tyraúíko ná ofiarę: y la 
Pierwizym będę, co go tá doydźie dewocya. 

Tu 4rpdas życzliwe wyświądczywfzy chęći, 
Up go ten przypadek Poliarchow meči, 

rotkiemi pôwie fowy: Meleandrá potem 
Winuie, y wymawia, że takim kłopotem 
Zmiefzany ftarzec nie wie fam, co fię znim dźieie, 
Kogo fię ftrzedz, wkim zdrowia pokładać nadźieie, 
Powie iako iuż wczorń, blifko było buntu ; 
Jako obóz: iáko dwer, zamiefzali zgruntu 
Poftowie, álbo zboycy: do ktorych fię było 
Kilku z Likogienowych fakcyi przyłączyło 
Senatorow: 1áko Krol zwyčiežony prawie 
Przećiwnośćią rzeczy fwych, chcąc zabieżeć wrzawie, 
1 fwey zgubie widomey: ná co ferce boli! 
Muśiał chudak pozwolić na to poniewolí, 
Zwłafzcza: kiedy twierdzono, żeś dopadfzy todži 
"ám. płynoł, kędyć żaden dekret nie zálzkodži ; 
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Muśiał dać ktefkę, musiał, y patrzyć przez fzpar”: 
Kiedy ná čie okropne świecono Aitary. 
Wiefz dobrze moy kochany, (rzecze) towarzyfzu, 
Ze fię chwyta tonący brzytwy; chwyta wifu. 

Choć go wifz nie dotrzyma , biżytwć zórznie, ále 
Raz ma firath wielkie oczy, drugi Śleby wcale, 
Ledwie go mogł Połiarch dofłuchać gniewliwy; 

I uchwyći Matronę, tyś świadek prawdźiwy; 
Bo choć tu fą Bogowie, ktorzy wiedzą o tem, 
Lecz či niezarąż pomftę biorą nád żywotem 
Czieká, który Eipri bierze ich imiona, 
Tyś widžiatá, czy rožboy to był, czy obrona? 
Widźiałaś kiedy m (ie bił; zafadzkimii ftroił? 
Albom fzukał, żebym w kim miecz fwoy krwią nápoit? 
Ježlim im dał przyczynę potkawfzy fię z niemi? 
Ježli nie oni na mnie ofzczepami fwemi 
W przod rzucili? ale Bog ftroż moy, y obrońcą 
Jefzcze mi był żywotu nie naznaczył końcń. 
Tom fię im miał dść zabić? to kiedym ich pobił, 
Ná taką kaźń, ná taką fromotę zarobił? 
Coż wzdy zá dowod mieli, iżem ná nich godžit? 
Samem tylko iedćn był, nim kupy wodžit. 
Niedołężna niewiaftá, pomoc niefzczęśliwa 
Tá była, y to w poły ledwie ufzła żywa: 
Jey czeladž z moim fugą, iáko fie nam zdało, 
Ze pokoy z befpieczeńłtwem, támto mieyfcé miało; 
Puśćili fię przed nami, y tego hałafu 
Słyfzeć niemogli, ktory był ná śrzodku lafi; 
Coż prze Bog zá niefzczęście, y zá Krolem chodži? 
Zboycowli fię fzśnować, iko:pofłow godźi? 
Co ich, złodźiey wierutny, zbdýcá licowany, 
Kroreinu iuż należał powroż nieftatgany, 
Szle do ńiego, y tenże czćiwiarfki przymuśi, 
Ze iáko mnie wtey tútinie, wtym dźiś (inrodžie wa: 
Tá 
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ik wfzyftkich fobie wiernych, kiedy ten totr każe, 
Wydź mu, y Zregeľttu fwoiego wymaże. 

Chciał iefzeze więcey mowić, co mu żal gniewliwy 
Kładł wuftá; lecz 4rfjdas : Rycerzu cnotliwy 
Nie wątp o fwoiey fławie: Likogienes tylko 
Opak mowi, y iego podchlebnikow kilko. 

Wfzyfcy twierdzą żeś w drogę, nie ná woyńę iechał, 
Ześ zwykłego w oboźie oręża zaniechał. i 
. Wfzyfcy drwia, wfzyfcy śmieią, naywiecey żołnierze; 
Ze pięć chłopow ná wybor, ktorzy © przymierze 
Do nas wrzeczy iechali , niemogli iednego 
Pożyć: co więkfza hańba, pobići od niego, 
Od rzeczy odftąpiwfzy: teraz tufzę y ia; 
Ponieważ twey niewdźięczna cnoty Sycylia 
Dla tego y niegodna wedle ftarey owy | 
Przypowieśći; nie lada ćiężar zwalifz z głowy 
Krolowi; y fam będźiefz befpieczen żyworń: 
Uftąp ná czás, áž minie tá burza, tá Hotád „.. 
Nuž ćię y w tym przewącha nieprzyiačiel dole? 
Albo čie z niego fam fmrod, fam zaduch wykole? 
"To čie Krol muśi ftáwié do fądu; iežli nie? 
Jakbyś patrzył, że w ręku buntowniczych zginie. 
ežli ftáwi? ty giniefz wták niefzczęfnym czášie: 
Bo kiedyby w pokoiu, fambym to wźioł ná fie 
Zebyš ftánot: niechby čie prawo oczyśćiło , 
"Tákžeby fie iuż pofłom rozbiiać godžito? 
Ale: kiedy [wawola moc przy fobie czuie, 
Nieoftoi fię cnotá, y pramdá pafzute: 
Dopieroż kogo wytknie, kogo ná fzańc fawi 
Wściekła zazdrość; pewnie go nieminność nie zbawi, 
Alboby nie czekali; albo fię dekretem 
Nie kontentuigc zdradzą, y nagłym impetem 
Ná čie by fię rzućili; czego fię y boię 
Wymowić, uftąp raczey, á przyim mowę moie, 
13 
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Odpowiedžiať Po/zarch: ták bardzo nie trzebá, 
Zebym wyfzedł z pod tego, namawiać mie Niebás 

Gdyby mi wolno było, 4 przynamniey wmyćie 
Odltáč: zá ffužbe, zá krew wylaną obfćie: 
Nic mi mniey dać nie może, ia fię kontentuie, 
Bylem wolny odiechał: z oftatką kwituię, 
Niefzczęśliwy to fľugás lecz y Pan nieprzedni, 
Gdźie trzebá zá Hori opuścić: fuchedni, 
I Krol pożałowania godźien z káždey miary: 
Acz zgrzefzył przećrwko mnie; dofyć iuż ma kary, 
h Gdy mu ták gra ná gębie, gdy mu w kafzę pluie, 
BI I do fwey go Likogien woli prześladuie. 
Radzą potym, iákoby befpiecznie fię z światem 
Mogt oglądać Poliarch: y ftanęło ná tem; 
Zeby w chłopfkim odźieniu, y šiermiedze gruby, 
Do portu gdźie, z oney był wyprewadzon gruby, 
Aż od Włofkiey, Arfidas, granicy miał żonę 
Z wyfpy, ktorą Brucyum, ztámte zowią ftronę 
Morza Sycyliyfkiego; gdźie przy porcie blifkiem 
Trzymał Miáfto od Krol, Meffana przezwifkiem, 
Coż to, (rzecze) komu ma czynić pądeyrzenie? 
| Gdy ia pofzle do Teśćia gwoli fwoiey żenie? 
VÁ. I krom niebefpieczeňftwá, ná fwe biorę (krzydło , 
NA Ludźiom ćiekawym w oczy puśćiwfzy to mydło, 
Ze Poliarchó ztego wywiodížy ućifku, 
Dam iego nieprzyiaćioł świątu w pośmiewifku, 
Odmieniwfzy mu fzaty, że z tąd nie poznany 
| Poydźie zemną befpiecznie áže do Mefľaný, 
a) Kedy wśiadfzy ná okręt; pokażemy figi 
| Złym ludźiom, y poydźiemy zwiatry ná wyścigi, 
Poliarch w _ TU chyžo Tymoklea; dobra náfzá, mowi 
Wh mafzkarze, © moy złoty Arfjdo! ia Poliarchowi y 
i Ták twarz odmienię, že go, zgoła wfzyfey ludźie; 
It I fami nie poznacie, w tey, co dam, obłudźie, 
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Był w Panormie zá rządu, (prawi) mego Oycá, 
Sztuczny, á przeto długo niekarany zboycá: 
Ktory miał twarz troiaką: iáko dawno baią 

Baby, że flip takiego widaią: 

1 ten też miał cery trzy: tu Acz w fmutney dobie 
Trochę śmiechem iałowym rzecz przerwał fobie; 
Człek był wieki śrzedniego, brody tzadkiey, długi; 
Dwie miał iafzych w žaňadrzu dla rožňey pofługi, 
jedna inż byłą śiwa, drtiga rydzowata; 

TAmt4 ftárc, tá młode wydawała lata. 

Tych tak dobrze zážywaf, że żaden człek zgoła 
Nigdy w nim zinyślonego niemogł poftrzedz czotás 
Długo zbiiał bełpiecznie odmieniaiąc poftać; 
"Trdno go było imać, trudńo było doftać. 

Z4bił kogo ná drodze; ślbó obrał młódy : 

Wnet dofławfzy z zanadrza owey śrwey brody; 
Stárým fię być pokazal ieźli go kto fzukał,) 
Befpiecznie fobie chódźił, każdego ofzukał 
Ná koniec kiedy fig to Oycu uprzyktzyło, 
i właśnie ná tozboiu złapać fię trafiło: 
Kážat ná hak onego wieść Chamaleontć ,. 
Nie pomogła mu ślwa, áni tydza pontá: 
Ktore wžiowfzy, rofkazał w domu fwoim fchowať: 
Jak tó: j gad ao może człek nicować? 

Chcećieli? poydę po nie; obaczyćie (prawi) 
Inizego Poliarchá, gdy mu ie przyprawi; 

1 wfkok óne podžiemne przebiegizy pieczary, 
Przynieśie im obiedwie kofmate mafzkary ; 
"Z ktorých Poliarebovi iednę ná twarz kładźie: 

"en umykaiąc główy, čifka fię fzkaradžie+ 

Bože! tedy mnie džišiay zboiecka niecnotá 
Obroną bedžie zdrowiayy mego žywotáf 

Ták fie cale odmienił, ták mu fię przýdalá , 

Zeby go y drzieni: fáma nie poznała, 


Polelftwo 
do Argie- 
nidy. 


„A Argienidy Część Pierwką 
Więc mu wfzyfey winfzuią, áby go te brody 
Do pożądaney rychło wroćiły świebody: 
A kto naň šitá flámia, kto nań dołki ryte, 
Niech fam wnie wpadnie, niech fam to piwo wybite, 
Wefelfza Tymokłea , iefzcze obiecuie , 
Ze im go inż do końca cale wynicuie, 
Dawfzy mu ubior chłopfki; obroń Boże, ieśli 
Ludžieby tu ćiekawi iákim kfztałtem weśli? 
Befpiecznieby ná pole wták podłym ubierze 
Mogł wyniść nie poznany po ftroiu, y cerze. 
Więc kiedy fię od niego iuż ná gorę brali; 
Poliarcb fię z Arfydą pomkną w ftronę dali, 
Chąc fię krotko rozmowić z dozwoleniem onych, 
O {wych {prawach prywatnych, y rzeczách domowych, 
Toż Poliarch: iać żyię, choć w tym ślepym ćieniu 
O 4rfido! lecz ieźli o moim zginienia 
Dofzła wieść Argienidy? coż rozumiefz oni? 
Ježli żyie? y wiakiey oná teraz toni? 
Wiefz, gdy fię miłość wściecze, gdy zerwie wędźidłć , 
Już iey rzecz niepodobna przybrać Jlánomidtá: 
Dopierož u białey płci, ktora 1áko w gniewie, 
Ták tež wmiłości koňcá, śni miary nie wie. 
Slepo, y nierozmyślnie robi wfzyftkie rzeczy; 
1 mnie ieżeli ferce ten raz moy kaleczy, 
Tyle troie mnie trapi džiewká niefzczęśliwa, 
Idź, powiedz iey, żem ia zdrow dobrze z Bożey łafki; 
Skoro ná Wtofkie okręt wyfadźi mię piafki: 
Nim mi dállzy ordynans fortuna pokaże, 
Słucham, y ćzynię, co mi moiá Pani każe: 
Lubo ieźli fię iey zda? żaden ftrách nic zbroni, 
Ze śrzodkiem adwerfarzow moich idę do ni. 
Tu mu fwoie ufiugi 4rfydas zaleca » 
Ze go rychło wyważy z podźiemnego pieca ; 


Rozdźiał Dźiewioty. 
ge zá lego ftáraniem ma nadźicię w Bodzé, 
Nie długo fię Poliarch obaczy w {wey drodze. 
Jiecey mowić y czáľu tak wiele mie było, 
Ani fię też podobno wfzyftkiego godźiło; 
Z tym odchodzą; ale fię zaraz názad wrocą; 
1 bez niego nie fmaczney wieczerzy ukrocą. 
Przyniofą obiecane do brody śiermięgi, 
W garść koftur, miáfto pala ikorzane popręgi. 
Takim ftániefz pielgrzymem u moiego 'Teśćia 
(Rzeczej .4r/jdas;) aže z onego roześćia 
Z przyiaćioły, wielce fię Poliarch turbował, 
Ciefzył go, 4 potym znim fwobodnie żartował; 
Czemu fię, o Rycerzn wielki, brody człeczy, 
I tey witydafz piwnice? więkfzeć powiem rzeczy: 
Niemafž wftydu y dźimu, že [ie ieden fEbront 
Człowiek; gdy go Kroleftwo cate [zuka. goni: 
To wftyd, (y wierę) z świętym walczy animufzem, 
Gdy przed iednym Bogowie wfzyfcy Tyfeufzem 
Z Niebá ná doł uciekli, gdźie nie człecze brody, 
Lecz fię kędyś w Eg ypfkie zámiefzawfzy trzody; 
Osle ulzy, baranie rogi, ponty koźie, 
Kopyta brali bycze, y pyfki kiernoźie. 
O czym pięknie Nikopomýp, lecz befpiecznie pifze, 
Ano infza Bogowie, infza towarzy fze; 
Nie trzeba zniemi igrać, przykłady nas uczą, 
1 piorun w ręku maią, y wfzędźie dokuczą, 
Potym mu dał książeczkę, nim fię (kończy (prawi) 
Wieczerza, tych ćię rymow niech czytaniem bawi. 
Ktorych tenor bez mała y dzwięk był takowy; 
Chočiaž infzemi byty napifane ffowy: 
Już znówalonych gor Tyfeufz frogi 
Dośiągnoł Niebá, y gdźie pierwfze progi 
Dawały meyście w wieczyfte ofady, 
Stra(znych_olbrzymew promadžiť gromady: 
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„Argienidy Część: Pierwfze 

Wyłamał z fłupow wfalonych bieguny > 

Zkad Jowifz čifka ná žiemie pioruny, 

Patrzą po fobie, widzą że nie żarty, 
Pierzchneły flraže, uciekały warty, 

Zdechli Bogowie ; żaden ám trunie, 
Zápomniať Jowifz. wiecznie o piorunie „ 
Trzymać go w garści, ále coż? od ftráchu 

I władzy w.reku nie ma, y zamachu; 

Nie umie łuku y Apołb ćiągnąć, 

Mars do pałafzą nie śmie fię pośiągnąć , 
Drzyć w garśći puklerz, y ofzczep z Pallado, 
Gdźie ferce w ftráchu, tám ná twarzy blado. 
A Wulkan chromy fztyla fie o kuli, 

Chočby mu teraz ftánelá w kofzuli 

Jego kochanka, niedbą o uciechy, 

Porzucił młoty, kowadľá, y miechy. 

Mdleią Boginie; zgoła bez pamięci, 

H[zy(ty Jie oraz zapomnieli święci: 

Dopieroż fkoro on Tyfeulz ziadły 

Uderzy me drzwi, že zóraż wypadły: 

I ci nie Siedzą, lecz iák wybrał oczy, 

Káždy znich x tronu (woiego myfkoczy: 

I tám gdžie Atlas wyfoki wierzch Śnieży 
Dźwigaiąc Niebo, każdy chyža bieży: 

Kóżdydy chciał być naybiermfzym do dźiury, 

I wfkok fig widźieć ná wierzchu tey gory, 

Gdźie przez wyfokość, y dla wiecznych mroxow s 
Ani ptak gniazdá, áni źwierz ma łożow : 
Wiatr, áni fłońce przeydźie do tych cieni, 
Trówa tám , m też liście [ie źieleni, 

Tám Wulkan cbromy , (iák fię to wfkok zgoi 
1 bez Doktorá kiedy fię kto boi) 
I Merkurego y Marfá myścignie : 
Skoczy ná žiemie, y ledwie fig mignie, 


Rozdziat Džiemiaty.. 

Tedy niepewnym, ledem mody zcięte » 

Grady, ý zájby> nagi one święte 

Czyniąc zdięcze, álba lište fkokt > 

Krzemień, j oftre deptały opoki. 

Ná ftrone wfzyftkie refpekty y wżględy, 
Niewczás, rieftawa, tytuły, urzędy, 
Kiedy komu thorz, gadžiná ták podła 
ZApryśnie ocży, y ferce ośiodła. 

W tókiey pófturze midžiatby$ byť Bogi, 
Gdy fię ná žiemfRie fpufzczali podłógi: 
Czyście fzalem? czyśćie zgraniu Slepi? 

Ze wam nå źiemię uciekóć naylepi? 
Ziemiać to ná was te čudá wywarła , 

A my [pey zgubie leżiecie do garłó: 

Letz: gdy kto tonie. chwyta fię y brzytwy, 
Nádžieiá whogách, gdźie prożne modlitwy: 
Ták kiedy wilcy wpadną rozgniewani 

W gromadne fiado niedołężnych tani , 

One co pary, cow nich tehus nielogi 

Przez gefte chrofty: y kolace gigi 

Przez rowne poľa, przez [zkarpy, przez doły, 
Wciąż učiekaia przed nieprzytacioły, 
Nikędy zoftác nie mogą fig śmiele 

Choč las, y geftiá. choc ich krýie žiele » 
Zda [ie im, że tuż dopada ; tuż zgrzyta 
Zębami, iuz ich zwierz pożerny chwyta. 

Po całym długo błądząc świecie y Ci, 
Zda fig że mgdźie nie mogą być fRry-t 
Sáfito im mfžedy, mfzedy ich firóch kole, 
Nódygę/k(2y [ie las zda, otwarte. pole s 
Nigdźie nie widzą ták [krytego cienia , 

Zeby w nim byli wolni przeleknienia. 

Ták długo cugle botažliwey nodze 

Puściwfzy wónej błąkali fie trwodze, ` 
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Aż nó ofłótek Mineli w Egypčie, 

Gdźie ieźli pramdá, w iedney prochu (zczycie» 
Záwarfzy dufzę rozumna przed wiekiem 
Dať fig tey Bog fiáť w fivoy obraz człowiekiem. 
Gdźie Nil go/podarz Cerery tutečzny, 
Siedmiu ferog morzu dále trybut wieczny 
Tóm gdy pod brzegiem króiu tego Śiedli 
Ták wyftrachant, ták bardzo wybledli s 
Zeby fie był krmie nie dorzezať w drugiem, 
Dyfza niezwykłym zmordowani cugiem, 

Po matey chwili, áz tám Sátyrowie, 

Co ftrafzne rogi džwigaig ná głowie, 
Kofmaci Fauni, y leśne Dryady, 

Wieczne Sybille Zieža do gromady. 

H fzyftkich ftrách, mfžyftkich zdieľa boiažú płacha: 
Ták chudy zdrowie, iáko y Pan kocha. 
Złe 1áko znowu: tym [ie więcey bali, 

Zeby fię oną čižba nie wydali ; 

Blifko fię ztómtąd rożnych bydeł trzody 
Pafły befpiecznie od mfzelkicy przygody; 

W kupę [wobodni zfzedfzy fie pafterze s 

Ze paktá z wilki maig y przymierze, 
Uśiedli graiac ná fuiarách m koley, 

A pafterki im rmac žielony poley, 
Ktory znich przodek mas ktory dmie lebi, 
Káždá fwoiego świeżym wieńcem czepi. 
Jagniątka młode od zdoionych matek 
Wyfľamfzy zmymion pokarmu oftátek, 
Do czego młodość powodem wefota 
W nieborożyfe wderzata [ie czoła, 

Tož kiedy oczy tám y [am wątpliwe 
Obraca Jowilz; o rado Jzczęśliwe 
Zadnego fig to Tyfea nie bots 
Więc precz promienie idzcie zgłowy moiey, 
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Precz władza, bo tám miefzka pokoj luby, 
Gdžie memafz pychy. y dóremney chluby 
Tu ręce y twarz opuścim/ży pełną. 
Wizytek fig edžiať kędźierzawą weľng, 
T krzywym czoło okražymfzy rogiem > 
Jákoby nigdy przedtym nie byť, Bogiem s 
Szedł becząc ná brzeg: kozťomie go óńi 
Poznóli w ftadžie, capi y barani. 
Widząc Apollo, y fam fig wnet brucze. 
Poftać y pierze bierze ná fię krucze, 
Nieufa źiemi, y lotem fig woli 

Z tákiego firachu wyplatác niewoli: 
Ktory ze mfzyftkich úž zá ferce chwyta, 
Wfxyfty fig trwożąs ci świnie kopyta. 
(4 gdy co dóley więk(za trmogá roftá.) 
(i p) ufży moi oflá; 

Ci krowie nogi. drudzy grzywy fzkapie, 
Wulkan fẹ pfem ftat, co zębami kľapie. 
Zgoła co Bogow, co tám było bydłó, 
Odmieniali fię w roźliczne trwożydłó; 
Aw Niebie pufiki, ieżeli kto fzluby. 
Lub czyni modły niewiadomy zguby: 
Bydłu rznie bydło, świniom mire kurzy. 
Dármo ołtarz krwią rumieną purpurzy. 
Dopieroż, [koro zá fmoiemt bydły 

Niebo ná chlewy, Jceptrum fzto ná widły. 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 


Arfýdas o madrych, godnych. dźielnych, y zacnych ludźiacb, ióko 
ich mato, y ták wielki menkament , gdy ich ná godności nie pro- 
mowuią, z Arčhombrotem m ogrodžiť Tymoklei, z okazyt 
Poliarchowey, mądrze, y wyfóce dyfzkuruie. 

77 Teczor był: więc nim fłońce przemierzywfzy długi 
Horyzont, w Oceanie fwe zátopi cugi 
K3 
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Szedł Archomóroż z drlydą zażyć do ogrodu. 
1 maiący dyfkurfu piękny pochop w ręku, 
Poczną z fobą rozmawiać o takim niewdžieku. 
Dyfkurs o Jákim dźiś Sycylia zá odważne dźiełź 
Káwale. Poliarchá, nagrody miaito nákarmilá, 
rach. O tych ktorzy zupełną grzecznośćią celuią, 
jako fię bardzo rzadko te perły znayduią, 
Ze fig ná nich nie znáia, że ich lekce ważą, 
Ježli fi gdžie ná dworach Krolewfkich pokażą. 
O Bože! ióko wielka krzywda przez to Šwiatu., 
Gdy tym co fię do bertá, y do Maieftatu 
O Krole- — Rodzą. (rzecze Arfydas) wytomfzy ich mało, 
wíkich Sy H fzyfikim piątcy w rožumie krokmy-nie doftato. 
nach. Czyli fię to igrzyfkiem, czylr dźieie gniewem 
Nótury? trudno zgadnąć: iednóki pod drzewem 
Owoc, podobny fobie zwierz, ptak choć m [korupie 
Piod lągnie, czemuż mądrych ludźi dźieci głupie? 
Mownych nieme, mężnych mdłe, śmiałych Śoiaźliwć, 
Rofłych. y urodźiwych, garbate,y krzywe? 
Aleć nayniefzczęśliwśi z (woiemi tu fyny 
Chwalebni Monarchowie y niebez przyczyny. 
Kiedy ktoś chciał głupiego.człowiekć malować ,.* 
Tylko nópifał onim: žeby mogt krolowac. 
Lecz ieźli nie rozumu fwego gdźie dowodzą; 
Jako tu, gdy y śiebie, y Kroleftwu fzkodzą, 
Kiedy męftwem y cnotą, że ták rżekę z g0ry 
Mężow udárowanych od fimey natury 
Nie ważą; w czym grzech frogi, á co im naybardźi 
Uważać: niebefpieczno, kto takiemi gardźi. 
Gruba przy tym nieludzkość, álbo nie fzanować, 
Albo ich.dobrodžieyftwy nie obowiężować. 
„Niech tu otworzą oczy Krolowie; niech czuią 
Jak w tym y fámi, y ich Kroleltwa fzwańkuią. 


Chcąc wdźięcznego po dniowym upaleniu chłoduy. 


„Ar- 


Rozďžiať Dźieśiąży. 79 
"Archombroż lubo iego rozumu dowiedźieć, "Archoma 
Lubo fię fam nauczyć, y więcey chciał wiedźieć. brot. 
Poydźie głębiey w ten dyfkurs; iać winuię, (rzecze,) 
Niecnotliwa fortunę, że takie dźiś wlecze 
Razy ná Poliarchá, co nie robił ná nie; 
Ale rzekfzy po wilku, rzecý po baranie; 
Pokoy Poliarchowi dawfzy: podžmy dal 
Ztąd, żebyśmy iuż wfzyftkich Krolow uważali 
Nieprę; że Bofkie rządy; czyli fady ciche 

Wielkim dóią potonfiwo Bobatyrom liche 
1 choć to iuż, iák mowifz, ludźiom w przypowieśći, 
Siła fię Krolewicow w teň regieftr nie zmieśći; 
Bardzo profzę; nie wfzyftkich chćiey mieć porownanych, 
Znam ia męftwem, y čnota wielu dárowanych, 
Ztądbyśmy, (mowię) wfzyftkie potępiali Krole, 
Co przy {wym Kawalerow nie fadzaią ftole; 
1 tych, ktorzy celinią męftwem, cnotą, mocą, 
Ná fwe łokcie nie biorą, nie zaraż uzłocą: 
Ledwiećby o 4+/jdo, iáko chcefz y mowilž, 
Dofkonále w to trafiť wfzechhogący: fowz/ż: 
Južže Krol porzućiwfzy wfzyftkie inne rzeczy, 
Do tey iedniey ferce fwe appliknie pieczy, 
Zeby owych Rycerzow fwoich karecował, 
Jakoby z nich, iákoby y dla nich krolowaf. 
W odłog wfzyftko puśćiwfzy, tu łożył intraty, 
Ba iefzcze im budować kazał maieltaty : 
Prawdźiweż to prawdźiwe 4r/ydo przyfłowie: 
Niezśwfzebyś w Krolewfkiey wyfpać fię mogł głowiej 
Siła przez dźień, albo noc, Šifa y w godžinie 
Rożnych trofk, rożnych fię tám kłopotow przewinie. 
A co ieft rzecz naypierwfza, wierzę, przyznafz y ty 
Widźieć co fię w.kim zawrze; częftoż palorzyty, 
Co tylko węchem śledzą, gdźie fię komin kurzy 
Aże pod Niebo głupie pofpolftwo wynurzy; 

j Z wiel- 


py 


Arfydas, 
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Z wielkiey iego grzecznośći, á drugi Kawale£- 
Procz dufze (drogo cenię) nie ftoi zá taler, 

Nie Kawaler, kawalec ścierwu, ktory eudzą 

Pracą tyie: fkoro go przemyfty ochudza: 

Wnetbyśmy fię zgodźili, ile widzę, gdyby, 
O co Zaił narzeka, do ferc były fzyby, 
Są owoce ná pożor śliczne, á. tym czafem 
Smrodem uftá, y iezyk opafkudźi kwafem: 
Owfzem ieźli po wfzyftkich pozrzyfz dworách, to mi 
Przyznafz, že zágesčili tácy Galantomi 
Prziento Politycy, ták fię drugi łamie, 
Ták prawi, że w bogatym nigdy więcey kramie 
Nie doftániefz: ocz fpytafz, na wylot Statyfta 
Kawaler; zgafła Malta, z fwoiemi doczyfta. 
W rzeczy fámey niemafz nic: prožna beczkź dzwoni, 
Niechże fię ieno náie, niech náleia do ni, 
Umilknie; y ten wiofek kupiwfzy ze trzyftá, 
Fige ná dwor ukaże Rycerz, y Statyfta: 
Prawdę rzekízy 4/40, przyznay iežli nie tá 
Wfzyftkie dwory Krolewfkie zážegľa kometá. 

Tu rzecz (kończył Archombroż : milczał ná to mało 
Arfidas, y tylko mu uśmiechnąć fię zdało. 
A widząc ze 4rchombrot ná odpowiedź godži: 
Jakoż wielkie ná Krolow ftáranie przychodźi, 
Ze puśćiwfzy w co fię ma wprzod opatrzyć, (rzecze:) 
Gdžieindžiey oną baczną myślą fwą záčiecze. 
Toć to pierwfze ftáránie, w takich fię fpofobić 
Ludźi; ktoremiby fię wefprzeć y ozdobić 
Ták wradźie, iáko wzwadźie, ták w domu, iák w polu 
O iákož bardzo rzadka pízenicá w kąkolu! 
Zeby iey mogł z pochodnią, chočiaž fłońce świeći 
Szukać; ták fię wyrodźi, ták fię dźiśia śnieći. 
Powiadafz že kofzt wielki; przyznam Archombrocie, 
ZE: opatrznosť naywięk(zej mogo rownać cnocie. 


Je: 


Rozdźiał Dźieśląty, 
Ježli niema pieniędzy: niech bedžie cnotlimy 
I mądry Pan, iák lampa zgaśnie bez oliwy : 
Wierę niemafz ná świeczkę. tylko ná pifzczałkę 
Nie ma dudá ná pobor, żnaydźie ná porzatkę. 
Fefe mó p, koty, karty, [zkta, y rznięte JIU 
Chodby pod foreem myiąć; niemafz chlebá fkiby 
Pa odnemu: miech będźie y święty: 
Pilniey niem ná czaczkć y przewoźne [przety. 
Ježli tam o źwierćiedle, álbo o pulrynku, 
Albo oińkiey frafzce powiedzą ná rynku, 
Sámychby Kawalerow zástawili w kramie, 
Zeby kupić fzkatuľe, y ono fzkło w ramie: 
O Kawalerach mowię; w moiey fię powieśći 
Zaden paforzyt, żaden galantom nie zmieśći, , 
Tychći to w komput kładę z karły, z błazny, z fkrzypki, 
Z koty, ply, ktorym ziadáć nie godni ofypki. 
Teć to czaczka, te frafzki, te iákom rzekł brednie, 
Ktorzy ľaná miękkiego y w nocy, y we dnie 
Ošiadízy (wfzyftkich ludźi cnotliwych wybiorki) 
Chleb iedzą záfťužonych, fmukłe tylko korki 
Stáwiaé, nic nie robiący: ná kamyk z kámyczká 
Drwić, śpiewać, y żartować, albo ćiqgnąć fmyczká, 
Dobrzy. A teć to láko przypowieść ieft święta: 
Przed dźiećmi chleb ziadaią pafkudne fzczenięta 
U niebacznych rodźicow, ktorych okrulzyny 
Z obrufa, żal fię Bože! fpadaią ná fyny. 
W ten regieftr umnie wfzyfcy wpadaią podchlebce, 
I či, ktorzy tańcować uczą młode zrzebce: 
Téi, ktorzy džiardyňy w koła mierzą kręte, 
I fontany przez rury przymufzaią dęte. 
Szermierze,y malarze, y wfzyftkie rzemiofła, 
Ktore zbytek ná dwory, y rofpufta wnioffá: 
Co tylko fimę pompę nie pożytek mnożą; 
Przez co fkarby. y ludźi prywatnych ubożą. 
Í ' L 


Dźieiopi- 
fowie, 
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O iákich niech zá światem Krolowie przecznią; 
Niech fię cenią, niechay fię naydrożey fzacuią; 
Choćby złotem odważyć, álbo iefzcze drožy, 
Byle go mieć: zkąd każdy imię fwe wielmoży. 
Tychćiby to (mowię) tych, trzebá fzukać zświecą, 
Co fię głową, y ręką Panom fwym záleca: 
Szablą (rzekę rzetelniey,) y radą w złey toni, 
Kędyby drugi zá włos, ták doftoyney fkroni 
Dał fię zabić, gdžie męftwo z rozumem we sforze, 
Ani fłońcu fimemu uftąpi w fplendorze. 
Zawfze ślicznie, gdźiekolwiek droga fię otworzy, 
Oyczyznę, dom, y fam fię nową fławą wzorzy, 
Pełne czoło powagi, mowa rofirobności , 
Ani z gieftow, áni zujt pofirzeżefź płochości, 
Takichći to zatrzymać Rzeczypofpolity, 
Takich kochać Monarchom, wiem, że przyznáfz y ty, 
Wierząć moy Archombročie dównemu przyfłowiu : 
Ze lepfzy ieft funt złotó, niż cętnar ołowiu, i 
Drugi ludźi katalog infzego gatunku, 
Lecz niemal teyže ceny, y tegoż fzacunku. 
Ci, ktorzy piorem robią, á Marlowe czyny 
W nieśmiertelne regiefiró kładą Mnemozyny. 
Ci, co pifza Kroniki, y lat brzefzłych dźieie, 
Wieczney fłamy fzafarze; éi fwe Dobrodžieie, 
Jacyżkolwiek tam byli, kiedy ich pamiątki 
Miedzy ludźmi nie ftánie, liczą miedzy świątki, 
Choć dálego godnieyfzych albo miną zgoła, 
1 zwieczney ich pamięći wyfadzą Kościoła: 
Albo opak pofadzą ná papierze gołem, 
Paftwiący fię befpiecznie nad martwym popiołem, 
Przebacz Alinerto, przebacz Felikotífka Coro, 
Czefto choć wam święcone, pomyli fię pioro. 
Dwoiaka ieft, (ieżeli Teologom wierzać) 
Nieśmiertelność dla ludži: iedná, ktorey zmierzać 
Zadeą 


Rozdźiał Dźieśląty. 
Zaden wiek niebędźie most: śle pierwey trzeba 
Umrzeć: toż znowu ożyć, po śmierći do Niebá, 
Krotfza droga daleko, y ćień pierwfzey prawie, 
Co poki świata, po nas, bez nas żyie w fławie. 
Obiedwie cnorá rodži: támte z Božych reku, 
Te bierzem z Hiftorykow, y Poetów dźwięku. 
Słabaż twierdza nieftetyž! papier, abiecadło , 
Ziemfkiey nieśmiertelności tákie przykrywadło 
Jaki garnufzeks bowiem niechay kto rznie w fali 
Swe džietás y fal zginie, gdy fię śmiót obali. 
Chociażby ná to światć nie trzebá ruiny. 
Bo mol papier, á ftal rdza fkrufzy w odrobiny. 
eft iednák nieśmiertelność, wzwyż, y niżey fłońca; 
uż iey ieft iczeftnikiem choć z ćieńfzego końca, 
Ktorego cnoty, álbo Boatyrfkie dźieła 
Inkaultem ná papier Ko wyćifneła , 
Ztądći to Monarchowie zá bogate ftoty 
Madrych ludźi fadzali miedzy przytacioły. 


Ztąd kleynoty zkofztowney wyrzucim(ży fkrzynki » 
Xięgi ich zá naydrożfze kładli upominki. 
Procz tych niemafz pamiątki žadnego fpofobu; 
1 człek y iego obraz nič mogą uyść grobu. 
Prożna ufność w marmorze, prožna y w żeleźieg 


Z, 


To trwa do zgonu świató, co ná papier mležie. 
Siła przed Achyllefem ,y Agamemnonem 
Boatyrow w popiele legło zápomnionem > 
Ktorych nienófjcone dni człowieczych prządki , 
I zdźiełami bez wfzelkiey zńgrzebły pamiątki » 
Bo niemieli, ktoby ich zpodžiemney ciemnosci 
Dźwignow/ży: podał śmiatu do nieśmiertelności. 
Spadły Miajtá zá niemi, y wyfokie Zamki. 
„Albo gdźieś bez tytułu fterczą ich ułamki. 
Pifmiennych tedy Krolom życzę z káždey miary; 
Bo choć im wybiianą uderzą zegáry: 
i Otworz 
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Otworz tylko Komorkę w którymkolwiek 'czśśie, 


Záwízeé południe fkaże cień ich ná kompaśie. 
Już fię tu trudno bronić kofztem ślbo fpeza 
Archombročie z nie wiele ći fkarbu wywiezą, 
Dofyć miał Dysgienes ukontentowania 

Od Krolá, że mu w kadźi fłońcź nie zafłania, 
Nie trzebá im ná konie, ná fługi, ná fzaty, 
Wedle nótury žyiac do (e iefł bogaty, 

Sima przyiąźć Krolewfka ftanie mu fowito 

Zá wfzyftkie dygnitarftwa, zá wieś, Y Zá myto, 
Mogłby fię #omifžomwi zwać rodzonym bratem, 
Gdyby był Krol ná świećie takim fortusatem, 
Zeby mu oboiego gatunku Rycerze, 

Szablą w polu ćwiczeni, piorem ná papierze: 
Ci lewą, táméi rękę zafzczyćili prawą. 

Lecz ktoż ták pod planetą rodźił fię łafkawą? 


Ná to krotko Archombrot: ktoż w takiey ozdobie 


brot okon 1 fzczęśćiu ták wyfokim nie życzyłby fobie 
dycyi Kro- Zoftáwaé o Ardydo? śle ná te Krole, 

! Ktorým głowę roźliczne zawfze gryzą mole, 
Bardzo ćiężka kwcitya: ofkub tylko pierze, 
Zrzuć znich te pompy, fime obaczyfz obierzes 
Obaczyfz čiežkie dyby,'y łańcuchy kręte, 
Ktore fercá Krolewikie trzymają uięte, 


Tóć to miedzy w/fzyfktemi Reguła Zakony 
Naytrudnieyfża: niedavmo ná drodze koron 
Naytrudnieyfża: niedarma korony 
Walatacey [ie niechciał ktos młożyć ná. czoło, 
Ale ią pięknie odfzedł z dáleka ná koło, 
Nie dórmo sita Erolom, co rzaďžili światem , 
Pogardżinfzy xwyfokim berło Maieflatem 
© A m 1" j 177 % je z 3 
„Aż na dno [ie ludzkiego uščili žymotá, 
3 s NESS ig) Ą z 4 
V matey celi zámarfzy w/zyfikie Jmoie motá, 
Tyśląc oczu z Argufem, dmie z Janufem głowie, 
HJzyfcyb y musieli mieć žiemfcy Monarchorwie, 


Rozdźiał Dźieśiąty: 
Do tey dofłonałości, žeby, ná ich dworach 
cerze, 6 uczeni kwitneli w faworacb, 
"Támči z prawey, (iákoš rzekł,) A či z ftrony lewy; 
Aleć to: niepodobna mięć ziarno bez plewy. 
Rożne zášie przyiaćioł zdania będą o nich ; 
Wfzędy zázdrosé: przećiwko iedni:drudzy po nich; 
Wzdy fię.muśi poradźić; człekiem ieft, nie Bogiem. 
A czáfem choćby Krol chćiał złotem kupić drogiem, 
Nie doftánie takiego, y nieznaydźie (nadnie: 
Fortuną iáko wfzyftkim, tak też y tym władnie. 
áko Krolow winować, tak uwolnić cale 
Nie mogę: (Arfjdas mu odpowieda;) ale 
Chcacemu nic trudnego, (y to przyjąć mufzę) 
Choćby nie złota tylko, úle dať y dufzę, 
Nie zámfže znóleść może ták doftoyney głomy, 
0 A nám rzecz była ná początku mowy: 
Gdzieby meftmo z rozumem w dofkonałey porze, 
Uwaga z ftátecznoščia chodźiłć we sforze. 

Im rzadfże (4. im trudniey o te karbunkuły; 

Tým bardźiej, gdy fię znaydąs powinien Krol czuły 

Szónować ich, y w złote oprawim[zy branży, 

Ná ozdobę fwa chomať znajdružfzemi fanty. 

Jeft śrzednia forma ludźi; 4 co fię w niey rodzą, 
Ww drugim fzeregu pe tych, (o ktorych rzecz,) chodzą, 
Już takich więkfze żniwo, ktorzy gdy do dworu 
Udawfzy fie, iákiego doltána honoru, , 

Zdadzą fie dokonali: (iáko więc podleyfze 

Dyamenty, fzacunki miewaią tež mnieyfze) 

A fkoro ie zprzedniemi ofadźifz w kanaku, 

Ledwie že fam Jubiler poftrzeże w nich braku. - 

Koło śiebie okrzętni, A cokolwiek robią, 

Nie płocho, śle wfzyftko rozmyftem ozdobią. 
ezyk maią w fekweftrze, prace fię niechronią, 

i ták kfzrałtem mądrośći wfzyftko to zAfłonią, 


Arfydas, 


Srzedni ro- 
dzay ludźi 
ná dwo- 
rach. 
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Jeżeli im w dowcipie nie doftato czego, * 
A rzekízy prawdę; y tu udworu náfzego 
Wyiowfzy kilku, ktorzy w pierwfzym idą rzędźie; 
Nie mała liczbá takich Politykow bedžie, | 
Ktorzy, że grubym w fercu przywarom nie dali 
Mieyfci, zdadzą fię (śle fobie) dofkonali: 
W potocznych tylko rzeczáéh maiący ćwiczenie, 
Sprawuią w ludžiách wiarę, że to przyrodzenie. 
Pofelítwo, gdy nie głowne, wfkok y dobrze fprawić; 
Przedść, kupić, á czafem y Paná zabawić. 
Więc pożytki wymyślać, przyczyniać dochodu; . 
Ježli fię też zdarzyło woynę widźieć z młodu, 
Prawić o niey, á zwłafzcza gdźie dofyć wymowy; 
Do wfzyftkiego fpofobny, ná wfzyftko gotowy. 
Toż gdy Machiamelá, y Tócytć liźnie, 
Rozumie, że rownego niemafz mu w Oyczyźnie, 
Jakoż; kiedyby cnoty do takich kolorow 
A fzczerośći; pewnieby nie fzpećiły dworow. 
Aleé to wfzyftko zazdrość potłumi obrzydła, 
Gdy zá ktorewi wožié niegodni y mydlá, 
(Ufzy Pańfkie trzymaiąc) ná obroty bierą, 
Szpecą cnoty, albo też nową manierą, 
Ich poftępki chwalebne, ich przymioty fławią; 
U Tym czafem potepiaia, y zá gardło dawią. 
Ma"! Gorfžy niźli padalec, wąż, iafzczur, y źmria 3 
ni Człowiek, co winy, chwały bawełną uwiia. 
Takich či to doftátek, tikich maią dwory; 
NJ Co, boty fzyć cnotliwym, dobrzy wiązać wory. 
BANI 'Toć ieft piątno każdego, ktory z podłych śmieci, 
| Krolewfkiego Pałacu, 'y uchá doleći. 
| Więcey on, Przywileie daiąc do podpifu 
MAN Ma intraty, niżeli drugi Szyper z fiifu. 

I A coż ieźli wyiedna łan roli, y drugi? 
Co wiedźieć iáko fwoiey nie ceni pofługi: 


'Rozdźiał Dźieśiąty. 
se go wolał kupić, niż we dwoie tračié: 
aprzod prośiwfzy długo, poftaremu płaćić. 
Szelągow nie wfi pominay, nierad ná miedź patrzy; 
Ale ieźli chcefz wfkorać, ręce zloteminátrzy., 
"To to Kawalerowie, to to Galantomi: 
Kupcy, fzoći, kramarze, y żydźi łakomi. 
Jákiegoby pachotká, (ktorychem mianowat) 
Zaden z tych Kawalerow, upewniam niechował. 
"Ták fa od nich humorem dálecy wfpaniałem, 
Jako ćień nigdy zfwoim nie wyrowna ćiałem. 
Leczłpodźmy przez przykłady: upodobał fobie 
Poliarch Sycylia: w teyże ćię ozdobie 
Liczę cny Archombrocie, bo znam ztwoiey cery 
Co pierś kryie, co w fercu świecą zá kozery. 
Eyrymedes, Kleobul, z wami rowno chodzą; 
Bo či przy nafzym dworze w grzecznośći rey wodzą; 
T nád nich Meleander nic nie ma drożfzego , 
Ale miedzy Krolami: więcey bywa tego, 
Co niemi álbo wzgardzą, albo ich znieważą; 
I tak od boku fwego niechętnych odrażą. 
Gdy niemogąc prawdy znieść, ktora kole w oczy, 
Miafto iákiey wdźięcznośći, Krol fię od nich boczy: 
Zwłafzcza ieźli grubego będźie przyrodzenia, 
Albo bardzo niedbały (w co fzczęśćie odmienia) 
Pyfzny, y niedoftępny: ktory tylko fiucha 
Kilku fwych záufznikow, lada złego duchá. 
Lepiey ieźli od tych pfzczoł nie fmakuią miody, 
Nie drażnić ich, niech lecą ná infze ogrody. 
Maią żądła koňczyfte: niechay kto w ul dmuchnie, 
A doznajieželi mu gebá nie opuchnie. 
Czeftož człowiek uczony, częfto mąż waleczny 
Pomśóił fie krzywdy fwoiey, y wraz niebefpieczny 
Przywiodł Rzeczpofpolitą; u takiego fyná Weturya u 
Ledwie gdźieś prožba, miafto wymogła matczyna: Koryolana. 
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Ze go w okrutnym gniewie nie wywročif z profitu, 
Mízczac fię świeżey z niewagi, y fwego afrontu. 
Częftokróć tákim głowom, ruina fzkaradną, 

I Krole, y Kroleftw4 ná ofiarę padną. 

Precz wrožká: boday prętko nie wypiie piwa, 

I nafzą Sycylia (woiego warżywa: 

(Czego fię bardźiey życzyć, niżeli chce wierzyć) | 
Boday zapomniał fwego kontemptu odinierzyć | 
Poliarch: zkadcnam wiekfza niewdžieku fromiotś, | 
Ze go tu žadeti refpekt, fáma tylko cnotá 
Ku Panu, y zginionym rzeczom iego nęći, [| 
Táž go potka záptatá? iáko fie wykręći 
Meleander (obaczę) Ibdurranefówi? 

Bo śmiele natrzeć uydźie nań cudzoźjemcowi. 


ROZDZIAŁ JEDENASTY. 


Gdy zóczęty dyfkurs Archombrot, y Arfydas miedzy jibqg pra- 

wadzą; zgróić chtojftivá nagle we drzwi uderza, Tymoklca w 

ftrách, Archombrot fig do orężć Kij ktorego chłopi Poli 

| archem żyć rozumieżą. Lecz Artydas wpadaiących bamuie , 

(AI J żeby fig im dobrowolnie Archombrot poddať, radźi, óż 

hi poki fie obadwa nózatutrz przed Kyolem mie fłówią. 
"IE maiąc okazyą; rzecz 4rfidžie przeymie 

Relacya Ar Archombrot: dowiedźieć fię pragnący uprzeymie; 

fydowa o Co zá twarz tego dworu? co zá ludžie ná nim? 

Ibburrane- Co zá cnoty, pyta fię: były w Zbburanim, 

e Mąż ten, (rzecze 4r/jdas) w Lidy: zrodzony, 

| Samą tylko przyiaźnią z námi ziednoczony, 

MJ Ktorey y Krol zabiegać umie zinfzych wiela, 

Cheąc go mieć w {wym Kroleftwic zá obywatelá. 

Człowiek to ieft Duchowny, y iuż Purpuratem, 

A zrad ma wielką chwałę, że nie pierwey ná tem 

Stopniu ftanie, áže da fwey godnośći proby, 

Tož bierze należyte w fwym rzędźie ozdoby: 


Bo: 


Rozdźiał Jedenafty. 
Bo: teraz iefzcze drugy nie oblize mleká.. 
Jeżeli ma: kto [ie nim u dworu opieka; 
Jeżli ga złoto wefprze, najftarfzych zwycięży s 
Tókaż forma u świeckich, ióka y u Xięży. 
Pieniądze z promocją divá Merkuryufze; 
Z ktoremi ná wyścigi ciepłe chodza dufze: 
Nim tę Charon wyfadźi ná Elizy zpromu » 
Oni z wojkowym orłem wrocą fig do. domu. 
Sądy wielkie'y trudne, potym legacye 
Brał ná fię obieżdźaiąc rożne prowincye: 
W][zędy rozum x fortuną, ióko cień przy ciele; 
Wifzedy miłość uludźi, y cześć fobie ściele. 
Więc choć kofztem tak wielkim, że oyczyfte zbioty 
Ledwo mogły wydołać; niech go złe ozory 
Nie tykaią, że fię ztąd kto infzy panofzy; 
Nie wźioł on z publicznego fkarbu fześćiu grofzy. 
Choć źiomkowie co po ftu wsi Krolewíkich maigs 
Tárgowaé fię wSenačie oto nie wftydaią: 
A że fię wiedney w fzędźie záchowuie mierze; 
Upominkow, upewńiam, że nigdy nie bierze. 
Zwłalzcza od ubožízege: o iákož to rzadki 
Fenix ná świecie! (rak fa łakome podatki) 
Fefzcze gdźieś oPenixie w Arabii flychať ; 
Ale żeby miał daty od Siebie odpychać, 
Nie tylko w Arabii y ná świecie całem 
Znaydžiefzli ? wykol oko tákim fpecyatem. 
W twarzy wefoły, w mowie uczony; łagodny, 
W gieftach y obcowaniu miły, y fWobodny, 
Záwlfze iednśkią y ći; co z nim krwią fpoieni, 
W tychże ozdobach, wtychże čnotách wyćwiczeni, 
Nie darmo pracowitą pfzczołę w Herbie maią; 
Bo iáko miod enotliwi, tak źli žadtá znáią. 
Dźiś tržeči dźień, iáko chcąc uśmierzyć te kłotnie; 
Jechał do Likogienć nie bardzo ochotnic, 
it oj Gdyż- 
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Gdyżby życzył pac zganić te rokofzes . t 
| Ale iuż nie poradźifz, kiedy złe pułgrofźe, | 
| Ciemny mrok potym záfzedł tákowe rozmowy: 
1 fťugá tež przyfzedłzy, że ftoł iuż gotowy; 
Ze czeká gofpodyni przy zwykłey ochoćie 
Z wieczerzą: tedy šiadízy, owfzelkim kłopocie 
ZApomnieli; to wmowy, to w gorętfzej trunki, 
Swoie o Połzarchź miefzali fraľunki, || 
Pewni, że go w gurmanie, y przyprawney brodžie, | 
Jutro wfadzą befpiecznie ná gotowe lodžie. | 
Jefzcze miodu nofzono, iefzcze im coś prawi | 
Tymoklea, iefzcze ich zá obrufem bawi; | 
ChłopfitwoKiedy kupa fzkaradna chłopftwź piianego 
w domu Zwalitá fię przededrzwi, áni odźwiernego 
Tymoklii. Stuchaiąc, rim ten Panią o nich uwiadomi, 
Skoro mocą ze #ipow ślenne drzwi wyłomi, 
Wpadli w dom, iáko wściekli: 4 co trzymał ktory; 
Wfzyfcy oraz zuchwale wynieśli do gory. 
Ci opalone kiie, či widły, Či cepy, 
Zadrzewiałe koftury, haki, y otzczepy. 
Toż fkoro fię do izby oná zgraiá wdarłźs 


Nieboga- Tymoklea ná poły umarła, 
Arfydas z Archombrotem porwali fię z jtołkaw, 
Ay podane miecze od pachołkow, 

eželi tá fwawola chłopfka przyfztá ná nie? 
ra že ich fuchą ręką niedoltánie. 
1 ieżli umrzeć przyidžieť pewnie nie zemfzczeni 
Nie poiadą do wiecznych bez ich dufze čieni, 


H zgardźić zdrowiem, to zdrowie w nielefbiecznym róźje, 
UNI Kto wie, co [prami veká przy oftrym želažie? 

Ku | ul Okażye te: _ Przyczyna zgiełdu tego: gdy z blifkiego Mialtá 

JANI go hałafu. Obca przyfzłą poriákieyś potrzebie niewiaftá 

(l Do dworniczki podobno; (bo tam folwark rządki,) 
Zeby nie przedáwano z maslankg ferwatki, 


Tá 


'Rozdźiał Jedenafty: 

TÁ widząc Gielanoró w niezwykłym ubierze, 
Zaraz ztąd okazyą ćiekawośći bierze; 
1 od kogoś głupiego dowie fię papuga, : 
Ze ten cudzožiemiec był Poliarchow fługa. 
Tego dniá święto było Cerery Boginie; 
Záczym fię zokolicznych wsi co żywo kinie 
Do mialteczká zwyczaynie, zwano ie Ftyntyąz 
Tam co wiecha, cały dźień hulaią, y piią, 
Pierzy bies, kiedy psikus ma wyrządźić komu, 
Ijtá do piianego profto wfzedfzy domu; 
Skoro u pieca šiedžie ná nifkim nálepie, 
Przed podobnemi fobie tę nowinę klepie: 
Ze będąc w Tymoklii dworze džišia ráno, 
Poliarchá, (ktorego imać rofkazano,) 
Sługę pewnie widžiatá, ná te fwoie oczy; 
Toż fię z mieylcá porwawfzy, ná śrzod izby fkoczy 
Piiak ieden, fkoro fow takowych dofły ízy; 
A kto wie, ieźlt y fam zdraycá tám nie dyfzy? 
Kedy flugá, tám y Pan: im fie więcey šierdži, 
Tym bardžiey oná babá świadczy, bardźiey twierdži: 
Ná całąż Miafta tego okolicę, (rzecze) 
"Táka hańba, taka fię nieftówa wewlecze, 
Kiedy zbrodnik Krolewíki, wiego prawie bromie, 
Gdy w ták blifkim ulęże Tymoklei domie. 
"Ták ieden do drugiego: ták wizyfcy po całym 
Mieśćie prawią do šiebie ięzykiem zuchwałym. 
Już pełno po ulicach, pełno y po rynku, 
Ze fię psiego ważyła ta Pani uczynku, 
Ze Poliarchá, śmierći pogardźiwfzy ftráche m, 
Smie nád edykt Krolewíki, tulié pod fwym dachem. 
Więc ga ztamtąd wywlokfzy, przed krolem poftawić, 
I Tymoklea zzdrady powinna fię (prawič. 

Mata ifkrásá kiedy gdźie dopadnie fomy: 

Wii. Miaftá: gmachy pali s ftodoty: y domy, 
M2 
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Bo oiego zginieniu, nie pewne to wieśći; i 
| Sita zmysli, kiedy cheesy rozum niemwieści. 
| I boday nietrafiliz lecz baczni Bogowie 
Poliarchá, y iego.w pieczy mieli zdrowie. 
Czefto ślepa fortunó,, y porymczość czófem 
Tám tróf, y zówietrznym ugodži nówia(em s | | 
Edžie uważna raftropność, choć efkrożnie fadi, | 
Dáleko fig odfkrzeli, y od rzeczy zbłądźi, 
Więc y tu choć fłufznego niemafz powiadacza, 
Z domow fię oná tłufzcza fzynkownych wytacza: 
Chmiel hetmani, on [ercá dóże, 3 ochoty; 
Ze ná rynku do iedney fchadzaią fię roty; 
Kiedy znich hayzuchwalfzy: kto (prawi) odkłada, 
Ten żółuie, czós dáte, czós rzeczy wykrada, 
Dźiś, pokiśmy wtey spi y ochotá grzeie, 
Podžmy: zámfže, y wfzędy wolno brać złodźiete. 
A nuż tám kto poftrzeże? ćiemna hoc iuż w progu; 
I we dnie mądre baby ieżdzą ná ożogu; 
Podźmy, weźmy zá gardło Krolewfkiego zdrayce; 
Weźmy. z nim, niech fię (prawi, y przechowywayce. 
Rzekł: á wfzyfcy z okrutną poświadczą ochota, 
I iák zá kałauzem, idą zá niecnota. 
ChtopftwoA wybiwfzy drzwi domu hurmem oney čižby, 
w Tymo- ry walili fię (iákom inż powiedźiał) do izby. 
klii domu.-pam fkoro Arehombrotć, Zá ftołem obaczą; 
Wnet fobie Połiarchź ná myśli tłumaczą: 
Krovy, y ftróy cudzožiemíki, wyfoki, pleczyfty, 
I) Gładki: przyśiągłby każdy, pewnie że ten ifty, 
KEN Bo choćiaż go tá motá nie widźiała okiem, 
ANN Słyfzeli iák4 tufzą, iikowym był tokiem. 
KIM Więc krzykną wfzyfey: 4 tuš prafzku, ktory Krolá 
j Nie fłuchafz? wynidź zaraz, wynidž fam z žáftola, 
| Lecz gdy ręką y twarzą 4rchombrot znać dáie, 
„IJ Ze fię zniemi bić gotow; Hetman eney: zgraie 
MA À Sam 


"Rozdział Jedenafty.. 
Sam bliżey przyftąpiwfzy do ftołu, ták rzecze: 
Raześ fię zły Krolowi przeniewierzył czlecze, 
1 ná karę zarobił, teraz zaśiędrugi, — 
Kiedy ná nas dobywafz broni fwego fugi. 
Radzę przeto, bróń połóż, y: hardego ducha, 
Day fię wźiąć dobrowolnie, 4 podź do łańcucha; 
I Pani tego domu muśi odpowiadać, 
Ze čie śmiała nád zákaz Krolewfki przekradać. 
To gdy rzekł; włzyftką zá nim wtežfľowa gromada: 
Nie baw nas, day fię wiązać, day brać, nafzą rada. 
"Ták hardźie, ták furowie pomiefzawfzy glofy, 
Wołali tłukąć wžiemie ofzczepy, y koly. 

Archombrot, choć po Grecku bardzo dobrze umiał, Archom- 
Nic iednak z owey chłopfkiey mowy nie zrozumiał, brot chce 
Tylko że gó do związek, y krętych konopi, umierać 
Ktoremi potrząfaią, chcą brać oni chłopi: pen 
Ale on umrzeć woli, áni fię ich pyta 
Co winien? pałafż wyniofł, 4 zębami zgrzyta. 

Arfjdas w Sycylii, że był urodzony; 
Dla tego y chłopfkiego ięzyki wiadomy; 
Uchwyćiwfzy go: rzecze: hamuy ferce śmiałe; 
I trzymay w tey nierowney śiły podufałe. 
Niegodna tik podła krew, žeby mężna reká Arfydas 
Nia fię pafkudźić miatá: rozum to ponęka. TPR 
Bydło z chlewa wywarte rozdraźnione wieprze, ; 
Poliarcká nie zńaiąc, w čie fię chłopftwo weprze. 
Ná pryncypała potym, ktory 4rchombrotá 
Oślep brać, álbo zabić, rofkaże niecnotá, 
Krzyknie! žeby poczekał, y zrozumiał w przôdy, 
Co ma tobić, kogo brać tákiemi zawody? 
W tumulcie żadna: (prawa nie może doyść zgoła z 
Lecz że twa władza, táko widzę; temu zdoła, 
(Podchlebi mu 4rfidas) ty powagą fwoią 
Potraf , niech fię či ludźie trochę ufpokoią. 

RÝ M3 
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Jakby chłopa grubego pogłafkał po (korze 
Duma; że iuż z Hetmanem wyrowna w honorze; 
A więcey ná fkotarzá, albo paśiecznika, 
Gbur, chłopak, złodźiey, pofzedł niż ná Puľkowniká. 
Kazał tedy milczenie: przećię oni grozy 
Szeptali, potrząfaiąc ftryczki y powrozy. 
"Tedy fpyta 4rfydas: dla iakiey przyczyny 

| Ták wielkieśćie pofpolítwá zgromadźili gminy? 
| Ná co chłop on: to iefzcze tego nie wiefz? (prawi:) 
Po Poliarcham przyfzedł, że (ie fwoiey fprawi 
Niecnotliwey robotki: tu 4sfýdas rzecze: 
A gdźież tu ieft Poliarch? nie myl fię człowiecze, 
Już on pod źiemią, iuż go zśźioneły iędze; 

eźli fowom nie wierzyfz; wieťzže mey przyšiedze. 
Godna iednák. pochwały, godňa wiadomośći 
Krolewfkiey taka wafza chęć, przy gotowośći 
[U Do pełnienia rofkazań, y iego dekretu: 
«Ag Ale pilno potrzeba patrzyć, żebyśćie tu 
Nie podrwili fzkaradnie; á miafto przyfługi 
j Ná kiy nie zarobili, y twarde kańczugi. 
| Imać, nieznáiac kogo? y to fprawa džika + 
| Zadenže z was ták wiela nieznał niebofzczyka? 
| "To kiedy cudzoźiemiec ieden w Sycylii 
a | Zgrzefzył? wfzyftkim iuż trzeba mieć powroz ná fzyi? 
Bi | Ze y tego bez świadkow, bez dowodow chcećie 
| Wiązać męża: obaczę iáką mieć bedžiečie 
IA) Wymowkę: niewiadomość pewnie was nie będźie 
Je Bronifá: kiedy áto przeftrzegam w tym błędźie. 
Cicho zrazu pofpolítwo fzeptało, á potem 
Krzykną, iáko gdy chmurá ftrafznym huknie grzmotęm: 
KLIK Nie trzebá nas tu błaźnić, y wywodźić w pole; 
JA Podžmy, y rozerwiymy niecnotę przy ftole. 
NU, Tenči tò ieft Poliarch: niech groži, niech rádži, 
WM Pewnie go znáfzych ręku nikt nie wyprowadźi. 


Zno» 


znowu zgiełdyznowu hałas, też znowii rozruchy, 
Brżęczą ftalne koftury, fzetefzeza łańcuchy. 
Znowu woła Arfjdas, źe iefzcze chce mało 
Mowić, aby go ono bydło pofłuchało., - 

"Tákže y on przywoycą, to rece podnośił, 

To w ftot pałką kołatał, że ledwie uprośił 
Milczenie; gdy 4r/jdas: do ćiebie człowiecze 
Mowię: bowiem fkoro tá hałaftrą ućiecze, 

_ Odpowiadáé zá wfzyftkich muśifz, co fię ftánie, 
Wiedzą w tym domu z kądeś, znaią čie miefzezanie, 
Ten zdcny cudzoźiemiec, niedawno udworu, 
"Ták frogiego nieznieśie pewnie dyshonoru, 
Umrze raczey broniąc fię, ieźli trwačie w zrzędźie, 
A ná wolnym łańcucha karku mieć nie bedžie. 

Ale fłuchay; y memu nie przećiw fię zdaniu? 
Chcefzli mieć iáki dátek przy podźiękowaniu? 
Ufpokoycie przynamniey w tym myśl fwą upartą, 
Niech pod wafzą doiutrń ten mąź będźie wartą. 


I zdomem Tymoklii; ale pasca łańcuchy, 


Precz dyby: dayčie wkoło ftraže y podfłuchy. 
Tož iutro fkoro fłońce nifki świśt-zabieli, 
Jak nayraniey ftániečie przed Krolem w Magieh. 

Wźieli chłopi ná rozmyfł či co ítáli zblifka: 
Rozgniewany 4rebomórot, iáko lew fię ćifka, 
Niezda mu fię on traktat, y umrzeć ma w zyfku; 
Jaż mam być u takiego bydła w pośmiewifku? 

A tym świniom piianym wierzać moiey głowy? 
Co bądź, to bądź, rychleyem dźiś ginąć gotowy. 

A tu go Tymoklea śćiinowfzy zá nogi: Tymoklea 
Ach! nie bądź Panie ná fię, y ná mnie ták frogi: proś - 
Uczyń to na łzy moie w tak żałofnym ftošie, 

Day żywot, ktory wiśi już ná.élenkim włośie, 
Schoway oftte żelazo, puść cugl złey fortunie, 
Hamuy rękę, y ferce, ktore nie ná gunie,. 


Uftępuie 
tandem. 
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Nie ná chłopftwo piiańe, intocki, y koftety, 
Ale fię ná podobne tobie Boatery 
Rodźiło. Ták Matfoňá: zás 4rfidas po ni, 
Ze infzey drogi niemafz, z tey fię wybić toni. 
Zginąć tacno bez pômftý: teźli ták kto ginie, 
Fákoby go też ziadłe roztatgały świme, 
Nie bronifx fig deficzowi, nie biiefz fię z gradem, 
Ale pod dach uciekafz: niech éi to przykładem 
Będźie cný 4rchombručie: nie w fercu nie wśile, 
W rozumie patrz opońćże ná podobne chwile, 
Niechay či nie przychodži do tákiey rofpaczy, 
Uftuchay rády nafzey, albo proźby raczey. 
Puść fię śmiele ná ten prąd, kogoż to ofžpeči? 
Ze go morfka náwátnošé, y wściekłe zamieci 
Szalonych wichrów ná bťze#: wktoty y on godźi; 
A nie Zefir, nielekki Fawon: wywodźi: 
I ćiebie.choć te tłumy przywiodą do dworu, 
Naymniey czći nieuronifz, y fwego honoru. 
A kto wie Archombrocie? co fortuna klii? 
Gdy čie ták przywitśła w nafzcy Uyoylit. 
Kwadrans niemal fzeptały z fobą obie ftronież 
Ze też y chłopftwo trochę z ferworu opłonie, 
Zwłafzcza gdy fię im zdało: Ani fię mylili, 
Ze niemi nie wzgardzono, owfzeńń zwyciężyli. 
I Archombrot po dhigiey próźbie; ý namowie, 
Dał fię zmiękczyć 4r/ydźie, y tey białeygłowie, 
Ktora zwielkiey radośći ná znak ówey zgody; 
Winá ftáre, wyftałe każe nośić miody, 
Otworzywfzy im fklepy, y wfżyftkie piwnice, 
Więc co w domowey miała kónféktow aptyce, 
Co chlebow, co nabiałów, wfzyftko to z ochoty 
Onemii chłopftwu dała; ktore fię ná roty 
Dźieliło: y aby dom zewfząd był zawarty, 
U drzwi, y okien wfżędźie poftawili watty. 


Rozdziat Dwunafty. 
rám kędy fpał Arehombrot, ośm ich ná barłogu 
Tylež gdźie Tymoklea, leżały u progu. 
Drudzy zášie po śieniach, y po całym domies 
Ná pofłaney tám, y fam, walali fię fomie, 
W rzeczy ftraž odprawniąc: lecz iako piiani 
Zśfneli, łacno mogli być y ofzukani, 
Gdy po ních y deptano: śle w drugą ftrone. 
Archombrot refpektować muśiał ná Matronę 
A gdźieżby káždy z ludźi nieuwierzył potem, 
Ze to Poliarch ufzedł, nie byt Archombrotem, 
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A R fdas, że był cale od ich ftražy wolny, 
ILADo tey pofzedł komory z ktorey fklep on dolny 
Weyśćie miał, y zniožízy fię z Tymokleą wprzody, 
Wźiowfzy od niey śiermiegę do przyprawney brody; 
Szedł, gdźie fmutny Poliarch w oney gniie plesni, 
Ktory fkoro go uyrzał; á czemuż nie wczesni? 
"To coś, (rzecze) nowego? kedyž náfzá Pani? 
Wfzak miatá z Arebomórotem do tey przyiść odchłani. 
Dopiero ten o onym powie mu kłopocie, ; 

áko inż było bardzo źle o Archombrocie: 
Jako chłopftwo piiane chćieli nań kłaść dyby: 
On zginąć: y zginołby w obronie bez chyby, 
Ledwieśmy go zmiękczyli; Tymok/ea łzami, 
I proźbą uniżoną; á ja racyami, i 


Zdrę« 
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98: Agienidy Część Piertofża 

Zdrętwiał ná to Poliarch: śle žýič prawi? 

I zdrow (rzecze 4rfidas:) iutro gó poftawi 

Przed Krolení to zuchwałe chłopftwo w tey ofobie; 

Tož z wielkiego przeftrachu ledwie przyfzedł kfobies 

A zatym grube owe przyoblokfzy haby; 

Pilno prośi 4rfidy, iák nayraniey áby 

Bieżał do Argienidy; aby drogi fkracał; 

Gdy będźie ziey rofkazem'do niego pôsvracať, 

Wielką ná tych rozmowach część nocy ftrawili, 

Ze po długiey 4r/jdas pófzedł na wczńs chwili 

Do pokoin, y ná {we położył fię łoże, 

Aleé oká niezmrużył, bowiem one ftroże 

Chrapali mu piiani, roźlicznemi głofy; 

Jedni ulzy, á drudzy: záražali nofy, 

Ze fię długo duśiwfzy; rozgniewanym śmiechetn 

Porwie fẹ, y obudži piiakow z pośpiechem: 

Ja iuż wśiadami lecz y wy, fkoro pocznie świtść, 

Drogi fię wam nie trzebá do Magele pytać; 

Z fwoiną fię Poliarchem przed:Krolem ftáwičie : 

Lecz fię ftrzežčie, bo pewnie tego przyptačičie, 

Kto fię podioł hetmanić: ia Inftygitorem, 

Ježli zelżóny będźie iikim dyshonorém 

Ten Kawaler; dla winy ktory teraz ctidzý 

Dofyčičierpi zniewagi; dofyć iego fłudzy, 

W tym dośladł koniá, ktòry choć ma dofyć fztápiy 

Sporą go puśći ryśćią, Y co może kwapi. 

Dwanaśćie mil liczono ztamtąd dø Mapieleż 
Arfydas z SSŽie fák ráno przyiechat, że iefzcze nie wiele 
novin K Wftało ludži ná Zamku: Ktolewna niefpała 
Poliarehu Przez cźłą noc, y iefzcze wątpliwym fiem mžatá, 
u Argieni. Nie fpuśćiży ná oczy fu myśli okrdtneg 
dy. W fzyftko to czuło {erce w Selenisie {mutne 
Sto rázy fię Zfwoiego porwatá pofłAnia, 
Sto fazy podfiuchiwa płaczu, y wzdychánia: 
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A pomniąt'n4 wezorayfzą rofpacz ták żałofną; 
Nowe iey co raz-trwogi, y boiaźni rofną. 
Gdy 4rfýdas wfzedł ćicho, ná ktorym y Zcery, 
I z odźienia znać drogę, do Antykamcry, 
Gdźie część nocy ftrawiwfzy pokoiowi w karty, 
Jefzcze fię rozćiągaią po kiecy wytarty, 
Więc roíkaže iednemu iść rychło, żeby fię 
7 nim widžiatá, powiedźieć ćicho Seleniśie. 
"Ten dźiewczęćiu małemu, ktore w Gardarobie 
Ufzarganą fpodnicę ochmiftrzyni fkrobie; 
"Tož dźiewczę, gdźie Argienis na łożu fłoniowymy 
Wedle niey Seleni(la. obiedwie niezdrowym 
Zalem zdięte leżały, do krotkiey rozmowy 
Arfjdas, 6ię o Matko, (rzecze) w pokoiowy 
Izbie czeką, y prośi przez iednego z mtodži, 
Ktory mnie zás wyprawił že tu fam nie wchodži, 
Ze iefzcze nawiedzenia, nie był ezás: á przytem 
Ze Poliarch drfidžie śćiftym faworytem 
H'ufzy, że co pewnego od niego uftyfzy; 
więc fię cia podnieśie co może nayćifzy. 
Jedne tylko fpodnicę brożcem ná fię wdžieie, 
Miedzy młotem boiažni, kewadtem nádžieies 
Bieży bofo, bez czapki, rzekłbyś že ućieka; 
Tám kędy iey Arfjdas przędedrzwiami czeka. 
ktorego gdy do bliíkiey chyżo porwie celle; 
Powiedz coś zá nowinę przyniofł do Magiele? 
Zyiem? czyśmy zgineli z Poliarchem fpotem? 
Powiedz; lepiey raz upaść, niż misc nád dotem. 


Niechcąc iey długo trzymać: iam ieft poleł pewny 


(Rzecze Arfidas,) y ztym ide do Krolewny, 

Jeźlić fiş zda: że żyie, że Poliarch zdrowy; 

Co mu tylko rofkaże, uczynić gotowy. 

Tu chwyćiwfzy 4z(jde: bieży názad baba, 

Gdźie mizerna Argienis, iak čieň byłą fłąba; 
N2 
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108 Argienidy Część Pierwffa 
Gdy náznáczony termin śmierci fwey poprzedza; 
To wzdycha, to oftátki żałofnych fez zcedza. 
A tá fkoro ná źiemi podle łożkź klęknie, 
Nic nie uważa, choć fie Krolewna przelekňie, 
Choć iey ták nagła radość, iáko fmutek wadźi, " 
Lecz że iey ledwie ferce pierśi nie rozfadźi: 
Oto pofeł y świadek, że Poliareh zdrowy; 
I mnieś dármo, y fobie napfówałś głowy. 
Otom či go przywiodtá: bytayże go fámá, 
Niechay či powie prawdę, niechay nic nie katna. 
Niefpodźianym Krolewna przerażona fztychem, 
Nie zaraz zrozumiałą: lecz w milczeniu ćichem 
Poleżawfzy, weftchnełź, á fkóró úšiádtá, 
Bielfza niż chufty: bledfza niźli przeščierádiá, 
Ktož tę przyniofł nowinę, matko moiá, święty? 
Boię fię by wtym iákie niebyły wykręty: 
Zwodžičie mnie podobno? powiedz o Arfjda! 
Powiedz profzę, á niegrzeb po prożnicy žydá. 
Ták ieft ta nieinaczey (4rfjdas odpowie:) 
Zyw, zdrow, otwoie tylko frafuie fig żdfówie. 
1 ná mieyfcu befpiecznym, gdźie fię nim opieka - 
Anioł Boźy, twoiego rofkázánia czeka. 
Tu fię porwie Krolewna, iák fparzóna z łożka, 
I złotego ná śćienie dośiągnowfzy Božká. 
Każe mu to poprzyśiądz: áni fię ow zbrania, 
Przyšiega, y ná žiemie fwe kolana fkłania, 
I zaraz iey odpowie: ieźli każe, że tu 
W mafzkarze y dźiś ftánie z tśmtego fekretu. 
Więc orozruchu owym, ktory u wieczerzy 
Chłopi wczora fprawili; prawi iefzcze fzerzy : 
Co fię tám z Tymokleg, co fię z Archomórotem 
Dźiało: zá Poliarchć že go wźięto potem 
Pod wartę, y wnet będźie pełen Zamek gromu; 
Ze Poliarcha wiodą z Tymoklei domu. 
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Rozdźiał Dwunafły. 141 
Słucha, y ledwie wierzy, žeby to ná iawi | | 
Argieniss choć iednę rzecz dźieśiąty raz prawi; 

NÁ oftátek Krolowi każe dać znać otem, 

Zeby wiedźiał iako fię obeyść z Archomórożem. 

Wročifz fię do mnie (rzecze:) ia fię też namyślę; 


Ziákowym čie refponfem zás do niegó wyślę. Atchombro 
Ledwo ódfżedł Arfdas , gdy przed mieyfką bromą; tá chłopi 
Thim chłopftwą z prezumpcyą obaczy widomą: przywiedli 
Arihombrotá ná koniu, y ztyłu, y z przodku, do Krolá 

_ Meleandrá. 


1 ż ffugami ná koło otoczą we śrzodku. 

Pódniofą zwód żołnierze, co trzymali ftrażą, 

i pytaią kto? po co? wfzyfcy palcem fkażą 

Ná Archombrotćń, (mowiąć:) Poliarchá, że my 

Poiniawfży, do Krolá oto prówadźiemy. 

"Tož idą śrzodkiem Miaftá, aż do tey ulice, 

Gdźie oftrzwie, y fpufzczone bronią kobylice 

Przyiśćia: (kędy w Zamkowych bramach wżnofzą zwody) 

O ktorych gdy fię dowie, bieży iák w zawody 

Eyrymedes; y pyta czego či czekdią? © 

Odpowiedzą: że więźniem Polzarchć máig, 

Profzą, żeby nie długo dał fię im tu bawić, 

Gdyż go chcą iák nayprędzey przed Krolem poftawić. 

A ten fkóro owego dofłyfży przezwifka, 

Wraz mü rádôsé, wraz čiežki żal fetce ućifka. 

Wefeli fię že žyie, y zaraz go boli, 

Ze wtákiey przyiačielá obaczy niedoli. 

Więc głofem miłośiernym, gdžiež ieft? pyta fkromnie: 

Pietwey niż go do Krolá, trzeba przywieść do mnie, 

Wfzyfcy ręce podniofą, wfzyfcy iednym palcem 

Pokażą Archomórotć, ten ieit tym zuchwalcem. 

Poyrzy nań Eyrymedes, á nie znaiąc człeka 

Nie Poliarch to (rzecze:) y pomyśli zlekká, 

Ježli niezdradá iaka; záczym im oreže 

Kłaść każe, kto wie iežli, wprzod niźli przyśięże, 
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toż „  Argienidy Część Piernfa 
Nie wyrządźi nam czego Likogien niecnotá, 
Potym poyrzy, y mowi ták do Arekomórotć: 
Tyž to fię Po/iarchem człowiecze mianniefz? 
Bayke ftroifz, y z ludži oto tych żartuiefz, 
Ná to śmiele 4rchombrot: Poliarchem, áni 
Kim infzým fię mianuię: či chłopi piiani, 
| Gdy gwałćić cudzožiemcow u was tu uchodźi, 
Wžieli mnie, ánim fię mogł oprzeć tey powodží. 
Ani żartować myślę, śni kogo zdradźić, 
Ani mi błąd powinien tych piiakaw wadžié. 
Jefzcze otym mowili, gdy 4:fida: ftanie , 
A lákowe Krôlewíkie było rofkazanie, 
Wiedžie wfzyftkich w dźiedźiniec; gdźie Kleobul z rády 
Krolewfkiey wyfzedł, witawfzy do oncy gtomady, 
Ktorzy {woy błąd poznawfzy, iuž czekali fkromni; 
I rzecze: tey ufługi Kral wam nie Zápomni, 
Choé lie omytká ftátá, lecz nieczyni winy, 
Kiedy z niewiadomośći grzech poydźie przyczyny 
W tey żoftayćie do śmierći Panu fwemu Wierze 
A wtym zá prawą rękę 4rzZombrotá bierze, 
1 do Krolá prowadźi: więc [koro przywita, 
I uczći go poktonem iáko przyzwoita: ` 
PEM Niech (prawi) Wielki Krolu! tá wrožká daleka 
Gi jc Bedžie: iáko winnego že mnie džiš człowieka 
Meleandrá PrZEd Tron twoy poftawiono: ácz nie zinízey rády 
Dom, oyczyznę, y włafnem opuščiť ofady, 
Ziemię z morzem przemierzył; tak wiele fatygi 
Podioł, idąc z wiatrami prawie ná wyścigi, 
Zebym błogofławioną ze wfzyftkiego światą 
Pod twym berłem oglądał: tak w fławę bogatą 
Sycylia; ták żadnym nie zmiefzáne metem 
Wfkroś źiemię przenikśią; y rowno z magnetem 
Sercá ludzkie do śiebie, twoie Pańfkie cnoty 
Z granic światá ikrytemi ćiągną kołowroty. 
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Nie w tym poczcie, nie zmufu, prawdá nie przez dźięki 

Miałem przyftąpić do twey całowania ręki, Ą 

Go mnie dźiśiay potkało, y to nie bez Nieba, 

Ceres przez fwoie fugi, ktorzy koło chleba 

Pracuią: przed tobą mnie ftawiła w ofobie 

Káwalérá, ze wfzech miar przychylnego tobie, 

Nie zuchwale wfpomińam Krolu tego męża 

(Cnoty nieprzekonónej [Rärga nie zwycięża) 

Ktoremu iáko wfzyftkim pufzczę cug bez poru 

W męftwie, ále do twego nie dam fie faworu. 

Uprzedźić życzliwośćią Panie moy nikomu 

Ná świećie, chcefżli w polu? doświadcz; chcefzii w domu, 
Tojgdy mowił Archombrot; fmakuiąc go fobie A j 

Pilno weń Meleander wlepił oczy obie: 

Zywa młodsść, twarz piękna, y fiwobodź czotá, 

Wzrok byfiry, fęromhość m gieftóch, y poftač wefótó 

Káždemu [ie podoba: Krol zatym džiekuie, 

Ze fię do niegó udał, že mu ták fmakuie 

Sycylia: choć obcy, y daleki rodem, 

Przed źiomkami będźie miał, włafce iego ptżodem, 

Ktory przez tyle źletnie, tyle mórfkich toni, 

Ná fáme tylko fáwe, pobiera fẹ dò ni. 

Tu mu rękę podáie: do ktorey fie złoży, 

1 do uft iąArchomórot zukłonem pržýtožy. 

Znowu go obłapiwizy Melander pytał: 

Gdźie fię rodžit? z ktorego Tryona zawitał? 

Ze z Afryki: więcey nic <Archomtrót nie powie; 

Zkad przyiaźń z Poliarčhem? czy fobie źiomkowie? 

Spytany; krotkó wfzyftko powiedźiał co było, y 

Co fię wiedźieć od tiego Krolowi godźiło. 

Napaść zboiečka, fpolny nocleg, y Angary. 

Schowánia y podžiemney zámilczať pieczary, 
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'Znowu drugi tłum chłopftwó Heraleontá ná rozumie zefzłego ; 
miafto Poliarchá ná Pałac browadźi, ná ktorą wzmiankę miega 
fe, y turbuie Argienis, toż potym zgtupftivá ich śmieiefę z dru: 
giemi. Albowiem ow Heraleon do nag Kralowi upadat , y odpu- 
fšczenie winy, iókoby to był Poliatchem , uprafżać poczoť , Krol 
nietrmwożąc głupiego "kazał mu wolno odeyść. 

RZ fwą Meleanqer rzecz obroćił w żarty; 

Naprzod z chłopfkiey'armaty śmiali fię, y z warty, 
Ja rozumiem, (Krol rzecze:) że to chłopftwo z Flinty 
Dla tych ćię fzat wprawiło w takie labirynty, 
W iákich zaftać tufzyli Poliarchć fobie, 
I co iemu miało być, doftało fię tobie. 
Ták ieft (powie Archomórot:) y mienić fię fzkodá, 
Ale raczey ták chodźić, iáka kedy modá. 
1 ia fwego nie długo erroru poprawię, 
Kiedy fobie tutecznym kroiem fzaty fprawię. 
Niech či fie fpodobaią wprzod náfze odźieży; 
Bo oyczyfty konterfekt w głowie maiąc świeży, 
(Jako y mnie pierwfzy raz kiedym do 4fryki 
Przyiechał) zdać fię nafz ftroy, (odpowie Krol,) dźiki, 
Ale iákom pomiefzkał, wpatrzyły fię oczy, 
Záś mi przypadł do (maku, moy mi fię oftroczy, 
Tak, że gdy do oyczyzny powroćiłem Zášie, 
Nie záraz brałem fzaty Sycyliyfkie ná fię. 
Przeto nie fłufznie fukien cudzožiemíkich mody; 
Choćiaż ich zážywai4 fzerokie narody, 
Ganiemy; bowiem refpekt y ná to mieć trzeba, 
Ze: ludźie zá odmianą miefzkónia, 3 Niedć, 
Nie tylko fzaty, ále obyczaie mienią, 
A trzymaią do śmierci, [koro fig wkorzenią, 
Ale co rzecz naywiękfza, o moy Arehomôbrečie, 
Dobrze fig káždy fłroi, ktory chodži w cnocie, 
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| Rozdziat T oes 
U togo framiedlimosť, y pobożność płaci, 
Es £ sák chce atm, fig tók chce fzaći, 
To fuknie naypiekniejfže, to JĄ Altembafj. 
"Bez tychs táko letni śnieg giną wfzyfikie kraf. 
A teraz či fortuny z dobrym życzę zdrowiem 
Poki známi żyć będźiefz: w Sycylii bowiem 
Te te, wízyftkie przeniofą fkarby, rzeczy obie, 
To mowiąc w (wym dyfkurśie podobał fig fobie 
Starufzek: á tym czáfem dłużey fię nie bawi, 
Lecz (ie do Argienidy Arfjdas wyprawi! 
Wyfawiał Archombrotá, że przed Krolem šmiele, 
Czego fłuchać mušieli y nieprzyiaćiele, 
Zálecat Poliżrcba: kiedy tego fucha 
Argienis z Seleni([ę: dochodži ich uchá, 
„e Paliarcha kędyś poimanego w ćifży 
I związawfzy prowadzą; to fkorę uftyfzy 
Szeptanie, Arzienis fię uśmiechneła mało + 
Nie pewnych fię wam nowin Panienki doftało + 
Nie Poliarch, kto infzy:tam był moie miłe; 
Wiemyć to, ná to iedná, że chłopftwo opiłe 


U 


Młodźieńca przed godźiną w cudzožiemíkim ftroiu, 


Poimawfzy przywiedli , y ieft ná pokoiu: 

Ale to teraz dano znać do dworu znowu, 

Ze wywlokfzy zźiemnego lochu y parowu 
Poliarchá w odmiennych fukniách, taż fwawola 
Prowadźi związanegó, y ftáwi przed Krolá, 


xof 


hi 
Nowiná,že 
Poliarchá 
znowu pro 
wadzą. 


Wfzyftkich iśkby powarzył, wfzyftkich iákby nowy 


Przenikuoł piorun, z oney niefpodźianey mowy ; 
áko nieme ftánetá Selena drewno, 

1 4rfidas do uchá rzecze: oKrolewno! 

Już nafze zwyciężyły złe wrogi fortyle, 
Zginelišmy: ieźli ty nie będźiefz mieć tyle 
Smiałośći, żebyś iáwnie Poliarchá [wego 

` Broniła; bowiem fkorom lochu podźiemnegoą 
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105 Argienidy Część Pierwfa 
I odmiennych dofyfzał fukien; cale temit 
Wierzę, že y tám niemogł ulec fzczęśćiu złemu, 
Niefzczęśliwa, y z fwoim Tymoklea domem! 
Ježli przyfzlá tym'zboycom ná rabiež łakomem, 
Argienisgo TU Argienis pięknego pofępiwizy czolá, 
tuie fię po.Gdy mnie (rzecze) nowiną dofzłá nie wefoła 
liarchá bro O zeyséiu Paľiarchá, tákem kładła fobie, 
nić, , Ze wfzyftkie me nádžieie, y pociechy w grobie; 
I poki do kropelki łez nie (cedzę fłonych, 
Póty godžin ná świećie przedłużę mierźionych : 
Odpuść wftydźie; niewftydź fię ferce; ták być muśi! 
Ktokolwiek z ludźi wśćiekłey miłośći ukuśi. 
Teraz gdy wiem že żyie, y bronić go trzebá, 
Stoňcábym či niegodna, y iáfnego Niebá, 
Gdybym wityd odłożywizy niewczefny ná ftronę; 
W tym rážie mu do Krolá nie fzłá ná obronę. z 
A iežli ná wiatr poyd4 prožby y rácye, 
Gdybym wprzod nieumartá, niźli go zábiie, 
Poydę do Oycá, niech fię kiedykolwiek dowie, 
Kto mnie wolność? kto iemu żywot dał, y zdrowie 
Co on .Polzarchowi, nie Palladžie dłużny; 
Prožne tám dewocye, y iego iałmużny : 
Jegoćby te ofiarą uczcił, y Kośćiołein, 
Nie zemną go nieftetyż ofiarować fpołem 
Pfu Likogienefówi, ktory wfzyftkie kary 
Zarobił; nań to było zapalić Angary. 
Zlękła fię Seleni(fa, widząc ziaką cerą, 
Skoro zmiefza Arzienis odwagę zcholera, 
Biežy do Krolá: z kad iey kłopot czeka pewny, 
Kiedyby fię nie od niey, źle od'Krolewny, 
Dowiedźiał Meleander, takiego fekretu, 
Coż? ták frogiego ftrzymać nie może impetu, 
1džie do I fam czás nie pozwalał; á przeto fórtunie 
Oycá. 1 Bogu fię poruczy; gdy fię nagle funie 


i “Rozdziat Trzynafty, 
Do Pałacu Agienis, kilka tylko zá niąs 
Potym fzło, á oftatek Panien z ftarą Panią. 

vý ten czás Krol po ogrodźić chodźił zádumaný, 
Co czynić z Pałiarcbem (ktory że związany, 

I do niego prowadzon; wieść jedná po drugi 
-Lecac, Senat zebrałź, y Krolewíkie fługi) 

Myślił ftárzec ftrofkany, kiedy przed nim w łyku 
Mąż on ftanie, ktorego świeżo widźiał w fzyku, 
Odważone przy fobie kładącego zdrowie; 

Jako niewdźięczność onę wyćierpią Bogowie? 

áko mu w oczy poyrzy? y nawet, co rzecze: 

Gdy go ná śmierć zabitą, ná katowfkie miecze, 
Bez ľadu gwoliż fwoim przečiwnikom wyda, 
Już fię km w fobie miefza, fam fig śiebie wftyda. 

Już go był dźiś trzeći dźień opłakał, y tulzy 

Ze temiž łzami, y grzech omył z íwoiey dufzy; 
Już fig był ufpokoił: więc znowu mozg pluie; 

Poliarch, żyw, Likogien pewnie inftyguie. 

Wydáé go? grzech y hańbź przed ludźmi, przed Bogi: 
Nie wydáé? zginie pokoy w Sycylii drogi. 

Tużói, ktorych Połiarch kłoł w oczy udworu, 
Zebrawfzy fię w gromadę: nie trzeba faworu, 
Nietrzebá miłośierdźia, niech bedžie zabity 
Każdy ten, co go mierźi pokoy pofpolity. 

Uciąć głowę: fakcyom; czrgiž fę iuz ważjć 

Nie będą? kiedy nydžie y Pejży znieważyć? 

Ani z nim fądu czekać, gdźie gorące prawo; 

rzy krwi, y licu takich karze nietafkawo. 

Słuchał tego Arehombrot z Giężkim ferca bolem, 

wolałby włodarzować, niźli tu być Krolem. 
Pilnie wfzyftko uważa, wfzyftkich w regieftr pifze; 
Ktorych fię ftrzedz, 4 ktorych mieć zá towarzyfze. 
Już poważny Danalói, Ibóurranes mowny 
Ná Pałacu; iako ten, ták y ow Duchowny; 
Q2 
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Oba wieden cel mierzą, yz {oba fię znofzą, 
Jeźli go nie obronią, to pewnie uprofzą, 
Bez fádu dekretować, to nie pofpolity 
Statut: płaczeć y złodźiey, y rozboynik bity, 
Nietylko prówa świeckie, lecz náfze Zakony 
Nie bronią przyrodzoney człowieku obrony, 
Dofyć Poliarchówi bez prawa fię (táto, 
Że wprzod niżeli mu fię drugie ucho dała, 
Bez wfzelkiey nań fprawoty palono Agaty, 
A: przy fkardze dowodow potrzebá do kary. 
Ná to wefžtá Argtenis w cerze kęs zádenty, 
I oddawfzy powinne Oycu komplementy, 
Jako rzeźnik do pełney gdy wnidźie obory; 
Poyrzy wkoło, y pozna fwe Inftygatory. 
Więc iáko tylko może, w poftawie y w czele 
Pokazuie; że ich ma zá nieprzyiaćiele, 
Tym befpięczniey, że iežli kośći padną lichém, 
Wolno iey z Poliarchem iednym umrzeć fztychem, 
Ma w ręku dekret śmierći (wym pifany.piorem, 
Ktorego bedžie Sędźią, y Exekutorem. 
W tey pofłurze ftánelá przy Oycowfkim Tronic 
Właśnie iákoby to nic, ták oczy y fkronie 
Uiąć umie, ták przybrać áffektony wedžidtá, 
Ták on impet, y oná gorącość oftygła. 
Nic płócho, nic nie rzecze lekkomyślnie, áže 
Co? y iáko ma mowić; fáma rżecz pokaże. 
Zaden tám śrzednią drogą, lubo inftygował , 
Lubo kto Poliarchá bronił, y, żałówał: 
Ci pótłumić, inśi go fekundować chcieli, 
Nikt miernych, wielkie wfzyfcy áffekty w him mieli, 
Tá byłą rzeczy póftać; kiedy w fpólnym błędźie 
Cżekańy Eyrymedej ha Pałac przýbedžie : 
Hleraleonć w tekú trżymaiący, który 
Z wielkiego ftráchu tylko nie wyfkocży; z kóry. 
Czfe. 
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Rozdziat Trzynafty, 

Czieká tego y małe dźieći znały w mieśćie, 
Co iego od rozumu. fprawiło odeśćię. 
Drwił rzeczą; śże nigdy nikomu nie fzkodźił, 
Nie ftrzeżony kędy chciał dobrowolnie chodźił. 
Otoż (rzecze Poliarch:) ten ieft, á nieinny; 
Dla czegożby učičkat? gdyby nie byf winny, 
Każ go lądźić, niech čierpi zá Iwoie zafługi; 
Niech zá grzechy kaźń bierze: 4 ten jáko długi 
Padfzy ná twarz pokornie uprafza litośći; 
Day mi czás do pokuty Panie zá me złośći. 
"Tuffowá Melęander pomiefzawfzy zśmiechem, 
Pyta: zá ińkim go tu przywiedžiono grzechem? 
Pofpiefzy Heraleon: ách nie trzebá kar, 
Powiem fám dobrowolnie, żem niegodźien swiatá. 
Jamci to:ieft Poliaroh, tam do tákiey kary 
Przyfzedł, že ná mnie nocne palono 4ngary: 
Kedy fię drudzy, śmiejąc chwytają zá boki, 
Poyrzy ná Eyrymedá Meleander wikoki, 
Igrzyfko z nas podobno ktoś ftroi, y żarty? 
Odpowie Zyrymedes: czekałem w otwarty 
Bramie, iakoś,mi kazał od rána, rychłoli 
Odbiore Poliarcká według twoiey. woli. 
1 ledwie iedná kupa zá Zamkowe wrota 
Wyfzlá, ktora przywiodtá przed čie Arehombroiá. 
Až druga proceffya w teyže ármaturze, 
Jako y owa pierwfza wali fię ku górze. 
Pytam: czego im trzebá? toż ieden ž nich ftarfzy; ` 
Kilka kroć fobie czoła nádoľkiem przetarízy, 
Znáč že był zmordowany, ták źlaie, ták dyfze: 
Siła wietze, y fwoiey odwadze przypifze, 
Ze doftał Pôliarchá, z głębokiego rowu 
Dopiero wyćiągnowfzy; tedy pytam znowu: 
Gdžie Poliarch? y oddść rofkażę go fobie, 
Ten w Złeraleonowey áto ieft olobie. 
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Trzymam śmiech: iákož rzekę nań eśćie trafili? 

Niektorzy z nas, gdy ráno dźiś ná polu byli 

Dla robot, odpowiedzą: drudzy paśli owce, 

Widźieli, gdy przez góry, y dźikie manowce 

Błądźił, y tám ná koniec chčiať w iechać, gdźie fkáta 

Džikim ledwo źwierzętom przyftęp ná fię dała. 

Wołali nań zdáleká zrazu; lecz on profty 

Miiał gośćiniec, 4 gdźie nieprzebyte chrofty, 

Tám fię gwałtem darł: czego fkoto/ći poftrzegli, 

Ze ten człek podeyrzany, wfzyfcy zá nim biegli. 
Nizkim fię potkać niechćiał , pilnował uftroniaż 

A kiedy iuż tak bardzo wymogł fwego koniá, 

Ze go y rufzyć niemogł, fkoczył z niego wfkoki, 

1 tám wlazł, gdźie był w blifkiey fkale loch głęboki, 

Zbiegło fię nas wlot więcey: 4 potym gromadna 

Wefzliśmy w one dźiury, y doftali fnadno. 

Jákošmy go wywlekli zoney liśiey iamy, 

Dla czegoby ućiekał? z pilnośćią pytamy: 

Przyznał fię, že Poliarch: chočiaž nas te gunie 

(Bośmy-o lepízey iego wiedžieli fortunie) 

Watpliwemi czyniły; ále że: przed śmiercią, 

Nie babą, lecz pśiąby fig drugi odźiał ślercią, 

Związaliśmy go tedy, y do Rrolá profto 

Wiedźiemy; ty go od nas bierz Panie Starofto. 

Skoro (prawi) dokończył on chłop fwoiey mowy; 

Pochwaliłem krotkiemi táka wierność fłowy, 

1 do robot iść kazał, á tegom či ftawił , 

O Krolu! niechayby fię zfwey niecnoty fprawił. 

To gdy Eyrymedes mowił w oney dobie, 

Nayfmutnieyfzy muśiał fię uśmiechnąć fam w fobie: 

Bowiem wfzyfcy wiedžieli, że ten człek w rozamie 

Wade maiąc, to w głupiey fwoiey uprządł dumie, 

Ze on ieft Poliarchem: więc że byłą Íkryta 

Tá rzecz Archomórotowi; każdego fię pyta: 
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Co to 1eft? tego gdy Krol poftrzegł, ták mu rzecze: 

Podí bliżey, á ia o tym powiem či człowiecze, 

Zdźiwiłz fię Arcbombrocie, iże zżadney miary 

Rzeczefz nie ma ten człowiek w rozumie przywary. 

Golpodarítwo prowadźi, rząd trzyma domowy; 
_Dopieroż nie poftrzeżefz defektu zrozmowy: 

W (pomniyże Poliarchá, iakobyś go iparzyh 

Záraz będźie drwił rzeczą, zaraz będźie marzył: 

ám Poliarch: meiá to fáwa z podžiwieniem 

Ludzkim, którą mi infzy ktoś wefpoł zimieniem 

Odbiera, á niefłufznie; tak (prawi) y więcy, 

Jako mu fię to ftáto fześć właśnie mieśięcy. 

Bez pochyby y teraz tak uprządł w fwey głowie, 

Ze te ognie ná iego zapalone zdrowie. 

I ućiekał po polach, co gdy ludźie prośći 
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Widžieli, zaraz tákich zwabił ná fię gośći. 


Ale iego ffuchaymy: cożeś to ziadł bračie? 


Ześ fię krył? y že wfzyfcy inftygnią ná čie? 
Odpowie Heraleon: ty lepiey wiefz Panie 
Przez com ná ták okrutne zarobił karanie. 


Zem zdrowie kładł przy tobie, mogę g ztym chwalić, 
Dla tegóś na mnie kazał Angary zapalić! 
Muśiałemći ućiekńć, y kryć fię, gdźie zdebie, 

1 lifzki iamy maią; śle; komu w Niebie 
Dekret śmierci nábprfza, niech pod žiemie mležie s 
Niech od głowy do flopy zówrze fie w żeleźie» 

„ Nie miną go przedwieczne 1áko żywo mrogi. 
Czemužem ia Poliarch, czemu człek ubogi? 
Smiałby fię Krol, ludzkiego iednak przyrodzenia 
Ułomnośći uwaga śmiech mu w žal odmienia ; 
Więc fmytny rzecze: śóko ciężkie fa pioruny » 
Ktore z ręku okrutney bila nas fortuny š 
Jáko cxefte choroby, ióko razow wiele 
dnfzých, na [wym śmiertelnym ponosiemy ciele, 


Filip Do- 
ktor. 
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Ze y ťozum pierwfza część czťeká, mocny Boże! 
Zkaźić fię y odmianie wybiegać niemoże. 


ROZDZIAŁ CZTERNASTY. | 
Rozumnym dyfkurfem obtaśnia Medyk przyczyny faleśftwa Herda | 
leontówego ; dla czego nie teft fobib obecny, tle razy wzmianka 
fig czyni o Poliarchu. Ale te ego mowę przerywa przytazd Lis 

kogienefá , ktorego Krol zwykłą przyimuie ludzkością, 

AE miedzy infzemi ftał Doktor uczony 

A( Filip go zwano) ten był od wfzyftkich profzony; 
Zeby krotko powiedźiał o oney chorobie 
(Lecz on reputacyą chcąc uczynić fobie) 
Głęboki o tym dyfkurs zuprzykrzeniem zacznie, 
Wiedząc, že chočiaž fkłama; choć powie opacznie, 
Nikt go nie pofzlakuie: tak Aftrologowie 
Ták wnas w mowią kiedy chcą,:co chcą Doktorowie, 
Więc prawił: że niecały mozg podlega zkaźie 
Takich ludži: co widźieć możemy w tym raźie. 
Albowiem bardzo ćieńkie tacy maią błony, 
Ktoremi mozg ich z wierzchu bywa zafłoniony: 
Snádno tedy przypufzczą kfztałty rożnych rzeczy; 
(Fantazye zowiemy) do głowy człowieczy. 
Ktore gdy mocno ulgną w materyi mięki, 
Niemogą iuż być zgłowy wyięte przez dźięki. 
A že či tylko myśli tikowe'chwytaią, 
W ktorych upodobanie, ý przyfmaki maią; 
Dopiero one w ten czas wypufzezaią z głowy; 
Gdy ie wyprze mócnieyfzy konterfekt, y nowy 
Podobnych rzeczy: przeto nigdy nie prożnuią, ` 
Lecz iakiekolwiek fprawy w ich fię oczach fnuią, 
Te pufzczą, infze biorą: gdźie ich áffekt ćiągnie, 
Zawfze im záwfze iedno z drugiego fię lągnie. 
Jeżli pycha nádetá, ieźli żądza złota, 
Mars; Venus, lub Nemezys: do náuk ochotśy.* 


Rezdžiať Czternafiy. rig 
Zubo co tákowego: czego-przedtym chćiwie 
Pragneli: to mniemaią, że dźierżą prawdźiwie, 
Zawfze tacy bez miary poki tylko żywi, 

Albo nazbyt wefeli, albo frafobliwi. 

Toż fię z Heraleonem nieborakiem džicie, 
Ktory: ehočiaž ma rozum, á przecię fzaleie, 
Męftwo mu fię podoba, choć fam niedožežny, 
Przečie chce być koniecznie w Poliarchu mężny. 


Tu przydał Meleander: ieltze bez tey wady Dyfkurs 
Człek ná swiečie? y bez tey w rozumie przyfady? „ij 
E . 


Ktoż gorzey nie fzaleie? kto nie przędźie w głowie, 
Niż ten, že Poliarchem? iedni że Bogowie, 
wymyfły fą ludzkiemi, drudzy, že ich zbrodnie 
Uydą wiecznie bez kary y grzefzą fwobodnie. 
Naywyżlzym fzczęśćiem licząc fpolną nam z bydlęty 
Roikofz, y inne fprofne ćielefne ponęty. 
Ze iiko grzechy pomfty, tik cnoty pochwały 
Mieć nie będą po Śmierći, śle pomrą z ćiały, 
IT iuż ná wieki wieczne w žimnym grobie ślędą, 
Takie, y tym podobne fantazye przędą 
Zli ludźie, przewyžízaiac y Heraleoná , 
O wfzem gorzey fzaleią: tá tylko záffoná 
Ze oltrožnicy, y w fobie nie dálacy znaku, 
A choć drwią; lecz głupiemu pofpólftwu do (maku, 
Kiedy fprofność fzkaradną, y grzech {woy obrzydiy, 
Albo brakiem pokarmu , albo chcą kadžidty, 
Stofuiąc fię do swiatá dźiśieyfzego mody, 
Wykurzyć z ferc nieczyftych zaftarzałe fmrody. 
Owfzem dwakroć godnieyśi fą pożałowania; 
Bo ten śmiech, 4 támči nie uydą karania. 
"Ták kiedy Meleander rozprawia zinízemi, 
Leży tu Heraleon związany ná źiemi, 
Przyśiągłby, że 6 nim rzecz; zwłafzcza gdy dworzanie 
Jedni o perdon profzą, drudzy okaranie.. 
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Toż Król fkoto ná ferce Pôliarch mu padni’, 
Który ziego przyczyny morze piie ná dnie; 
ZA odwagi y one Boatyrfkie džietá 
Także mu Sycylia zemną zapłaciła? 
"Tyrannembym był pewnie, poimyśli z dáleká ; 
"Zarty czyniąc z ofoby takiego człowieka. 
Co kiedy w twym rozbierze fercu z fobą fmutnis 
Koniec záräz uczyni owey bałamutni,  * 
Puśćić Heraleoná co tychley :rofkaże: 
Siła, (rzecze:) tá bayka czafu wzieła, Aże 
Grzech:»/tyftyśmy znátury człowieczey fłabości, 
Podlegli, nó śmiertelnym ciele ułomności, 
Prętko potym znać dano po tey krotôfli, 
Likogienes Ze bližey Zikogiénes niż w pół ćwierći mili, 
iedźie do Ktorego iáko witać miał po onym boiu 
Meleandrá pierw fzy raz; trochę myśli: zśrym do pokoju 
Blifkiego, zoftawiwizy wfżyftkich, fkoro wnidžie, 
Ná krzefzle fię podparfzy, mowił Aręienidźie 
Strony Likágienefá , ktory, do Magiele 
Béz pompy, bez gromady, ufaiący śmniele 
Niefwey fprawie, Krolewfkiey łafkawośći, y tem, 
Których przy iego boku miał fwoim zafzczytem, 
Konny iechał; kiedy go tuż przed fimym Grodem, 
Z pierwfzym ł4fki Krolewfkiey potyka dowodem 
Tymofides, dworzanow otoczony gronem; 
I powie, że w pałacu czeka go przeftroném. 
Wfzedł tedy on niezwykłey mefzčzyžná uródy$ 
Humorem napufzczony; gdźie póchyłe wfchody 
Z ćiofanego marmuru, wprzod ná fale górne, i 
A potym weyśćie dáią w pokoie pozorne: 
Tam Krolá z Argienjdą uyrzawfzy pofpołu, 
W fzyftek wedle zwyczśiu fkłonił fię ku dołu, 
Znowu fię kęs umknowfzy, ukłonił Krolowi, 
A ten wrzeczy nie widźi, y coś zcorką mówi. 
Lecz 


recz fkoro kilka tylko, krokow był od niego; 
Wefołą twarzą przyioł przyftępniącego. 

Likogienes iśko fig do niego przybliżył, 

ráraz mu do nog upadł, zaraz fię uniżył; 

Krol go ręką pod fwemi podiowizy kolay 
Prawieś przybył, ták rzecze: do nas pożądany. 
Przyda do tego kilka ffow ná znak przyiaźni, 
Jakie fáma rzecz, y czós wyćiągał teraźni. 

W Likogienie áczkolwiek znaczna była fkruchá, 
Nie fpuśćił iednak z buntow, y hardego duchá: 
Nie ráit, žeby niebyt y Krolowi tani, 

I tym, co ftáli ziego fakcyi wybrani; 

Ale'tak fwe y gieltá miarkował, y mowy; 
Jakoby rzekł, żem iefzcze woynę zwieść gotowy, 
Krotko figtám wym wiał, że to być inaczy 

Nie mogło: či muie do ták odwažneý rofpaczy 
Przymaślli, (powiada:) y zdrowia obrony, 

Ktorzy mnie zswiatá chćieli zgładźić z kążdey ftrony. 
Nie czekałbym warunkow dotąd, y przymierza, 
Dáwnobym fię był ftawił; ale któ dowierza, 
Zśłuie; y fam maiemam, że to widźieć raczy Zs 
A maie wmoiey o Królu! potrzebie wybaczy z. 
Ná to Krol: więc precz od aas wízyftkie nienawiść, 
Szkoda ich y wibominać: A zgodą w korzyśćij 
Ktorey iutro świadkami, przeltąpiwfzy progi 
Władobronney Pałlady, mieć będźiemy Bogi. 

W różne zátym rozmowy z fobą fię udali; 

W fercu niewiem: wefołą twarz pokazowali, 

1 iákiey: dźiś ná dworach zóżywamy mody, 

Miłość świadczą, á gdyby można, wdyżeze mody 
Wzaiemby [ie topili, w ten dźień Król rofkazał » 
Zeby Ejrymedes (wą ochotę pokazał 

Ná obiad Likogiená, y tych co znim byli 
Prośiwfzy, niechayby fię przez dźiś zabawili, 

Pz 
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Witánie. 
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Co on chętnie uczynił; wielu prośił przytymń 
Senatorow, ktoremi miedzy znamienitym, 
Dunalbi był: ten ácz file w obcym kráiu rodžiť, 

Z naypierwfzemi Xiążęty w Sycylii chodźił, 
Úunalbius Duchownym był: 4 fkoro fwobódną naturę 
Kardinałć Cwiczenie ozdobiło, otrzymał purpire. 
zoftał,  Obrotny, rozgartiiony, miły, á do tegó 

Ná ludžiach fię znaiący, y wiedźiał do {wego 
Kogo przyjąć kóńwiktu, w kterym wfzyftkie były 
I cnoty, y nauki gniazdo założyły. 
Owo, ze wfzyftkim człowiek zupełny był zgoła; 
Jakoż częfto zńgrzałą zła fortuná czoła, 
Chcąc go zmiefzać, chcąc go zbić z prawdźiwego toruz ' 
Kradnąc mu okazye doma, y udworu 
Do fławy, y godnośći, część mü biorąc krewne, 
Po ktorych go czekały promocye pewne. 
Częśćią fzkody y ftraty wrzucaiąc mu w życie, 
Przez co nam t4 macocha fzkodži znamienićie. 
Lecz rozum przewodnikiem fwego tnaiąc biegu, 
Tryumfuie z fortuny, y ftanie w fzeregu 
Ludži godnych, żeby ich wiekopomne czyny 
W regieftr pożney pifane były Mnemozyny. 
Dźiś, že był w Sycylii Krolewfką uiety 
Przyiaźnią, y ná bankiet Eyrymedow wźięty; 
Z ktorym, że miał Nzkopomp fwe ftowarzyfzenie, 
I ten także profzony ná to pośiedzemie, 
Skoro fię tedy zefzli, zá fowite ftoły 
Pofadźił ich zuwagi Gofpodarz wefoły. - 
Tám różne przy obiedźie iáko to więc bywa 
Dyfkurfy: gdy rozmowny Łicezę przybywa; 
Bo: záko kwiat po ciepłym dżdżu fię rodži nowy, 
Ták po winie gładkiemi koncept idźie flowy. 


RO- 


e 
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Anaxymaňdeť remi rócyami wywodźi , że rząd przednich Pa- 
now, álbo pofpolftvá w kóżdym Pańfimie lepfzy teft» nád panowm 
nie iednegos że oczy więcey widzą, niźli okos že w rozdówaniu bo- 
norow y urżędow, czę flo Krolomie zá f> sią fkłonnością, nie zá my- 
borem ofôb idą. Że ludźie młodźi , do džieť wielkich , bardźiej 
fe záchecala ; że pofpolftmo zupeľney wolności--, Co Nikopomp 
fortelnie odbiie. Że pod władzą wyfokicb urzędow , więkfza teft 
niewola gminu fu że fkłonność y óffekt bofpolfiwd, czefte 
ludźi gniuśnych ná dygnitarfiwó promowuie; że Magifiraty utvo- 
dźić fig zwykły korruptyami > zwłafzcze gdy fa wręku ludźi 
potrzebnych; że cbeimość y pragnienie honorow, bywata oka- 
zyą do Jzkodlrwych fakcji. 
N fedzy infzemi, z pewney okazyi miodit, 
Likogienefówego ieden będąć rodu, 


(Anaxymandrem ZWANO,) lubo to Stryiówi Dyfkurs As 
Chćiał podchlebić, że powftał przečiwko Królowi; pomo 
row. 


Lubo z rozumem fwoim przy ták zacnych gośći 

Chciał fie młodźik. popifać wielu obecnośći. 

Ja tak (prawi) rozumiem: że to wymyfł goły; 

Aby Króla mieć miały pracowite pfzczoły. 

Srarożytnośći to fą bayki, która sifa 

Takich plotek powagą fwoią utwierdžitá. 

Ze: łatędźie przed śmiercią [mutne nucą trenya 

Ze: ludźi ufypiaią ná morzu Syreny. 

Ze: bociany rodźicow ná fivych fkrzydłóch nofząs 

Ze: fłonia myfzą, á iwá białym kurem ptofza. 

Ták rozumiem, že wfzyftkie rzeczy z przyrodzenia; 

Nie Kròlá, y iśkiego wyżfzego imienia, 

Ale pragną wolnośći, y lubey fwobody, 

Co złoto ceną rowna, 4 fłodyczą miody. 

To rzekfzy po śiedżących trochę poyrzy chćiwi, 

jeźli go kto pochwali, álbo fię fprzećiwi? 
P3 
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Ztey, kweftya uftołu miedzy one gośćie , 

Jákiby Król naylepfzy? okazyi roščie. 

W ktorym Rzeczpofpolita nayfzczęśliwfza ftánie? 
Tám gdy każdy, ińkie ma, fwoie powie zdanie; 
Znowu Anaxymander: rozumiem nie zbłądzę, 

Gdy tę Rzeczpofpolitą dofkonśłą fadze, 

Gdžie pofpolftwo, y wfzyfcy, ktorzy żyią w žiemi, 
A przynamniey możnieyśi w Pańftwie przed infzemi 
Rząd trzymaią, y fámi prawa ná fię ai 

Krôlá niemafz w Koronie, wfzyfcy towarzyfzą; 

Bo czemużby z iednego tylko człekś zdania 
Wfzyftko záwilnaé miało? ktory gdy fię fkłania 
Do złego; co ge zá wftyd y refpekt odwadźi? 


mu fię nie Gdy tyran wyuzdány Krolem fię urodźi. 
podobają. 


Prawem fłowo Krolewfkie, á rozkaz dekretem; 
Gniewu z miey(ćń nie rufzy y fam Atlas grzbietem, 
Albo zniewieśćiufzeie, albo fię rofpieśći, 
Czym Rzeczypofpolitey upadku domieśći. 
Uroni iey ślubute, á nie rofpoftrzeni ; 
Czás ludźi, y dobry byt, y fortuná mieni. 
Ale rzeczefz: nie wfzyftkich trzyma (ie tá winá: 
Niech będźie dźieśięć dobrych, ich wielka zwierzyna! 
Przynamniey iedenafty muši wypaść z rzędu; 
Gdžiež fzczęśćie wtákich rzeczach dotrzymuie pędu? 
Więc ten, co owych dźieśięć zbudowało, káži, 
I nie zgoioną rána koronę obraži. 
Bowiem: nigdy pożytku nieuczyni tyla 
Cóły rok, co w godzinę zła ufzkadźt chwila. 
Długo kłos roście, diogo zrzete ná [mey [ľamie, 
A ahe sl go lada grad, lada wicher tomie, 
Coż? gdy ták wichry, áni zbožá pfuią grady, 
Jóko pfuie Krol ztemi poddanych przykłady , 
Gdy towniezóchełznanym fercu fwoimściele, 


. £eDyczyznę, y wfzyfkie iey obywatgle 
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Nie opatrzna náturá iemu tylko gwoli, 
A owych wfzyfikich wieczney ate niewoli, 

Ale: tám wolność zťotá, tám frvobodá fzczera, 
Gdźie w(zyfiy. ktorych iedno Kroleftvo zńwióra, 
(Chłopitwo tylko wyiąwfzy, y robotne gbutys 
Do źiemie y do pługu fprawione znatury;) 
Prawa ná fię ftánomia z iednofiayney zgody, 

Wiedzą wfzyfikie intraty, róchuią rozchody: 

ákož daleko rączey lud-podatki garnies 
Wiedząc, że fię ieden grofz nie obroči niarnie, 
Ale wfzyftkie (wym trybem zdofkonátey rady 
Poydą ná pofpolite potrzeby ich fkłady : 
Ktore czelto Krolówie wyći nowfzy ktwawies 
Drac oftatnią z uboftwś twego fkorę prawie; 
Ná prywatne fzafunki y potrzeby rożne, 


Rząd po- 
- fpolftwa 
chwali. 


' A co gorfza, ná zbytki łożą nie pobożne, 


Mamy więcey dowodów, ieźli mnie kto (pytať 

Ze zgoła nayfzczęśliwfza tá Rzeczpofpolita, 

Gdźie każdy fobie Krolem, każdy Szlachéic Pattefn, 

Choć pod prawem: śle coż? gdy od śiebie danem. 
Drugi (pofob, iednák iuż w minieyfzey u mnie cenie, 

Gdźie Senat, y či, ktorym dał Bog lepfze mienie. 

Rządzą Rzecżpofpolitą: gdźie do siebie cnota 

Wfzyftkich wabi, wfzyftkim chce otwarte mieć wrota. 

"ám krwawy Mar. do boi, tám konkurs do rády, 

Ná wyśćigi o pewne kwapią fię zakłady: 


Ponim 
rząd Woie» 
wodow. 


| Tam iedni oftrą (zablą, drudzy mądrą kšiega, 


W nábyčie fię faworu, y fawy zaprzęgą, 
Bowiem: ferce w/paniałe do gory fie wxbria, 
Gardži gniuśnym ofhalcem, roz zeanika miia, 
Nie zayrzy, óle záraz ogniem (łonie świętym, 
Ze kto grzecznym, że fiawnym, že uludźi wžietym: 
dle gdźie ieden rządźi, tám fzczupłego tuná, 
Długo czeka nadgrody cnotá záftužuna. 
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Iiledwo, álbo rzadko według {wey zafługi, 
A zdania powfzechnego, wdźięczność iáko drugi 
Odnośi: c? naymiekfze maią tám fawory , 
Ktorzy fžezerym podchlebfiwvem zógęfzczaią dwory. 
Zámknione wrotá cnočie, cnočie mowię owcyę 
Co icy ręki y łafki wftyd dobrodźieiowey. 
Nie ná kogo infzego, ale ná fię wprzody, 
I ná Oyczyznę robiąc, takicy chce nádgrody, 
Zeby Bogu, co go wtey fzczęśćił roboćiźnie, 
A po nim, ią kochaney winien był Oyczyžnie. 
Gdźież tylo na oftatek, ieden rozgarnienia; 
Tylo oczu może mieć do Pańftwa rządzenia? 
Jako kiedy ich więcey: doświadczoney enoty, 
1 rády, ná tak trudne przychodži roboty. 

Tych: do wielkich džieť budzi fłiwa y nódgrodó: 

Zá cnotámi zyfk pewny, zá grzechami [zkedá. 

Krol, áni wyżfzey widźi przed fię doftoynośći 
Zá cnoty, áni fądu boi fię zá złośći. 
Aleć: niemafz nád wolność, ktorey zóżywaią 
Te národy, co fobie jíme brama dáta. 
Sami zwierzchność ftinowią, y miecz "dáiť ná lie, 
Ktory ieźli potrzebą, odbieraią zášie. 
Wiem y ia dóbrze, żem fię rodźił w tákiey ftronie, 
Gdźie całego Kroleltwá władza wiednymTronie 
W iednym Krolu zawifła: czego iednak chwalić 
Nie mogę, gdyžem prawdźie záwfze winien galić. 
A iáko więc człek chory wzdycha ná zdrowego 
Tak też y mnie zabronić nikt nie może tego, 
Gdy wolnemu fwobody zayrzę narodowi, 
Ani krzywdy uczynię tym Meleandrowi. 
Owfzem rzekę; znowuby wroćił fię wiek złoty, 
Gdyby wfzyfcy Krolowie takie mieli cnoty: 
Ledwiebym nie odmienił {wego fentymentu; 
Ze: gdźie Pan iefl, sám wolność niema fundamentu, 


Rozdźiał Pietnafty. 12T 
Gdy ták Anówymander rozwodźi fię z tzecżą, 
Szedł Krolom przećiw niemu Nikopomp Z odsieczą Nikopomp 
Ten wyzwolone fzkoły: odprawiwfzy z młodu, mu odpo- 
Puścił fię ná świat, tako fzukaiący miodu " wiada, 
Pfzczoła leći robocza w nieprzeyrzane pole, 
Zeby tego dokończył, co rofpoczoł w fzkole. 
Więc celnieyfzych Monarchow obiechawfzy dwory 
. Wfzýftkich cnot, wfzyftkich náuk wyfyfał wybory: 
Ktore gdy doświadczeniem fkutecznym doyrzały, 
4 w cnoty , y w nauki człowiek deíkonáfy. 
Teraz ftyfząc (wyfzedfzy że dopiero z burfy) 
Ták fię fobie podoba fwoiemi dyfkurfy 
Młodźik ón: kiedy fię z nim, nikt niechce wrzecz wdawać, 
Jedni go wzgardzą, drudzy wolą fię napawać: 
Odpowie: czas y mieyfce nie potemu wierę, 
Wefołą dyfkuffami miefżać fabie cerę; 


"Gdžie ochotny Gofpodarz pełnemi nas raczy: 


Lecz ieźli komu wolno, toć y mnie przebaczy. 
Dofyć befpiecznie, dofyć mowiłeś tu śmiało; 
Wątpię Azawymandrze, żebyć fie tak dało, 
Kędyć naydofkonalfza fwobodá fmakuie, 
Gdźie álbo Senat, albo pofpolftwo pannie. 
„dami fię niebyłoby tym dyfkurfom czáfu, 
Jużbyśmy fzli do fądu,.ślbo do tarafu. 
Choć z tąd poznafz rzetelnie, że unas prawdźiwaę 
Tám wolność malowana, tam obłudna bywa. 
Co mowifz o naturze, że to co fię łągnie, 
Z. przyrodzenia fimego do wolnośći čiagnie: 
To prawda; więc iuž wfzyftkie ftátuty y prawdy 
Ktore Rzeczpoipolita ták, iáko Krol dawa, 
Znośić trzeba; gdyż wedle tákiey głowy twoi, 
Z niemi fie przyrodzona wolność nie oftoi. 
1 ia ná to przypadam, žeby todzay człeczy 
Zrzućił Krole, y wfzyftkie pofpolite rzeczy ; 
RZ 
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A pragnąc dofkonśłey z natury wolności, 
Dobrowelnie itrzegł cnoty, y fprawiedliwośćł, 
' Jednakże ludźie grzefzą y pržečiw fimemu 
Przyrodzeniu: dla tego zabiegając zľemu, 
Prawa trzeba: ktore czy wiednego, czy w wielu 
Władzy, ná tym należy mało przyiacielu; 
Byle żwierzchność, bez ktorey, iák bez támy wodás 
Wolność; áni ludzkiego národu fwobodź, 

Bež zwierzDopierožby fię żadne nie oftaty cnoty; 


chnośći Wfzyftkoby, gwałt, mus, miecz wźioł ná {fwe kotowroty + | 


świśt być fúžby pod naygorfzego tyraná świat cały 
nienioże. Jęczał iarzmem: záž tego dokument ieft mały, 
Ptafzkom Orzeł drapieżny: Lew okrutny Panem 
W fzyftkim leśnym zwierzętom; 4 pod Oceanem 
Nayftrafznieyfzy Wieloryb: każdy fwôim rodem 
Zyie, y brzuch wyfyca przemorżony głodem. 
Ale gdyś ták głęboko zadbrnoł w fwoiey mowie, 
Gdy brakuiefz zwierzchnośćią, kiedyć źli Krolowie, 
Rząd zły, Pofpolftwoć fie podoba, žeby krolowało, 
gdźie po- Albo kilku mężnieyfzych nato obierało: 
ipoltwo Oboie to nie krzeczy wobu błąd fzkarady; 
wízyliko W tumulcież fię kto zdrowey ma fpodźiewać rády? 
opieka ię Gdzie tyśiąc głow, 4 każda z fwoim zdániem iedžie, 
Rzecząpo- i ysige rázem iezykow, właśnie po obiedžie, 
śpolitą. káždy wrzefzezy co z gardła, choć go nikt nie fucha 
A każdy co infzego (drudzy do obuchś) . 
Wízyfcy fwoie olobne iúterefľa matą, 
Ci prywatnym faworem, drudzy nárabiaia 
Nienńwiśćią; y kogo gdźie áfrekt počiaga, 
Zapómniawizy publiki, tám fię fam zdprzągą, 
Krewności obowiazki; bankiety, y wińć 3 7 
Naywięk [za ná Seymikóch zámfze miefzániná, 
A ty chwalilz taki rząd, y wolnosčia zowiefz 
Oczywiitą niewolą, á ná to co powiefz? 
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o 
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Gdy ná tákich Seymikách,iák bydło przy żłobie; 
Do rządu cśłey źiemie obierśią fobie 
Możnieyfzych Senatorow: ktorych wedle zdania <. 
Twego, należeć kilka ma do panowania? 
Znowu błąd: śzaż tego widuiemy matoj 
Kiedy fię elekcyi poipolftwu doftałe, 
Ze godnych zarzućiwfzy, takich w krzeftá tkalą s 
Ktorzy rozumu mało, cnoty nic. nie maig. 
I chwalifz mi taki rząd Pefpolitey rzeczy, 
Gdźie wfzyftko ná możnieyfzych zświfneło-pieczy; b 
Wityd mie zá čie, że fię tak w iwym dyfkurśie miefzafz, RzadWo- 
Jednego Krolá ganiąc, ná dźieślęć rozgrzefzafz. iewodow 
Pytam: kędy więkfzy plac y mieylce fwobodźie, zły, 
Gdźie ieden, czy gdžie dźieśięć pannie w narodźie? 
Ciężko ocátym Pańfimie ná iednego wiedźlec 3 
Jakbyś rzekł: žle ná iednym fotku komu śiedźieć » 
drzebó mu divoch, lbo trzech: á mądry záš rádži: 
Ze cię rychleysdmć, niźli ieden ftotek zdradźi, 
Befpiecznieyfza ná iedney y korona fkroni 
A ktož Konfyliarzow Krolowi zábroniť 
To mu nie wolno przybrać wedle fwego zdania 
Z ludźi mądrych pomocy do paúftwá dźwigania? 
Ufzy Krolemfkie mowi[2 plotkom otworzone , 
Przyznam, że w(zyfEkie dwory niemi zórażone : 
Lecz nie Krolewfkie tylko, y mnie kóżdy przyzna s 
Wfzsftkím rzekł dojtoieńftmó pfuie tá trucizna, 
A ći będąż ich wolni, ca ich to z Senatu 
Kilkunaftu przybierać chcefz do Majeftatu? 
Dofyć dźieśięć pôdchlebcow chować ná iednego, 
Dźieśiątkom po dźieśiąći, 4ż bedžie fto tego. 
- Tm dáley w las, więcey drew zawfze Panie młedy; _Krola ie- 
(Szkoda głowy mordować takiemi wywody) Stiepo de: 
Káždá Rzeczpospolita bez zwierzchnośći błądźi, wodźi. 
Kážda zwierzchność nieiedn4 kędy głowa rzadži. 
Gdžiež 
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Gdźież mieyfce, y przeftrzeńfzy plac maią prywaty? 


Co wfzyftkie Pańftwź gubią, y čiagna do ftraty: 
Gdy źlbo fwoich krewnych w honory podnofzą, 
Lub rowney miedzy fobą potęgi nie znofzą, 
Zámfže emulacya z ómbicyą wsfórże , 
Kora nn age ná- kawalce porze. 
Otwarte mowifz pole cnota bedžie miał4, 
Kędyby taka godność wielu záchecatá 
Do meftwá, y nauki; gdźież profzę plac temu? 


Tam, gdźie głupie pofpolítwo rządźi po fwoiemu? 


Ktore ku temu ferce fwe naybardźiey fkłania, 


„Kto im co pięknie powie do upodobania. 


Nayznákomitíze u nich cnoty fa ołtarze, a 
Język ná kołowroćie, dowćip mieć ná fzparze, 
A czemużby z uważnych rąk Krolá iednege, 
Cnota patrzyć niemiatá wyfłużeniafwego? 

Do czegoż tám dobrego ma być pochop komu? 
Gdźie iák dopadł iednego taki honor domu, 
Już go názad nie pufzczą, lecz z ręki do do ręki, 
Džiedžicznie go ná pożne podáia prawneki. 
Nie meftwá, nie nauki, nie odważne džieľá 
Záchowania tám! płacą, y prywatne śieła 
Przyiaźni, w ktore każdy fnadno fię fpofobi: 
Panem bywfzy, á ptaki łacno brać ná zobi. 
Czego, gdy każdy zowych kilkunaftu dopnie, 
Oná Rzeczpofpolita iáko lod roztopnie. 
Naoftatek, niech ma Krol wielkie wady w fobie; 
W zdy nie będźie wiekował, umrze, leże w grobię, 
Uczyni złemu koniec, 4 po iego zgonie, 
Cnotliwfzy. zás náltepcá uśiędźie ná tronie. 


Ale niżeli Senat, y ták wiele ludźi 
Wymrze, Rzeczpofpolitą do upadku znudží. 


To gdy mowił Nrkopomp: Likogien fię boi, 


Zeby z tąd nienawiści nie záčiagnot fwoi 
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Rozdziat Piętnafły. 
Ofobie, dla Synowca; niechćiał potym tego; 
Zeby Krolá, y znośić panowanie ięgo: 
Gdyż y fám ná to godźił: przeto z oney mowy 
Poczoł dyfkurs, ktory iuż miał w fobie gotowy: - Likogienes 
Ganiąc zwyczay Narodom, y Pańftwom rožlicznym, dyfkurs 
Ze Rzeczypofpolitey rząd prawem dźiedźicznym przerwał. 
Do iednego wiązały domu; á te zaśię 
Chwalił, co-tego iarzma nie wkładały ná fię: 
Lecz po śmierći;kśżdego wolno obieraią 
Krolá, w ktorym ná cnoty pierwfzy refpekt mála. 
"To mowił, mniemaiąc, že głofem pofpólitym 
Będźie Królem obrany; więc gdy śiedźiał przy tym 
Dutalbius, ktory że wikok ná iego zdanie 
Przypadnie y pochwali, mniemať obieranie. 
Gdyż do naywyżfzey w fłanie Duchownym zwierzchno- 
Nie prawem fukcefyi, lecz wedle godnośći (Śći, 
Ludži biorą: ták tedy rzecz Nikopompomz 
Przerwawfzy: dźieńby minot, y nie ieden (mowi;) 
Niżelibyśćie dofyć nezynili fobie; 
Szeroko to há ftronie materya obie. 
Senatli, czy Krol lepiey Rzecząpofpolitą 
Rrądźi? z tobą fię zgadzam Nikopombie; y tą 
Idę drogą, że lepfzy pod iednym rząd bywa, 
Niż pod wielą; ale to rzecz u mnie wątpliwa; Sukceffya,y 
Jeżli przez fukceffyą , y blifkość krwie? gdźie po Elekcyá. 
Oycu, Syná náturá fadza ná tron slepo. 
Ćzyli, naygodnieyfzego upatrzywfzy fobie, 
Rzecz bierze pofpołita ku tákiey ozdobie, 
Z fwoich obywatelow? kędy kładę w przody 
Xiažetá , y przednieyfzych fortun Woiewody. 
"Ten. był zwyczay uftárych, y fzedł w prawo zczálem, 
Ze nie głupiey natury omylnym nawiafem, 
Nie koniecznym krwie mufem, ale rozgarnionem 
Obieraniem człowieką ftofowano z Tronem. 

I by- 
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Daryuíz u I bywało ro pod czás powfzechney niczgody; 
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í im rżeniem, albo też w zawody, 
Albo kto był naydużfzy w dźwignieniu kámienia“ 
Ten krolował, wzgardźiwfzy lofy przyrodzenia. 
Tákieé mieli poftępki dźiśieyśi dźiedźice : 
Skoro zá ámbicya pofzło to ná nice; 
Skoro Król zá žywotá Syná koronuie, 
Syn wnuká: 4ż iuż dźiedźic: bo fię y ten czuie: 
Takći wolney zámknione elekcyi wtotá, 
Kiedy zá Oycowíkiego koronę žywotá 
Syn bierze malowaney elekcyi ćleniem, 
I czczym Rzeczpofpolitą zbłaźniwfzy imienin, 
Gdy Król koronowany obierać fię każe, 
Niechże fię tylko ktory kandydat pokaże, 
Niechże fię przy wolnośći kilka ich opowie; 
To iuż rebellizanći, to buntow herfztowie. 
Niechay ci moim zdániem, co fig z Krolom rodzą, 
Cnotg, me fewem, rozumem, ludźiom [ie wywodzą, 
Nie ślepą fukce(fją, żeby ich po zgonie 
Oycowfkim , kto cnotliw(zy nie pośladł ná tronie, 
Wbprzod, wprzod trzebá wOycoiwfkich cnotách mu dźiedźiezyćy 
Niżeli fig nájtepca ná kroleftmo liczyć. 
Druga; kogo pofpolítwo y obywatele 
Ná Maieftat wfadzaią, powinien im wiele: 
Już ten fkromniey zażywać bedžie {wego Paúftwá, 
Dalekim od frogośći będąc y tyrańftw4. 
Teraz gdy fukceffyi prawem nas ośięga, 
Rowno ziniewolnikámi do iarzma zaprzęga, 
Coż zás? kiedy dźiećięćiu, á choć ma Y latá, 
Kiedy z mozgu głupiemu w pośmiewifko fatá 
Wrzucą berło do ręku. Jakaż tám być džiurá 
Muśi? nim wzroft, albo mu rozum da natura. 
Nie rychło’ po nim, álbo nigdy nie naprawi 
Naltępca, co w kroleftwie taki przedźiurawi, 
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Rozdźiał Pretnafty. 

"ám wfzyfcy, á naygorfza ná złe tozpafani, 
Cnoty, wiary, godnośći, prawa; Boga; Ani 

W ferert maiąc, pofpolftwo ubogie drą, łupią, 

Pod niedofzłego Krolá dyrekcyą:głupią. ` 

Dla Bogá kiedy fternik mądry, doświadczony! 

Ktory lat kilkadźieśiąt wodźił galeony, 

Umiera: wzdy nie záraz do tego rzemiofłą 

Biorą fynś, áž rudla fprobnie y wiofła. 

Ani mądrego miftrá, ktory fzkoły ćwiczy; 

W tákowey profeffyi fyn zaraz dźiedźiczy, 

Muśi [am być mprzod w fzkole, niżeli ią uczyć; 
Trudno nieuczoriemu náuki poruczýč. 

A tu, gdžie wielką fiottę wśćiekłe wichry tłuką, 
Kedy z nieprzeuczoną do śmierći nauką 

Szkotá: gdźie naymnieyfzy błąd, ná zgubę, ná haki 

Nieśie Rzeczpofpolitą, przyimuiemy żaki. 

jeźli ná to przywiley maią z przyrodzenia? 

"Toť y my zá ich prawem, nie uydžiem zginienia? 
‘Snadno ia tym fpofobem przyftąpię do zgody, 
Ježli kwoli iednerhu Mia 4, y narody 
Człowiekowi ftworzone? darmo fie kokofžyč 

Przeciw Niebu: wolno mu tracić y rozprofzyć, 

Ježli tež zás dla tego tą poftanowieni 
` Krolowie; żeby rządu ná świat4 przeftrzeni 

W {wych Paúftwách pilnowali, y pod ich rámieniená 
Tudźie żyli fpokoynie, y zdrowiem, y z mieniem: 
Nie pozwalam zagubiać, co w dozor pufzczone, 
"Tylkoé to wte niewolą bydło podrzucone; 

Ale fię przečie fufznie zdźiwić mufzę temu, 

Ze pierwfza ftarożytność nie zábiegľa złemu. 

"Ty Dunałbi, ponieważ, (coć przyználem chętnie,) 
W tym wfżyftkim nas-rozgarnąć możefz umieiętniez 
Powiedz. profzę; coć fię zda? y wyć Krola maćie 
"Duchowni? y wolnym go głofem'obieraćie, 
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Co że mi fię podoba, dałem racyi wiele; 

A źleżby ták ná świećie iáko ieft w Kościele? 
Dunalbius Dunalbius cz zawfze w mowie džiwnie (kroemny, 
edpowiadaDopierož ná publikách ieźli był przytomny, IK 

I tuby mu daleko milczeć było zdrowi, 

ZAŚ mu żal dáč wygraney Łskogienefówi. 

Wfzyfcy milczą, wfzyfcy nań, lecz Nikopomyp'w przody 

Poyrzy, coli ná iego odpowie dowody? 

Dunalbi nie wdaiąc fię w dyfkurs ffowem żadnym, 

Gieftemida znać, že mu fię nie zdádza układnym, 

Ná koniec zwyćiężony upornym milczeniem, 

Poczoł tákoby z mufu, iákoby z niechceniem: 

Rozumiem Łikogienie, żeś takie zarzuty 

Dla zabawy przytoczył á nie dla dyfputy: 

Nie żebyś to, co twierdźifz, miał pochwalać zgoła, 

Chybá zrewerencyi náfzego Kośćioł4, 

Gdźie, że nie fukceffyą y nátury lofem, 

Lecz wolnym Rządcow fobie obieramy.gtofem, 

Podobać fię ten zwyczay u Duchownych, y te 

Státutá życzyfz, żeby Rzeczypofpolite 

Swičckie wźieły ná przykład w obieraniu Panow; 

V Coż kiedy wielka rożność pomienionych ftanow? 

| | Patrz, żebyś nie pomiefžať bertá z paftoralem , 

(A Rożność ta Mieczó xplefzem , choćiaż fa iáko dufzá zčiatem. 
NU nuDucho- Tikoż mamy ofadzać fynow ná (we Trony? 

| wnego ed Gdy charakter czyftośći odebrał nam żony: 

piec kiego Tá koz džiečie? lub fimo, lub przez fubftytuty, 

bał (Czego Koščioť wiecznemi zabronił ftatuty) 

Może palić ofiary y Káptany święćić: 

Rzecz niepodobna ztego wezlá fię wykręcić. 

Gdźież rząd w Bofkich Świątnicach ? gdźież dufz ludzkich 

Ktora fię ledwo w ftarych głowach ubefpiecza. (piecza?|| 

Dźieći fię tu niezdadzą: 4 żeśmy też światem 

Wzgardźili, wzgardžilišmy y tákomítwo zatem: 


I ca 


Rozdziat Pietnafty: 

1 co tylko nå ludźi dla džiatek przychodži, 
Ták dobrego iák złego,. Niebo nam nadgrodźi 3 
Bo y w Kościołach, ktore Bog zá fwoie liczy, 
Służy tylko do czálu człowiek, nie džiedžiczy. z 

Což mniemaíz? gdyby zwierzchnosé naywyżfzą w Ko-- 
Do iedney przywiązana była parentele. (śćiele s 
Azśżby tám pokory nie wypchneła pycha? 
Nie mogło być bez tego fimo Niebo licha. 
Długożby pamiętali? że nie kwoli tobie, 
Lecz Bogu kwoli, ludźie w takiey fą ozdobie, 
Coż mowifz o narodow y Krolow wielkośći? 
Znieśliżby panowanie takiey pokrewnośći? 
Ktorzy Ani domowi, Ani człeku, ale 
Swiętemu urzędowi, y Bogu ku chwale, 
Bez zazdrośći, bez wfzego wzgardy podeyrzenia; 
Nie witydzą fię wfzelkiego czynić mniženia. 
Swięckie zaś pańftwa, gdźie moc żelaznego prawa 
Hardych kroči, y pokoy.pofpolity dáwa. 
Wiele przyczyn znaydźiemy, y dowodow wiele;. 
Zeby niewychodźiły ziedney parentele: 
Ale wiednym dźiedźicznie wiekowały domu, 
Nie dálac okazyi do złego nikomu. 
Bo tak wfzyftkim możnieyfzym nádžieiá upadnie, 
Ze też krolować mogą: á tá gdy fię w kradnie; 
W pyfzne fercá, iuž tám Król, ták ná zyźie goły, 
Chočiaž między wiernemi śiędźie przyiaćioły. 
Pytam ia o wfpaniałych y humorowatych, 
Niefpokoynych národách, gdyby przyfzłą ná tych 
Elekcya, którą ták Likogrenie chwalifz, 
Co teraz pod dźiedźicznym kwitną Krolem, zalifz 
Łbowby hieurywali? y niedarli oczu? 
Gdy ich dźiśiay ledwie Pan trzyma ná poboczu, 
Zażby zgoła nie káždy bertá fie dopinaž? 
"O Kròlá wzgardźił, pierwfzą mu fortunę wfpominał? 
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Do ktorey, fkoro Oycá ná świećie nie ftanie; 
Wrocą, y zKrolewicow będą zaś źiemianie. 


Dźiedźicow. Lecz gdźie wiednym koroná ftarzalá fię domu, 


dowodźi. 


Jako arfenał pełen ogniá, pełen grómu, 
Nie bez fkrytey miłośći przeraża nam duchy, 
Ze kolebki ywietkie kochamy pieluchy 
Tych, co ná świat do Tronu idą y Purpury, 
Ták fa ludzkie Áffekty (práwione z natury. 
Tak godność diwnych Krolow, y ftara powága, 
Pierśi miękczy y fercá wfpaniałe przemaga, 
Ze fię tym dobrowolnie poddáwaia, kturzy, * 
Nim ich dźień narodzenia n4 źiemię wynurzy, 
Już tu pewną nádžieia fwoie życie í odzą, 
Ze krolować, y że fię roikazować rodzą. 
Jakoż wątpić nie trzeba ? že či zaraz zmłodu, 
Maią coś od ludzkiego ofobno narodu 
W rozlądku, y powadze, czy fię to ćwiczeniem? 
Czyli naturą džieie? moim rozumieniem, 
Bogowie z ktorych łafki korony zawifły, 
Więkfzy im.dái4 rozum, poiętnieyfze zmyfły; 

Pełne ferce bonórow, niemafz mteyfcó pyfze „ ` 

Gdźie gofpodę Krolewfki ánimufz zópifze. 

Zginoł gult ámbicyi, pompa zpowfzedniatá, 
Łalkawość tylko w piersiach zoftáie wfpaniała. 
Swobodne obcowanie z przednieyfzemi dworu, 
Szczerość, y wizyftkim wolny przyftęp do faworu; 
Kiedy wnim pewność z laty Korony doyrzeie, 
Kto wzgardźi? kto zayrzy? kto nadźieią fzaleie? 
Takowi pofpolićie wezás do wielkich myśli, 
1 rozfzerzenia Paúftwá przykładają éčisli , 
Sercá hierozdwaiaiąc daremnym ftáraniem, 
Zeby mogli gruntownie ośiedźieć fię ná niem: 
Raczey żeby wžiowízy go zRodžičielíkiey ręki, 
Przez fyny twe ná požne podali prawnęki. 


Jako 
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áko.záš z familii, kędy co raz inny, 
Krolá biorą przez wolnych głofow miefzaniny, 
Wízyfítko opak: bo gdžie przez fakcye y fztuki 
Z, Xiążęćia kto; y Krolem ftáńie fię z Gran Duki, 
Záwíze mu to pierwfzy ftan wyftáwia przed oczy; 
Ze z kąd fię ledwie dobyť, tám fię łacno ftoczy, 
Albo iego potomek: zabiegaiąc czemu, 
Da Rzeczypolpolitey, da pakoy wfzyftkiemu. 
Dofyć-nań, gdy fię o to ftára, otym radží, 
Ze Syná, lib po fobie Brata ná Tron wfadźi. 
A przynaýmnňiey, gdy dom fwoy honorem y chlebem 
Mimo lepfzych wyftawi, żeby wraz z pogrzebem 
Nie ginctá pamiątka, y pożny. świat wiedźłał, 
Ze zniego był takowy, cona Tronie śiedźiał. 
Tedy farby Koronne, ffawnych Krolow zbiory, 
Ná prywatnych familiy wychodzą fpłendóry. 
Więe kaptuiąc záwczálu Elektorow onych, 
Gdy intrat y dochodow nie ma ták przeftronych, 
Szczodry dobrym publicznym: co gorfza! bez fzpary 
Ná ich patrząc niecnoty, pufzcza ie bez kary. 
Coż? kiedy co raz głedne familie nowe 
Wlazą w fkarb, iáko one muchy Ezopowe. i 
Skoro tego śmierć weźmie, ktory iuż był fyty, 
Nie idžiež zátym zguba Rzeczypofpolity? 
Przypatrzmy fię. dwugłownym ortowiczom: zali 
Ták wiele nie ftráčili, y nie omiefzkali, 
Zwłafzcza ten, ktory pierwfzy z onych śiedmia, Syna 
Ukoronował, y w nim dźiedźićtwo zaczyna; 
Gdy przepłacaiąc owych fześćiu tym refpektem 
Ze każdy znich y Krolem mogł być, y Elektem, 
A prywatnym wyfłarczyć niepodobna zbiorom, 
Cła Rzeczypotpolity puśćił Elektorom: 
Ktore przez używanie potym uftawiczne, 
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W zwyczay, å zczálem pofzły, y w prawo dźiedźiczne. 
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Co omiefzkał w publicznych fpráwach , Albo co mu 


"Wydarł fąśiad, gdy tylko 6 (wym radźi domu. 


Siła ieft na oltátek w Rzeczypofpolity 
Takich kfztałtow, žeby znich inkrement fowity 
Odnieść mogła; czáfu im długiego potrzebá, 
I owocow czekamy zá obrotem Niebá. 
Kofztu trzebá , idžie wo% fimarowany predzy. 

MW fzyftko [kizybi temu, co žáťuie pieniędzy. 
Czyż nie ten doiutrafzek? po ktorego grobie, 
Co wiedźieć, kto przywłafzczy prace iego fobie! 
Będźie robił na kogo? będźie kofzty łożył? 
Byle fam wdoftoieńftwie Tronu fwego dożył, 
ježli nie ma nádžieie, że w Synu lub w Bračie 
Weźmie fkutek kofzt iego; ná tym Maieftačie ; 
Ktory, że y przećjwnik lego ośieść może, 
Dopieroż mu nabycie fławy nie pomoże. 

Ni oco dbać nie będźie, czego nie dożyie, 
Dźiś moie ňaypewniejfže , iutro nie wiem czyte. 
Coż či fię zda obranych Krolow panowanie? 
Co rzeczefz? gdy ich fto kroć gorfze obieranie. 
Gdy kilka razem, fipoiey ufaiąć fortunie, 
Humerowatych ludźi do bertá fię (unie, 
Káždy znich ma faktye, y fwote nadźiete, 

Każdy znich fypie złotem, każdy wino leje: 
Ani ieden drugiemu uftąpić chce, śni 
Ná Króleftwo mogą być wfzyfcy pomazani. 
Toż włzyfćy w fię záWadza, toż wewnętrzna burzą 


"Krwią oblewa, y dymem Oyczyznę okurza:' 


Potym ią rwą ná fztuki; á fašiedži radži, 
Prętko fig taki znaydźie, ktory ich rozwadži, 
Zómilczę, álšo tylko kilka ftor w[pomnionęs 
Ze tókim prawem dáte K rolom fmwym korong, 
dókim bierze bezprawiem, wolność mie zchetnóna , 
(Kzoremuby nowego co rok trzebá Paná ) 
i Zi- 
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Rozdziat Pigtnajty. 
Zuchwałego pojbolftvá: z lada podejrzenia; 
Wolność bowiem tókową m  feawolą odmienia. 

Poyrzymy ná fašiadá, gdy mu dwie koronie; - 
Dwu Kroleftw tymże kfżtałtem włożyło ná fkronie 
Wolnym głofem pofpolftwo: y zaraz poftrzeže, 
"że kur doftawfży grzędy, potym śięga wieże. 
1 on náznáczy wkrotkim elekcyą cześie,  _ 
rzeczy tak wielu koron ná głowie nie znieśle, 
Patrzą ná co zákroiť, y poftrzegą zatem ; 
Skoro im da fwoiego Syna kandydatem. 
Požno mądrzy Frygowie; y či gdy iuż w matni, 
Darmo miecą karkami: więc fpofob oftátni 
„Przed fię wźiąwfzy, owego zárzuca zá płoty, 
A infzych do korony; obieraią złoty; 
Ale gdy w Niebie infzym nápifáno ftylem, 
Miecz wźioł gorę, Derek upadł z Peranbylem. 
Ci w dźiedźiczną niewolą: Kroleftwem niezowež 

(to mieczem wźtęt,pod mieczem, záwfze nosi głowę. 
- Co fię ztad krwie rozlało? co pó dźiś dźień leie; 
Jakowa fzarpanina? niech czyta kto dźieie > 
"Tých źiemie utrapionych, przyzná, že fto rázy 
Więcey ná pofpolita rzecz przypada fkazy; 
Prętfza zgubá daleko tędy Paňítwá goni, 
Niż kiedy u džiečiečia koroná ná fkroni. 
Nie pre tego, (co rzadko trafia fię ná świecie) 

eźli człek bez rozúmu, albo małe džiečie 
Pańftwo rzadži dźiedźiczne, že co podrwi; dle 
Coż pod Niebem bez przerwy? če ták dofkonále » 
Ludziom gwoli fiworzono? žeby w tedney porze 
Trwało, pełne odmiany Niebo, žiemia, morze 

ednák y ty nie záprzefz, (czego ieft pamiątka 
W hiftoryach) gdźie fsące iefzcze niemowlątkś 
W pielufzkách do obozow, ktádžiono ná muły: 
Wygrawano potrzeby, y pod ich tytuły 
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Dino prawą narodom; -pifano trybuty, Sew 
Nie zawfze mi gań dźieći, y ich fubltytutý. 

1 z nowemi coraz elekcya Pany, 

ełna błędu, pełna drew, y godna nagany. 

Nie myl fię, żeby taka elekcya miatá 
Wzglad ná cnotę, y żeby naylepfzego brała 
Do bertá Krolewikiego, gdźie nie naygodnieyfzy, 
Ale: kto nayfzczeslimfzy, álbo naymożniey(ży 
To bierze doftoieftwo: teniednych przeftrafzy, 
Drugich przekupi: dobrzy ná oboie nafzy. 

Tamten zaś fwą gniufnośćią, y uftawnym fpaniem 
Da nádžicie, že będą krolowali zá niem, 

Nuž kiedy elekcyą przedłuży niezgodá, 

Uprzykrzy fię ludźiom kofzt, fłońce, niepogodá: 
Senatorowie z Szlichtą poydą ná wytrwaną , 

Zeby fwego przewiedli; ći też przy {wym ftána, 
Chcąc tego Panom dowieść, že niegroch po ftole, .“ 
Lecz im właśnie obierać przyzwoita Króle: 
Potym fobie podpiwfzy przyiadą do kolá ; 
Tám kogo tylko Królem naypierwfzy zawoła, 
Wfzyfcy przy nim: ieźli kto co infzego rzecze? 
Rozftrzelać, y rozebrać gotowi na miecze. 

A coż torzá uważne obieranie? pýtam: 

O kim wzmianki nie było áž go Królem witam. 
W oká mgnieniu? gdźież cnoty, gdźie męftwo, uwaga? 
Szczera tu płochość, impet, gwałt rozum przemaga: 
T' kogo obrać mogli należytym kíztaftem, 

Z wielką uymą godnośći, wólą porwać gwałtem. 
ákoby fię oň bali, żeby nie (zedł w braki, 

1. poczną uważać, čo ma zá przyfmaki. 

otym to mocney Bofkiey przypifuią śile; 

Jákoby to Bog nie mogł, bez tey krotofile 

Nierzkąc zkáždey godnego Maieftatu miary 

Człowieka, lecz z paftucha, co wczora kofzary 


i - A ŽI AA %- 


Rozdziat Pietnafty. 
zawierał, y Zrolňiká, z rybitwa, garnczarza, 
W oftátku z rozboyniká, zrobić Dygnitarzá. 
Nie prę, že w ręku Bożych obrot położony 
Swieckich rzeczy, dopierož Krolewfkie korony; 
Ale też y tobie przeć, tego nie podobna, 
Ze fad Boży częftokroć rzadko zaś ofobna 
Łafkś, ták w niezwyczayną elekcyą wchodźi, 
Czego, iáko wfzyftkich fpraw fam fkutek dowodží. 
Coć fię zda Ożtonowa elekcya? kędy 
W niewywikłane wdało Pańftwo Rzym/kie błędy 
Dwoch frantow: grał Prokulus z towarzyfzem w fzachy, 
A gdy wygrał dźieśięć kroć, wžiowfzy go pod pachy, 
Purpurą okrytego, figlárz ieden żartem 
Zá Ceľarzá przywitał, y zaraz otwartem 
Od całego Rzymu był Panem zawołany, 
Lecz prętko elekcyi żałował igrany, 
Kiedy iego nachylił monarchii grzbietu: 
Zámfže lepiey rozumu, niż fłuchać impetu, 
Wfaftkie rzeczy ná śmiecie rozrządzenie Boże: 
Przecię co gwałtownego, długo trwać nie może, 
€ož zá taką zmiefzaną elekcyą chodži? 
Zazdrość; bo chočiaž fię on do korony godži, 
Lecz to przyniofł trefunek; ách rzadkož to bywa! 
I tuć to łifka Boža ná ludži prawdźiwa, 
Gdy Ktolá iakiegó im ślepy impet zdarzy, 
Cnotą, męftwem, rozumem, y zdrowiem obdarzy, 
Więc uaygorfzy, choć tego nieimaginował 
Przedtym nigdy, czemuż mnie zły człek nie mianował? 
Pomyśli fobie, żali gdźie grzeczność nie pači? 
Nie uydą ná Tron tácy iák ia kandydaći. 
Coż potym? lekka waga, afronty, pafzkwile, 
Tradukcye, 4 zwłafzcza ieźli nie ma tyle 
-. Siły, żeby fię oparł, z pieniędzy, y z ludźi: 
Ják fę rychło zágrzeie tak rychło wyftudži 
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Pofpolftwo; ile kiedy częlto ná koń wśiadać, | 
Częfto przyidźie pobory żołnierzowi fkładać; 
Zniknie; láko kamforá, 4-co było w kupie, 
Puśći z głowy, fkoro fię rozgośći w chałupie. | 
Wfzyftko co niefzczęśliwość powfzechna przyniofłąj | 
| wizyftko, (mowię) ná Krolá wali iák ná offáy =’ 
Dofyć (prawi;) że Krolem, co wczora był bratem, | 

| Niech fię fam oto ftára, žeby był bogatem. 
WI Náoftátek fię Pańftwo rozerwie ná poły, 
AN Krwie upuśći, poćiefzy (we nieprzyiaćioły. 

| Ježli Bog co ná dłoni święte trzyma meže, 
Rozrożnionych humorow wiedno zaś nie fprzęże, 
W sitowiu feku fzuka, kto ná rokofz woła, 
UB W iákie raz iarzmo dał kark, wyiąć nie podoła. 
IN Trudnoż klawę Alcydžie, tradno ( ftára mowi 
| Przypowieść) wydrzeć z garści piorun Jowifzowi. 
Ježli kładźiefz náywiecey welektorách względu, 
Ná cnotę, rozum, godność, do tego urzedu? 
4) Ježli tylo fkromnośći w emulach, y zgody? 
|: Zeby kofzt opušéili, y fwoie zawody; 
Tyle w ludžiach miłośći, że fię wfzytcy sfornie, 
A | Onemu człowiekowi oddadzą pokornie. 
“A M Ježli przydaiefz umyf niewinny y zdrowy: 

| W obranym Królu? że go blafk fortuny nowy 

Nie fkaźi, nie záslepi: toż wykrzyknę y ia; 
Nie zgoła ieft nagany godna elekcya. 
Owfzem, że Bog ten narod ofobliwie pieśći, 
Ktorego elekcyi ták dobrey domieśći. 
| ; Ktož upewni? że fię tekiedy zeydą rzeczy, 
UAM Zaž pycha, y złość ludzka, wfzyftkiemu nie przeczy? 

INK Zaż nas w oczy opaczne nie kolą przykłady 
ii Co fię dźiało, y dźieie, co między fąśiady. 
I | Nie maią fundamentu, widomo to Światu, 
JAN Co Syngw z Oycowíkiego biorą Maieftatu, 


'Rozdźiał: Pietnafty. 
Pod ktoremi pokoiem y fławą okryte, 
Szczęśliwfzeby kwitneły Rzeczypofpolite, 

NÁ to fię z Nikopompem zgadzam, Likogienie, 
Niech takie ludzki rodzay ma ftowarzyfzenie: 
Wfzyitkie poitponowawfzy Magiftraty, žeby 
Pod iednym żyć Monarchą, ktòry rządźi Nieby, 
I źiemią: zgodnie chcieli, á moie, y twoie, 
Rozumem, nie áffektem rządźili oboie. 

I bylá, powiadaią: tá ná świecie zgodć, 

Aże do pierwfzych czófów hardego Nemrodá. 
Ten naprzód lemiefx , ná miecz, ten przekował pługa 
Ná bartowne kiryśie, y gięte kolczugi: 
Ten pierwfzy ná krew ludzką człowiek wodźił kupy. 
Piermfzy Miaftá budowat, wzgardźim(zy chałupy. 
Kedy w chrośćianym zamku, niezgwałcone poty 
Sprawiedliwość, y święte przebywały cnoty, 
Ale iáko ná świećie przybywało ludži, 
Skoro w nich ńmbicyą, y łakomftwo włudźi 
Nádetá pycha, iáko zkominá pochodnie, 
Idą grzechy ná žiemie, y wfzelakie zbrodnie. 

Choć tylko bezrozumnych tworow kreatury, 
To rogi, to kopytá, kły, albo: pazury 
Ná fwoię zgubę nofzą; człowiek nie z tych rzeczy, 
Wzdy fię ták żaden rodzay beftyi nie kaleczy, 
Jako ludzki, gdy ná krew, y fwe włafne graby, 
Szkoły, y wfzelkie infzže wymyśla fpafoby, 

A ták: tedni dla tupu , drudzy dla obrony, 
Damfžy pokoy Cererze, m/żyfcy do Bellony. 
Poki człowiek nięśięgał głębiey w žiemie piędźi, 
Poty świat zgodą kwitnoł, póty go nie nędźi 
Głod, mòr, woyná, uboftwo, chorobá, zaraza; 
Lecz fkoro fię dokopať złotą y żelaza; 
Jáko ręką przewroćił, ták wfzyftko ná nice 
Przerobiły te obie piekielne šieftrzyce, 

S 
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Ztad świat pofzedł i ná-Schyzmy, ydrobne partye, 
Ztąd Króleftwś, ztąd Tron, y wizy itkie Monarchie. 
By nie to; dorg dby fię rodzay ludzki wadźił, 
Ażby pamiątkę fwoię ná źiemi zagładźił. 
Wielki śni zwierzchnośći, kędy przy powadze 
Królewfkiey, bać y wftydać potrzeba fię władze. 
Tu dowć pne ro ozumy; dofyć maig pola, 
Czy pofpolftwo? czy kilku So opjchi czy Krôlá 
Jednego do rz ządzenia Rzeczypofpolity 
Przy kad aleś ftyfzał Nikobompó y ty. 
CA ię AE dliwość z dobrą Hawa krzepi, 
Samcś dał ná to | crefkę, že pod iednym lepi. 
Bo ai (polítwo zá p aza, 1áko nieme bydło; 
Możcicyći zás ná fwoie wiią me 
Jeden tedy naylepi Zy, W któregoby g głowie, 
Wilzyftkich obyw Abe loża: odpoczeło Zało. ie. 
O tym rzecz była: czego dowiodłem widomie, 
Że le piey ih kiedy fię-rodźi w iednym domie, 
Niż każdego obierać: co raz wrota nowym 
twieraiąc rozruchom, z fanufem dwugłówym 
Nie pewnaż Lzkogienie clekcyi biera? 
Bardzoż częfto człek błądźi, choćiaż y obiera. 
Zes nafzego Kośćioł4 álle gował BAY 
Co y tim 'elektorow trafia fie niezgodą : 
Czálem dwu Królow oraz, ną ftolicy śiędźie, 
Czálem tež przez trzy lata żadnego niebędźie. 
Częfto fkarby publiczne, Duchowne ozdoby; 
W. prywatne idą domy na świeckie ofoby. 
Lecz że u nas ińaczey nie može być zgoła, 
Rzektem, (zkodá brać miary Z náfzego Kośćioła. 
Likogienes Kryś slat w talerz Likogien, bardzo mu markotne, 

Elekcyi do-Tże fię mie po nići, proto ono płótno. 

wodźi © Przeto trochę myśliwfzyy iakież mi wywody | 
Przynieślefz? kiedyć ślicznie kwitnące národy "l 


y Rozdziat Pistnafy. i 
pokaże; 40 więkfza, že im fię nie godźi, 
Ziomka fwego mieć Królem; wzdy im nic nie fzkodži. 
Rowność, ktorą fię zawfze bardzo fzczycą, brot, 
Ze wyżey niechcą widźieć nad fobą krwie fwoi. 
W którey żadne nie idą z urodzenia względy, 
Niemafz Dukow, Komefow, Bironow, urzędy; 
Ktoremi zá záffugi Krolowie ich zdobia, 
Nie przenofząc rownośći, ftarfzą bračia robią. 
A co więkfza, y czegoś wiadom dobrze y ty, 
Ze zKtolem fwym do rządu Rzeczypotpolity 
Należą; či to mowię, gdy żadnego z braći, 
Niechcą Paná nád fobą; zew fząd kandydaći 
Obcych lecą narodow; nifko czołem biią, 
Ten zamki, teń pieniądze, trzeći prowincyą 
Niešie pod interregnum; Y choć fig tež wadzą 
Emuli, ten na-wierzchu, komu fcepttum dadzą. 
1 ták fwych Pańltw granice fzeroko rożwiedli, 
Gdy co raz znowym Panem nowy kray pośledli, 
Przymilczy, y trochę fię Bunalót rozśmieie'; 
Wiem ia; wiem te narody; y co fię w nich dźieie. 


Slicznie kwitną; nieftetyż; ba iuż lą ná (chytku: 
Prawdá kwitnctý przedtym, teraz inż pośiłku, 
Albo.że prośćiey rzekę, żądały zadatku 
Ná fwoię elekcyą, do tego upadku 
Támto przyfzło Kroleftwo: á nieznaydźiefz iny, 
Oprocz tey elekcyi, cudowney przyczyny. 
Wiem, poki dawnych Pańttwo Oycowicow plemię 
Choć obrane rządźiło: Syn wit pował w ftrzemię 
Rodźicielikie: y przyznam że ptak biaľopiúry, 
Całego prawie świata przenośił Arktury. 
Zbytki wprzod, ambicya do tego obrzydľa> 
Wypierzywać oboie poczelá mi fkrzydła. 
Ná koniec, co to Kładójefz miedzy ich ozdoby, 
Smierć im pewną gotuie, y otwiera groby. 

Sz 


Dunalbi 
mu odpo- 
wiada, 
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Bo tám idko fkoro fię Krol z światem pożegna% 
Otwieraią iweywoli wrota Interegna, 

Gdźie kto dużizy, ten lepfzy: nuż kaptury owe 
1 dotąd ftoią one kaptury bezgłowe ; 

Až przyidźie elekcya, kedy hurmem bieżą 
Konkurenći, y w fztuki koronę porzeżą. 
Jednych obietnicami, drugich gotowizną 
Korumpuią; á trzeći, ledwo kość oblizną, 
Ledwie ią ná bankiećie winem fptocze mocnym, 
Aż {wym głofem każdemu gotow być pomocnym, 
Až fię każdy okrefkę, byle z obcym zgodži, 
Bowiem fię mu fwoiego y wfpomnieć nie godźi, 
Powiadafz o fpokoyney u nich elekcyi; 
Przyznam y ia, że poki ftarey familii, 
Tych co rządźili fceptrem, wich Pańftwie ftáwatoy 
Zadnych klopotow, álbo bardzo było malo: 

Bo kiedy obierano ná takie urzędy, 

Pierwfze Krolewicowie támči mieli względy; 

Ale fKoro nie ftało Krolewfkiego rodu, 

W fzyftkim ieft otworzona droga do zawodu, 


ROZDZIAŁ SZESNASTY. 
Poliarch wžiomfy GJ od Argienidy, wybiera fi w drogę, y żeby 
$ef)iecznie bež żadnego poznánia ná Pałac Krolewfki przyść, yz 
Argienidą miďžieť fię mogt; firdy, y perukę łutrowjką od Tya 
moklei fporządzoną przywdźiemwa ná fię. 


Eyrymedes AJ Techćiał dłużey gofpodarz tych dyfkurfow fłuchać 


dyfputy 
kończy. 


A Grzecznych, lecz niebefpiecznych; więc ich chcąc ro- 
Maią (rzecze) dyfputy fwoy czás y kweftye, (zruchaé, 
p profze obchotę; wtym pełną wypiie 

o Likogiená: ktory ácz fię čicho miefza, 
Ze wimpreźie Dunalóť jego nie poćiefza, 
Twarzą jednák fwobódną, žal pokrywízy čichy, 
Ktore do niego przyidą, wytrąfa kielichy, 


Rozdziat Szefrafty. $ 142? 
Stuchal tego Arfidas, y iefzcze fię były, 
| 1 bankiet, y dytkurfy one nie (kończyły, 
Gdy pofzedł do Krolewny, y krotko obiawił, 
Jak fig Krolom dźiedźicznym Źle Liksgien ftáwit, 
W zájem fię też 4rgrents, ná złe fkarżąc czály, 
Dáie mu lift: idź w tamte podźiemne tárafy: 
Odday Poliarchowi, profze tę rámotes 
Z niey mą ráde zrozumie: á čiebie przez cnotę, 
Przez wiarę, ták wielekroć doświadczoną fobie 
ZAwięzuię; niechćiey go opufzczać w tey dobie, 
Wyprowadź ze złey tońi, poftaw ná iwobodžie, 
Dośiadfzy z nim okrętu, y warowney łodźie. 
A Bogowie odpłatcy miłośiernych czynow, 
Skoro go zták żałolnych wyzwolifz terminowy 
Stokrotnieć to nádgrodza: y zá niego recze, 
W oftárku fámač taką odwagę záwdžiecze. 
Z tym wychodži drfjdas: z Archombrotem mato 


Arľyda: da 
Krolewny, 


Zniožízy fię ; choć wieczor był, choć fię iuż zmierzchato, 
echał w dom Tymok/eż; kędy zaftał onych ź 
E śle iuż ćichych, y upokorzonych, Chot TR 


mokleą 


Prośili od wczorayfzey perdonu gorzałki , przepralzńę 


Co znich mowce, y takie porobifá śmiałki. 
Zemízczá (ie tego ná niey; z4wfze maią względy, 
A zwłafzcza u białychgłow piianego błędy, 
Ná koniec iiką zechce, tę kare odniofą; 
Albo śierpem odrobią, Albo krzywą kofą. 
Niedługo Tymoklea odmawia perdonu, 
Pomniąc, že też y fáma przeftępcą zakonty 
1 ku dalfzey potrzebie ftofniac ich chęci, 
1 Arfjdas y oná pufzczą to z pamieči, 

Zadna pomftá nie tuczy, dopieroż łatanie, 

Lepiey mieć przyiacielń przez podáromanie, 
A fkoro fię rozefzli każdy do fwey ftrony; 
Oni też nie miefzkaiąc pofzli, gdźie ftrapiony 
83 


Argienidy Część Prermfta 

Arfydas w Odpoczywał Poliarch: ten kiedy ich zoczył, 
Poliarchá Zľák mowiąc; z onych fwoich betow fię wytoczył: 
litem od Tedy ffe:wam žásrzešé mnie podoba żywego? 
Argienidy, pzez Boga! wyzwolcie mnie profzę z piekła tego: 

Już y Likogienowi wydayćie mię, fobie 

Obieram; niech w tym dłużey nie pleśnieie grobie, 

Kiedy fię ták Poliarch ufkarża y fmęći, 

Poznay (ržecze Arfjdas) tękę'y pieczęci, 

Oddaiac lift Krelewny; fkrufzał na te flows; 

Nie zapomniała ómnie? iákož przečie zdrowa? 

Pełen cheči go fpyta: przećię nie mianował, 

Ze ftała Tymoklea: wtym odpięczętował 

Lift on, y fktoniwfzy fię, aby ziego cery 

Nikt nie mogł wyrozumieć, co tám zá litery; 

Pilno czytał, potym fię odwiodfzy ná ftronę, 

Pyta: możeli śmiele w brodę ufać onę, 

1 śiermięgi habiane? żeby czego żąda, 

Krolewna go, y on ią wżśiemnie ogląda. 

Czy też? gdy nie pó hići fortuna fzew porze, 

Uiąć żądzy: 4 chyżo wykraść fię na morze, 

Iść zá wiatrem, odłożyć áfekt ná czás iny, 

Z przydatkiem wraca fxczęście wydarte gedźiny. 

Omyliť fię Poliarch, rózumieiąc że go - 

Animuie 47/)das do zdania pierwfizego : 

Ale ten kiedy radźi co rychley uchodźić; 

Nie dam (prawi) fortunie nad fobą przewodźić: 

Zginę, y do żadney fię nie nakłonię drógi, 

Aże pierwey Krolewnę obłapię za nogi. 

Ni czym gdy fię upornie, y b*z wftydu fadži, 

Uftępuie 4rfdas, y owfzem mu radźi, 

Zeby ufaiąc wgunie'y w dźiadowikie brody, 

Do Koščiotá Pałłady zafzedł fobie wprzody; 

I ftaaoł przy ołtarzu, gdźie w Grnačie drogim 

Przyftęp dáie Argienis do ofiar ubogim. 


| Ale tego O Pani! 0 Matko ! dokładam, 
| Ze żyię, y cokolwiek ná świećie umieć będę, 


| wiízyftko to ztwoich ręku; y rychley pozbędę - 
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= x 
Nie ze wfżyftkim ći fie to podoba drfidžie, 


Lecz poftrzegł; że: májfekčie miekfza moc; niž w flydźie, 
Przypadł ná to Peliarch: obroćilię; zátem , Zegnanie 
I powie, že nim ftoúce. zásšwieči nád światem;  . , Poliarcho. 


a w Boży czás- ná morze ku Mefľanie wśiadam; we zTy- 
7 ; mokleg. 


Zdrowia, niž čie zapomnie: wprzoď wynidę z ludźi, 
Niźli czas táka wdźięczność, z mych pierśi wyftudží, 
"Tá ze łzami wzdychania ná przemiany miefza, 

Raz fię go boi puśćić; drugi Taz rozgrzefza, 


"Drogá ták niebefpieczna wfkroś iey ferce bodžie, 


Jako gdyby właśnie fyn w oney był przygodžie, 
Więc że inż noc nie blizu, rádžitá na fpanie, 
Płacząc pofztá: aleć 1ey-fen wźieło wzdychanie. 
Arfýdas Z Poliarchem zoftał w tey niedoli, 
Bo: piermfžy á oftátni raz naybardźiey boli. 
efzcze była godžiná y więceyjdo świtu, 
Choć ná ták krotkiey nocy: małofpawfzy, gdy fu 
Chleb pfzenny napoiwfzy winem n4 śniadanie 5 
Jaki zwyczay u Syk/ow Tymoklea ftanie. 
Więc choć bez apetytu, ná iey proźbę iedli, 
1 pod zorze z onego fklepu [ie wywiedli. 

Gielanor od Arfjdy wźiowfzy lift do żony, Lift Arfy. 
Udał fię ku Meffanie: bo tám powierzony dow do 
Trzymał Zamek od Krolá, y Miafto fprawował żony, 
Arfjdas; gdźie Małżonce fwoiey rofkazował, 

Ze mam przed (oba bardzo pilno do /7/łech drogę 
Do Regium, tey odwlec godžiny nie mogę: 
Przeto iáko do čiebie żiadę da Bog zdrowy, 
Niechay zśftanę okręt u portu gotowy. 

Profzę bądź bardzo rada oddawcy tey karty, 

A ia też nie omiefzkam przybyć o dźień czwarty. 


Poliarch 
przyfzedł 
doMagiele, 


Wie o nim 
Argienis, 


t44 Argienidy Część Pierwfa 
Z tym Gielanor w fwą droge iák ná poczcie fpiefzý, 
I Arfjdas też w (woię, lecz że zá nim piefzy 
Szedł Poliarch, brodę mu wiatr rozbiera tęki, 
Częfto z śladał, częfto mu fłabiały popręgi, 
Kiedy'niechćiał odiechać fwoiego pielgrzyma; 
Czálem pomału iedźie, czálem konia ftrzyma: 
A ten koftur ogromny wlecze w reku: y te, 
Ze białość wydawatá, fadzami umyte. 

Wcześnie przyfzli do Miaftá, gdžie iuż w otworzony 
Kośćioł Bogini, ludźi gromadźiły dzwony. 
I bardzo temu rádži, y liczy to w zyfku, 
Ze tłumu y zwykłego ufzedfzy načiíku, 
Zášiadí mieyfce Poliarch, zkąd mogł bez zawady, 
Swoiey fię do fytośći napatrzyć Pallady, 

drľydas do Krolewny przylzedfzy oftrożny; 
Coś zá pielgrzym zdaleká, y znać že nabożny, 
Wízedt (prawi) do Kośćiołi, 4 zá oną mową, 
Poznał każdy odmianę w Argienidźie nową. 
Zlękła fię: tu Poliarch w niebefpieczney toni, 
Tu radość niefpodźiana znaczna byłą po ni. 
Potym wźiowfzy zá rękę, 4r/idy pytałś: 
Powiedz (profzę) po czym go poznáč będę miał4f 
Jakoż niebefpieczeńftwą iawnego w tym wiele, 
Gdy Krol z Likugienefem uśiędą w Kościele. 
Gdy tylo rożnych ludźi, zá fobą przywiodą: 
Ulężeż pod śiermięgą, y przyprawną brodą 
Poliarch? iefzczeż, iefzcze śiermięga ná biedrze; 
Nuż kto brody poftrzeże? nuż mu ią kto zedrze? 


Zwłafzcza w ták niebefpiecznym, pełnym zdrady czešie, 


Kędy rzecz podeyrzenie naymnieyfza przynieśie, 
Jedni z Krolewfkiey, drudzy z Likogienefótvey 


"Beda fię podftrzegali z tey itrony, y z owey, 


Nie byłam nabożnieyfzą, y iuż być niemogę; 
Jako dźiś maiąc táka do (kruchy ofttogę, 
Choć: 


a a nA kra A. 
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Rozdziat Szefnafiye n. © 
Choćbym tu przyjść kazała? á kiedy pfrez warty; 
Zbrody będźie, y z chłopikicy šiermiegi odarty 
J tak Źle: ale poydę do Krolá zarazem, 
Zá twoim.rzekę: Panie Qycowikim rofkazem: 
ákoš to w nieodmienney fwoiey zawarł radźie, 
Służę w Panieńftwie moim Bogini Paładźie. 
Żówi e święto dźiśieyfze ten przywiley miało, 
Ze co tylko:n4 iarmark ludźi fię fchadzało, 
| | Nikómu z nayubożizych nie bromiono zgoła, 
| Rog ołtarza:całować wfzedfzy do Kośćioł4. 
*Teraz kiedy czáś temu, á wnidźie zá tobą 
Likogienes. prowadząc długi orfzak z (obą; 
Jako fię go dôsčignie? iáko między Pany 
Ośmieli fie, nieftetyż! pielgrzym ofzarpany ? 
A %iefz;-boś mię fam tego uczył Oycze drogi, 
Ze: najpretfšy ief przyjtep do Bogow ubogi. 
Więc nim pompa Królewfka, nim fię rufzą dworyg 
Poydę ia.do.Kośćioła; y ieźli człek ktory: 
Lubo modły, lub będźie chćiał czynić ofiary, 
Niechaý fię nie odmienia džisiay zwyczay ftáry, 
Twey woli dofyć czyniąc, 4 (wey powinnośći, 
Káždego do Pallady pulzcze obecnośći. 
T ty fwoie bez. ćiżby potwierdžiíz przymierze; 
Czy zdać fięcto 4r/46, powiedź profzę fzczerze ? 
Przypadł na-to Arfjdas, y nie miefzkay (prawi) : 
Wiem, żeć Krol nie odradźi, áni čie zabawi. 
Jakoż zaraz: pochwalił tey opatrzność rády > 
'Meleander; żadney fię nie fpodźiawfzy zdrady, 
i On fię też fpiefzyła, y pofłałą wikoki 
4| Do Bifkupá: że ludźi chce odprawić, poki 
Cižba niebędźie; więc tym co wodžili ftraže 
Zwyczayne, iść przed foba do Kôščiotá każe, 
Ktoregofeftu taką proceffyą mienią, 
Odtąd, iáko Argrenis poczęła być Xięnią. 
> T 


Tdźie doKe 
ščiotá Pale 
lady, 
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W iarmarki, gdy naywięcey zewfząd ludži bywá, 
Królewfkie bandá woźny w rynku obwoływa:| ¿i 
I cokolwiek nowego pofłanowi w radżie, 3 z 
Dźiśia, iáko w naywiękfzey głofzą to gromadźie.niow: 
Seymy, ziazdy, podatki, y co Z parlamętu oiu i 
Wychodźi ; dźiśieyfzemui naležato świętu. 
Nabożeńftwó Pallady, przy tym także feśćie 
Królewnie, (gdźie ią zaftał w każdym zgoła mieśćie) 
Náznáczono: dla tego kędykolwiek byłą, 
Kapłanow, wróżków; Popów fchodźiło fię šitaj: 

Zá ktoremi dla ofiar prowadzona w tropy; 
Nie okrocóne byki, y wyborne (kopy. > 
A kiedy džieň dźiewiąty świat oświećił nifkiś 
Jeżli był tey Bogini Kośćiół kędy blifki: 
„Z krzykiem trąb, z grtzmotem bebtiow, iey ftátue nieśli 
Sedžiwi. z proceffyą Bifkúpi : á ieśli 

Nie Paładźie, lecz infzym Bogom był święcony; 
Zaden gmach, niechay bedžie iako chcefz, przeftrony, 
Dwu Bogów nie ogatnie; więć uftąpić ftáťy 

Powinien, dokąd fię iey nie fkończą ofiary. 

Odrzwi náprzod Kośćielne w Laury obwito, 

Potym lamp pałdiących nátkniono fowito: 

“Tož Boginią w dotodney Dźiewochy ftáturze, 

Ná gładkim ołtarzówym poftawią marmurze. 

Oczy fkłonne do gniewu; kęs pofępne czoło, 

Nie bez wielkiey wdźięcznośći okrył fzyfzak w koło, 
W prawey ręce trzýmatá lańcę fzczerozłotą, >; 

"Ták mifterną, (že kto fię w nię w patrzył) robotę; 
Gdy wzrok po złotolitym blafku człeczy błądźił, 

Ze grožitá, y že nią potrząfała, fądźił. 

W lewey Tarcz, ktora końcem ftopy iey dośięże, 

A po niey, iáko żywe fnuły fię dwa węże. 

Noge kalek ták kfztałtnym wyftawiła tokiem, 

Ze za nią wfzyftko ćiało obročitá bokiem, 

7 Toż 


"Te śmierći, 


Rozdžiat Szefiafty.: -> 


Toż Kapłani w czerwone 'obleczeni Kapy; 
Prowadzą oczepione woły, owce, capy: 
Ktore przed Kośćielnemi gdy poftawią wroty, 


owi fwoiey czekaią roboty. 


Tedy zwielką grandecą drgienis przychodźi, 
Pod ręce i4 Ochmiftrze wiodą śiwobrodźi : 
W iedney, księgi otwarte, w drugiey ma kropidłog 
Naprzód rośi święconą wodą ono bydło. 
Stuła fioryzowana w drogie ná niey hafty 
Od pereł, y wybornych dýamentow ; 4 wty 
Ták ręka roźlicznych farb iedwabiem wychodži, 
Rzekłbyś; że żywa Pala: ná ten świat fię rodži 
Z mozgu Jomifžowego: toż robotą dźiwną, 


Trzyma palmę rozkwitłą w ręce 


Znak tryumfu z Neptunć , y zwy 


fwey oliwną; 


Tuż zá nią rofpufzczone fzeroko przeguby, 

Sześć par Panien podnośi, oncy długiey ftuły; 
wfzyftkie pięknie, wfzyftkie włos trefiony rozfuły 
Po (zyi białofmukłey, y Krolewna z niemi, 


Procz, že tá fwoy rozfzczkami miey 


Z wielkim wdźiękiemi przetyka; tu y owdžie, 
Słońce świeći; widźiałbyś we złoćie fzmaragdy. 
"Táka od burztynowych wtofow biie łona, 
Ná fimym wierzchu głowy z lauru koroná. 
W tym ftrofu przychodžilá, gdžie iey przed Kościoły, 
Ofiary, Xieža, y lud wyglądał wefoły. 

Więc oddawfzy kropidło, złotą klawę bierze, 
4 wołom náznaczonym ku świętey ofierze, 
Subtelną ręką lekki raz ná czoło kładźie ; 
"Tož Popi obuchanii biią ie fzkaradźie + 

I zaraz po murawie w roztoczonych flakach, 
Szukaią fwoich gufeł we zwyczaynych znakach. 
Więc zá dobre dźiękować: wyprafzać ze złego 
w fzyścy fię do Koščiotá funą otwartego. 


Ta 
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graney chluby; 


(cem oliwnemi 


a gdy 


Gdzie 
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Gdźie Aréienis przed wielkim ftanowfzy oftatZemz 
Naprzod trzyma kadźidło, y zturybularzem, 
A potym zdiowfzy wieniec laurowy, kładźie 
Z iwoicy głowy pod nogi Bogini Pałładźia. 
Sama ręce złożywfzy na podnożku klęknieg 
Dopierož fkoro Panny ukłonią fię pięknie, 
Mieśiącem Argienide otoczywizy krentem, 
Poczną śpiewać ćwiczonym taką pieśń koncentem4 
Swięta Dźiewico. ktoras bez macierze, 
Z Jowifzowego mozgu fię rodžilá, 
Swiadczy Tryton, eo, twe pieluchy pierze 
Ze cię Bogini żadna mie karmiła , 
Chociaż to ledwie podobna ku mierze: 
Lecz czegóż Bojka nie dokaže sitá” 
Trudnoż człek wafże prawy ma zróżumieć, 
Jego rzecz wierzać, y tylko fie zdumieć. 
Klefzcież rękómi, 6 wefołym tonem 
Spiewajcie z Panien Sycyliyfkich gronem, 
ofzczep twoy Śmierci firafzliwey orežes 
Puklerz , po ktorym fnuią fię y zwiną 
Śrogiey Górgony iadowiże węże » 
— Znóczą cię wielką Panna, Heroiną, 
‘Też ręce ktore okracaią meže, 
Nie wzdrygaią fię kądźiele zdźiemczynąą 
Tyś len ná krežle, nici wić ná cewki, 
Z ná wrzeciona nauczytć dłiewki. 
Klefzcież rekámi. á wefołym tonem 
Spiewaycie z Panien Sycyliyfkich gronem, 
Dobras nå woynie, dobras y a 
Nie zámfze twardy [zyfzak płowę kryte. - 
Bywa też czófem y w miekkim zówoiu, 
Wfzelako čie w fipey potrzebie zóżyie , 
Kto do drzwi twoich uczą,żcza bodwott, 
Jedyne nófzey žiemie delicyć ! 


Z ktg 


Rozdział Šzefnajty..- 
*% hiorą, że Ceres tomarzyfzy żyznda 
Káždy to wnófzey Sycylii przyzna, 
Klefxcież rękómt..6,wpefołym tonem - 
Spiewayciex Panien S$ycyliyfkich grotem, 
Ty mokre perły nocney Šie1efz tof» 
(Ty gęfło pole odzieważ murawą, 
Doyzrate niwy w plenne Brotfz ktafy, 
Zá twota drzewa owoc rodzą dramh i 
Bog twoj, Ocieć twój, eo władnie Niebiefy, 
Dał ci bogaliwć w mog; y x źiem/Ką fłamąs 
© Panno! w iego ulepiona głowie > 
Ták ióko żadni nie rodzą Gycowie.. > 
Klefzczmyż rękómi, y wefołym, tonem 
Spiewaymy x Panien Sycyliyfkich gronem. 
Niechay m tym świętym zoftáte dozorze 
1 Krol, y Xięni twoiego zakonu, 
Bogacz y rolnik, co żę źiemię orze, 
Ktorych ciężkiego ufirzegłaś pioronu's 
Gdy nocni zboycy przepławim(ży morze 
Do żałofnego brali ich całonu , 
A tyś wbofłaci [padfży z Niebá mefkis 
Oycá: y Cerkę wyrwała xtey klęjki. 
Klefzcież rekámi, á wefjótym tortem 
Spiewaycie z Panien Sycyliyfkich gronem, 
Świętey Dźiewicy Bogini mądreści, 
Przy ták chwalebney tey ureczyfłeści. 


A gdy Panny po trzykroć takie (kończą Pfalmy; 
Poważny Bifkup w kapie haftowaney w palmy, 
Długą czyta modlitwę, oddaiąc iey pieczy 

' Krolá, y wfzyftkie Stany Pofpolitey rzeczy 
wyzwolone nauki, y žiemíkie dochody; 

_ Zeby gradow broniła, y złey niepogody. 
Toż każdy, żeby mu fię iego wota wiodły, 
Cicho do nicy prywatne wyptawuie modły, 
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Go Argiehidy Część Piera o 0. 
W ten czás wftawfzy Argzenis, ná bogatym ftołką 
W bok ołtarza uśiędźie: kšiegi ná podołku, 

W ręce rozgę oliwy pialtowafa młody, . 

W krople krwič, y święcońey popiętrzoną wody, 
Rzekłbyś z daleká+perty, fzmaragdy, rubiny, 

Tá ffáwa oniey; wfzyftkie że człowieku czyny 
Szczęśćić zwykła; więc każdy, ktory temu wierzy, 
Więcey dla rozgi ončy, niźli dla paćierzy 

Kwapił fię do Kośćioła; przeto we dwá rzędy 

Stali Alabartnicy zobu ftron, ktorędy 

Szła para nabožnego pofpolítwá, po parze; 

W čižbie by obalili y z Xienią ołtarze, 

Káždy przed nią ná oney upadł śćiefzce wązki, 
Każdy błogofławioney dotknie fię gałązki 

Ná czele fwym odnośił. Przy tákowým feśćie, 
Było Poliarchowe do świątnice weście, 

Ktora z ftárožytnosči zaleconą mieli , 

Palladźie poświęconą Sykľomie. w Magieli, 


ROZDZIAŁ SIEDMNAĄSTY. 


Przyfedfy ná Pałat Krolemfki Poliarch, wchodźi do Zbori otmar. 
żego Bogim Minerwy; gdžie, gdy go zá pokazaniem Arfydy, m 
grubim firoiu Argienis.obaczy: gniewem wprzod, á potym litością 
fig porufa nád nim. Qw zás rum fóbie miedzy bo(polftwem uczyni- 
why, do nog Argienidy upada, y od nich [ie z ciężkością oddala, 
Tym czófem, gdy Krol, y Likogienes ofiare miedzy [iba gotową 
trzymają; Argienis zákby wieftczym nópuffczuną duchem, wyroki 
Bofkte zmiejtinemu Oycu opowiada, y przeklettivá ná wiarołomnych 
poddanych ściąga. Potym Krol ná ulgę [pracomanych,y roztar- 
gnionych myśli , (porządzonemi [ie igrzyfkami čieffy, 
Poliarch fe €) Czym fkoró Arfydas Argtenidé prawi: 
w Košéele #Nim fię tám Ktol, nim fię tám Likogienes Itáwi; 
Palia Y Z W rzeczy čižby uchodząc, pofpolftwu wygodźi: “ 
FA, Ano iufza prywata; zaraz z zamku fchodži, t 
prza- 


| Ą | A miiaiący ławę; "džie Poliarch Stędźiał s, 


| 


Ť przeżegnawfzy w zobki; owce, woły, Ikopý, 
idžie w Kośćioł kinowfzy ofiary, y Popy. 


(O czyni iey był otožnie Az/ydaś powiędźiał) .. aż 
Widźi w bródźie zboieckiey; widži W chłopfkiey guńi; 
Kiedy oczy obraca miłośiernie ku ni. 

IT w onym mieyfcu, Z żalu, y ciężkiego gniewu, 

Stanie rowna maťtwemu zádutmáná drzewu. 


| Toli fe wzdý poftrżegiży; choć plátáňým krokiem 


| I nim Panny pocżętey dośpiewaią pieśni; ; 
| weftchnowfzy zwielkiey fercá wzrufzonego ćieśni: 


Zafzta, gdźie ná ołtarzu Bogini wyfókiem. 


è- 


| Bogowie nieśmiertelni (fáma w fobie rzecze); 
| Ktorzy nayfkrytfze myśli widžičie człowiecze, 


| Značie niewinność moię: fzczerość y proftota 
| Przed wami: niż czyfłośći, radnieybym żywota 


Stradalá: pomyslenie we mnie nie poftato,, 
Ktoreby mnie záwltydžié woczách wafzych miało, 
więc ieźli (iáko w moócney trzymamy to wierze) 
Słyfzyćie w Niebie ludži śmierteln ych paćierze; 
Terez czás w ták żałofnym fercá mego fchyłku, 
Smutnemu człowiekowi użyczyć poślłku. 
eźli wiecznym dozorem rządźićie te Światy + 

Czemuż grzechy, y cnoty nie maią zapłaty? 

- Czemuż, (ieźli to z wafzą nie bedžie obrazą) 
Dobrych ofirzem czeftokroc, złych biiecie plaza? . 
Coż wam złego drgienisť co Peliareh zrobił? 
Ktorych dźiś z ręku wafzych ćiężki piorun pobił? 
Wiečie iáka, y jakiey miłośći przyczyna 
Ku niemu: gdyby był mogł Oćiec moy mieć (yná,, 
Raczey niž oblubieúcá, brata bym wolałá; 
Ze niełafkę nátury fortuna mi chčiatá 
Náderodžié: to was boli? więc kiedyśćie bratá 
Nie dáli, dayćie mežá: ieźli tež, złe fatá 

Co 


Rozdział Siedmnafty. ` igi 


Atgienisla- 
mentuie 
przed Bo= 

gamni, 


żę „Argienidy Część Piernika 

Co EERI ME iae- kj ná nas wlekąz” 

Niech przynaymniey pod wafzą tuli fie opieką, " 

pa tež nas zgubić chcą? ná mnie, profzę, ná mii 
áme iedne fię frożćie: niechay to mam známie ` 

Zá moie'przeólwko wam nieudolne cheči: 

Dość złego! gdy fie po mnie Poliarch zálmeči, 

Tefľowá ná Krôlewnie żal wyćifnoł frogi, 

Kiedy raz prosi drugi dyfputnie z Bogi,” 

Raz lie Połrarchoym, drugi raz fwym żali 

Kłopotem: wfzyftke' złe ná Likogienć wali, 

Oyca lie boi wipomnieć, z daleka go miia; 

Ciężkąby byłą ňá nie y trudna kweftya. 

Jeźli y on nieftetyž! nie zgrzefzył ztey miary, “ 

Ukwapliwym dekretein kazawfzy Angar 

Palić ná Poliarchá: więc ftow4 nie trunie, 

A wfzyftkó żłe przypifze fwoiey niefortunie. 

Płakałaby ferdecznie, lecz, czy mieyfce święte, 

Czyli żął więkfzy niż płacz, trzymał łzy učiete? 


Poliarch la- Nie mńieyfzą y Połrarch ak ma przyczynę 
gmencuie. ki mu przyidźie kóchauą opu 


zczać krainą, 

áko zboycy iednemu: gdžie co dotąd miło, 
Wfzyftko wfpak, wfzyftko mu fię w gorycz obročitaj 
Dopiero teraz bardźiey uważa, y fłodźi 
#rzymioty w Argiemidžie/ (koto ich ôdčhodžit“! 

Jákož: dopiero ludźie, dobro foie znóią, 
Kiedy czós minie, kiedy miatofzy go, niematą, 

Trapi go włafna trófka, ftokroć więcey pfuie 
Serce, widząc że fię On Argtenti frafuie. 
Nuž, broń Bože! cžás odchłań wfzech rzeczy bezdenná, 
(Wfzytcy ludžie, białapłeć naybardźiey odmienna) 
Wywietrzy z niey ten źffekt, y wypadną z kuby 
Czynione obietnice, ž przyśiężone fzluby. 
Gdžieby mišiat, (cho£ woli, ná miecze, ná dźiałź) 
Tym fię brzydźić, w. kimby fie drgienis kochała, 
Ztąd 
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Rozdziat Siedmnajty: 
|| Ztąd gniewem zapalony: jákožkolwiek padnie; 

| €o komu Beg nóznóczy, złodźiey nie wkradnie. 
| I famęć to fortunę, chełzna ferce śmiałe: 
| Wrocę fię, y níkromie to Pańftwo zuchwałe. 
| pozna wzdy Syejlia, co za gesčiá miała, i 
1 Ale poźno: to ťzekízy, poyrzał, gdžie kleczatá 
Krolewna: 4 choćiaż gniew wzbudźił zawieruchę; 
Zaraz ono poyrzenie fprawiło w nim fkruchę. 

Ale coż mowię głupi? fam odpowie fobie: 
| Nużbym w Oyczyźnie, álbo w Oycowíkiey ozdobie, 
| Ná nieľaíke zarobił, dla ktorey ia łafki, 
Wfzytkie wytrwać kontempty gotow, y niefnafki. 
"Ták gdy śfekty w iarzmo miłośći przymušiť, 
Milczał, á w iercu Z żalem gniew Puliarch duśił, 

W takim właśnie oboie byli rozerwaniu, 

Gdy Panny fwemu koniec czyniły śpiewaniu, 
Krolewnę pod baldekin Ochmiftrze prowadzą, 
Bifkupi iey oliwną palmę w ręce dadzą, 

Seleni(ja z Pannami u nicy w krzefłą tyle, 

Eryften z Eyrymedem patrząc ná fig mile 

Dway Marcowi koguči, pokožliwfzy czotá, 

Z obu bokov ftanęli; toż śrzodkiem Kośćiołą 

Dwa fzeregi Drabantow, żeby tą ulicą 

Szli, yśfzyfcy klękali ludźie przed dźiewicą, 
Poftrzegł Eyrymedes odmiany wiey cerze; 
Więc nie ztey trony, zktorcy lud odprawę bierze, 
Záľzedľzy, zukłonem fię o przyczynę pyta? 
Bardzo rada Azgienis okazyą chwyta, 

I nie pierwey Marízatká od rozmow fwych puśći, 
Až ią znoy, ý on áffekt ferdeczny opuśći. 

Już niemal wfzyfcy ludžie fkłoniwfzy lie Xieni, 
Błogofławioną rozgą wychodzą dotknieni, 
Ze fam prawie Poliarch zoftał do ofiary; 
Pięknieyfzych $rupow kładą częftokroć na mąty. 
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156 |. Argitnidy Część Pierwfza 
Serce w piersiách ożiębło, dygocą goleni, ` 
- Tak bardzo iák (ie w krotkiey minučie odmieni, 
Ježli go kto przedtym znał, čieň tylko człowiekś; 
Tákaž go y Argienis niefzczęśliwa czeka. 
Nic po-niey, palmę z ręku puśći iáko cepy, 
Zgruntu [ie zapomniała: ô! áffekčie ślepy! 
O: mizerna miłośći! gdźie człowiek tak śmiały, 
Ze niemego žegnánia punkt krótki y mały, 
T4 kupuie odwagą, y zá (koki chwyta 
Swey poćiechy; 0! płocha żądza nieużyta! 
Widzą że źle, lecz poźno, że we złey 14 toni, 
Ani ich miłość, ani frafunek obroni. 
Zegnanie Dopieroż ten nieborak, iuž niedarmo wfparty 
Poliarcho- Kofturem, poftępuie miedzy one warty, 
we zArgie-J upadfzy przed krzefłem, iakby wotum w ćifzy 
mog, Szlubował; y tylko go Argienis uftyfzy, 
Odchodži, y Bogu čie dále Kśieni święta 
Pallas twoiá, lecz wiecznie otobie pamięta, 
A ieželi dopuśćilz, iák mogąc, czás ikroći, 
I do čiebie z Oycowfkim piorunem fię wrodi. 
Zrozumie niefzczęśliwa džiewká fowa ony, 
I ácz mowić niemoże, wzrok tylko wlepiony 
Trzyma w nim zapomniała, y ták fię iey marzy, 
Ze ná fwoy wzrok, odpowiedź bierze ziego twarzy. 
1 Poliarch też leży: žal ferdeczny, czyli 
Droga go dofyć długa dźiśieyfza wyśili? 
Zlekta fię Seleniffa, y wrzeczy włos zwiia 
Z tyłu Krolewnie, žeby :oná komedya 
Ticha nie nárobiłá; ktory gdy fię dłuży 
Przewlecze : miał w garśći kiy Eyrymedes dużys 
J] mniemając, že ze wśi człowiek iák1 gruby 
Zápomniať fię, y nazbyt długie czyni fzluby, 
U:miechnowlzy fię, laiką pómaca po plecu, 
Ulnołeś! czy rozumiefż,żeś doma ná piecu? 
Kos 
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Ze (rožíza na nię fala, więkfza idžie trwoga, 
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Kochał fię Eyrymedes W Poliarchu: przeto 


Poyrzawizy nań, y teraz myślił fobie, że to 
Nie z gniewn, nie z niechęć! , dle iego fuknie 


| Winny, že go uderzy, albo kto ofuknie. 


A ták wltawfzy co rychley, fam fię zaraz fadžiť, 
Ze fłufznie wžiot kiiem w bok, że támten nie zbłądźił. 
Nie ták fkromnie 4rzienis raz on iego zniefła: 
Poyrzy frogo, y ledwie niewyfkoczy zkrzefła; 
Ledwie, že Marfzałkówi z Kościoła niekaże, 
Ták mu iawnie, že iey to nie miło, pokaże, 
Chčiwie zá Poliarchem patrzy, gdźie (ie rufzy; 

O Mtni utrapioney obrok dźiąc dufzy; 

I widźi, gdy w Kościelnych podwoiách fię znidą 
Potrzebnie, (z czego bytá welelíza) z 41/44. 
Ktory fkoro Krolowi pokoiu lubego 

Powinfzuie, przyczynę wraz odiazdu fwego 
Oznaymi, że do Teščia, gdźie fię nie zábawi, 

W pilney iedźie potrzebie, lecz fię rychło ftáwi 


| Do ufługi Krolewfkiey: potym ku Pallady 


Tdźie świątnicy, y tám w pośrzodku gromady 
Różnych ludźi, podkał fię z Poliarchem w sieni, 


„Ktory fzedł od kochaney ná wygnanie Xeni, 


A tego w fzczęfną drogę wyprawuiąc lotem; 

Idź moy braćie kochany, 4 pamiętay otem, 

Wolney.bramy upatruy; ik będźiefz zá murem; 

Gośćiniec čie ku morzu poprowadži fznurem. 

O dwie mili w źieloney czekay mię dąbrowie, 

Pofpiefzę, tylko fię wprzod zKrolewną rozmowie. 

Tym czafem Krol iednego poftá fzle zá drugim, 

Zeby fię nabożeńftwem nie bawiła długim 

Argieis: czás fię rzeczy poważnieyfzey kroći, 

Niechay mi z Likegienem pokoy prawi wroćt. Melčander 

Tá dopiero truchleie, y widźi nieboga, y Likogie- 
nes doKo- 

PR wz ŚCiołś idą. 
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Niż tá, ktorą z rozítánia z Poliarchem miatá: 

Atoli poniewolnie do Oycź wfkazała, > 

Ze oná iuż ofiary (kończyła Bogini, 

Niechay, co iega wola, Meleander czyni. 

Już byłą pompa w Zámku, iuż gwardye wfzędy 
Po bramach, y dźiedźincach rozłożone w rzędy. 
Jefzcze fię Likogienes z Meleandrem bawił, 

jefzcze mu ná pokoiu to, y owo prawił, 

Biorąc konfidencyą, y czyniąc ią wzaiem, 

Do śiebie, iákım fię ŝwiát dźiś gubi Zwyczáiem, 
Szczerośći nic; ofiary áž nazbyt, ktorąby 

Trué fię mogli; ták dobra. Toż krzykliwe trąby, 

I tubalne rufzenia, gdy kotły znak dadzą, 

Ww fzyfey ku Kośćiołowi hurmem fię prowadzą. 

W modry płafzcz Meleander poważnie ubrany, 
Miedzy fwoie Szwaycary, ktorzy Bárdyžany 
Razem dźwigną do góry: Zpokoiu wychodźi, 

Tył mu grono okryie Sycyliy[krey młodźi. 

Tuż przed nim Łikogienes, z Archombretem w parze ; 
Ták Krol chólał: po nich Senat, daley Dygnitarze, 
Dworzanie, z Kawalery ná famym fzli czele, 
Krorych dawno tak ftroynych, tik grzecznych, tak wiele 
Nie widźiano, iako džíš: toż ná oba. boki, 

Nie przeyrzane pofpolftwź garną fie obłoki. 

Co żywo bieży, wfzyfcy chcą być džiwowidze: 
Gdy po woynie żałofney, przy tey świętey lidze 
Luby zawita pokoy. Było takich śiła, 

Ktorych fáma przytomność Krolewfka wabiła. 
Obraz wdžiéczney ftarośći więkfzym im był dźiwem, 
Szczera dobroć, y ludzkość, pod włofem fedžiwem. 
Styfzałbyś.tim był głofy, poznałbyś po cerze, 
Gdy dobrych žal, a złych wftyd partyzantow bierze. 
Już fiş kaią, iuż prawią: temuż zdźierać godźien 
Koronę Likegienes? y niebyt Krol fzkodźien 
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| Z tey miary, dnia onego, tedy poddanému 
| Publice Meleaňder przyśięże fwoiemu. 


Co goríza: że przyśięże Z pofpolitey rady; 
Coż rzeką, kiedy ufzy poda ná fašiady? 


| Któż niewzgardži? któż lekce nie poważy fobie? 
| w tákowey ludźie prośći wzdychali żałobie. 


Ale zaś, ktorzy rzeczy głębiey uważali, 
W regieftrze niefzczęśliwych dźień ten poczytali: 
Gdźież ono poiednánie bedžie ták fkuteczne? 
Ze y Krol twe urazy w zapomnienie wieczne 
Puśći, y Likogieńts mie poftąpi w pyfze, 
Kiedy mu fię ták pierwiza impreza popifze. 
Zyd krzezany, wilk chowany, przyżaciel iednany, 
Ták trwatą, tåke babi taniec, y defxez rany. 
Czafómi ludźie fłużą, á [koro fig poda 
Do pomjły okazya, nie pomoze zgod. 
Dopieroż przymufzona; iáko fię dźiś dźieie: 
Zadney zgoła pokoiu nie było nádžicie. 
'rafiło fię, že ftarzec przy dworze fchowany 
Szedł w oney procefyi, od kogoś fpytany; 
Jeźli widźiał falkawfza, nád Krolewfką, cere? 
Łalkawfzyby był umnie odpowiedział: wierę, 
(Słyfzał to Meleander dobrze wufzy obie) 
Kiedyby tak okrutnym niechćiał być fam fobie. 
Zawize bliżfza kofzula, niźli fuknia čiafu, 
Ná fię być złym, ná wfzyftkich dobrym; fpecyału 
Nie chwal mi tego profzę: co kiedy Krol fyfzy. 
1 wczorayfzy przypomniy fobie dyfkurs w ćilzy; 
Gdźie przy Eyrymedowym Likogienes ftole, 
Ták oftro naftępował ná dźiedźiczne Krole. Frafunek 
Siła frafunki, zwłafzcza w ftarych ludźiach mogą; Melear 
Zmiefza fię y záwadži o ftark iakiś nogą, drow. 
I padłby był ná żiemię: lecz rękoma wiparty; 
"Taką fwoię przygodę wnet obroći w žarty. 
U3 Ina- 
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Inaczeybym tež niemogł pocałować Matki, 
Ktora mię przywitał; áž ná śćiefzce gładki 
Potknowfzy fię; y zá znak dobry fobie biorę, ` 
Choć trefunkową, źle powinną pokore. “ 
Ktorzy ná to patrzyli, krzykna frodze wfzyfcy; 
Ci fkoczą ná rátunek, ktorzy byli blifcy; 
Dali, co ieft? nie wiedzą, wizyfcy fię zmiefzaią, 
Až fig nierychło rzeczy fámey dopytaią. 
ZA złą to iednak wróżkę mieli; co Krolowi: 
Zá dobra, co przychylni Likogienefówi: 
Ze ták nagle pod iego rzucony był nogi, 
Jako woł przy ofierze uderzony w rogi. 

A tym czálem dochodzą placu, kędy one 
Ofiary ftały w świetne záwoie czepione; 
I przepafani w fżyte Kapłani fartuchy, 
Czekali iuż gotowe trzymaiąc obuchy! 
Aż wynidžie z Kościelnych, dó fwych ofiar, progow, 
I zwyczaynie drgienis będźie wzywać Bogow. - 
Lecz tá ztwarzą żałofną, pomiefzanym fercem, 
Gdźie był kąt przy Ołtarzu zśbity kobiercem, 
Szedfzy; żeby fię w pierwfzey ułożyła dobie, 
Ták zloba rozimyślała, ták mowitá fabie: 
Cożeśćie wzdy widźiały niefzczęśliwe oczy? 
Człeka, ktorego dla mnie zła fortuná tłoczy ? 
Nie tu koniec, iefzcze was co gorfzego czeka; 
Tryumfuie Likogien , kiedy on ucieka. 
A co nayokrutnieyfzym zábiia mię morem, 
Ze ia tego oboyga nie będę Autorem. 
Przez mię pokoy fromotny, y przymierze ftánie, 
Likogienowi na cześć, temu ná wygnanie. 
Tedy kwoli kochanka mego prześladowcy, 
Włożę ná czoło rzeźi znak niewinney owcy, 
K toregobym życzyła fobie każdą miarą; 
Swemu Poliarchowi porzučié ofiarą. 
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4koż nań potym weyrzeć? coż z nim mowić bedžie? 

/ Dla mnie ućieka, dla mnie ná Ocean wśiędźie? 

Czym nie Krolex na? przylztá w Sycylii Pani, 

Czy nád žywot fzacuie oblubieńca tani? 

| Czemuż zbdyce nie wygnáé raczey ná kray światu? 

Poliarchá (tu weftchnie) przybrać do traktatu. 

1 wieczńego przymierza? ktore fam rośćina 

Rydel: áleé nie przy mnie utrapioney winą. 

Očiec każe; więc iego (zánowaé śiwizny 

Każe ufpokoienie zginioney Qyczyzny. 

Ale coż? przečiw Qycu wykroczę w tey mierze, 

Gdy dla mnie ták fromotnie nie doydźie przymierze? 

Co mi do Sycylii? co do iey korony? 

| Ježli przyidźie umieráć džiewce ntrapiońey ? 

| Nie zámfze to ofirożność názbyt boiaźliwa, 

| W rządzenia Monarchii pożyteczna bywa; 

| Więcey czófem godžiná odważona (prawi, 

| Niż cáťy rok, co ráda, J dyfkurfem bawi. 

| Nuž, to dźiś iákokolwiek fprawi ma odwaga; 

Ze pokoy, ktorego fię ten zbóyca domaga; 

| Zły, y niefprawiedliwy, jako fobie tufzę, 

| Kwoli moiey Palladźie, zniofę, znifzczę, wztufzę: 
Lecz gdžiež czás gotować fię? oto wchodzą w progi, 
Ktorzy mnie iuż do Oycá wołaią niebogi, 
Zebym bydło święćiła ná takie traktaty ; 
Lecz co bądź, bo bądź; zyíku, lub nabędę ftraty. 
Mina Likogienefź upewnione gody; 
I taką iego pychę zbiię ziednochody. 
"u umilknowízy, w głowę wfzyftkę myśl gromadźi, 
Ze wdźiśieyfzey uffudze Meleandrá zdradźi: 
Już w fobie on čiežki žal, y frafunek morzy; 

| Ktory, gdy wgniew, y w męfki ánimufz przetworzy 

| Pełne oko powagi, twarz rzeźwośći nowy; 
Dopierož fkoro_wfpombi, rakiemi ią ftowy 


Ze- 
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Zegnał Poliarch: idźieć idźie z twego domu, 

Ale nie bez pioruna Oyczyftego gromu 
Powrôči, kiedykolwiek każefz: Pallas twoiá : 

I ták wyuzdánego ubiie nieboiś; 

Czegoż y ia bawię fię wtym Koščiele rzecze: 

Z ktorego ma Bogini wygnána ućiecze. 
Daremne tám pačierze, áni trzebá Xienie , 
Gdžie Bog, iáko fup tylko poftawion przy śćienie. 
Uczynię fię wiefzczycą, y zmyślonym toném 
Pożegnam, ziey wygnána Pallade, zakonem. 

W rzeczy mnie fáma w to wda, iey to bedžie ftylem 
Jey, ná iaki fię w zobki zdobędę, päfzkwilém. 
Tvwarz odmienię, ná czele pokarbuię ťúci, 
Odpuść wftydźie: byle uyść frómotney pofługi. 
Nie mfłyd: przez ca więkfzemu wfłydawi kto znika, 
Więc kiedy taki fpofob uśiebie zamyka; 
Zkľada rytm, álbo raczey do rytmu podobny 
Text, iákim wróżki zwykły prawić ákt żałobny, 
1 dowćip niedośćigły, y żal świeży fprawił, 

Ze go potym MNikopomp mało coś poprawił. 
Oczy ftrafznie wywraca, piękne kožli fkroni; 
A tu od Meleandró przyidźie pofeł do ni; 

Ze iuż Krol z Łiksgieriem dla ftwierdzenia wiary, 
Jey ręką poświęconey czekaią ofiaty. 

Więc wefelíza 4rzienis po Záwartey radźie, 
Choć y cerę ftofuigc ku fwey mafzkaradźie, 
Idźie, gdźić przećiw fobie pompą otoczeni, 
Krol z Likogienem ftoią ná rowney przeftrzeni. 
Srzodkiem bydło rogate, y czekaią Popi, 

Ze ich Xięni święconą wodą znowu fkropi, 

I przeżegnawfzy czoła mocą klawy złoty, 
Bydło ná śmierć rozgrzefzy, Popow do roboty. 
Milczenie pofpólite Generał obwoła, 

Stoig Xigžetá, ftoią Panowie do kolá: 
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Rozdział Šiedmnajty: 
Jednáka wfzyftkich cerá, lecz pod onym cytena; 
Widžiatby$ rozrožnione myśli w fercu fkrytem. 


| Marfzatkówie ná trzafki połamali kiie, 


Wzdy ledwie mogły ftrzymać pofpolitwo Gwardya. 
Lecz naywięklzym 4Argienis ftaneła tam dźiwem, 
Kiedy chodem plątanym, krokiem ukwapliwem. 
Ze drzwi wyńdźie Kośćielnych: wywraca zrzenice ; 
Włos zmiefza, twarz iáko więc miewaią wiefzczyce, 
Gdy ich pulzy 4bs/lo: z pierwfzémi fię ffowy 
Morduią; kto widywał w Delfe białegłowy. 
Patrzy ná nie co Żywo, zdrewniał Očiec ftary; 
Ktoryż Bog ták niełafkaw? czy gufta? czy czary? 
Corke, á w niey mi ferce kaleczą ftrapione? 
Weźm ią święta Pallada, weźm pod fwą obrone; 
Ach! czemuž biedny ftarzec nie umarłem wprzódy, 
Zebym ták opľakaney niewidźiał przygody? 
Ale tá [koro oczy po trzykroć obrôči, 
Que fwoie praktyki, one wróżki noći: 
Pretzže odbiegafzo y święcony fabie 
Kościoł w ták ciężkiej porzuca z žalobie? 
W ktorym ci dotad czyfły gorzał olej, 
Widzę przez Niebo płomieniftą kole, 
Widzę Pallade, óle rezgniewaną, 
Widzę, że tłucze tarcz polerewaną, 
Cifka fig [redze, y ná nófze winy, 
Potrząfa m reku firafzney robatyny. 
Wygnanać od nas ucieka do Nielá, 
Już mi kropienia-tey ofiar nie trzebd, 
Słyfzę, ách fłyfzę; tey koła, izy mszy 
Pełne śmiertelney ná to Pańiwo grozy, 
O iafne fłofice Sycyltyfkich cieni, 
Nie xażominay prefzę (>etey Xięnts 
Alba ią x [iha meźm ná dyfzel złoty: 
Aibo rychłemi rozwef?l powroty, 
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Argienidy Część Pierwfża 
1 nienó wfzyfikich mściy fe tej zniewagi, 
Lecz miarkuy ná nas wyniesione plagi, 
Szaleńfitwo prze Bog! y nierozum (rogi, 
Kościoły fłówiać, á wyganiać Bogi: 
Chyba przed martwe będźiemy Pe 
Palic ofiary; dórme kopcac mury. 
Prożno ten Święci,.prożne ogień kľaďžie, 
Kto ogniem zgrzefzył przeciwko Palladžie, 
Tu ftanie: wrzeczy ią Duch Prorocki wyśili; 
Nákoniec fig rozrzewni, rozpłacze, rozkwili: 
Rzekłbyś, że nic nie zmyśla, że to prawdá (zezera, 
Tož kiedy Meleander ffowá iey tozbiera; 
Srogie w nim rozerwanie oná wróżka czyni, 
Czemu przylzło ućiekać wygnaney Bogini? 
Czemu groži? co za grzech ? kto popełnił? nie wie: 
Tylko ftyfży o pomśćie Pallady, y gniewie. 
Co zá ogień Palladžie w Sycylii wadźi? 
, Ze ią dźiśiay opufzcza, y zniey fię prowadźi, 
Te fię myśli ftarcowi zbłaźniońemu fnuły, 
Gdy Argtenis złożywfzy wieńce y Infuty, 
Obłapi go zá nogi; niech w tym łafkę twoie 
Znam Oýcze moy, á niechay dłużey tu niefłoię. 
Zalu y wftydu żadną nie wytrzymam miarą, 
Chyba z bydłem pofpołu chcefz mię mieć ofiarą? 
Stoi ten, iákoby go žimnym odźiał lodem, 
Nie wie ieźli ná świećie, niewie zkad ieft rodem. 
Słowa zult nie wypuśći; tylko częfto wzdycha, 
Boi fię, żeby ten cud nienarobił licha. 
Nuž pełny podeyrzenia Lrkogienes rzecze: 
Ze to zmoiey naprawy: tedy mi uciecze 
Pokoy on pożądany Syeyliyfkiey źiemie? 
O čiežkie wiecznych lolow ná mą ftárošé brzemie! 
Ták myślił Meleander: á tá gdźie otwarty 
Plac fię podał do Zamku pofztá między warty. 
Arf: 


Rezdźiał Siedmnafty. 
Arfýdať i ptowadźi wrzeczy Z powinnośći; 
Wiec gdy do Poliarchá wźioł lifty w fkrytośći s 
Obietnice do tego, y rożne exhorty; 

Wśiadł ná koń, co go czekał gotowy u forty: 
A tu zrazu fzmer čichy, potym iawne głofy: 
Jedni, że takim gardzą pokoiem Niebiofy; 


* Drudzy wtąż: ślbo wróža mało co inaczy, 


Jefzcze to krwie rozlanie Sycylsi znaczy. 

Inśi rozkazowali rznąć ofiary Xiežy, 

Aza tak miłośierdźie, w Niebie gniew zwycięży? 
Insi opak: á zgoła w miefzaninie ony, 

Káždy (we zdanie dawał, chočiaž nieprofzony. 
Ná koniec gardłem wfzyłcy zawołaią całem 
Podwoyfkiego, co go tám zwano Fecyatem 

1 fam Krol utrapiony chcąc wfzyftkim wygodźić: 
Nie ma ta do zawarćia pokoiu nic fzkodźić; 
Choć Pallas, choć Jupiter iego będźie głową, 
Cokolwiek (rzecze) męfką ftanie radą zdrową. 
Fecyał Sycyliyfki tu fię niechay ftawi, 

I co iego powinność przyftoynie odprawi. 

Więc wynidźie wdelurze po fame nápietki, 
Licząc z karty choroby, fzkody, żale, fmętki, 
Nagłą śmierć, naoftatek y bezdenne piekło, 

Co fię w tym nśpifało tráktačie, co rzekło: 
Ktoby zgwałcił fwawolnie y nietrzymał miru; 
Winien będźie tych kaźni czytanych z papiru. 
"Tu rzna woły na wieczne świętey zgody znaki; 
Krol trzyma z Likogieńem wytoczone flaki. 

Až nayftarfzy Protopop rozerwawizy błonę, 
Wywnetrzy, y uważy z wątrobą śledźionę. 
Ztąd oba do Koščiotá zgodą idą piękną; 

Gdźie fkoro przed figurą Palladźiną klekna: 

Z ię toż mi wiążą exorcyZiný, v 
Kto y gat W ojey lii okaz pe ly 


„Rowu nę roz Zn 
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Polyarché 
wyieżdża. 


Przymierze 
Meleander 
zLikogiene 
zawiera, 
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Z Kościoła ku Pr a rufzy pompa ohś j 

Ale coż? iákby nie tá, iákby obarczona. 

Nieprzyiemge milczenie: Á ieźli kto W čifzý 

Co rzecze wefołego; ftowś nie uffyfzy. 

Trąby zátym, y dobofz ozwie fię wefoły; 

Wížyfcy śiędą z regieftru zá fowite ftoty. | 
Ksztettnie wfzyfiko ná pozovi lecz bez dobrej wolij 
Jáho mięfa bex chlzbć; y iaie bex foli; 
Niechay mię w winie kapie, piéprzy, Żołci, flodži y 
„Ani mi kuchmifirz, áni piwniczny dogodzi ; 
Gdy niema(z fantazji, o debra myśl trudno ; 
Zwłafzcza widząe, że zemną idžie kto obłudiig; 
Day chlebá, Jeli, wody, á przy fzezerej cerze, 
Wolę, niż przy zmyśleney bażantć ofierze; 

Í tui choć szelte idą wiwaty zá zdrovie 

Bardźiey fię podftrzegaią w pofturze, y w mówie 

Krol ieduśk, że czáfowi folgowaé tu muśi, 

Głęboko fwoy ferdeczny żal w fercu ptzyduši, 

Z wodą musi; bo trudno płynąć przeciw Tvodžie: 

A kto z chęcią iść niechce, poydźieć ná powedźie. 
Názáititrz, że im rychley niewdźięczny dźień minie; 
Patrzýh, gdy kuglarze fkakali po linie; 

Kiedy ludzkie slepota omamiWwfzy wżroki; 
-Rzczali nofy, ufży, wykrzywiali fzczoki. 

Toż gry, y komedye co żywo dla wźiątku, 
Kto co umie, fchadza fię ku takiemu świątku, 
Ták im kilka dni fchodźi; śle z rofkazánia 
Krolewfkiego, wizyty álbo náwiedzánia 

Z obu ftron zaniechali; uchodząc wfzelaki 

Do zwady okażyi; przeto iśki raki 

Zdał fię pokoy; albowiem y dArgienis wftała; 
Skoro lift pożądany od Arjydy miałś. 

Gdźie, że zdrowi z okrętu wyfzli ná lad 7 tofki, 
Ták znowu poprawiała ochoty Oycowfki. 

KONIEC CZESCI PIERW SZET, 


Rozdział Piern(z 


| HISTOR [S ARGIENIDZIE“ 


| CZESC WTORA, 


| ROZDZIAŁ PIERWSZY. » 
Krol Meleander zwierza fe Atgienidžie Coree [ivet#y, że o uya 
me godności Krolewjkiey myśli czynić. | Winfzute Corkú džielnej 
tedy Oycus y do Zamku Bperekteń ndzwansgo wybiera kę: Se- 
leniffa zás zkzdrością przećrwko Tymoklei mzbudzena, [las 
wie iey uwiwczj > J kredyt w rejżekcie Pańfkim pfuie, 


ÓzumiałLikogietizs, že dofyć zwyćięftwś, 

I wielkiego dokaże z Meleandrem meltwá, 
Wygnawiży Peliarcká z Pańftwś; nád ktorego 
Ani w polu żołnierza, y wodza lepízego 
Krol niemiał, śni wradźie nikt zgoła życzliwfzys 
Nikt y do fprawy pretízy nie był, y fzczęśliwizy: 
| Krótko, že on fam iedeń w mielzaninie ony, 
| "Trzymał rzeczy Krolewfkie fwoiemi ramiony: 

A dla tego nieczniąc inž żadnego wftrętu ; 
Lube to żył Peliarch, dopadfzy okrętu, 
| Byle nie w Sycyliť: (bo oiego zgónie — 
Długo fię wieśći chwiały ná obiedwie ftrónie) 
I fam nawet 4rfida: przechwalał fię ztego, 
Ze go wykradł, że wyfzedł zá ftaraniem iego. 


EE 


Ztąd też naprzod Likogten Meleandró winit, Okazya Li- 
Ze niedofyć przyśiędze y fwym fzlubom czynił, kogienefo- 
Wiary daney nie trzyma; co padać na Krolá wa urazy 
Nie powinno; iego to włafna była wola, W 


Zelig ważył Poliarch moich Poftow pobić: 
On go uwiodł, on kazał okręt przyfpofobić; 
I teraz wie gdźieś onim, ná podobne zbrednie 
Chowaiąc go: ták prawił Zíkogien (wobodnie, 
W3 Ták 
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Ták iego kolligači: przeto z óney mowy; l 
Każdy człowiek uważny rozruch wrdżył nowy, 
I Król iuż wiedźiał otym, y wfzyftkim nietayną 
Rzecz, łąfkawośćią fwoią odwłoczył zwyczayną; 
Umyślnie iednak, aby przez co pierwey wiele 
Sobie fzkodźił, tym podfzedł {we nieprzyjačiele. 
Do pomity, y obrony, budźiły go iawny 

Złośći Likogienowe, y fam ftrach uftawny. 

Więc iák ptaki ná zobią, ná ponete ryby, 

. . „ Chce go złowić, y wfadźić Meleander W dyby. 
Argienis fięporufzyła tey Oycu y A4rgtenis rády, 
wymawia, Rozum maiąc Minerwy, ferce {wey Pallady, 

Przy śliczney płći, y pięknym Afrodity ciele 
Zpytana: co iey w ten czas ftáto fię w Kościele? 
Ze ftwierdźić z Likogienem nie mogła traktatu, 
Jemu fię żalem frogim, cudem ftała światu. 

Jeźli fię co tym Oycze zgrzefzyło? odpowie: 
Nie ia, lecz fię niech wieczni fprawuig Bogowie, 
Ktorzy kiedy wiecznemi pufzą kogo duchy, 
Niebiałogłowa (człowiek z przyrodzenia kruchy) 
Lecz lie żaden nieoprze bohatyr ná źiemi, 

I toć Oycze: śle wprzod prośić będę, że mi 
Odpaśćiiz: (ru za nogi obłapi go nifko) 

Wafze przymierze wielkie Światu džimowifko 
Bogom, ktorzy refpektem twego Majeftatu 

Ták (prolnego niechćieli potwierdźić traktatu, 
Dźiękowaćby potrzeba: mnieć gwałt winien frogi, 
Zem čie záfralowawfzy nábawifá trwogi. 
Trudno prawdy przeć, y mnie zdało fię inaczy, 
Lecz umrze dźiećię Oycá kochaiące raczy, 

A dla tego, że mu fię cokolwiek zábažy, 

Zážalié fię śiwizny iego nieodważy. 

Boć: čex mała nielebiey rax tu guzzć mężnie, 

Niż zeudzcy dyfkrecyt krolowąć mitrężnie. 


Rozdźiał Prenvfzy. A 6J 
Co kiedy Meleander do fercá przypnśćł, « 
| zaduma fig, y écho w fobie rzecze: iużći 
l | f kamienie pochwili będą wołać ná mię, 
Potym do /zgienidy: zá fzczęśliwe znamię 
iorę fobie o džiewko, wróżką niedatemną, 
Ze wtym, com ia w fercu miał, zgodźiiaś fię zemną 
užem smielfzy widzący melki humor w tobie, 
Więc pomyślę (niech nas Bog fzczęśći) o fpofobie,' 
Że-tak niefpokoynego darmopychá, co mię 
Lekce waży, niedługo zieždže y ufkromię. 
% tym wychodźi; y zaraz u śiebie ftanowi, 
Zganić to befpieczeńftwo Likogienefawi. 
Do czego ná obiedwie fzczęśćie biorąc ftronie , 
| Lubo do woyny dľužízy, lubo ku obronie 
Zamek Eperekten obrał; gdźie przed czálem, 
Nieznácznym rozmaitey fpiże nawiozł pafiem, 
Ná granicach Panormu w kilka mil obchodu, 
| Wyłoka góra ftoi, gdźie naprzód ze fpodu 
Niemafz do niey przyftepu, bo gò przykre fkały, 
Ták náturá (prawitá, do kotá niedały. 
| Daley rownia połoga, ná wfzyftkie iey boki, 
Ku morzu okoliczny kopiec, y wyfoki 
Do Zamku fię urodźił; przeto od nátury 
Pochop maiąc, ludźie go opafali mury. 
Niżey Miafto budowne, zaległo fzcroką 
Rownią; rzekłbyś kurczetá tulą fię pod kwoks. 
Wywiędźione Pałace, pod blachą Kościoły, 
Daley po nieprzeyrzanym morzu wzrok wefoły 
Bladžiť: Porty od wiatrow zá gorą befpieczne, 
Ktorych Mieyfkie broniły wieże doftateczne, 
I niemogł ná lad wyśieść nikt nie opowiednie, 
Zawfze itraż, zawfze warta, y'w nocy, y wednie, 
Co więkfza; gdžie fię iedno podobało komu, 


Wfzędy pelno materyi do budynków domu. 


Meleandia.: 
wa rezolu- > 
cya ná hiko 
 giena. 


Eperektens 


Pa 


CeresBogi. 
ni urodzą. 
iów. 
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Paltwifka nieprzebrane, rozfadzone zrzodti, 
Pod umiar kuafztu właśnie náturá dowiodła. 
Drugi Ray, z ktorego człek wygnan dla upadu, 
Powietrze zdrowe, nigdžie fzkodliwego gadu 
Nie uświadczy fź; owoców doftatek y wini, 
Ziemia tłufta, pełna zbóż, y miodów kráiná. 
Przeto nad fam ym portem na kopcu fypanym, 
Stała Ceres Bogini w marmurze ćiolanym, 
Promieniftą kłośiana fkroń korona kryie, 
Ą para wężow fię icy w prawey ręce wiie. 
Więc każdy co fis ladu tutecza ego chwytał, 
Ná cześć Bogini tamże rythm pilany czytałą 

Cokolróiek žiemia, ktorą wkrąg oblewa 

Wielki Ocean, urodzątow miewa , 

Co paftwifk łąki, nabiałów obory, 

Qwacow.fady, fľodkich miodów bory, 

Moiá te tajki, moie to taránie, 

Mnie przyznóć trzebá, y dźiękować zł nie, 

Lecz že tych wfzyjkkich pokoy Oycem rzeczy, 

Pokoj mieć ludžiam potrzebá ná pieczy, 

Dla tegom y ia od famey nótury, 

Ubefpieczone obrała te Zôry. 

Ktorem w ták piękne zrownalá kofzarý, 

Zebým [we bo nich rôzprftarlá dóry, 


Więc precz ztąd msyna, prac mitcź, 4 tuk krzytyę 


Sierp moj rynfztunek, J kofź ná nity, 
Doyrzate kłofy, to nieprzyiaciele , 

Snopy mjąxać, biť cebami mendele. 

Cbeeli kto moim żołnierzem być mianyć 
Vydžie zá. fo. fab kapeľufz fłomiany. 
Cociażeś nigdy niewidźlał ták długi, 

Wakie Menom rius dźia blass 

JARITE ZÁZNo 1 Y ABA #2 

Wigs naprzód bril jk Regam botem, 
Łonteważ n ezyazę fe kłopotem , 


e 
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Niech w tym ufironiu pokoy y inne mezafy 
Otrzymams precz ztąd wfzelakie batafj. 
Ježli też będźie kto ták zókamiały, 
Ze przez tę weyne przynieśie mi Jkatyš 
Nieshay wie o tym káždy eztek uparty, 
Ze zemną xóczeł; ia nań Bogi, czarty, 
Niebo y piekto, ognie, wody, mzbudze, 
Rufzę nóturę, ku táktey uftudze, 
Wiedz, ktoś [ie tego nie dsczytał z liter: 
Saturnus Oycem, Mężem mi Jupiter, 
Brat rzadži morze, źięć trzyma odchťani, 

Coz? tom nie Panie. 


Tim częfto Meleander wrzeczy Z wefołośći, Meleandre 
Dla myśliftwś y zwierza miefzkał obfitośći, wa ian- 
Garnizon naywiernieyfzým żołnierzem oladźi, cya. 


W port gotowych okrętów z potrzeby wprowadźi: 
Aby, iežli w fpak fzczesčie kołowrotem kinie, 
Było ná czym umykáé w niedobrym terminie, 
Więc cokolwiek opatrzność [tárožytna w fkarbach 
Dawnych Krolbw chowała; purpury w fwych farbach; 
eźli perłą y kamień znaydował fię drogi, 
Lub koral popiętrzony w gałęźifte rogi, 
Lub naczynie z przedniego odlewane złota, 
Gdžie więkfzy ftaroświecka fzacunek robotá. 
Czynitá, y pieniądze, ktorych nie ták śiła, 
Bo ich Meleandrowa hoyność ufzczerbitá. 
A to wzdy przećię było: nie nazbyt też małe , 
Co od nowych zaćiągow w tych cząśiech zoftało. 
"Nie dórmo ná nich ptaki pofpelicie kúta, 
Be [ie po Świecie rowno zerły rozlatuia. 
Tám wfzyftko (prowadzono; gdyż: rzeczy zďaleká 
Upatrować, mądrego włafność tej! człowiekć. 
Simey fiş Argienidźie Krol tego powierza; Wierzą 
Widzę (prawi) do czego Likogienés zmicrza: fig corug, 
X ` Pluie 


176 Argtenidy Część Wtóra 
Pfuie fię ćierpliwośćią, píuie folga moią, 
Co raz, to mu fię weľbie nowe muchy roig, 
Nójląpić znim ná erzech dobadfży právd 
Kady fie kanceruią zóniedbane wrze fy: 
Gdyby można rzecz býłá, zwabić go do śiebiej 
Wrzeczy po infzey iákiey zmyśloney pótrzebie, 
I iego partyzantow: toż z niemi do fądu, 
Potym pod miecz; dofyć iuż takiego nierzada. 
Ktorey Eperekten náznaczytem fprawie, 
Gdžie y morze mieć będę iśk zá kluczem prawie, 
I okoliczne krále po mey będą woli; 
Aże tey koniec kiedy uczynię fweywôli, 
Bo: foro pryncy balom Jadna głomy z fzyte, 
Ofatek buntownikow tacno fie rozmiie, 
Predzey fię do pokuty či wfzyfcy pofpiefza, 
Ktorzy ták długą moją ćierpliwośćią grzeizą, 
Dobrego czós poprawi, złego zako żywa, 
Teo ma być efka, záraz rosnie krzywo, 
A ieźli też fortuná (kutku tákiey rádžie 
Zayrzy, y więkfze woyny w $ cylii ktadžies 
Porzućiwfzy niewdźięczną eorko moiá Žiemie, 
Ciebie, y fkarby wźiowfzy ná okręty, gdźie mi 
Z wielką przyimą ochotą dawni przyiaćiele „ 
Poiadę do Afryki nie myślący wiele. 
Aż álbo mtodošé twoiá, álbo moy włos śiwy 
Ubłaga Bogi, y los zmiękczy nieżyczliwy, 
Ebperekten tylko życzliwemu fobie 
Oddam Eyrymedowi, y ktorych ná probie 
Sam doświadczył żołnierzow; niech wiego opiece 
Będzie, poki fię ná nas zła fortuná miece, 
Sycylia tym czafem zá fwoie errory, 
Z lamychže bnntownikow kažň weźmie niesforý s 
A náwet y pofpolítwo nierychło obaczy, 
Jáko 1m rzeczy poydą daleko inaczy, 
Whos 


| Rozdźrał Pierw[ży. i iyt 
Wfpomnią nas ná każdy dźień, pod nowetni Fany 
Nafycą fię wolnośći, ale malowany. 
~ Poty wiśi ná kotku, poki nowe sitko, 
Wfzyfiko z czńfem ná Świecie pewfzednieie wfzytko. 
Jm czego bardžiey pragniem, to [mak prędzej trati; 
1 Sycylia fię tą odmianą ochwaći. 
Sáma też fobie będźie konowałem, ktury 
Upuéči krwie, y nowe zrobi apertury. 
Ani tám będźie zgody miedzy buntowniki, 
O kofzty wyłożone ná te ich fabryki, 
| Wiem, że żaden znich wiofki przez ten czás nie kupiť, 
| Raczey przedał, žeby to w dźieśięć nafob złupił 
Z Oyczyzny; moc tám winá, moc tám trzebź mieľá, 
| Ani fie wfzyfcy zgodzą ná Likegienefá. 
| | Wiele ich mnie poftrafzyć, nie podwroćić życzy: 
| | Ná koniec to będźiem mieć corko ma w zdobyczy, 
| | Ze fię z fôba pogryžízy, pokąfawfzy fami, 
| W niedługim czášie będą pofyłać zá nami. 
|! boday nśzad zlepfzym tych nie powróćiemy, 
(Dla ktorych teraz (iežli) umykać mušsiemy. 
Ty fię do Eperektu wybieray: á kto wie? 
| Co godžiná przynieśie, co kto knuie w głowie? 
W tym čie iednak przeftrzegam iáko Očiec ftary, 
Abyś niedoświadczoney białeygłowy wiary 
Do šiebie nie piifzczała; bo dofyć fzkarady, 
Po Mežách z káždey trony dozniwamy zdrady, 
I čienia fię (wego dźiś ftrzedz trzebá niebogo, 
| Jam iuž nieraz záptačiť od nauki drogo. 
| Winfzowała 4:giesis Oycu tey odwagi, Wiafzuie 
Da wfzyftkie fwe kleynoty, da fwoie pofagi; Argienis, 
Sama fię kędy może do tego przyłoży, 
Byle ie ze złym człekiem pawadźić w czas Boży. 
Sprawiedliwość ná woynie naywiębfża potęga. 
Wiarotamce zawatvona potlumi przysięga, 
| Ki Diu- 


372 Argrenidy Część Pora. 
Długo prawi milk nosi, á nošimfzy kilka 
Czafow, przyidžie czós kiedy peniofą y wilka, 
Zá przeftrogęć dźiękuię drogi Oycze, śle 
Ná tym (ie nie záwiedžieíz, y ufay mi wcale, 
Zem nigdy do przyiaźni, nawet do rozmowy, 
Nie przypufzczała żadney obcey białeygłowy. 
W tym fię z fobą rozefZli: á tá przečie myśli, 
Co to zá białogłowa z ktorą iey żyć zćiśli 
Chytrość Oćiec broni; y wnet fię zwierza Szleniśte; 
Seleniíly. Ná fetce iey ochytrym krty nie padło lisie, 
Onać to Tymokleg w pode$rzenie wdała; 
Kiedy iey Arítenidy miłośći zayrzátá, 
Teraz fztuczna niewialtá, ácz fię ćiefzy frodze; 
Ze icy zła intencya ná pomyślney drodze; 
Bardzo fię iednák temu zádźiwuie w rzeczy; 
Kto prawi Meleandrá przywiodł do tey pieczy? 
Poftrzegła (žtuczná baba, że rada widžiatá 
Krolewna Tymokleą, ták fię domyślała, 
Ze to ona;iey ludzkość ten áffekt w Krolewnie 
Przečiw Poliarchowi fprawowała pewnie, 
Przeto boiąc fię ofwe dawne zachowanie; 
Zeby nie náftapitá nowa przyiaźń ná nie, 
Pełna ćiężkiey zázdrošči, Zniesé“tego niemożej 
I zwyczayne udworu oftrzy ná nie nože, 
pe iey przečie pfować bronił refpekt iny, 
ięchęć: lig obalić bała Argiendźiny, 
Ale: ffokroc zádate ckrutnteyfze rany 
Nieprzytaciel, przytažní płafzczem przyodžiany, 
Teraz rożne wywody Krolewnie przytacza, 
Il owe od iey łafki iák może odfacza. 
Zázdrosčiwey trućizny potykaiac šlinki, 
Ze bralá od Krolewny czeľte upominki, 
O iákož: to człowiekć niefzczerego ślepi; 
Jeźli fig kto nå świecie w fwey foriunie krzebi, 
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Choi mu fe nie z ruiny tego nie úkrôť, 
Upadek mu, gdźie może potaiemnie firai. 

A to fię złe naywięcey ná cńotliwych wlecze 


| Teraz ták Seleňifľa Argienidźie rzecze: 
| Coż mňietňafz o Ktoléwno? Tymokłea fobie 


pomyśli , z kąd fię rá chęć ku niey wžietá w tobie? 
aż iey w rozm ukryty Póliareh nie padnie? 

1 tędy fię fekret walz ná świat nie wykradnie? 
Moiá táda: niechay tá w wym zoftanie domu, 

A ty iey chęć pokazný iák infzemii komi. 
Cżyń iey dobrze, jeźli chcefż; byle nie myśliła, 


| Że ná tę, y ná wiekíz4 łafkę zafłużyłź. 


lnaczeý zachowania y przyjaźni nowe; 


| Podeyrzenia uiludži fprawnią gotowe. 


| Daymy to; iech raczy B 
| (Czego nam 


og ten fekret zachować, 
baťdžieý życzyć, ňižli obiecować) 
Coż tżecze ten młodźieniec? co známi wie ote 
Ktorego ti udworu zowią 4Arcbombrotetm. 


| Co pomyśli? uyrzaw(zy Że ie zinfzej ręki, 


Tymoklea, śle żtwey należyte wdźięki, 

Zá żywot Poliarchow, ZÁ iego fchronienie 

Bierze; nie wpadniefzże mu Pańńo W podeytzenieť 
Ni te, y tym podóbne racye fię brała 

Seleni(fa; bo dobrze otym prżeczuwała, 

Gdźieby w łafce Krolewny Tymoklea śiadła, 

"Ták idko żaba z wierfze onabý wypadła. 

Dla tego iey fzkodźić chce; lecz rak klncze fkłada, 
Ze w'enotę y życzliwość obraca fię zdrada. 

W takowcy Jelení (fa będąc mafzkaradźie, 

O Tymoklei w ufzy Krolowi to kładźie; 

Ze przedtym z Likegienom miała konfzach pewny, 
I teraz niewiem, 4 wzdy wfafce uKrolewny. 
Dlatego fię iey z káždey ftrzedz potrzeba miary, 


Bo: nigdy nowa przjiažn nie myrewna ftary. 
X3 Przed 


Przypade 
Meleażn. 
drow, 


174. Argienidy-Część Jara, 
Przed Argienidą zasię cnoty iey dowody; 
Godne pamiątki, godne ftokrotney nadgrody 
Wylicza: śle Prożno, gdy czás nie potemu; 
Szkodá dówać do mo oyokazył złem, 
I dokazaľá baba [woiego mieržiona, 
Ze ftániatá w Krolewnie podufałość oná 
Przečiwko Tymoklej: w fercu iednák chowa; 
Czego była cnotliwa godną białogłowa. 
Záwíze przećię życzliwey chęći (woiey znóki; 
Przyfzłali, lub odefzła, upominek iáki 
Ofiarowała dla {wey Krolewikiey fwobody, 
Nie dla ińkicy zafługi powinne nádgrody. 


ROZDZIAŁ WTORY. 


ZA odiazdey Argienidy z Ilbburranefem, Meleandet tókżedo 
Zamku Eperekten umyślnie pojpiefza, w ktorey drodze Xá ponu. 
rzeniem komi, J pomozu wieźlerze, w miebefbieczeńftwo Życia wha- 
ďa, lecz zá pemazą Archombrotá. , ©yrwany , y falwowany z tá. 
bieli, Eryftenes Króler(fkiego weźwicę , pod pretextem zemffcxe. 
nia fie przypadku Pańfkiego, ścina; co fie rozumnieyfzym nie zdało, 
© fprawach Kreleftmá Sycylivíkiego, y e powrocie Poliar- 
cha, Krol fęłada ráde. 
k Ą Jaż termin przychodźi czynić przenośiny, 
LADh tey, która fię wyżey wfpomniała , przyczyny, 
Z Magiel: w Eperejfki Zamek oh obronn Y, 
Tám konwoy Argienidžie y pieľzy, y konny 
Czoło woylká wybrano; dla więkfzey grandece, 
Jachať z nią Zbdarranerdo oney fortece, 
Spiefzy Oćiec zá corką, choćiaż drogi śrzodka 
Nie doicchawfzy, traf go nieforemny fpodka. 
© godna śmiechu licha ebatrzność człowieczą! 
Kiedy fig 14h w [vysh rzeczóch bardzo udrfpieczą, 
Jókóy wieki zá kupit, ták d. ileko zmierza 
Myślami: tákby z micrcia zówierał Przymierza, 
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Odlepty teľ zózłada ná fto lat, ták ná trzy 


| Każe tuz), choć daley vd nefá nie jatrzy. 


Siepy, że iednym krokiem, eana tokcia cmierciós 
Nád grobuwą przepaścią, y fra for śmiercią, 
#dradá, czyli trefunek ? iedno być muśiało; 
Co fię Meleandromi ná drodze przydáto 
Szczęściem Arebotrbrotonym, ktoremu fie pôda, 
-Do pozyfkania ł4fki Krolewfkiey pogódá. 
Tuż przy drodze ieźioro milę w okrąg lało, 
Tym zdrádliwfze, že brzegow niiakich niemiało, 
Wodę bardzo głękoko, á dno lgnace fpodem, 
| Przepłynąć nie podobna, áni przebyć lądem, 
| Nád tym famym ieźiorem, Afeleandró wiozia 
| Karoca, cztery konie pnał woźnicź z koztá. 
| Gdy oto wfzyftkie cztery grzywy, y ogony 
| Wzdarfzy; pieszehng y z wozem w on nurt niezbrodzonyż 
| Czy narow? czy komorzy? czy ieźierni bący? 
| Czy zdradáf y woźnica uczynił .to chcący. 
Kóżdy chłopfkiego rodu człek ktory ief flugą. 
| Ják dať welność zá kspę, ea cnotę zá drugą, 
|. Niedžiw, żedofyć czyniąc (wey naturze chłopi, “ 
Przekupioný wožnicá, y tu Pana topi. 
| krzyczą wfzyfcy! co byli blifko przy karocy, 
A żaden z nich Krolowi nie nieśie pomocy. 
Strach, albo zápomnienie, oboie to, czyli? 
Owo, tylko .pe fobie wzaiemnie patrzyli. 
Sam Arsbomóret nie ftoi, nieczeka, nic wtoży, 
Ale fkoro koniowi w bok oftrogi włoży, 
Skoczy w tonią, w ktorey inż pływała katetá, 
Razem ią chwyći, razem krzyknie ná ftaigretá , 
Zeby leycow dotrzymał; razem per(waduie, 
Zeby Krol wyśiadł z wozu, że iefzcze zgruntnie. 
"Ten mefłyłzy, niecznie, y rowny z umarłem, 
Patrzy rychło fię wody weń náleie garłem, 
Oba- 


+176 Argienidy Część TDtora, 
Obaczywfzy 4rekomórot, że bardzo źle oniém 
Ani w wodźie, y w błoćie może radźić koniem, 
Spiefzy fię, á choć rządnie woda gęby śiąga, 
Zapomniałego Krolá z karoce wyóląga: 

Ktora w onymże punkcie, y z końmi pofpołu, 
Jako wody nábralá, ták pofztá ku dołu, 

On przečie Krolá trzyma, choć iuż oczy mruży, 
Po koftki w bľočie ftoiąc, po ufzy w kałuży. 
Gębę zámknot, bo Neptun poczęfną go wita, 

I tylko podnieślonym nofem oddech chwyta. 
Aleć w źimacy zdrewniawfzy Krol do końca wodžie, 
Nic fię niemiať do świata, y podobien kłodźie 
Leżał ná Archemórecie: w tákiey byli toni, 

Gdy zšiadízy ferdecznieyśi przyiačiele zkoni, 
Skoro lie iuż nápili oba wody metney, 

Wyrwali ich od smieréi, y zguby ták fmętney, 
Tedy iáko ná fufzy z oney ftana łaźnie, 

I Krol, y wfzyfcy widząc, že mu tám wyraźnie 
Uronąć należało, y iuż łowić ryby 

Pod wodą, kiedy pływać nic nie umiał, gdyby 
Nie Arehombrat odważny; ktory że nieumiał 
Także pływać, y Krol fię, y cały dwor zdumiał, 
Ze mw zdrowie, że fobie tak bardzo był tani 
Człowiek młody, y obcy, dobrodźieyftwem śni 
Prawem obowiązany: gdźie Siklow ták šitá, 

O wftydźie! ftało, ktorych to powinność bytá. 
Lecz naywięcey, y fłufznie Melcandey widźi, 
Te do niego odwagi; y chaćiaż (ie wftydźi, 
Kiedy w oczách tak wielu, kiedy zniego kapie, 
W fzyię.go pocałował, przy miłym obłapie, 
Oraz, acz w oczy chwali, rad tey oKazýi, 

Ze igw nim kochać može, okrom inwidyis 
Gdy go śmierći wyrwawízy, dał świat widźieć iefzcze, : 
Tym czálem fię też zwody woźnica wyplefzćze; 


Jikby - 
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fkby fe znow rodźił, z ták zlego terminu; 
Gdy wśćiekły Eryfenev, rzecze: piefki, fynu 
Tśkże to Krolá wożą? poyrzawizy nań fzpetnie , 
Przy famych mu rámionách głowę mieczem zetnie, 
Krzykną młodśi zochoty, y z wielkiey radość: 


| Ale záš uważnicyfzym one życzliwośći 


Nierśk fię podobały, na obiedwie ftronies 
Albo był winien, mowiąc, woźnica, albo nie: g 
etli nie? že go fzkapy znioffy w to ieźioro, ` 
Czemuż śćięt? ieźli winien? 4 czemuz ták fkoro? 
Krolá topić, nie fámym to karzą pałafzem, ` 
Muślał o tym ktoś mędrfzy wiedźieć z Matyafzem. 
Więc żeby fię to iawnie pokazało, ktoby? 
"Trzebá było dźć katu Mażycfżć w proby. 


ohni Eryfienes dži$ miedzy tákiwielem, 


ayżyczliwfzym-Krolowi fat fię przyiačielemš 
Czemuż? ieželi go tak ten przypadek trapił, 
Wody fię z Arcbomóreżem przy Krolu nie napił? 
Zradči nań fufpicya nie prožna uroffá, 


"me iego był włalnego ten figiel rzemiofła. 


Ze wlidze z Likogienem zoftaiący śćifty, 
Wfzyftkie ná śmierć Krolewfką obracał zamyfły: 
Fe woźnicę przekupił, áby go zniofł zŚwiatź, 
Ale gdy iego fzczęśćie propozyt rozplata, 
Zeby zás ladaczego przed katem nie prawił, 
Uprzedzaiąc, głowy 80, zięzykiem pozbawiła 
Coż? y potęga iego, y czas nie potemu: 
Słufzney pomíty y koňcá zśbraniał miecz złemw 
wfzyftko to Meleander pokryć cudnie umiał, 
Ze tego Eryftenes naymniey nie zrozumiał. 

lážie pomftá zá grzechem, policzonym krokiem , 

Choć pržniey, mzdy fe fivym zły nófjci obrokiem. 
Więc fkoro Meleander ftánoť w Eperekčie, # 
wfzyfcy, ktoržy nie byli z Likogienem w fekčie, 

X 


Argienidy Część Wiara, 
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"Ták z bliíka, iik z daleka zieżdżaią fie, y tu 


RádaMele. 
androwa. 


Krolowi fzczęśliwego winfuiąc przybytu. 
Ze Pańfką iego głowę wniebefpieczney toni, 
Ná iwey wieczni Bogowie piaftowali dłoni. 
Ale ten chočiaž w fercu co infzego czuie, 
Wízyftkim wefoł y z gieftu, y zcerý dźiękuie, 
Oledem y Eryften, para bytá śćifła, 
W ktorych Likogienowa fakcya zawifła. 
Eryfien [karb Koronny, Ołodem w dozorze 
Wyfpy miał, y fzerokie po fam Pachyn morze. 
"Ten przy Likogzeneśie obecnie fię bawił, 
Zeby zniem, gdy czás będźie, ce dobrego (prawił. 
Eryflenes zás Krola pilnował uftawnie, 
W rzeczy względem urzędu, należy mu prawnie. 
Raczey pilnie ná iego oko maiąc rady, 
Ták tračili obadwá fwych fortelow ślady. 
A Gić byli Herfztowie, ná ktorych te bunty, 
Przećiw Mełeandromi założyły grunty, 
Ktory choć inż miaf-ráde fam w fobie głęboko, 
Ale że: więcey widzą oczy, niźli uko. 

Wyfzedízy na ofobny pokoy z Argienidą, 
Gdy Kleobuľ, Arebombrot, z Eyrymedem wnidą; 


Tych trzech wezwać do fpolney rofkazał rozmowy 


Bo či dla kfztałtu pewnie nienośili głowy. 

I tik do nich oftrożnie, tik uważnie mowił, 

Naprzod żeby nie wydał, co fam poftanowił. 

Potym, żeby wolnośći takim uprzedzeniem, 

Zadnemu z nich, y ziego niebrał rozumieniem. 
Bo gdyby Krol naypierwiey ztym mytechat zdaniem. 


Ktożby fię znim chciał [przeczač" fzedłby kóżdy zá niem, 


Co zá ftan Sycylii? co za pokoy, y wy 
Ktorychem tu do rady fprowadźił życzliwy, 
Widžiéie: gorfzy niž boy otworzyfty w polu, 
Gdzie ftokróć lepiey umrzeć niźli raz w zaltolu. 


Opa- 
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Opatrzyłem to mieyfce armatą, y (piżą: 

Lecz to nieffuży ná tych, co fię woczy liža s 

7 gotowym záwíze chodząc ná me gardło nożem; 

Bog był przez Archombrotá moim ongi ftrożem: 

Jako w wielkiey fą liczbie tey fakcyi głowy; 

Co czynić? fucham otym wafzey rady zdrowy. 

To rzekł; lecz či milczeli, y w tak trudney dobie, 

Zaden przodku przywłalzczać w mowie nieśmiał fobie, 
Znák (kromności, y pięknej m tzteku polityki > 
Nietylko przed fłarfzemi, lecz przed romienniki 
Niebrać głofu zuchwalej choćbyś co poradžiť 
Naylepiey; mfzyftkoś przez to fámo ofzkaradžit, 

A że do Kleobulá rzekł Krol: bo y laty» 

I powagą sia miał przed owymi; á ty 

Co rożumielz w tey mierze? tu Klesbul śmiele: 

Rezolutnie naftąpić ná vieprzyjaćiele. 

Bo będźiemii ták śiedźieć? zśtuliwfzy głowy, 

Jawney zguby y śmierći czekaymy gotowy. 

Zła porybczość, zła zbytniajzwłoka w kóżdey (prawie. 

Lecz tu y ná fumnieniu, y ná dobrey awie 

Cał będźiefz; kiedy utrzefz tym zuchwalcom rogow; 

Miękkość za grzech, y ow (zem ieft obraza Bogow. 

Kroleś, niechay przed tobą fprawiędliwość kwitnie s 

Czefto fig w grzechy cnoty obracaią zbytnie. 

Likogienes przymierze pierwizy złamał tobie, 

W ktorego gdy furowość pokażefz ofobie, 

Wfzyftkim iák dał po uchu, wfzyfcy poydą w kawy, 

Co fię wiążą do buntu, y nieffufzney fprawy. 

Jakiegoż chcefz na iego niecnoty dowodu? 

Zaż Miafta y każdego nie opędźił grodu? 

Chcąc good pofłufzeńftwą twoiego odłudźić, 

Zaž niema woyfka w polu? czásby fię obudžié, 

Poki co mafz wiernego w Sycylii Panie, 

U przedźić radzę wiekízey woyny gotowanie. 

Yż 3 Czy 


Kleobul. 
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Czy faniey niewinność! ufaiący tyle, || 
Będźiefz patrzył przez fżpary ná te ich fortylef 
A że bunty doyrzeią, ńż z dobyrą fzpadą, 

Tu po čie, y po twoich przyiaćioł przýlada. 

1 oftatek życzliwych pewnie ferce ftraći: 

fo początku zániedba, ten końcć przypłaci. 

Mafz Eryfenć w reku: tamtych dwu do śiebie 
Przyzow, w rzeczy do rády w zmyśloney potrzebie: 
Stánali? więc do fadu iuż dekret gotowy, 

Ze fię ná čie targneli; niechay kładą głowy. 

Nie [táng ná mandaty, y ná twoie'lifty: 

To otwarčie naftąpi(z ná bunt oczywifty, 

Mnie fię ták zda: ieźli kto co zdrowizego kľadžie, 
Ja przy fwoiey upornie nie będę ftał radźie. 


Eyrymedes W ieden cel Eyrymeďes ZKleobulem zmierza, 


Arthemz 
Bron 


Więc krotko rzecze: ieźli fpytafz ożołnierza? 
Maiz picízych fześć tyśięcy, pięć fet fprawnych koni 
Zaden z nich przećiw tobie wiary nieuroni 
Díi$ umierać gotowi wfzyfcy przy fwym Krolu, 
Jedni fą w Eperekcie, drudzy w Epipolu. 
A ieźli fię nie myli długie doświadczenie; 
Siła ma šitá w woyfku przed liczbą ćwiczenie. 
W fzyfcy tu otrzafkani, wfzyfcy tu iuž ftarzyz 
Upewniam, že fię ná {wych Líkegiener (parzy, 
Chociaż dźieśięćkroć więcey od pługu, od fagwie, 
Młockow płatzczmi odžianych natka pod chorągwie, 
Ježli file tež obłądźił od nas żołnierz iśki? 
Niechże fç tylko w polu rozświecą twe znáki, 
Przyrzekam, áni cnoty w tym zawiodę fwoi, 
Ze fię żaden u niego w fzyku nie zoftoi. 

Skakało w Arržembrecie ferce, gdy o woynie 


Uftyfzał, 4 w tym rážie, chcąc wfpomnieć przyftovnie" 


Poliarehá: ia prawi, y obcy y młody, 
Pszydać więcey do tego, corzeczong wprzody; 


Wis 
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Nie nie mogę O Panie: źle kiedy zgodã, 
Z wadžié fię, iáke ftyfzę; rozumiem, że fzkodá 
Lekce ważyć positkow: ktoż niewidźi tego? 
Jako wfzyfcy żołnierze pragną wygnanego 
Peliarchó; A trzeba pewnie wiedźieć; gdźie či 


‘Serce wezmą do wodza, iák przy Oycu džiečis 


Ták ftáwai4 życzliwie: bez tego ogniwá , 
Wizyftko, ale naywiecey woyná niefzczęśliw% 
1 długoż nienáwifne bedžie ćielzył ferce 

"Ten zdraycá? Poliarehá widząc w poniewiercey 


| Ktory tym, pòt trynmfu, pół wygrancy liczy, 


"Ze w twoich przyiaćiołich dokażał wytyczy. 
Więc pod czás Mavfowego. fkoro go hafalu 


| Dyrzy w polu, iak znowu r kwintę z bafit. 


Pofłać do Poliarcká nie miefzkanie zliftem 


Czieká życzę Ainsa e (gdźiekolwiek ieft) y żtem 


Niechay przefzłe dyzgufty: niefortume fpolney, 
I Likogienefówey nieenoćie fzczegulńey 


| Przypifze: á ná pomíte znieprzyiaźney głowy» 


Niech będźie známi łączyć oftrą broń gotowy. 
Ták tulzę, y fzlubnie że fię pewnie ftáwi, 
Przefzłe rzeczy lub zatrze, lubo ich poprawi. 


| Tuż przy krześle Oycowfkim Ærgřents | uchałś, 


Widząc że fię Krolowi tá rzecz podobałś, 
Jákoby też to ná nie oná przyfzła koley: 

Ná twey wfzyftko o Panie záwifneto woley. 

W iedney todži 4rfdax z Peliarchemi płynie, 
Niktóiby nie uffużył nadeń w tym terminie. 
Gdźicś fię tłucze po Włóchach, dla tego że ztoni 
Zley wyrwał Peliarchń, Oyczyzny fię chroni. 

O ciioćie mie potrzebź, žeby kto miał wrużyć, 
A nam fię mogł podobno więcey tu przyffużyćy 
Niż zgrzefzyć, kiedy zgoła niewinnego człeká 
Wykradł $micrči, dla czego y fam z niem učická, 


Agent 


81 Argiemidy Część Wtora, 
Jednák ieźli zarobił na twe zágniewanie, 
Odpuść; á mnie go dźruy, moy Krolu, moy Panie. 
Tu do nog Qycu padnie, niech na proźbę moię, 
Oyczyznę y łafkawą ogląda twarz twoię. ` 
Więc że chôdži Arfdas z Poliarchem fpołu; 
Przeto kotá targuie kupuiący wołu. 
Zaden tego nie poftrzegł, wizyfcy iednym zdaniem); 
Zeby iey podchlebili, profzą Krolá zá niem. 
` A ten kęs pomilczawizy, teraz widzę, prawi, 
Meleander Ze nam Bog przedśięwźięty zśmyfł błogofławi, 
Gdy mi to, com ia iuż był w fobie zawarł fkryćie, 
Jednoftaynemi gło(y wfzyfcy trzey radžičie. 
Tož mu dalízych (praw nafzych oddawfzy obroty, 
Ježl z uczeftniki, {wey Likogien roboty 
Abo śię nie ukaie, albo z infzey miary, 
Bez weyny nie będźie mogł wžiety bydź do kary: 
Woyna naň y zmoiego, yz wafzego zdania, 
Arfydas raczey godźien ieft podžiekowania, 
Zażywot Poliarchow, ktory w fercu moiem, 
I w fumnieniu wielkim był, pzyznam, niepokoiem, 
Terazby tylko trzeba pólzukać (pofobu, 
Kedy fznkać yiako przyprowadźić obu? 
Wfzyfey ná to przypadli, żeby pewney wiary 
Człowiek do Polzarchź wyprawion był z dary, 
Záprafzaiac na fpolnych nieprzyiaćioł ligę ; 
Będźie miał Krol wrefpekćie ten kofzt y fatygę. 
Z tym fie wfzyfcy rozeydą, {koro zrady wftaną; 
Ale w fobie przyrzeką wzaiemnie milczaną, 
Argienis, iako wfzyfcy miłością otruć! , 
Pretko fie rozwefeli, pretko (ie zafmući. 
Teraz fłyfzący czego pragnelá uprzeymie, 
Niezmiernego wefela fercem nie obeymie. 
Znáč go po niey, y ledwie bokiem (ie nie rzežes 
Czego gdy Meleander oftrożny poítrzeže, 


Rozdziat Trzeci. 183. 
74 dobre corko mbiá znamię fobie bierę, 
| Ze y mowę fwobodną y welelizą cerę 
Widzę, rzecze; u čiebie: niźli dotąd;beła, 
Jako nas ćiężka woyna domowa śćifneła, 


ROZDZIAŁ TRZECI. 
Archombrot nieodteta miłością przeciwko Asgienidźie pała, 
Likogienes n/Zelkiemi fpofibamuftáraje ofawor u pofpolftná z 
že zás [Krycie Hyperefanow, do fiovichszážyma fakcyt, to onim 

| rozumienie. Coby zacz byłici Ely perefani4/ kto ich fekty Aŭto- 
rem, Ibburranes Archombrotá informuie, 


| ME: padał, gdy Archemótat dla wdźięcznego chłodu Archom- 
Sam tylko Krolewfkiego wyfzedł do ogrodu. brot duma 
Gdźie między |pachniącemi przechodząc fię źioły, 
Wfpomni fobićonę noc, y napaść zá ftoty 
W domu u Tymoklet, od piianey czerni, 
Co kiedy.z/fobą pocznie rozbierać obfzernis 
Padnie mu ná myśl; iko Pôliareh fig wzdrygał, 
| OKrolewnę pytany; y już, iuż go śćigał 
| Podeyrzeniem, fzukaiąc przyczyny dla czego 
| Aleć mu przefzkodžito wten czás co infzego. 


| Zapalone Angery, y zgiełk nocy cały, 
| Odmiany w Ďoltarchtú uważać nie dały. j 
Zwłafzcza, że nie wzaiemney ten affekt miłośći, 
Ale młodey przypifał z razu pierzchliwośći. 
Lecz teraz, gdy W wolnieyfzey rozbiera to głowie? 
Przecz fię zmiefza? przecz mu tak učieto odpowie? 
| Dwá kroć o Argiemidę Poliarch fpytany; 

I iuż mu być poczyna nieco podeyrzany. 
Dopieroż kiedy wfpomni wiákim dźiśia wftydźie 
| It gorzała, Krolá błagaiąc Arfjażie: 

| Ktory że z Paliarchem w tedney łodźi pływa; 

Z tąd co daley, to więcey fzkrupułow przybywa. 


| Grze» 


184 AMrgienidy Ezęść Wist, 
Grzeczność, męfiwsy urodó, rzadko wefpoť chadži 3 
Kto wie? iežli Krolewny y to nieuwôódži. 
Człek ick, białagłowa ieft, prętko fię záchwicie: 
Kto wie? ztądli ma tylko Foliareh nádžieie 
Ták wielkiey fzczęśliwośći? ieźli w nim tey cnoćik 
Nie zrowna urodzenie: nie fam 4rchomórocię, 
Nie fameś (myśli) taki: ref má świacie wiele, 
Ktorzy fortun, y fwotey taig parentele. 
Więc gdy pocznie uważać Argienidę w głowie, 
Sto kroć błogofławionym Poliareba zowie, 
1ežli, (ile zpodobieńftw myśldoćieka płocha) 
„Anioł śię w nim, nie człowiek w ludzkim čiele kocha, 
Coż naďnie pięknieyfzego fłońce widzieć može? 
Komaż do urodzenia tak zacnego, Bože! i 
W fzyftkieś cnoty, co ich ieft, wiedno wlepił iáto! 
Czyć fię ią do korony, fáme ftworzyć zdáto? 
Dałeś rozum y gładkość do piękney urody, 
Poważną fkłonność, fowa nád kanar, nad miody, 
W fzytkoś dał, co y dufzę, coy ciato fłodźi: 
Zgoła wierzę, že fię iey umierać niegodźi, 
Z4ś fię dodwoiey wracał Arebomóret ofoby; 
Stan fwoy, y wraz Oyczyfte uważał ozdoby, 
I niemifkie do tákiey ňádžieie fię zdźły. 
Przez co nowe miłośći podnieca zapały: 
Nie żeby iuż (kutecznie zaczynał ftaranie, 
Ale przez prożnuiące rzeczy uważanie, 
Ták kiedy ćięfzy oną ferce fwą piefzczotą, 
Z wolmośćią nieoftrožnie rozfłaie fie złotą. 
Kładźie fzyię do jarzma, dáie zmyfiy w dyby, 
Te ma początki, te ma ślepa miłość tryby. 
Chceli kto mieć wygraną, y zmycięzeą zofłóć? 
Zrazu zódiegać, zrazu nie dóć fię iey chroftač. 
fm kochańlza Arzieniť: tym Archomhret bardźi, 
Poliazckem pofi polu, y Z przyiaźnią gardži. 


| Drogę fobie zadawał, kędy zá fowitym; 
| Urząd Miaftá każdego pofadźiwfzy ftotem, 


Rozdźiał Trzeci. 183 
Berło bowiem y miłość (o támto Jowifzą ,' 
O te pytáť Junony) niechca tomarzyfza. 
Ciežey ná to Mulcyber iż ná biodro chromie, 
“Tu, tu naywięcey wściekła zazdrość kieł psi tomie. 
Tókói mitey pozbywfzy ArchomOrot fwobody, 
Z zránionym fercem do fwey odchodźi gofpody. 
A mniemaiąc, że mu fię cokolwiek uśmierzy, 
Sam iadł, choć do Krolewíkiey profzony wieczerzy. | 
A ono čiežey czteká lada kłopot znudźi, 
Ofobno od przyjaciół, od krewnych od ludźi; 
Sama melancholia gotówa chorobą , 
Kto [ie zludámi nówczy, niemože żyć z falą. 


| Owo ták było trzeba rzecz do Archombrotd: 


Baba kupiła prośię niemaiac kłopota. 
To fię dźiało przy dworze: gdy Likogien czuły, 
Nieochraniaiąc trudu, nie fzezędząc fzkatuty, 


Do wfzyftkich Miaft przednieyfzych kfztałtem rozmaitymi ikozienes 
P fakcye robi 


Nápominať, żeby mu pomagali fpołem 
Złotey bronić wolnośći, dla ktorey zgubienia, 
Ktoż nie widźi fekretnych Dworfkich rad fpiknienia? 
Bo kto fig żyć w fzczęśliwey nóuczy fwobodźie, 
Tego głębiey tyrańjkie ciężkie tarzmo bodźie. 
O Krolu nie nie wipomniał: y ták fkargi one 
Układał, że mogły być przed nim wymowione. 
Zawfze zá iego zdrowie pierwfza bytá pita, 
Czym bardźiey, A nieznáčzniey fercá ludzkie chwyta. 
A kiedy ich ná fwoim obączył kopyćie, 
Raz głofem mowił, drugi wzdychaiąc; y fkryćie 
Szeptał ftarfzym, że ćoś wic ná kogoś, do ufzu; 
Ale wymowić niema tyle ánimufzu. 
Z Krolem fprawá, ktory fwych faworytow broni, 
Aż niedługo wolnośći Szlacheckiey zadzwoni. 


186 Argienidy Część Wiera, 
Dobryć on fam; śle coż? włalne dudy żyje; 
-Ták zágra, ióko Divorfkie nádma go fakcye. 

Krol4 trś- Ktore ják fię przyfľaty raz do iego uchá, 

$ukuie, 1m tylko famym wierzy, y ich fimych fucha; 
Tož ftátutòw Koronnych zwartowawfzy kšiege, 
Gdžie Krolvexorbitowal, gdźie złamał przyšiege: 
Czytał iáko z regieftru: tákowež projekty 
Rozśiewał po koronie przez ludži fwey iekty. 
Ze zafłużonych miia že żołnierzow imući, 
Daiąc co im należy, chłopcom od papući. 
Ze trzema razem iednę podpifze daninę, 
Jemu weźmie, temu da: przez tę miefzaninę 
Zwady, mordy, zaboyftwa między ludźmi tobi, 
O Koronę nic niedba, w fławę fię nie (obi, : 
Ale raz Epereyfkie polubiwfzy mury, 
Wczafu tylko wedle fwey pilnuie nátury. 
Pieniądze fa ná ftroie, y pompy prywatne, 
Choć Zamki z gruntu lecą, choć woyfka niepłatnes 
Pograniczne fortece bez wfzelkiey załogi, 
Nawet y bez armaty, choć uftawne trwogi, 
Podatki fię nieprzeymą, 4 w powfzechney nędzy; 
Juz musi Szlachtá Z wiolek z śiadáć dla pieniędzy. 

fiaftá (padły do fzczętu, y niedługo czekać, 

Ze będźie zá granice co żywo ućiekść. 
Ziazdy częfte, zgody by; hałafu do woli, 
Wsi pulte, gofpodarftwo zginie koło roli. 
Ktorym do tych czas nafza Sycylia rofła, 
W. wślach uprawa rol, w Miaftach uftaną rzemioftá, 
Niewierzy Seklom, zobcych (ckretarzow tworzy 
Owo zgoła bardzo źle bedžie iefzcze gorzy, 
Gdy tych, ktorzy ná iego wady maią oczy, 
Pobrawfzy zá kołnierze do turmy ie wtłoczy, 
Potym śćiąć, choć bez fądu: ieźli fądźić każe; 
To podchlebcom: iuż fię ten Z głową nicpokaže, 


% 


Rozdźiał Trzeci, 
Żtąd ná Krolá nienawiść, kędykolwiek gośćił , 


| "Sobie konfidencyą między ludźmi rośćił. 
| Zgoła wfzyftkich fortelow Likogienes macał, 


Kśięży nawet łakomych pieniądzmi przepłacał, 
Zeby mu wtym pomogli; iákož dofyć y či 
Robili, kiedy wrożki (pobożną okryći 
Skruchą) ták iáko chćieli , ná (we koło wodę 
Ciągnący, wykładali wzniecaiąc niezgodę. , 
Lub prywatne ofiary były, lub publiczne, 
Cudá y ltráchy ludžiom batali rozliczne. 
To wątrobę bez głowy, gdźie fię poczynały 
Zyły: ktore niezwykłym pulfem zawfze drgały, 
Nowe światu odmiany, lecz lepfze niż piertze, 
Obiawiały ich wróżki, ich gufła, y wierfze. 
Jakoż okrom wątroby prognoftyku koži, 
Częfto długo ćietpliwe Niebo ludźiom groži. 
Nie zaraz ná śmiertelnym méči fię grzechu miešie, 
Albo pioruny ćifka, álbo źiemią trzęśie; 
Oczekuiąc pokuty, albo wiatrem fzumi, 
Albo ią frogim gradem kamiennym potłumi, 
Czáľem zbytnim gorącem ná wągiel ią fpiecze. 
A czafem uprzykrzonym defzczem długo éiecze. 
Częfto ná firmamenčie trzy fię fłońca gniotły, 
Częfto widáno miecze, krzyże, bicze, miotły. 
Było coś y ná ten czas, á chočiaž niewiele, 
Wielą ludžiom do baiek materyą śćielc. 
Przez co gdy fię pofpolftwo nieftychanie trwožy, 
Ktoś znáiąc fię na rzeczach, takie wierfze złoży. 
-` Przefłańćie frożeć, có mładnie cie Niebem » 

Czy iuż pomfzechnym śwtót ginie pogrzebem? 

I nifko źiemię do wiecznego moru 

Wypuściliście z wafzego dozoru? 

Niebo [ie koźli, z kad ledwo do wiary 

Snuią fię pod nim okrutne mafzkary. 


187 


Straz 


Wrożkis 


4Argtenidy Część PV toig, 
Strafzliioj groží kometá ogonem, 
Po powietrzu nim btyfkaiac przeftronem. 
YFfvyfikie Niebiefkie ná wfpak pofzły kolá: 
Przedłużycieli ? to onas źle zgoła : 
Zima nie źiąbi , ani znać po kwiecie 
Wiofny, áni też ciepła bywa lecie, > > 
Je$ień, ogronóch Lycowych niewie, 
Nie rodźi žiemia, niemafz nic ná drzewie, 
Ták było właśnie, kiedy tefzeze nowe 
Wazy, y młode konie Tytanowe; 
Nád niezupełnym w gorę bofzły światem, 
Drogi niewiedząc; błądźiły też zátém, 
1 úž nieieden y czó(j zmiefzały, 
Ni dźim, śwtót młody; konie nie chadzały, 
Patrz táki płomień Etna w porę pucha, 
Patrz táko frogi fzturm morzá rozrucha, 
Pędząty siwe wciąż ná brzeg náfž wały, 
Ták było, gdy fię Sycyliyfkie waty 
0d Aufońfkiego myfby kiedyś lądu ; 
Pełio ná Niebie y žiemi nierzadu! 
„Albo cię tez tuż tú przypowieść darzy: 
Ze znotvú dźiećmi ftawaią fię ftarzy. 
Jużci śmiót Siwy, y blifki noclegu, 
Bo ledwie lato wolne ieft od śniegu, 
Katar go duši , thmury widźieć fłońch 
Bronią: że go defzcz zálete do końc. 
Lecz GŹi$ naywięcey [ercáludzkie bľute 
Gdy folie kóżcy zgubę prorokuie, 
Kóżdy róchnie [rwie przefzłe winy, 
I iuż offótniey wygląda ruiny, 
„Jókożkolwiek ief; omiefzkańcy świató! 
Lubo nas włafne fzóleńfiwo, w to plata, 
Lubo Bogowie né has dopuścili 
Idługoż fig ták będźiemy męczyli? 


Rozdziat Trzeci, 
Kto mąż? do zbrote: kiedy twarde Nielá, 
Krwią náfza błagać (ktorey pragną) irzebá. 
Niechže nas fablá oczyści przed Bogi, 
- Niemafź do życia, rylko przez śmierć drogi. 
Pod ten cžás głos u dworu acz niepewny latał, Dyfzkurs, 
Jakby z Hyperefany Likogien fię bratał: ślbo nárra 
Í bać fie poczynano, áby ztego względu, cya o Hy- 
Od wiary.ftárožytney nie fzedł do ich błędu. perctanách 
|: Archombrot w Sycylii gośćiem bywfzy, áni fa EN 
Styfzat, co wierzą, co fa ći Hyperefani. ew" 
Skoro Ibburranefa ná ftronę odlaczy, 
Prośi , że mu ich, y z ich fektą wytłumaczy. 
Więc krotko /durranes, takowe tytuły; 
Hyperefani z fwoicy odnieśli reguły. 
Albowiem náfz prawdźiwy odrzučiwfzy Kośćioł, 
Skoro,nową w fwey głowie relią urośćioł 
Uśinulkć nieiaki; wświeżo przefzłe czály 
Dodaigc malowaną pobożnośćią krafy, 
Wielu ludži omamił, á zgotá oślepił; 
| Te wiarę, żal fię Boże! w Sycylii fzczepił. 
A wiefz, že towar nomy, y firay niezwyczayny > 
(Tá wludžiách fantazya) najpredzey przedayny. 
Twierdźi, że dobrowolnie człek zgrzefzyć niemoże, 
Dokąd go nieprzymuśl w grzech przeyrzenie Boże, 
Btzydź fię złośćią, jáko chcefz, y fprawuy fię cnotą, 
Bogu fľuž, nie odftępny ićgo uftaw iotą; 
Wierfz ják možež naylepiey, opływay w miłośći, 
Miey zupełną nadźicię przyfzłey fzezęśliwośći: 
Wfzyftko to płonne rzeczy, kiedy Bog nie złośćią, 
Ale fię człekiem brzydźi: co go przed wiecznośćią 
Do niełafki náznáczyt, y fwoiego gniewu: 
Trudno dobrych owocow, złemu rodźić drzewu, 
Kto do piekła tworzony, niech tu-żyie świętem, 
Zadnym mu to niebędźie do zginienia wftrętem. 
Z3 Zná- 


56 .. Hrgienidy Część Wiara; 

Znáki tó tylko cnot fa wtákich ludžiách, á nie 
Same cnoty, w ktorych Bog miewa (we kochanie. 
Z drugą ftronę; kto fię zaś do Niebá urodźi, 
Niechay we wfzyftkich grzechach, áž poufzy brodżi, 
Niech rodźicow zabiie; zgoła żadney żyłki 
Niema cnoty; wzdy w Niebie będzie bez omyłki. 
Bo ludźmi, nie grzechami, Bog, brakuie wieczny: 
O fzkaradna bezbożność! o wymyfł wfzeteczny! 
Jedenže grzech nie tknie fię čiebie, á owego 
Potępi: rownie kiedy cokolwiek z kaczego 

Rodu wrzućifz do wody, wfzyftko wierzchem płynie, 
Gdźie kur, orzeł, y infzy ptak wfzelaki ginie. 
Infzych, á także grubych nie wfpomnię errorow, 
Ktoremi, krom Szlacheckich Uśinulka Dworów, 
Xiążęce pozarażał w Sycylii Mitry, 

I ták ftrafzną uczynił ichyzmę człowiek chytry, 
Miał bo y czas fpofobny ewangielizować, 

Kiedy fię młodym Panom zdarzyło krolować. 
Wnettzne potym rozruchy, bunty, woyny, burze 
Sprawiły, że Hydra łeb dzwignelá ku gurzce. 

Bo iáko zwierz drapieżny mięfem, ryba wodą, 
Ták y tá fektá żyie powfzechną niezgodą. 

Tož Íkoro fię fzkodliwe čiernie wkorzeniło, 
Gofpodarz do śiekiery; lecz to poźno było. 

Już ma fęki, iuż kole, iuż rodźi, iuž kwitnie; 

Kto go. z młodu zaniedba;-nie záraz go wytnie. 

Kto kakolu nie plewie, J wczós go nierufży, 
Potym dèpce pfzenicę, álšo ią zagłfzy. % 

Z tąd trudne z Hyperfany woyny y niechęci, 

Gdy Krolá odftąpiwizy wfzyfcy malkontęći, 
Dla fimey tylko pomíty: wiarę, cnotę, fawe 
Pogrzeblfzy, ich nieflufzną forytuią Íprawe. - 
Ziad zdeptane Ołtarze, zowałcone Kośćioły, 
Zamki wrum, wśi y Mialtą naśladłe w popioły 


Doby. 


, 


‘Rozdziat Trzeci, 

Pofzły; ktore pó dźiś dźień urażaią oczy; 
Ztąd y cała krwią fwoią Syeylia broczy. 
Zgoła ták fię w kilka lat od nas rozrożnili, 

ákby nie wiarą, śle rodem obcy byli. 
Po długim ktwie rozlaniu ftánety przymierza» 
Ale či fkoro przyfzli do takiego pierza, 
Niechcą broni położyć, awfzem przez traktaty 
Ofadzaią fortece, y pewne powiaty; 
Tám feymuią y ztamtąd ińkoby fąśiedźi, 
Nie poddáni, Krolowi dźią odpowiedźi. 
W zgardzaią rofkazánia, prožby lekce ważą, 
A ieżeli też Panu w czym łafkę pokażą. 
(Co záwfze przy ich woli zoftawało wolney) 
Pewnie nie z powinnośći ku Oyczyznie fpolneyy 
Pollow y dźiękczynienia czekáia: że śmiele 
Nietrzebá ich było mieć zá obywatele. 
Lecz, 1ákom rzekł, fašiady Sycy/zyfkie liczyć, 
Tylko że fię nieśmieli iefzcze odgraniczyć; 
1 owfzem iuż to włożyć chćieli w fwoie paktá, 
Niemafz żadney ták ziadłey nienawiśćj, iák tá, 
Ktora odmienną wiarą ludži ná fię waśni, 
Gdy złośćią y uporem chcą fwych dowieść baśni, 
A im ich mňiey, tym gorśi: bo męczeńftwem gofem, 
Káždy znich miáfto racyi, chce być Apoftołem. 
Więc że unich naywiekízey befpieczeńftwo zbrodni, 
Wfzyfcy, pała, fzubienie. wfzyfcy kata godni. 
Miafto upamietánia, y winney pokuty, 
Ják do naýwarownieyfzey uchodzą reduty. 
Coż Kśpłanif y one Zakonnice Swiete? 
Gdy fię im fprzykrzy czyftość, Klafztory zamknięte; 
Utrzymać ich niemogą: tám idą, tám dążą, 
Kedy ich ná wfzelakie niecnoty rozwiążą, 
Coż y inne pofpolftwo przykładami zali? 
TAkiemi ná fwawolą hurmem fię niewal.? 


152 Argienidy Część Viera 
Prze Bog! dofć grzech fłodkt, nietrzebć go fłodźić, 
Nietrzebć przykładómi do niego przymodźić. 

A ieźli kto o Bogu, y o ffużbie iego 

Wątpić naymniey poczyna, mám zá zginionego. 
Niech chodźi da Kościotó, niech mu od pacierzy 
Latá gelá: przepadł on, kiedy nie niewierzy, 

W [zyfiko mu fpomfžedniete, nic świętego niema , 

O enotách, że [a tylko, ludzki wymyfł mniema. 

A toż Hyperefany, y ich mafz Relią, 

Ktorzy zawfzeiimiefzaią nálze Sycyłzą. 

Tu gorliwym drehombrot porufzony gniewem; 
Tedy ták záražliwym dopuścili śiewem 
Opafkudźić Kroleftwo? czemuż, prze Bog! fpyta, 
Do tych czás im cierpliwie trwa Rzeczpofpolita? 
W przod niż Likogrene/% uprzątnąć złe źiele; 

Jáka fzczerbá w Koronie! zgorfzenie w Kościele! 
Ja choć młody, lecz pierwfzy obiecuię z chęći, 
Szablę y ręce moie, zktorych nigdy święći 
Milfzych ofiar nie wezmą, iśk gdy wfadzę w piekło 
Uśmulkę, y iego: á to co fię rzekło, 

Profzę odnieś Krolowi: więc, odpuść mi, tobie 
Należało tak długicy zabiegać chorobie. 

Ná to wręce Bifkupi Bafforały biorą, 

Zeby czuli nád trzodą, y Pańfką obora. 

Zeby wilkom drapieżnym bronili fié wmykác: 

Czy tylkoż dźieśięciny umieią wytykác ? 

Lecz żeś y ty przychodźień unafzego Dworu, 
Nie winieneś tutecznych Xięży niedožoru. 
Ibburranes NÁ to mu /ódurranes; wielki Kawalerze, 
replikuie. Taka twoiá gorliwość ku powfzechney wierze 
Godná pewnie pochwały; boday tákich wiele, 

W nafzym fię znaydowało zelantow Kościele. 

W fzyftkie iedośk áffekty, chočiaž będą święte, 
Rozumem 4rchomórocie maig być uiete. 


Atchom- 
brotowa 
gorliwość 
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Chief okret bez fyru? co koń bez wędźidłó? 
| ( Niech támten wiatry. ten ma Pegazowe fkrzydtá) 
"To człowiek bex uma, i; co go impet fAczery» 
ńko kontá ná rowy: odź niesie ná wiery. 
Przeto życzę wtey mierze. niezáwodž fię y ty, 
Naprzod tak naftępować (zkodá ná Lemity. 
Bo fa dźiedźićtwem Swietych, duíz ludzkich Pafterzmi, 
Potym że Hypehfani WSycylit, wierz mi. 
Nie oni fą przyczyną; świeckie winny względy, 
Dh tych fię rozkrzewiły nowotne obrzędy. 
I to nie bez ffufznego ftáto fię dowodu, 
Bo fię zaraz rznąć čiatá nie zdało dla wrzodu, 
Ktory, choć kto niezáraz gotuie ná nože, 
Lżeyfzemi (pofobami uleczyć fię może, 
I powiec pożądaną w krotkim czášie blizną, 
Druga; ieft rodzay zwierząt, co żyią trućizną; 
Jeźlibyś go chćiał zgładźić záražliwym źiołem, 
Od czego drugie zdycha, to iemu żywiołem, 
Tak na Hyperefanow náftapiwfízy woyną, 
Damy im mnożenia fię materyą hoyną: 
Ich či to šieré, ieft woyná: bo iák kwiatki zwiofną; 
Ták y oni w domowym zámiefzaniu rofną. 
Inakfzy tedy fpofob wymyślano ná nie; 
Cierpliwość álbo raczey dłużfze poczekánie, 

Prawdá ieft corką czófu: cás nieprawdę pfuie, 

Rzecz ktora fundamentu niema, nie wiekute. 
Pytafz, co ia rozumiem fentymentem moiem? 
Jeźli Hyperefani nie wzgardzą pokoiem tą 
Jeżeli wzámierzoney trzymaią fię grani? 

Nie wadzą pízezotom ofy, byle w fwoiey bani. 

Kto śmierdźi, niech dośmiarda; á gdy dobrze leży. 

Nie radzę rufzać złego: do tego należy, 

Ze częftokroć potrzebna w pofpolitey rzeczy 

Rożność wiaty: nie ták fię bowiem ubefpieczy 
Aa 
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Stan Duchowny, Czuiący o Emulu blifkiem; 

Muśi być, iák ná ftraży, y to liczy zyfkiem, 

Boży Kośćioł powfzechny; iuž Wenoty nierowňi, 

1 w nauki pomnażać mufzą fię Duchowni. y 
Inaczey ták fię w (woich czášiech obarłożą, 

Ze wraz cnotę, naukę wzgardzą z fłużbą Bożą. 
Wierz mi, że y tu rzeźwiey ftan nafz pomieniony, 
Niźli przedtym krząta fię około Ambony. 

Tym náfzego Kośćiołą fundamenty rofły, 

Z pierwfzych początkow; bo coż po brzytwie bez ofły? 
Dármo Xiężą winuiefz; ták ich w Oczy kola 
Hyberefani, iakby zafypał ich folą. 

Wiefz? kto idźie na wyścig, kto z drugim w záwodžie, 
, Jákie miewa oltrogi, iako koniá bodžie, ` 

Ale zaś ieželi tym niedofyć ieft latać, 

To będą chčieli buiać: cale fię rozbrataé 

Z niemi radzę, zebrawfzy, co šiť ieft do kupy, 
Precz wygnać komorníká durnego z chałupy: 
Owfzem nieodkładaiąc; gdyż po fufzy długi, 
Czefto z brzegow y małe wylewaią ftrugi. 

Jednák z miemi zadźierać, y w pokoiu zwady 
Szukać, zgoła nieżyczę: uczą nas przykłady, 

Ze na woynách domowych, gdźie Krol ze złych czyni 
Sprawiedliwość, trzech (karze, trzyftá ich przewini. 
Poiedynkiem każdego ná rátufz niezwabi, 

Ani fa tak dalece; iáko mniemafź fabi: 

Maig fortece, fkarby, y fwe parentele, 

Loznych, tych w Sycyfsi ludźi bardzo wiele. 
Jednych młodość, uboftwo drugich, trzećich fzczera 
Chęć do woyny unośi, áni ich wiłyd wdźiera. 

Ze gdźie Bogu y ludźiom ieft przećiwna ftroná, 
Ná tamtę fłużbę dáig pifać (we imioná. 

A potym dla korzyšči Ignie do nich co żywo, 

Ták im dáley, tym dľužíze bywa to ogniwo. 


Rozdział "Trzedh. 

Až ná koniec, oná nić, ktorą każdy zwykle, 
Urwie famę; W węzeł fię nieftargany zwikle, 
A im fię więccy Gilifz, tym zadźierga twardźi, 
Ze twą pracą o fobie ná oftátek wzgardźi. 
Nie [al Hyperefam ták mocni, ták czuli, 
Zwłafzcza gdy fię po całey Koronie rozfuli: 
Owfzem fię fami z fobą oledaco wadzą; 
Niechże fię iedno wfzyfcy do kupy zgromadzą? 
Zóraz niewywikłane umotaią wężły. 
W ktorych, pożal fie Boże! całe woylká więzły. 
Spokoynym prożnowaniem walczyć z niemt trze LP 
Spufzczą oni żdźikośći; więc tak wiele chleba, 
W pokoiu mieć niemog?, żeby owych ludźi 
Karmili, ktorych fam fp; fama zdobycz budźi 
Do woyny: w ten czás W fzytcy do Krolewfkiey chęći 
Garuą fię, y łacno ich mądry Pau przyneči. 
Gdy bardźiey lekce ważyć, niż fię ich baykami 
Brzydźić zechce, obaczą niedługo błąd fami. 
Gdy do konwerfacyi, y fwoiey rozmowy 
Krolewíkicy, co przednieyfze znich przypufzcza głowy. 

ednák ich w dyftrybućie tak oftrożnie miia, 
Daiąc ná zrozumićnie, że wadźi Relia. 
Ná Krolu tu naywięcey (i4kom rzekł) należy; 
Zeby krom wnetrzney woyny, y krwawcy rabiežy, 
Ludži, ktorych niezbožny Uśinulka zbłaznił 
Z Oyczyzną, lecz wprzód z Bożym Kościołem fprzyiaźnił. 
Czego ieźliby komu. wftyd bronił nieczyfty, 
Džieči przynamniey W fzkotách, y wierze Oyczyfty 
Cwiczyć dadzą: boć Oni nie grzefzą zuchwale, 
Jako rebelizanći przečiw ľanu, ále 
Chcąc być mędrizemi błądzą, y nowym errorem 
Pierwfzy błąd twierdzą, przy nim ftawaiąc uporem. 
Dla tego ich dobremi náwročié fpofoby 
Radzę, a nie wywročié, iá z moicy oloby. 

Aar 
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Lepfza zwłoka bez fzkody : bo kto nagle fbiefzy; 
Drogo kupi, y rzadko ztego fig učiefzy. 

Znowu święta gorliwość Archombrożć rufzy: 


Archom- Ale, wielki Kapłanie, kąkol zboże głufzy? 
po: W Czemuż fię nieodważem iefzcze ná płewidło? 
Se FORETA tego, co Šwiát miefza, co Bogu obrzydło, 


Zwłafzcza ieżeli pofzli do nieprzyiacielź , 

Przed wfzyftkiemi rzeczami nie wytniemy źielą P 

Abo zdarzyli nam Bog tego zdraycę fkroćić? ` 

Jeźli ię dobrowolnie nie zechca náwročié 

Do wiary ftárožytney, náftapié y mufem, 

Ták kázať on Krol gości fadzač zá obrufem; 

Kto uporny niechay fię w zamierzonym czešie 

Wyprzeda, y precz kędy z Syeyii nieśle. 

Potym iáko banitom wžiowfzy dobre mienia, 

Natkać niemi tára(y, y mieyfkie Wiežienia. 

Bez względu ná płeć, ná (tan, ná godność, ná latá, 

Ogniem zśrażonego członk święta ftratá. 

Nuž fię onśfzę (kore z fąśiadami zgodzą, 

Iták nam one długą cierpliwość nadgrodzą. 
Zaprawdę w tobie chwalę ten impet ognifty, 


Replikuie (Odpowie Tbburranes) przy wierze Oyczyfty; 
ibburranes A leć: we w/zyfikich rzeczóch dobry ieff rozfądek, 


Ták żebyśmy nieftrawny chćieli mieć żołądek. 
Co przez tak długie latá Przodkom nafzym dźwigać 
Nie ćiężko było, razem mamy to wyrzygać? 
I to tylko dla kilku głowic wichrowatych, 
Ták wiele zAfłużonych, dcbrych, 4 zwłafzcza tych, 
Ktoržy dźiś ptzy nas ftoią? żadnego od czofu, 
Do śiwego niedawfzy podobieňftwá włofu. 
Ciało z čiatá nafzego, w tym fobie nieprawi, 
(Ják to człekś jeden błąd, łacno w drugi wprawi!) 
Ze głupi w fwoim tylko żenili fię zborze, 
Co ich tež ze wfzyftkiemi nami krwią rozporze. 
Ale 
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Ale przečie nalozłbyś w jra wiełeg 
Co zacne krewne maigs y Iwe parentele; 
Szczvca fię wyfokiemi przodkow fwych w tym Pańftwie 
Tytułami, licząc je wlafee, y w Hetmańftwie. 
Kiedy czály kwitneły zá fzczęśliwych Panow, 
Oboie to bywało w ręku Hyperfanów. . 
Nuž fkoro ich wyżeniem? co nam opak padnie? 
Czyżby nie urągali? czyżby fię fzkaradnie 
Nie utwierdzali w fwoim bezrozumnyýta zdaniu? 
Biorąc to z4 nadgrodę fwoiemu wygnaniu. 
rudno chwaliéizárfte rzecz pełną nagany, 
Gdy ziednega Kroleftwá, nie Hyperefany: 
Bo im śiłą y liczbą niezrownáia, ále ~ 
Ludži dobrych wygnano nic niewinnych cale, 
Okrom wiary, ktorą že z Rodźicow wyffali, 
I dla tego fię icy też upornie trzymali. 
IP[zyfikieb ludźi ná śmiecie powfzeebna przywaraż 
Zż naylepfza, co fig w niej porodźili, miará: 
Ktora że iejt ofobnym pewnie dórem Bežem, 
Daremnie, przymufZzatąc nád ludźmi fę frożem. 
A co rzecz iefzcze gorfza? gdy ztámtego zbora 
Wiele ludži grubego poftrzegłfzy erroru 
W Kośćioł wefzli powfzechny; tamże do ćwiczenia 
Džieči dźią; więc, že mieć tyle tozgarnienia 
Biateglowý niemogą, ktore bez rozfądku, 
Affektem fię fwey wiary trzymaią początku; 
Dla tego z niemi, álbo małżeńftwo rozprzągać? 
Albo niewinnych mężow do prawa poćiągać 
Ze z niemi żyią, żywfzy już ták czás niemały; 
Kedy drugie do uffug fynow wychowały 
Tey Rzeczypofpolitćy; albo że ich gwałtem 
Tyrańfkim od ich fekty nienśwrocą kfztałtem? 
Bezrozumuia gorliwość, Mężom wydrzeć Zony; 
Ale wiedz Archomáročie, y nafze kánony 
Aag i Przs- 


T99 Argienidy Część Wiera 
Przeklęftwem ták okrutaey nieludzkośći grożą 
I niewiem czym fię tež či w fądźie onym złożą, 
Ktorzy chcą tak głęboko w Bofkie rządy śiągać, 
I to, co on ná Niebie fam złączył, rozprzągać, 

Śmierć, á žená (przypowieść doświadczona pieie) 

Ze w pieluchách ná człekć maig brzywileie, 
Upewniam, že fię zparzą, y że ich to ftłucze, 
Przywłafzczać do fumnienia człowieczego klucze. 
Ze ią, niž či mocnieyśi? choć z naygorfzey wiary, 
Z przyniemolnego Jługi niechce Bog ofiary. 

Powietrze, źiemia, morze, y co fię w nich rodźi A 
Z woli iego pod władzą człowiekowi wchodźi, 
Cały świśt; iednę tylko rzecz między wfzyftkietni, 
Serce ludzkie, fam fobie zoftawił ná. žiemí. 
Twardy to zamek, áni forteca dobyta, 

Dla tego fię niefłufznie człowiek do niey pyta. 
Więc kiedy y nafz Kośćioł, y fáma zabrania 
Natura z Małżonkśmi takiego rozftśnia, 

Z któremi fig przed owym prawem poimali, 
(Wzdy wprzod łudźie niż winę grzech opilowali? 
Tedy ich oto karać? czcią, gardłem, wiežieniem, 
Prze Bog! z Bogiem to woyná, albo z przyrodzeniem! 
Tám či to plewiąc kąkol, nić czekaiąc żniwa, 
Skory gofpodarz zborze depce y wyrywa. 

Lecz czegoż niepozwoli zbytnia wolność fobie? 
Paftwić fię nad ubożfzym; ośmierći, o grobie 
Ná“wieki zápomniawfzy: y ták gwoli ženie, 

Nie ieden tám Z rolpaczy záwiedžie fumnienie. 
Albo znią, choć go rożnią artykuły w wierze, 
Raczey fobie tułattwo, niż wboftwo obierze. 

Lecz wracając do twoiey Arebombrocje mowy; 

Okrom tego, że dekret byłby to furowy, 
Náder mowię fzkodłiwy; czy do rzeczyżby to? 
Gdy nas tak nieprzyiaćiel okęślł fowito: 


Gdy 


X 
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Gdy niemožem do woyny żołnierza naftarczyć, 
Z ták wielu Kawalerow koronę obarczyć? 
Co gôtfža, niebefpieczny ztey przyczyny kładę, 
Z poftrónnemi nie pewny pokoy, w domu zwadę 
Záczawfzy śiać po świećie nieprzyiaźne głowy, 
1 (ercá zálatrzone, upadck gotowy. 
Bo: komu zágniemana pierś pomftá opeta: 
[Ná nic nie rejpektute, ni nac nie pamięta; 
O tey myśli; tá iego wfzyftkich trofk ochłodź; 
Dopieroż: gdy fię w ręce okazya poda. 

Czyń komu fło lat dobrze, potym go rozdraźni: 

Wierz, že dla pomfty, długie odftapi przjtažni. 
Zámfže fię złe ochotnity: niźii dobre płaci; 
Bo nás mdźięczność uboży, ó pomfłó bogaci. 

Rowni nam. iedney z námi Synowie fą Matki; 
Myśmry:prawda mocnieyśi w liczbę y w doftśtki. 
Niedam y ia nikomu w gorliwosči przody 
Przećiwko wierze, álé, rak nagłe rozwody 
Z Hyperfany, ná mole niezárobia zdánie, 
1 ty cny Archomórocie nie gnieway fię ná nie. 
Nie złośćią, ale głupią prezumpcyą grzefzą, 
Proftfzych ná fię gniewaią, mądrych tylko śmiefzą. 
Co fię tych nowin tycze: wierę wątpię y ia, 
Zeby Hyperefanow ták mała fakcya; 
Bo ledwo czterdźielta część, ná wfze Paúftwá ftrony, 
Między oby watelmi ieft ich tey korony: 
Do tey Likogienefá poćiągneła miary, 
Zeby fię dla niey zaprzał ftárožytney wiary. 
"To mowiąc Zbówrranes, wraz zá, rękę bierze 
Archombrotá, y prosí do twoiey wieczerze. 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 
Eryftenes y Archombrot, trapią fię m fobie fami: teh miłeścią 
„ku Argienidźie, támten,inividya przeciwko Meleandrowi , kto 
remu 


200 Argientdy Część tora 


remu fkryté záľadzki, óle nadaremnie gotuie. Argienidá dwara: 
kim fie ktopotem turbuie, dobrze życząc y Pańfiwu, y Poliarchos, 


Wi zieprzyčomnému, bogate nefzenie w upominku gotując, Ten pres 
zent do oddánia bierze Tymonides , wprzod go iednók Eryfte» 
Bes nópujicza trucizną; á Likogien zmyśluną chcąc odnowić 


zPoliarchem przyjaźń, donoši mu liftem, žeby fig firzegł 
od Melcandrá daru trucizną uópu(zczonego, 


a, I był wźioł Likogienes górę wfwey imprežie, 


Krolá chee W 


Już miał Miafta w fekweftrze, žotnierzow w želežie. 
przod iednák, niž fię ziawną rebelią wyda, 

Chce fortelu pomacać, chce trochę grześć żyda. 

W mili od Eperektu Eryfienes rowny 

Miał wieś fwoię dźiedźiczną, y Pałac kofztowny; 
Ktoremu piękny Džiardyn, y gay pełen zwierza 
Wdźięk czynił: patrz ná co człek niecnotliwy zmierza! 
Krolá tu chce fprowadźić z corką dla bieśiady, 

Ą tych okrom wfzelkiego podobieńftwś zdrady, 
Prawie wpoł dobrey myśli ná pokoie (kryte 

Miał wźiąć, widžieé obrazy, álbo fztuki ryte. 

Potym, choćby kto więcey w tamte wfzedł pokoie, 
Oddáé Likogienowi zwiazawfzy oboie 
Przez drzwi ná to wykute, ieźliby'fię bronić 
Krol chćiał, choćby go zabić, byle tey ochronić. 
Dofyć ná nas bezekrwie, bez woyny bez šieczy, 
Mieć wręku Aręienidę, wiecey níž put rzeczy. 
Ktorey roboćie kwietnia dźieśiąty dźień znaczy: 
Jeźliby też fortunie zdało fię inaczy, 
Zeby Krol albo niechćiał, albo też chorował, 
Ná tenże dźień Likogien z woyfkiem fię gotował, 

Z Syrakus pod Eperekt: ná ten, z ftrony drugi 

Do twego pryncypała Oledem ufługi. 

'Tufżąc, że iednych grożą, drugich chlebem zfolą, 

Z fttony Meleaudrowey fobie ptzyniewolą. 
Wielu 


| 
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Wielu znaydą vieľtátkow, ktorych niefpodžiany 
Strach; z nadźieją do prętkiey przywiedźie odmiany; 
Kiedy tak Łikogienes koło šiebie chodźi ; 
I Krol niefpi, y nań tež fwoią fztuką godźi. 
Oba ftrzegą, rychło cząś naznaczony zbieży; 


- Ná uprzedzeniu iedośk wfzyftka rzecz należy. 


1 Argienis nieboga bez pieczy nie byłą, 

Oyčiec icy, y Poliareh, y koroná miła. 

Dla czego za naypierwłzą rzecz u śiebie kładzie, 
Zeby do fkutku przyfzło, co ftaneto w radźie. 
Upominek obmyślić Poliarchá godny; 

Więc žeby fię 4rfjdas mogł wroćić fwobodny; 
Sprawnego było trzeba , doświadczoney cnoty; 
"Do pofelitw4, y takiey chwalebney roboty. 

Boć: mie trudno opoftá, lecz mwtrudney pofľudze, 
Lekkie. niepożyteczne zów(że ręce cudze. 

Koło czego kiedy fię Krolewna zawinie; 

Z nową [toigc miłośćią Archombrot w terminie 
Poftrzegł tego nieborak, fkąd pieczá tak pilna 
W tey wyprawie? y komu Argienis. przychylna. 
Zal mu poźno, że wroćić Poliarchá radźił, 

1 iuż chčiat iść do Krolá, by mu nie wftyd wadžiť. 
Rożne òd wczorayfzego przynefzący zdanie; 

Ale mu też y oiey chodźi rozgniewanie. 

Ktora z Oycem ná ten czás rozmawiała prawie; 
Gdy wfzedł do nich; á tá go wzrokiem wprzod łafkawie; 
Gieftem potym, ná koniec przywita y ufty: 

W fzyftkie tá rzecz przenioltá w Arehombročie gulty. 
Zapomniał fię bez mała od rádosči nowy; 

Ná fercu iey wdźięcznemi przerażony ftowy. 

I nie wprzod fię obaczy, áż niefpodźianegó 


Znoiu pełen, fzedł zrámtad do złożenia fwego. 
Gdźie fám bywfzy, tak z fobą pó rozmyśle čichem: 
Nie záraz to rofpaczać, choć kość | adnie lichem, 
Bb SzeZę- 


_ 302 Mrgienidy Część Wtora, 
Archom- Szczęśliwy Arehomóracie dźiśiay z káždey miary, 
bror: 10- Czyś fzlubił, czyś iuž palił miłośći ofiary? 
zmyśla, 0 fzczęśliwy po trzykroć! nieczytałeś z twarzy, 
Z mowy, zgieftu, zukłonu, coć fortuná darzy? 
Czułem, czuł, kiedy ze mnie ferce brała bokiem; 
1 dufzę pošilatá niebiefkim obrokiem. 
We śnielim to dla Boga widźiał, czy ná iawi? 
Czy niedaremną ferce poćiechą fię bawi? 
Gdžiež ták łacni Bogowie? żeby fimi zśiebie, 
Krom zafługi człowieka mieli fadzać w Niebie, 
Gdžie ieźli uieśmiertelne miefzkaią Boginie, 
Niedbam oinfze Niebo to mnie niech nieminie; 
Kedy będźie Argienis, choć ná świećie żyła, 
1 žimna, byle fpolna, raiem z nią mogiła, 
Lecz, że co rzedfze, tym (ie zawfze drožey ceni; 
Snádno fię w pofpolitym ftanie człowiek żeni; 
Krolom zás wfzyftko trudnicy, wfzyftko Gieśniey chodźi; 
A im więkfze ftaranie, tym (ie bardźiey ffodži. 
Prawdź? czyli fie mylę? bodalem fie wiecznie 
Myl}! żeby iey Afekt, co nań ták ferdecznie 
Dźiś każę, y fortuny {wey ftówiam filarys 
Nie przyniofł mi prętfzego pośpiechu ná mary. | 
Nuž oná, ách mieftoćie! ták wdžiecznym witániem | 
Fôliarchá znaczyła, żem ia radźił zá niem? 
Albo żebym, (czego fię y wymowić boię) 
Znówu zá nim do Krolá wniofł przyczynę moię? 
Aleć u mnie miłośći nieták droga żądza; 
Niech kogo chce infzego wto fzaleńftwo wpądza; | 
Niechce przez Poliarehá przyiaźni w Krolewnie, 
Ani też przez Krolewnę,w Poliarchu pewnie. 
Czegom przez fię doftoyny, śrzodkow mi nietrzeba ; 
Tylkoé to (iáko mowią) przez Swiętych do Niebá. 
Tažbym to miał być fuga fzczęśliwośći czyi? 
1 miecz głupi gotował fWoicy włalney fzy1? 
A tyl. 


Rozdźiał Czwatty. 
A tylko dla ták marney tey moicy przyfugi 
Miał łafkę! á Krolewnę otrzymał kto drugi? 
Broń Boże! śle bľadžiíz Archombrocie ZNOWU, 
Nie gwałtem trzebć, kto chce w miłości obłowu. 
Prośić, cierpieć, poftu[znym trzebń być niebože, 
Tákim kfztattem doftapiť tey Bogini może. 
Coż? czyli uchyliwfzy witydu y boiaźni, 
Prośić będę, žeby Ztey wyzufa przyjaźni 
Poliarcha? coby fię Oycu niegodźiło , 
| Sam człek ž twego nie wydrze ferca co mu miło! 
| Ale wiem; co uczynię, Y dopiero wtedy 
| Godna będźie Argienis Arcbombrotć, kiedy 
| Obrać będźie umiała, ktory znas y W caoćie, 
| I w męftwie przodek weźmie: nie po tys "łopoćie. 
| Dźielnośćią y odwagą, Y zrąd ktora płynie; 
Piękną fławą trzeba mu doftawać w terminie. 
Niech fię wroći, niech zemną tu © lepíza idźie 
| Paliarcb: kto-fię lepicy uda Argienidźie. 
| I rzecz to doświadczona, ze człowiek człowiekć 
Fal Bardziej lubi, nie widząc y kocha z dólekć. 
| Obecność zaś nófyca, džieň trzeci y goście, 
| I ryby brzydźi, fiára przypowieść > choć w poście. 
Tož potkać Polierckú może, gdy fię wroći, 
| Pewnie mu fię tá przyiaźń ná nice obroči. 
| Obaczę, czym fię zAkradł w zanadrze miłośći; 
Naydę y ia ták wiele w fobie fpofobnośći. 
Tulzę, że y fzczęśliwiey w oftátku ieżeli 
Nie rowna nas fortuná w tym rze mieśle dźieli, 
To ręką, ná ktorey fię, da Bog niezawiodę; 
Z ubieżanego fzańca niechybnie go zbodę. 
Miłość bedžie w fekundźie, pomoże mi y do 
Końca wygrać, bo muśi zá Marfem Kubido. 
Tym czálem, im fe wroći, pogody zażyie, 
I włalkę iák będę mogł neyBrębiey fię.wfzyię. 
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Zwiel- 


104 Argienidy Część era, 


Z wielkim mufem ten umyft wymogłfzy ná fobi€, 


Legacy: doSzedł Arehombrot do. Krolá w pomiefzaney dobie: 
Foliarcha, Gdžie miafto ulgi, trafił ná goretíze plagi, 
i Bowičm z K/eobulowey Melander uwagi, 
Nie {wym Poliarchowi imieniem {zle dary, 
Ale od A;gienidy, to z takiey miary; 
Zie mu żadney przyczyny nie dátá niechęci; 
A wie dobrze Poliareb; iákim związkiem fpięći 
Očiec zcorką: oftátká domyśli fię fnadnie, 
I ná wfzyftko, oc bedžie profzony, przypadnie, 
Choćby też iefzcze w fercu niechęć iaką chował, 
Nie będźie fię dla wftydu zKrolewną targował, 
Przypadł ná to z ochotą Krol, y niemiefzkanie 
O dárach, y o pośle kazał mieć ftáranie. 
Wierny był Tymonides, á do tego fi prawny, 
Poliarchow przyiaćiel, y fzczery, y dawny, 
Podatá go Argienis, y obrany zgodnie, 
Już tylko upominek bawił, żeby godnie 
Z obu ftron był pofłany: ná to izczęśćie prawie, 
„Ták wdrogiey, iák w mifterney nofzenie oprawie 
Kupiec ieden z Sryť przywiozł z fobą możny, 
Z infzemi towarami, w Paúftwách zbytek prożny, 
Ná iedwabnym podmiečie roźliczne kolery, 
Stofowane z naydrożfzych kśmieni we wzory; 
Kilku zwierzow w polturách, włalnych wyrażały, 
Tu Jękliwy ucieka, Jroży fig zuchwały, 
Zá ieleniem ná koniu chéiwy łowiec bieży, 
Lew grzywę ná drugiego Afrykań(ki ieży. 
Cena iego niemała, bo y waga złotą 
Cenitá ią, y kamień drogi, y robota. 
Coś pięćdźieśiąt talentów przenošitá więcey, 
Godna bytá tá fzruká fplendece XKiążęcey, 
Samo nawet Krolewíkie ramię moglá zdobić: 
Więc ią ktoś ták opifał niemaiąc co robić, 


Rezdžiať Uzjnartj. 
Powiedzcie fłońcu marfkie brzegi krzywe: 
Gdy.ná świót konie pędźi złotogrzywe. 
Co zá Bogowie; y tókiey urody, 
Ná žiemfkie kráte, z mafzey idą wody? 
Zielony fzmaragd wdźięcznym blafkiem pała: 
Juirzence rowny Dyament bez mata, 
Choc blady Onis y Jafpis rožliezny, 
J ten w (wym glancu, y ow tókże śliczny. 
(o zá wdżięk z Siebie Karbunkulus rodźi, 


„Kiedy o [ztukę w nocy zegniem chodži. 


Gdy iafnym blafkiem w złoto y płomienie, 
Ludzkie ćmi oczy; romnie ták [me cienie 
Piirzy purpurowa gorney rofy fjta 
Tęcza, gdy žiemie dwoiem końcem chwyta: 
Nie iednó fironá te klejnoty dáte, 

Cożby to.były ták święte xá bkraie? 

Bo fię tym Gangies; tym Erydan flawt, 
Tym Hydafp, ktory złote prafki pławi, 
Owęm Paktolus, co wkofztowne fale 
Wyborne perły miefza y korale. 

Tym fig ten kleynot ftufznie fzezyci zgoła, 
H/fchodemi fłońcó, że fam ieden zdota, 
Gorni Bogowie powiedzcie 6 ceme, 

I kto ieje godny nošič te kámienie? 

0 iák śliczny blafk y ognie barwifte! 

0 żywe łowy! okámienie czyfte ! 

Ucieka tani, rzektbys że wniey dufzá 
Bokami robi, y właśnie fię rufa. 

Jeży Odyniec zapieniony fxczeci, 

A Tygrys zbiera unieślone džieči. 
Godny Náruczak lowilzowey. rekt, 
Gdy piorunowe kliny gromne dzwieki 
Cifka ná ten šviát, ło zá tókie dóry s 
Sómzóy Juno príčitá gniew fiery 


żog 


Upominek 
Poliarcho- 
wi. 
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Koma ie kolwiek przeyrznić fortúná, 
Więkfzyby miat zy [k niż z złotego runá. 
Lecz mężny umy oprocz fimey cnoty, 
Niechee kamieni, ztotá y roboty. 

To gdy pierwfzy raz kupiec Krolowi przynienie, 
Lekce poważy, zwłafzcza w zamierzonym cześie, 
NÁ moyńie co po ftratách? gdźie żelażo płaci, 

Klejnoty tám ý złoto [ivote cenę traci. 3 
Atoli zawoławfzy Eryfžená fobie, 
(Ou był w ten czas Podfkarbim) każe mieć ná probie, 
Zebrawlzy iubilery, y pierwfze złotniki, 
Ták w cnoćie, iśko w wadze złoto y kamyki. 

A potym ztargowawfzy, do fzczęśliwych czáľow 

Schować; zaż będźie kiedy koniec tych hałafow. 

Dźiś go Poliarchomi pofłać w podarunku, 

Wízyftkich zdanie; albowiem koni y rynfztunku, 

Pannie dáwaé niemodá: áni być w fekrecie 

Może: á to tráktui4 w fkrytym gabinecie. 

Więc ślad tracąc, wyfzedtízy ná przeftrzeńfze gmachy, 

Każe dáć, y poydźie Krol z 4rgienida w (záchy. 

Długo myślił, dhugo fię w oney grze znią wodžit, 

Aż ná oftatek przegrał, bo też ná to godźił. 

Záczym do Podfkarbiego pofyła wte fowá: 

Tufzę, że ztargowana zikupcem fztuká owa: 

Niechay mu da, ná probie iáka cenę miała, 

Bo ią ná mnie dopiero Krolewna wygrała. 

Gdyż zwyczay miały Panny w Sycylżyfkieh ftronách, 


"Takie nošié kleynoty ná fwoich rámionách, 


Zdumiał fig Eryfkenes fłyfząc te utraty, 

Miiąc infze rozchody, 4 (karb niebogaty. 

Aże iuż był] przewąchał tych (ekretow trochy 
Przez żonę: iáko zwykły nawiedzać fię kimochy; 
Częfto do Seleni/y wrzeczy dla zabawy 

Chodząc zrozumiewała wfzyftkie dworfkie fprawy. 
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O Arfdę pytała, Y paymnieyfze fowo 

Z pilnośćią uwažafá fztuczna baba; owo 

W padło włeb Podíkarbiemu, fkoro to ufłyfzy, 

Zaraz wroży, że jeft coś, że wąż w trawie dylży. 

Až nakoniec, co było, oitrym doćiekł nolem, 

Ze te Poliarchowi prezenty przeprofem. 

więc fię y naymnieyfzego momentu niebawi, 

Teyże nocy © wfzyftkim Likogrená fprawi 

Umyślnym kuryerem; przez ktorego bierze, 
4ko fobie ma daley poftąpić w tey mierze. 


Ponieważ w ręce fáma okazya ležie, Likogie- 
Acz fwoiey fprawiedliwcy ufam przy želežie, na 
Opufzczać iey nie życzę, zwłafzcza gdy fię zdarza, sk 
Bez wielkiego dowodu fprzątnąć adwerfarzá. ené 


Dla czego ieželi fa wrekách twoich poty, 
Smiertelnym iadem zaraz napoy te kleynoty. 
Ták kiedy ie Poliarch ná fwe ramię włoży, 
Niechay fig nieprzy aciel ná świecie nie mnoży. 

A ieźliby záš miała Krolewna w tym chodźić, 

I temuby fię mogło zawczafu pogodźić. 
Przeftrzedz ią; á dowiodłfzy, kupca bez litośći 
Karać; choć też co bedžie niefprawiedliwośći, 
Okrutney śmierći żądeł piekielnego moru, 
Miał Eryflenes fioiek ftalowy likworu. 

Snadź dawni Efromie, gdy nowe olady 

W cym Pańftwie zakładali, takie z (obą rady 

Z odległych źiem przywieźli: te, lubo miefzanć 
W trunki, lubo żelazo niemi napufzczane, 
Lubo w fzatę wkropione, ták wielkie ich śiły; 
Ze żadne przećiwko nim lekarftw4 niebyły; 

1 dorknieniem morzyły; oiak wiele rázy, 

Ná Meleandró takie ftroiono zarazy! 

Lecz ktorym należało, w zbytniey mieli pieczy, 
Szaty, trunki; potrawy, y Krolewikie rżeczy. 
Obie: 
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O biedna kondycýa! o nędzo bogata! l 
Ce zá zgodá być więźniem, choc Panem u štpiatá? 
Nie ieść, ni pić, ledwie Jpać, y mowić pacierz, 
„Albo fię ubrať może Krol beż hredencerzá. 
Tto gdyby, y weśnieśzńzdrość mogłó [zhodžie, 
Nigdyby K rolom leżeć, zów(ze trzeb chodźić, 
Zówfze w przeczy nóturć y fortuná fobie : 
Macochy fig boy, Mátke kochay, [žanuy obie. 
Eryftenes W ofobney Zzyffeńes komorze zawarty, 
kleynot Wźioł on fłoiek, gdźie był iad śmiertelny roztarty; 
trucizną T ten kleynot kofztowny, zktorey miał być ftrony 
nápulzeza Ná ciele, gdžie iedwabiem miękkim wyłożony, 
Zmaczał w oney przyprawie: á kiedy iuż tufzył, | 
Ze miał dofyć zarazy, wyioł, y ofufzył, | 
Tym kfztałtem zśprawiwfzy tak kofztowne krufzcze, 
Odda Meleandrowi w poztočiítey pufzce. 
Po chwili, (koro wfzyfcy z pokoju wynidą, 
Każe Krol Argzenidy wołać z Tymonida, 
Ktoremu, wiadom będąc (rzecze) twoiey cnoty, 
Do wielkiey čie á fkrytey zażywam roboty; 
I oraz do Ar/jdy lift dáie pifany, 
W ten fens: że Tymonides do čiebie pofłany, 
Coć odemnie roikaże, wierzać mu befpiecznie 
Możefz, owfzem po tobie tego chcę koniecznie. 
W oftácku im tu rychley ten gość z tobą ftánie, 
Tym was od nas życzliwfze czeka przywitśnie. 
Potym informacyą Tymonidžie dáie, 
W.ktore, poco, dla czego, y zczym go fzle kraie. 
Tož Argienis wyiowizy z ukafaney fzaty 
Dwa lifty, y kleynot on odda mu bogaty. 
Poliarchowi (prawi) zálečiwfzy cheči, 
Odemnie to ofaray: Z otwartych pieczęći 
Rzecz zrozumie: Arjdźie oddaťz ten lift drugi, 


Czym Królowi iwey wieracy dowiedžieľz uf ugi, 


Lifter 


7 
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filtéi był, źle nie ten, co Oycu dźwała _ 

* Czytść; álbówiem infzy fsryčie nápiťatá 

Pełen fekretu, pełen miłośći przyfmaku, 

I podrzúcitá w ten czás, gdy ná wrzącym laku 

Sygnety przyćifkano. Radował fię frodze 

Ochotny Tymonides s niefpodźianey drodze, 

Ktora žeby bez wfzego była podeyrzenia, 

Przed wfzyftkiemi udawał, že on z pozwolenia 

Krolewikiego niwiedźi, láko człowiek młody, 

Italią, Afrykę, y infze národy. 

I fnadno wiarę znólazł; bowiem o tym zdáwna 

Mawiał, y čiagnetá go ochotą uftawna. | 

Ná wfzyftko Ergflenes maiąc oko pilne, EB 

Jedne rzeczy iuż wiedźiał pewne, nieomylne, IW | 

Drugich fię domyśliwał: więc y w tey wyprawie, m | 
ežli do Poliarchá? y wiákicy był (prawie BE 

Wyffany Tymońides” aby co dołożnie [l | | 

Wiedźiał, tákowa fztukę zmyślił, lecz oftrožnie. 

Miedzy mlodžia, iédnego miał, co świeżo zdomu 

Wyiachał, 4 dla tego rzadko iefzcze komu 

Ná dworze był ználomy: y iák (ie mu zdało, W M 

Dowćipny, nieleniwy: ná czym należało. i A 

Temu każe wšiesé chyżo ná koniá rączego, "R 

Gonié Tymenidefa do Włoch iadącego. „B 

Skoro:go (prawi) doydźiefz, powiedz: tak Krol kazał, E 

Zebyś tego kleynotu pierwey nieukazał | | 

| li 


Nikomu, áže oddafz; kogo nim obdarzy, W M 
A gdy to mowić bedžieíz, przypatruy fię twarzy, UAB a 
1 iego pozyturze: ieżelić potuízy? a 
eźli to rofkazśnie w łacne przyimie ufzy? FW 

I 


Jakbyś naylepiey fprawi, obroć názad koniem, b 
Jem też będźie wątpił? -<czego zaraz po niem | 
oftrzeżefz: fpytay fię go rychło o przezwiíkos 
Jeżeli Tymonides? uktoń mu fię nifko. 
Gc Iwy- i 
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I wymow fig omyłką, iákby$ nie do niego 

Poffany: á wracaiąc, przyidžiel i do tego, 

lnfzą fie uday droga; fežli Čie też bawić 

Zeche ce, y rófkażeć fię ktoś, y coś ieft? fprawié: 
Pow jedz. żeś iednym z krewnych Sełeni(fy blifkiem, 
I u Dworu niedawny yn; á potym przezwifkiem 
Nazwi; iakieć fię uda. Z tym, co wkoniu pary, 
Biegł, y fprawił, godźiny nie biły zegary. 

Bo fki ro 7) des, (ca tak fkryćie było) 

tyf j iúctii mu fie vätpié niegodźiło. 

Niech (obie (rzecze) głos wy więcey ni ekło; >óce 
Krol: bo dofyć tych przefirog miałe w już  bżeroce 
Ná mčy będźie w oftatku naležato głowi 

Zelig tego fekretu żywy duch nie > do wie 

Potym oba w tožywízy w bok koniom oftrogi, 

Jak ten, tak ow patrzaią przedšiewžietey drogi, 
Tymé fię Zjmonides for tel em ułowi, 

I wyda taiemnicę nieprzyiaćjelowi. 

Na rączy ym Bryjtenes pe hnie do Likazienć, 
Oznáým wiae, że fie tuż zaczęła tá [cen 

Każeli pol fá złapać? wfzyftko gotow fprawić: 
Ni oż, piiże; ga imo czas darmo ludźi trawić, 
Widząc takie machiny, y dowčipne łbice? 
>„amnieć fię: ieft źiey, ieft 


am zloba Lzkogienes wodźi, 


lice. 


lem Koło śle bie chodź 
iera, y [piže gromadź. 
kce nicy y ośtkach rádži. 
w vo; u o my i 


el w fobie 
ca, żeby {zk víkiéy ofobie. 
Czegoby ie był żaden: cz po nie fpodźi ' poty: 
Chce go W dać w tę truči sy W fwe obuć Ł boty. 
Kiedy do {wey przyj iaźni wz) "Wa otworzyščie 

r. 


Poliarchá: w ták. chytrze nap pifavym 1 liśćie: 


i Na na, hi — ná mj v Lig: PU 
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roľa Poliarchowi Lákogien dobrego 

dzo do dňiá dž śisieyfzego 
Giot Poliarf ze błądźił, 
ži y ztobą będźie fądźił. 


| Wini zuje: iśkoś baraz 

"W obieraniu przy iać 
| Tenże mnie dźień dźiśięyiz 
| Miuieś.1Ak mept czyiaciela fi 3 i 
Bielezndrá: czego był niegodźien 
Ch mineło, nie wfpomni e; ud čie 


Y wi niepotrzebna; y jam W ták Ay dobie, 
| Ze żadney nie potrzeb 4 fprawom-mym wymoów ki, 
Wolę to rzeczą fáma, níž cudnemi fiowki 
| Pokazać, kto z "mas bardźtej w pf zefzły m zgrz efzył czi 
Czniąc to Meleana ler, że tozgniew at va śię 
| Wygoawi {zy čie zKrolel twa, o pomftę mu "chodži: 
| > atrż w co. to myśl nieczyfta, choć Krolá przywot dži! 
| Pofytać upominki ámiertelnemi iady 
Napoione; ktożby tu fpodźiew ał fię zdrady? 
| w rzeczy čie przeprafzalac zá dyzgufty owe; 
|| Szleć ofiary | obłudne, łzy krokodylowe. 


Takowych fi ię darow (trzež, áni kładź ná ramię + 
na mię 


RA EA EAN li chceľz żyć ná- świecie: więc nie dolyé 
(1 Przeftrzedz čie, dle niechay pb am wiaty poty 
(| Aże fam te śmiertelne obaczyfz kleynoty: 

Jettli człowiek w więźieniu przy fądzony Šmierči? 
A ieźli chcefz, lub'do pśiey, lub bydlęcey śierći 
kaj tj {é to nofzenie? fwey nadftawię fzyie; 
Jeżeli dutá czwartego ná świećie dożyie. 


i 
4 przyiaćiela, co čie 
eśćić kleynoćie. 


| Malz tám Tymonteefa 

Chce zabić: każ”mu fię w tym popi 

Coż nad to A tufznieyfzego że zá takie dźry, 

remi čie chčiať zwalić, fam padnie ná mary? 

| TÁ [kor om wžiot wiadomość o ták fzpetným | żarćle + 
> A ( j 


iałema uprzedźić, y w tey obiawić go karćie. 
manay Boże, takiej ná čie zguby! 
rzenia aiebytbym; komuby 
Cez 


ŽIŽ Argieňidy Część Mora, 

Ná myśl padło, že čie tint Meleannder, nie id 
Nieprzyjaciel? žadenby nietknął Dobrodžiciá, 
Jeźlichcefz nioftótek, to mi podźiękuiefz: 
Jeźli też w przedšiewžietym uporze ftńtkuiefz, 
Nie psia fztuka, nie zkąta upomnieć lig (wego, 
S4 y konie, y bronie, y ręce od tego. 

O zdrowie tylko błagać, á o fzczęśćie Bogi: 
Ježli čie też odmieni uczynek ták frogi, 


jako tufze, fzlubuię, że złączoney śile 


| Przypłaćikomedyant fwoiey krotofle, 


Chcefz brata? mafz go zemnie; bośmy w blifkim lećie: 


Chcefz Oycá? poprzyśięgim, pokiśmy ná świecie, 
Zal ći tego niebędźie, niech ćię nikt niebłaźni, 
Dotrzymam przyrzeczoney do grobu pízylažni. 


Zdrádati... TR ták zuchwały fłudze doświadczoney cnoty 
kozienofo ĎaWÍZY, każe fię pytáć, każe trzymać floty, 


-Ná ktorey Tymonides z Sycylii płynie, 

I uczy, żeby Íkoro cały tydžieň minie, 

Jako weźmie Poliarch ód niego kleynoty, 
Dopiero mu te oddał w fekrečie ramoty. 
Arzebać Tymonidefa, prawi, pilnie śledźić , 
Zeby áni opoźnić, áni też po rzedźić, 

Aż całe ośm dni minie: iák ná mieyfca ftánie, 
Wren czás Poliarchomi dafz moie pifanie, 
Powracay nieczekaiąc żadnego odpifu, 

Teraz fię do Regium pilno trzymay flifu, 
Każdy fię tu domyśli, ná co zły człek godźił, 
Ježli osm dni Poliarch w tym nofzeniu chodźił, 
Zyć niemogł: coż kiedyby ták firafzne papiery 
Po iego śmierći przyfzły; ná iakieby tyry 

Padł Krol? dofyć tryumf miałby y korzýšči, 
Swiatu go do ták frogiey dawfzy nienawiści? 
A ieżeliby też Zás Foliarch wtym czášie, 
Ním on lift wźioł, nie wdźiewał tego ftroiu ná šie, 


I tu 
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Ftu dofyć zyfk wielki. y korzyść bogata; 
Gdy Krok z Poliarehem, ná wieki rozbrataż 
Tego fobie do wízelkiey ufiugi zakupi, 
frám temu wftydem oczy do świata wyłupi, 
Pełne ufzczypkow niofąc zniewagi y tery, 
Ná Meleandró byty te iego papiery. 
Bo tak rzeczy bezbożnik kierował, że wprzody 
Krol do Eryfenefż przyjedzie na gody; 
(Gdźie go iuż niefźczęśliwe oczekuią wety, 
Nim fię ná świat ták ftrafzne ogłofzą fekrety. 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 


Gdy Krol do Siebie dóremnie Likogienefá wzywa , gdy Oloc Bn 
ma, y Eryftenefá, pod fwoią ma ręką ; tuż wien ezás Tymoni- 
des do Poliatcha pofłany w pot drogi nó morzu gościł; gdźie ża- 
łofny świeżo rozbitego okrętu przytrafił mu fię widok, Zńtopiona 
bytá cale galeró „ z ktorey tylko wierzchołek mafztu dať fie wi- 
dźieć ; á ná nim Żywy iefzcze dośiadał żeglarz. Tego ná fwoię 
barke kázať wźiąć Tymonides, y o przypadku wypytónego przy- 
miszł z [iba dò Arfydy, ktory ujrzań [zy go, nagle [ie przeląkt » 
y o zgubie Poliarchá nieomylnie prognoftykuie, 


Ecz y ten myśli iáko owego ofzwabié, 

Chciałby go z Olodenem do śiebie przywabič. Krol chca 
Nayfnśdnieyfzy ten fpofob wfzyfcy być uznali: "iGO 
Pilze, žeby do niego obá przyiechali. AAC JK 
Likogien, że iefzcze był nie cale gotowym 
Do iawney tebellii, chćiał zá liftem owym 

achać do dworu, y tám €zás iáki zabawić, 
Olodem fię w tey mierze fam niemogąc fprawić, 
Pierwiey do Łikogienć z domu bieży. ieśli 
Słuchać Krolá? żeby fie (potu z fobą znieśli, 
W padło to w podeyrzenie, że obudwu razem 
Krol do śiebie wokował zá iednym rofkazem. 
s Gc3 I ie- 


zwabić, 


314 4Argienidy Część Wista. 
Tiežliby co złego wgłowie ná nich.kryślił? 
Tákby ich (nadno pożył; przeto fie rozmyślił 
Likogienes; fám fłabe założywłzy zdrowie, 
Wyprawił Obdemá, że lię lepiey dowie 

e udworu? y zniesie do koňcá 
Z Podikarbim, gďžie prz viechať po zádi i 
lam wieczor Krolá witał, oddaląc odpify 

„taty iuż gotące miły. 


o 


izon do totu; wymawia go uftnie, 
Bog widźi, rofpuftnie 
it; w 


Ery 


OSY 
ŁCZYMIts 


2 
Izkodži, 


ida, tych czáľow panuią katáry: 
nim left, ale, zarażony fuchem; 


A wzdy was to dociek 


ekę (mysli fobie) cuchem? 


zy, rozefzli ię potem; 


4 wezwać Z Archomórotem 
ie 


„ił rofkazánie, 

łem wierzy? 

uiąc winnemi, idą do obic zy, 

omórot z. Eyrymedem, zaniechać tych obu 
lego przyłudźić do żłobu. 

y tj aiemy, co nam wpadli w faki 

Sparznie naypotrzebni yfzy, y fpłolzemy ptaki. 

Więcby iefzcze it fortel 


, 


o pom fortelu 
ym -fta 
życzy Kleodolus, wilków pù 

yz niemiy tr 


tu; 


POLIDO 


zczać z do 
+) 4 


Cl Ni 
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4wi, kładę gardło potem, 
h dwu puščiemy wy miotem. 
dobrze, mech mie wrožká myli, 
każą pochvili. 


Nie ftiwił, y nieft 
Chočiaž mu teraz tye 
Niech Bog zdatzy, co 
Ze nam ý či dway figę ukaz 
Zbiegną do Likogiená: Y wfzyftkich trzech rázém 
Bedžiem mieć, źle mocnych ludźmi, y żelazem, 
Ná to z wami bardzo rad zgodzę fię Panowie, 
Niechay Krol drugim litem Likogtená wzowie. 
A či niechay pod fkrýta zoftáwaia ftraža, — 
Dokąd fię ich bezbožne fakcye pokażą. 
ežli ftanie? zwyczayDą pottapié zniem drogą, 
Niech umierótą, eo ŻYĆ wpokoru niemogę. 
Nie tánic? táko tufzę; że przewącha fztuki; 
Czći odłądźić, y PO niem rozdawać káduki. 
Eryjlen, z Obr: lenem ntechay w wieży dyfízy, Eryfenex 
Jedná czeka nádatodá, Kto z kim towarzylzy, Olodem A 
"Ták mowił Kleobolus, 2 ná iego radžie, ha. ná R 
Zgodnie z temi fwe zdanie 2 feleauder kładźie. Nirchombro 
Tedy názálutrz ráno pieczętuią hfty, ta, 
Gdźie zrazu dość agodnie, potym otworzyfty 
Rofkaz, żeby Likogien przed Krolá fię ftawił, 
A-rak głupie nikczemńą wymow ką niebawił. 
Tož (koro Likzgienes te lilty przeczyta; 
nia, tu podobiet ftw chwyta. 


Fu fie fwego fumnie 
zrazu, potym do tego humoru 


Vachal fi : 
Przychodź!, że nietylko fam jechać do dworu 


Niemyśli, lecz do (wego towarżyftwa zfyła; 


Jeżeli im fortuny; jeźli głowa miła, 
Niech iák z ogni uchodzą, bo inż, juž nád fzyią 
on rá 


Wiśi im miecz, ktoremi potym fiè nielkrylą. 

I kiedy fię to fzydło gwałtem Z woru kole, 
Wyniść z fortec, a woyika wyprowadźić w pole. 
Utknęło im to w głowie, y fami nieblizu 
Czegośi poftrzegak, bez tego awizu, 


Wizy- 


216 argienidy Część Wierk; 
Wfzyftkie ich obroty miał Kleobul ná oku; 
Więc Eryffenowego záwcezáľu od boku ; 
Dwa fug złotem przepłaćił: (śeb niefzezefia żądzą! 
zegoż fe dla marnego człek wzdryga pieniądza? 
Sam śmierci m gardło ležie, piektú fię nie zleknie: 

Co zá dźiw? gdy żelaza, y tal przed niem mieknie?) 
Ktory wfzyftkich fekretow Pańfkich fię ciekawie 
Badaiąc, co godźina nosili mu prawie. 

Ćbociażdyć zá ftem kluszy w fkržyni chował ná dnie, 

Nie ufirzeżefz; domowy zťodžiey to wykradnie, 
Teraz od nich uftyfzy, že gotowe konie 
Pod kulbakámi ftóią zá Zamkiem ná ftronie, 

Nim zámkna mieyfkie bramy, fkoro fłońce w morze, 
Náši Panowie w drogę wypadną pod zorze. 
Nie śledźi Kleebulus wybiianą fłyfząc, 
Stanie chyżo uKrolá z tą nowiną dyfząc, 
Radži, że fię im zdraycy ták przekonść dáli; 
Czemużby wnocy? czemu ukradkiem zbiegali? 
Więc kazawfzy zawołać Archombrotć fobie; 
Coż o Likogienowey rozumiefz chorobie? 
Južéi y tych takiego nábawit kataru 5 
Oledem z Eryfłenem chcą nam umknąć z fzparu. 
Chcą učiekáé do fwego pryncypaľá czwałem; 
Ano gotowe konie czekáia pod wałem. 
Co zalećiwfzy cnocie y twoiey grzecznośći, 
Czekam názad z fwey drogi powroconych gości. 
Wefot Archomórot, wíkok fie z Eyrymedem zniešie, 
Rad tákiey niefpodźianey okázyi: gdźie fie 
Krolowi mogł przyfłużyć: wielka w fługźch cnotá, 
1 częfto złą poffuge okryie ochotá. 
Chocby$ zrodiť najlepiey, kiedy mruczy(z przy tem, 

M wituię cię, mežň fabie [>g robotę z mytem. 
Więc tófząc że nie w wielkim poczćie byk oni; 
Kto ucieka, ciżby fre ták naybardźiey chrani. 

Dzie 


e T EE S a ov 
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Dźieśięć bierze żołnierzow. Hifzpanów dotego, 
Zeby zniemi iezyká niemieli fpolnego, 
Ktorym mieyfce náznáczy, oraz da y hafło, 
Ze iáko fłońce całe nád źiemią zagafło, 
Nieznácznie po iednemu zbramy wyieżdźali, 
Ttám kędy rofkazał, w kupie go czekali. 
potrzebnie fię trafiło, že gośćińcą blifko 
Stało sa 0 y ftáre karczmifko. 
Gdźie fię ledwo Arehomóroś z żołnierzem zafadźi, 
Aż či, famopięt tylko ze troygiem czeladźi 
Bieżą, fchyliwfzy głowy w niezwykłym ubierze : 
Księżyc pomogł, że poznał obudwu po cerze. 
"Tož im w oczy zabiegłfzy głofem (porym: 4 wy 
Dla iákiey dźiś po nocy tłuczećie fię prawy? 
Krolá niepożegnawfzy? tak nieopowiednie? 
Pofzto to ná učiečzke? ludžie ieżdżą we dnie. 
Co w tym ieft? á ieźli nic? widząc noc ták ćiemną; 
Wolicie fię dla wczafu názad wroćić zemną. 
Czemuż wy dway pofpołu? czemuż bez czeladźi? 
To rzekfzy bierze cugle, y z fobą prowadži. 
Chčieli oni coś mowić, chčieli mu fię fprawić, 
Ale ffowá záffowem niemogli wydawić. 
Gdzie [ie [erce záleknie przekonáne w złości, 
Obumórze y fiwardniete nie rożne od kości. 
"Tákéi ich wźioł do Miafta, y w taras otwarty 
Wrzućił, przydawfzy ftraże y Krolewfkie warty. 
Názaiutrz gdy: noc čiemna dálá mieyfce dniowi, 
Dáno znać z Iddurranem Dźnalbiufówi, 
Ktorzy pod czás tey burdy niebyli przy dworze; 
Bo fmakuiąc przymioty wdźięczne w Ańtenorze 
Przełożonym Kośćioła Apollinomwego, 
W pošiedzeniu woleli, ten czás ftrawić iego. 
Blifko Panormu miefzkał człek záwfzé (wobodny, 


Dofkonále uczony, y wfzyftkich chwał godny. 
DAE A ći 


Palzkwil 


Meleandro. 


Wi podiziia 
cony. 


219 Argienidy Część Wtota, 
A ći, fkoroich taka nôwiná dośięże, 
Wśiędą ná woz, że ledwie woźnica zaprzężę, 
1 ftáwi4 fię Krolowi; ktory ich obłapi : 
Južem dźiś fwobodźieyfzy, iuż mię nieták trapi 
Likogien, gdy mam (prawi) wtóre po nim głowy; 
Jako mi Jawi/ż miły, iáko chcę być zdrowy, 
Ze choć w tych dwoch, całemu pokażę to świńtu, 
Jako mię boli kontempt mego Maielłatu. 
Ale patrzčie, zkąd fię w nich bierze złośći tyle? 
Kiedy śmieią ták fprośne podrzucać pafzkwile, 
Awo: oddźie kartę w ręce Dunalbiego, 
Ktora wźioł pokoiowy ti progu fáinego, 
Wiftawfzy. ráno, to gdy rzekł: w infzą fię Krol ftronę 
Odwiedźie z Kleobulem ; á či kartę one 
Czytáia 'pełną grozy, pełno befpieczeňftwá, 
Ale ktore wśćiekłego blifkie ieft fzaleúftwá. 
Hrať nam, wrod Mężom, Tyranie niezbednyś 
Tákže tuż zdródy Wwymacafz do iedny? 
Tókli dla živoiey twardoufiey masni, 
Ktora, niż ftoňce, światu świeci taśni, 
Cnotá zógaśnie? y śmiałeś fie targać 

Vá mie? rychley kát w twotey fię ufzargać 
Pofice może, j bežbožney tufze, 
Nižli ie przed five mywiedźiefz Ratufze, 
Nie mokrucieňfimá tmozego zápedžie 
Šadžiť ich będą tobie rovní Sedžies 
F roč nam, wrod Męże, ktorycheś nierodžieti 
Tykać fig, [profnych tvynalazco zbrodžien, 
Chciałeś podobno offátniey ruiny 
Oyczyzny náfšey, (do tey cię wściekliny 
Tyrańjkie ferce wparto:) niefzczęśniku , 
Odiowfzy żywot, álbo dźierżąc w łyku 
Tych Mežow, ktorych człowiecze przeklęty 
Przez cukrowaneś przytudžil pongty, 


Aaa PG i 
-Pecz niehľadž tego w frvotéy głowie głubi , 
Nie iuž ten záraz, co targuie, kupi. 
Bardzoś gorąco kapany m tey mierze: 
Nie iuż ten mygrat, ktory pierwfzą bierze, 
Gdyby Jowifza, y msciwey Nemezy 

Niebo niemiało, zebys fivey imprezy 

Dowiodt, zgubiwfzy tych ludźi mizernie 3 

W [ámymbyšmy tey zakalś A wernie. 

Berło podobna , w twoich te nórowy 

Pierśińch, álbo pła(żcz nieci purpurowy ? 

Albo Koroná, ktorąś odźiał fkroni ? 

Dobrych to tylko, dobrych Krolom broni, 

Czás ná tyranow y fortuná firzeže, 

I przez wtafne ich ozdoby porzeže. 

Nie ufay y ty po wygnóney cnocie 

Z [ercú m Krolewfki tytuł, ftarexez bo čie 

Ten nie záfloni, gdy będźiefź w fekweffrze, 

W fivych fig pšich kufow przeglądał regiefirze, 


Dożąd wnas ten wzgląd śmięty-i 


Z więty-imbet trzymał, 

Zes nam iák zakład, te Męże poimał; 
I pokiź chował tákie [pecyaty: 

Mogt tryumfomać tv0y umyfł zuchwały, 
Poki gniewliwa niemrzučitá mocień , 
Meleagrowa Mátká darom Bogień, 

Poty żył y Syn; táktež ży Kocytu 

I Stykfus wolny, poki depozytu 

Z garścić niewydrzem: y možefz to wierząć , 
Kaz fobie mary. każ y grob mymierzać. 
Ježlie fig z ręku te fanty wyślizną © 

Zegnay [ie z świńtem, żegnay fig z Ovezyzng. 
Alba ieźli chcefx przy zdrowiu fię zaftác ? 
Day [ie nóprawić, y złość (wą ochrojtać. 
Polož Koronę zniedoftovney [kronis 


Ze kto godnieyfzy pofunie fig do ni. 
Ddz Albe 


220 Argienidy Tie Vtoraj 
Albo tych Mężow, iáko oká m głowie 
Strzeż, cbeefzli trzymać Koronę y zdrowie. 
Takie były ná ten czas przy dworze obroty; 
Aleć y Tymonides niemnieyfze kłopoty 


| Tymonide;POdeymował: bo láko z Krolem fię rozprawił, 


ma morze Ttzy dni fię potym całe we wśi fwoiey bawił. 
| #šiada, Bo prędzey (kończyć niemogł Kapłan ofiar rożnych; 
~ Ktore Bogom oddawał (dla fzczęśćia) podrożnych 
Ztámtad do 4rfiďžiney Zony niemiefzkánie 
Jechał, ktora ná ten czás czekała w Mefznie 
Powrotu Mężowego; á že Z wiofna nową 
I morze wyrzucało naturę źimową: 
Wiatry dęły, że żaden niebył człek ták śmiały, 
Zeby fię przez cztery dni miał puśćić ná wały, 
I wody rozrucháne: ktore przy fwych brzegách 
Tłukły z fobą okręty ftoiące w fzeregách. 
1 tu fię nieco przyfzło Tymonidźie bawić, 
Gdy muśiał zwątlonego okrętu poprawić, 
Co wfzyftko fporządźiwfzy, nieczekśiąc dali; 
Choć iefzcze morze fzumi, w drogę fię pufzczali: 
Nikt, procz iego domowych, nie wśiądł z nim do łodźi, 
Już bez mała poł drogi fzczęśliwie dochodži: 
Gdy okrutne tym, ktorzy żegluią, widźiadło 
Załofnego rozbičia przed oczy mu padło; 
Wielki okręt, á świeżo; že go widáč cale 
Niebyło, w tych dniach frogie zatopiły fale. 
Mafztu tylko ołokieć, na wierzchu ftarczało, 
Gdźie fię iédnemu człeku uchwyćić doftáto. 
Serce żal wikroś przeniknoł, patrząc gdy žemdlony, 
Blady, chudy, w poł żywy, wiatrem opalony, 
Sćifka rámioná, głowę ku gorze podnośi, 
Ze iuż mowić niemoże, miłośierdźia prośi, 
Więc poň każe-podiechać Tymonides w łodźi 
Co zwykle od potrzeby przy okręćie chodźi, 
Słow 
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Słowa fię na wiem niemogł dopytać przed ftrichem: 
| Toż toztrzeźwiony wińnym dopiero zapachem, 
Pytany, żkąd? gdźie-płynął z fortuną ták frogą? 
Powiada, (Ale ledwie że zrozumieć mogą) 
Regium mi Oyczyzna, żeglarfkie rzemiofło, 
1 teraz mię, nieftetyż! do Frantyi niofto 
Wielkie moie niefzczęśćie : człowiek znaczny rodem 
Naiął mię; ba przymudił, y był mi powodem. 
Widźiałem či ia głupi, że nie czás był temu: 
Smutne Niebo, porywcze wiatry; lecz onemu 
Trudno fię było zbronić, trudno walczyć z Bogi; 
On fię fpiefzył do émierči, iam fuchat ubogi. 
Jażeśmy z portu wyfzli, žiemie doyrzeć okiem 
„ Niemożem: kiedy widzę (ách ferce Prorokiem) 
čidze cztowiek niefzczęfny śiedząc u kompafu, 
Przyfzłey burze y znaki morfkiego hałafu. 
Wiadom wiatrow, wiadom gor tutecznych natury z 
Przeto ná towarzyfzow ták zawołam zgóry : 
7 Niezwyczayna Panowie gotuie fię fala, 
jęczy morze, wiatr kręći, á fłońce przypala: 
Zginęliśmy do razu, świadczę Bogiem Świętem! 
Ježli fię nie f(kryiemy w ćifzą gdźie z okrętem. 
Naybliżey Sycylia. tám nim złe ominie, 
Pomożmy wiatrom wiofy, uchodząc ruinie. 
'Tu on Pan, co mię ňálat, miecz wyiąwizy frogi: 
Niemam do Sycylii obiecancy drogi: 
Przyśięgam, pierwfzym bedžie ná tamten świat poffem, 
Kto mi (rzecze) ku támtey ftronie kinie wioftem. 
"Ták mowił, Ani fię dał przebić w fwym'uporze: 
Słońce zatym, 4 po nim zagafały zorze. 
Mieśiąc (4 co okrutniey frafuie mię) wfchodźi 
Ze iako krew czerwony, że ná wiatry godźi. 
Toż fzum, á zaraz y fzturm, toż w odment fzkarady 
Wody, piafki, powietrze pomiefzał; że rady, — > 
: Ddz I me 
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1 me wfzytkie nauki, wlot pofzły ná nice, 
Jákoby poobćinał liny, y kotwice. 
Ale ná coż fie z długą rozpośćierać mową? 
Wnocy ftrách, we dnie nam śmierć ftánetá nád główą, 
Switało; gdy náfz Okręt w namulone piafki 
Przodem wpadłfzy, począł fię druzgotać ná trzafki. 
Gdźie kiedy wfzyfcy bieżem; Panjon z fwoim fługą, 
I ze dwiema maydkami śćiąwfzy linę długą, 
Skoczył włodź Okrętową; dáley mi ftrách bronił 
Widźieć: rozumiem że fię śmierći nie uchronił, 
Czoła, żeby fię miał zoftźć wták fzkaradney burzy; 
Mogli cokolwiek płynąć, potym ich zanurzy, 
Nślzą też nawa fkoro da w fię weyśćie wodžie, 
Grążnie do dná, nieftety! y ślędźie ná fpodźie. 
O Boże! iśki tám był wrzafk! krzyk! iákie wota! 
Kiedy kilka fet ludźi zbywało žywotá. 
Ja niefzezeľny tym czálem pne fię ná mafz wzgorę, 
Chcący zdrowie zachować, y tę nędzną (korę 
Ocalić: ách biáda mnie! przewlec w mgieniu okiem 
Poki Okręt nie leže, y mafz zemną bokiem. 
Lecz iáki cud, moy Bože! gdźie już tuż uftónie 
Rada czteká z nádžiela, ty Täbuje z Pónie. 
Wlot pia(ek onym frogim fzturmem zgromadzony, 
Ofypał y utwierdźił Ok ręt zatopiony. 
Teu mi drewná kawałek, co ftarczy nad wodą, 
Dał żywot: niech fię moią nauczą przygodą: 

Ze: kogo Bog chce ufirzedz, choć go uż iuž nárza 

Mokra śmierć: śrzod morza mu defpieczny port zdarza. 
Niech zóś miefzkć ná tátrach, niewyłażąc z lodžií, 
Kogo chcem tyfzcze wody, tobi bez powodźi. 

Dwá dni temu mineło, iáko opłapiwfzy 
Ten fup; wifzę, nie fpawfzy, nie iadłfzy; nie piwfzy. 
Rozpacz, źimno, wiatr, y detzcz, krew we mnie znifzczyły, 
I kiedym was obaczył, už zemdlone żyły 


Opaść 


a 
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Opaść miały w przepaśći tak gwałtowney šmierči, 
gaja: fię trzymać niemogł y godźiny ćwierći, 
ługo prawił: w czym ulgę frafodliwi czutą s 
Im [zerzej drugim żalom fwych kammunikuią. 


Więc ći płaczą; 4 ihól pytaią go iefzcze: Bierze wią 
Sam duma Tymonidess bowiem ferce wiefzcze domość o 

Z rożnych okolieznośći, bardźiey: w nim ftrách ieży; rozbićju 
Poliarcho= 


ežli do Poliarchć ta rzecz nienależy. 
Ze go chwalił kilka kroć, że z Regium płynął, 
Ze zták frogą urazą Sycylia mingt. 
W fzyftko w fobie uważa; nakoniec fię fpyta 
(Bo iefzcze lámentowal) owego rozbita. 
Čo zś imię Mężowi, ktory z tobą pływał? 
Gośćiem był? czy miefzkańcem w Regium przebywał? 
Nic niewiem, (rzecze) tylko, że go w okręt wfadźił 
Arfydas Sycyltyczyk: iakoby zawadźił 
W ferce niefzczęśliwego Tymonidy nożem, 
O mało, że niepadnie: nieftoćież. tegożem 
Ufłyfzeć fię fpodźiewał? tedy ná (pod fodži, 
Żeby tego pogrommi ryczeć mogł, uchodźi, 
Kazawfzy fternikowi chočiaž dofyć nioffy 
Wiatry okręt, żeby im pomagano wiofły, 
A gdy ze wizyftkiey mocy dodawano biegu, 
Stáneli nád mniemanie w Regium u brzegu. 
Tam profto do gofpody, gdźie na fožku nifkiem Tymonides 


wym, 


Przefypiał fię Arfidas, naymniey oták blifkiem y Arfydas 
Niemyślący kłopoćie, z okrutną żałobą lamenruią 


Bieży, wiodąc rozbitá Tymonides z fobą. Poliarcha. 
Zkąd iáko mu znać dáno, že ma wdžiecznych gośći ; 
Skoczył, y obłapił go, y pełnych miłośći 

Kilką fow go powita: aleć mu rzecz przeymie 
Tymonides: y Ipyta weftchnąwfzy uprzeymie. 
Powiedz profze Arida? nim ferce ftruchlere, 
Powiedz dla Boga! co fię z Poliarchem dźieieł 
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Ach biadaž nam nieftočie! 


Część Vitara 
ia podobno powiem 


Więcey o nim, niżeli od ćiebie fię dowiem. 

Tu ręką człekź (każe, ktoremi fię chwilę 
Przypatrzywfzy Arfjdas: tyś ieft? czy fię mylę? 
Szyper, com či drogiego towaru powierzył? 


Jużeś to ze Francyi tám y 
Już zaprowadźił mego Po 


fam przemierzył ? 
liarcha? iako 


Zmowa byłá? y iam či nadgrodźił dwoiáko? 
Albo ná infze mieyfce, álbo w Okręt iny; 

Gdy čie fimego widzę, śni wiem przyczyny: 
Ná to głowę fchyliwfzy, y żżąwfzy ramiony 


Zeglatz on: fimem tylko 


Panie zoftáwiony, 


I moy Okręt, y ludźie, ktorzy w nim płynęli, 
Rozfławfzy fię ztym świśtem, wfzyfey potonęli, 
Zkámieniať wták okrutnym 4rfdas pogromie, 
I ledwie čiežkie ręce ná głowę załomie, 
Niemogłfzy dłużey fłuchać trágedyi ony; 
W pokoy Tjmonidefś prowadźi zamkniony. 
Tám okrutney fortuny opłaknią razy, 

| Cnoty Polzarchowe ftawiaiąc w obrazy: 


Niewdžiecznosé źiemie fwoiey, 


Wfpominńią, y co žal dyk 


tuie okrutny. 


ii. Potym napłakawfzy lie; Tymonides pyta: 
Sycyl y pra y 1ę: 4y py 
wi okad Połiarchowi drogą tak zawita? 
Dokąd była potrzebá? tu drífjdas-powie: 


iadą. 


č 


Bał fię zgoła w Regium, o 
Sycylia tak blifko, Likogien 


Mogt nań czuwać kryiomo, 


fig, y o zdrowie. 
es imśćlwy 


Dla tego do Francji, 4 ile fię mogę 

Domyślić, fwey Oyczyzny, nakierował drogę. 
Ach drogę niefzczęśliwą! z kąd miafto powrotu, 
Pľaczu nas, y čiežkiego nabawił kłopotu. 


Tu z żalem Tymonides pow 
O odmianie przy dworze, 


iada mu nowym, 
o Meleandrowym 


lego pogrzeb fmutny 


człowiek niecňotliwy. 


Przeciw 
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Przéčiw niemi áffekčie, á oraz y lifty, 
I prezent ow wfkrzyneczce oddźie złoćifty; 
Niezdárzone ftrapioney Arzienidy dary: 
Znowu lament, znowu placz, bez końca bez miary. , 
Przed ktorym y roboty, y pereł wybóru 
Trudno było uważać; więc że ku wieczoru 
Džieň fię miał; ten w záczetey fkończywizy żałobie, 
Oba drogę do Krolá założyli fobie; | 
Zeby fię y on prożną nádžieia niebawił JI. 
O fwoim Poliarfze, ktorego wyprawił 
W tę drogę niefortunną do tego wiedźieli, 
qy iákim (tanie, y Pana, y Oyczyzne mieli. 
więc 1ák wšieda ná okręt, ślodmy im dźień aže, 
Ejercickie Miafto, y Zamek pokaże, 
Choć wiatr mieli powiewny: lecz infza, ták długi 
Ciężki bol fercá, byłą przyczyna żeglugi. 
Krążyli, y z daleka miiaiac port ludny, 
Do rybitwiego brzegu przyftawili fudny. 
Radźiby fię widźieli gdžie zá Oceanem, 
Wipomniawfzy, iáko będźie przywitáé fię z Panem; 
Tiáko mu fię fprawić oney fwey przyfługi: 
Ten żal obu frafuie, lecz Arfide drugi; 
O ktorym Tjmonides, do tych czás niewiedźiał, 
Nieták mu Meleander, nietak w głowie śiedźiał 
Likogien, iák Argienis, džiewká niefzczęśliwa; 
Rzecz niepodobna żeby zoftać miała żywa. 
1 będźie konáiaca dźiś widźiał bez dźięki, 
A co naynieznośnieyfza, że od iego ręki; 
Kiedy ią tą śmiertelną nowiną zafmući;: 
Coż, gdy mu Tymokleg ná oczy wyrzući? 
Ktora niewiaftą będąc, śrzod mężow, śrzod mieczy, 
Poliarchá rozumem fámy m ubefpieczy. 
A ia wichrom fzalonym, y morzu wśćiekłemu, 
Czemum dat? czemum, drogi nić rozradźił icmu? i 
Ee GEN AE , 
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Albo czemum niepomogł? przećiwna forttiná 
Bronitá ná dnie morfkim, raczey u Neptuná 
Odpocząć mi, niž ná łzy y łamanie reku 

Patrząc Krolewny, w frogim umierać niewdžieku? 
To precz, że mnie ták wielkie obietnice miną, | 
Ktore mey fzczęśliwośći miały być przyczyną; 

Boie (ie gniewu, y iey furowego oká, 

Zátáié niepodobna, nie pomoże zWwtoká, 

Co Krol wie; to y ona; Tymenides ktemu 

Milczeć nisumie, áni wodzow przybrać (wemu 

Zalowi: anuž fudzy? anuż przyiačiele? 

Każdy z ních bedžie fzukał ; pytaigcych wiele 

Optakáney nowiny: Ták myślił ftrofkany 

„Arlydas, å tuż okręt w porčie uwiązany. 


ROZDZIAŁ SZOSTY. | 


Arfydas zT'ymonidefem wracaia fię do Sycylii, gdźie nåd in. 
fzych ludźi naypiermey Gielanorá widzą : y fłyfzą , ióko z rozdia 
tego okrętu Poliarch z Gielaronem ná fkatách morfkich obada. 
ša, zkad žebržac ich miłośierdźia, zboycy morfty ná [moie ich zás 
bieraią barke. Ale gdy ieh kfztattem niewelnikow , komad my ślą 
w łańcuchy, Poliatch fłufznym utety gniewem, iednych przóbiia, | 
drugich bokomać refkaże. Z teyże oka zyć, fkradžtone przez mich 
KrolowyMaurytańfkiey fkarby odbiera, y gdy tednego z xboycom 
z pończoch obnažono lift przy nim do siebie od Likogienefá znaja 
duie, w ktorym truciznę, iókoby Poliarchowi zgotowaną, ná Kros 
„dá Meleandra fktada. 


Oż oba domownikom fwoim zakazali, 
Zeby zgoła nikomu nic niepowiadali, 
Nim od Krolá powrocą: áw tym wierzchu ony 
Przykrey gory dofzedłfzy, ná fali przeftrony 
(O iáko cudnie święći z myśli ludzkich fzydzą) 
Przed Krolewikim pokoieln Gielanorá widzą; 


A on 
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"A on wcerze wefołey, iáka fig niezgodźi 


Z fraľunkiem, między dwiema Sykulami chodźi. 


Więc Arfidas (bo pierwfzy obaczył go zboku) | Arfydas y 
Slowá przerzec niemogłfzy, iák fup ftanie w kroku: Tymoni- 
I obiema rękoma porwaw fzy zá fzatę, desGielano 
W żalu ponutzonego Tymonidę ná tę ra niefpo- 
Obroči komedyą; toż doftawizy mowy: dźiewanie 


Sen, mara, czy obłuda! czy cud iaki nowy? ználežli. 


Gielanér to dla Bogź! ktory wiedney łodźi 
7. Poliarckem rOzbity: śto żyw, y chodźi. 
A ten iak zipomniały, nieodpowiedźiawfzy, 
Biežy do Gielanarć , ktory tež widźiawfzy 
Dawnych fwoich przyiaćioł, chyżo ku nim funie, 
Lecz či ftoią iák martwi, żaden znich nietrunie. 
wlepią weń tylko oczy, y dotąd niewierzą, 
We śnieli? czy ná iáwie (we počiechy mierzą? 
W cym drfydas weftchnąw (zy: čie bieli zdrowego 
Gielanorze? czy widzę čieň čiatá twoiegof 
Załi čie oraz z Panem morfkie głębokośći 
Nie połknęły? czy (zukafz, gdźiebyś iego kośći 
Ziemią przykrył? nieftety! bądź nam powiadaczem; 
Poćiefz, Albo do-koňcá zágub ferce płaczem; 
Nietrzymay nas ná fłowie: tu Gielanor śmiele, 
Te trofkę niepotrzebną złożćie przviačiele, 
lia, y Pan zdrowiśmy, ręką zachowani 
Zboýcow morfkich od śmierci bezdenney odchłani. 
Od niegom wyprawiony do Krolá, y wezorá 
Stanąłem tu: w tym poczną pytać Gielanoró; 
Jako byli rozbiči, y ná czym ptyneli, 
Jako ish zboycy morícy do śiebie przyięli. 
Przerwał Krol; bo fkoro ich z pokoju obaczy, 
Ledwie podobne dźiwy w fwey głowie tłumaczy. 
Więc ich wfkoki bez wfzego wołać każe wzgledu, 
Zeby fię y fam fpawit, y ich wywiodł z błędu. 

Ee2 Bo 
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Bo iáko okręt; w ktorym do Francyi płynął 
Poliarch, wpadł ná haki, format fię y ginat: 
On, Y Gielanor, y dwu žeglarzow do fodži | 
Skoczy, co od potrzeby przy okrečie chodźi: 

Puśćiwfzy ią po wiatrach ták robiły wiofłyj | 
Zeby nikędy boków wały niedoniofty, 

1 dotąd ich miotały to tám, to fam fale, 

Aż woftátku ná miałkiey ośiąkneli fkale. 


Poliatch fię Srzód morzá prawie było, gdźie wyšiedli złodźi, 
ná morzu Każdy Z nich niżey pafa, wyżey kolan brodži, 


zboycom 
doftał, 


Niecbcą iednák umierać; firach śmierci fzkaradney, 
Ježli umrzeć? to zmufu, niech ná nas five brama, 
. / 


Ná tey byli dyfpućie; kiedy miedzy wały, 
Da fię widźieć zdźleka okręt iákiš mały, 
Moríkich zboycow poiazd był, tym zrobiony kfztałtemy 
Ze choćiaż pod obłoki, chočiaž ná dno gwałtem > 
Z padał; zoftawat cało, y niepuśćił wody, 
Ták fię y z przefżłey burze doczekał pogody. 


Ták ftali niebožetá ná owym kamieniu, 
Upewniení o śmierći y fwoim zginieniu, 

Prožno žiemie fzukaią fpracowanym okiem 
Prożno ludźi z ratunkiem po morzu fzerokiem, 
Gorne Niebo nád głową, 4 on Cypel mały, 

Pod nogami bezdenne wody opalały. 

Tu Poliarch do fwoich towarzyfzow rzecze: 

Coż zá korzyść žywotá, choć fię kęs przewlecze? 
Smierć w oczách, iuž zá gardło każdego z nas chwyta, 
Niech fię ćiefży fortuná trofk moich niefyta, 

Ten miecz koniec kłopotow, y žywotá razem 
Uczyni; niechcę głodem, niech ginę żelazem. 
Nie od mieczá Gielano7, nie przez krew chce ginąć, 
Ale ná morfkie wiry y odchłanie płynąć. 

Zeglarze cx nádžiete żyć niemaia żadney, 


Nótura y fortuná kona nieťafkáwa 


Wiec 
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Wiedźiał to mądry fternik, y zdáwna bywały, 
Ze fię tám więc oktęty częfto rozbiiały 
O zakryte opoki, ktore albo piany; 
Albo to wydawały, że fzum był ftyfzany. 
Dia tey przyczyny w ftronę nápiera fwey nawy: 
Dopieroż kiedy widźi pływające ławy, 
Znak świeżego rozbićia; bo ná tamtey íkale, 
"7 ľadžiwfzý Poliarchá, rozbił fie bat cale. 
Widźi kilkoro ludži w pośrzod morfkiey toni 
Ná ślifieim bardzo haku ftoiących; á oni — 
Niemogąc fię dowołać, ręce wzgorę wznofzą; 
Żeby ich ritowano; miłośierdźia profzą. 
u zboycy, w ktotych piersiach człowieczych ferc hafło , 
W fzelka ludzkość, y wfzelkie miłośierdźie zgafło, 
Wywróćiwfzy wrodzone áffekty ná nice 
We lwią dźikość, y to jwi, niedźwiedźie, wilczyce, 
Silu ludži (damyli hiftoryom ufzy) 
Smierći ż gardła wydarły: tedy litość rufzy 
Beltyaš 4 éi wątpię, żadnych depozytów 
Niewidząc przy nich, iežli ratować roznitow ? 
Co fame tylko čiatá, itráčiwfzy do fzczętu 
Fortuny fwe, ttefunkiem wynieśli Z okrętu. 
"Ták mowili; gdy flarfzy miedzy niemi laty, 
Zwykli, rzecze, pieniądze ludźie wfzywać w fzaty, 
Ktoczy fię morzem bawią od wfzelkiey przygody: 
Ktoż ham ich zaś zabroni wyrzućić do wodyť 
I zátaz dwom ná łodce iechać po nich każe: 
Czego litość niemogła, łakomftwo dokaže! 
Sami toig ná kotwi, boiący fię hakow, 
W ygladaiac karzyśći z owych nieborakow. 
Szedł Poliarch, y zfwemi macaiący fkaty 
Pod wodą ślifką nogą: 4ż gdźie doítawafy 
Końce wiofeł, po ktorych z towarzyftwem śmiele 
Skoczy włodź; y przywita (we wybawićiele, 

Ec3 Ale 


230 Argienidy Część Wiora, 
Ale či gdy go tyrzą wefpoł z Gielanorem, 
Zdumieią nád urodą, y fzat ich pozorem: 
I coś w nierozumianey fzebcą fobie mowie; 
Pewnie o niefpodźianym dźiśieyfzym obłowie. 
„Poliarch bi Tož iáko do wielkiego okretu ich wžieto, 
le figae Niz tego, ni Zowego, łańcuchy y pęto 
zboycami. Poczną ná nich gotować: Poliarch fię zdźiwi: 
A to co? rzecze do nich: cożeśmy wzdy krzywi? 
I dobywfzy pataľzá, z kad te nieprzyiažni? 
Gdźie fwary? gdźie niecheči? že do tákiey kažni 
ji Przychodźiem? od was mamy żywot bez pochyby, 
Mi I dla tego nam trzeba kłaść ná ręce dyby? 
O nádgrodeli chodźi? bez dybow, bez peta, 
Każdy Z nas, co wam winien zá zdrowie, pamięta. 
Już y Grelanor w ręce miecz trzymaiąc goły, 
Wiązać fię dać niemyśli: my was zá Anioty 
Mieli (rzecze) žeščie nam żywot dáli; á w 
[i Wiążećie nas iák zboycy wźiąwfzy do fwey nawy? 
nii Ale gdy utych żadne nieidą wywody, 
li Ci miecze, ći kaydány; toż Poliarch wprzody: 
Od mieczam ia chciał ginąć; baby tylko topią: 
Niechże ginę, niech moią krwią fwoy okręt kropią 


| Jl | Ci psi, ieżeli fię ták podobało niebu, 
VK LA Ná coż czekać infzego dáremnie pogrzebu. 


Ták ćiął, že dufza z podniem wylečiatá brzuchem. 
U Tymže zamachem drugi, gdy mu krokiem čichem 


bb 1 Gielanor iednemu iuż ná gardle ftoi; 

| Więc tie fplecza, 4 z ftrony boiąc fię oboi, 
MIAU, Porwą wiofeł ułomki, tymi miafto tarczy, 
U | Zkładalą fię, mieczmi tną: że ledwie nąftarczy 


WIK Przypłacaiąc [wey zdrády, y zbrodni okrutnych. 


Wraz zboycę, co do niego profto fzedł z łańcuchem, 


WA Tył záchodži z ofzczepem, wźiął przez pierśi fztychem. 


Smiertelným znikać ránom złość niecnot wirutnych, 


Z v“ łan a Tic AĆ 


Rozdájať Szaffy. 
Obaczywizy maydkowie, co Poliarch robis 
| Ráždy fobie znich mocną lafke przyfpofobit 

Do obierzy iść niechcą; naoftatek y Ć!, 

Ktorzy dáwno do wiofeł zá nogi przybić, 
Rámionámi rufzaią czego gdy polirzeže 
Poliarch, rzemienie im na ręku porzeže, 
Ci dóftawizy fwobody, infzych uwalniali 4 
1 iuż fię ze zboycámi liczbą wyrowaali, 
Kcorych trzynaśćie było, inż Poliarchovi 
Dway gardło, 4 trzeči był dał Gielanoromi, 
Piąćiu owi więźniowie Z maydkami bawilis 
Pięć ich ná Polia rchć 2 Gielanorem bili 
Biorą przyftoyne rany, śle nie bez fzkody, 
Juž fię maydek napiia Poliarehom wody, , 
Drugi ranny; więźniow dwa; tu dopadłfzy tknioňý 
Goźdźmi buławy ieden, zboyca wyniesiony 
W kark mierzył Po/zarckó; lecz onym zamachem 
Gdy fię ten złoży, w bok go ugodźi pod blachem. 
O! iáko wiele rrolkow y kłopotu miafá, 
llekroé te buławę Argienis wfpomniała ; 
Jakoż kiedyby nie blach ktory kryła fzatá, 
Jużby pewnie Poliarch nieoglądał świata. 
Przećię choćiaż małych ran kilka poczuł w fobie, 
I tak okrutńie wouey rozgniewał fię dobie, 
e doftawfzy wydartey zlodžielowi pałki, 
Łeb mu, y mozg nią rozftrzał ná drobne kawałki. 
Tedy ná Gielanorá, który uż dwu zgładźił , 
Głośno krzyknie: ten mi tež do wygraney wadžiť, 
Zaowu oba zágrzani mężnie ná nich śiekli, 
A łotrowie niemogłfzy ztrzymać, tám uciekli, 
Gdźie fię ich towarzyfze z ofwobodzonemi 
Więźóiami, 4cz razami bili nierownemi. 
Ale fkoro Poliarch przypadł z Gielanorem s 
Dopieroż im poczęły rzeczy iść oporem: 


Relacya o 
zbeycách 


Szypra ene. 


go okrętu, 


232 Argienidy Część Wira 
Dopierož ferce tamci niebožetá wžielí, 

luż fię nie fkładać tylko, ale y bić ięli, 

Padaią fię y miecze z defperackiey ręki, 

Gdy łęże drag zawiły, y w šiekaňe fęki.. 

Ci z tyłu , owi z przodu, tak mężni, tak ziadli 
Naftępuią, żeby tam iuż y wfzyfcy padli. 

Ale ledwie Poliarsb fwoich uhamował, 

Cożby z nich naležyrey {mierci ofiarował? 
Trzech tedy rozboynikow, bo tyle zoftało, 
Padnie mu pod kolana; tych fię związść zdało, 
Wfzyfcy zśtym Winfzuia tiprzeymemi głofy, 
W fzyfcy džiekuia, wfzytcy áže pod niebiofy 
Wynofzą; ći Aniołem, či 80 zowią Bogiem, 
Kiedy wolność y zdrowie dał ludźiom ubogiem, 
Lecz y fimemu nieżal tak piękney roboty, 
Wźiąwfzy.z wirutnych łotrow pomft 
Tož či, ktorzy do wiofeł przykući twardemi 
Łańcuchy, żebrzą rowney wolnošéi zdrugiemi, 
Ale wfzyftko Polzarch w fobie ru minował, 
Zeby zás uczyniwfzy dobrze, nicżałował: 

Więc fpyta; ktoby wła 

Záczym ieden, do ławy co by 
Krzyknie: ktokolwiek iefteś 
Pokaz litość nademną, 4 iać powiem fzezerze. 
Jam ten okręt zbudował, iam był Paňem iego: 
Tu miedzy. Hifzpanią, y dfrykoitwrego 
Szukałem fzczęśćia ná niem: krotk 


t przykowanem, 
> Wielki Bohaterze, 


Stanąłem kędy Beżys rzeką w morzu ginie, 

I złożywfzy towary, ładowałem rzeczy 

Z lberyi: ách rozum nieopatrzny czleczy! 

Ci zboycy przyfzli do mnie, y prosili cudnie, 
Abym ich w okręt przyiął. Ja żem fię obłudnie 
$am znikim nieobchodźił, namowiwizy płacą, 
Befpiecznym przyobiecał zdraycom fwoię pracą. 


ę ich niecnoty, 


faym był tey nawy Panem? 


Ki w tym czás minie, 


mę + EH 


[a hru] 
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Rozdziat Szofy | 

Patrz: fztuki? co dopiero człowieku biednemu 

| Ná myśl padło po fzkodžie: po dwu, po iednemu- 
Przychodžili: wrzeczy fie áni z fobąjznśląc,. 
Ten fię do Adrufetu, drugi z4$ iednaiąc 
Do Klugei, infzy zás o Utyce prawił: 
I pokim fię przy porćie pomienionym bawił, 
Prożnym był podeyrzenia: ták fię fprawowali, 
Ze zdrady podobieńftwem uznać mi niedali. 
Ale fkoro nas żagle pełne wiatrow niofły, 
Niebo wefołe, śni rufzać było wiofły; 
Wizyftko zgoła befpieczno, ták, że iedni fpali, 
Drudzy fię też czym infzym ludźie zábawiali. 
Oni czás upatrzywfzy rázem ná nas padli, 
Perá śpiącym, á infzym łańcuchy pokładli, 
I do wiofeł kowali: takiego čiežaru 
Pełne fkrzynie przynieśli ná mieyfcu towaru. 
Mnie z gory, gdźiem fwoiego pilnował kompaft, . 
Zrzucili; pełno było w okręćie hałafu. 
Mak zboieckini fpofobem, znaymitow panowie, 
W fżyftko wźiąwizy fimo mi zoftawili zdrowie: 
1 żegluią kędy chcą: bo był miedzy niemi, 
Ktory dobrze z fztukami znał fię żeglarfkiemi. 
e jeden ná moríkičy uyrzą okręt toni; 

ewnie áni uciecze, ani fię obroni. 

Topią ludźi, krom panny, y niewiafty gładki, 
ZAbrawizy do (wey wfzytkie galery doftátki 
Ználzali, więc nietylko okręty y baty 

Ná morzu, lecz y kośćioł, y.dwor fię bogaty 
Przed niemi niewybiegał; zwłafzcza blifko brzegow: 
Ták lądem iáko wodą wfzędy mieli fzpiegow. 
Dni kilka, iáko do nich obćiążeni złotem, 
W roćili rowarzyfze; y pewnie wiem o tem, 
(Ilem zich mow zrozumiał) że Mauryteń[ki 
Krolowy fkarb wykradł, y Ge Paúíki 

E 


9.34 Argienidy Częśc Wrorg, 
D> okrętu.przynieśli: źleć możefz yty 
Otworzyć, y oglądać te ich depozyty. 
To gdy ftyfzy Poliarch, zarazem iednego 
O fkarbie Zboycę w łańcuchu pyta; ználi [ie do tego? 
wykradźio Ten milczy: á tak fimym milczeniem znáč dále, 
nym KroloZe prawdź, do wfzyftkiego y že fie przyznáie, 
wy Maury-Pyta znowu Poliarch o (karb on wybrany 
tańikicy. Krolowy, y kędy był w okrečie (chowany? 
Jako przyfzli do niego uták możney Pani? 
Czym zamki otworzone? ftroże ofzukani? 
Sława złotą wielkośći, y kamieni drogich, 
Kleynotow bez fzącunkn, y fukien chędogich 
I nas dofztá, powiada: więc fię śiedm obrato 
W zbroiách polerowanych, aby fie ták zdało, 
Ze Krolowy żołnierze: či. śmiele ftáneli, 
Przededrzwiamiu fkarbcu: dway zás z fobą wžieli 
lńftrumenta, y mocne z ftali apparaty, 
Ze-żelazne łamali w oknách niemi kraty. 
Tedy wfzedłfzy do (karbeu, co fię podobało, 
Wfzyftko.fię to w łodź niofło, wfzyftko fię to brało. 
Noc bytá, y rumiana nie znaczyła zorzá 
Switu, gdyśmy fzczęśliwie byli ná poł morza, 
Te rzeczy nietykáne dotąd leżą cało, 
Bo y ztamtąd umykść dali nam fię zdało, 
1 świeżo przefzłą burza bawiła nas chwile; 
Ale naywiękfzy refpekt, (w czym fię nieomnyle) 
Boiąc fię miedzy fobą zwady y zapału, 
Mieyfcaśmy fpofobnego fzukali do džiatu. 
Albowiem: śóke pfow kość powadźi nayprędzy, 
Ták rownie towarzyfimo , zły podžiať pieniędzy. 
To rzektízy fzedł związany; á Poliarch zá niem 
Do izby, ktora byłą tych rzeczy (chowaniem, 
I otworzywízy fkrzynie, ničofzácowane 
Widźi klcynoty, oney Krolowy zábrane. 


Stá- 


Rozdziat Szafty. 235 
Stanie tu, y ná myśli záduma fię mało ; 
Potym w fobie: więc kiedy ináczey fię zdało 
Fortunie, to iść zá nią: kiedy fkryte w rogi 
Odwłoczą, álbo bronią do Francyi drogi. 
To płyńmy do Afryki, gdy każą Bogowie ; 
I rzecz mowi od Śiebie; támtey oddać wdowie 
Skarby zboycom odięte koniecznie potrzeba: 
A kto wie, nie o mnieli radzą teraz Nieba ? 
7Zycząc mi w S)gylii zaczęte nádžičie, 
Nie przez woyíká y flotty, Y krwawe turnieie 
Skończyć; com w prywatnego czteká począł dobie; 
Nie dofforeńftwu, śle moiey dáé ofobie. 
Z więkfzym fławy nabyciem, i4ko więc wyfocy 
Czynią bohaterowie, bez wfzelkiey pomocy. 
Wielkie biorąc fortece, włafnych ręku dźiłem, 
Ták y ia ftángé mogę ná fwym celu miłem. 
W Afryce Sycyltyfkie co miešiac obroty; 
I częśćiey przez kupieckie widźieć mogę floty. 
To wgłowie ułożywfzy do złodźieiow rzecze: 
Wrocenie fię tych fkarbow przez mnie nieodwlecze 
Krolowy: źle y to fufzna ná mą cnotę, 
Zebyśćie wžieli płacą zá fwoię robotę. 
Ja do „Afryki żagle 1už każę obracać; 
Gdźie kiedy fię niemogą winnego domacać, 
Niewinni dla was ćierpieć niecnotliwie mu(fzą, 
Albo iuż kto nałożył wafzych zbrodni dufzą. 
Dásmno mowią; że fzkodá w grzech człowiek wpądza, 

Gdy nie wiedząc złoczyńcow, niewinnych pofadza. 
Każe potym ftłuc kłotkę, y połamać pęto 
Owemu, uktorego ten Okręt náleto. 
Każe mu śieść zá kompas, y ná pierwfze mieyfce 
Patrzýé, kedy kieruie magnes fwe železce. 
Infzych iefzcze zatrzymał: bo y do Afryki 
Droga przed nięm, y drudzy podobno wte łyki 

Ff ZA 
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Zá fwe wpadli niecnoty do zboreckiey łodźi; 
Gdyż: zá czťekiem dezbożnym, [kryta pomflá chedźi, 
Tedy klucze Gie/anior w jedne fkrzynię wrzućią 
Aleć y tych Poliarch przečie nieząfmući: 
Južeščie ná oftátnim {wey niewoli fchodźie; 
Owfzem, rzecze, iužesčie ná miłey fwobodźie, 
Bylem Afrykańjkiego mogł dopłynąć brzegu, 

Z pierwfzego was uwolnić rofkażę noclegu. 
Nużeż fámi dla śiebie nie fzanuiąć potu, 
Dodayćie lekkim wiatrom poiazdami lotu, 

Dwu dni, iáko mi fzyper powiada, nie minie, 
Gdy zemną w zamierzonym ftaniećie terminie, 
Z nicbá fię zdał głos owym: toż zgodnemi fzyki 
Zawadzą w wodę; rzekłbyś, że nie do Afryki, 
Ale či do fwey włafney Oyczyzny fiş kwapią, 
Ták machaią wiofami, ták dyfzą, ták fapia. 

Już zmieyfcá rufzyć mieli, iuż żagle odęte 
Gzekála, rychło kotwy zwiodą liny kręte; 

Gdy fzyper: hey panowie całym woła garłem, 
Każdy wie, że fię morze nieżgodźi z umarłem: 
Wyrzuć:ć trupy radzę, nim fię rufzym dáli, 
Zeby fię zaś y żywi ftráchu nie nábrali. 

Trzech od zboycow zabitych leżało ná fpodźiez 
Niekazał był Pelierch pufzczać ich po wodźie. 
Lecz teraz przeftrzeżony: Panie widźifz, rzecze, 


Zem či w tym chćiał zachować owinnośći człecze. 
a 


1 čiatá žiemi oddáč: lecz kiedy niemoże 
Być inaczey; átož či przyrzekam moy Boże, 
Cieniom ich, tobie ná część, ufypę mogiły, 
Byle mnie gdźie do lądu żagle przypławiły, 

Chec y žiemia y wodó iednákim żywiołem, 

Ták byc piafkiem po śmierci, iáko J popiołem, 

Toż wźiąwfzy pozwolenie, wrzucą ich do wody, 
Ale przećię biegleyśi pomacaią wprzódy, 


Je- 


Rozdziat Szofły, 237 
Jeżli co reit w kiefzeni, álbo ieźli między 
Szśtami niez4fzyli złota, y pieniędzy. 
U dwu. po kilku grofzy tylko ználežiono, 
Trzećiemu, gdy poúczofzki icdwabne zćlągniono, 
Stroynieyfzy był nad owych Až lift wypadł z ničgo: 
Ze fekretny ; każdy fię mogł domyślić tego. 
"Ten iáko wźiął Poliarch, y tytuł przebieżał , 
Zaraz zmartwiał ná miey fcu; bo iemu należał. 
A co go przywodźiło w więkfze zádumanie, 
Że od Lik giene[š było to pifanie: 
Przez takie miefzaniny, wichry, z ták dáleká 
Lift od Likogtenejó, przez martwcgo czteká? 
Ten co go chćiał zábriáč? dźiś mu zdrowia życzy? 
Toż poftiwić rolkaže on trup niewolniczy. 
Chcąc jakimkolwiek kľztattem dowiedźieć fię, ktoby 
Oddawcą był rych liftow, z twarzy, y z podoby: 
Lecz darmo, bo z podleyfzey Zrkagien czeladźi; 
Człekś tego byt pofłał: więc iak fzyper radźi, 
Wyrzucą zá drugiemi przylačielá, czyli 
Zdraycę: vá tronie obie fobie tłumaczyli. 
Tegoć to był Liksgieň Tymenidžie w trópy 
Z liftem pofłał; lecz morfkie fzturmy, y Zátopy, 
Wewśi {wey zátrzymaty Tjmonidę ; śle 
Ten chcąc co dobrze fprawić, niedbał y ná fale. 
Wpadł potym zboycom w ręce, wpadł y śmierći wśidło : 
Czy wątpitá fortuna? ieźli to frśfzydło, 
Fałfz ták gruby, y lifty potwarzy ták śmiały, 
Dofzedfzy ręku miefzać Poliarchá miały? 
I teraz wfkroś przejęty onym cudem nowem, 
Znowu ten lit wźiął przed fie, y nád każdym ffowem 
Przyidźie mu fię zdumiewać: Meleander titie? 
Likogienes przeftrzega, y ozdrowiu czuie ? 
Támten mnie fzuka zábić, y rozłączyć zświátem? 
A ten znieprzyidćielá, liczy mi fię bratem? 

113 Gdźie 


238 Argienidy Część Wiora 

Gdźie Tymonides? ślbo upominek złoty? 

Zdało mu fię, że we śnie czytał te ramoty. 
Ktore, kiedy po chwili ná mafzćie podparty 
Przeczyta; icoś wielkiego wrożą mi te karty 
Gielanorze: nigdy mi, (fzczerą prawdę powiem) 
Niebył ftrafzny Likogien , iako fkoro zdrowiem 
Mym fię począł opiekać: teraz rady żadny, 
Ani widzę tak świętey przed fię Aryadny, 
Zebym mogł po iey niči wybłąkać fię ztego 
Labiryntu, áž nader nie wywikłanego. 

Na Meleandraž tá paść bezecność by miatá? 
Ktora Zikogienowi więceyby przyftatá ? 

Pod pokrywką przyiaźni fzukać moiey zguby? 
Wierę to nie Krolewfka, y błąd nazbyt gruby. 
To mowił; á iuż fłońce dopędzało biegu, 
Wizyfcy fię wtym udali, y on do noclegu. 
Aleć niefpał całą noc, tylko o fpofobie 

Myślii, iákby w tym rážie miał pofłąpić fobie. 
Po długim rozmyślaniu, padł ná to ná koniec 
Zeby pewny y fprawny z onym liftem goniec 

Do Krolá był wyprawion: pifać bez potrzeby 
Nie myśli; tacno požnáé z tego liftu, gdźieby 

Krol winien, pełen wftydu, pełenby był (murku, 

Ze lie taki kunfz wydał, y niedofzedt fkutku. 

Nietrzebá długo wzożyć, wnet złodźieść lice 
Wyda, y twarz; kiedy teft godźien [zubienice, 

Jeźl zás Likógienes figle one knował ? 

I Krol, y dwor ná tobyiawnie fię załował: 

Ochraniać go niemyśli, choćiażby to było 

Co pifał: Meleendrá, choćby fię godźiło 

Nienawidźieć, kochać chce: wyrzekł fię przyiaźni 

Z Likogienem, tak go złym, iáko dobrym drażni. 

Wielką bytá Argrenis pobudką pofłania, 

Do ktorey, że nikomu nieufał piľánia, 


Rozdźiał Stodmy, 2 
procz iednego Arfidy z (woim Gielanorem: 

"Ten, że fię iuż z Krolewną y z całym znał dworem, 
Łacny przyftęp miał do niey: gdźie znim bywał nieraz; 
A przeto go wtę drogę naznacza y teraz. 


ROZDZIAŁ SIODMY. 


„ Przypbynát zy do Afryki Poliarch, Krolowy Maurytaúfkiey.o 


z 


thi nienárufzvne ogladawfzy, z ródości popłaktwa; fit limie redne 
Jkrzyneczkę do piersi przytulając, iákly fig znowu urodžiťá, 
y iákby znowu bytú Krolową; w głos opowiada. 


fkarbóch iey ználežionych dáte znóć, ktora wfzyftkre fwote ďaftáz 
u 


Efzcze nieprzyfzedł klobie z onego zachwytu, 
A iuż zoržá rannego znak dawała świtu, 
Až inż dźień, śż iuż w oczach piafki Afrykańjkie, 
I pufzcze nieprzeyrzane: Aż Maurytańjkie i 
Stołeczne Miálto Lik/a: piękną y bogata, 
Befpiecznie rzekę; oko támtey ftrony świata, 
J Połiarch wfzedłfży, gdżie fzyper przy kompašie 
Tak śliczną perfpektywą chćiwe oczy pašie, 
A uważaiąc miey!cá położenie z gury, 
Ledwie wierzy, żeby to czyn fámey natury. 
Rzeká, ktorą też Likfa od iey zwano zrzodłą, 


Morze támto bez (zumu, y bez piany bodła Likfá rezy- 
Cichym nurtem; że choć fię iuz wmiefzałą w morze, dencya Kro 
Poznałbyś ią zdáleká po włafnym kolorze. lowy Mau- 

rytańfkiey. 


Drzew ślicznych, co wefote ofnuły iey brzegi, 
Učieľznym w wodźie čieniem igrały fzeregi, 
Rzeká, morze, ieźioro, ze wfzyftkich trzech bokow, 
Z czwartego tylko weyśćie ledwo ná fto krokow. 
Pyfzne, y ffawne Miafto, tak {wą fzerokośćią, 
Jako doftatkiem Miefzczan, y kupcow możnośćią. 
W prawey ręce pagorek zmieyfkiey widźieć drogi, 
Jeden tylko w Afryce śliczny, y potogi. 

Do 
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Do ktorego fię ćiągnie długie y budowne 


Pczedmieśćie: lecz kędy wierzch mieyfce podał rowne; 


Pałac ftoi kofztowny: ten wśią paniey zową, 
Kędy lube uftronie, y przechadzkę zdrową 
Skfopotána Krołowa, (ktoryż (ban mieć chčialá 
Bofka wola ná źiemi bez trofki?) kochała. 

Tam bytá y ná ten czas: w czym fkotó [ie [prawi, 
W tym tež porćie Poliarch okręt fwoy poltawi, 
Więc, żeby ludžie owi, co w okrečie byli, 

Albo mu nie učiekl, álbo niezdradžili, 

Pyta fię, komu ten brzeg powierzony? al 

Słudzy mu fię zcelnikiem mieyfcy pokazali, 
Stuchayćie! do Krolowy ia idę; tak rzecze : 

Co od portu należy, to wam nieučiecze. 

Tobie iáko ftarfzemu dam pieczą tey łodźi, 
Obiecuię żeć praca dobrze fię náderodži. 
Zboycow zatym z okrętu wfadźiwfży do barki, 
Odbite znog kaydany kładźie im ná karki; 
Potym ná brzeg wywodźi, y Tafúcúchení długim 
Spiętych, każe iednego prowadźić zá drugi. 

A lam zlekká zá niemi, w pagorck porogi 

Z Gielanerem niecale zdrowe ftawią nogi. 

Więc maiąc iefzcze pełno morfkich trudow w fobie, 
Bardžiey (makuia woncy ślicznych mieyle ozdobie, 
Bez wlzelkičy ludzkiey prace, fimey tám natury 
Dźieło ono tofkofzne wymierzyły fznury. 

Profte weyśćie, y ščiežká pofpolita był4; 

Tą Krolowa bez lektyk, bez nofzow chódźiłź, 

Nie przykra, bo nkofem miała fię ku gorze, 

Gdźie fię káždy zdutnieć mogł mieyfc4 pozyturze. 
W lewey rece wfzelkich drzew, iákie źiemia dźie s 
Zielenią (ie, to nifkie, to wyniofłe gaie, 
Wfzytkie w cerkiel: po prawey weľofe rowniny, 
Ta winnice, to wdźięczne zaśiadły džiardyny. 


Di- 


on 


ras AN a N A L aa 


A 


| 


| 


i Rozdźiał Stodmy. 241 
Dáley łąki, Y gładkich z rębcow paftewniki. 
Rwą wzrok ná fię jáľnemi poprote ftrumyki, 
Pod ľámym fzczytem gory; długa fię podała 
Rowninás rám Krolowa wieś {wą zbudowała. 
Gdźie do bramy przychodząc, znowuś widžiať iny 
Kfztałe rzeczy, pol odległych dálekie krainy. 
Przed zamkiem plac fzeroki, dla wozow y koni, 
Nifkim murem obięty, 4 na teyże błoni, 
Rzadkiec, ale niezmierae drzewá, w ktorych čieniu, 
Stołki kwoli wdźięcznemu ftáty posiedzeniu. i 
Tamże ftoły kámiennc, y darniowe ławy; 
Warcaby, koliki, dla fwey żołnierze zabawy 
Grali, tudzac godźiny: lub fzáchy, lub karty, 
Ktorzy dniowe trzymali przed pałacem warty. 
Ztamtąd profpekt ná rownie; gdžie fpław rzeka miała, 
Gdźie wroźliczne ląkoći brzegi fałdowała. 
Ztąd ná bory, y pufzcze, wśi, Miafta, ofady, 
Niwy zboż nieprzeyrzanych, ffodkie winogrady: 
Ztąd widok ná część miaftá, ulice, kośćioły: 
A co naywięcey pozor czyniło wefoły; 
Atlas wielki wyfokie bodźie niebo grzbietem, 
O ktory czarne chmury fwoim fię impetem 
Roztracáia: wieczny śnieg, wieczne mgły y dymy 
Srzod lata prezentuia: ftrálzny obraz žimy, 
Dźikość fkał, y okropnych bałhanow urwilka, 
Do takiego człowieka przywodzą igrzyíka, 
Zè fkora ná nim zádrzy, áž ie winfzey chwili 
Obaczywfzy, $wiát fobie, y ro mieyfce mili. 
Gdźie Krolowa miefzkatá, y gdžie miatá (woie 
Nie wielkie, Ale wdžieczne, y wczefne pokoie. 
NA wfze dofyć widoku, na wfze miały ftrony, 
Zkádkolwiek dla ochłody wiatr.był obrocony. 
Ogrod mierny, ebdłużny, lecz ták wielce fłynie; 
Zeby wnim Muzy mogły miefzkać y Boginie. 
Gg Przed 
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Przed pałacem ganek był wchodząc dô dźiardynu, | 
Kedy kilka obrazów, y rzniętych fztuk czynu 
Mifternego wisiało; rzekłbyś że te czafy, 
Zmowu rodzą Apelle znowu Fidyafy. 
Tam naymilíze Krolowa pośiedzenie miatá, 
Ztamtąd wielką Kroleftwá fwego część widžiatá. 
Z lewey ftrony ogrodá, fzczyt gory źielony, 
Z prawey mur niewyfoki, y niewynieśiony, 
Na ktorym (partízy łokcie, pod urwifkiem gory, 
Obaczyłeś źwierzyniec; niewiem ieźlisktory 
Zwierz ná świecie, żeby go y tu być niemiało, 
Przy teyż ftropie w ogrodźie žržodto wybiiało, 
Kedy, traba koščiána á pewnie ffoniowa 
Wodá fzumem fpadatá w fkrzynię marmurową. 
Staw tudźież; ten miał grobłą z wypaloney cegły, 
Ryb cudowney wielkośći, ktore fię więc zbiegły, 
K ely Krolowa zchlebá utoczone gałki, 
Kazálá pannom rzucać ná wodę z kobiatki. 
Nad ftáwem fortá bytá, zniey obmurowany 
Gay, wktorym tu, y owdžie kopiec ufypany: 
Tam farny, y ielenie, y czego niemnożą, 
afryckie kráse: ale fkad inąd przywożą. 
Fam wierfze, ktore gay on Dyannie święćiły, 
W Numidyifkim marmurze wydróżone były. 

Dyanno wiecznej Bogini czyftošci, 

Kora acz w gornych niebios wyfokości 

Niiefzkafzi y tám či zá twe táfki wzátem 

Winne z kościotow ofiary podátem ; 

A wzdy tákie mafz miedzy ludzmi guft A 

Ze czefto Tron fwoy zofławiw(zy pufły, 

I zmfzechmocnemi obcowanie Bogi ; 

Ná ná[ze žiemfkie [pufzczafž fie podłogi. 

Hľeľaťe kniele, y cudnych drzew cienie, 

Smwie uciebie maią zalecenie, 


Rozdžiať Štodmý. 
Łowy, učiechá, y twote przyfmaki s 
Dla ktorych nośif2 u boku fazdaki» 
Nie ták brzmią [todkié w twoim uchu firony: 
Fako ogarow xówieśiftych gony 3 
Gdy kila w kenceng roźlicznemi głofj» 

Tobie ná głowie złote mftaią wtofj. 
Pod miernąć zwierzá prowadząc cięciwę > 
4 ty álbo Imá né eŻONĄ PTZYWĘ» 
Alio niedźwiedźić zwalijtego w kudły, 
Jeźli fie y miik nówinie ochudły, 
Jednóko y lwy, niedźipiedźie, y wilki , 

Ná firzat koňczyftych fzybkie bierzefz fzpilki, 
Nie uydźie Panno twoiey mierney ręki 

eleń, co twarde rogi piętrzy w feki: 
Pierzchliwe farn), y-ťanie: y łośle, 

I lis choć chytry: wfzyfkke zgoła co fig 

Pad lafem lągnie, j. co niezna ftrzecby» 

Dla twey Dyanna fiworzone uciechy. 

Więc. y tym niegardá święta Dźiemko gaiem s 
Ktoryć w wieczyftą opiekę oddátem : 

Miey go wdozorze, á po tókich tomach. 

Z [vemi pannómi tu siedž ná rozmowóch, 

Tu miey five żarty, y lube igrzy/ka; 

Gdzie czyfły kryfžtať żywy ferumień pryfka. 

Precz z tąd Sátýrzy, y oczy mieczyfie > 

Chybá, iežli kto rogi gałęźifte 
Ná tie chce dźwigać, y tednym poyrzeniem, 
Stóć [ie zczłowiekń, plom fivotm teleniem. 
Nie weźmie ztąd, nie jowifz Nonaktyny, 
I nie przetworzy w niedžmiedžice my 
Gniemliwa Juno; ktorą ná złaść żenie 

Z žiemie ná niebo Jupiter wyżenie, 

Ty (vých NY mf firożem ba 
A ieźlidy też przemienić fię w drzewko, 
2 


uR 


dž o swietá Džiewko, 
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"Ktora znich chciałć długim wiekiem zięta, 
Jeft tu topola, ief palma niezgięta ; 
JA dąb, fa mirtys luboby fig w trześnie 
Przemieniać chciały, uczynią tę wcześnie, 
Zadnej tu, žadney šiekierá nierufzy, 
Zadnej gwałtowny wicher nieukrufzy, 
Mroz tey, áni śnieg żaden nieopłowi, 
Co mieśiąc m [wą [ie ieloność odnowi, 
Długoby zgoła mowić, pifać trzebá sita, 
Jaki tám kunfzt náturá śliczny wyprawiła. 
Kiedy w mieyfce tak małe, krom wfzego rzemieftá, 
Całego prawie świata fpecyały znieftá, 
Wielki las, bo go fadem nazwać nie podobna, 
W ktorym nifkie porzeczki, y lefzezyná drobna, 
Maliny, y agrefty, y wisniná mała, 
Wymierzone kwatery cyrklem zamierzał. 
Tu złote pomarańcze gładkie wnofzą Šniaty, 
Tu palma, tú cytryná, tu kafztan kofmaty, 
Tu groná źrzałych iagod, owdźie płyną famy, 
Zelazem nietykáne zafkornie balfamy. 
Fig, motel, brzofkwin, iabłek, śliw, grufzek rodzaiu, 
Ktoregoś tám nieznślazł, nie było y wráiu. 
Ziemię kwiećie okryło, zapach wonią śliczną, 
Wzrok delektuiąc barwy odmianą roźliczną. 
Tamże fontány żywych ftrug, ktore z fwych krynie 
W źiąwfzy (ie odwilžaty fad on: áleby nic 
Nád ro więcey niebyło w záíklepioney fkale, 
Stok od ludži, acz fię zdał od natury cale, 
Tak mifternie wybity, źimne lał kryftały, 
A te fię po krzemiennym burku rozpływały. 
Gdźie mfkłe śliże, y rybki, ktore piafkiem żyją, 
Skryć fię nigdźie niemogąc, pafmami fię wiią. 
Weyśćie won wdźięczny chłodnik, zśfadzone krzywo 
Kryty drzewá, że kto wnim niebył iáko żywo; 
í Nie 
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| | Nieśmiał wniść: bo fie pierwfzym ták zdało poyrzeniem, 
| Jákoby iuż lečiaty pofpotu zkorzeniem. 
Tám zabawa KrolowWy, gdy iwobodney cery 
Zażywać chčiatá z fwoich panien fraucymery. 
| Do pałacu mężczyznom 'okrom ktorych czóiło 
Znacznych imię urzędow) wniść fię niegodźiło. 
Stała rotá żołdakow ná ftraży w paraćie ; 


Z 


Ci tánowią, á oraz wiákieyby prywačie, Poliarch 


Pytaią Poliarchá: chčiat iść, że fię (prawi, pszed Kto- 
| Odpowie, że to famey Krolowy obiawi: lową Mau- 
rytańfką, 


| A wtym wyfzedł Kapitan do šieni przeftrohy, 
Zaraz od Peliarchá o przyftep profzony, 

| Do Krolowy wraca fię názád do pokoiu, 

| Cudzožieíniec, że grzeczny, zcery znać, y z ftroiu, 
| Przed twym ftoi pałacem: więźniów do łańcucha > 
5 Przywiązanych prowadząc, chce učiebie uchá. 

ob Takmowi'do Krolowy: ktora zażalonem 

| Myślom chcąc co dać ulgi, w uftroniu fig onem 

| Bawiłó, lituiący fkarbu {wego zguby; 

| | Lecz naywięcey fkrzyneczki, w ktorey kryte fzluby; 
| 

| 

| 


1 obligi chowała, nie perły, nie złoto, 
Nic kofztowne kleynoty, mało ftoi oto; 
I te co iey zginęły; y inízych we dwoie, 
| "Zdrowieby nawet dátá zá (krzyneczke fwoię x 
Ktora, dni kilka, iáko wyłamawfzy kratę, 
Straż ofzukawfzy w nocy, zfkarbem wźięto; 4 tę 
"Ták niečierpliwie znośl białagłowa fzkode, 
Ze we łzach moknąć śmierći wygląda w nagrodę, 
To zgubiwfžy, z kąd fzczęśćie iedynego (yna 
Záwifto: ná koniec iuż'y Bogom przyćina, 
Ze fię znią ták furowo obefzli w tey mierze; 

JĄ coż dawać iałmużny? y mowić p aćierze? 
| F teraz iey niemiło, jawnie to znać dale, 
| Ze ná Majeftat idźie, ž kaé przeitále. 


Atoli 
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Atoli wzdy Mficyfpie fwoiemu rolkaže > 
Marfzałkowi, by fzedł, y przywiodł przez ftraże 
Poliarchá: á (ima ná ffoniowym tronie 

Stadtá, ktory frębrni Iwi trzymaią ná łonie, 

Orfzak Matron, y grzecznych Kawalerow wkoło, 

l oná w pogodnieyfze zdobywa fię czoło. 

Kiedy ftánať Połzarch dorodńy, y młody, 

Z twarzy pełen wdźięcznośći, y zoczu (wobody. 
Wiípomniawfzy fyná tobie po podobney cerze, 

Serce fktinia Krolowa, y do niego bierze. 

Tedy ią przywitawfzy: ácz oto dbafz mało, 

Co fię zboycom z świątnice twoiey wykraść dało , 

Do tcy, rzecze, odwagi przyfzii, naiaśnieyfza, 
Krolowa: śle możefz nád to być fłufznieyfza 

Jako oddać káždemu (kuteczną zapłatę, 

Złodźieiom fzubienicę, fkarbom twoim ftratę? : 

Ták Bog chčiat, żem padł ná nich w pośrzod' morza pra- 
Zzineto ich broniąc fię więcey w teyże nawie. (wie; 
Trzech ich przed Pałacowym progiem ftoi w troku. 
Twych fadow zá złość fwoią czakaiąc wyroku. 

Teraz pofzliy wiernego człowiekś do łodźi; 

Vízyltko wcale: bo láko wiedźisć mię dochodži, 
Nie przyfzło im do dźiału: ťácz micyfce dać wiefźe; 
W twych ręku ludźi okręt: zarazem ią bierze 
Nieľpodžiána nadźieiń, y nagłe wefele , 
Pierzchliwosé białogłow (ka: przytym myślić wiele 
Niedatá: fkoczy z krzefłź, iakoby ią fparzył, 

O Etorykelwiek čie Bog do tey žiemie zdarzył! 
(Uchwyčiwfzy fię ręki nieznanego czteká) 

Ten fię mną, y moićmi rzeczami opieka. 

Więc ieźli prawdę mowifz, obięcuięć $ 

Z tutecznemi Bogami dźć ołtarz w k 

To rzektízy ukwapliwie fama .do drzwi bieży, 
Sama ia poydę fwoich poznawać krádžiežy. 
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Rozdział, Szofły. 
PUE 
Nie chćlwość, nieł 
Niech mnie nikt nie połądza; 
edsię mi wroć fkrzyneczkę, fe;ce imôie bo tá 
Zámknetás nie ma w fobie na pie rśćionsk zlotá, 
Zdumieie fię Poliarch: lecz że ona. wfkoki 
1dźie: y on tež zá nią rzeíwe czyni kroki. 
Anijwozow záptzągać, áni lektyk dźwigać 
Nie przyfzło, muśląły ią 4ż do rzeki śćigać. 
Tako byłą ubrana, tak fzła chyžo Z gory, 
Niechcąc aby te rzeczy wiedžiat człowiek, Ktory. 
Wfzyftkie tákže matrony, panny, Y gmin biały, 
Wizyftkie piefzo, y iako powfzednie chadzały; 
Rzekłbyś, że učiekála z onego pałacu; 
Biegły: więc'iey z4 fortą ukazuie w placu, 
Zboycow owych Peliarch: či fa zdraycy; rzeczc: 
A Krolowa; day pokoy oświęty człowiecze! 
Jažbych 1už fadžié kogo y potępiać miała? 


Jeľzcze wątpiąc, co o mnie fortuná fkazátá ? 


1 Gi co wnim miefzk4li, y Čl co w nim ftrzegii. 
Inši zgiełku onego npiewiedząc przyczyny, 
Nie pewne też do miaftá zanieśli nowiny. 
I prawią troie džiwy, iednym fię tak. zdało, 
Ze Krolewic przyiechał; á drugim, że ćiało 
Umarłego przywieźli: trzeći, co rzecz była, 
Ze Krowa do fkarbow zgubionych fpiefzytá. 
Więc co żywo z mialtá fig do portu wyfnnie; 
Ci łaiać, ćiidźiękować gotowi fortunie. 
uż Krolową do brzegu przy/z 
Wefzła w okręt: dopieroż jakoby n 
Skoro; wielką fzkatnłę uyrzy fwey (katbnice, 
Rozwiie twarz wefołą zćjenkiey ijedwabnice, 
I zaraz do wiadomey śiągnąw [zy fzufiady; 
Wyimuie one (woie opłakane fkłady. 


LiH 


akomfiwd prawie to we mnie. 
w tey mierze daremnie: 


Nikt niezoftał na gorze, wlzyfcy hurmem zbiegli, 
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U aiey kluczyk w fchowaniu miała tá fkrzyneczkź, 
Toż zamek, y zawiafki widźiawfzy u wieczká, 

Ze były nietykane, pocałuie ufty, 

A łzy iey dobrowolne fpadały ná chufty. 
Dźiśiem (rzecze) Krolową, dži mam fyná Krolem, 
Dźiś żyię, umorzona čiežkim fercá bole m. 

A ty Boży Aniele iakieyś godźien wdžieki? 

Z ktorego to wfzytko dźiś otrzymałam ręki. 

Więc poki mi w śmiertetelnym duchá ftanie ciele, 
Będę čie chwalić doma, będę y w kościele: 
Nicchay dźiśieyfze cuda potomny świśt pifze, 

W fławiwfzy miedzy Marfý, Saturny, Jowifze: 
Skromnym śmiechem Połzarch, y čichemi ftowy, 
Radośćią rozrzewniony proši białeygłowy;, 

A by go niewftydźiła; fzczęśćiu raczey (wemu, 

W fżyltko to przypiľatá Bogu, á nie iemu. 

Już na brzegu lektyká, iuż karoce ftáty, 

Ktore wieść y,Krolową, y fraucymer miały : 
Ciafny fię iey zda pałac ták wielkiey počiefze: 

Do miaftá, miedzy gęfte džiwowidzow rzefze 
Nieść [ie każe; więc na (wym Poliarchu wfparta, 
(Rzadki honor u dworu) kędy iey otwarta 

Ná dużych ośmiu chłopach barwianych czekała 
Złotem kryta lektyká, y do niey wšiadatá. 

Razem pod Pałiarehą cudowną urodą, 

Koniá z ftaien Krole vfkich dway Murzyni wiodą: 
Rożni rożnie fądźili, każdy fwoim zdaniem, 

Czy złota, czy purpury więcey było ná niem. 
Tego rzeźwo dośladfzy, przy fámey Krolowy 7 
Jechał: roźliczne w drodze maiac z nią rozmowy. 
Ludži iák trzčia ze wfzech ftron, lecz takich ná poły. 
Co niewiedzą, zKąd fię dźiś wźiął ten ákr wefoły. 
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RO OTRE ÔSMY. 


W rociwfzy fie do fivnich zamyfłow Poliatch, y Sycylią zów/ze w 
amięći matige > zá umiywioną we dwoynaf06 z  fryprem nád redą, 
Gielanera do Krolá Meleandrá wyprawate ; 4 fam od Krolowy 
Maurytańfkiey, zá przywrocone iey [Kathy zadnych už minkor 
brać niechce: Toż myśląc oSqcyli, % chorobe wpada, Gdy zú do 
zboru Apollinowego Gielanor przychodźi , y tám z Anteno- 
ryufzem Kápťanem w rozmowę fig wdawa ; Hycroleander 14- 
koby z umyjíu przybywa, y o zejścia Aldynki fooaczk! cznayniute. 


GX do zamku wielkiego, y prześwietnych dworQgw 
Przyiechal:, tám zaraz kilka Senatorow 
Do naywęześnieyfzych gośćiń pokolow prowadzą; 
Ochedoltwo Krolewfkie y doftatki dadzą. 

A dla wezafu lepízego, pomowiwizy mało, 

Idą; mych tylko dwoch w pokoiu zoftáto, 

Gielanor z Poliachem: ktory w oucy dobie, 

Skoro od dźiękczynienia trochę wytchnie fobies 
Sycylia mu ná myśl, y obroty one 

Padły: tedy Afrykę puśćiwfzy ná ftrone, 

Nie pierwey poftanowi ukłaść fię ná łoże, 

Aż poydźie w Sycyliyfkie Gielanor podroże. 

Miłość, á druga lift on w wielkiey wątpliwośći, 
Przyczyną w Poliarchu tey niećier pliwośći. 

Do Klupei mu fię brać każe z Sycylii. 

Miáfto ieft pograniczne Maurytónii. 

Tám go pewnie záftánie: teraz nieodwtocznie, 

Nim z fzyprem przyidźie, lifty do Krolewny pocznie; 
I ikończy: więc gdy przyfzedł: twoy Okręt ći znowu 
Przywracam; czyniąc dofyć rzeczonemu fowu, 


foliarch w 
Liks e od< 

dał fkarby 
zboy con od 
b ro, r010- 
wy Maúry- 
tańikiey, 


Co malz fzkodę przez zboycow,wroceć wfzyftko z zyfkić, 


Tylko mego ná brzegu fugę Sycyliyfkiem 
Poftaw: y do Afryki znówu, kędy będźie 
Jego wola, niech ná twym Okręćic przybedžie. 
Hh Lu- 


vý 


Em EC TEZ 0 
YE TIE: EP il ŽE 


250 — Argienidy Część Tora 
Ludži naymiy do wiofeł, y więźniami między, 
Joa ktorzy chcą robić; náé ná nich pieniędzy. 
Ten talent oftátkowi rozdžiel, áby oczym 
Mieli {wey doyść oyczyżny. Ježliž był ochoczym 
Przedtym fzyper on; teraz fwym go inż patronem, 
Swym zowie dobrodźieiem: bo pieniądzom onem 
Niezmiernie rad: iuż fwoiey nadźieie nie mierzy. 
Dźiśiay iefzcze niewftaniefz, rzecze, od wieczerzy, 
A iuż będę gotowy: iákož ták fig ftało, 
Bo gdy wizedł do Okrętu, tedy go o mało 
Ludžie owi miżerni, co wa >fły robili $ 
Obłapiaiąc niezgnierli, y nieuduśili. 
Już fię dźień fchylać począł prawie ku wieczoru, 
Gdy pierwśi Marfzałkowie y ftarśi u dworu 
Przyfzli do Poliarehá, chcąc go podług kráiu 
Swego idką rozmową bawić obyczáiu. 
Z ktorych wyrozumiewa, że Królowa oná 
Hianizbą fi zwał: przedtym bytá žoná 
Bogatego Syfak/zá u Maurom: ktory 
Oprocz Krolá, nikomu fławą niebyt wtory. 
Juba brat iey: tey źiemi długo wiekopomnie 
Panował: áž ná koniec że zfzedł bezpotomnie; 
(Ták Krolowie, iák chudźi, mufzą z tego światu) 
Lat to dwadžiesčiá y trzy, iśko Maieftaru, 
W tym Kroleftwie dźiedźiczką po bracie zoftatá: 
Co dźiwnieyfza: wraz Mežá, wraz bratá ftradalá. 
I wdową, y Krolowa fortuná odmienna 
Oraz ią uczynitá: 4 to wzdy brzemienna 
Zoitałi: mało więcey cząfu od xiężycą 
Wyfzło; gdy porodžitá ná swiát Krolewicá. 
‘Hyembfal imie iego; ten w (woiey młodośći, 
Uprzedźił kwiát oWocem cnot dofkonśłośći, 
Teraz fámi Bogowie, co go ná fwym łonie 
Piaftuią, á Krolowa wie, w ktory ieft ftronie, 
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Rożdźiał Ofmy. > sgi- 
W prywatnego cztowieká iechał z domu dobie, 
pźielnośćią nieśmiertelney fawy fzukźć fobie. 
Wzaiem tež Maurawie, acz nicznacznie Z nicgoy 
Kto, y co był Poliarch, y co zá kray lego! 
| Oyczni? chcą zrozumieć: niedługo fię bawi, 
Z wfzytkiego obojętnie Poliarch fię fprawi. 


już w Pałacu Krolewfkim zaftawiona ftała Krolowa 
| Wieczerza; Hyanizdę tuż gośćiá czekałá; Maury ań- 
| Ná ktorą gdy fię ftáwit, y śladł przy Krolowcy : fksHyani- 


zbę Poliar- 
cha rráktu 
ie. 


Niech w koronie, niechby był w fzaćie pnrpurowey 
| Po Krolewfku przyjechał, pompy infzey, ani 
Spezy niemogł mieć więkizey, iako utey Pani; 
| Poliarch cztek prywatny; lecz przy tymże ftole 
Powagą y ludzkośćią wielkie rownał Krole 
Z podžiwieniem u wfzyftkich : á gdy po wieczetzy, 
| Nifko czołem Krolowy Poliarch uderzy; 
Zá tráktáment dźiękuie: bo lák Tyżan zorze 
| Zápali, nie budząc iey chćiałby wśieść ná morze. 
| Ztym idźie do złożenia, gdźie pofłane ftały 
Dáleko bogatfzemi ftoły Ípecyaty. 
Palma pereł wfchodowych y ktorych nie ceni 
Wybor, ani robota, świętnych gwałt kamieni: 
Nofzenia y manele w fzczetozľotym branćie, 
W karbunkułu, y w twardym świetne ádámančie. 
Wfzyftko, okrom Íkrzyneczki owey opłakany; 
Co w fobie (karb od zboycow chował wyfamany, 
Owfzem wiecey: bo tylko co drogiego miatá 
U šiebie, wfzyftko ná znak wdźięcznośći pofľatá. 
Ten iáko krwią kupować, procz lawy, zwyczayny, 
Złota niezwykł; dopierož zá nie nieprzedayny; 
Szczodrobliwosé Krolowy pod chory wynośl, 
Odnieść to názad każe, 4 wraz niíko prośl, 
Aby ták małych zafług drogo nieptačitá , 
Zwłafzcza, żeby w tym chodźić iemu nie rzecz była. 
Ehz Ale 
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Ale żeby záš nizbyt niezdał fię zacięty; 
Pierśćień z onego ftołu fzrnarakdowy wžietý 
Ná _paleć ktádžie, mowiąc: zá ten uniżenie 
Dźięknię; bowiem w tákiey będźie u mnie cenie; 
W iákiey y reká mojá: dokąd głowa zdrowa, 
Godná tego ze wfzech miar, fźk zácna Królowa, 
Jakoż piękny był pierścień, gdžie w kámieniu rznięty 
Atlass gdy go Perfzus Górgony pfzeklęty 
Twarzą w gofę przemienia, kiedy z głowy íkatá, 
Z włofow.las, á zkazdego dąb, lub iodłź w ftałś. 
Znáki iefzcze człowiekń ; y niedofzłey gury, 
Miał fzmaragd wydrążone ná fobie figury; 
Poliárch Tym czálem fterník ptzyfżedł: iśkoś kazał Panie, 
Gielanorá Okret czeká wiatr po nas, wśiadać nie miefzkanie 
do Sycylii Możemy; y iák tufze, že nie w długim czešie, 
pota Do portow ycyliyfkich fzczęśliwie naš wniesie: 
Tu Gielanórć wźiąwizy Polia+ch ná ftronę: 
jedź; á ia będę błagał łafkawą fortunę. 
Krolowi to, to powiefz Krolewnie, á poteni 
To mowić z Seleni(Ją; owo z Archombrotetm, 
I zinfzemi moiemi przyiaćioły będźiefz ; 
Lecz naypierwey patniętay, iáko więć wyšiedžieíz4 
Dowiedźieć (ie, gdźić moie obrocono rzeczy? 
Czy ie komu zregieftrem Oddano do pieczy? 
Czy ie wźięto ná Krolá? czy w dźiał pofzły? czyli 
Kadukiem kto tiprošit? ztąd ćię nieomyli 
Afekt ku mnie Krołewfki: zatym do Klubej 
Wracay: gdžie ćię' w fźczęśliwych Awizow nádžiel 
Poliarch zá Czekać będę: to rzekłfzy; fam ná łoże godźi; 
chorzał nieGzełener z fzyprem profto ná doł fzedł ku łodźi. 
Łefpieczno.. Już leżał: inž ták wielą niewczafów ftrudzóne 
Z twatdych blachow rozebrał Cialo, kiedy one 
Ozwą fię rány w boku, zboiecká zadane 
Buławą: á do tych czás zgoła zapomniane, 
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| Rozdźiał Ofmy. |. yi a53 
| $oż eoraczká: á zatym, iutrzeyfza fię droga 
| Odwlecze. Hyanizbe iak znowu nieboga 
| W frafunek: iedynego me mogłaby fyvá, 
| Bardźłey na deń żałówać ilekroć wfpomita; | 
il Ze przez te krew, y przez te niebefpieczne rány, 
| Z rąk złodźieylkich wydarty fkarb iey opłakany, 
| Gieltá przytym poważne, y wefoła cera, 
Swobodź niezrownána tego Kawalera : 
W fpaniałość, w mowie wdźieczność ; wfżyftko krom wąte 
Dawało wyfokiegoznáki urodzenia. (pienia 
W oftśtku, fámá nie wie, co zá Afekt fkryty, 
Gwałtem fię iey w nim kochać każę, tedy przy ty 
| Okázyť: kiedy go choťobá na łoże 
Obali; Mátká więcey dla fyná niehoże 
Czynić: y gdžie Poliarch odpoczywał chory; 
Tám fztá, maiąc przy fobie przednieyfze Doktory. 
Smutná twarz, y. wydśią zśpłakane oczy, 
|Jak iey čiežko tá iego niemoc ferce tłoczy. 
"aż cerá Seriatorow, ktorych znią niemało 
Welzło; owo fię zgoła wfzyftkim płakać chćiało, 


To było z Poliarchem w Likšie ; kiedy lotem Gielanor u 
| Gielanir, ktoremu fie ani śniło otem, Antenora 
wSycyliie į 


| - Już ma Zamek; już Miafto Eperyilkie prawie = 


W oczách: ále ná ftronę fwoiey każe nawie, 

Przyczyną, że nie ftanął w ludnym porćie oným, 

Zeby ktory zžeglarzow z fwoim fię ználomym 

Poznawfzy, przefzłych rzeczy nie prawił, pytany. 

Był port iki nieznaczny; mało zażywany; 

W nim okręt (woy poftáwiť: á że tuż pod gur% 

Staroświecką Apollow ftał Kośćioł ftrukturą, 

W-bok wielkiego Panormu, rám wyšiadifzy z wody, 

Szedł Gielanor ku gorze sá k ámienne wfchody. 

Ná całą Sycyliyfką Antener Žiemice, 

Sławny Bifkup; támeczna fprawował świątnicę, 
Hhz Až 
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Aže był wfzyftkich nádk y cnót ifnym wzorém, 

Z tąd niż Bogiem, fławnieyfzy Kośćioł on Pržeorem. 
Ten naywyžíze w młodości zwiedźiwizy urzędy, 
Widźiał, że; wfzyftko prożność, drwá, kawy, y błędy. 
Wizyftko w źiemię, wfzyrko w grab , wfzyitko aa dno le. 
Choćby człowiek (we džietá drakował w želežie: (Źiez 
Sama trwała pobożność, co kto Bogu fzlubi. 

I żywfzy y umarłfzy, ná wieki nie zgubi. 

Więc kinąwfzy obroty, y. (woie y cudze, 

Ná przeftronnego swiatá zdradliwey żegludze 

Ten cel wźiął, żeby fłużąc dożywotnie Bogu, 

W księgach, y w iednym liczyć fwą fortunę progu, 
Nie wišisé między młotem, á między kowadłem, 
Ciefząc złych, dobrych fwoim frafuiąc widźiądłem. 
Tako fam ni na czyim niechcąc padać tupie, 

Tak być łupem nikomu. Ten w fwiętym Bifkupie 
Umyfł był: tá chwalebna fercá lego modą, 

Zeby go ani włafna, śni cudza fzkodá 


Gielanor z Nie zmiefzałą, żeby go, śni boiaźń, áni 
NikopompePorufzytá nadźiejń, wfzegó świata Páni. 
y zHyeroleBiegłość w rzeczach „łagodność w mowie , z wielkim dźi 


andrem. 


Wfzyftkie dofkonśłośći, wtofem okrył šiwem. (wem 
Kochałfię w Poliarchu, y choć iefzcze iawrie 

Do czći niebył:wrocony, chwalił go uítáwnie: 

I wiedźiał:to Gielanor; pízeto z fwoiey drogi 

Tám wfłąpił: áže ftarzec chory był ná nogi, 

Leżącego záltáwa, gdźie w kościelney fali 

Na koło go ośiedli iego poufali. 

Z temi wedle zwyczáiu kśięgami fię ćiefzy; 

R:z oni go, drugi ich ftarufzek rozśmiefzy, 

Jefzcze fię z Gielanorem Ántensry faczył, 

Gdy gośćiem Nikopompa drugiego obaczył 

Wiernego przytačielá, bo w miłośći ścifty, 

Zdawna z tobą żyjący, Iktopotáne zmyfły 
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| Dworfkiemi obrotámi, chcąc ochłodźić zgoła 


| Wrzeczy dla nabožeňitwá iechał do Kośćioła; 


Z tąd, że żartem Antenor Nikopompa (pytał, 


| Do 4pollinás czyli do niego zawitał? 


Do obudwu, odpowie; ale ten gość nowy 

Zkąd fię wźiął do świątnice tak nagle Febowy ? 

Tyżeś to Gielanorze? czy jakie igrzyfko 

Fortuny? niech Bog zdarzy Poliarebć blifko. 
efzcze, rzecze Gielanor; y ten nie zá światem 

Ze Wich iadę od niego; dźiśem ftanął ná tem 

Mieyfcu; maiąc do Krolá pofelftwo, y lity, 
Pokłon Bogu w świątnicy oddawfzy przeczyfty. 
efzcze fię Či witaią: patrz co fzczęśćie robi! 

Kiedy Hyerolandró, do nich przyfpofobi; 

(Ten w pokoiu pifywał lifty Argienidžie) 

Im gość niefpodziewań(ży. tym wdžigezniej [z wnidźie 

Nawiedźić Antenorá; to pierwizą potrzeba 

Przyiaźdu iego: druga; żeby uczćił Febá; 

Dawfzy mu w tym kośćiele upominek pewny; 

Ná iákaš intencyą imieniem Krolewny. 

Tož widząc Gielazorć, niezaraz hafyći 

Serce: co go zrąk puśći, to go znowu chwyći. 
Więc uśiadłfzy, ná co ow z oftrożnośćią godźi, 
Z tym fię Hyeroleander naypierwey Tozw odží: 
Jako Polizrchowe obrocono fprzęty, 

Ktory dyfkurs zták małey okázy! wfzczęty. 

Aldynka fuczká biała Bonoń/kiego rodtls 

W tey fię kochał Poliarch: á gdy do rozwodu 
Przyfzło mu z Sycylią; wžietoli w káduki, 

Jak mniemiat, co lepfzego zápomniať y fuki. 

Te žatoľna Argienis: częśćią podeyrzenia, 
Czešéia uchodząc rzeczy iey.o przy włafzczenia; 
Da Hyrreleandremi: y tego doł 


; S j 
Zeby zawfze w pertowey chodźiia obroży 
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Zeby fię E TE e fzym wniey kochał klefnocię; 
Obradzaijfc o wczaśie, y oiey piefzczoćie. U 
Lecz krotko ták dobrego zážywátá bytu, 

Ani Hyeroleander uftrzegł konkredytu. 

Bo komu być ušmietéi náznáczono w petách, 
Nieznikuie: y tá gardło dálá przy fzczenietách, 

` Otworzywfzy fzerokie Piforymom pole, 

W táfce Poliarchowey; kto umie, kto zdole, 

Co żywo do lamentow: otyin kiedy mowi 

Smutny Hyeroleander; dał Gielanorowi 

Okazyą o Pańfkich rzeczách fię zdáleká 

Pytánia: y dowie (fe, że wiernego czteká 

Przybrał: Król; zá ktorego wfzyftkie rzeczy kluczem, 
O rozdáwaniu nigdy niemyslit káduczem, 

Aldynká, mała fzkodź: iednák mn to miło, 

Ze fię iey ná Krolewny dworze być zdarzyło, 

Wie z kąd one piefzczoty, zkąd żale pochedzą, . 


Nie zkiztałtu; bo cudnicyfze kość pod ftołem głodzą, ` | 


A że fławny Poetś Nikożomp ; choć w zobki, 
Napifał był też fuczce po śmierci nadgrobki; 
Teraz, že oniey mowa, gotowy ie czytać, 
Gielaner fię też przeftab oco Wiecey pytać. 
Zdechľa Aldynkó: o niezbedna śmierci ! 
Jey żeć przynaymniey nie żal było śierci 
Pokrywać źjemią? co wfęydziłć śniegi , 
I fómey wieczne pefyłać naclegi P 
Jeficze niedofzła m poły [wego metu, 
A tuż wiecztego przyplaca dekretu, 
Gdy fię chudátatko nie mogło efżczenić ; 
Już cię Eucyno tómiey trzebá cenić, 
TU zak čie dla tere chowamy ná niebie, 
Zebyšmy m takiey mieli čie potrzebie, 
Cerberze rozu Ježek 2g0 piekt, 
Jeżli do ciebie iey dufza uciekła , 


i 
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. Rozdziat Ofmy. 
Niech ią zá tweim záleceniem Pluto 
Meźmie Ao fiorich piefzczot: powiedz mu ża; 
Jákr žal bo niey śmierć ná žiemi (prawi > 
Niechayże go tám didynká zabami; 
Pufte pokoie, pufte po niej loża, 
Ošteročiáte pertewe obreże. 
Niefźczęfne firoie, wezgłewia pofłane,. 
Płaczcie kominy, y drzwi zákozáne: 
Sniegi fię tylko ntechay čieľza ztego » 
Niemafz Aldynki? nie nád nie dielfzege. 
Gielanor iako zwyczay rymy one chwali; 
Więc żeby intencyi iego niepoznali , 
Dźwfzy inż Pańfkim rzeczom pokoy, y Aldynie, 
W infzą fie materya, w infzą ftronę kinie, 
Jeft ie z czego wełelić, ieft czego winfzować 
Wam zacni przyiaćiele, kiedy ezás prožnowaé, 
1 wierfze pilać mačie: z tąd rzecze, y Bogi 
Łafkawfze Sycylii uznáwam, gdy trwogi, . 
1 domowe uśmierzył wrzawy Mars zážarty, 
Tu Nikopom>; y owfzem te rymy, te żarty, 
Moy drogi Gielanorze w uftawnym kłopocie, 
Odpoczynkiem iákoby, y ochłodą w počie: 
Temi lerce ftrofkane zábawiwfzy mile, 
W težízey rázy fortuny ponośiemy sile. 
Coż wzdy robi Likegien? Gielanor fig pyta: 
Srátknie? czyli fię zaś nowych imprez chwyta? 
Wfzyfto mu tedy oni powiadaią z gruntu, 
Jako złamał przysięgę, iáko fzuka buntu, 
áko ná ftrafzney woyny zanośi fię zapał, 
Jako Krol Eryfienć z Oledemem złapał. 

Tu Nikopomp śfektu wyrzućiwfzy wodze, 
Pocznie ná Likegicná naftępować frodze, 
Niefolguie Krolowi: wfzyftkich zgoła rnfzy, 

I Senat, y tych, co go trzymaią zá uízy. 
1i 
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Dľugož prawi refpekty zdrowe tłumią rády? 
Dla czegoż przodkow náfzych nicidžiemy ślady? 
W [ząk miedzy przyiaćroły: y befpiecznie rzekę: 
Czemuž Krol dał nád fobą podchlebcom opiekę? 
Krorzy co mu powiedzą, iśkoby głos z niebá, 
Podobaoby fimego nieták ftuchał Feá, 
Nielepieyże zw czafu fwym rozumem, ktury 
Wielki-mu Bog dał: złemu poutykáć džiury? 
A niźli wźiąwizy ráne, ná lekách czás trawić, 
I podobno nie będźie czáfu fię poprawić. 
Ci zaś, ktorzy zuchwałe ftawiaią nań rogi, 
Wrzeczy im okośćioły chodži y o Bogi, 
Mydło woczy puśćiwizy tym Doea światu, 
Sámi śieść chcą, zrzućiwfzy Krolá z Maieftatu, 
Niech porufzonym Rzeczypofpolitey gruntem 
Komu chcą czynią pretext: ia bunt zowię buntem, 
Pewnie wewnętrzna weynó nie podebrze fłupow 
Kościelnych: y Bogowie niebrzytmą zniey łupaw, 
Krol fię im niepodoba? prożnoż karkiem miotść, 
Raz go wiśrzmo wtožywfzy: prożno fię fzamotść, 
Niewiem fkąd, śle czuię w fobie impet nowy, 
Mierżą mnie, iáko grzechy, niefpokoyne głowy; 
Woiowałbym ná złego; mśćiłbym fię do zdechu 
Nád káždym ze złey rady przeklętego cechu, 
I mam fto fercá w preršiách, mam fto śiły w głowie: 
Ná ręku tu nie wiele należy Panowie, 
Nikopomp Papier pole, pioro kord, kto nim dobrze biie, 
powiada o Bardzo boli; co £9r/xa, ráná nie závniie. 
fwoicy kšisDopierož gdy (wym kfztałtem, á prawda do tego 
dze, Sztychy miarkować będźie, iáko żadna iego 
Stal razu nie wytrzyma, ták zás z infzey miary, 
Z ućiechą złe cztowieká wyfkrobie przywary, 
Więc niech fzczęśći Apollo, ufiąc mu mocnhie; 
Belpiecznie pifać będę, y niebez owocnie. 
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Rozdźiał Ofmy. 
Gdźie Król fzwankował, powiem; y z teyże apteki 
Dam mu, śle oftrożnie uá chorobę leki. 
Zedrę fkrytą mafzkarę buntownikom z twarzy, 
Obiawię światu, co kto pod pokrywką warzy. 
Pokażę, w ktore godzą ráda fwolą cele, 
1 nauczę, fortelmi plować ich fortele. 
Wyrzucę náoftátek y pofpolftwu iego 
Gruby error, gdy niechcą ľaná mieć iednego, 
Woli mieć kiłkunaftu, y rożnych whumorze: 
Lecz otym zdania twego fucham dażenorze. 
Tu fię kęs uśmiechuąwizy, chwieie ftarzec głową: 
Zrzędąc więc młodźi radę nazywaią zdrową, 
Ale ieźli mię ftuchać Nikopompie będźiefz, 
Po prożnicy to pafmo w fwoiey głowie przędźiefz, 
To Krolá nápomináč myślifz y ftrofowaé? 
Jefzcze iefzcze mogłby kto prywatnie fprobować; 
Ale rakim fpofobem? dość fzpetnicbyś radźił, 
Jawnie pilać; gdźie zbłądźił, albo gdźie záwadžiť. 
Przydałlibyś co nad to, co wfzyftek świśt widźi 
Do niego? niegorzey go Likogieres hydźi. 
Wiecznąbyś nań nienawiść, wieczną zmazę przytem 
Wewlokt, ználaziľzy kredyt, gdyś ieft faworytem. 
Niemoże nieprzyzaciel tyle niepobożny 
Zśfzkodźić ; čo przytaciel, kiedy nieofireżny. 
Coż dáley? więc praktyki, y fkrytą fakcyą 
Zdiawfzy im barwę z twarzy; twe pifma odkryją? 
1 przefzłych czafow tropem, wich fię puśćifz rady; 
SV rożąc, láki wiec koniec bunt miewa fzkarady. 
Podobno fię tey twoiey machiny ftrachaią 
1 či, ktorzy ná niebo y piekło niedbaią? 
Ktorych hatdá nádžiciá gorne mysli puízy, 
D.:dza Filozofii twey podobno ufzy: 
Prożno głowy nieturbuy, bo takiey nauki 
Nie Dwory, śle fzkoły pełne, pełne druki; 
lia 
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Wiedząc oni, że grzefzą : iednák o poprawie 
Nie myślą: źle day to, niech będźie ab ie, 

Co mowifz; niech twe karty, ták wagę maią, 
Ze wfzyftkie niepobožne rády zátrzymaia, 

Bo fą drugie choroby ták fkrytey nápašči, 

Co żadnych profzkow, Žadney niefłuchaią maści: 
Niechže iey kto ná fkrzypcách zagra y wioli, 

Až człowiek zaraz zdrowy, áž go nic nieboli, 

„ Ale ktoż profzę będźie twoje czytał karty? x 
Ukaľzenie Choćiażbyś fzczerym cukrem zaprawił w nich żarty? 
Tórantule. Gdy fię co ma ku prawdzie, każdy tylko liźnie, 

Zaraz ná lie ozdradźie wie, y otrućiźnie, 
Temu będźie twa praca miła moim zdaniem, 
Z czyim ią będźiefz pifał ukontentowaniem: 
Bo prawdá, tóko teść, ufay mi zupełnie; 
Bardžiey kale ukrytá nieznácznie m baweľnie. 
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 
Nikopompus bóyką, wieku fwego złe, y nógany godne obyczáiej 
żudźież zepfowane, J małe ważne wkóżdey kondycyt prawá ; ná 
przykład y widok pstomności opifać > y edkryc deklaruie fig > dla 
czego zás to czyni; dóie rócyą. Tym czáfem Gielanorus pofpołu 
2 Hyeroleandrem do Eperektu przybymątą s gdźie firrwfzy z 
nich, lif Kralewi Meleandrowi, ed Likogienefa do Poliarchá 
Pifany, oddóie. A gdy fię zdrada Partyzantow odkrywa, zá radą 
Kleobulá z Olodem J Eryftenes żrucizna zniešiení : zkąd Lio 
kogienefowi do boyny oczymijtey ok zxzya uref?a, 
Nikopomp TU Nikopomp ná one Bifkupie przeftrogi, 
opifuie tę Pomilczaw(zy; odpowie: ifufzneybyš manie trwogi 
fwoie Hi- Nábawit Antenorze: śle wiedz, że moie 
ftorya, rá- Pioro inaczey myśli, niźli zdánie twoje. 
CREY HAES ANTE złerzeczyć nikomu, nie gniewać, nie kąfać, 
klaiufz. Nie (zacowaąć cudzých fraw, áni ich roztrzefąć, 
Byłoby to gługiego: więc iefzcze bez małą 
Nie w oczach dotąd mamy; iáko fiş nadała 
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Rozdźiał Dźiemiąty: 
Nikezémnego POćty przeftroga u Paná, 
Hak w nadgrodę, zá chwałę (zubienicá dána. 


| Ynakfze ieft daleko moie przedśięwźięćie: 


Wiefz że niechce lekarftwa od Medyká džiečie: 
Ale roftropny człowiek łacno w to ugodži, 
Kiedy w przod niźli poda, trunek ow przyfłodźi, 
Albo czaczko pokaże, y obieca więcey, 

I ták faadno chorobie zábiežy dźiećięcey. 

Więc, y ia poftępować będę chčiať pomału, 
Nieiakoby wy tępnych iuž do trybunału 
Pozywaiąc; mogłżebym oprzec fię ták wielom, 
Zawźiętym ná ofobę (wą nieprzyiaćielom 

Nie poftrzegą, jako ich z dáleká obftawię 
Siatkami: y to w myślach, to w fercách ich fprawię, 


| Ze ná fię fkarżyć dadzą, y karać fię fámi, 


Pod infzcmi zá fwoie winy imionami. 

Sły(ząc Hyroleander: raz ná Antenórć, 

Drugi, oko obraca (we ná Gielanoró; 

Potym rzecze: wfzy(cy čie prošiemy: możnali? 
Powiedz nam ten {woy koncept iefzcze dofkonali. 
Tož Nikożomó obfzerną (prawi) baykę fprawię, 
Lecz ią pod hiftoryi čieniami wyftawię, 


| W ktorey rzeczy roźliczne, woyny, płacze, fmutki, 
| Wefela, y Małżeńftwś, y rożnych rad fkutki 


Wyrażę: á ztad pochop ku prożnośći ludži, 

W tym upewniam, že wielu do czytania wzbudži. 

Gdžie widząc rozmaite w ludzkim žyčiu džicie, 

Nie ieden ná (we włafne grzechy zafrożeie. 

Tu żywemi farbami malowane kráie, 

Ciefzyć będą myśl człeczą: tu čiežki žal wftaie 

Ná żałofne przypadki: 4 tu niefpodźiane 

Radości rozwefela fercá sfralowane. 

Tego umorze: temu dam dłużcy żyć iefzcze, 

Wzbudzę ná morzu fzturmy, á ná Niebie defzcze, 
TE 
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Bo znam ludzki gieniufź, że poydą ochoczy, 

Jakoby ná teatrúm chćiwe napaść oczy. 

Toż dopiero w on cukier źiele wmiefzam zdrowe, 

Nagrodę świętey cnoty, zapłaty grzechowe, 

Więc kiedy będą cudze czytali podmioty, 

Chwalić w nich, ślbo ganié fwe będą roboty. 

Dopiero fie poznawfzy; we Žwierčiedle prawie 

Obaczą: iákiey godni, w iźkiey żyli ffawie. 

Będą tacy, ktorych żal ze wftydem ogarnie, 

I poprawią žywotá ftráwionego marnie. 

Gniewać fię trudno maia, že ich opifuię: 

Bo nikogo przezwifkiem iego nie mianuię, 

Owfzem befpiecznie mogę y chwalić, y łaiąć, 

Kiedy pod hiftoryi ćieniem będę baiać. 

Chyba żeby bez wftydu, y wízelkiey (romoty, 

Chčiať (ie kto znać do złośći, y fwoicy niecnoty. 
Nie iednemu w kościele przydóle fie fapkó 

Z kazánia: zómfze gore ná złodźietu czapką, 


Do rożnych dźiei, ludzkie przypilzę tytuły, 
Ze sladu naymnieyfzego niebedžie fabuły. 

Ná to ftáry Autenar: fkoro dłoń pofkrobie : 
Zyczytbym Nikopsmpie rych 
Ten twoy komment fubtelny: wi 
Podeym tę pracą kwoli Rzeczypofpolity. 


ło widźieć fobie 
ec lig pofpiefz'y ty, 
Dla počiechy cnot 


liwych, kwoli złych poprawie; 
Ták podafz (woie 


imię nieśmiertelney fľawie. 
A ten; więc kiedy każefz o Biíkupie święty; 
Wfzyftkie sity nałożę w umyfł przedśięwięty. 
Niechay bobatyrowie foe imiena w druki, 

Oftra [zebla ná pozne podata prawnuhi: 

I iam już; co wiadomo tutecznemu światu, 
Oddaiąc dług Oyezyžnie, przyteniť bułatu, 
Teraz kiedy człowieku mineło połndnie, 


Nie wadźi fię też napić z Fłelikońjkiey ftuduie, 
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£ Rozdźiał Dźiewiąty. 863 
A zbierając podkowy zá pierwfzemi z leka, 
Choć niewiem, co tey moiey prace przyfzłey czeka, 
Í Byle żyjąc ná świećie fprawić fobie, że mię 
Niecałego po śmierć: dźieći włożą w żiemię. 
| Więc poki pełne pierśi nowego impetu, 
| Tdę do ofobnego pifać gabinetu: 
1 ćiebie Gielanorze ztym wipomnię Patronem, 
Tu ie rozfzedł Nikopomp ziwych przyiačiož gronem. 
I pocznie hiftoryą, ieźli fię zdarzyło, 
Wyrażając to, co ieft; tym, czego niebyło. 
Wiedžiat Gielanor wiákiey z Poliarchem chęći 
Nikopomp: przeto go źle niepoda pamięći. 


| Skoro Hyroleander czóją Boga ubłaga Gielanor 
| Drogi Gielanorowi do Miafta pomaga. dokperektu 
| Gdźie gdy ftána obadwa: ten profto do fwoicy przyięty. 


Panny idžie ná Zamek; y powiada co iey 

| Sprawił u 4polliná: iako oddał dary, 

Jako był bardzo wdźięczen Biíkup iego ftary. 

1 to tež ná oltátku powiedźiał ; że wczofa 

Poliarchowego tam zaftał Gielanorć, 

| Ze dźiś znim iedną bramą w Miaftó wiechał; ale 
a tu; on- do gofpody udał fię po wale. 

Jákoby Argienidę w fkroś przefzył nicbógę, 

Rázem počieche , rázem w fercu czuie trwogę. 

Ze fam tylko Gzelanor, czemu niemafz obu? 

Czy niefzuka ukryty Polierch fpofobu? 

Zeby fię widźieć zemną, v mowić mogł fpotem? 

O fzczęśhwy Apollo, y ziwo:m kośćiołem! 

Wzdy fię dowiem przynaymnicy, w ktorey ftronie gośći, 

Jeżeli mi go widźieć fortuná zázdrośći. 

"Ták tá myśli; áleé fię y Gielanur kręći, 

Radby (kryte Krolewnie farm oddał'pieczęći: 

Lecz że go Eyrymedesr podkał niefpodźiany, 


Trudno było kluczkować: od tego pytany, 


Poe 
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Powiada; że do Króli pofľan był, y żądał, 
Aby go przezeń džišia ná Zamku oglądał. 
Przed ktorym fkoro ftánie w pofturze ták sforny, 
„Nie názbyť wyniesiony, nic názbyt bokorny. 
Zdrawiać życzy o Krolu Peliarch iobrego, 

Ten hit Likogteneforo do oddánia twego 
Pofyła; ztey o Panie, Wyrozumicíz miary 
Affekt iego ku fobie; że niechce dźć wiaty, 

e Co otwym nań zamyśle nieprzyiaćiel baic; 
Zátym one rámote Krolowi podaie. 
Więc iáko ią przeczyta, raz y drugi pilnie; 
Blednie ftarzec ná twarzy, y ftworzy fię śilnie; 
A že Eyrymedes z Kleobulem (źli, 
Podał im, 4 y či fię rownie zádumali. 
Strafzna potwatz, ftrafzna nam ztąd obelga roščies 
Cicho potym rzekł do nich: Gielanoró prośćie, 
Niech nam to wytłumaczy: kiedy ći do prožby, 
JUż rożne obietnice, iuž miefzali groźby, 


Jedne piofnkę Grelanor; bo też niemogł więcy, 
Spiewał im: że do morza trupa wrzucaięcy, 
Te lity pod pończochą znaleźli uniego, 


Wiecey niewie Poliarch, áni ia; krom tego. 

I ia w tey mgle, Krol rzecze: cale mufze błądźić, 
Co naša chce Lihogienes tą fztuką w yrządźić, 
Nie zgadne: Zymontdes odemnie zklevnotem 
Skryčie iechat: y zdraycź ten niewiedźiał otem. 
O trućiźnie áni wiem; przez fen ni ná iawie, 
Więc, iżko zdrayca otey wiedźieć mogł wyprawie? 
Ty teraz miicz; profzę čie, w mieśćie, y ndworu, 
W krotce zdarzy Bog; fzydła wykole fie z woru. 
Tož pyta Gielanora: gdźie Paná odiachał? 

Gdźie fię znim Tymonides, y iak dawno ziachał ? 
Tymsnidefó; rzecze: oKrolu. iako tu 
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Stoię, áni od čiebie żadnego kleynotu 
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Rozdźiał Dźiewiąt 26$ 
Niewidžiatem nikędy: á z tym pokłon nifki 
Oddawfzy mu, wychodži: teyże fali blifki 


| Pokoy był, gdźie Argienis z fwym miefzkała dworem : 


z 


Zkąd iákoby ná zmowie w łaśnie z Gielanorem, 
Wychodži Śeleni/fa: ktorą gdy przywita 
Swym y pańfkim imieniem: co rychley fię pyta 
O Krolewnę: á fkoro ku niemu fię fkłoni; 
Mam, rzecze čicho, lifty y pofelftwo do ni. 
Gdžie wprowadzon, wprzod áffekt ľaná {wego fzczery, 
Potym odda fygnetem uięte papiery. 
"Tož gdy fię z nim ná ftronę Krolewna odwiedžie, 
Pyta, czy tu umyślnie? czy gdźie dáley iedźie? 
Samficzy z Panem przyjechał tu do Eperekin? 
Więc iey wfzyftko Giełanor powie bez refpektu: 
Ze Poliarch w Afryce ftanął dobrze zdrowy, 
Nie zámilezy przyczyny, dla ktorey, Krolowy 
"Támeczney dwor nawiedźił: že w K/ubei czeka 
nofkazánia ták z blifka, iáko y zdźleka. 

Gotow iey wolą.pełnić: ieźli go w potędze 

Ná {wym chce widźieć dworze, czy znowu, W śiermiędze? 
Albo fe myfzą wkradnie, albo zmači morze, 

I nie oiednym či (ie ftawi Gielanorze. 

A potym o przeftrogi prośi, y nauki, 

Co ten lis Likogienee wymyśla zá fztuki? 

Skoezylá tu Argienis: ách grzefzy fzkáradnie 

Poliarch, ieźli ná myśl Meleander padnie. 

užbym tego niemiatá náoftátek dočiec? 
Choćby co nayfkrytfzego, komu mysli Očiec: 
Dałażbym fię uprzedźić? nie Likogienott, 
Wizyftkich nafzych przyiačiof nieprzyiačielowi, 
Aje naycnotliwfzemu: niech dla wiary moi, 

"Ták froga w nim ná Krolá potwarz nie poftoi. 
Dopieroż, gdy Gielanor, iął niebefpieczeńftwa 
Prawić; z ktorých niebyło wyiśćia podobieńftwa: 


Gielanor z 
Argicnidá. 
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- Jśko fię skręt rozbil: iśko czołnik mały; 

jeraz zniemi wpół mofza fale zalewały? 

Jak ośiąkli ná fkale, iák im dawfzy zdrowie; 
Chćieli w łańcuchy kować morfcy piratowie; 
Jáko fię zniemi wftępnym učierali boiem, 
Umicratá fuchaiac, y nigdyby fwoiem 
Nieálterowata fię ták zgiaieniem; iáko 
Trwożyłś fię Argienis: tu dźiśięćiorako, 
To przeftać, to powiadać każe do oftatka, 
Choć fẹ álbo odwroći, álbo ufzy zátka. 


Tymenides Ale y Krol iuż w głowę záchodži bez mała, 


czyn 


tela- I ikogienes, z trućizną kleynot w myśli czwałą. 


cyą drogi Upominek niefzczęfny: iuż drugi dźień miia, 


wej, 


Jak w tym rofole mało iada, fypia, piia : 

Gdy widźi, że 4rljdas z Tymontda ipołem, 
Gielaroró obłapem witaią wefołem, 

Ktorych iefzcze niedobrze zich drogi powita, 

A lift do Poľiarchá, Likogienew czyta : 

Ale y či ná one zgłupieli ramoty: 

Więc Trmotítdes kładąc upominek złoty 

Przed Królem w axamitnym zámkniony pudełku, 
Materyą hałafi, y onego zgiełku: 

Przyczym był Eyrymeśes, Kleabul, Krolewna, 

Ná fatfz Likogienefów oczywifty: gniewna. 

jakoś mię (prawi) pofłał do Regium: Panie; 
Niedbaiąc ná fzum wietrzny, morfkie zamiefzanie, 
Bicgłem: lecz fię #sliarob: iuż też był wyprawił, 
Južem go; wczym mię rozbit ná poł morza fprawił, 
Opłakał zginionego: był Aras przy tym, 
Ktory mu nśiął okret ztym fzyprem rozbitym, 
Zaś widząc Gielansrá, co znim wiedney łodźi 
Pływał, ffyfzemy: że zdrow, y że mu fię wodźi. 
Tu znowu Zikostensv lilt im da do reku, 
Krol, śle ták twardego trudno dobyć fękn, 
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Úwažný Kleobulus czuiąc więcey W głowiey 
Ono nofzenie z puzdrá wyimmuliący powie: 
Przypatrzmy fię też iedno, ieźli iakie blizny, 

Nie wydadzą nam ikryčie wpuizczoney tručizny. 
Więc kiedy nożem fkrobie, y odwiia nity, 

Wiert poftrzeże źielony fok on iadowity. 

A widžičiež te kropki po iedwabiach drobne, 


Infzym glanicom (wą farba naymniey niepodobne, 


"Tručizná to dla Bogá! z fámego Erebu; 


Toli Peliarchowi przyczyną pogrzebu 
Być iniało? y kto tylko po nimby go nośił, 
Zadenby fie ták ftrafzney śmierći nie wyprośił? 
Potrzebź nam koniecznie Autora wyśledźić, 
I te ztość wynzdána karaniem uprzedić. 
Bezbożny Likegienes Miftrzem; ale do ty 
Miefzał (ie y Podfkarbi, wierzčie mi; roboty. 
W iego ręku był klcynot, niemiał go nikt Iny; 
Oni Poliarchewi życzą tey, ruiny. 
Przewąchali twe rády, wmiefzali trućiznę, 
Chcąc go zabić, á twoię ofzpećić śiwiznę. 
Niedał Bog dobrotliwy, y bronił was obu! 
Podíkatbi, z Olodemem w rękach: więc fpofobu 
Zážyč ná nich, y.ktebká doyść po końcu nići; 
Przyznam fie iefzcze nieták przekonani y či, 
Zebym mogł ich potępić: śle ták fzkaradną 
Ofądzeni niecnotą; oba iawnie padną. 


267 
Kleobuloż 
we zdanie 


Pochwalił Kleobuló Krol; á oraz żąda : Eyrymedes 
Ponieważ tak przezornie wrzeczy Indzkie wglada: tey zdrady 
doizedł. 


Zeby znaczna do końcź iego bylá praca, 
Bo fię nikt nádeň fnadniey prawdy niedemaca. 
Kleobul ná fye mieyfce Eyrymedá rai, 
I przed tym fię, powiada, zdrada niezátal, 
am iuż ftáry: á co rzecz naywiekíza, niednży; 
On zdrowy, y fzczęśliwy, lepiey w tym ufłuży. 
Kk2 


Wraz 


Nápržod 
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Wraz mu dźie náuke: choć y on wtey fzkole 
Cwiczony: iáko podeyść, y wywieść ich w pole, 
Więc do zmyšloney cery-ftofniac fwe fowá, 
Idžie fmutny tám, kedy fakcyi połowa. 

Sam śiedźiał zá kluczami Eryffenes trzema; 


Eryftenefi Bo (ie zdało ofobno więźić Ołodema, 


I iefzcze był opodal, kiedy w akcent fmutny: 
Ach tryumfuiefz, rzecze: człowiecze okrutny! 
Tákaž płacą záfľužyť zá [we krwawe poty, 
Poliarch w Sycylii? rzecz pełna fromoty; 

Nie bohatyrfkim trybem; co świśt cáty przyzna: 
Poległ: wafza go, wafzá zabiła tručizná. 

Nie żelazem, lecz złotem, ách niefzczęfne dary! 
Zwaliły Káwalerá wielkiego ná mary. 

On go kleynot ziadł, przez was iadem napufzczany, 
Już fię przyznał Olodem prawdą przekonany: 
Jefzcze fię z tego chełpi człowiek nielzczęśliwy. 
A ty co? milczyfz? ponoś krwie iego niekrzywy? 
Zmiefzał fię Eryffenes tak nagłą nowiną: 

Poliarch umarł; czuie: że fam ieft przyczyną. 

O tručižnie taiemney więcey nikt niewiedźiał, 
Tylko ieden Olsdem, ztąd znać, że powiedźiał. 
Czas fię rozmyślać nieda, trudno kręćić wići; 
Patrząc w oczy, trzyma go, iák wrobla ná nići, 
Eyrymedes, że y myśl ztwarzy može czytać; 

Więc fię y on wymowek żadnych niechce chwytać, 
A coż wzdy (rzecze) dźley? niechay omnie wrogi 
Zkażą, co chcą; ia wiecznie chwalę zá to Bogi, 
Zem przeżył Poliarchá:!niech ták, mowię šmiele, 
Giną wizyfcy Oyczyzny mey nieprzyiaćiele, 

Ale ten głębiey fię w ich fpuízczaigcy rady; 

On lift Likogienefów , na oczy fzkarady 

Wyrzući: gdźie całemu światu Krolá fzydźił; 
Jźko fię piorá, iako papieru niewftydźił 


| Zdrayco wfzyftkich przyiaćiał, 
| Pozna fwoy błąd nieborak Eryf enes ftrz 


| Ryzdźiał Dziewiąty: _ AOA 
| ły człowiek? godźien zá to pfy napaść y kruki: 

| Smiechem fẹ Eryffenes przyznał do fwey fztuki. 

| Z tym gdy do Meleandró Marizałek fię czynem 

Wroći: rad, że tá potwarz przetchnie ná kim inem; 


| Obłapi go, á zaraz palcem © odema, 


| W drugim fkaże wiežieniu: życzyłbym obiema; 
Zeby włafnemi fwemi przekonáni ufty, 
Napomnieli karániem zdrayce, y ofzufty. 
Ale ten ferdęcznieylzy, brzydźi fię fzkaradźie, 
Gdy ftyfzy otručižnie y śmiertelnym jadžie , 
Jákby naú ták fromotná paść niemiaľá zmaza: 
| Miałem ia z Poliarchá ręki y żelaza. 
| Owfzem lie iefzcze pyta; co byłą zá fztuka? 
A ná Eryfienefá poryża y fuka, 

ežliby to uczynił; śle temu wierzyć 
Niechce; żeby fię tego ważył; zá co perzyć 
Trzebaby fię koniecznie: 4 woftárku prawi; 
Niech fie tym Fryfenes, niech Likogien bawi; 
Niewieśćie to machiny, czary, y trucizna, 


| Kto truie, y czáruie, niechłop, nie mežezyzná. 


| Przaž fię mocno: lecz temu Zyr) medes radźi; 
| Gdy go niewiadomego čicho tám wprowadži, 
Kedy śiedźiał Podíkarbi y mogł fyfzeć prawie; 
| Co znim mowił powtore , ooneyże fprawie. 
Bo fię nietylko nieprzał, nietylko niewftydał, 
Ale ćiefzył, y wfzyftkich towarzyfzow wydał. 
Słuchaiąc, niemogł ftrzymać O/odem fig dłuży: 
O bayko! orozumie w człowieku papuży! 
Zrzuči potym zafiony, ktore ich dźieliły: 
Jakiś mi do fekretow niewieśćinchu miły! 
Sam godžien kaźni, ktoreyś džis nabawił wielu, 
nieprzyiaćielu, 
dny; 
Zapierać fię nierychło, y wymowki żadny 
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Niemafz: ták bračie dudki łowią; 4 kto głupi, 

Zł naydrožíze pieniądze rozumu niekupi, 

Chčiať coś mowić, chćiał iáko error on ogradzać; 
Lecz (is im ná fwe micyfc4, kazano rozchadzać - 
Tylko rzekł; 4 ktož wiedžiat otákim cherchelu? 
Ano ták bil4$1áko gala przyjacielu, f 
Byli przytym świadkowie, ná czym należało, 
Bowiem (ie ich názáiutrz zaraz fądźić zdało. 

Więc ftána przed parlament, żeby nie rzeczono, 
Ze ich w kąćie fadžono, że ich fpotwarzono. 
Mieyfce cemu obrane ták fpofobne, żeby 
Pod czás buntu możono zwieść ich y potrzeby. 
Acz Krol ufał miefzcząnom doświadczonym fzczerze ; 
W paračie iedoźk ftśli nádworni żołnierze. 

Tož iák [ie przez Podweyfkich zfzedł lud zgromadzony, 

Rzecz począł Inftygátor támeczney korony: 
Inftygator. Krol Jegomość fię o tym, okrom wątpliwości 

Upewnia, że mu fzczerze icgo życzliwości, 

Ktore Oycowfki áfekt przećiwko wam rodźi, 

Cnotá y wiará wafzá fowicie nádgrodži, 

Eryfien, Y Olodem, ácz mogli być godnie, 

W Krolewfkim ofądzeni fadžie zá (we zbrodnie; 

Wolał iednśk, že wfzyfcy tey obywatele 

Korony, wviedźieć będą, ińko winni wiele. 

$tuchaycie ich fprawoty: á wprzod , niźli Sędźie 

Wydadzą dekret, wafza fentencya będźie. 

Trzydžieáči w onym ftarcow śiadło Trybunale: 

Ci zawfze o wfzelakim fądźić kryminale, 

Lubo kto Krolewfkiego winien Maieftatu, 

Zwykli: od tych nikędy, tylko pad miecz kátu. 

Przed temi Zyfenes z Olodemem ftali : 

Więc ná nich łaftygator pocznie fKarżyć dali: 

Ze przysięgę złomawfzy częfto Panu fwemn, 

Z iego nieprzyiaćioły fkryte przečíw niemu 


Rozdžia? Džievtity. 


al ABB A ; ; 
| Záwierali fakcyc; odpufzczał im nieraz 


Lálkawy Pan, takowe wýltepxi 122 teraz 
Straizną potwarz ná Krolá, y ohyde wieczną 
wyewlec chćieli. Tu one przeczyta wfzęteczną 
Kartę Likogieńowę: do czego fię fimi 
Ze przyznali, dowodźił godnemi świadkami. 
"Tož nieczekáiac, žeby byli olądzeni, 
Wizyfcy fię ná nich porwą do fkaž y kamieni. 
Lecz ten wízyftkich dla Bogá proši, żeby w przody 
Słyfzeli ich ná takie zarzuty, wywody. 
Ale či opuśćiwfzy ramiona ku źiemi, 
Oczu podnieść nieśmieiąc, ftoią iako niemi 
| Bo: zá żyśla: fx nienie wtafňe świadkomw flánies 
Niemogli fię ná żadne zdobyć (prawowánie. 
Až od Inítygatorá ná te iego fkargi, 
| Prawie przyniewolony, popłotniałe wargi 
Otworzył Eryffenes, mało do obrony, 
| Tylko Krolá winował: w tym dzban poftawiony. 
| Kładą krefki fędźiowie: (każą ná śmierć obu, 
Gdy żadnego białego niewrzućili bobu. 
A Gi fzli do więźienia, zápomniawfzy buty, 
| Aby fię tám śmiertelney nápili cykuty. 
| Tam taig Meleandró, tam o pomíte Bogow 
Profzą: y nieprzyiaćioł do piekielnych progow 
Pożywaią: y tezo koniecznie im życzą, 
| Zeby wfzyfcy ginęli śmierćią niewolniczą. 


z 


Aby ich Likegienes do fzczenięć a plemię 
Wytraćił oftatniego: w tym firafzny kát ftánie, 
| W miedžianym fok śmiertelny niofąc roftruchanie. 
| Porwie go rozgniewany Glodem y hardy, 

Więc Ersftenie, kiedy los'nA nas tak twardy 
Przyfzedł; do Meleandrá piymy; myć z hałafu, 
1 troík świeckich idźiemy, do wiecznego wczafm, 


Oświadczaią przez niebo, przez morze, przez žiemie, 


I tyran 
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Dekret, 


Exekucya. 
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I tyran fię ućiefzy ťeraž z nafzey zguby 

A lego pší po polu rozwloką kádľuby. 

Zazdrośćić będźie, że nas lekką śmierćią zgładźi, 

Gdy mu w bezecne pierśi hakiem kat záwadži. x] 
To'rzekłfzy; du(zkiem fpełni, á kát w mgnieniu oká, 

Nalał Eryffenow: pod pianą zwyfoka, 

Zmarízezy (ie, y:zkoźlone czoło ten pofępi; 

Ták nas to Meleander bez pomity potępi? 

Ktož moim przyjaćiołom powie? co mu žá t 

Zwierzęcą dźikość, będą winni zá zapłatę? 

I ia-mu życzę zdrowia, iákie teraz pile, 

W tym gorzką śmierć do brzuchá przepuśćił przez fzvie. | 

Tu miftrz rzecze: Panowie trzebaby wam chodžié, | 

Leżącym, y šiedzacym, wiekfza ekliwość rodźić 

Zwykła trućizna; w nogi gdy w padnie powoli, 

Z nog do fercá: umrze człek, głowa niezáboli. 

Tedy go ufuchawfzy, od kąta do katá 

Biegaią: á fkoro (ie już piechotá plata, 

Chodźić więcey niemogą, czuią znacznie iże 

Okropný mroz do gory wychodźi przez krzyże, 

Porzucą fię ná łoże; dokąd wfzyftkie członki 

Nie przeymie, y ferdeczne opannią błonki. 

Ták obadwá pomarli: co Pôčtá [kory 

Opifawfzy wierfzami, rozśiał między dwory. 

Ganiący ambicyą , Y przez co kto grzefży, 

Przez to będzie kórany, y ludźi nóśmiefzy. 


s 


Pychá Pycho przeklęta, rodem z Acherontu, 


Ktora kwitnące Monarchie zgrontu 
Mywracafz: tebie tá ofará padľá, 

Bsday [ie kiedy fwych tubom nótadł, f. 

Już nas nie miefzay: tuż náj [żey krwie fita, 
Przywroć nam pokoy igdzo pozużyta, 
Nieraz! ách nie dwá! przykładem žaťofným, 
Wiodłaś to Panfttvo ná tryumfie Jprofnym, 


—— 


Rozdziat Džiemiaty, 


Ťivoy to rej? żywioł, tmoy, damo ve WYŁAMY: 


W nich konteżece j [wet [zikafz fłamy, 
Niedbać ná Bogi. y przystegác krzyme » 
Z ludźmi niefzczerze 1€, to twuie Zniwo, 
Ci fi rotmufirze, 60 nieu krocene 

Wodzą twe żądze: kędy wyrzucone 

Cugle wftydomi, y botaźni Boży; 

Ktoż profze munfztuk ná tókiego mľažy? 
Zá pľa fumnienie, [láwa, miára, (notó, 
Plenné tytuły; á kto niema zťutá, 


- Kto nie praktyczny w flrony fig nie rzuca, 


Slepey fortunie cuglow niewyrzuca; 
Niech będźie dobry, nikomu niefzkodźi; 
U #viatá táki ná nic fie niegodži. 
Zginełć wfzelka poprawy nádžieiá, 
Niech do rofpuku krzyczy káznodžieiá , 
Gdžie ná niezbeżność mywiefzóią miechy 
A wobyczdie pofzły wfzyfikie grzechy. 
Bogowie, ktorzy świót w ręku trzymacie, 
Czemuż piorunom ná te niečifkačte 
Hydre fłogłową? kiedyście tey m Niebie, 
Cierpieć przed wieki niemogli u siebie, 
A ieźli Bogu niechciał zły duch złożyć, 
Coż fie ná žiemi niema z febą drożyć? ` 
Ztąd krwie rozlania, ztąd ftrafxne pożogi, 
Okropne pufiki , lamenty, y trwogi. 
Coż nas y dźiśia miefza? co zábita? 
Jeźli nie [zumow petna ámbicya ? 
I niemafž dźiwu, że wfzyjteh śmiót Fudži; 


Bo piermfza, niż świót; dawnieyfza od luďži. 


Dźiś z Eryftenem, Olodema grzebie z 
Podobntey było ošiedžiec fię m Niebie 
Swiętym aniołom: ieźli tych do piekła 


Z Niebć, tecniey w greb z źiemie tamtych zwlektó. 
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Truli; ztruc: fu á kto pełen buty 
Zyiąc, umarłizy niech puchnie etruty, 
Kto więcej, niž teft, tu o fobie trzyma, 
Co zá dźiw? że fe po śmierci odyma, 
Tá kiedy fię przy dworze tragiedya toczy; 
W kilkunaftu fet koni wypada ochoczy 


EyrymedesNá podiazd Eyrymedes : ieťzcze do otwarty 
na podiazd.Niefkłonił fię był woyny Lsk gien Zážavty: 


Tylko co naywiernieyfze pułki maiąc w ftraży, 
Tufzy że zwłoką oną z więźienią wyważy 
Konfidentow: ażeby nieznáczniey ofzukał, 

Niełaiał, nie złorzeczył, nie grožit, niefukał; 
Skromny do Dunalbiege lift pifze w tey mierze; 

Niechay rad ták porywczych Krol pržed fię niebierzez 
Niech tych więźniow uwolni, lub ią w podeyrzeniu, 
Lubo w Pańfkiey niełafce; niech u/pokoieniu 
Powfzechnemu to kwoli Pan uczynié raczy, 

Niech puśći w amniftyą, wízyftkiego przebaczy 
Oftrożny Dunalbius wrzeczy dofyć czynić 
Onym chce perfwazyom, chce fię y przyczynić 
Zá więźniami do Krolá, y dźień zá dniem bawi, 

Dokąd fię Zyrymedes z ludźmi ńniewyprawi, 

Chcąc złapać Likogienć : lecz ten wielkie kofzty, 

Łożył ná wiadomośći, y táremne pofzty. 

Záczym iuż wie oftráčie konfidentow owych, 

1 opoiazdách po fię Eyrymedefowych. 

Właśnie w ten czás wieczerzał, y z ftarfzyną fpołu 
Zotnieríka, podpiiaiąc wefoło u ftołu: 

Gdy mu tá wieść przychodži: Záczym Ww fmutney Cetze, 
Niedármo nas dźiśieyfzy dźień do tey wieczerze 
Zebrał, prawi, oft itniey, chey bracia pamieči 
Eryften, y Olodem, iuż fa z $wiatá wžieči, 

Nafycił fię tyran krwie ich fzlachetney, y my, 

Ježli fzabla gardł nálzych záraz niezłożymy, 


S DI OB — 5 DA m 0 TJ AS b I TI 3. 


Rozdźiał Džiemiaty: i 
| Oto we drzwiach śiepacze fą po moie zdrowie, 
| Ktorem dał wrece wafze, hey Kiwalerowie! 
| Dźiś pogoda (tak mowią) grob fobie gotuie, 
| Kto [mym nieprzytaciołom czekć, y folguie. 
| Rzekł, y zaraz do zbroie funie fię ochoczy; 

A VL LIWUSA; LUŽ cu Zywo z domu (ie wytoczy, 
Razem niebefpieczeńftwo , rázem pomfta rádži 
Do Marfówey roboty : więc niźli fprowadźi 
Okoliczne załogi, iego naywiernieyfzy 
Menokryt lud wywodźi w pole co celnieyfzy. 
Zeby jako zzáfadzki fpracowanych chodem, 
Mogł pożyć nieprzyiaćioł; albo też odwodem, 
Gdyby więkfza potęga, uftąpić: lecz czáľu, 

I (nadnego niebyło do zafadzek lafu. ; 

Bo ná nich Eyrymedės padnie niefpodźiany, 
Niegotowy (co gorfza y godną nagany) 

| Záwadza w fię ferdecznie: 4 im fię ten wftyda, 

Im bardžiey gniewa, że ktoś fortel iego wyda, 

| Tym náčiera goręcey: Afenokryt, acz šile 

| Śwey nieufa, lecz czuiąc Likoziená w tyle, 

| Jako może, tak meftwá nadftawia uporem, 

| Ktory przyfzedł w pośiłku przed famym wieczorem. 
| Niewidząc nic po fwoich Eyrymedes plecach, 
Zwłafzcza, że nieprzyiaćiel dufał w (wych fortecach ; 
Umknął fię zá przeprawę; śle fzykiem całym, 

| (Zepiey wodzowi mądrym, niż być názbyt śmiałym) 

1 owi fię zafadzki fkrytey boiąc wnocy, ; 
Nieśmieią iść zá niemi, choć fto maią mocy. 

Coś niewiele zginęło z obudwu ftron ludźi; Tym hard- 
Lecz plac wźiął Likegienes, zkąd niezmierną budźi {zy Likogi- 
Prezumpcyą w fwey głowie; rozpifnie lifty, enese 
Gdźie w Niebo {woy wynośi tryumf oczywifty. 

i Koligatow zwoływa, y fzle do Miaft pofły, 
| Aby fię one iego zwyčieltwá rozniofły, 
| Ll2 


Nienadány, 


256 ; zrgiemidy Część Dior 
Ztą| ludźi, ztąd pieniędzy, ztąd armat zaślągaz 
1 kogo može do Iwey fakcyi zaprząga. 
Jákož widźiałbyś takich niewdźięcznikow wiele, 
Ktorzy wftyd ná obłudnym przełomawfzy czele, 
jJefzcze w gębie maiąc chleb Krolá Paná (wego. 
W regelftr fię pilać dali nieprzyiaérvt icgu. ? 
Daiący przyfzłym wiekom, ten przykład dotkliwy : 
Niechay będźie Krol dobry, boyny, y enatliwy; 
Seźli niema potegi, áni grozy fivoi, 
Skoro kochať przefłóną, nikt fie go niebot, 
1 fłufznie te narody miecz fwym Krolom daią, 
Ktore fię w rebelliach, y buntach kochára. 
Choč ieźli ed pfzczet przykład rządy wezmą cxleczes 
Jáko zadľá, ták K rolom niepotrzebne miecze, 
Smutnym oczy widźiadłem Sycylić pafła, 

„ , Kiedy wniey fprawiedliwość do gruntu zagafła: 
Otmpienie Obnažone Kośćioły, Ołtarze odarte, 
Sycyliylkicząoła wrotá wfzelakiey fweywoli otwarte. 
Yanac Drogi pozášiadáne: lecz tenże ftrách w domu, 

y OmOWEYT w miafteczku nieda fię wyśledźieć nikomu. 

SYN. Nieda miefzkźć fpokoynie, pełno wfzędy woyny, 
Drze, tupi, piie, huczy, cudzym chlebem hoyny, 
Niepłatny żołnierz; lub kto nazwie fię żołnierzem, 
Wízyitkie wśi, wfzyftkie pola ofypane perzem. 

Nic więcey nieobaczyfz z daleką y z blifka, 
‘Tylko zdeptane zboża, y obozowifka + 
Po ktorych lud ubogi, głodny, chudy, blady, 
Zbiera z płaczem fwą pracę, á ich niedoiady. 
Nie mow, nie pilz, coć fię zda, nawet czyń inaczy, 
Bo wfzędy pełno fzpiegow, pełno mafz tłumaczy. 
> f rzedz trzeġá, J włefnego Cieniń s 

(to uftroný ubotey chce wyść poedeyrzesia, 
Już być gorzey niemoże; o ludźie! oczáfy! 

Vmrzeć, niż z wawi chodźić, lepiey ieft, zápafy, ża 

ro 
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Król winien, że go gwałtem chcećie zepchnąć z tronu? 
Szaleńftwo wasdo tego wiedžie zábobonu. | 
Niechcąc iednego Krolá, tu bierzečie, zwykle 
lm lie bardźiey zwierz rzucą. bardzi 
Sámi ómyćlnośćią; komuś będźiećie zapłatą? | 
Aleć niewfzyftkich wźiełą tá porywczość płocha; 
Bowiem, kto zdrowy rozum, kto ftateczność kocha, 
Patrzy ná zádnie koła: y tu Miaftá cztery 
Dotrzymały Krolowi fwoiey cnoty (zczery. 

Okrom Epereyfkiego, Panerm, y Mejjónó, 
Enná śrzodek Kroleftwá, obronna Katána. 
Joz Re teraz Likogien befpiecznie rozgafzcza, 

ytułu Krolewfkiego tylko nie przywłafzcza. 

Maieftat do iedzenia, baldekin do rady; 

Ná koń purpurá, nigdy nieodpafał fzpady. 
Albo názbyt furowy, chcąc iednych boiaźnią s 
Albo łafkóśwy, drugich zatrzymać przyiąźnią. 

Aleć y Meleander wezás O fobie radźił , Nabożeń- 
Nowych woyiko záčiagow w obozy wprowadźił. ftwoMeje- 
Miafto w żywność (pofobit, y porty do bitwy 3 androwe, 
Sam fię zás wprzod do Bogá miał y do modlitwy. 

A ná ono ludži fwych ślepe omainienie, 

Jako więc ná powietrza czynią zarażenie, 

Z wielką uroczy ftośćią goźdź w pałacu w biia, 

Niech ták ftánie, niech to złe Pańftwo iego miia. 

Potym do fwych żołnietzow; W piekney młodzi kole, 

Ktorzy go juž czekali w fzykách, iedźie w pole. 

Toż ftarízyzná woyfkowa, Hetm ani, ftražnicy, 

Obožni, y Sedžiowic, ftarśi Pu tkownicy, 

A potym wfzyftko: ile mogł znieść wąfki 

Gośćiniec: w ręku nioiąc žielone gałąfki 

Z lekka poftępowało; kędy, iako káry 

Zwyczay, Kapłan czynić miał Aíci foti oBaťy. 
113 
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Tám byk, kožiet, y baran, do tego obrany, 
Trzykroć około woyfka z modłą obegnány, i 
Gdy przed ołtarzem ftanie, Krol fwe zacznie WOtA : 
Basawie! ktorym moiá nie ieft tayna cnota, 
Stronie, profzę, użyczyć raczčie fprawiedliwcy. 
Wafzey pieczy to woyfko, wodzow, y fam śiebie 
Poruczam: niech w naypierwfzey doznamy potrzebie, 
Ze zdobremi trzymaćie, á człowiek przewrotny, 
W konfuzyj, y whańbie zoftanie fromotny. 
Jeźliśmy też, iáko to Indźie, nie bez winy? 
Odpuśććie: lub odłożćje kare ná czás iny. 
Wežméie niEPprzylačiotom ferce, rade, site, 

1 ktora nam gotuią niech maig mogiłę. 

ZA to wam wielki kośćioł, gdy pokoy mcy žiemí 
Wroćićie, ofiarnie czafy wieczyftemi. 

Padła zatym ofiará, á w drgaiące żyły, 

Patrzył wrOżek z pilnośćią, coby mu znaczyły, 
Zdrowa byłą wątroba; procz że w błonie gruby, 
Czyń (rzecze Kapłan) Krolu winne Bogu fzluby: 
Mafz fzczęście, lecz iáko nic dać bez prace Niebá 
Niechcą; y tobie fie go dobiiać potrzebą. 

Krzyknie zátým muzyką, krzyknie woyfko razem, 
1 fzczęknie hartowanym w żelazo żelazem. 

A. ztąd, fwobodnym karcem czyniąc kolá kręte, 
Wnidžie w fwoie obozy wałami opięte, 

Krol też wroćił do Zamku, gdźie fię w pracą iną 

W dał niepotrzebnie; á to zá táka przyczyną. 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 
Archombrot Matematyká miele o fobie rozumselącego"nó Pane 
Kzolewfki wprowadzą: úle Prożności petna 1egonáuke o prz y/flych 
rzeczach , zbomiarkowónia s obfermacyj Niebiefkiey ; zmykłemi 

żariómi N ikopompus Przed Krolem nicuie, 


Człek 


go jedení z 4/pryi w iego ftánať źiemi: 
Wrzeczy rozumu miedzy národy rožnemi 
Szukał: lecz káždy poftrzegł, kto z nim konwerfował, 
Raczey, žeby fig z fwoim św tátu popifował. 
Ten fwey Matematyki przedawaiąc brednie, 
Dotąd miał miedzy ludźmi mieyfce niepoślednie: 
I wiedźiałli pod ktorą gwiazdą kto fię rodźił, 
Wnet mu fzczęśćie, niefzczęśćie, $ 
Czego fię ftrzedz ná świecie, czego fig miał trzymać; 
U kogo wiarę nalazł, śmiał go napotminać. 
eľzcze to wolno było; dźiś kat fzyię utnie, 
lem zá te bałamutnie. 
á (le to zmieščié? 


Zeby miał śmierć fwą wiefzczbą Krolewi obwieśćić; 
Boíkie džielo przywłafzczać mozgu fwego błotu, 
Jaki był ten medretká, z gornych gwiazd obrotu, 
Ktory tniefzkał ná ten czas w Epereyfkim mieśćie , 
O požytkách y fwoim przemyslaiac kweščie. 
Dowiedźiał fię Arebombrot, człek młody, y chćiwy; 
Radby fyfzał od niego one troie džiwy. 


| Dopieroż, że fię y fam, z fwą fortuną wodźił, 


Polyła fuge żeby do niego przychodźił. 

Więc gdy przyidźie ow prorok, y fwe powie fztuki, 
Przez ktore liczyć może każdemu prawnuki; 
1m fie 4rchombrotomi tego chći ało bardži, 
Tym rychley mu uwierzy: nietylko niewzgardźi, 
Ale prośi, żeby mu z figury rodzenia, 
Wytłumaczył ná świećie dalfze powodzenia. 
Co on chętnie obieca; y wfkok fobie pifze 
Czás rodzenia, długo sśie, długo fię kołyfze. 
Ale czemuż też y Krol tak nieczuły? rzecze; 
Czemu końca dźiśieyfzych kłotni nie dočiecze 
Z mey nauki? czy tylko prywatnym nią fłużyć? 
Mogę 1a naywiękfzemu Menaríze wywrużyć. 

Pro- 
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Matematyk 


e, śmierć, żywot wywodźił. 
Z 


u Archom= 
brotá, 
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Profto do Krolá chyżym 


Powiada, ziákowym džiš poznał fię 


biegł Arckomdrot krokiem; 
prorokiem, 


I wyperfwaduie mu, że każe po wróżka; 
Ktoremu, iáko byłą wdžieczná oná drôžká, 


Choć ztad znáć, kiedy idąc bez fi 


gury zgadnie, 


Ze mu lepiey prognoftyk, niž Krolowi padnie; 
Ten dopiero prawdeli powiada o fobie? 


I atákiey nauki pytany 


u Krolá Ták począł: nie ten nas duch Kroln Panie 


Co wczłeku mozg wyw 


Zrad lub niezrozumianie, lubo bard 


Odpowiedži, á czesčiey 
Kwskiero- Kwakierowie, więc y tyt 


fpofobie; * 

pufzy, 
raca, y wfzyftek zmyfł krufzy, 
izo trudne 

prożne, y obłudne, 

m podobne zákony 


wie W ydźią; coż zá fpołek prawdžie z zábobony? 
My fię fámi niechwiciem, áni trzęśiem głową, 


Dáiac o przyfzłych rzecz 


ách przeftrogęigoto wą, 


Náfzá rzecz niedoyrzanych koł Niebiefkich biegi, 
Gorne sfery znać, y gwiazd obrotne fzeregi. 


Naiz národ, koley trudną upatrzył fłoneczną, 
Bo chmur y wiatrow ú nas niemafz; ale wieczną 
Pogodą kwitnie Niebo, ztąd áże do śmierzchu 


Patrzyć možem, nic nie é 


Naywyżfzych firmamentow: doświadc 


mi, nie niekryie wierzchu 
zeniem potem 


Dofzliśmy, że zá świateł Niebiefkich obrotem, 
Mulzą fig podmieśięczne kierować machiny, 


. 


Ziemia, morze, y co w nich; á z teyći przyczyny, 


Gdy znamy gwiazd y-plat 
l tę, ktora (ie pod ich rzą: 
Ná świat rodźi; znáč mo 


a 


wèt prawdźiwą náturę, 
lem, kreature, 


żem, možem przeftrzedz człęka, 


Co go tu zá fortuná, co zá koniec czeka. 
Ježli žiemia y morze, z gornych gwiazd zawifły, 


Gdy rok,Albo obfity, álbo 


w żywność ścifły, 


Wieki, lata, mieślące, dni,godźiay, mierzy 
Moc planet gornolotnych; któż temu niewierzy? 


Ze 


EN PE 0 


| Smieré, żądze, czym fię ćiefzą, czego fię lękaią. 


| Albo złośći, wfzyftsiofwe z początku obroty 


| 


Jef! przytym rodzeniu, Mars y Šátirn byl:? M 


Rozdźiał Dźieślążj. 836 
Że y te čialá nafze z nich żywot, Z nich maig 


Niech wiem puakt národzenia twego nieomylnie, Figurá Maz MNA 
. . 4 . . . £ sá HANK 
A niebiefką figurę wyrśchuię pilnie, temat yká, AI 

Uh 


Káždego w domu (woim planetę pofadzę, 
Tak złego, iák dobrego, y ztąd wyprowadzę 
Twego żyćia linią: według ich dobroty, AM 


Obaczyfz ; ieźli fłońce, Jomifz, y Weneré? 
Tych álpekt ná świat dobry, y fzczęśliwa cera; W 


aygorśi, á do ktorych w ten czás fię przyfzyli U 
Mieśląc álbo Merkury, tákiemi fię ftaią, li 
Z. dobrym dobrzy, ze złym źli, tę naturę mala. | 
Kto był rządzcą ná ten czas, albo Panem Roku, 

Gdy fię rodźił, y kto był blifki 1ego boku? 
Jeżli go moderował, y hamo wał, abo 

Podżegał ná więkfze złe, czy śilnie, czy fabo? 

Gdy to wízyftko zrachuię, upewnia, že w edle 

Tey figury nyrzyfz fię, láko we žwierčiedie. 

Zeby tám Parkiiákie żywot ludźiom fnuły 

Po piekle, drwá to wfzyftko, y fzczere fabuły. 

Ztąd pozaafz, żeć prawdźiwie przyfzłe rzeczy powiem, U 
Gdy z przefzłym twym požyčiem, chorobą y zdrowiem, | 
Ma fię zgodźić praktyka; á ieźli zawiodę, 

Każ z Paňltwá iák fzalbierzá wygnać mię wnadgrodę. 

I powaga nauki, y ták podufała 

Mówa, bardzo fi; fercá Krolowi chwytała. 

Wfzyicy chwalą, wfzyfcy,weń wlepia oczy obie, 

Nikopomp nśmiechnąwfzy trochę flis fam w fobie: 

Tedyś w ródźie zasiadał przyiačielu zdogi ? ki 

Ze Śmierci y žymotá pifzefz katalogi. WI 

I ći proftacy, ktorzy zwodźic Či fie dáig, 

Wiedzą czego fpodźięwać, czego fię ftrzedz maią? | 

Mm Sko- | 
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Skoro'nań wfzyfcy poyrzą; Meleander (pyta s 
Czemu gosčiá Nikobomý tak furowo wita ? 
Zgromić, rzecze, takiego potrzebá ofzuftá, 
Co ták śmiało fatíz twierdźi, y zńchełznóć uftź, 
I ktoryż fobie człowiek tyle przypifował? 
Choćiażby w alembiku gwiazdy dyftyllował. 
Tedy lubo nádžieia, lub boiaźnią zdięty 
Będźiefz wišial? czekając rychłoli kommenty, 
Jego fię pełnią? Krolu, ázaž či by były, 
Swobodny umyft fime Niebá przekažity? 
1 rákže pod imieniem lada chtop planety, 
Bedžie Panem nád tobą? y pilzeć dekrety, 
Jákoby fow:/x drugi: śnuż fie kokofzy 
Slepey žiarno nagodźi; czy niebędźiefz drožízy? 
Gdyć trafi, co obiecał: więc iefzcze to powiem, 
Kiedy on frogą kartę piorem yołowiem, 
Pokreśli w cyfry, w punkty, po linii długi; 
Czoło zkoźli, 4 oczy raz ná kárte, drugi 
Ná čie obroći: toż wzdy, iákby zzáchwycenia, 
Będźie prawił mało co do wyrozumienia ; 
W fłowa fię oboiętne, álbo przykęfzone , 
Sforcować będźie, żeby praktyki zmyślone 
Mogły fię zaś ogrodźić, y wyfzpočié fnadnie, 
Skoro daleko celu wróżką iego padnie. 
To iego kram, to towar, ktory ia bez zyfku, 
Ku przeftrodze podáie, albo pośmiewifku. 
Więc to twierdźić moy miły śmiefz Matcmatyku ; 
Ze według położenia, y gornych gwiazd fzyku, 
W ktorych fię człowiek rodźi, możefz porachować 
Jego žywor, y koniec; co ma obiecować 
Sobie, y czego fię ftrzedz: że to wczická wleie, 
Onych gwiazd położenie, gdy pierwfzy raz źicie, 
Ale fimuż pifzećje, że ták rącze koła 
Gwiazdy maią, že im myśl ludzka niewydoła : 

I prę- 


| i Rrzdźiał Dźieśiąty 
Y prędzey niźli w mgnieniu śmiertelnego oká: 
| Mogą przećiwne fkatki, paść ná świat z wyfoka, 
4kož możefz komu co wtey nieftatecznośći 
Obiecować pewnego? gdźież dofkonśłośći 
Dofzły baby? co dźieći od położnie bierą, 
Zeby znały planety, y gwiazdy zich sferą : 
A zwłafzcza we zwyczzynym zgiełku, y bałaśle, 
Czy im Mátki pilnować? czy im ná kompašie 
Godźiny, y minuty, mgnienia, punkry liczyć; 
Muśiałyby fię zwami w Uranii ćwiczyć? 
Albo też wy dźieći brać, y kiedy fię rodzą, 
| Patrzać, iákie ná Niebie wten czśs znaki wfchodzą. 
Ale niech tám Aftrolog, niech y baba uży, 
| Coż rzeczefz? gdy fię dźiećię na świt rodźi dłuży. 
| Przytrófia fię to czefto: á gwiazdy w fwym pędzie 
| Lecą iśk wiatr: w ktorym tu (zukáé będźiefz rzedžie, 


5 


| 1 planet rozfadzeniu człeká tego wrożki? 
| | Gdy w infzym położeniu głowka, w infzym nożki, 
| A co fam przýznáč mušiíz, częfto y zegary, 
7 (ucha, albo wilyoći, niedonolza miary, Hi 
1 zítoucem fię niezgodzą; piťzeli też ktury ik 
Z przytaćioł ? czefto myli one pozytury. 
Pytafz mnie, ktoregom fię rodźił okamgnienia? I 
A mnie ledwie rok Oyćiec napifał rodzenia. r 
Toż gdy fię rwá zwyczaynie wrôžká z prawdą minie, 
Znáé žeščie fię nie o trey rodźili godźinie 
Coż, gdybyś zgadi? á jam fię ofzukał narokiem, [obi 
Viął albo przyczynił, wieku (wego rokiera. Il; 
Dobrześćie pamiętali dni fwoich komputy, 
Bośćie nieuchybili y iedney minuty. i 
Lecz bądź to wfzyftko prawda, coś powiedžiat iśćie, W 
Ze wiákim położeniu, czieká ná świat wyśćie, iii 
Gornych planet: taki go żywot, y śmierć czcká, 
| Awyto Aftrolodzy widźićie z daleka. V 
Mm2 Zkad [A 
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Zkąd wzdy profzę nád nami tych gwiazd panówanie? «| Ried) 


I to fzczęśćie y śmierći z nich oczekiwanie? 0 ży 
Jeżeli ták iet właśnie? wiedźieć nam potrzebą, | Przej 
W iednymże fię rodźili położeniu Niebź? Prożi 
Ktorzy zábita śmierćją wiedney bitwie giną: Przec 
Albo ktorzy w okręcie (polnym z loba płyną, Kied! 
Potym toną rozbići, iuż do támtey łodźi, Tege 
Procz tych, ktorych mokrá śmierć czeká, nikt niewchodźi: | Ktor: 
Zali w woyfku nieznaydźiefz? álbo ná okrętach, Bogo 
Tyśiącami we wfzyftkich zrodzonych planetach? | Gdy! 
Ktorzy fię pod roźliczdńym niebiefkim obrotem | Niep 
Porodźiwfzy, iednśko dźielą fię zżywotem. | Dobr 
Przećiwnym zás (pofobem, znaydźiem takich śiła, Na w 
Ktorych iedná minutá ná świat porodźiłź, Aiak 
Wzdy.rožny żywot mają, y roźną śmierć, zatym Tak, 
Fortune: ten ubogim, á tamten bogatym. leky 
Widźifz Krolá? więc wfzyfcy co fię znim rodźili, NE 
Jedney minuty, trzeba žeby Krolmi byli? Prze 
A przynaymniey bogaći, y w wielkiey godności: Jedn 
Zaden nieumarł, wizyfcy przyfzli do (tárošči. Albo 
Widźifz y. Kleodulá, tedy wiednuey chwili; Coż 
Z nim urodzeni mądrzy, wfzyfcy Krolom mili? Leg 
Sam fię widźifz ná koniec tym Matematykiem, Sm 
(Ze nie gorzey) to wizyfey? co pod jednym fzykiem, Mt 
Gwiazd y planet wraz ztobą oglądali fi ońce Wz 
Znają ludzkie fortuny, znája żyćia końce? Zle 
Zábiie kogo zboycá: albo mąż od żon ] 
Zginie? rzeczefz, pod takim znakiem był zrodzony, ze 
To tenże znak muśiał dać zbaycy śiłę one, jel 
1 mężowi zálotną żeby poiął żonę. U At 
Gdžiež ieft wolność człowiecza? gdy od zodyaku, Nie 
Niemoże fwey fortuny nakierować znaku? W 
N echa zdrowia przeftrzegam, niech u ludźi Wžiety Af 
Chcę być: chroniąc fie grzechu, cnoty lttzegę święty, Sił; 


Kie- 


Rozdźiał Džiestniy: 


O žywotá y Śmierći progresśie oboiet; | 
Przepadłź wolność Judzka, więc y Boże dáry, 
Prożno pfować Kádžidžá, y palić ofiary; 


/ Przeczże lie mam bać Bogá? przecz ołśfkę ftarać: 


może, áni chcé rozparać 
Tego, co omnie mole náznáczyty gwiazdy, 
Ktore (we gdym fię rodźił, toczyły poiazdy. 
Bozowby chybá prošié, krorzy władną Nieby, 
Gdy fię w kąt będą brały żony nafze, żeby 
Nieprzylažne planety żegnali, 4 weśćie 
Dobrym dáli: lecz 
Ná wlalne widźiał oczy: człek bogatego, 
1 iáko powiadano, rozumu dobrego, 
"Ták, że miał opinią w głowie fwoiey dźiwną, 
Ilekroć, lub planetę, Inb gwiazdę przečiwna, 
W ktoftych też coś rozumiał, albo w kaleridarzu, 
Przeczytawfzy obaczył, nigdy w dormitarzu 
ednym z żoną niefypiał, ieźli ogon fmoczy; 
'Albo też fwoy niedźwiadek ná poł nieba toczy. 
Coż ztegó? niiałói kilku, y dorofłych fynow, 
Lecz głupich, nie zefzli fie tylko do kominow. 
Smuał fe Krol z oftrožnosé! oncy nienádanyý, 
Aftrolog choć ná, więkize poły przekonany, 
Wždy czoło, y fwobodną trzymałąc pofturę, 
Zleś mię, rzecze, tłimaczył, y mòi figurę. 
Nie ták lie z wych Bogowie wyzuwaią TZĄdOW; 
Zeby ie da błądnych gwiazd wiązść mieli pądow. 
eft unich miłeśierdźie, iet y porafta w ręku, 
A ty fię profto moich Fow nietrzyma) dzwięku. 
Nie záraz wfzyfcy Krolmi, co fię z Krolerá rodzą 
W iednym śl 174 


Kiedy iuż áni 


ekćir; nietak dalece odchodzą 
A ftrolodzy rozumu: bo do gwiazd y Nieba, 
Sila rzeczy ná pilnym oku mieć potrzeba. 
Mm3 


powiem, com w Merganie Mieśćie 
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Kiedy mnie ty wdźiećińftwie; jefzcze powiefz moicm, 


Matematyk 
replikule, pl 


Nikopomp.  Słyfząc Ni 


ZAOWU, 
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W iśkiey Šwiát wten czás dobie, wiákiey kondycyi, 
Komu figurę ziego chceíz konftellacyi 
Erygować, y przyfzłe pokazść obroty? 
Zeby iednik gwiazd y sfer gornych kołowroty 
Nie miały mieć z źieni(kiemi fpołeczność! ćiały? 
Szalony y w rozumie twierdźi zapomniały; 
Przez powietrze, ktore nas, ktore Niebá tyka, 
W nafze čialá nicbieíka affevcya wnika, 
I kiedy fię to mieni, ślepy chybá, ktury 
Niewidźi, že (ie žiemíkie mienią kreatury. 

te Nikepemp, że on medrek z dumy złożył, 
Nie teneś {wey nauki fundament założył; 
A to widzę, co dáley cośmy bliżśi śiebie, 
Muśiałbymći głupim być, gdybym to o Niebie 
Miał rozumieć, że iego, y planetow koła, 
Do rzeczy podmieśięcznych nic niemaią zgoła, 
Jeźli człowiek leniwy, álbo tež okrzętny, 
Jeźli fzczery, y profty, fztuczny, 
Weloty, albo tetryk, do grzechu 
Skłonny? siła wtym mogą Nicbielkie obroty, 
Z tegoli mierzyfz ludzkie fortuny początku? 
I ia chętnie do twego przy padam rozfądku, 
Afekt człeká każdego poćiechą, y żalem, 
Káždy fvego ná świecie fzczęścia tefi kowalem, 
Hoyny, głupi, utratny, bewnie umrze wnędzy, 
Pracowity, ofzczędny, nózdiera pieniedzy. 
Priek, żarłok; y zwadzca dni fobie utraci , 
Trzeź vy, fhromity, fzantwny, przeżyje dźieśląci, 
Stroni od dematorá fłówa, s od tokorxá, 
Chłoba dobrego śćira, od merzá, da 
Lecz żeby w niemowlątkA 
Gwiazdy wlewać? y kto 
Dał nam Bog w oli, gwa 
Bayká Aftrologi 


lub wykrętny, 
> lub cnoty 


MOTXA. 


mufem to koniecznym 
ra przywilejem wiecznym 
1ćić wczłeku miały? 

cká, y wymyfł zuchwały, 


Przy- 


| przy” 


Może 
Me n 


‘pedi 


Coy! 
7 (ár 
Miałt 
Sturb 
Więct 
zdro 
gasie 
elc 
low! 
Tym 
Więc 
Gwi: 
Gini 
Rom 
Kror 
Lecz 
Ne g 
Yad 
Af: 
Miar 
Sita. 


| 


| 
| 


| 


| 


| 


| 


| 
] 
| 
| 
| 


| 


| 


Rozdžia? DŹielląty, 
Przyznam, że fię kto pod złym urodźiwfzy znakiem, 
Może być z przyrodzenia fwego ledaiakit m. 
Ale mu gwiazdy drogi niemogą zagrodźić, 
Bedžicli fię chćiał w dobre rozumem odrodźić. 
Co y opak być może, á tybyś drwił rzeczą + 
Z fimych gwiazd erypuiąc figurę człowieczą, 
Miałbym iefzcze co mowić: lecz čie widzę Krolu 
Sturbowanego ktemu, żeć ná Kleobulu 
Więcey teraz należy, od ktorego rady 
Zdrowfzey, niż z tey nauki, prożney mafzkarady, 
Zaśiężefz wtych terminach: na to mu Kro! rzecze: 
"upo y czas konfultom náfzým nieućięcze, 
owfzem čie rad fucham, pomniąc ieľzcze w fzkole, 
"Tym podobne dyfputy: niech fię prawda kole. 
Więc Nikopomp, ieźliby taką, prawi, miały 
Gwiazdy siłę, żeby w co czteká przymufzały; 
Ginie ludzka fwobodź, ginie to pieśćidło 
Rozumu, ktorym głupie przenosicmy bydło. 
Krory fam Paná niezna, nie fiuży żadnemu, 
Lecz pannie nietylko światu pedniebnemu, 
Ale gwiazdom Niebiefkim; bo ácz ich niewodži, 
Wzdy mądrze y opatrznie ich razom uchodźi. 
Affekty, ktore gwiazdy ślepo wlały w ľudži, 
Miarknic: tych przygafza, 4 owe zás budźi. 
Siła ná tym należy, według mego zdania; 
W przod w Rodžicách natury znać pomiarkowśnia; 
Jeżeli chcefz prawdźiwie ich džiečiečiu zlotnych 
Wrożyć planet, oiego prawach dožywotnich. 
Bo chočiaž gwiazdy w wielu iednę wleia żądzą, 
Gniew naprzykład, nie wfzyfcy iednako fię rządzą 
Gniewem: či ZRodžicow fkłonniey fzemi byli 
Do niego: tych co z Afarfš, pewnie przewyžízyli, 
A przeto trudno ztąd brać, dowod nieomylny; 
Co rodźicow natura, potym rozum pilny 


Po- 
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Pomiefza y wywroči: 4 czáľem zopaczy, 

Chočiaž gwiazdy Człowieka, chćiały mieć inaczy, 
Więc nietylko planety, gdy fię dźiećię rodźi, 
Uważać trzebź; ale gdy wnie dufzá wchodźi : 
Gdy fię w członki ftánowi, y odźiewa čiafem, 
Nawet gdy (ie poczyna: to wfzyftko w niemałem 
Refpekćie być powinno: co wy opufzczaćie, 

I fimo tylko wyiśćie ná świśc uwążacie, 
Mogłbym ielzcze wyliczyć więcey wafzych baśni, 
Lecz mi ná čie zśćiągać nie rzecz ludzkich waśni. 
Trochę powiem, możeż ie kto ták rezolwować? 
Zeby bez świętokrąadztwź gwiazdom przypifować 
Smiał rzeczy trefunkowe? álbo wolne? zgoła, 
Kedy od was dla zylku zátložoná fzkotá? 

Caž nád to wolnieyfzego, ižko fię ożenić? 

Albo żywot fwoy iafzym (poľobem odmienić? 

Co záš niepewnieyfzego? glazć lub od wody, 

Lub od choroby, lub też od infzey przygody? 
Jsžli kto w nieprzylaźai z fašiadem wftępuie, 
Jeżeli zdrowy, álbo w tym roku choruie. 

Ježli włafce Mońarchow: iežli wynieśiony 

W godność, czyli ná świećie żyć będźie wzgardzony? 
To wy twierdźći;to wrożyć chcečie nam, zśifte 
Kuglaritwź to fzkaradne, gufł4 oczywifte, 

Dni kilka iáko jeden pachotek z obrotem, 
Dofzedł Pańlkiey fzkśtuły: przeczuwaiąc otem, 
Ze ná powroz zárobiť, przez ták fzpetną fprawę, 
Bo wiecey wžiat, niżeli potrzebá ná trawę; 
Pomknął z mieyfeź; źle Pan iego ufzkodzony, 
$zukając'go, rozfyłał w okoliczne ftrony; 

Ktoby rzekł, że miał być w rarść,? álbo zdrowem 
Uyść zkorzyśćią, y fwoiey niecnoty obłowem? 
Wątpliwa to rzecz bytá, kiedy ieden z cechi 
Wafzego Matematyk (śmiałmefię do zdechu) 


Przy- 


Rozdział Džiešiaty. 
| Zeby tey zguby iaka miatá być nádgrodá. 
Kiedy złodźiey nfkrobał, bez wfzelkiego fzlaku, 
Bo w patrona złodźiciow Merkurego znaku 
Miesiac ftanąt, Y zakrył owego niećnotę ; 
Niewierzę mu, V pytam, nie żartemii to tę 


Baykę powiada? lecz on twierdźił to befpiecznie; 


ia tedy Bog do tego nic niemiał koniecznie; 

ie Paňíka pilność, úni wyprawi fzpiegi 

| Na głupie, choć oftrożne, złodźieyikie przebie 

efzcze otym mowiemy, áž złodźieia wtroku 

Jioda: źleśćie fe, (rzekę,) przeyszeli w obłoku. 

Ten mieśiąc, co go miał kryć, pogoni go wydał, 

Aftrolog'iakby w gębę wźiął, ták fię zówftydał, 

| Pytam iefzeze, © mądry człecze, ieźli dná 

„| Fortun ludzkich linia od gwiazd náznáczoná, 

Co fię áže wtrzydžieltym roku ziśćić miatá, 

Przy człowieku, czyli też ná niebie zoftatá? 

Nie ná niebie, bo niebo obraca fię w mgnieniu, 

1 przećiwne pierw fzemu częfto położeniu, 

Ma w fobie położenie; chybaby fkarbnice, 

|" byty tam iákie ná te wafze tálemnice. 


B 


Jeźli rzeczefz przy człeku? to oh człek przyczyną, | 


Kiedy wodną śmierć ma mieć, że okręty giną. 
Dla niego moríkie fzturmy, y wiatry powitalą, 
Dla niego y fternicy fwych zapominają 

Náuk, żeby ná haki padli y ná [káty: 

Boby pewnie inaczey planety kłamały. 

Oracz woyny przyczyną, albo złego roku, 
Zeby zubożał wedle iwych planet wyroku. 
Swińtbyśćie wywročili, po proftu ná nice; 

"Ta náuka, v wafzey kto wierzy praktyce; 

Ták głupi, jáko wy źli: przyznam, 14 przykłady, 


Na 


Haas linii 


Przyfzedł(zy do mas; prawi, myślić o tym fzkodá , 


Fiz 


Ná utwierdzenie w ludźiśch wafzey mafzkarády: 
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Nayduią fẹ niektore, gdźie wedle praktyki 
Gwiazdarfkiey, iśćiły fie wafze prognoftyki. 
Može być, že Jupiter ná te zábobony, 

I guflá fprawiedliwym gniewem porufzony, 
Chćiał, žeby fię {wey wiary ludžie nafyćili, 

A zwłafzcza kiedyśćie im co złego wrożyli, 

Ale mogł też y diabeł ná poparcie błędu, 

Do tego fię przyłożyć z fwoiego urzędu. 

Na oltárek y ślepy, pdy ćifka náwiafem, 

Cáty dźień, niemafz dźiwu, że w cel traf czáfem: 
Ták y wy, gdy uftawnie wrożyćie po świecie, 
Niemafz džiwu, że też raz wefto lat zgadniecie, 
I iuż to z pôdžiwieniem, y okrutnym cudem, 

Ná wieki ogłafzaćie miedzy proftym ludem. 

Acz y tym ia przykládom wafzym chociaż fławnym 
Niewierzę; bo to ma świśt we zwyczáiu dawnym, 
Kiedy co wydrukuia, choć plotki, choć kawy, 
Byleby niezwyczayne były iákie fprawy, 

Ze im láko świątośći, całą wfarę daią, 

1;z4 prawdę iftotną potomftwu podaią. 

Takim kfztałtem, y przetzłe wafze bayki wftały, 
Tym fnádniey, ieżeli fię do nich przymiefzały 
Niecnotliwe dowčipy: [a tákie przyklády, 

Ze wcudze y taiemne zaciekaią rády. 

Ktorych fkutek przeczuwízy, támrey ftronie wiefzczą, 
Rzkonio z gwiazd, á tym cźłey w jary fię domiefzcza. 
A teraz gość u miły: wiefz, iáko fam prawifz, 

Co czeka O;cy/7 czemuż fie niefprawifz 

Sam tež o (woich rzeczach? ofwoiey ofobie? 
Niewiedźiałeś, żem miał być dźiśiay Ciężki tobie? 
Wiefz? ieźli Krol zwycięży, gdy ná {wych uderzy 
Nieprzyjaćioł: á niewiefz, ieźli tobie wierzy? 
Nácož więcey dowodow? wafze kalendarze, 
Corocznie wam zádaia żywe fałfze w twarze. 


Rozdźiał Dźieśąt:. 191 

Kiedy ztychże obrotow, y niebieíkich biegow; 

To pogody, to defzezow, wiatrow, mrozow, śniegów 
Spodžiewaé fię każećie; iakich tám drew wiele! 
Zebym ia mogł przećiwac rzeczy pifać śmielę. 

I rychleybyra pogodę, albo trafiť chmury, 

Niźli wy upatruiąc niebá pozytury, 

Licząc gwiazdy. (Voltárku, y ták ztoba poeznę! 
Weźm fwoie perfpektywy, y pifz mi dotoczne 
"Dni z planet położenia, y mieśięcznych rogow, 
Zgadniefzii? wfzyitkich wzywam ná świadeśtwo Bogow. 
Gdy defzcze y pogody ztwą fię będą zgadzać 
Praktyką, nietylkoć iey u Krolá przefzkadzać 
Niebędę, źle owfzem y fąd, y karanie 

Zafłużę, żem Ją haúbiť, żem strá ná nie, 

Ježli zniebá niemożefz niebielkiey pogody 

Poznść? iákož fortuny ślbo ludzkie zkody 

Mafz poznać przyjacielu? gdybym ia był tobą, 
Tobym nigdy nieftękał, w idzac fię zchorobą, 

Przed rokiem álbo dźley; niebyłbym ubogi, 

Maiąc przyfzłych przypadkow tak długie przeftrogi. 
Zábiegatbym fortunie, umykałbym złemu; 

Naprzed o fobie ródźić nalezy mądremu. 

JA fiş bardzo obawiam, że w niedługim cześle, 

1 do nafzey fię to ate Sycylii wniesie. 

A co gorfza z infzego wyświecone kąta; 

Jako widzę ná oko, do nas fię przyplata. 

Idąc ongi mimo kram, gdźie przedaia księgi, 

Widzę nowy kalendarz, niebiefkie okręgi 

Toczy Altrologia, ná pierwfzey paginie, 

Dawfzy tamże przy fobie mieyfce medycynie. 
Kśżdego nowey rzeczy apetyt uwodźi, 

Ze y mnie w kilku grofzy daremnie ufzkodźi. 

Bo tylko dla mieśiąca, dla Swięta, dla daty, 
Kupowaliśmy, pomnie, kalendarz przed laty. 

Noz 
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i edwie co go otworzę, śż zaraz nápadne, 

Czego y Sex: Y Mepfus, nierzkąc ia, nie zgadne, 

Ciemnicie Gryf czerwony, także ieźdźiec biały, 

Uftał w radách łagodnych, mąż w leśie chowały, 

Náklánia fię lilia, droga koley myli, 

Oliwa fię wydáie, lew fię záwfze Gili. 

Złotą czara wzgardzona, jabłko fię ruinieni, 

Pies łafzczący fe kąfa: žottá wodá pieni. 

Balk biaty, drugi żołty, do gory fię wfpina, 

I infzych drew; będę go miał zá 4pollinć , 

Kto wytłumaczy fekret, ták niepofpolity; 

Słuchaczom niepoięty, Kaznodziei fkryty. 

Poydę do prognoftyku: áž przy káždey kwadczę , 

Jakby czytelnikowi ćicho kładł w zanadrze, 

Niepoiete fekretá, dla niego f4mego, 

Frymark bez zdrowey rády, nieuchodźi złego. 

Chytrość upadaiąca, prawdą fię odkrywa, 

Rady poradnikowi dla ślebie niezbywa. 

Ktoś coś ná przyiaćielá (kľada: 4 śmierć fiawna, 

Do dobrego niechcemy; wfzyfcy wiedzą z dawna. 

Kiy w kačie, ná defzcz ftoi; ieźli żyto zrodži, 

Bedžie tame: gdźie nifko; zálčia powodźi. 

Smiałem y gniewałem fię, że takie fabuły 

Drukuią y kupują: okrom kánikuty. 

Oftárek kazałem gdfieś chłopcu wetchnąć wéčiane, 

Sekretá do fekretow bedą zażywane. 

We Frygii kiedym był; ftara jedná miefzczká, 

Baba zgoła bogata; y wfawiona wieízezká 

Miefzkałá tám: á leiąc otowie y wofki, 

U wizyftkich ludži była ičden prorok bofki. 

Trafiło fię ná uczčie, že wdoftatnim domu, 

Zginął [tebrny pułmifek; á dla tego, koma 

Szukać go należało, towarzyfzź wzywa, 

Niechcąc ludźi potwarzać, iako to więc bywą: 
Czy» 


Rozdźiał Dźieśiątye > 

Czyiá frkodá, to y grzech; lecz wźiąwfzy pieniędzy, 
4d0 do owey wiedmy obadwá, co prędzy. 

m náležli pułmifek, iuż mala złodźieia; 

Ták pewna wrożki oncy w źięła ich nádžieiá. 
Ráno było, y właście kiedy fię dźień czyni, 

p byli niedálego fwoiey prorokini. 

rawi właśnie otwierafá, ná ktorych był kopiec 

Uufadźił niecnotliwy od fąśiada chłopiec, 

| Ze y rękę nie w żupney omoczylá maśći; 

(A zatym rozgniewana ztákowey napaśćj, 
Przez Apolliné, TZECZE, przysięgam wielkiego: 
Bym wiedžiatá człowieka tak niepobożnego: 
Bym wiedžiatá, kto mi drzwi moie opalkudžiť, 
pewnieby mi ie lizał: iakby fię obudźił 
Ze (nu człek on; coż, rzecze; będźiemy mieć w zyfku? 
Tužež bračie ná wieki po moim pułmifku, 

I pieniędzy fzkodź truć; iey mie ięzyk ftrwożył, 
Sama siewie, kto iey drzwi wnocy ochędożył. 
I tylko, że nie w gękę ktoryś fašiad blifki 
Nádžiatať? A ma wiedźieć gdźie moie pułmifki? 
A zátem pofzii názad: y z Frygii nimem 
Jachał; coś zá Pôčtá opifał to rymiem: 
0 ślepe lofy, o gwiazdy wyfokie, 
Sksyżych tóżemnie fklefy zedneskie. 
Ptaki co prfkiem, čo wrożycie lotem 
Ludzkie przygody: was džišia z kłopotem 
us, ro okropnej pofurze > 


Znáioma wied 
W ezarkej y czy; y myśl matge cbmurxe: 
Weta; was wzywa, pofiawiw[zy siwy 
Drotęm ku piektu mtos, y firafzne grzywy. 
Wiec co Krol myśli, komu Niebá areżą; 
Zna wiatryš widži kiorędy przewożą 
Dufze ná m świót: y rowna rarogu, 

NÁ cienkim latá po gorách ażogu, 


Niz 
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FP[zyfikim pôradza, y nayduie zguby, wyg 
A dźieśiąty rok widźi przez fkatuby : Geba 
Tu dźiś umiezlá, áni rądźić fobie oh 
Bože: kiedy drzwi ofmrodzone [krobie. Avr 
Náuoz (iva babke Apollo udo ŻE sy 
Ktora ma fxukac Pinowaycę Togą. i [l kol 
A ty fg hamuy nieczyfła Sybilo , pierzi 
Lofiw, gwiazd, ptakow, Tuż niekłebóć tylo, | pylk 
Choćbyś nákoniec przyfzłć do rofpaczy, pwa! 
Nofem póznóway fwoię hańbę raczy. po” 


rzy ! 
ROZDZIAŁ JEDENASTY. Jay 

Gdy Meleander, nieży/ko nieudórowanego, éle iefzcze efirzeyfze- Nitki 
mi flowy przeiętego odbrawuie Gielanotá, fziturmem Ennę for. Dva! 
tecę Likogienes wźiąw(zy , weyfko feoie tákoby žryumfuiace po Hyper 
fzlakóch rozľadza. Krol zás  tókomym zómiefzóniu poglądaiąc c 
żałofiemt ná morze oczyma, wprzed kiefki fwotey , potym tafka- peaa: 
wfžey fortuny zabiera progsoftyk: álšoriem psfef Radyrobanefź dem 
Krolá Sardyńfkiego zrechawfzy fie X pograniczna frażą; dáte | No 
znać o posiľkách nájteputacych od Pand f*ego Meleandrovwi. bo po 
Stał tu Krol, y zá rękę Klevbulá bierze; Todd 
Ru/żą fię potym wfzyfcy ku ántykamerze: Tami 
Zyczyłtbym, ták Klesbul rzecze, áby tego no 
Czteká bez podárnaku, niepufzęzść iakiego. wę 
Bo widzę rozgniewany, y chcąc czynić dolyć Ze i 
Pomśćie, može przećiwne praktyki rozgłośić, Pok 
A ieźli rychley kogo mogę či fzalbierze Ted 
Zwodźić; tedy naybardźiey wierzą im żołnićrze. Zol 
Więc go każe dobremi Krol legować fłowy, IK 
Wdźięczen tego: že mu był ufłużyć gotowy, | Wp 
Czáfem fię nie potemu fkada; że ácz cale Mał 
Jego prognoftykowi dźie wiarę; ále Tin 
Gdyby mieyfce uniego, miałź twá náuká, "| Ac 
Rzeczonoby, że wątpi, y przez czary (znka Prz) 


Wy- 


Rozdźiał Jedenafty. 
Wygrancy z Likegienem: niema iężyk kośći, 
Geba Paná: á to Krol zfwey izczodrobliwośći, 
Poł tálentá dźruie zá twoie ochoty; 
A w rzeczy fimey,-pokoy odkupuiąc złoty, 
W tym zafzły poważnicylze Meleandra prawy: 

Jako fię do Merfotvej Likegien rozprawy 
Bierze, co ma zá fiły: zaczym w oncy dobie, 
Dyfzkurs kingé, á myślić przyfsto mu o fóbie. 
Dwá miał iezdnych tysiąca doświadczoney Cnoty; 
Dźiewięć ftárych zać:ągow ćwiczoney piechoty: 
Trzy tysiące, y pięćfet z procami, y z łuki, 
M rzydźieśći wozow w kofy, y woienne fztuki 
Nátknionych: dźieśięć galer u portu w fzeregu, 
Dwadźieśćia mnieyfzych ftało dla pretízego biegu. 
Hyperfani, © ktorych przedrym wzmianka była; 
| Gdźie ktorego ochota włafna prowadź, 
| jedniprzy Krolu, drudzy przy Likogieneśse, 

Niemieli fpolvey ligi od infzych w tym cześle. 
Możoieyfzy był daleko ten we wfzyftko zgoła; 
Bo po nim (we fortuná obročižá koła. 
Pod Syrakuzy woyfko popifawfzy nowe, 
Tómie zaraz urzędy rozdawał woyfkowe. 
M rzydźieśći miał piechoty, fześć jezdnych tyšiecy: 
Wiet czálu trawić niec hce, to przeczuwaięcy, 
Ze ego fzczęśćlje w prętkim zawifło czynieniu, 
Poki ludźie fzaleią, poki w záchwyceniu. 
Tedy Syrskuzanom potężną załogę 
Zoftawiw izy, z całym fam woy fkiem idźie w drogę. 
I Krol także nieczeka, lecz zalzedłfzy w oczy 3 
W pół drogi nád potokiem małym oboz toczy. 
Mały był, śle lgnfty, y przy wyżfzych brzegach; 
Tám czekał rozłożywfzy żołnierzow w fzeregách. 
Acz Likegienes naynyniey niefpuśćił z ochoty: 
Przyfzło mu iednak ftanąć nád onemi błoty. 

Gdźie 


Likopienes 
yMelesnder 
w fole woy 
fla wywo- 
dzą. 
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Giźie mu Krol bronił przeyśćia, choć przez rożne fztuki, przyb 
Chciał przeprowadźić iezdne, y foie haydiki. om 
Więc, že nád (bodžiewanie przyfzło fię tám bawić, | ázie 
Zyczyłby winfzym mieyfcu co dobrego fprawić, A Lik 
Przeto #naxýmandrá fynowčá wyprawi, | Ale y 
W kilku pułkow ćwiczonych, ktoremu przyftawi Bez € 
Menekrytó: brát to był Olodemom rodny, JW 
Człek , ścz młody, lecz fprawny, mężny, y dorodny | Wizy 
Chćiwy pomity: ztąd wierność; żeby lub ubiegli Da 
Enne, z Kacang, lubo Miaftá te oblegli. Chee 
Tým czálem ná każdy dźień lekkich harcow gonny, Pychi 
Rożnym fzczęśćiem bywały, ztey y zowcy ftrony. | Ze k 
Kto ochoczy; á co rzecz: miał po temu koniá, | Nice 
Czemuż niezáżyć łuku, y rownego błonia? (Cot 
To gdy fię w polu dźicie; Argienidžie fmuatny „| zeby 
Nieták w fercu dokucza Likogien okrutny, pluc 
Jako Poliarchowe gdy uważa cnoty, 
Skryčie płacze; 4 jawnie więdnie ná fuchoty. 
W głos otym dyfzkuruie: zła wfzeláka zwłoka, IKr 
Radźi, żeby go wročié, gdyżby iego oká Im y 
Znieść niemogł nieprzyjaciel, wiadom dobrze meftwá, Aké 
Wiadom ręki, y iego nád (obą zwyćięftwa. Gm 
Aleć y drebombrotć mol podobny gryžie, Nie 
Bo wilzęc ná niepewney fortuny decyžie, W 
Archom- To fię gniewa ná woynę; miłość mu przynagla, ja 
brot rozćr. Czas ginie, on {wych myśli nierozwiia żagla. è 
wany. © T'owefoł, y liczy to miedzy (z zęśliwośći, Ty 
Ze ma pole w fwoiey fie popifźć dźielnośći. Gi 
Z tych affektow obudwu w lerce fobie rośći, 
I krew nieprzgiačietíka ná ołtarz miłośći R; 
Poświąca: ácz to wgłowie ziwierći mu nieraz: Kt 
O iśkożbym ia drożfzy daleko był teraz; i r 
U Krolá, y Krolowny! głybym w doftoieuftwie, Pre 
1 z moią Paítwá mego wtym niebefpieczeńftwie Ra 
Przy- 


A rgidnis 
duma, 


Rożdźiał Jedenafty. 
Przybył do Sycylii potęgą: lecz o tem 
Prożno myślić będący proftem Arčhombrotem. 
Gdžie Afrykó? gdźie żołnierz gotowy? gdźie floty? 
A Likogien uż tamie w Sycylii płoty? 
Ale y Poliarchá wiele wipomnieć razy; 
Bez čiežkiey y ferdeczney niebyło urazy. 
Wzdy dotąd pokrywaiąc tę nienawiść w fobie, 
W fzyftko mowił ku fawie, y iego ozdobie. 
Dźiś iuž cale inaczey, iuż go iawnie gani, 
Chce żeby Krol z Krolewną trzymali go tani Gani Poli- 
Pýcha albo niedbalítwem zowie oczywiltem, archá. 
Ze z Likogienefowym pofyłaiąc liftem, 
Nic do Krolá niepifał: áni fię tež godži, 
(Co tronu Krolewfkiego powagę zachodźi) 
Zeby mu odpifować: to gdy częfto mowi, 
Pluie u Meleandrá ferce Emulowi. 

Nic fię ták okrutnego ná žiémi nierodži s 
Jáko człowiek, co iawnie kocha, cicho fzkodźi. 
Í Krol ku Poliarchu, tym fig. predzey mieni, 
Tim więkfzą z Archomórotem przyjaźnią złączeni. 
Aleć iuż y Gielanor znacznie doftrzegł tego; 
Choć to bardzo Archomórot (kryćie czynił; že go 
Nie wtym záftat afekćie, w ktorym go zoftawił: 
Portuná (ták pomyślit) y fawor to fprawił. 
"Tákéi zawize człowieka tá Pani nicuie, 
Ze im wyžey nad rownych fobie wyłatuie, 
Tym fie też mniey zna do nich; y przjiažn niepłuży. 
Gdźie epaczna fortuná, oczy czľeku zmruży. 
Więc y Gielanor temu niedźiwił fię, ale 
Rzeczy Poliarchowe odebrawfzy wcale, p AWA 
Ktore Krol wydáé kazał, ták ie rofporzadžiť k dpra- 
Z rofkazánia Krolewny, iże każdy fadžiť, i 
Prętki Połiarchowi powrot: do ktorego 
Radby ptakiem przylećiał; lecz mewie dla czego; 
Oo 


Gielanoro- 
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Zo Iprawą 4 go odu ło czą; po ktorey wzdy zwłoce, 
| Archomórota ulży natarte fzeroce 
faiąc Krol: dość nieludzko wten čzás mu fię tawił, 
Gdy go ztakim refponiem do Panś odpraw ił. 
Niechay to wie-Poźżazcb, żem ia Krolem, ani 
Przyftoi mi ludźi truć trućizną fkarani 
Eryften y Obdem , dowodem fa temu. 
A že to Likogienes pat Panu twemu, 
Niewiem, A tego niewiem, czemu twoy Pan do mnie 
Nic nie pi ifat; Gielaner ftuchał aa fkromnie, 
1 ácz z tákiey o dprawy oftrey y furowy, 
Affektem fię porufzył: w zdy [kromňemi fowy, 
Poniniąc że zKrolem mowi; ná ono fukanie, 
Odpowie: w tym nic nieracz w qtpić Krolu Panie, 
Ze mu nietylko pifać, lecz nie čiežko będźie 
1 ľámemu przyiechać; y ieźli był w błęd žie 
Przekonany; fam či fig pewnie lepi piey fprawi, 
Kiedy fię bez odwłoki w Sycylii I fayi i. 
Niefpodźianym refponfem Afeleander tkniony, 
Rozmaičie tłumaczy w fobie ffowá ony: 
A Giclanor niebawiąc UŻY z iuż czekaniem, 
Szed: profto do Krolewny, z wielkim ufkarżaniem 
Ná nieludzkośćKrołew kuf urową odpraw = 
Ledwo łzy zatrzymała ta niebogá krwawe: 
Także niechce żadnego opuśćić fpofobu? 
eby mas nietrapiło niebo Aż do gi robu: 
I: głym nas mieyfcem rozfa wizy zfobą, 
a. Rchnieniem Acz zdáleká łączy y Ar ba? 
Mnie do žalu ftrách dáta fortuná przydatkiem: 
sgrenes nád fzyią; będźież tego świadkiem 
M oy drogi Gielenorze ; tylko čie dla Bofkiey 
Li aa profzę, zamilcz frogośći Oycowfkiey, 
Przed Poliarchem zamilcz odpowiex edži i iego; 
UA mu żalu nie doday nowego, 


Uczyń 


Ze ćięnie wyda, że to w fobie będźie 


Turbować tą nowiną; dofyć go ući 
JZeć nieffužy, iákoby życzył fobie 


Niechay.fię záčmi xiężyc, niechay 


Ze to fyfzą, że tu f4 Bogowie prz 


| Odda Gielónorowi, w ktorym prośl 
Aby zwłoki Poli 
Spiefzył do Sycyfi 


I: 


H 


Lati 


trzy 
Tuż 
Ennś była; więc wfzyftko, co ku 
J u J a 
002 


| Razdźiał Jedenafty. 
IUczyú to ná łzy moie, y ná ten płacz krwawy; 
A. ja ręczę, że w rychle Krol tákiey odprawy 
Będźie żałował, będźie Poliarchá ZNOWU 
| Kochał, ińko y przefitym: ufay memu ffowu. 
Kogož trofka, kogoż zły czós nie przeinaczy? 
Choc kto podzmt, niepodrmi, gdy fig wczós obaczy. 


Ty tylko milez, 4 ia ćię pewnie nićzawiodę, 
Co nśdźieią ośiężefz, wizyftkoć dam w nadgrodę. 
Choć być przyślągł, choć či by Połżarch fzlubował, 


chował. 


Wiefz co mogę uniego, że ná proźbę moię 
Wyda čie: á do śmierći w fobie nie zágoie 
Rany, ktorey żaden czás ná świećie niegładźi, 
Gdy fię kto przeniewierzy, kiedy kogo zdradźi. 
Ná takie obowiązki, y iey obietnice, 
Byłbym, rzecze Gielano?, godźien fzubienice, 
Kiedybym čie zdradźić miał, á ile potrzeby 
"Ták dálece niewidząc, Poliarchź żeby 

(ka, 
zblifka. 
Kiedy nam foúce świeći fwoią twarzą ialną, 


gwiazdy gafna. 


| 4 7 . . 
- Dźiękuie mu Argienis, å oraz napomni, 


ytomni: 


Z temi, niżeli z ludźmi, trudniey (za ieft fprawa: 
Toż zotwartego, litu dobywłzy, rękawa 


[todze, 


reh nieczyniący drodze, 
iego dźieło bedžie, 

Ježli zuchwały w bitwie Likogienes śiędźie : 
Jeźli tež opak onas nieno paznaczyło, 

"mać iego progres: y to fawy džito. 
drhigi mieśląc, iako w čiežkim obleženía 
požywieniu 
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Enná fig Strawiwfzy, okrom cnoty, y wiary przykładney, 
poddáta LIA niecáuiac pośiłku y odśieczy żadney; 
kogienefo-Szle do Łikogienef(ć otraktaty pofły: 
Wi. Dopierož ztad pyfznieyfzy, dopiero wyniofły, 
Tu zMialtá poddanego fáwa, á tu pole 
Łófkawośći: przoto ich w generalnym kole 
Odprawi: nie potrzeba (mowiąc) było tego 
Wam niewcząfu, mnie kofztu prowadžié żadnego, 
Nie w infzy cel me prace y fatygi biią; 
Tylko żebym fzczęśliwą widźiał Sycycją, 
I z ręku ią tyrańfkich olwobodžit, á wy 
Dotądeśćie ták święte ramowali (prawy. 
Teraz kiedyście znami w iedno zrośli ćiało, 
Zyćie w fwoich fwobodńch, y fortunách cało; 
Nalazło fię też wiele y tikowych w mieśćie, 
Co fobie do obozu Krolewfkiego prżeście 
Warowali; leczżadna pomoc zaich nie była, 
Trwogi tylko y zwykłey miefzaniny Giła. 
Bowiem żeby poddanie fwoie ogrodźili 
Woyfka, nieprzýiačielíkie nader wynoślli, 
ák częfto fzturmowali, y iśką potęgą, 
Ják wielki głod cierpieli, twierdząc pod przyśięgą. 
Meleander“ Więc Likogienefomi ferca tyle troie 
uftąpił polaprzybyło: chce fię gwałtem bić, y ludžie fwoie 
Likogiene- przez on potok przeprawia: to buduie mofty, ` 
Tovi To śćiele wtrzęfawicę, drzewá, fomy, chrofty. 
Już był ćiężki przećiwney fłronie, iuż go dľužy 
Krol niemoże zatrzymać przy óney kałuży; 
Przeto rády zwoływa; y záwodži ftraże, 
Ognie kłaść po oboźie fwym fzeroko każe. 
Toż odwod zoftawiwfzy: o pułnocy prawie 
Rufzy woyfko; lecz w fzyku, y porządney fprawie, 
I wfzedł pod Ejerekten w fwe dawne okopy: 
Likogienes nazślutrz záraz zá nim W tropy. 


Gale 


Rozdźiał Jedenafty. 
Cale iuž tryumfnie, iuż wygraną trzyma, 
už go pewna tryumfu nádžietá odyma. 
už uciekśiącego iakby gonił Krolá, 
Wfzyftko woyfko rozfypał, ná przyległe pola: 
Okropaym krzykiem gory zagłufzył y lafy, 
Wśi w koło pozálegat, poofadzał pafy, 
Ale Krol roztargniony z myślami fię wodźi, 
Czy dać pole? czy w Mieśćie zá sé ie? czy łodźi 
Już gotowey doši: itfzy do Afryki płynąć? 
| Niewic czego fię trzymać, niewie gdźie fię kinąć. 
| Siłami niewydoła: tu wftyd, żal, y (zkodś, 
| Ztym ráno do blifkiego wychodźi ogrodá, 
Ktory że był ná rowney położony porze, 
Swobodny mogł. mieć profpekt ná podłegłe morze. 
Tám chodząc, w fercu fwoim knuie koncept rożny; Meleander 
Raz śmiały, drugi fię być pokaże oftrożny; medytuie. 
Raz fię bić chce koniecznie; 4 nuż opak bierka 
Padnie? coż niefzczęśliwa mowi poniewierka? 
Lecz to.iefzcze znośnieyfza: bo y śmierć niefroga, 
Kiedy fáwa, y cnotá żyie po niey droga. 
Corká nin śiedźi w głowie; tu go ferce boli, 
Tężby w Likogienowey widźieć miał niewoli? 
Tedy Oycu ftáremu gwałtem z rąk wydźierać 
Dźiedźiczkę Sycycii będą? tu umierać 
Odważnie be albowiem, y wučieczce zgoła, 
"Też niebefpieczeńftwa, tež nieftateczne koła. 
Więc iuż y Bogi fame, na koniec obwinia; 
A co człeku wniefzczęśćiu żałoby przyczynia; 
Przefzty wezás, pokoy w fzczęśćiu, przeżyte godźiny, 
Dni, y latá fwobodne, dźiś żalu przyczyny. 

W tym zádumaniu fmutne puśći ná świat oczy: 
Ráno było; y właśnie ga ffońce zewłoczy dyńfk; 
Mgły fzarawe, y przefzłe nocne z niebá čienie, RH a 
Wolne czyniąc na morzá dálekie poyrzenie. f do Sycylii. 

003 1 wi- 


Redyroba- 
nes Krol 
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I widźi potrwožony, y w poł ledwie. żywy; 

Nowe niebefpieczeńftw4a niefpodźiane dźiwy. 

Wielkiemi okretámi w[zerz morze okryte, 

Ná ktorych fię chorągwie świećiły rozwite. 

Flotá fzłą pod petnemi żaglami ku brzegu 

Mieyfkiemu; znać z blifkiego, bo ráno, noclegu. 

Btyfkáia fię kiryfy, ludźie ftoią w fprawie ; 

A iako ná itrzelenie z džiatá: portu prawie; 

Wyrzucaiąc kotwice, fz wefołym okrzykiem, 

Flotę one żeglarze zaftanowią fzykiem. 

Toż Krol puśćiwfzy zczoła pomarfzczone rugi, 

Z gory w źiemię uderzy nogą, raz y drugi 3 

Tedyć mi niežyczliwe, y učieczke wrogi 

Zagrodzą? iuż Likogien ná morzu załogi; 

I flotę ma ták wielką, álbo dla pogoni, 

Albo mi wyniść z portu moiego zabroni. 

Južby fię też czás dźiadu obudźić fpleśniały: 

Zdrewniałeś? y oftátnie ftrách čie zdiął niemały? 

Dawno fig było pocznć; gdyż to iuż po czášie, 

Temu złemu zśbiegić, ktore fię w čie pašie. 

Więcey niemafz w fwey mocy, dźiś tylko obierać, 

Ná ladžie? czyli wolfz na morzu umieráé? 

Byle w fwey. Sycylii: ták gdy lie odważy; 

Przyiaćioł wołać każe jednemu ze ftraży. 

I zaraz żołnierzami opatrzyw(fzy brzegi, 

Lekki poiazd pod Flotę wyprawi ná fzpiegi. 
rot przyfługi; 

1, s 


Sam [ie wmawiał do oney Arch 
Ale Krol: odprawi to zá Čie, tz 
Serce fprawuy rozumem, bo śm 
Niezwykł, chyba piiany, ma 
Tym czálem widzą barke, á 

W rzeźwym (ig od okrętow ov 


Tedy Tymontdefa Krol do portu ziy ta, 


Pytaiąc; kto? czego chce? y coby to była 


Taka 


| ika 


| podw 


(Giy 


nak: 
Więc 
Choć 
f Obok 
Swym 
| Przed 
TAk ! 

Kr 
Sardy 
| lwy! 
OKI 
W kc 
Ktor 
Tym 
Poł | 
edn 
AW 
Dec 
Cty 


Wię 


Rozdźiał Jedenafty. 

TAaka'zą komedya? śle woney płynął 

Podwoyiki barce, głowę w oliwne obwinął 

Gałązki: wreku lafke trzymając £ieloną, 

Znak, že pofeł znowiną idžie niemierźioną. 

Więc (ie niezńraz wyda; któ, y zczym przychodźi, "“, 
Chočiaž pilno pytany; lecz wyśladłfzy z łodźi; SA 
Obok z Tymonidefem poydźie, kędy w gmachu 

Swym go Krol czekał, pełen okrutnego ftrachu. 
Przed ktorym kiedy (tanie w poftawie przyftoyny 
"Ták rzecz pocznie człowiek on dorodny, y ftroyny: 

Król moy Radyročanes. pod ktorego berły 

Sardynia bogata, Y W złoto, y w perły, 
1 wyfpy Ba'eary; tobie zdrowia życzy; 
O Krolu Sycyłiyfki: A 1á ko dźiedźiczy 
W koronie Przodkow fwoich, ták też y w przyjaźni, 
Ktorą z tobą przez ten znak odnawia teraźni: 
Tym čie haffém obfyła, przez mię {wego gońca: 
Poł pierścienia inu. zátym odda; gdžie u koňcá 

ednego złotą rączkę milternie wyrzniano, 

Gdyby do tey połowę drugą przyłożono 

Pierścienia: żeby rączkę, wžietá druga rączka, 

Cały pierśćień, całaby ftancła obrączka. 

Więc dáley: wdźięczen żeś ieft Krolu gośćia (wego? 

W dźięczenem (Krol odpowie) átož drugą tego 
Nerščiemá połowicę, ktory pofłał tobie, 

Ná wieczny obowiązek zoftawnie fobie. 

Stanął Radyrobanes ná twym morzu w Fločie, 

Woyfko maiąc wybrane z fwoich Kroleftw; bo čie 

W cieśni być Hyfzał przez złych twych poddánych zdrá- 
Chce pomoc, znalzać takie ná Krolow przykłady. (dys 
Skoro piezwyćlężone złączy z tobą ity, 

Okroćifz, da Bog, w rychle wfzyftkie fzaławiły. 
Przymilczał Mełeander: bo mu ledwie w głowie, 
Po nieffychánym ftráchu, ták, dobrzy bogowie 


Zmie- 


Pofeł Sar- 
dyńfki u 
Melsandrá, 
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Zmiesčté fię mogą: naprzod tego piloie chroni, 
Zeby fię nieodmieniał ná twarzy, y fkroni. 

Potym rzecze: wielkiemu odemnie Krolowi 
Powiedz, o przyiaćielu! iuż Likogienomi ; 

Južem wfzyftkim łafkawfzy; wich lekkomyślnośći, 
Kiedy mnie domieśćili lego obecnośći. 
Nie bez Bogow, rozumiem, 
Gdy w domu fwy 
Ktory fzczerze o 


y tá ich (wawola, 

m mieć będę brata mego, Krolá. 
twieram, y pełen ochoty 
Profzę, żeby wmych porčiech ftźnowił fwe floty. 
Konfultá u 


drg A Že nas wą ludzkośćią chćiał uprzedźić, y my 
Meleandra vy zájem nym ią 


honorem iemu nagrodźimy. 
Do blifkiego podwoyfki zatym gabinetu 
W prowadzon: 4 Krol rády wierney do fekretu 
Zwoływa: y to zaraz dáie do uwagi 
Kadyrsborónefiwey: czy fam dla powagi 
W przod ma iechać do nie 
Czyti przez Senatory, y przez przyiaćiele? 
Wiekfzych fpatrzyć dowodow ták nagłey przytaźni; 
Nieieden w tey bez tugu bowiem zmyty łaźni, 
Rozmaite dyfputy tu n4 ftronie fobie, 
Rácye ná rúcye zaaydowali obie. 
Jedni: przeczby Sardyń/Ki Krol takie pośiłki 
Bez iaterefu (wego wprowadźił omyłki 
Boią fię w tym fzkara ly: gdy śni profzony, 
Ani gośćiem náwiedžiť przedtym náfze ftrany, 
Zkąd łafka? kro ták wielkie kiedy fpezy łoży 
Bez prywaty? odległe y trudne podroży 
Podeymuie? rzeczy to podeyrzane zgoła, 
I on wodę ná (woie chce obre cota. 
Pies fie łaśi, á kąfa; y pod kwiátem cudnym 
Zimny wąż: przebog znać fię 


go, y ufać mu śmiele? 
DI, 


ná czieku obłudnym! 
Przymowił fię.y fam Krol, kilka Row do tego: 
Wiem że was śiła pomni, w iakicy Oyćiec iego 


Nie- 


| Niezg 
10ka7) 
|uprzy 
Ktore 
To icl 
Pożal 
Ni (yn, 
| Trud 
| Tem 
| Zen: 
| Bogi 
Myśl 

Te 
Dobr 
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Ina 
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Rozdźiał Jedenafty. 
im żyli; zawfze była nowa 
4 gdy fię Marfova 
pifali traktaty, 
cali prywaty. 
To ich paf bu, 
Pożal fię mocny B 
da; że fię 
r radźi, 


zdradźi. 


Bog tylko fercó widźi ; temu niezákryta 
Myśl ludzka ; biedny człowiek podobieńftw fie 
Lecz Kleobul od wfzyftkich pocznie zdanie rożne: Kle obulo- 
Dobre rády, gdy wcześnie bywaią ojtrožne: we zdanie» 
Ja rozumiem, oKrolu, że procz watpliwosči, 
Sámemné iachać trzebá, y przywitać gośći. 
Jeźli iako przyiaćiel, iáko fašiad iedžie , 
Pošitki nam do tego, prawie ná czas wiedźie; 
1 naywiękfzą ludzkoséia ku niemu niezgfzefzy(z, 
| Nic nád to fłufznieyfzego, kiedy fię pośpiefzyfz. 
Jeżeli z Likogieném W lidze, nam ná zdradźie; 
Ktoż ták mądry, y mocny w głowie fwoiey ktádžieť 
Zebyśmy fię oparli, y lądem, y m orzem? 
Bo pytam? ná ktorego wprzody fię oburzem 
Z tą garśćią? ach ničftočie! ieżeli nam ginąć 
Znácza Nieba, tu Krolu lepiey fię ochynąć. 
Z więkfzą to bedžie fławą twego Maieftatu, 
Ze čie podefzło zdradą obrzydliwe światu, 
Niźli gwałtem; czegoby, wierz mi, było blifko 
Wźięremu; przyiść ná hańbę, y ná pośmiewifko. 
Spytafz mię; zkąd tá przviažú Radyrobanowi , 
Przeciwko -Sycylii y Melsandromi? 
Być może, że fię mylę, lecz jaka wieść o niem, 
Krol młody, fľawy chćlwy, wzgardźiwfzy uftroniem, 
Pp I kąty 


Ao Artienidy Część JPtora - 
1 kąty domowefmi: chćiałby fię ogłośić, - 
A miłość, ktora fkrzydła ma, y może noślć 
Po kraiách światś ludźi, y niemężnych zbroi 
Dodała mu ochoty: mogł fłyfzeć o twoi 
zírgienidžie: á zatym chćiałby fię przyftużyć, 
zebyś mu fie, y oná fnadniey dáta użyć. 
Co ieżeli w {wey głowie, iáko tufzę, przędźie, 
pola jA twych rzeczach pewnie ftáwaé będźie, 
Ma fiawę {wq Argtenis: godna tež uwagi 
Sycylia, y gładkość, piękne y polagi, 
Mars też zámfze zWenerą w lidze dożywożny: 
Rzadko fię rodži mężny żeby niezaletny, 
Propozyt Tráfiť w rumel A/eebu/; bo nie infza byłą 
Radyroba- Owego intencya, kiedy go wabitá 
nefow. zywa młodość do woyoy, y fzkoły Afarfowey; 
Zbiera woyfko nieznacznie przećiwko Krolowey 


Maurytań[kiey, chočiaž żadney okázyi 


Nieprzyiaźni niębyło, byle fantazyi 


Dogodźić niefpokoyney: już woyfka, iuż Floty 

Gotowe miał, iuż y fam pobierał fię do ty 

Woyny Radyrodanes; gdy go doydą nowe 

Awizy z Sycylii, Likegienefowe 

Imprezy, że Krolewnę, y dźiedźiczkę ktemu, 

Gwałtem wydrzeć niecnotá chce Oycu ftźremu. 

Siła oicy gładkośći, więcey go dochodźi 

O cnotách, y rozumie, przeto ińko młodźi 

Státku maią omale, Mauryrónii 

Dawfzy pokoy, fwe żagle podał &ycylii. 

A ztad iežli fię bedžie rák zdało fortunie, 

Z tryumfu fię ná tryumf do Afryki funie. 

O prożność myśli ludzkich wodney rowna fpumieł 

Już wfwey Kadyreb snes trzy korony dumie, 

Woká mgnieniu ná pyfzną głowę cudze włożył, 

Pofzła z wiatrem nadźieiń; y właíney nie dożył, 
ROZ» 
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| Meleander ná przygotowanym do pompy okręcie; zaieżdża drogę 
morzem Krolowi Sardyńfkiemu; grźie fe obadwa mile wiidią 3 
zóczym obywatele S$ycyliyfcy, zśsiaźni w lej /zą nadźieię; z fmu- 
tku w nieomylną pobudzają fe ródeść, Jeden tylko Archombrot 
wewnętrznie fię gryźie, niemsgąc iafiym okiem bytności Radyro- 
banefowey, 1áko fi otromiennikć [wege przytmewać. x 
W Kleobulosve pochwakli zdanie; Bat Kro lo- 
Y Sam fie tylko Arckomároť, znacznie wezdrenáť ná nie, “) A004: 
Radyrobanom zamyf ferce mu zakwaśli; 
Lecz milczał, y on ogień chyżo w fobie gaśił. 
Więc Ikoro zrády wltána, koło apparatu 
Zákrzatnať fię rolkażą Krolewíkiego batu. 
Jefzcze był miły pokoy, iefzcze świat fwobodny, 
Gdy dla rekreacyi, y zabawy wodny, 
Dał fobie bat zbudować Melzander ktury 
W śliczne, ácz był niewielki, ozdobił piktury. 
Sztuk go rzniętych fubtelna zdobiła robota, 
Żywych wybor kolorów, y droga pozłota. 
Ná tym fię więc tad wożił; á gdžie fię obroćił 
Blaíkiem (woim ná koło, ćiche wody ztočiť. 
Przy fztabie wierlze w ręku Syrené trzymała, 
W kfztałćie džiewezym, y ták fię zdało, že śpiewała 
3 Begini z morfkiey uredzona piany, 
Tobie ten palazd niech będźie oddany. 
Ani Bellona zóżyć do ármaty a 
Ani Eolus może wichrowaty Ň 
Mistác tey ťodki, ktora pod twe ftrzydła, 
Dla fimego fig zeyść meże pieścidła. 
Brzegi žielone, y to mierna głębią 
Obieżdzać, kiedy morza nietarzębią 
Wiatry : ślbo też ieźli w cienie chłodne . 
Nódobne Nimfy zbiegaią fie wodue. 
Ppa 


Argienidy Część Wtora 
Skradac [ie po dnie, y paść chéime oczy, 
Kiedy fie bawią plecieniem-markoczy. 
W tym tylka może fwemu Panu fłużyć, 
A dóley niewiem ieź i fie da użyć. 
Ty fima żagle kieruy, ty rob wiofłem, 
Swięta Bogini: á my cię w wyniofłem 
Kościele twoim , kędy ná widoku 
Święta fie Eryx dotyka obłoku, 
Będźiem chwalili: gdyż Pollux z Kaftorem, 
Vľzedžie zá twoim iść mufza faworem, 
O iáka zámfže morze podeyrzane! 
Bertom Krolemw(kim, ióko nieftychane 
Wały ná tego fxturmuia y flagi, 
Kto ma fzerukie władze y powagi, 
Tedy iáko ná onym krzeftá ftána bačie, 
Jedwabaemi kobiercy ufłane bogaćie; 
We śrzodku był Maieftat, 4 nád nim ku gorze, 
Baldekín ná iedwabnym wynieśiony fznorze. 
Pod ktorym dway šies€ mieli; frandzle y kutafy 
Ze złotą porobione, dodawały krafy. 
Czuty. Eyrymedes przy Zamku zoftáre 
Arfidas o przybyćm Krolewfkim znać dáie, 
Wieść fię zatym po Mieśćie ná pofpolftwo fzerży, 
Ktore, czemuby rado, prędko temu wierzy, 
Ze im zwoyfkiem Sardomie ná pośiłek płyną: 
Ztąd, im ich był więkfzy ftrách zdiął; táka nowiną 
Bafdźicy fię rozwefclą; więc gdy z bafzt, y zwieże 
Widźi, y ftyfzy żołnierz, ktory murow firzeże; 
W fzyfcy larmo wefołe pełną krzykną fzyią, 
Jakby iuž całą w rękach mieli wiktoryą. 
Dopieroż, gdy z Zamkowey Krol wychodźił forty; 
Gdźie niezliczone tłumy zagęśćiły porty; 
Krzykną trąby, y kotły, y pifkliwe furmy; 
Rzekłbyś, że Likogienes iuż prowadži fzturmy. 
Prze- 


N 


1 
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Przeto ći, kterzy ftali w polu ná podfłuchu; Likenienes 
O tym Likogienomi daią znać rozruchu. woyfko (zy > 
Jákie larmo po murách, y z ludzkiemi krzyki, kuise 
Pomiefzane koncenty woyfkowey muzyki: 
Zaraz fię tego chwyćił; y że nieinaczy, 
Przyśiągłby Likogienes 3 juž, rzecze, zrofpaczy; 
Krolewfcy ludźie fami biią fię Y kolą, 
Į raz umrzeć od mieczá, jako widzę, wolą: 
Niż fkoro ich oftatniá przyćiśnie potrzeba , 
W obleżeniu bez ogniź ginąć, y bez chleba. 
Przeto w nich, w tym uderzyć, poki fa impečie: 
Więc do tych, ktorzy przy nim šiedžieli w namiečie, 
Tdźćie, (prawi) o bracia, 4 żołnierzom fwoim 
Powiedzčie, ná oftatnim że dźiś ftopniu ftoim 
Szczęśliwego tryumfu: tylko będą bili 
"Tych, ktorzy męftwem fwoim umrzeć przymuśili. 
Niechay ná łup wynidą, Bogom czyniąc dźięki, 
Ze im nam pretíze dála zwyćięftwo do ręki; 
Tym wdźięcznieyfze: fam zaraz gotowego konia 
Dośiadłizy: wiedžie woyfko ná przyległe błonia. 
I w twarzy, y w ruchaniu niezwykłey ochoty; 
Nádžiera utwierdzone fzykuie fwe roty. 
W yprawuie podiazdy, y nieznaczne fzpiegi, 
Zeby jnieprzyiaćielfkie widźieli zabiegi. 
Ale či, choć pod fimym prawie Miaftem byli, 
O nieprzyiaćielu mu nic nieoznaymili. 
Huk tylko on, co gorne przebiiał niebiofa , 
Jakby tryumf fyfzeli: trochę zwieśił nofa 
Likogien: y niedźrmo żądał fobie zgoła, 
Bo tu iego fortuná ftanowiła koła. 
Atoli nic po fobie tego niepokaże, 
1 wiednákiey ftać fprawie woyfku fwemnu każe. 
Tym cząfem, biegłych kilku ubraw fzy zá gbnry 
Zołnierzow, izle, na fzpiegi, y każe wniść w Dr ury. 
Pp3 À Wtym 


; 


Solendecá - Bo Mèleander w bačie śi 
Radyroba- W cerze, w mowach, w ruchania rzeźw 


nefowa, 


Krolowie 


fię witają. 


316 Argienidy Część Wiara 
W tym 4rfidas przywitał Krolá Sardyńj ego Ę 
Oznaymił, y pokazał przyiazd Paná wego. 
adłfzy z przyiaćioły, 
7 Y weloły, 
Rulzył le zaraz z portu, y infzych niemało 
Dworzan ż nim poiazdami rożnemi iachało, 
Ná trzech ftáta kotwicách galera wfpaniała, 
Radyrobanefowa, świetna, okazata: 
Trzy ná niey frogie mafzty, od ktorych fzły z gury; 
Po obu ttronách gładko wyćiągnione fznury. 
Swietne żagle ná koło, y proporce złotem 
Tkáne: kręto zá wietrznym fnuły fię obrotem. 
Między ktoremi wielkie pod drogą ikofią, 
Nietśk wiatrom pofłufzne chorągwie fię wiią, 
Tym wfpanialfzy fzuft czynią: tym bardžiey komofzą, 
Ze herby złotem lite Paná (wego nofzą: 
Flelenś fig y z braćią, w tylnym świeći (zczyčie, 
Wezele śląbarnicy, ná ktorych przykryčie 
Z modrých lukien; tąż barwą odžiani żeglarze, 
Tąż maydkowie, y wfzyfcy inśi marynarze, 
Stopnie były ná boku drewniane, lecz y te 
Dla pompy kobiercami modremi obite, . 
Ná naypierwfzym fam Krol ftat w fzačie złotoryty, 
Pas rá nim bez fzącunku , gdź e w fubtelne nity 
Perły, y dyamenty ufadzone byty, 
A świetne karbunkuły w oczach fię ifkrzyły, 
Byftcy butat uboku, lecz pochew robotá, 
fažízá niž wybornego materya zlotá. 
Włos długi, y maśćiami uperfumowany, 
Ják nie ná woynę: tylko wtym godźien nagany, 
Miał ftarcá z Ligurjí w poważney ofobie, 
Jefzcze z dźiećińftwź prawie, przydánego fobie, 
Nie dla rady; bo nigdy niefłuchał go w niwczym, 
Wfzyftko czynił fwą dumą, y zdaniem porywczym. 
Wirty- 
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| Wirtyganem go zwano; tea przed nim z dríjde, 


| Stał: czekaiąc Áž baty Syryliyfki przydą. 


Patrząc Radyrebanes ná titeczne krále, 
Chwal: 1e, y łafkawey naturze przyznśie; 

Że cokolwiek pięknego pod okragicm świata s 
Wto wfzyftko Sysy/ia ziey daru bogata. 

Aż fig znim Melesndeť W fwoiey ftyka łodźi, 


[1 fterník przeftrzeżony, opatrznie ugodźi, 
Aby ftopnie z ftopniami mogł ftofować w mierzeg 


I ták ftanąt przy oney Sardyń/Kiey galerze. 
Tedy ná Archomórecie Meleander wiparty 
Jdžie, kędy Sardyúfki dywan dzieki ae 

1 Krol ná nim: 4 (koro ku niemu fię zbliży, 
Sunie Radyrebanes z micyfcá (wego chyžy, 
I rękę mu podáie: toż ińkby fię ználi, 


| Tak fię z (obą witali, ták fię obłapiali, 


Dźiękował Meleander, že mu prawie wcześle, 


Co więkfza, nieproizony, te pośiłki niešie. 


Tę uczynność wžailemn4 chce płaćjć wdźięcznośćią, 


| Wfzelaką, ktorą w fobie znaydźie gotowośćią. 


| Kilka fow Krol Serdyňfk! tę przejażdżkę wodną 


Wyćieńczy; y takich dźięk uczyni niegodną; 
Ná wzmiankę (wey pomocy, fkromnym wftydem fkroni 
Farbuiąc, tym záleca, im mniey mowi oni. 
Komplement odprawiwfzy; ten, y ow fię fkłanią 

Do gośći, y wzajemnych przyiaćieł witánia, 

Jefzcze Kadyrobanes niebyt y profzony, 

Kiedy w bat Meleandrem wfzedtízy, zlewey ftrony 
Srinąt pod baldekinem; wzajemną nágrodži 

Ufność: gdyż fię ow pierwfzy wierzył iego łodźi, 
Niechce wźiąć Aľeleander przed Kadyrobanem 

Prawey ręki: ná ftárošé tedy grubianem 

Chcefz mię mieć wielki Krolu? ten przywiley łodźie, 

I wozy maią; dawney ftofuymy fię modźie; 


Jam 


Archom- 


312 Arzienidy Część Wiora 
Jam tu ieft gofpodarzem: odpowie mu wzdiem ' 
Krol Sardyúfki: wiem że to uludži zwyczaiem; 
Ale kogo wiek nczóił, otym wątpić (zkodá, 
Ze tam | uttąpić muśi, y zwyczay, y modą. 
Jednák, ż sbym przez upor A ebien y zrzędę, 
Gdźie ty lko kaželz, zaraz Oycze moy uśiędę. 
Siedli, á cała fota zá niemi fię rufzy, 
Trab y głofow welotych okrzyk brzegi głufzy. 
Wizyfcy miłość y śffekt Krolow fw ych otwarty 
Chwalą; gdźie ich niefzańce, nie miecze, nie warty, 
Nie mury ftrzegą, ale fimey gośćinnośći 
"Tytuł, y przyrodzoney charakter ludzkości. 
0 iákošmy dóleko fzezeslimši w tey mierze 
Nád Monarchow! ktorym fię we fto lat niexbierze, 
Z rownym Joim obączyć: y ná czym zówifły 
IB fzafikie życia prz /makt, ga w przytaźni ść iły: 
A my kóżdego prawie dniá tákrey nowiny 
0! vfzem káždey zóżywać możemy godźiny. 
Potym ná brzeg wyśtadłfzy z przyiacioły fwemi, 
Jak ná wodźie, ' ták fię zás witáią ná žiemi. 
Tož oddawfzy powinną część tutecznym Bogom, 
1džie Radyrobanes, g gdźie folguiąc nogom, 
Kazał był Meleańder parę ubrać komi; 
Ktorych, dba przyj aeo zgraią otoczoni, 
Dosiadłfzy, wprzod do Miaftá, potym ku wielkiemu 
Obrocą fię Pałacu, z pompą Krolewfkiemu: * 
"Tá mn niezmisrne doftátki dźw a ták hoynie, 
Rzekłbyś, że tu iák żywo nieffychaé o woynie. 
Zaś ofobne baňkiety, y przejac gody, 
Każdy 1 wego wezwawfzy goščiá do golpody, 


Sprawiali; w fzędy pełno, wfzę: ty fe ód wfzyftkiego, 


Ják oby to pokoiu w pośrzod naydtužízego. 
Jedei 3 tylko Arębomórot śmitny był przy ftole, 


bros šum, Bo mu [erce pfowały utaione mole, 


Wi- 


— 


; Rozdziat Dwunafty. 
Widži Radyrobaná, ly nieuydźie tego; 


| W tym teraznieyfzym ftanie, Meleander że go 


Nadeń przekładać będźie, y esp) ed jast 
Będźie wolała Krolá: wzgardźi 4rchombrotem. 
I te fame pośiłki, ktore iuż w zginionem 


| Terminie przyprowadžiť, będą mu patronem. 
Więc gdy wfzylcy wefeli, y dobra myśl właśnie ,. 


Porwie fię on od ftołu, y ofzuka kraśnie 

W fzyftkich, co go trzymali: ták ći, rzecze, my tu. 
Befpieczni, y dobrego zážywamy bytt, 

Kto-wie, co nieprzyiaćieł myśli o tey dobie? 


| Zwłafzcza, ieżeli ftraży pozwoliły fobie 


W nádžieie tych pośiłkow fpać, álbo zeyść z placu? 
Odeyść mufzę dla tego fimego z pałacu: 

Sowite dać podfłuchy Rotmiftrzom rofkaże; 
Obchodźić przez całą noc poftawione ftraże. 

Ale ten zá zámknione wymknawfzy fię gmachy, 
Pofzedł ná ftrone, co miał obchodźić fzylwachy. 
Gdžie, gdy głowę powieši, załomawfzy obie 
Ręce, áže do pierśi przyćiśnie ie fobie. 

Raz fię w mieyfcu zapomni, drugi, iáko nogi 
Stawiać pocznie, ná myśl mu. idą katalogi 
Nieźliczonych trudnośći, y kłopotów iego; 
Zgoła niewie zkąd począć, albo wprzody czego 
Ma żałować: ná koniec utrapiony rzecze: 

Ktoż wzdy przed wafzą pomftą Bogowie uciecze? 
Co więk fza, (prawiedliwą? przetoś znienawidźił 
Paliarchá ? przetoś go Krolowi obrzydźił? © 
Przetoś do Sycylii pfował powrot iego, 

Zebym dźiśia Emulá doznawał čiežízego? 

1 lerce, y ta ręka, gdy miłość podufzczy. 

Nie Poliarchá, lwa fię niezlęknie ná pufzczy. 

Ale Radyrobanes wfzyftkich Pańftw {wych śiły, 
Nie ňa Likogienefń? bo go tu zwabiły 
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W rogi mnie nieżyczliwe, nie Meleandrowł, | gm 
Przečiwko mnie jednemu przywiodł człowiekowi. Abyn 
A co mi rzecz nayčiežíza, gdy fię w Argienidźie © AI Ale r 
Kochaiąc, y w nim mi (ie przez gwałt kocháč przyidžie, | Rady 
A przynamniey pokrywać, kiedy iuż ná (chytku, | Byna 
AV tak mocnym „Sycy/ti. przypłynął pośiłku. | 


oki 
Nicumiateś leniwcze tego fię dofłużyć, ke 
Czegoś pragnął: ná čo fię teraz muśi dłużyć' Im 
Meleander: albowiem wiekfzy oblig noši, Vie 
Gdy kto bierze od kogo pierwey„nižli prośi. ZAw 
Tu zamilkł: potym z śmiechem; (lecz śmiech był iałowy) fan 
Tedy ná trzech polpołu, iśkoby z námowy, Zey 
Jednego będźiem ćiągnąć, o fortunę kotá? | Tuf 
Komuž fig z nas da użyć, y-otworzy wrorá? | Náp 
Ja, y Kadyrobanes, y Poliśreb trzeći 3 Co! 
Kto wie? iežli ich z námi więcey wiedney sieči Aby 
Niewiąźnie? godna tego, godua, rzekę šmielé, Prz 
Argienis, wfzyltkie cnoty w ślicznym nofzac ciele, Oki 
Lech to precz: będą inśi {woy czas mieli; śle Fott 
Teraz mi Krol Szrdyńjki legł na karku cale. sm 
A co rzecz mytrudnicyľza: y drogę mt grodži? M 
Wadźić fie znim, poki żyw Likogien, otegodźi ? Siła 
W tym fię przečie upewniam, że go tak bogata, Rx 
Przed dokończeniem woyny, niedoydźie záplatá. Dź 
Do tego, iáko wielkie wbitwách łą przygody, af 
Bedžie chčiaľ meftwá fwego pokazać dowodyz y 
Náraži fię: 4 wiemy, że.w tákim terminie Mc 
Zwyczaynie tchorz ućiecze , 4 chłop dobry ginie, Ac 
Albo fię nazbyt może z fwych zafług kokofzyć, Gd 
Może y woczy pofzczwać, może ptaki fpłofzyć. Ch: 
Gdy zá prace, y drogo fzacowane [traty, Gel 
Będźie čiežki Krolowi w nádžicie zapłaty, Je 
Potrafi wto fortuná, ieźli bedžie chčialá ;- Ted 
Ježli niebedžie çhćiałá, to bedžie muśiałá, 04 


U mnię 


| "Tym bardžiey fzkódźić możefz; dawny to rym śpiewa: 


1 0 mnie to niechay będźie rozumienie głowy, 


1 Ale ręką, y fercem dowiodł w okśzyt, 
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| Abym w tákim terminie, nic mową, nie fowy, 


Radyrodanefomey że Emulacyi 
Bynaymniey fię nieboię; dźiś czafowi użyć, 
Pokrywać, á na wfzyftko obie oczy zmrużyć. 


| Im fię kto mniey od ćiebie podwrotu fpodźiewa. 
Więc fię niech karćcnią, miech fawory fpulnie 
Zawierają; ia w broni, y w fercu fzczcgnlnie Jh 
Ufam, kiedy (wych fortun obiawić niemogę; gal 
Ze y tego, y infzych przefadze przez nogę. U 
Ta (we myśli ftanowi, y juž lepfzey cery; ih 
Nápomina Rotmiftrze , y Oficycry, Uh 
Co y Eyrymedes iuż uczynił czaty; | 
Aby teraz naywięcey żołnierfkicy reguły | 
Przeftrzegałi; bo winem, y fnem obćiążony, JA 
Okrom nich, niemogł infzey Zamek micé cbronyš (PRISL 


Fortelný nic przyiačiel ledwie o ćwierć mili, WoyfkoRa WI 
ika to w pofťuch pofzło, drudzy przećię pili, dyrobanefa | 
ázáiutrz, iáko fłońce dniowi mieyfce dało, we z morzą 


wyśladłfzy 
przez Mia- | 
fio przecho 


Siła ię do fwych Krolow ftarfzyzny fchadzało. 
Radzą, zkad począć, żeby dobrze (kończyć ony 


Džieľa Marfà ftralznego, y krwawey Belleny. IA doolo- 
law wfzyfcy Szrdowie na fwey byli fločie, zuSycyłiy: 
)ymyślał fię cego Krol, że w takim obročie fkiego. | 
Mogłby co-Meleander opak wrożyć o niem; NB SE 
Acz fię y brzytwy zwykle chwytamy, gdy toniem: UB 
Bł 


Gdyby fwoy lud przez Miafto prowadźił gromadnie: | 
Choć ten (acz muco ná myśl podobnego padnie) IK 
Geftem , mową, áffektém, ftátecznie pokaże, 

Ze inizey, okrom Sardow, niechce w Mieście ftraże, 
Tedy Radyrobones: ku twoiey imptežie, 

O Krolu, ośm tyśięcy, (rzecze) ieft w żelęźie » 


Qg2 Spra- 
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Sprawnych ludži do boin; á ná teyże flocie, AŻ 
Cztery złuki, z procami, ktorym ná ochočie, | TU: ! 
Ják y tamtym, niezeydžie. To prawdą, že w moich | Cze 
Pańftwach, konnych naywięcey ludźi jeft oboich. Nap 
Ale morfki nieftatek czynił mi w tym wftrety, [| zbro 
1 dáleka żegluga, żem nieśmiał w okręty | Zen 
Koni brać nád te, co fa: iednák ieźli chcecie, | Pier 
Dayčie ich, iazdy zaraz więcey mieć bedžicčie. j| Szac 
Teraz niechay fię durny Likogren nie kafze; | záv 
Każ wyśieść ludžiom moim,niech fię woyfka náfze zov 
Złączą, niech fię poznáią, y z foba zabawią "Day 
Doma wprzod, mźli w polu Mazfómwym ukrwawią. Kom 
Więc, że do twych obozow fpofobnego prześćia, Zára 
Oprocz Miaftá fimego, niemafz przez przedmieśćia; | Sard 
Ja ordynans, przyftawow fwoich oba damy, Lwy 
Poki pierwfzy poik ztámtey niewynidźie bramy. Dla 
Przed tą będźie Pułkownik ták długo ftał z drugiem, | Tar 
Až fię wfzyftkie przez Miafto tym przeprawią cugiem, Już! 
Nie żebyś co miał wątpić o fzczerośći moi , Niet 
Lecz fię nie ták fwych ftarfzych w kupie żołnierz boi, | Prze 
Niepotrzebne (kruputy ( Meleander powie) Ach 
O moy gośćiu kochany, w twey fię rodzą głowie; > Wo 
Gdźieżby żołnierz pod twoim dozorem ćwiczony | Pet 
Miał wykroczyć? y owÍzem profzę z moiey ftrony, | Od 
Ná znák konfdencyi, y przyiažni, każ ty | Tr 
Swoim odebrać ludźiom, y mury, y bafzty. | Pro 
Nikedy befpiecznieyfzym y w naywiękfzą trwogę, Sz] 
Jako pod twych żołnierzow tarczą być niemogę. Dl: 
Ták kiedy fię Krolowie, ná oferty fadzą, Ro 
Šerčomwie twych żołnierzow zokretow prowadzą. Kie 
Ktorych, co tylko rownin miały nifkie brzegi, Cic 
To wfzwadrony, to w długie fzykuią fzeregi, Fry 


Kedy też y Krolowie przyiaćioł gromadą 
Okryći, na dźianętach Hifzpańfkich wyiadą, 


W ki: 


| Rezdžiať Divunafty. 417 
W kireśie był Sardyńfki, ácz purpura kryty, 
| Tu, y owdźie ztočifte widźieć było nity, 
| czoła zlotá po włośiech roztoczona w ftęga, 
Ná purpurze końcámi obu ramion śięga. 
Zbroyny y Serliyfkis śle każdy przyzna, 
| Ze niż złoto, w Monarfze wfpanialza śiwizn4. 
| Pierwśi Balegrowie. ktorych Krol wyfoce 
Szacował, fzli przez Miafto, każdy z nich trzy proce 
| Záwiešit, w ktorych zmłodu ták był wyćwiczony, 
| Ze w fzybkim loćie bili ná powietrzu wrony. 
J naywiękfzey to u nich rownano fromočie, 
Komu zádano ptáká chybionego w ločie. 
Zaraz wtropy zá niemi, W twardym idą blachu 
Sardowie, ná (zyfzakach niofac dla poftrachu 
Lwy, ślbo pyfk niedźwiedźi, z moślądzu wykuty; 
Dla ćięćia, y dla pchnięćia, przy boku miekuty: 
Tarcze przy tym miedźiane; ná rzemiennych pafich 
uż mrok padał, juž fłońce gafo ná kompafach; 
Niemogło fię przez Miafto woyfko przewlec wednie, 
Przeto jedná zá drugą, fzły roty poślednie 
Archomirot Tymonidę málac ná pomocy, 
W oboz Szrdom przyjmował, Aż do famey nocy. 
Pełno wfzędźie witánia, y godney pochwały 
Ochoty: nierzkąc żywność, ale fpecyały : 
Trunki náwer roźliczne, każdy ná fwym wožie, 
Prowadzono, že ćiafno było im w obožie. 
Szli Sardomie do Sekloms iák y či do owych, 
Dla utwieidzenia cheči y przyiažni nowych. 
Rofło ferce patrzący, kiedy fię ráczyli 
Kiedy fię pod wefoły wieczor rubafzyli. 
Ci czapki, pafy drudzy, kofzule w oftatku 
Frymarczą, kwoli dálízey przyjaźni zadatku. 
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ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 
Zá rozgtofzeniem przyjazdu Krolá Sardyńikiego , woyfko Lie ||, 
kogienefowe poczyna fibą trivožyč. Meleander redellizwiących | V 
do traktátu psciąga. Piermfzy Acegoras odmaža fie ná fłemo 3 ra 
"wiarę Krolemfky poddác , y zniemałą mwoyfká częścią do tego oba. | K 
zu fie przenieść: záczým Likogienes przez wyraz ná dekťaracya | A 
fosig, pozwala wfzyfikim, ktorzydy go odftapiť chcieli, iść, gdźie | T 

` fe im podoba ; co niematy e w woyfkowych fprawuże, 


Koro tá Likogiená nawiná dochodži, 
Gotuią ię WO przybyčiu pośiłkow, y Sardvňfkieh todži: 
do potrze Ktory iuż Meleandrá cale w labirynty 
by z obu- Wegnał niewywikłane, záraz fpuśćił z kwinty. 
firon, Wfzyicy noly zwiesili, każdy fwoy błąd widźi, 
Strach im oczy otwiera, y każdy fię wftydźi, 
Ze ną Panć, y.jego Maieftat zuchwale 13 
Rękę podimiofł: juž fercá pietwfzego omale. | 
Zwłafzcza, kiedy Królowie czuiąc fię ná śe, | Z 
Niechcą z woyfkiem ták dobrym, darmo trawić chwile: N 
I ledwie Tytan z morzá promienie wynurzył: 
Dľugož? nam ten dármopych, pod nos będźie kurzył: 
Záśći nas w (woiey dumie oladži zá tchorze? Z 
To mowiąc: ná przyległe żołnierzow podgorze 
Prowadźi;gdźie mm wozy, nim ftána namioty, 
Szykuia, iuż wygraną widząc zich ochoty. 
Wielki refpekt ná woyńóch, tych dwu rzeczy bywa ; 
Krolewfka prezencya, y rzecz fprawiedliwa : 
Gdy widzą, (kąd po Bogu pierwfza płynie władzą, 
Tož buntownikom ferce kaží, toż! przefzkadza. 
Niewidzą tey ozdoby, niewidzą powagi, 
Pomíte tylko), y Bozow zagniewanych plagi. 
Przeczuwał to Likogien, y pragnął uprzeymie, 
Aby, nim ftrách do koúcá ludźi iego przeymie, 


pe NI -" 5 CH NT HUJ mi 


Mogł 
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Mogł'dźć bitwę; dopieroż kiedy pewnie to wie, 
[Ze w polu ftoią, že lie chcą bić y Krolowie; 
| Nic go lepízego porkáť niemogło ná świecie? 
Wíkok każe płafzcz (zarfatny rozwić po uamiećie, 
Znák krwie, iże potrzeby dále nicodwiecze: 
| Kto czós ma, czófu czeka, te 


z. 
FEN 


mu czńs uciecze. 
JA (am w świetnym odžieniu z humorem wfpaniałym, 
| ram, y fam po obožie, przejeżdża fig całym. 
| To wodzom, to żołnierzom, wzrokiem, geftem, cerą 
| Serce czyni, y proślz niech przed fię niebierą 
| Trudnośći do zwyčieltwá żadney fzczęśliwegoż 
Niech fię nań cale fpufzczą, nic niemalz ftrafznega. 
Meleárder? ten oczu náfzych y nieltrzyma ; 
Wezóra nam ledwie ućiekł, 4 dźiś fię odyma. 
śr Kadyrobanes zmoríkich zboycow flora? 
rzysięgę, że dla łupu, pie fwą przyfzedł chotą, 
Niechay liç tylko do mas wygrana nakłoni, 
Pewnie czekáé niebędźie zá [oba pogoni. 
Zrabowawfzy Eperekt, ná morze učČieECZE $ 
Nie wíkok fię Meleander doczeka odšiecze. 
Lecz day to, niech mu Gerdži przyidą nie ná zdradźie; 
|.Ktoż wzdy, profzę, tak głupi w głowie fobie kładźieł 
Zeby lud nieznáiomy, obcy, miał do gartá 
Stać przy nim? iednáli noc tę fzczerość zawarła? 
Hzdyć to korzet żieść trzebć zprzytacielem folis, 
I to ga mieć nisbędźiefi 6ż do krwie poweli. 
Rzeczéízli ná oftátek? w ovná niebefpieczna, 
| Nigdy ludźi merodži: zkądże fława wieczna? 
Zkád imię nieśmiertelne? z tego placu ieśli 
Szczęśliwie go Przodkowie waśi nie odnieśli? 
Kóżdego náz ńczona Śmierć firzeżć człowiek 3 
Lecz podła; lecz bez tego, co nas, áto czeka 
Z tryumfu: ná ktorym dwoch Krolow, dwie kortunie, 


Łafkawey prezentować będźiemy forrunie, 
Wła 


Be — 
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Właśnie iákoby fię 1ey dopiero w tym radźił; 
Mowił, y zaraz woyfko zá wały prowadžiť. 
Gdžie zwyczaiem Spartaúfkim wiefzczek przenáiety, 
Obrawfzy miedzy pślemi cudnieyfze fzczenięty, 
Marfowi ofiarował; á iśko kazano, 

Wfzyiłko pomyślne, wfzyftko dobre obwołano. 
Szyk woyfka był tákowy: Afemskrytus (prawny, 
Nieprzyiaćiel Krolewfki prywatny, y iawny, 

Bo brát O/osdemow , był ná fkrzydle prawem: 
Lewe, że było długim záfľonione ftawem, 

Zeby nieućlekali, ktorym ufać mało, 

Tám nowo zśćiągnionych poftawić fię zdáto 

Z Nabatem wodzem: á fam z Sycyliy[kiey młodźi, 

1 żołnierzow wyborem, w śrzodek fzyku wchodźi. 
Twarz ogromna, futowa, y humorowata, 

Serce gotowe; lub zyfk, lab go potka ftráta. 

W tym czękał Likogtenes do południa toku ; 
Rychło pomkną Krolowie zwoyíki fwemf kroku. 
Gdy widźi, że w poł polá ieden wyprawiony, 

I zlekka zá nim kilku, dla iego obrony 

Jadących; zańć po ręki, y kiwaniu głowy, 

Ze kogo do wzdiemney wyzywa rozmowy. 
Rozmaičie to w fweim tłumaczył umyśle ; 

Ná koniec w tymże poczćie Kawalerá wyśle, 
Luboby tamtea fzablą, lubo chćiał zabawić 
Dyfkurfem; žeby fie mogł ná oboie ftáwié. 

Lecz ikoro názad jeden zoney wroći kupy, 

I powie, że nie woynę, niemordy, nietupy, 

Ten człek niešie, lecz pokoy, paktá, y przymierze, 
Karty iakieś ma w ręku: zdumią fię żołnierze ; 
Tedy woyfka, juž w garśći trzymaiąc pałafze , 
B>zekrwie fię rozeyda ná fwoie fzałafze ? 

A Podwoyfki tym czáľem, iáko fię ziechali 
Wfzyfcy, ktorzy przećiwko Krolowi powitali, 


Nie- 
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[| Miechay to, rzecze: wiedzą, że krom wfzełkiey kaźai, 
1 Do talki, y Krolewfkiey dźiś przyftęp przyiaźni: 
| Ktokolwiek fię do intrá w {wym poftrzeże błędźie, 
Każdy, (fam Krol ślubuie) befpieczny mieć będźie, 
Skoro to woźny powie, co ma w fobie głofu; 
| Tymże fenfem pifane wyimie karty z trzofu, 
| 1 rzući miedzy owych, ktorych © pokoiu 
| Upewniał, potym wroći do (wego konwoiu. 
| Trzech y dwadźieśćia Mężow Likogienefowych 
| Było. przy tym: či wźiąwfzy kilka kártek owychy 
| Powroéili do fwoich: toż fię każdy pyta; 
| Szczerzeli tó Krol czyni? każdy one chwyta, 
Ktore fię iuż tám, y fam po woyfku rozfuły, 
Z. Amniftyą, y wiecznym perdonem ceduły, 
| Poftrzegłfzy Likogienes, tylko fię nie fpuka 
| Od gniewu; lecz nikomu nie łaie, nie fuka, 
I žal {woy pokrywaiąc: 4 więc bračia mol, 
| Kiedy ták blifko od nas Meleander ftoi, 
| Słuchaymy go; záprafza do fwoich namiotów, 
| Podžmyž wizyfcy, lecz zbroyno; iam naypierwizy gótow; 
Zá dobrý to znak biorę; będźiem w nich nocować, 
Rzekł: y fkczydłu prawemu kázať naftępować: 
Ale iáko harcownik z tym przybiegł iezykiem, 
Ze Krolowie w obožie dotąd z (woiem fzykiem, 
Bić fię dźiśia niemyślą; lecz:w placowey ftraży 
Poftawili część woyfka, ieźli fię odważy 
Kto przekinąć z obozow náfzych ná ich ftronę, 
Zeby miał befpieczeńftwo, y pewną obronę, 
Strafznym gniewem (ptonawfzy, Likogienes rzecze: 
Niech fię kryie iako chce, niech w oboz učiecze, 
Choćby wlazł y zá mury, bić fię džišia musi 
Ten thorz, co náfzey wiary, náízey cnoty kuší, 
Nie frantowfkim podwrotem, śle oftrą bronią, 
Podžmy bračia ochoczy, zá niemi w pogonią. 


Acegofas 


fie do Kro 
lá przekj- 


nat: 
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Ućjskli: iuż. nam pole, iuż wygraną dali; 


Czy tak będźiemy, ftoiąc, zwyčieftwá czekali? 


Ták mowił: ale zwykłey niewidźi ochęty:: 
Wfżyfcy ftoia ná mieyfcu; áni wodzow, áni 
Onegoniefiuchają; prawie zádumani. 

Dopiero: Aeegozas, niemyślący wiele, 
Człeki zacny, ławy dobrey, wielkiey parentele; 
Poftrzegifży 
Cząly. złe, y powfzechny błąd mbyt przyczyn 


, 


Idžčiež, każdy chorągwie, y fwey pilny roty, 


Więc; ná czym rzecz zdwifła, gdy pokaże drugiem,, 


Do tafKi Pańfkiey. drogę: pizeto;polemdługiem: 
Puść! cugle koniowi;;y u pierwfzey ftraże 
Krolewfkiey broń, położy, y. fwoimrofkaże:. 


fię, że zbľadžiť +lecz nie fwoiąwiną;; 


4 


Czterdzieftu, miał żołhierzow, W przylaćiołtz fóbą;; 


Więc fkoro przed Krolewfką poftawion ofobą: 
Zbiegiem:mnie, nikt o Panie nazywać niemože, 
Bo dotąd ná. omylae napadłfzy rozdroże, 


Błądźiłem: teraz dáko m, poľtrzest fię:w {wym błędźie s: 


Wielką mito nądźieją „ y:obrona będźić.. 
Gdy oftatoi przyftawizy do przećiwney ligi,, 
Pierwfzy dodafKi twoiey idę-n4 wyśćigi., 
Pochwali Maleander;:y kwoli przykładu, 
Zeby fię.ich chwyśiło więcey iego śladu, 
Upewaia, że. nagrody. do džie-táka cnota, 
A teraz iachać Raże:ztym do 4rchomlbrotá, 
Jego to,był apatrzney Krol:poruczył pieczy;, 
Zebyfakcyi, y nowych nierobili rzeczy, 

Co fię od Zzkogźena (do niego przedadzą, 
4cegofze ze dwoma.przyiaćjoły dadzą. 
Mieyfce miedzy dworzany:-infze ftánowifko, 
Nazniczono:drażynie,.z4 obozem blifko. 
Tož fiè chwieie co żywo, drudzyiawnie idą;; 


Zwielką fzkodą, lecz z więkfzą fvey ftróny, ochyda: 


Opu: 


Rozdział Trzynajty, gz 


| Opufzczaią fzeregi, Či z {wemi pofztami., 


A drudzy fię z całemi rwą kompaniami. 


Zewfząd błąd Łikogienes koto sśiebie baczy, — Mowi LI: 
Tylko mu do fzaleúlt vá, ślbo do rofpaćzy kogienefo. 
Nieprzyidźie: ná eltátek kopiec ufypany ` pe kod 


(© panowawizy, proši: áby byť fľuchany, 
"Więc gdy go obltąpili, y wfzyfcy fię zefzii:: 
Jakoż was? prawi, mam zwać, Fowarzyftwo; ieśli? 
(Czyli nieprzyiaćielef śle nieogułem 
W (zy ftkich: lecz iakimkolwiek nazowę tytułem, 
„Zebyśćie zbiegami niebyli nikomu, 
Dáie ábľzeyt, y wolność odeyśćia do domu. 
Wfzakeśćie nie kwoli mey ná ten czás prywačie, 
"Ták gromadnoy wtśkiey Ttáneli armačie? 
Ja stowe,á wyirece, túkesmy fie fprzęgli, 
1 fpolnie ofiarować Oyczyžnie przyšieglt, 
"Teraz, gdyśćie niewdžieczni wierncy prace moi; 
Niechcącym dobrze czynić, zá tyrańftwo ftoi. 
Chciałem wsfze zniewoóli wyiąć karki frogis 
Y iużeśmy fzczęśliwie pierwfze przefzli progi: 
W rekuibylá wygrana: ni przecz, ni zacz, ali 
Dobrowolnieśćie pod miecz, fzyie fwoie dali, 
A trudno (ie wyprośić nieprzyiaćielowi, 
Ktorego álbo przeftrach, álbo gniew znarowi. 
W ftyd mi ferce przenika, y ciężka żałoba: 
Pytam? cośćie fie tik wfkók przelekli zá boba? 
Tdźćież iuż, kiedy chcecie, ná katowfkie miecze: 
Albo dźiś zaraz, albo ieżeli odwlecze 
Dla czáfu wolnieyfzego, tyran nieodmieni 
Pomíty: idžčie bagani ofierze święceni. 
Mnie co fię z cnotliwemi kawalery tycze, 
Nieodftąpiem wolnośći, iefzcze ich ná licze, 
Co do wygraney trzeba: procz podłego braku: 
Bo łacniey, niż funt pieprzu, pogryść korzec maku. 
Rrz2 ` Fo- 
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b: čiáto ina det, pol co ktwie w ćiele; 
Będźiemy fwobod náfzych bić nieprzyiačiele. 
Przydani iefzeze; ácz ná to mniey nam zárabiačiť z 
Będźieńn fię śmierći wafzych mśćili ná tym káčie: 
"Teraz Bogu džiektiie, ktory mi to zdarzył, | 
Zem fię na was woftátniey potrzebie niefparzył; 
Coż gdyby w okśzyi, yw poł fimey wrzawy; 
Tá zdrada, ten nieltátek, napadł was plugawy? 
Moglibyśćie cnotliwych, mogli mężnych zmiefzaćż 
Więc, precz plewy od žiarná, darmo fię inż wiefzaé: 
Ufam Bogu, že przykład tey lekkości wafży; 
Wyznáczy nam fłatecznych, śle nieuftrafzy, 
Niech nie ftroią fąśiedźi z Sycylii żartows 
jefzcze więcey ma fynow; niżeli bękartow. 
Widzę śiłą odważnych, ktorym cnota żywa 
Sercá y pierśi mežne ná zdraycow ťozrýwa. Ę 
Nie żałość, nie tefknicá, gniew ich święty chwyćił; 
Boby fię każdy rad krwie tych zdraycow náfyéit: 
To rzekdfzy : fkoczył z kopca blifką ręką wfpartyj 
Niofąc ferce fttofkane, y umyf zśżarty. 
Rożne w tym fantazye, rożne rożnych chęći; 
Jedni wftydem y żalem {wego wodza zdieči, 
Do oftatnich terminow ftáwaé przy nim wolą, —. 
Zwłafzcza ktorych fkrupuły čiche w piersiach koląy 
Albo fię wińnieyfzemi mimo infzych cznią 
Pańfkiego gniewu: drugim rabunki fmakuią: . 
Niemaiąc co doma ieść, áni záčo kupić; 
Wolą, choćby do šmieréi, oczy ludźióm łupić, 
Meleatdey A ČI 245, co nie ná fięwiękfzego nieczuli, 
wefolý z Procz błędu powfzechnego; kipami fie fali; 
nśwtoce. Wfzy ftkich tych Krol łafkawy taką witał mowdj 
nia vých Choćiażbym wiktoryą w rękach miał gotową; 
poddánych Nigdýby pewnie ù mnie w tey niebyłą cenie; 
| _ Gdybym iey przez ták wielu poddanych zgubienie 


Miał 


. 


| Z temi co znim zuporu, 


Rozdżiał Piteria Ri. jaj 


Miał doftąpić: ktorych mi dźień dźiśieyłzy więcy: 


Bogu cześć, niż piętnaśćie przywročiť tyśięcy. 


| Í Likogieńes z pierwizey złożywfzy poftury; 


Gdy widźi znacznie wielkie w (woich fzykách dźinrys 
Obroći do obozu; nieczekśiąc dali; 
albo z ftatku trwali; 
Ci zaś,jktotzy wolnośćią pokryte prywaty; 
Z Likogienem kineli; to mfki kray fzaty, 
To ręce, to Krolewíkie przy ftrzemieniu ftopy 
Całuią; biorąc; więkfze rądośći pochopy: 

- ROŻDŹIAŁ CZTERNASTY. 
Od komendantá Katany fortece; znák dalfzego powodzenia, Pofef 
slo Krolá przydywa, dótąc znát; że gdy bomienioną twierdzę, A> 
haxytbańder Likogienefow Siejtrženike w obleżeniu trzymał; 
Etna góró, nagle wybucónąwfzy požary: iókoby zumyfłu ná iegó 
obož ie rôzrúčilá ; zkąd, gdy dla ogniá odfiępować mu przyfzło s 
obležeňcy wycieczką go nórażihi. Z iey okazji o ©lbrzymim ro: 
dzaiń,y d innych dawnieyfych wSycyli džižiách, üröfty dúfkúrf 
Z. Tým kiedy [chodza ž pola: trefria fię przygoda; Nattacja 6 
A „Lecz dobra ftała; ná co wfzyftkich wiefzczkow zgoda. olbrzy- 
Tam gdźie Meleandrowa ftanąć miatá (z0pa; imachi 
Gdy ftupom doty biorą, roffego (yklopa 
Koči ffudzy znaleźli: materyą wroźby, - 
Pożyteczńą prorokom Sycyliy/kim: ktożby . 
Przał, że nic możnieyfzego niemaíz nád olbrzymy ? 
Ci fię śćielą pod nogi Krolówi; ztad rymy, 
Że będźie tryumfował, y że one kośći; 
Stawiży lę iednym ćiałem; Sycylia zrośći, 
"Ták śpiewaląc, wźiąwfzy z fwych božnic appataty; 
W albách wfzyfcy.przed oboz nieśli one graty. 
Gdy fię zbliżą Krolowie, y pod famym wałem 
Obaczą ich, wnet cudem zdumie fię picmałcm 3 

: Rr3 Pa- 
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Patrzac Radyrobanec; bo mu tá rzecz fkrytay 
Pilao fię oolbrzymy Meleandrá pyta. 

Bo dotad miał zá baykę, żeby tacy ludžie 

Być mieli; podobnieyśi zmyśloney obľudžie! 
Zkąd fwe mieli początki? iśkie obyczáie? 

A ieżeli ich dotąd rodzą te'tu krále? 

Meleander, że mu to nie nowinś cale, 

I oká nieobroćił ná one pifzczale. 

Lecz íkoro go do kołź otoczą Sardomie : 

Ták Kadyrobanowi na pytanie powie: 
Olbrzymowie, oKrolu, iáko trzymam yig 
Lubo zdáwna ieft rożna.o nich tradycya; 

(Bo iedni, że to narod gruby był y dźiki, 
Drudzy, żeśmy przyięli od nich polityki, 
Powiadáią, á ftárych dźieiopifow zgodą, 
Czyniono im ofiary, bo rod zniebá wiodą) 
Pierwśi (mowię) te žiemie dźiedźicznie dźierżeli, 
Sprawiedliwość zá prawo, y za Krola mieli, 

A że twym wzroftem ludzkie przenoślli wztofty; 
Zrad na świat wfzyltek wyfzedł błąd gruby y profty, 
Ze wtak wfpaniałym, że wták rozrośnionym ćiele., 
Sercá niemafz dobrego, cnoty tež niewiele. 
‘Zaden z ludźi wtym porčie nieľtánat z okrętem, 
Każdy miiał, każdemu ten pozor był wftrętetn 
Tak ogromnego czotá: y mowić fię bali 

Z niemi; lecz ják fzaleni, wfzyfcy učiekali. 
'Głupftwo frogie, gdźieżby im Opatrzna wtey mierze 
Starożytność, Kośćioły ku Bofkiey ofierze 
Stáwiatá? czego mamy w Koryncie pamiątki, 
Kiedy dawno (yklopow chwalono zá świątki. 
Dawne to prawda rzeczy; przeto ich ták mało 
W kšiegách, y w pifmach'śladu ná świećie zoftało, 
W fzyftko ieśny czás trawi > chočby co w żeleźie 
Rznizto, to'przećię potrwa, co ná papier wležie. 
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Rozdžiať Cxternafiy. 
Jakie były ich fi prawy,jakie obyczaje? 
[Nic dawny wiek náfzemu o tym niepodáie. 
|Procz, że w fkałach głębokich koło Etny gutys 
T Miaftá Leontynu wykowane dźinty,, 
I lochy; według wzroftu fwoiego ośiedli: 
"To ieft pewna, że rod fwoy od. Neptuná wiedli,. 
Groby nas tylko mogą,„y ślepe'pieczary: 
[Informowačowzrosčie nieczłowieczey miary.. 
[Eto zdžiwu:: bo fime zkaźie nafze groby: 
| Podległy;:nierzkaććiał4, y Krewkie ofoby. 
[Coż w.fwey mierzená swiečie zoftawił wiek długi? 
Mitu w fkatách głębokich wykute framibugi 3: 

Albo źiemie z trzęśienien zapaść fię muślałyj, 

Albo oknaj.y' weyśćia.w ię pozamykaty.. 

Atoli przečiey mnie'raz fię to prźydńło y 

| Widźieć nienśrufzone olbrzymowe ćlało.. 

O jak iroga machyna! á wzagaffym czele, 

Znak niezmierney powagi;:y mogę rzec śmiele;, 

Co'nam baby powitym prawiły:w kołyfkach ,, 

Ze to mie:bayki Byty „otych: džiwowifkách.. - 
| Niedaleko Syrakus; .prawie'ośrzod latá 3: 

| Ze tamta ftronń w knieie, y źwierze bogata; 
Każę'pfy wyfworowaé::gdy po małey chwili, 
Jużeśmy fię nafzczwali, iuż:y ućiefzyli > 
Opar iedempądowy;,.dobty, doświadczony: 
Pofzedł w gory z wielkim zwierzem zagoniony.. 
Więc źe tak-uporczywie, że ták długo chodźił, 
Mnie też záfoba. zkilką'moich dworzan. wodźił.. 
Ale fkoro w čiemny. las fpnśćiem iięsukofem;, 
Zginął nam; áž nierychło wydał fię zá głotem; 
Gdźieś głęboko pod žicmia, toż'ińko po fznurze: 
Idąc, widźiemy gdźie pies.ozywa fię w dźiurze:: 
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Tám fkoró:wfzylcy flániem, mnie chęć weźmie'zatemy, 


Bom iefzcze:tak był'długitm niecbćiążon latem, 


Dos- 
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Dowiedźieć fie, "coby tám w tey iamie miefzkało? 
Odwiedžiemy zároffych pokrzyw; źle mało 
Oknem onym widźiemy, procz w ták twardey fkale, 
Kilku ftopniow wykutych ludzką ręką cale. 

Tu doftawfzy pochodnie, śmiało w pieczar ćiemną 
Puízcze fię oraz z temi, ktorzy byli zemną: i 
Chłod iśkiś nieprzyiemny w (kále oney pulty, 
Ześmy ćiężkie powietrze muśieli brać ufty. 

Až ftopnie przemierzywfzy, ná przeftrzenią z ćieśni 
Wynidźiem, nabrawfzy w fię zaduchu y pleśni. 
Sklep wyfoki dofyć był, w ambičie przeftronem 
Sćiany, z wod pozšiadánych świećiły fię śronem. 
Długi kamień, (ná ftoł coś pofzło) ftał we srzodku, 
Ofzkardami ćiofany gładko áž do fpodku. 

Tam ná widok fzkaradny čiato ná mnie zadrzy, 
Kiedybyś mi był rękę włożył do zanadrzy, 
Sercábyš nienamacał: wierzyć fię przez džieki 
Oczom niechce, y włafney dotykániu ręki, 

A wćię, co uchem tylko ffuchąfz mey powieści, 

O! gośćiu ukochany; iśkoż fię to zmieśći? 

Ale zkracaiąc rzeczy: ftrafzna fię rozwlecze 

Potym ftole machina, coś pofzło ná człecze 
Człouki: śle ták froga dľuža iego bytá, 

Ze naymnieyfzą podoba trupa nieczynitá. 

Krwieby fie w nas niedorznął, ná twarzy nam bladło; 
Przy iedney świeczce patrząc ná ono widźiadło, 

I te zaduch wilgotny gaśi w čiemnym gmachu; 
Ledwie że niepomrzžemý od wielkiego ftráchu, 

A moy pies, (iák to zawfze poku'4 przypierza) 

Lifa álboli iažwcá, owe, coś zá źwierzź, 

Ktory go był w ten pieczar záprowadžiť lafem, 

Tąż dźiurą nazad wygnał, z okrutnym hałafem. 

Po długim potym bližey przyftąpiemy czešie 

Lecz żaden przed boiaźaną ręki niepodniešie. 


Rozdźiał Czterňafty. z 223 

Czy to Pluto piekielny, czyli fię to z prochu, č 

Stráfzydto fimo przez fię ulagneto w lochu? 

Twarz nic nienárufzoná, rozkwitłą iagodą, 

Siwe wtofy ná głowie, rownały fię z brodą. 

Ktora pierśi odžiatá, nákfztatt wiechy frogi; 

Łokcie, dragi nicłokćie; pawęzy, nie nogi, 

Więc gdy dłonie uwazam, y wyfokie ftopy, 

Zaraz mi ná myśl padnie, że takie Cykľopy 

Maluią: y ktokolwiek tę rzezał figurę, 

Niechay ma nád wfzyftkiemi fznycerzami gure. 

Ą ieżeliby też kto człowiek był umarły, 

Przebog ! coż nas wták drobne przerobiło karty? 

Odważę (ie ná koniec, y pomacam palcem, 

Lecz fię roi wproch wielkim kawalcem 

Zá naymnieyfzym dotknieniem: ztądeśmy poznali, 

Ze włafne ludzkie ćiało: wfzyfcy w tym macalı. 

Ja boiąc fie, żeby nam nieopadło z kośći, 

Kazałem wfkok wźiąć miarę tákowey wielkośći. 

Dwudžieftu łokći dofzło , od ftopy, do głowy, 

Chciałem cały ten tułow wźiąć, iako cud nowy. 

Lecz prożno, bo zá tákim moim rozmyślaniem, 

W proch, y w popioł fzedł, onym częftym dotykaniem. 

Kośći tylko, y gołe zoftały pifzczele, 

Ktorem ia w Neptunowym powieśić Kościele 

Rofkazał: y zdźiwifz lie moy gośćiu kochany, 

Gdy tak ftrafzne y wielkie oglądafz bałwany. 

Nie nowiną to unas kość widźieć Cykľopia : 

Lubo pafą fwe trzody, lubo! źiemię kopią 

Ludźie moi, znaydnią tákie gnaty, áni 

Dla dźiwu ie zobozu wynofzą Kapłani. 

Bom ia więkfze daleko widywał, wiedz otem, 

A to, że ie pod moim znaleźli namiotem; 

Zá dobrą wrożkę biorą, y z kośći Cyk/opz, 

Zapewne nam wygraną obięcuią popi. 
Ss 
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To mowił Maleender y pełen ochoty, 
Wefoło gośći prośi pod fwoie namioty. 
Katina Gdžie fkoro z koni zšieda, zá fowite ftoty; 
Przez o“ Z poufałemi oba idą przyiaćioły. 
BicńEtny Tám przy ćiepłych pułmifkach, y przy ftárym wiäiës 
°y Ci, co wtym Likegiená odbiegli terminie ; 
AB Jefzcze Krolá przeprošiem zá fwoy grzech nieczyfty, 
čenia, — Bawią, kiedy W obožie ftanął żołnierz zlifty. 
Przez ktorego Komendant z Kótany znać dáie, 
Ze iuž od oblężenia befpieczen zoltáie. 
dnaxymander: jáko wyžey fię w(pomniało , 
Sćifnął zewfząd Kátane: iuż było nieltáto 
Zywnośći, iuż woftatniey zoftawałą toni, 
A ten fzturmy, po fzturmach, nowe pufzczał do tit, 
Kiedy Ztná ognittá, fonecznych promieni 
W patny dźień zachwyćiwfzy; Niebo naprzod zpieni 
Siwy dym: potym iákby z zágorzafey kuchnie; 
1 prochow podpalonych gehenná wybuchnież 
Rzygaiący kámienie, z nieftrzymanym grzniotem , 
Przyśsiągibyś, że Kártácu, raz kulą, raz frzotem 
Nábity: ztąd śiarczany przeraźliwym (mfodem 
Záduch zmyfły zábiia: ztąd byftrym zawodem, 
Trży ítrugi płomienifte takiegoż ukropu, 
Od wierzchu gory, iáko zdobytego czopu 
Lecą; á gdźiekolwiek fię ta zárazá kinie, (nie; 
Wízyftko w popioł, wfzyftko w perz, wmgnieniu oká zwła 
Noc bylá, hidźie fpali, bydło, źwierze, ptacys 
Wczafuiący fię po dnia gotącego pracy; 
Spi y Azdxymander, śpi ý oboz głuchy i 
Miedzy gorą, 4 Miaftem: żadney záwiertichý 
Nieboi fię: owfzem śpiąc mury fzturmem targaj 
Gdy razem huknie z tyłu, oná firśfzna fzatga: 
Jeezy źiemia pôd niemi; pełne ufzy zgrzytu; 
Bieżą prádem okrutnym płomienie z kočytu. 
Gda 


Rozdźiał Czternafty. 


Gorcia wozy „ fzopy, y żołnierfkie bidy, 


Ktorzy nieffychanemi potrwożeni cudy, 
Miefzaią fe w oboźie; pod nogami żywe 
Ognie, nád głową świtzczą kamienie pierzchliwe 
Oddech biorą perzyny, dymy oczy każą: 
Mocny Boże! kto pod twą ućieka fię ftrażą, 
Temu wfzyftkie żywioły, źiemia, ogień, morze, 
Wiatry nawet do trąby, ftáwaia we sforze, 
Kilkafet dobrych ludži wtym pożogu lęże, 
Lecz y Anóxymandrć famego doślęże; 
Kiedy nazbyt śmiałkuiąc, rzeczy fwoich broni; 
Więc zaraz oboz rufza: á fam lie, pogoni 
Zadney niefpodźiewaiąc, ná lektyce niešie, 
Gdy ochotnik z Katány wypadfzy w tym czešie, 
Konwoy mu rozgromiwizy, iefzcze z burze nocney 
Niedobrze obaczony: złapa go, y w mocney 
Ofadźi bafzćie: potym (zla do Krolá, coby 
Zá ordynaus dał, koło tak znáczney ofoby, 
Styfząc one nowinę Meľeander ftary, 
Każe fobie powtarzać, wefoły bez miary. 
Zátym wieść gorę wžietá, y ná oboz niofła; 
Tedy wlzyfcy widźieć chcą fzczęśliwego Pofła: 
Jez nam mieczow, iuż tarczy, iuż zbrote nietrzebá, 
Kiedy zá nas woiować (žme beda Niebá. 
To mowiąc; z žielonego wili wieńce bobku, 
I przy Kośći Cyklopich wiefzali nagrobku. 
Już nietylko Hetmani, y pierwśi wodzowie, 
Lecz żołnierz pofpolity, gdźie fámi Krolowie 
Siedźieli, fzedł befpiecznie: do tákiey śmiałośći 
Przyfzli , dla niefpodźianey, y wielkiey. radośći. 
Znowu: Radyrobanes Meleandrá pyta: 
Co to zá ďorá Zrná? co zá moc iey fkryta? 
Skąd ognie? y ieżeli nieuftaią w mrozy? 
Skąd ftrugi płomieaifte, ktore dźiś obozy 
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332 dratenidy Część Vtora 
Burza nieprzyjaćiellkie? zábiiaja ludźi, 
Czy wieczne? czy ich žima y wodá oftudźi? 

jeft, rzecze Melrander , w Sycylii eurá 
Siarczyfta; 4 iáka tey Minery náturá, 
Prędko ogień poymuie, przeto gdy fię fuchy 
Wiatr w nię wkradnie, wnet one śiarezyfte záduchy 
Rozžarzy: ztad płomienie, ztąd y dymy bure, 
Támte źiemię, te Nieba, miefzaią ponure. 
líkry w fłońcę áž biią, å nieczyfte žioty, 
Ziemíkie gwałcą użytki, przez perz, y popioły. 
Bywa y to, lecz rzedzey, z tákieyže przyczyny, 
Ze ftrugi płomienifte, wierzchnie iey kominy 
Pufzczaią, ktore takim nádot lecą tokiem, 
Ze ich ledwie dośćignąć człowiek może okiem. 
W ten czás grzmot nieftychány, y ftrafzny fzum ufzy 
Przeraża, y ták fię zda, że fię zgruntow rufzy 
Cáh gora, y žiemie, y morze, choć dáli, 
Ná wieki (wą fzkaradą machiną przywali. 
Jakoż ieft fię czego bać; kiedy coraz frogie 
Wyłatuią kamienie, ná niwy połogie. 
1 gdźię tylko koło niey, znayduią fwe rownie, 
Wfżędy ie oczerniałe zawaliły głownie, 
Dáley zás ná mil kilka, nieprzerwanym cuciem, 
Głęboki popioł wiecznie nietykány pasom, 
Laly, gaie, ba y wśie, y miálteczká blifko, 
Ludžie, pafterze, bydłá, y wfzelkie paltwilko, 
Wniwecz tá obrociła zaraza furowa; 
Sama týlko Ňatána dotąd ftoi zdrowa, 
Wyfoko fute wały, wody pełne rowy, 
Zatrzymują znchwałe tey gory narowy. 
To Miafto między morzem, między Zzną leży, 
Murami y wiełkośćią opatrzone wieży, 
Dość piękne: gdyby nie tą ofzpecone łaźnią, 
Ktora mu dźiś obroną, przedtym była kaźnią. i 

Sty: 
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ako! 
Hako 
| Jákó 
| Jako i 


| Rozdžiať Caternaft. > 

Słyfzałeś co tám zá cud Bog Naywyżfzy údarzyt? 

(Jáko fe wniey fynowiec Likugienotv fparzył? | 
W rożne zatym rozmowy wdadżą fe ochoczyy 

Kiedy Lieus pęfte roztriichany toczy. 

Cokolwiek ftarczytność zaśięgła pamięcią s 

Szrdom Sycyliyści powiadalą z chęćią.. 

A kiedy im Hyffozyi ná koniec nieftało, 


 |Tśko bywa podpiwfzy, to fię tež baiało: 


Mako głofem ogromnym itrafzna Ścyllś fzczekay 
Jako od nicy (barybdys ftoi niedźleka, 
[Jákó wody nábrane pełnym Bartem rzyga 
Jako częfto okręty miiaiące śćiga. 
e Acys ftudźienną z čieptey rany leie 

ódę; å Galatea bez przeftanku mdleie. 

áko chéiwie Alfeus Aretuzę gonis 
| m ią w ftok odmieniwfzy> Dyanná obroni: 

W ktorym, żeby miłośnik, nieczyftego čiatá 

| Nie ptokat, żiemną żyłą (we krzyfztaty lała. 
|widźieć pod Syrakuzy, gdźie w przyłegłe morze 
Wypada, czyniąc w twardym poniki marmorże. 


| Jako zabił Erywá. Herkules ROW 
[A Wenus tylko fobie nieurwała głowy 
| Od żalu, po kochanku, y ná Aj. grobie, 
Wieczny Kośćioł wyfławić, ro azała fobie. 
Toż do rzeczy nabożnych, y zwyczayney fkruchy . 
Piianem, čieptym winem obročili duchy. 
| Ktorą ftroną z podźiemney wypadał krainy, 
| Bogaty Pluto, kiedy dofta Proferpiny. 
Jáko fię przed ofobą tego Bógá rwały, 
Czyniąc mu wolne przeyśćie, y góry, y ikały. 
| Gdźie, y idko ią zdybał, gdźie porwał niebogę , 
| Gdźie wieniec upuśćiła, gdźie pas, w ktorą drogę 
Puśćił fię z nią: iako iey džiewká bronić chčiatá 
| Cyannóz iśko fię w ftok w oká mgnieniu ftała, 
953 Potym 


334 „Argienidy Część Viera“ 
Potym żałość £erery Mátki utrapioney, 
Po fwoiey Proferpinie baiali ftraconey. 
lire długo Jowifzá prośiła, y wielce; 

eby corkę kochaną wroćił rodźicielce : 
Lecz dármo y przy fimey zoftawałź winá, 
Gdy iuż tamte potrawy iadtá Prozerpiná. 
Ná tych byli rozmowach, gdy nocy część pierwfza 
Wyfztá: Meleandeť też wieczerzą záwierfza, 
Pełną czále fwoiemu podaiač gościowi, 
Prośiy żeby poświęcił: Merkuryufzawi. 
Pofeł to ieft Jomifžem: on.wfzyftkie fny pifze, 
Niech jemu kwoli, w koley fpełnią towarzyíze. 
I Bog wfzyftkich złodźieiow: niechże komu ná dňie 
Zoftanie; okraść każe, choć fam nieokradnie. 
Ledwo Radyrobanes wreke weźmie czarę, 
Chcąc Merkuryufzowi uczynić ofiarę ; 
Aż w oboźie krzyk, hałas: trwogę w kotły biią, 
Larmo zewfząd: więc y ći iuż dłużey niepiią, 
Zoftawią pozłoćifte, z ftarym winem kufze, 
Wlot im zgłowy wypadną y Merkuryufze. 
Wfzyfcy zízopy wypadną, y tego rozruchu 
Dowiedzą fię przyczyny z pierwfzego podfłuchu, 
Ktory naprzod placowe ftraże, Krole potem, 
Ze idźię nieprzyiaćie!, (prawi przed namiotem, 


| Świat 
Wild 
jeże! 


Koniec Części W torey, 


Rozdžial Biermfej: + 333 
NHISTORYI o ARGIENIDZIE 
| CZESC TRZECIA, 
6 E 
| | ROZDZIAŁ PIERWSZY. - 
A. ŽP głęboką noc , Likogienes že divu Jtron , ebož Meleandrów 
| úztákuie, ktora nowinas gdy Krulow bankietuiących fie dachodži, 
Radyrobańes bierze fię do zbroi „á Meleander Archombro= 
|towi kommendé nád woyfkiem Sycyliyfkim , y ž fmym ubiorem 
Nsťáie: ktory Likogienefa m eboz włamanego wfpiera. Dla lepffe: 
go zás fercń.j ochaty w woyfku, y [am Krol wypada ná plac , nás 
zefzty wiek [woy, konaiąc nieprzjtacioł, Archombroť związawjij 


je waźbas z Likogieńelem, ožiemie go uderza; y puina: 
£ j Ma R 1.382 7 
_ łem obalonego prźebiia ná śmierc, 


12 0 iáko Likogienes, w oboz ničwefofy . Łikogieneś 
ynidžie, prożne kotary, obnažoňe koły . rozinyšlá, 


| Widząc; ftodze fie gťyžié, gniew mu ferce sčiíka 
| Odwaga ráde dáie, žeby džiwowilká —, 
Swiátu zšiebie nieczynił: gdy prawić ná oczy 
| Widži, že fię imprežá iego ná doł ztoczy; 
Jeżeli ićy prętkośćią nie wefprzes ý w onym 
Woyfku iieżbroi czego przyfzła noc ftrwożonyma, 
Bowiem ktokolwiek ludźi hiepłaconych wiedźie, 

Niechay fwoie zmycięfiwe fuńduie ná ledźie. 
| Ktož ták bardzo żywotem? kto tak zdrowiem hoyny? 
| Ktory nie taczeý woli pokoiu, niż woyny: 
| jednáka mieć nadgrodę myśli, iefżcze gorzy, 
| Kto wie? iežli nAdźieie ždraycom nieotworży 

Przyfługa? y chcąc żebym fam wypił ro piwo; 
| Mogą mfe či żwiązawfzy, dać Krolowi żywa 
Bo ióko živierzá fzukóć, przyzwoiia w kniei 

Ták przyiacielć w fwoiey fortuny kole s 

Gdžie 


36 sretenidý Część Trzecia 
Gdźie fxazęście, tám y ludźie : 4 kto przelog żywy? 
Mogt mieć kiedy przyiaciot fxczerych, niefzczęśliwy? 
Pośiłkow infzych niemafz: te wywiodłfzy w pole, 
Kędyż liczbą y fercem, dwoma Krolom zdole? 
Woyfko,iuż obarczone; á przeto w popiele 
Szkodá grufzki zafypiać: gdy nieprzyiaćiele 
Mniemaiąc, že iuż tryumf cały otrzymali, 
Teraz huczą: niedługo będą mocno fpali. 
Wfzyfcy ubefpieczeni: noc ciemna do tego; 
Siła może gotowy nád niegotowego. 
Náoftátek, gdy fię kto gorfzych rzeczy boi , 
Śmierć mu zá dobrodžieyftmo, y zá łófkę foi, 
Przeto poki iefzcze ma komu rofkazować, 
Chce oftatniey fortuny koniecznie (probowaé 
Pogotowiu, gdy to być niemoże inaczy, 
Chociażby bić [ie niechćiał, muśi, y zrofpaczy. 
Exhortá, Z tym przyiaćioł zwoławfzy, ukazuie palcem, 
Nájoboz Meleandrow: dźiś nád tym zuchwalcem, 
Chwalebną wiktoryą pewnie otrzymamy, 
Jeźli fig (prawi) bráčia, mężami być známy. 
Niecnotá zbiegow aseak, ná to ñam fię przyda, 
Ze nam ubefpieczonych , iáko ná rzeź wyda 
Nieprzyiaćioł: ktorzy dźiś śmiefząc tylko Bogi, 
Dármo bydło niewinne tłuką między rogi, 
I {we krwawią ołtarze: więc ich iáko bydło, 
W Iafułśch rzezáč będźiem: ieźli nieoftydło 
Serce w nas: wízyfcy ná to padną iednym fłowem, 
Każdy przyrzeka ftanąć, z fwym pułkiem gotowem. 
Ták fię z mieyfcź rozchodzą, wfzyfcy mowiąc byftrze, 
Ztwierdzaią y żołnierzow, y śiebie rotmiftrze. 
Ze pogody lepfzey mieć iák żywo niebędą, 
Ježli dźiś przečiwnikom karkow nieoślędą. 
Chočiažby też co opak przezňáczyty wrogi, 
Czy niewiemyż, iako ieft Meleander (rogi? 
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Przebog! lepiey worwartym mežnie gingé polu, 
| Niż przez ręce kátowíkie, w ogniu, w mekách, w bolu. 

Nie w głuche fię żołnierzom ufzy tá pieśń kładła; . 

luž pies czuie o kiiu, fkoro rufzy fadła. ' 

Więc przy Likogienomey wielu wiąże ftronie, 

Ze-zA grzech, okrolewíkim wątpili perdonie. 

Kto tchorz, ufa w čiemna noc: záczym wfzyfcy zgodnie, 
| Bić fię chcą: więc nim oná ochotś4 ochłodnie, 
| Wywiodłfzy Likogtenes woyfko'za okopy, 
| We dwá ie bardzo mocne ufzykute tropy. 

Ieden fam bierze fobie, drugi zleći (wemu sę 
Menokrytowi, bratu Olodemowemu. | ImprezaLi- 
Sam gdźie bliżfza y proftíza droga-do obozow; re 
Idźie: owemu trzymać każe fię wąwozow. M ży + 

| Idź w boży czás, á krwie (ie zemśći (wego bratá: Ads 
| Długoż fię złemu (rzecze) odwłoczy zapłata? - $ 
Idź, á fkoro ufłyfz krzyk u pierwfzey ftraży, 

| Gdy fię vá mnie y druga, y trzečia przeważy, 

W ten czśs iáko nayćifzey pod oboz fię wkradni. - 

| I wobnażoże wały čny rycerzu w padol. 

| Więcey niźli dwanaśćie tysięcy w potrzebie 

| Miał Likogien, 4 dobrych: bowiem káždy śiebie 

Sam Animował: wfzyftkich ieden węzeł duší, 

Ze tu iuż albo wygrać, albo przegrać muši. 

Z fwą tedy połowicą odważnie pośpiefza, 

1 przypadtízy ná ftraży, zaraz ie pomieíza 

| Niefpodźianym okrzykiem: razem fię ozwały 
Kotły, bębny, y trąby, Nieba zhuku grzmiały. 

Już takiey náwatnošči ftraże uftepur4, 

| Już wobožie piianym hałas, y (trách czuią: 

Już z pobliżfzych namiotow nadzy, albo w poły 
Ubrani, fłyfząc tętet, y nieprzyiaćioły 

| Biegaią iák fzaleni; noc ślepa, y głucha, 7 

Nikt Rotmiftrzow nie widži, nikt fturízych niefłucha. 
aa Tt 
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Zkąd tá trwoga? niewiedzą: czyli zdrada? czyli “ 
Ludžie Likogienowi ná nich uderzyli? 

Jedni w konie y w fzable, drudzy wnogi wierzą 4 
właśnie w ten czás Krolowie kończyli wieczerzą; 
Gdy fię ich tá niewdźięczna ntowiná doniofła, — 
I zrumultu, y iuž z nią pofeł goni pofła. “ 
Wfzyfcy twierdzą, nikt niewie, zkąd? y co zá trwoga? ' 
Tylko że w obozowych bramach bitwa froga. 
Sardowie Krolá (wego potwą pod namioty, 
Zaczym iazdę do kupy zbiorą y piechoty: 

On fię w zbroie ubiera, y miecz przypafuie: 

Do tegoż Meľeander czynu fię gotuie, 

Uderzą zatym w kotły, ozwą fię trębacze; 

W 4rchombročie młoda krew, żywe ferce fkaczeż 
Rad tákiey okazyi: toż [fe ośmieliw (zy, 

* Bierze Ktolą ná ftronę: moy naymiłośćiwfzy 
Papie, rzecze: widźifz: noc, fyfzyfz krwawe boie, 
Czy bitwa? czyli zdradá? czyli to oboie? 


Zdrowie fwe miey ná pieczy, bowiem w zdrowiu twojertts. 


Zdrowie nafze, żywot náfz, tobą wfzyfcy fłoiem, 
Ježli čie bunt fzkarady, iawnie miemogł pożyć, 

Z katá może; w počiemku trudno mu fię złożyć. 
Pozwotifzli Panie moy? oco profzę niiko; 
Uczyńmy z Liksgienś dźiś fobie igrzyfko: 

Niech twoy kirys ná €iało, á fzyfzak na głowę 
Włożę: ták twarz zakryta odmieni mi mowę. 
Day koniá, day purpurę, ták pod twą ofobą 
Pewnie wygrani, choćby tež grob twoy zalec lob4y 
A ty bramą fpokoyną, ná micyfce befpieczne 
Wyiedź z podufałemi. Styfzac ták ferdecznę 
Racye Melrander: zdźiwi fię, lecz czáľa 

Chwalić ich, dła owego niebyło hałahi. 

Wnet ná wfzyfiko pozwoli, ý žáraz zá wały 
Wyiechawfzy, pagorek opannie mały, 
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: Rozdźiał prermfzy. - 
| "Archombroť w tym z námioru z kilkg tylko mfodži, 
Rzeczy onych wiadomych, wefoło wychodźi. 
Głos mu uhá zśkryte, y fxwapliwość mieni; 
Oftatek trwogź zatrze, álbo noc zAćieni. A 
Krol, á Krol: więc z pułkami, ktore ftaty w.fzyku, 
[Kedy boy naygoretízy, y naywięcey krzyku, © 
Jr eći iśk wybrał oczy, á gdźie wodzá kinie, 
|Serce rośnie żołnierzom, buntownikom ginie, 
líuž tež był: Likogienes przerwał w wale dźiurę, 
JI bafztę opanował, gdźie gdy fwoich w gurę 
[Prowadži, tám naywiękfza čiešnia była zgoła; 
Razem z wieże ftrzelano.,razem bito z czoła. 
[rám przypadnie 4rchombrot: A zkoniá y z blachu, 
Wfzyfcy poyrzą ná Krolá, on ztego zamachu 
| Trzech trupow razem zwali: zdumieją fię owi, 
| Zkąd tá śiła, zkąd rzeźwość zefzłemu ftarcowif 
1 (am fię Łrkogźenes, patrząc ná to, ftropi; 
| Zaczym iego przykładem, młodźi, żywi chłopi, 


"| Wezmą ferce przy Kfolu, y nieprzynacielń 


|Wyprą z wału, choć śiecze, choć biie, choć ftrzela, 

| To robił Likogrenes, kiedy z drugiey ftrony, © 

| W obožie da fię fłyfzeć, rozruch niezmierzony. 

| Co fię wnocy ponurey, tyle troie zdałoz 

| Afenekryt wpadał ná wał, odważnie y śmiało. 

| Styfzy zgiełk on Archomórot, ftyfzą y żołnierze; 
"Ten biie, či fiabieią, patrząc, žá kołnierze 
Rychłoli ich brać będą; gdy ztyłu y woczy, 

| Gęfty ich nieprzyiačiel do koła otoczy. 

| Juž też Kadyrebanes zebrał fwoie roty, 

| Z4czym wftydem rufzony, že prożnował poty; 

| Przečiw Menokrytewi prowadźił ie, ale 

| Tuż ten ftawił chorągiew w obozowym wale. 

| Tedy oba w tey ćicśni,y w tak čiemnym mroku, 

| Stana, iedcn drugiemu, niechcąc umknąć kroku. 
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340 $ Argienidy Część irzecia 
A kiedy fię Sardomie ná owych pokrzepią, 
Zaraz fię obracaią, y tarcze zafklepią: 

Pod ktore kryjąc głowy, na wał lecą śilnie: 

Noc winna, że z proc ná nich ftrzelano omylnie, 
Drzatá žiemia od huku, y wftawały wtofy, 
Słyfząc umieraiących, y biiących głofy. 

Okropna rzeczy poftać : Archomóret wypiera 
Likogienń zobozu; weń fię zás nápiera 

Menokryt: noc naygoríza, ktora wfzyftkich ślepi, 
Gdźie naftąpić? niewiedzą, gdžie fię bronić lepi, 


Likugienes pochodnie doftawfzy zefmoły, 


Rzući w blifką kotarę; ták nieprzyiaćioły 
(Krzyknie ná (wych) oświećić braćia moi trzeba; 
Niech znich fłufznę ofiarę z dymem mają niebá. 
Co żywo zatym ognie do namiotow ćifka; 

Ale, że wodą była ná maydanie blifka, 

Wnet Krolewícy gaśili, nadto niefpodźiany 
Defzcz fię puśćił; y ták on ogień byt zalany, 


Ale źiemia omokła: zaczym y krok ślifki, 

I zręku wypadały omylne poćifki. 

Już noc zefzła, inž Tyżan wftawał złotogrzywy, 

A Mars ielzcze roboty niekończy ftrafzliwy: 

Krew ftrumieniami płynie, zran świeżych fig kurzy, 

Zorza niebo, 4 źiemię poľoka purpurzy. p 

Lecą trupy iáko drwá, ten kona, ten ftęka, 

Nic fię przeto nietrwoży; naymniey fię uielęka, 

1 tá y owa itroná, wžiawfzy impet ślepy, 

Leći ná oftre piki, miecze, y-ofzczepy: 

lákoby fię dopiero zfobą bić poczęli, 

Ták (ię zdało, že ná fię prywatną waśń wźięli. 

Zápomniawfízy publiczney. (prawy, iáko wśćiekli, 

W zaiem fię mordowali, rąbali y śiekli. 

Niemogł fię dłużey trzymać na oney uftroni 

Meleauder: ftyfząc fwych w niebefpieczney. toni: 
KE W fkok 


| Rozdžicť piernfzy. > 

"Skok przeto iednego z tym fzle do Arehomôrotá? 

| Niech wie, že niefzacnię ták drogo žywotá, 
Umrzeć-wolę, niżeli prožno tu ftać dľužy, 
Dokąd mi ferce, dokąd iefzcze ręka fłuży. 
A dla tego záraz tám iadę niemiefzkanie, 

| Kędy naywiękfza wrzawa, kędy iego zdanie. 

| Słyfząc one niemiłą Archomôrot BPE: 

| Coż tu, rzecze, po Krolu? w táka mie zaninę 

| I nam Giafno dla Bogá, dofyć mamy śłu 

| Ľudži, ktorych więkfza część patrzy ná 

| A ztym Eyrjmedá uchwyći zá rękę: >. 
ledž moy bračie do Krolá, y proś go przez dźiękę; 

| Niech da.pokoy pośiłkom, niech ná mieyfcu ftoi, 
I iemu fię niedługo tey prace okroi. 

| Sam widźifz, że nam ćiaino: konni ftoią darmo, 

| Strzelcy wtąż, niepotrzebne tylko wrzefzczą larmo; 

| Wywiedź wfzyftkich z obozu, omądry Hetmanie, 

| Zaydź w tył nieprzyiaćiołom, y nád ich mniemanie 

| Ozwiy fię im, y uderz ná nie w dobrey sile, 

| zamielzafz ich imprezę, wywroćifz fortyle. 

| Nieftoi Eyrymedes, zda mu (ie to wielce: 

| Bierze z fobą y iazdę, y z łukami ftczelce; 

| Zá wały fam do Krolá, ná ffow kilka zbieży, 

Prośi z fobą, y powie, na czym rzecz należy. 

| Tuż fię też ledwie trzymał ftarzec w fwoiey chući, 

Słyfząc to, oba cugle koniowi wyrzuń, . | 

W padnie ná nieprzyiaćioł; patrz ná zefzłe lata! 


nas z tyłu, 


Naypierwfzy puikownika włocznią zgładźił z swiatá, 


| Już fię tám zamiefzaią, iuż buk, zoncy Gifzy: 
| Tuż to wie Liłogienes, juž go y fam fłyfzy. 
| Lecz że w oczy Archomórot zážiera mu śmiele,. 
| Obtočié fię niemoże; tak w tyle y w czele 
| Woyne maiąc; ćifkafię, y zębami zgrzyta, 
| 1 ztákim osdynanfem izle do Menokrgrá: 
TE 
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Meleandet: 


Menokryt. Tuż był iedney 


34% 
echay fie tám 
Niech fię z temi, 
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niebawi, niechay ludźi zmyka, 
ktorzy mi tył wźięli, potyka, 
Menokryt doftał belluard Yá 
lúž zwielkiey częśći wafu wyparował Sardy. 
Kiedy-go to niewcześne doydźie rofkazaniez 
Ze wzłey toni Likogien, y muši dbać ná nie, 
Bierze fwoie chorągwie powcykane z wału, 

I chce fię całym fzykiem obročié pomału. 
Widźi Radyrobanes, y zaraz wypada, 

Oftatnich do przekopu głębokiego wkłada. 
Rad był polu, bo miedzy fzykować okopy 
Woyfká niemogł: 4 teraz zprawą w iego ftopy 
Naftępuiąc, to złuków, to Zízybkich proc parzy, 


W czym dobrze wyéwiczeni lego Belearzy, 
Poftrzegł y Meleander, że ku niemu dąży 
Menokrýt ; y wnet ziazdą w aczy mu zakrąży, 
O czym gdy fię gniewliwy Likogienes dowie, 


Ze wźięli Menokrytá między fię Krolowie; 

Widźi błąd oczywifty, ieżeli on zginie, 

Chce go dźwignąć koniecznie w ták lichym terminie, 
Obraca fię z pułkami, ták mądrze ták fprawnie, 
Zeby Archomórotowi tyłu niedał iawnie. 

Tu mu fię iáko może iednym bokiem fkłada, 
Drugim ná Meleandrá nieznacznie przypada. 

Toftrzegłfzy to Archemórot, zemknie fzyfzak ztwarzy, 

I głośno: álbo fię ták niebiiaią ftarzy? 

lim Archomret o bracia; y Bogu bądź chwałś, 
Ze mi fię moiś fztuka fortunie nádatá, 
Z Krolewfkiegom rofkazu wžiat tą zbroją ná fie, 
Aby on był w počiemnym befpieczen hałaśie, 

I teraz ieźli chcečie, zachować go w całe, 

W tym zoftaie z nalzemi konnemi upale, 

Gdźie bieży Likogtenes, podžmyž zá ním raczy, 
zwyćiężmy go drugi raz, żeby zaś zrofpaczy 


| Padai 
„| Paiz 


| Mufz 
| Nat 


| Naftarczy Charon pławić, do wieczney katufze, 


| To rzekł? y kędy przekop ptzeyśćin zarzucony 
'Dawał; pofzedł z fwoiemi ludźmi záinfzony: 

/%Y pole zatym co żywo, fkoto tá wieść gruchńie, ń | 
| W pole tąży; iáko gdy w pełen pfzczoł uł dmuchnie: AM 
| Niemafz iuż Abi fzyku: nikt niepatrzy (prawy, | 


W ipaniałe ferce, fawa, y miłość mu bodźie, 


| 


| Wolą w polu umierać, tym frożeią bardźi; 


| Rozdział bierz ; 
Ná ofobę Krolewfką nienderzył wściekle; .. - 
Boday fam pierwey zginął; boday gorzał w piekle, ` 
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etno šmieréi, pełno krwie, pełno wfzędy wrzawy. i U 
Tu ná żywym umarły, na umarłym żywy, 
Ten źieie, á ten źiemię kąfa niefzczęśliwy: 

Oczy. znośić niemoga: ták okropney cety; 

W fzędy brzydkie ftrafznych ran, widząc Chaťakterý, 
Pádaia fię pancerze, y kolczugi gięte, 

Pufzczaią nity, blachy, y tarcze, y kręte 

Mu(zą lie rwać rzemienie: ták że ledwie dulze, 


EE IE 
ROEE 


ZE 
ER R 
W cie 


Naywięcey Mz/eander wfzyftkich fercá pašie, 

Nie Krolá, nie Hetmaná, śle wźiąwfzy ná fie 
Odważnega żołnierza powinność; lub ftrzeli, 
Lubo wręcz thie; patrząc nań wfzyfcy pogłupieli, 
Eyrymedes z Arfjdą, ten z prawey, ow zlewy 
Stony rum ogromiiemni w tfumie czynią drzewy, 
Wie y Rędyrobaneś o ca tá gra chodži, 


Gatdži dźiełem zwyczaynym, w coś więkfzego godži: 


PERE 


Ze niechce mieć nikogo przed fobą w záwodžie: 
Aleć y Likogienóś nieochrania brońi; 

Kto fľawa y miłośćią; on žywotém goni. 

Toż y inśi przykładem fwego wodza wźięći; 
Czuiąc prześliwko fobie o Pańfkiey niechęći; 


Jm wiečeý náčieraiá Seklowie y Sardži, 
Znaczny koniem y Wztoftem Likogźenśś tnežtiý, 
Serce niešie wyfokie; ufa niezwyćiężniy 


| 
AAAA SPRZ OPO TKE ET E E E E CI T RED Z AE, JE. 


Archobrot 
zLikogie- 
„nefem 
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Ręce fwey; rwie fzeregi; miefza sči(te fzyki, 

Leći ná oftre miecze, y wytknione piki. 

Zwątlonych ánimuie, á śmiałym z4ś powie: 

Ze w przegrancy nádžicie ztračié zdrowia zdrowie. 
Tu waleczny Archombrot, potrze fobie czoła, 

Iuż (yt krwie pofpolitey, £džieindžiey go woła 

lego Mars: radby fię wtey okazyi podał 

Światu: radby fię oraz Krolowi podobał. 

Hey, rzecze: co bądź, to bądź, kto dźiś w ręku trzyma, 

A upuśći; pogody iutro niepoima. 

Łyfa, mowią, ieft w tyle; zczoła ią brać trzebá, 

Cożkolwiek y mnie džišia náznaczyty Nieba, 

Niech dadzą; wielki w nim guiew Likogienes budźi, 

Zázdrosé Radyrožanes: więc oddawfzy ludźi 

Tymonidźie: fam fię rám z kilką (woich funie, 

Gdźie oftatnie Likogien ztorzeczy fortnnie. 

A czyniąc rum, w ggftym ig iego okrył fzykn, 

leízcze żyiefz niecnoto? iefzcze tozboyniku, 

Głofem woła? y kátu wydarłfzy fię z kluby, 

Moiey ręki fzukatą twore psie kadłuby. 

Dygotał, y ćiężkie go trzęfły kordyaki, 

Liksgienes ná takie nieftrawne przyfmaki 

Radby mu odpowiedźiał: lecz niemogł przed gniewem, 

Zewrze konia oftrogą, y fzkaradnym drzewem, 

Wyniofffzy (ie, ińk orzeł kędy widźi śćierwy, 

Leći nań; acz Archomórot, ugodźi weń pierwy. 

Ale tarcz; pod nią kirys, tak twardy, tak mocny, 

Przyczyną, że on iego raz był bez-owocny. 

Chybił ga Likogienes wśćiekłym iadem ślepy; 

Ták obadwá bezekrwie upadły ofzczepy. 

Więc že byłź rzecz trudna, ręcznych zázvé broni, 

W. żartkim ločie, iuż, iuż fię zderzaiących koni, 

Sćiśnie zęby Archomórot, y miecz ná tymblaku 

Puśći; rzekłbyś że okręt rozbity ná haku; 
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' „A Rozdźiał piertvfzy. >. FF 4 
"Kiedy fię z Likogienem zapaśniczą fztuką 
| Chwyćiwfzy, zpadną z koni, y wraz žiemie tłaką: 
| Ciežki był Likogienes. y w kiryśie całem; i 
Ärchombrot, że lekcieyfzy, y-zbroią, y ćiałem, 
Snadniey fię wierzchu dobrał; 4 ják iaftrząb kotá, 
Ośiadł Likogienefa; ten zás Archomórotć, 
| Niechce nosić; lecz iáko niezieždžona (zkápa, 
Łeb kryie, zadem čifka, wfpina, kwiczy, chrapa, 
A że wiedźiał co czynić ztak wielkim uporem; 
U Bywał kiedyś Archomóroć znać kawalkatorem: 
Gdyż, im fię bardźiey-pod- nim Likogien odyma, 
Tym go rzeźwiey przyślada, tym go krocey trzyma. 
Już duł w piafku głęboki, kędy (padli z koni; ; 
A ludźie w takiey widząc wodzow fwoich toni; 
Szturmy czynią z obu ftron niefychanym wrzafkiem, 
| Ze ich zátratowali, y zafuli piafkiem : 
Pod onym fię ćieężarem, y nierufzą zgoła, 
| Pierśi tylko z piersiami zetknąwfzy, y czoła, 
| Iużby fię y zębami, gdyby można datli z 
| Aż gdy fię wćieśni oney troche rozpoftarliz. 
| Doftał ręką Archomórot puginała prawą; 
| Ktory nośił przy mieczu; tym, oraz ze itrawą y 
| Kifzki Łikogienomi, od ferdecznych błonek 
|| Wytoczy, pępkiem. podam wetknąwfzy go trzonek; 
A ten wbrzuchu śmiertelne poczuwfży: andzafy, 
|Oczy mruży, y mdleie, iák dudy bez pary. ` 
 |Zwyciężea fię też dłużcy ná trupie mebawi, ` 
(W fianie; fkoro fię iego pofoką ukrwawi. 
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“ROZDZIAŁ DRYGL 


Archombrot ucięłą głowę Likożicnefa, do nag Meleandra- 
Wi rzuca , Czego mu oczywiscie Radyrobanes Krol Sard yńfkt, 
Z Argieniš zazdrafzczą ; 


Jego Poliarcha.  Meleander żołnierzom ná placu 


podbitym, Psgrzeb ,1 exekwie zdrawuie, 
Ze to w oczach właśnie „ dźiało śię ftron'obu $ 
Jakobyiedni ná $wiát s dradzy {zli do grobu ; 
Krzykną owi wefoło: 4 či ; bowiem ciężcy, 
Zátosnie rozgńiewani bywála zwyćiężcy, 
drchomórot łeb učiety ; gdy ná ofzczep włoży, 
Swoich zcwierdźi do konca z nieprzyiśćioł ztrwóży, 
Potym Meltandrowi rzučiw[zy pod nogi : 
Owoż_iuż Likogźeneś zpokoyny , nie ftogi. 
Dopiero mu dziś Krolu ufżć możefz śmiele ; 
Niechay či ták Bog wízyftkich niewdźięcznikow ścieles 
Ktorzy twoią łafkawą pogardźiw(zy twarzą, | 
Wierzgáia : śle śię ták, dá Bog , wfzyfcy zparzą, 
Wefoły Meleander : wźiąć ono ftrafzydto 
Rozkazawfzy ; fam idźie gdzie šie iefzcze fkrzydło 
Lewe mocno opiera śleć záraz i či 
Učiekli, gdy mężnieyśi ná placu pobici, j 
Chciał Menckrytut znowu fortwnę poftawić s 
trudno było:w takim odmęćie co prawić s 
lední w.lafy wiadome pofzli ; drudzy w gory , 
Owo zgoła kryli <ęwlzyfcy, gdźie mogł ktory. 4 y yor 
Niech, sák chce, prośi , grôži, co chce » obiecuies 
Niech fromotę wyfławta , niech flame cukruie, |. 
Niebo nómet otworzy ; frafzka mfzyfiko bowiem : R 
Z firackem smierci, iz lubym nic hie zrowña zdrowiem, 
Sam Metpkryt, že ftroyay, i znáczny był kitą; 
Acz chćiał ufkrobáć śćiefzką nieznaczną, i zkrytą 5 
Przeto Radyrobanet w tropy za nim iedźie , A 
I żywcem go brać káže: ten w tyle i w przedźie 
Widząc nieprzyiściela ; umrzeć raczey woli « 
Niżeli śię dóć wiązść , niźli bydź w niewoli, 
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Ale gdy + i Her 


Ofkoczą go , 4 gdy chce 
Umierńć : uchwycą BO 3 
Wioda ku obozowi Z tryumfém co wikoki. 


Roxdźaił Drugi. 
kules Tam nie zdoła dwoma; 
włalnemi rękoma 
á związawfzy w troki, 


Mrok padał, gdy śię drudzy wracali z pogoni ż 


Krol, ácz iuż był wypłynął z niebezpieczney toni 3 

Przecię dźiśia noćwie w fw i 

Opatrzniey , i iuż nie ták, 
Nikopamę zśiadfzy z konia „ ják wfzedł do namietu 

Omywfzy Siç z kurzaWy » i otarfzy z potu; 

falny, gotowośći dając 

wych uprzedzálac 

ktorzy (wych nie (kapia 


Pifał Rym tryum 
Swoiey probę: albo też o 
-Niefzczęfnych Piforymow » 
Wierfzow , co ślę uftáwnie. w Hypokrenie kąpią. 
I pifzą ie ták radźi, i ná plac prowadzą, 
Slepi, że naypięknie 
| A czyrśjących męczą : więc 
| Nieprzyiáčiel : boby ich ták radzi fłuchali; + 
Aikopemp dla tego ; 


| láko ie pifzą radźi : 
fynka z tym małego 


NśpiGwłzy fkoro dźień 5 
Wyfzle do Meleanéra: 4 ten ie z kredenfem 
Zá (we włśfne oddśie : rákim były fenfem. 


Bogowie ktorzy z niedofiębney gury» 


© 


Ná czoła Krelam kładźiecię laurj > 
1 džiš pobožných fprawiedliwie modły 
Nieba došiegtý „ i nieba przebodły, 


ym obožie ; śle 
jak wezorá niedbale. 


yfzą rzecz niemi fzkaradzą » 
kro ich nie chwali; 


Zkad nam ná ferca Tódość š á ná glowy 


Moc wófza, mieniec kładźie laurowy. 
fka nam ręka tryumfowóć data; 


Náfž tryumf, wófza wiekuifta chwała 


Zdrowie „1 pokoy wrociliście luby > 
Obroniliście ad fremotney zguby. 
Więc poki morze myte náfze brzegi » 
I poki wieczne Atlas drełą Sniegt > 
Poki twarz fłońce pokazuie sóśną ; 


W nófzych wam wafze Kościolóch nie żgafią 
Uu 
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Arienidy Część Trzecia, 
Ofiary + ktore myślą wiecznie czyfz , 
Bedžiemy Ksrzyć wónię Xápafzyjta. 
Jaż śię Krolówi berło, m Przefztey toni, 

V ręce ; tuż chwiata koroua ná fkroni ; 
Już fabie je. Sycylia fžtychy 
Grob brała: już ślę włafney krmie kielichy 
Pić gotowąłą: $miertelze to blizni 4 
Ktory od fjnow pómsśi Qyczyzną, 
Głębokie fercu tey zadóją dźiury, 
Niewdźięcznych dzieci bezbuzné pazuri 
Kiedy ku žiemi Ciękie puści oczy 
Mars, ktožy we krwi ręce Zásafze broczy > 
Krew tego barwę, krwią iego broń plufzezy, 
Gdy go okrutna Lachezys podufzezy , 
W pierśińch śmiertelnych tomie 
Rychtuie dźiała , płomiesii žápaťy , 
Woyfka przymedži , ferea ná merd tufzy, 
Nigdy niewdzięczny pokey iego dufzy, 
Ten; krzyk wsienny z [ego fyfzac nieba; 
Gdy; Się wczorayfza toczyła potrzebą z $ 
Stanął nád wsyfki ogarnieny chmurą, 
Miecz w ręku trzyma ‘twarz niesie ponurą, 
Kurzy śię rany, pola krwią ociekłe , 
Widźi zóiódłe, widźi [erca wściekłe , 
Przy niepobożney flawójącę zprawie. 
Tey śię nókoniec Przybatrzywfzy wrzawie , 
Rzecze © niefletyż I moie to rzecz była, 
Ze iå omiefzkáť, cnota uprzedžiťa , 
Ták podożnego peśltkowóć Paná, 
Cnoty to dieto, cnoty £0 wygraną, 
Niechźe xmycięży ; choc ró bede wzgardą , 
Lecz przez JawilTá! coś widzę pod twardą 
Przytbicą zá cud? te widzę zá dźimy? 
Świętą krelemfka Ara , i whs [zdžimy z 


groty, firzatý y 


szdźiał Drugi. Z 
Tedyś kark Po do nizkiey Bij 2 8 
Tedy śię biiefz Meleandrze ffary ? 
I džnigáfz diężkie ná [ve lata blachy? 
Ciebieć by.dźwigóć potrzeba pod pachy, 
Drugi Saturnus , z ktorego rod wiodą 
WIEMY bogowie , i tenby z uroda, 
Serce miał w rowni : mie trzeba mu było 
Krc fię w Lacyum : ó co mfpemnieć miło 3 
dejzczeby wieki , s ktorych džiý ftyfzem » 
Zlote płużyły : úni ped Jewifzem > 
Ktory ná tronie Oyeowjkim fam šiedži > 


Byłoby tyle tey niewdźięczney miedži. 
Radyrobana potym z Archombrotem 
Widži ; i mężtwem rownych , i obrotem z 
Oba ktolewfkienó przyłbicńch znóki, 
| Oba złocone nesili [zyfżaki : 
| Ci iák o základ, i ták ná wyścigi » 
| Tóiemne w [ercách piafiuią obligi , ! 
Gdźie śię ebrocą; biią, walą, Siekqo * 
Wyfeką trupy zkładńiąc paśieką. 
Ze x ráxu , 1 z ták silnego pegromu s 
Przyfzłe famemu Marlowi do fromu: 
Lecz nie džit ; rzecze +y to bogow plemiĝ, 
| Ten Afrykźńfką , żen Sardyńlką žiemig 
Opuścił, przeto s áby pod ich fkrzydły 
Odniejt zápľate džišiny bunt obrzydły. 
Wiee zácná pare : z táktey. was roboży s 
Zeščie tey źiemi pokoy dali złoty ; 
Wieczna po całym fława czeka świecie» 
Zrąd fłynąć džtety wielkiemi będźięcię, 
A tyś Krelumoy niezwyciężony » 
Zdeym fzyfzak z głowy dla złotey koron} s 
| Idź do tryumfu , y pokáž ta Smiátu, 
Ze chota dobrych Krolow Máiejtatu 


Ú u $ Broni 


e 
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Broni: idź x konia ná tron. ó Rycerze 
Twoi niech żyią wiecznie ná papierze. 
To mowił z fobą Mawors włądobronny s 
A iuž był przegrał, i biefzy, i konny —, 
Już ná wfze firony miebprzytaciel pierzcha“, 
seka“ Dźień byť nú zehytku „i zgoła šie zmierzehąs 
Meleander Rano było gdy Krol wiit, i brat ná šie fzaty , 
dźiękuie Aż mu to Nikopomýew fyn odda; lecz laty 
Radyroba- Przekonany włafnemi, że nie iego głowy 
nefowi.  Ztądśię Mełeandrowi żart podał gotowy z 
Wfzyftko iednak przeczytał ; i w onymże cześje , 
Ježli wftał , pytać káže o “Radyrabantýe : 
Tedy wźięąwizy wiadomość idźie kniemu (kory, 
Otoczony pierwfzemi w koło Senátory. 
Ten acz nazbyt wyfoce fzącował fam w fobie , ) 
Dobrodźieyftwo w ták ttudney, ktore przyniofł dobie z 
Zkryte iednak zśżdrośći kśtuią gó mole, 
Ze Archombrot otrzymał , nie on pierwfże pole + 
Zabiwfzy Likogiena , getoma wygrana, 
Gdy Me zbedžie głowy Wodza 1 Hetmana. 
W tym šiedžiaf rozerwaniu , gdy do niego wchodzi 
Sędźiwy Meleander „ á iako ślę godźi 
I famego i ludźi iego męztwo chwali; 
Zwyčieztwo cośmy wczora., rzecze , otrzymali s 
Z twoiey po Bogi mamy wielki Krolu ręki, 
Zá ktoreć náležyce winni będźiem wdzięki. 
I iá dokądem żywy zefzły ftarzec, i ty 
Łafkę ktorą mnie, i mey Rzeczypofpolity. 
Oświadczył; nie zápomniem , i podamy w druki 3 
Džieci nafze i požne tym wiązść prawnuki, ` 
Aby. poki nád światem złote fłońce krąży , 
Noc dzień gonić zwyczayną koleją nádažy , 
Pamięcali odwdžieczať džiečiom twoich džieči 


Wiecznie „ i niech nie kończy tego rodzay trzećj. 
Teraz bądź wefoł Krolu, i używay darow , 
Ktoreš ręka waleczną z woierinych oparow 
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E Rozdziat Drugi, - 
pUwolnił r fłachśy chwały , ktora twoie dziła ` 
Zgodnemi afty będźie w tey źiemi głośiła, 
Sły(zy Rayrobanes , i AŻ nážbyt cznie „ 
Zero co Flelesnder iemu przypifuie » 
Wfzyftko prawda z śni go mierźi ták dalece 
| Mowa ona : lecz teraz trzymay x rzecze, lece, 
Trzymay wodzę ô Krolu, tak wielkie wdźięcznośći 
1 minie nie wftyday ; fwoiey ráczey fzczęśliwośći » 
| 1 fwoiey fprawiediiwey przypifz tę wygraną, y 
lá z tey miary fortunę mam zá ubłagarą, 
Ze mi dźiśiay w tak fiufzney pozwyliła dobie, 
< Broń z twoią złączyć bronią, i fiśnąć przy tobie 5 
Ná tych byli rozmowach kiedy do obozu 
Argien przyjáthaťa , i że zśiadła zwozu, 
Przyidžie ieden dájac znać: bo tá wczorayfzega : 
Dnia , z zamku-n4 potrzebę patrząc wy[>kiego » 
áko zołnierz krew chuftem „ ták rzewne łzy lała, 
Tie widźieć z daleka perípektywa dała. 
Raz ią žálošé niezmierna , i ftrach frogi chwyći; 
Drugi raz zaś wefelíza nowina podfyći z. , 
Bo ieden bez pízeltánku lúkáie zá drugim s , 
Z wiadomośćją po polu przebiegali długim. , 


zaległ zwykle P.liarch w fercu , w uśćiech , w głowie; 


"Ktoż ći dźiś moy ferdeczny žal, rzecze , opowie! 

Zaifte śię nie mylę, żebyś wolał. ginąć > 
"/ Niźli dopuśćić oczom mym łzami wypłynąć, 

“i Co gdy w rýchle uftyfzyfz , że twoia w więżienie 
Argies % uchodzący álbo obelżeniu . 
Padła od fwoiey ręki: to mię iefzcze gorzy 
Zábiiá , to mi ferce áž de gruntu morzy. 

Gdy unierśiącego widźę cię moy luby,“ 

Tak (ima nie zkonawfzy twoiey płaczę zguby, 
Niemáfz čie Poliarf<e3 kogoż winić o tol. ` 
Gdy € £ trzyma w Afryce zapomniała Loro » 

Ześ dlaiey fłodkich iźgod , ná mnie niepamiętny s ` 
Czyli nás też rak mieć chce Bog ktory niechętny dka, 
Czyć w fetcu tkwią Qycowfkie niefzczęśliwe flowa È 
Ktore łzami oblewam nędzna białagłowa: 


s 


ggi: Argienidy Część Trzecia 
O okrutny né moje Glélsna: ze zdrowie ! 

Źliś mu ie powiedźiał ; áže nikt nie powie 
Nic dźiśia bez przydádku : ná wieczneś mię wydał 


Męki, prze Bog dość było , chociaż byś nie przydał | 


€zy cię infze i milíze w tamtey trzyma ftronie 
Niebezpieczeńftwo , że šie ku moiey obronie 
Nie fpielzyfz? wfpomńi , wipomni ná dáne záktady z 
Aleć tobie ták płoche nie przyftoją rady : 
Niemáíz čie, Poliarfze waleczny w tym boiu © 
Do ofiśtniego byś był dobiiał śię znoiu 
Niewącpliwey wygraney : zá ktorą w przyjemną 
Otzymałbyś nadgrodę Sycylię ze mną , 
Co dźiś. oboie, álbô bez nádžieie ztraći(z:, 
Albo kogo inízego , w tę chwałę zbogáciíz. 
Kiedy kto fzczerze kocha, niepłonne to gadki , 
Ze prawdžiwey miłośći naywięklze przypádki, 
Niech śię zmowią żywioły ; niech natura broźdźi z 
Nie przefzkodźi, i gdźie chce przybydź , nie opoźdźi, 
To rzekízy , pomiefza šie ; iśkoby grzech miała , 
Ze śię ná Poliarcha tarpnąć fłowy śmiała. 
Tedy ná drugą ftronę: coż wzdy głupia czynię č 
Sama nie wiem czego chcę , czemu bogi winię č 
€zy małoż džišia ftrachu , mafož mam boiážni č 
W ogniu Oyca widzący, i w Marfewey łaźni 
Ze chcę i Poliarcha , w iedney z nim mieć toni; = 
Dobrze śię ze mną dźieie, gdy ieft ná ufitoni: 
Nie mdleię bez przeflanku, dla niego w tę trwogę; 
Bo poki żyw”, nigdy rzec prawdžiwie nie mogę; 
Niech śię šili fortuna , wiatr przećiwny wieie., 
Zeby mnie moie miały opuścić nadźieje < 
Szalona bym o iego wątpić miała ftatku , 
A Bogowie też dobrych. bronią od przypatku, 
Ták mowiąc , ufławicznie lzy leje, i wzdycha 3 
Ktore iey w iedwabnicę žať z oczu wypycha, 
Tym czáfem ochotnieyfzy pofeł goni pofta» 
Ze šie inž wiktorya do Krola przeniofła. 
Czego też , choć z daleka i fama poftrzegła z 
Z tą nowiną wefoła gtlenifa wbiegła „ 
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kkk Rozdźiał Drugi.) | | 853 
| Gta Panny. toż Poľpolitwo kupámi ś.ę (nuie ; 
<Každy wygrancy > káždy tryumfu winízuie. ©, 4 
-F fama iuż wefelíza z ówey zchodźi więże ; 3 ; v 
© Tyran też złotogrzywe wožniki wyprzéže <“ EŃ. O | 
r Ktotym czas naznaczony wytchnąwfzy niedługi s YE S 
Znowu do kož ogniftych zaprząga ie w cugi. É z 
I Krolewna , wraż (woie ináigcy gotowe . 
Wśiada w karoc , i w progi wieżdża obozowe ; .. 
Nadworna kawałkata , procz ochoczych wiela, 
| Prowádži ią , lecz nieba z pełna dać wefela 
Nie chcą :' bo kédyž ródaść „ bez podmiotu była, 
W/zedžte trofka niemäžieczna [woy niefmak przyfzyła. 
Piękna roža, ále tarň : Jłodki miod , lecz pfzczole 
Ządło : chcefzli lub wonióć ? lubo teść? zákole, 
Wieść śię wfzczęła w pofpolitwie 5 á gdy każdy tuízy , EA 


4 


Ze ią wdźięcznie Argicmis W chćiwe przyimie ulży, 
- Tym iey prędzey doleći : iśkby miał Krol ong , 
Dźć Radyrobanefowi W nadgrodę zá żonę 
Spez i kofztow wojennych : lecz tá naymniey w twarży 
Nie pokaże, co boli, co ią W fercu parzy, 
Miia poboiowifko , gdžie ná wozy drabne 
Walą trupy, i profto fpiefzy pod iedwábne , 
| Ktore Raty wę śrzodku « Oycowfkie namioty »- 
| Tam pełna wdzięku , pełna wyśiada ochoty. 
A ru go nie zśftawfzy = ácz śię iey to nie zda, 
- Lecz że kázáť, idźie z nią + zśiadfzy zkońi iezda x 
4.0 Jey ffudzy: gdźie w Sardyń/kich Me eander počisch , y ? 
zł | Swych z Radyrobanefem, nie mogą śię poćiech 
| 


'Nafyćić z wiìktoryis wfpominś'ąc fzerzy , A 
On ftrach niefpodźiewany wczorzyfzey wieczerzy. 
Tedy ftarzec przed fobą uyrzawfzy tę gośćią;. 

" Rozrzewniony wefelem , i Corki miłośćią ; - 

| Łzy po włośle fędźiwym i po twarzy pędźi : 

| Niech juž, rzecze, Bog mego żywota nie fzczędźi4 

Kiedy śię dźiewko mojá, © cię nic nie boię 3 

Przydam . kiedy Kroleftwo fwoie ufpokoię ; 

| Juz bezpiecznie umieram , bo œi trupem padli» 

| Ktorzy koronę twoię ná fwe fkronie kładli > i 
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334. Arpienidy Część Trzecią 
Bofkie ržidy, i ludzkie podeptawízy prawa ; 
Aleć przy fprawiedliwey záwíze niebo tawa. 

Ná Ra iyrobanefa Ww tym poyrzy, i rzecze : 

lego odwaga, iego bohatyrow miecze - 

Dźiś nam dali krolowść : lego to fą dary,’ 
Sceptra i zdrowia nafze: 4 przeto ofiary 

Godźien z Sycyity/k:emi wiecznie opiekuny , 

Ze dla nás życie i (we odważył fortuny, 

Potym Archombroto wę wybornemi fłowy 

Wípomni mężtwo : iśko był umierać gotow 

W iego ofobie ! iśko z fwego poiedynku , 
Przynioft nieprzyiścielfką głowę w upominku 
Tož mnieyfzym piłkownikóm godne fłowa dawał, 
A zwłafzczą cudzoźiemcom ; iáko ktory ftawał, 


Każdego z nich Argienis chwaliła zafługi, 


Okiem , gieftem, i m 
Winfzuią iey tryumfow ; aby w. nie bogáta, 
Zukochánym Rodžicem w pôžne żyła lata. 

Dziękuie , i ták umie fwe fłowa ułoż GE 

Ze z nich wfzyfcy kontenci, wízyftkich może pożyć , 
Procz Krola Surdyń/Riego ; tego że śię ftrzegła , 

Bała śię by áffektow iego nie podżegła. 

Oftrożnie , i ták przecie miiśła go cudnie, 

Ze i nśmńiey w nśdźiei fwoiey nie ochudnie + 
Owfzem że ślę go wfłydźi , coś do siebie czuie:4 
Przeto po niey džiš więcey nic nie potrzebuie, 


ową 5 či zaś z ftrony drugi, 
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Rozdział Tr > Ž 438 
ROZDZIAŁ TRZECI - 


Nóleżytą karą buntewnikom Primónych ubrzątnąw(zy, do Zómi 
ku Eperekten názmánez? - Krol zwyciężcą pomraca. - H'ay[ke 
m laurách , 6 nú woźie tryumfólnym łupami nieprzytócielfkieme 
Argienis żedźie, przed ktorg w kalwakócie Archom- 
brot, źrzymóiąc uciętą głowę Likogienefa mprawey ręce. Dę 
zbóru Jowifzowego po drodze wkąbiwfży , czynią zá wygraną 
„ďžieki. Toż śię Argienis o, Poliarcha trofzcze, ktorego życzy- : 
aby przez Archombrota zprewádžiť. Ale Radyrobanes do- 
wiedźiaw(fzy śię o Tej rozmowie, zrxze śię xózdroscią , dná radę 
fekretką Wirtyganefa wzywa, ktory gniew wnim uśmierzó« 

ige , ródźi, áby šie odezwał x konkurencją 3 


o Argienidę. 


Je gie Krol brał do miafła, iuż pobite trupy r Pogrzeb. 
rzeb, 


Z roztządzenia duchownych zkładano ná kupy, 
Krom tych, ktorych Z pokrewney rodźina miłośći, 
Dla oddania ofiźtniey čiatu powińneśći , 
Z placu brała, w Qycowfkim žeby ráczey grobie , 
Od prać marnego świata cdpoczęli fobie, 

Tuż drzewa náwiežiono , iuż złożono- w ftofy, 


| A jáko komu dźły brodźić śię lefy » 


Ták i leżeć po smiérči-: iednym rany myig, 

Drugim wieńce z rożnych Žioť przyjźćiele wiią z 

A chudfzy iáko zginął , ták pogrzebu. czekał ; 

Byle mu krok nie krakał , byle pies nie fzežekať. 
Toż džieči „iuž białychgłow , w žálobney odžiežy , 
Z pobližízych śię miafteczek , ná to mieyfce zbieży 4 
Poczynśiąc žátofny ákt on : płaczą, krzyczą 4 


„Tedné pobitych krewnych i przyiáčioť licz, r 


Drugie patrząc ná raný, ktoremi śię Ž dufzą 
Ciało rozftało , fzczerze lámentowáť mufzą. — _ 
Infze fłyfząc, że tamte nocą, kwilą, wyią. 


Także płaczą, twą włofy ; i w. pierši śię bil 


"Toż w kierze Melander ná poboiowifko s. 
W fmutney cerze wyiedźie, i ono ognifko » 
ż dle Ww z 
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396 Argienidy Część Trze 
Kedy w popioł iść miały ułożone ciała S 
Trzykroć okrąży ; 4 znim, co- Belna miała 
Ludźi w obozie, trzykroć świśt krzykiem okrutnym 
Huknie , trzykroć milczeniem zalępi ślę fnutnym. 
Dopieroż Krol naypierwfzy tam. kładźie pod zpodnią 
Warfztę , kędy naywyžízy ftos, fwoię pochodnia, 
Po nim Rady:obanes ,. toż Archambrot trzeci , 
Tož mnieyśi pułkownicy : gdźie fkoro dolećj 
Płomień fuchego drzewa, idą w popioł ciała, 
Sława z dymem, tylko ich pamiatka zoftała. 
Nayniefzczęśliwfzy w ten czas los był niewołniczy, 
A zwłafzcza cudzoziemiec, ieźli był w zdobyczy , 
Gdy przez rany (zkaradne , ktwig fwą wytoczoną 
Gaśił ogień wrzucony > dokąd śię Krol oną 
Zbrzydźiwfzy furowoščia , zakaże pod gartem: 
Niechay Żyią więźniowie , dość ognia umarżem 
Nieprzyjścielfkie zášie trupy i tułowy , 
Zeby nie záímradzaty žéryi zdrowy , 
W ieźiora i w głębokie pozwożono doły. 
Więc fkoro iuż i owe chłodneły popioły ; 
Meleander ná kopiec podniešion darniowy , 
Ktotkiey „-iáko Krol, w táki fpofob zażył mowy + 
Ferora Me-' Krew tá , zácne Rycerftwo, ktora od pogrzebu , 
landrowa, Proftym fzybem ná tryumf doftáie śię niebu , 
Zwyćięztwo nam zprawiła : či bohatyrowie , 
Przez ktorych rany, żyćie mamy dźiś i zdrowie, 
Przynieśli nam wygraną ; źle trwalfze kwiećie » 
Sława-im niesmiertelna ná korony plečie, 
Smierć ich czyni,.že žyiem ; iežli śmiercią može 
Názwáč , gdy kto w pałace przenośi śię Boże 
1 myć pomrzem.: lecz oni wzgardźiwfzy natury 
Prawa, wiecznie żyć będą; ná fktoniśch laury. 
| Niezwiędłe piaftuiacy , po ftokroć fzczęśliwy , 
Kiedy ledwie zkonawfzy , jáko znowu żywi. 
Ludžie i ich obrázy twarzy, i ofoby , y 
Okazáte Kościoły , mogiły i groby, A NA. 
Hzofikie fwoy koniec biorg, w pierśióch ludzkish rznięży 
Abry! ofzkardem čnoty wjpaniałey i święty z 
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Więcey rzekę: choć fiońca , 


-| W płamienifty Empire > kędy m 
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; ` Roxdžiat Tı rzedł. 
Dokąd fłońca , poty tiwa s i nie tylko z człekiem s 
Ale sie iz naydłużfzym nie odmienia wiekiem, 
choć nie ftánie świata; > 
on śię wiecznie wplata 
iędzy Bogi » 
A śię śmierći nie boi , iuż prožen od trwogi. 
o mfiey , niž oka mgnienie ; ták jet ten czás rączy:» 
„Ktory ich byt śmiertelny » Z nieśmiertelnym łączy. 
A wy Kawalerowie , ( do ktorych šie zatem 3 
Obroći ) ácz Bog cnoty odpłatcą bogatem : i 
h Cnota fobie náastoda , cnota fobie. zyfkiem » > 
A - Cnota czyni człowieka Bogom famym bh jem? 
| Bądźcie pewni, że męztwa i ztrzymaney wiary 
Wśfzey pełne kroniki, i wiek będźie ftary. 
- Dźięknię i, já zá nie » wfzyftkim 3, á wraz rzecze + 
Zádnemu Z wás nádproda winna hie účiecze. 
Komuż prze Bog nóleży teść chleb fwey Qyczyzny £ 
j Tym co dla niey podiete pokóznią blizny. 
Teráz podźmy wefelfze ofiary zápalmy Č 
Bogom: tu bierze fzatę hawtowána w palmy » 
< Krzyknie Pean, muzyka» trąby > furmy » kotty + 
` Wfzyfcy podniofą palmy » 1 rozkwide miotły, 
pean śpiewa , kto umie» 4 tak profto z pola; 
Ku miaftu Eptrektu prowádžili Krola. j 
| Więc.że šie tryumfowść Z poddanych nie godži, - 
Z pompą W nie Melednder okazało wchedži. 
Bylo co widzieć, kiedy ná woz záprzežony : 
Woz robota mifterną , wfzyftek uzłocony 3 
Krolowie śię częftuią > już ná frebrney osi 
Stał Syeyliy/ki , kiedy: Sardyńfkiego prosi, 
Aby wźiął prawą firone, wielkie džiwowifk0 
Byłoby» gościa pośieść : dźiękuie ten nifko > 
1 nie rzkąc Śię fobie brać prawey ręki zbfania 3 
Łecz i <jedźjieć ná wožies godžienby karania: 
- Więkfzego dźiwowifka, i obelgi pewnie » 
jeźli bym należyte wžiat mieyfce Krolewnie. 
Jey famey wedle rwego. śieść należy boku » 
Nie miśftu iednemu > lecz świśru.nś widoku: , 
| W w 3 


Bo i tych czeka koniec, 
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853 drgienidy Część Trzecia 
Wam wygrść , wam też niebo tryumfowść dało , 
Iá iáko młody „ ieźli toć się będźie zdało, 5 
Ná koniu , lub przed wozem „lubo zaraz zá niem 
Poiádg : wydał śię fam onym częftowśniem, 
Miłość tego , i mocno chwycone nádžicie , 
$wieżych zafług przyczyną , te tufzą , tá grzeie s- 
Włalnym to isż hónorem ná umyśle liczy, 
Ktorego drgienidžie fwoičy dámie życzy. 
Gdy ták Rašyrobanes w przedšiewžiečiu ftoi : 
Niechže śię dofyć ftánie , rzecze, woli twoi; 
Wraz konia w złotolicym Meleander rzędźie , 
# w perły haftowánym czápragu ośledźie, 
Sama tedy Argicnis tryumfalne koła 
Zaśladła, i zá Krolmi , ktorzy wieńcy czoła 
Bobkowemi odźiali ; znak zwyćięztwa , iedźie , 
Tuż przed niemi Archembrot urodźiwy w przedzie, 
Bžianet pôd nim od śniegu korwetuie bielfzy, 
Złotem kryty; rże; pryfka; tym bárdžiey welly, 
Ze Pan iego nayfłufzniey džišiáy tryumfuie , 
Kiedy Likagienejów teb -w reku piaftuie. 
Jakoż wfzyfłkich obroćił prawie ná śię oczy : 
Przed nim tudźież powážny żołnierz zlekka kroczy, 
Dźwiga drzewo , ná ktorym iefzcze pełen buty + 
Kirys Likogienejow , z rwardey blachy kuty. 
Przed nim łańcuch Menki ná pochyłym karku 
Nieśle : zły targ/nieboże bywa po iármarku, 
Woyfka fzły od: famego z obu ron obozu z 
Ci ktorym śię zdarzyło niedaleko wozu, 
Gdžie 4rgienis šiedžiata ná złotym kobiercu , 
Mniemśiąc, że wdźięczną rzecz uczynią iey lerem 
Gdy Radyrobane fa z dźielnośći i męztwa 
Wynofzą : prawią fobie iáko wielka gęftwa `. - 
Nieprzyiśćicł,. przed iednym nie megľa śię zofidć z 
láko $g Menckrytus bronił żywcem dofłać : 
Ták ferdeczny , iák śilny, dobry, nie prywśtny , 
Nie pyfzny, z kázdym zá brat, možny, i intratny? 
Godžien nafzey Krolewsy, godžien ief z miar wiela z 
uż či czás naznaczony., fzlubu , i wefela, 
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Szczęść Boże : niechay uns święta zgodę zprawi s 
Niech Wesas Sycylii dźiedźicow zoftawi» 
Skoro tego mizerna Argóenis dofłyfzy , 
Gniewa šig ná wygraną; i przeklina w ćifzy 
Sirdynią , z iey Królem : 6 tryumfie fmutny ! 

ežli ták ieft: 6 Oycze lekki i rozrzutny! 
1 tákžem či ieft zbyta? że będę zápľata 


Slava Rozdžai? Trzeń. | 358 


"Zwyčiežtwa 3 tákže ztratę odkupuiefz ztrata? | 


Ufam Bogu , že ná mie tego nie dopuśći: =+ 


| láko mowią; nie porwie pies, to co wilk puśći. 


Tym czafem pofpality lud po całym mieśćie » 

Ale w rynku naywięcey » bo tamtędy prześćie 

Do zámku, wfzyftkie okna, wízyftkie odrzwia maił s 
`] kto ce miał pięknego w domu fwym nie taił, 


- Starożytnych obrazow , dawnych Kawalerow a 


Kofztownego obicia , iedwábnych fzpalerow 

Dobywála ; i niemi zdobią (woie śćiany > 

Sami, láko nayświęcniey mogł bydz kto ubrany ; 
' Idą pod chorągwiami, ná przyległe pole; 


 Wirźć Krolow > niofących laury ná czole. 


` Pierwfzy huf dzieči, ktore przyodział len biały » 
- Peat barźiey niźli im kazano krzyczały. s 


` Drugi fzyk byt z muzyki, kędy inftrumenty » 


Spiewacy , i wfzelakte noćili kóncenty. 
Zá temi w tropóch (taty rzemieślnicze cechy » 
Kopyta, i nożyce, topory iwiechy 
Niofący ná chorągwiśch 3 toż w poltawie iny Mes 
Szedt Magiftrat ,„Krolowi z oney miefzaniny 
Wyyśćia powinfzowáwízy ; © dalízey nádžiei 
Pokoiu upewniaią : zá temi w kolei, . Rik: 
Szkoty i Duchowieńftwo: z. tych jedni rzezanš 
Staroświecką robota, i iuż zániedbane 
Božki {we piaftowali, inśi zás korony + 
W fzyfcy ogień , przwiąc (we fny.i záboboňny. 
už to dáwno z ptafzego zrozumieli lotu . i 
I z bydłęcych wnętrzności , z piorunu, i grzmetus s. 
Ze iuż był Likorienes końca fwego blifkiem ; 


je -Prolkákom to (zło w pofłuch, mędsfzym pośmiewifkiem. Tuż 
; 4 Ň o 
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360 „o Argienidy Część Trzecia, 
Tož iáko śię do mieyfkiey pompa zbliży bramy; 
Wielki obraz oprawny w pozłocifte ramy : 
Pokoy wymalowany , á robotą dźiwną.  _ 
Mars mu kładł w prawą rękę gałązkę oliwną ; 
Pod nogami te rymy ná rabliczce miały, ' 
Ják by to już był pokoy w Sycylii cały, 
Pitay.w życzliwey zwyciężco fortunie, 
Witay syczyzny fivósej opiekunie s 
Wrociteš pokoy , wročif lata śliczne, 
A wraz pokotu owoce rožliczne. 
To, co nam była , zła wojna wydarłą, 
` Wraca śię donás: pobożtiość umória 
Ożywia znowu , i pełnemy biory 
Zá twym tryumfem pofiępuie z gory. 
O iśka zgodą ná žiemi zókwita ! 
Do odbieżónych zógonem šie pyta 
Rolnik ná polu ; ktore przez czós długi 
Odłogiem były ; i gotuje pługi. 
Pługiem nábyte naypewnieyfze [karby, 
Lichwy Ją márne , i niepewne farby. 
Pátrz ióko zboża midamie šie rodzą + 
| „Szerfzemi z žiemie piorkámi wychodzą, 
Pufte winnice, opadłe džiardyny , 
Z fwoiey ię znowu dźmigółą ruiny. 
Kočháný pokoy : precz woynai mordy. 
Precz z Sycylii, fzaśle , miecze, kordy. 
A tý 6 Krelu ná dźiedźicznym tronie 
Sprawiedliwością šiadž , odžiamfzy (Kronie. 
Stał Kośćioł Joioi/zowi d4wno poświęcony 5 
Tedy ku'niemu ákt on pompy obroćony ; 
Ztamtąd, An:xymander niedawno z Katany 
Przywiedźion z Mevokrytem , do wieże zkazány. 


Aleć dofžta nie długo obudwu zapłata , 
Ten z tefknice , tamten z ran pofzedł w źiemię zświata. 
A 


Zátym woźny po czterech obwoływał rogách , 
Ktoby Likogienefew obraz w (woich-progách 
Ważył 


` Rozdźiał Trzeci, - 38 
razy ł Się piźechowywać , álbo prezentowác s" WE 
Taki przed Parlamentem winien SĘ zprawowśćą 
Więc iako śię folenne nabożeńftwo zkończy; 
Juž był pałac Krolewíki naznśczył podrzończy “ | 
Redyrobantfowi ; gdźie profto z Kościoła | 
- Hichat, 4 Krol do zamku , kędy fam u ftoła TA 
Ptywátnego wieczerzał ; bo ná tákie lata, JJ 
| Gdźie nie zbroia „ lecz čiežey człowiekowi fzata ; ii 
Wczorayfaa go fatyga, i myśli tak siła, — pi 
Ná oftárek i fama radość utrudźiła. l 
| Szedł ná pokoy , takoby wyprzężony z pługu; e 
| W ufzśch trąb, bębnow, (zumu, w głowie pełno rugu 
| Aczśię ták niewftydliwi znaydowali ludźie ; 
Widząc Krola w okrutnym niewczaśle , i trudźie ; 
Chcąc uprzedźić godnieyfzych tey zážyli fztuki, 
| Wfkok po rebellizantach profzą o haiduki. 
Lecz iednym zbył baczny Pan importunow fłowem 3 - 
Wfzyftkim pokutuiącym odpuśćić gotowem. 
Dopiero będą miały mieyfce te (uppliki „ 
Skoro od lądu poydą uporczywi w tyki. 0 | 
Szedł i Radyrabanćs , 1 Zrchomóot ranny "M 
Miłością, ná wczas: ktorcy nie wolne i Panny, i Ji 
Gdyż i Argims biedna w tákieyže niemocy, | 
| Swym myślom peżądancy wyglądała nocy, ź 
Nie épi Racyrobdnes , ślę depozyty $ Radyrobas; | 
_Zafług fwych w $;ohż ( nádžieie nie fyty ) ž 1163, Il 
„Liczy , i upewnia śię, że do tego przyidą ; Hi 
Iż niu ie Krol wypłacać muśl Zrgienitg. A (i 
"To go tylko kęs ztrąca, to mu trochę wadźi » 11] 
| Ze rehombrot , że nie on, Łikogiena zgiadži:“ ii 
Ze go ztąd Krol , że go ztąd i pofpolftwo kotha; 
| Znaymnieyfšey $ig rzeczy boi miłość ptocha. 
Ná koniec go wzgardźiwizy , (nem oczy zamružý 3 A 
dnýzo pľacá żołnierzom , infza Krolom fľužy. j | 
W tśkich'myślśch ufypia, i iuż mu śię marzy | 
sArgienis z sycjiią, ŻE W nich gofpodarzy. IW 
Głębiey rkniony Archosikrot + i więkfze goryczy 5 Archome ił 
Więkfze czuie niefmaki w miłośći ftodyczy. brot. FN 
p xx : Już M 


BAT 


_ Odiachać niepodobna , od ták fłodkiey pafze ; 


i Argienis 
dumaiąą 


Umf w-przod moia Matko , i z tym Się roftane 


903 | drgienidy Część Trzedia T 
Juž fortiny: nie wini, iuž (zczesčiu nie táie, SE | 
Tego mu żał , że milczał » i tego śię kaie, IB 
Gdyby śię był obiáwit, i fwe urodzenie, ` o | 
Nie w tákieyby odwagi iego były cenie. ; | z 
Teraž żyjąc w oľabie prywárnepo człek, „Jh 
Piywatnym tež zwyczayna nádgroda go czeka: E N 
Choćby nie Liksgiena zábiť y lecz w divernte - |" 
Lucyperowi uciął łeb , i Hydrze w Lenie; | 
Zbogacą , i ná wielkie honory wyfądzą , 
Z Kroleftwem mu dźiedźiczki Krolewny nie dźdzą, U 
Więc umyff bierze dłużey fortun (wych nie taic, R 
Puśćic cugle miłośći : czas , rzecze, zdgaić K 
Robotę ; niechby poznał Krol, i tá źiemica , W 
Ze Maaryteń(Riego maią Krolewica, ` 
Znowu záš :.prze Bog Mśtka. i przyšiepa ! tuby 
Padáč śię miała wiara, i czynione fzluby ? 

Już pić álbo iacháć, fam do Mátki fpiefzy, 

Ze go z tych obowiazkow, ták twardych tozgrzefzy, 


Oboie pożno 3 przećię tu ná koniec ftanie , 


Zeby ią przez umyślne uprośić pilánie 


W tym śię rzući ná łoże > śni śię. rozpaíze. 

„„ A Krolewna nieboga uftronia dopadfzy , 
Narzeka, z (woig fobie Seleniz śiadfzy $, 
Tylko śię iey od żalu ferce nie rozślędźie , 

Gdy co rano fłyfzałą, teraz w głowie przedžie, 
A Poliarcha niemá(z , Matko moia święta, 

„Jużem , rzecze, oftárnim dźiś kłopotem ścięta. 
Ach niefzczęfne zwyćięztwo ! coż nam zá zyfk z niego $ 
Ze go Radyroban:s pyízny doftat; že go 

Nie doltat Likogienes ? iežli to w korzyści 

Liczę? że zdrowia Qyćiec bezpieczen ; śliśći 

Ręką go {wa zábije z kiedy umrzeć mulze, 

Ręką (wą z ciała wyprę ná śmierć iego dufzę, 
Radyrobanefówiż, prze Bog! mam bydź łupem 8 

ego kofztow , į iego pośiłkow okupem £'- 
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$ Ryzdźiał Trzeci. | oś 383 > 
Tedy mnie ná to nieba dźiedźiczką mieć chciały š 
Scl ? ná to mi tę urodę dały? | AGE 
Ná to znáć Poliarcha , i ego ozdoby? - 
Też ich dary dźiś mi [4 ná mieyfcu choroby? 
Z ktorey śię nie wybiegam niefzczęśliwa dźiewkaj Í 
.| Ach obłudna ná świecie oboistnym śiewka! > - = | 
- Niemáíz čie Poliarfze : czy doświadcza moi z S AA 
| stateczności? i kędy utalony ftoi ? - 
Może i w 4yglí: czy. ná ćię waleczny R | 
Rycerzu, zdradą lós padł zły i ofiśceczny? — | s 8 | 
| "Ufał (obie Achylies gdy niemężna z kąta ag] 
| Ręką ge Paryjewa Z tego świata zprząta. 
| Komuż śię biedna zwierzę ! kogož pofzlę w fzpiegi è 
W dálekie nieprzyftępne Afrykańjkie brzegi £ 
"Aby i on mogł o mnie, i i4 o niem wiedžieč. 
Tu weltchnaw (zy żałośnie ; trudno wypowiedzieć, vá 
laki zdroy łez obfitych, co dotąd duśiła; , 
Náglym prądem po piękney twarzy rozpusčifa, 
| Tu seenifa mowy poważney uzywa; — - 
Ciefząc ią w roźliczne śię wywody zdobywa : 
Chce iey z głowy koniecznie ten frafunek wybić 3 
Ná co rzecze Argiemi: : trudnož tego chybić s 
Co komu wieczne lafy przeznaczą z dáleka > 
To kóżdego w [wym kresie doczekó człowieka, 
Prożno i ręce zciągźć do fortuny głupi, 
Jef śmieć , ktora z kłoporow moich mię wykupią 
Nie pierwfzym iá ná świecie miłośći igrzyfkiem 3 ES i l ) 
Wiele śię ich przedemną tákowym ogryfkiem 
Podawiło : lecz ieźli śmierć rozradzáíz gwałtemą 
Więc nie umię ; gdy takim pôftapiemy kfztałtem. 
Rozwol mi fzukać mego Poliarcha famy 3 
< Udam śię zá pielgrzymkę, zrzućiwfzy te lamy» 
| Iniefzczęfie ozdoby ; w ptoftey poydę gúnia - 
| Ze śię mnie Bog użali, i w tym pofortuňi. 
Nieftetyž! gdžižbym zafzła, gdźieżby mi śię ná tg 
Zebrało cerę , wdźiewść nieprzyftoyną fzatę ? 
| Ach! pfom bym ci śię biednym ognać nie uwiała3 
| ty Matko iákobyš bezemnie zoftala? AT 
1 $ Xx 4 - RF i ! Wi > í 
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E Argienidy Część Trzecią: 
Wjęc to precz; co infzego fuž mam ná umyšle s“ 
Wiefz , iáko żył Archombret z Poliárchenr śćiśle ? 
©n go pierwfży przywročié Sycyiżi radžit, 
On śię z iego do tych czas przećiwniki wadžif. 
On, że go (zukáč bedžie, iá to mogę fprawić, 
Tylko iáka Przyczynę mušiemy nádllawič, 
Pochwali Seleni ja ; lubo śię to zdźło, 
s Lubo śię uprzykrzyło , i fość śię iey chciało 
Argienis Tedy iáko noc zefzła, ktora dtužíza była, 
fzle do Ar-Kiedy przez nię Krolewna oka nie zmrużyła , 
„ chombrora „W ftała z łożka, i z ftarízym mowi pokoiowym , 
náviedzá. O pozromie, bo w nim był, Likogiene owym, 
iąc go © Głośno Potym fozkáže , pytać Archobrsta z 
Iak śię ma z wczorayfzego ná zdrowiu kłopeta ? 
I wiákim opatrzeniu? jáko ran ma wiele č 
( Choć drobnych, śle kilka odniofł był ná ciele. ) 
Zcąd 14 pocznie Arihombrot ; ledwie śię w {wey zmieści 
Skurze ; naymniey nie myśli o fztuce niewieści, 
Mniema, že to iuż w niebie, i owemu mowią 


na w PR I 2. CA COSA a o 


Ada za Z” 


Byle Krol i Krolewna dobrze byli zdrowi. 

W ich zdrowiu moie żyćje; dźiękuy zá pytanie ; 
Chyżo śię zátym porwie > i z pofłania wftánie. 

O zák márne pociechy, ębciały nam dóć nieba? 
Co šie o nie ná świecje zámfze báť potrzeba, 


Jeźliś iefzcze m nódźiei, tá cię minąć može, 
A choć i w ręku trzymajź wypádnie niebože, 
Podobnym i Arebembret zmotdowány znojem, 
Chcąc Kcolewnę przywitść, fłał przed iey pokojem: 
Wdžieczna iego przybyćia i. Aręieni: była; 
Więc obok z nim, do 'Krola idący, mowiła 
Przez wfzyftkę drogę sále że czafu nie bylo, 
Jefzcze śię Polrárcha wfpomnieć nie godźiło. 
g Kiedy oto nowy błąd z tego biedu rośnie 3 
Zczego śię Bowiem Radyrebanes pałśiąc zśzdrośnie , 
Radyrebe Miłością : miał na zamku tákich s ktorzy firzegli , 
no ZNA EZ naymniey(zą nowinką wíkok do niego biegli 
Więc mu o tym- dźdzą -znść, ze-dźiś bardzo rano , 
Archonhrosd ná patác krolewíki wezwano ; 


| 
| 


Rozdžiať Trzeci. 
Krolewna z nim mowiła długo póufale, 
Nim przefzła przez (zerokie do pokoiow fale: 
Radyrobanes impet , ktory , miał do woyny» 
Wizyftek iuż do miłośći zkłoniwfzy zpokoyny g 
Sty [zac to zdiątrzony ná fercu icerze , 

ZA rękę irtygańa ná uftronie bierze. 

Tedyż tá lekkość miała, 6 Boże! paść ná mię? 
Widzę nad (obą gniewu twego iawne znamię ; - 
Tedy ten fzuia , biegun » Z Krolem śię poćierać 
Chce ? i mnie należyte przyiážni zawierać ? 
Powiedz , co tu rózumiefz : iá zá twoim zdaniem s 
Pomízcze śię (woiey krzywdy ; i lekkośći ná niem, 


Miękczy go Wórtyzanes, i wymawia z tego Wyttygi- 
Archmbroia , żę nigdy nie winien takiego úž nés radát 


Szałeńftwa : moia rada wielki Krolu, rzecze $ 
Bo: kto czás mó, á czeka, temu czás uciecze. 
Wiefz, iżeś śię obiecał dźiś Meleandrowi 
Na obiad : uczyń wzmiankę tam z rzeczy > ftanowi 
Zebyś życzył fwolemu odmiany: áz twarzy 
lego poználZ : ieźli nie? czyli to Bog zdarzy ? 
Ar:bembrot z (wą prefumptą zoftanie w pomietle , 
A iśk świeca przy ffoňcu zgaśnie przy twym świetle. 
Teraz zás gniewść fç nań, i chćieć pomfty z niego + 
Było by to wfadzać go bárdžiey ná hardego : 
Dopieroż by śię chlubił z rzeczą niefpodźianą , 
Ze śię z Krolem w zálorách potarł o wygraną. 
Dobrze by mu to wyfzłe : nigdy tśkiey fławy » 
Łeb by mu Ł:kogienaw nie uczynił krwawy. 
Lecz nie wierzę, żeby człek ná rozumie zdrowy » 
Miał przyjść do-rák ftrafznego pomiefzania głowy. 
Bywfzy żołnierzem , zá kunfzt rycerfkiego dźiła. 
Chcieć Krolewny ? ścz błaznow jeft ná świeće śiła. 


A ZY ARC Z 
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ROZDZIAŁ CZWARTY. —. | 


Kleobul Meleandrowi przyczyny, [kitki : j fpofóby zdradzenią „| 
j odrywania śię w Póńfiwie wywodzi. Przyczyny , zbytnie do- 
fátki ktorych poddóni z tójki krolemfkicy nóbywózą $ Urzędon | 
J dygnitarfiw nienafjcona chciwość : Pragnienie wielkiey czci, 
ktorey doftkć rozumieig.. Skutki „gdy giną wíiy miafta z fwemi | St 
chudobómi : Gdy žútnierz rozáoiem bórdźiey, niźli żołdem žite. | 1 
Spofóby , gdy buntownikow Sity y potęga, nie razem, óle pe częs 
ścióch bywa'znofżona, Gdy im; áni dźierzaw wielkich , áni rząz | ] 
dow w fortecách, áni twierdz wyflówiania nie pozialáia s 
gdy nie tylko Jam Krol zniemť šie nie biie ná placu; 
ále też i w žádne traktaty nie wckodźi, 
Rada Kleo- O či tak.  Mzleander , choć prożen miłości, 
bulowa o -  Jefzcże ślę w {wym pokoiu nie cale rozgości, 
buntach. Jefzcze mialta potężne ufáif w [we kluzy, 
Zgrygieńt , Lilibtum , mocne Syrakuzy ; 
i iníze, máige ludzi, pieniadže , 1 śiły, 
Ježli czego ná nowe nie będą myśliły, 
Czyli woyfko rozerwać * czyli wizylikim razem 
lednego wprzod dobywść ogniem i żelazem ? 
W tym watpiac , Klesbula pyta się o zdánie £ 
Ten twierdži, wfzyftkich onych miaft rychłć poddźnie, 
Bo.i głowy pozbyli, i ftrách twoiey broni, | č 
Zdá mi śię że ich prętke do pokoiu zkłoni, 
Poproź im, choć z daleka, nie długo zabawią , 
Przyrzekam, i że pofłow z poddańftwem wyprawią. 
Teraz (4 w záchwyceniu : leez gdy im ra padnie 
Mgła z óczu , obaczą ślę, i nawrocą rádnie. 
Nie boi śię , iużeś teraz zkończył krwawe boie z 
Lecz ná potym ehceízli mieć panowanie fwoie 
W pokoiu ? fłuchay Krolu 3, madrego to człeka 
Upátrowác , i rzeczom zabiegać z daleka: |“ 
Nie ztąd „tá rebellia, iśko mniemdfz i tý, 
Dźiśieyfza , nie ztąd zkaží«RZeczypofpolity. 
Z infzey ifkry ten ogień ,*ż.infzego to źrzodła 
Powodź, co ćię o zgubę 6 włos nie przywiodła 


, 


| W czdsgo trzeba zátykáč. 


„Ten pokcy zśtrzymywść : dmucha 


Rozdział Ezparty. 365 
Chečízli mnie ufłuchść ž w: zj 


W czás kurzący śię knotek zalać i zadmuchźć. 


Tu Krol ielzcze do końca nie przyfzedłfzy kfobie + 
Ze (tráchu 3 to wiem, rzecze 3 że káždey chorobię 
W czás zábiegáć potrzeba, prożne Bezoary 
Po czášie, śle i já o to Z káždey miary» 
$tarać śię chce, żeby iuż + jeźli go Bog zdarzy » 
kto śię parzy. 
adniey widźieć možem p 
a nóżem 3 
śię człek rozpofrze » 


A poki świeża blizna + fn 
ákim nás teraz rznęła zła fortun 
i (nádniev ná przyfzły-czśs s gdy 


| Obmysli rárez ná ftráchy , i takie iey oftrze. 
| Teraz moy Kleshuie , 


mafz wolność zupełną ; 
Powiedź , á nie obwiiay'fłow fwoich bawełną: 
Bo kiedym był zginienia oiłatniego blifko , 
Miałem nápominánie zá urągowifko. 

W utrópieniu wyliczać iege grzechy kom, 

Naywiękfza część niefztzęścia » naywięk/ża pogromu. 

Teraz powiedz , zkad pochop ? jatcą halzą winą 
Tá rebellia wítata? kogo raz ufkrzyną 
Dizwi, ten palca drugi raz między nie nie kładźie 4 
I fam mędrfzy , i komu może bydž w przyktadžie, 
Nie chce tey bráć- Klzobul wolnośći ták śmiało » 
Pomniąc, że wiele mądrych na tym śię zparzało: 
Ale Króla od wfzelkiey wolnym czyniwihy,» 
Infzey fzuka*z daleka , złych rzeczy przyczyny 3 
Czás „ i ludźi y ná koniec fame liczy wrogi. 


Toż iśk ferce Krolewfkie zmiękczy ná przefłrogi : s ~ 
Trzeba wiedžicé rożnice, rzecze , miedży Pany 3 DY? 
Infzy ieft co śię rodźi , inízy Krol obrany + sobaných 

a 


Ten do czáfu , áto rzecz „ láko mu przypiíza 
Rozkśźzuie , i ledwo z nim nie towarzyfzą 
Poddáni, ktorych zśraz uwalnia przyśięgą » 
Ze mu śię z pofłufzeńftwa bez grzechu wyprzępą: 
ezéli im ich prawa nie dottzymą kędy; 
Wielkie tam Krol refpekty > wielkie miewa względy» 
Stapa iáko po fzydtách , żeby {wey ozdobie » 
Dia tawy przynamniey mogt ledz w Krolewikim grobie; 


M i o 
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Dopieťož, ieżeli chce mieć náltepra yna? " 
Wfzyftko wytrwa , i iáko nayíkromniey poczyna. 
A zwłafzcza gdy śię fam w {wych niedoftátkách czuje; 
Tákowy z uprofzenia, ( iak mowią ) pánuie, . = 
Ináczey tam podobne kończą śię tozpufty, 

Przez zwykłe amneftye , przeprofy , odpufty. 
Bo nie wiem € nie trzebali iefzcze zá to płaćić; 
Ze śię ráczyli z Krolem , i-z fwymi Panem braćić? 
Aleć ieft fpofob , kto chee tákowey uyść wrzawie: 
Dobrych kochać , i ftać przy poprzyśięgłym prawie, 
Podchlebca śię idk wężem , iák padalcem žádžié, 

“ Uftáwicznie profzących z dworu wyprowádzié. 


Dźiedźiczn Lecz kto z.dźiadow , pradźiadow , 6 Krolu! i4ká tyg 


iDźiedźicznym , .mowię , prawem tron oślada złoty, 

Nie z płochego pofpolftwa, nie z prywśtnych chęći 

Krolvie : temu náprzod trzeba mieć w pamięci 

Powagę (wego berfa, i jey zatrzymanie; 

Ktorąś ty dotad lekce ważył : odpuść Pánie, 

Miękkość twoiá przeyfzłego náwarzyta piwa, 

Co z niego ledwie z tobą Sycylię żywa, 

Ona to dobrowolność, ona winna, ktory 

Z Xiążętyś , i zażywał z fwemi Senatory. 

Wydała im twe śiły, otworzyła bramy 

Wolnośći : ktorych*zwrzeć nie záwíze zdołamy. 
Łófkawość fiva fłodyczą przytačiela rodži s 


Zdytnie żtowarzyfzenie do wzgardy przymedži, 


I iużeś był, iuż wefpoł z Scjláz zginął, 
Ażeć. Radyrobánes w. pośiżku przypłynął. 
Teraz żeś śię otrzą(nął , iakby ich po uchú 
Zebrał : niechże odpoczną i nabiorą duchu? 
Nowych fzturmow wygląday , ktore ż teyže dziury; 
Dáleko Jotnieyfzemi pokażą śię piary. x 
1 poki oni ná łbię tákié rogi nofżą, 
Zaden ich Krol nie ztrzyma , gdy šie rozkomofzą. 
Nie rozumey záš , proíze, żebym čie tyranem 
Miał czynić : lecz oftrožnym , chce, ábyš był Panem 
Niechay fobie źli fweie obrzydzą narowy , 
Niech im tá zbytnia dufność wywietrzeie z głowy, 


OEG pr 14086, 


t 
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- Nźcarł, ná śię by 


Rozdziat Czwórty, 

| Tu Melander + A lá widzę to po częśći» 

Ze gdy śię niebo remi chmurami zdgęśći, 

Wiši burza nád námi: lecz tych ludzi sitys 

Mych przodków cierpliwośćią ták śię umocniły s 

Dawność mdiąc zá prawo : i gdybym iá ná nie 

ni raczey fłufzne uíkarzánie 

Záčiagnať » że ich krzyw dźi Krol, i prawa łomiej - - 

Co gorfza , nafze šity zmnieyfzonć widomie , 

( Czegoby táić trzeba W ták trudney potrzebie ) 

Wydácby śię mušiaty : znać káždemu śiebie 

Klechuls nalsży, O wygrancy Krolu 

Nie wątp, ( rzecze Kľezbul ) gdy z tego kąkolu 

Powoli, i nieznacznie wyplewiefz (we niwy, 

I wytargafz, z dźiardynu parzące pokrzywy. 

Sprawa twoja przez ludźi , i przez Bogi lędźie « 

láwna i oczywifła , na wfzyftek świat będźie. 

Bo. ftaniefz przy powádze tronu fwego, zdarz či 

Tylko Boże! i wydrzefz Sjeplii z górśći 

Broń; co šie nią chce zabić , 4 wraz ofłateczney. 

Zguby , wraz śię domieśćić , i niefławy wieczney. 
Patrz pilna, ktarzy to fa? zkąd ślę wžieliť ktore 

Machyny , ich wyniofły tak wyfoko w gore č 

Niech śię (rożą iśko chcą; niech rzeczy {we zdobią 3 

Tego nigdy z pamięći ludzkiey nie wyfkrobią , 

Ze im ten kieł; ná ktory biorą dźiśiai Siła, 

Nieopatrzna twych przodków miękkość wyrościła. 

Ita, którą od pierwfzych Krolow wźięli, władza 3 

Teraz Krolom uwłacza , ich ná hardą wfadza. 

Twe to właśnie oręża, twe miecze, twe ftrzały + 

K:ore ná čie ten národ (zykuie zuchwały, 

Więc ieźli fa niegodni, fwoie od nich dary 

Odbierz ; ktorych niż lepfzy , pełni fa bez miary. 


Kiedy ich ták obarczyfz ; prožno gniazdo Ściele 
Myśl w niebie : bowiem mogi zofteng w popiele. 


Bárdzo fhadno koniowi wytrzęfać kobyty > 
Przodem i zadom Gifkóć » poki owfa pły 3 
Ale pewnie prz „ftánie ,pdy nie może dychóć s 


(o go wczora trzymam » džiś trzeba popychóć. 
ry 


ł 


378 drgienidy Część Trzecią 
Weż možniavfzym dochody , co mála z twey ła(ki; 
Zčiawízy dęby, káżdemu wolno zbierać trzafki, 
A gdy co pofłanowi(z w fwoiey radźie, Panie, 
Nie odkładay , wykonay”, i czyň niemiefzkśnie, 
Widži(z iáko śię kleią č iśk się z fobą (bola ? 
Nie fufznie prawem, , iśwną okrzeiwfży fwawolą, 
Chcą fwoie mieć ná -wierzchu , chcą (wego dopinść ; 

nieją c śle tego upominać 

s choć śię zá łby wodzą, 

Náftapže uyrzy(z , že śię zgodzą 
Jako świn by o jednym grolzu, 
Idą záraz fzyfcy, i rokofzu, 


rk z 57 


dia; 


ifz rady, 


wo przed tym bardzo możne, 

now pofzło ná Xiążęta rożne, 
dotąd Pźna nie ma > tylko drobni owi 

Pankowie rozkśzują-cnemu náródowi, 

Tuíze, že wieľz, i w dobrey trzymá(z to Pamięci , 

Co zá węzeł z tákowey fakcyj śię kręci: 
lednśk ieźli chcefz fłuchść ? krotko powiem z gruntu z 
Początku takowego przeciw Krolom buntu, 

Czym ślbo do obrony pochop wzbudzę % tobie, 

Albo do cierpliwości zawczafu fpofobie. 

Náprzod , iákom namienił w pierwfzey moiey mowie; 
Zeby znali naturę (wych tronow Krolowie, 
láko go ktory ośiadł (ukcelfyg., czyli 

"Obráwízy go poddani ná nim pofadžili ? 

Wię: trzeba i poddanych fantazye wiedzieć; 

Pierwiey konia zrozumieć, nížli ná nim siedzieć, 


` Rozdźiał. (zwórźj, 
| Oboie to mądry. Krol w fercu má: piaftowść > 
| Chceli długo, 4 co rzęcz, zpokoynie panowść , 
i Gdźie Pan rządźi obrany , to wžiat fukcefforem + 
| Zanie poddánym ále famym elektorom , 7 
Samym co więkfza Krolom rozkśznie: źle 
Trzyroáiac w iedney ręce berło w drugiey fzale + 
| Tuż tam, iśk fternikowi przy rudłu ná fzkućie , 
| Siedźieć trzeba Krolowi zawfze przy ftatućie. 
| Ledwie mu ieść , ledwie fpać wolno bez przepifu ; 
I dobrzem go przyrownał do wodnego fłifu : 
| Gdzie lada wistť śffęktu, i zła w fercu żądza; 
| Ná háki i żałofie rozbićie go wpądza, 
| Trzeba mu mieć koniecznie Argujowe oczy, 
| Kiedy kra-ták wyfoko nad rownych wyfkoczy. 
| .Strzedz śię bardzo podchlebcow , tym śię każdy piíz€ 3 
| Ktokolwiek między fugi, álbo rowarzyfze 
|, Od niego był przybrany : tak im ferca zoftą , 
| Ze każdy Woiewodą , chce bydź i Statoftą. 
Widząc owego Kroleňi , ták śię rozkokofzą , 
Ze lepfzych i zácniey(zych oczyma przenofzą, 
Iieźli śię im dá w moc, ieźli im Krol wierzy » 
Nie dziw , że rożny sbiad iáda od wieczerzy. 
Bo on fam tylko Rrolem : towarzyfze áni 
Słudzy iego , Xiążęcy nie fą obieráni: 
Zrad či niekontenréce, fkárgi i nicímáki s 
„A potym rebellie , i zátoľne draki. ; 
zęfłoż géfto podebľebny ták Póńfimo ŁAMĄCĄ s 
Ze z ręku berto „z głowy że koróng ztrącą 
Krolowi , zwłafzeza ktorý z posrzod fwoich bróci 
Wfóm(fzy , krewnych , flugs 1 fmych przjláčieť bogádi 
Be ci naywiękfząj władzą móiąc w dyfirybucies 
` Mogg Panem chudego uczynić w minucie, 
Trzeba znać i poddanych gieniufze, ieśli 
Podłe i niewolnićze, álbo fa wynieśli? 
I widźieć idko fobie z niemi má poczynść, 
Tým wędźidła przybisrać , á tamtych zaćinaćż 
lnáczey pewnie bedžie fimemu ztym gorzy + A 
Gdy wzpaniałe znárowi, á podłe pomorzý: 
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Pierwfza 


okazya Ro.T dáz mu zá zafłw 


kolzow. 


Druga przy 


czyna. 


_ Prze Bog długoż ćierpiemy , 


17% Aryienidy Część Trzecia 
Choć czśfem I muł wierzgwie , i kon zde hnie fkoryg ~ 
Zuać przeto Ktolom trzeba poddanych humojy, 

To ták (bie obraui poltepowáé má a 

ktorych zás z rodźiców k ‘rony Zpadáia ; 

Jeż nie rák okr<śleni "nie ták fzczupłą władzą, 
W kioleltwie iw dźicdźicznym Pańltwie (wym prowadzą: 

Pan prawem, rozkaž mufem, proźba rozkazńniem a 

dle wfzędy rozumu moim trzeba zdaniem, 

Więc i ty przyrodżonym wźiąwiży berło prawem, 
Bądź groźny ná zuchwałych , na dobrych łafkawem 

Dźiś ieźlić śię zpodeba pierwízy człek u dwoiu, 

gi chleba do honoru3 

y zdraz pźrrzą krzywo, 
dawał ; ztad pietw (z: ogniwa 
Rozruchow Sycyiy/kuh , ztąd daifzey niechenci 
Początek, ztąd śię naprzod rodzą malkancenći. 
Odieżdżáią od dwsru, i w zwierżonych fobie 
Zámkách rwoich záwarči > w zmyśloney żałobie, 


Aż tar? urzędnic 
Jakbyś nie fwoie 


Opłakane nádgrobki Sycjiii pifzą z 


Twoie fprawy nicuią: śni towarzyfzą 
Z ludźmi, ági cha iśkich -ućićch i zabawek , 
Prawą , że inż z Qyczyzny krew kilka piiáwek 
Wyflato : już Krol Senat tworzy fobie nowy, 
Porzućiw(zy- nás ftare doświadczone głowy: 

tych kcorzy przez czary £ 
Serce pań(kie ośladł(zy prowadzą ná mary 
Wolność nafzę, i z Przodkow zafłużonych ludźi , 
Do wyfług podchlsbnicy uprzedzśją chudźi 

Aleć i o podobne nietrudno przyczyny , 

Kto chce tákie w Oyczyznie robić miefzaniny 3 
Chocieś, złego nśkarmił chlebem áz po dźiury ; 
Odmowże mu urzędu, 4lbo prefektury , 
Kiedy o nie ná ffuge-, lub krewnego prosí, 
Až on gniewem. fzaleie , i wie ná Čie cosi. 
Jeżli mu śię fekreru nie zwierzyfz iakiego , 
Jeżeli kogo nádeň máz podufalfzego , | 
Jeźliś łafkaw ná tego , co znim w nieprzyjśźni $- 
Każda go ták okrutnie z tych rzeczy podrážni, 


O M m Z 
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Rozdźaił Czwarej, 
| Ze tylko juž o pomście „ tylko myśli © tem » 
| zeby čie mogł pom efzác mcżnali i z btotenté 
Drugi, żeby śię Z Iwoią możnośćią wyladžiť » 
Nie mając z kim, rádby $ię » i Z Krolem powádžiŤ , 
W yltkim gikim , © Krolu! ktorych pokoy bodžie, 
Łacny ogień, 1ak mowią x przy gôtoweý ktodžie. 
Wyście im ná to kofzcy wydali doftacki, i 
Im harde rogi rofzcząć . 4 tobie upacki 
A co wás bárdžiey pluie, co was kardźiey nęka, 
Ze śię żaden tych zbrodni nie tylko. pie lęka, 
( Bo bez kary uchodzą ) śle Z pośmiewilkiem 
Waáfzym , á z (wą korzyśćią kończą iei z zyfkiem. 
Giyż w nádźisi perdonu , i zwykłych przeprolow » 
Prętko powetowánych nie ofzęządza trzofow. 
Tik wł zym možni złotem , ślbo śię rachowść 
Z panowania wam każą , 4!bo przepifować 
Rządom wálzym regułę + ô bańbo ! 6 wftydźieł 
Będą : także śię wiele fwywolnikom zyidźie ? 
Wafzych łupią poddanych wáfze dra ofady s 
“I nigdy tákiey fpezy >z poftronnemi zwady 
Nie wynofzą , iako čr, gdy o walzey ztrawie 
Woiuią , i wniwecz was obracźią prawie. 
€oż pomagą traktaty % co chočiaž kupiony 
Pokoy? wygląday Krolu rychło z drugiey ftrony + 
Ladi ná čie fzumiłsb ( nie boy śię fašiada ) 
Witźnie. gdy śię pierwfzemu ca fwawola nada. 
1 amien fkoro znowu dołoży (zkatužy » 
vAlbo co džieň mušičie nowe artykuły 
Do ftarych przypiląwać chociaż iuż nie księgi » 
Ale ich pełne fklepy , 4lbo śię w potęgi 
Nowe co raz fpofobić.. nie bez frafzney (kody : 
Nie mnożą Pańftw pobory » i .woyfka przechody. 
Pok: okręt ná morzu: niech śię uzpokoż 
Naybórdźiey , pofiaremu Neptuna śię bot. 
Lecz iefzcze (3 (zkodłiwize z tych pazurow wrzody 3 
Gdy kwitnące króleftwa przez takie niezgody 
Wynilzczą ; ż” asi ledwię óG'fwey mocy ftoią s 
Ktore przed tym jąśiadom ftra(zne były zbroiąe 
RW 


Trzećia 
przyczyna. 


4 Argtenidy Część Trzecia 
Bo láko ieft śniegowi iáré fłońce płatne, 
Ták publiczne ozdoby : rák giną prywatne 
W domowe micízaniny : ták gálna tdk'tdiq „ 
Mężne ferca: rák mądre głowy ślę zrabiála ,. 
Ktore éig ná cały świat mogły były wfławić; , 
W domu przyfzło, i lata, i naukę ztrawič, 
Albo i młodź w podobnych búntách śię nie ćwiczy € 
Maiąc w ręku codźienne łupy i zdobyczy. 
Zgoła wlzyftko w tey Sy, w tey Chatyjdźie tong, 
Go Rogowie kroleftwu dali ku obronie , 
Iozdobie , lecz rzeczefz 3 i to nić bez zyfku, 
Ze śię młodźi w Marfewym Wyčwyčza igrzyíku $ 

Mała korzyść zá fzkody nieofzacowane, 


è 


Indkfza 


woyną do. Lecz nás i ta omyli z kedyž fzykowśne 
mowa, iná. Woyfka śię w polu biią na wcynie domowy £ 
kíza pofkron W miaftách leżeć „ powioíkách odprawować łowy. 
Ba, Gonić álbo uciekać , Oyczyznę pultofzyć , 
Pfowść-użytki źiemie , á orácza płofzyć, 
Jeżli dofłać iezyka., lákBy był ná (mycży, 


Záwíze álbo wołowy  álbo iałowiczy, 
Odwážyč śię naypewniey do chłopfkiey komory , 
Lecz śię nie wybiegdią i Szlacheckie dwory. 

Groźić , łáiać , złorzeczyć , 'mśćić uraz prywátnych, 
Taka woyna domowych żołnierzow niepłatnych. 
Ježli kogo ukradkiem wybić śię zdarzyło , 
Zaraz i koniec woyny , i naywiękfze dźiło. 
Tož zwyezzynie w tiaktaty , ktore šie tym zgodnie. 
Záwrá, że im odpuščiíz wfzyftkie przeyfzłe zbrodnie; 
Starfzym zamki, honoty , mnieyfzym dafz daniny; 

I rozumiefz że pokoy , že kres miefzániny, ; 
Jakoż poki álbo ten fobie nie odpoczňie, 

Albo śię nie nánýšli drugi nieodwfocznie z 

Możefz śiedźieć do czafu :: w rychle, iákom żywy 3 
Albo ty, álbo fyn twoy , ftrzez šie rečydy. 

Coż z tego ? gatdza námi, i choć groziem komu, 
Drwia z nás, widząc iakośmy wynifzczeni w dom 
Nie fwey sile ufdią, lecz niezgodźie nálzy, 

J ták śię nás lada bies s nabiie, nafirafzy, 


Rozdźiał Czwórty. . 
Bo widząc nieprzyjaćiel , że mafz z niego Siłę 
Wnet ktoremu wartołbu pofzie złota btyłę ; 
Obieca iefzcze więccy * jeżeli rozradžié 
Nie może : choćby mu śię Z tobą i powadźić. 
Máiac takiey (weywoli świeże w oczśch fkutki > 
Ze bez kary nchodźi » dawać Panu (zezurki. 
Ták nás każdy zwolnie, i ztąd láwna widzę 
Zgubę ; ce śię iey boig , zniewśgę, co wftydzę, 

Ná toć do ręki Krolu dáno berło złote, ń Admonicya 
| Bo wpszod ináczey páňftwa rzadžono oto te. Meleándro- 
| O coi dziś Oyčzyzna utrapiona wzdycha, POZ 
Abyś temu zábiegať , cò ią V upad wpycha. 

Goż zá korzyść ztąd máta, że wyiąwfży fokie 

Władzą z reku, dla rzadú oddali ią tobie t 

Jákoby też bez głowy w interregnie żyli, 

I owfzem śię ták fami z (oba niewadźili. 

Sąśiedźi źiemię biorą » porządku nikędy + 

1 u dwor, 1 wôyfku , i między urzędy. 

Odpuść . fam. te niefaśfki między ludźmi wzniecalz s 
Kiedy co inízemu dafz „ infzemu obiecafz. 

Z zawku w ktoryś śię Wmiefzkát , przynamniey dla zdrowy 
Aścyt, tw biedne nie rufzyfz śię łowy. 


[> Nie rzkąc byś miał obieżdzać fortece, i miafta , 


Zrad či lekka powaga ù poddanych wzrafta. 
Więc álbo betło położ , iw fwoich piefzeżotach A 
Albo prowádź w krolewíkich (we życie obrotácite 
Trudno zażyć iednego ná dwoie god brzucha. 
Skoro go Meleaader čietpliwie wyffucha: 
Z čiežkim: rzecze weftchnieniem , nikt nie može przeczyć s Meleander 
Ze Hcnieyfza chorobe gánič, niźli leczyć. odpowiada. 
użem Efenfa, iużem , rzecze, Z świata 
Zpladžiť Oloádema > i trzećł bez kata 
Dał gardło : i czwarty śię ná tymże oberznie 
Ofrzu Menckryt : lecz mi i korona zmierznie. 
Nie chce berta piafłowóćy i w purpurze chodźić s 
Jeżli tylko truć będę , álbo we krwi brodźić. 
Łudźi co nayznścznieyfzych fercem , ręką dźieły + 
I gwiazdy , <0 do tych czás ná niebie świećieły 


30 20008 ŁĄCKA Część. Trzecia. 
Śjcytiyfkim, pogalzę; Ołrśrze z Kościcła |. 
Wyrzucę : áni freee sni zmyfł podoła. : 
Nie wfzyfłkich , śle rzeczefz , tylko podeyrzanych? 
Już či iá podeyrzanych , mam zá pokarśnych. 
A do tego zwyczayna, że w famym hałasie , 
Dopiero ludźie czynią podobieńftwo ná ślę, 
Jakoż ich teraz poznać © tedy ode dworu 
Wygnawfzy wfzyltkich , (am żyć, iáko lew w poł boru? 
Albo ftárych przyiśćioł pozbywizy ozdoby, 3 
Ofadzę śię nowemi? gerfze .od choroby ; ; 
Lekárítwo: ufam Bogu, gdyśmy z tákiey burze 
Wyfzli, že bedžie radźił o moiey purpurze, ` 
Sama bedžie krolewíka powaga zá cugie, 
Ze zuchwalcy porzuca takie íwoie kugle. 
Teraz mi zpokoynieyfzy przyiáčielu rady 
Doday ; niech z Buzyr)dem nie idę w przykłady. 
Dáley idžie — Tu Kledbul: już i fam przyznać Krolu mufze, 
Kleobul. - Wzpaniałe w Scyliy/kich Panách animufze, 
Teć to teanimufze, teć to ferca broig, 
Te muchy w niezpokoynych łbach śię [udźiom roią , 
, Przyznam , gdybyś im takie przybrać mogł wędźidła, 
Zeby fwoie po tobie obracali fkrzydła 5 
Nie miałbym fzczęśliwizego nád čie bez wątpienia z 
Ale takie narowy , i kot rozbieżenia 
Z twoigy pofzły miękkośći; ktorych ieźli zbawić 
Chceíz od winy ; muśifz šie Królu fám nadfławić. 
A wiefz, że żadne leki tam mieyfca nie mála , 
Kedy ślę jakie grzechy w zwyczay odmiiendią. 
Nie tucz prožno Doktorow , nie [yp xtotem darmem; 
Gdźie choroba powfzetlnia , lekarfimo pekarmem, 


Jeka ma Coż zá dźiw, gdy i tuczás, i powági śiła ; 

bydź Amni-W grzefzących prezumpcyą w zwyczay obroćjła? 

fya Ktorey jeżeli teraz chcefz rogow-ukroćić, 

Wprzod ią trzeba do pierwfzych iey początkow wrocić, 
Náprzod im odmień tytuł ; niechay rebellie, 

Bunt , rokoíz, fkryte zchádzki, prywárne fákcye , 

Nie będą oftrožnoščia pofpolitey rzeczy 3 

Nie pozwalay nikomu brać przed fobą pieczy, 


« 


; Rpadźiał (zwarty, 
| Niechay będzie bunt buntem, niecnota niechotą $ 
| Komu grzech nie ieft witydem , i tytuł frotsotą » 
Niech nie będźie © druga rzecz, że pewni perdoni ` 
"Za zbrodnie ; do pierwfzego u ciebie pokłonu. 
"Potrzymáč ich ná fłowie , niech śię nie kokoízy » 
"Zrad rychłego odpuftu, kto winien rokofzy, 
Niech śię długo kłanidią, niech ztąd biorą miatę 5 
jake ćię obražili ,„iśką winni karę. 
A teraz wfzyftkich idąc zwyczśiem narodow + 
Sam śię potępiafz. zaraz po zgodžie do grodow 
Publicznych. rozfyłaiąc, i pilzac to w księgi. 
Ze dobrzy, że niewinni złamaney przyśięgi: 
| Ježli oni niewinni č toś ty winien Panie , 
Ześ niewinnych woiował, i naftąpił na nie. 
Wyiąwfzy teraźnieyfzy „ czegoć nikt nie wydrże 
Kiedyś iednym zamachem łeb ućiął tey Hydrze , 
Patrz ná przeyfzłe bałafy, ktore iefzcze były 
| Zá Oyca twego, zali nie ták šie kończyły £ 
Gwałty , mordy , tabieży, ztrátowáne ŠIEWY » 
Wytrzęśione poddanym obory , i chlewy? 
Wéi, miafta rozebrane, gorzey niź śię rzekło , 
Wlzyftko ná Krolu przyfchło, winnym śę przepiekło, 
| Powiem więcey, á co čie fromotniey ponęka > 
Ze to ná karcie twoiś podpifała ręka. 
Smisłeś to ztwierdźić w przyízie (wym fygnetem latag 
Ześ winien, záftužyli czym owi ná kata. 
Coż Krolu? śle tyran co te gwiazdy gaśl s 
Ale froga nieludzkość żabiegać od (paši z 
Niech one świecą zdrowe, i iafno nad źiemią sf 
Przečig iednźk niech fwego fłońca nie záčiémia. 
| Wycifneła, lecz wcześnie , na twoiey dobročie 
Tę pomfłę fprawiedliwość, gdy. firafzney niechočie 
| Dali gardło owi dwai, 1 Łikogien trżeći + 
Wierz mi, nie zśtaz czwarty Z impreżą wylećh ` 
Jeżli śię tež kto pórwie zá powłoką czalú 5 
Záráz šie miey do ógnia , fam i do hafáfu. 
Lekka niepožytečzná záwíze chdza ręka , 
Každy lepiey wie co go boli, co go nęka, 
; Zz 
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Siła mogą refpekty: ligi. zpokreivnienia , 
Zas , przygoda% brzyjócioł , á coż Lug ? odmienia, 

Ale raczey fam śię mśćiy nád niepofłalzeńitwem , 

Boiśźni nie pokazuy zadnym podobieńltwem 5 

Zážiy rezolucyi , iáko móżefz prętki, 

Przez co [wym ferca dodśfz, ztwierdźi(z oboiętki, 

Potrwożyfz nieprzytáčiot ; o paktach , o zgodźie , 

Słowa fobie nieduy rzec > lecz ftátkuý w záwodžie, 

Nawet i tych bezpiecznie iuż kładź między franty, 

Goć radzą , i zgadzać ćię chcą z tebellizanty, 

Jedne tylko niech będą do twey táfki wrota 

Pokora , uniżenie ; i zá grzech fromota. 

Niech fwą fprawę Potgpi , niech ičy nie ogradza, 

A tu miey pilne oko, iežli Cię nie zdradza. 

Szczerz:, czy z terdznieyfzey czyhi to potrzeby., 

Zeby teraz z terminu zpełznął , potym żeby 

Swoich rzeczy poprawił uyrzawfzy pogodę ,* 

Wigkíza w zdrowiu przynoši recydywa fzkodę. 

Ale ieźli śię z ferca fwego grzechu kdje; 

leźli głębiey nie zdbrnął , že powrot zoltáie ? 

Do łafki-go przypuśćić fwoicy możefz znowu, 

Jednak niech fwego winą przypłaći nátowu. 

Ieźli trzýma Staroftwa od ćibie > 1 zamki? 

Dać drugiemu połowę; uigc mafła z grzanki, 

Jeżeli ma, choć włafne , obronne fortece? 

Niech ktora z nich da czafu w twey będźie opiece 

Wiary lego zakładem : niech tylko poznają; 

Ze ich takowy koniec rebellie mála 3 

Nie ták iśk było dorad + kedy miafto winy, 

Každy odniofł pożytek z ludźmi fwey faryny ; 

Kedy iežli nie fzyią., nieuczćiwym ieśli č A 

Niech przypłacą kaletą , że śię ná Čie wznieśli, 

Chociażby śię zá niedhi przyczyniali krewni, 

Ktarzy w”twoim ebožie wodzowie niepewni.; 

Przećiwko nim ftawálg , ná taką przyczynę 

Nie dbay,-4 uwäž ráczey (ropa mataczynę. 

Ci ktorzy Qycow , ftcyiow, ftryieczne, rodzone“ 
W .woyfkach mśią przećiwnych ; w ktorąkolwiek firone 


- SZCZĘ+ 


| 


| 


BO > Rozdžiať (zwarty: 
Szcżęśćie kinie , w.fwych krewnych i w braćią ufála s 
O wygraną nie Roig, lecz śię uchylaią. 
Mało od nieprzyiáčiof moim roźni zdaniem, 
Zwłafzcza gdy śię przyczyniać będą z uprzykrzaniem, 
" "Ale jáko na wierze Hetmańfkiey . tak śiła 
Ná žotnierfkiey: należy 5-0 tamtych rzecz była - 
"Moiá dotąd + abowiem Hetman bez żołnierza 
lej? iáko Pan bez fługi ; ióke pták bez pierza. 
= Cić to związki kleią, či krwawą pracą cudzą; 
Nie karząc o rabieży woyfko fobie łudzą 
Brzęto piechay wie żołnierz , iże przyśiągł tobie. 
Niechay ná či woiować niepezwała fobie, 
A icżeli pozwolą ( w zły to zwyczay padło, 
Przy pakrách , co kto zgrzefzył wfżyftko to przepadło. 
Wieczna w tym Amniftya w imfzym prze Bog ! względźie 
Wodz , w infzym też żołnierz fwawolny niech będźie. 
Dác im żyćie , ale.czći wiecznie ich pozbawić, 
W czym śię nieporufzonym pieużytym Rawić: 
Niech-wiedzą , že po Bogu Król tylko ieft drugi, 
Ktory im , i wedzom ich wypłaca záftupi. 
Niech ten , co nad twym woyfkiem doftáie ftarfzeňľtwa s 
Do tego nieprzychodži nigdy bezpiecze ńftwa. 
( Tak żaba , poki na kierz niewležie , nierzekce », 
Zeby čie miał przenośić i prważść, lekce, 
Infzy relpekt tych , ktorzyć nieobwiązani, 
Do przećiwney fakcyi będą przywiązani. l 
W rych prefe przećiw twemu tronowi powitanie ; 
Táko rożne przeftępftwo » ták rożne karánie. 
Zołdu twego hie brali, przeto im łafkawfzy 
Bydź możefż: lecz ná to wzglad ofobliwy miawfzy » 
Aby nie przywłafzczali tego fami fobie 
Ale twe miłośierdźie przypifali tobie. 
Więc iuž mowmy o kažniách , śle „pred zwyciężyć 
Winowaycę potrzeba , niźli go ćiemiężyć 
Albo śię o to pilno, Krolem bywfzy. ftarać + 
Zeby nie trzeba było zwyćiężść , i karać, 
| Dwie rzeczy (3 Panie moy, ktore ná čie fztychy 
- Gotnig, i twe pany prowadzą do pychy. 
EEE. 22 2 


nés ná bań Zdrowych fobie doftuchał przeft: 
„kiećie u Me.I pr 
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Z ktorých gdy feh rozumem fwoim ofwobodźifz > 
Wątpię czy im „ czý fobie, bárdžiey tym dogodźifz, 
O ktorych radbym mowił, co rozumiem dali, 


kinn 7 oto Krol SsrdyúfPi do čiebie ślę wali, 


Porwie się Melander : áczby był rad i tych; 


og znamienitych : 
zećiwko gościowi wyfzedł(zy weľoty, 
Wiedźie go gdžie fowite czekały ich ftoły, 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 


Ná bankiecie u Meleindta , Radyrobanes etwiera fie z kon. 
kurrencyą o dożywotnią przyrážú Argienidy : m czym rozumną, 
śle wątpliwą odpowiedź fłyfzy. ' Eyrymedes dóie áC, ŻE TUŻ 
ezós RA komedyą ; więc w/zy(cy idą nó falę ; gdźre Radyrobanňes 
wie o igrzyfkách, óle o fooieh fztukóch myśląc, kogoby z domowych 


Kroleiwny mogt darómi utąć , rezalwuie śię, że gdyby tym [bofóa 


bem nakłonił Seleniffę , #arnoby sę, zeczy; Á žátym po- 
hta iey prezent, ktorým babę zwycięża, i 


Sal: była przeftronna, iako patác drugi, 

S) Ktorą ryte w marmurze dźwigsły frambugij 
Tam bankiet zgorowáno , gmach cały otwarty, 
Każdema wniść bezpiećznie dopuśćiły warty, 
Tam usiedli Krolowie : dcz iúž i w tym krśiu, 
Poczynśna zákrawáć nowego zwyczáru. 

Z łożek iadźć iuż była , polityka wniefła, 
Kazał Krol wynieść łożka, á poftawić krzefła. 
Co celnieyfzych do uczty Panow wzowie ony, 
Była tam i Argiení : i pierwfże Matrony. 
Bodžieč do nienáwisči konkurtentom čichy., 
Oftrež cwoie miłośćigniefzczęśliwa fztychy © 

Na Radyrobanefa Archóibrot wędźidła ; 
Gryżie; lecz‘ i tamtego iákby brał ná fzydła, 
Oba iednym konfektem , ňá fercśch otrući ; 
Krzywo ná śię iáko dway patrzaią kogući. 

I do ktorey Krolewna wzrok obroći ftrony, 
lko magnes zá (oba rwą feptemtryony ; 


Ták 


| Samemu śię w tytuły należyt 


| W czym doltścki, i 


|. Maiąc tyle.£iem + i morz, 


p Rozdział Piaty. 


Tik i ci , biorąc obrok, ślbo žal fwey dufzy s 

| Strzegą ná kogo poyrzy » i komu potulzy. 

Choć Krolewna o żadnyfi mie myśliła cale 5 72 

Sami w bie nádžicie , fami rofzczą żale. 

Ufa Radyrwanes, i prawu i lewu, ` 
Przeto dłużey miłośći nie mogąc t gniewu 
Wycrzymać ; ledwie zbiorą nieprzyiemne wety+ 
W ofobne z Meltandrem idžie gabinety. 

Gdźie gdy fami dway byli w-pokoiu zamknionem a 
Pocznie uformowanym Izecz Sardyáfki ronem. 

Kiedybym wielki Krolu , me życzliwe wota 
Nie przed tobą wylewał , konieczna fromata 

| Uftąpicy musita, ná włafnych uk chwały » 

Z czoła mego, licząc tO, co mi nieba.daty » 
Serce twe do fłuchania fortun mych fpofobić » 

e zdobić; 

Pańftwa moie mianowáé , długie przebieć karby « 

moje záwiťnety fkarby > 

Twoia wisika uwaga, twoy rozum mey (wadzie » 

W ftydowi akazyą wźiąwfzy , múnafztuk kładźię. 
Moia jelt Sardynia ; ico w niey oyczyzną 3 

"Moie {4 Bgleary 3 i Korfjk< żyzne 

| Porty co nayfławnieyfze, mnie prawnie należą 
jedne w Ajte» drugie co w Ligirách leżą. 

- Rachowałbym po morzach niezliczone floty 
Ciężkie ludźmi žiemice , ffawne w krufzec złotyą 
Mianowałbym Monarchow długie katalogi 

|  prźodkow "moich : początki, ktorzy maią ż Bogi. 

Zgołaby mi nietrzeba mowić o tym wiele » 

w niebie parentele, 

Więc tedy iuż puśćiwizy to wfzyftko ná ftrone» 

Dźiś či kładę pod nogi Sndyńfkę koronę. 

Zciśleyfzych z tobą związkow , ( tylk 

Mym nie gardź ) pragnę * Oycem ty 
pofziub mi Corkę fwoię, žycz mi tego fzcześćia » 

(Ze ią żoną > 4 čiebie będę miał zá teśćia 

To mowiąc Krol. sari Ki, naymnieyfzemi Rowy 


Pośiłkow fwych nie wipomni 


Z 13 


o przedšiewžiečiená 
bądź , 4 iá žigčiem, 


ał: pewien że ie w głowy 


Ridyroba- 
nes proźbę 
ky nosí O A£- 
gienidę do 
Meleandra. 


Meles 


a 
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Meeander położy ; 4 ten iák dofłucha : 
Ukochany gosčiu moy, ieżelim či ducha 
Winien, coż ták drogiego naydę w fwoim domu ? 
Zebym ći śmiał odmowić. bez Boga , bez romi? 
Kondycyą tę , ktorą ráczy[z mi przynafzć; 
Nie tylko z chęcią przyjąć , ale šie odpráľzác , 
Rzecz fłufzna z był <żeby kto tak w rozum obranem č 
Zeby gardźił Monarchą i tak možňym Panem? 
W złoto, w ludźi, y w wlzyftko ná morzu i źiemi, 
Ktory. ma krwie z Bogámi związki wieczyftemi. 
Nawet choćbyś nie był w tym , w ktorymeś jeft pierzu, 
*Cnoty twe w pięknym ćiele waleczny Rycerzu J 
Džie wofłębią od ciebie ; nie tylko do moiey , 
Ale do naybogarízey ná świecie dźiewoiey 
Cokolwiek fzczęście: dáte, kiedy chte odbiera , 
Cnota śięx człekiem rodźi , ále nie umiera, 
Co śię mnie tknie , dam zśraz moię krefkę tączą, 
Lecz wiefz'gośćiu , w małżeńftwach że śię ćieśniey łączą 
Duchy „niżeli čiafa ; i tam związek záfly, 
Gdźie w sforne iarzmo z ćiałem ludzkie wchodzą zmyfły, 
Zadne człeczey fwobody nie chełzna wędźidło , 
To mamy mimo wfzyfikie ztworzenia picśćidło. 
Niemáfz prawa ná ferce, y gdźie nie ma chęci, 


Iśkie má“ 
bydź mał- 
żeńftwo, 


Zóden człowiek ,żóden wad tam go nie przyneci. 


Lecz. tu przodek Krolewfkie mála animufze, 
1 corka moia ; dotąd že to inž wiefz , tuíze + 
Džiedžiczka Sycylii + przeto.iey fwobódne, 
Takiego obierania ferce ma bydź godne. 
Iá mam fceptrtim od Przodkow , ona po mnie bierze, 
Niechże fobie kogo chce do siebie przybierze. 
Nie ná to mowię, bym, ná co ślę fam zgadzam 
Miał či odmawiać Krol., pewnie nie przefzkadzam 3 
Ale, ikom powiedźiał , ná iey pufzczam zdanie. 
Trudňež to przyidciela fobie obieránie ! 
„A côž komu infzemu ? niechay każdy fobie 
Obiera : zwłafzcża kędy niemá(z mieyfca probie , 
Kiedy dożywotniego ? bo z tak ciafney ligi, 
Smierć nás tylko (woiemi-uwolni roztrzygi, 
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Godna | 
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I Nie wić 
TAJ 


Corkę | 
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Io ži 
Zyćie 
Miłoś 
Zew! 
Na ia 
Czyni 
Ji kż 
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Przeto 
Bo nie 
Już.te 
Czek 
Zrząć 
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Tuż € 
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Odrz 
Leu 
Grz 
I uś 
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Rozdžiať Piąty. 


| NZ zmogę . przyrzekam, ity czyń z {wey ftronys 


Prze Bog trzež śię ná wieki poniewolney żony. 

I kiedybyś był moim fynem gośćiu miły, ` 
Choćiażbyś ś.ę ze wflzyfikiey w niey zakochał śiły ; < 
Choćbyś fobię naymiękfze kładł po niey pofagi , 
Godna każdemu wielkiey w małżeńltwie uwagi » 


[Nie chciałbym iey fynową > ážby čie mieć mężem, 


| Ze w ták frogim zápa 
| Ná jakie Meiesnder ćiągnie go rozdroże. 


Przyrzekła , w rakie lárzmo t wołów nie wprzężeme 
Ná to okolicznemi ftarzęcfłowy godźił . 

Zeby i temu. W iego nadź:ei nie fzkodźił , 

Ito żeby w zwłokę fzło: bo áni fam fzczęśćia 


| Nie widži: i od tego daleką zśmęśćia 


Corkę (woie zrozumiał + poltrzegłfzy Z począ:ku 
Dla jakiego sarizá[k: col przyiechał wžiarku. 

Ten mu šie przećię przykrzy „di kłania śę miko , 

Już žiečia , iuż i (yna przybiera przezwifko. 

Zyčie , zdrowie , fortuny , {wole przed. nim kładźie s 
Miłość go ślepi, miłość iet mu ná záwadžie. 

je, poftredz śę nie może» 


Czynił či on nádžicie , lecz tak w.obie ftrony, , 
Iż każdy , krory niczym niebył zaprzątmiony ; 


| Mogt poftrzedz , że odmawia : choć tak. niewidomie „ 
| Przeto Redzrobanes darmo fałdy łomie 3 


Bo nie wiele ná fwoiey nádžiči utyie, 
Tuż tež dawno gotowe gry» i komedyie 


| Czekały, pofpolitey ktore dla radośći 


Zrządzono, lecz nay wigcey chcąc zśbawić gośćie 
Z tym tedy Fyrym=de< wnidźie do pokoiž, 

Taka była ô Królu! rzecze wola twoia: 

Tuż dawno n4 twe przyjście gotowi czekśią » 

Ci ktorzy komedye wyprawowść maią. 


- Odrzekłbyś śię uciechy Katyrofaneśie , 


Lecz prośi Meleander , żeby W krotkim-cześie 

Grze śię oney przypatrzyć : pofzli oba zatem» 

I uśiedli nád wízyftkich wyżśi Maieftatem. 
Staroświeckie piktury, fztuki w twardym rznięte 
Poifirze, więc po ścianach , fzpalery rozpiętej 


R adyroba- 
nes delibe- 
zbie, o fpo- 
fobie przy- 
„ftepu.do Ar» 
gienidy. 


Zio- 
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Złotem dźiane dywany . iedwabne kobierce, 
Oczy rwały i ludźkie wefeliły ferce + 

Ale fkoro Argiemis, 4 z nią panien zgraie 
Wefzła , Radyrobanes i Archombrot táie. 


Wfzyftko im w oczách zgafło , gdy przyfzła Krolewna ; 


I perły , i purpury ; ftoig iako drewna. 
Rzekłbyś , že tó perfony do tey ktotofili , 
Aleć áni ná Pannę , ták pilno patrzyli, 
dáko ná śię niefteryż! wrożąć niefzczesliwie ; 
W tym Rażyrobańewi zda šie że życzliwie, 
Ná tamtego Argienis co raz rzući okiem , 
I fam fobie omylnym zoftawfzy prorokiem , 
Prożno rzecze : iníza śię muśi począć beczka ; 
Do fztuk tu i forzelow oftátnia ucieczka , 
Furya tu nie płaći 3 Archombrora zgładźić , 
Zaraz ie trzeba wiecznie z Krolewną powadźić. 
I ná nieprzeiednaną niełafkę zarobić , 
lego pamiątka gorzey mogłaby mię pobić, 
Coż? czy miłość nie woyna ? czy to rzadko bywa 
Ná woynie č że miált ktorych fztutmem podobywa 
Nieprzyjśćiel z rąk iego , przez fortele zkryte, 
„ Od nás chačiaž nie przea fzturm bywśią dobyte ? 
A kićdy otworzysčie niemożemy wfkurdć , 
Nie zówfze piorun bite, gdy Się pocznie chmuróć » 
Więc uchodźić fortunę, á przez złotą fwaycę ; 
Ježli ma nadźicię , z niey zepchnať winowayeę, 
Bo gdźie rozum i šifa człowiecza nie zdole, 
A nawet i fam zły duch ; tam óná przekole. 
Tych tedy co naybliżśr Panieńfkiego ucha, 
Złótem zpatrzę ,-áza śię i mnie udcbrucha. 
Kiedy częfto wfpominźć , częlto będą chwalić , 
A chociażby też ferce fwe chciała uftalić, 
Czafem człowiek okrutne i dźikie łwy kroći , 
Czafem weda w proch Kamień i w piafek obroči: 


Ťačno w nas wfzyfiko wmowią fnadno wízyftko wlepią, . 


Gdy iednę rzecz zá uchem ufawicznie klepią 
Konfidenči domowi : toż fkoro tę droge 
Przewiem , wfzyfikich fektetow iey dociekać mogę, 


4 


| Ttut 
Bo i 
Szko 
Ták d 
Tož) 
| Była. 
BZ 
Zanz 
U Nech 
Ták i 
| Tákob 
| Szczę 
Zádn 
| Niec 


Oba: 
Wp 
Eri 
Táby 
| Tan 
Wii 
Ządz; 


| Lecz ná kogoż Się 


porwść , komuż wzrok zamydlić ; 

Gdyby śię Seleni/4 dała nam uśidlićć 

Czegożby trzebą więccy ? beyim rzecz trudniey/zą e 

Im drożfza, tym te lepfza i y pożytecznie) [xa, 

Ale ftárek dla Boga, i powaga w czele 

Trwožy mnie; że nie tylko mowić do niey śmiele 

© zdradźie nie będę mogł 3 lecz ná tę matronę 

I poyrzeć? coż kiedy šie ná wą kinié ftronęt 

Z tym fłśrkiem, z t4 powagą» ktorey śię dziś lękam 3 

Zali ferca w Krolewnie prętko nieponękam č 

Znać był człowiek dowćipny ; 4 zwłafacza w tym: raźie ž 

Kiedy śię rozum oftrzy ná miłośći głaźie. 
Siągnąć trzeba do dźiury „ kto chce łowić raki s 
Kto goras kapány > prętke zpłofzy ptaki. 
Trzeba wprzody zgryść orzech , kto, chce zażyć iądraa 
Dobra odwaga , śle żeby byłamądra. 

I tu ťrzeba bydź śmiałym , lecz i oftróžnosci , 

Bo iežli śię tá przy fwey zdtnie ftátecznosči » 

Szkoda nacierać, żeby niepoftrzegła ćićnia , 

lák dawść, ták brać wolno ekrom podeyrzenia. 

Tož powtore „ po tzećie , choćby i żelazem 

Była: zmiękczyć się mufi., za dźieśiącym razem, 

leźli też w nity poftáwy nazbyt, mało wątku > 


- Zaraz (érce nakłoni , babušia do wžiatku 


Niechže wie, że ma,ze mnie kupca ná (wą wiarę; 

Tak myśli, 4 owe gry Zá fen ma i msrę , 

Jákoby mu o wilku-żełaznym kro bala, 

Szczęśćiu tylko fam w.fobie . á czafowi łaiał, 

Zadne tańce , żadne go nie poruíza figle, 

Niech kto lata bez fkrzydeł , niech fkacze po igle: 
Tu śię musát uśmiechnąć, gdy ná oney fcenie g 

Obaczył myśli fwoich włafne wyrażenie , 


| -W prowadži ná teatrum Pócta ćwiczony s 


Eryfile z Argią ; rożney cnoty żony. 

Táby gardło z męża kochanego dała » 

Tamta ná zabitą śmierć (woiego wydała, 
Wźiąwfzy fwoie manelle : w coż prze Bog tá licha > 
Zadza złora marnego , człowieka niewpychać 


Aaa 


Rozdsiał Pią, 483- 


336 |. Argienidy Część Trzedją © 
Potym wierfze prawiła ktoremi kleynoty , 

I z brantu i z kofztowney chwaliła roboty. 

Tym wierfzom Krol Sardyúfk: przypifował wielez 
Aza śię w tákim młynie i moie też zmiele ? 

Pomyśli : więc życzliwie przeczyta raz drugi , 
fežli śię żony dźią przepłacać? coż fługi 2 

Coż gdy áni o żyćie, śni zdrowie chodźi , 

Zaden tu nie ieft zdrayca , żaden nie jeft ztodži, 
Tákiemi niefzczęśliwa Eyfle tony ; 


Ciefzyła śię z kleynoty i z zdobyczy ony. 
S ak WA Dźiśiem wejfelfza . dźiśiem przyfzła kfabie 


Po dľugiey y ták bolefney chorobie, 

Świadkiem mi nocy niech beda niefpane,. 
Świadkiem gedźiny i dni zódumane. 

Nie mogąc dofšač zá drogie pieniądze , $ 
Schnęłam widomie przez niefzczęfne żądze ; 

(o. džiš uż trzymam; Bogom bądź część, chwała, 
Niebom ośięgła , giym tego dofiałą, 

W kogo śię żądza okrutna zógości , 

Uwędźi force i nyfifzy kości, 

Drogie nofženie, Gradywowych oczu 

Godne, kiedy te po złotym warkoczu, 
Albo bo piersiách , ktoremí mftydžita 

Śniegi Diatoščia, Wenus roztoczyła, . 

Tókim Krolewną bogatego Tyru, 

Od oftátnego fzczyci šie Zefiru. 

Tókim , gdy fzyię biatofmukłą kraśi, 

Słońcu wyrowna , á gwiazdy pogasi, 

O żono głupia! d twarda Šlebota ! 

Gdzież Bog? gdž 


Tedy niż wfzyfkkie te święte tytuły, 
Drożfze u ciebie będą karbunkuły ? 
Ná złym [zaloná byłabym iármarku , 
Tedy mežome krem ná fvoim karku 
Nosic przemiedźie(z " 6 madżonko wściekła A 
„Gdźież psżądlimość ślepa cię záwlekta? 


ież wiara? fžlub , przysięga, enota? 


| 


= Rozdžiat. Piąty. 
Przyiściela mam ná mord wydád frogi» 
Gdy Krol niedbaty ná lofy ná wrogi, 
Stanąwfzy przy fom złośliwie uporze s 
Wojnę po nosi , i wsiada ná morze; - 
On tókich przefirag nie peważał lekce, 
Wiedząc ; że zwykle żaba ná defxcz rzekces 
Kruk ná krew kracze, z fuchego konaru, 
Zchronił śię. tego uchodząc pożaru. 
Tedy go wydam © tedy sig śierocie. 
W dowie , w kleynotóch , chodžiť y we złaciee 
Zvydžie ? tu żal w ciężkiey mece, 
Tóko dwie ferce żargólą ofęce. 
Prožno to, prožno , žal uftapič musi, 
Prožno niemczefzna pobożneść mię kusi. 
Niechay mąż idžie > gdžie go ciągną fata 3 
Zámfze pták błądźi > choć wroży > choć lata, 
Tu u minie woyňa , tu wygrana foi 
Kiedy ten kleynoż s bedžie w ręce moi. 
Dopiero poznam ná fercu fwabodę , 
I złą fortunę w tryumfe bowiodę,' 
9 korzkie facżęścia moiego konfekty ? 
Gážie z żołcią biorą miod Slepe ajfekty, 
Czego Się boi , tego ferce życzy, 
Chuciaż go rozum przefirzega y ćwiczy, 
Tu mi śię męża odfłępowóć nie chce > 
Tu mfzyfikie zmyfły frogó chciwość fechce 3 
"Tu w oczách miatá , (zluby , i przysięgi» 
Ale śiłnieyfze żądza ma obcęgi. 
Chučiaž ták marną uśidlona oma F 
Ze musi rozum moy pafzewóć przed nig. 
Więc ieźli mię mąż , nie ták, ráko trzeba 
Kocha , miecb idźie , gdźie wołńią nieba.) 
Bo z táktey Sieci nikt śię nie wywinie s 
I zk, i pomfię , otrzymam, gdy zginie s 
Ni ABA z sA iežli 


988 „Argienidy Część Trzecia 
A težli mnie też kocha z dujze čaty) 
Wfzyltkieby ná mnie włeżył frecyaty z 
I radby rowne z Bogiwiami firoił, 
Chochy i krwią fwą oftatka dekroił, 
Radyroba- Skoro Radyrsbánej tey doczyta karty, 
nes z famą Gry šie tež juž kończyły „ dobra wrożką wzpartyz 
Argienidą. Toż w ufzy Argiemidźie, co i QOycu kładzie , 
traktuje, Prosi, dby w życzliwey przylaźni základžie 
WA Šardynig mieć chćiała : w podôbne koncepty 
Sadźił śię, jakie miłość przez tájemne fzepty 
Dyktowała : Aygiewis ná te lego fochy 
Witydem, śle i z gniewem , zśpłonie šie trochy. 


Potym idk śię (podžiewat, odpowie mu fkrosanie $ 
Bynamniey tákie rzeczy nienależą do mnie ; 

Ani to Pannie, áni przyzwoita corce, 

Krola Rodźica: z łafki ma wiecznego ztworce, 

Zá tę chęć podźiękuie , poyrzawfzy naň mile, 

Ze w przyiśźni Krolewfkiey chce korzyftść tylg, 


Z Selenifą lżko Radyrobanei pomowi z nią znowu, 

= Rozchodži śię z ukłonem do infzego łowu. 
A że był pokoy dofyć długi i przeftrony „ 
To Panny, to przedniey(ze ebchodži macrony. 
Z temi żarty, z drugiemi poważne rozmowy p 
I ufzło te młodeniu: między białegłowy 
Skoro wfzedł, Seleujšie bliżey śię przyftąpi, A 
I tey w wfzyftkim zwyczaynych offertow nie fkąpi, 
Prawi z nią, to, i owo, chcąc wfzyltkie oddalić 
Podobieńftwa {wey fztuki ; ią ná koniec chwalić 
Jey fyna, eo przy dworze Krolewfkim śię chował; 
Pytał potym, iežli Bog więcey iey darował 
Tych pociech? wiele žyie £ wiele dała niebu? 
Boli ciało w połogu : force u pogrzebu, 
TO prawi, co do fmaku ftarym matkom bywa, 
Tá śię kłania, kryguie , źlbo potakiwa, ) 
Potym weftchnąwfzy rzecze : byś temu wierzyła ; 
liko w tobie podobieńftw Mátki moiey šifa z 

- I wiele razy ná čie poyrzeć mi śię zdarzy 5 

Záwíze mi-ná myśl padnie konterfec iey twarzy 


Rozdzia? Pigh 
I fzlubuięć 8 Pani! že dźiśia pokażę ; 
Zo iakom w Mśtce kochał , ták i ciebie wsżę. 
Chciał ięfzcze więcey mowić , śle im przefzkodźił s 


| Kiedy śię Meleander wte ftowa nápodžiť. 


| Rzekłbym , że droga moiá Maska z martwy 


Więc że reż iuż dźień iafny miał šie ku wieczor g 
"Ten nápokoy , ow odfzedł do (woiego dworu, | 
Gdzie z fobą Demadefa , fyna Srlewjy » 
Zśprafza do wieczerzy > á fkora iuż mily 
Zprzątniono , do blizkieso pokoju go bierze , 
Gdźie nad łożem kofztowny obraz {wey macierze. 
Zdiąwfzy; idź, praví + odnieś (waiey Rodžičiciad « 
A jákom iá ieR z tego ućiefzony wielce, i 
Ze do moicy podobna: choć z tego obražu » 
Tufzę, że mi to przyzna oboie do razu. 
Kiedyby tylko (ceptrum , 4 koronę miała s 
ch whata: 
ákož twarz iuż obítarnia , i opadłe fchaby , 

Gzynity podobieňftwo ccś babie do baby. 

Mamy było co widźieć , czoło wfzyftkich fprzentow 


Kzolewíkich zá dwadźieśćia kapione talencov : 


| Wybor drogich kamieni : ktore ná wzchod Ronca 


Rzeżą iubilerowie : u zpodniego końca 
Perła_oryentalna s iako (pora gsufzka į 
Zá uzko u złotego wiśiała łańcufzka, 
Tak i iego famego rožitemi zádarki 
$wych chęći nafyćiwfzy » adfyta do Mśrkis 
Gdy uyrzy Selenifa Dzmaścfi z darem + 
Zaraz iey obie oczy blafkiem zalsną iatem 3 
Warpi, ieźli śię tego Krolewnie ma zwierzáč » 
Nie wydźie podeyrzenia , gdy 'ztąd będźie mierzád 
ley W (ekretách flátecznošc : 4 więcey-Śię bała» 
Zeby iey òney názad wroćić nie kazała 
pańfkiey (zczodrobliwoáci > bo te (pecyafy 
NÁ nieprzygorowáne ferce , i ná cały 
Umyft zpadžízy Krolewnie, mogą iey národžiť 
Nieporrzebných fkrupułow > chčiafaby te zgodžiť s 
Chčiafaby mieć obie „ i Sardyňfkie datyą 
I fwcy u Argienidy nie narufzyć wiary. 


A a3 3 


Obraz iey 
pofyłe, 


Potyńń 


996 Y Argienidy Część Trzecia, 
P. cym fyna Z pilnosčia wypytała ; jeśli x 
Był któ trzeči? kiedy:ćie ten obraz wynieśli. 
Owfzem-rzecze : znak to ieft wietkiego fekrettt, 
_ , Bośmy tylko fami dway fzłi do gabinetu. 
"Tož Márka; więę milcz fynu , 4 nie praw nikomu z 
Jákoš (prawił : tak trzyway tę rzecz pokiyiomu, ` 
Jeżli o tym rozumiefz upominku', ze mnie 
Pofłany ieftz nieboze čie(zyíz šie daremnie; 
Będźiefz wiedźiał nie długo, kto iego ieft panem s 
Teraz pilno przeftrzegam , niech będźie milezánem , 
Wnet pofzła do-Kroléwny ; w dáwney wierze cała; 
Procz Radyrôbantíem , że gardźić przeftata, 
Seleniffá Dopierož śię iey węłbie poczną toić muchy, 
medytuie, Dopiero teraz ftráchu dośjęgła, i. zkruchy., 
Króla Sar. Ze W iey zolławająca Kroléwna dôzorze, 
dyńfkiego Panna z młodźieńcem miała żyć w tákim faworze; 
ftnakuie Gdy. gwałtem ná niepewne umrzeć chćiałą wieści y 
nád Poliar.A gdźie co raz łeżało, i drugi śię zmieści. 
aha, Nuż znowu podobnego, co zły duch przypierzy » 

x Ze wpadnie w rozpacz z plotek, 4 mnie śię nie 2wierZY4 
Ná iákižbym hak padła! i z konfidencya » 
Podobnobym milczenia przypłaćiła fżyią, 

A tu. iakoby ná śię urażona fuknie 3, 
„Zámfze bližfza kofzula ciata niźli fuknie: 
Swych patrzyć interefom každemu náležy x 
Gdźie fortuna , tam zwykle fawor ludzki bieży 
Což mi wzdy ten Prliarch , dobrego uczynił ? 
Albo Radyrobanes? w czym mi śię przewinił? 
"Tamten dłużey niźli rok, bawiąc śię przy dworze, 
Nie daf mi, coby w oko mogł włożyć komorze. 
Ten ledwo wyśladł z morza ná pierwfzym poznania 
Dať kleynot niepodobny ku ofzacowániu, 
Krož wieć co jeft Poliarch? może troie dźiwy 
Baiźć o fobie hofy[z iaki niefzczęśliwy s 
Ale Radyrobanes w rákim tu fplendorze 
Przyiechał , że-go pełna źiemia , pełne morz6» 
I męztwem, i grzecznośćią ztowna Wokarcha, 
To ma.nadeń , że ieft Krol, i taki Monatcha 


| pierwieyśmy go poznali w iego. 
Niželi o Krolewľkim pomyślił małżeńftwie. 

Coż kiedybym mu mogła Krolewng przychęći 
| Zefzłoby mi śię ten dźień , 


| Choć mych uftug nie doznał ie 
Jákichby mi śni chciał , śni mogł dać drugi 
Choćby wźiął drgienide przez moie przyfługi. 
Więc nieniafz Paliarcha , i nikt nie wie o niem» 


Rozdziat Szofty. 
doftoieńftwie, 

é? 
z do śmierci święćić $ 


už mi ták bárdzo drogie dále upominki , 
dney odrobinkt. 


Już z światem , iuż podobno pożegnał śię Z ftonieme. 


| Ale niechaý on żyie, niechay będźie zdrowym » 


Niech przyjedzie to trzymam © Meleandrowyas 
Rozíądku , żeby Corki dla iednego mężtwa » 
Nie dat cudzoziemcowi pewnie do małżeńftwa. 


ROZDZIAŁ SZOSTY. 
Pofłowie z rożnych miaft z przeprožba do Meleandra przyteż- 
dżaią , ktorych iekkomyślmość dyfkretmie Krol zganim [zy , ná zdá- 
wii dalfzymefwoich Senaterom » przejłóć obiecnie. Hyperefa- 
nom ofoblimey dác nie chce audyencji. Kleobni radži, 
ióko Monárcha wcześnie ma zábiegác fakcyom. 


Í Ak gdy śię fama fądźi Seleni: Z (oba, 
. Przyízli od miáft z powinną Poftowie żałobą: 


Ktore z Likogienefem W rebellii były > 

Jako wrożył Klesbul „ Bźiś śię obaczyły. 

I tam gdźie ganek wiedźie do Kościoła wązki s 
Skromnie siedzą , oliwne trzymaiąc gałązki 5 
Dunalić z Iróuranem Sorawili u Krola . 

Ze w amniftyą polzła taka ich fwawcia. 

- Okiem ich-iedňák groźnym i fifową twarzą s i- 
( Ták dobrzy Monarchowie (wych poddanych karzą ) 
Zgromi : + dofyć pomfty » gdy zwielkim zapałem» 
Ci Poftowie przed iego ftaną crybunałem , 

Przez pełne zbroynych gwardyi , i alabart śieni» 
Dia wiekízsgo poltrachu byli prowadzeni. 

A gdy ći ná złe czafy i przeyfzłych lat zkaze. © 
Zwyczaiem wfzyftkich winnich fwoię wolą zmaźę 3 


Poftowie. 


Lacno 


Argienidy Część, Trzecia. 
Lacno o wymowkę , choć; kto co moč kraść chedźi; ` 
Albo nędźa przymuśi , ólbe złe pedmadźi: 
Niecnotliwe ujt z fercem zawiera przymierze. 
Kto sie do grzechu fege niebrzyznóie faezerze, 
Kto go álbo wycieńcza s álbo ge ogradza , 
© pokucie nie myśli, i ná powrot zgadza. —, 
Ezym nową złość popełnia ; Bog úlčomiem święty, 
Przypifuie do ftárych tákome wykręty. 
Krotkiemi lecz ofttemi. Meleander ftowy : 3 
Porywczość, i Krolewfkiey lekką wagę głowy; 
Wyrzući im ná oczy złamane przyślęgi + 
Eo choć im dźiś edpuśći, kroniki i księgi 
Džici opifow požnemu podadzą to światu, 
Zeby nie fzła bez pomfty wzgarda Maiefiatu 
Krolewfkiego poddanym 3 z.tym iák z trenu wftanie; 
Jśkie, rzecze Senatu o tym będźie zdanie, j 
Takie zá prawo mieycie: źle lekkie dofyć » 
Bo śię dał Ibinraves z Dusalbim uptośić. 
Grzywien coś ; á ten, kto fig do buntu wyfkipał 
Z każdego miafta ma bydź wygnany pryncypał. 
Wžiawízy dekret fafkawy „ nád wízelkie mniemśni€ » 
„Do fwych śię miaft Pofłowie biorą ná mielzkámie. 
Hyperfani. Chcieli tež Hyperfani cfobną prowadźić 
Winfzowną legacyą: lecz fobie rozradźić 
Dali: gdy przefirzeżeni od Pańfkiego krzefła s 
Zeby niewdźięk Krołowi taka rzecz przyniefa. 
Czemuż nie z miafty raczey , i nie z powiatami» 
Ale poffow ofobnych mieć chcą? iákby fami 
Część byli syli? nie obywatele 
Wefroł z infzemi? takže afurpuig wiele? 
Zśwfz: Krolem takowe fchysmy podeyszane, z 
Zwłafzcza gdy śię na czoło ptg, chcąc bydź widžiane. 
Pregniefz żyć komorniee z gefpodynią fotis 
Defjć , žeť wolną kuchnia „ mie ciśń śię do fioła. 
Nie śiągay do cudzego w foym fobie warz garki 
Będzie miefzkóć zpokoynie bez wfzego pofivarku. 


ozdžiať Sxojtý. S 

Ták gdy do NE u o s 
Przychodzą : 4 w jedno śię Syc:lig zrafta, s cja 8 
I żałofną Pofłowie Syrakufcy cerą, Jrakuzcy; 
Ná famym końcu mieyfce fwey fprawoćie bierą z 

Stali głowy zwieśiwfży , żaden áni trunie, 

Zpytany , wfzyłtek {woy błąd przečiwney fortunie 

Przypiłzą: 1 fupplike oddaiąc pokornie , 
+ Imieniem wfżyfikich miefzczan nápifang sfotnie. 

Doktadála , częgo nás uftawicznie uczą 

Przykłady, że gdy biedy pofpolftwu dokuczą, 

Lub nieznośne podatki, lub złamane prawa, 

Głupie zaraz ná Krola niewinnie pawftawa. 

láko człeką chorego gdy gorączka zmoże , 

Zprzykrzywízy fobie ftokroć prześćiełane łoże , 

Porywa w záchwyceniu naybliż(zego fobie ; 

W tey wfzyfcy utrapieni baleią chorobie. 

I či nie ochylaią naminiey {wego błędu , 

Nizko tylko imieniem miafta, i urzędu 

Zebizą : śby iuż w.wieczney zofłał niepamięci , 

A czym ich Pan do śiebie ftatecznié zácheči, 

Okazyą do tákiey iśwnie i pokątnie 

Porywczośći, w pofpolfiwie ná wieki nprzątnie: 
„Gdy ten ćieżar ná przyfzłym , ce ich ciśnie, feymie s“ 

Z ich karkow z Parńfkiey łafki, i dobroči acymie, 

Tu Kigódul przy krotkiey łafki fwey ofierze , 

Onę od nich (upolike z tym dokładem bierze: 

Ze ią odda Krolowi , i rad im ufłuży, 

Ze odprawy dni kilku nie odwlecze dłuży, 

W tym śię Senatórowie ná fwoie pałace” 

Rozchodzą : á Klesbu! chcąc fkończyć te práce, Kleobul d 
I oddść Syrakeffim Poffom niemie(zkanie , fkurs długi 
Przed Meleanérem z oną ich fupplika ftanie. prowadži 
A že była ramora długa i fzeroka ; o nietrwaa 
Ná czasinfzy odłoży : dž $ čie zá proroka,“ aym pokoiu 
Krol rzecze: Klesbuk mai : kiedy w twoim ffowié, Sycyliy- 
Miaft zbuntowánych do nás ziachali Pofłowię > kim, 

O czymem iá fam wątpił : śle to ná ftronę 

Puśćiwfzy, pomnię, że nam Krol Sardjńjki onę 
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Rozmowę, © nieťrwalym pokoiu przefzkodźił : 
Dwieś, iežli śię nie mylę, przyczyny przywodźił, 
Tu cżas i mieyfte, niech śię ten dyfkurs dokońzzy, 
Mądrego zá pogody nábymäť opończy. 
A kto w dáchu nád [oba nie zóbiie dźiury „ 
Niemófz dźiwu , že zma 
„I mnieć śię iuž nálato w nos po lanie oczy ; 
Nie płynie piefzk , śże ogonek zdmoczy. 
Wolałbym wcześnie przeftrog Klssbule ftuchść, 
Niżeli , iáko mowią ,.po czaśie w garść chuchść. 
Więc powiaday przyczyny , ktore rogi wznofzą » 
Ktore to Sygliy/Q:e Xiążęca komofzą 3 
Ze w pokoiu nie śiedzą : te odpowie , Pánie 
Ktoreś cierpiał , i częlłoś fam narzekał ná nie ; 
Jedna, gete fortece, i zámkow ták wiele, 
Druga, ktorąby ráczey położyć ná ezele 
Dôžyworne urzędy, że dopiero w grobie , 
i Krolom władzą wracśią powierzoną fobie 
Fortece gę- |. Fortece, ktorych nazbyt, chećby nie fzkodźiły ; 
fte nie po- Tylko że ich nie trzeba : radzę żeby były 
trzebne. — Zniešione : 4.dopieroż kiedy fpezy- (rogi 
Potrzebwią ftruktury , armaty, zśłogi. 
Pierwfza - Co zá korzyść fkarb nifzczyć prożnemi zawody ? 
przyczyna siły dwoić , i fzkodę przydawść do fzkody č 
domowych Gdyby ták opatrzone byty, iáko liczne 
rezruchów, Foftéce w Sycylii twoiey pograniczne 3 
i Dośćby miał nieprzyiáčiel odporu poftronny ; 
Nimby śię żołnierz piefzy záčisgnat i konny. 
Sa okrom tego miafta po koronie walne, 
Maiąc fwoie obrony , i prowincyalne. 
Lecz ták gęfte kurniki, nie rzekę . ofady, 
Ani do ograniczney , śni wnętrzney zwady 
Krolówi pożyteczne , i ich Gwarnizony , 
Dla jákiey po miafteczkśch niewinnych obrony; 
Kommendáoty panofzyć , śże ufzy bola, 
Słuchając iaką ćierpią miaa twe niewolą, 
Jeż im nie ty panuiefz, choć śię cwemi mienią 3 
-Rożen či trzymśfz, śle kto infzy pieczenią. 


knie Jkero przyidą chmury, 


Rozdziat Szefty. 
A ieżeli ckcefz prawdzie dáć Krolu moy ucha, 
Tyś ieft prak, on mizerny, ona iemiołucha: 
Bo tá fobie zginienie w lipkim rodźi lepie, 
Z ktorego śię áż w reku myśliwczych otrzepie, ` 
Takich iá zá myśliwce, takich mam zá łowcę, 
Co od ciebie trzymaią zamki i oltrowce. 
W tych gniazdo buntownicy , w tych zktonienie mála, 
Ktorzy powítác przeciwko. tobie zámysláia 
Nie miefzczśnie , iśk mniemśfz, przymufzeni chyba ; 
Obyž była do ferca człowieczego fzyba ! 
Widžiafbyš intencye ná co tacy godzą , 
Ktorzy około fortec ośiężenia chodzą. 
Aby: śię w nich záwarízy , wzgśrdzili čie potem : 
Šmiel[za, niż Rycerz w polu, zdala zá płotem, ' 
Rzeczefz : poerafię iá w to kiedy doświadczony 
Cnoty , ludźmi ofidzę fwoie Gwarnizeny. 
Zdarz Bože! dokązałbyś ž wieczną fwą ozdobą, 
Czego żaden Krot iefzcze nie mogł mieć przed tobą, 
Zwatruy dáwne kroniki , przebiež woyny ftare, 
Wewnętrzne i pofitonrie, iez[i zpełna wiare 
Tákowi zatrzymali? powiem © nich iefzcze ; 
Uráione pliáwki tacy fą i klefzcze ; 
Krorzy kiedy zgtodnieli, wíkok śięciała chwycąy 
Odpadną nie omylnie fkoro śię nafycą. 
I owfzem każda od twych w dr.i/ burza, 
Ná Krolow bezpiecznieyfza wypada z zśmurzś, 
I (nadno to poflrzežeíz , dla ktorey prywaty ; 
Kiedy z rebelizantý zświerafz traktaty, 
Każdy fobie artykuł ten naypierwiey kładzie , 
Zebyś mu zamek puścił w łafki [wey zakładzie. 
To ief, že przepraízdige , juž to w głowie knuie ; 
Ze iák mu co w nos wleci, iák śię nágottie , 
Podobnego przybierze , upatrzy pogodę, 
Oddá fwoie , á ciebie przywiedźie o fzkodę. 
Rzecz to bardzo nieftufžna, wfzego świata zdaniem; 
Gdy. niekontenci ł4fki twey ofiarowániem , 
Chcą zdfławu od ćjebie 3 fprawa niewolnicza ; 
Bráť od nich gołe ffowa, á ná śię dać bicza. 
Bbba ©“ 


We Praia 
yi niew 
Palacze, 


Poznoś 


306. Argienidy Część Trzecią 
Poznoś ráczey foftece* co ták ná nie każą .. 
Niech z fimey cnoty fwoiey .twoię łafkę ważą, 
Ale rzeczefz podobno : 4 ktožby mi radził? 
Zebym takim uczynkiem Pańftwo ofzkaradźił , 
Staroświeckie ftruktury „ wiecznośći pamiątki 
Burzyć ? owfzem z nich przykład niech nśfze porządki 
Máia : bowiem kto bitym pogardza gościńcem , 
„ „Bľadžii iuż nie prafto, ále chodži mtyúcem. 
~ Przyznáie iiá3 dobre ftaroświeckie były 
Zwyczále , ktore fama w powagę śię wbiły. 
Starą cnotą ; lecz ná to oko nam mieć trzeba „ > 
Ze fame tylko nigdy nie mienią ślę nieba. 
Ludźie , ktorzy przed nami dawne wieki żyli, 
Wedle czafow tamecznych prawa ftanowili, 
1 (we mieli porządki w Rzeczśch pofpolicych s 
Było dobrze lecz poty , poki dobrych i tych ` 
Stawafo lat, ná ktore , oni brali miarę? 
Teraz iák šie wiek w infzą odmienił mafzkarę , 
Cnota zgafła ,*4 ludži niefzezęśliwa pycha , 
Náprzod w zbytki , á potym i w fakomítwo wpycha; 
Bo kiedy rozrzutnemú nie doftáie kofztu, 
Zá nic grzech, i do piekła wlazłby poń, trudnoż tú 
Stare trzymać porządki; i owizem co było 
Przed tym zdrowo, w truciznę dźiś šie obroćiło. 
Lekkomyslnie dawnemi zwyczaiśmi gardźić , 
Jako zás z drugą ftronę przy nich ślę zarwardźić, 
I uprzeć bez potrzeby; owfzem z znaczną ztratą 
Głupftwo idžie zá tamtą, 4 nierozum zá tą. 
I te zaniki 6 Krolu! ktore nam dźiś fzkodzą y 
Mądrą radą Oycowie ná ten czas wywodzą. 
My tež teraz takąż ie wywroćiemy rada, 
Bo im były pomocą , á nam fa zdwadą, 
Dla czego kfzcze ná ten czas w jednym sycylia ciele 
przed laty Nie była ,-śle drobnych Xiążąc miała wiele; 
zamków A że między geltemi, iśko wiefz, fąśiady s- 
było śiła, Siła przyczyn do-weyny , okazyi do zwady; 
ktore džié Nie dźiwuy, że wczas każdy chčiať o fobie radźić, 
poźpadały Gdźieby śię mogł, gdy będźie ćiafno nań , wprowadźić. 


Rozdżiał Szofy 
Teraz gdy cię bogowie tym odźiali pierzem » e 
Ześ część ośiągł dźiedźićtwem , część obiął przymierzem 
Sicylit, i w iednym zśwarłeś kośćiele , 
Wfzyftkie takie ołtarze, mogę to rzec śmiele ; 
Ze śię żaden fwoiego mieyfca nie zawftydźi , 
Chociaż šie nieudźielnym , nieofobnym widži. 
Woli żyć pod fzerokim Syrylić ćieniem > 
Niżli ćiafnym , choć włafnym fzczuplić śię imieniem. 
Więc kiedy iuż potrzeby tego niemafz żądny » i 
Boś cśłego Páňftwa Krol jeden wolnowładny > 
Znieś tych zamkow połowe ; niech ftaroświetczyzna 
I arqbycya zginie > byle iuż Oyczyzna 
Pokoy miała fzczęśliwy : tezoftawić życzę» 
Ktore bardzo potrzebne do wfzyftkiego liczę. 
Syrakuzy, i każda coby granic firzegła 
Forteca ,. wyrokowi temu nie podległa. 
Człeka tylko dobrego, nie chudego, śni 
Wielkiego pana przełoż Kommendastem ná ni. 
O iśkim niefłychano przed nami hesorze , 
Boday śię byf nie przewiozł w te kraie przez morze! 
Bo tam národ fwobedny, iarzmem przyčišnieny » 
Infzey; obcey , á przeto niewdźięczney korony. 
Nie znśiąc Krola (wego „ tylko namieftniki, 
Przeto im łacno o bunt. facno o praktyki; 
Ile kroć śię w infzych Pańiw ; i w przeyfzłym fwym świetle 
Przeźieraią , widzą śię w wzgatdžie i w pomietle 
U Krola , i národu , w ktorym ich Krol żyje; 
Wiecbý radźi wyprzęgli z tego iarzma fzyie. 
Tam Kommendanči, tam fą potrzebne załogi > 
_ Nie fam chleb: i niewola, má przy nogách rogis 
Lecz twoia. śycjlia daleko ináczy , 

Iedno Pańftwo , ieden Krol, iedna ią krew Znaczy. 
Iedna awa , i národ jedným zdięty chceniem , - 
Aczkolwiek już był przodkow twych niepoftrzeżeniemm 5 
Nśkłonił śię do dźwney niebezpieczney fchyfmy + 
"Ták byśmy byli wpadli , zkąd pierwey wyfzliśmy: 
Przypatrzmy śię fašiadom , co zá korzyść maią » 
Nigdy žádney fortece fwey nie dotrzymdią, 
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Każda przeż nieprzylśćioł pierwízym fzturmem wžieta ; 
Sami fobie ná fzylę iśrzma, fami pęta 
Porobili ná nogi > bo ich tamże więżą, 
Tam fadzálg ; ieżeli w polu ich zwyćiężą. 
Dźiwuie śię cały świat patrząc ná potomki + 
Dáwnych obywatelow , ktorzy w pierśiśch zomki 
Stawiali > przełożywfzy ferce Kommendantem , 
Tam śmiete z naydrożfzym śię záwieralí fantem. 
Trudno wyrzec bezżalu , wfpomnieć bez frafunku; 
W oczach nafzych , natury famey wizerunku, 
Chcąćy prawie pozbyli : zkąd dopadłfzy kluczy , 
Ná wieki nieprzyiśćieł haraczém przyiuczy. 
Jeżli Bog nie rozporze lego przedšie wžiecia ą 
I niewydrze z gardźiela wilkowi iágniecia, 
Druga przy Druga przyczyna częftych w Pańftwie twoim kłotni, 
czyna dômo k jedy Hetman , Marfzałek , Kanclerż dożywotni : 
wych roztuTy intratne Starofły , tu licz Ekonomy ; 
chow dožy- Ktorzy šiebie i fwoie chcąc wyftáwic domy, 
wotnieutzę. Czegoś więcey śiągdią , nád rownych ślę niofą, 
dý A wiedząc , że im tylko śmierć odbierze kofą , 
Ná co máta przywiley, prawa w fwoiey woli 
Założą : niechay farka, niechay to rzecz boli 
Pofpolitą, widzący, że z tego nikomu 
Zprawować śię nie będą , ftarut piíza w dómu. 
Chčieyže iedno ktoremu ukročié fwey woley . 
Chćiey znowu w dawną wprawić, co wypadło, koley ; 
Jeźli ná čie z daleka nie przyrknie; á zatem > ; 
Ieźli ná feym przyiedžie zá twoim mandatem , 
Iuż z podobnemi lobić zwąchał śię, iuż gotow , 
Twoim chlebem nadęty , do wlzyftkich obrotow. 
Chlebem , czapką 5 i folą , wźiął pofpolftwo głupie s 
Gotow przy nim i żołnierz paść trupem ná trupie, 
ł Boga by podobno (nie rzkąs Krolu ciebie ) ` 
Odľtapili , ráká moc w foli, w czapce , w chlebie + 
A w.oltátku do kordow , fkoro śię nabiią , 
Napałą , napuftofzą s wfzyftko w Amniftyą. 
Choć tey , choć tamtey fzezeáčie da wygraną ftronie s 
lefzcze im mnśifz dać co przy onym perdonie. 


Rozdžiať Szaffý. 
Uktoć ieno tý cz>fu , ślbo więc do łafki 
Day Hetmanom buławy, á Marízatkom łafki. 
Toż i wízyftkie dochody. gdy nie z dožywečiemi 
Będźiem dawać , ták tufzę że fwawolnych zkročiem, 
ležli Wodz dobrze (prawi więc go zá to drugą, 
I trzecią , á choć dalfzą ozdobić przyfługą 
Ieźli podrwiš wźiąć mu rząd, i buławę z dłoni; 
Niechay będźie przez cnotę wfzyftkim przyftęp do ni; 
Ktora kiedy przy iedney wiekuie ofobie, 
Wfzyfcy z nśdźieją cnotę razem gafzą w fobie. 
Nuž kiedy śię zftarzeie , i lata dokuczą , 
Starzy dwa razy džicči, przykłady nas uczą. 
Siły tabo , i rozum iuż ná ćienkiey nići, 
A ieźli go ftarufzek mocnym trunkiem fyći » 
I powagę u woyfka, ná co więc belejem 
I woyfka całe tracą zátym przywileiem. 
Tu rzecze Melecńdr , dáwnoć já to czule 4 
Dawno widzę kóchány 6-moy Klessnle : 
Ale zkąd by ią począć ? i ktorąby złemu 
Drogą zábiec © nie widzę rady poftaremu. 
Tedy ňázad odbierać „, com dał komu , będę? 
-A zwłafzcza zafłużonym ; tedy śię zdobędę č 
Mowić im o tô „ i tych ktorychem w potrzebie 


Przeyfzłey doznał: wfzyftkich mam odepchnąć od śiebie ; - 


Ná to Klesbul : Krolu opdowiedź gotowa ; 
Wilk fyt; á owca będzie poftarerau zdrowa. 
Nie tego chce, żebyś brał , coś dotąd dał kuma » 
Gdyżby to był nowego wizerunk pogromu ; 
Drzeć oczy ludziom nie rzecz 3 i tobie fromotnie 
Uczynić nowe prawo niechay dozywotnie 
Trzyma, co kto uchwyćił,. 4 po iego śmierci, 
Długi, i niepewny czas, rozdzielić ná ćwierći. 
Niech do tczech lat fwoiego kazdy przywilein 
Zážywa: ták do lampy przyleieíz olčiu. 
W zniećifz ferca do cnoty „ gdy zawfze bogáty » 
J zśwfze pełne ręce będźiefz miał od płaty. 

A com rzekł o buławie , tak wolno pieczęći 
Llaíki dáley pomknąć , komu raczyfz z chęći , 


Piecżętarź, 
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A godnośći człowieka ; boć przyznam śię [zczerze z 
Nie ze wfzyltkim bywśią dobrzy i Kancietze. > 
Drogo wofk radźi cenią bez wfzelkiego względu 5 
A czafem náznáczá 3 i taxę urzędu, - SERS E 
Iźkoby go to oni dawali, á nie ty; 

Tákby dla tego brali koronne fygnety 
Nie (ać i Marfzałkowfkie rządy bez €rrorow » 

"Ktorym znaydziefz tyśiącem okazyi udworowe 
A gdźie śię w obyczśie ludźkie mienia wady , 
Nowey trzeba pofzukać do zleczenia rady, 

I ty Krolu nie możefz zabieżeć tym błędom, 
Aż władzą podeyrzanym zkroćiwfzy urzędom, 
Ták poftronne kanały; w iedno iákby morze, 

- Sił {wego berła zżeniefz , gdy będą we sforze, 
Niech kto wierzgnie , owa mu przypowieść pofłuży, 
Porwał šie, ále zginął ; [erdyt > & nie duży, 
Niech či dá przykład blizkie fąsiedzewo opłotne „ 
lego gelte fortece , jáko dożywotne i 
Nádaia śię urzędy ; idko przez czas długi , 
Toczyła tarta źiemia krwie rumianey kugi 

Ná ktore ińfze ftawiać nie dały śię tamy . ; 
/Pożał śię mocny Bože!) oprecz tylko famy 
Głowy krolewfkiey > rezem karowfkim obrzydłem 
Učiety ; tá im fama była ftanowidłem., ` 
Więc šie iuž teraz rzeźwiey cznyćie Monarchowie : 
Gdy nie o Pańftwo . 4le chodźi i o zdrowie, 
Szczęśliwy kogo cudze nauczą przygody » 
Złemu zóbięgźć í [wey wóremóć sie fzkody, 
A gdy góre fasiedzki» kto fwoiego dachu 
Nie broni: bez wątpienia nóbierze śię firachu, 
Koniec dy-Máfz przykład i naukę życzliwą ode mnie; 
fkurfu,  Talzę ilam w tey fzkole byłeś niedaremnie. 
E Rácz tylko praktykowść ku dobru Oyczyzny » 
Czegoś Krolu náwykaž áž do tey śiwizny. u? 
Dwu, trzech, czterech przyjśćicł z wiela obierz fobie > - 
Mądrych fzczerych. i nie raz bywałych ná próbie, 
A ktora ieft naywięk(za w panuiących enota , 
Choway zawfze w głębokim milczeniu ich wota: 


f 


Rozdźiał Siodmy, 
Zebyś konfiďencyi do siebie nie-zkaźił, 
I owych ná nienświść ludzką nie naraził, 
Bo choć przyidą do zgady-rozrożniene firety, 
Lecz przecię na marmurze pifže urażony, 


ROZDZIAŁ SIODMY. 


Radyrobanes dónym upominkiem Selenifę uiąwfzy, dowiadudć 
śię od niej fekretew Argienidy : í zrozumiewa, ióko Likogienes 
poltanowiť był Krolewnę porivác, i zóko Meleander cale 
o tym,nie przeczumať , óby 14 od tey umolnit 
przygody. 
K © ták Klecbulns: Meleatidr a uczy , 
Rožnych fzuka fpofobow , rożnych maca kluczy 
Radyrobenes „ żeby do ferca śię/dobył } 
Aryiinidźie, T iuż śię ná tén.wytrych zdobył, 
Kiedy miat Sel nie cnym upomiakiem: 
Obowiąztną. ktory/pofiał był iey: fynkiem. 
Więc iuż wfzyftkie przefzkody. chce uprzątać złotem , 
Zwłoki žádneý mie ćierpiąc ; i dźiś myśli o tem, 
láko śię z Seleesfz widžieč 3 co mu zdarzy; 
I tychley nád mniemanie fortuna fkeiarzy: 
Z tym pofyła ná patác, ze krotko zábawi „ 
„A Krolewnie Z powinną wizytą śię Riwi 
W fwym była z kilką Panien: Argienis cgrodźie , 
Selenifa że [tara nie kochájac w chłodźie : 
Komu z laty ná głowie efedźreią firzechy, 
Nie wiele. ma w šbtúdnrkách > eboeilečie ; uciechyą 
Nie go nie mierži [zuba pod thas Ramikuty , 
Bawiła śię w pokójn, tz fwoicy fekatuły 
Coś brała zá papiery : kiedy jeden z młodzi 
Serdy'ją. ey z rozkazawien: Pana fwego wchodźi. 
Słyfząc , ledwie ze fkory biba nie wyfkocży; 
Nikt iey dotąd ták bźrdzó "nie widźiał ochóczy; 
Ze z fwoim Dobrodźiejem uftnie nrowictbędźie , 
Tedy mn pryiść kszawfzy, zdradę z zdrady przędźie 3 
Pofyła do Krolewrty-iedną fugg wierną, 
KKeďy zdy duch nie może; tam baby przewerną. ) 
ze € ce 
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402 Argienidy Część, Trzecia, 
Ze Krol Relyrobanes z nizwcześną wizytą 
Idźie : kcorey , chceli uyść niechay śćiefzką zkrytę 
Do gźiu pofpiefzy śię , co ieft przy ogrodźie , 
Ná z nim pośiedzę, ona zábawi šie. w chłodźie. 
Długiey Radyrobanes nie cierpiący chwile, 
luž był w progu kiedy tá przywica go mile; 
I Krolewaę zarazem obięcuiąc, zkłama , 
A wźiąwfzy go ku oknu , ták z nim pocznie fama © 
Radim o Krolu , že mam czafu do fytośći , 
Gdy ćię mogę z ták wielkiey firofowść hoynośći. 
Bom kofztówniey od ciebie niżli od natury , 
Do twarzy wdźięczney twoicy Mátki pozytury 
Džišisy przypodobana : wfkok ná one ftowa 
Radyroba- Rzecze Radyrchanes : žártuy że mi zdrowa; 
nefowa oralefzcze nie ták fzanuią grzeczoi ludžie Matek; 
€ya do Sele-W ktorych bźrdzo kochśją : lichy to zadatek, 
nifly, | Tey, co Cię oczekiwa, z rąk moich fortuny, 
Raczey profzę nie kładź mię w regieftr z importuny $ 
Zem cite drobne rzeczy prezentował, bot 
Brožízy mi fkarb nád wfzelkie możefz dźć kleynoty. 
Nie złoto, inie perły ; fłońce, życie, zdrowie, 
Zrad čie przypodobali, Mátce mey Bogowie, 
Ze wzkrzesiíz obumarłą dvfzę moie znowu; 
Dślz świat oczom , i ferce uwolnifź z okowu. 
Wpadłem w cieśńią , i wyniść do śmierci nie mogę, 
Ani chcę , śni kogo profzę o zśłogę. 
Siedzę biedny w łańcuchu więźień pod rurmufem s 
Pragnąc, zyj staż + co gorfza, patrząc z Tastalufem 
Ná żywe wod krzyfztały, i śliczne owoce, 
Wziok śię z guftem , nśdźicia z łańcuchem (zamece. 
Ty Pani! ô Mátko ! fama bez pochyby 
Potrafifz, żem nie więźień , chociaż nofze dyby 
Słodfze i nád koronę: potrafifz w to fama, 
Ze-na wieki fzczęśliwa będźiefz; i ta Dama. 
Coż wzdy w śrchmóreowcy widžičie przyiśźni £ 
Jefzcze tey w śycylii nie doftało kaźni , 
Gdy człowiek cudzoźiemiec , do tego prywatny g 
I tylko że chłop dobry, dorodny , udatny; 


Rozdžiať Siedmy, 

Zikegienefa zśbił , umie ślę opalić, 
Smie myślić o Krolewnie , śmieśię ná to kafać, 
Ze będźie Krołem ,.z proftcy wylazízy kotśry s 
Nie wierzę ,: śle iśkieś ma gufła , i czary. 
Gdybym Qycem tey dźiewki „álbo iey byt bratem ę 
Muśiałby mi śię przyznść do fwych fztuk przed katen 
A z świata go nie tylko z pofpolitey Rzeczy 
Wygnawfzy , uwolnyłbym Krolewne od pieczy. 
Ty Matko niech mi będźie wolne to przezwiíko ť 
Rácz z domu krolewfkiego zdiąć urągowfko. 
Niech ten kuglarz , ten. matścz, iáko žába z wieríze 
Wiyteči : 4i4 mieyfce otrzymam naypictfzo 
W fercu u Argicniáy : cb, prze Boga ! w mieniu č 
Co śię iey nie podoba w moim urodźeniuć 
Co może Sardynia , co Korfyka żyzna, 
Tegóm wam świeżo dowiodł, i každy mi przyzna, 
Anim iefzeze od fzczęśćia ták jeft obnażony , 
Zeby mi było trzeba długo (zuká żony. 
Czyli Bogow czskacie, že Krolmi gardźicie ? 
Albo coś w Ar chrmir.ćie więkfzego widžičie č 
Ale nie chcę , áby rak święta twa robota , 
Bez nádgrody bydź miała; ieźli pragniefz złota? 
To śię w mych Pańltwach rodži z ieželi honoru ? 
Niech będzie w pierwfzym fyň twoy u moiego dworue 
Ja vyiko będę nad:ń wyžízy Maiefatem , 
Bo (koro ty mnie M4:ką, on zoltánié bratem. 
Pufzczę mu w moc Surdyńfkie, z Syyliyfkim morze, 
leżeli Bog zśmyfłow moich nie rozpotze, 
Lecz do wieczney twą pracą z Argieniią sfory 
Złączy : malz złota co chcefz. iákie chcefz honory» 

luž były w $sles: fe one pierwfze dary, 
Cnoty i fłatecznośći wzrufzyty filary ; 
Teraz fłyfząc niezmierne obietnice znowu» 
Do końca z ták wielkiego zaffnęła obł wu. 
Pznikiey twciey 6 Krolu hoynośći , ( odpowie J 
Iużem w (ámey doznata rzeczy , 4 mie w ffowie'; 
Záczym śię podsys zenia ztąd u ciebie boig, 
Zęć ufługę dia wźiątku ofiaruię fwoię, 
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Godžieň iefteś bez kofztu . ibez wfzeikiey"płace! 
Abym či i naywiękfzej nie (zczędźiła prace. 
Nie gas we mnie ochoty: tą fzczodrobliwość:ą , 
Dármcé pdžie będę mogła, ufłużę z r4dość g: 
Owfzem to fzczęśćiu chętnie przypilzę moięmu, 
Ze śię ná co przygodzę  Mondrfze wielkiemu. 
Tak Doktor pacyente, gdy pod czńs gorączki 
; Nówiedza , ty nie trzebóę, 6 nadjlubia rączki. 
Seteni(fa Potym daley, myli(z śię, rzecze, Ktolh frodzę ; 
poczyna (e-Co$ infzego Krelewnie dokaćź? niebodzś. 
kret Poliár- Nie trafiłeś któś infzy wžiat isy farce ; Bo/ ta 
chow Rady. Nigdy w fwoiey nie, miała myśli Ałchomitófa. 
robancfowi.To rzekízy zpuśći oczy; i zaś w krotkim cześle ; 
Ná Radyrobareia patrząc , uśmiechnieśię A 
Toż znowu chwieiąc głową : choćby [tu poimał, 
Tyśiącu Liksgienow 24bit, chocby trzymał , 
Co w koło nás Krolowie trzýmála poftranni » 
Nie miałby mieyfca ; bo iuż zdiachal konni. 
Słyfząc Radyrobani: , prośi prze Bog żywy , 5 
Zeby wfkok powiedźiała , kto ieft ták fzczęśliwy © 
Bydź to Krolu nie może; Selenifá rzecze + 
Abym záraz to, co śię i długy przewłecze, 
Powiedziała , i wfzyfcy w nás oczy wiepili, hii; 
Gdźie iá mowiąc, ty iłyfząc, čzefto w matey chwilí, 
Infżą ftáwiač pofturę będziemy ná czele , 1 
Lecz podźmy do ogroda , tam či powiem śmiele, 
Skoro przez labirynty wprowadzę čie zkryte , 
Ná mieyíte mowie nafzey właśnie należyte, " 
Uydźiem i podeyrzenia , chociaz kto nádnidžie, 
Wrzeczy oboje idźiem przećiw Argienidźie. 
A ten chcąc rychło fłuchać, rzeczy zgoła ńowy ; 
W fkok śię z nią do ogroda prowadźić gotowy. 
Więc dworžanom , i fwoiey opowie to młodźi , 
Ze do dźiśrdynu drogę Krolewnie záchodži. 
Sam wžiawízy Selegiffe zá rękę ze zchodu, 
1džie proíto ochoczy ná doł ku ogrodu. Tp 
Gdźie ják we frzodek wnidą, między dwa chłodniki; 
Ukáže Selenifa nieznaczne przefmyki, 


"Rozfżiat Siedmy}. 
Ktore kryły z obu Rron rozfadzoge krzaczki > Ň 
Tędy śię, rzecze, wraca Argichis Z przechadzki. £ 
A Krol Sardyú/k: záraz ná (wyeh ręką kinie , 
Zeby go tám czekali „ fam im Z oczu ginie , „_.. 
W geltwie, gdźie przez gateži,, i obrzednić liśćie » 
Mogli'widźieć z daleka Krolewninie przy.śćje. , 
Jákoby śię dopiero mowić naučzaža ad ze 
Ták w ten czas (zepleniła „tak śię zájakala, ..... 
Selemefja; i z wielką Ciežkosčia iey bylo — 
Słowo wyrzec po fľowie ; czy mie zezwolifo 
Serce ná to? co gosw-grob.nie długiemi czafy 
Miało wegość , i -z%fty chodźiła zápaly. 
Czy śię też rak umyśinie baba zafadzała ć 
Cenę czyniąc (wey zdradzie „ kto: przedawała, 
Raz śię zaczerwieniła , drugi tez iey, zbladło „ 
A kiedy śię ten zdumie má: takie widžiadte ; 
Niedźiwuy śię ták prętkicy, W mey twarzy odmianie , 
Ná ciężkie ferca mego z ulty pafowanie. , ; > 
Gdy te chcą , owo nie chce; nie mała to zwada, 
To powiadźć , czemuby „drgienis nierada 
Lecz to prožno , wolę iś mey wiary uchylić , 
ley pomoc do dobrego ; tobie: śię przymilić. 
Infzego okrom ciebie E [kulayiafca 
Tey niemocy nie widzę ; tylko. moid dufza 
W twoich ręku zawiśnie, gdyż złamaney wiary s 
Pewny grob, i pewneby czekały mnię mary 
Rzekízy to , kęs oderchnie-fobię i. odpocznie s 
Potym tak onę (woię hyftoryą pocznie : 
Błogofławiana niwa; fzczęśliwe ośićwki s ii i 
Z ktorych wam śię fynowie rodzą , 4 nie dźiewku ` > b ANarracya 
I tobie Któlu życzę łafki+w tym Laćyny > 151 gelenifiy. 
Niech infzym corki , tobie niech powiia (yny s : 
Zeby twa Sardywósnó takie obroty 
Nie padła , w iakich była Sycylia poty» 
Ze corkę Meeandernáí(z.miat , á nie fyna > 
W fzyfiko Likogienow: do woyny przyczyna. 
1 aiechay śię nikomu nic infzego nie ŚNI z 
Južeémy , aż w oftacniey,zoftawali ćleśni. 
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Jużeśmy utonęli wfzyfcy w przeyfzłcy głębi, 
Kiedy nás ty, iśk prafznik ze ipony ialtrzębi 
Biedną odiął ptafzynę: ryś ieft cym miyśliwcem s 
Tyś tátowat, cy dá Bog bedžicíz nás miał żywcem, 
Łiksgłenes , początek źbyś wiedźiał pafma , 
Z ktorezo tá 6 Krolu ! uwiła śię taśma, 
Urodzeniem , i fwoig możnośćią nadęty , 
Lecz ( zrad ná śię przynofzą Monárchowie pręty ) 
Krolew/ka mu ćierpliwość , i zbytnia dobrota, 
"Do tákowey śmiałości otworzyła wrota. 
Corkę (obie krolewiką iuż w małżeńftwo znaczy, 
Ktore gdy Meleander fzałeńftwo obaczý + s 
Wzgardži iáke nierownym , śni tákiey żony, 
Ani godźien ná głowie piaftowść korony. 
Bogacy w parentele, żśmożyiły w fpezy , 
Gwałtem fwey chce dopináč Łókęgie» imprezy. 
Przez rożne zprzyšiežonych fakcyi fwych rzemiofłe z 
W taką šie była gorę ambicya wzniofła ! 
Coż ? Rzeczypośpelitey fłan ták niefzczęśliwy ? 


Prawdę rzekfzy , w fiźrośći fwoiey bojaźliwy 
Milšanáci ; gdy widźi, że iuż nie przelewki, 

Albo zábrnie w kłopoty , álbo ztrada džiewki z 
Co miał złego ufkromić , co miał woyfko zbierść » 

` Wolał kryć . 1 do twierdze Krolewnę zawierać 


Zamek w Mil dwadźieśćia , nie więcey od Syrakuz leży » 
ktorym by- Ták od gwałtu bezpieczny , iśko od kradžiežy 
ła A rgienis Zamek : ziedney go firony wielkie myje morze, 
zamknieta. Z drugiey rzeka /labis od lądu ga porze. 
Od obudwu wod ledwie ze doyrzeniem oka y 
Przemierzona przyfięy u broniła opoka, 
Starych Krolow ftolicę , wfpaniałe ftraktury , 
Ez ćiofanych kamieni wydawały mury. 
Bedna brama, przed ktorą, kwoli wfzelkicy zdradzie » 
Trzy tyśiąciąre žoždatow leżało w patadžie 
Pod czułym oberfzterem : ták w ludźi, i w morze:s 
Ufálac Melander „ iákoby w klafztorze 
Zamyka mnie z Krolewną : á według regiefiru, 
A fługi, i fraucymer „ dał mi do fckweftru. 


Ť Rozdźiał Stomdy. 
Dwadzieścia oľob wfzvítkich ; zárym wyfzło godie, 
Zeby to w oczy z ludzi nikogo nie bodło, 

Ze Krol przez (ny , i pewnę napomniony wrogi, 

Do czafu chce mieć corkę zá tamtemi. progi » 

Dla uroku złym oczom ukrytą : 4 ktoby 

Z męzkiey piči, procz (zczegulney ktolewfkiey ofobyę . 
Ważył śię ná ten zamek choć iednym wniść.krokiem:, 
Slepym i niecofnionym umiera wyrokiem : 

Mnie rząd wfżyftek około corki fwey poruczy, | 
Mnie famey od fortece powierza sie kluczy: - 

Co więkfza pozwolił mi , okrom podéyrzenia s 

Raz w rok dla pewnych ofiar wyiechác czynienia, 

Ná co gdyby śię ktorá bez msy woli wzaiofła , ; 
Miała bydź w łodź wfadzona , bez ztrawy bez wiofłę 
I ná morze wypchniona ;. lecz ták: ftrafzną karą 

Łacno śię utrzymały > wfzyftko to mafzkarą 

Pokrywał dewocyi , choćiąż nikt rak repem 

Nie byt, i nie widźiał.„żesśćierw. kryią przed fęperao 
Rzecz či powiem 6. Krolu! do wierzenia trudną; 
Zxśmy fortunie, zá tę ufironią bezludną 

Nie łaiśły ; i owfzem iako ryby čiíza 


|" Lubią, gdy śię po byftrych pradách: ukołyfzą, 


Ták tež i nam pałace, i miafta gromadne-, 

Ofobne ono mieyfce czyniły niežádne. 

Swobodne prożnowśnie , i bezpieczne wezafy » 
Ciafneby ofłodźiły podobne tarafy. 

Coż ták śliczne pokoje , gdžie naymniey nie znaczne 
Nafze było zamknięcie, nie miatyž bydź fmaczne ? 

p W rśkim iefzcze Argienis zoltawała wieku , : 
Gdźie dźiećinfki z panieňíkim ztyka śię w człowieku y 
Swiçta ona Dewin ok > umyfł rusk nagi, awek mło 
Starania , áni trofki , śni w nim powagi: A fgienis 
Co w oczách , toi w myśli, ferce nierykane , sty 
Profje : zabawka wfzyftka , baiecki kocháné. 

Których rada fłuchała, tę iey panny w koley 

Prawić mušiaty : ona fłuchała do woley. 

A czego w młodych ludžiách przykład widźiem rzátki s 
Prugáby ták , choć włafney , nie fľuchafa mácki s 


408". „ Argienidy Część Trzecia 
láko mnie ona, przez tó ferce mi wyięła 

Ná tom tylko boláža „ i nieraz weftchnęła; 

Błąd wielki, i nieltársk Widźąc źiem(kich rzeczy , " 
láko nás wfzyftkich rowno fortuna kaléczy ; ~ 

Ze i ftany krolewfkie iey mie uyda ztzędźie ; 
Owízem im wyżey šiedžiíz, ciężey śię ztłue bedžie, 
Kiedy oto dźiedźiczka tak możnego Krula ; 


W-mafym kačie iego śię kórony utúlá, 
nie chcąc čie natym dłużey bawić < 


Ale zkracam + j 
Owfzem by mi 6 Matko? i cały džieň ztrawić, 

Rzecze Ra:grobanes : fłuchdiąt éig Miło; 

Co śię z Krolem , c9 Z wami do końca wodźidło č 

Więc dáley Stlegif/a : regom pilńie frżegła td 

Zeby śię bydź w Zawarćiu oftym'nić pefttzegła. 

Przetom wfzyftkie gadźiny ták zordynowała, 

Aby w káždey zabawkę ofobliwą neiała: 

W ubierze nie zbytęczna , ále ochędóżnay” 

Porządna , 4 co wielka. W młodości” ňabožňa. u 

Co wfzyfiko odprawiw(ży, gay miała w džiedátňcun 

Nie wielki, lecz wefoły, przy niżfżym Zwierzyńcu, 
Pełna ryb ná cyfternie rozlicznych fadzáwka, 

Tam była iey učiecha ; 1 mifá Zábawkaj * 

Tam z fwoiemi pannámi łuk Giąghąć wolińchny +** 

Albo ná przefrzał, álbo, irzelała do duchny.i** “ 

Ježeli šie tež kiedy iey przydało čzafém y w: 

Lubo trafić, lub,iníze przeftrzelié náwiafení z 

Z wielkim biegła wynmfem , Z wielkim śńiiechem do- mnie 
Jefzcze towa , iefzcze iey wdźięczne gieftd' pomnie, 
Więc iníze gry ytt murki, babki , pižki + ceygi 737 
Dźiewczęta zás o základ mhieyfzć ná wyścigi; 
Ktory ieżeli ona ochorhie nie mały 

Dawała , iefzcze owe ochofriiey biegały. 

Potym do ksiąg Z cudow nyis wraczła Się guftem; 
Zśwfze papier ná ftole ležať z thkaufte. f 
Co śię iey podobało w byftofyśch dawnych 

Pifała : toż do robot 4, Juho to ná wprawnych 
Haftowafa kreśienkach : lubo forbot złoty 
Giąghęła , wfzyfikie w ręku tofty iey roboty. 
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Rozdźiał Siodmy 
Lubo działa miefzeczek , lubo co z kitaiek 
Robiła: lecz bez wierízow , nigdy i bez bajek, 
Czafem fama prawiła , czafem rež fłuchała, |“ 
Kiedy iey ktora z panien Póćtow czytała. 
Takieć były ftarania, i zabawy poty, 
Poki ich- nie rufżyły niefczęfne kłopoty. 
Switafo , 4 mierzchało ; lecz takiego raiu 
Nie uważaliśmy nic, wedle obyczálu 
Ludzkiego przyrodzenia , i dopiero teraz, 
Minione čelicye wfpominamy nieraz, < 
Nie wprzod człek teťažňiej [za fortunę úmďžy, 
Až traci, óż ga z niey czas ztuji, i obňažy. 
Przeto kto wcześnie Štedži , nie [zukay poprawy y 
Ikrzefto cię omyli ; i pozledžiefz ławy. 


ROZDZIAŁ OSMY. 


Seleniffa powiada Radytobanefowi, tóko iádacey ž zamku do 
zboru junony , záfzľa drogę nódobna džiemica , m mutney po- 
Jurze przygodę fwoię rebrezentuiąca; tko ią do nog fipoieh upas 
dłą podniefffzy, lifiy od tey Mótki mežieľa , ktoré pržeczytateľzy, 
dowiedziała śię, že ieyimię Teokryne „ © Jczyzna Francya z 
rodzay Krolewfki.  láko po śmierci Oyca frego; po zgubie bras 
tniey przez [hryiomfka zdradę, ena z Życiem uciekóć Mušiata. 
Czym wzrufzona Seleniffa doArgienidy 1g przysęła. láko potym 
Likogienes žôeycom nocnym fpofodem do Zamku Eperektent 
náftawfzy, chciał Krola Meleandra ; 7 ż corką poźmóć , dle 
Teokryne ozęże im pomydžieramfzy , £ [amych po: 
Gimfzy , obronita Krola i Argienide ed nie- 
bezpiecze fiia. 
Le wracam do rzeczy „ kiedym dla dorocznych 
 fachała do Syrakuz ofiar nieodwłocznych, 
Idźień pomnię; w Koščielem cney Junony była, 
Ták mi tę drogę w frrce przygoda wlepiła ! 
Zdá mi $e że iteraz Roig wołtarza, 
lże fypę kadźidło do turybułarza z 
: Ddd Zdro- 
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415 drgientdy Część Trzecia. 
Zdrowie [wey Arglenity , iáko každa czyni, 3 
Cnotliwa opiekunką , zalecam Bogini. 

Kiedy dźrewka_n4 pozor-piękna , i urodą 

Cudowną w Koščiot wefzła ; iákby świeżą (zkoda 
Twarz miała pomieľzang, znać to było po ni, 
Wzdy chod jey był wfpaniały, i rozkwitłe fktoni. 
A częmum śię naybardźiey zadźiwiła w fobie , 

Jeden tylko mężczyzna ; był przy iey ofobie , 

I ten z głową okrytą , że twarz było ledwie 

Uzaść : więc fkoro wefzły ofoby obiedwie, | 
Szme: wítánie po Kościele z onego nokoia , 3 | 
Zkąd wlzyftkim nieználoma ták śliczna dźłewola £ £ | 
Z fzaty znać-cudzoźiemkę : ktora ták-wfpaniało * | 
Szła przez on Kośćioł długi; iużem iuż o mało 
Zápatrzyw (zy śię ná nie. bez końca, bez miary s 
Z ręku nie upuśćiła lampy, i ofiary. 

A tá (koro Bogini ieden raz upadła , 

Ani przed iey figurą trzymała źwierćjadła; 

Ani dała prezentu , ale (zermem proftem, 

„ I urodą nad wfzyftkich , i wfpaniałym wzroltem 7 i 

Przyízła ; i (koto mnie iuż była bárdzo blizko% 

Zbroničiem śię nie mogła, že mię wfkok i nizke 

Zá nogi obłapiwfzy : džieň dźiśieyfzy , prawi, 

O Pani moiś , cel či, i pole wyfławi, Fi 
` Po litośći nędznemu człeku wyświadczenia., ; 
Boć lepíze miłośierdźie , niż całopalenia 
lty., ocz Bogow żądalz, day im przykład we mnie, 

Aby też modły twoie przyięli wzaiemnie. 

Lecz ofobnego rhieyfca „i wolnego ucha; 

U ciebie święta Márko, moiá pragnie zkrucha. 

Wífkok ią ręką podiąw (zy ed žiemiem dźwigneła ; 

I widząc, že iey ćiżba nie do fmaku beła , 

Ť lá sie też w Kościele nie bawię fzeroce , 

Wychodźę + i tę z fobą biorę do karoce. 

(A fkorom z nią do.domu fwoiey $ioftry zšiadfa , y 
Bom tam gofpedą ftała: rada , że dopadła ; : H 
Ofobnošči ; więc gdy iey pytam o Oyczyznę , 

Bo , choć nie była Greczk4 , wzdy dobrze greczyzné 


„pachy wer JR SELF) 


Rozu- | 
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> -Rozdźiał Ormy. 
-Rozumiała, ták rżecze : wątpić o tym fzkoda; 

Ze po ludžiách niefzczęśćie chodźi i przygoda, 

W iákmimem się rodźjła y i chowała domu , ŻĘ 

Zrad poznafz com z okrutney fortuny pogromu: 

Uniofła + i że fzczerze twoiego ratusku z 
"Zebrze 6 Mátko moiá ! ( 4 w tym bez fzafunku„ 

Kiika wyimie kleynotow , oraz wierzchney fzaty 

Uchyli, i nadołek ukaże bogaty ) 

I ieželi złe wrogi nie przelłaną frożeć , 

Ktore dom moy-zmiefzały niefzczęśliwie > możeć. ` 

Mnie sierotę ztrapioną , to co mam przy fobie 

Pożywić, i przez nędzę nie da mi bydź w grobie. 

Zdumiałam śię. widząć to „ i powiem prawdžiwie , 

Ze i w Krolewfkim niemá(z bogatfzych archy wie 

Kłeynotow , zaczym znowu pilno ią uważę > 

Woltátku, ktoby była, powiedźieć icy każę 

leftem rzecze śierota teraz utrapiona. 3 

Żyćie me w tyin , ieźli bydź mogę utdiona. 

Nie zdrzycam , nie włoczęga , trefunek mię tus, 

Kedy ku oyczyftemu co rok zieżdżafz świętu, 

Przynioft; owo mśfz i lift do šiebie piany « 

Od matrony zdžiwifz śię, żeć przed tym nieznany ý 

Ate wierz mi, że zácney , 4 z podufałośći ¿ 

W fwey potrzebie godnieyfzey twoiey przychylności, 

Maka to moiń droga : i dá mi do reku, 

Lift on, ktotsgo Krolu ffuchay krotko dźwięku ; 
„lużem była ná wieki o nim zápomniafa , 

Dźiśiam go tobie kwoli umyślnie fzukała: 

Ales Seenisie moy pokłon przynofzę z 
Ze ćię znam, ś4ty mnie nie: nie dŽiwuy šie profzę s 
Ktokolwiek w cnocie žyie, tey to mlafna praca: 
Chocby śię krył námyšlnie, [ľava go namaca, ` 

Nie pofadźiłby corki Kro! ná twoim łonie , z 
Giyby nád ćę cretliwfza: była; w tey koronie. 

I mnie chociaz vodślekiny, igłuchym powiecie y 

( Bo nas między gińbemi národy: kfadžiečie, ) 

Dofzła Mawa; ô ziena Mazrono pô: tobie! 

Oyczyzna;, álení 114. šifa winna fobie, 


Ddd z 
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412. 4Argienidy Część Trzecia, 

Ze nam dotąd nie mogło przyjść do znśiomości, 

Ale śię przečie zmiłuy , i użyi litośći. 

Aczém obca narodem , lecz żem utrapiona , > 

Bez rady, i z przyiąćioł'cale obnažona. —: 

Przyim w fwe ręce me dźiećię , iedyną ochtode“ 

Serca, áni čie ná cym ô Pani! nie zawiodę, 

Wyfokiey krwie dziedźiczkę : iáko ciężkie wały „ 

Iśdowitey fortuvy , dom nafz pomiefzały. 

Co nás w te niefzczęśliwe wegnało obierzy , 

Wyrozumiefz prawdźiwie z corki moiey fzerzy. 

Ktora ltokrač fzczęlliwa, w tym nielzcęściu, ieśli 

Do čiebie ią łalkaw: Bogowie zanieśli. 

'nád ktore nič droży 

poki śię zła fortuna froży. 

I cnoty , ktorey w tobie ma obrazy ryte, 

I (wema urodzeniu zńsydźie należyte 

Miefzkśnie ; więc iey day żyć, i broń od pogrzebu, 

Oddśięć 14 , á ciebie Pani moiá niebu. 

I tam, iežli ná Ziemi śmierć dni moich zkroćj , 

Odwdźięczać nie zapomnę tákiey rwey dobroći 
Wžiawfzy tedy lift od niey , pilnie-go przeczytam, 

Potym. co zá przygoda taka była č pytam. 

Więc pocznie : Oyczyzná mi (zeroka Galia > 

Tam gdźie śię z niezmiernego ieźiora wywiia 

Sławna rzeka Rofanus, i do morza wáli, 

Imię mi Teokryse Rodźice nadali. 

QOycam miała fławnego , ii męztwem , i cnotą > 

I ácz máte Kroleftwo, miał koronę złotą. 

Tre tzkommilkosdaru*, to miał imię foie , 

A iśk zfzedł z tego świata, odumarł nás dwoie. 

Iá iuż była dorofła: brat śię uczył chodzić, 

Ash kto má bydź $ierotą , lepiej Sie nie rodźić ! 

Miał bráta rodzonego , á ten był przezwifkiem 

Ikcystan ; więc gdy $e śmierći widźiał blifkiem , A 

Przyzwawfzy go do śiebie , przez wíze prośił Bogi s 

Iiko-mu ŚJowi(z miły , iáko Pluto frogi , 

Przez krew zćjfłą, przez oftre przyrodzenia boyca ; 

Przez pamiątkę fpolnego z Rodžičielka Qyca; 


Gdźie i żyćie zachowa 
Nie fzacuiem, 


Rozdźiał Ofmy. 

Zeby śię mną „i bratem , i zofłałą wdową 
Opielał ; coon z płaczem pomiefzaną mową 
Przyrzekał , i przysiegat > i fkoro śię z światem 
Rozftał Rodžič , do domu (wego wźiął mię zbratem ," 
Pilne mśiąc taránie o nafzey wygodźie; 
Ktozby zdrady w ták blizkim fpodźiewał śię rodzie? 
Niefzczęśliwe łakomftwo , ták że má krew , áni 
Sławe, cnotę , przyftoyność , śmierć , grob, i odchłani 
Mafz wzgląd? chćiwego piekło , gdzie takie opieki, 
Odpiek4:ą pokuly złych ftryiow ná wieki. 
Ná to goódžiť bezbožník , áby más tručizna 
Zátračiwfzy , lam nafzą čielzyt. śię Oyczyzna: 
lefzcze w nafzym nátodžie , i nie fłychać było 
Trućizny : łakomitwo iey fprośne nauczyło, 
Opák żeś to uczynił ftryiu niefzczęśliwy ! 
Mnie umrzeć należało, nievchby był brat żywy. 

_.Mną iego zśrkźć groby: mnie było wprzod zgładźić « ' 
Ktora fobie nie mogę , áni umiem radźić 
Padłeś śliczny moy kwiećie , w okrutney záražie., 
Imieniem i twarzą Oycowfki obrazie, 
I fławąbyś wyrownść mogł z naypierízym przodkiem , 
Mściłb:ś śię krwi mey nád tym fzkaradym wyrodkiem, 
Frukty były ná wetách, ktore przed obiadem , 
Srogi tyran śmiertelnym ponakrapiał iadetmz 
Te chociaż dofyć chciwie głupie džiečie iadło , 
On go iefzcze częftewał ; zrad mi w ferce wpadło 
Podeyrzenie : gdyż džiečiom zakazują wiele 
Owocow : czyliś ty to ftrożu moy Aniele 
Sprawił? żem śmierći -w onym nie połknęła wecie s 
Acz niefzczęśliwa moiá ućiecha ná świećie I 
I kiedyby mi wolno. było dźiś obierać , 
Wolałabym niźli żyć , dźieśięć kroć umierść. 
Z tymem pofzła do Marki , á gdy ku wieczoru 3 
Džiečie ftękać poczęło prawie do umoru , 
Pofzepnę éi- ho Márce , to czegom $e bała. 
Milcz , rzecze mi, bom iiá tegoż nolirz:gafa. 
Coż było więcey czynić, iuż nád konśjącym 2 
Tylko ciałko kochane zdroiem ł<z gorącym 

Ddd 3 


44 - Argienidy Część Trzecia, 
Zkropić : 4 rodžičielka podobna Aźobtę y 4 
Kamieniała , niefłetyż ! ná f(ynowfkim grobie. 
Tedy zniofł tyran parrżyć , kiedym śliczne oczy 
Zawierała: twarz tylko fzkaradą ofiroczy , 
Czoło wrzeczy pofępi > žal mu go, coż gdyby č 
Bo ferca wierutnego doitąć iáko fzyby č 
A tracąc ślad trucizny , grzech popychał grzechem » 
Przynagláč pogrzebowi rozkazał z pofpiechem. 
Zal mu tego przyczyną Márki moity złoty + 
A one fwey pokrywkę czyniący niecnoty 
Widźiałyśmyć widźiały , na co zły człek goli, 
Lecz czafem dobrze milczeć „gdźie człowieka boli. 
Gdyby poftrzegł okrutnik , że śię iego fzydła © 
Kola z woru : ztarpatby refpektow wędźidła. 
Podobňoby śię ná mnie bez okolicznośći 
Rozfapał ; á iż z żyćiem zkročižby żałośćh. 
Tuż ciało do pogrzebu ftafo namazdce, 
Túž były do lamentow niewiafty zebrane, 
Gdy mnie do ofobnego zá rękę pokoia , 
Wžiawízy , rak pocznie mowić droga Matka: moia s 
Czego pierwey žátowáé , krorey pierwicy ztraćie 
Upiakiwść? źśch nie wiem fkoro weyszę ná čie! 
Czy.fyna malutkiego ? "ktory nie znał Qyca, 
Nie wiedźiał , że : domowy więcey fzkodži zúvyce. 
Pofkronny złodźiey, w mocy zkrada Sie po cichu, 
Stvoy otworzy „ mótący Klucze bez mytrychu. 
Czyli čiebie ? ktorą mi tymże zły człek kízraftem , 
Albo więc gorízym wydrze , z reku mojch gwałtem. 
ľužež brať twoy nie žyi#1 nie czuje , co boli, 
Ty żyiefz okrueńego człowieka do woli 
lego iuż nie wročiemy nawieki z záproža 
Smierći: ciebie zachować , iežli łófka Boża 
Frzyfłąpi, uśiłuię; 1 w tdk trudney dobie , 
Bog niech będźie pomocen „ my.radźmy o fobie, 
€ zas Krorki, tyran czuje, i ná gardle fłoj , 
Ani śię ľudži w ftydźi , ani Boga boi, 
Ná ono narzekanie , i nafz płacz. ferdecznyc, 
Drugiego mego ftryia fyn , brát moy ftryieczny 


Razdźiał ofiny. 
Nadfzedł nás 3 Praxetas go po imieniu zową; 
Czisk dobry, poufały: ten zmiefzańą mową; 
Odłożcie łzy śzeroty ná inízy czas , rzecze : 
Radžcie o fobie: bo gdźie dźisia nie uciecze » 
Dwu dni-żyć Teokryne ioż nie może dłuży , 
Ták nakierował , ták iey okrutnik pofłuży. 
Učiekay jak naydaley śioftro moja s luž či 
Grob wymierzył : już učiec potym nie dopuśći 
Srogi ftryi 3 i nie dufay tronom ogranicznym ; 
I tamby cię wymacał fpofobem tozlicznyma 
Má złoto, má żelazo , trućizny , i śidła, 
Taka z4wźiętość w fercu tyrańfkim obrzydła ! 
Nójco šie twardoujia żądza raz uparta s 
Rycbley iágnie wilkowi wydrzeć możefż z garta. 
Na to mu Rodžičielká moja rzecze z płaczem: 
A coż my niefzczęśliwe „nie waiąc ślę ná czem 
Wezprzeć , fobie radźiemy ty moy drogi fynu, 
Pokaż drogę, i wywiedź z takiego terminu ; 
Więc fłuchaycie , odpowie: iuz to wiem dowodnie 4 
"Ze dźiś tracąc ślad fwoiey bezbožny ftryi zbrodnie , 
Ním go wyda tručizna , pogrzeb ftroy Ízumny, 
Zpaliwízy ćiałko , popiož.do Qycowfkiey trumny 
Włoży: á gdy zápala wonne iego łoże . 
Ciebie niechay wrzeczy žal ferdeczny przemcże , 
Zrzuć wftyd z czoła , i biegay koło ognia śmieles 
` Cifkay weń nárzekálac kadźłdło , i žiele, 
A w tym ják będźie(z mogła uczynić nsyfnadni, 
W poćiemku śię do mego miefzkánia wykradni. 
lá ćię we drzwiach bez światła czekam , i pochodnie „ 
I ułężefz w mym domu, poki nie ochłodnie 
Złego ftryia záwžietosé ; tym czafem też zwykle, 
Niebo śię nas użali, i z śideł wywikie. 
Bog twierdzą niewinności ; kago ma w opiece > 
Nie záfzkodži , chóć śię náú zła fortuna micce. 
Niech šie ná iego zgubę nieprzytóciel krząta » 
On go że wfzech trudności, 1 żółow mybiąta, 
A ty Mátko zrrapiona zmyślay fmutek-cudnie + 
I płacz; wfzakteż mafz czego płakać nieobłudnie. 


416 "Argienidy Część Trzecia 

Płacz żeś corkę pofpołu utraciła z fynem, 

Zeć tey nocy zginęła między gęftym gminem.. 
Boć iednó bieda człeku nigdy nie dobodžié, 
Zal, śię zámfze do žálu, fzkoda ma ku [zkodžie. 
A gdźie sie w dom záplata žáťoba i zgrzebie, 

am tez dojiť : pogrzeby częfte po pogrzebie. 

Przypadliśmi wfkok nś to: prętki namyfł w ftrachuż 

Więc gdy čiato ná pełen katafalk zápachu 

Poftáwig., izápala lákô zwyczay laty , 

Jam z lamenrem okrutnym niefzczęfue pożary 

Raz i drugi obiegła , chyžo potym w fłronę 

$koczyłam niewidźiana, pad nocną zalłonę. 

F profto de Fraxcty mego > powiadomi , 

Gdžiem go we drzwiách záltaža, udałam śię domu, 

Ten wźiąwfzy mię zá rękę, prowádži po ćichu, 

I kryje między śćiany : gdźie weyščie ze ftrychu , 

Ktore dla wfzelakiego przykrył podobieńftwa. 

Co fkoro zrozumiała, ledwie do fzaleńftwa 

Matka moiá nie przyidžie ; fzuka, biega , pyta; 

Tkcysbana prośi 5 ì za nogi chwyta; . 

Aby fzpiegi rozefłał ná wfze Rrony świata , 

Zyć nie chce, ieźli śię iey nieprzywroči ztrara, 

W rzeczy śię tego lęka,. áby z śmierci bratni, 

Do mordu i rozpaczy nie przyfzło oftatni. 

Nie wiele trzeba było okrutnika prośić 

Zaraz po wfzyftkich fironśch kazał to. ogłośić + 

Ktoby wiedźiał , że żyję, lubo żem umarła s 

A nie dał znać? ná tych miaft winien bedžie garła. 

Kro zá o mnie prawdźiwą przyniesie nowinę , 

Ná krorakolwiek ftronę * bedzie miáž dźninę. 

Bowiem mu o mnie wiedzieć należało wiele + 

Gdyżby padły napięte , bez fkutku fortele. 

Ták kiedy przez czas długi fzukáno daremnie > 

Byli į oczywisči powiadácze ; że mnie 

ledni, kiedym w przyległe zkaczyfa ieźioro 

Widzieli o połnocy , drudzy zaśię, fkoro — 

lvż było po pogrzebie, że zaraz w tym czEŚiE > 


Zátobliwy ftyfżeli głos moy w blizkim leśie. 


Rozdźiał Ofing. 
fuż czcze ž domu wynośi mary moi4 Matka; 
Lituigc niefzczęśliwa fwych-dźiatek eftaska. 
Tfucze piersi , rwie wžofy , narzeka, i wyiey 
I mnie żywey okropne fprawia exckwię. 
Więc že: czťek czemuby rad, temu brętko wierzy, 
I tytan śię też w fwoim ftaraniu uśmierzy, 
Lecz trtofkliwa Alea nieprzeftśnie radźić ; 
Zeby mnie z jego śideł mogła wyprowadźić 
Gdzie ná mieyfce odległe , á tym czafem z młodźt, 
Krwie Francuzkiey ták grzeczny ktory śię nigodźi , 
Ze (togiemu drapiezcy zážgnie w garle zgagi, g 
Wžiawízy nań z żoną pomitę w.dźiedźiczne polagk 
Długo myśląc, dokądby obroćić mię miała, > 
Tu śię naybezpiecznieyf(za droga pokazała. 
Bo że i znaiomośći , miemafz , i zkrewnienid, 
Uydźiemy podobieńftwa nśfzego zchronienia. 

Nie spi ferce xtośliwe „ chociaż: mružy octy, 
H rzeczy gdźie indźley mierzy, 6 gdžie indźicy fiossy. 
Ty. iedna święta Pani pod okrągiem ficńca; 
Bądź Marką, bądź niewinney dufzy mey obrońca. 
Niechay oko zpłynione , pod twym cieniem śmielę 
` Zmrużę, itwarz ze fłoney ofufzę kąpiele. 
Lecz do rzeczy wracając „ iáko to ucichło ,.“ 
Szła do Ikcyobans Matka moiá rychło. 
Prożno, rzecze Panie moy , próżno płomień dusiť, 
FTrudito:ęo w ferce wmewie, trudno go przymuśjć, 
Krož wzdy widział niefzczęfny tułew corki moi? 
Ani ślę ziłość mojá inśczey ukoi „ a 
Aże pofziefz do Delfu, gdzie w złocaney miedži, 
Wierne ludźiom poło dále odpowiedži. 
Bog day byty prožne łzy, i moy płacz śierocy # 
Zyiefz ? czyliś iuž w wieczney dźiewko moiś nocy? 
© iśkonr wiele rśzow tego Boga łafki - 
Doznał: ! i dźiś lego ná pieršiách obráfki 
Nofzę : i nośić będę; zczwol tylka Pźnie'y 
| A iá iuż ná śię wezmę tey drogi ftaranie 
Praxeta: woy fynoWiec i grzeczny „i fprawngy 
deźlić ślę zda „ do tego niezym niezabawny. 
Lee 
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W fpolnego žálu známi zolłśłąc tegieftrze , 

Zyczliwie nam ufłuży , i żgubioney śieftrze, 

Przypadł: Ięcyobanes , i chwalił obfzernie 

Poświadczśjąc , tę radę , že nam nikt tak wiernie 

Nad Praxeta nie może'w týnyrážie dogodźić ; 

Wie zły:człek , že i iemu koło śiebie'chodźić 

Potrzeba, i należy rzeczom iego ná tém, 
- Czy żyię ? czym iuż w grobie, iśkożyczył, z bratem 
Tedy do ofobnego «wziąwizy z fobą mieyíca 

Synowca : niepobožňych mordow wynalezca ,. 

Oddáie upominki, i wyborne daty, 

Te prawi.Bogu oddafy ode mnie ofiary : 

Potym iego fámego obćjążywfzy złotem « 
Obowiązuie cnotą , śmiercią, i żywotem , 

Zeby od Apollina wroćiw[zy do domu. 
„Nie prawił odpowiedźi , wprzod śiebie , nikomu, 

Mało to, com ci dziś dát , mało com'obiecał s 
Iuż ći mey proźby. dłvżey nie będę zalecał. 
Dotrzymafzli mi wiary £ prawi , i w fwym-fłowie 
Stawifz śię ? ledwieć.więcey dźć.mogą Bogowie, 
Widźiał dobrze cnotliwy. Fraxetas cel ; w ktory 
Mierzył ; obiecując mu one złote gory. 

Dia tego niewzrufzony przećiwko nam: w wierze , 
Wízyftko złemu ftryiowi przyrzeka ná ceize 

Prętko porym wyiachał , mnie wýkradfízy cudnie; 

W fkrzyni zpuščit. do-morza Redancm ná udnie. 
Dopiero w cudzožiemíki przed czafem nálety 

Okręt, włoży bezpiecznie, i z infzemi fprzęty + 
Potym kfztałtnie wyfadźi > .i juž Się nie tálem 

On šioftra , já go bratem , Zowiemy śię wzaiem: 

Tedy do-Sycylii nie bawiąc fzeroce, 

W iatremeśmy pomyślnym padli i4ko z proce. 

Iužém śmiele kazała iáko ná trzy tuzy, 

Uyrzawfzy pożądane okiem Syrakuzy. 

Więc ieźli mnie-chcefz Matko mieć w fług katalogu , 
Wfzyftko będę ftryiowi powinna po Bogu 
„Ten zá mną, Prexeras iet, w ták podłym odźieniu, _ 
Uchodząc wfzelakiemu o mnie pódeyrzeniu, 
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. -Ruzdźiał Ofmy. 
On či lepizą dać fprawę , i powiedzieć može, 
Nieżyczliwey fortuny przećiw nam poroże. 
Te rzeczy ták wltydliwie , ták mowiža. fkremnie ; 
Zem czuła, kiedy: áffekr iey przechodžif do mnie, 
Ták giefta miarkowała: ták ięzyk ofłrożnie 
Rządźiła: że i fowa nie wyrzekła prożnie, 
Ziemfka zgoła Minerwa, albo druga (wada, 
A tu Radyrobanes . ná fłowa wypada: 
Słucham prze Bog ! co dáley było między wámi! 
Tedy požáwolániem albo óffertami 
Zbyłaś iey? poprzyšišgam , že kiedyby była, 
Ná mnie tá utrapiona šierota trafiła , , 
Nie (kusi bym był chteba , oczu bym ńie zmrvzył, 
Dokąd bym mu ná piersiach fzablą nie wydrużył 
lego rebot bezecnych ; á tułow Wierutny, 
1 Oyczyzne bym oddął tey dźiewoi finutny. 
Słulznym ná okrucnika gniwem šie zápali , 
Śmieje śię selen: fa, i on áff<ke ch wali. 

Liam tam między młotem, á między kowadłem 
Krolu była; tu litość nad czžekiem upadłem , 
Zwłalzcza, ilem z powieśći isy mogła zrozumieć, 

I z kleynotow , ná ktore przylzło mi śię zdumieć, 
Ze tedu. wyfokiego: o coż było pytać, 
Co każdy megł z iey twarzy, Z iey gieftow wyczytść, 
Z drugą ftronę przyśięga wiązała mi ręce y 
I uczynione fzluby : te mi dwie ofęce 

Serce „rozpołowiły: bo mię viął zkrytem x 
Krol moy, gdy mi ták wiele poufał kredytem; 
| Choćby śioftra rodzona , choć naybliżfzy krewny , 
Puščičiem go nie mogła w zámék do Krolewny. 
Nákoniec iey odpowiem : że nikomu wprzody, 
Nie dam w pežatowániu Panno twcy przygcdy z 
| Ratowść čie, zupełna we mnie iefi ochota: 
| Coż? kiedy mey ochocie zagrodzone wrota, 
| Sama zá kluczem Żyjąc z torka rola mego, © 
| Nie śmiem przyiąc nikogo, bez rozkazu iege. 
Aleć moią rodzona ná mym mieyfen ftánie ; 

I o tobie ták pilne mieć będzie fłaranie : 
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lák o włafnym dziecięć.u ; i ty iák u Matki 
W fzelkie wczafy.,.i wízelkie mieć będź.efz doftacki, 
Znácznie śię pomiefzała odpowi: úž eną: 
Oczy nádož. zpuśćiła , z twarzą zawitydzoną 
Potym ftowy fkromnemi : 6! iakożby była 
Dobra moid , odpowie: gdybym z tobą żyła, 
Na micylci ták bezpiecznym nedzna, wyflrachana $ 
Będęć fłużyć życzliwie hiśtko má kachana. 
Znowl mi śię do famey áž ukłoni žiemie , 
D zá nogi obłapi z a, rzeymośćią, że mie 
O włos nie wywroćiłą; tedy. wžiawfzy do ni 
Serce, káže w iektykę parę záp:Zadž koni. 
I śieltrze ją oddawlzy, ták w fwey.głowie klade, 
Ze ią Krol, do ktorego z tym ná zśmeksiadę, 
Przyjąć każe do corki: znowu ni: ćierpliwy 
Rzecze Ra Jrobanes coż wzdy.prze Bog zywy! 
Uczynił Mslander ? nie záraz $ię krząta 
Do pomfty? i biednego żałuie iey kąra? 
Nim šie flary odważy , nómyśli , wyfkubie , Ň 
Tym predľze n iewinnego dáte mieyfce zrubie. 
W sgi feku fzuká a : tysiąc śię im rodži i i 
Skruputow w mátey rzeczy; pramda že drwią młodźi 
Prędkością + óle sigim łacniey zał poprawić, 
Nižli fiáremu czafu zbiegłego nódfawić. 
Łyfa z tyłu pogoda , ách trapię śię frodze ! 
leźliśćie pożno pomoc dali tey niebodze ? 
lam tu przyfzedł dla ulgi Mátko moia z tobą . 
A ty nową zábijá(z ferce me choróbą ; 
Sam #iebiem iuž zápomniať : bárdžiey mig kłopoce 
Tá żśłość , i okrucne zkrzywdzenie fieroce. 
Zal mi čie Terkryne : Ale wiedz niebogo » 
Ze śię przyiážň śieroca mit fzócuie drugo, 
Be kędy kto nie widźi ntiákiego zy jka s żę 8 
Nie dźwignie ubogiego 1 najmiekfzym učifku, 
Jáko zás z drugą ftrone , gdy fortuna ółyśnie > 
Prxyiócioł gwałt: co żywo do ciebie śię ciśnie, 


Odpos 


Odpowie '$tlenifa ¥ te okoliczności ; 
W fzyitkie do twey należą Krolu wiadomośći.. 
Tymże śię Męleandar , co i ty zápaliť 
Affektem ; także nędzney dźiewki śię użalił. 
Miłosierdzie go ku niey gniew ná ftryia rufzy » > 
Chce ią widzieć, chce fłyfzeć , iey fkargi w fwe uízy 
Alem ia fufzną tego dała mu przyczynę , 
Zeby ták ná fztych wydał ubogą dziewczynę. 
Co żywo by ią widzieć, ślbo poznść chčiato 3 
Więc ieželiby śię ią w zamek przyjąć zdało 
Do Krolewny, tám záw(ze według fwoiey wolf 
Może fłyfzeć , i widźieć od niey, čo ią boli.. 
Nie, tylko Krol pozwolił , lecz rozkazał , žeby! 
Wžiaé ią do Argitnidy, i wfzyftkie potrzeby 
Pilnie opatrzyć, żeby Krolewna z Krolewną, 
Nie iák z Panią. , źle iśk miefzkała z pokrewną. 
Nie bez pómfty by nád , nią rzecze , ftryi przewodžiť s 
Gdyby mię Bog z trudnośći moich ofwobodźił, 
I choć mu śię odwlecze, nie uciecze pewnie , 
Pobiia gd śieroce łzy wylane rzewnie, > 
Tu ręką Krol Sarčy/ki uderzywizy w rękę: 
Dźiękuięć , żeś złączyła moię długą mękę, 
Tak Oyciec Argiemidźiń miat poftąpić fobie, - 
Ale rzeczy przerywść więcey nie chcę tobie, 
Toż z śmiechem Śrlemifa : iefzcze czśs nie minie, 
lefzcze rę chęć pokazać możefz Teokrynie. 

Więc ffuchay do oftátka: fkorom iá od Krela '' 
Do #ioftry powročifa: coby w tym zá wola 
Jego była, oznaymię: že tá u mnie w drugi 
Pieczy má bydźz nie między poczytana Sługi 
Depierož Teskryne „ 4£ przy famey Ziemi 
ODA: i o rowne miefzkanie z infzemi 
Upraíza mnie ffugámi, beż wfzelkiego braku, ` 
Niechcący dáć po fobie naymnieyfzego fzlaku, >“ 
Názájutrz, iśk doróczne ofiáry odprawię , 
Tęfkno mię ,. że nie rychło Krolewnie śię ftáwie s 
Wiedzący + iáko wdźięcznym u niey gościem będę, 
Kiedy z wozu z ták piękną kompanką wyšiedg. 

Ece 3, 
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Praxetás śię do Delfa, i nie dármo fpiefzył , 
Gdźie go Iktyabams zkrytým fzpiepiem.-przefzył, 
I o tym šie dowiedział , że tam nie był, śni 
Dał Bogu upominkow : wie; co fą tyrani, 
lednák: Apollinowe wźiąw (zy adpowiedźi , 
Nie długo w $yrskszab śioftrę (we _nawiedźi ; 
Potym fobie zmyślemy , iáko. ftryia zbłaźnić,, 
Bo: ieźli niemáfz kitas 1.pľafzkoda dróżnić, 
To odprawiwizy , fwvią.pożegnam rodzoną, 
Kwapiąc ślę z Tevkryną w drogę przeznáczona. 
Nie mogłam śię z iey wdźięczney rozmowy naciefzyć; 
Przeto chcąc iśzdę przewieć , nie kazałam fpiefzyć. 
Ale coż? tak mi raczo w iey. powieśćiśch zbiegła, 
Zem predzey w zamku była, nižlim śię-pefirzegła. 
Poznanie Skoro tyrzy Aiginis dźiewkę urodźiwą, ` 
Argienidy Zdumicie śię, i okiem wnet, i myślą chćiwą 5 y 
z Teokryną,Wfzyftkie członki twarzy iey, wzrolt, chod, i ruchanie , 
i iey opisá- Przebiežy :. 4 iá krotko, fkoro-przed nią ftáňie + 
nie, Czego wízyftkie ffucháty , powiem, že tey dźiewce; 
Nie dawne w morfkiey rozbić przyfzło šie zawiswce. 
Cudzožiemka rodem ieft: 4 gdy do afryki 
Płynęła, padła była Neprunowi w tyki. 
Ale kiedy Bog raczył. że žmopža fortuna , 
Oto ieft , wydarłży śię z.garła od Nepruňa, 
Potym powiem w fekrećie ,. kto, co, i zkąd. była? 
Záčzym do niey Argienís tak przy mnie mowifa : 
leželi wdźięczna gośćim„ kochánym tytułem 
Sioftry gárdžié nie bedžielz > więc ze mną ogułęm 
Qyca mego corką bądź ; £ wiedz moie ferce, 
Zebym z tobą w fpolney bydź rśczey poniewierce 
Wol:ďa, niżeli $e kiedy rozltáé z tobą: 5 
Rządź-, i bądź panią wfzyftkim., to niech będzie probą > 
Obierz ftopień , ktory chećfz á ftauawfzy na niem, 
Twym čie wfzyfikie fzánowač , i czčié bedžiem zdaniem, 
Jeźli o fvych formmnách milczeć chceíz, i rodžie € 
Procz mnie , á felen: fy nikt o nich w tym grodžie > 
Pewnie widźieć nie może: znowu-iey w rzecz wpadnie 
Radyrobanes: mowiąc ; nikt tego nie zgadnie « $ 
raa matko 
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Matko moia kochana, iáko śię dźiś trefzczę , 

| Dopierom jey żałował, teraz iey zdzdrofzczę. 
Tedy čie tdk +rgien:s s nie znáfac kochała è 
Ták mile tik łagodnie > z tobą rozmawiała č 
Mogłśś we dnie , i w nocy bez okolicznošči, ` 
Náftucháć śię wdzięcznych fłow , nápatrzyč ślicznośći , 
Ktorey rowney świat nie má, Anielfkiego lica 3 
Odpowie Svesija : dopierožby tzczyca 
W ten čzás čie zicymiowała , gdybyś obnażone 
Z wfzelkiey widźiał przyľady , ich myśli złączone. 
Kiedybyś ich pieízcžoty widźiał , i igránie 
Ták przyiemňe , dopiero zśzdrośćiłbyś panie. 
Kiedym já Argiinidźie ( przyznam śię do winy ) 
Gná mnie zázdrosčifa wzálém Teok:yny: 
Džiwny żeśię młodźieńcom è kiedy oto famy 
Biategľowy., zazdrofzczą fobie piękney damy. 
Kochałyśmy śię obie : Žo rzecz niepodobna, 
Nie kocbóć kiedy džiemka przy cnocie nádobnňa, 
Kochałyśmy śię śle, ták iá, iako ofa „. 
Nie chciała bydź w kochaniu ku niey uprzedzona. 
Zgoła nie było w zamku žádney białcygłowy , 
Wfzyftkie iey dały ferca, i Panny „i wdowy. 

Choć : łacniey flo zegórków , niž dźieśięć bab zgodźić , 

| Ták wfzyftkim Teskrýne umiała wygodźić. 

| Omyłka w fłowiech Greckich niepodobnie sitas 
ley łagodney wymowie; wdźięcznośći czyniła ; 

| Ze nam częfto noc zbiegła, i peczęło świtac z 
Gdy śię iey co zdarzyło prawić „”albo czytać. 

| Ze iednakie ćwiczenie z ^4rgienisą miała , 
Więc z nią idąc o lepfzą , częfto przegrawała. 

| A žeby to czyniła tym niepoftrzeżeni, 

W.rzeczy śię chce poprawić, wrzeczy śię czerwieni, 

Cielzyła śię Krolewna ták częfto wygraną, 

| Kcorą-przed towarzyfzką (woia má kochaną. 

| Igła, kądźiel, i krofna, nieznśne iey były, 

| Twierdźi, že, Panny ktore wyžey śię rodźiły 

| W iey krśiu , w łowśch tylko fwą zabawę mái4, 

Te rzeczy urodzeniem podleyfzym zpufzczają. 


(O WRZE Argienidy Część Trzečia, 
Potym i to miała, i drugie wyśćigła, 
Choć iey w ręku wrzeciono , nie była i igła. 
Ale to wfzyftko frafzki, biegłość przy dowćipieg 
Cudowną w fobie miała, ieźli kto wyfypie 
Perły owe okrągłe ná marmut wytarty, 
Takie iey przypowieści , tákie były żarty, 
Ná pamięć piforymow,. hyftoryografy 
Umiała : pełne zkrzynie ksiąg mśiąc i fzafy, 
Zgoła w cos ią tylko tknął, coś pomyślił fobie, 
Wfzyfiko było cudowney gładkości ozdobie: 
Ieźli (krzýpic dopadła, ślbo pozytýwu« 
Nie tylko my, Apollo fam przyfzedł do džiwu. 
Zzálť Orfeujz i z lutnią, ktorą błagał piekła z 
Alem ták wiele mowiąc , mało o niey rzekła z 
Beźli nam fama przez śię fmakowała ćifza, 
A coz ták fwobodnego miawízy towżrzyfza ł 3 
Gdźie mwefoty temarzyfx: doświadczenie uczy » 
Dobry? rofkofz bez końca , zły byt nie dokuczy. 
` Ani lato gorącem , áni žima mrozem, 
Ehoremu wdźięcznym plajfrem „ podrožnemu mozem. 
Takeśmy żyli lubym otoczone wczśfem » š 
Kiedy piorun uderzył z okrutnym hałśfem. 
Em kiedy morze ćifzey , im zpokoyniey ftoi y 
` "Fym záš bardziey fzaleie baxdźiey nie pokoi. 
Nie mog!ízy śię Lila śen ego przedsięwśięćia 
Docżekść , že Kroléwna wypidźie z zamknięćia s 
Wziął przed śię, i o mały włos człowiek wierucny 
Nie depiął : lecź Bog rozptoł prepozyt okrutny. 
Po ludzku rzekížy., choć śię tych fłew ięzyk lęka, 
Rzecz była niepodobna, żeby. iego ręka 
Mináč nás misła: iuż Krel , i z corką był w matni 
Bog ich wyrwał od zguby, mocą (wą ofłtatni. ; 
Dwu heríztow , zboycow morfkich, ktorych nfał wierze » 
Przyžwawízy , ná ofobne miey(ce fobię bierze, 
"Tym zamek pokazśwfzy : cni' rycerze młodźi y š 
Wiečie., že záwfze fzczęście „ przy odwádžie chodźi, 
Tnfzę, że Iwiego ferca w mežney pierśi waízy , A 
Od dźieła ryceríkiege trudność nie odfrśfzy. 
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Rownią bierze lada tchorz , im śię ná ce dozy 
Więcey odwagi; tym te [zacuiemy drożj. 
W tych murach, co widźićie przy frogiey zdobyczy 
Sława, poki nad źiemią fłońce lata liczy ; > 
"Ktora iźośiągnąwfzy , pańftwa tego (zcZyty, 
Honorámi wyniofę wfzyfikie depozyty: 
Tu z corką Melander zawarł , mácie wiedzieć : 
I czegom śię przez fzpiegi moie mogł dowieędźieć 4 
Tú i fam ná dź'sieyfzy nocleg cale zmierza, 
Zofiawiwfzy. w obožie ffugi , i żołnierza. 
Więc iśko šie fam zamknie, .i klucz weźmie z fobg, 
Wniść tam z mezka pod gardłem, niewolno efoba, 
láko palec zofłanie między kobietami, 
Zádney niemáíz trudnośći , obáczyčie (ami, 
Ni tam warta, ni żołnierz, ni odźwierny, chyba 
To iednę dźiewczę perwać , i powiązść grzyba. 
Nie głuchym piosnką fpiewał : przyfięp tylko trwożył , 
Bo Meieanter ftraże do kota obłożył, 
Prak ledwie mogł przelecieć , przez ich fianowifko , 
Od morza, i od rzeki wýfokie urwifko. 
Ze naywyzfza drabina nie mogła mu zptofłać , 
| Fredy trudno było fwey imprezy doftáé. 
A dfa' tego niińkiey nie byfo tam. ftraże 5 
Więkfzey podźień bocbwóły, Kto więcey dokáže. 
Rzecze ieden rozboynik: ( poimany potem , 
Ná gorące pytanie, wyśpiewał pod knetem ) 
Ná mnie to puść, ô Panie! moiá o tym piecza ; 
Czegoż ręka nie doydźie przy odwóadźe człecza © 
Tylko že nás dwu mało, cśmiu trzeba © łaśnie , 
Nuž iefzcze Meleaúder w pokoin nie zaśnie ? 
Nuž go będźie potrzeba fzukść w wielkim gmachu 7 
Albo iśko więc bywa śił nabędzie w firśchu? 
I bronić śię odwśży ? ludźie ná cfłuchu, —— 
| Krolowna przelękniona z takiego rozruchu 
| Albo z zamku uciecze, ślbo nam śię zchowa: 
U frachu wielkie oczy, i rada gotewa. 
| Przybierz nam towarzyfzow : álbo my tež fam, 
łeźli każefz przybierzem fobie między nami. 
. Fff 


426 : Argičnidy Część Trzecia, 
I wžiawízy cźego trzeba ;* wlzyfcy z chęcią słorną”; 
Przepłyniemy przez morze poświatą wieczorną, 
O chwalebna odwago! ô moiá kewi żywa! 
Odpowie Likagines : ferca mi przybywa, 
Słuchśiąc was : i iuż iuž fwoich poćiech śjągam , 
Po ktore was 6 wielcy rycerze / záprzagam, 
W wálzych ręku me zdrowie : dźiś niech wpadnie w śiatki 
Grzywścz , co teraz buia , i poydźie do klátki. 
Ale , že ná pośpiechu wfzyftka rzecz należy , 
Ten bierze zakład. któ metprzed drugim ubieży, 
Nie trzeba nic odwfaczáé > bo ten fekrer (zczery , 
Može bydź między wami dwoma bohatery, 
Iednak fkoro do śiebie przybierzečie (ześći, 
Iuž to nie będźie fekret „ śle ráczey wieści 
Iá was czekść we wśi mey tuż nád morfkim brzegiem 
Pięć mil od zamku będę , dźiśieyfzym noclegiem, 
Ták fobie poftanowią , 4 ná nafzę klefkę , 
Kák śię zdało , fortuna (woie dała krefkę, 

lož bydź dowcipnieyfzego , nád tókomfiwo može? 

luż lata, tuż i fkrzydła wymyśla raroże.. 

Wfzyftko iuž niecnotowie mieli pogotowiu , 
Gdy Krol do nás przyiachśł ; -mieśiąc był ná nowiu. 
Wicher z defzczem fzkarady : noc w ták ciemnym mroku, 
Ufzu , ffuchu , i oczu pozbawiła wzroku. 
> A tu wedle zwyczáiu , i danego prawa, 
W bramie wfzyftkich odprawi , fam z nami zoftawa, 
Z tych iedni do obozu , do miafteczek drudzy , 
(My tylko koło niego ) rozchodzą śię fłudzy, 
lákoby {we kłopoty przed zamkowym progiem s , 
I zprzykrzone ftaránie puśćiwfzy odłogiem , Być 
Poydźie do nás ná ćifzą: á w prawdźiwym wezašie s 
Ztrofkane myśli wdźięcznym pokoiem nápašie. 
Podobieńftwem o žádney nie śni mu śię zdradzie + 
Woyfizo w przedźie , á morze czuiący ná zśdźie. 
Owfzem śię zdał daleko wefelfzy ná cerze , 
lákošnty doiadali (polney z nim wieczerże, 
Pytał śię mnie co w ten dźień dzdzyfty i plugawy 
Zá gry? co ńafze Pańny miały zá zabawy ? 


Rozdźiał Ofmy. . 
©dpowiem idko w baykách záw íze śię kochaty, 
Ták im i dźiśieyfzy dźień zbiežať ná nich cały. 
Cóż <i, rzecze, po baykach? famaś babo bayką e 
Prożno zmarízczki trafioną zśfłaniać kitayką. 
H/fzyfty ludźie dopierož my w ták pożnym lecie 3 
Baykamiśmy , i dźiecmi drugi raz ná świecie, 
Bayki wfzyfikie obroty „wfzyfikie nifze dźieie . 
My ślę w prech rezfjpiemy: á te wiatr rozwieie. 
Będąlt teteż po nás ludźie fobie baióć , 
Wolno im mierzyć, únie: i chwólić, i taiáč. 
Aleć i mnie powiedzieć, wfzyftkie zaraz mácie, 
Co zá wota ktorey.z was w tym były. Senacie? 
Iá śięśmieię : 4ż iedna co naybliżey ftała, 
One fwoie wymyfły kawić poczynąła; 
Tož druga, toż i trzečia tym czafem ftaruízek 
„Drzymał: 4 iako głowa dopadła podufzek, 
Zafnął na tymże łożu , ná ktorym i śiedźiał. 
Wigs že każdy ten przymiot iuż do niego wiedział s, 
Że nie (nadno ufypiał kiedy przebudzony 3 
Wyfzłyfmy wfzyftkie ćicho z ztoczek zapalony 
Boftiwiwlzy w kominku : każda do fwey cele, 
A nim fugá Krolewnie poprawi pościele ; 
Tia, i Teckrywe żeśmy z nią fypiały, 
Obieśmy z dymy , udtolika fiały. 
Gdy ufłyfzem nad zwyczay, i wfzelkie mniemanie» > 
Szelet p głaś nieluby xi dężkie ftąpanies p CDA: 
Prawdźiwiem áž do tego rozumiała czafl x 5 j ba Zam 4 
Ze dźiewczęta igrdiąc przyczyną hałafu. » Argicnidy 
. Grożę im fama w fobie; áz fkoro šie chyžem ;. 
Zbliżą krokiem z ledwieśmy wfzyftkie paraliżem 
Nie padły : iuż głos męzki, iuź oręże ffychác, 
Tuż nam ledwie nie przyidźie od firachu pozdychać. " 
Oni do drzwi z fzkaradnym przypadtízy bałuchem ; 
Raz , i drugi w nie frogim uderzą obuchém. 
Nie dźiwuy „ że wfpomniawfzy ftrach okropney nocy ; 
Dygocę : fám Bog mnie ftrzegł od ciężkiey niemocy» 
Skoro drzwi odlećiały + áž widźiemy z gołem. 
Wielkich chłopow$erężem , idąc do nás fpołem: 
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428 Arzienidy Część Trzecia; 
Krzykńę zśtym.co z'garła, 4 oraz ják w pewną 
Fortecę , w kat śię wčifne pofpołu z Krolewną, 
A moia Teokrznt : Teskryw: owa, 
Słuchay Krolu ;_co náfza umie białogłowa ? 
Skoczy od nás w ták ftrafzney , w ták ogromney cerze s 
I profto śię do owych rozboynikow bierze ; 
Ktorzy niefpodźiewśnym pomisízási džiwem , 
"Patrzą tylko-po fobie , 4 z żelazem krzywem 
Ręce wyżey nád głowę ogromnie wynieśli. 
Wątpią co dáley robić w tákim ražie , ieźli 
Pannę bezbronną rąbdć chłopi mogą áli 
TÁ pierwfzego zśślepi , i pięśćią záwali. 
I záraz lewą ręką dopadtízy mu garfá , . 
Prawą , pałafz šieczyfty , w lot z garśći wydarł. 
Iam w fłowiech nie ták pretka , w mowie nie ták chyža, 
láko ona w obronie doftawízy päiža 
Od tegoż , od ktorego doftatá i miecza ; i 
Wrzući ná šie : zdrewniałam, widząc że nie czľeczá , 
Dopierož nie dźiewicza ratuie nás śiła , 
łużem śię nie rak bała , iákom śię dźiwiła. ; 
Drugiego iáko tnie w kark, zpadł łeb w mgnieniu oka, 
A z tułowu, iák z beczki wybuchła poloka, | 
Ze przez ón pokoy długi „ ram gdźieśmy śię zbiegły, 
Mnie, Krolewną dośięgła po pofadzce z cegły. $ 
Dopieroż Teskryne gdy śię upofoczy, 5 
Tym śmieley, tym odważniey zayrzy drugim w oczy. 
Temu fztych poda w pierśi, tego urwie w zęby, 
Trzeciego pchnie , že zá prog áž wylściał w kłęby, 
Nie rychło śię poltrzega , že. to nie przelewki, ; 
Iuž iey lekce nie wáżą ; nie wftydzą śię dźiewki. 
Wfzyfcy śieką ná iednę, wfzyfcy fkoczą do ni ; p 
Ifkrzy śię (tal z.obu ftron . fzczęk, zgrzyt oftrych braní. 
Wrzafk , krzyk firafzny białychgłow ; bowiem wfzyfikię hurmem, 
| Zbiegły śię do nás: rzekłbys, że to drugą fzturmem 
Troię biórą Grekowie , pełno krwie i poru; 
Im náš więcey przybywa, tym też więcey grzmotu. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 


Rozmowę Seleniffy z Radyrobanefem , Argienis. zá przyć: 
- śćiem fwoim do ogroda przerywa, i przeczumfžy 0 zdradliwey ma- 
„chynócyi ochmtfirzyni fwoiey , iuż šie tey w fwoich zómyftóch 
firzeže. A Poliárch myšlac.o powrocie da Sycylii, 
defperavkim lekarftivem kwartanny, ktera g! 
długo trapiła, zbywa, 
tucháigc Krol Ssrdyáfki | to ramiona zžyma « 
Albo oczy wycrzefzcza , i gębę odynia. 

Czafem zblednie iák chufta , czalem śię zapłonie, 

Chce koniecznie duffucháé ; tylko že iuż fłonie 

W oftścnią wpadło koley : iuż ku morzu mierzy, 

Zioła wilgžy od rofy , i czas był wieczerzy, 
-lIefzcze przećię coś mowić , Selexi[í chciała, 

Gdy śię z bližízey Argienis forty ukazała. 

Dźiś dopiero pierwfzy ráz w oczu ma ieft fola ; 

Oftścka milczeć przyfzło, tylko śię zezwolą , 

Ze iutro iáko Tyt» złotogrzywy wftanie ,. 

Zeydą śię ná tož mieyfce znowu niemiefzkanie, 
i Nie bárdzo była rada gośćiowi Krolewna, j Argienis siç 
Ze iuž y dáwno wyfzedł , tego była pewna. 
Seienify iey famey potrzeba ofobno , 
Ktorey coś má fekretnie oznaymić podobno , Radyroba- 
Bo wefelfza wracała, niż wyfzła z pałacu ; nefem ise- 
Aże Radyrobanes pomknął z (wego placu, lenifą. 

1 drogę icy zśchodźił > tym go wita mili s 

Im śię bárdžiey z poćiechą zkrytą ferce sili s 

Nie mogłfzy iey ogarnąc, to gieftem, to Rowy, 

Powierzchownie wydáie iśkiś śfekt nowy. 

A chroniąc , żeby tego , nikt.nie poftrzegł po ni, 

Obízerna wierfzow kartę podśie do dłoni wyż 

Seleniśe : któremi gay wedle ogrodu 

Krolew fkiego zálecať z przechádzek i chłodu , 

Nie naygorfzy Poćra : tak ie podawała, 

Ze i owego doich czyrańia wzywała. 
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drgienidy Część Trzačia, 
Jedyne eko niedefztego oku 
Nieba : ty ktore trzyftókroć do roku 
Świat ten opedžifz, 1 coś nád to więcy , 
Zec ledwie zdążą dwanóście mteśięcy. 
Znieś w kupę mfzyftkie ozdeby podniebne x“ 
Znieš rowne lafy , ogrody chwalebne, 
I przyznay, ieźli Ski tego gáiu, 
Trzeba ná žiemi luaźżiom (zukóć rótu, - 
H [zyjiko cokolwiek przezerney natury, 
JE dof(kanótości wymierzyły [znury , 
Dank mu dóć musi, i nóżmóć go ftopem 
Hfzyfikieh śliczności, áni go potopem 
Neptun, dni go rowno x światem farem, 
Glupi Faeton nárufžyť pożarem. 
Q biękne-cierie /,d śliczne ogrody! 
Mite piermfžego ztmorzenią dowedy. 
Niechay śię Ida Beginiámi f[zczyci, 
Niech fławnć w pfzczoły Hybla miody [ci , 
Niesbdy wyfoki Liban fłynie drzemy ; 

„ Są tu Boginie, miody, y modrzewy, 
Cedry > y mirthy < klon [zerokolifty >; 
Gładka tepola, bobekzóbafzyfiy, ` 
Uborne palmy, dęby, co z prorunenť 
O fziukę chodzą: tu Zielonym runem, 
Ktorego zádne Auftty nie pomrożą s. 
Hyfokte iodły mnieyfzym drzewkom grożą s 
Tu cis od zkazy złey:wściekliny rośnie, 
Drzące ośikt , korzenifte fośnie, 

Tu gładki tówor., ze$ion znaydźiefz profty „> 
„Cienifią lipe, ý świerki, j brzofły 

Tu aftarzáte 3 ogromne buki , 

Tu brzozy gefle wiefzóią buńczwki. 

Romne lefzezyny „ kędy firumik wązkt, 
Prądem zpadńtąc , pryfka ná gałązki 


Rozdžiať Dźiewiąty. 

Klarowny krzyfztał z pfre liżąc gľažiki A 
A fen do orvey św daj šie muzykt, 
Ktora natura fłedkim fxumem ferai, 
Myśl ludzką mäžieczným zópomnieniem bai, 
Smieią śię taki, y rozwite kwiaty, ` 
Potakiwótą , kiedy ie fkrzydlaty 

Zefir , moimuchnym fzuftem ciefząc ufžy s 
Z porannej rofj mokrych beret fufzy. 

Nie má tu mieyjca wilk, áni żu ze kła, 
Krem fzkaradnemu Odyńcowi ciekła s, 
Ani ogromnym lew tu rykiem greži, 
Szukóiąc owczey , ślbo dufže koži. 

Nie fzczentą śię tu tygrysi zóżarci z 

„Ani niedźmiedźie , áni pfirzy lamparci, 

Niewinne dámy, y płoche ielenie, 
Pierzekliwe farny, y łośie te cienie 
Miefzkáta : tu też y zaiączek kufy, 
Podfkubfzy fobie , wypratouie ufzy. 

Ogar nie [keli , úni zwierza tropi 
Łowieć krecenych nie fidivia konopi. 

Nie ftychác [zezwaäťza, barabu, y trąby: 
Precz ztąd wygnanó orły , 4 iafirząby s 
Niemáľz tu krukom , áni wiefzcza kracze 
Wrona , áni šie legna tu pubócze. 

Sowy, kaniucy, śni fepi [rodzy s 

I lotni mieyfca nie máig rárodzý. 

Kobuz , fokeli , áni ofirenośi , 

Zśdeń drapieżca gniazda tu nie nośi. 
Sliczne papugi, malowóne pawy , 
Wielkiey Junony kochóne zábamy + 
Synegarlica , gołąb fzytoztoty » 

Jedne Bogini miłośći biefzczety 3 
Wyfmukty tatędź , woźnik teyže Panis 
Tu dodrosliwi żylą belikeni, `: 


Argienidy Część Trzecia 
Ná cienkiej wisi fowiczek rokicie. 
` Noc ze dniem łącząc s fmey kięfki fomicie s 
Lituje ; przy nim kanary, 1 dzw0úce s 
Hisáta x morza, wychodzące flvňce. 
Toż mnizyfzych ptófząt režliczne kapele, 
Ze kratko rzekfzy , zówfze iók w Kościele, 
Niemófz tu sidet, niemáľx iemiełuchy , 
Zeby ná letne lep rodžiťa puchy. 
Lecz wyliczóiąc źwierżęta i ptákr , 
Więkfze mineło me pioro przyfmóki z 
Hfzyfikie. Boginie, i Bogowie leśni, 
Tu śię behia + tu zkľadáta pieśni, 
Precz. precz plugówe oczy. i nieczyfie, 
Czyjłość tu święta ma zkłady wieczyfie. 
Tu fa możnego Krala iedynńczki, 
Kocháne kniete , i lube przechadzki, 
Tu fiveich dźienoy otoczona ławą » 
Ge/to źieloną ciefzy Się murawą. 
A kędy žiemie śnieżną nogą ztłoczy, 
Tam žáraz goźdźik pachnący myfkoczy s 
I zá urwaną ná tych miaft cytryną , 
Rozwity kwiatek wyniknie ná. ing.. 
Sliczna Krolewno! težili przyredzenie, 
Kwiatki z drzew ná twe wytyka dotknienie , 
Ták żeby człowiek ferce zákrzemieniť ř 
Zeby sig ná twe poyrzenie. nie zmieniť? 


Tedy iáko ná pałac Pannę odprowádzi : 

Przyiścioł , i otoczon orfzakiem czeladźi , 

Pofzedł Rudyrobanes z gdzie przy tronie drugi 
úroda g žiedžinca , marmurowe wzpierały frawbugi 

Przybytek Mrlzandrew ; chcąc: táko nayśćiśli 4 

Swoy wykonterfektowść áffekr w jego myśli. 

Więc wfzyftek iego dyfkurs był ni oczym inem 

Tylko, że go mieć Oycem chce, i bydź mu fynem, 
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Roxdźiał Dźiemwiąży: 
Tú májac czas Argźenis, Stlenišie rzecze : 
Aż dotąd nam šie z fobą rozmowić odwleczć y 
Matko moiś kochana: tegom rozumienia , 
Ze čie bawił Jardyń/ki Krol do uprzykrzenia š 
Niedyfkretny importun ; choćiáż grzeczny fobić 3 
Tak długo nás pod niebem trzymający obie; 
Iużem muj łajała; edpowie z poftawą 
Selenifa: iowfzem, tak wdźięczną zakawą y 
Ktereyem dźiś z tym Krolem niechcący zdżyła y 
Niewiem iáko mi dźień zbiegł , iák noc nafiąpiła, 
Słowa ma rak przyjemne „ powieści tak fináczne , 
Ze w nich zpłyną naydžužíze godžiny nieznścznes 
Nigdybym nań nie rżekła tego ná mą wiatę , 
( Zmowy ná czteka , ná lwa z pózurow bróć miąrę y 
Coż č ftokroć fwym nieborak wydał śię igzykiem, 
Ze więcznym twey miłośći zofiał niewolnikiem, 
Choć to wrzeczy ogradzał ; lecz iákom pofirżegła „ 
luż mu ferce lampá tweý urody zażegła, 
Nie za wfzem śię Krolewnie záraz pódobały y 
Człowieka nie miłego fobie takie chwały. ! 
Przeto iey znowu pyta; cóż wzdy czynić będźie č 
Rychło do Sardynii na okręty wśiędźie £ 
Nigdy śię niefpodźieway : odpowie ief, tégoy 
zeby miał dobrowolnie iechác z chyba, że go 
Gwałtem zráď Wyrzučiemý , ták zabrnął w miłośći 
Głęboko, že bedžiem mieć nieprzyiáčiot z goščiv 
Možež ro bez ofłatniey nafżey bydź rnyny ? 
Dufzkofzby, Peliarche w tdkiey miefzaniny ? 
On fam tylko iedyną tarczą i'paiźą, 
Gdy śię takie ná nafze głowy burze zbliža. i 
Lecz coż o nás zá táka świat Z nim rzecze fprawą $ “ 
Pewnie nás niewdźięcznośći przykryje ofławą. 
Dobry im bardzo był Krol farcjújké w tym czášie » 
Poki L:kogienefa złego czyli ná śię ; 
Gdy ich mężną od'niego ofwobodźił ręką, 
Zwyczayną u żłych ludźi płacz mu niewdźięką. 
Be pety dodredźieyfiwa bierzemy brzyiemtie ; 
Poki mogą bydź od nás oddóne wzńiemnie? 
Ggg 
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434 śArgienidy Część Trzecia. 
Ale ftoro możności nófzey doydą miary». 
Nienńwiścią płaciemy mite dotąd dary, 
lá rada, Krolewno , cokolwiek potufzyć 
Zawźiętemu Krolowi, niźli go obtulzyć. 
Niechayby, z obietnicą wsiadł ná (woie łodzie, 
A oftátek wcześnieyfzey odłożyć pogodžie. 
Teraz zwlec, á potym nie , procz z daleka chęci ; 
Ofiary, i czego chcą , niech mśią nátreči. |" 
Nie mniemay, ábym iego trzymać miała (trong, 
Nád twą fławę, i Oyca twoiego koronę. 
Patrzay pilno , żebyś zás nie rzekła po czaśie; 
Dobrześ radźiła ; kiedy obie bečžiem w prašie g p 
Kiedy cała oyczyzna nieprzyiaćioł zbrodnią , R 
Twego zamęśćia będźie gorzała pochodnią. 
| Czym człek górdźi , ico dźiś od Siebie edpłafza , 
JJ lutro śię tym frometniey tegoż zás doprafza,, 
ESA Poftrzegła tu Argienis w palzy-náśię śidła, 
Odpowiadáruž šie gniewa , iuż gryžie ná babę wędźidła. 
Argienis. Bo miłość má długi nos; i daleke stega, 
Ale wnet óffektowi przybiera poprefa. 
„O infzey fztuce myśli , na chytrego lifa , 
Ktoreyby nie poftrzegła fztuczna Stlenifa ; 
I w iey ią chce doł wegnác ; bo to częfło bywa» 
Ze źwierz wymknie, ten wpadnie, który go przykrywa. 
Więc. fkoro ukełyfze w fobie rozgňiewánie 5 
Łafkawie isy odpowie: żał śię mocny Panie! 
Ze człowiek nieopatrznie w te nadźieie wchodźi 4 
W których mu śię i naymniey potufzyć nie godži, 
Gdžie i nas, i fam ślebie w kłopocie uwikle s 
Kio-zľero má kaťauza , w drodze błądźi zwykle. 
- Ztym zá dobre oddómóć , pewnie šie nie-zeydŹie 
Niemďžteczník obrzydłością piekło famo przeydźie, 
„Ale we mfzyfikich.rzeczóch „ dobry. rozmyjł wóży 3 
Nie żółuie, niž czyni. kto piermey uwóży. 
Kto piermfzero impetu , (wotey żądze fľuchá , 
Płocko pocznie , w śrzedku drwi, á ná końcu dmuchá. 


| 
Wefo- | 


Rozdźiał Džiemiasy, 
AWefoła Selenifa , iakby inż poł rzeczy 
* Miała , że iey Argźenis, tak bardzo nie przeczy $ 
Ze zaraz z Poliarchem , iako fobie kładła, 
Słyfząc chwały owego , ná plac nie wypadła „ 
Choćiaż iey go wfpomniała: -w takim tedy znoju ; 
Zoftawiwfzy Krolewne wychodži z pokoiu. 
Ktora wzparízy, ná łokćiu w nizkim oknie (kroní : 
Prze Bog + kedyž przyláciel © tegolim śię po ni 
Spodźiewała? ktoreyem w niwczym śię nie ftrzegła; 
W tym mnie ražie, ó ciężka żałości! odbiegla? 
Komuż razerwanego powierzę ślę ferca č 
O niefzczęśliwa wfzyftkich myśli mych pożerca! 
Z kim.że będę (we žále , (we pociechy dzielić? 
Tedy śię ná fwą ftarość , zdobyła. ośmielić 
Ná taką złość ? od grobu będąc ná dwie piedži : 
Ale: gdźie złe nie może, tam babe nópędźi. 
g Kied yż komu foriuna, ták ftáteczna b yła P 
Zeby mu do wefela (muiku nie przyfzyła ? 
láka też zás nikago ták cięźko nie bodźie, 
Odiąw(zy'mu nádžieie a prętkiey ochłodźie, 
Czego ty dźiś ná fobie doznaieíz niebogo, 
Gdy zjedney ftrony boli, z drúgiey ftrony błogo, 
Bárdžiey jednak dźiękuię , niźli fzczęśćiu łdię , 
Co dáley bedže1 nie wiem , i Bogu oddśię, 
Ktoregom teraz łafki zrzejemie doznała , 
"Zem pociechy (wey marnie zdraycy nie wydała. 
Tylko co mam wymowić , 4ż uftyfze od ni, 
Podobieńftwo wielkie mych fekretow przewodni. 
Nie daremny opatrzney kuńfzt to tel! natury 3 
Ze iężyk 'kościanemi obafała mury. 
Przed kteremi zamezyjte pofkawiła wały > 
Zeby członek (amapas nie burat zuchwały, 
Więc nim ie brętki Gffekt rozwiedźie do mowy s 
Rozum ftowa powinien umiarkowóć zdrowy, 
"I człowiek pamietátac ná ták mocne fraże . 
Nie wfzyfiko będźie gadał , co mu áffekt każe. 
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Arfydac po- To było , gdy w Krolewfkim bawiła śię gálu g 
wiadź Ar. Wfzedł Arydas, i fzacy poćiągauąw (zy králu £ 
gienidžia o Pofzepnie iey do ucha čicho pôkryjomu $ 
przybyciu Ze džiš w Nikopompow m left Poliarch domu, 
Poliárcho. Nikt © nim niewie, chyba fkoro fłońce zpádnie, 
Wym. Tylnemi śię do zamku drzwiami ze mną wkrźdnie: 
; Czego fkoro poiętnym dofłyfzała uchem + 
Ledwie śię ták pod čiežkim wet ftropi obuchęm 5 
šáko ná tę nowinę zdrewniała , lecz ferce, 
Każdy przyzna w tym ražie meżney. kawalerce. 
Mizernóć iefè ná świecie ludzka kondycyia, 
Gdy ich rowno z frafunkiem , pociecha zńdiia; 
Łada afekt , gdy zbytui, dujzę z niego żenie, 
Czego sie żódne infže nie boi fiworżenie,, 
Z tym wfkok do Selenify , żeby ulżyć fobie, 
K wapi ( idko śię rzekło ) i má ią ná dobie z 
szcz poftrzegł(zy Krolewna perekite zrazu p 
Wiežyk šie ukąśiła , i woli urazu 
Swey przycierpić pociechy, 4 ná fztych nie wyda 
Pdlisrcha ; ktorý šie dla niey kryć nie wltyda. 
Niewytrwa drugi , śle co do gęby ślina AA 
Przynieśie; iákakolmviek , zkądkołwiek nowina , 
Prawi x fwoim przydátktem : uńzótutrz Zak?) a 
©dprzyśiądz sie, teźli go doiadą, tej mowy, 
Dobreli ? dobrym ; zteli ? złym, chcefx eddóć komi, 
Oboie to uczyni(z lepiey pokrytomu, 
Bowiem isko Gielaney do Afryki wrodil , 
lefzcze byt {wey Poliarch gorączki nie zkrocił 5 
Przeto go nie w Klupey, kędy bieżał {koro , 
ko Gidla-láko było ná zmowie ; śle záltat choro 
nor do Po-W Zixieu Hlasižby > tam lity, i ffowne 
Jiárcha po- Oddźwfzy mú rozkazy ; powie iśk nierownę 
Wtročil do Siły ma afpleander Likoz iene pwrm: 
Łixy. Jak śię trapi drgienóśs wfzyltko iednym fłowem p 
Podá do wiadomośći : o tym tylko milczy 
Ze mu ząb Melcaudgr pokazował wilczy, 


Rszdźiał Dźiewiąty. 
W cżym pomniał ná czyniorie Argłanśśźie fzluby 5 
O Arihembreču mowiąc : już mu prawi czuby , 
Pycha ná łbie zroščifa , Hižešmy miu tanis 
Więcey nič: że przyiśćioł zapomniał ; to gani. 
Aleć tákiey Poliarck odmiany poftrzega s 
Maca drugich ożogiem , kto fam w piecu lega. 
Ze Aribembrat w tey plywa , w ktorey i omłodźi; 
A garnczarz śię ják żywo , Z gatnczarzem niezgodźi. 
Zkąd tá. rzecze : nienáwišč? czy trudnoż mu byłe 
Zrozumieć, że mi fłużyć Argienidžie miłoż 
Prožne, moy Gielamrze, myśli i tęfknice , 
Nic nie fprawiemy pewnie siedzący w Afryce. 
$yylia nás woła; niech ia, nie kte iny, 
Ofwobodzę Krolewnę, z taxiey miefzaniny? 
Coż o mnie rzeką ludźie č coż i fama rzecze £ 
Czy fercz nie ma w fobie? cży mu ftrafzne mieczeŹ 
Bárdzo pory wczość ona Gislansr4 bolis 
Czuie, že Melander aiedobrey nań wali: 
Przeftrzedz gow tym niemoże ; dał Krolewnie fłowe, 
Panie, ce miłość káže, nie zawfze to zdrowo > 
Uwáž, rzecze: i Ktola „iz nim Syeliq 3 
lákiego niwarzyli , tákie piwo piią. 4 
Nie zle cxafem ufłuchóć , kiedy fługa radis 
. | Częfo pedrwi , kto. ná fwym rozumie śię fadźt, 
A im médrfzy s tym bórdźiey s bo to bydź niemoże 
Ináczey , kiedy áfekt w człowieku przemože, 
Každy do appetytu [vega ciągnie rzeczy» 
Comite, toi dobre ; 6 reźli kto przeczy: 
Nieprzytóciel s ták rozum zła żądza záslepi » 
Ze do czego przylgnęła , to śię žda uaylebi, 
Wfpomni ná złey fortuny fobie traktamenty , Rad: Gie 
W tey žiemi opłakaney , wfpomni ná lamenty $ danorowa, 
Zyie iefzcze Lsksgien, i chóć w feren tai z 
Máčiwa pomftę , zá twoim powrotem zásai. 
Podobno go fimi dwsy zwciuiemy ? co mu 
Nie śmie Krol z woyfkiem pola ftáwié nie bez from 
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jekładź więcey nadźieie, ma rsda , w ślermiędze 5 
Jedź raczey do Q©yczyzny, á w fłufzney potędze 
Wrećiwfzy s Likępienia 1 Z imprezą zgzśliź j 
Ináczey prozno koło Krolewny śię łaśliz, 

Nie ták iefzcze daleko zniofły mnie me żądze, 
„Rzecze Poliarch : żebym do úlzu wrzećjądze 
Zákľadáč miat , przed radą przyiáčielíka zdrową 5 
Kuropłochami takich pofpoličie zową : 

Ktorym gdy niewedle ich fantazyi młody 

Co póradžiíz ? gotowe przyjśźni rozwody. 

I iá čie rád ufľuchám w tym moy Gielatarze 5 

Lecz wiefz , przez $Wy:/kt do Frakcji morze 

Ze nam iachać potrzeba 3 cożbym tu wyktoczył , 
Gdybym do 4rgieuidy ná kwadrans wyboczył ? 
Ináczey nie podobna , uważ to fam i ty > 

Nigdy niewyrozumie łaknącemu fjty. 

Smiałych fzczęście prajluie , é lękliwey dufzy 
Wfzedžie grob, ná koniec śię marnie záwieru ty. 

Samácbý o mnie rzekła, že mi z przeyfzłey trwogi, 
Kiedybym ją miał minąć, do tych czas dizą nogi. 
Nayćiężey ná brzeg wyśleść , naymniey wątpić fzkoda , 
Sama śię do wfzytkiego okazya poda. 

Tylko mi rá to przyšiaž , że wyśiadłfzy z wody; 
Odpowie mu Gzelxior > nikomu śię w przody 
Nieoznaymifz , iieźlić iść do zamku przyidźie 4 

Procz iednemu tego ślę powierzyfz Arfdźie | 

Bo iśk fzczerego złota ná probieríkim głaźie 

Tźkieś doznał w zwątpionym i 4/47 ražie, 
Więc nie gardząc Poliarch iego wiernym zdaniem » 
Szlubił niu pod przyślęgą , że w tym poydžie zá niem. 


Łekśrfiwo Coż? duch či był ochóczy „ lecz ciało nie duże 


ná kwat- 
tnng. 


Ktore dotąd kwartanna niecnotliwa ftruże, 

I owfzem co inż trochę poczynała mylić, 

Zá náftapieniem mysli, znowu sig chce śilić. 
Febráč kąfek przyćichła , lecz gorączka dłuży » 
Nižli przed tym dokucza , i bárdžiey go nuży, 
Č Nie cale się Gzelanor zadźił tą chorobą » 


Wiskíze niebezpieczeńftwo odwłoczyła fobą ) 
; } „ Tefkli 
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Rozdžiať Dźiewiąty. 
Tefkliwy pržy Doktotfkim Peliarch fýropie , 
Kterzy mu iedno iáyko bite ná ukropie 3 
[adáč kazáli, áby w rák zemdlonym ciele, 
Przez dyiety nie-miała choroba sił wiele. 
S$łychywał tež od kogoś , iże wino zbytnie 
W człowieku tę chorobę uprzykrzoną przytnie. 
Więc tego Antydotu zdzyć poltanowi: 
Coż zá dziw? fłoiątemu rzecze Doktorowi + 
Kiedy ód.zbytnich poftow iuż umierać będę, 
Ze i żywota , nierzkąc-kwartanny pozbędę, 
Więc. poki sił iefzcze we mdłym cznię ciele, 
Zprobuię śię z tą Panią: że iutro z pościele 
Witing pewnie ; takiego zážyie (pofobu 3 
Prawda”nie wiem, ná nogi , czyli tez do grobu 
Niechże dłużey nie leżę jeżeli iuż Parka 
Krotkich godžin moiego dótrząfa zegarka: 
Jeżeli też nie wyfzły iefzcze wiči trzecie , 
Ani mnie Liityna do grobu nie gniećie ; 
Rychłą rezolucyą będę miał w korzyśći , 
Niechay będzie co ma bydź , niech śię niebo isci.. 
Lepiej rax upóść, nižli wiśiec bez przefianku, 
Zwłafzcza w takim , w iakim (a rzeczy moje fztanku, 

Umrzeć mi róczey trzeba , niźli ftekác dłuży s 
Smierć nie nátrze , gdy oka przed nią kto nie mruży, 

Słyfząc Gielanor , że śię w Po'ia:/ze wzmaga | 
Uporna w defperackim lekarftwie odwaga + 
Počznie profić niezmiernie , i łzy miefzść w modły > 
Ieżeli w nim áffekry pierwfze nie wychłodły:, 
Przez jego Azgienisę , i przez orfzák wielki 
Prźyjśćcioł . i przeź życie [murney Rodzicielki , 
Przez Oyczyznę kochaną, Anioły , i Bogi, 
Zebrze , žeby fam na śię nie chćiał bydź ták frogis 
Aleć i Hyaniżbe , co mogła. czyniła , 
Zeby go láko z tego przedšiewžiečia. zbiła. 
W fzyftko to było prożno 3 bo iako od (kały , 
J proźby; i racye one odleciały. 
Trwał w fwoim propozyčie ; toż iśko dźień trzeći 
Wracał śię z paroxýzmem., wielki ogień nieći 
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A iuž wtęku trzymdjąc pełny puher winem, 

Usiadł fobie ná krześle przed famym kominem. 

luž śię ciągnie . juž źiewa , iuż go źimna chwyta 

Ografzká ; z ktora nim śię do końca przywita, 

Zaftarzałego (pory hauft fałernu duchem 

Wypiie, 4 wraz miękkim odžieie śię puchem 

Żaden Doktor nie chčiat bydź przy oney rozpaczy y 

Albo , iśko twierdźili, iednym ffowem rśczy , 

Przy śmierći dobrowolney : więc ty Bache , prawi 

Z śmiechem Poliarch , kiedy tamci niełafkawi „ 

€hcjey bydź moim lekarzem, bo ieźli ná duchy » 

F myśli człecze znaydźiefz u šiebie fleytuchy 3. 

gźkoż daleko fnadniey pomoc możefz ćiału £ 

A iuż go:pocznie wino rozbierać pomału: 

Potym śilniey , im przed cym mniey pilaf., i rzedzy ; 

Ç Trzeźwym zawfze i w pičiu x fkromnym będąc w iedzy ) 
Takim to nie pomože, co śię w nie wzwyczótą 3 
I [ame- šie pigułki w pokarm obracóią 
Pemfzednim zážymániem : € wino nie sb 
Gdy ie kto w śię bex miary ná každy aźień leies 

A iuž febra moc traći, bo ią ciepło parzy , 

F gorączka też widząc, že gość gofpodarzy » 

Táko ro częfto bywa, uftępować maśi , 

Gdy ią z wierzchu pierzyna , we wnątrz wino dust. 

Przez otworzone w ciele mokrym potem pory s 

Z ktorego gdy otazty Paliarch był chory » 
Znaczną cznie poprawę: fortuna przy duży 
Młodości , pewnie zá flw Doktorow pejłuży. 


Niech puls zliczy , krew zważy nú uncye w chorem» 


Teźli PES przychylne nie będźię z Doktorem » 
Daremnie šie zforcnie , prožno śtane młoci ži 
Prxzewlec może choroby, śmierci nie odwrocie 
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 

Poliarch uzdrowiony do Sycylii przyieždža „ i dowiedźiawfzy 
$ię o wiktory! Archombrota nád Likogienefem, niemal w dz. 
Jperócyą wpada; Bi tp tym zńmiefzóniu Arfydas ratuié, € 

ajpreheníja roxwodži, dóiąc znóć Argienidźie, že Polia — 

arch žai śię w domu Nikopompowym. ktora kaa ~ 
zaťa Arfydžie , ážeby do niey przybywał ` 
x gościem, 
W" iśko podeyrżanych dni kilka przepędźi , 
I widźi , że kwartanny iuż weń nie nápedži, 
Có żywo mu wygraney życzliwie winfzuie ; 
Ale wfzyftkich śftektem Krolowa celuje, 
Ogarnąć fwey pociechy nadźicią niz może. | 
Lecz żoliarch Ikoro go uprzykrzone łoże i Poliarcho: 
Uwalni : co rychley śię w fwą drogę wybiera, we žegná. 
Prožno mu perfwaduie , prożno fzaty źdźiera, nie z Hya. 
Prožno mu twarz ochudłą ftawia we Zwierdciedle, niźbą, 
Prożno nieboga prośi, i płacze: on'wedle 
Swege pofłanowienia odieżdża koniecznie , 
Zegna ią, i zá wfzyfiko dźiękuie ferdecznie. 
Synby więkfzey u Marki nie mogł mieć ludzkości; 
I dokąd żyię , prawi , cwoiey gośćinnośći 
Nie zapomnę o Pani ; i wiedz niedaremnie , 
Ze mafz fługę wiecznego, poki żyię, ze mnie, 
A tá nie mogąc mowić przede łzami wiele : 
O moy fynu kochany , 6 wdźięczny Aniele, 
Kiedy iuż bydź ináczey , nieffetyż ! nie može, 
Gdzie śię kolwiek obrocifz , wfzędy čie fzczęść Boże: 
Profzę , ieżeli kiedy popłyniefz tą ironą, 
Ach nawiedz mnie moy fynu, Mátke utrapioną. 
Z oftátkiem wśiadł Polżerch do naiętey łodźi p a 
luž im Ziemia zniknęła, iuž żagle rozwodži Poliárch do 
W czefny wiatr; gdy fowitą przyrzeka nádgrode Sycylii 
Tym . co długiemi wiofły śiną tłukli wodę, przypłynął 
léžli w ten dzień, krory im zámierzyt , dopłyną 
Brzegu Sycyliy/k'ega : wlzyfcy zatym chyną > 
a j Hhh ; Ták 
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Ták gdy fłońcć , iako gdy świeciły im gwázdy, 
Dla dwoiákiey zapłaty robocze poiazdy.; 
Ze iefzcze-i nie wyfzedł dźień on zamierzony , 
Gdy z daleka poznawa $ygliyfkie ftrony, 
Ile fzare wzrok iego-puśćciły ftrzeżogi : 
Dopiero śię obaczył , kiedy katalogi 
Przeciwnych mu ná ferce fzéczy padły rażem ; 
Zadrzał przeyfzłey fortuny rufzony obrazetn. 
Gdy fwoie posiewierki, gdy ludzkie niechęci 
Rozbiera ; śle wfzyftko razem to z pamięci 
Wypadnie , kiedy wfpomni Argienide fobie , 
144; „Stora mu z głowy iegó frafunki wyzobie. 
mowieniu Port był mały Kiegei tv kilkanáščie 
2A ig Rybáczych (tato chafup , mil tylko dwandśćie ź 
iz © Dd Epereksu > 4 tam z fwey wyśladłfży nawy, 
Sycvlii y Wrzeczy ukołyfany niewczefnemi pławy, 
JJ e Myśli czekść , i śffekt Poliarch okraći , 
Dokąd śię od Ard) Gięlanor nie wroci. 
Więc (koro gofpodarza fwobodnie powita $ 
Nieznácznie go , gdźieby Krol teraz miefzkał ? pyta 
I ftyfzy, z Eprektu že dotąd ńie rufzył , 
14ko Likgienefa zwyciężył, i zkrulzył. 
Tu, że miako przefironne , i zamek wyniofły , 
Od Xiążąt, i Prowincyi odprawuie pofły. 
Tedy iuż zwyćiężony Likegienes pewnie © s Ň 
Znowu pyta: á karczmarz: i dufzą nie źiewnie 
Drugi raz ; i podžié dzień odcięta od fzyi 
Głowa iego ná wieży wiśi u kopii żaby 
Tákiem fłyfzał , prawdali? że tuż wyieždžáia , 
Poczawízy od Syrakuz. , wfzyftkie miafta „maią 
Nówiedźić, ji iuż śię Krol nafz poczyna fpiefzyć,, 
Zeby mogł Sardyń/Riego przeláždžka učielzyc. 
Çoż tu. rzecze Paliarch , Krol Sard ú/ki robi? $ 
Nie wiefz ? odpowie karczmarz : on či nás to zdobi, 
We ftu galar przybywizy w Sycyliyfkie porty, 
I Krola , i Kroleftwo od oftácniey forty A 
Prawie ná świar przywroćił: on pomylił fzyki 
Likogenowi , on fam zgromił buntownikiy 
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Rozdziat DŹieśiąty.. 

Tu iuż umilkł Połiarch ; myśląc; owoz iedźie 
W czas ; według przypowieści, łyfzka po obiedzie š 
_ Pośiłek po potrzebie: átož mnie Afryka č 
Kiedym cudzych po morzu zľodžielow brał w łyka x 
Doma mię okradziono : doiachałem guza, 
©d nieznacznego fobię , ce gorfza, intruza, 
Już mi, iuž w Soli rzeczy poydą twardzi > 
Gdy doffawy Francuzów uprzedžili Sardži. : 

Tu karczmarza kinąwfzy : Gielinarze drogi . 
Ziemię, prawi, widźiemy , lecz 'niębiefkie wrogi 
Zkryte nam fa: potraf w to, wžiawízy infzą poltáé , 
Niech wiem ieźli śię może zdrowie moje oftać, 
Z taką rewolucya sycyli Rich rzeczy © 
Kiedy Stklom, Sardowbie przybyli w odsieczy. 
Siedliśmy : iuż po czaśie rachunek z przygodą 
Biegay do Eperekrtu , wźiąwizy gunię z brodą - 
Owę od Tymokle , + mego fekretu 
Nikomu, procz Ardy, nie zwierzay ślę, Že tu 
Czekam ;*co o mnie fzczęśćie obaiętne zkaże , 
Czy żyć iefzcze * czy mi iuż umierać rozkaże © 
Iuż był w drodze Gięlaner , iuž śię idąc fpiefzy y 
Kiedy go z boku doydą ludžie także piefzy : k 
Acz ufał w {wey śiermiędze, i przyprawney brodžiť š 
Nie ufa trefunkowi, i iśkiey przygodzie. 
Chce:ich puśćić przed fobą , lecz że było w cieśni, 
Nie dośpiał ;.owi go też powitát4 wcześni. 
Myślał śię tedy z niemi złączyć, choć z Rieclicenia y 
Zeby nie dał iákiego w fobie podeyrzenia. 
Więc mówiąć toi owo ; cudzoźiemiec wrzeczy 
Pyta: rychło w'kłopotach fwych śię ubefpieczy 
Sycylia? i co ieft zá ftan tego krain? 
Poczną zátym obfzernie wedle obycčzáiu , 
Gdy przed cudzožiemcámi Oyczyfte zwyćięztwa y 
I fwoich Kawalerów wynośiemy mężtwa. 
Bez przydatku niepytay : tak i oni fwoie 
Zdobia tzeczy, chwalą ślę, pewnie tylo troies 
Iáko pod Areliombrog: m Łóksgien umierať, 
láko mu łeb urzynał , jako zbroię źdźierał 7 

1 hh 2 


Gielanorá 
Wyprawuie 
do Argie. 
nidy, 
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Ktora ftsoną Serdowie Menskryts parli , 

láko go dway Krolowie między šie zawarli. 

láko Rayrobetes mocne przywiodł floty , 

Tylko niedokładali wierchu iego cnoty. 

Zá ktore to odwagi , iśko fłyćhść pewnie, 

Pretka iego małżonką názey bydź Krolewnies 

lákož i Krol, i grzeczny., i piękney urody , 

Godźien tákiey zá kofzty , i prace nádgrody. 

Kiedyby Gislanora (zydlém w bok uderzył, 

Acz pokrywał , iednśk šie ták bardzo zaperzył, 

Wraz idka nayofłrożniey ná ftronę śię uda, 

Prze Bog! co zá odmiana? co rzecze > zá cuda? 

Wrocę śię , i powiem to Panu krokiem chyżem ; 

Umrze záraz bez chyby nagłym paraliżem. 

Niepowiem ? nużby iefzcze niezkończone rzeczy » 

Dowcip iego zdtrzymał : nie zśwfze kaleczy, 1 3 
Nie zámfze nás fortuna , „chociaż šie zómierzy , 

Śrogim razem pogwatci , nie zówfze uderzy, 
Przečie iednák z Arfjdg chce śię widźieć wprzody ; 
A iuż miafto ma'w oczách , i Krolewfkie grody, 


„I drogą jadącego chłopca przećiw fobie ; 


Ktorego , gdy śię pilno przypatrzy ofobie « 
Poznał, že z Arfdźiney ieden był czeladźi », $ 
Trąbka przezeń , fmycz chattow przy koniu prowadži, 
Zdarzy Bog, myśli fobie, że i mnie te łowy 
Uymą dźiśia kłopotu, i frafunku z głowy, 
A ieźli mi Arfyde fortuna naftręczy ; 
Dáleko więcey żyfzcze od śmierci zdjęczy. ; 

cz iw tym trudność baczy , bo bez towaržyftwa ; 
lákby mięfo bez foli , zażywać myślift wa. 
Trudnoby śię z nim w kopie miał rozmawiść o czym $ 
Toż fkoro daley krokiem pomknie śię ochoczym ; 
Aż chartow , áž brytanow , áž pow gończych ftado, 
I czemu ferce jego niefłychanie rado ; j 
Ardas otoczony kilką zácnych Sardow , 
Szczwść ieleni., i męznych iedźię leopardow. 
A nieznśiąc nikogo z kompanii oney , $ 
Ufzedłbym tu , pomyśli, béz twarzy zmyśloney: 


więc 


z Rozdźiał Dźieśląty. 
Więc zkrytego ku niemu niefzukáigc prześćia 3 
Z Regium, prawi, idę od twoiego teścia ; 
Zdrowieć od niego , wezaly niofę długoletne, 
I pewne chcefzii fłuchać? rozkazy fekcetne. 
Skoro ftánie Atfdas ; ćicho mu do ucha : 
lam iet, rzecze, Gielanor: zwykła zawierucha 
Rzeczy nálzych , przed tobą ftawiła mię znowu” 
Będźiefz kontent rozumiem z moiego obłowu.: 
Rácz tylko w trong ze mna ná chwilę wyboczyć,„ 
leźli upatrzonego chcefz ufzczwść , i troczyć. 
Pomieízany Arfydas , kompanii prośi, 
Zeby fami iacháli ná ebefzłych foši 
Pofpiefzy , fkoro lifty od teśćia przeczyta , 
I o rzeczach pokrewnych żony {wey rozpyta. 
Lecz fłyfząc , że ná blifkim Paliárčh ieft brzegu, 
Każe Gielanorowi wracać do noclegu. 
A ia flsoro ogary wyfworuią łowcy. 
I Sardźi śię roziadą , džikiemi nianowcy » 
W rzkomo zá pśim od drugich obłądzony gonem, 
Stawić wam śię na mieyfcu nie omiefzkam onem. 
W tym pchnął konia oftrogą. Gielaner też wzaiem p 
Długiego lafu famym powracał śię krajem. 
Aże Poliźrch iego w fobie liczył kroki, 
Widži iże nad miarę powroćił śię wfkoki. 
Coż nieśiefz Gislanorze? żeć droga ták (pora? 
Ufzedłbyś, ile mogę báczyč , zá kurfora, 
Nie długo śię Gźelanor odpowiedzią bawi : 
ledžie prawi 4r4das, ten čie lepiey fprawi. 
Nie chčiat bydź złey nowiny pierwfzym powiadacžem 5 
Ale że twarz człeczego ferca jeft tłumaczem ; ? 
Wnet žrozumiať Pulsarch , z gieltow i z ięzyka; 
Ze z nim nielzczerze idžie , že Gielanor znika, 
Nágli naň, i powiedzieć każe mu koniecznie , 
Co fłyfzał : lecz gdy śię ten zápierá ftárecznie $ 
Kto nieczęfło rad kłama , ieźli mu šie przyda g 
Kiedý zkłamóć , záraz. śię piermfzym fłowem wyda: 
Wnet šie zmiefza „i biedne poyrzenie mu madžiš 
(iśni kiiem ná łęarzą , to fie nie zófadźi. 


Hhh 3 Fallis 
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Fallitem go I zdraycą fwym Poliźrch zowie. 
Až mu, co w drodze fłylzał., Gielanir opowie z 
Radyrtbanejowi za iego pośiłki 
źrgienis objecana ; do oftátniey żyłki 
Przebodła go ona wieść „ tak ćrężkiego fztychu 
Drugiby niewytrzymał ; atoli po čichu 
Smieré , byle nie bez pemíty , záraz fobie znaczy ; 
Bo mu żyć niepodobna ná świecie ináczy. 
Tak myślił : gdy. od fwoiey odłączony kupy» 
A fidas upocony. w. padnie do chałupy , 
A oddśiący konia karczmárzowi, rzecze: 
Zbłądźiwfzy do ćiebiem tu przyiáchał człowiecze, 
Za wielkim uporczywie z brytány odyńcem 
Goniąc „ dżem tu wafzym doiachał gośćińcem, 
A zátym-Poliarcha z obu racz, obłapi s 
I pofirzegízy , że śię ten potdiemnie trapi, 
Což to widzę dla Boga! wielki Kawalerze ? 
Takieś mi,ná umyśle? ták upadł ná cerze ? 
I możeż to paść ná čie , poki twoia zdrowa 
dArgienis? odpowie mu Poliarch w te fłowaz 
Zdrowym rf złoty > wkrotce ślę nalycz, 
Z fwoią Radyrobanes wafz oblubienicą 
Tych pociech, i niechay co wie zapewne, že mie 
Fko dô niey, ták da Bog uprzedži do ziemie. 
Coikáé wedle Qycowfkiey woli muśi chodźić 5 
Ale tego intruza , trzeba mi wychłodźić , 
Záraz poftrzegł Arfydas , že Poliarch bładźi : 
Z plonnych wieści przytacieł mądry człek nie [adži » 
Odpowie mu; i ty šie rozgarni w tey mierze, 3; 
A niech či pretki dffekt baczenia nieberze . 
Radyrobanejowi muśi bydź przyznana 
Nafza nad Likogienem , koniecznie wygrana. 
Kieźli będźie umiał zażyć tego fktomnie , 
Powiem či. winniśmy mu dźiękow4ść potomnie. 
Ale ieźli śię z tego nádyma, i burzy, 
Cogo dźiś w niebo dźwiga, w piekle go ponurzy y 
Głupiego to pofpolftwa wymyfłu dźwięk prożny ; 
Daleki od Krolewnys i.od Krola rożny, 


l Rozdział Džieštaty. 
Błądźi Radyrobanes , ieźli fobie liczy , 
Z Likogiena to Pańftwo , z Krolewną w zdobyczy, 
Duch wftąpił w Poliarchaz gdy Arfi fucha, -. 
Zaraz śię rozrochmaní , zśraz udobrucha. 
Cale wierze » śni tež ináczey śię godźi 3 
Ochrzczą dźiś , rzecze, ludžie , choć śię nie utodźi, 
Więc go potym Affjdas do tego prowadźił , 
Zeby wízyftkich przy dworze przyiáčiať zprowadžiť, 
Z Krolem fzedł otworzyščie , gdžiť, przypomniał owe 
Legacyą do niego Tymonidefówę 3 
Przypomniał Argiemide , ktora iego ftrone 
Trzymać bedžie ; nie przegra , málac iey obronę: 
Miłość woyfka całego , i-przyiśćjoł kupę ; 
Nie chayby kiedyż tedyż , zdarł z oczu fkorupę: 
Niedał ná co Gielanor rzec flowa przez dźięki ; 
Lecz śię Polżarchowey uchwyćiwfzy ręki : 
Pomniy coś mi obiecał, mowiwízy z 4r/fdq 
Z nikim wprzod ,-śleś mowić fzlubił z drgičhyla. 
I Poliarch miał roźne racye po fobie; 
W inakfzeyby mu ftanąć potrzeba ozdobie, 
Gdyby šie chčiať obiawić; do Qyczyzny wprzody 
Myśli, dla zporządzenia należytey mody. 
Teraz w tym tylko łafki Arfidźyney żąda. s 
Ze iako nayoftrožniey Krolewnę ogląda. 

Z wielką chęćią Arfdas ufłużyć mu życzy : 
Wiefz, rzecze: iakim či šie przyjacielem liczy 
Nafz enotliwy -Nikeprmp, z ktorym i4 w golpodžie 
Tedney ftoję ; niech to má od ciebie w nádgrodžie 
Swey przylážni > uczyń.go-uczeftnikiem ze mna 
Tweý obecnosči , zapłać chečia chęć wzaiemną. 
Wfzyfcy trzey zezwolili; áže iuž džieň zbiegať, 
Kładli sie fpáč: więc kiedy miešieczne zażegał, 
(Tuż noc była ná wadze ) złoty Tytan rogi; 
Wfłaią , i dłużey fwoiey nie odwłocza drogi. 
Gwiazdy gafły ; á Febe czuiąc przyjście bratnie s 
Bledniała „ i iutrzenka fzeregi oltátnie 
Zaýmowalá , rum czyniąc po modrynvobízarze s 
Zá ktorą złotowłofe pochodźiły Žarzej 
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Gdy fpolnieľw Eperekéie ftanawízy kryiomie, 
Z drogi w Nikopompowym odpoczęli domie. 
Płakał Nikopemp z wielkisy. a fzczerey rádošči , 
Wdźięcznych i niefpodźianych powiťawízy gości. 
Lecz Arfdas naymnieyfzey nie ćierpiący zwłoki » 
Biežý do Argienidy z tą nowiną wíkoki, 
Jednák , že ią zabawną nayprzod zálta z Krulem, 
A potym ná rozmowách pewnych z Kleobulem 
Uchodząc ná oftátek importunow owych , 
Do čieňiow , gdźie jey dofzedł , umknęła gálowych: 
Tam kiedy tę nowinę weźmie pożądaną ; 
Wfzyftkie frafunki „ wízyftkie trofki w niey uftaną : 
Ani niebezpieczeńftwo , áni ftatek waży 5. 
Rzekłbyś, že iey kto iśgły ná podołku praży, 
Ták ią miłość , ták ią chęć ferdeczna zśżegła z 
By można w ókamgnien:u do niegoby zbiegła. 
Lecz rozum był nád śfekt  widźi, že niewfkora, 
Jsžli czekać nie będźie z tą chęcią wieczora. - 
Stifkie dáry fortuny, im ie kto goręcy, 
lm chćiwey scifká w garści , wymkną mu sie precy. 
Idź, rzecze, moy Ardo, á gdy fłońce w mecie 
Stanie ; mnie z Selenifz w przyślonku znaydźiecie; 
Drzwi wam będą otwarte , gdźie weyščie z ogrodu , 
Ciężka rzecz długo czekóć , łacniey przymrzeć głodu, 
Prędzej wytrwam pragnienie „nie ták mię [en žeymie, 
Jako exekáiac , kogo miłaię uprzeymie. 
Kiedy i4 ták Arfdas po fercu pogłafka , 
Odchodzi , i ona śię ledwie odkarafka 
Rańjretanefa: więc z wiełkiey obfitości , 
Chce fwoiey Stleníšie udżielić radośći. 
"Ale że wydał ięzyk ferce záprzedáne , 
Návprzod śię ná odmiany zdźiwi nieípodžiánes 
A potym chyżo znaydźie ( iáko mowią ) fzydło , 
Ná ono niecnetliýey baby motowidło. 
I kiedy Sardy/fRiego Krola przed nią chwali , 
Ona śię go też wrzeczy weftchnieniem užali s 
A fkorą ta uwierzy i mniemśiąc, że fzczerze s 
Wfzyfiko fobie porządnie Argienis rozbierze. 


Argienis 
odkłada Po 
Jiárchowe 
przyiščie d 
ślebie. 
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Rozdziat Dźleśląty, 
Przyjśćie Peliarchowe , zdradę śelemify : 
" Te iey dwa rażem w oczśch ftanęty abryffy: 
Poliarch zaraz idźie? naymniey nie odwiecze'; 
A chočiažby nayzkryciey , wzdy tego doćieczg 
Selenija ? przed ktorą kryć ślę iey niegodźi : 
ležli go też obączy ? wie co záczym chodźi ; 
Wyda go bez pochyby ; kto fobia pobľažy 
W matey rzetzy, pewnie śię ná więk(zą odważy, 
Więc choć iey radość rozum. choć iey-ráde mieíza, 
Fidmuie, i z áffsktu (wego śię rozgtzefza, 
Trudno baby ofzukać , wyfłać tylo troie 3 
W ronśmi diabeł karmił pokolenie fwoie, 
Idź', rzecze odáwiernemu s i powiepź Arjdźie y 
Ze mi džiš tych obrazow oglądźć nie przyidžie ; 
Iutro-iáko uiłąpi ffoňcu ranna żarza, 
Niech przyidźie , 4 niech z fobą nie bierze malarza, 
Wyrozumiał poiętny Ar/das do razu s 
Zkąd malarz, i iśkiego Kralewna obrazu 
Dźiś nośić nie kazała fobiez śle śię rem 
Niezmiernie álteroWaf Poliarch fekretem. 
Ták więc nieobiecany odpadnie ad gęby 
Kafek s á ew czcze zetnie zóbbeżytem zęby; 
W idzący firuchlałego Ar/ydas ná cerze y i 
Zarazem Askopompa do šiebie przybierze z 
Prawią mu fożne rzeczy, chege to wybić zgłowy 3 
Smiał či śię, śle on śmiech bardzo był iałowy, 
Trudio zmyślóć dobrą myśl, i twarz fireić trudny 
Jókby fzydźił z trzeciego „ kiedy fercu'mudtio s 
Już fłońce zdfzło , inž Sie ciemna noc prowśdźi; ; 
Gdy ieden z gofpodśrfkiey dźić znáć czelśdźi, 
Ze inž do zgotowaney Klcobut Wieczerze, 
A z nim przyfzedł: darenn, Rośćioł i pacierze: 
Apollinsw do:czafu odłożywfzy, (požu!. 
Wezwan Hyeraleander do iednegodftołu:, 
Ktory w Nä op: mpawey Kebul gofpodźie ; 
Rozkazał nagotować przy fkroconym #ľadžie s4 
Chcąc zażyć kompanii, tamże zlecił prośić 
4rfaj , nim: pułmifki poczęto przynoślć. 
111 


Bankiet 
Kleobulový, 
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Nie w (mak Nikspsmpowi było , i Arfdźie, 
Ze im odeyść famego Poliarch« przyidžie. 
Jókbyś mięfa bez chleba , bez foli iadt ióie, 
Jeżelić w posiedzeniu tego nie dofiatee 
Kogo lubi twe [erce , wfzyfiko má nógane, 
A dupiereż od $iebie czuiąc go przež ścianę. 
£ecz ten prośi, żeby fzli, i dla podeyrzenia , 
Zeby śię nie kwapili z tego pośiedźenia. 
Więc mu w antykamerz='krzefło y wczgłowko, 
Poftáwig , gdźie mogł fłyfzeć ich naymnieyfze fłowko. 
A fami w wieczerniku zá gorące ftoły , 
W kompśnii z miłemi śiedli przyiśćióły , 
Przy wybornych pułmifkach , málae piękne żarty, 
Lecz fkoro po wieczerzy, pokoy był zawarty ; 
Słudzy wyfzli, Nikeprm» wrzeczy wzmiankę czyni; 
Poliarcha , i wrogi Sycyliyfzłe wini , 
Ze go z niey rugowały 1 ztąd ći pochop bierze 
Kleobul i Antenor: ten w antykamerze 
Słucha , i zá pafztet mu nie wiem iśki fiźnie , 
Kiedy fłyfzy prawdźiwe cnot {wych wyliczánie, 
Jako Pańfkie przymioty , i rycerfkie dźieła, 
lednáko w nim natura fkłonna ułożeła ; 
I ludzkość , i powagę (makuią w nim fobie , 
Co wízyftko bárdžiey iego należy ozdobie , 
Im mńiey widźi do śiebie, z czegoby śię drugi 4 
Nád obłokow niebiefkich wynośił frambugi. 


Ike przed kwiatem rodźił, będąc tefzcze młody a 


„ Dofkonatey grzeczności wyborne tógody, 
I wfzyfikie ktore w ftárych chwałą więc wyfoce , 
W nim było fkołorzywe obáczyc owoce: 
Tu Afdas umyślnie żałobliwym trenem , 
Swieżo przefzłą przytoczył burde z Likogienewya 
Wfpomniał Poliarchawe męztwa i fatygi., 
Aże Radyrobanes z nim fzedł na wyścigi, 
„Chciał z żebybył Poliarch ludźkię o nim zdánie 
Słylzał; záczym Klsobni począł nie mieízkánie. 


Rozdžiať Jedenáfy. 455 
ROZDZIAŁ JEDENASTY. 


Opifuią śię podchlebne Piforymcw Panegiryki, i dwor[Kich zóufe= 
nikow koncepty , kioremi zwykli wfzelką da dobrego fkłonneść w 
Paniętóch nódymóć i łudźic. Toż lúk Argienis dwara 
fkiemi fztukámi, i wzatemným fortelem z Sele- 
míľa idžie. 
g” sie Bože, że kiedy ták dutnemu chłopu 
Winniśmy wdzięczność iáka: 4 iuz ći do ftropu 
Pluie, inž nie po žiemi, lecz po ludžiách depce „ 
leízcze nienarodzone głupi łomiąc Žrzebce : 
Wyfoko:fwoy dar ceni ; iuż go pycha z fkory 
Wypycha , iuż mu oczy wywraca do pory. - 
Ktokolwiek w niebo patrzy , á po žiemi cbądźi , 
Nie mófz dźiwu, że czefto bem w kamień ugodźi, 
Zle śię diabeł uftyrknať „ gdy ž trzeciego firępu y 
Aže do piekielnego przeleciał ukropu ; 


Mowa oRż= 
dyrobaneśie 


-Alec iá pyfznych ludži przekładzm nád czatty, 


Zátym Hyeraleander z {wey kiefzeni Karty 
Doby wížy > pofłuchaycie iákie cuda, prawi y 
Nie piíz o rym, podchlebca niecnotliwy kawi. 
Bo: gdźie ste žyfzežek błyśnie, tacno o Próroki 
Rozprawuią papugi, pia wierfze frokis 
Jabym go wymałował , i daleko fzczerfze , 
Kiedybym był Poetą , złożył bym mu wierfze» 
Ale Radytobatts , álbo: ten Pifótymy 
Albo obadwa głową , i mozgiem drwig chory m: 
Umierałem od śmiechu , kiedy kilkunáftu 
Swoich wźiąwfzy , ścz bybył rad cafemú-miáltď 
Czytał one podchlebítwa z nieffychaným fmakim ; 
Kros drwił z niego, ón- wierzył že iftotnie takim. 
Byleć poprawdžie tych drew w kóńtexcie nie mało» 
Mnie śię oftárka tylko przepifać dofiało. = 
Zkąd poznśćie ;.'co ża feńs pierwfze miały karty 
W fzędy znaydźiefz , i między Poety bekarty. 
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4Argienidy Część Trzecia, 

Ty lubi w firafzne Gradywowezańce 
Huffy prowadź [z , lubo Ppbiefx fzaúce, 
Jókokolwiek krem twoiá ręka lere, 

Sam: śię Mars wfłydźi , i niemieščiu/zeie. 
Kiež mfzechmógacey oprze ślę tivey sile? 
Kiedyć wżiął Bogu met w Rycerfkim dźile £ 
łeźli żórtkiego grzbiet ośiędźie(z konia , 
Zzášnie Achylles . tiego pogania, 

Sam chce dóć Gyllar five frzydła ochocze 
Pod tivote nogi: ledwa 20 pobecze 

Złote dodżierzą, i fka šie i grzebie. 
Woli pod-tobą há Satdyń(kim niebie; 
łeżeli w lecie gorne biiefz ptóki , 

Winien ct Febus fooie dóć faydakt. 

1 fam Kupido chociaż ffrzelec pewny , 
Chcefzli ? -ufląpić celu u Krolewny, 

dežii etworzy[z uftá zíetoľowe , 

Przepadł Merkuryi , ; Pallas sá nowe 
Śwady, tá niema, á tamten ofbalec a 
Mufza obsie ukąśić šie w palec, 

Pojtác Anielfką , i zkľad ślicznej twarzy, 
Niebiefkiey mege brzypodobóć zarzy , 
Oczy dwie, iutrznie „wlos, promień fľoneczny s 
Drugi T.yeufz młody , chočiaž wieczny, 
„Axóż ci Neptun, i Pan morfkiej głędi, 
"Lajki pod nogi nie zrztcił tróyżębiP 
Iberła , ktorym mętne miefzą burze, 
Zali twey świeżo nie [Klanit purpurze? 
Gdyš nás m ták liczydy i egromney flocie 
Przybył ratować w oftatnym kłopacie, 
Wigc kiedyś Bogi wfzyfikie , nie bez fromu, 
Przefzedł ; mogł ciby pioruną i gramu, 
Jowifz ufłąpić: 6 my Koščieť [zumny 
„buduiem , gdžie twe wnieśiemy kolumny 


Kiorym 


Rozdźiał Jedenáfy. 
Ktorym przykładem, ná świat poźym satya 
Będą twe ramy po ottarzóch fiały. 7 
Kiedy śię drudzy śmiali, Anteno niezmiernie 
Rozgniewány : wprzod , rzecze . w podźiemnym awćernisg 
Ten darmopych z (woim śię podchlebnikiem fmoły 
Napiie , nim mu będźiem budować Kośćieły, 
Nikojemp , ze i lam był z Piforymow cechu , 
Chciał owego obronić , i wymowić z grzechua 
Dawnym mája Póćći ( prawi ) przywileiem 
Wolność obwarowaną : ráczey śię ita šmieiem, 
Kiedy co tákowego uízom ludzkim pieią , 
Którą ubezpieczeni częftoktoć nadźieją , 
Igraiąc , nie kłamaiąc {woie rymy pifzą, 
Wiedząc , że ini nie wierzą ; i tylko kołyfzą 
Serca wielkich Monśrchow , krom wízelakiey fzkody, 
Jeżli ktory. na świecie , lub ftary lub młódy, 
Bez tey przywaty ? niewiem żeby nierad fłuchał 
/Fakich piofnek ; ślbo śię niemi nie dobruchał, 
Nie fam Radyrobases , „do: tego śię kłonił , 
Niemafz człeka ná świecie, žeby nie uronił 
Ani iednego piora, w ták powábnym lepie; 
Ale widzę Kleobul ná mnie kofę klepie. 
jako ( krżyknie ten záraz ) bez fzkedy kołylzą 

Ufzy Pańfkie. Póeći? niechzo wfzyfcy fłyfzą : 
Tak fvoim bfaznowániem ferca ich kalecza, 
Ze žádne antydota ná wieki nie zlecza. 
Ç Więc dobra publicznego duchem rozrucháný ) 
Chcefz wiedzieć Nikepompie , co to fa za rany č 
W lzyftkie wady , ktore Krol z człowieczey naturý 
Muśi mieć ,. utwierdz4ią przez te impoftury, 
A nie mogąc mieć klucza , więc lada wytrychem s 
Serce Páti(kie otwierać ; i takowym lichem 
Ich náyprzod „ potym šiebie i wfzyfikich zábiiád. 
Chwaliíz to złe? pewnie go i tobie upiidć; 
Kiedy co na każdy dźień z4 ufzyma klepią > 
I owemi żartami „ rak Pana-zaślepią, 
Ze nayprzod wftydu nie zná, potym śię rozpieśćiy 
I am w fobie zakocha, że śię ledwo zmieśći 
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| 434 „rgienidy Część Trzecią. | 
pi W [wey fkorże ná oflátek > fobię się džíwuič , | 
I wierzy, že to prawda , co mu przypifnie 
Niefzczęśliwy Pôčta : już wy ich do nieba 
Džwigayčie ; á mym zdaniem plakácby ich trzeba, 
Bowiem tego od infzych nieprzyimują radži, | 
€o infzych ichže zdaniem w ich oczu fzkaradźi, | 
toena te ślepota! brzyganiamy komu 
O źdźbłe, á w fiwoim oku nie widźiemy tromu. 
| Aleč Krolom naywięcey tá przypowieść fłuży , 
IM Ktorym oczy podchlebftwo , i purpura mružy, 
Nie chcą wiedzieć , kterędy do fławy nayprości , 
Co im rodźi nienawiść ; przez co záš miłości 
W poddánych nabyć mogą , o ktorą mniey dbálg z 
A gardząc cnotą, z nią też fławą pogdrdzaią, 
Podchle- Niefzczęfne wafze łowy , umyślnie záštadác ; 
bey, i Para-Zeby áffekt i ferce Páńfkie modz wykadść ;. 
Śty. I do ktorey ie wady przyrodzenie kłoni, | 
Choć mu iey dotąd boidźń , wfłyd, ćwiczenie , broni, 
Zeby tylko w przyiśźni, i w łafce bydź pierwfzem y 
Smakuią im rozmową , opifnią wierízem, 
t dokażą nákoniec to „ ná co śię kafzą. 
Owe związki ztargáia ,,i Pana rozpafzą. 1 
Dźiśiay tveda má ponik., iutre firužkiem zbada s 
Po iutrze tamy Tomie, 1 greble rozbada. 
Kto fumnienia xchjli, ná ieden grzech mały, 
I wielkie śię tą džiura beda nápieraty. 
Łścno otworzyć ; śle wielkięy trzeba šify, 
Zamykśiąc ; 6 i4ko.częfto drzwi puśćiły ! 
Umrzeć woli cnotliy , niž puścić zówiafj 
Smiertelných pierśi „chsdzac x grzechómi zá pafi 
Jakoż wám będą zá co pedźiękować mieli 
Monárchowie „ kiedy to, na<o śię nie śmieli 
Dotąd odważść , fwoim w nich robičie rymem s 
Pokazśwfzy im drogę do zginienia: z tymem 
Wyfzedł ná świat, z tym Parki doprzeda mi nićly 
Ze prožny žiemi čigžar dworfcy paforzyćh 


Tá wg nog ata > O I EEE 
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Roxzdźiał Jedendfiy. 
| -Co dobrzy krwią, i wiernym zápracuia trudem 5 
Oni źiedzą r zawfze má wprzod tłufty przed chudefn, 
Ten zdechnie , nim ow zchudnie : tna x Ktory w pracach p 
Z tym co ná pokojowych lega materácách, 
Nie wyrowná., bo tamten co dźień w pole chodzi, 
A-teň ie po prożnicy , i tylko pchły rodźi. 
Ze pfłry , i záviešiíty , álbo kedžierzáwy, 
Figle też jákie umie, i po wodźie pławy 3 
Niechże wilka ebáczy, ieźli nieľučieknie 
Wlot od Pana“, i chyba ućiekśiąc (zczeknie. 
Co zá dźiw ! że nám tam iść. i fmóczniey , i milf, 
Gdźie nas čiagnie > dokad. nás przyrodzenie chyli, 
Nierzkąc Krole z natury {wey fkłonney do pychy, 
Leczby fame podobno zepfowali mnichy. 
Choć tácniey temu oko wyłupione wftawić , 
Nižli Pána napomnieć , niż Krola naprawić. 
Náprzod „že niebezpieczno, bo : przytócieł rodźć 
Pobľažánie : zá prawdą nienówiść záž chedźi. 
Potym choćby śię ná to i ośmielił drugi ; ą 
Rychley wyfłucha kawy, álbo pítrey papugi. 
Będźieć on wrzeczy šiedžiať v lecz idko ná fzparze , 
A ná fercu , diabeł me pobrał bakalarze. 
Z tym bieży do podchlebcow „ i ledwie nie z płaczem 
Skarzy , że takich náuk myślał bydź ffucháczem. 
Ze mu álbo macochy brać zá żonę nie dá, 
Albo śię zwść Jewifzem : coż mu odpowiadź 
Paforzyt ? niemśfz prawa na Krole , na Bogi, 
Co fami prawa dáig : takie pedagogi 
Wzgardz, i zetrzy fwoiego, wielmożnośćią trońu; 
Ktorzy śię ważą kłaść Cie z ludźmi do zakonu ; 
I dokażą, coż. profzę, rozumiecie . że šie 
Wyżey Ratyrofanes nád ludzi nie nieśię 
Tym pafzkwilem ? zá ktory rym oddálac rymem p 
Bymbył Krolem + Póćtę uduśiłbym dymem 
jefzczez kędy Krol grzefząc , (am Siebie fzkaradźi 
qylko. á pofpolitey rzeczy: tym nie wadźi; 
- Lżeyfza fzkadka, niž fzkoda ; á potym co komu 
Náražác śię % woli iść z uízyma do domu; 


Łakomo i 
ftwo;,Wfze.Matce fyny uboży, panofzy päšierby. 
teczenítwo,Cudzožiemiec , i láda wykrętarz od fmoczy 


myśliftwo Jamy, 


> Areienidy Część Trzecia 
"ego zdniechać w fwoim plugáltwie i w kale, 
Kiedy Rzeczpofpolira , i Qyczyzna wcale. 
Ktotyž + pytam; ž przyiźćioł , ó to Krolá karał$ 
Ze lákomy , lub že šie wfzeteczeńftwem parał š 
Lub že názbyt myśliwy £ lub żenie bez Ízczerby, 


ktory niedawno z rąk miał wikt dorocžy, 


zbytnie złaNie ftużył, Ani fzyku widźiał i appiofzow , 
dyftrybura, Z fokčia , z kwarty, z pigułek nazbierawfzy grofżow 3" 
Obżirftwo,Uprzedźi ftárožytych oycowicow ftopnie, 

epilftwo, 


I naywyżfzych dygnitarftw przez pieniądze dopnie.. 
Ktoż kiedy o to Króla firofował i gromił? o 
Ze sig w obžárftwie, albo w pičiu rozłakomił ? 
Choć : fžezesliwa korona , ták pifmo powiadć „ | 
Kiedy Krol według czafe, y pitá , 1 tadá. 
Dźić niemáíz wítydu , niemafż žádnty w Panu wady, 
Sześć przez dźień, cztetý przez nac zdfławiać obiady, 
A w tym pokłada drugi fzczęśliwość ofpalec, 
Zeby śię w maśle kąpał , toy iadł , ź pił (malec, 
Szkoda kłamóć : cały świat bowiem tege pełny, 
Ze miáfto hóńby , grzechow fzukómy bawełny , 
Chcąc ie kfztałtnie uwinąć , 4 tak podać fňadni 
Monśrchom : profzę iako „ Wikerowipie zgadni © 
Łakomftwo opatrznośći ozdobia kobiercem : 
W fzeteczeńftwo rochmannym, i przyfiępnym fercem > 
Pracowitość myśliftwo niepomierne zbłażni ; 
Szczodrobłiwośćią zowiem prywárne przyidźni. 
Ieźli piiśk, to wefoł 3. więc niefprawiedliwy , 
Uwážny , mądry : ieźli będźie bojážliwy , 
Gierpliwy i oftrožny : ttrzy przywileie 
Dá ná iedno + wfzyftkich zwykł napełniść -nádžiete, 
Sypia rad č ná przyfzłe to goruie śię trudy z 
Obżercę iák ogrodźić?, tylko że niechudy. 
Ták podchlebcy przerobią naygrubfzą złość w cieńką z 
Co goríza y że ią cnoty obłoczą fukienką. 
Má diabo? dofyć cukru , i grzech czyni fłodki > 
Smakować go , i w cudze fzkoda pfryć błyfkoski. 
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; l Rozdziat Jedenálty. ź 
Okropnie i przed (tomem patrzyć ná to z grozą; 
Kiedy owo ich w oczy chwalą nową fozą. 

Ze mężny , mowny , mądcy:; nadobny , fzlachetny 5 

Choć będźie głupi , fzepioł , piefzczoch gi tchorz fzpetny 

Choć fam w fobię z takich cnot, i iedney nie widźi ; 

Ani śię ná nich gniewa, śni Siebie wftydźi. 

Rzekłoyś że komedya., i że to perfony 

Prezentują ákt iakiś, dáwno zápomniony. 

I kiedyby Bogowie. ofobliwey pieczy , 

O Krolách, i o káždey pofpolitey rzeczy 

Nie mieli , przefłrzeńfze im ferca, i zprężyny 

Affektow , twardfzę dawfzy nád profy lud iny 3 

Prętkoby do wielkiego świat przyfzedł ucifku, 

Bo zaacznieyfza tručizna w łyfzte , niż w pužmiíku, 
HW fzylikich nás przývadzenie do: marneści duchy 
Zktonite , márnosť kładąc w najpierwfze pieluchy s 

Nie fawi Monárchowie , ná ten kamień-chromią , 

Wfzyftkich jedne kołtuny , jedne kurcze łomią. 

Do Ragretaxeja priówy: mey pochopu 

Wracśiąc., ták miękkiemu, tak butnemu chłopu 

Zádney nię dam wymowki; żeby w iego ciele, 

Nis miały wfzyftkie grzechy znaydować pościele. 

T ieźli Argrenide tak nierownym związkiem 

Potépičie: day pierwfzym udawił śię kąfkiem z 

Lren Poeta , co go wfadźił między Bogi, 

Nie godźien tylko wiśieć z wierfzami zá nogie 

Słuchał tego Poliarch pilnemi uízy ma : 

Kocha śię w Klesbułu , i ledwie śię trzyma, 

Ze do niego nie fkoczy, iže pełen wdźięku; 

Obudwu náň z obłapem nie zárzuči ręku. 

Iuż zegar ná rátufzu trzećią w, noc uderzy 3 

Owi śię też rozchodzą wiławfzy od wieczejzy. 

Ná co {arka Poliarch , i w głowę šie (krobie, 

Iże on zegar pretko idźie , myśli fobie, 

Do-ktorego 4 fráz, fkoro polzli poście , 

Z Nikapemęem pofpiefzą : ách bracia prerk: ście 

Wftali, rzecze £ od fiołu, siedzieć iefzcze było; 

Mnieby śię Teałą noc rąk nie uprzykrzyło. 

Ň Kkk 


4 Aratenidy Część Trzecia, 
Więc z nim idą w rozmowie do złożenia (pulny p 
W ktorcy Rašyrobáner tylko był fzczegulny , 

I nie pierwey od niego wynidą zrálkierza , 

Aże ten (nem zmorzony ; wrzeczy ná czás zmierza 
Ale więcey kwoli nim czynił to, i żeby 

Miał czas o rzeczáh (woich 'wyślić , nie z potrzeby, 


Sełeniffa do 1 drgienis nis (pała przez tę noc godziny, 
Radyroba- Lecz áni Seleuż/s: iákie miefzaniny ; 

ña, Poliśrch Ludzkich obrotow? obie jednym się fortylem; 

do A rgieni.fedng fztuką chcą podeyść ! 4ch | częftoż śię mylem 

dy idźię, W fwych praktykach ; częftokroć właltym fobie rydlem 


Dot bierzemy ; czelto śię w (we śląski úšidlem. 
Traf kofa ná kamień; á poki mófz x człekiem 
Sprawę , pomni że iednym karmiono was mlekiem. 

Nie wáž lekce nikogo , á nie tylko w fkreni, 
Ale miey oczy w Sa i w eboiey dłoni. 

Do Radyralanefa Selenifa dąży ; 

Po.iarch Arzisnidžie w głowie także krąży. 

Aże śię jedna drugiey z {wym fekretem ftrzegła 4 

Radaby iedna drugiey rychło z oczu zbiegła, 

Więc pierwíza $clenifa ; Krol Sardyúfki prawi 3. 

Przez fenem go widžiatá , idkoby ná iawi, 

W.czora wieczor wychodząc , prosił mię w ogrodzie , 

Zeby mnie tam mogł zaftać po ftonecznym wichodźie, 
Coś mi: zá rzecz tájemna chcąc komunikować; 
( Tylkoć: čie ná fekretow pši fzkurłacie chować ) 
Owa fobie pomyśli , i zaraz dołoży ; 
Idź moi droga Matko do niego wezás boży. 
Niecháy śię fam w ogrodzie tefkliwy nie kręći 5 
Iedna profzę ná pilney chćiey to mieć pamięci 4 
Zebyś śię z nim ná pałac do mnie nie wracała, 
Ro ia iuż tych trśiemnic doćiekam bez mała, 
Czafu mi ná to trzeba, trzeba bydź gotową s 
láka ná iego proźby odpowiadać mową : i 
Oftrožnie z madrym trzeba „ bowiem iàko  wiekey 
Naymnigyfzego erroru przed fubą pofirzeże, 
A fkoro doftátecznie z (cba śię namyślę . 
Przyide do was, śle wprzod pokoiową przyślę. 


: Rozdział Jedenáfys 

Ty sięz nim zdbaw , prozę, Matko moid poty; 
Aże šie nagotuię ná iego obroty. 

Smiała śię čicho w fobie selesife ftodze , 

Ze tu przyfzło (zwankowść Krolewnie niebôdzey 

że fama Argienis fobieiemiołufzka , 

Lep ná piorkagotuię; á nie widźi dufzka 

Sieći , w ktorą łowiący owę fama wpadnie: ; 
Záwfze dobrzy ná wierzchu , zdrayca bedžie ná dnie, 

Już śię mebo bielało, już fwe z mieýfca ruízy | 

Złotogrzywe dźianety Tyrasw koniuízy s ; 

Po modrym firmamencie, ktorego kwadrygi, 

Z nozdrzy ognie pryfkaią, idąc ná wyśćigi. 

Czas byt, gdy wdźięczne tanne powiewały chłody, 
lákie miewa niedofzły, i dźień iefzcze młody. 
Gdźie oganilte drzewa wdžieczne cienie żklepią, 

A ptafzęta fwe po ńich z mokcey rofy trzepią 
(Słońcu niesfornym pieniem przylpiewuiąc ) puchy 4 
Tefzcze śię nie przykrzyli komorzy , i muchy, 
Rofkofzne fpacyćry + kto ślę kochał w chfodžie 
Wfzędy , śle naypierwey w krolewfkim ogrodźie. 
Gdźie Już Radyrakaves niečierpliwey zwłoki, 

Po krzywych labyryntách , lekkie czyni kroki; 
Teokryne mu we łbie, i w fercu fzeleśći , 

Ták, że sie z nią Argienis ledwie fpołem zmieści. 
Ale i Selenga porwawfzy śię złożka, 

Więć wftóć rzecze z kiedy mnie nie minie tá drożka. 
Nieftetyž ná te lata! czas by u komina 

Drugiemu , przečie ftary po krupy do młyna: 
Młodźi_iśko fwych trudów x ná fobie nie czują, 

Ták ich też w fterych ludžiách naymniey nie fzącują. 
Więc kiedy ślę już baba-w (woię drogę Krząta 3 
Przypomina Argżenis , owízem áž dži: siata , 
Zeby go dotąd w oney bawiła uftroni ; 

Aż álbo pofźle , albo fama przýidžie do ni 

Woię prawi pod niebem z nim na tamitym placu s 
Abiel’ zá progi rozmawiáé w pałacu 

Kedy śę dłużcy miuśi bawić ; fkoro śjędźie , 

W ogrodzie prędfząmową „ i z ukłonem zbędźie 


Kkk z 
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IE 463 Arntenidy Część Trzecia 
HE Wefoła Selenifa na feren i cerze : 

[UP láko mały, pomyśli, nieboga czás bierze 

| Dorozmyftu, gdzie zwłoki potrzebaby długi, 
Affekt pierwlzey miłośći wyzuć, 4 wdźiść drugi. 


ROZDZIAŁ DWUNASTY. 


Weztány Poliarch pod zmyśloną peruka „i przybranym firoiem 
kupieckim do Argienidy przychedži 3 przy powitóniu mzólemny | 
pľacz i nárzekánie , ktorym. ste nieco nafyciw(ży , 1 co dólcy 
i czynić mála, między fobą umowiw(zy ; rozfłó-, 
wóią śię. 
I [ec ledwie:co zá pierwfzy prog nogi prźewlecze : 
| Idź ; á powiedź Arfydžie , odźwiernemu rzecze 
Argenis; niech nie miefzka , niechay záraz z tobą ; 
Przychodzi, i malarza tu przywodźi z (oba. 
Wžiawízy to rôzkázánie Arfeas, nie ftoi, 
Foliárch4 w gruby płafzcz . i šiwy włos ftroi. 
Ktory w ręku nioľacy malowane karty y 
Idźie zá nim miiaiąc gwardye, i wárty, z 
Drźázł tu mężny Poliarch , od głowy do ftopy < 
On Poliarch, co śię śmiał potykác z Cyklopy 5 
Ono. ferce wśleczne , ktote śmierći w garło 
Szło odważnie , ná poły teraz obumarło 
Ná iedno niedołeżney dźiewczyny wfpomnienie , 
Gorzey niżeli ná śmierć , niżby fzedł w więźienie: 
Aleć i tey niebodze krew z twarzy uciekła, 
„A ieźli ffowko!. ktore do kogo przerzekła, 
Albo. nazbyt fkwapliwie, álbo zás nie (pore, 
To zbłedaię iako chufta , ro iák płomień gore. 
Był pokoy niewefoły , gdzie więc fama z fobą 
Rozmyślała ztrofkana, i zdięta żałobą: 
Aże weyśćie z dźiedźinca miał, tam ja zaftaną 3 
Przywita ią Polia:ch ,-i rękę podaną 
Skromnię da uft odnieśie ; tež ohoiey ftronie , 
Wftydem twarz lecz z radością pomiefzanymi zptoniej 
Poliárch Tu Paliarch imafzkatę zdarízy fobie z głowy s 
tArgienidyZnowu pokłon z ktatkiemii powtorzý iey fłowy, 


Ary daś | 


; Ryzdźiał Dwunófy. 
Arfidas wone rzkomo patrzdiač piktuty > 
Do okna śię przyftapiť między miažíze mury + 
Czás _daiąc do rozmowy :. śle nowa burzą 
lezyk kurczy, i ferce áffektem okurza. 
Nie mogą mowić, chociaż oboie ślę śili + 
Wzrok w śię tylko pełen łez życzliwie wlepilie 
Argiesidżie na koniec Zrargaty śię nity 5 . 
Toż jáko mokrych pereł ; zdroy puści obfity $ 
Widzę čie moy kochśny , czy mi twoię wcześnie È 
Twarz Bogowie; niż umrę pokazal’ we śnie, 
Twoiś čie to Argienis widźi ná (we oczy © 
Wroć śię ferce od grobu niech cię śmierć nie tłoczy ż 
Widźifz ( rzecze Pôliarch ) Páni molá święta, z 
Sługę, čiežkie ná fercu nofzącego pęta. 

-Twoi śliczna przytomność , fłoneczne oblicze , 
Znośi ná grzbiet moy przefzłe ztey fortuny bicze. 
Zem śmiał przez.czás ták długi ( ief śię riá co żálić ) 
Od ciebie zdrowia mego šie oddalić. 

Czułem iśko gdy krople goraiącey siarki , 
Twoie_łzy na me {erce padały 5 frymarki 
Niefzczęśliwe! boś i ry trofki me widźiała , 
1 na {polne kłopoty , ách !: uboliwała, 
Widźiałam , odpowie mu „ 4 im frożfze były 
Męki twe , tym mi ferce okrutniey fufzyły 
Bierz z fwych trofk na mnie mi 
Oczyć widzą, lecz bárdžiey fwe żale rozfzerzać 
$erce zwykło z daleka ; iam świadek , temu to, 
Kto niefzczerze miłuie, fłuży , że nie luto 
Tego fercu , zákryte co przed lego okiem + 
Między kochaiącemi ferce ieft prorokiem ; 
W nim iśko we zwierćiedle, i wdrożone w wofki » 
By znávdata pociechy , i (we widzą trofki. 
Nie mogę iá. drogi moy przyiáčielu , z tobą: 
Eo mi dufzę kancerną zábiiá chorobą , ; 
Ná iedney łodźi ieźdźić 5 i gdźie (zczesčie kinie 
Ták w złym, žiáko i dobrym z tobą bydź ternie 
Co _gorfza, i W drobne mię rąbie kefy fmętni 3 
Ze śię tacy warrotby znayduią wykrętni s 
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are „4 chčiey z wierzchem mierzść, 
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Rada Ar- 


gienidźina Táko mocny n Dyca, iáko po obiedźie 


z Poliar- 


chem .erworProśił o nie : 
Zyščie pro- Bog nie zknźi , alto ty Poľasíze , prawi, 
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45% o adrgiemidy Część Trzecia 
Chcąc me ferce odmienić, i odwrocić tobie $ 
Roday itokróć Ze mbą-wprzod raczey było w grobie! 
Ná mśiefzby to paść miało ? ktera iák z kompafu 
Z ćiebie mierzę žyčie me : do ktotego czaľu , 
Niebu śię i fortunie będźie zdało nalzy ,* 
Anioł mię nie odwabi , czátr mię nie odftrafzy 
Od čiebie : ále powiedz znowu moy kochány 5 
Tyžeš ori ieft Peliarch Zdrowo záchowány ? Ň 
Z tak frogich niebezpieczeňftw , w krorych trzeba była; 
W káždym ftekrać drugiemu zgińąć ; lecz radźiła 
Same niebo o tobie; ciebież Poliar/kę | 
Widzę? i megiož fłońce zdświecić mi iśrfze © 
Ale czemuż w ták kędzney , i wjták cerze chudy č ~: 
Dla mnie, wízyftkie twe fatygi itťudy ! 
Dla mnie od wśćiekłych moríkich pľow zadáne rany 
€ierpiałeś niefzczęśliwey., ktorem z wypłakany 
Zrzenic moich áž dorąd ; omywzła ftudnie + 
Niechże dla mnie drugi raz ô Boże! niechudnie 
Moy kochány Poliarch, śłzy me i treny 
Obroć w radofne pieśni, wefelne hymeny. 
Snić mi ślę to dla Boga? odiedžieíz mię. znowu z 
R ferce do twardego moie dafz okowu 
Znowu ślę trzeba trapić , znowu trzeba witać ; 
Znowu. o trudy , i choroby pytać. 
A tá krotka godźina, tytko mię rozdraźni +. 
Rychłoż śię w fobie kochać będziem bez bolážňi? 
Ná krorką nić Połśerch fwe obroty zbierze , 
Tako rozbit, iáko śię w morzu po pas pierze, 
Fáko zboycow tizynaftu fzczęśliwie ponękał , 
Kiko długo w. Afryce leczył śię i fiękał, 
Ztąd bladość ,.4 choć iefzcze nie do kańca zdrowy + 
Wšiadf w okręt, chcąc wyświadczyć, że fłużyć gotowy, 
Toż z Rasjraścnefen= (wym Aržicnis ledžie, 


Wźjęł yo z fobą ná pokcy, á ram bez obłazu 
rieźli.fam fortunie razu 


Pal 


Tá mię ręka 54 chłopa hardego wybáwi, 


Rozdžiať Divunáfty, 
~ qTeżh tylko pošitki iego będą ważyć, 
Ze mnie mu zá nie Rodźić przyobieca; tá żyć 
Nie chce: lecz idk dźiś żyję , ták umrę ftatecznie ; 
To rzekízy łzy wyroni, i weftchnie ferdecznie. 
Uwóż iako tych lud ži kondycya [mutna , 
Ktorým wist nád fzylą Siekiera okrutna : 
Nie pytay o dobra myśl. zámfze płacz i zkrusha ; 
Tylko patrzay , rychło ią zrzuci lada mucha: 
Táki będźie żywot moy , i iežli nielaby 5 
Człowiek (wego dokáže © rákie będą (zluby, 
< Jeżeli Bog fortnnie ztey podpifze krefkę $ 
Poydę ńędzna z kobierca na grobową defke. 
A co z niefzczęśliwośći mych nayćiężfza wiela, 
Niemáíz nizkąd pociechy . niemśfz przyidćiela; 
Redyrsbahefsśię żelaznego boje , 
Má grozę má powagę , we mnie ačiec fwoię s 
Selenife ná ftórość , žal śię mocny Bože 1 
Ofzalała, bo babę ladacžem przemoże., 
Tu Poliních : przetoć iey dawno upatruię s 
A nie widząc, fam w (obie temu śię dźiwuię 1 
„Bo pierwfzy raz dopiero , bez niey, iako pomnie ; 
Z tobą mowię , zawfze więc bywała przytomnie: 
Odpowie śrgienis: ze taką odmianę y 
Nie umrę śż iey kiedy kośćią w gardle, fłanę. 
Nie wieni co ? álbo idko rufzyło iey ftátek ? 
Wžieta ná (wolę tnotę podobno zadatek 
Od Krola $srdzá/kiege , i do iego fzarzy 
Wpifana z o-oftárek teraz śię z nim tarzy, 
W ogrodžie o mey zgubie dyfzkurtiią : tamem 
Wyftała ią, chcąc z tobą rozmowič śię famem. 
J świata go przedemna fprośna wiedma chwalić ; 
Radźi mi kochać śię w nim, i chce mię'ofzalić. 
Niecnorliwa żmiennica; w ktorey przykład wiecziiy 
Dam światu y ježli żyję, zdrady ták wízeteczny, 
Gniew, i bolážň zá ferce Paliarcha bierze, 3 
Ta Selenifa ku nim fzwankowata w wierze. 
Strafzny Raóyrobares iuż mu bydź poczyna 3 
Ze rego ftepnia w fwoiey imprežie dopina , 
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464 Argienidy Część Trzecie 
Złowiwizy babę, ktora od wiela do mała , 
Sekreta „ i ich fkryte umowy wiedžiaža. 
To w fercu pomyśliwfzy: ufam Bcpu, rzecze , 
Ze śię iey ták bezecna zdrada nie przepiecze, 
Džiš co czynić , iidko zdbieć temu , áby 
Ná świat nie wyfzły owe taiemnice z baby s 
Ná myśl im pźść nie može s ieźliby tež žyda 
Dľužey nie grzebiąc ,-nim ich Selenifa wyda , 
Odłożywfzy. Polisrch refpekty na.fironę , 
Obiawit, kto, i co ielt; berło i koronę, 
Meztwo w Łzkogśenowej wyświadczone zdradźie , 
Ktore dźiś Adeleander przyznaje Paliadź:e, 
Krew częfto chuftem lang z rany krorych blizny 
Brał przy iego , i obcey całości eyczyzny 
Hańbę przytym przez nocne angary fioimotną > 
Qraz o Arytenide w przyfaźń deżywoctną 
Prosił, ( á gdy potrżeba , wiłyd i. rach zwyćlęża ) 
Niech by fama wyznała, że infzego męża 
Nie chcę krom #eliarcba , wiarę mu do grobu 
Szlubiwfzy : iuż lepfzego nie mieli (pelobu. 
Ale przez Argieni e źimna poydźie zmora. 
Pomniąz iako odprawił oćjeć Gielanęrs . 
J chcąc taić žátofney do końca niechęćj , 
„ Anfzą znaydźie przyczynę : i ták rzecz wykręći. 
Nód wfzyftkic firafzne rzeczy, śmierc ief nayf rafznieyfzp. 
Kto šie umrzeć odważy, u tego wftyd. mniej (xa, 
Poki cnota pezwśla , fiokroć dobry woli 
Umrzeć , nižli śię mftydžiť , kędy cnotę boli. 
Bo choć człek umrze , enota żyie po pogrzebie, 
Iczelim odważyła żywot moy dla ciebie, 
1 Boga šte nie hoię , 1 ludźi nie wfłydzę: 
Tu kędy miafto grzechu , povinnosť five widze: 
Bog biie niewdźięcznika, brzydzą śię nim ludzie s 
lážbym w tey wiecznie miała zofławść pafkudžie ? 
Tyś dał żyćie: tobie żyć Polijrfze muíze z 
Idę z tobą do Qyca , wftyd i czeło zkrufzę, 
Odważę śię na wfzyltko , wlzyftko-śmiele rzekę, 
i z twego doftoieńfiwa mafzkarę zewiekę. 


i Rozdźiał Dwunófty. 463 
Wyrzucę Soli niewdźięczność tak froga ` ASA 
Przy tobie , iákbym miała tyśiące załogą. 
Ale gdy śię niefżezęście kim pocznie obiekóć , 
Chochy śię mynicowóć , chocby šie chciał wśćiekóć, 
Miśi iść zá rzeczami , trudna trudno pływać 
Przeciwko wedžie, trudňno głową mur rozrytońć, 
Goż.wfkoramy ? przyznáíz śię, żeś Kroł i Monarcha, 
Prawdę powiefz': lecz Kto. znať dotąd Polierche, 
Wierzyć temu nie będźie : bowiem niefpodžianá 
Wfzyftkich ufzy i oczy uraźi odmiana, 
Bog ledwie tylo może, aby w mgnieniu oka, 
Takiego kto ná świecie doftapiť wyfoká: i 
Ale niech wfzyfcy wierzą, niech- cię zowią Ktulem$ 
Mogt żebyś śię dźiś potrzeć Z ták imožnym Emulem č 
Sam Herkules , ktoremu i piekielna broma 
Nie wytrzyma, ( ták mowią ) že nie zdole dwoma 
A ty byś kilkunśftom tyśięcy: miał zdołść ? 
Nie rychło.ze Francyi ná pośiłki wołać. 


PRA . 


Miłość i panowónie me chcątowarzy/(za ;* 


A wiefz „co zdrada može, chwyta śię i mifža ž 
Chwyta afbrey., gdy komio refèt chodži., DYZYŚMJ 4 
A kiedyś nregeżomy s niť myzyway bitwy 
Bowiem Radźrobanes fkoro śię ocući , i 
IAko niedźwiedź álbo dźik, ná ogień śię rzúči. A 
Pewnie z tobą nie bedžie poiędynkow ftroić a 
Zdradą álbo trucizną zechce čie nápoič: 
Nie mogł przećiwko temu rzecz Peliarch fłowa: 
Boday zdrowa radźiła, choć i białogłowa, 
Kiedy radźi ná dobre; lecz gdy przy uporze » 
Zeby fwoie przewiodła , cały. dźień krokorze , 
Niemáfz co chwalić , owfzem ieft mieyfce nágánie z 
Przypadł ná Argienidy i Poliarch zdanie. 
Tego tylko dołoży , że i Archombte a 
Strzedz śię trzeba , bo tegoż z námi ćiggnie kota, 
Co i Radyrokangs, procz “že nie tak kwapi, 
Má five ná myśli : nie śpi, chociaż drugi chraji. 
Byflry prąd bórdźizy [zumi, niźh brzegi firzyże, 
Cicha woda powoli „óle fzkodntey liže., 
ET Zdu- 


Nocna 
ucieczka. 


456 Argtenidy Część) Trzecia, 
Zdumiała śię Argienis ná przefirogi nowe : 
Záczym prerko pofłępki, i Archomśrotewe s 
Kiedykoiwiek z nim były, uważywfzy mowy, 
Zaraz tego dociekła, że i on niezdrowy 
Od zarazy miłośći ; i iuż mu iey fłodźić 
Więcey nie chce, woli go z daleka obchodźić. 
Tedy iuż pierwfze zdanie, iáko: pełne trwogi s 
Pełne niebefpieczeńitwa , puśćiwfzy w odłogi 
Infze zás przed śię biorą: żeby śię wykradla, 
1 ná morze Argienis z Peliarchem wśiadła. 
Łacny do przeiednánia będźie i perdonu 
Gdy corkę w dofłoieńftwie Fraxcuzkiego tronu 
Obaczy Melrander + łacny do, uięćia 
Swey urazy , fąśiadem blifkim máiac žiečia. 
Nigdy ferce Oycowfkie , ták nie zatwardziłe, 
Zeby gozmiękczyć džiečie powolne nie miało, 
A zwłafzcza nie xe złości, áni tež z ubort s 
I rzadko wykraczójąc z Rodźicow faworu. z 
Ludźiom śię wfzyjftko trafia : á gdźie miłość fzexerá, 
Serca krwie przyrodzonym łańcuchem zómieea » 
Tam gniew podebien pianie , owfzem ióko fžyna, 
Gdy co. ráz z źimney wody idžie do komina, 
Tym śię mocniey bartuje , tym šie flali twardźiey, 
Tók ferca miłość gniewem ožiebione bórdźity 
Wiąże , kiedy ie ogień pierm[zey kłetchęci: 
Ze ich wiecznie roznica żódna nie rezkręci.-, 
leźli Redyrobanes Bedzie chciał co broić? 
Będą ludźie ná ludži, łacno go ukoić, 
<Archombrot z Seleniją Wypiia (we piwo» 
A iuž teżro u świata zpowfzedniało dźiwo , 
Ze Panna z Kawalerem zbiega po kryjomu + 
Podobnoby infzemu wadźiło to komu: 
Krolom czegoż nie wolno ? oni prawa pifżą s — 
Pewnie, że {wey [wobody niemi nie okryfzą, 
Ježii famey natury rozrzadzénia mylą , 
Co zádžiw? że tež kiedy zwyczśiu uchylą, 
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Rozdział Drvunáffy. 
Każda rzecz, była nowa , kazda dźiwewi(kim > 
Z razu u wfzyfikich ludźi ná tym świecie nifkim s 
I czego trzeba było pópieróć przykładem , 
Vý przykład niepofirzeżonym czas abročiť śladem, 
A iókojomoe w fadźie , co rok 1 iarzyna ; 
_ Ogrodna, ták šie każda flarzete nowiną, 
Zágiel będzie zafłona , świec wigcey niż trzeba, 
Użyczą nam łafkawe przy tym ákčie nieba. 
Zśpaliwfzy tyśiącmi złotych gwiazd pochodni; 
Albośmy nie Krolowie ? álbošmy nie godni £ 
Pozwoliła Argienis na to. chociaż czuje „ 
Ze rozum gwałtem nie chce, że ślę protčítuie, 
Lecz go-ferce przemaga, i zolłanie w błędźie, 
Jeźli mu fam ná pomoc Anioł nie przybędźie, 
Miłość każe , wfłyd broni , śfekt śię náptera 2 
Nie chce poczcima fľawa , f oczy záwiera. 
Nie rowneż 16 zápafý ciała z duchem towe, 
Ga, ciało ferce , duch ma ná (wey fironie głonę. 
I tá choć zezwoliła , fácno poftrzegł po ni 
Foliarch , że z przymufemr wydały ią fkroní. 
Wydał ięzyk w trzech ffowśch , nie fłużąc niebodze , 
Gdy pržyízľo o kradźioney deklarować drodze. 
A to mu gdźie śię godźi y niechce przeczyć w niwczemy 
Lecz śię i fam obaczył ! i głupie porywczem 
Nie będźie : wiec rak fmutney Argiewsdzie rżecze : 
Nie zxówfze wygrał, choć kto i dobrze uciecze ž 
Godniśmy fa 6 Panno! dnia ná náfze fziuby; 
Godni fłońea ná związki ták święte z czemnby 
Noc ie-kryé miała č álbo trybem niewolniczem + 
Trzeba nam przed ffonecznym chronić śię.obliczem č 
lužeémy niczyczliwey fortuny (6wičie 
Doznali: 4 nuż tego uczynić tak fkrycie 
Nie będziem mogli č żeby nás nie poftrzeźonoy 
3 przed rozgnie wanego Krola nie fiawiono; 
A nie dźwfzy fprawoćie nálzey mieyfca, z więkz4 
Trofką, uczynią wieczną między námi łękfzą. 
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Argieńidy Część Trzecia. 
Niebrxełomana sita, gdy-wieczyfkrch rogar 
Kago zgubić przeznśczy, i megháť do progot z 
Ktore raz cztek przefzedifzy „wi ecey STE mie Mro 
Hfzyftkie rady, 1 żego przedtiewźięcia fzpodi, 
Nie kładź nódźiete m famey [prawiedlirey. [mol s 
Jeźli nie ma poteriazá tyre nie fot, 
Kto mocny , y pieńiężny „choć totr vezy wijby 
Sprawę fwą ná ratufza wygra bez Juryfiy. 
Ale ieżelić šie to zdá . 4 mciá Pani, 
lużeśmy przez niefzczęścia różne ôchraftani+ 
fuż cugiem nieprzerwanym p przez czás ták niema 
Trapiąc śię , zafze (erca prawie podrętwiały. 
Bo śię wzwyczay obraea . co; šię długowiecze $ 
leżeli trzy mieśięce wytrwáč môžeľz ? rzecze: 
Tá, ieźli Bog pomože , wiatry wioną sforne, 
Potym morzu fitopotce.rozpoftrzę pozorne. R: 
Nieomieízkam u wfchodniéy wžiawízy. Ikrzydef zorze, 
Ochotnie. w. mego Páňftwa przypłynąć fplenderze , 
I odebrść z fáfkawych Rodžičielíkich- ręku „ 
Krew: pamiętnych Monśrchow , ktorych fławy dźwięku 
Pełen świśt, ćicbie wfzyftkich ozdob ludzkich fkładźię : 
Aiezli też kto. z námi pomyśli o zwśdźie , 
Trafi na gotowego , i prawu, i lewu, 
I kto gardzi przyjśźnią , niech zprobuie gniewu. 
W tyn mnię tylko ubezpiecz , że te trzy kšiežyce, 
Bez frafunku , i zwykłey przepędźifz tefknice. 
Dłużey mnię i ognifte nietrzymáia firzały , 
Chybaby mi nieba śmierć, rym czalém zeftaty. 
ležli umrę, przynaymniey to fobie licz zyfkiem, 
Ze wroku trupa mego nie ftrapiíz opnifkiem + 
To gdy. rzekł: łzy Argienis rozpuśćiła znowu 
Ktore wyniść nie dały przez długi czás fowu , 
Dopiero śię witawfzy záraz żegnać przyidźie., 
ledy. mnię ták Psliarch daleko odeydžie ? 
Z ktorego duch móy zawifł z ánuž głuche morzé, 
Opłakany propozy: , i cel nafz rozporže £ 


tm 
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Rozdział. Dwunófty. 6 


Lecz gdźie trudno przefkoczyć „ tám człek podleść R 
1 mnie šie úd żołądek iefzcze zdobyć firus. 
Przez te przyidźie mieśiące , z ktorych każdy rokiem, 
* Dźień mieśiącery , godźina.dniem bedžie fzerokiem. 
Pize Bog.! tylko nie odwłocz , tylko przybądź w czaśie , 
W oftátku choć (am ieden ; 4 ia przy kompaśle, 
Te dni będę czawiła, potym z iednym tobą, 
Poydę choć i przez ogień, álbo też z Niesą 
Zkamienieię od płaczu , ty$ ieden obrońca 
Zdrowia mego ná świećie 5 niemafz , niemá(z końca; 
Gdźie miłość na kieł weźmie, á z fercem ťakomém 
Pragnie: presz tam mywody , precz oftawe z/remem, 
Więc kiedy ich oboyga ná to padły zdania ; 
Prožby zás náftapity , i nápominánia, 
Zeby ná (we przyšiegi pamiętali wiecznie „ 
1 ná to co fobie dźiś (zlubuią fłatecznie. 
Potym do niey Poliarch: coż wzdy ná pytanie 
Radyróbanefotvi , co odpowiefz ná nie, 
Kiedy Očiee náltapi ? krotko ná to rzecze: 
Ze ich ze wfzyftkim do trzech mieśięcy odwlecze $ 
Ktore ieżeli iednym dniem Poliarch zmyli; 
A ná nięby gorąco oba naftąpili , 
Już iuž miafto Krołeftwa.Francuzkiega tronu 4 
Miáfto ozdob. Koronnych idę do całonu. 
Tuź fwoig Argienide , albo w źimriey trumnie, 
Albo w grobie zaltaniefz : gdźie ryte w kolumnieg 
( Przyczynę mey miłośći ) fwe obaczyfz cnoty, 
Męztwo , ftátek, i wiarę te naybardźiey groty 
Serce merozbadały , odpuśćie mi mtodži, 
Rzadko to przy plči męzkiey w iedney sforze chodźie 
Nigdym woli Rodžica mego nie wzgardzała, 
Przyznam , żem śię go tylko w tym nie dokładała + 
Kiedym čie eblubieńcem w {wey znaczyła głowica 
I wolno to Krołewniechoćiaż białogłowie , 
A zwłafzcza, gdy przy ftarym żyiąc rodźicielu > 
O dożywotnim fobie myślić przyiaćielu 
Teraz znewu źiemi śię , oświadczam i niebu 4 
Ze ni czyia do fwego «?gitnis pogrzebu 
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1468. Argienidy Część Trzečia 
Oprocz čiebie nie będźie ! wizyftkie opiekuny 
Opufzczam , á tobie śię, i fwoie fortuny 
Oddśię: w czym ieżeli grzefzę przećiw woli 
©ycowfkiey , fam mnię Uciec z tey zmazy wyzwoli» 
Skoro błąd fwoy obáczy , ÍRoro pozná žiečia ; 
Niech tylko Bog fortuni nafze przedśiewżięćia., 
Ináczey ieźli opak tá nám padnie biera, 
Z tym żyie , z tym ręką (wą 4rgienis umiera „ 
1 w Panieníkiey czyfłośći zílepuie do grobu, 
Gdy ni:bo ciał niechćiało , niechże duchow obu 
W wieczne przyimie małżeńfiwo : twoiam ťoliarfžé p 
1 żywa. iumarła, niech to wieki ftarfzę 
Ofądzą : przečiem twoią żywą i umarła, 
Ach powroć? day życ, wydrzyi frogiey śmierći z garła. 
Czyni dźięki Poliszch , i w fłowa śię fadźi, 
Ktore śffekc wzaiemny do ferca prowádži. 
Tąż ręką, tym żelazem, też piersi otwiera; 
ley żyie niewolnikiem : iey więżniem umiera, 
A że zdrowie oboyga w iedney mecie śiedźi , 


Nie tylko nie opoždži, źle czas uprzedži. 
Ażeby było iego pewnieyfze przybycie, 
Serce iey fwe fantuie w wiernym depozycie. 
O nikezemne fłarónia ! 6 czcze obietnice / 
Człek ták radźi, á Bog zas wywraca ná MICE.. 
- Slepo każe ná morza „f wiatry [zalone. 
Slepo 1 ná przygody miłość niezliczone. 


'Ma Bog tyśiąc fpofobomo » gdy fię z człeczą zpadzę 
Wolą, że to do skutku, śle doprowadza, 
'Swoią drogą : i bórdza częfło Sig nóśmieie, 
Kiedy prozne fľarania „ boióźni nódźieie » 
fuž śię w fwoich rozmowśch obawiaią , áby 
Złe do nich z wirydarza nie, wroćiło baby. 
Bo zśwfze , gdy naytrudniey , fzatan co przypierzy » 
Do ktorego iák zá nię po kilku paćierzy 
Odmowią , żeby w piekle , iáko tego godna» 
Oguiftym ią przykował łańcuchem-4ż do dna 5 


Rozdžiať Dwunófiy. 
Oftrożnie przećię radzi Paliárch z nią chodźić, 
Wiefz. prawi, co nam inežé rozgniewana fzkodźić; 
Wfzyfikie náíze fekreta fą w záktadžie u ni, 
Chyba ieżeli nás w tym fzczęśćie pofortuni, 
Ze ią kfztałtnie od boku fwoiego odfaczyć ~>. 
Będźiefz mogła : życzyłbym to mieyfce ndznaczyć 
Cnotliwey Tmsklś : wízyftkie ma przymioty , 
Seleni(fine: nád to we czwornafob cnoty. 
W fpomni zaraz Argimis , i boleie ná to, 
Ze -nie ták, iáko było potrzeba bogáto » 
Dla niefzczęfney zazdrośći , ktorą zła gorzała 
Selenife, do tych eżds owę obdarzała. 
Dopiero pozna (ztukę , i chytre wywody s 
Lecz tácno omiefzkśney poprawić ná grody: 
Kiedy potym Poliarch wfpomniał o faworzéy 
Taki w Hyeroleandrze, iaki w nitenorze , 
Tak uznał w Kiesbulu, nafwe fłyfząc ufzy s 
Gdy Radyrobantfa z iego butą fkrufzy. 
Więc záraz wfzyftkim znaczą náležyte płace, 
Niech nie czeka , niech długo we dizwi nie kołace 5 
Niech ma, kto czego godžien : ináczey ożiębnie 
Cnota , czekśiąc zafług iáko groch ná bębnie. 
Džišiay rychley zeby zie ; rychley umrze drugi, 
Nim śię chleba zá fmoie doczeka zńfługi. 
A zá poczciwe blizny ,zć krwawe zórobki , 
Dadzą mu choragiemke „i krotkie ná grobki, 
I Kléshuť , choć ná tym ftanął fłopniu w ftánie Kleobulaz 
Łafki Páňfkiey, že mu iuż wízyftkie były tánie, 
W Krolewfkich iednák ręku takie depozyty, 
Niech bonorow., niechay kto bogólim będźie fyty, 
Zámfže weźmie ; ref mieyfce , do dobroczynności : 
Iefzcze Sig nikt nie nátáA? do tákiey (jteści., 
Zeby ióki.fpecyat, mieyfca mieć m żołądku 
Nie mogt : bowiem i [am Bog nie odrzuci wžigtku. 
Hyeroleantra takim ozdobię podarzem , 
Uczynię go w Krolewikim pokoiu pifarzem , 


wi obiecuje 


Hyerolanz 
drowia ~ 


Wielki 


41% Argienidy Część Trzecia 
Wielki wftęp do bogaina , wielki do godności, 
Bo gdžie kto nie ma placu (wey umieiętności a 
I nauki pokazác ; tákon waży wiele, e 
Táko wągiel , kiedy goxágrzeġtiefz w popiele. 
Toż ieźli wota FAA o doydą pory ; 
_ Tymokleg zá żonę weźmie Antenor: 
A Tym Ták oboje fi ye noty zapłatę odniešie, 
kli Ktora im przy. doftátnim obmyšlemy wczęśle. 
A Teraz Apollinowi , częfte upominki 
Slác będą ná ofiarę , do opačiey fkrzynki. , 
Choć nutná myśl nie padnie, zkad te poydą wota; 
Ale niech ma nadgrodę godna iego cnota. 
Szczęśliwy człowiek s ktory záraž myśli z młodu, 
Zeby mätey doftamaďo fkarości dochodu, 
Poki sit w ręku ftáie, boki nogi duże, 
Ktorąby śię-mfpart, potym láfke fobie firuže. 
Bo fkoro cię wiek zgarbi , í odbierzeć władzą, 
Niemáfzli 7. č kofžuleč ná on świót nie dadzą. 
Każefzłi ná przytáčiať , coś ich kapať w winie” — | 
lókbyś śię też mezprzec ch iat ná úťomnej trzčinie s 
Mili džiatkom Rodžice, Poki w garści widzą , 
Inóczey álôo zápra , álc sig ich mftydzą. 
Skádniey dźieśiąciu finom © niech sie každy, dźimi ) 

X Jedna Mátka , niż Mótkę dźieślęc (jnow żywi. 
Rozftånie są inž czas rozchodzić śię, i ták fłodkiey owy 
Poliarcho- poniewolne uczynić fkończenie rozmowy. 
we z Àt- Ale kto? i zkądby miał? począć to žegnánie , 
gienidą. Zátoľna i okrutnię trudna była ná nie, 

Długo myśli oboie , nie mogąc ślę zdobyć 
Na fowo : toż widzący że ináczey to być 
. Niemoże-chce Paliarb pokážáč śię mężem; 
W[zyfł ko tácniey „niž [erce fpoie s przezwyciężem z 
Ukłoni śię : porznie coś od śffekru prawić. 
Lecz mu šie nic nie klij : przeto dłużey kawić 
Nie chcący , kark zchyliwfzy, i łez pełne oczy, 
Zoftárkiem młyńcem do drzwi ukwapliwie kroczy» 


W poł 


Rozdźiał Dwunófty, 
W poł Argenis ná one umarła widźiadło; | 
Wzrok mgłą zálzedt . i ferce niebodze upadłos 
Tłucze pierśi niewinne, i by można była, 
Radaby śię przez kośći do ferca dobyła. 
Ná oftátek po zbiorce , iśkobywa, długi, 
Przelawfzy groblą woda +, nagłe robi ftrugi ž 
I tá więcey gorących łez nie trzyma , dle 
Sliczne niemi po twarzy ryfuie korale- 
A patrząc ná przebyte niefzczęśćia obrázy p 
Przyfzłe Polrarčho we opłakuie razy. 
W oftátku zámiefzana w frogiey zawierufze 
Ná więkfzy płacz do bližízey komory pokłulze, 
I Poliarsb przed żalem zápomniawízy brody, 
Szedł iáko w zachwyeeniu'niemy do gofpody, 
W tropy zá nim Aríydas , 4 gdy zgafła zorza , 
Niechcąc w mieśćie nocowáé, profło fzedł do morzá. 
Zkąd miał mieć ulgę żalu „ i trofki więćie „ ň 
Tym w cieśnieyfzym Peliarch uwiązał śię pečie. 
Dał či dał obrok oku , śle tym nie fyči, 
Affekc śię go niezbytey miłośći uchwyči. 


ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 


Znowu zá przytściem Radyrobanefa da ogroda , Seleniffa dale 
fra czyni relacya z iáko Teokryne zbojcem potťukfky, naymniey 
Siç nie obawiálgc śmierci „ t tyeh, co tuž Krola þoshroycili brija 
ronną odwagą i dźielnością pogromiťa ; 6 potym do pokotu 
wrucona, rud fwey i imię „w fekrecie Argienidžie 
famey obiawita z toż pod czós nocnych cieni 
z zamku xniknęta, 
Ecz Retyrobanefe , obrot fnuie iny „ 
—4 Rádby rychło dofłuchał (woiey Teokryny s 
Przeto iak do ogroda Sclenffa wchodźi s 
Obłapi ią: jakoż śię nafzey Č rzecze ) wodži 
<Teokrynie 6 Matko l biie, śiecze . gromi č 
W frogimem .rozerwániu áž do tych czás, bo mi 
€ałą noc fpźć nie dała : iśko mieczem macha; 
Jáko ktory tnie ná niç» lerce mi śię (trácha, 
M mm 


474 Argienidy Część Trzecia 
J ieżeli nie baykę tylko kładziefz w ufzy., 
Nie wiem kogo sá świecie táki cud nierufzy, 
Ale, co rzecz naýpierwíza j iako nafza zdrowa, 
I w iśkiey nás Argi: sis y profzę, łafce chowa č 

Bobrzes fłażył, odpowie felenifa , Bogu , 
Q! Krolu : bowiem ferce z ták twardego głogu; 
W czym (obie przypifowść fama muíze šita , 
Znacznie przećiwko tobie Krolewna zmiękczyła, 
Czegoż wiecčy potrzeba ? fkutecznemi ftowy 
On åffekt ; ktoryś záwfze w niey widźiał furowy , 
Tákiem w.niey przerobiła s że śię tego kdie, 
i ferce twey miłośći wzajemnie podále. 
Z tým fercem i umyfłem iuż obrochmśnionym 5 
W chłodniku iey pochsyjli czekaymy źielonym. 
Teraz nim śię ubierze, nim głowę ozdobi, 
Pofłuchay co do końca Teokryne robi. 

Siekła ná zboycow owychi, ták mężnie , ták śmiele; 
Rzekłbyś, že tá do miecza , owi do kądziele ! 
Rodžili śię, i między zchowáni džiewczety: 


Jedną ręką tarcz toczy , drugą miecz przyćięty s 


Ze śjęiey złożyć trudno, ták (zybko obraca , 

I čigžkiemi razámi záraz dufzę maca. 

Już dwoch leży , ktorzy śię pożegnali z dufzą , 
Dway ranni, kiedy uciec trudno „ bić šie mufzą. 
Toż iśko z nich iednemu przynagli dogarła, 
Broń drugiego przez zakład w czoło ią zádarfa. 

I choć kęs wierzchniey tylko przerznęła iey fkury , 
Pryfnęła krew zśgrzana > iśk żywam purpury 
Rumieńfzey nie widźiała , a po ptči ták biały « 
Z potu perły , ze krwie śię korale ftaczały. 

Ni ktorego fkoro wzrok rzuci rozgniewśny » 
Pierwey rękę ná Ziemi , niźli pofirzegł rany. 
Zátym krzyknie ogromńie, ách! na takie głofy 
Skora dotąd ná człeku drzy; i wftaią włofy. 

A kiedy śię przyfadźi , i prawie ná palce 
Nafłąpi , żywe z ciała lećiały kawalce 

Padały šie żelaznym tarcze kryte blachem p 

1 iužby iednym śćięła obudwu zamachem p 


Roxdział Trzynófiy, 
Sżable , i tarcze z garśći wýčiawízy im, gdžiebý 
Pod miecz iey ušieezeni nie ufzli z potrzeby, 
Wypadła wlot za niemi, áni ślę zafadzki ; 
Ani omyłki w nocne boigcy omacki, 
Lecz gdy fzuka po ifkrách wsľepym cieniu owychz 
Nowych zgiełkow dofłyfzy , i hałafow nowych , 
Bo druga połowica, tych nafłańcow piefkich , 
Nie mogąc záraz trafić pokoiow Krolewfkich , 
Milczkiem długo śledźili, 4ż im go wydała 
Świeca, co od przygody w kominku pa 
Tedy drzwi wyłomaw (zy , w padną do pokoiwș 


Porwie śię Meleanďer w iákim chodźił ftroiu, 
Bowiem śię nie rozbierał , i widźi z żelazy. 

- Chłopow., nád prawo, i nad śmiertelne zákazy? 
Razem go gniew , razem ftrách fzkarady ocuči , 
I nie wiele myślący do korda śię rzúči, 

Ktory wiśiał przy łożku, iuž go trzymał goły: 
Już gotow mężnie gromić fwe nieprzyiáčioty, 


„Ale niech ma fwie farce , kogo fiarość znuży', 
Coż o mim ludźie mowią ? ferdyt , lecz nieduży 
Toż i Melrandrowi flato śę chudźinie , ; 
Zá pierwfzym ślę zamachem biedny fťarzec zwinie » 
Pod niezbednym ciężarem podefzłego roku 
Nie mogł negi utwierdźić , nie mogł ftáwič krokuą 
Skoczą wfzyfcy do niego, i razem gochwycą, 
Tam go jeden bezbožnik dośiągł w twarz głowicą. 
Miecz mu z garści wydarfzy , ná trefunek rzkomó 
Złożył , co chcąc niecnota uczynił widomo. - “ 
Tož bez wfzego refpektu ná nieba , ná bogi į 
Nie czuiąc nizkąd žádney rozboynicy trwogi g 
One ręce krolewfkie , one święte członki 
Wípak wykręcą , i w twarde ktępnią poftronka, 
Oczy mu zświęzuią, twarz okryią fzat4y 
Zdobycz Likrgitniui prowadząc bogatą. 
Już się fkarzą ná drugie towarzyftwo fwoie; 
Ktorzy po Argientcę w in (ze fžli pokoie , 
Ze śię długo bawili ,'tę przyczynę kładli y 
Znáć že złoto-trafli , i ná łupie padli, 
Mmm 2 


„Argienidy Część Trzedia, 
A 0mo ieźli dobrze chcefz co komu fpramić | 
Sprawimfzy ; nie bawić šie, i czafu nie trawić; 
zkoda taróć z fortuną , choć tanio zóceni, 
W mgnienia Się przeináczý , w punkcie śię odmieni s 
It, garści mydžiéra , co dopiero data: 
Cxeftoktoc dla fakomftíva wygrana przerrała, 
Lecz niechay co naywięcey korzyśći zdobędą , 
Pewnie že śię ná miey(cu z námi džielié beda ; 
Dówny to zwyczay w prawo obrocił ná lešie „! 
Zámfze fpolną odwaga rowną zdobycz niesie. 
Ale niech šie nam nic z ich nie okroi łupu, 
Dofyć zá tego dziadka będźie z nás okupu, 
Ktory nam Likogients ochorny wyliczy , 
Wierę [zkóda ná infze zpufzczść śię zdobyczy: 
Ták mowili , gdy do nich iśko lwica ziada, 
Z ukrwawionym pałafzem Teckryne wpadła, 
I głofęm , iákim ona, gdy iey dzieci zbiera» 
Ze śię echo po całym zamku rozpośćiera > 
A tuščie rozboynicy? krzyknie ná nich z gory; 
Niegodni moiey ręki , leez zoltánie ktory 
Katowfkiey : dźiewkę widząc, zdumieją šie oni, ; 
Aż iuż ieden p d ftołem , wźiąwfzy w łeb przez fkroni s 
Oftátka dorłukuie 6 marmur wytarty > 
Więc drudzy do obrony „ widząc że nie žarty. 
Znowu zgrzyt, fzczęk, zgiełk , łofkot, wrzawa, bałas znowiz 
Ze fzyby w oknśch gradem leciały z ołowu. S 
Škora śię Teskrýne świeżą krwią okurzy » i 
Siecze , i między drabow owych śię zanurzy ; 
Napnarłfzy ich do kata, wali, rąbie, ftrzyže > 
Ze (zrukámi ná žiemie zpádaty paize. 
Leżał tu Krol wrzucony ná kray fwego łoża p 
Jákó baran czekśjąc rzeźniczego noża. 
I zrzučiwízy zafłonę , widźi , śle człeczą 
Myślą poiąć nie može, dźiewicę z Adśieczą. 
Raz ná niebo wytrzefzczy , drugi/ná nię-oczy p 
Wigc i tá, nie naćjera p śże go roztroczy; 
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Rozdźiał Trzynáfty. 
Jedną śię rozboynikom ręką fktada , ( bo či 
Poftrzegł(zy folgi, drą śię do niey, iako koči s 
| Cośiły : co nauki w poigčiu miał ktory) 
Drugą kręte rozdźiergnie z rąk Krolewfkich fznory 5 
To fprawiwfzy 4 chyžo 3 iáko znowu w sieki, 
A koro nayśmielfzemu doiedźie pafzczeki , 
Co śię wam zda Rycerze? ma przed fłarym młody Č 
Łacno lmu nieżywemu włofj fkubác z brody. 
NÁ człowieka , ktory tuż śiędmdźieśląt lat żyłe” 
Gąśier zły : puwrofłem go lada kto zóbiie. 
Ale gdy;chłop w obronie zówinie Się zdrowy » 
Nie bei śię dźieśiąciu zľadžielow , tóko wy. 
A że śię lepiey młody , nižli Raty pifze, 
poznáčie , iśk poználi waśi towarzyfze , 
Krzy mi psia pofoką niewczefney kradżieży 
Dopiero przypľačili : toż.i wam należy. 
A ty > ô święty Krolu ! hamuy tekę chćiwą , 
Mnie krzywdę i pomftę (wą porucz fprawiedliwą: 
Tenże ščietw krolewfkiego godžienby bułatu ? 
Poprzyśięgam , że śię go okroi i katu. 
Nie mogł Redyrebané: dłużey żadną miarą 
~- Milczeć ; śle ná panią fkoro weyrzy ftarą + 
Prze Bog! kędyżem iá to? co fłyfzę zá rzeczy ? 
Džiewka mogła ták wiele? czyli Anioł w człeczy 
Pofláwie ? podobne tym Matko moiś droga , 
Bajeczki nam w kolebkách prawili; dla Boga! 
Zkąd icy ferce? zkąd iey tá krew w dźiewiczym ciele č 
Profzę znowu powiedz mi, ieźlić wierzyć śmiele. 
A nie dźiwwy , že frogim pomiefzany džiwem , 
Nie mogę zaraz wierzać , choć rzeczom prawdźiwem; 
feźli tylko prawdźiwym ? ná to mu odpowie 
Selenifa ; jáko mi lube Krolu zdrowie , 
Áko iá łafki twoiey , á ty życzyfz fobie 
1 Krolewny , ták prawdę dźiś powiadám tobie 
Niwet iśko čie Panie z dufze kocham. cały , 
Ták wierz , że ná te cuda oczy me patrzały. 
Wierze Re v'obenrs rzecze . że - B:ligna 
Z niebiefkich Arfenałow , był: wysrawiona 
Š Mmum 3 


478 Aratenidy Część Trzecia 
Ná pośiłek Krolowi pobožnému , śby 

Odważne ná śmierć iego ufkromiła draby, 
Szczęśliwe oczy, ktorym widźiec dały niska; 
Kiedy śię ták pamiętna toczyła potrzebą, 

Słachay co daley było Selenifa zatem s 

Porwał śię Meleander občiažony latem, , 

Rzekłbyś , že mu ślę názad wročity trzy krzyże, 
Kiedy targał poftronki , i łamał paiże. 

Więc gdy mu Teokryne drugiego napędźi, 

W piersi mu miecz ftalony na dwie wražik piędźć. 
Skoro śię ten obalił ; trzeći wymknął chylcem , 
Przečie go Teokryne w-łeb urwała tylcem, 

Chćiał rczwarty , śle tá pałafz ná. tembláku 
Puśćiwfzy, zá kołnierz go chwyći. 4 tuš ptaku? 
Stoy ták : niech kata doydźie obiacana kopa, 
Rzektízy, w iegoż poftronki (krepuie ik (kopa z 
E gardło do ftołowey zśdźierzgnąwizy nogi , 
Sžlubem Krola zawiąże, przez niebo, przez Bogi + 
Widźifz, rzecze: co zdrada może w nocnym cieniu p 
Mając iuż rozboynika iednego w więźieniu , 

Z ktorego iáko kłąbka doydźiefz więc po nići ,* 
Co zá napaść ? i czyi byli či naymici ł 

Zamkniy śię w fwym pokoiu, 4 já záraz wracam, 
Skoro zatym , co ufzedł, wízyftkie kąty zmacam. 
Tak Krola ofadźiwizy , profto bieży , gdźie my 
Wízyftkie śię iák kurczęta , w ieden kąt źciśniemy. 


Poliźrch śię A tu, O Panie? fercu (wemu przybięrz wodzez 
przyznśje, Bo się nagle odmienifz , i zádumaíz frodze. 
że mężcz Iefzcze w niey on záwžiety impet nie ochłodnie: 


Zna. 


leízcze oczy gorzały , iáko dwie pochodnie, 

Iakby nigdynie ona, wfzyftka we krwi moknie , 

Gdy mnię wźiąwfzy z Krolewna w blifkim ftánie oknie; 
Tož fkoro kęs odetchnie „ i prželtánie dyfzeć 

Pocznie mowić , że drugie nie mogły ufłyfzeć. 

Bogu memu dźiękuię , i winienem śiła, 

Ze kiedy miłość moja ták dowcipna była, 

Pod obłudną záftoná białogłowfkiey fzaty » 

Nie bojąc śię żywota, i mych fortun ftraty 5 


Roxdźiat Trzynśfty: 
Ofzukawfzy fzczęśliwie , dni pokryiomu, 
Lecz iáwnie między wami w iednym żyłem domu; 
Nie bez Boga to było, niech kto, co chce mowi, 
Kiedym zdrowie Krolewnie , dał dźiś i Krolowi, 
Czegož śię mam przeć dłużey ? bo wiem, żem mężczyzna, 
Nie dźiewcza mnię wydała wízyltkim robocizna, 
Zdradźiłem , ale przeto nie winienem garła , 
Kiedy was zdrada moiá dźiś śmierći wydarła. 
- Cożem krzyw © gdym bezpieczniey , niżbyś była chciała s 
W tobie kochał © ufzło to, Kiedyś niewiedźiała, 
Sprawy iobyczdie , ták sv twarzy, iák w ręce, 
Dowčipnie wyražáiac przed wami dźiewczęce. 
Skromność i powściągliwość więkfza niż w zakonie ; 
© łśafce mnię , i fnadnym upewnia perdonie, 
Bo gdyby tey niebyło, dupierosčie fami 
Widziały , com mogł czynić z białemigłowśmi, 
W mężczyznachem pokazał | niemowię dla chwały ) 
Dla was, nieba odwagę ,.dla: wás śiłę dały. 
Ná cym ćię nie zawiodę. ufam panno Bogu , 
Stan i moie fortuny, piíz w tym katalogu, 
Ze z Krolmi wyrownśią: i to mnie nie fzpeći s 
Gdy miłość , co ma fkrzydła , ták dáleko leci: 
Z odległych mnię tu králow 5 twey urody wabiem 4 
Pod pannom przyzwoitym fławiła iedwśbiem, 
Skrucienftwo ftryiowíkie , zkad trofki zawifły 
Márki moiey , wfzyftko to bayki.. wfzyftko zmyfły.. 
Teraz bardźiey ná (ercu odchodzę ubity, ZEW 
Niż kiedym pod kochane twych dachow wizedł fzczyty, 
Tyšiaczna część twych ozdob , ledwie mnię doślęgła » 
Ktora mnię famym ffuchem do miłośći wprzęgła.. 
Tetaz fkorom ie poznał , fkorom widźiał okiem 5 
Zoftawiwfzy wyjęte fmutne ferce bokiem , |. 
Uciękóm precz xe zdrowiem: lecz na eeż mi zdrowie 
Bez ferca È coż po fercu w ták twardym okowie?, 
Ranny Radyrobares zá piersi śię weźmie , 
Zginąłem Marko moia, śch'zginął? iużeś mie 
Zabiła ; zkąd Achylks ( rzecze ) drugi światu s 
W pánieňíkim utaiony letniku © á iá cu 


Umyi- 
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480 Argienidy Część; Trzecia. 
Umieram : zkad ślę prolzę druga Tiiys wźięła 

Do figlow ? wiecznieś mnię iuż Matko moia śćięła, 

Czy nie tento dla Boga! co goi dźiś kocha 

Argienis ? ten odpowie Śelenifa płocha. 

Tedy zeżmie ramiona , wfparłfzy śię ná drzewie + 

Krolu ( rzecze mu baba ) dotąd tego nie wie 

Mejeander fekretu „ śle fłuchay iefzcze, 

Zeć iuż tę hyftoryą do końca wywiefzcze. 

á, prawi ,dłużey śię tu iuż nie mogę bawić, 
Gdžiežby mnię ten czyn nie miał wydść , iobiawić? 
Odchodzę , lecz naydaley: zá mie$iące cztery, 

Uyrzyćie mnię przy dworze między kawalery. 
Peliarch imię moie! znayże niewolnikź, 

Ktoryć ferce i dufzę dał ô Panno ! włyka : 
Potym śię kęs fkłoniwlzy, cośiey w ucho prawił , 
Tuíze ią o oyczyznie , i fwych rodžie fprawił, 
A že prośił o fekret , znayduie go po ni, 

Bo iákoby kto kamień wrzucił w morfkie toni, 
Fiá go dotąd niewiem : á tu uważ Panie, 

Coé śię džieie ná famo tych rzeczy fłuchanie č 
W iákim rozerwśniuśmy * w iśkiey byli dumie © 
A rzekłfzy fzczerą prawdę , ledwie przy rozumie“ 
Ná oftácek od bramy wźiewfzy z okna klucze z 
Idźcie rychło do Krola, niechay ślę nie ttučze 

Z więźniem , ktory tam leży u niego związany “ 

lá tym czafem obiegnę ; i omacam ščiány : 

ležli iefzcze záľadzki gdźie niemafz pod dźchy > 
Straże potym , i bližíze ogłofzę (zylwáchy. 
Niechay budzą Hetmany >, trwogę w kotły biią 3 
A Krolewfką da zámku prowadzą gwardiią. 

Dolyé miała noc oná ftrachu i żałoby , 

Bžiwna rzecz ! že ladačo przyczyną choroby, j 

Ladaco białymgłowom zmťafzeza fiarym fxkodźt » 

„dle kiedy o žymat, i o górdło chodži. 
Zkad śię im zdrowie weźmie ! niemáfz czafu fekác, 
Kiedy śię nieftekaney śmierci przytaźie lękóc, 
I umnie cúd to wielki, że fłarey i ffaby, 
Cienia śię {wego czafem lekśiącey baby + 


Rozdźiał STrzynafiy. 
Ták ftrafzne krwie,sozlanie, froga záwierucha, 
Czegom tylko. czekała ,„niewyparta dúchá, 

, Z iednego trupa plufzczy pofoka gorąca w 
Drugiemu fkrzypi wpieršiách dufza wychodząca ; 
Leżą po źiemi tarcze , pataíze , obuchy, 

i przy odčietey , ręce umarłe paluchy: 

Cma nśdworze fzkżiada nieba , fkryłychmuty; 

A przyległe okropnym echem: ięczą gury. 

Do dnia iefzcze daleko , defżcz leie iák z kadźi,”* © 
Morze fale fzalene do fzturmu prowadźi, 

Ale ten iák zá trzęćią bramę wypadł zwodnigy 
palong w fwey ręce podniožízy-pochodnia 4 ci 
Co ma garfa do głofu : hey! zožnierze Wožay 
Ubiegli zamek A > Krol im'nie pódoła: 

Hey kto czuie č kto fłyfzy:, niech ná pomoc bieży; 
lužči to nieprzyjáčiel ná zamkowey wieży.! 

Krol do tych czas związany:, kto fłyfzy , kto czuiej 
Niechay kwapi , co rychley:, niech go: pośiłkuje,** 

"A to iśko raz , drugi, i trzęći poWtoizys: < A 

I iuž śię odzywśią ná podfľucháchi, iktoczy 
Zamku ftali naybliżśi , porzućiwizy: one 
Swiéce, fam śię przez pola udśiejnź firynęy 
N śgle zátym obtudžidlarinonoboz głuchy , 

Z pol zbiegały , i ttwogęgłoślli-podfłuchy: 

Drzy žiemia , co żywo śię.drżesw zamek otwarty s): 
luż Rotmifrze po bramśchsofadzźią warty. 

Szezęk ,. chrzęft zbioie ogromney z było rákich wiele; 
Co wpadli, iáko ktory potfwał £z pościele; 

Same miecze przynicžízy £ služ dźiedźiniec cały”, 

Już sieni, od rozruchu pełne gwatdyi wrzáty: 

Każdy z fobą pochodnią zapałonąnieśie; 

Szukśią, tylko zamkwnie”wywrocą. gdźie šie 
Nieprzyiśćiel utaił ? gdźie zboycy £+zkąd trwoga? 

Nocne nas, rzeką, larwy zbłaźniły dla Boga'!. 

Gdžiežby. błąd był ták gruby., w; podfłuchash ták wielist v 

Z paleaby nie wyffali e nieprzyjścielu; 

To mowiąc , Ejrgmedeni ž inlzemi-pany : - 

Wfzedł , kędy Meleander šiedžiat. zrurbovýariy. 

Gi Now 


432 — Argienidy Część Trzecia. 
Mňie tam záľtat z Krolewną, obie w myśli rożny, 
Pozna, že niedatemay, i trách był nieprožay, 
Dwu ślę we krwi zabitych wala, trzeci! w trokuę 
A widząc, że Krol zdsowy , z tyłu gó iz boku 
Obltapia : każdy fwoy miecz máiac pogotowiu , 
Ci wialzuią, że go Bog zachował przy -ždrowiu ; 
- Drudzy pytśią, zkąd śię w zamęk;zboycy: wkrádli i=! 
Inśi kto Krola bronił ? czyią.ręką padli tra: 
Kiedy rzecz niepodobny baczyli widomie , 
Jédnemu śię Rarcowi w białózłowikim domia 
Kilku chłopom obronić? i kordźikiem nyag 
Wydołść iuž gotowym dobrze uzbrojonym. 
Ktory widząc zbroczony:od enege fztychu v 
Co: ieden po drugiego (žepralij poscichú 31:1 , 
Inśi radzą , żsby wíkolé zdświećiwfzy świece y 
"Sklepy, firychy. ánáwet wýmacali piece 5 
Drudzy z wigžnia kweftya prętko chcą'mieć weile, 
To go łechcą w podefzwy „tomu fkubą biale; 
To miecze mu do gęby , to do: pietśi raž% 


Aleć 50 Meleander kazał wźiąć pod ftrażą. 
Inśkfzcy mi kweftyi po nim trzeba*(prawi) 
Niech $'ę w turmie zamkowey do czafu zśbawi. 


Iuż bezpieczen, iuż Ww poirzod fobie wićrnych broni 
Idźie , gdźie drudzy zboycy byliipogrómióni,?" * 
Do nafzego pokojy;'ramiśkośmy vzektý „> © 7 

u trupow , i pokoy krwig zaftśie očiekty. 
€o froż(za! ran'(żkaradych ná dwie łokcia ćwiezći v 
Więcey niźli de grobu trzeba. i do śmietci. 
Wfzyfcy śię ná to zdamią 3i pytáig pilnie : 
ležli tak człecza ręka mogtargbác šiinie ?“ 
Dopieroż gdy im powiem, że tu kawalerow 
Niemáfz : iedna z krolewfkich panna fraucymerowy 
Ręką płci niewoiehney, ták śćina „ tax rani 3 
Wízyfcy umilkng, iśko' makiem zafypani. 
A mó'ący wątpliwe iefzcze w głowie kliny o 
O>rotnym patrzą wztokiem owey Heroiny. 
I Krol iey fzukść każe , lecz fkoro przećichło, 
Myśmy mu przyponiniały „co famemu zychło 


Rázdžiať Trzynófd+ | 

Padło ná myśl, że owych:ielzcze niedobitkow. ; 
Trzech iey zpod miecza z obu uciekło przybitków. 
Ktorey:, że dotądyniemafz, twierdźiemy:, iż zbronią: 
Szła mężna Bohatyrka zá niemi: w pogoni 
Ale či, lubo przezsmys.pierwfzą (weią ściefzką,. 
Lubo bramą ták wielką okryći zśmięfzką, © 95b: > 
Wypadli : przeto każe Krol: po wfzyftkim domu, 
1 Teskryny, tych, co ufzłi zpogromu, < 
Pilnie fzukác , lecz darmo: bo zbiegawfzy śiła, 
Ani rozboycy , śni Teskryre była. ? 
Znowu f rawne na. wfzyftkie gościńce fzle fzpiegię „2 ; 
Sžukálac Tiekrjty“, uż nie dba o zbiegi: , : UA 
Nie może śię úkoič , zamek żatym cały, a 
Rzeczne brzegi i wyfpy s i zámorfkie (kaly, 
Przyległych pol obfzary , i bliżfze rowniny „ 
Długo śię: tozlegały echent Teokoynyc 21: z! 
A lá z Krolewflgrmiležae mysláty sny: fobie y 
Ze w kilku: Tekpnemilach o rey dobie. 
I umiała pokrywść rák cudnie , rák#fkfadnie p 
Nie dokazat by tegó , choć kto-fip lat kradnie: >. 

Rzadka w ludžiách ,.dopieroż. w biatygdowóch enstó - 

Milczeć rzeczy tóiemnych 3: wielka zás. fromatár,, 

Wydác fekret zwieržany ; y zńrobić płochem iu“) A 

„ | Językiem 3. že čie fiufznie nazwa trżepigrochem, 
Nie czuie Selenija ślepą fama. że śie' 
Ofkarża: , i że fama ná śię temibiez: niesie; s 

W tey nam. prawi wrzawieibczefzła: fozmajtay: 5 (ri io, 
Ledwie co śię dźień znaczy, 3i złe iefzcze świta s! ei isg Meleander 
Gdy Kleobui „ i drudzy. przytáčiele rzdni „ 
Przez. lifty obwiefzczęni, nad zwyczay:gromadni 
Do Krola śię: zbieželi 3. ktorym: niemie(zkáňie: 
Kazáwfzy: ná fekretne wźiąćiwięźnia pytanie „ o! 
Rzecze + iáko niebiefkie obražili Bogis: ; 
Uprzywileiowáne pogwałćiwfzy: progi 
Ci wierutni Kuleśie z pokażę to $wiaru:y 
Ze bez pofty-niepufzczę takiego reatim 
Przeto do nalężytey, po mych*pźńltwśch kary s 
Szukáč ich, i zdpalić Kazafem: ánar: 
ca Nnn 2: i 


, wierzy, že 
go Pallas: 
i Bogini Tae 


84 | digienidy Część Tikečia, 
Lecz mnie to birdźięyrapi4si fraľuie fefčé 

Ze o ták wielkiey,dogąd, nie wiem >kawślerca: 56 | 
Przez niebo, i przezziemig i przez moy włos siwy a 
Dokąd čie nie oglądam , nie będę fzczęśliwy 

A nuż édobry Bože l świętym ogniem zdięta, 
Trafiwízy ná zśfadzkę doftąłas$ięws:pęta? 

Ach mojá Teskryne 1 Bogi ni, nie-Pannoj! 

Wyroč mi śię, ulecz dufzę i meferce rśnno. 


ROZDZIĄŁ CZTERNASTY. 
Nie znólażfzy wnikńionzj f eokryny Meléander , wierze, že 
zá pomocą Bogini Pallady, zdfadzki ná niego uczynione [wego.nie 
miały fłutku; gwoli czemu Argienide , pekiéy zá mąż nie fžľa, 
Kšienia uteyże Bogini ztwórza > dowiaduje ste przytym „žetych 
zdrad autorem był Likogienes:. Tým czófem Poliatch zdiąwfzy 
larwę obcego firoiu, praybyma ná palác. krolemfki i [kryte © 
umowy z Argienida poflanawia. HZRA 
O mowił, kiedy:lúdžie wyfłani ná (zpiegi, 
"> Opędziwfzy do koła drogi. lafy , brzegi, 
Powratśiąsznaźnione ledwo żenąc Konie, 
Czy imtw morzu ž zboycami Teckryne tonié? 
Ze ich ledwie nie w iámie fzukaiący myfzy; 
Podobieńftwem nie. przeymą. "A tu: śię učiízy , 
Zebrawfzy myśli w głowę zadumiany ftarzec, 
Oczy mu fłupem ftaną : uważa co marzec z 
Tož iśkby z zśchwycenia pośledźiawfzy chwilę ; 
Ocknie śię , i wykrzyknié.3 iużeżsśię nie mylę 
7 Aty ówielki Bože! (obroči śię z'kszefiem; 
'*Gdźiega:wif ftaroświećkim odlany rzemiefiem, 
"Ná domowym otrárzu ftat przy éčienie blifki ; 
*W ktorego ręku berło „ i piorun ieft ślifici ) 
łeżeli śię sák fłało, iako ferce wróży + 
Potufz , i błądźić ná tey nie day'mi tozdrožy 
A czego teraz ledwie doćjekam przezfzparys | 0 
W tym mnię profzę racz zcwierdźić, w tym mi użycz wiary $ 
Żem z ták niepodobnegó rázu wyfzedł zdrowy g 
Rękażby to śmierselncy mogła białeygłowy € 
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| Rszdźiał Czternáfty, 

Comi cały świat, nierzkąc Sycylia przyzna + 

Gdzie ryčetz , i nayśmielfzy pafzuie mężczyzna, 

O Teokryxe ieźli tym ćię zwść przezwifkiem, 

Ktoreś fobie ná świećie przywłafzczyła nifkiem f 

| Coż čig ná te śmiertelne zčiažneto podłogi 

Z tronu £ gdźie święte mieyfce z wieczyftemi bogi 

Zášiadá(z ?- klucz gornego w ręce arferału 

Piaftuiąc : żebyś ftarca ; (czego beż zápatu * 

Bez witydu ferca mego, i' twarzy nie powiem ) 

W optakanym terminie Harowała zdrowiem? 

Coro Qyca wielkiego, ktorego niezmierny 

Niebo śię lęka śiły » i žiemia z Awterny, 

Chwale čie ô Pallado , ktora miefzkáfz w niebie , 

Zem w zboieckich obierzach miał obroną čiebiee 

Czy to wola Qycowfka czy twoiá dobrota 

Broniłał iuż ná zchyłku moiego żywota, 

I zkczywioney fłarośći , czego było bliko‘ 

Nie dała rozboynikom ná utagowifko. 

Wiem, żeć tďcorko moia ná ferce nie padło, 

Kiedyś tákiey człowieczsy poftáči widźiadłe 

Záwíze miała przed (obd, tnim śię pieściła o 

Ze to nie- Teokrym , śle Pala: bytá: 3 

Niech čie każdy zá świętą corko moiś kładzie; 

Gdy śię z tobą ták długo , zdało żyć Paladźie. 

O jáko nás umiała wfzyftkich wywięść w pole! 

Czemuż Bofka wfzechmocność ná świecie nie zdole £ 

Záwízem či iá pofirzegał czegoś więcey po ni; 

Niż w naypięknieyfzey dźiewce przy, powážney fkronš 

"Ták twarzy poftśwę „ i fwobodnym. giesčie , 

Ná iey widźiem ołtarzach , mniemam , że teyeście a 

Co já i wfzyfcy iednym dočiekali okiem , 

Ktore obyż mogło bydź człowieku prorokiem ł 

Oczy w alabaftrowym iśko lampy czełe , 

Táka widźiem , ze złota odlang w, Kościele, 

K edy iey rzuą ofiary , ona śię ná tarczy $ 
fpartízy , furową poftáć w łagodną frymarczy, 
wo zgoła choć człekiem śmiertelnym śię czyni » 

$nadnoś mogł u niey poftrzedz włafnośći Boginie 
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436 4Argitnidy Część Trzecia: 
Lecz gdy fonce pod Ziemię, iužež to. że czafie, si 
Czego okiem nie widźiął, macác ná kompašie,, 
Dopiero., ách nieftočie ! i i4 z płochey rady, 
Skoro mi niknie myšla , chwytam sie. Pulatz, 
Gbroň: Bože ták wielkiey każdego slepoty, 
Zeby niebu, čo, iege włalney ieft roboty.» 
Miał uwłaczać, i tobie 6 džietweio. wieczna! 
Czego. džiá. dokazała twa ręka waleczna, 
Kto uwierzy ? že dźiewka. śmiertelnego: rodu + 
Ták do nieprzyftepnego odważonych grodu, 
Fyle chłopow obranych , ná woyfka ; nai miecze ;, 
lednych zábiie, drugich porąbie „ pośiecze. 
Nie ludzka , 4 dodieroż nie Panieńfka sile ô: 
Tyś to, ty 6 Pulado! Teokryag. była. 
Tobie ten czyn przyznaię,. 4:z.mego dobytku, 
Nie uftánie w twym świętym «fiata.pizybytku, 
Poki duch z świertelnego:nie wynidź e ciała, 
Trwác będźie w eylóó, twoiś wieczna chwała, 
Ľuboš pofzła w ogn:ftym de nieba obłoku; 
Luboš. też między námi, nie podlegta oku: 
Ludzkiemu, przyimi profzę z wdžigka: fzczere wota, 
Niech motá płatna będźie u ciebiesochota. 
Skoro Krol przeftał.mówić $ (zme po ludžiách wiśnie... 
€iche; lecz wyraźnieyfze ; co dźley fzepránie: 
Bige táko zábfze zkłosmne pofpolfimo ku wierze s 
Zóraz žá zýma prawdę ,zć:;ffotę bierze: 
A zwtafzcza ieźli SiĘ tw przyttaf, obtzednie „ 
Lub złego, lub dobrego że tego powfżednie 
Nie: adi, to zórąz bwzypifutą Bogu; 
trudno ieb tuz tego oduczyć nółog u. 
Móbożność to fpramuje : 6 iák wiele. razy, : 
Płaczę, momig, pocą śię m Kościołóch obrazy? 
łówią śię świeczki m nocy „odzymóią echas. 
Czafem prawda å czafem lada zmyśli klecha: 
Dla nowego. odpufľu : czafem ste co ześni 
Gkoremu, úž patnícy s áž. wożą, áž pieśni. 


Rozdział Czternófy. i 
Kto czyni fereem proftym , žeby uczórł Siete, 
Tókiego pewnie. w niebie intencje mžiete. 
Kto ná mieyfcu pokuty, tókie.drogi czyni, 
Co miał grzechom umnieyfzyć , iefzeze ich przyczyni, 
Pechwili , co obrazow to będzie odpuffew 
Prze Bog! trzeba znáč tákich nikozemnych ofzuftow : 
Tym , ktorzy: Katciot: Boży w dozor wźięli święty, 
dnáczey nábozifíftivo obrocą tozkommety, 
| A dopieroż frklewie dla zwyczayney chwały, 
| Ze im kwoli Boginie z nieba zítepowaty, 
Slepo zaraz uwierzą , i iśkby zrozpźczy , 
„Krzykná wfzyfcy , że tak ieft pewnieą nie ináczy, 
I onymże zawodem padłfzy ná kołana ; 
Palladźie poruczáia , i Pańftwo , i Paná, 
Zeby do końca pod igy bezpieczeň był Rrażą; 
luž Kościoły; iuż ftawiáé ołtarze jey każą. 
W iednych fuperftycya , i obłudna wiara; 
W drugich zášie Zwyczayna podchlebftwa przywara 
Dewocyą (prawita ; fzli zá (zumom trżeći, 
iláko więc ryba ná iaz , prák zá fiadem leci. 
deźlikędy „ ióko tw błąd w pojpelfimie frogis 
Gdyžby nawe ce miefiąć rada miało: Bogi. 
Ze choć niebárdzo z/prževíztey do śmiechu nam (zargi 
Ledwie gryżąc niewinne, ztrzymamy go , wargi 
14 i Krolewna , kiedy ták nagle przetworzył 
Krol człowieka w Boginią , kędy šie ity korzył» 
Lecz iefzczę nie zu koniec: tylko fłuchay dali ; 
Kiedy ták wfzyfcy drwili, z tých, ktorzy tam falis 
Zołnierż jeden: dopierom teráz , rzecze; domā: 
Watpie fzkada, kędy rzecz iówna „i midema, 
( Czy śię chćiał przypodchłebić ? czy fzalał ? nie zgadnę ) 
Skoro z namiotu mego džiš wnocy wypadnę » 
jako trwogę w obožie uderzą, i larmo , 
Widzę płomień na zamku , i rzekę niedarmo 
Woyfko budzą: ludži tam doratunku trzeba , 
Kedy ten gość z famego zawita Ereta 
1 iuż myślę do ogńia krokiem bieżeć fkórem, 
Gdžie ieden będźie z konwią, á dźieśiątek z worem» 
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483 Argienidy Ezęść Trieda 
leden gasi, dway kradną , lecz gdy patrzę dlužy , 
On płomień śię w promyki čieniušitňkie druży „ 
Ktore pofzły ku'niebu, á tak fzybem chyżem, 
Strzałaby nśylotnieyfza nie zrownała > gdyžem 
Okiem nie mogł dośćignąć ;. lecz ono widźiadło z 
Nátychmiaft mi i zgłowy , i zferca wypadło, 
Skare frogą nowinę trebácz nám otrąbi , 
lefzcze drzę iśko ryba, ieízcze mnię ftrách źiąbi > 
Ze twoy Panie Májeftát , ( ktorego nie mogę 
Bez czći wfpomnieć ) od. necnych zboycow cierpi trwogę: 
"Teraz gdy ten cud fłyfzę, i wfzyfiko uważę, 
E Boga, i fumnienia {wego nie obrażę, 
Gdy przyšiege , že Pala: tyin ogniem gorzała „ 
1 ciebie obroniwfzy , do nieba wracała, ZAS“ 
Ledwie ten fkoňczyf , áli drugi, trzeći, czwarty; 
Prawi iáko Boginią , i Olimp otwarty 
Widźiał * zák pofbelicze m wielkich kłamfimóch bywá s. 
Jeden nieprawdę twierdźi , fo mu potakima. 
Gdy ták co żywo wzdycha, i- wywraca oczy 
Przychodzą de Krolewny dworzánie ochoczy ,. 
Fiák nayłagodnieyfzą może ktory fwadą., 
Tak długiego miefskani winfzuią z Pallażą.. | 
A že z nią kompźnią tu na świećje wiodła. 
Zawfze iey mieyfce w niebie „bedžie miała modła, 
Boży śię też Argieni<; ásiáko więc człowiek - 
Zkrufzęny , (wych od ziemie nie śmie dźwignąć powiek, 
Pełna twarz, peľné ferce śmiechu máigc i lá, 
Kryie oczy, lubiią kto żegna, lub ią wita., 
F zá wfzyftkie dwrorzanom.komplementy,.onem» 
Gichem śle powśżnym.dźiękuie ukłonem, | 
Dyfkurs Potym gdy z przyiśćioły Krol i z. kawalery , 
9 PoliárchuDla rady, wízed£ (láreczney do anrykamery. : 
Argienidźin Já tákže ż Argicníl: poydźiem ná rozmowy 
" Do infzego pokoju, © Paladžie nowy; ; 
€hwaliła w Poliarchu wízyftkie iego enety ,, 
Ze właśnie od natury ftworzon do czyftoty, úl ln 
Ktož mogący nie zgrzefzył ? gdźież mfyd.m tákiey renie #, 
Zeby mu złe fodgowąć miało przýrodzenie © ja ; 
sf ? | JRE, 


Bozdżiał Čaternájty. 


Kio wrodzonym rozumem żądze nie zóćbełźnie b“ 


áko fukne nie w mełnie farbonane zpełźnie P. y 


Lecz Poliarcb ná dtugiey dofyć będąc probie , 
Nie farbowaną cnotę pokazał nam w fobie, 
Serce potym i śiły ták wyfoce kładźie , 
Ze ie ftufzaie ftofować możemy Paladžie. 
Dwom Herkules nie zdole; 4 on w oka mgnienia 
Czterech -zábiŤ., piątego zoftawił w więźieniu. 
A co więkfza, ich mieczem , więkfza, fam bez rany, 
Naywiękiza , Krol w ták frafaney wrzawie rozwiązany; 
Nie zdmiłczała, śle przy powinnym wftydźie, 
Jako -w niey fzczerze kochał : ktoż do rśkiey przýidžie 
Odwagi dla miłośći č gdźie co okamgnienie; 
Strafzna śmierć go V i wieczne może zbiedz zginienie. 
Przyznam či śię. 6 Krolu, żem iey wftyd ciefzyła , 
I fmielem w Pel'arcba to wfzyftko chwaliła. 
Chciałam śię iey przymiłić , widźąc w im kóchańie ; 
A rzekłfzy prawdą ciebie nie Ználacý Panie! 
Kładłam , že niemáfz nadeń wedle megó zdatiia, 
Dla tegom nie broniła Krolewnie kochania. 
Nie to co dobre, ále co piękne , choć wądźi 
Dobrej ftawie , choć tate kroleftwo fxKaradźi , 
Choć co w drew rozumowi , byleby do [maku s 
Kładą w ufzy Monórcbom podchlebcy bež braki, 
A tym czafem. Kiel,- kazawÍzý goręcy 
Owego pytać więźnia: nie wybadał więcy 
Nád ro , že Likagirn'< ośmiu drabow onych» 
Miefzki tzeząć , krśść. zbijać , palić wyćwieżonych > 
Krorzy 'choć nie pržeftali ták cudney roboty, 
Do iego ślę nadworney wpifali piechoty, 
Nalął ; á či w gondule przypłynąwizy małyy 
Do zamkowey i towney gładkiey ścienie fkały; 
Gdzie tylko dešige mogli iákieý rozpadliny , 
Tam żelazne kiianią zawodźili kliny 
Ná ktorych zá! Ranawfzy, toż czyńili Wyży 3 
| Ták długo , aż šie im múr zamknieny przybliży, 
| Gdźie idko ieden wylazł , żpuśćił ná dot line „ 
| Po ktorey drudzy wyfzli na małą równinę. 
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o, drajenidy Część Trzecia 
Tyaże kfztałtem i ňá mur, tym ná pałac, zi muru; 
Ale názad.podobno chybił dfugi, (zmiru. 
Tu Krol zárobit mądrych náprzygane zdaniemą 
Ze śię tey bezecnośći nie zśraz mśćH na niem: 
Nie záraz kazał łapać , dle pilał wprzody , 
Zeby. dla pewnych rozmow przybiegał w.záwody. 
Podobno wiedźiał , że iuż niećnota nie drzymał, . 
Aniby go ták fnadno , láko chciał pojmał ; 
Albo rozumiat , “že chłop durny  nápuťzyfty , 
Eekce waząc , przviedžie záraz, wziąwizy lifty, 
Lecz wie pies, že ziadł fadło? i ten tez fortelu 
Przowachawízy odpiízš , żę między ták wielu 
Nieprzyiśćioł., nie może zá rym. Ianąć liftem , 
W iśwne niebezpieczeńftwo zdrowie dác : więc i z tem 
Odzywa śię Królowi, żeby bydź tyranem 
Niechćiał , i dekretowść nád nieprzefłuchanem. 
Niech drugie ucho iego (prawočie zoítawi, 
A on śię fam niedługo i flawi i fprawi. 
Tym czafem łowom wrzeczy.,. i, myśliftwu kwoli, 
Choć mu we łbie głęboko infzy ogar (koli , 
£o rychley z gorącego chcąc umknąć terminu » 
Z drużyną (wą do zamku wionie Leentynu. 
 Ztad znowu Krola prosi, aby úfzy kłotką 
Przed wfzelaką o fobie zamknąć raczył plotką. 
* leźli śjęschcąc oczyścić złodzieje niegodni . g 
Kładą go pryncypałem w ták haniebney zbrodni. 
ita wisi niewinnych, gdyż wrękń u katas; 0 i 
Hfoftkichby rad złeczyńca z fabą zbawił z wiata, 
gniewu; z bolu, x zózdrości, i czefłe wigs bywa, 
Ze drugich ná oftótnym [zcxeblu edwotywa, 


Meleander Ták śię Meleandrowś Likogienes liże : 


fymuluie: Tym czafem śię funduje, w-ludži , w złoto „ w fpiże $ 


Czego nie mogł kradźieżą ; woyną -śię pokuši, Ň 
Niebedžieli šie Krol chćiał z nim bić $ pewnie mugi g 
I ten też , fkoro była okazya wtyle , 

Likasitucs gotowy zwady (zukał. w sile. 

Potwie šie 14ko ze fou ( ftare winny: lata, 

Ale poźno nieborák X z kordem do mufta, 
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Rozdźiał Czternafiy: 
Kiedyć ftánie nad głową z wyoltrzonym drugi y 
Więc mu tefaz odpilze; że iego zafługi, 
Nie pufzczą żadnych plotek do'pańfkiego ucha y 
I dáwney mu przylážni zeltáie otucha, 
Ufłuchat Kleebula , ktory dobrze/radźił, 
łeźli niema fto śiły, žeby śię nie wadźił, 
Kto śięjchce náď  możnieyfzym zemścićyć me môže, 
Niech $IĘ nie rwie do firzelby , gdy bež rury tiza. 
Nie przegra: nó daremnie, bo będźie ofirozny, 
Nim śię raz pomýci , drugi ukrzywdzi go možny, 
Lepiey żeby pokrywał , nie czuł, i nie wierzył» 
Ze go ólbo ukrzywdźił , álbd kto uderzył, .. 
Stokrác niebezbieczniey(ze obľudne obłapy t 
Niż otwarta nieprzyiážń , i duremne fap). 
Nie trza (Kay -fardymentem , w [ercu miecz chovány 
Ciężfxe zadał , a częffe niezpatone rany. 
Albo ták CZYŃ, ták fiary Filafof cię uczy: 
Teżlić w czymkolwiek [ašiad ubožfzy dokuczy s. 
Przebócz mu : ale teżli možnieyfzy niźli ty, 
Sebięprzebócz s kte śię mści dwa krec ywa bity 
Wolał i Melearer pomstę wfercu thowść, : i 
Zá baykę to poczytác « niźli podarować: 
Czego żeby potwierdźił , nie jawnie , ńie w hurmie y 
Ale więźnia_owego każe ftračié w turmie, 
Jedňák to powierzchowne tylko były gle; 
Trudno odwieść zópadłe to ferru lúdzkim rygle, . 
| Trudno z niego Krolowi wyfkrobać , co twardą 
| Bezecny Likogienes wykował ofzkardą! 
| I cen niechay iaką chce zmyśla fobie pofiáť , * 
Czuie śię, i wie dobrze ; że go myślą doftać” 
| Siedźi zając eały dzień, ale'o harapie 
| Myśląc, oka nie zmruży * I tér chočiáž chrapie, “ 
Nie śpi: ale kto gębą tufzy » mrugnie okiem , 
Ze ro o nim ; fan fobie niepewnym prorokieni 
Także i Melander, co śię tylko ftánie , 
Zaraz ná“ Likegisna wali niemiefzkánie, 
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441 dArgienidy Część Trzecim 
Úbadwa ná się dybia; tracący ślad (wego i 
Przedšiew žiečia ; tym więcęy ieden śię drugiego 
Wyftrzega , im ten pomfty chce“, tamten śię bofs 
Ták $ię żaden w impreźie {wey nie uzpokoi ; 
Aż ifkra (kryty płomień do gory wyniesie, 
Bo Syra- IW kręskim całą zparzy Syeglig cześię , 
kuz $e At. Tož Krol.widząc;,: že mieyfca,nie znaydžie ná žiemň, 
gienis pro. Gdžieby došiadz niemiata przemyfłami (wemi 
wądźi. Złość ludzka : €oż przypadkow rozlicznych tik wiele! 
W Bogu kładzie nádžieje , i w ftrożu Aniele. 
Ktory od Wyiščiá ná świat każdego cztowická 
$trzeże; i Argienidą iego šie opieka. — “ 
Nie má zebotvánta ten swiat žádneje okrągły, 
Gdźieby tro/ki . gdźieby nás [zhody nie dośiągły, 
Te fame, z ktoryeheśmy zoženi, żywioły, 
Częjlokroć nam śmiertelny žytet biorą o poty, 
Powietrze przez zdrazę , 6 žiemia przez gťady, 
Częjło nás ogień ná proch pali, żebią mody, 
Jedna čiafna ná ten świat forta dáte czleka k | 
Do grobu Zo tysiac wroż otimorzonych czeka 
JP niebie tylko. päžie ciata uprzedzáia dufze ; 
Cneta nám zai vin: funduľze. 
Tedy zamek on wzgardźim , y zgwałcone mury, 
A ná co wfżyftkich zgoda, ieden kuńfzt natury% 
Do Syrakuz. ślę bierzem , iśkby .z, klatki czyżę 
Wypuśćił : moie Panny zapomniśne bryže 
Przypominśią fabie, po zwłoce ták długi, 
A ftarfze niebožetá wyćiągaią rugi 
Acz był Krol urażony, i fłufznie w tey mierze , 
Bárdžiey go nabożeńfłwo niźli pomfta bierze. 
Już cztery w Syrakuzách miefzkamy niedžiele ; 
Kiedy wedle duchownych nafzych rubrycele, 
Piąćiądniowe Pallsdy narodzenia: święto 
Przypadło : przeto ním go obchodźić poczęto , 
Skoro śię wfzyfcy Księża, Probofzcze, Bilkupig 
Náwer lud pofpoliry do Kościoła zkupi, 
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Rozdźlał Czternófty. | 454 


Sam Się też Krol nieść w krześle, i przed onym gminem s 
Pod zločiltym pofláwié káže bałdekinem. 
W koło Rali wiefzczkowie , 4 ná drugiey ftronie » 
Między białą piča w złotey Arzienis koronie, 
Skoro śię w długie álby zubierali popi, 
A przednieyfzy lud wodą święconą pokropi, 
Milczenię rožkazáno : powśżnie Krol zatem © 
Swiadczę niebem i źiemią , świadczę całym światem ; 
Swiadczę-mym śiwyin włofem „ wiadomo wam wfzyftkiem g 
Go ze mną przed Pallały ftoićie przybytkiem, ` 
Zem. pôczawízy od pierśi drogiey Mátki moi, 
Służył 4ż do flárošci tey świętey dźiewoi, 
Dziś newemi dowody iey łafki nięty , 
Już bym był pewnie brzęczał rozboynikom pęty s 
Ona mnie nie od śmierci „bo mi śmierć niefzpetnay 
Ktorey co dźień wygląda ftárošé długoletna , 
jako od hańby wieczney , żebyście wiedzieli, 
Ta ręką obroniła: już mnię więźniem mieli, 
Gdy gelte od mey głowy odwracaiąc razy , 
Ťa, tą ręką ichże ich rąbała żelazy. 
Więc ią dźleko bárdžiey dź'ś potrzeba chwalić s 
Ze śię mnie w złym terminie raczyła użalić. 
Powiedz ô Coro moid, boś že mną w tey toni 
Była: powiedz całemu, profzę | światm o ni, 
Nikt nie ufay w fortece, i m fłalne oręże, 
Ani w woyfka waleczne : wfzędy cię daśięże 
Les akrutney fortuny : kte śię Boga bot, 
Temu nic po zówarśiu , po woyjKu , po zbrot, 
Będźie śpiewał przechodząc okropne Kaukazy, 
Paydzie krom mfzelkiey trwogi, przez ślifkie obłazy 
Nie zleknie śię rufžnice » » i gołego miecza » 
Kogo Bog firzeňe , kogo cnota ubezpiecze, 
Kogo Z pieczy Bogowie puficzą i Boginie , 
W naywiękfzym obatrzeniu , wfrzed pokoiu zginie, 
Więc Cię dziś iedyna mey ftarośći podporo 
Wiąże (zlubem,"Z ktorego nike ćię_( chyba fkoro 


Inweftytura 
Argienidźi- 
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Argienidy Część Trzecią 
Stam odmieniíz.) tozwiazáč nie bedžie mogł , śni 
lá Oyčiec 3 4 dopierož , Corko má Kapłani 

Od rad bedžie(z fłużyła w iey Koščieie ksienią, 
Ilekroć śię rłultośćią wonnych ofiar wśpienią 
Ołtarze; zawíze padłizy przed figurą licą s 
Oddáfz Krola Palladźie z Rzecząpofpolitą 

Tey Bogini, ktera čie władobronną z garści 


Ręką zboycom wydarfízy, czyftość, żywot, twarz či 


Przywroćiła wefołą, i nam kwoli, bogi 
Opuśćiwfzy , śmiertelne miefzkała podłogi. 
Ach czemużem Čie nie znał Tzokryue święta / 
Dopizro kiedyś w niebo z oczu nafych wžieta! 
Tu przedeń Marfzałkowie Krolewne pzowasizą:,. 
Kapłani złotorytą zate mu podadzą 

W roźliczńe hyftorye, którą ná iey ramię, 


Slovo kleknie“, Krol kładźie , rakich fzlubow známie, 


Więc rzecze : Corko moiś, pod błogofławieńltwem 
Qy.owfkim : Fune fiimym tylko čie małż. ńltwem 
Z dźiśiey(zego obliga ofwobodźić może, 
Dotąd, co šie święciło Bogu, będźie Boże. 
Jako Krol modły po tey odprawi przemowie, 
Po chorách śię muzyka, i wokalillowie 
Odezwa ; wefoły hymn.w ludzkie zábrzmi ufzy , 
Potym šie Krol Z Kościoła ku zamkowi rufzy. 
Wfzyfłkich z fobą ná rakie wźiąwizy obłoczyny > 
Ktore zpłyną dobremi przy Cererze winy. 
Ale i po prywatnych domśch w całym mieście, 
*Łaczą przy, rak wfpaniałym dni i SĘ: feśćie 

Fu šie Radyrabanes okrutnie i rozdrażni: 
Dorad ( rzečze ) Argiánis Oyca {wego bfažni č 
I klęknie? ižádne iey nie rufzą fkrupuły č 
Biorąc fałfżywe z ręku oycowfkich infuły © 
Zniofła, nierzkąc rodźicem , lecz boginią krečié č 
- E Polierchowi śię miafto niey poświęcić č 
Ledwiem i iá (odpowie baba ) patrzyć ná to 
Mogła : wiedząc že Pallas odmierzy bogáto 


Ten żart z śiebie , ktory śię człeku z człtka zdarzy + 


Z Bogiem ieft.niebezpieczay, i fzkodliwie zparzy, 


AN TE 
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Rozdziat Czternófty. 
Trudno było co czynić , kiedy ivżusofła; 
| Kiedy nás rak daleko bayka ena zniofła, 
| Nápomnieč argieridy; lež nie było (nadno ; 
Wiedźiałam , że kochała ; iśkobym_ią w fadno 
| Tknętła: bo kędy ferce w miłości wieźieniu, 
Dobrze wfzyfike , i mieyfca niemá [z nápomnieniú. 
Lecz i Meleandróti byłoby markotńo, 
| Gdybym miała zaczęte chćieć rózrabiać płętno. 
| Boginią mieć w ták-zčifžey przyiśźni, á cork 
| ley Kšienia? {wey korony ićdnę futceflorkę % _ 
Piękna y pożyteczna, żeby śię w mię hidźie “, 
W patrzyli, przy zwyczśynym Krołom. fwoim cudźie 
Ná wiernych ją poddanych woli widźięć łanie , 
Gdy iey o włos nie Rraćił , ná ćifzy , na fronie. 
Nie tak święta , iák świetna , pompa ona była, 
| Kiedy. śliczna Argien:s w złoćre śię łyśnyła. 
Tak prętko wfpanmialeie:, ták gelta odmieni, 
Rzekłbyś, że ona Pallas, ná ołtarzu ksieni. 
Ofierze naznaczone ręką żegnać bydło , 
Kłaść ná ołtarz Bogini pachnące kadzidło, 
| To iey ceremonia, 4 na konice czyftą 
Wodą: kropić w Kościele rozgą żłotoliftą. 
Tym też czafem Poliśreh , ale w inízym toku, Poliśrch śię 
Niźliśmy śię przed ćwiercją rozftały z nim roku, ści dO 
| Przyjechał, io iednym tylko Gielanorzź s Sycylii po 
Pierwey bratem $ dźiś fługą, ftawił Sie-ná dworze. ©. iaeia 
Ledwie go Eytywedes: obáczy ná cerże , 
Zaraz lerce do niego zaraz śfiekt bierze. 7 
|| Tá ej cnoty naturas ten przymiet grzeczności , 
Ze z podobným przychodźi , zaraz de iedsteści: 
A ezafem bez rozmowy tenze impet w cija > 
"Serca i animufze x [obg towarzy[ż). 
Więc go z foba na pałśc ; pó Palety święcie . 
W wiołdfzy, Panu przy: wczefney zśleći prezencie. 
Zówjze mądre 1 dobre; ztąd chwaleno Pany, ; $ 
Gdy šie w takież” iák Jemi , [obili dworzdny, Wita Meż 
Ten iżkoby pierwízy ráz z Krolem śię poznawał”, leandra, 
Tak witał, ták mu ukłon, ták kredens oddawał, 


496 | drgienidy Część Trzecia, 
Co odprawiwfzy rzecze: iława twoich czynow s 
Oftárnich świata tego doś'ągł([zy terminow ; 
Bo tá, áczkolwiek w każdym. ftanie . lesz w purpurze 
Dźley świeći, im wyżey dźwigniona ku gurtze} 
1 mnie dofzła : ktorego w małym włdząc poczcie , 
Nie racz wzgardzać : fortuna tym wladnie, ni ocz čie 
Krolu nie profzę : niech mi pod twych {praw obroty 
Wolno bedžie dźielnośći náwykáé, i cnoty. 
Dla tegom tyle morza, tyle zmierzył lądu, 
Zebym śię w twey napatrzył Sycylii rządu, 
I zdarży Beg, co władnie ludzkiemi záwody ; 
Nie będę názad źiemie deptáł , pławił wody, 
Až ná łafkę zarobię ufługą (wą tobie, 
Sam w nieśmiertelney fawy uyrzę śię ozdobie , 
AN Ze rzadko Melander bywał z Tukryną ; 
Przyięty O Feraz kroy , troy, i pofiać , mśiąc w oczách ing; 
niego, Ná wieki go nie poznał : zá tę chęć dźiękuie , 
Odwdźięczać mu affektem affekt obiecuie. 
Mieyfce wedle godnośći między Kawalery 
Naznaczy, lecż do wyžízey ptętko pomknie sfery. 
Dźień przyfzedł w Syrakkzach przywileiowány s 
Kiedy śię miał poczynść iármárk zawolány, 
Kiedy iedni dla kupna, drudzy dla przedania, 
Drudzy dla fzczegulnego tylko przypatrzania , 
Zieżdżaią łudząc oczy : de, Šie tyśiąc redźi 
Potrzeb , gdy kto do kramu x pieniądzmi przychodźi. 
Zwłafzcze na nowe co rok Giałymgłewom mody ; 
Krezowe niewyffarczą bogáte dochody. S 
Chociážby drugi mfžvftkie NA AKA tefze , 
Nic przecie nád potrzebe : tókie żądze nófze ! 
Ze ce oczy abóczą , płaciłady ręka , 
€hoč miefzek zkląfi, fzkatuła ná [uchoty fleka: 
Niewfzyfcy dla iarmarku, było takich wiele, 
Ktorzy widźieć Krolewnę pragneli w Kościele. 
Bowiem u Aleleandra tak fianęło w radźie , 
Zeby w dzień jarmárkowy fłużyła Paladžie 
W ięc śię bierzem : iuż ftufy, iuż iey kładą ktyży s 
Kiedy ná nafz przychodza patác te awizy , | 


Rezdžiať Cziernójły, 
Kawaler; znáć że grzeczny z amego pozoru, 
Z firoiu, że cudzoziemiec: dziś ftanął u dworu, 
Był u Krola, į dofyć na długiey rozmowie 
Wdźięcznie Przyięt; nad to śię Polsarchem żowie, 
Zdretwiatyémy obiedwie : ia od ftrachu , ata 
Od radości ; małe ledwie nie upadła fzata 
Z ręku „a ona ftowa dobrze nięwyrzecze , 
Pociecha iey do ferca wízyftkie zmyfły zwlecze. 
Niemaflz Ratku bynaymniey, lub fto) , lub śiędźi ; 
lezli ią kto pozdrowi, ieźli kto nawiedži , 
Znać humor pomiefzańy . oczy iey biegaią, 
Ani gielta fwey pierwfzey układnośći maią, 
Mnie iakoby na (zydła brał, i oftre noże , 
Wfzyftko to na dźiśieyfzą gotączkę iey złoże. 
Więc cicho žeby na šie, ale w przod na bogi 
Wzg!ąd miała, fzepcę: iakiey do tych czas przeftrogi > 
Nie ftyfzała odemnie; wfzyftka śię ponurzy 
We wftydźie ,- i fwolg twarz śliczną upurpurzy s 
Aleć grzeczność obayga, onę boiaźń we mnie 
Smierzyła ; iakoż-ffuchay: bałam śię daremnie, 
A nie dźiwuy , przed tobą kiedy chwalić mufzę 
Polšarcha : i fambyś Krolu, ( iako tufzę ) A 
Miał za zlé drgieniiźie , w niegrzecznego gdyby 
Kawalera miłośći data fercę dyby. 
I ia też twey niełafce, oto nie podpadam , 
Ze čie nad tak grzecznego grzetznieyfzym przekładarm 
Już šie: z pompą w otwarte rufzamy kościoły, hko £ 

go od niey przeżegnane popi walą woły, pletí ię 

ażdy z nich biodra białym przepafan fartuchem + widji aj 
Okrutńym między rogi ugadza obuchem. šetiid e 
Poyrzę na nie, až znowu inakfzy wiatr wionął + Bienićą, 
Kroli ią oczarował f kto myśli zaźionął Ť 
Szukam : alić Feliaich nie daleko foi, 
I rzekę fama w fobie; tenże to bies brói č 
Ale wyżfzey , ale był ogromnieyfzey cćty 3 
Zem ledwie  7:sktyus miedzy kawalery 
Poznała ; tak šie cale žmetamorfozowaf , 
Nie tylko , co rzadko z nim kiedy konwerfował 
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458 Argienidy Część Trzecia 
Mslender me oczy przez tak czas niemały 
Patrząc naň, džiš nie vale (obie dowierzažy. 
Tak nie tylko twarz, giefta, powierzchowne zmyfły, 
Ale zkad białopłowfkie przymioty zawifły, 
Serce famo odmienił , i oczy ruchawfze. 
I krew była grożnieyfza , niźli przed tým, zawlze, 
Czoło wypogodzone , twarz wypreltowaná, 
Jakby nie on, tak wielka we wfzyftkim odmianą. 
Teli ręce bez koni, i bez broni więdły ? 
Te fzyły, haftowały , kądźiel nawet przędły ? 
Sama śię nie dźiwuię Asgienidźie, ale, 
Ze (tata rowna drewnu , i podobna fkale. 
Wrzeczy fałdow: u fzaty poprawuąc długi, 5 
Cicho fzepcę : przynámniey wzgląd miey ná zafługi 
Poliarchowe : kiedym ia tobie tak tania, 
I ty fobie: porwie śię jakoby ze fpania, 
I ftoiąc martwym prawie przy ołtarzu fłupem , 
Powtarza ku Paladžie modły ża Bifkupem. 
Ale chočiem fłuchała, tuż będąc wedle ni ; 
Słowam nie zrozumiała oney fwoiey kšieni. 
Wfzyftka myśl w Poliarchu , ulzy, oczy, ktury 
Stoiący nie daleko begini figury 
Odbierał należyte dźiękczynienia fobie, 
Tak że oćzy wiepiwfzy w Argieaile obie, 
Takže i on fzaleie, ták šie i on miefza, 
W tym Amen.  Krolewna tež z kościoła pofpiefza. 
Polliarch ieden w úščiech, idoma, i w drodze , 
O Pallańźie ni dudu, ni (towka o Bodze. 
Tako Poli- Prętko potym „Argisuts ; Matko moia, rzecze : 
arch przy+Kiedyż Poliarchowi tę łafkę zawdźiecze . 
fzedł doZe mnie.i Oyca mego zboycom wydarł z ręku, 
Argienydy, To niegodźień nad infzych ofobnego wdźięku ? 
Kiedyby go.kto do nas przyprowadził święty , 
_ Takili między chłopy , jak między dźiewczęty © 
Wielką ten u mnie łafkę, wielką przylažň zyfka, 
Radabym w tey odmianie widziała go z blifka, 
Tu iey zaraz gotowość ofiaruię fwoię, 
Nie dla łafki, ale śię tego barzo boig a 


"Ryzdżiał Czternáfty. 
Aby drogą nie mogąc, nie chćiała taiemną 
Džiuta {wey dopiąć chęći, i zkryra przede mną. mae 

Jako wiatr w wznieci , ták wiatr ogień śmierzy s 
Kto miłość nagle tłumi , ten ią więcej [žerzy, 
Ledwiem wyfzła z pokoiu , (iak to fzczęśćie zgodźi ) 
Aż Poliarih po fali z moim fynem chodźi. 
Więc śię zblizywlzys wrzeczy {yna o coś pytam, 
A onymže zawodem i gosčia przywitam. 
Samym potym wieczórem , zkłoniwfzy śię kniemu 5 
Przyiść każę, nie daiąc-znac i fynowi fwemu. 
Wieczor przyfzedł : lecz i on pewnie nie omiefzką , 
Gdźie go-skryta przez ogrod prowadźiła śćiefzka. 
Toż iako sie wzajemnie powitaia z fobą; 
Nową grzeczność z nową w nim widźiałbyś ofobą 
Płochośći w młodych fłowach zadňčy i narowu, 
Rzekłbyś. ze Tiekryne wrociła śię znowu. 
Statek więkfzy niż w pannie, sita niż w. mežczyznie, 
Nigdy gieftęm, nigdy śię mową nie pośliźnie. 
Choć tam częfło-przychodźił , razum nie pofirzegłaj 
Zeby mu kiedy ferce zła żądza zażegła. 
Zarty zawfze.fwobodne, i powieści cudne 5 
Zgoła wfzyftkie miał w fobie cnoty nieobłudne» 
Jeden tylko raz pomnię, odważył ślę na te 
Słowa, że urodzenie, i ftan, i bogate 
Fortuny, mu dodaią ćmiałośći ták- śiła, 
Byle fama Argituís gardzić nie raczyła , 
Ze, gdy Bog zdarzy koniec teražnieyfzey kłotni, 
Padłfzy do nog Krolowi w zakon dożywotni, 
Przez święte rak kapłańfkićh zawiązanie ftuły, 
O nieby do matženíkiey uprafzał reguły. - 
Niech idźie na katowfkie co prędzey powrozy, 
( Krzyknie Ráčyrebánes ) ten poł pla, poł kozy, 
Słyfząc ia to, ( powiada Selmefa dali ) 
Ze Poliarch fortuny, i (woy fłan tak chwali, 
Ani długo rozwodząc po proftu w cel mierzy; 
Mniemam. że ślę drgżinis zwyczaynie zapetzy 5 
I fobie należytą- obchodząc funkcyą , 
Odpowiedźieć'na iego myślę oracyať 
Pppz- 


300 000. 4Arhienidy Część Trzecia, 
Aż mnie ons wprzedźi , i tak ukwapliwie, 
ronje Ták gorąco, żem w poły umarła prawdziwie. 
Argienis lows(zu, ktory čifkalz w Lišnže piorun kuty, 
Poliarcho y wy wízyícy bogowie , čo Światu ftatury 
w fglubuie Niecofniene pifzsčie w gornym konfyftorzu , 
Rozkażuiący. niebu, „ziemi, wiatrom, morzu, 
Stuchayčie mig, botaka w ludziach wafza władza, 
Ze widzicie. gdy z fercem ięzyk śię nie zgadza : 
A żadne was tak fprośnych brzydkie grzechow cuda 
Nie mierzą iako wczłeku niefzczera obłudź. 
Was wzywam na świadectwo, i iezli daremnie, 
Dźiś, dźiś, (obie uczyńcie (prawiedliwość ze mnie. 
Gdyby śię był Poliarch Matki moiey luby 
$yneń rodził, mnie bratem, z nikim w żadne {luby 
Do šmierčibym dla tego w ftępować nie chciała, 
Zebym nadeń żadnego człeka nie kochała. 
lać nie wiem; ani brata, ani znaiąc męża, 
Ale že ten kóchańfzy, uczą z ambon kśięża, 
Teraz gdy mi nátura (ama pufzcza cugi,» 
Na mieyfcu Rodzicielki Szlenifo drugi, 
I ty fłuchay mych fzlubow, ktotem teraz Rogi 
Zaświądczyła : dąkrefkę na nie Oyćicę drogi. 
On Žigčia z Peliarcha 5 ia mam przyjaciela, 
Nie da ? nie doczeka śię infzego wefela. > 
Kaželi č i będźie ták čiežkim opiekunem, 
Smičré wydrze z mufu: i ‘wnet kobierzęc całunęme 
Albo ieden Poliarch y albo nikt bez fzkody , 
Stanie na nim : inaczey w pogrzeb poydą gody: 
` Coz Bog feobednieyfzego nad ferce człowiecze 
Ztworzyć raczył ? ktore ták twardym przyoblecze 
Kiryfiem, że mu dotąd, żaden tyran nitu 
Naymocnieyfżym taranem nie zbiť z propovytu. 
Mytrzyma gwałt natury fzturm wfzyftkich żywiołow, 
Ani drguie na frogi ryk Falerego wołow. 
Ledwie sig fam, Beg z prawa w nim nie wyzuł fwego, 
Dawfzy wołą bez względu ztego i dobrego. 


Rozdźiał Čzternáfty.. 
Ze gdyby co'wolności , tyle człek miáť nocy; 
Jużby nie miało fłońce me dnie. xiężyc w nocj 
Komu świecić : 1 toby nalazł sig kto taki , 
Zeby znich chciał wyfskie odrzeć zońtyaki. 
Aleć nie o foey woli , o. fivobodžie złoty , 
Co (makiem wfzyfikie człecze przenosi piefzczoty, 
Mfowiąc : ktory naywięk/zy , ten ieft dowod x wisla s 
Dożywotniego fobie obrać przytaciela. 
Bo coć niefta matnrá, čierp, choc nie do (maku, 
Trudnož czynić Redźicom. w dźieciach [moich braku; 
Przyiąłeć mezora fługę ? mie umieć nic fprawic, 
Zły, niewierny, wolnoć go o iutrze odprawić: 
Zony mężem przybierać , alba žonam meže > 
Co ich motyka tylko, i rydel rozprzeze, 
ktokolwiek fobie włafzczy, lub prawem $ifanem, 
Lub przyrodzonym, każdy u mnie ief tyranem, 
Wybladł Ratyrehaneś , iako śledź moczony,-- 
Słyfząc, że rák głęboko w ferce wkorzeniony 
Foliaccb Argienidźie > trudna rzecz do wiaty s 
Rzecze; ale ten figlarz ! gufta miałi czary, 
Krorychbym ia mu pewnie i pod fkorą fzukał | 
Coż nie miał dźiewki , kiedy boginią ofzukał 
Słyfząc to zkamieniałam, lecz że nazźć leki 
Barzo fy niebezpieczne, choć z pemney apteki s 
( Rzecze baba ) i daley nięch wam Bog fortuni 
Te śzluby. i wafzego żyćia opiekuni. 
A nie chcący. šie z niemi darmo 0 to fwarzyć. 
Powiem, że: prętkie rady nie zwykły śię darzyć. 
Myśl długa , a chyža rob, nie chcefzli żałować è 
Jefxcze lepiey nie grzefzyć, niźli pokutować, 
Lecz ieźli-moia w iakiey per(wážya cenie, 
Itoby rowne było przed cię ożenienie : 
A nacoż te prywatne Pel sríz: śżlnby ? 
Na co teobowiążki zkryie © a cžemuby 
Bez Oyca to bydź miało? czemu nie rak iawnie © 
Jško było za náfzych przodkow ftarodawnie. 
*pP3 


Argienidy Część Trzecia 
Kto w fłońce može patrzyć, ten nie fxuka cienie . 
Ity iako powiadafz, ieźliś urodženia , 
Ieźliś fortun krolewíkich ? przecz śię nie obiawifz s 
„Albo śię (po krolewfku de nas nie wyprawifz? 
Nie odmowi dać corki Krol z chečia radofną ; 
Na to śię Panny rodzą, i do tego rofną. 
Kiedy komu powoli. ( Poliarch edpowię ) 
Lacno o dyfkurs, tácno o koncepty w głowie : 
Prawdę mowifz o Matkos lecz šie rowna roku 
Godźina, gdy kto kocha, a nie da obroku 
Sercu uwigžionemu : Sita mgnienie oka, 
Nią rzkąc godźina môže: a coż więc poł roka ? 
Teraz kiedy fafkawe na śię widzę bogi. 
Nie wzdrygam śię naydalfzey Selenio drogi. 
Już poiddę wefoły, i nadźieie (yty, 
Ze mnie moie doleżą wcale depozyty. 
Nie długo dyiylizfk:e zamačiwízy marze, 
Przybędę do was da Bog ! w oyczyltym fplendorze, 
Obaczy #ícýlia, i kto nas dźiś okiem 
Przenośl, fłońce ktore dorąd za obłokiem. 
Wtedy Qycowfką ręką ztwierdzone przyślęgi, 
Wieczney złączą mifośći nieztargane wítegi, 
I co nas troje tylko mowi fobie w čifzy , 
W ktorce na wzchod i zachod , cały świat ufłyfzya 
Więcey mu wftyd wzpaniały nie dopuścił, a tu 
Oczy pełne powagi, pełne Maieflatu 
Jakby mu żal, że mowił, kęs ku žiemi zkłonił , 
I męzką cerę pięknym rumicńcęm zapłonił, 
Wftłyd, ftacek, wielka fkromność, wfzylłko cnoty przednie 
W nim były: a teraz iuż i w pannach obrzednie, 
Me ztwo nieporownane : gdžie śię tylko dała, 
Do proby okazya, zawfze przy nim chwała, 
Jednak nie prętko pyfzny, ( dzielność fławę rodźi, 
Sława pychę, zwykle to więc za fobą chodźi ) 


Ztąd w nim wizyfzy kochali: -Pzerw/ży do'godności 


Stopień, nie wiedzieć (waiey do siebie grzeczności. 
Im Folia:ch-zkłonnieyfzy żył przy nafzym dworze, 
Tym w wiekízym u wfzech ludźi opływał faworze. 
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Rozdźiał Czternáfty. 
Sług nie nazbyt, lecz (obie podobnéy ozdoby, 
| W ftayniach koňmi na wybor pozaftawiał złoby , 
Ktorých i zazyć umiał + coż żołnierfkie (przety č 
| We wfzyfikim nad nafzemi przodek miał Panięty. 
Krolow rownał : czy mu był Jowijz opiekunem, 
[Sam a mamkg natuta y fortuna piaftunem ? 
| Jeden tylko Gźelamor był muod fekreru , 
Ktory: z nim razem wyśladł z iednego okretu , 
| I przyftęp do Krolewny zawfze: mu był wolny , 
Lecz nigdy tak bezpieczny nie był, i fwawolny, 
Zeby beze mnie : choćiaż, kogo miłość rani, 
Polpoličie nie barze lubi ftarey Pani. 
Bezpiecznieyfxe rozmowy, i gorętfze żarty , 
Gdźie [am z Panną mtodźieniec, a pokoy zawarty, 
Nie to fztuka, nie grzefzyć, gdy nie možefz, ale 
Mogąc grzefzyć, niegrzefzyć, te u mnie ro pochałe. 
Ze fłarzec iuž zgrzybiały, albo mnich w klafztorze 
Niezalotny ? po ten dźiw nie trzeba za morze. 
Tamtega grzech porzucił , tuž przez zefzłe lata š 
Tem, by byť nayzuchwalfzy, bamuiego krata. 
| Młodość Peliarehotul , okazya przytem 
| Pochop do złego, cnota kratą ì zafzczytem. 
Tenże rozum, taz bojaźń Boża w Argienidźie , 
Przyśięgłabym , że gardło dałaby przy wftydnie. 
Rzekłbyś, ftyfząc ich żarty, patrzącna nie z blifka , 
Ze- bratz śioftrą przy, Matce maią (we igrzyfka, 
Ta kiedy do świątnice wefzła Paladžiny , 
Wiedząc, że te ofiary zafłużył kro iny , 
Do ołtarza mowiła; ażyczliwym okiem . 
Co raz na-Poliarcka poglądała bokiem. 
On poftawę formule, twarz i gieíta mieni, 
Potakiwaiąc modłom fwey kochaney xieni. 
Czemu aczem śię (ima śmiała niefłychanie, 
Przečiem ono ganiła z bogow błaznowanie, 
Iežliż x Panem. ( chocióż człek ) że nad cię możnieyfzy: 
Daleko baržiey x Bogiem žart niebezpiecznie)(2y. 


Rozd- 


tog Argienidy Część Trzecia. 


ROZDZIAŁ PIETNASTY, 


Pokciewy Argienidźin date znać Selenišie, ażeby , ieźli śię 
iey to zda, Krala Sardyńlkiego 4 ak do niey brzyprewadźiła š 
ktory na palac przyfzedłfzy, tey nadžiete pełen, co mu ią baba 
uczyniła, afekt [woy w łafkę Damy zaleca, oma tad iege opi- 
wią , ofiro śię fławia; zkąd Radyrobanes ną xawod fivoy dar 
remny śię [karžy. Seleniffa wymowkę mu daie, že Kros 
lerena chce bydź mufem wžieta : zaczym ow do pora 
wania śię iey uaktania , i na to komedyą 
wyprawule. 
[ë śię w dźieśiątą poftáć Krol Sardyn/ki mieni , 
Gryžie wargi, Gie džiafľa, poći, i czerwieni : 
Na koniec, gdybyž wafza Pallas była w niebie , 
Nie dałaby wydrzežniáé tey poczwarze z ślebie. 
Ani Jswfzowege czekaiąc pioruna, 
Przebiłaby ofzczepem tego koczkoduna, 
Tedy wodą święconą i lekkim kropidłem, 
Uydźie ten hultay grzechem fpyfkłany obrzydłem 2 
Bogowie ! ale milczeć w takim ogniu wolę. 
Chciał iefzcze coś rzec, k iedy przefzkodźi pacholę -5 
Ktore to $elewiśie do ucha donośi; 
Ze iey z gośćiem Krolewná do pałacu proši, 
ležli šie iey tak widžt : a fkoro odidźie, 
Coś, rzecze. przefzkodźiłe nafzey #rgicnidžie, 
Czy nie duza? czyli ią Panny długo plota? 
Ze nie mogłfzy fama przyyść, cžeka nas z ochotą. 
Więc poydźiemy : ále nim da znać pokoiowy» 
la rym czafem dokończę pzedsiewźiętey mowy. 
Ták śię Poligrchywi w śycylii wodźi, 
Dokąd iey nowey woyny nie zbiegą pôwodži, 
Bo Likogień niecnota ; pśich pełen bifzkuntow , 
Kradžieža nie wfkorawfzy udał šie do buntow 3 
Aleć mu śię nie po fzwie proto aż do końca, 
Poki Poliarch rzeczy krolewikich obrońca. 
Ktoryby był nie odnioíŤ od fortuny fzwanku, 
6 Trudno prawdźie ubliżać : trudno mie dać danke 


Rozdžiať Piętnófey. 303 
Gawney méie y drugi raz nie dźwignątby głowy; 

Wźiąwfzy chłoftę od'niego Likegi, u futowy. 

Krotko potym wzpomniała ; iako pobił. pofły $ 

Zkąd mu niebezpieczeńftwa. na zdrowie urefły. > 

Jako muśiał uciekać w. dźiśdowfkiey mafzkarze » 

Znikajac zdrada na šie wewleczoney karze. 

Ze tu nie był od tych czas, iako ślę wykradnie. 

Ni z biefa : (przerwie iey rzecz) choć w źiemię przepadnie s 
Z czym: Gielanr przyieždžať wfzyfiko to fzeroce, 

Zadney rzeczy nie raiąc, baba wybełkoće. 

Nakoniec prežno Krolu/ malz, © Archambrečie N 

Co złego myślić : to ieft, co powiadam, co čie 

i twe trudni zamylły. nie Archovibrot pewniej 

Poliarch erce zaległ upewniam Królewnie. 


Na to Radyroanesz Matko moia droga s - Selenifly 
Jakoż śię ia w iey łafce oftoig dla Boga t fada o Polis 
Poki żyie ten ofzult: anuż:i anie zbłaźni, archie 


I do iego Arzisníš uda šie przyiažni £ y 
Więcieźli prawdę rwierdžZiíz „i mnie też iuż kocha, 
Jako chwila marcowa, w Pannie miłość plocha. 
Kro śię tylko nia de nicy, nikomu nie fkągi; 
Odftapifa tamtego, iuż i mnie odftąpi. 

Tego śię nigdy, nieboy,.rzeťze baba wfkoki : 

Tylko matžeňftwo trzeba kończyć bez odwłoki:; 

Co w ták zćifłey miłośći węzeł ludzi ztyka, 

Ze go tylko rožernie rydel, a motyka, | 

A ieźli też tym czafem. #cliaréh przyiedźie , 

Łacno muchę ułowić, (iak mowią ) przy miedžie. 
On mi wierzy we wfzyfifkim, ia go wydam tobie; 
Bo mu będźie potrzeba, pomyślić o grobie. 

I (nado dokažemy, gdźie śię nie Ípodžicie, 

Zginie, a wiatr, i szluby weźmie, i nadžieie, 
Wezdrgnął ślę Kro] śardyń/k? na on koncept babi 3 
Letz že śię oprzeć trudno kiedy miłość wabi s 
Pofzedł z nią do pałacu, gdžie w przeRronney fali, 
Raz ferce (we Argieni: ćielzy, drugi żali. 


Toż jako w Krzefłach śiędą ; zaraz uprzeymo$či, Radyrobas 
| Zaraz Radyrokanes poczyna miłośći. , nesu Ar 
| Qqq Łamie 


506 . Argienidy Część Trzecia, 
Łamie šie we trzy, dzwona': długie katałogi 
Fortun {wych wyliczaiąc ; nieśmiertelne Bogi, 
W liniach fwego rodu, i z Qyca i z Matki, 
Kładźić Krole, korony, fkarby. i doftatki. 
Co wfzyfłko, choć džiešiata częśc tych rzeczy mila. 
Ochotnie pod iey ftopy, i fam śiebie zwiia. 
Prośi po ftokroć, prosi po tyśiąckroć, żeby 
Więcgy:nim nie gardźiła : oświadcza śię nieby 2 
Ze te iego afiekty, i zawžiete myśli. 
Zadna rzecz, fkutek tylko fzczęśliwy okryśli. 
Ktory ieźli mu fzczęście nieprzyiaźne firzeczy., 
Smieré tylko fama ciężką. w fercu ranę zleczy,” 
Ale fkoro poftrzeże, że na iego żądze , 
Nieznacznie zakładała  Argunis wrzećiądze 3 
Ukłonem go odbywa famym ; że mu, ani 
Odpowie: a ieźli też ffowo iakie na ni 
To dalekie od: (wego pytania wybada : 
On o Pawle; a ta mu Gawża odpowiada, 
Poyrzy na Stlenife niewefołym okiem, 
Ktora iuż poczyńała {obie bydź prorokiem. 
Ze mu prożne do ferca obietnice kładła, 
Teraz šie zawftydžifa. i iak chufta zbladła, i 
Dawniey śię było wftydźić fwoiey zdrady babo, 
Bledniy, perž šie naybardźiey? pomożeć to fłabe. H 
Nie zwierzay fię nikomu, cochy mogła fkedžiť: > 
Zwierzyłeś ? iuż pe iego woli musifz chodžie. 
Już mafz Pana nad fiba, waruy go ebrażić, 


3 Vydať, i na żałofny hak może naraźić, 
Seleniffa Bała śię Selénia, żeby i ten z iadu, 
Argienidg One ; 


firofuie, 


y do oftatniego nie przywiodł upadu , 
Ze go. obietnicami fwemi śmiała zbłaźnić; i 
Przeto fłowka nie rzecze, i nie chce go draźnić, 
Lecz fkoro za prog wiyfzedł ; coż te prawi byłoł 
Coż cię to zaś na drugą ftronę przerobiło? 
Wczoraś dała otuchę, dźiśiay bierzeíz zaśię , 
Patrz co tym na Oyczyzne, co začiagaťz na śię? 
O mnieć mało, iuż babę ale tego gniewać, 
Ktorego nam nie długo pioľnkg pizyidźie śpiewać s 


Pi 


A co teraz nap 


Niemafz krzyw 


Rezdźiał Piętnófty, 
feżeli pežyteczná ? fam fkutek pokaże, 
ifżefz, tego nikt nie zmaže; 

dy cheącemu ; iam tey ktwie nie krzywa ; 


Jakie xrobifz » tókiego nabiiefx śię piwa. 

Przefłań wrożyć dla Boga ! ( Argienis odpowie ) 
Maig o nas ftaranie łafkawi Bogowie. 7 
Jefzcze śię nie okryły trawą te grobowce; 

Kędy zdraycy, i naśi legli prześladowce y 
My żyiem, niebu džieka, ktore © nas czuiez 


Zdraycę pťacy roznio(ą, 


i robak zepfuie, 


Pofirzegła baba, że ią przez ćudzy.bok koľa, 
Jokoby ią gorącą wztrząfnął w ferce folg 
Jakoby ią drotowym biczem we grzbiet chlufnąf, 
Widząc on przykład na śię iakoby przymufnął. 


Pierwfzy ow 
Mor ce c 


oc niecnety, w ktorey kto sie cznie > s 
hcefx, mom-o kim chcefz, do siebie fofaie: 


Bóli i Selenife : lecz naymniey nie farka y 
"Wie, że grzech grzechem trzeba dźwignąć, wykrętarka, 
Chce;pokazać, że głowę nośi nie dla kfztaitu „ 

E Radyrekanefa namówić do gwałtu 

Wierę nie chce do targu kozá 3 więc w powrożie 
(jako dawna przypowieść) bydź na targu koźle. 

Takže tež i Argitns uczyni te rada, 

Co mkói, iuž na pomoc nie będźie fąśiadas 

A żeby tym nieznaczniey płotno ono tkałar 

Częfto na Peliatcba wrzeczy narzekała, 

Ze inż o nas zapomniał; zák u młodych ludži, 
Prętko śię affekt zgrzeie, pretko sig wyfłudźi, 

(o zoczu,to i z mysli a kędy im wcześnt. 

Tam nowi przyjaciele : o fiaryeb śię mie śni. 

Misyfie, czas, okazya, de dobrego mienia. 
Kzadki, kogo w przyiaźni fatku nie odmienia, 

Co chočiaž fztuczna baba mawiała dowcipnie y 

Słyfzy czujny, cho i śpi, gdy co naymniey zkrzypnie, 
Poftrzegła wnet, iakby iey pokazał na migi 

Kenceptu ; a tym więcey ftarey oney wygi 


Qg q> Nie 


$O$ Argienidy Część Trzecią 
Nie lubi, I o pomíte fprawiedliwą wzdycha 
Argienis „że złość złością, grzech grzechem popycha: 
im dłużey Kroľ Srón bi (we narówy zbiera , 
Tym ie bardžiey i znaczniey począwfzy; wywiera, 
Coraz ślę wyżćysceni, i fzacuie drožý, 
Rachuiąc fwoie fumpty, dalekie podrožy, 
Przyftawigne. pošitki w dałekiey rozpaczy ; 
Ktorych mu Krol nie może fadgrodźie inaczy, 
Tylko (wą Argienidg, puśćiwfzy iey w wienie 
Kóronę.: tákie było iego rozumienie. 
Zaczym co raz bezpieczniey, co dźień natarczywiey 
Nalega, i o kontrakt uprzykrza śię chćiwiey. 
Już wízyftkim bydź pôczýnat čiežki, tecz naywięcey, 
. Niezmierną pychą fwoią fwobodźie.pźńięcey. 
Tedy, fobie zprzykrzywfzy Meleander one 
Oferty; "na każdy dźień itokroć powtorzone; 
C Częfło więc z komplementomo, i x wtelkich aktordoiw, 
Przychodźi o rozórótu, do. zwady, do kordov ) 
Małżęń-Do ktorych zefzłe lata Ť zemdlone siły, 
ftwa Kro-A zgsła Diegotowość iuż mu nie radźiły. 
lewíkie, Przyzowie Argienidy: ćoż wzdy widźifz, że sie 
Nie udał, Corka moja, w Rady obaneśie © 
Radbym fłyfzał od ciebie ? prywatnych tó ludźi, 
Do kontraktow małżeńfkich grzeczność, gładkaść, tudźi : 
Ale Krolow inaczey chćiały tu mieć nieka , 
Na te wfzyftkie przyfmaki bo im zmrużyć trzeba; 
Chočiažby šie rozbratać z fercem miały oczy : 
W infzy śię cel małżeńftwo Krolow , w infzy toczy 
Ludu pofpolitego: niechay będźie gruby, 
Szpetny, i nienawifny, głupi, i nieluby , 
Niepolityk ; a zgoła ták śię niechay pifze, 
Jakowi ślę nie zeydą w. ten ftan. towarzyfze 5 
W fzyłłkie niefmaki trzeba-przefkoczyć Krolowi, 
Kwoli pofpolitemu tylko pożytkowi. 
Jezeli albo fokoy koronny .z tym chodźi , 
Albo też Prowincyą god berło przywodži, 
Albo wiarą prawdźiwą oświeći narody , 


Łub pożytek przyniešie, lub zachowa fzkody, 
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Rozdźiał Pietnájty. 
"ekt ma mieć, Krol, Rzeczypó(polity: 
Jey doraz m fipey ofasie tech NOS WYTE. 
A zatym wjzyńtkie fwoie ogryluie fprawy 
Do wiečzney, ktora nigdy me umiera, awy. 
Smiertelni fy Krolewie, co Sig tycze ciała, 
W rzeczach im pe(poliżych cnota wieczność datę, 
Druga miłość poddanych , 1 affekt uprzeymy 
Oyczyzný, tych refpektem, fwe małżeńitwo kleymy. 
Ciężtza rzecz ief umierać, tego każdy pewien, i 
( Có ták mowię do Krolow, iako. do Krolewien ) 
Dia Oyczyzny, nižli gwałt uczyniwfzy fercu, 
Opey gwoli z niemiłym ftanąć na kobiercu. 
Wzdy nie fam. Kodras zpełaił, w Delfie dane banda, 
Dla zwyćięztwa wych Ates? wzdy nie fama Wanda? 
Po fzczęśliwym zwyćięztwie dobrowolnie tohie + 
Zeby fwym nie (zkodžida zamężćiem Koronie; 
Było, i będźie takich Bohstyrek sita, 
Krorym nad wlzyftkie względy Oyczyzna ieft miła, 
Niechay či to nie czyni do mnie podeyrzenia , 
Ze čie do małżeńfkiego dźiś ztowarzyfzenia 
Dziewko môla namawiam: gdybym was miał więcy; 
Rzekłabyś,. importuna że śię zbywaięcy 
Wydaię : tak dźiś śioftry, ták (we corki czépié 
Zvykli, chcąc kogo: kfztałtem przyjaźni zaślepić 
Krolowie : bo šie ledwie one kończą gody, 
Ażza lada przyczyną do krwie, i niezgody 
Woyfka zwodza ; tłuką śię fzwagierftwo na kołku 
Zawieśiwfzy, nie znać tam naymnieyfzego fpołka. 
Nie znać powinowactwa : w przymierzeli wchodzą? 
Za pfa krew dla Oyczyžny ; chyba śię pogodzą. 
Ty żeś iedna u Qyca, i kochana corka 
Z natury, a u Krola Pańftwa fukcefľorka, 
Albo pozwol o fobie Oyru, i Krałowi 
Radźić : albo day ferce pod moc rozumowi. 
Na to zaraz drgienis; Oycze moy, 1 Panie s 
Aczem nie zafłużyła na rakie kochanie, 
Podobnobym ślę iefzcze namowić či dała, 
Ná to żebym zpytana będąc, powiedžiata, 
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powiada. 


518 JE Argienidy Część Trzecia.. 
łeźli fan chcę odmienić © obieranie ale 
Nie corce lecz maležy Rodźicowi cale, 
Wftyd raczey radži, w żadnym nie kochać śię žeby, 
Gdyż zawíz“ świątobliwfze Panieńfkie pogrzeby. 
Ale Radyrobanes nie mił fercu memu, ; 
Albo nikomu, albo nie day mię pyfznemu. 
Niech iuž będźie i fzpetny, niechay będzie głupi z 
A niechay nie rozumie, że mnie fobie kupi. 
Ty, o Oycze " o Krolu ! uważ infzę rzeczy , 
Ktore i fam w tym człeku widźifz, że nie grzeczy: 
Dźiećiem twoje : i*zlim. ći zarobiła ? karz mie, 
‘Jeko chcefz, a w nierownym ňie dáy ciągnąć iarzmie ;, 
Z ktorege dźień wefela, a {mutku poki żyć, 
Ce go żadaa pociecha nie može ubliżyć, 
Ieźli kiedy, iako tu trzeba zmyfłow pieci » 
Kto śię w fwobodźie kocha, a nie rad šie (meči, 
Ale ufzu naywięcey : tu mowić przeftała, 
Krol tež, żeby śię fama rekolligowała. 
Wftał z krzefła, iako więc zwykł, w iey ią przedsiewżięćii 
Zofławiwfzy ; o infzym i fam myślił žiečiu, 
Acz śię Radyrebants, we łbie mając kliny , 
Burzy, że go w te wdała Sklenifa drwiny. 
Ą Widząc przečie, že fztuczna zwłafzcza po wydaniw 
Sekretu, iuz ją trzyma iakby w poimaniu. 
Myśli zażyć iey rady; bo z nim w. iedney fodži ,, 
Jemu o drgienićg © tey o źyćie chodzi, 
Radyroba. Zaczym Miirsyganefa ( ktoremu iuż wydał 
nes Wirry-Sekret : ani šie go ftrzegł. ani śię go wfłydał y 
ganowi. fe.Przyzwáwízy:, Melardra obwinia mu wprzody, 
kret kámu. Ze mu dotąd nilakiey za pracę nadgrody 
mikuie,.  Nie'czyńi; obietnice (iaki žart ) zwiedžiony: 
Odniof od: Argienidy przez. babę zdradzony. 
I że iego affekty w tym terminie były, 
fežli prożbą nie wfkora: uda ślę do śjły, 
Lecz śię boi. aby: ták czefte odwodzenie; 
Nie wpadło z Selenij/z ludźiom w podeyrzenie: 
Ty, ktoregom patronem (rzecze ) (praw mych obrał, 
Boś i cnotę, i rozum wfzyfikim Sardem pobrał, 


Chćiey 
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Rozdžiať Pietnáfty. yrr 
Chciey zkoñcżyć na mym mieyfcu takowe trśktaty, 

Ja śięz Krolewną wrzeczy będę bawił; 4 ty 

Łacny przyltep cym czafem do baby mieć bedžie(z3 

A fkoto ślę. ná mieylce fpofobne zdobędźiefz , 

Ten lift iey day ode; mnie : w ktorym iey .donofzę 5 

Ze, acz w tákiey odmianie, iefzcze iednak nofzę | 
Obumarłe nadźieiey przy pomocy Boży, z 
Kiedy śię fama fzczerze do tego przyłożya 

Więc cokolwiek iey moim przyrzeczefz imieniem, 

Prawem, i nieodmiennym ma pofłanowieniem. 


Toż gdy śię z Wirtyzanem woim ták naradźiz ; Bierśćieh. 


Ledwie Tytan ognifte cugi wyprowadźi, 
Ná miednicy z całego toczoney kryfztału, 
Jakiego świat nie widźiał tamten fpećyału, 
W pierścieniu śzle dyament; w dyamenčie (woie 
Rzniete ferces dać i brać Krolowi oboie 
Przyftalo, co Marfzałek pod kortyną złotą, 
Z ta krotką przed Krolewna poflawił ramotą : 
Gdy śię Menarcbom z fobą mir zawierać zdarzy, 
Zwykle ieden drugiego krzemieniem obdarzy; 
Zimny krzemień , lecz Rare krześiwem go tTĄCĄ » 
Ogień [ýpie, : ifkrę wyrzuca gorącą. 
Serce cztecze krzemieniem , krzywda ieft krześiwem, 
Gniew ogniem, ten zbarzy , kto w xpodžie nie cierpliwem 
Nie krżemieś Gradywowe ná krew apparaty, 
( Choć ci te i Kupido: ma fmsie zełdaty) 
Trzykreć w twardfze, niž krzemień bartowany nitys 
Zelazem #ierufzomy, samą krwią użyty 
Pofyłam ci dyament wxchednicb gryfow żeru. 
Ná znak x tobą wiecznego o Krolewna ? mieru, 
Gore i procz krześiwa : więc gdy go na pales 
Serdeczny włożyfx fobie, šmiafliby kto żalec 
Przede mną [erge twoie, co śię trafia iny , 
Niech go zpali i we czcze obroci perzyny, 
Mnie zaśię niech twe chęci tákim ogniem grzeis, 
Ktory eż w trumnie wada święcona zaleis , 
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FIZ Arsienidy Część Trzecia 
Nie paši ; bo tez znowu z żymych ikier głownie 
Zyłoną wiecznym miłości pożerem cudownie. 
Ledwie wyfzedłMarfzałck oddawfzy prezenty; 
Až już fam kro! z uftnemi idźie komplementy, 
Więc gdy ślędą: i dyfku's zwyczeynie śię zacznie. 
Wirijganes šie Z babą odwodźi nieznacznie : 
I po krotkiey rozmowie:przymknąwfży śię do ni, 
Kartę ong fekretną kładźię iey do dłoni, 
Ktotą uchyliwizy śię, fkoro przeczytała, 
Taką na nie odpowiedź. Stlinifa dała, 
Niechay Krol ták głęboko rzeczy nie uważa, 
Ani go ta w Krolewnie edmiana odráža, 
Gdźie to w fercu inaczey, a inaczcy w uščiech : 
Niemafz prawdy w białey płći, niemafz fłatku w chuščiech 
Częfło ie prać potrzeba, kto nie chce bydź brudno , 
I maglowaćz á zatym o dźiurę nie trudno. 
Kto leńiwy , choćby śię zakochał naybardźi , 
I fortuna niergczym miłośnikiem gardzi. 
Nie zawjze t Kupido, chociaż śię tym bawi, 
Do razu w cel uderzy, żelezce ukrwami : 
Powtorzy, 6 nie zaraž puľžcza , tak wy, fkrzydła. 
Co džiš idźie oporem, tutro tako z mydła. 
Niechay i oh nie fzuka dłużey dźiewoiłąbź , j 
Nie zdaią śię łabędźie © niech zeszle iaftrząbd. 
Ktol'ieft, má ręce zbrovne 3 bywa tego dofyć ; 
Ze muśi wydrzeć, gdy*kto”nie.może wyprošié. 
Inaczeyby byf nie miał Preferpvy Pluto , 
Kiedyby iey nie gwałtem doftał'; powiedz mu tó, 
leżeli się Bog nie mogł ożenić inaczy , 
Ktož ptofze ezłowiekowi tego nie wybaczy č 
Tókie rej? moie zdanie 3. przy odwadze fot 
Szczęście; leniwy chleba fobie nie ukrot, 
Nie czynię srgienilžie w tym krzywdy naymnieyfzeyą 
Bo choćby z dnízš rada, prośbie teraznieyfzey 


"Zmiękczyć śię dała; złamać boiśię przyślęgi , 


Z ktorey ią Krol rozwiąże, gdy potarga witęgi. 


; Ryzdźiał Piętnafiye - * 
Co choćby iey też było trochę przykro-zrazu » 
Niemafz krzywdy, ani ták wielki:go' urazu » 
Zeby go famo święte; kiedy śię w to wdało; 
Imię małżeńlkie wiecznie poiędnać nie miała 
Muśi i ta nowego kochać oblubieńca , 
A Poliarch. nie uydźie ftomianego wieńca. 
Ktorego zgładźić radzę x i iefzcze to przydam, 
Ze wam go fwoią ręką prętko ná śmierć wydam. 

Drwi babá : nie dźiw, bo iuż ták daleko w leśie, 
Gdy iey zdrowie ná famym Ratyrsbaneśie 3 
A ono lepiey było p: zy rogu. ná rynku, 
Krupy mierzyć niebogo, t pilnować fzynku , 
Nie o fkorę šie cudzą kontraktami bawić, 
Boć pewnie iwoiey przyydźie ná koniec nadftawić 
A tolárch żyć będźie, i śiędźie nád fzyią 
Swych nieprzyiaćicł, co mu dźieśia boty fzyią. 
W Rego świata roztimy, nie rzkąc Stlenify, 
Nie poradzą, gdźie zaydą niebiefkie abryfy: >, 
H [zyftkie ludzkie obroty, w/ż) fekie miefzantny » 
Z iednego gruntu idą przedmieczney przyczyny. 
Trefunkowi to przynac, gdy śię nafze kliią 

Zabiegi z Bofkim zdaniem, i dyfoozycya a 
I to dobe muizą bydź, gdy kto z przyrodzenia, 
Do rzeczy właśnie dobrych ftofnie fwe clicenia, 
Chyba, iężelr kogo Bog chce przezeń zkarać, 
W ten czas nie zwykł iego złych zamyfłow rozparać. 
Więc, kończąc Jelenifja mowę rzecze : wielem 
Razy poftrzegła, že ieft dobrym przyjacielem 
Radyrobunzjeut Królewna to wftrętem , 
Ze śię peprzyśiężonym fłowem, iáko pętem 
Uśidliła z-kim innym radaby nieboga 
Wyfzła, nie obraźiwfzy, z tego węzła, Boga. 
Musby ią nic „nie mierził.; kiedy co raz prawi > 
leźli Radyrob<nes kocha, czegoż bawi? 

Druga; Msea'der tu, jako widzę, broźdźi, 
I umyślnie z chating pdpowiedźią pozdźi y 
Niechcący inwidvi fam ná śię obalać, 
Woli ią na niewinną Argienide“ zwalać, 
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BB | - 57 Argienidy Część Trzecia, 
W oyfko tym czafem pifze, ludźi ćicho zbiera, 

Niechze śię jedno potym goręcey napiera 

Radyrobares, co dziś nayduią przyczynę, 

Potym wzgardzą. nakoniec wrzucą za drabinę! 

Zdźiwił se Wirtyzan.s zdradžie ták okrutney, 

I w tymže mieyfcu baby odchodźi fekutney. 
Radyroba- What i Ratyosafts zakożliwizy czoło, 
nefowa.re.Bó mu z rozmowy owey namniey niewefóło s 
zoluicyą, - A fyfzac, co. Hitrygan (zepce mu do ucha, 

Wnet go nowa porywa w fercu zawierucha, 

Dobrze, dobrze, odpowie : kiedy infzą drogą, 

Rozprządz šie z Poliarchepe Argiens mie mogą z 

Kiedy tey wagi fzluby, i pokątne wota, 

Więc moia będźie rozwieść to ftadto robota, 

Szczerze, lubo nie, z nami Stlenifa idźie. 

Ia pewnie nie zoftanę.w tych ludži ohydźie. : 

Przysięgam Hiriyganie, przez:bogi, przez cžarty, 

Ze z nas Meleandretvi nie uydą te žarty, 

Babie tego fekretu nie trzeba pôwiedač , 

Przedała Atgienidę | može i nas przedać. 

Owfzem ták zmyślać będę, że mi šie ta zdrada 

Nie zda: fzczerzeli radźi * wśiędźie z nami rada 

Pofpołu z Argienidą : w czym acz wiele widźi 

Trudnošči Wirtyganes, ale nie nawidzi, 
Prawdy upor niefzczęfny , „na co šte ufadźi s 


Nie tylko człowiek, Anioł z Nieba.nte rozradźi, 


Oprocz niebezpieczeńitwa, ktore. tu ieft iawne., 
Pogwałcić gośćinnośći prawo ftarodawne, 
I wftyd, i grzech ; á jednak. nie chcąc go ńarulzyć s 
Wolał mu cugle puśćić, wolał mu porulzyć. 
Czafem šie rychley człowiek fam w fobie obacza, 
Niż gdy ms kto ná upor a ka do 
Przeciwne : 1 cboć widźi po dyfpucie długi; 
Ze Źle, tedy dla wfłydu nie ufłąpi drugi, 
Ták śię droga do zguby Ktolewnie goruie, 
Dla złośći Seienify ! á co źłość celuie 
; Udania ! bowiem ią to zabilafu čiežy, 
Jakby miała zezwalać na one kradźieży. 


Wiga 


Rozdžiať Pietnáfty. 

Więc žeby Meľzandra nieznaczňiey zawierał 
W fwe šieči, nie przykrzył śię ani nań nacierał $ © 
Rzadkie czynił wizyty, i Krom aflyftencey, 
Nie maiąc kilku ofob koło śiebie wienceyy 
Zeby go ták do dalízey ufności fpofobił ; 
Owo wfzelakim klztałtem fwą niefzczetość ždobit, 
Woyfko nawet odefłał : tufząc że go lepi 
Ubezpićczywfzy , ná fwe fortele zaślepi. 
Sześć fer ze wfzyftkich ludźi tylko obrał fobiey 
I pięc lekkich okrętow , iakoby ná (rzobie. 
Ktore rowno z wiatrami nieścigłemi bieža , 
Zeby mogł tym (pofobniey ufkrobać:z kradžiežg: 

Ale zkądby ja począć ? - wížyftkie zmyfły zbiera; Koncept ná 
Ná koniec taki koncept w fwey głowie zawiera : zdradę: Ar» 
Kiedy pietwízy raz iego flota w wielkim biegu > gienidy: 
Do Sjeyln go Z nim przychodziła brzegu, 
Sternik mieyfca nie wadom chcąc Krolewík4 nawę 
Jak naybliży przyftawić , złamał w przedźie ławę. 
A podobnosnie iednę, že i4 aż wińdować 
Ná piafek, i musieli ćieśle naprawować , 
Zgoła znowu budowac : bo fkoro obaczy » 
Radyrobanes , że” tu galery inaczy 
Robią niż w Sardynii „sz «Meleandrowego 
Okrętu brać wizerunk rozkaže do. (wego 

To fzczęście w/zyfikie miafia , w/żyfikie żamki matą > 

Ze piekničy[ze z ruiny, niż z korzenia wftalą. 
A żeby ják naypilniey. fłanął „i nayprędzy, 
Pilnośći nie żałował, nie (zczędźił pieniędzy. 
Raz fám fzedł, drugi kogo zefłał dla dozoru 3“ 
Aleć i Meleanier czalem ku wieczoru , 
Gdy po ogniu ffonecznym wdzięczne wfłały chłody, 
Dla przechadzki nawiedzał okręt nowey, mody. 
Ktory fkoro dorobią , dał miaftó kopyty 
śdrgienióźiię z temi;ftatuę tytuły + c 

Nie żalby dla ták śliczney, twarzy gorzeć Trois NÁ Ratug 

Nie zal Grekom dźieślęć lat pracować we zbroi. Argienidzi- 

Z drogi, cbcecieli mfľydu uyść morfkie Boginie ne. 

Ba pigkna Argienida w tey galerze pľynie, 

Rer 
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< Argienidy Część Trzecia. 
Zabrzągay ugłająane Polu Zefity, 
HW żagletkane že złota, i Z purpury fzczyty. 
Krycie śię Hyppotami, nie ffrafzcie tey Tórcy a 
Powiedzcie Neptunowi wftyfikich morz dozercy, 
Ze piękna A rgienida w tey galerze płynie , 
Niech przed nią kawalkuie uć fzydkim Delfinie. 
Niechaj Scylla nie fzczeka, Charybdy$ nie warczy, 
Niechay obie ted kryą, co im x wody fkarczy. 
Kľaniaťby śię iey Atlas , choć z daleka žimny, 
Gdyby ladem iechała : niech tey pieią hymny , 
Ušmierzatac wdźięcznym (nem tefknice w żegludze 
Ztotoufte Syreny , aż ná brzegi cudze 
Wyšiedžie : á przez moríkie przysięgam zatôpy, 
Gdźie tylko fłaną piękney Argienidy ftepy, 
W/fzedy Panią ná w(zyfikie czekaią tey firony, 
Tryumfy, pompy, berta, fęolice „ Korony. 
Ták tej? piękna Argienis żeby patrząc ná nie, 
Znowu śię bili Grecy, gorzeli Troianie. | 
I tyśiąc fivych okrętom ku woienney (prawie 
Gotowych, teyby poddał Agamemnon zawie; 
Gdźie piękna Argienida m takiey minie for, 
Takby rzekła : wfzyftyście z wfzyfcy zgoła mot. { 
Kedy miał okręt boki w fobie rożtożyfte , 
Wfzędy fztuki, i Raty obrazy ztočifte. 
A žeby -i tym barźiey do niego przychęćił, 
Oney go dedykował, oney go poświęćił. 
Naftępował doroczny dźień iey narodzenia ; 
Ktory feft do (wey nawy złączył odnowienia. 
Każe rozbić nad morzem namiot złotonity; 
Chcąc dla Krola z Krolewną bankiet dać fowity. 
Ktory až ku zachodu przetrzymawfzy fłońca - 
Okretow z trąb okrzykiem z iego ru/zy końca, 
A gdy wieczor naftąpi, inwencye nowe 
Siarką przyprawne, miały figury ogniowe 
Z morza ná piafek nizki wyfkakować żywem 
Impetem , i takowym ćiefzyć ludźi dźiwem, 


A posym 


Roxdźiał Pietnáfty. 

A potym Krola Z corką zapomniałych cudem, 

7 okręt porwać bezbronnym między iego ludem. 
Już tó zawarł u siebie, iuż to uprządł w głowie ž 
Więc zeby śię ućiechą diužíza Sykulswie 
Cale ubezpieczyli, i krom podeyrzenia; 
$wego fkutek fzczęśliwy miał poltanowienia. 
Noc; krora oblewiny one poprzedzała, 
Ná grach i komedyach zefzła prawie cała. 
Jedenaftu [wych młodźi przybrał rownych fobie > 
W lečiech, w kízratčie, w urodžie i wztoftu ozdobie, 
Ktorzy to z nim wydworną odprawiali ceną ; 
Kiedy.z nieba Ssrurna (ynowie wyżeną. 
Jako Inwifz Niebiefkie wźiął (ceprrum przed braty + 
Zaw/żeć młodfzych ma edrwić, kto pierwfzy ieft laty, 
Statízy“ brat mięfo kraie, a młodfzy obiera , 
Ale ten iefzcze ná czczo, ow śię iuż ućięra. 
Juž śię naiadł , o długoż obranego kąfka 
Czekaiąc , ná opiekę bratnią młodfzy młąlka! 
jako Notun troizębim, berłem morza miefza , 
Jáko sig do podźiemnych pańftw Pluto pofpiefża ; 
Aleć i Meleandar rad fłuchał, gdy o tem 
Mowiono, iakim łumptem, iakim śię obrotem 
Kafze Ratyrobanes, chcąc džieň, w ktory śię z tem 
Wita swiatem Argienis , uczčié wielkim feftem. 
Przeto 1 fam fupliki, i miaft fwych żądośći, 
Dla tym wiekfzey onego dnia uroczyftošči « 
Ná tenże czas odłoży 1 tak go życząc święćić, 
Zeby šie żaden człowiek nie miał o co (mgčič: 
Klesbul z Ibburranem , że oba rozumem 
Słynęli, opadnieni wielkim ludźi tłumem + 
Podięli śię przy niemyň tych fuplik papierze, 
Proźby one Krolowi opowiedźieć (zčzerze. 
I Krol toż ná nich kładźie, i dzień znaczy, w ktury 
Przeyrzawfzy , przetłumaczą przed nim te raptury, 
A či nie odkładaiąc, gdy ie w ręce biorą, 
Obaczą z. nich śmierrelnie Sycylia chora. 
Co naygoríza Letatgiem affekcya fpiąca , 
Snem człowieka zabila „ i do grobu wtrąca» 
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Ggy Dunalbi Ibburranes ż Kleobul, Szňatoromie , względem 
podanych Meleandrowi fupplik, relacyą zabierata śię uczynić s 
až za naffąpieniem Jmienin Argienidźinych , cała prówie Sy. 
cylia ná on feft śię zgromadza, ktory, ażeby należytą bombą, á 


bardźiey dla wykonania Jwe; imprezy, Radyrobanes 1ák nayle- 


bpiey ozdobić mogt, kofztu nie žaťnie ná myprawienie faltu, 
ktorym podžiať fukce(jji po Saturnie miedzy iego dzieci 
reprezentuie, 
içe fkoro przyfzedł termin s. ftanawfzy przed Krolem; 

Dunabi Ieburanes , z świeckim Kiteobulem , 
Ták poczna.+ rozkazaniu dofyć czyniąc twemu, 
Tudźież i kwoli dobru Panie powfzednemu , 
Przeczytaliśmy wizyftkich Spepy/bich tanow: 
Suppliki, ktore do twych podaią dywanow: 
Siła godnych uwagi, potrzebnych naprawy 
Rzeczyśmy obaczyli, i ieźlić zabawy 
Twoie fłuchać pozwolą , zaniedbané ranyt 
€o koniec twey Koronie niofą opłakany, 
O:worzemy przed tobą 4 oraz fleytucky 
Zyczłiwey damyszady : "tu Krol pełen zkruchy: 
Będę ftuchał dla Boga! i was moi drodzy 
Uprafzam przyiačiele , żebyście mi fłodzy. 
Nie dawali lekarftwa , tylko idkie w fobie ; 
Mowčie , rzežčie , á w tśkiey ratuyćie chorobie ; 
Wízyftko przyymę:bez zmafku ; cukrem piołun gorzki; 
Kiedy idžie o žyčie, z ręki ieft Doktorfki. 

Wierzchem głafzczą podchlebcy , tramiąc:co do fnakwu, 
Sžezery cztek nie powinien miec”w ofabie braku, 

Coż gdy pod czas takiego dźiśia zamiefzania ? 
Głowy niemafz fpofobney , wiecie-do fľuchania ? 
Ze ferca „ nie famego tylkó trzeba uchá + 
lezli kto myślą błądźi ,<'choćiaż uchem fucha, 
Groch ná śćienie , ná ledžie píímo awia; żaczem 
Nie.chcę ia bydź tak prożnym rad wafzych fłuchaczem 3 
Ktore, aż tę machinę Zz fwoiey główy zwalę, 
Do krotkiego odłożę czafu ; nie oddalę. - 


Rozdžiať Šzefnafty. 
Toż ze wfzyftkiey korony Sy y3/Kie, chćiwo, 
Ci nå dziw, či z potrzeby, zieżdża śię co Żywo. 
Ze šie. Ra/yribanes czafem z (oba miefza, 
Czy ták wielka imprezy nie przefzkodźi rzefza č 
Czatem myśli : gdy Krola w okręt bedžie (idzaf, 
Mialto pomocy ten tłum , iefzczeby przefzkadzał 
Zołnierzom S7:ybh/kim : chočiaž i tych mało, 
Zeby śię ledwie widźieć drugiemu „doftąło. 
Zrad więklzy bierze pochop, i bardziey śię ľadži 
Im więcey do Eptrkta lúdži śię gromadźi, 
Choć ztąd ( rzecze ) u sykľow faworu doftapie, 
(Bo mi będźie potrzebny ) gdy złota nie fkąpię, 
I facniey zagniewanych tym ugła(zczę kfzrałtem ,. 
Gdy ich pewnie naru(zę Arginaźinem gwałtem, 
Wzpomnią moię wfpaniałość , á zatym pod władzą, 
Rychley mi śię, gdy wezmę džiedžiczke , poddadzą, 
Wieczor zatym, po.nim ńoc z Oceanu padła, 
Rzadki kto iutrzeyfzego czekając widźiadła, 
Spi, albo śię prżynamniey rozbierze do (pania ; 
Czekaią wfzyfcy łudźie rannego świtania. 
Tedy chcąc oczy onym napaść dźiwowifkim, 
Ná pałac nieftychanym zbiegą śię nacifkiem. 
Gdžie w przefironney , i ná to zbudowaney Ali; 
Od niematego czafu re gry gotowali. 

O prozność zmyítow ludzkich ! o wielka ślepota ? 

Do baiek , raczey do (now ták wielka ochota ! Prożność. 
Jakoż tu ieden głupi błaznow zrobił siła? 
Ták nas bardzo čieleťna żądza zaślepiła ! 
Ktora fwym appetytem do lada kuglarza, 
Do (now, do baiek , rozum ćiągnie gofpodarzae 
Niechayże mu o Niebie Kaznodźieia prawi, 
Albo drzymie, abo śię czym infzym zabawi. 
Już ani Marfzałkowie, ani mogą wierni 
Ták ftrafznego tumultu utrzymać odžwierni. 
Ci drzwi, lafki ná trzafki tamći drobne krufząs 
Ba-nic to nie pomoże drą $e, ćifną, dufzą. 
Wrzafk , i trzafk niefłychany, temu trzefzczy żebro , 
Temu rękaw wznięto, á owemu frebro, i 


$20 Argienidy Część Trzecia 
Temu rękę złamano, ten pić woła, że Gie 
I on pałac, i fala z fundamentem trzešie. 
Już długo Melander ná {wym śjedźi krześle , 
A widząc, że nie radźi, choćiaż kogo ześle , 
Wftał , powagą Krolewfką perfwądując, izby 
Nie darli śię ; w oftatku prost oney čižby : 
Przynamniey refpektuyćie ná Bega, na krola č 
Okiem niezmierzonego trzebaby wam pola, 
Zebyśćie śię zmieśćili : toż ktory fzedł za niem, 
Rzecze do Archombroia : profzę {wym ftaraniem 
Uiktom ten frogi nać fk, 4 (im wpoły gniewny 
W krześle pod baldekinem śiadł wedie Krolewny. 
Tym predzey , tym się podiął Archonkiet ochotni s 
Gdy Radyrobanefow prawie dożywotni 
Nieprzyiaćiel + i tu go chce przywieść do ztráty, 
Zeby fkucku nie dofzły iego apparaty, 
Nie Spi [erce niechętne, ż nápomfte czycba s 
Jáko gdy tfkra w ktodę zakradnie śię cicha » 
Dotąd nie polirzeżona we wnątrz tli perzyny» 
Aż płomień przez otwarte wybuchnie fzczeliny, 
E twoy čie nieprzyiaćiel, gdy iawnie nie može 
Pożyć , kryie da pomfty wyofirzone noże, 
Czekaiąc by baydłużey : toż fkoro. pofirzeže. 
Okazyi ,. wypada, i čiebie.po: zeže. 
Broni wrzecžy  drchombret, i z ludźmi sie zpiera , 
Zeby śię nie ćifnęli, á drzwi im otwiera. 
Krol też widząc, że co raz-więcey ich przybywa , 
Jużśję gniewaiąc 4 z krzefła do drugich porywa. 
Lecz i Radyrobants patrząc ná toż z goly,» 
Już chce od pawimentu poodćinać fznory , 
Ná ktorych zawiefzone machipy wiśiały „ 
€o gry i komedye ná doł zpufzczać miały, 
Aleć wzdy fami ludžie, w tak frogim učiíku 
Nie chcąc bydź; dali pokoy temu džiwowifku. 
Tož fkoro co z więkfzego zgiełk ię on uśmierzy» 
©zowie: śię kapela, 4 czrerey Saterzý 
Srraízni rogami, ftrafzni žubrzymi kopyty , 
„Uchyliwfzy portyry wylzli ztotonity. 


1 krotke 


kkrorkoniećwiczone odprawiwízy dźióki, . 
Oddawfzy wprzod Kroleftwu, ná obadwa boki 
Miecą karty pilane, gdźie miśfto prólogu « 
Kudźiom fceng podali przylzłą w katalogu. 
Z przefzłemi czafj, ž ubiegłemi laty w 
Požná natura żałwie [ieey ztraty : 
Już wiek kwitnący „ inž mingt rząd złoty g 
Ktery pod iednym Satutnem trvať poty: 
Co go złe dźieci bež wfzelkiego wžględw 
Z Bofkiego w niebie żegnali urzędu, 
Ftoćto ná ste brátnie fercá iątrzy » 
(Tedy z tednege berta dźifia fa trzy. 
Teie 6 tmoie z piekla rodem staftry , 
tej żądze flugi y mólą nos-tók ofirja 
Že nóyściśleyfze różrywaią tómy 
Przytaźni ludzkiej „ t natury (amy. 
Alec iuż złość ich móyżey ńie dolect „ 
Kiedy śię rzucą ná rodźicow dźiecj Z 
Bo bráciá choc nie nić matą dodźiał« y 
Wzdy pełne nofzą, ferca five zakatú,: 
Przeklęta zózdrość tă nayprzed Kaima 
Ná niewinną krei Kblowę poddyma y 
Ziad iáko zpadkiem do žeuby ofatni 
Swiata „ miłości rožiem tdźie bratni. i 
Gniema fig Towifz, Neptún, gńiewe Pluto» 
Ze świat, ¿ktorego Saturna wyżute, 
Pedźielić trzeba Š. nie (może Wwiedźieć ; 
Chocby: sie każdy w niebie chciał ośledźieć , 
- Jeżli go potka ? mie wadźciefz śię z [bg 
Boście pod iedng leželi wątrobą, | 
Niechay wam żądza nie panúte durna, 
Przywroccie eyca do rżądz Saturna. 
Pamiętajcie, że panowanie , dźiect 
Qycowfkie, dedrych nigdy nie ofzpeci, 
A težli tež tuž chcecie tege džiaťu » 
Oto fortuná z [wego Na: 
Tr 


$i? Argienidy Część Tizet 
Nie ná flatecznym kole de was wchonźi , 
Albo bowaśni „"albo was ta zgodźi. 
Gornych lowiizu niebios będźiejź Panem $ 
Niežmiernem Neptun ržedží Oceanem 5 
Pluto, że zmieśćić nie može šie z braty, 
Podžiemným kraiom da fmote mańdaty, 
Sypią sie ż mieba. winfzuiąc ochotni, 
I z morza mnieyść bożkowie wilgotni , 
Niť omiefzkaią konteftom powinnych , 
I ci có w Pańfiwach miefzkaia nižinnych. 
H[zyfty te matą w apbetycie zkrytem, 
Ze każdy pragnie pierwfzym faworytem 
Nowego Pana , ile można, zofia, 
Am tóką sie wnet przeformnie poftać, 
Do iákiey zkłonny ow x natury będźie , 
A że mu ferce, i ufzy ośiędźie, 
W fyfikim śię nowe etwerzą nadźieie , 
Ci do podpifu niefą przywileie., 
Prezenty #nfzy, Panegiryk drugi, 
Zktadaią [raky rymy. 1 papugi. 
Zadna bogini, (rzecz uwagi godna) 
Ani niebiefka è: piekielna ,twedna, 
Do ták głownego nie przybyła aktu, | 
Wiecznego bogaw naywyż(zych kontraktu, 
£Exyli nič chciały famerowac firomam ? 
Lzy śię w to miefzac, nie pięknie matronom £ 
Lubo śię czuły, że choc im nic ná tem, 
Hfzzdy šte wścibią , 1 miefżaią światem, 
A tóko počznie białagłówa gadac, 
duż nie przefłanie, chocby śię tey zbadać, 
Gdziekolwiek affekt płochy ięzyk kinie, 
Łacniey śię fzybkiey ztožyť rebetynie, 
De gotowego naylebiey niemieście s 
Atel, ná tym miechciaty bydź feście, 
Zľatem napifać te fłoma trzebaby, 
Śnadniey fiu mężom, miż dwie zgodźić baby, 


Rozdziat Szefiofiy: © 
Lecz ty o: Pánne  Ktorey, tka corki 
Iedynej , z ręki oycemfkiey bež fporki 
Czeka Krolefimo : z ktorą šie nie śmiały ` 
Boginie > ná fwe pocierať zápáty : 
Zašiadž ich miejfce : potym že wzpaniať, m 
lowifzem tp żóńcu przechodźifz się małym. 
Gdyż i on, i nikt úre wątpi w tey MIETZE s 
Zeć w niebie, ani nó morzu przybierze, 
Podobney : pięknaś može do poranny 
Rownać cię zorze s. prženosi [z Dyannyu 
Krzykliwe zatym trąby z echem śię ozwały y 
E one śię mackyny z lekka odymały, 
Ná kfztałt obłoków, ktore złoty fznur dość gruby 
We trzy pęki, albo trzy rezdźielał przeguby, 
Płomienie przez nieznaczne fzezeliny migocą; 
Rzekłbyś, że błyfkawica,-4 iśko bełkocą., 
Kiedy śię więc gradowe zetrą z (obąrcchmuryjp * 
I tu ufzu dochodźi grom itrafzny, ponúty. 
Gdzie oliwne w kryfztałach gorzały kagańce z 
Fo złocie i purpurze wdźięczne czyniąc głańcć 3 
Nie śliczniey- gwiazdy świecą z (wego firmameritys 
Toż iako śię opuśći kęs do:pawimentu IEY 
Ono niebo , raz dęta.» drugi raz wokalna, 
Toż trębacze , muzyka toż infirumentalna: 
Sili śię : -aż machynę złote zpufzczą fznury'» 
Ná gładkie i dywany ufłane marmury: 
Ema małych Kupianksw; z otwartego Ťona> 
Głowa wfzyftkim w kudeżki pokędźierzawiona » 
Wytypie śię n4 źiemię, twatzyczki nadobne 
W: rączce łuczek, á w drugiey dwie ftrzaleczce drobne 
Uzłocone. fkrzydełka,, teniiwolne fzumy 
Czynig „ tchnące zapafzyfte ambry i perfumy, 
Tefzcze či ták po wdźięczney wioli fkakali > 
Kiedy śię z śrzedniey bani /uępiter wywali: 
Tož Neptun , toż: i Pluto na:one koncenty; 
Wzpaniały chod fławiaiąe, i krok: niofąe świentyz 
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724 Argtenidy Część "Trzebia, 
Ták gdy krotko wfzyfcy trzey pobiegaią kałem, 
Razem śię ná śrzod fali zeydą z fobą czołem. - 

I wnetze jakby o dział nie mogli śię Zgadžic, 
Tymże im tańcem z kupy przyfzła śię rozchodźić, 

„ Co kiedy raz powtorzą, i drugi, i trzeci, 
Zawíze z więkfzym affskrem 4 rzéklby kto, že nie či? 
Tož ná kręgu ztačiftym Fortuna śię toczy , 
Z fzczerey wiłęgą purpury. zawiązane OCZY a 
I w oneyże muzyki, iaśnieyfze niż śniegi 
Stopy, ale poważne ftofowała biegi, i 
Dopieroż rozrožnione chcąc porawnaé braty 
Kaze im z ukafaney brać karteczki fzaty. 

$iągnie naprzod ľapiter miedzy one lity s 
Až mu śię w garści piorun zaifktzy troifty. 
Po nim Peprun bardyzan także wziął troizębi, 
Ktorym miefza Očean śiągaiąc naygłębi, | 
Pluto ná włafną (woig tozgniewał šie rękę , 
Gdy wyiął do Awerna okropna ofękę,  “ 
Znowu krzykną trębacze , ali obłok drugi 
Popiętrzony , w reżliczne wali šie franbugi, 
W ktorym Mars, i Apollo, i Merkury sízeči , 
jako ich ta nowina.do nieba doleči. * 
Ze lowifz rządcą świata , miemiefzkanie zpadna g 
Widži i Neptus (woich , gdy z burzą fzkaradną 
Dymy perfumowane, ná kíztatt morzkiey fale , 
Burfztyny wyrzucaty ná brzeg i korale. 
Trytsn ná wielotybie, Glaukus ná Delfiuje, 
Ná okropnym Preteujz. Hyppetamie płynie. 
Zafępi Się i Pisto, w teyże widząc chwili, 
Skoro śię kęs z podźiemnych przepaści uchyli, 
Až Radamant brodaty, až znaczni po.zrzedžie, 
Eak z Mimím , wfzyfcy przedpiskielni fędzie , 
Czoła zpufżczą ponurę,.brew owifłą zwiefzą , 
Przerażeni Światłośćią oczy teraznieyfzą. ` 
Niebiefcy w purpurowey, morfcy w fzacie modry, 
Piekielni ( kiedyž profzę ftarzeć będźie fzczodry t} 
1 po tych znac łakome z twardym ręce czołem, 
Rdzą im fuknie i śniadym przypadły popiołem, 


a 


Roxdźiał Szelnáffy. 
Marfa poznać po zbroi, Apollo faydacznys 
| Merkaryujz po fkrzydłach, i po czapce zaaczny. 
Tryton trąbkę zawiešiť ná ramieniu krętą , 
Proteufz, ma dwie twarzy, i myšl oboigta, 7 
| Statku mało albo nic: Glaukus długą brodą, 
| Szybkie ftrafzy Dalfiny, i ryby pod wodą. 
Mines ná płafzczu fto miaft (woiey liczy Kretyy 
Eakus nięcof siony ná fwoie dekrety. 
Radamaws ma hymerę, ktorą w tym brážie, 
Ná lotnym Belly fen woiuie Pegaźie; 
Toż iśko wfzyfcy (woie powitaią bogi, 
Do wdźięcznych ftron fyasfoniy przyftofuią nogi; 
Niebiefcy naywefelsy, morfcy $.ę zas chwiali, 
Podžiemni , iśko czoła, ták nogi ftawiali, 
Raz wfzyfcy iedno koło uczynią. á drugi, 
Z Krolmi sie ná.olobne rozprzągaią cugi. 
To każdy poiedynkiem odprawuie figle, 
To proltym fzermem przez plac bieży niedośćigle. 
Albo wiiząc w lekkiego powietrza zachwycie, 
W rśkt nogami mordenty rebią i kapryćie, 
Tedy Redyrabanes , ktory był perloną 
uwifzawę , fkroń złotą okryty koroną , 
Idzie po Argisnide : A tá witawfzy z krzefła , 
poważnym śię do tańca maieftacem niefła. 
Poparzą śię bogowie, i wprzody wefofo, 
Ze wzpaniałym humorem wielkie toczą koła, 
Lecz i Kupidykkowie zkartuig Się wnetki, 
Krotkiemi złore łuczki ćiągniący łokietki. 
Každy ktokolwiek tam był, lub patrzył przez fzpary, 
Przyznawał że pięknieyfzey bydź ná świecie pary 
Nie weze: ten rękami. ow twarzą znak czyni ; 
Ze godžien łowifa , godna lawi/za bogini, 
Sam nie patrzył Archembret , krty mu niewefoło, 
Nálaíce wzparfzy rękę , ná tey wzpiera czoło. 
By śię to co mu myśli, ięło iáko Sardes 
I Boftwoby go i ta odpadła galarda. 
Dopieroż kiedy wfzyftkie Panny z matronami s 
Odprawią ná przemiany fwetany z bogami. 
95533 


Argienidy Część Trzecia. 
Krzykliwe ná wyfokim zagrzmią trąby chorże , 
Bogowie też każdy w (wą. każdy przy (wym dworze; 
Dźwiga obłok bwifka pod naywyžíze tropy 
Neptun ślę z (wemi w morzkie zawiera Zatopy. 
Kozísm Pluto fzedł w otchłań, pochyliwfzy karku s 
Przy świecach, že nie kontent znać po nim z iarmarku. 
Ni tych miaft drobniušienka rofę. nieba famy i 
Rożnych wodki zapachow zpufzczą, i balamy 5 
Ná mieyfce zwyczaynego Efilogu, A tu 
Koniec aktu, z ktorego całemu śię światu: 
W fławił Radyrabanes ; Ze takie ząćiągał 
Kofzty ; aleć'on przez: nie czegoś głębity sarat, 


ROZDZIAŁ SIEDMNASTY. 


Peodprawionym tańcu ná komedyi z teatfalnemi bogami, ognie 
śiarką przypramne, ze śrzodka wod mypadatące , prezentują śię: 
na morzu, Ludžie w/fzyfty Radyrobanefowi, zórayui W GoŁOWoŚCI, 
ozekata y patrzą, coim Pan rszkaże, ktory, gdy iuż:miat wyko 
nac zawod fwey w porwaniu Meleandra ť Argienidy; Archom-. 
brot z Eyrymedem to pofirzeyt(/zy, upominata Melcadrá o na. 
piętey zdradzie, i ik śię tey zcbrenić ma, doradzaią. Krelemną 
zatym choralę:i nagłą fłabość zmyšlim/xy, niesť Się czym prędzay 
z morza do paťacu każe ; czego zabratia Radyrobanes, ale de» 
ciekfzy, że iega zrozumiano fortele, guiewliwiej wypada, 
Apparat VY/ Ięc nazajutrz ledwo-świc ranna znaczy zorza, 

Radyroba- Nie fpawfzy przez całą noc wíkok bieży .da morza 

nefow do Nawę fwoię ogladać, do ktorey*zepchnięćia ,. 

rąpru Ar- Dopinaiąc zkrytego-w fobie przedśiewźięcćia , 

gienidy z Krola. z corką zaprośił 3.. gdźie na brzegu nifkięmi» 

Qycem. — Doftatnig zbudowano kuchnią i z-ognifkiem, 
Tam bankiet wyśmienity frogą. każe fpezą 
Gotować : gdźie i lądem. i morzem nawiezę: 
Roźlicznych fpecyałow: „ tamże kilka zízyto. 
Ew rowni złotem tkanych namiotow rozbito 
Płoty poodpinano, blufzcz tylko źielóny 
Wietrzyk czyniąc pomierny , maił' wízyftkie: firońy; 
Gdźie w fwcy barwie: mifterną źwierz i ptak robotą 
Ciefżył oko 3. 4. wody igrały: poztota. 


| Pofow z mi 


Rozdziat Stedmnáfty. 
| I ná cud, ták blizkiego roźlicznego blafku> 
| Biegły ryby: ludži śię nie boiac i wrzafku» 
Z tatney rosdi fłońłowey pod namiotem łoże z 
Ufłały Argienidžie iedwabne rogoże. 
| Gdžie ieść miała-( raki był zwyczay (tarôžyty ) 
| Nad łożem ná tablicy wierfze złotolity. 
| Znak otrzymanej © zakładźie korony 
i Omec Ideyfkiey ze zľuta Pomony . 
| Tobieby czwartey ze trzech przyznał džietic 
Śliczna bogini M roiańiki Krolemic. : 
Ale i fami krom fędźiow : krom (poru , 
Ochotnied tego uftąbią benór tu. 
Pała $ię Pallas , Tuno sie iunaczy, 
1 Wenus więdnie [kore Sie obaczy 
leźliż bogowie fwoieć daiq ftopnie, 
Człowiek ióko we[k przed tobą roztodnie, 
Wnidź pod te cienie i blufzczewe chłody, 
Gdźie [koro Neptun obaczy cię z wody : 
Jle da oku z twoich [pecyalow, i 
Tyle ná fercn odniesie poftrzałow, 
Nimfy i wfzyfkie Nereidy. kinie. 
A za twą śliczną urodą paptynie. . 
Chroń śię prze Boga ! nád morzem przechadzki s 
Wiefz co umielą zdrady i zafadzki. j 
Ná co śię zazdrość , na co miłość zważy, 
WH nayopatrznieyjzey ufąć trudno firaży, 
| leźli čie fłońce w wodžiť uyrzy z gory, 
i Zarax zatrzyma [woy 100% złoiepiaty. 
| Miešiac li blady, co tyśiąc lamp wiedźie, 
Cofnie śię nazad ; albo cię obiedžie. 
Febus dła'dźiwu, Febe dla fromoty, 
Ta śię zkryć musi, tamten ztrrymać loty, 
| © Dźień to był narodzenia Argieniaźinega y 
| Meleander gdy podług zwyczaju dawnego s 
|“. Bogom ranne ofiary w onym odda feśćie, 
wołać kazał, śladłfzy ná fuggieśćie. 


528 Argienidy Część Trzecia, 
JAS6 ważne fuppliki wafze były, ( prawi ) 

Dźień dźiśieyfzy ná całe Kroleltwo obiawi. 3 
To, com widźiał rzecz fłufzną kazałem: poprawić, 
Recz. co dawno wypadło, oraz. w koley wprawić 
Nie podobna : i żeby trwało to, czaluby 
Dłużfzego, żeby wfzyftko w fwoie wefzło kluby, 
Wrzeba ; upatrzywfzy go, ľudžiom to. w opiekę 
Poruczę, ktorzy natym znaią śię, przyrzekę. 


Z tym śię wroéčie do (wych mialt, dobre chwaląc bogi p 


Ze powfzechny zawitał pokoy w wafze progi. 
Pokoy, co wfzyfikie nieba wyfokiego dary: 
Przenośi „ w Sygliy/gie ceną wfzedł obízary, 
Což bez pokoju žyčie ? wzdy każdego człeka, 
Pokoy om nieprzerwany po żywocie -czeka ? 
Coż zdrowie © žeby sie kryć, i uciekać. w trwodze, 
Coż dzieći č co fortuny, ? żal, zawada w drodze, 
Pržywileie, złoćiftym zatym ná: papierze 
Z wielkiemi pieczečiami, rozďaja Kanclerze. 
Ktore (koro podwoyfki z ratufza obwoľa, 
Ledwie dźień on ták wielkiey radośći wydoła. 
Ze wfzech śię ftron ochotne pofpoiftwo gromaďži, 
E Krola z. Argrenida do morza prowadźi. 

„ Kędy Radyrobenes nad zwyczay wefoły, 
Sowitemi mifimi pozafiawiał fioły,, i 
Więc fkoro: należycie siédli do obiadu, 
Naymniey nie pókazował (wych zanryfłow śladu, 
Bawił gości, iśko: mogł, czalem fam co'prawił , 
A czafem z fwoich paniąt ktorzgo nadítawiť, 
To poruczył kuchmifrzom , żeby obiad wlekli z 
Nie zaraz pe warzonym dawali, co piekli 
W tym śię obiad i wety zkońćzą : iuż talerze, 
Z infzym frebrem zbieraig pilni kredencerze. 
W poły prawie z południa było odwieczorze;, 
Kiedy miano on okręt wypierać ná morze. 
Gdźie iako. śię Krołowie z pod namietu rufzą p 
Znowu. cižba wczórayfza, znowu śię zaś dulzą: 
Gdźie okiem zaśiądz możefz , pełne brzegi ľudu, 
Bełne morze fzkut, batow, dla onego čudu, 


R O. O a. nm = 


Rozdział. Stedmnafy, 
Stała froga galera tuż u krala portu j 
Ná głęboki Ocean. czekając pafzportu: 
Mafzty raczey trzy miažíze , i wyniofłe iodły p 
Zda śię że niebu grożą, że go będą bcdły. 
Od ktorych, nad potrzebę przerabiane złotem 
Wifzą żagle, zkąd tylko Zefir kołowrotem 
Kinie, czyniąc anfrakty, odmie, i kobiełe, 
Toż fznurow ze złotemi kutafy ták wiele , 
Ze śię las zdał z daleka. gdy przez gefte čienie g 
Słoneczne tu i owdźie przenikną promienie. ` 
Po (znurach wyprawuią maydkowie przebiegi, ` 
Po pawimencach żołnierz zprawiony w (zeregi. 
Tedy $eda Krolowie, i Krolewna w krześle, 
A gdy ončy machyny rufzać mieli čiesie, 
Wizyftkie kotły , i bębny, i furmy „i trąby, 
Razem krzykną , że Nepinu gotuie troząby „ 
Rozumieiąc że woyna, aby mokre dufze 
I trupy, z fwoiey wody wymiataž ná fu(ze, 
Krzyk niezmierny, bo i či, co nawę dźwigali , 
Ićj, co nádžiw przyfzii , niebo zagłufzali, 
Już Fetus fwe kwadrygi do. noclegu żenie , 
Już fzerfze z okolicznych gor zpadały cienie s 
Już śię ro wśiach wieczorne kurzyły kominy, 
Kiedy cne ná morze zepchnięto machyny. 
Jefzcze Radyrabanes zatrzymnie gości, 
A ferce w nim nadžieia nieomylna rości, 
Powiada., iáko wnetže ce z naygłębfzych tôn} 
W płomieniftych figurach wypłyną Tryteni, jú 
Forcy, i Delfinewie , i co tylko fkrzeli, 
| W motzkiey dotąd bezdenney zażywa kąpieli, 
| Ognie będą rzygali Fhypprrani byfirzy, 
| A pod wiofłem siç woda fzeroko zaifkrży. 
| To mowił : -á czniącczas bližki fwey robocie 
| Jakoby to ná fzrubach , ják ná kotowročie, 
| Nie mogł Sedžieč z pokiem + towybičžy-, czafem 
To z floňcem , to-śię fwarzy o wieczor z kompafensy 
Zda mu šie że dzień rośnie, fłońce Roi w mierze, 
| Czafem z fobą za namiot J#Fittygana bierze Z 
Fte 
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538 Argienidy Część Trzecią 
Prośi przez wízyftkie bogi , zby te fortele, 
„Nie nazbyt boiaźliwie , nie nazbyt też śniiele 
|syKończył : żeby idriidzy w tým ofreźni byli, 
Zeby jako, ftrzeż Bože ! ptakow nie zpłofzyli. 
Sto lamp frebrnych po długiey fzopie powiefzano p 
A do każdey przyftawa ćwiczonego dano. 
Gdžiebý Radyrobanes, dał okrzykiem bafto , 
Zeby razem w nich światło załane pogafło. 
Dopieroż Melntandra bez wfzelkiego wfttętu y 
Porwawfzy z Argienidz wfadźić da oktętu, 
Już Sardyú/kie Książęta, i lud pofpolity, 
Otoczyli zewfzech treñ namiót ón rozbity! 
Acz im iefzcze o rapćie nic nie powiedźiano , 
Lecz ftuchać Wirtygana we wízyftkim, kazano. 
Jemu tylko i drugim co możnieyfzym dwoma, 
Przed wlzyftkiemi ukryta rzecz była wiadomą, 
Choć ći śię to nie zdało Wirtygantfawi , 
Lecz trudno upornemu rózradźić Krolowi. 
Niepodobna śię zdała z takiego nafadu , 
Uyść Sycylii zguby, tracy, i upadu, Lex 
Alec nie śpi Bog wielki , przed ktorego okiem, 
Nie, 1 w fercu człowieczym, nie zniknie głębokiem, 
"Tym dowednieyfza zamľze sita iego bywa, 
Im kogo z niebezpięczeńfiw widamfzych dobymą, 
Niech (nota nie truchleie , choc śię ná nię zkradnię 
: Nieprzyiačiel, w poł złości potmfła go dopadnie; 
Atchóm-  Trefunkiem śię po brzegu przechadzał «wzpaniały i 
brot po: „Archombret, gdy šie nawy ná morze zpufzczały , 
firzega — Nie chciał bydź ták podtége džiwu uczeftnikiem + 
zdrady Sar A że ślę coś z Sdrdyúfkim rozumiał ięzykiem > 
dyńfkie, Choč tego dotad taił 3 ftyfzy, że z fzeręgu 
Zołdat widźi żołdatabez broni na brzegu. j 
A tobie zkąd ta wolność towarzyízu € rzecze ? 
Widžiíz że wfzyfcy mamy cfzczepy , i. miecze» 
Tyś ieden bez oręża 2. ná ce krom miefzkania 
Odpowie : jam żadnego o tym rozkazania j 
~ Nie miał : potym še w. čižbie infzych zamiefzalią 
źlrehomórer , acz krom tego (nie zrozumiał dali) 


o Roxdźiał Siedmnófty, 
Myśli, coby po zbroi było ná bankiecie , 
Ze był u Wiriygeha ten żołdat w namiećie 3 
Nie nie mowi: lecz cicho tam śię rychło wmiefżaj 
Kędy ludźi $atdyń/Ri b wielka ftała rzefza. 
Widzi bronie u wfzyfikich, á ieźłi był ktury 
Z tarczą, albo z (zyfzakiem , žeby ż armatury 
Zbytniey nie poftrzeźono intencyroni, 
Nieznacznie śię ná wfzyfikie przechodźili firony; 
W ręku każdego ofzczęp, drudzy mieli proce š 
Dźiwuie śię fam w fobie Archombrot [zeroca. 
A że śardow nie lubił, nie bez Boga było: 
Kiedy mu śię to ferca ták pretko chwyćiło. 
Nie pomyśliłby drugi. ná co zdrayca godźi 3 
Zwykle, z lafka gofpodarz, x bronią żołnierz chodźi, 
Kochał $e w 4rgienidźie: 1adby okazyi j 
Arebotnbret , žeby przywięść mogł do konfuzyi 
Sarárú/krega emula: žeby zgrzefzył, žeby „ 
lezli može bydź, lego oglądał pogrzeby, 
FPfzyfi ke. može zawifke ; wfzyfiko miłość zniesie z 
Towarzyjž z nią ná iednym ffepniu nie oprze fies 
Więc i ten głębiey patsząc; Duż , rzecze fam w fobie, 
Myśli Radyrobanes o gwałtu fpofobie ; , 
Widźi, że iuż wzgardżony; że proźbą m © wfkura z 
wfzyfcy go nienawidzą, i Krol go potura. 
Czy nie ná to dą nocy fwe błażeńftwo wiecze ? 
Wźiąwfzy Krola z Krolewną, ná morze uciecze. 
W czym śię lepiey chcąc fprawić, niemiefzkanie biežyy 
Gdźie chory brat rodzony Pirtyganow leży: 
Co mu wfkok w. onym padło ná myśl podeyrżeniu 3 
Nie zoftawiliby go, upewniam, w więźieniu. 
afke Pańfką ledace „ lada kto zepfuie z 
Ale prawdźiwamitość bráter [ka wiekuiw, 
Skoro tedy do miśft4 przypadł upócońy , 
| Gdžie miał Radyrobaves pałac naznaczony y 
| Tam profto fzedł x i teafit ,, gdy zamykał farfży 
| Pokojowy gabinet. i wfkok drzwi zawarfzy, 
| Precz miał odeyść zpałaćcw : w tým! Archmbrot żąda > 


Zeby mu , aż iednę'rzecz:w pokoiu ogląda ; ' 
7 4 Tota 
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eyfzey. — Kedy właśnie złożenie miał Raśyrolarer. 
Uczynił to: ochognie bez wfzelkiego (poru, 
Wiedzący dobrze kto był Śrckomórot u dworu. 
Ktory tam z! Meleatdrom będący dwa razy, 
Mimo fprzęty Krolewfkie i drogie obrazy, 
Szkatułę ná kobižrcu widžiat złotonitem , 
Barzo izumną robot4) gdźie w franzlibrze litera 
Roźlicznie i fubtelnie kunfzty były rznięte 5 
Giźie (iáko powiadane) chowano zamknięte 
Wybornieyfze kleynoty , i perły kofztowne 
Do tego wfzyftkie tamże fekreta liftowne., 
A tey zocżyć nie mogąc, choć nie tylko ławy, 
Ale ftoły „nawet i liíztwy ciekawy 
Wzrok iego chyżo przebiegł, ślad tračí zarazem, .. 
Piękna fzcuka nad ftotem wiśiała z obrazem , 
Gdźie Radyrobanefow rodźie w jafney sferze , 
Od orła złote berło , i koronę bierze. 
Tey śię pilno przýpatrzy , wrzeczy przyfzedł do ni, 
W raz odchodzi , iśko śię owemu ukżoni. 
Albowiem wfzyftkie rzeczy, żeby śię nie zdała 
Sufpicya, Od wiela zoftłały do mała. 
zwyczaynie dać za miłą piękną rzecz śię godźi, 
Czuiąc zwłafzcza, że i to prętko ofwobodzi ; 
Ile kto maiuż Króla, z Krolewną w zdobyczy; 
Pewnie niech trzećią z niemi Sgy/ią liczy. 
Ztamcąd pobiegł #rcbimbrer , kędy leżał chory 
Wirtyganes ; ale drzwi do tamtey komory 
Zamknione obaczwfzy, že ftali niektorzy « 
Pyra śięoń, i ftyfzy , že mu dźiś Doktorzy 
Ná morze rozkazali, žeby przez czas długi, 
Leżący, mogł odmienić powietrze z Zeglugi: 
Widzi Archombros, że źle, że coś zdrayca broi $ 
Przeto śię dłużey bawić, i omieízkac boi. 

+ Skoczy chyżo ná zamek, i rotmiftrzom dwoma + 

Ktoremi była morzka ofadzona broma , 
Idźcie : , to ieft Krolewfkie (rzecze) rozkazánie + 


Wži4wízy z placu żołnierzow , flaúčie niemieízkanie 


Rozdźiał Siedmnófty. 
W Radyrobsnefoiwym , kędy Krol ; namiečie » 
A tam dalfzy ordynans ode mnie.weźmiećie : 
W ręku ofzczep, u boku miecz 'maiąc gotowy 3 
Wiecey-zbraie dla ludzkiey nie potrzeba mowy. 
Džiešiarkantiž niech idą » nie całemi tropy » 
A jáko modz naybliżey ftanowić šiedžopy: 
Co iák (prawi z zaraz śię pokwapi ku: morZuy “ 
I wnet ie z Ejtymedem potka ná podgorzu. 
Rad mu wielce,si wfkoki: -drogi Eyrymtdźńe, 
Znowu donas Likgism z znowu (rzecze) iedźie. 
Potym mu pomiefzany wfzyftkie liczy znaki:, 
Co fłylzał od żołdara > że widźiał fzyfzaki» 
Ze iuž niemafz ż pierwfzemi kleynoty (zkatuty + 
Ze brata Wirtygani: porwał do Gonduły. 
I ia Eyrymeóts (rzecze) tey fabryki 
Poftrzegam ; bona cożby wlzedžie taty (zyki? 
Jeft tu coś ? i am widzę, nácoš zły:człek godźi I 
Znać ipo nim, bo częfto z ńamiotu wyćhodźi, 
Przeftrzedzby Krola trzeba : ktory šie ták boi» 
Ur.źić złego człeka, że oš e nie- ftoi. 
idźże moy Archembnečia:,. 4. przeftrzeż go O, (EM 
Niechay radźi o fobie, nietkay,przed kłopotem 
Uchodźi; niech nie mniema, że to jakie Žarty + 
A ia pofzlę dorbiśfia po ludžis po wartys 
Albowiem džiwowidzow ta zgraia nikczemna 
Pofzłaby zaćczyma, pomoć Z niey, daremna. 
A ia w tropy za tobą, i potwierdzę twoi 
Przefrogi  Ardembres też Ťuž więcey nie ftoi: 
$koro wfzedł do namiotu ; długo 'śię nie bawił ; 
Więc że Rażyrobsnts 2 Argienidą prawił , 
Zchyliwfzy fie z © Krolu ! zmiślam fobie czoło. 
Zie o nasz w łykacheśmy + iezli: rychło koło 
Siebie chodźić nie bedžielž : , nátozty człek, godźi » 
Zeby cię z Argienidę gwałtem wźiąć do.łodźi.' 

Już wfzyftko ma gotowe * czeka tylko'nocy »': Meleander 
Nam próżno w tákim ražie wyglądać pomocy: . |“ przefirzeżo 
Sama tylko niewinność,, ktora plači w niebie s nya 
Nadżieią ; ale zboycow pełno, koło ćiebie 
BIECZ |1 Tužem 


334 Arpienidý Część Trzecia 
Južem ia tego doćiekł , ufay mi moy Panie, 
Ná te flowaprzy krześle Eyrymedss<ftanie 
Z takąż właśnie nowiną © czym śię Krol fzkaradnie 
Zturbuie Meleander , że tylko nie padnie 
Na žiemie : coż wzdy, prze Bog? za tak nagła zdrada? 
E láka ná hię może wynaleść ie rada? i f 
FG: $ Dwa śię zdały fpofoby,. do wyyśćia z tey toni; 
dna Jeden učiec, 4 drugi porwać śię „waj á K 
——7 lecz učiec fnadniey było, gdźieżby to rák: wíkokž 
Zbierać ludźi © 4 iuż iuź noc czyniły mroki. 
Gdźieby. to ták oftrožnie Z gory ná doł zbiegli č 
Zeby tego fardswi: czuli nie poftrzegli, 
ł w fwoiey śię źli ludźie czując gotówści ; 
Zdrady nieprzyfpiefzyli č zboycami šie z gośćk 
Nie ftali % lepiey uciec, ko požne pośiłki 
Prędfzą zgubę , i częfłe przynofzą omyłki. 
Więc (rzecze Meleaudrr) ia wyńdę 2 namiotu. v 
A koło blufzczowego przechodząc ię: płotury!: 
R Radyrobańefa z pod tegó fafeuyha z“ 3 
1 Krolewny wywołam ? ktorey ty do ucha 
Powiefz moy Eprymedžit; żeśmy=wpadliw sidloy 
Niechay bezbożnikowi puśći'w oczyjmydłow: „ud 
A fkoro ftaniem w: Bośtzod -Wyejlr/kisy moddi 
Nićchay zmysli chotobę , mehoria 'wfayftkich zwodźiw 
Łektyka tež tym czafemrhićch gotowa bedžies, 
Ná ktorą ią wtožyčie/ "bo fáma nie wšičdžie. 
To do fwych. Obroći šie wtym do $areyń/Riegą żo: 
Tákli nie zażyiemy wićczorś śłicznegoś 31 
Gdy pe przykryni úpäle ktorym: face grzeje mer < 
Zwiat iędrznie, ż nieba rofa api śię śieie. 
To rzektízy, wfłanie z krzefła ,* 4 z pod oney fzopy y 
€o żywo šie wyfunie za Krolami'w: stopy. 
On z Radyrobahefem ebs umyślnie prawi , 
rag A ten Eyrymedowi Krolewnęzóftawk” moling > 
_. „Ktora fkoto ufłygzy Hk oktopne fztukł 010% sa 
IOrazná nie Qycowfką radę f naukł ; 1 


Jakoby ią nagle zčiáť, ták barzo zedrwiafa.," 
Zala gniew „ ale naywigčeý ief opanowała 077445 sis -: glaišl a 
g č.13 Boiaż£ 


Ryzdźiał Stedmnáfty?: 

| Boiaźń ferce okrutna. ratunkwnieiczuie.,::.. 3 so y site ai 
Tu żołnierftwe gotowe; turnoc nafłępnie, 11.4504 xy 

| Jeż myśli © chorobie z i nie trzeba wiele 4)» aob 

Bo igiuž prawie dobrze znać w twarzy. i w čžele: 

Coż? kiedy izy Peliarch ná myśl padnie chćiwą *' 


Ze go niemafz : ledwie śię biedna czuie żywą, niew. sf] 


Gdybyż chociaż čieň iego w tey widzieć niddoli , ożzlsh i kJ] Sn od 


Nie bałaby śię Sardew raptú p i niewóli. 

A tym czafem Archembrer ćichośięwyktadnie ; 

Zwłafzeza gdy nst: Argienis pogląda układniez TAT 
Kogokolwiek z Krolewfkich fług, ziżotnietzow,z młodźi: 


Zdybie, włzyftkich gromádži, wízyftkich wskupe! zwodźi 014355 A 


Prośi, i napominńa'; aby dźiśią boku. ij 
Pańfkiego bilnowali +  iuź teź ftaty w kroku: 7s 
Zprowadzone džiešiatki, ale im nie każą 
Nacierać , tylko patrzyć ná  Surayńfkg rażą 
Ná Radyrobáneja (am Archomórct zęby 11 
Oftrzy : kto komu, onbyiemu zošiadi : kłęby; 
Oká z niego nie zpušči 4 więc tego fekretu: 
Kilkom {wym ponfawfzy , pilnuie mu grzbietu. 
Toż śię węzłem rycerfkim , fzlubem niecofnionem 
Związawizy $> Krola”z Corką ofypuią gronem. 
Gotowi lećz, (każeli niebo) riip ná trupie » 
A nie dadzą ich temu zboycy zabrać w łupies” 

Kiedy nagle Argienis zpľotnie., nagle zśinie 4. 
A gdy ná Sslusfe troche śię pochynie? TE 
Ach ! źle mi prze Bog 1° rzecze :-. Matko maia:y źle mi! 
Zatym iakby jey nogi zćiął śiadła naźiemi, ©) 4551 wo 
Skoczy Rażyrebans: togim zdięty ftrachem:; 
Wody» wina, i puzdra nieść każeż zapáchém: 
Leig, tra trzeżwią wlzyfcy,, tłum koło nicy duży; 
Ale ta zęby zetnie, i oczy zamruży, 
Przypadnie Maleande > “i fam drząc Z: boiażnis 
Hey | kto w moiey korzyfła dziś (rzecze) przyiażni 
Niechay doda lektyki 3“ ztego ią chaďafu 
Wynieść jáko nayprędzey dorzamku dla wczafu. 
Tu Argienis zemdlene kęs powlecze oczy 1 
Tedy mnie táka čižba okrutna zatłoczy £ 


„Argienis 
„ mdleie. 


536 Argimidy Część Trzečia. 
Niech przynamniey na żiemi nie umieram goły, 
Dayčie pokoy z wodkami, nietrzyyćie.mię žioty. 
Zmituyčie śię, do miáftá co rychley mnie nieśćie ; 
eżeli umrzeć przyydźie ¿ niechże umrę w mieście. 
lé Radprobanes nie. daná to ftowa z 
Krzefła woła, iek pościel w namiećie gotowa 5 
Do miáftá i daleko „ i długo lektyki 
Czekać : wiem co umicią nafze Artétyki. 

Dźiękuie Meleander Za ták niezwyczayną 
Ludzkość, ktorą zna po nim, iuż dawno nietayną, 
Alećby to. z'niewczafem iego było pewnie ; 

A wcześniey tež dalęka w pokoiu Krołewnie. 

Kro wie č ieźli wiatr morzki, i te púchy wodne, 
Niefzkodzą icy, £ zwłafzcza w godziny zachodne š 
Słaby ródzay niewieśćci, złe imi uroki + 

Przeto lektyki woła ,. lektyki eo wíkoki. 

Tu Eyrymedes tokčiem trąca Archsmbróta 5 

Wiedząc dobrze zkąd óna pochodzi ochota. 

A chcąc poprzedźić Krola śsrdyń// igo figle, 

Trzymaia go ná oku, iakoby ná igle, 

Trup, á trup. ślenifa licowany złodźiey , 

W. žiemie patrzy, widząc, że podrwił iey dobrodźicy, 
Domyśla śię, že zmyfły: ale przeftrzedz trudne „ , 
A choćby też przeftrzegła, z obudWwu fron hidna, , 
Co więkfza rzecz ,. že ślę rak zboyca dla łupieży 

Nie bije, iśk ren, co mu o zdrowie należy, 

Ale Ródyrokanes : be mu nie tak wiele 
O tey zdrowie chodźiła , iáko o fortele’; 

(Ktorémi iuż inž fkurek w rękach miat) napięte 

Ták, że nagle ž z fkutkiem miały bydź ućięte. 
Rzecze glolem chrapliwym:. nie day tego Bože zd 

Zeby moy wczas, I pokoy, i życzliwe łoże 
Wzgardźiw(ży , ták daleko miała śię tam rtudźić; . 
Chybabyście ią chčieli do śmierći oftudžié ? 

Jednak ieżeliś Oycen», i kochafz ią fzczyrze Ť 

Tu, tu w moim namiećie, w zawarrtey portyrze 
Niech odpocznie ná chwilę: - wzpomnifz: moje fowo » 
Ze naydaley godźińy oglądafz ią'zdrowe. 
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szdźiał_Siednrófty, 
Ták wzáiemna ludzkością zpierają ślę owi; 
Gdy- čiho Wirsyganss fwoiemu Krolowi a j 
Trudno walczyć z fortuną , gdźie ta kołowzotejń 
Kinie : ant Krwią, ant człek iey radźi pożem, 
Jefzcze nie ták twe rzeczy barzo potępiła , 
Zebyć do tey imprezy drogę zagrodziła. 
Fortel ná niç; cokolwiek w {wym zawrze ratufzy ; 
$rać iako mur potężny w mežnym animufzu. 
A kto śię chyli za iey nieftatecznym kołem u 
Raz z fową gnuśniedrzymie, drugi raz z fokołem 
Buia między obłoki, oboie tu brzegiem , 
Srzodku się mądry trzyma , tym chodźi fzeregiem. 
Niechay wezmą Krolewnę , teraz z przyczyn wielu P 
Ty uzymay , ani (wego wydaway fortelu ; 
Idź raczey za lektyką, i w [vád śię znowu 
Rozgosé domu, á infzym czaflím zprobuy łowu. 
Taż fortuna, gdy tmotę Jłateczneść obaczy ; ; 
Czegoć aźiśiaumkkęła, toć futro dať raczy, 
Radzę, żebyś z nią znowu pofzedł ná wytrwarią ; 
Nmierć, á żonę każdy ma fobie obiecaną s 
Ták mowił Wirpgans : gdy w długiey futannie 
Doktor Rasyrotansw, przychodźi ku Pannie ; 
Kazał go był zawołać :. ten fkoro do ręki z 
I do pulfu pośiągnie : ledwie mu przez dźięki 
Pozwoli; bierze miarę iáko ferce biie% 
Oczy pilno uważy „ʻi czoła linie, 
| Naprzod śię zdźiwi, potym, ku Meleandrciei 3 
ľa tu znaku niemocy naymnieyížego (mowi) 
Nie widzę ; i ty Krolu nie frafuy {wey głowy : 
Jako Racamanes, tśkom ia dźiś zdrowy : 
Tak zdrowa i Krolewna - 4hic nie zawiodę y 
Wízyfiko co mam , tę głowę lože“ná [wą fzkodę, 
Pofirzegł Radfiobanis podwrot {wego fzcześćia 3 
A! zmyślenie choroby tylko dla odeśćia, 
'pfnyśli + kto, prze Boga! moie*wydał tady č 
UŽ Po impét, inž wściekły gniew niesie do Zwady. 
Už czoło pokoźlone , wzrok kręci ponury, 
Eębem zzrzytnie, po fwoich Poyrzy, iezli ktury 
Urnu 


538 Argtenidy £zęść Trzecie, 
Juz ma rękę w temblaku z lecz śię fam hamuig, 
Gdy fardow koło šiebie barze mało czuig, 
Boci wedle orderu u namiotu ficzegli , 
A Syeyliyczykowie wízyfcy śię tu zbiegli. 
Pretko go cna wielka furya odłeći z 
A dotego zawfze pieś śmielfzy ná fwey śmieci, 
Dawno mowią , że trzafki fame biią w domu : 
Począwizy, konfuzyi, bei śię i fromu. 
Tym czafem nadfzedł Doktor Melenedzow z boku g 
Niofac balfamowego z Akiermefem foku. 
Spory fłoy : 4 že inż w tym był informowany; 
Rožnie od Sertyń/kiego , powiadał pytany à 
O złe zdrąwie Krolewny > iáko prętke morzy 
Táka luďdži choroba: co-daley , to gorzy 
I tu bedzie: marada žeby iśk nayprędzy 3 
ležli niemaíz lektyki, i rękami między 
Prowadźić ią do zamkn; im tubawi dłuzy » 
Poktor Sy- Tym ią bardźiey choroba niefpodźiana znuży. 
cyliyski, Krzywym Rażyrsbanis poyrzy okiem fzpetnie ; 
Tylko śię nań nie rzuči , tylko go nie zetnie, | 
I pod nofem : lepieyby dla pfow parzyć tobis ę 
Nie otey dyfzkurować partaczu chorobie 
Aleć i Doktor iego wielce śię obrufzył » „A 
Ze inaczey, niźli on, o Krolewnie tufzył + 
Nie pewnyś miftrz (powie mu) chogiażeś to ftary £ 
Bytes w Paduż ? podobnoś zaźierał przez fzpary, 
Kiedym ia brał Doktoríka czapkę i futanng + 
Wiefz żeidko kryfterę gotować, i wannę, 
Co dźiś baby umieją ná wśi: nie Doktorzyč $ 
Twoiaby rzecz pigułki przy aptece tworzyć £ 
Nie ze mną śię ftaruízku w racye poćłerać : 
Ná cožby tu wzdy miała Krolewna umierać č TA 
Znafz éig ná pulsie? macay; gdžiež po žimnym cielę 
Ciepły pot? że ták barzo radźifz do poščiele ; 
Gorzałkiś to podobno , albo chwygił mulfu ? 
Gdybym Krolem był, nie gák micałbym či pulťu. 
Odpowie: śyyliyczyk © profze nie ták frogo» 
Barzoś śię z [wą (utanna ofzacował drogo a 


Rozdžiat Siedmnajty: 

Boôftanie tu bez Padwie lepfzcy ná randečie » 
Z gtowy, á nie z fucann; Doktor , ieźli wiečie. 

Kto przy uporze foi, racyy mu nie fiaie s 

- Do furyy ták zapalił, gniewa Sig, i Taies 
Tíkich trunkow-aie pilam , zdrowym iná wodžie 4 
Ale šie ty w grubym gdźieś zrodziwfzy narodzie , 
Ná fubtelnych komplexyy nie znafz Się liniach „ 
Chybaš pod (zubienica ná anatomiach 
Bywał, gdźieftorzypięto : wanny i kryftery 
Dokrotíkis dźieło : żeś mię wyzwał do cholery £ 
Pigułki dyamerdys, a pigułki z fľodžia , 
Wafzečina rzecz robić : áis i dwu podžia 
Pannie nie obiecuię , bo to wrożka pewna: 
Nieuk Doktor , wożnica, kucharz ná trzy drewAao 
I trzeci raz to twierdzę; ieźli nátym wietrze, 
Dłużey będźie leżała ? pewnie ją powietrze 
W oczich wafzych, 4 potym, co gorízego rulzy + 
To gdy mowił , iektykę przyftawił koniufzy : 
M4 ktorą gdy ią kładą » ciężkim żalem zdięty 
Patrzy Radzrebaies 3 wniwecz kuňízt napięty 
Pofzedł: czuje, ach cznie ! żegnania oftatnie, 
Jako . gdy się w pof morza węgorz wymknie z matnie s 
już nierychło drugi raz „ napedžiíz go do niż 
Więc śię znowu porywa i lektykę zgoni, 
Proći, więcey niż prośi, tylko že nie fuka s 
Zeby šie wroćić chgiata , ferce mu śię puka. 
AJchwyči śię lekcyki + irák przy niey kroczy > 
Ze ią mocą wztrzymuie, i ku źiemi tłoczy. 
Ná oftatek z rak iawney przyfzło do tow wzgatdy s 
Przyfzłoby i do broni pewnie S)klom z Sardy , 
Bo śię iw Arebebreta nie može to dłuży 
Zmicśćić :, iuż zćiśnie zęby, 1už oka przymtużye 
Już lektykę uwolnić chce od importuna5 
Aleć ná nich weyrzała życzliwa fortuna 3 
Kiedy. iuż iuż Alektra wytaczała miecze; 
M dał śię Krol Melander między.one przecze. 
Miękkiemi Sardy: fkiego affekt ftowy błaga, 
Widząc dobrze co myśli, czego $'ę dom:ga. 
Uuu2 


Asgienidy Część Trzecia, 
Miey wzgląd gościu ná ludzką (rzecze) niedoléné + A 
Miefx, že wfzędźie przy rožy fxczepione ofiręgę, ' 
Tákci wfzyfikie przyfmaki nafzey śmiertelności , 
Pełne zkrytych goryczy , i kelących ości ! 
Siła mus ma nad wolą, á dufzney potrzebie, 
Nie człowiek , fam śię Bofki zakon nie odgrzebie, 
Ufiaią wfzyfikie rady, prožno do ratufza, 
Kiedy śię z śmiertelnego ciate naprze dufza. 
Trudne tam e dobrą myśl w naymefelfzey chwili, 
Kiedy komu zewnętrzny bol fyki pomyli, 
Dopiero człowiek wefoł , dopiero śię śmieje, 
„Aż ióko ofirą kofa kwiat podcięty mdleie, 
Coż i nam bydź milfzego kiedy może Panie č 
Nad twą konwerfacyą, nad twe obcowanie? 
Ale taka odmiana zdrowia moiey Corki 
Przefzkodą :  ktoz z naturą może iść ná (pôrki ? 
Lecz to iefzcze przed nami, iefzcze nie uciecze 
Ta ućiecha , choć nam šie godźiną odwlecze : 


Tega człek niech żałuie, potym śię niech [meci , 
Co-mu tuż wiecznie z garści fortuna wykręci. 
Ale cxeko kiedy chce, powetuie fhadnie , 

o 


Ten złodźiey zutro wroci, co dŹiśię ukrądnie, 

Chociaż ma pełne nożow Krol Saréjú/ki płuca, 
To fłyfzący ; nie wściekle iego przyisžň rzuca: 
Niewie , czego śię ma iąc; fam śię z fobą miefza, 
A Argienis tým czafem ku miáftu pofpiefza, 
Zdarfzy śię (idko nowią) zollrey prawie wędy s 
Dopiero (we uważa, i Qycowfkie błędy. 
Aleć i Melander dłużey šie nie bawi, 
Owfzem Radyrobana ná mieyfcu zoftawi. 
A mając fługi z foba i Alabartniki ,-. 
Nieść się każe ná gorę došiadtízy lektyki, 


Koniec Części Trzečiey. 
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HISTORYI o ARGIENIDZIE 


CZĘSC CZWARTA, 


ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


Radyrobanes zá docieczeniem fortelu f%ego, różne myśli z gnie- 
mu izabalczywości przed śię bierze, toż przez leje fivoy zelżyć ná 
fłńwie Argienide fanomi, 1 wfzyfikie tey fekreta , ktorekol- 
wiek od Seleniffy miredžiať, yráwic ušituie, 


Ako frogi Odyniec , i żubr rożdraźniony , > 
Gdy nie po mieyfcu ręką ftrzelecka trafiony s Furya Ra. 
ležli mu z oczu ginie, na głos ślepo bieży, dyrobange 
A po grzbiećie ogromnym fzczeć, albo śierć ieży $ fowa. 
Z gory ftąpa, łeb zadrze, gniewa šie, i burzy, 
Gwiżdże nozdrzem; z ktorych mu fzczery ogień kurzy : 
Więc ná zgniłey, nie maiąc winowayce, kłodźie 
Mśći śię : dźik ią kfem śiecze , żubr ją rogiem bodźie. 
Ták i Radyrobanes , im z wyžízego zczytu 
Swoiey zpadnie nadźieie 3 pełne ferce zgrzytu , 
Pełne okrutney pomfty , tak wściekle zajątrzy „ 
Ze mu śię tylko na wierzch z pierśi nie Wywnattzy: 
Zbladł iák trup, oczy mu krwią zaydą : nos obwišnie, 
Z daleka ftoją fłudzy , żaden śni piśnie , 
Jakby błądził po brzegu niepewnemi kroki, 
To ftoi. to portału, to zaś bieży wfkoki. 
Coraz názad wracając, infzą ścięfzką chodźił s 
Tylko tego wyglądać, rychło będzie brodźił. 
Wiłyd gniew, iżal, razení go ttzey opádna fępi; 
Każdy (wym nofem kiuie, każdy ferce ftrzępi. 
liwnie widźi „Že podrw:ł: napilawízy złotem ; 
Fłotem zmazął: Ť fnž mu umykać z żywotem 
Zhoiecko przyydźie, gdy tak dar (woy ofzkaradźił 
Teiaz widźi, že dobrze Pirtyganes radził. 
A s 
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* Argienidy Część Czwarta, 

Paa cy 9 dy RENY č A 4 

Widzi, ále śię wltydži, pokazować konu, 

1 przyczyniać śwież:go , do pierw lżego fromi. 
Skutek rady potwierdza ; ale iuz po czaśle , 
Zwłalzcza tam, kędy grzefzyć dwarazy , nie da šie, 
Nie chce człowiek znać orzechľk, á mi 

. Zwykleby rad Radjcawił každy fubfiytuty. 
Pierwši nam to Radźicy zoltawili Wípadku , 
Adim Ewę, tą węża Iwoiemu upadku 
Naditawia ; więc że diabeł ramta był gadźiną + 
I dźiś zawodźi, i dźiś grzechow ieft przy: zyną: 
Kto go dociekł ? kto wydał? dni śię uš erzy 5 
Dnie, fapa , ręce łamie, i choć śię iuż fzerzy 

Ciemny mrok, iuż zsgsfła zorza, nic hie baczy. 
Dopiero Wirygane: , kiedy bydź ináczy 
Nie mogło, ośmieli ślę, wprzod zmyśliwfzy fobie 
Takowąz fantezy4, i gniew ná wątrobie: 

Pocznie mowić do niego , zafzedfzy mu z boku, 

Jużeśmy śię tw Ktolu doczekali mroku : 

Coż čie tak ubefpiecza ? že jakby ná celu, , 

Jeden ślę wfzyftkim ftawiafz ; nie oraz fortelu 

Z ferca wyday , niech ná twym hie czytaia czele , 

Co myślifz, či, ktorych čie obftąpiło wiele. 

Kędyż nam wzdy džišieyÍzy nocleg śćiele łoże ? 

Ieźli w mieśćie? ktoż, prze Bog! upewnić nás może 

O przyjážni zdiadłych tym poftępkiem ludźi ? 

Takli šie w nich prętko ftrach, i pomíla wyftudži 8 

Zeby i oni tobie, i tyś im mogł śmiele 

Ufać ? iużeśmy z gośći inž nieprzyiściele ! 

Więc podź ná wczas do (woiey , moiá rada, foty 4 

Porzuć žiemie > ktora čie wdała w te kłopoty. 

A tam śiadfzy z wiernemi konfidenty fnadnie, 

Coby robić w tey mierze, fpolob śię napadnie. 

To, choć mu Wirtyganes prawie kładzie w ulzy , 

Nie fucha: oczy mu gniew wżźiął , á żal go głulzy. 

ž iedenafta biły w zanadrzach zegarki , 
go fama ciemność wegnała do barki 5 
NA ktorey fkoro fwego dopłynie akrętu , 


y 
z takiego ciimetu. 


Rozdžiať Piermfzy, 
Joż mn rozum przyltąpił : jednak że gniew dźiki 
Miłość wygnawfzy, w kościach opanował fzpiki, 
Obrazek Argienižžim , ktory w iedney perle 
Ná pierśiach nośił > fpodniey rozpiąwizy ingietle , 
Ach! ciężar niepotrzebny nad wfze, rzecze, brzemię ) 
Oraz z karku-zerwawfzy , fozbiie o Žiemie, 
Potym ná Wirtyzana obie oczy rzuci : 
Sprawię to, że dźiśieyfzy dźień barz cy zafmući 
Meltandra , niźli mhie + i tego dokuźę , 
Ze mu tę iego core od ferea odrażę, 
A jeżeli śię ná mnie, iáko tulzę, da, 
One zaraz wśćiekłemi zębami pokaľa, 
Wydrę.pokoy ftárcówi z iako kruche drzewcs ; 
Oraz złamię y fławę chardey lego džiewce, 
Nafiąpię na ićy cnotę, zedrę iey tę kralę ; 
"Ták lerce, zażalone wefelem napaię. 
Potym ( ieźli Bog zdrowie, fzczęśćie fortuna dá) 
Nie zániečhám i woyną obłudaego dżiada. 
Więc mi bez omiefzkania, kąłamarz 1 z piorem 
I papier-niechay dadzą : (wą ręką “ná ktorem 
W takowy fens (if pocznie : Tegom nie uważał; LIR Ra. 
Gdym twolich nieprzyiaćioł nie dawno porażał dyroba- 
Meleandrze, w zaftępie przybywfzy tu wodnem , nelow do 
Ześ przyiaćioł , ( co w fokie uznawam ) niegodnem: Meleandra 
Przeprafzać, i zafowáč przyydźie mi fwobody 
Tych , ktorem w twe tyrśńftwo podrzućjł naredy. 
Wydatlzy čie z obierzy, inz i śmierći z garła , 
Kedy čie złość fzkarada twoia włalńa wperfa. 
Mogłeś mię tež uczćiwiey z [wege pozbyć grontu ; 
Rez obelgi, i bez tak idwnego affrontu 
Z łafki mey kroluiący. Ktoz nie poftrzegł wczora $ 
Kiedyś i fam, i twoiá Corka wrzeczy chora , 
Z megośćie ślę namiotu , ktory ftał nád morzem, 
Porwáli „zdrady iákiey$ obegnani tchorzem : 
Zeby tó kołzty moie, i ták wielkie ftraty 
Bez rekompenfy ufzły, ztąd ze mną rozbraty © 
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Argienidy Część Czmartá. 
Znślą lifa po sieri: ktož temu uwierzy ? 

Zeby m já Čie chciał fapaé, ktorym čie z obierzy 
Wieczney wydr niewoli; i czegoś niechętny , 
Zeby żył. żywotem dał woynie oboiętny 
Podobnom w [tan małżeśfki twoiey pragnął Corki ? 
Gdyś wzgardźił , i pe czytał, mnie miedzy wybiorki, 
lam śię do raptu udał ? jam zdrady gotował è 
Nazbyteś sie z [wą Dá mą Bračie ofzacował. 

Jiko>y krew wfpaniała Surdyń skiego Domu, 
Náruízoney czyftośći"nie chce cierpieć [romu, 

Tazby, Panną tytułem , á iuż. chłopiem parchem 
Tracac > porozuniesie malač z Poliarchem , 

Sprolnym gachem lákiemsi ( ktorey nie džiš czepce 
Należą ) ŚSardińfpiego Kroleftwa náltepce 

Po Ra yrobaneś + rodzić miała ? Boze 

Nie day ! áby ná dom moy padło to poroże, 
Zdecht.$ dziadu ? podobno nie śniłoć śię o tem + 
Jákby čie warem oblat, iakby čie pchnął grotem, 

Tak jeft, ták Melandrze, tu raczey oftrožnym 
czoraylzym ftrachu cale prožnym. 
ktorąś ty Pallada 

e fztuką , tika pofzła zdradą, 

mi wytłumaczę fłowy : 

Poliarch Šie“pod płafzczem tait biafeygľowy. 

Tego twoiá Argienis w pokoiu żywego , 

A w Kościele chwaliła złotem odlanego. 

Coż tedy teraz trzymafž o tókiey Patience? 
Ktora fobie ták długo chowóła.m łudźieńce , 

Zákazu śni waząc Oycowfkiey śiwizny , Ž 3 
W zamku, zkądeś pod gardłem odftrychnął mężczyzny. 
Niechže čie prożna o niey nádžieia nie puízy : 

Bo (koro môje tego dofłyfzały ufzy , 

Wftydźiłem šie fam siebie; á zá te przeltrogę s 
Wydžigkowáé šie dobrey fortunie nie mogę. 

Przyznam śię, kiedym (woie przypławił tu flotę, 
Rozuwiejąc , że wflzędźie tak kochaią cnotę 


Miałeś bydź; niż w w 


Onać to Teskryne , 
Ochrzčiť : tá ná či 
A żeć to rzetelne 


Rozdžiať Pierwfzy 

Panny; idkw Sardynii, pragnąłem z aiey żony 3 
L:cz niegodna i łoża mego , i korony. Ę 
Tum či siła powinien, że mogąc zbyć z domu, 
Nie chciałeś mię zarażać 3 infzemu ią komu 
Chowaiąc bez twey hańby, i bez iey ofławy. 
Myśliłem ( fzczerze pilfzę.) wśieść ná lwoie nawy : 
Miey fobie (woig Core, niech či rodźi wnęki 
I bez męża ; miey lceptrúm z Koroną z mey ręki. 
Ale żebyś z nas nie drwił , z4 wydatki moie, 
(Zámilezs ludzi , ktorzy fzli w śmierći podwoie, 
Nišprzedaynych prac moich przy ztrudzonym zdrowiu + 
Zámilcze (zkod ná morzu, lądźie, pogotowiu ) 
Część wydatku mi odday ; choćbyć z twego fkarbu, 
Słufzna była całego upomnieć śię karbu. 
Nim od niewdžiecznych portow {wych rulzę okrentow s 
Trzyfta mi, ( radzę ) rozkaż , wyliezyć talentow, 
Zá ludzkość či dżiękowść ; kiedyś ták zatwardźił 
Serce nieludźkie, żeś nig fam pierw(zy pogardźił , 
Manmi:z4 rzecz niepotrzebną : fzczerość z tey przeftrogi 
Poznafz, áčzbym był i w tey nie chciał či bydź (rogi. 

Sowie oczy Rodzicow w dźieciach : bo tam ślepi. 

Kedy trzeba naybardźiey , i paźrzyć naylepi. 
Ieźli ich kto przeftrzeże , nie wetknąli palca £ 
Nie wierzą: á ten gorízy zmiie i padalca. 
Dla tego wprzod fąśiedźi, i baby ná trečie « 
Niźli wy, co šie w wafzych progách tato, wizčie. 
Mnieč źał moy ktemu przywiodł, że dźiś, (iáko widzę) 
Sam twey zbędę przylaźni , i Corkęć ohydzę. 
Lecz i Samfn pierwfzego nieftrzyma impetu 
Affsktow , ieźliś tego nie wiedźiał (ekretu, $ 

Wielce śię fobie w onym podobał dowčipie 5 M yfyła z 
Tufząc Radyrobanes , że piafku nafypie 3 litem. 
W oczy Meleandrywi : iuż pełne tručizny 
Serce , na żywe rany poczęło brać blizny. 
Już mu nie rák dalece gniew , wftyd, i żał fzkodźi , 
Już go pomfta , i cudze utrapienie chłodźi, 

A 3 


6 Arotenidy Część Czwarta, 
Nie pleczetuie liftu, śże w przody zwoła 
Brzyińcioł , ktorzy fkoro ftaną koło ftoła, 

Z uśmiechaniem ták fira(zne czyta im pafzkwile + 


Choć sie drugiem niezdadza ; żaden nie miał tyle 
Bezpieczeńftwa , rozradzać : Zwyczay niewolniczy, 
Przypodchlebić , i každy przymilić ślę życzy. 
Wyfiawiają on koncept: toz kogoby z lifty 
Naznaczyć , á-lák tufzą, zgubie oczywilły , 

Każdy poda infzego : Krol , i ná fwych frogi j 
Niechay (rzecze ) Podwoyfki, nie wie żadney trwogi; 
Niech go Meleandrowi odda, ktory dałćj 

Już do zwady, przyczynę : ieźli ielzeze zgwałći 

Pofta © to okazya nowa do żałoby, 

O iákož niezliczone do pomfty fpofoby ! 

Ktorey zdawna pragnący fád iednym żołnierzem 
Wartyjabes, polelfkim odžieie go pierzem. 

A ten głupi , o żadney nie myślący zdradźie, 
Fortunatem śię z oney:legacyi kładzie. 

Więc fkoto noc białemu uftąpiła dniowi : 

Wziął Hf, i wśiadfzy w barkę, płynie ku brzegowi, 
Wie o nim, i iuż fmutnym Melesnuer wiefzczy 

Sercem, iuż mu ná blízki kłopot głowa trzefzczy, 

Boli go nieprzyiemne z tym gościem rozftanie : 

Takież zá dobrodžieýftwo wźigł podžiekowánie ? 
Nie fzkodę , by naywiękfzą , aleby śmierć wołał; 
Ták okrutnie wczorayfzy poftępek go bolał. 

Więc widzac kilkunáftu prżyjśćioł przed fobą 4 
Pocznie z wielką przed niemi fkarzyć śię żałobą + 
Przez całą noc ná oczach moich fen nie poftał, 
Zem śię z Krolein Surdń/pim ták nie ludzko roftał ; 
Gdy nie miáwízy pewnego dokumentu zdrady”, 
Wielkim kofztem odfzedłem fprawioney biesiady 3 
Bo czefto podobieńftwa mylą, prze Bog żywy ! 
Coz iuż o nás świat rzecze? tylko troje dźiwy ; 
Wfzyftkie moje fortuny i z čiafem pofpołu 
Byle fławę ocalić , niech idą do dołu; 


Meleander 
żałuje. 


zdžiať Piermfzy 
Dobra flama po śmierci, druga człeku dufka? 
zła > E700 již J iącego umierać przymufza, 
Miec lebiey w dobrey umrzeć, niž we złej Żyć, bo tę 
zech rodži, piekta pís i; w tamtey niebo cnotę. 
Zádnym ła pretexte, nie mia bydź wyęnany, 
Co nám był iáko z nieba w z złym 
Rzekł, á chod tego wfzyfcy nie (tuchź 
Stali milczący , właśnie zalypáni 
Archombrot z tjrymedem, do razu 
Bo oni byli pierwét ten ogień z 
Zdrad £ ich dočiekízy , ż 
Przeto śmiele Arebmbrat : Krolu , ( rzecze ) Panie ; 
Jeden z nás džišia musi przekonány zoftáć, 
Bo ślę oba bez grzechu nie możemy oftać, 
Albo Radyrobanes , albo ia bez kaźni 
będę. lá ieżelim nie fłulznie przyłażni 
Narufzenia przyczyną © podeyme (wą kare: 


my wýdarli? 

Prze Bog! czy nie čiž by-cię obronili: kárli ? 
Gdyby Bog ,. ktorego to {prawita opieka, 
Nie rkhął w ferce dla twego ratunku człowieka. 
Raczey mu dźiękuy że ták o twym zdrowiu czuły, 
A porzuć nie potrzebne ná ftronę (krupúty. 
Chyba przyiažň Jardjń/Ra w tey u ciebie cenie č 
Zeć dla niey, twe, 1 Corki twey znośne wiežienie, 
Wfzyftkim šie w Archombrscie podabała żywa 
Swoboda ; śle ferca naywięcey przybywa 
ďvgteniážie > tak z fobą ćicho mowi : iužči 
Ten obrzydły importun ná morze śię puśći. 

Jelzezem či tdk od śiebie nie obfzedł dalece., 
( Qdpowie Meltaňder ) żebym i opiece 
Bofkiey „i was obudwu miał uwłączać cnočie + 
Tylko mi o ofławę chedźi Arcbembračie, 
I złość ludžkich iczykow, že to kiedy ná Dom 
Moy padło ; ten uwierzy , kto rzeczy niewiadom. 


Aratenidy Część Czwartą, 
Ale ieźli śię wam zda do niego wyprawić z 
Zal ztąd , i moy frafunek niemały obiawić : 
Stoiąc pod przyiaćielfkim , že ták blizko miaftem, 
Wôlsž fpać ná okrečie , ná wietrze pod mafztem 
Prośić go, áby z námi ielzcze zmielzkać raczył , 
A fwoiemu powrotu infzy czas naznaczył , 
Tym czafzem prowianty „i wfzełakie (piże, 
Jako źwierzyny, mięfa , nabiały, i ryže, 
Niech w pobližízych fzafarze gotują folwarkách s 
A potym ná ładownych wyprawują barkach. 
Dam pieniądze żołnierzom „ dary przyjaciołom , 
Ile tyiko moiemi fkarbami wydołąm. 
Ták gdy wízyftko uczynię , cokolwiek należy, 
Albo śię niecnotliwym ięzykom zabieży , 
Albo rež iuż i mało człek ná nie dbać będźie ş 
Ktoż święty mogł dogodžié wfzyftkich ludźi žtzedžie ? 
MW dźięczność zá dobrodźieyftwa wfzyfikie cnoty krasi s 
Niewdźięczność miłośierdźie , w fercu ludźkiem gasi. 
Nád niewdźięcznika ( momwia )nic źiemi nie cięży 


Gorfzego: bazyšifzka , i (moka zwycięży. 


ROZDZIAŁ WTORY. 


Meleander wźiqm/ży, lij od Radyrobanefa, í mic m nim 
dobrego nie rozumieiąc , w blizki pokoy wchodźi , zá ktorym Cor- 
ka idžie, gdźie ow lijk czytatąc, naybardźiey go m tym mieyfcae 
umaza kędy śię Poliarchowe z Argienidą mydaią fekreta. 
Styfząc te Krolewna , prosi Oycá „ áby czym prędzey Seleniffy 
wezwóc do Siebie kazat, ále ta fortelną wymowką x ich sig 


czu i ręku iydarfzy „ do Joego umyka boksiu, 


Ož iáko wfzyftkich ná to Krol obaczy zgodę, 
Tymouyiźie gotowść káže sie ná wodę, 
Rzeczy ten do żeglugi należyte zbierał + 
Gdy dają znać , że we ďrzwiách ferhńfpi Gener $, 
Wfzy cy czekáią, z czymii ? śle zataz z czleka, 
Iże ieden , uwaga wydaje śię lekka, 


z 


M elean- 


Rozdžiať Vtory, 

Meleander © zdrówie Pańfkie mile pyta z 
Ow iáko był nauczon:; z tych liftow wyczyta 
Twoia miłość o wfzyftkiem, odpowie: i onę 
Ramotę dawfzy w ręce , uftgpi na ftronę 
Wrożąc Krol, że nie miało bydź nic fpokoynego 
W tym liśćie, do pokoiu pofzedł naybližizego, 

Pofzła Argienis z kilką Ssnatorow zá niem, 
Drudzy wlzyfcy zoftali, iego rozkazaniem, 

Skoro pieczęć odedrze ; ná pierwfze ufzczypki, Meleander 
Twarz mi affekt od ferca opanuie chybki. czyta lift 
Brwi marfzczy , fępi czoło , każde fłowo liczy ; Radyroba: 
Tož iáko śę doczyta, gdźie fławę kaliczy 
Corki iego, a oraz #aliarchi wfpomni, 

Ztrepi śię nieftychanie, i nigdy -ogromni 

W ładogromny J piter nie toczy -poftury , 

Gdy ręką rozgniewaną piorun čiíka z gury. 

Oczy mu śię odmienią, 4 minutą iedną, 

Raz goreią , drugi mu nagle fktonie bledną. - 

Zadrzy z gruntų, ręce mu dygocą, że karty 

Owey ledwie dotrzyma: toż gniewem zażarty , 
Jefzeze wątpi, kogo nim oktutnie pochwyci : 

Corka, Radytubases, iPoliarch ; či či 

Serce mu zakrwawili ! iakby go po kęśie 

Ukrawał , kázdy mu śię włos ná głowie trzęśie. 
Wizyfcy zdechli patrząc naň, nikt ffowka nie trunie 3 
A ten śię do poboczney z tąż furyą (unie 

Komnaty : Argienilžie iść zá [oba każe , 

I zaraz iey on pafzkwil bezecny pokaże. - 

Sam uśiadłfzy na łożku, wzrok w nie wlepi chćiwy » 
Raz żałolny weftchnieniem , drugi zapalczywy. 

Kiedy czyta Argtenis , ftralznie šie turbuie , Argienis śię 
Ale że nie we wlzyftkim wibną śię bydź czuie, fprawuie, 
Nie tak ią wftyd, ike gniew do pomity ochotney 
Z krzywdy wźiął oczywiltey , obelgi fromotney, 

Zał do tego, że iey iuż fekreta wydane , 
Krore, že dorąd były przed Oycem milezane, 


B Obawia 


10 Argtenidy Część Czwartą, 
Obawia śię nieboga, áby w podeyrzenie 

Nie wpadło z Poiiarchem iey ztowarzyfzenie. 

Wíkok pomyśli, gdźie dźiura? ktora z takiey ćieśnie ; 
I tak śię rzeczy one wydały niewcześnie, 

Nie długo myśląc , zaraz ná myśl iey to padnie, 

Ze śię z cym Selení/a bezhożna przekradnie. 

Więc że milczeć, i myślić w ták nagłym terminie 
Czas nie da; do Oycowíkich nog śię chyżo zwinie z 
I pomiefzánym głofem : inakízey fprawoty, 

Ná ten zarzut nie czekay po mnie Oycze złoty > 
Nie dam, nie dam počiechy nieprzyiáčislowi, 

Ani inízey obrony moiemu wftydowi 

Szukać będę , okrom tey, že wiele lat licze , 

Przez wlzyftkiem či śię zawize , moy drogi Rodźicze 
Podobała, iu tak oftrożnego Qyca, 

Nigdym nie zarobiła do ftatku ná boyca, 

Tego tylko, Panie moy, przyidžie mi śię fprawić , 
Zem śię Poliarcho wi śmiała miękfzą ftawic , 

Gdy- mię przez żywot, ktory oboygu nam wroćił s 
Upralzať , iako zboycow w onę noc uktočit, 

Zeby tego fekretu przed tobą zataić, 

Więc gdy to nieba chčiaty z cudzych uft: zagaić: 7 
On to, on, ktoregošmy zwali Teoktyną 3 

A že rzeczy tym więcey , im odlegley (fyna , 

Chcąc mię poznać , zmyślił płacz , i fzaty niewieščie + 
I kiedy Selenifi w. Syrakuzkím mieśćie 

Ná (wych była ofiarach , (nadž z rozkazu twego , 

Do zámku go przywiozła wizylłkim nieznanego, 
Lecz on takiey śmiałości , poki śię tam bawił , 
Niefłychaną fkromnośćią:, i ftarkiem poprawił. 
1 mnie raczey chčiey wierzać, Oycze moy, kochany ; 
Niż zboycy Sardyń/ą'emu , że dotąd nieznany 
Wfzyftkim nam áže kiedy więkfzą, niźli meíka 
Łotrow Likagienswych pomordowat klęfką 3 

Ktora śiłę i fameś przyrownał Palladźie : 

To zdrada  możeli bydź przyrownana zdradzie č 
Gdy šie tryumfem oitym miedzy nami wydał, 
Przyznał śię, kto, i co był : i że šie nie wftydał 


Rozdžiať Pierwfzy 

Igły, śni kadźiele, to warniąc (obie, 

Zebym iá z Seltnifą milczałyśmy obie, 

Wroćił śię potym , i fam znałes go ná dworże ; 
Jákowych był przymiotow , po twym nań faworze 
Każdy mogł kolligowść, ieźlim w tym zgrzelzytá: 
Zem milczała, i żem či go nie obiáwifa , 

Zá tom winna karánie % bądź fam lędźią itys 

Ze dotąd bez nagrody fobie nalężyty 

Człek ten żyie , i iego zafługa pamiętna. 

A ieżeli čie też tam rwie myśl oboiętna, 

Zem Panną bywfzy, fekret iego teraźnieyfzy 
Trzymać śmiała , do głowy naynieprzyiaźniey(zy 
Sobie śmiem appellować , kiedy*mię w tym .rážie 
Chciała mieć Selenifa : niech świadczy © zmażie 

Tá , tá wiedma : czego twe nie fłyfzały śliczne , 
Qycze moy, ufzy , progi 4ż zá ograniczne 

Przedała nićcnotliwa : pewnie dla korzyśći , 

I mnie , i ftarą cnotę málac: w nienawiści. j 
Tey przećię niewinnośći moiey wzywam świadkiem 

1 ieźlim wykroczyła takowym upadkiem , j 
Ná niechęć drogi Oycze zarobiwfzy tobie , 

Abom przećiw panieńfkiey zgrzefzyła ozdobie, 
Oboje to tá ręka ufpokoi tufzę , ; 

Krew cnocie , Rodźicowi kiedy wroći dufzę, 

To mowi, 4 za nogi Oycź pilno sčiíka , 

Czafem nań poyrzy , czálem łzy gorące pryfka, 

łeźli kto ná to patrzał , niktby śię nie džiwif, 
‘Ze ią wolną ofądźił „i ufprawiedliwił, 

Jednak przečie nie zaráz ufpokoić može 

Starzec myśl rozerwaną ná rożne rozdroże. 

Z Radyrotancfem Się zaraz trzeba zwadźić , 

Ze fławę iego dźiewki chćiał ták ofzkaradźić. 
Ofławy šie zaś bois bu kiedy co kupi, =. 

Nierychto trząść przeftánie gmin pofpolfiwa głubi. 
Nade wízyftko, co w głowie utknęłe mu głębi, — 
Ze to ferce Poliarch. Argiemidźie źiębi 

Do Radyrobanefi : to gdy ftarzec myśli, 

Owa co daley barźicy , i tym prosí «isli „ 
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Seleniffa 
przy(fzła. 


12 Argiendy Część Czwarta, 
Zeby tu Sl nifa Z iego rozkazania , 
Bez wfzelkiego fłaneła zaraz omiefzkania. 
Tedy wfkok Mejeander odźwiernemu rzecze : 
Biegay do Selenify niechay n'e odwlecze , 
A zaraz niech przychodźi, Wfzyfcy śię zdumieli; 
Czegoś ślę domysfáli, á nie nie wiedźieli 
Zkad on zgiełk? i co była zá przyczyna iego ? 
Tak przeć ę rozumieli , że coś niemałego. 

Tym czafem Selenis , chociaż iuż poftrzegła, 
Ze to cóś niezwykłego , do Krola przybiegła. 
Ktorego obaczyw(zy sámego z Krolewną , 
Zrad przyíztego kłopotu bierze wrożkę pewną, ` 
Kiedy do niey Argisnis , iśkoby ze sfory , 
Lube Očiec , lubo iey gniew potufzył fkory, 
Skoczy , i głofem rzecze : przez Radyrobana , 
( Niczym infzym nie możefz bydź obowiązana ; 
W nim zywot, w nim grob tobie ) powiedz prze Bog żywy ! 
Słyfzy Krol, i moy i twoy fedžia fprawiedliwy. 
Com iá zá ípotek Pannie nieprzyftoyny miała 
Z Poliarchem % iuż powiedz , żebyś sie nie bała. 


„Jużem iá twoie zdrowie warowała wprzody , 


Powiedz wfzyftko , á wlzyftko bez wfzelkiey ogrody, 

Jóko trup Seleni: ftanie , niefpodźiany m 

Przerażona piorunem, przečie w farbowanym 

Sercu śię chce pokrzepić , i w wybladłey fkroni , 

Wrzeczy to owe fkargi nie należą do ni. 

Coż to ( rzecze ) za płotki? i czyieś wymyfły © 

Jam z Radyrebinefem przyjaźni ták fčifty 

Nie wiodfa, io twoiey z Poliarch'm nie wiem , 

Choć mię fpałą ogniftym ná wągieł zarzewiem. 

Juz ( Argienis odpowie) zá šiečig „ iuż rygle 

Zapadły : prożno fkakać kiedyščie ná igle. À 
Prafzkiem fłowko myleci , choć flo cugow końi 
Założy, nikt mie cofnie, áni go dogoni. 

Czytay, Radyrobanes co pifze zá žárty. 

Lift iey zatym do ręku podźie otwarty. 


Rozdźiał Wtory. 

jako długo Poliarch dźiewką miefzkał z námi, 
Jako wiedząc rownośmy czcili go z Bogami. » 
O wlzyftkim zgoła pifał , i piora nie fkąpił ,. 
Ná koniec ná mą fławę, ná moy wftyd naltapiť. 
Co ieżeliś przed obcym człekiem zniofła kawić? 
Lepiey to fwemu było Krolowi obiawić. 
Teraz iuż praw befpiecznie beż okoliczności ; 
Praw , bom iá do Qycowfkiey wfzyfłko wiadomości 
Doniofła : iuż i Siebie nie ochraniay , i mnie: 
Będźiefz prawić w gorącu, nie chceízli ná źimnie, 
Nie mierźiał Meleandra gniew on w 4 gźenidźie, 
Zwłalzcza kiedy o awie mowiła , i witydźie. 

- Myśli fobie: gdyby śię tá w czymkolwiek czuła, 
Pewnieby Ssleužfy nie tak śmiele kłuła. 
Więc rzecze : nie chcę w tákiem ffucháć zámiefzániu“) 
Leépíza wiarą, niz dotąd , o (wym ofzukániu 
Powiaday Selentfo , jak co było rzędem , 
Dawno było powiadać., i żadnym śię wzgłędem 
Nie trzymać, áleé i to pierwfza część pokuty , 
Wyxyznác grzech (ivoy pramďáňvie: coż čie prze Bog! ku ty 
Przywiodło bezbożności č že rzecž ták taiemna 
Z ciebie Radýrobanes uíťy(zat przedemna ? 
Chwieie ślę iak osika 3 nie foi, lecz fkacze, 
Przekonana nie mowi, śle baba gdacze. 
Tož Krela pod kolana uchwyćiwfzy nifko $ 
Jużem enego świata , iużem grobu blifko + 
Krotko powiem, o Krolu, powiem prawdę iftą s 
Swięta ieft idko Anioł , iáko Pallas czyfłą , 
Argieni: Corka twoiá : coż przewrotnieyfzego , 
Słońce widźieć nad Krola może Sardyń/kiego ? < 
O czym wfzyftkim lepiey śię fprawić możefz Panie, 
Gdy mi krotkie darowác ráczyíz poczekánie , 
Ze,šig wrocę z pokoiu; 4 z Íkrzynie zamknienty , 
Ná toć pewne dowody dam i dokumenty. 
Zgainąć wfzyftkie fkrupuły , iežli je mafz w głowie, 
I czemu Krol Sardyńfki w przod śię tego dowie č 
O wfzyftkim będźiefz wiedźiał > ná oftatek ile 
Bawię śię tu, że dłużfzey nie wynidźie chwile, 
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14 : Arátenidy Część Czmartá, 
Nim powťoce , fzlubuięć , i przyniole lifty, 
Ktore oczy otworzą w tákiey (práwie mglifty, 
Rzetelna Meleander obietnicą zdięty ; 

Idźże , á ftrzež, žeby tu nie były wykręty : 

Idź , á wracay śię rychło, i nie czekay pofła 
Patrz , żeby śię nikogo'rżecz tá nie doniofła. 

Acz nie barzo Argienis o tę zwłokę ftoi , 

Lecz bronić nie śmie , bo śię podeyrzenia boj. 


Selenifľa Z — Ale rá fkoro z oczu oboygu im zginie, 


(oba. 


Biežy przez śień, idžugiey {podnice podwinie. 

Dopiero -iáko (wego dopadła pokoia , 

Dizwi zamknawízy: znowum iá chwała Bogu fwoia, 

A ná com zarobiła (wym ięzykiem fkorem 3 

Samá bedei ledŽia , i exekutorem. 

I nátožes.ták długo żyć ná swiečie miała ? 

Zebyś śię zá (prosny grzech śmierći doczekała 

Nielzczęśliwa niewiafto ! ktoż či rozum ż głowy 

Wyjął ? śleś wiedźiała j że to żyfk niezdrowy » 

Co go zdradą zarabiaíz ? opłakana płaca © 

Dia którey człowiek żywot, i dufže utracą, 

Kogoś uczyć umiała + 4 famaś oślepła č 

Lepfza więc rada w ftarych , w tobie śię iuż fkrzepła, 

Kicdyć niezbedna rządza złe myśli zaległą 

Raz żeś po tym młodźiku płochośćci poftrzegła ? 

A wzdy čig to omamił gdyś zá iego dźry, 

Cnotę , wiarę, Krolewne i zdrowie ; towary 

Zadna ceną, i złotem ńiekupne ná świecie > 

Zdobyłaś śię ná ftarey zawieśić tandečie, 

Już pozno Stlzn:(k : toć to cnoty pole, 

Serce rządźić rozumem ,'i trzymać: go w fzkole 

Męzney powśćiągliwośći + przenafzaiąc okiem i 

Wízyftko nád dobrą fawe pod fłońcem fzerokiem , M 
Lecz gdy śię grzech nie nada, m ten czas: go żałować, 

Zboiecki žal, i żalem fzkoda go rachować. 

Tedy przewiad# ná fobie bez wízelkiey urazy 

Rv grobanes , do tey wegnać mie zarazy? 

Iñfzey tego przyczyny nie widzę: bez mafa 

Zbycniąm mu powolnośćią iuż była ftaniała > 


Rozdžiať Viory, I$ 
Ktora kiedy pomierna, ferca ludzkie braci, Zbytnia po 
Zbytnia , lekkiey przyczyna wagi, i fmak traci, wolność, 
W przyjazni, á drugiemu ná oltatek zbrzydnie : 
Prze Bog! 4 mnie łakomitwo w nie wdały i brydnie, 
Komuž iuż w oczy weyztzę f do kogož uciekę ? 
Wfzędy grzech zá mną, wfzędy zá fobą go wleke. 
Czegoż wzdy niefzczęśliwa ná świecie śię bawię ? i 
Czemuż pierwízych cnot moich śmiercią nie poprawię ? 
Brzydźi-śię mną Argienis ; i fłulznie : Kral brzydźi, 
Choć nie zaraz , śle gdy raz mię znienawidźi , 
Wežmie pomftę z mey dufze, i. z głowy Przewrotney ; 
Krołąby i dźiś karze przyfadźił ftokrotney , 
Kiedyby śię dowiedźiał (czego w fwoim liście 
Zgubičiel moy nie pifał ) żem lá oczywiście 
Do raptu go, itákiey namawiała zbrodnie z 
Coż gdy śię domacaią i tego dowodnis? 
Pewnieby mię po šíwem włoczyli warkoczu. 
Lecz niech będą tak dobrzy , że mi tylko z oczu 
Kaža , gdžiez bez ochydy ( w ktorą nie rzkąc ludźi, 
Ale fame żywioły, i nature wzbudži 
Zdrada moiá wfzereczna ) będę? w każdey ćwierci, 
I minucie godziny; wyglądam (wey šmierči. 
Gdzie się tylko obrocę , kędy tylko ślędę > 
Wízyftkich myśli: uważać. niefzczęśliwa będę! 
A idko więc hak, ktory ná poł morza ftarczy , 
Každy miiś , każdy naň , co ge miia, warczy ; 
Ták i iá wízyftkim ludziom folą będę w oku, 
Sobie męką , frogiego kata nofząc w boku. - dzi 
‘Niech šie gizefznik zaprzebie , niech'i zd śmiat iedźie eiis 
Wfzędy świadka fey złości wedle Siebie miedźie, > ndk 
Sumnienie tej? tym świadkiem , ktory iednym rażem 
Sadži ‘i męczy ferce złości fwey obrazem. 
Gorzey czteka rzefznego nie potrzeba ścinać, 
Tylko grzech. Śmierć, Jad. piekło , czefło przypominać. 
Chyba, kto tego świadka uśbi „i uboł + 
Ten táko grzefzyć , ták śię i cierpieć nie bor, 


ROZ- 


Lift Sele. 


Argienidy Część Czwarta, 


ROZDZIAŁ TRZECI 


Zá odkryciem zdrad [woich Selenifa m defperacya wbadł/zy >: i 
fuž fama sie zabić umyšlimfzy , pifze kartkę do Meleandra ; do 
Argienidy , ktorey wfłyd. i niewinność Panieńfką nienarufzona 
wymawia. - Toż fama śię ná wtafňe głujfiwo ufkarzymfžy , zá. 
biia fztyletem. |. AMeleander liftem Radyrobanefa zturbo- 
wany , 1 coby x tego pofłem czynić, nie wiedzący , ufińie mu tylka 
deklaruje, że ták dotkliwym i w bopędliwości wyrażonym pi- 
fmom nie może dóć refjonfu. 


4 i W Içc lá Exekútorem, i fedžia , i świadkiem , 
nifla pifze. Samá lobie ; fwoim świśt przefrzegę przypadkiem. 


Porwie zatym kafamarz-, i papier , i pioro , 
A fłowy niepełnemi : Krolu, i ty Coro 
Oycá niezrownánego z kiedybym co gorzy , 
Nád śmierć wymyślić mogła , ktora ludźi motzý e 
Tobym pewnie ná fwoię záčiagnela fzyie ; 
Mała kara , zá moy grzech, že tylko nie żytę. 
Ze oftátek dni, ktore iuž zefzły wiek fcedza , 
Z mey włafney ręki koniec zadany uprzedza. 

Krew wam (wą, á mnie kleynot ofiarnię drogi $ 
Nie tak dalece podła, iefzczeby nią Bogi 
Błagać mogł ; poki ludźi * pety grzechom pera. 
Nie chlub śię, kiedy fłoifz ; iefzcze do wieczora 
Daleko možefž ubuść: á pokišmy żywi. 
Ludźieśmy ; śmierc káždego z nós:ufprawiedliwi, 
Więcz kaźni ták furowey ; i śmierci okrutny , 
Nie wielkość grzechu mego, lecz żal znaýčie fmutny, 
Ale ito, co mi iuž ofłatni dech pieie ; 
ldę w grob, śle niofąc od was przywileie , 
Kroremi i piekielne zmiękczyć mogę fędźie , 


' Ze , niźli grzech , pokuta'moi4 więkfzabędźie. 


Mnie , czy lofy przedwieczne ? czy przywiodły czśry 
Niefzczęfną! do złamźnia Pannie moiey wiśty, 
Wydałam głupia baba ( i dla tegom w grobie ) 
Sekret, w ktory nie chcący z4brnęłyśiny. oboie, 

Zdra- 


| 


Rożdźiał Trzeci. ` 

Zdráde Peliarchowę przy ták wielkiey cnocie, 
O: twoiey, święta Panno, iežlim co czyftočie 
Przydalá , ieželim co przydać mogła złego, 
Niebo ducha , a žiemia niechay čiafa mego 
Nie przyymie; niechay wiecznie mam gniewliwe bogi s 
Niechay mi ferce co dźień fęp wykluie (rogi, 
Przez wiek pierwfzy przyśięgam , ftrawiony bez zmazy, 
I przez zelazo , co śię wafzey mśći urazy. ; 

Tož fkoro on lift czarnym ebwinie záwoiem, 
Oddá fłudze , ktory ftał w śleni przed pokoiem. 
Idź záraz „odday , ( rzecze ) w rękę odźwiernemu, 
A on niechay Krolowi oddá go famemu. 

Tôž iey rzeczy konterłekt padnie ná myśl nowy > 
Dekret, i Exekutor śmierći iuż gotowy. 
To śię raž porwie ná šie , to drugi raz ftoi 3 
Raz śię umrzeć odważy, á drugi śię boi. > 
Już śię żegna z (wym żyćiem , juž okropnie gadá, 
Już iey ferce piekielna furya rezbadź4; 
Zaś wzdycha, i miękkie iey, odwážony poty 
Luby żywot i zdrowie, cukryią piefzczoty. 
Trefunkiem Panna była wefzła do komory , 
Jelzcze przed felenify ž poł kwadransa , z ktory 
Jedne tylko drzwi były do tego pokciu , 
Gdźie w oftárnim pływała Selenifa znoiu. 
Tá juž wyniść nie mogąc, ćicho w kącie dyfzy, 
I one wfzyftkie mowy Páni fwoiey fłyfzy. 
Nie wierzyła do tych czas, że z takiego grzmotu 
Trzaśvie piorun, tak, że śię doftánie żywotu. 
I JSelenifa widząc , že iey bez odwłoki 
Umrzeć trzeba koniecznie: iuż już idą wfkoki 
Od Krola , i ieżeli zaftaną ią żywą, 
Już czatu myśl nie kędźie ftwierdzać boizzliwą. > 

Tedy wźiąwfzy fzkatułę, ktora w keńcu łoża Zabiła šie, 
Leżała. dabędźie z niey złceone go noża: 
Sztylecik był niewielki, fadzony w iafzczurze + 
Ten pierwey, niżeli dług zapłacił natutze , 
Mąż iey kupił fynkowi, gdy był iefzcze mały , 
I šelinijja dotąd one fpecyały ; 


Seleniffa z 
fobą śię 
morduie. 


Cho- 


18 4Argienidy Część Czwarta? 
Chowatá , żeby zwykle w małżeńfkie welele, 

Syná fwego Diamir święćiła w Kościele. 

Więc fkoro śię wzrok oftrým urśźi żelazem , 

Rożnych iey rzeczy kupa ná myśl padnie rázem) ` 
Męża naprzod wfpomniała: ách niefzczęlne dary! 
Drogi moy, przyiáčielu , ktoremi ná mary 

Padnę w krotkim momencie : coż frożfzego niebu , 
Jiko. żyjąc, chćieć umrzeć + umarfzy pogrzebu 

Nie mieć ná człowieka śię zdało poftanowić ? 

Twoież moy wdžieczny fynu; i4 mam broń odnowić 
W mych pieršiách © ktore mlekiem; i krwią čie mátezyna 
Karmiły ; iuž či galną, iuž či wiecznie giną. 

A tu čigžko weltchnąwfzy , on Śmiertelny trzonek 
Bladą wargą całuje; iuż fyn, iuż małzonek , 

Z pomiefzaney uftąpi myśli iuž śmierć žá nią 

Sranie: Pánná też widząc co śię džieie z Panią, 
Niewcze(ną kinie boiaźń , wyfkoczy z komory 3 
Aleć i w śieni hátás fłychźć było fkory : 

Bo fkoro Krol przeczytśł tak ftraízliwa kdrtę , 

Zeby ią hamowáno, krzyknie wfkok ná wartę, 

Ale że tey do pierśi z nożem było bliżży 3 

Im ią ehčiáno hamowść, tym śię pchnęła chyžey. 

Toz ręce opuśćiwfzy , padnie iako długa , 

A po źiemi rumiana toczyła śię ftruga, 

Panná krzyczy , płacz łkanie czyni , i hatály ; 

Owi fkoro ze drzwiami wyfławią zawiály , 
Zmartwieli ná poftępek „i widok (zkarády , 

Tey tylko kęs głowicę z pierśi widźć blady. 

Dopierož Eyrymedes ( bo tam z Archambritem , 

I infzych ludzi wiele nábieg fo śię potem ) 
Dźwigdiąc ia od Ziemie , uczynek on gani : 

Což čie, prze Bog! do tego przywiedto o Páni? 
Ześ ták i famá ná śię , i ná (woich (roga ; 

Ale rá iuż oftatnie swiát żegna nieboga, 

I w fłup oczy puśćiłś, á otwartą raną 
Prowadźił dulze Charon (obie juž oddaną, 
Milczenie zatym wizyftkim , fzmer potym nieluby 
( ko w tych bywá rážiech“) powitanie ; czemuby 


Swa | 


Rozdźiał Trzeć, 
Swą ręką Selsnia padła? zrad i gadki, 
Jakieby ią do tego wagnaty przypádki ? 
Były. i niebiefpieczne wieśći między ludem ; 
Aleć śię i fam ftropił Krol tákowym "cudem. 
Nie miefzą ślę Argienis tym rozruchem, án 
Miłośierdźia , śni znać nienawiśći ná ni. 
Jefzcze podobno mało i tu pomfty miała: 
Ná to ślę tylko trochę w fobie żadumała, 
Co jey mogła fwą śmiercią Jelenia fzkodźić, 
Jákby śię (rogich plotek ztąd mogło nátodžiť 
Co Sycylia $ albo ( ktorego śię boi) 
Rzecze Radyrobanes è na toć dotąd ftoi, 
Tego czeka nad (żyją opuśćiwizy kotwy, 
Jako mu śę fzturm nadał, ktory puścił do twy 
Stáwy dźiewko ftrapiona : ná oko to, ( prawi) 
Widzę, že śię rą dtogą fekret moy wyiáwi. 
Ale niechay śię , ták chce, zlá furtuna fioży z 
Bez woli nic nikomu nie flánte sie Boxy 
Anużby tá niecnotá © czegom wyglądała, 
I inżem śię ftatecznie bronić gotowała ) 
Popełniwizy ieden błąd ták frogi, tak gruby > 
1 moie Z Poliarchem wywiefzczyła fzluby ? 
Na ofiatek Krol kazał ufiępować čižbie, 
I w záwartey ubrane ćidło ono iżbie, 
Wyniozfży , záraž pogrzeeść , kędy i nagrobki, 
Niewiem S zá Póeta napifał iey w zobki: 
Szlachetny gościu miidiąc te groby, 
Wiedz, kto tu leży: ali choroby, ROWE 
Divá kroc utmierá , kto šie fam [zkaradnie SW 
Smierci przy[adži s i [wą ręką padnie. 
Seleni Na, tu złey mielomomności 
Mfzcząc śię ná fobie, położyła kości, 
Przytrzymay kroku : á chod małej fztukí 
Ziemie, bez wfzelkiey nie miiay nóuki, 
Zóbamuy ięzyk od powieści xbytni s 
A nie możefzli? to go raczej przytni, 
: zs 
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Argienidy Część Czmartó, 

Lebiey żyć niemem: bo gadátge sitá, 

Czefto mfłyd zyfkiem , i [nutná mogiła, 

Tóką fobie dźić Selenifľa bie: 

NA tey nie tramá , ále zrofią fkrzypie. 
Ták ciężkie Meleanter wžiawízy w {erce rany , 
Káže rychło do śiebie rádne zwołać Pány, 
Krotko w iákim terminie fprawy iego , rzecze 5 
Jákim Radyrobave: affektem śię wśćiecze ; 
Jek bezecny lift pifał „' bez wlzelkiey uwagi, . 
Pełen kontemptu , pełen nieznofney zniewagi. 
Lecz wzaiemnym kontemptem odda śię zniewaga 
Gorfza, kiedy śię trzech fet tálentow domaga 
Zá (we fpezy ná woynie wyłożone nafzy , 
Rozumie, grożąc woyną , że ná nás wyftralzy, 
Choćbyśmy co chcieli dść, lecz ták wielkiey (umy, 
Zádne nie wyfzukśią w tym Panfiwie rozumy. 
Ná takowe affronty , nie myślący wiele , 
Trzebáby śię konięcznie uderzyć oń śmiele, 
Lecz iedná niegotowość wiąże ręce, druga, 
Jego świeżo pamiętna przećiw nam przyfługa. 
Jákoby od rozumu odfzedł , ták śię gniewa 
O wczorayfze, śle iuż i z brzegow wylewa. 
To mowił Melcander : gdźie byli przytomni Ą 
Przyiáčiele : co w liście, i ffowkiem nie wfpomni. 
Więc y : co Argienidg od niego potkało, 
Nie żeby śię to nigdy wyiawić nie miało, 
Lecz nie ehčiaf corki wiłydźić , ktora przy tym była + 
Ale rež i famemu tá potwarz niemiła, 
Zeby dżiś ż niego włzyfcy to: przykładem mieli, 
Jíko on o tym milczy, i oni milczeli, 
Jednak żeby nie wfpomnieć , nie zdá mu śię cale : 
Śturifi, ktorą te zśtopiły fale, 
Ze pewne rdiemnice , uchyliwfzy cnoty, 
Ra iyrobanofo iey wydała do floty. à 
Mnieć to tylko memu wiedzieć trzeba było, 
Alećby też nikomu i ták nie izkedźiłe. 


| "Rozdział Trzeci ` 

Chyba že kto, i rzeczy i fľowá wyfzpoći, 
Mięrkę w pokrzywy , złoto czyfte w miedź obroćle 
J Scienifa chóćiaż ręką (wą umarła, 
Zá to nie záftúžyfá moim fądem garta. 

Kiedy kto rzadka » grzefzy» takt śięjnie wzdrygm 

Zódney pokuty. óle kto grzech grzechem: Ściga x. 
Kto zkóżone fumniente 'niepamięcią fpiecze s 
Nigdy iey nie uczyni; nie tylko odwlecze ; 
+ Tóki inž iná ciele, i ná dufzy firaty 
Zalu nie ma bynómmiey > coż má mieć pokuty. 

To wfzyftkich iednoftayna fentebrya niesie , à 
Ze nic dobrego“ nizmaíz w Refyritan sie. 
Tá pomoc , ktora przyniofł , nie z uprzeymcy chęci» 
Zaśiadfzy , iáko zboyca śidła ná nás kręći, 
Dla tego Łtksgićna bić nam pomogł , śby 
Co on myślał, przez takież fam dokazał draby ? 
O posle rożne zdania: Gi ná fzubienicę , 
Drudzy mu chcą ogniłłą zgotowác łożnicę. 
Inśi nogi i ręce odćiąwfzy z łopatek, 
Radyrobanefowi odefłać oftatek, 
Ale się uważnieyfzy Kleobul nie zgadza, 
I człowieka od śmierci frogiey ofwobadza, 
© iśkż:byśmy wielkiey rzeczy dokszáli ! 
Kiedybyśmy tu chłopa iednego zaklwáli Č 
Jákožby go fobie Krol ofzacował drogo č 
Owfzem z głupim á pyfznym radzę iść połogo. 
A ledwie i nie zgadnę, że pod tą zafłoną , 
Wyprawiony do nás iet po śmierć zśfłużoną + 
Odefłść go "má rádá : żadna pomita z zguby 5 
Nie dźć poćiechy , nie dać tyranowi chluby. 

Czego gdy Krol potwierdź! + Eyrymedes Z gmachu, Odprawa 
Ná dźiedźiniec wychodźi , gdźie w okrutnym ftrachu . posła Ra- 
Czekał deklarácyi pod wartą on wožny , dyrobane- 
I fľuchá, gdy Marfzałek daie mu ią grożny. faweto 
Gdybyś był te od Pana (wego kartelufze 50: 
Ná umyśle zdrowego przyniofł , iuž bez duze. 
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22 Argienidy Część Czwarta: 
Wracałbyś śię do niego: co znść , Żeś zafłużył , 
Kiedy čie do nás w tákiey legácyi užyt. 
Ale: gdy kto (zóleie, i z mozgu mwychodźi , 
Kaczey śię ga żółowć , niżeli mścić: Lodži: 
Jednak (koro śię w nim te fzumy ukołylzz , 
Powiedź mu , że nie takie Krolom lifty pilza, 
W oftátku ieżeli to chce powtorzyć znowu , 
Meiś rádá zdniechźć furyi i narowu, 
1džže iuž kedy maíz iść ( rzecze ) katukopa, 
Właśnie iakoby ná świśt z grobu dobył chłopa + 
Jákoby śię urodźił , iákby śię zdart z wędy, 
Skoro wsiadł w łodź iuž wizyftkie przeklina urzędy. 
Rázu śię ná zielono nie obeyżrał cyple, ; 
Zda mu śię, że miftrz z neżem zá kołnierzem fzyple, 
Radzę , niech tym przykładem każdy będźie czuły 4 
W zgardži pylzne honory, wylokie tytuły. 
Bo idk piorun ná wieże , i wylokie dęby , 
Ták też ná te fortuňa zwykle oftrzy zęby, 
Ardas tez pod kilką chorągwi rozwitych, 
Do portu wiodł żołnierzów żelazem okrytych, 
Tymenides okręty fzykuie przy brzegu , 
Nie bardzo fpokbynego cžekálac noclegu. 
Już nie ná zámku tylko, i po mieście całem', 
Strafżney woyny Alskto gorzała zapałem ; 
Grzmi larmo 3 či do pola, drudzy ná okręty ; 
Rzekłbyś, že Jarus Koščiof otworzył zamknięty. 
jJeźliby (záleé batźiey chčiať, niżeli fłowy , 
Trafitby Krol $ar44/br ná odpor gotowy. 
Ale ten nafyćiwfzy pomftą ferce żwawe , 
Skoro mu przeyrz'ć dały aff: kry plugawe , 
bawiáć ślę i w fobie to pocznie rozbierać , 
Gdźieby przyfzło owemu człowieku umierać 
Dla liftu bezecnego , i grzech > i fromota. 
Mścić śię, niemáťz fto-siły ; rozerwana flota. 
Gdzież prowiant? cožby ták małym począł woyfkiem č 
To myślił , kiedy łodkę obaczył z podwoyfkiem. 
Ktory fkoro był w okręt z (wey gonduły wzięty; 


Wfzyftkie członki od głowy drza w nim, áž do piety. $ 
Kiedy 


Rozdžiať Trzeci. 

Kiedy pocznie powiadać , 4 każdą tzecz (zerzy s 
Jako śię tuž miftrzowi prawie zdarł z obierzy ; 
Jakiey wrzawy przyczyną były iego karty , 
Lecz okázyi nie wie; bowiem miedzy wárty 
Wžiety był, iáki rozruch iął śię on poczynać: 
Ci mię ze fkory łupić, či piec, żaden śćindć 
Nie wípomni : iako psi mnie obftąpili wilka, 
W rakowey chudak łaźni byłem godźin kiiką. 
I doznałem prawdźiwie, że wiekfzy firach śmierci , 
Niźli śmierć, niž choć kogo iuż rąbią ná ćwierci, 
Dopieroż Eyrymedes jako wylzedł z rády : 
Jużeś miał policzonym bydź miedzy przykłady 
Niecnoto , że nie takie Krolom nofzą lifty ! 
Ale čie ratowało dźiś, oprocz Juryfty, 
Ześ od bezrozumnego Pana wyprawiony : 
Idžže 3 i on niech więcey nie będzie fzalony, 
lá tákom wšiadť do barki, nie pomnię przed ftráchem 
Do tych czas, żem tu jednym przeleciał zamachem. 
Zdá śię ? drugi raz Krolu i moy Panie święty, 
Niż bydž pofłem,, wolę pić ná dnie morfkim męty. 

Gryzł liç Radyrebants , co w tym ražie robić , 
Zwadźił śię, dał przyczynę., nie má śię z kim pobić. 
Przečie choć ludźi mało , chočiaž fłaby morzem , 
Učiekáč zrad nie myśli, i názwán bydź tchorzem, 
Gdy gotowey nie czuie w Syyłu foty , 
Podobieńftw4 naymnieyfzey uchodząc fromoty , 
Choć wroćić pofłanowił do Oyczyzny fwoi, 
Wzdy cały džieň dźiśieyfzy ná kotwicách ftoi, 
Toż fkoro wieczor nadfzedł , wdžieczna rofa ktopi 3 
Wiatr dobry , Tyran (woy cug w Oceanie topi , 
Ufam: ( rzecze ) fortunie ; ufam fzczęśćiu , ze mie 
Mščičielem 4yc;lży/pizy pawroći do Ziemie , 
Ze uśiędę ná karku tego trupa ftarym. 
A teraz ruízmy bračia do lubey Kalarym 
( Głowa to. Sardynii ) odpocznione łodźie , 
Lecz niech wie Sycylia o nálzym odchodžie. 
„Niechay krzykną źeglarze, i żołnierz z pofpiechem , 
I ten śię nam eftátnim brzeg odezwie echem , 


2 Argienidy Część Czwarta, 
Przywitá nieprzyláčiof , okrom wątpłiwośći , 
Niewdźijęczna Ziemią, których żegna dźiśia gości. 
Niefzczęfna kondycya Rodźicow Z. tey miary; 
Czogo doznał ná fobie Meleaudet ftary. 
Tedy wfzyfikie refpekty wyląwfzy im Z ręku s 
Ktorzy ná nich w ták twardym nófłępu ą fęku , 
W przod prefzą, potym każą , mufzą na oltátek, 
Godni , niegodni, żeby w'poczet przyiąć dziatek, 
Inaczey wnet śię ftánie nieprzyjaciel głowny , 
Choć bedžie urodźeniem , choć wiekiem nierowny, 
| Nie uwážay kondyciy , obyczálow , zdrowia, | 
Dáy , ślboć wydrę , wedle ftárego przyfłowia, | 
JAJ Smierć å żonę káždemu naznóczyły nieba ; 
| Co długo má trwać, długo ná to myślić trzeba, 
To żo znók iefh pewnego po śmierci zbawienia , 
Szczęśliwe tak xómęścia; tako ożemtenia. 
Zádatek (ióko mewię ) fzczęśliwości wieczny , 
Dobry , zgodny , cnotliwy, przytńciel j grzeczhy, 
Lecz gdźie šie fiódło z fobą, Kłoci, wadźt, (warży, 
Z tego czyfta nie chydnie , że teh piekto Íparzy, 
Wracaide sie do rzeczy: fkoro on krzyk ftý(zy S 
Káže śię Mesander „ (woim trzymać w cćifzy 3 
Wyprzeć z postu okręty < „dza śię ná (uszy 
Ludźie fprawią . i nešne rozízykuia kufzy, 
Ježliby wyśeść chcieli? tu okręty z tyłu, 
Tu armata pobrzezna , zraźiłaby ślłu. 
Ale śardźi „ ják Źagie na wiatry razwiną , 
Wprzod oczom. potym ulzom 49), Rom giną, 
Noc i-dnák Ałelernder podeyrzaną maiąc , 
Pofyła do Hetmanow , pilno przefrzegdiąc > 
Zeby, doznáwízy lifa dofyć przez czás długi, 
Takowey nie puízczáli na wiarę żeglugi. 
Gdy šte kradźież nie nádd xt tymżeprzywaletem s 
Dźiś zdoycą może bydź , kto wczora byť złodźietem. 
Może we dnie wetowóć, co w nocy omiefzka + | 
Ták śię tizebá firzedz | zboyce „ tóko rrezimie[zka, 


Jeżli 


Rozdźiał Trzeci, 
Teyże nocy Nikopomp odprawuiąc wártg ; 
Pilat , Sarásu żegnaląc, pełną rymow karte. 
ldźcie, tuż idźcie, o niewdźięczne łedźie ! 
A tókiey wiary; po wiatróch i wodźie 
Doznaycie , życzę: ná iókte zárobiť 
Krol wafz, 1 w ióką [we Póńftmo ezdobił, 
Niech was przewiežie Charon do Lucypra,, 
Godneście , godne, ták dobrege fžypra. 
Godne i portu iewóry: toć pewna 
Rzecz, ženie x wody, ále idźie z drewna, 
Skoro go tu kat przykiecze i [jarza, 
Zťodžiey do piekła. gdźżie ge czart dowarza, 
Niech idźie fará przypowieść ná nice, 
Ze człek nie tonie, godźień [zubienice. 
Niech iedzą ryby, utechay firzygą racy, 
To. coipowietrzni mieli zobać płacy. 
Neprunie, ktory z wałow morfkich wody s 
Srzed Oceanu , morfkie miefzkafz grody ; 
Sprawiedliwości dofjć czyniąc święty. 
Pejirącay ná dno zucbwate okręty. 
Kszwiąź Eole pełne wichrow miechy s 
'Niechay miekfzemí tebnie morze oddechy? > 
WVzeň ich ná báki: ná bak zbovca roby 3 
Lub mu go žiemia, lub woda Jpofodi. 
Niech [žezeka Scylla; Charybdy śię krztufzą ž 
‘Niech ich de Jpanie Syreny przymufzą s 
Bawią remory : lub wybrawfzy cwiekt, 
Z okretom -magnes zgubi ie ná wieki. 
Niech šie ná 16b. śmierć. w/fzyftkie morfkie cuda , 
1 famo morze ná oftólek udá. a 
A ty 0 Krola! ktorým afpekt twardy, 
I zdy planeta chciał pokaráč Sardy ; 
Lecz ci ten tytuł nie nóleży godnie, 
Zá umyślone zdrądy, i twe zórednie, 


Argienidy Część Ezwartaj 
Bo żeś nie ukradł; niemożności twst 
Przyczyna : lecz chęć zá uczynek ftet, 
Obaczy/[ž bomfłę na. gorącym prówie, 
Ktora čie w twoiey w lot dogoni nawie. 
Pozná tu pomoc, t konnych, i firzelcow 

Nie edeymit cię nikt: z ręki čopielcom. j 
Ebocdyś mdžiat zbroie ; co wytrzyme kuli , 
lednóko zginiefz, tko 1 kofzuli. 

Kemwne tam možny z boióżliwym pries 

Gdy mu šie woda dobywa do fAyie. 

BY [zyftka nadźieią , kto fie bawi morzem, 

W modlitwie: m tem cxós dopiero śię korzenť, 
Dopiero pyfzne opujzezamy czuby s 

žyniacy bogom nieźliczone fzluby. 

Niechayże nam ftrách uf?api z żywota , 

U biefa fzluby, m dwoch beda wota, 

Niebo zamknięte Radyrobaneśie , 

Ziemia tam má cię fwoie [kargi niesie, 
Morze twoieme raduje śię ciału, 


«1 pieklo. z dufže pragnie fpecyatu. 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 


Eyrymedes przyzwoite rady Meleandrowi date, ióko śię mó 
:domomych , zodcych uehraniać weien, Ze trzeba mieć moy [Ro 
zów/ze gotowe ná ladžie i ná morzu, ktorym by. śię zóraz mznie 
catące fakcye uftramiác i rozprafzác mogły z fąśiadem poftrach 
uflawic znym ćwiczeniem i dawnością zAciągu czyniąc.  Przypa- 
dá nå to Męleander : žeby zednók poddańfiwu. toż” śię woy/Ko 
nie nóbrzykrzalo , foim kefztem prewidować ie życzy, wodzów 
według zófług i upodobania odmieniaiąc, i iežli w czym prze- 
winią , furowit karzat ; áni infzego. Hetmana nád weyfkiem 
2 nád Protwiucyámi mieć niechąc, ekrom sámeze Siebie, 
Efzcze śię Beleander wahał w oboje fronie, 
Kiedy lekkie okręty wracaią z pogonie ; 


mó 
mie 


ach 


Rozdziat Czwarty 
Go ná (zpiegi biegały „ twierdząc wfzyftkie zgodaje, 
Zeiuż Radyrokases nieewroći dowodnie. ; 
Dopierož odetchnąwfzy pocznie myślić o tem, 
Zeby go gotowfzego zaftał zá powtetem. 
Dawno go w. tym przelitegať Eyrymetes, žeby 
Ludzi chował ćwiezonych , od wfzelkiey potrzeby» 
Teraz kiedy ku niemu Danalbiego wzowie y 
lam dá ekazyą , w taki {fens to powie : 
Wielki refpekt o Krolu ! twego doftoieńftwa, 
Wielki y Pofpolitey rzeczy befpieczeńftwa. 
Brożny tytuł Krolemfki, i purpura goła k 
Námet naywięk(Za enota zbroi nie wydoła. 
Chyba Bog , ktory dawno przefiał cudow czynić, 
Zechce do tego (tote mfžechmocnošť przyczynić, 
Dsfieroż kiedy wiemy z przyfłowia dámneso, 
Ze choć on pilno firzeže , ále Hrzeżenego, 


„Lepicý w czym infzym uiąc rozchodń, mia rada, 


Wayfko ná buntownika chować i fąśiada. 

Dawno mowią , że wfzędźie, lecz naywięcey w zwadžie z 
Pierwfzy bierze ten ginie, co zofłał ná zadźie. 
Nim ten miecz kupi, nim go wyoftrzy ná bruśie, 
Ow inż z (woim nad głową ; zaczym muśj mu śię 
Poddáč , prośić , okupić 3 nim ten woyfko zbierze , 
Tamten petowy ślę go do woli nápicrze. 

Checby naywiękfza cnota , i niewinność człecze, 
Nie na. pomfię , trzeba iey ná obronę miecza. 
Dobroč, Łófkówość , boyneść , wfzyfikie te żytuły s 
Zamfze sie zá fyrtuna zá zwycięzcą fanut. 

A na coż ták ebfz*rne mam przytaczć rady © 
jefzcze mafz w ręku ciepłe o Krelu ! przykłady, 
Nie zalzedłby poddany ták: daleko z Pańem , 

(O Zibegtenie mowie) gdyby pod Hetmanem 

Woyfko było, wprzod niż on buntownikow zbierze, 
Ani Rudyrelanes [zwankowałby w wierze, 

Trzech ntegotsmych , ieden gotowy uśpuża z 
„Trzech ofireżnych, dźieśiącia nńbaxfaikow zdużą, 


D 2 Nigdy 


Dyfkuts 

© tym że 
woýíko 
gotowe 
ieft potrze- 
bag, ž 
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NIN W czym ieżeli śię teraz Pánie nie poftrzeżelz , 
ZADNI W podobne Labirynty pewnie śjęzaprzęzelz, ` 
I Przeto radže, niech zświze gotowe w oboźie; * 
| Woyfko fwoim.i obcym niech ftoi ku grožie, 
Swoim mowię, bo maiąc na (myczy żołnierzź , 
Poki bunt ow nie buia, poki nie ma pierza , 
Snadno go fiłumić możefz : i ftrumycz*k drobny, 


AA I Gdy śię (am z żrzodła puśći, i płynie ofobny, 


Leda go wiechčiem zatkafz, byleś miał gotowy 9 


IM | Ják śię ich kilka fkupi, nakłopocą głowy. 


liechay zawfze lud ftoi pod buławą płatny , 
Publiczney . lub czekaiąc potrzeby prywatny. 


` Nigdy zgoła ręki mieć nie potrzeba próżny, 
Ták w domu , táko w drodze , kto chce bydź ofirożny, 


Nie rychłoż to, nie rychło moyfko w ten czós zbieráč, 


Kiedy Sie nieprzyińciel śmie bitwy náprerác, 
A zás ľtráchu fašiadôm nie puśći to w oczy > 
Gdy ftary zołnierz co rok nowy oboż toczy. 
Stary mowię, gdžie śię to znśią towarzyfze : 
Siłaż m4 ten, przęd owym, co śię nowo pifze, 
Nie tylko śię nie znaią, nie wiedzą iák zową 
Ale rožni Oyczyzią, humorem, i mową. 
Cwiczony, coby pełnił ordynanfe wfkoki, 


Dźiś w woyfkach Aftrologow-, naywięccy Z preroki, 


Pobłażáią Hetmani : choć chorągiew gaíki — | 
Łowiąe, bitwy omiefzka, żeby przez ich związki 


Swych dopinali przywśt. We wfzyfłkich či Pánie 


Sługach , śle naywiecey potrzeba w Hetmánie 
Upatrować , żeby był, mężny , mądry, godny $ 
A co rzecz? niełakomy , niechćiwy , niegľodny, 
Słuchśiąc Dunalsiu/z , nic śię nie przećiwi » i 
Raz tylko czoło zprośći , drugi raz go fkrzywi. 
Dunalbi Toż iáko Eyrymeter dyfkutfow przeftánie , — 
odpowiada Krotko , lecz węzłowato odpowiedźiał ná nie: 
y nie zdá Každemu w fivym rzemieśle (przypowieść to 
mu śię to, Kto Sie z niego wyzwoli, ma bydź dana 
Inízy fzwiec, infzy kufznierz , cheć obadwa z fku 
Tamten rzemieniem , 4 ten futrem łatą dźiury. 


fiara} | 
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| Rszdźiął Czwarty. 25 
sl Hmfzy żołnierz, infzy kéądz w Rzeczypofpolit$ 3 

Ą „Ani iá dyfzkurować o woynie áni ty 

| O Kościelnych Kanonśch możemy + śtoli 

| Kilka flow śię pizymowię , kiedy Krol pozwoli. $ 

Woyfko mowifz: gotowe rok cd roku trzymać , 

| Zechceli sie poddany lub fašizd odymác. 

| Jakbyś ogień kładł w gumnie, przyniozfzy go z kuchnie, 

| Ná ktory fkoro tylko przećrwny wiatr dmuchnie ; 

| Zaraz w popioł obroći wizyltkia rwoie zbiory , 

| Kiedyś zdrow, ceż ci potem © wdamóde śię w Doktety s 

| Pić dekokty, naturę ułożoną miefzać: 

Łudźi zhierść w pokoiu , ieft to fobie wiefzać 

Topor nád fzyią, uiąć i poddanym chl<ba ; 

Bo záwíze iedzą. choć ich nie zawfze potrzęba. 

A nie lepiey do fkarbu zświerać pô trofze. JAJ 
| Ktore fypiefz daremnie ná każdą ćwierć grofze. kl 
Niechže iédno lub fąśiad , lub poddany wierzgnie, | 
Skarbiec tylko otworzy, i miefzek rozdžierzgnie , 
Až woyfko idk z rękawa : czegoż trzeba więcy £ 

| Kiedy rychley bydź może, niźli w fześć miesięcy, ` 
| Pozna śię mowifz z (oba: pozna tež i (woię 

| Siłę, z ktorey śię dwakreć więkfzey fzkody boię » 
| Niż pożytku z poznania: w żelazne poroże” 

| Ufaiac , zechcelz prośić , co wymuśić może, 


Lada co im, i mucha zawadźi ná nośie ?. 
Albo śię zaraz wizwigzek udaią , álbo śię 
| Zá czwarty ftan'w koronie bez potrzeby kładą ; 
| 1 iuż na feymy z fwoiem fentymentem iadą. 
byt: Nuž ich fąśiad przekupi ? buntownik przepłaći ? 
| Nierzkąc fługę ,-4 Páná , lecz rodzonych braci, 
Qyca z fynem, apetyt złota niefzczęśliwy 
| Rozprzeže 4ż do śmierći > i u nás te dźiwy 
Nie nówina; nuż Hetman co w głowie uprzędzie £ 
( Albowiem. Ejrymeeścs wiecznie żyć “nie będzie ) 
Podufzcy, żeby mogł co ułowić w. odnsečie, 
I (ňadno fkutek wezmie lego przedšiew žicie. 
| Ale rzeczefz , przysięgli: zá dawnych to czafew 
Bywało, żeiako pret ffonecznych kompalow, 
D 3 Ták 


40 - , drgienidy Część-Czwarta 


Tik w twej mierze przysięga w fercách ludzkich trwała; 


Zaden wiatr, żadna chmura -iey nie kierowała, 
Dźiś wizyftko do pieniędzy złote wiążą witęgi, 
Sumnienie, obowiązki, 1 nafze przyšiezi. 

Máig fkrzydľa ortowie, máig krucy nof, 

Więcey niž głowa z ręka , dokszuią irf. 
Przekiuią śię do [era przez. cnotę, przez wiarę ; 
Wzdy ludžie , blaźnią ludźi, wźiąwizy tę mafzkarę č 
A my ślę SK zwodźić, i przysig ize wierzem , 
Ktora w złych uśćisch w iednzy eltymie z pacierze. 
Tik; coby Ria bydź pokoý PZŻ Woýfka Ras 

x a REZ: Sa 

JInfzego trzeba woyfka ná ith bunty owe. 

Zkąd wnetrzna woyná rośnie > co iey zá przyfmaki? 
Dowodne Syrglix pokázuie znaki, 

Tak długośmy šie fami z (oba gnietli doma s” 
Aż chćiwość ná zniízezotie oftatki łakoma , 
Fotężnego fąśiada tą nádžicia zwabi, 

Ze nam łamie przysięgę , widząc żeśmy fłabi. 
A nim ślę zacwu ferca rozroznione zrofną , 
W rozízirpánie i poydźiem w parcytę žátoľná. 


Wracając šie do woyfka : przyznam , pod czas woyńy 


Z: żołnierz w (wym obožie muśi bydź fpokoyny. 
Maiąc zawfze robotę, niť m4 myślić czafu , 

Nie má i okazyi buntu i hažafú 

Niechże nieprzyjaciela áby raz zwoluie « 

Záraz śię drożey ceni, i fobie dźiwnie 

Nie poprawże im zołdu, lub o co śię kufzą, 
Jakom to iuż powiedźiał, bez prožby wymulzą, 
Przez coż śię monarchya ona w drobne kąfki 

Z Rzymu? ieźli przez takie nie rozefzła związki © 
Gdy każde woyfko ktorych, i dźieśięć bywało, 
Ofobliwege fobie Cefarza obráto. 

Lada fzuie , i lada porwawfzy zołdata, 

Pofadžili ná trenie do rządzenia świat4. 

A Cefarze okrutnym , z całym fwoiti. domiém 

J głowy i kerony , oraz kładli gromem. 
Jakie ztąd mordy ludzkie, iákie krwie rozlania ; 
I fam czas mię hamùie od ich wyliczania, 


Rozdziat Czwarty, 
Ná Hetmanie ( iśkóm rzekł )-naywiecey należy s 
Ale gdy kur ná grzędźie , zaraz pragnie wieży. 
Żołnierz pragnie bułary ,bułama korony, 
Nikt m ftánie teražniey[zym mieufpokotony. 

Skoro (koňczyt Dasaliy , ná iego zarzuty , Meleander 
Odpowie Eyryrtescsz 1 oney dyiputy - še przy Mas 
Byłoby iefzcze dłożsy , že ich pogodził, ý wia, 

I to co Eyrymedes , i to co przywosźił a 
Dansibi , wlzyltko prawda , wizyfko śię oftol , 

A zwłalzcza gdy opatrzny rozum ná to firoi 

Ale cóż ieft na świecie w tey id. f(konałośći 

Choćbyś wfzyftkie rozumy zebrał i mądrośći , 
Gaźieby mieyfta trefunek nie miał i przygoda € 
Naywyżfze gory kiedyś zatopiła woda > 

I zaowu-topić niaže 3. prežno śię iey chroniem : 
Ktož ( profzę ) wie? co w niebie uraďzono o niem. 
Niemeíz zadnzy pod fłońcem rzeczy bez pochyby, 
Gdžieby micyica nie miało > nieuchronne gdyby» 
G:vbą myłką i bžedem poczytam nie małem >, 

Za mądry człek nie może rzec; nie rozumiałem. 
Niechsy ma kto fto mozgow „ tyś ąc oczu w głowie; 
Wfzyftko widzi, przypadku i ná włśfne zdrowie 
Nie widźi; upatruiąc , owížem! go pr 

Slepy že dniem , i iednym ftoi nad nim k okiem- 

Ale wy mnie zgadnićie, prolze was , tę gadkę > Czeniu te- 
Czemu, icdnę Qyczyznę , iednę maiąc Matkę, zez ludźie 
Nie tacy śię fynowie w dyejliź rodzą, niewoien= 
Iacy byli przed ftem lát? podleyfy wychodzą ni. 

Co raz ludžie ná ten świat; byle i či zmarli, 
Baby śię rodzić beda zá dto lat, i kati. ~ 
Nigdy śię terazniey(za Sycilti (zerza , 

Z dawną oną Zá przodkow moich nie odmierza: 
Gdźie bez zaćiągow fame oycowicow dłonie , 
Urość dały w takową wielkość.tey koronie. 
Zkąd dziś tá nieochotá w (wsbednym národžie ł 
Ze ich z domew zaledwie wićiami wybodźie. 
Poftśtemu ták“ pretko“ pole fobie zmierzą . 
Zadne ich w nim refpekty długo nie udźierzą. 


Dunalbi. 


3% Argienidy Część Czwartą; 
Czśs i ftarość ( odpowie Duzalši ) ná świecie , 
W fzyftkie rzeczy „ i Pańftwa w iwoim ftawia mećies 
Co do gory nie może poftępować wyżty, 
Długo w mieyfcu nie ftoi, źle śię tym ckyżey 
Toczy ná doł , im z dołu čiežey (zlo ku gurze s 
Te fortunie , te koła dano i naturze, j 
Pokoy ośfzey koronie przyczyną ieft długi, 
Kiedy náczynia fławy przekuła ná pługi, 
Toż w źiemię złota, tudziez i chleba doltátek 
Rodźi , Bohátyrew też itarych on oftátek 
Wymarł : rodzą śię młodźi, ktorych nie do koňi 
Očiec, áni do izable, i kopii fkłoni. i 
Ale fkoro go z pieluch piaftunkami między 
Wychewa , toż do roli Rif, i pieniędzy, 
O woynie chyba z kšiažek wiedźieć mu šie zdało 
To tylko wie, gdy biią, że bedžie bolało: i 
Ják żyw nie (pał pod niebem, 4 o nocney ftráży , 
Właśnieby o żelaznym wilku mu šie baży, 
Niefłychana piefzczota , á przemierzłe zbytki, 
Pycha i ambicya , Rany zgoła wizyftki 
Záražita: każdy gach , każdy śię wyfmuknie , 
Nie tylko im kiryfy, śle -ćiężą fuknie. 
Więc ná apparencyć idkie fpezy łozą © 
Pierwiżą rzecz epuśćiwfzy, to ieft chwałę Bożą; ` 
Sławę potym , co człeku niedawfzy zgnić w grobie; 
W iednakicy go ná wieki zachowa ezdobie. 
Szabla goła, m oczy blaft: rufznice śię boi ; 
Wiege pięknie záwiaže , 1 lutnią nájtrat. 
Toz małżonkiem #oftaw(zy w ośminaftym lećie , 
Bofyć nań, że wie gdżie śię, co dźieje ná świćię. 
Jakoż fzlac o mil kilka ná febotnie pofzty, i 
Znaczne dla pefpolitey rzeczy waży kofzty , 
Od tegoć šie to biefa, wielom nie chce w. pole $ 
Niechay pfa parízywégo z pieca kto wykole , : 
Albo zaraz učiecze , zdasfzy śię Ze (myczy , 
Albo drzý, ï fzczwaczowi za uchem fkowyczy 
Drugi raz go z popiołu pewnie nie wytraby. 
Starość ( mowię ) korong, ftáresc nafzę Žiabi, 


Skote 


20 pe ži 


Rozdźiał Czmbrty 
Skoro śię żądza fławy w żądzą wdała złotas 
Polzły ná doł zprežyný tego kołowrota, 
ddžiem ná dot, 1 zgoła iużeśmy fa ná dnie: 
Długe. śię drzewo:chyli , w oka mgnieniu, (padnie, 
Trzeba o zdrowey rady pofłarać śię plafłry, 
Prožno ćiofzem marmuly , gładźim alabaftry, 
jeżeli w krotkim czaśie , świątnice ták wdžieczne, 
Zgaśiwizy fłońce światło oświeći mi:śięczne; 
Komu we wnątrz gorąco , á oftátnie z wierzchę 
Ziebna czťenki , rychłego niech wygląda zmierzehuž 
Doktoríka to regula, Więc ná wizyftkie fztuki, : 
Patrz Krolu $elii, wedle tey nauki. 
Jedne iuż podrętwiały , i edle odpadły , 
A drugie šie gotuią; z žiebty, i wybladły. 
Odpadaią žiemice i w prawo; i w lewo; 
Tak zwykle kozy fkaczą ná pochyłe drzewo, 
We wnątrz piecze gorączka, śilą śię prywaty + 
Nagi drzy, á w fubolách ledwie tchnie bogaty, 
Tu psi z wielkiey tłuftości poftradali chodu , 
4 ludźie zaś mizerni zdychaią od głodu. 

; Więc ieźli niebo $ z ktory m trudno śię nam slepáč s Rada Duz 
Nie ž gruńtu nás zágubié, tylko chce przetrepać , albie 
Zdarzy poftawić w porčie, učiízonym nawę 5 80: 
Wyżeń z niey wfzyfikie zbytki , choćby dać ná firawę. 
Przed tym zá nafzych przodkow , i ftárych żołnierzow , 
Co przy fukni baraniey , ryśich śię kotnietzow 
Nie wftydali, lwem ferce , lub do poiedynku , 

Łub do fzyku odžiane.: broń Bože! ná (zynku 
Wino komu przedáwác . krom iedney apteki, 
1 tylko do Kościoła, á ná fame leki. 
Wywroćić džišia-(zynkarz zá godźinę czopem ? 
Zawiesiwfzy ná wiechę „ do pičia pochonem , 
Zdięte z głow corkom (woim., i wieńce, i łubki, 
Kielifzkow nie. kupuie ; trzewiki zá kubki. 
Tam wízyítkim galantoniom, irozpufłney młodźi , 
Zapamiętały Bachus z VVenera dogedži: 
Niech tylko przez uczćiwe blizny będźie w krzefľa 
| Przyftęp, á kogo cnota i godność wyniefła, 

E 


54. Mrzienidy Część znana 
Niech ślę żaden nie wážy honoru nźpierść , ` 
Až śię pierwey zá Maikę nauczy umierść. 

Dopicrož chleba nie dálz + 42 wylicza kwotę 

Ran, gdy w polu Merfitty fľužyli robotę- 

Nie wízyftíko pchay w iedner 
Co ieden trzyma 3 czafem n 
Szerzy śię w axamitách, 4 z 


3, podźieliłbyś i fu% 

godzien i świtu; 

ten pošíekány 

Ná woynie, w (ukni zá nim z daleka łatany, 

1 ná cżyim nie poftał twardy kirys karku , 

Bárzo dobrze mu w habie pilnować folwarku. 

Niechay (rebra nie nosi; w iedwsbin nie chodzi. 

Ani niwet myślitwa chować mu ślę godzi, 

Kto woyny nie traktował: tákiemu dáfz chleba ` 

Co krwią ffáwy nábytey w Ziemi nie zagrzeba. 

Ztąd prawdziwa ochota: ślbowiem koń chudy , 

Nákladž mu złotą ná łeb sl opadłe udy, 

Uftroy go ; nie myśli on poftaremu pląfać, 

Wolałby wolał torbę z obroku wytrząfać. 

Ták i Szlachcié ubagi ; niech go hyftorycy i 

Pilzą , niech o nim pieśni fkładdią mendycy , 

Ják śię biiał ? ják ftówał? šák má rázow wiele č 

Co chorągwi pogźńfkieh nawiefzał w Kościele £ 

Piękna, áleby wolał bydź leda ftaroftą , 

Aniżeli mieć z tych dzieł , fiawę tylko proltą. 

Więc gdy zá tśkie krwawe żołnierfkie wyftugi, 

Sława naprzod „4 potym poyda zá nią pługi ; i 

Kiedy do Aley Aż Kala (a mowiąc ) chleba e 

Obaczyfz, iežlié kiedy wiči bedžie trzeba. j ; 
Niech tylko fyn koronny mocno temu wierzy ; 

Ze chočiaž nie fzynkuie, i łokćiem nie mierzy a 

Jeźli nie będźie woyny w młodym lečie użył, 

Ani oddá, ná co šie rodzący zadłużył , S 

Szlachčicem bydź nie može , i fzcyćić śię Herbem; 

Nie fynem bywfzy Mitce, lecz podłym pasierbem. 
Cudowna wolność! łokcia bronią im i kwárty x 

A do wízyftkiego zfego gośćinięc otwárty £ 

Nálážibym jefzcze więcey obowiązkow ná tych 

Peisuchow , i ná owych flifew kalečiátych. 


Koxdźiat Czmwariy, 
Lecz wrataląc do twego Pánie prżedśiewźięćia ; 
Rzeczefz podobne © łamść nie trzeba Žrzebiečia. 
Jakoż i fam w przod xadzę , Pańftwo tey korony ; 
Ná wfayftkie okoliezne ufpokoić ftrony. 
- Wprzod wfzyftkich okázye umorzyć rozruchew 
W net znych , niż prawa pifad ná tych niewieśćiuchowa 
Jakoż nie w głuche ulzy fzło Melesndrowi, í 
Debrze i Eyrymiedes i Dusalbi mowi s 
Bo i i4 fam takiego ieftem rozumienia , 
Ze záwíze , á dopieroż pad czás rozroznienia 
Z Krolem Surdyń/kim > woyfka, procz ce ná załodze; 
Ták lądem iake morzem rieba, bowiem w trwodza 
Już nie rychło začiagác : piefzych fześć tyšicey , 
Dwá jazdy, ták rozumiem , że nie trzeba więcy, 
Niech dwadźjeśćia okretow w porzadney armaćie , 
OQd. wfzelakicy przygody czekają w paračie, 
Potym łacnicyfzy cgień, przy gotowey kłedźie: 
$4 pieniądze? i zołnierz będźie w tym národžie. 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 


Meleander o žiečiu i s wnukóch myśląc s! gdy !Argienidźie 
Matżenkiem bprzyfzłym prepenuie Archombrota, it w domu 
Krolewfkim urodzonego, i Rycerfkiemi ezdobionego cnetami: owó 
ujewiedząc ce ná te rzec, ledwie ná oycomfXie PLANA žywá, 
Przecie iednák o chwilę dwumieśięczną ná deliberacya upra: 
fxa , tufiąe , że przez ten czás z Francyi Poliarch 
śię Wroci, 


| 

| 

| 

| (súk Hetmanowi w opiekę perucza 3 > 

| Sam o tym myśli co mu nzybaržiey dokucza , 

BL | I co nieborakowi tawa w garle kością, Meleander 
| 


© poftano= 
wieniu Ars 
gienidźi- 


Poki iego Argienis wabi (wą gľadkoščia , 
Poki iey ieden z kilku nie będźie miał żoną, 
| Muśi śię wadźić z ludźmi, i trofkę mierżioną i 
| Cierpieć mysi: dla czegoz Łiksgieńcs durmy + nym mysli, 
Lem | Jego bywfzy poddanym , A tak gurny ? 
| l 2 


„36 „Mrgienidy Część Czwarta. 
Ze śię wolał dać zábié., niž co fercem chwyćił y 
Puśćić , 1 famą chęcią (wą żądzę nafyćił, 
Znowu Radjrašanes , nie z inízey przyczyny, 
Przyfzedł z námi do zwady ; ani Teok yay 
Z lerca wypuśćić, ślbo lekce ważyć možem 3 
Darmożby šslenif/a przebiła śię nożem, 
Juž:Z prożno, iuż darmo chodzić koła płotu > 
Bić z domu materyą wielkiego kłopotu. 
Czy nowcy wygladziac zwady co godzina? 
Wytknąć wieniec dia fzynku, á nie dáwác wina. 
Dóleko żyr orłewie, daley fopi czują ; 
Poki ge nie ubrzątniefz, zámfze śię zlatuia, 
Dźć corkę , dać i ferce oraz z nią w przydatku , 
Jefzcze płaćić, że biorą, trzeba ná oltatku. 
Wfzyftko darować možeíz : to trzeba kupowść, 
Zeby kto wźiął choć miłe ; lecz šie nie dá chowść. 
W fzyftko tacno zátrzymác , poki może dożyć ; 
Z. džiewka śię trudno Oycu ukogiemu drożyć 
Sol i mroz firzegą misfa , żeby ste w niem w beczce 
Robacy nie zółęgli : úle to dźiewieczce 
Dboie nie pomože, ( dokładam [ivamwolny ) 
Chočby ná nie wyfjpał caty bałwón lny. 
Ták w fłyczuiu tóko wsczerwcu, ták lecie, tók źimie:, 
Zámfze śię iey gadźina , zámfze robák imie, 
I iśżbym to miłośći cudzey ftarzec firadny 
Miałprzypłacźć.? tdk zefzły , ták iuż niebiešiadny 3 
Lepiey śćiąć kark do rázu tey ftogłowney hýdrze > 
Dać za mąż Argienšde : czy że ią kto wydrze 
Czekźć £ nuž ná potoczney fortuna obręczy » 
Jey męża nierownego mnie zięcia nafiręczy ? s 
Kio przebiera”w kafztanách , kto worzechách pyfzcze, 
Skoro. debrych nie fiónie, pogryžie i świfzcze, 
Pierivfze targi naylep(ze, A kto ie opufzeza , 
Ze go ná wiekfza cenę tákomftmo podufzcza, 
„Albo trwoni ná koniec, ólbo musi zľypáť , 


„Albo śię też do demu názad z fnvim [krzypác. 


Rozdźiał Piaty: 
Więc pokim w fwey, i oná w moiey mocy póki , 
(Kto czás mał, czafu czekał , tea żałował zwłoki ) 
Przynamniey w tey oftatnicy R ;dźićielfkie fereca 
Tyla troík fkłopomne ežyie ifkierce , 


Bo iako ná przedwičeznychilo nikt dźićlęcia » 
Jeźli go dźć nie zechca, pewnie nie w yfwarzy 3 
Ták muśi przyjąć , takie k 
Tę tylko woli Bog dai : 3 
Lecz wlzedžie sita błędu, F bez twey | 
A tu mu wfzyft 
Skoro w dalíze 1 
Już widži (kołoz 
Ten harcuie ná tizčin 
Drewniane w hufce fta 
Już cały po welofey ro A 
Ale kogóby do tey przybrać (zcz iwośći > 
fzyftkich fąśiadow przebiežy w blizkośći , 
Nie widźi, áby wiekiem był Krolewic ktory 
Rowien: á niekaždy też godzien lega cory» 
Potym długo myśliw(zy „ ná re ffowa padnie; 
Błądzę i iá choć ftáry „ błądzę tu (zkaradnie, 
Czy to żenić Kroleftwa myślę i korony £ 
Ze. fżukam Krolewica do Krołewny żony, 
Nie to, nie to jet przymiot , i związki nayizczerize j Czego upa- 
Gdzie bogactwa i honor, mála mieylee pierfze. trować Iy- 
"Cnota gruúr , i ćwiczenie; przy bolážni Bežy -> na żeniąe 
Aže šie tež i zdrowie do tego przyžožy. albo corką 
Czego piersi nóprzaty u człowieka z młodu, wydaiąg. 
Nie pufzfizą do grobemey defki tego fArOdU > 
1 chod na czas pokiną s nigdy nie day wiary; 
Zeby ślę zás niemiąły wracać te przywary. 
Brugiby $ę rad z grzechu wybił wielką mocą, 
Lecz trudno, gdžie z rozumem czary Się fzamocą ;» 
Gdźie ztym zmyfłom w pošitku gufła : przepadł człeczy 
Umyft dóbry , z niebáli nie będzie odsieczy. 
4uż ram iśko ná zyźie goły śiedźi żona , 
Kiedy w. fercu mežowym miłość rozdwoiona. 
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Jeżli 


Argienidy Część, Cxmariá, 


Coż mowi niefzczęśłiwe podeyrzenie w ob 


ug ; 


Nie potrzeba inízego ná zywego grobu. 
Piekło drugie ná źiemi , gdy w nocy i we dnie, 


Płacż , {war , gemon , iako chleb iádaj 


ą powfżedaigj 


Jákiz tam i rząd w demu? gdy z ontgo Íwarú , 
Pan bez fapki, á Pani nigdy bez kataru, 
4 zdrowie uwagi w tey elekcyi godne, 
Zeby nie záwíze plaftry , álbo robić chłodne: 
Zwłafzcza gdy śię choroba długa w człeka werznie , 
3 żenie „i fam fobie, i świat mu ebmierznje, 
Ták śię dziś zágesčify chdźożiemikie pliki, 
Ze nie mogą dekoktow- naftatezyć Aptyki. 
Cwiczenia trzeba ( mowię ) ze ftrany oboi , 
Ták w młodźieńcu uważać , idko i w džiewoi. 
Wzyftkie wady jefzcze fa żnośnieyfze w mężczyźnie 3 
Tá fkoro z Rodžičielíkich reku śię wyśliźnie, 
Hm dłużey (we nárowy , fweie fztuki duší, 
Ják rychło pożądaney welnosči zákuši , 
Zgoła każdego grzechu chce fprobowść, ile 


miáfto dozoru , ma wolności tyle, 


Wfzyftko zá Rodžicami > zkąd życzę brać miatę , 
Rowną bierz , ieżeli chceíz przybrać [obie parę, 
Nie ták dalece gładkość + áez co widzą oczyp 
Tego naygłębiey w ferce konterfet się toczy: 

I mydło „i bielidło w iednákiey iefi cenie, 
Nifzczeją kiedy ná nie lada wietrzyk wienie. 
Každy sok, ha każdy dźień, ceny iey ubliža,“ 
Až. baba jako drugie, gdy przeľtánie bryża. 

Mie ták dalece polag , bo zá złotem śledźi 
Ogień, woda , á czalem i zły człek nawiedźi, 
Łegfzy ieft żyfk cedźienny , niżeli bogáčie 
Wźiąwfzy raz, á potym nic, gdy ftrata po firacjeż 
Szkoda częfta, pożytek i mały i rzadki, 

Po každa rzecz ná rynek, po każdą do iátki, 
Cwiczenia, á Rodźicow upatrowść trzeba ; 


Ten Bog; ktoryć dał mięfa, dác pewnie i chleba, 


Aleć molá Argienis przy koronie złoty , 


Wfzyfikie te fpecyały , wfzyftkie ma przymioty, 


Niech | 


s Redtiatbig 
Niech iey bedzie małżonek ztąd obowiązanem; i 
Jeżli mnicyfzey fortuny , że z niey zekat Fanem. 
Nie dźć (wemu Krolowi od plodu umierać 
Tá žičmia : czemuż drugisy ná pomoc przybierać £ 
Bylo kto był w obročie, i w rozumie zdrowy, 
Umiał munfztuk ná ludzkie przybierść narowy, 

To mowił, .á inż dáwno kochanego fobie 
Aróońirsta tik wielkiey nsznaczył ozdobie , 
Bobrze śię. w nim prźęyrzaw(zy, i drgienis, tulzy 
Ze nie od tego będzie ; woftátku ią fkrulzy 
Qycowfkim rozkazániem : leez to kładzie przodem ; 
Jeźli Ropniewi temu nie iek rowny rodem + 
(Aczkolwiek tá fwokoda , I wfpaniałość o niem 
Wątpić nis da, ktora ślę nić lągnie nfttoniem ) 
Chećby mu rowney w świecie nie było grzeczności. 
Dla podłey krwie, nie mogłby w tey bydź dofioyności, 
Kto z ludźi fam żyć može , bez męża brz żony, 
Dlaczegoż się w ták twarde zawiera zakony č 
1 wolność, co z żywotem w iedney chodźi cenie „ 
W dożywotnią niewolą dobrowolnie żenie ? 
Zwierze , powiefz , i ptacy niebieľcy śię parzą, 
Náprzod nie wfzyfcy , potym nigdy śię mie (warzą ; 
Nie klną , nie (zkodzą, i to dla chowania džieči, 
Iedno śiedźi ná iniách „ gdy drugie odleći. 
Rzadko ná jednym śiedźieć traf śię im drzewie; 
Jedno o drugiem oprocz famey wiofny niewie. 
Ty z gniewliwą niewiaftą , lub nielubym chłopem, 
Musiíz pod jednym dachem , pod iednym żyć ftropem. 
Każda rokiem godźina , w każdą boday, boday, 
Sto rázy powtorżyćie , á ty co day „to day , 
Z iarzma śię niewyprzężefz : rydcl á motyka 
$ama, tylko ták {ifte rozwięzuie tyka. 
Zabić śię grzech famemu ?: 4 śmierć z kofą fwoią , 
Tam nie chce iść „gdzie profzą, idźie „gdžie śię boią, 
Uważ twarde i wfzyftkie zákony pokorne . 
Wlzyftkie w regule ftadto przenieśie niesforne. 
Boydźie Mnicha porcya, fkoro ktirs odprawi ą 
Tu raz głod mrze , drugi śię (pecyałom dawi 5 


Gtan mal. 
żeńfki, 


CE drgienidy Część Czwarta, 
Ktoremi go traktuje czeínik dożywotny , 
Będźie ram albo psie zie , álbo diabeł kotny. 
Twardo mnifzy fypiaią t częftoż kwoli zrzędźie 
Mężowey , żona fypia z kurami ná grzędźie. 
Mato, czałem nic, mowić niewolno w klafztorze? 
O święty Zákon! 4 gdy złą baba ktokorze., 
Niemafz końca, i miary , iako pocznie gadać ; 
Wolifz trzy latá milczeć, niż iey odpowiadać, 
Więc kto [am żyć mie môže, niechay nóbrzed w żenie 
Urodzenie uwažá „ petym przyredzenie. Č 
Drugi do ożenienia rejpekt i zamęścia , 
Ile možna: trzymóć śię iednakiego [žeczesčia. 
HWoftótku moli każdy ná tę grzefzyć fironę > 
Hźiąć nižeľi bogát [zA » bez pofagu żonę. 
Choć (iáko ludzie mowią ) goły brzuch, nic więcy 3 
Wrodiłbyś go , i tylo przydałbyś tyšiecy , 
( Ták rozumiem) przez pierwfze fwoie džiewoffeby, 
Zeby tylko brzuch miała, bez ufzu, bez gęby. 
Romwność tedy naywięcey w zgodnym Jładle płaci, 
Ale kto może latóć , niech fRrzydeť mie traci, 
Ktore ludźiom | wobodnym opala z zazdrosci 
Niecnotliwy Kupido płomieniem miłości. 
Meleander Wizyítko widźi wedle {wey Meleander cory 
z Argieni- W Archombroćie, co darow tycze śię natury. 
dą mowi oFortuną zgoła gardźi ; rá go nic nie zmiefza s 
4Atchom- Ná (amym urodzeniu całą rzecz zawiefza. 
broGie, Więc fkoro to u siebie raž, drugi, rozbierze 3 
5 Miedzy Oycem áKrolem w ułożoney cerze y 
Zeby mu, na co godził", zdarzyło śię pewnie» 
Na pokoy do niey wfzedfzy , ták mowił Krolewnie $ $ 
1 fłufznie džiewko moiá ufkarzać śię możem , 
Kiedy zá iprawiedliwym dopufzczeniem Bożem, 
Zprzykrzonym nas kłopotem, iuż to od lac kilku ; 
dycjlia niewczaśi: lecz trzeba po wilku, 
Rzekfzy wprzod po baranie, nam sie famym lzkoda 
Barzo ufprawiedliwiść z bo tá niepogoda, — 


© Rozdžiať Piaty. 

Ktorá nás do oftátniey dawno moczy nići, 
Z nas ief famych:: myśmy fą przyczyną tych wići. 
Rzecz to barzo powabna , gdy przy piekney żenie ; 
Tak fzerckie Kroleliwo doltáie śię w wienie. 

Tymči áže do buntu Łsksgźenes fzalał , 

Tego Radyrobsnes mafłoku w czub nalał , Ź 

Do raptu, 1 bezbožney miawfzy śię kradźieży + 
Załuie , kto mogąc w czas złemu nie zabiežy. 

Bo gdyby ieden w táki+y nadźiei był puchu ; 
Wfzylcyby fpadli , wfzyfikim lákby dał po uchu: - 
Czemuż wždy (zynkownego nie zrzućiemy wieńca 
Przybrawfzy iakiegoć Beg zdarzy oblubieňca, 

Tom iuż zawarł u śiebie ná (we. fłare- lata, 
Wfzyfikie zgoła kłopoty zarzucić do kata, 

1 to co nam do w czafu lubego przefzkadza 5 

Czemu żcz ma Oycowika może zdołać władza; 
Nic nie wątpię, że i ty moie złote džiečie, 

Wolą fwcią podeprzefz takie przedšiewžiečie. 

Coż mowilz ò „irgienist tedy mnie fłaremu , 

Qycu tey-elekcyi nie ufafz (wciemu $ 

Co mi Bofkie i ludzkie prawo w ręce dafo , 
Trzeba żebyć śię wfzyftko corko moiá zdało. 
Jakoż zwykła twa fkromność , i kochanie we mnie > 
Pie dać przeczyć „ i fmućić Rodźica daremnie. 

Zmielzała ślę ták nagłym niebogd pioronem, 

Oycze moy ( z nizfkim ná to odpowie ukłonem ) Argienis 
Niechay mi bedžie wólno wźiąć ná rozmyfł (abie.4 
Nigdym sie ( Me'edndcy odpowie ) po“ tobie 
Nić(podźiewał , żebyś się tam rozmyślać chciała, 
Gdźieś Oyca' winna fłuchać : dofyćieś buiała č 
Pytam znowu: jeźli chcefz wolą mojeczynié ? 
Jeźli nie chcefz? to lepiéy i z opieki wynidź. 

Skoro śię Oycowfkiego affektu przelęknie, 

Zpuśći kwintą Argien:, i iáko wefk zmięknie. 
Potym ná śmierć w ták (mutney wipomniawfzy „niedoli; 
Co tylko Krol tozkaże „ná wizyftko pozwali, 
' Pochwalił Meleander pofłulzeńftwo corce , 
Wiefz (rzecze ) iśk w głębokiey miłeśći komorse 

5 E ! TE 


Meleander, Dobrze czynifz že Oycu i ftaremu wierz 


Meleander 
z Archom 


sv ogrodžie 


4% drgienydi Część Czwarta 

Pofadźiłem čie, dawfzyć ferce me w piaftany, 

Tam chowam wczaś, i zdrowie , i twoie fortuny 5 
AŻ 


mę 


Gdyż (ama nigdy celu dobrze-nie wymierzy(z 
Nie ufaycie ták wiele fobie ludźie młodźi, 
Zá laty z doświadczeniem zdrowa rada chodźi, 
Nie poymą nic affektu džieči przeciw fobie 
Rodžicow , aż gdy beda w Rodžičielíkiey dobie z 
Bopiero miawfzy džieči, wípomniaf , i żałował 
Nie ieden , že Rodzicow godnie nie fzanował : 
I že niemafz pod ffoňcem więkfzey niew dźięcnośći » 
Jako kiedy w záiemney po dźiećiach miłośći, 
Zá iwoie wypłokanie rodźicy nie widzą , 
Gdy álbo fłuchźć nie chcą ,álbo śię ich wftydzą. 
Tu mu ślę łzy zakręcą, 4 wraz z krzefła wftawízy, 
W ychodži, kilkakroć ią w twarz pocałowaw (zy. 
Názáiutíz fkoro nocne rozegnał omacki 
Złoty Feous, i czas był wefołsy przechadzki s 
efzeze Zzfir z iey pepet Flery nie rozbierze 
Gdy z fobą źrch:mbrota do ogroda bierze 
Meleawder „itak mu, cny młodźieńcze , prawi s 
Niech či to naymnieyfzego fkrupułu niefprawi, 
Kiedy ćię ten przyiaćieł , ná ktorego cnocie 
Polec możefz, moy złoty pyta Archanbrećie 
O twoie urodzenie , i ian, i Qyczyznę, 
Twemuž kwoli dobremu; ná tę patrz śiwiznę, 
Tufzę, że śię itobie myśli moie zdadzą , 
Ná tym iednak fundament, o co pytam, fadzą. 
Jákom śię w tobie kochał , i ufał či šifa, 
Nic, żeś obcy, nic młodość u mnie niewadźiła 5 
Wfzyitkieś fekreta mego panowania chował , 
I po mnieś w Sycylii wtory rozkazował. 
Męztwo twoie, powiem ći i niezwykła cnota; 
I doczegoć więkizego otworzyła wrota. 
Tyś mi dał ffonce widźieć, kiedym iuż iuż tonął ; 
Pod tobą Łukegźen:: oltatni raz žionah 
Ze tu infzych dzieł twoich, i odwag nie wfpomnie3 
Tedy mafz, okazyą powątpiwać e mnie? 


Gdy 


Rozdźiał Piaty, 

Gdy čie o twą Qyczyznę , ktora dotąd fkrytaz 
Ták fzczety twoy przyláčiel vrch ehbrečie pyta. j 
Ná prozby i Krolewíkie ták nagłe pytanie, 
Zádumaný #rchuuórst prawie fłupem ftánie z 
Zkąd śię wžielo? i fkoro ták długi czas minie 5 
Ono wywiadowanie o iego rodźinie. 
Coby była zá fáľka? o ktorey Kro] mowi. 
Cożby mi dáć tśkiego miał cudzoziemcowi č 
I choć mu ná myśł padnie, co miał ná porwanik s 
( Ba e tym w wfławicanym błądź:ł uważaniu ) 
<tgienicy wellie, w podłym iednak ftanie, 
Poki žyie prywatnym; nie pomyśli na nie, 

Potym tzecze; o Krolu! przed światem to calem 


Ze wftydem i powinnym wyznaie zapałem + 
Ze nad wfzelaką godność, i przyfługi drobne, 
Znam affekt , łafkę , i twe cheči niepodobne, 
Ná ktore poki żyję, i poki duch we mnie, 
Krwią ižywotsm będę zarabiał wzajemnie. 


Ztąd iednák co zá korzyść uroščie o Panie ? 

Kiedy zgrzefzę przez firafzney przysięgi złomanie s 
Krorám żegnając oddzł mátce moicy luby , 

Ze zdrewiem rewno liczę uczynione fziuby. 

A kto błogofławieńftwo Rodžičielíkie. wzgardza ; 
jegos go ná wfzyftko złe niefzczesčie Zatwardza, 
Nie rścz przez to odemnie łśfki twey oddalać 5 
Gdy ná śię pomfty Bofkiey nie mogę obałać: 

Nie powiedźiawfzy kędy , i idkolu śię zodźił. 
Ale żebym w czymkolwiek woli twey degodźjł, 
Powiem okrom przyśięgi, i ekrom fumnienia , 
Co mogę z firony domu i niego rodzenia. 

W Krolewfkim doftoieńftwię oglądać mi fłońca 
Dali bogowie, dotąd rzeczy mych obrońce ; 

Ztąd i Pańfiwo fpckoyne: więc fkoro mi z laty 
Wzroft i rozum przyftąpił , kiedyś ták bogaty 

W fľawe o wielki Krolu ! że po kraiách $wiáta- 

W fpaniałość cnoty twoiey i powagi lata, 

Z woli {wey Rodźicielki opuśćiwfzy źiemię 
Oyczyfłą, ftanąłem tu, żebym w twoje firzemię 
1 F2 


Argienidy Część Czwarta 
Wftępował , i nawykął , gdźie do nieśmiertelny 
Chwały wiedźie Panie -moy gośćiniec niemelny. 
Obłapi go ferdecznie Krol zaraz w tey dobie , 
Meleander © iákož ( rzecze ) iá to dawnom czytał w tobie ! 
efiaruie Ar. A teraz coć fmakuje profzę. $y itat 
gienidę Ar Coé śię widzę w ftarośći fkłopotany i ia? 
chombro. A że te powierzchowne rzeczy minąć przyydżie , 
towi. Ofa Qoć Się iobyczaie zdadzą. w "Argienidžie č 
Odpowiedźiał Anhumbret z ferca obfitości : 
Niemafz, niemafz ná świecie ekrom tych świątośći. 
Ná to záš Meleauder > Likogienia fzkoda 
W fpominść; i kiedy mi žyčie brała woda, 
Twoia konwerfacya, i przymioty śliczne, 
Rady lubo prywśtne, lub były publicznę , 
Záwíze gruňtowne , záwíze czegoś śię chwytało 
Wielkiego w tobie ferce ; zawfzeć bydž przyftafo 
Tym, czymeś ieft, i fzkoda ognia w piersiach tłoczyć 5 
Bowiem śię i przez błonę zwykł płomień widocżyć, 
Nie ogarnie lavarnia , choć świecę ukrywa , 
I przez błonę šie świśtło, i przez fzkło dobywa. 
Tá miłość, ktorąś ty mnie obowiązał pierízy 4 
Wfzyftkie moie ku tobie chęći tym zawiesfzy. 
Gdyć, ieźli (iáko twierdžiíz ) rownyś w urodzeniu , 
Dam corkę mą wiecznemu ku ftowarzylzeni 
Ktora fobie zá żonę tylo ludźi pragnie : iagi 
Ty żyy ze mną, kiedyś chćiał ze mną umrzeć w bagnie ; 
I poniofłeś dla mego doftoieńftwa blizny. 
Łecz przyśiężefz do grobu, że moiey śiwizny 
Nie odltapilz, śle żyć polnie będźiefz ze muz , 
Płacąc chęćią chęć, miłość miłością wzaiemną. 
Bowiem ferca człeczego, nic gorzey nie nęka , 
jako affekt opaczny , i ślepa niewdźięka. 
Zápomniaty drchomórós długo śię nie rufzy , 
Widźi mu šie, że-w cukier wpadł po (anie ufzy s 
Ze mu śię on głos z nieba we śnie tylko marzy 4- * 
Toli mu dobrowolnie fortuna kojarzy © 
Co on krwią był opłacać , y żywotem gotów $ 
Tedy ma Argienidę: bez wfzelkich kłopotów. 


ty ich. 


` 


Myśli 


Rozdźiał Piaty! 
Myśli fobie > co daley czynić w tym terminie ; 
-W oftacku $e Krolowi kłębem do nog zwinie < 
I chociaż niu śię przez gwałt Meleander broni, 
Chwilę ták poleżawfzy , znowu śię ukłoni, 
Ten goteż zaś obłapia, całuie , i sčika. 
Więc że żaden z dwotzanow , i fug nić ftat z blika, 
I či ktorzy z daleka, i ktorzy przez fzpary , - 
Zdumieią śię ná one patrziiąc ofiary. 
Potym Íkoro z onego wychodzą dżiardynu , 
Rzecze Archomsrotwwi Krol : drogi moy fynu, 
Niechay to iefzcze będźie u ćiebie w fekrećie, 
Wiefz, czego dokazuie zła zazdrość ná świecie č 
Jako cale nisieyfze umocniemy fzluby, 
Niech śię idk chce odyma , niechay ftawia czuby s 
Już to bedžie zá ślećią: bo ktož iuż z zazdrośći 
Kochać bedžie ©, gdy: zazdrość dá mżeyfee miłości, 
Z tym przychodźi ná pałac, i z mowy, i zgiefiu 
Welały . idkoky gó wypuśćił z areftu. 
Już widząc uprzyktzonych kłopotow upadek , 
Dni (pokoyne ná świećie liczy fobie dziadek, 
Znowu do Archombreta : długoż wzdy korony 
Czekać będę na (ercu człowiek utefkniony. 
Długoż mi {wych Rodźicow odwłaczafz obiawić č 
Zebym či iuż podpifał , co Bog raczył fprawić 
Niechay dłużey niewifżę., powiedz nieodwłocznie : 
Już tež czas, niech fobie zmyfł ftrofkany odpocznie, 
Ná to znowu, dofamey upadfzy mu žiemie 
Rzecze Archombrot : ufam twoiey łafce, že mie 
Ná. dwa tylko mieśiąca ( obiecnię , że dniem 
Nie przedłużę ) uwolnifz; á lá w niepośledniera 
( Godžiny nie omie(zkam ) wrocę śię (plendorze s 
Stanie afekt zá żagiel, d miłość zá merze. 
W ten.czas fortun nie ftowy, I zkąd rod moy:wiodę , 
Rzeczą famą , o Krolu t przed tobą dowiodę. 
Skoczy tu Meléander iako oparzony 5 
Tedy ścierpię w dalekie že odiedźiefz Firony 4 
Nic z tego Arghombračie : chyba gardžiíz. nami 2 
Ześmy šie do tych związkow odezwali fami. 
F3 


46 Argienidy Część Czwarta. 


Bo to piona ; czego cztek bez prace nabywa, 
A ) + 


Zamfže w mnicyfzym kochaniu , w mnieyfzej eénie bytpą, 


€boc iefè godne kochania: to fzaexiem droży, 
Che ladate , ná eo człek więcey prace łoży, 
Ale, leželi£ kontent z mey przyiaźni fzczerzę ? 
To wlzyltko, co mafz mowić, wypifz ná papierze. 
dnaczey tey pociechy , Ktorey iefzcze cala 
Nie mam w garści , nie pufzczę ná wiatry, ná fale. 
Ták niezwykłą miłośćią Areboméra: dotkniany, 
Reke Pańfką całuie , potym uniżony 
Ukłon oddawfzy , rzecze ; więc Krolu moy święty , 
Wedle fwoiey przećiw mnie dobroći zaczęty 
Poftap ze mną, iáko chcefz 3 4 jam iść gotowy 
Zá twoim rezkazaniem , zá twoiemi fłowy, 
Nie edftąpię od čiebie, poki w ciele dufze , 
Twoim fługą w pokoiu, twoim w zawierufze. 
Z tym „drchrmbror uftąpi Argiexidžie placu , 
NÁ miśfto z Krelewikiego wyfzedfzy pałacu, 
Ktora fkoro przed Qycem ftanie przyfmutnieyfza , 
Meleander Powtorzy iey, láka twarz rzeczy teraznicylza 
deklaruje Mizerney oyli: w gosfzą śię záprzežem , 
Argienidžie( Krotko rzecze ) ieželi nie będźiefz zá mężem , 1 
Archom- Tu fkróś do raaiefatu, i powagi zbiera, 
Jyoti. Qycowfkim okiem ná nie, lecz groźnym požiera 4 
Zá wczafu de wolnośći zágradzaiąe drogę ; 
Lepfzegoć ( prawi ) obrać małżonka nie mogą í 
Jákiegosmy i bogom ledwie zafłuzyli , 
A ona w fercu rzecze ; śczy śię omyli, 
Miannie Polietcha ) Arehomtrota enego , 
Okrom ,. że iżko twierdźi ) rodu Krolewfkiego s 
Do iego cnot wyfokich , i fortuny fkryty, 
Wiejkiey iednak, (co tufzę ) Łikogien zabity 4 
1 moie zdrowie w toni ratowáne wodny, 
Należy: mądry, grzeczny, piękny, i dorodny, 
Wicikaž to, wielka w ftanách wyfokich źwierzyna , 
Z takiemi przymiotami ná świat wydać fyna ! 


i Rozdział Piaty a 
Jeżli grzeczny ná ciele? to w głowie iáfowy z 
W. obu rzadko; ná iedno tylko będźie zdrowy 
Ofobną tajemnica famey w tym natury ; 
Ze či, co śię do rządow rodzą , i purpury, ~ 
Rzadko rowni Rodžicom ; ktorzy im fławnieyśl s 
Tym będą ich (ynowie głupśi , mitrężnieyśi, 
Tákowym Meleander mowił to akcentem, 
Ze śię nie dá w umyśle rufzyć przedšiewžietem ; 
I nie idkby $ig oto Argiesśty pytał , 
Lecz iey iuž nie odmienną (woią wolą czytał, 
Nie dopiero Argicais (erce opatrzyła 
Już ochroftana gdy śię fortuna frożyła. 
Kto nie umie pokrywać, i zámfže me sforze 
Serce ćrzymiac x ięzykiem; nie tylko przy dworze a 
Ná świecie żyć nie umie : nie zaraz śię /męcić, 
Nie záraz , chociaż parzą, umykóć, i kręcić, 
1 ta chečiaž okrutnym przerażona bodłem ; 
Zleby to, ńie Krolewnę , ále w ftanie podłem 
€złeku nie znájomemu corkę przyobiecać ; 
Co gorfza ! gdy šie iefzcze nie myślił zalecać , 
W mowić šie z nią? o (zczerość ! żeby iednék zdaniu 
Nie przeczyć Qycowfkiemu - to mieć w fiwaŽaniu 
Krolu ( rzecze) potrzeba „ żebyśmy nie kradli, 
Tego co w ręku mamy , 4 oraz nie padli 
Ták fkrytą fkwaspliwośćią ná ludzkie obmowy : 
Coż rzeką ? gdy wefele obaczą bez zmowy. 
Temu z Krolem Sardyúfkicm zdało śię im zwadźić , 
Zeby ga zbydź co prędzzy , i przez kiy przefadźić 3 
Zeby iego tak znaczne przećiw nam zafługi, 
Co iawnie bydź nie mogło , otrzymał kto-drugi. 
Piermfzy refpekt ná fławę mieć potrzeba , bo tą 
Kto gárdži., ten mfzelaka pewnie gardźi cnotą. 
Czafu trzęba we wfzyfłkich człowieku obrotach , 
Piech nie wprzod o wefelu ,' niźli o zatotách 
Wie świat Archombrotomych : 4 w ták zwłoce mały 
Niezginis , iežli mu to nieba obiecały, 


sa 


_AczkoE 


Dyfputa, 


Argienidy Część: Czwarta. 
Aczkolwiek Meleasder widźi to ná oko „; 
Ze w tym rzęczy Argitnis uważa głęboko: 
Jednak śię boi, ftyfząc, że ná los niebiefki 
Składa, żeby go iako zwłoką oną z defki 
Zepchnąć nie zśmyśląła : więc rzecze : w tey fprawie ; 
gie siła dać fortunie, zle nic nie dać ffawie. 
Brzegiem oboje : ten czas racz fama zámierzyc , 
Day wiesčiotm , co rozumiefz ; śle długo wierzyć 
Szkoda wiatróm nie pewnym; im ślę baržiey taią , 
Tym z frozfzą burzą, Z więkfzą fzargą zawíze wltaig. 
Pódefzły Argienidżie witydem fkronie obie : 
Nie chce włafzczyć onego zamierzania fobie; 
Twoje to włafne prawo Oyčze moy- i Panie, 
Tobie władza należy , mnie , ( prawi ) fłuchanie, 
Ale gdy ten przynagla, i nie chce inaczy , 
Až ärgienis czas , byle niedługi náznaczy ; 
Dwa mianuie mieśiące, z ćiężkim bolem ferca: 
Gdźie . w krzefło, czy na defkę. wezmą ją 2 kobietca$ 
Nie wie fama, ieźliiey z ták żałofney toni ; 
Łafkawy nie dobędźie rym czalem fawoni. 
Poftrzegł tego do raziť ftarzec byftrooki, 
Ze nie awie, lecz fobie famey oney zwłoki 
Zyczyła: iednak nie chcąc dłużey ftawść fkałą; 
Aczęśći ( rzecze ) pauzę zadała nie małą, 
Niech będźie iakoś rzekła, tylko po terminie , 
Profzę , niechay cię dawna fantazya minie. 
Južby sćż dziew ko moia fzkoda ná me lata, 
Z Oyca, lecz i z całego wierę, fzydźić świata, 

Nie będźie mi śię rozum nigdy moy ták kaźić, 

Zebym čie miała kiedy tak grubo obraźić 
Oycze drogi, odpowie : raczey moie zdrowie 
Dam chętnie zá każdy włos; co ieft na twey głowie, 
A. cożby to zá corka ták niefzczęlna była! 
Zeby gardłem Oycowíkich trofk nie okupita € 
Dufzę raczey pod twoie wdźięczne noži rzucę , 
A ciebie {wą płothośćią wiecznie nie zafmucę. 
To mowiła : 4 fercem w obie wróży ftronie , 
Albo wroći Poliarch , i ze złey ią tonie 


Rozdźiał Sofy. ` 
Wyrwie ? omiefzkali też ? żelazo od tego, 
Smierć ią pewna ná ten czas zbawi ode złego, 
Ale ftarzec nieborak , iśkoby fortece 
Izamku dobył, pušči wefołośći lece. 
Gdy Očiec tryumfnie 3-w niezmierzonym znoju 
Serca, Corka od niego wychodźi z pokoju, 


ROZDZIAL SZOSTY. 


Argienis przez Arfydę, konfidenta Poliarchowego,, pifze 7 

wyfyła bfty do Poliarcha dokładając , že ieźli w krotkim czasie 

nie przybedžie do Sycylii „ żywo iey nie zaftanie. Gdy zatym 

Archombrot wyfokiey nadźiei pełen, a Krolennie myśli. Ar- 

fydas chcąc go z tey imprezy zfadżić, ochotnie śię m dale- | 
ką drogę do Poliarcha wybiera, 


B Ož iak fkoro dopadła biedna ofobności: 
Niefzczęśliwam w powfzechney džiewka fzczęśliwości ! AC 
Gdy śię ( rzecze ) wefeli Seylia cała b Argieniś 
Ja będę, o Boże moy ! rzewłiwie płakała. lamentnie; 
jako padł Liksgieneś , Pańftwo to pokojem 
Zakwitło ; lá z okrutnym wodźiłam šie boje, 
Kiedy Ridrrebanss [rogi beż przeftanku! 
Koło śiebie chodzący. mego fzukał (zwanku ! 
I tego Golis rada zbyła z głowy ; 
Ale ná ferce moje fzturm uderzył nowy , 
Niefzczęśliwy Andcmbrit | bo Śę w mie ták werżnął, 
Ze mi Radyrohsne: ftodnie, co mi mierznął. 
Itakli , co nyczyfté, to [we włafne razy 
Opłakuiąc, człek przyydžie do ofłatnicy fkazy? 
Ty kož do łez te oczy? ktore id nie miarą 
Wylawízy, padnę Imutną ná koniec ofiarą, 
Druga Ifzienia dgamen.nogowe ! 
Tylko krwią meia będźle Sycylia zdrowa 
Ach! śch dźiewko niefzczęlna ! lecz trudno zapafy 
Z fortuną ! więc rzewne łzy toczyć ják- z prafy. 
Az fkoro do oftátniey zcedzę ie kropelki , 
Zebym nie (zła ná tryumf zá iey koły wielki, 
G > 
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SR Argienidy Część Czwarte 
Umre: co gwałtownego długo trwóć nie može; 
I má mnie im okrutniey t4 nawałność (roze + 
Tym krocey : álbo okręt przywiodízy ná nurty, 
Rozwiąże zbite fugi, i kliione burty, - 
Albo tež, wyrzućiwlzy w(zyftko iednym razem » 
Nizki świat śliczney chwile wefeli obrazem. 
Jábym dž ślay umarła , ( ták mi ten świat miły ) 
Gdyby Peliarch'we cnoty nie broniły , 
Albo gdyby mi świerći Stlenifa była , 
Ze dla niecnot umarła , ták nie obrzydźiła. 
Alec wfzyfikim ieden port , i ten co Się w miodźie, 
I ten ce w gnoniu zmazať , w iedney płoczą modźie, 
Śmierć nás wfzyftkich w kąpieli omymwa iednaki , 
Dopiero w zmartwychmftanie nafze będą braki, 

Tu umilkła ; i nie wie, iežii ufać fłowu? 

Ze foliareb pamięta na nie ; czyli znowu 

Liftem go uwiadomić ? żeby rychło wracał , 

Terminu nie przedłużał , á ráczey go (kracał. 

Już miešiac zfzedł, iefzcze dwa całe miały zbiegać p 
Woli go przez pianie o wlzyftkim przeftrzegać. 

Więc poki ią ochota, i świeży żal grzeie » 

Takie fłowa na papier chyżym piorem leice 


Lift Argie. — Jákobym čie widźiała toliar/ze drogi » 
nidžin do Choć nás wielkie žiem , i wod', rozprzęgły zdłogi; 
Poliarcha. Tak wiem o twoim zdrowiu , ktore choćby było 


Naylepfze, zá tym liftem bedžie śię kaź:ło. 

Oto mafz kres moiego żywota przed (oba: 

Jáko Ratretanes wzgardźiw(zy ozdobą 

Krolewfkich obyczaiow , pogwałćiwfzy i te 

Prawo gościnne, gdy mię ná {wőie kopyto 

Nie mogł przerobić; fkoro wfzyfikich kíztaftow zmáca, 
Do gwałtu i kradźieży frogą myśl obraca , 

Gzy iakieś obiecawfzy :. ná tym figiel fadźił , 

Ze mię z Oycem w (am wieczor do portu (prowadźił, 
Już nas-tylko miał porwać , kiedy ktoś tak święty 
Doćiekł przećię , w co zmierza kunízr iego napięty. 

W krotce myśnty do miafta , on pofzedł ná łodźie ; 

A byy'zy efzukany w onym iwym ziwodźie 


Bzalat 
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Rezdźiał: Sżofiy 
Ofzalał , i jako pies z ftraízney wściekłey chudi, 
Ná mą śię dobrą ffawę, i ná cnotę rzuci. 
Zem z tobą (krytą przyjaźń , i konfzachty miała; 
Seleni a mu nafze fekrety wydała. 
Z rad pochop fzkalowania moiey wžiawízy cnoty , 
Nie fzczędźił ná obelgę fow, i me fiomoty, 
Jednak Očiec pobożny . fędźią był; 4 moia 
Niewinność, w ták złym ražie nieprzebita zbroja, 
$«lenifs ręką (wą przyptačita zdrady , 
Krol Sardyr/ki ná fwoie popłynął olady 5 
Zagle mu miafto wiatrow rozdymały grozy ; 
Dobry Bog ! infze ná nás gotuiąc powrozy. 
Jużem była fzczęśliwa wymknąwfzy śię z śidła ; 
Južem była z ták wielkiey boiažni oftydła. 
Gdy mi áto Očiec moy , ách boię śię tego 
Słowa wyrzec ! boię śię Poliar/zs, że go 
Ztąd będźiefz nienawidźiał ; nie moy Ociec drogi, 
Przedwieczne lofy, winny nie cofnione wrogi ! 
Ná te ślę raczey gnieway : śle Očiec przečie , 
Do zguby mię oftatniey utrapioną gniecie. 
Gdy mi śię gwałtem kochać káže : iefzcze gorzy ! 
Gdy ze mňa Archombrota wiecznym związkiem storzy 
Już go (wym źięciem obrał , i twierdźi zaie, 
Ze rodu Krolewfkiego : iego oczywifte 
Męztwo chwali, že go tam ze zley wyfwobodžit 
Toni, kiedy po oczy w onym bagnie bredźił. 
Cnoty iego (makuie , obyczaje lubi, 
Jeż to zawarł u śiebie, że mnie mu pofzlubi, 
Inaczey trudno było w tym taźie pofłąpić + 
Przyfzło mi Qycu, przylzło Krolowi uftąpić, 
Per(wazyeć tam były; śle, moim zdániem A 
Baržiey mufem pachnęły , álbo rozkazániem. 
Ná cożem miała przeczyć ? i darmo go gniewać? 
Musiałam „ ách muśiała! iego piolnke špiewác č 
Atolim wzdy wywodząc fkwapliwość fzeroce , 
Zofłała Poliarjze przy tákowey zwłoce; 
Gdzie ślbo ty przybędźiefz, lub ieźli przefzkodźi 
Złe fzczęśćie, śmierć mię z takich związkow ofwobedźi. 
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52 Aigienidy Część (zwarta, 
Dwu mi tylko, ża długą dyfputą miesięcy 

Pozwolił , i pozwelić Očiec nie chciał więcy. 

W ktorých, ieżeli w foćie przybędźiefz potężny € 
Jawnie do cwoiey ręki poydę nieżwyćięźny , 

A ieźli tež (am tylko bez wízelkiey potęgi? 
Sprobuiemy kradźieży, nawet i šiermiegi. 

Jeźli mię tež porzučiíz £ ieżelić śię zmieni 

Serce? i Arętenidec iníza wykorzeni ? 

Więc gdy przyydźie czas (zlubu , i wefelney doby, 
Niechay ná mnie Krolewíkie pokładą ozdoby, 

Niech mi włofy rozczefzą , warkocze rozplotą , 

Dam włożyć i koronę na (wą głowę złotą ; 

W fzyfiko wytrwam: 4ż fkoro przyydźie da przysięgi s 
Gdy mi rękę dać każą , á czytane z kšiegi 

Zá Bifkupem powtarzać obowiązki one, 

W przod powiem. że te ręce iuz bogom święcone , 
Infzemu ich trudno dác ; waet tymże impetem , 
Niefzczę(nę pierśi krotkim otworzę fztyletem. 

Do czego ieźli przyydźie ? fłuchay moy kochany, 
Oftárniey woli we krwi wżalney uwalany 

Swey śrgieniiy, która w trolce dź šia wielki, 
Łzamić pize do iedney zsedźiwlzy kropelki. 

Ni Oyca śię moiego nie gnieway dla Boga! 

Pobiieć go , pobiie śmierć moiá ták froga. 

Moy upad niezmiernym go frafunkiem nákryie, 

I rana corki (erce Oycowíkie przebiie, 

Z Arcbsmtrotem poftąpifz wędle (wego zdania ; 

Ale Rscyrobanes , ieźli bez karania 

Zyć będźie zá złość [woig ? tedy wiłanę znowu,” 
Uyrzyfz mię z grobowego przed (oba patowu ; 

I dotąd čie do pomfty ńie przefianę budzić, 

Az umrze, kto śię ważył fławę mą -pafkudźić. 

Jeżeli kio ięzykiem cnotę komu fzcżypie? 
Niech go zaś liże, niech go perłami ofybie, 
W ten czas ná taką ranę chłodne śię urodźi , 
Gdy śmierć w grobie, i ferce, i ciało wychłodźi, 

Tu wlzyftkich twoich fzlubow , tu obietnic śiągam , 
W. to ćię móy Polim/z dźIŚ jarzmo zaprzagam. 


S. Rozdziat Sofy: 
Ná koniec imię moie, w przodkow fwoich grobie , 
Każ ná gładkim marmorzg wydrukowść fobie ; 
Kaz rzezać fpolne nafze obroty ná miedźi, 
I kogo tu przećiwne fzczęśćie upośledźi ; 
Choćbyś klękał , i.głową miążfze łomał murty, 
Gdy $ę złośliwie uprze , nie poćiągnie z gury, ; 
Niech w nás wiarę , niech w fzczęściu widzą wieki ftar(ze 
Nieftatek : á naywięcey , o moy Poliayjz: ! 
Miisy, profzę, z daleka niefzczefną Žiemice , 
Chyba żebyś przez żałość:i moię tefknicę , 
Na mnie kiedy po dawnym wfpomniawfzy pogrzebie, 
Chćiał me głuche popioły przytulić do śiebie , 
Ktorých nigdy żaden: mroz tak nie zeymie wieczny , 
Zeby , chočiaž malutkiey ifkierki ferdeczny 
Chować w fobie nie miały affskcu 1aciego. 
Przeto , ieźlić bogowie. dopomagą tego, 
Wynieś z tąd Kośći moie , i ozdob pogrzebem-, 
Niech pod żiemią , i iednym leżą z twemi niebem. 
Ale raczey przybyway , moy kochanku wcześni: 
Lepisyći nam ná świecie żyć , niźli gnić.w pleśni. 
Czas krotki, dekret śmierci nierufzony ftoi; 
ednák iežii fortuna poftaremu broi 2. 
Jáć iuž nájey ołtarzu fwym padnę żsłazem , 
Ty żył, ntech z nás ek nie wykrzyka razem. 
uż złoży , ivż ná on lift przyćifka pieczęci; ` 
Zoo iey co infzęgo biedną úte kreči: i ają 
Komu śię tych fekretow, komu śię ma zwierzyć č ty a Św 
Gdzie ią może oftátnie fortuna uderzyć. j a by 
Niemafz śię z kim rozmowić? Seenifa w grobie; 
aczkolwiek przybrała Tymokieą fobie 
Ná jey mieyfce , śczkolwiek śiła iey ufała, 
Jefzcze iednák w ták krotkim czśśie nie doyrzała 
Ona konfidencya ; ktorey ię powoli 
Z przyjacielem dojadác trzeba w korcu foli. 
Jeden tylko Arfdas , i to nie bez ftrachu 
Podeyrzenia ( bo częfto ná icy bywał gmachu ) 
Zdał śię ná to pofelftwo : więc nie myśląc długo; 
Ze był u drzwi odźwierny , chyżo każe mu go 
S 3 


da ytt jhe Czat tabar ig 
zawołać, i iák przyydźie: moy Arísda złoty, 
Kiedybym niewiadoma była twoiey cnoty, 
Dała bym či przed oczy przykład w Śelenit'z, 
A żebyś widźiał fkutek zdrady w iey abryśie , 
Ze iefzcze coś gorfzego nad śmierć w fobie rodźi, 
Od czego šie tá baba przez. śmierć ofwobodźi, 
Zebyś wiedźiał (choć tego taiemy bez miary, 
J iá, i Meleander Rodžičiel moy ftary ) 
W fzyftkie nafze (ekreta od wiela do mała, 
Jákiekolwiekiem tylko z Poliarchzm miała, 
Radyrabanefrwi ( boday wiecznie z piekła 
Nie wyyrzała niecnota! ) pšia wiedma wywlekła 
W czym fkoro przekonane fumnienie dokuczy , 
Umiera , i fernego fekret trzymać uczy. 
Lecz ty niewzrufzonego cny 4:10 ftarku + 
To dž $ miey zá fwą wia:ę ode mnie w zadatku » 
Dokąd żyie Poliarch, i iá żyię, á ry 
Nie bedžie(z nigdy. z twoią cnotą bez odpłaty. 
Ktorey tyśiąćkroć więcey z nafzey czekay ręki, 
Niźli były złey baby za iey zdrady męki, 
I niźli się (podźiewać twoiá fkromność može z 
Użycz tylko żywota i fortuny Bože! 
Dži mi {wey wiary dowiedź , žeby ten lift (kryty , 
Poliarcha przez człeka wiary znamienity - 
Dofzedł iáko nayrychley ; lecz doświadczonego 
W wielu cnoty dowodźch potrzeba do tego. 
A tu nie rozmyślaiąc 47/j4as Się długo z 
Gdzież ieft lift ten o Pani? bowiem nikomu go; 
Tylko fam fobie ufać nie mogę, odpowie: 
Kzadki Fenix ná świecie, enotliwi pofłowie. 
Przeto mnie długo nie baw, nád toć i przysięgę , 
Ze wfzyftkie moie zmyfły , do tego zdprzęgę ; 
Chociażby był zá światem, wfzyfikie morza fkłocę , 
A bez Poliarcha śię do čiebie nie wrocę. 
Každy Pan m tókim fłudze kocha Się uprzejmie, 
Co śię z wielką ochotą ufługi podeymie. 
Choć czafim nie we mfzyftkim ták trzeba dogodźi, 
ną [woią chyżością oftátak nógredźi, s: 
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Rozdźiał Szofy - 
Kto mrucząć , i nie chcący ólbo prerokuiey ` 
By mi naylepiey fľužyť , niech nie poftuguie. ; 

Z tákowey obietnice, i ochoty żywy 
Wefoła mu Argiemis , 4 coż moy cnotliwy ; 
Powiefz, rzecze, 4:7? gdy będźiefz pytany 
O przyczynę tey drogi fwoiey niefpodźiany č 
Odpowie : 6 to cale fzkoda śię fralować , 
Bowiem : kto umie ukraść, ten umie i fehomvaé, 
Lacno zmyślić przyczynę ediazdu w te tzaly, 
Kiedy wcyny uftały u nás y hatafy, 
Jet we W łofzech zlucgam , miálto ftarodawne , 
I Kośćiołem fortuny na wfzyftek świat fławne ; 
Tam pielgrzym fwoie fzluby i czynione wota 
Iśći, kładąc ofiary ze frebra, ze złota. 
Co zá dźiw£ że i mnie to nabożeńftwo rufzy : 
A fkoro żagle Zefr fzczęśliwie náruľzy , 
Przeftronny świat, i gdžie mię kiną me nadźieie , 
Otlim lorem popłynę "nie tłocząc koleie, ji 
- Teraz, ieźli rzecz można? i wiefz o nim kędy, 

Ná cożby nie potrżebne odprawiać zapędy č 
Powiedz , ktorędy (zukáč Peliacrhs , i z tem 
W ktorey go ftronie- świata záltač mogę litem ? 
Ná to znowu Argiews : przyjacielu wierny , 
Zá ten, ktory mi daiefz znak chęći obízerny . 
Teraz przyymiode mnie, fłow tylko czcze dźwięki, 
Zyczliwe i pamiętne , moy Arjyte, dźięKi. 
Tedy ćię iuż i prośćć poważam śię znowu; 
Spiefz ślę, i nie day ze mnie zley śmierći obłowu, 
Dwakroć daie, kto šie mfkok w obietnicy iści , 
Kto požni , nic nie daie. Moy Arfido , dźiś či 
Powiem, dž či čie zwierzę fekrerow ták śiła, 
Ktorychem $-len śe nigdy nie wierzyła. 
Słuchay , fkoro (zczęśliwie ná fwoy okręt. wśiędźiefz ; 
Ku Frascji go kieruy 3: £dl:archa będźiefz 
Albo w drodze miał, žeby tu ślę do nas ftawił, 
Albo ieżeli $ę tež iefzcze nie wyprawił , 
Fraicye mu Qyczyzną, tam Krolem i Panem, 


Cokolw'ck srar rzeki, miedzy fe > R new, 


RE Argienidy Część Czwarta. 
Możnych wžiefa Prowincyi; ná tey miedzyrzyczy , 
Z Oycow, z Bźiadow , Ars Polyarch dźiedźiczy, 
Łacno śię go dopytaíz, gdyż i nieme mury, 

Bo Krela ćię i świetney powiodą purpury. 

jeżeli go na mieyfcu zaftaniefz; nie w drodze * 
Powiefz , powiefz iakom ief. utrapiona. frodze ! 


W fzyftka rzecz ná pofpiechu; niech przyjeżdża zbroynie, 


Coż mi iuż po pośttkóch, gdydędźie po woynie ? 
4 ty nie omiefzkiway, i ty śię chćiey kwapić , 

Poki i mnie, i jemu, nie przydžie śię napić 

Ze Rotu- Libitywy święconego trunku,, 

To rzekfzy > drogi pierścień prawie bez fzacnnku 
Z liftem dała pofpołu : kiedykolwiek, prawi, 
Poyrzyfz nań , wfpomni fobie iako ferce krwawi, 

áko twoia Krolewna łzy gorące cedźi, 

eželi iey Poliarch śmierći nie uprzedži. 

ncjacką fortunę ( wfżak tamtędy droga ) 
Nawiedźifz mym imieniem ; niech nie badžie froga, 
Niech ćię do celu proftym gośćińcem prowadźi , 
Niech też o nás ná koniec iuž inaczey radźi, 
Zdumieie šie Arfdas, ii mysli w. ślę zbiera, 
Ná co $e wzdy ták, długo Poliwch obžiera č 
Bywfzy takim Monarcha , przez fkryte anfrakty 
Kończąc {we z Argieniťg kryiome kontrakty : 

Gdy mu prawo Argienis dawne przypomniała, 
Ktorym to ftarožytnosé wiecznie warowała, 

Zeby corek Krolewfkich możnieyfzym fąśiadam 
Nie dawano w małzeńfiwo ; dobrze tego wiadom 
Melesuder , i fam to chwalił uftawicznie. 
Bo gdyby wźiął to Pańfiwo możnieyfzy dźiedźicznie , 


Pewnieby w nim nie miefzkał , lecz wedle praktyki, |, 


W (wymby żył , á fykulom dałby námieftniki.“ 
Chwali rozum Arfiáss w Arzleniážiť poty . 

Ze Poliarsba dotąd przed Qycem zaloty 

- Zátaiľa ; przyznále , że takie zákazy, 

Wyfkrobáć trudno, tylko famemi zelazy, 
Woyfko tedy potrzebne , i gotowa flota, 

Kto chce z takich terminow zepchnąć Archombrot4, 


Rezdźiał Piąty. 

Więc choć iłofyć pochopu w fobie miał do fatku; 
Wzdy z Seleniś'wego nápomnion upadku, 
W {wey śię cnocie utwierdźi, i nie myśląc wiele z 
Jako śię z purpurowey ukaże poščiele, 
Złoty Felus, ten z morza , á Arfydas w morze; 
Bawízy fłufzne rácye odiazdu ná dworze. Axfydąs śi 

Sforne go žena wiatry, iuż nie widźi brzegow w ż 
Sulfkich , iuż kilka odprawi noclegow ; dro (zu 
Kiedy wielkiey Gresy minąwfzy (zerzýny , kác pali s 
Pod Anum kotfice wyrzući i liny, cha, Ag 


ROZDZIAŁ SIODMY. 


Arfydas przyptyngivfzy do Ancyum , według zozkazania Ara 

gienidy Fortunie temeczney ofiary czyni, ktore odprawiw(ży, 
gdy z Prolofzczem omego zboru obiaduie , bierze od niego naukę 

że fortuna 1 niefzczęście nic Infzego nie teft , tylko przezorna ska. 
ło žienifkich rzeczy [omego Boga opatrzność sî tẹ wfzy/cy a á nie 
žádna fortunę czcić i wyfławiać powinni, © 


(574: gdy żagle w fłary port Aríjlas Zawiial s 
Dawny Rárožytnošči obaczył fpecyał, 
Kośćioł Forturiy : przeta z nabożeńftwem fkrytym 
Padł ná twatž i ukłonem cżćił ią należytym, 
Toż iako ku Prie pofunie śię owy ; 

pia 


Widźi , áž fary Kapłan w kapie purpurowy; 
Idie przečiw ko niemu ; fpodnia izata biała, 
A gamiona poważne ślwiżna odźiała , 
Korona mu źislena wierzch zdobiła głowy 4 
W ręku trzymał paftorat , także laurowy 

Ten w podrożnym Arfjde nytzawfzy ubietze 4 Idzie w 
Gościu , rzecze , ku idkieykołwiekieś ofierze : An dd 
Do łafkawey begini raczył przybyć ftopni 3 Kokot dg 
Zebyć śle tzéczy pravízte toczyły pochopní3 gb ioła 
Lubo też, inż iey łáfki doznawizy przygodzie 3 S 
Chcefz zewszięczyć, i myślifz o świętey násgrodžie, 
Ale, o iżkoż człowiek na Świecie ieft rzadki! i 
Co złe i niebefpieczne minąwfży przypadki, 

a 


Argienidy Część Czwarta 
Albo: też (wey żądośći orrzymawízy fkutki , 
Do dźiękczynienia Bogu ma z (erca pobudki! 
Chočiaz mu co, wiedžieč co , (zlubił przed kilką dni, 
Profzą, á nie dži ięknią ludžie nieporządni. 
Zgrzybiałem ná ufłudze tey bogini świętey 5 
Žiešiači z oź'ękczynieniem , á tyśiąc z prośięty 
Jáliczy łbym : ; tak froga niewdź:ęczność .w tey mierze, 
Idą też mimo ufzy częjtokroć pacierze. 
Ty choć krwią przyzwoitą , choć też wonią czyfta ; 
Wolnoć i czcić, i błagać boginią wieezyfta, 
Ná te fłowa #ríjdás : Rifkupie moy drogi, 
Z takową intencyą chcę przeftąpić progi: 
Naymożnicyfze y “bogini całey Ziemie święte 5 
Ze bym wéi iat, de prosiť ; dźiękował , zá wžiete. 
Ty tylko rácz ná a: szyć; profzę, iśką modą 5 
A Kapłan mu citerne z krzyfztałową wodą 
Ukazawízý : po s roé , twarz, rzecze, z rękoma 
Nim opłoczefz ; já białą fzatę maiąc doma 
Gotową; poydęć po nie, bo ták ochędożnie 
Bo tey Pani pongekas jako i nabożnie 
Jeżeli czyfte ręce trzeba mieć w Kofčieles, 
Coż rozumiefz o fercu , i o infzym ciele č 
Czyfty iet Bog, więc mu $e trzeba przypodobść , 
Wízyftkie brudy wypłokać, plugaftwa wyfkrobść, 
Wialne , białe, i świetne uftroié šie ftuły, 
Zeby žádney ná tobie nie było makuły : 
Dofkonałey pckuty wybielić ie mydłem ; 
Inaczey , choćbyś cały Kośćiot zatkał bydłem , 
Pofaremu to bydło : ani śmie srcią „ra ` 
Boga ludźie zá fwoie w yfę pki obľudz 
Simemu umrzeć trzeba, i (we ferce (palić 
Ná ołtarzu pokory > kto chce Boga chwalić , 
Ogniem iego miłośći (ptonawfzy cudownie 5 
Więc iśki malz bydź wewnątrz, to czyń powierzchownie, 
Ofiara, icźli wielkiey , ieźli też chcefz mały ? 
Te čie będą w przyšionku Kościelnym czekały. 
ldź , odpowie Arfdas:; Oycze moy , 4 z braku 
Jako Ki obierz Bogini do (maku. 


DODO I U Z m m m tad e) 


Rezdźiał Siodmy, 
"To rzekfzy; w nadfawioną garść mu wfypie złota z 
Dopieroż tu Bifkupa nápadnie ochota + 
Wíkok koło pobożnośći požyteezney [obie 
Krzata šie : á tym czafem w marmutowym żłobie 3 
Ktory cztery mošigžni lwi uięli w łapy, 
Nim Kśiądz dla nich przynieśie obiecane kapy, 
Arjin z towerzyftwem i ręce, itwarze 
Pľoeze , idko tuteczne każą Rytuarze. 
Potym ślę ftarodawney džiwuige firukturze 5 
Czyta ná polerownym alabaftrze w murze + 


Gdžie weyśćie do Kościoła ftopnie czynią pierfze z Co po złym 


Złotą literą w ten fens nápiane wieríze : W Kościełę, 
Precz , precz ztąd wfzyfčy ; ktorym złość zkiadłą , 
Serce i pierśi nieczyfłe ośradłą : 
Korzyści grzechem umyślnym zpyfkłani , 
Precz ztąd ; nie macie mieyfča u tey Pani, 
I ktorym zózdrość , [ep ou zódowity , 
W kašciách ná každy dźień ednawia nity, 


Gorzey niżeli hadalczą trucizną, 

S/ąc fzpiki z kości niezgoiana blizną. 

Precz z tąd łakomcy , ktorzy miedzy [olady, 
Pragniecie złeta pofpołu z dypľady. 

Precz marzetrawcy , co brzepiw(zy wiofkis 
luż sie wam długi zdá żymot Oycowfki. 
Roažicom śmierci życzyć , choc Sie kurczą 
Dia nich , wścieklinę przenosi zafzczarczą, 
Niech śię ziąd wfzyfcy wfzetecznicy vreca , 
Ktorzy święty Stan matženfki fremocą : 
Nie nodze, úle nieczyjfey zrzenizy 

Pajtác w ták godney nie wolne świątniey, 
Depierež wy „ co poprzyšiag [zy mhegi 
Czyfłeśći „i tey, y krzywobrzyśięgi 
lawnieście winni , i bez wfzego firachu 

Do ták świętego śmiecie wchodźić gmachu, 
lejzcze ( co wam ujść nie może bez kary ) 


E re> 


Argienydi Część Czwarta 
Nóięte ladźiom fprawuiąc ofiary 
Wfzeteczna ręką, plugawemi ujty, 
I fercem pełney grzechamej rospufty. ` 
Precz mężąboycy , tyrani. mordercy , 
Precz piianicy , precz ztąd i obžercy y 
Ofzufł , obmowca , i człowiek niefzczery 
Mieyfca tu nie ma; mygnano koftery, 
Pozna tu záraz czuły Kaznodžieia 
Lefhego zbojce , nocnego złodźieia, 
Zbutwiałe gęby, i otyte brzuchy, 
Do fłużby Bożey żódney tu otuchy 
Nie máta: prozna z [wym idą pokłonem. 
W fzyfiy , co iego wzgardźili zakonem , 
Prožno porzniete ná kámienne floty 
Ukľadafž w ftojý barany, i woły : 
Prożne przemožných kadźidł wielkie (nopý 
Kurzy[ž, Kościelne tylko kobcąc firopy. 
Próżno pacierze kołowrotem [nuiefz, 
I pierśi tłuczefz , pieniadzmi fxafuiefx : 
Kiedy złe [erca dźierzą ię przywary, 
Darme twe modły , wonie , i ofiary. 
Płakać , i z grzechem trzebalšie rózbracić s 
Tož będą w niebie takie rzeczy płacić, 
Bo bez pokuty, y fxczerey poprawy,» 
Te upominki, fzluby, 1 kurzamy s 
Jako z twych ręku dym wychodžiť lichy, 
Ták o Kościelne rozbitá śię ftrychy. 
Wfzyftko to, wfzyfiko Bofkiey ręki dźiłem, 
Ktory krwią z miefem pogardza otyťem, 
Cokolwiek oko midžieť może człecze, 
Cokolwiek piorem lekkie wiatry śiecze, 
(o Ziemię depce, i co trawę fzczybie, 
Ito ce morzu fkrzela wodę chlipte , 
W/fzyftkie kadźidła , ktore z Arabinem 


Roxdźiał Siodmý 
Sabeycżzyk zbiera , teyże ręki czynem 
legożdyś fpiżą five złości opłacał © 
Darmobyć „darmo grzefzniku utracať, 
Przykładaiący nawy grzech ku firacie s 
dókby też Krola kto w iedmadney fzacie, 
„Albo obtapiť w fzczerozłożym firoiu , 
Pa łokcie ręce umazamfzy w gnoiu. 
Ták Bogu mite z plugamych uf? , przy twy 
Oferze z ręku podobnych , modlitwy. 
Nie [kroji grzeshu nikt święconą wodą, 
A iefzcze go te barany pobodą. 
I infze , ktore ofiaruie bydło , 
Wierz, że to Bogu od tych czas obrzydľa, 
Jákó mu „(o czym w Świętych džictách wzmianka). 
Zli niewinnego zarznęli baranka. 
Tedybyś piekta , i pomjty ogniowy 
Przez światło chciał uyść Świeczki [zelagamy P 
Ieżeli w grzechách leży ferce tivoie, 
Kup wfzyftkie wofki ná świece , kup toie; 
Świeć , pal, kadź , krop ,dźwoń, ieżlić Bogu dłużny 
Lepfzeć fą pofty , modlitwy , iatmużny. 
Pokiś śmiertelnym opętany grzechem , 
Smutkiem Anioły , diabły karmifz śmiechem, 
Tym czafem ftarzec nadfzedł , i otworzył wrota 
Do fortuny , Arfydas, żeby czynił wota ' 
Swe i Argfeniśźine, upadł przed nią krzyżem: 
Gdy nam ciężko , m ten czás fie do žiemie peniżem : 
H ten czás (zluby [ypiemy , gdy nás trofki ehwycą 3 
Uwolnieni , zbymamy Boga obietnicą. 
Już czekała gotowa ofiara w Kościele , 
Dwoie iagniąt bliźniątek, i obrane čiele 3 
Co fkoro oftrym porznie on Kapłan żelazem; | 
Do kifzeki wnęttznośći uda ślę žárazem. 
Mafz fortunę Arfy/a ( záwota) przychylną; 
I fzczęśliwie odprawifz fwoię drogę pilną; 


H 3 


62- Argienidý Część Czwarte 
Dzy wiatrom żagle; <ktere poniofą čie mile, 

Jož śię nie boy Gbarykzy , iuż śię nie boy Śtyle ; 
Zaden ná čie #krwila przečiwny nie dmuchnie, 
Potym one mięfa wźiąć rozkáže do kuchnie; 
Gdžie iák šiedli do (tofu, i iuż drugie danie 
Nofzómo, inśi pili wino niefłychanie, 


Arfidas , że śię zawfze zwykł był trzeźwo chowść, 


rtunie, O niebiefkim przeyrzeniu począł dyfzkurowść ; 


I Bifkup też u niego czując oley w głowie, 
Ták pocznie , i ná iego pytania odpowie: 
Ktorzy czego nie wiedzą , to fortuną zową ; 
Myla śię, idąc wfzyfcy zá radą niezdrowa, 
Cokolwiek niepewnego, w iey to liczą pieczy; 
Przeto więcey , niż chwali, ludźi iey zlorzeczy. 
Bo gdy: komu nie wedle myśli padną wota, 

W fzyftko głupie ftefuią do iey koławrota, 

I efobną boginią wym tworzą rozumem : 

( Ale nam tu nie trzeba błądźić z proftym tłumem ) 
Szeroką iey nd świecie przypifuią władzą , 
Cokolwiek lubo robią, lubo ludźie radzą ; 

W iey dekrećie, i w iey to pokładaią woli, 

Kiedy ieden poraa, 4 drugiego goli. 

Błądzą, tśkie w {wych mozgách rodząc żdbobony 3 
Takoważby moc ślepey miała bydź fortony? 

Be ślepo na obrotnym maluią ją kole, 

Ze kogo wczora w gorze, dźiś meże mieć w dole. 
Potym ią przeklinaig {famy ludžie ślepi , 

Zeby to wízyfiko, co iey ofiaruią , lepi 

Ná co infźego udać : bowiem Bog bez wzroku, 
Jako ofiar przyymować , ták czynić wyroku 

Nie może, i nikoge w długiey mieć opiece, 

Kiedy ślepym nawiafem (woie dary miece. 

Jakoż wielkie fzaleńftwo ferca ludźkie tłoczy, = 
Chwálič Boga, pierwey mu wyłupiwlzy oczy. 
Strafzna fuperftycya bogi fobie tworzyć , 

Raz łaiąc , á drugi raz nízko śię im korzyć. 
Jeden tylko , gościu moy, Bog, co włada światem , 
Krory niebo przedwiecznym rządzi maieftatem ; 


Rozdziat Sisdmy 
Ktory iefzcże cyrklował sery , i kładł mety ; 
Lotnym lampom niebiefkim v iefzcze gabinety 
W (wym wysiietzał Empirže „ podług wolńey woley, 
Palcem kołom fłenecznym ukazuiąc koley. 
Jefzcze w tey powfzechnośći gefte ćmy rozrzedzał 3 
Wody ważył , i w otchłań bezdenną ie zcedzał ; 
Terminy kładf narwsze 7 á chóć z tak daleka, 
Początek , obrot, koniec „ksżdego-człowieka > 
I każdey rzeczy widźiał okiem niepojętym ; 
Co wigkíza! že napil w protokule świętym. 
krzecz że ludźie fzaleją w głupiey myśli fwoi ? 
Coż śię cu ich forrunie ad Boga okroi č 
Kroremu te famemu wolno, procz wątpienia, 
Odmienić , choć od świata , widział co fiwotzenia 
W fzyfikich rzeczy przyczyny; żadna śię nie fchroni ; 
I fkutki ich w iego fą oku, w iego dłeni 
Coż tedy juź fortuna? co iey Kościeł možny ? 
Darmož $e dosd pielgrzym tiudźił tu nábožny č 
Darmožby fzluby iścił , i odległe cugi 
Czynił? álbo przeważae odprawiał żeglugi ? 

Jeft fortuna, gościu moy.. i tu nikt nie błądźi, 
Kto iey przyzna, że światu panuie, że rządźi, 
| fortuna: lecz nie rá, co ią (obie w głowie 

lepo maluią głapi liźiobrazkowie, 
Jey oddaiąc, co Bogu należy, co Boze 
Kadžidľa . upominki, i trudne podroże. 
Jefzczeć uydźie tym, ktorzy czynią to z profłoty s 
Bo dobra intencya jeft ná mieyfce cnoty. 
W Bożych ręku , co komu od wieku należy : 
Każdy człek do terminu (wego pędem bięży, 
A láko więc Pallag mądrość Iswijzevą, 
Tak fortuną przeyrzenie Bofkie mądrzy zową. 

Ztąd głupi Uśnulka w (wey głowie tłumaczył e 
Ze co Bog widźiał, to iuz koniecznie naznaczył ą 
Ani chce, áni może od światś tworzenia F 
Z mieyfca rn(zyć woli {wey , i iego przeyrzenia, 

Z ręku mu miłośierdźie , z oczu litość bierze 5 
A ono kto ma miłość z nadźieją przy wierze 4 
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64 Argienidy Część Czwarta. 
Ten zbawiony: i kiedy wiara Bozym darem ; 
Jakoż ią przed przeyrzeniem mogł darowść ftarem 3 
Znowu pytam :. dla czegoż wfzelkiemu fwerżeniu ? 
( Ze drudzy dofyć czyniąć temu rozrządzeniu, 
Kładli w to kury , ggi, bydło, i gadźinę ) 
Rozkazał opowiadać zbawientią newinę ? 

Gdy pewnych tylko zbawi; coż tamtym po cnotách č | q 
Toż rozumie o ludzkich potocznych obrotach : 

Ze śmierć , fzkode , chorobę , žal ; z drugą zás ftrońę » | 
Zdrowie, pokoy , počiečhy , mienie, dobrą żonę , | [ 


áko komu przed wieki ftworzyčiel przeznaczy, 
Choć kto dobry , chočiaž zły; iuż nie przeinaczy, 


Bo iuż tego poprawić nie jeft w mocy Boży 5 H- © 
Dopieroż w ludzkiey , choć kto pilnośći przyłoży. Gi 


Temuć śię to złym dobrze , á dobrym zle wodzi 3 
To wolney woli ludzkiey, geščiniec zdgrodźi € 

Lecz to bayka: Bog iók chce światem dyfponuie s 
A miłośierdźie iege mądrości nie pfute. 

Zśden mu mus affektu z ferca nie wypara, 

Łafka człeka zá cnotę, zá grzech czeka kara. 

Choć śię opak częftokroć ná rym świecie dźieie  * 
Ktož fadow „i fpraw Pańfkich dočiecze koleje ? 
Przyczyn tersz wyliczać , czafuby nie ftało 5 

Czemu złym nazbyt dobra ? dobrym albo mało, 
Albo nie Bog częfiokroć nie dále ná źiemić 

Kiedy tamtych rzeczami zbywa śmiertelne mi, 

A tym wieczne gotując, karze iáko dźieći 

O tamtych nie dba , chociaż w grzechu, w błocie, w śmieci. 
Tey to Kościoł fortuny; to jeft łafki Bofki: 

Tá przeyrzane choroby, śmierć, kłopoty, rrofki, 


W dobre może odmienić, gdy prożen nałogu 
Grzechowego , człek ferce offaruie Rogu. 


Ktora, żeś i ry wdźięczną uczcił Panie wonią 3 
Lubo łąden:, lubo'śię morfką puśćifz tenia ; 


Diieć lece fortuna, i wiatiy, icugi, Va 
Pędem lecą ná trąbę do twciey ufługi: Alb 
To mi pobitych ofiar tłumaczyły kiízki, , Alb 
Lecz mu fternik rzecz przerwał , á drugim kielifzki, Dob 


ROZDZIAŁ 


i Rozdžiat Ofiny. 


ROZDZIAŁ OSMY: 
Atfydas z Aneyum odźeżdźe , 1 morze Hetruryi , że nafiema 
Floręntfkie , przebymfzy > ná liczną flotę nóbada , 1 Gubernatora. 
wi ie) (zwał Się Gobryafz) poddáť Sig mie zbrania.  TenoSy-. 
cylii i zecneści królu „ zá powitaniem śię z Arfydą < pyta: tam- 
ten zaś Gobryafza presi á žeby mu imię tego Band, czyia 
była flota; opowiedžieč zechciał. | © 


H+ Panowie, czás dobry, wiatr po nás, pogoda; 
J fzyftko powetowáne ; tego rroypa (zkoda 
Opufzczść , co do nafzey należy żeglugi a 
Gdźie więcey kwadrans fprawi, niżeli dzień drugi. 

Wsią, zafarbowaw(fzy fłodkim czoła mofzczem, 
I Arhdas śię Z ftarym żegnaiąc Probofzczem, 
Pełną mu garść czerwonych zpowu w rękę wfypie : 
Jutro, prawi, Oyczs moy przy.zwyczayncy ftypie „ 
Ofiatuy co tozumiiefz ná czyftym ołtarzu 5 
ła wšiadam , ( bo iuz piąta ná mym połzegarzu ) 
Profzę . nie zápominay przed Boginią święrą, 
Niech ráczy błogofławić drogę przedšiewžieta. 
Co fkoto mu ochotnie ftarufzek przyrzecze + 
Wšiad! w okręt „i choć wody wiofŤami nie lecze, 
Zagle tylko ná fznutách pedniożíży do guty, 

< Szedł niešion powiewnemi w (ws droge Fury, 
Miia fławnę Lecyum . gdzie przez włafae fyny, 

Z nieba Satura wygnany miał fwe przenoślny, 
Tyme; ná Hletrery:fhse morze wypadł lotem , - 
Co śmierdząrym fzeroko brzegi śćiele błotem. 
Ztamtąd do Li:guryi z kędy wę mgle z razu 
Doyrzą przez perfpektywę kał, i gor obrazu, 
Ale idk śię podemkną, i podiada bliży, 
Zawoła głofem fternik, ktory siedział wyży : 
Woienne to okręty, nie gory, nie.lafy , 

Albo morzcy zátegli zboycy tu te paly, 

Albo flota woienna'; nie može to chybić, 


Dobrzeby śię do portu kędykolwiek przybić, 
I 


66 Argienidy Część Czwarta; 
Ale rzecz była trudna ; bo z obu ftron (kaly, 
Przyftępu dla mielizny do šiebie nie dały. 

Trwoga tedy fzkaradna, rozni rożnie zrzędzą ; 
Tym czafem ich wyfłane okręty opędzą. 

Chce śię bronić #rfida: , i ma ferca tyle; 

W oftátku , żeby nie był więźniem , umrze mile, 
Co żywo chce hamowść, i na pokoy radźić ; 
Widźi, že šie w nadźiele, niema(z kogo wadzić, 
Jeden wfzyftkich nie zwalczy 3 4 tym czafem owi 
Spufzczą ná doł chorągiew nieprzyiaćielowi; 
Ná koniec nie ze wfzyltkim znofząc ślę z Arfydq. 
Lubo żołnierzom , lubo zboycom w ręce wnidą ; 
Długo nie rozmyślając poddadzą śię sfornie. 

Jeżeli zboycy € lepiey iść z niemi pokornie: . 
Jeżli woyfka formalne i żołnierfkie flory? 

To prožno ; nikt niemože minąc bez fprawoty. 
Náco w ten czis Arfjlas pozwolił przez dzięki; 


„ Skoro okręt uieły przećiwne olękł. 
aji 5%. Toż łafkawie pytani, nie z fukiem, nie z grożą: 
fe P Zkąd? i dokąd? i iakie towary tu wiozą ? 
sł la wWizyfcy razem ná iedno zgodźili śię towo : 


Ze ich do Maffliż ten Pan nálať owo: 
M4 Arfdę palcami zkażą niemiefzkanie. 
Ten nie wiedząc z kim mowił; gdy ná ich pytanie 
Niefzczerze odpowiedał ; owi też wykretu 
Poftrzeglzy, do (woiego każą mu okrętu. 
Więkfzey nie miał zniewagi uczynkiem i fłtowy 5 
tu śię wymierzali; że go do rozmowy 
Wodza (wego prowadzą ; on śię też nie (piera, 
Wiedząc , że nie inakíza ieft woienna biera. 
Więc gdy tam przyydą , kedy pod žaglem wyniofłem 
Szła galera, choć žáden nie tknął wody wiefłem 3 
Wyfzedł prećiw Ar/dźie wielki on Admierał, 
Ręke mu dawízy , iego wzaiemnie odbierał. 
Prośi , żeby zd affront tego nie brał (obie; 
Czego żaden w woienney uyść niemeże dobie. 
Gdźie nieprzyjacioł trzeba gonić, fzukáč , chwytać ; 
Pizyiśćioł , żeby śię z nich, o czym fprawić, pytać. 


Roxdžiat Ofmy. 
I tnm zgrzefzył, ( powiada ) żem fwoią ofobą; 
I w twoim šie okręcie nie'zniofł raczey z tobą. 
Niefpodźianą Arfdes ludzkością uięty ; 
Odprawiwlzy wzaiemne krotko komplementy z 
Ani Oyczyzny , śni drogi śię zapiera 5 
I że śię z Syolii do Gali zSiera 
W prywatnych interefsśch : tego gdy śię fprawi, 
Tufzy , że go Admirał dłużey nie zábawi. 
Ale ten ufłyfzawizy : przyiścielu, rzecze, 
Ani tobie, śni mnie droga nie učieeze ; 
Wízak łudzkośćią żaden człek miary nie przebierze; 
I iá čie dżiś od (woigy nie pufzcze wieczerze, 
< Niech či nie będźie przykro chwilę ftrawić ze mna, 
Widźi(z wieczor nád główą, i záraz noc ciemną: > 
Możnegom Krola fługą, idę z ftrażą w przedźie , 
On zá mną w mili, flotę woyfk potężnych wiedzie, 
Więc iak mieyfca ufłąpi noc światłości dniowy , 
Poydźiefz moy zacny gośćiu do iego rozmowy. 
I on śię będźie ćiefzył; z Spsylu že čie 
Ogląda + i ty fobie zá fzczęśćie ná świecie 
Ofobne liczyć będźiefz, gdyć z rákiey ludzkości 
Monarchą, zdarzy fnadno przyyść do znajomośći. 
Drożyłby- śię Arfydas , choć iuž tot ebrufzm 
Nakryto 3 lecz pachnęły proźby one mufem ; 
Tož, gdy widźi, že to bydź nietnože inaczy, 
Chętnie má to pozwolić obrał fobie raczy, 
I nie zbraniał śię dłużey w tákiey będąc cieśni s 
„Na cudzym wožie iadąc , cudzey śpiewać pieśni, 
Zrad Się w rożne rozmowy Zobopolnie wdadzą ; 
I obadwa ná czele (woie fztuki gładzą. 
Ten ftrach wyjąc 4rfdžie z ferca uśiłuie + 
Arfjdas chce pokazać , ze go nic nie cznie, 
Krotko mowiąc: po długich konteftách przyiážni ; 
Przyfzło im do (zczerośći; gdźie już krom boidźna 
Affekta otwierali wzajem (weim ulzom : z 
Wredzona to [webadnym włafność animufžom, 
Kiedykolwiek śię zeydą , choć šie z razu boczą, 
„Pretke śię z fbg zgodzą, pretka Sig žiednocza. 
I 2 


63 Argienidy Część Czwarta 
Aifidas gdyżby i fam mie czynił inaczy , 


Gdyby fzedł w przedniey ftrzży , owemu -przebaczy; 


Ow zás wielką ludzkością fwoy. poftępek gładźi ; 
Ná oftárek uftąpić kazawfzy czeladźi , 
Siedli ná fpolney ławie , i mowili chwilę 
© okrętach , o morzu, w fpomnieli i Style? i 

Jakie wiatry panuią., «w ktofym.mizśląc eaka, 
Jak šie trzeba żeglarzom znać ná zodyaku 
Zrad wźiął pochop Gsłryafz ( albowiem tytułem 
Tym śię zwał on Admirał ) pyta śię ogułem, 

O Pańftwie Sygliyftra, ieźli žiemia rodźi , 

Kto kroluie , i iako z hidźmi śię obchodźi 3 
Pięknie barzo Arf4:1, irchoćiaż oftrożnie , 

O wlzyftkim , ale przečie powiedźiał dołożnie. 
Pod ktorym Syeylia leżała Tryone, 

Jakie miała powietrze , że z dźiedźicznym tronem 
Osiadł ią Meleaudsr ; 0 Ziemi naturze 

Nie zapomniał, i przefzłey z Likarisiem burze , 
Ze zábit ná oltátek , i przypľačiť złości: 

áko Krol itary, dle že rzeźwy w ftarośći. 
Wfzyftko zgoła powiedźiał ; Poliarchą Rowem 
Nie wfpomniał , bó:o nim był mowić niegotowemý 
Uciefzył śię Gsbryaf, fłyfząc one džieie , 

Ze buntównik z ták mocney zepchniony nádžicie, 
Dźiwute śię, i źiemię z ebfitośći chwali 5 

Morze z purpur rumianych pereł, i korali, 
Wzaiem go też drfýda: począł pilno pytác 3 

Jako Krola, ktorego miał názátutrz witać. 

Jako zową Kroleftwo, ktoremu panował, 

Kedy nieprzyjaciele co z niemi woiował € 

Ná co mu záš Gobryafz , pomilczawfzy małe + 

Bo mu śię chęć wzaiemną chečia oddać zdało? 
Rzedkieć wprawdźie nowiny idą w kraie nafze + 
I to tylko przez kupcow , ktorzy ważą tálze, 

A každemu towaru , co do naš przychodźi , 

Jáko prawdžie daleka droga wielce (zkodži. 

I iam o wafzych džiciách ftychywał też, źle 
Barzo mało, 4 drugie rzeczy opak cale, 


Zkąż 


Rozdziat úž, 
Zkad rozumiem , ze. i was przez ták mylne pofłyj 
O nafzym ślę narodźie awizy doniofty, 
I gdybym či ślę nie bał fwą uprzykrzyć mową; 
Nierzkąc to.o co pytaíz © hyftotyą nową, 
Poczowfzy od gielufzek Krola Pana mego; 
Słylzałbyś zacny gościu do dnia džišiey[zego. 
-Prośi pilno Æ fises ; choćby i do świtu, 
Chce go fłuchźć ochotnie bez wízego dofytu. 

Więc Gsbryafe ; gdyć nalze powiem dźicie , fładną Narracya 
BUfyfzy(z tu rzecz Greckich Piforymow godną. o Poliarchu 
Bo u nás ták głębokiey nieznaydžieíz nauki „ s KroluFran- 
Ani kroniki zaanty „ ani kładźiem w druki cyzkim, 
$praw wielkich Bohatyrow 5 naši. Druźdswie , 

Miáfto ksiąg , miaito tablic piaftuja ie w głowie z 

Potym rymem opifzą, i uczą śię młodzi, 

"Ták ich ledwo tyśiąćzna część do nas przyehodźi, 
Lecz temu dawfzy pôkoy, choč godno nagany, 

Kiedy kážeíz do rzeczy wracam obiecany, 


ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 


Pewiadó Grobyafz, iáko zá panowania we Francyi M rola Bry- 
tomanda, ktery miat zá żonę Tymandre > Kommindoryx, 
waypierw/ży po Krelu , i naymeżnieyfzy miedzy Senaterómi , [am 
prawie te Paňfime rządźił. Jako Tymandra , mprzed ofądzo- 
nemu mó śmierć , aniźliby żyć poczęło , pokoleniu fwemu z wielką 
boiažnia babę „i dwie matrony fobie poufate obmyśliw(xy; a(feku= 
rewała, iż iežliby plod męzki wydała , zá podmiotem ná to miey- 
fe obcego; iey włafney Jkrycie uniozfzy gdžie, pielegowały. Fá- 
kož powiła fina, ktorego owe białeg dowy od Mótki wźiąw(zy, 
ná wieś dla wychowania zániefty ; á dźiewczynę po- 
„dłego rodu do Krolewy przyfadźiły. 
Bee Národom nafzym rozkazowať, b 
Człowiek wielki w pokoju. wielki lub woiował. ErytomaB4 
Wážieczňe imię, fłodkie go dorad przypomnienie ; des, 
Tu mu śię w izecz Arjjéas werwie nieípodžienie 3 
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Brytoman= 


5 Argienidy Część Eznaria 
© Krolu mi powiadałz ; á jábym chčiať wprzody 
Wiedźieć , iáko Kroleftwo zwáno I národy ? 
Domyśliwam śię tylko po twych !udži mowie, 
O zacny Admirale! żeście Fraucuzewie, 

Zgadłes , rzecze Goryajź : imię mey Oyczyzny, 
Co zawierdią Aljes od morza fzęrzyzny , 

Ktora rzeka drary: wzdłuż porze Radson, 

"Ten kray memu Krolowi dźiedźicznie poddanem ; 
Zyzna žiemia , i w zboża, i w woieanych ludži, 
Tu Arfdas iákoby ze (nu śię obudzi, 

[x dofłtyfzy Ararym , i Rodans ražem ; 

Bowiem byt Atgrenidy przefirzéžoh rozkázem , 
Ze to Poliarchowe obie rzecze były. 

Poftrzegł tego Gohrgujz.: á co gośćiu miły č 
Jeż to práwi u Ciebie powfzednia nowina, 

o eożby tey odmiany w tobie zá przyczyna č 
Pôwiedž profzę , i u was ffycháč o tym było $ 
Co śię ná nálzym dworze nie dáwno ktočita. 
Bobym či tego pewnie prožno nie powtarzał , 

i zliśiałey kapufty znowu nie przywarzał. 

Nie ftychałem ni o czym 4rfda: odpowie, 
Oprocz, że wielu Krolow maig Francezswie. 
Rzadkie barzo , i przed tým, okręty chadzały 
Od was do nás, 4 pod te burdy i ufłały 

A myśmy ták niedbáli, że o cudze rzęczy 
Mniey dbamy, włafne-tylko mający na pieczy. 
Procz kiedy fota iśka na morzu śię ziawi, 
Boiažni nás i fufzney czeftokroč nábáwi. 

Choć coś ftyfzat Ardes , ná to jednák zgadzał . 
Zeby mú przedsiewźiętey mowy nie przefzkadzał, 
Lecz mu śię igfo ferca , kiedy wfpomniał one; 
Rodanu: , i Śrmrysrzeki pomienione, 


Więc proći, śby żadnym nie wftrzymany wftrętem , 


Powiedźiał co śię džiaľo z onym Krolem świętem, 


Tedy znowu Gobigafz : w tym ( lákom powiedźiał ) 


Kroleftwie po fwym Qycu Frgtomasdes śiedźiał 4 


BoliarchowFortunie przez długi czas. i w fagu, i w todze, 


pańlwą sák fzerokiego trzymający wodze, 


Roxdźiał Dźiewiąży 
Miał fyna iedynego , tákimže przezwifkier ; 
Tego, iako krwie, ták cnot, Oyca fwego blifkie i 
Každy (adžiť, ktokolwiek záraz go znał z młoda, 
Z grzeczności i z Krolswíkich przymiotow dowodne 
Albowiem w iego młodym, i niedofzłym lecie, 
Łacno.było uznawść owoce po kwiecie, 
Lecz fkoro doroft męża , rozliczne choroby 
Uwędźiły , i ciała i ducha ozdoby. 
Aroli choć ták nędzny , chociaż ták był chory « 
Ożenił śię, i przybrał do małżeńfkiey sfory 
Z (wego domu dźiewołę , wizerunk. gładkości z 
Lecz tá zgafła przy chotách , i dźiwney mądrość. 
Czyftość wigxfza niż w Pannie, zawíze idk w Kościelg 
Nśbożna; zgoła Anioł w człowieczym był ciele, 
Tymanśra po imieniu, i fłufznie ślę zowie; 
Jákby rzekł, żeś ty mądra, á mąż mniey ma w głowie 
Toz ikoro dług zapłacił naturze Krol ftary, 
Ná iedne z nim włożono nafze (zczęście mary 
Umart Krol, ftrafzny dekret, rzekłbym że i ftogi; 
Co nierzkąc proftych ludźi , lecz zkazuie bogi 
A iefzcze to ftrafznieyfza , że gdy żyć poczyna, 
W ten czas žýčie człowieku froga śmierć ucina. 
Gdy prz+z lat kilkadžiešiat, częśćią doświadczeniem 3 
Częścią dofzedł nauką, i długim ćwiczeniem, 
Jáko Boga miłowść , źrzodło wfzyftkich rzeczy , 
Znać rozum , i umieć go uchódźić , człowieczy. 
W čiele fwoim defekty, w zmyfłach byftre żądze, 
Tych popycháé , á tamtym przybierać wrzečiadze: 
Krotko mowiąć, poznawlzy Boga, ludźi, śiebie, 
Mrzšmy , rowno nas z bydłem śmierć bierze i grzebie. 
I nalz Krol dobrze šie w tey wyćwiczywfzy fzkole, 
Pofzedł z Tronu , kędy śmierć z kmiećmi ktadžie Krole: Brytomani 
Więc iako prawo ludzkie , iako każe Bofkie, des wtorys 
Zášiadt i Brytomandes nafz mieyfce Oýtowfkie, Syn iego 
Ale oprocz imienia, 4 že byf ná 1y > Ocice Po. 
W fzędźie Qyea nia dofzedł , wfzędźie mu był rožnyy liarchow, 
Był Kmmendsryx miedzy możaemi Paniety Kormende- 
Wielkich fortun; dla tego pyízny i nadęty, ryx. 
Przod- 


ga „Argienidy Część Czwarta, 
#rzodkow ze krwie Krolewfkiey fzereg licząc długi, 
Jákby mu z oka wypadł wafz Likepien drugi 
I poki Britemxnd:r ftary nam krolowaf 
Poty śiedźiał z pokoiem , ogon pod ślę chował. 
Ale fkore fyn chory, i nikczemny naftał , 
Czub mu záraz , i grzebień ná głowie wyraftaf. 
Krotko rzekízy : ták Krola widzący nieczułem , 
Sam krolował , á tego ot dźielił tytułem, 
7, dufze na to bolała + przeftrzegając męża 
Tymasára , Zeby NIE kładł do zánadrZa węża $ 
Zeby pomnieć ná Gyca chćiał, i ffawne džiady , 
Nie dał śię w niewięśćiuchow wpifować przy khir. 
zemu Się ten korony „ czemu berta tyka ? 
Czemu catemu śmiatu ná widok wymyka © 
Kto krolować nie umie, lepiey $iedziać nifkY, 
Aniżeli przychodzić ludziom mw obmewi[Po, 
Sława, Krolowie , fľawa nie dbačieli o nie č 
Wfzyftko czas, wlzyftko zguba ná święcie pochłonie > 
A tá tylko zalanie: lubo dobfda, lubo 
Opźk : w dobrey was pięknie, w złey wfpomniono grubo. 
Wiec wfzyftko porzućiwiży „ © tg, mówię, O tę 
Starác śię y kto wieczną cześć woli , niż ftomotę, 
le ten ták był miękki , i w rozum ubogi, 
Ze rady i poważne żenine przeftrogi + 
Kiedy go Kommninácryx (zrucznie o to badał , 
Wfzyfkie mu bez ogrodki, i fzczerze powiadał, 
Ubolewać , i ná te muśieliśmy farkać , 
Zwłafzcza gdy ludźie zrazu ięli o tym tatkać s 
Potym i w głos mowili, jakby ten niecnota , 
Do krolowania fobie otwieraiąc wrota, 
Miał mamke przenaięwfzy , z świata przez trućiznę 
Zgładźić dźiećię Krojewfkie > ájefzeze mężczyznę. 
© Mátke śię nie kuśił , czy ią lekce ważył? 
Dość måigc, że Kroleftwo z dziedźica obnažyž. 
Alboli śię tež to iey oftrožne£čia dźiało > ? 
Naypewnieyfza, że Bogu inaczey śię zdało, 


Rezdžiať Džiemiaty.. 
Trafią sie že tyrani, (wego bezpieczeńfiwa 
Upatruiac , fprzątatą pomfly bedabieńfiwą, 
- A tego, co im w oczóch na każdy dźień flot, 
zgórdźi , álbo nie widźi, że ga się nie boi, 
| g ie dźiury zátyka ślepy fogo grobu, 
Niebiefká fprawiedliwość tego chce (pofobu, 
Tym czálem , co nayczęśćiey wfzyjcy z pobożności 
Zchodžim śię , gdźie Rárego Brytomanda kości 
Złożono: opłakuiem fwych fortun ruiny, 
Radząc , iśkoby złego zepchnąć z tey drabiny ; 
Ná ktorey iuz naywyżfzych $iągał prawie (zczebli: 
Albośmy wraz Oyczyznę , i (wobodę grzebli 2 
Mie malgcy żadnego przed (oba fpofobu, 
Zeby przy takim Krolu uftrzedz ich od grobu. 
Drugi raz w ciąży była 7ymandra chudźina; 3 
Wiedząc , ieżeli iey Bog dá porodźić fyna, 
Ze iefzce żyć nie pocznie , á iuž nań śmierć firzegła ; 
Radaby iáko fwemu nieízezesčiu zábiegfa. 
Dwie matronie i babę , kiora dźieći bierze , 
Wielkiemi dobrodźieykwy obfaluie w wierze, 
(Z tych jedna żona moja ) i przez Boga proši , 
Jako džiečie urodźi ; ieźli fyna „noši , 
Zeby go wykrśść mogły : nie wydzwfzy krzykiem , 
Cudze przynieść, i złorym zčiggnac powoynikiem, 
Má one łzy i proźby Krolowy tak święte; 
Zezwo!g : jedna wiarą , iednym (ercem fpięte. 
Więc niewieśćie, ktoraby mogła džiečie chowść. 
Trzeba było fekret on w czas kommunikowác, 
Narai żona moiá zachowałą fobie , 7 
Sykamhie po imieniu, i prawie ná dobie, 
Już.śę w czasie Krolowa nie bała omyłki, 
Już ią bole nadchodzą, inž czuie pofilki," 
Przybyła żona moiá z mamką ćicho w nocy . i 
] z iey mężem, bo jey ten miał bydź ná pomocy. 
Ale końca nie było wprzod napominania , 
I prožby do onego fekreru trzymania, 


K 


Poliarch tię 
rodži, 


Argienydi Część Czwarta 
Júž była pogotowińtww pieluízkách dźiewczyna, 
Gdy Bog bez wielkich bolow dał Tymandrze fyody 
Tamre kładzie w kolebkę, tego od macierze 
W fkok okrzętna Sýkimkie do {wey pierśi bierze, 
Ciężka załeść , i ledwo ná Krelową taka 
Paść może ! ale wfżyftkim fortuna iednaka + 
Zá brzemienne ćiężary , położne ućifki, 

To iedno biedne Matki kładą fobie w zyfki, 
Ze, džiečie choć z čiežkosčia urodžiwlzy wielką, 
Ma fyna , álbo dźiewkę , iuž ieft Rodźicielką. 
Patrząc ná nie, ćiefży šie , pieśći, kąpie, ftroi-, 
Ani go z oka, ani puśći z ręki fwoi, 

A tá kładła w korzyśći [we niefzczęśćcie ono, 
Gdy iey záraz od oczu (yna odniešiono. 

Bom to od niey fłychywał, že śię nigdy więcey 
Nie bała, iáko w ten czas, żeby płacz dźiećięcy , 
Albo iáko białychgłow nieoftrożność zwykła 
Fortelu nie wydała: gdźieby ta wynikła 
Zdrada do uízu ludzkich , ách lękam šie wielce ! 
Kazánoby názad wžiac dźiećię Rodźicielce. 

Tedy choć iey z kłopotem boleść dokuczała , 

Wíkok do śiebie fykamhty zawołać kazała : 

Przez bogi čie wieczyfte, przez niebo, przez ziemię 

Profzę, śbyś chowała wiernie moie plemię : 

Bym kogo ofzukuiąc , fania w doł nie wpadła , 
Gdybyś mi odmieniwfzy, cudze dźiecię wkradła , 
Cicho rzecze; ná to iey Sykambre odpowie ; 

Nie frafny śię; či, ktorych wzywałaś, bogowie 
Potrafić w to umieli : wraz nieśie do Matki 
Nśgie džiečie : oto mafz znak miedzy łopśtki , 
Właśnie kłos purpurowy ná rąbkowym ciele , 
Drugi ná prawym udźie; nie fpłoczą kąpiele 
Tych znakow , poki żyie {fyn twoy Pani święta; 

Ktore niechay u niego twa miłość pamięta, 

Więc Mátka łzami one oblawfzy piefzczoty. 

Obłapi niemowlatko: o moy fynu złoty! 

Učiekay , ách učiekay wfkok z Qyczyltych progow ! 

Broń wfzyltkich mocny Boże ták fmutnych potogow. 
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Kozdźiał Dźiewiąty 
Ućiekay , śmierć cię požrze u Mácki , ma radą, 
O moy śfyeryffo 3. to imię Pradźiada 
Swoiego będźiefz nośił „ zdarzy to Bog wielki, 
Ze ślę zemáčiíz kiedy {wey krzywdy Roczicielki, 
I zdraycę, przed ktorym śię, żyć zacząw (zy, kryiefz, 
W krotkim czaśie fynu moy ziędnochody zbiiefz. 
Tu goznowu catuje , oblanego porem 
Gorącemi Śykamórze łzami da z kłopotem. 
A tá pełna życzliwey ku dźiecięćiu fkiuchy , 
Uwinąwfzy co rychley w miękuchne pieluchy, 
Ná drzwi tylne wychodži wfzyftkim dotąd fkryte , 
Owfzem nowo,dla tego famego wybite. 
A tym czafem dźiewczynkę w tenże džieň zrodzona, 
Jako zwyczay ná źiemi, kładą zá zafłoną ; 
Ubegiey zágrodnice , ktora częścią borgiem; 
Częśćią żyła wyrobkiem z džieči džiewigčiorgiem. 
Tymanśra śię po (woim ledwie nie rozšiedžie 
Qd żalu; tá šie ćiefzy, že ná (we nie przedžie. 
Nie ślepa ie ft Fortuna , bo w ludźróch przebiera, 
i Kte febie życzy „mie da; któ nie chcej, weń mbiera, 

Tož pofyła po Krola; ktory niemiefzkanie, 
Z Komminderyxem przećię, w icy pokoiu ftánie. 
Bierze z źiemie cudzy płod, i do śiebię tuli, 
Potym mm mkom oddśiąe : niechby (prawi) czuli 
Koło corki chodźiły , niźli koło fyna, 
Ich ći; nie czyja infza iego śmierći wina. 
Poćiefzy i Tymandrę , choć dofyć wefoła $ 
Na oftátek śię z dźięką úda do Kościoła: 
Kedy czyni ofiary za żonę w połogu 3 
Zá co infzego głupi, więcey winien Bogu. 

Srzedniey była Słabe fortuny ná świecie, 
Bo trudno było w pańfkim domu ukryć dziecie ; 
W ubcgim niebezpieczno, gdźieżby przyrodzenie 
Subrejne grube miało wytrzymać iedzenie č 
Wiedział o tym Creu: $ykambrżyś' małżonek, 
l czekał , wfzedfzy w čiafny!przy miirże przýšionek, * 
Ktoremu . iáko wyfzli za zamkowe wzwody , 
Dała on święty záltaw dla lepízey wygody. 
j K 2 
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Prosi, aby lekuchno „i warownie kroczył ; ILU 
I Cerewzft [karo tak,śliczne dźiećię zoczył . . | Por 
Razem wielka nadźieja , razem go zal rulzy , | 
Nieśie go w opaľaney ná ranię toXtufzy. | 
A chcąc i domownikom wyjąć podeyrzenie, ' Ale 
III Sam śię w ftrong udaie ; w drugą każe zenie, Zná 
gi Dość miał folwark przeftrony przy famym Rodanie » Zp 
|| A láko ftaroświeccy miefzkali źiemianie ; Co 
[Il Budynek wczefny , chleba więcey , niźli zlota, Cie 
I Nie dworfkie obyczaje , chwalebna proftota, di, 
| Więc fkoro iuż do domu Cerewff przychodzi, ZY 
Tym kfztałtem domownikow {wych w pole wywodzi, Cię, 
Idąc przez las, naygęftfza kędy zároslina , Bol 
Obaczę , áž tá leży pod drzewem džiečina. Moj 
I wźiąłem ią do šiebie miłośierdźiem tknięty 5 Ták 
Tożby marnie (pašiona miało bydź źwierzęty ? Boi 
Ná to wefzła Sykamire wrzerzy nie wiadoma 4 Ob 
I niefpodźiewanego gościa widźi doma. Pac 
Ktorey wfzyftko Gerewif powtarza Ízeroce ; | Kt 
Bi) Profząc, aby ją też łzy rufzyły Sietoce + Sta 
We Aby mu pierši dała : bowiem iefzcze była» W 
| Po zoftawionym fynu mleka nie ftraćiła, By. 
| Zdźiwi śię ona, i ślad (woiey ttacac (zrukis Wi 
Temli źwierzęca leśnie , álbo karmić kruki s Mui 
Przewiodł człowiek ná fobie, ták śliczne tworzenie £ 
Nie zniofłoby naydžikíze tego przyrodzenie. 
O Rodźicy ! jeżeli was ták nazwać može ? Sio 
Nayfkrytfze (prawy ludzkie oko widźi Boże : pił 
Zadna noc , žádná gęftwa, niech iáká chce będźieg dł 
Nie (kryje grzechu, be śię i z čienia dobędźie. fi 


A potym nábožeňítwo obročiwízy w żarty + 

Podrzucaią też ( rzecze ) nabyte bękśrty z 

I wierę $ç obawiam Cerewiśćie, žeby 

To twoie miłcśierdźie nie było z potrzeby. 

Barzoś śię ofiarował owey tłuftey Magdźie; 

Mogłać te, gdyś fzedł z miafta, podrzućić ladagdźie: | 
To rzekfzy > niemowlarko do śiebie przytuli, > 
4 białey uchyliwfzy , sfać mu dá , kofzuli, 


Rezdźieł Bžiestaťý 
Skoro nákarmi, zkapie, i w miękkie pieluchy 
Powiwfzy > włoży w ciepłe do iafzłek puchy 

Podłeć, ále fxczęśliwe: gdy fortuna duši, ; 
Choć kto myfoki, zgiač śię i podłaźić muft. 

Ale iáko przemawiść , i poczynał chodźić , 
Znać było, że takowe nie zwykły śię rodźić 
Z proftych Rodźicow dźieći, áni w proftym ftanieg 
Co Cere wifi z $ykamtrą widząc, nieífychanie 
Ciefzą śię, i we wfzyfłkim idąc zá Krolawą, 
Biizorg Res , (polnym przezwifkiem go zową. 
Z wielą Książąt Frarcu/pub ciężkie były wrogł, 
Ciężkie ftofy nieftoćie ! "Tymaniry niebogi : 
Bo iedwie raz przez mieśiąc widzieć go w Kościele 
Mogła; i to nań patrzyć, trudno było śmieło. 
Tak rzadko przychodźiła do moiey małżonki, 
Boiąc ślę podeyrzenia ; one śliczne członki 
Obwinawízy sykimbre , przed fmokiem zśiadłem » 
Pacześną płachtą , ślbe grubym prześćieradłem, 
Kto chce frogim poftrzałom złey fortuny ulec; 
Sławę zataić trzeba : dzwonkami krogulec 
Wydaie śię łowcowi; i w naywięklzey cieśni, 
By nie te ò (zediby z garłem, gdźie šiadaig leśni. 
Więc i Affparyftes, ieźli nie chciał zginąć, 
Muśiał tytuł z Krolewfkim urodzeniem zwinąć. 


4 
ROZDZIAŁ DZIESIATY. 
Siodmy rok miiół., iáko pragnieniem obaczenia Syna [wego ira- 
pita sie Tymandra. Wigs Gobryafz, tego fi kretu będąc wia- 
dom ,nówiedza džiečie , í miedzy romiennikami igraiącego » ióko 
się do majeflátu rodžiť , x twarzy ioczu poznama: toż do Mát- 
ki wtafney , ktora [krycie była przyiecbała do folwarku, xwfzel- 
ką osfireżnością przymodži š gdžie witanie , płacz, obľaji , 1 in- 
fèe żólu, i miłości dowody Krolawa pokázuie nád Synem. Wkro- 
tce potym, iákoby od grafuiących tamtym ufironiem żołnierzy, miał 
bydź porwany : z daremným żełem [zukamy był: o czym 
„Druida Fiferym i wiefzczek Francufki wierfzem, 

byftoryą spiewa, | 
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Aftyoryftes Ň Už ono dźiećię rokw śiodmego dópądza, 


u Krolo. 


Gdy niefzczęśliwą Matkę froga bierze żądza ; 


wey Matkipak jey ultawnie miłość dogrzewa łakoma , 
{wey kry Zeby go kiedy mogła mieć miedźy rękoma , 


ionio, 


1 (we ferce ták fmacznym nafyćić kawałkiem. 
Więcmnie, ktorym ná ten czas u niey był Marfzałkiem; 
Wełać káže do Siebie, i w tefłowa pocznie : 
Nie po raz cnoty twoiey doznawfzy widocznie , 
Nie fłufzna , abym nád nie białogłowfką- miała 
Przekładać : á że dotąd wiernie dotrzymałą 
T woiś żona fekretu > niech to ma zá fwoie 
Trzymanie, że go widźieć będźiećie oboie , 
W ktorym moie, i zdrowie Francyi zawifło , 
Przeto nam go potrzeba chowść barzo sčiíŤo, 
Wiefz że co Gobryafzu ? ieżeliś od żony 
O náťzych tdiemnicśch nie ieft przefirzeżony č 
Já i twarzą, i mową „i pokażę geftem , 
Ze żadnego fekreru niewiadomy ieftem + 
I wiarę żenie czyniąc, i łafki Krolowy 
Nie wątlącj podeyrzenia pełne białogłowy! 
Choć mi też o tym żona námienifa mało , 
Alem nie wiedźiał pod ta, co pokrywką wrzało. 
Wízyftko potym Tjmanirs , fzczerze i wymownie 
Powiadá : ia śię naprzod dźiwnię cudownie ; 
Chwałę potym iey miłość przeciwko Oyczyznie, 
I džiečiečiu (woiemu: ałe dwie mężczyznie , 
Przyzwoitą odwagę ; kiady tyran czuie ; 
Nie {prawy , ale nafze weftehnienia kárbuie. 
Już teraz wiefz Gobrga fortun moich. fkłady 
Wiefz, rzecze, tel, ( moželi ták ią zwać ) mey zdrady. 
Święte kłamfitwo! 1 Bog tey pozwala kradžieže , 
tora zdrowia człowieka niewinnego firzeże. 
Krytie się Iwię przed wilkiem w nayciśniey(xe dźiury ; 
Niech że sedno edroffą kły mu i pazury. 
Wilk śię też żóś będźie kryť, lew go bedžie śledził , 
I oddá [we fiwicie, w czym go ow uprzedžiť. 


Oia. 


Rszdźiat Dźieśiązy, 

O idko moie fkarby mdłe chowa nśczynie! 
Złota, więcey niż złota , zwierzyłam śię glinie, 
€o gorfza ? 1 z gruntu mię morzy do oftárka , 
Ze tego mieć nie mogę, co ma každa Matka > 
Nayubożfza : lecz prožno przećiw wedžie pływać , 
Przyydži: śię odiąć żądzy , przyydźie wyšiadywáé 
Złą fortunę 3 o fsrca malego klevacčie! 
W iakim ftrachu , iw iakim zoftáe kłopocie ! 
Nie mogąc čie upieść Č, nie mogąc całować , 
Jeżeli čig chcę żywa, fysu moy zachowść ; - 
jedna dufzy ochłodo , mey nadźicie celu, 
Zbawco Oyczyzny , pomíto ná nieprzyjácielu. 
Rośni rychło ná $wiečie , moie śliczno plemię, 
W dźiadowfkie nie w oycowfkie witępuiący ftrzemię, 
Jakoż, iežli nieprożną pociechą mię zwodzą , 
Wielką rádošé w mych pie'ś:ach , i wefele rodzą 
Sykambre , z twoią żoną > kiedy iego żywe 
Serce , i gieta chwalą dźiadowfkie prawdziwe, 
Widziałam go. w Kościele, 4 z okrutney chęći 
Ledwie, żem przy rozumie była i pamiędi, 
I chćiałam go Sksmbrze zaraz wydrzeć z reki3 
Slepe f4. 4 kończyfte miłośći oleki, 
Tobie dziś (wych delicyy ufam i piefzczoty ; 

` Jedź mi záraz do niego moy Gółnya złoty : 
Sto razy go obłapifz, tysiąc pocałuiefz , 
I ták mi go fam w fobie wykonterfektuiefz + 
Zebyś mi go zás tymże odryfował ftrychem + 
Czy grzeczny z dźiadem ? czyli z Qycem będźie lichem ? 
Tegoć dwoyga powierzam , 4 profzę o trzęćie z 
Jeżeli fpolob iśki 2 Syksmbrą znaydźiećie , 
Abym i já bez wfzego mogła podeyrzenia , 
Przyyść do ferca, i dufze moiey nafycenia , 
1 poćiech, ktorych či dźiś utrapiona wierzy., 
Wolno śię było dotknąć rękoma macierzy. 

Tu šie kłaniam Krolowy ,:i dźiękuię fkromnie ; 

Ze tę konfidencyą raczyła mieć do mnie « 
J że mi Kammznderyx zmierzł przez pychęonę 5 
Kine niebezpieczeńftwo , i boizžň ná itronę. 


Gobryafz 
wprzod do 
niego. 


wiel. 


go Argienidy Część Czwartó 
Wielkość przytym nádžicie , i rzeczy niezwykły 
Otacha , wlot mi ferce i myśli przenikły, 
Więc fkoro głowę Febus wyniefŤ złotolity , 
Jáchátem , kedy on był depozyt ukryty; 
A pytając śię drogi , profto do wśi wiadę s 
I záraz w placu džieči malutkich gromadę 
Igraiących obaczę : o coz śię i pytać? 
Ço każdy mogł z urody i cery wyczytać. 
Meini sig (x mężnych rodzą : ná wyfokim dębie 
Z przyredzenia nie ścielę gniazda mdłę gołębie, 
W cieniu dudek, ná fošnie y roftey topoli, 
Orłowie Się , y mężni lągaią fokoli. 
Ach gośćiu moy kochany ! ták natura była, 
Krew wielkich bohatyrow dobrze wyznaczyła, 
W fzyfcy inśi widzący, że człek idźie obcy, 
I fam i tam przede mną uciekaiąc chłopcy, 
Kark tylko wykrzywiwfzy , i oczy zá ramię, 
Jako miode wilczęta , poźierały ná mię. 
Ten ieden nie ucieka , ieden w mieyfrn ftoi 5 
A maiąc wedle wzroftu fuk, i śiły fwoi, 
Ná nim beczek podeprze, i krok ftawi śmiały. 
Rzekłbyś że zá nim pułki, i gwardye ftaty, 
Obret rzeźwy, ruchawôsť zywa w pięknym ciele, 
Włoś żołtawy tam i fam po fpoconym czele , 
Ten, że śię po ramionach, i po karku kreči, 
Rumiany był z dźiećińfkiey do igrzyfka chęci. 
Oko ono wfpaniałe, brew , ufRtá, iágoda ; 
Ze infzegó malować Kupidyna fzkoda. 
Zadrzałem obaczywfzy, i duchem fkrufzonym , 
Zeby śię Bog opiekść chciał kleynotem onym , 
Weltchnąłem ; i przyznam śię, ( bo fzkoda przeć tego ) 
- Mowić iák do dźiećjęcia bałem śię małego, 
Lecz śię (am zaś poftrzege , i nie myśląć wiele ; 
.. Skeczę z konia, 1 pytam: coli Rodźiciele 
" Robią č ieźli śię i on dobrze ma ná zdrowiu ? 
Nie wierzę ; lecz odpowiedź już miał pogotowie ; 
Widźifzći mię zdrowego, o coż pyrafz ? prawi; 
Qójec sie rela zawfze, Matka domem bawi. 


I ieeli 


Kozdžiať: Džiešiaty 
I ieźli mafz potrzebę , 4 każefz mi Panie, 
Pobiegnę wprzod, I że tu bez odwłcki ftenie. 
To mowiąc, patrzał ná mnie oczyma WdžŽiecznemi : 
Mam potrzebę , odpowiem , lecz bym wolzł z niemi 
Doma mowić : záczym mię małą rączką bierze,“ 
Chcąc prowadzić do Qyca, i fwoiey mačierze, 
Pytam potym żartuiąc , kto mu ten łuk robił č 
Wiele! i iákowego źwierza z niego pobil ? 
Odpowie z ufkarzaniem, i z fzczerą żałobą; 
Ze mię iefzcze #nďiryn náfz nie chce brać z fobą ; 
Kiedy idŽie niedZWieeži, álbo wilkow flrzelác, 
Aleč i Pana Oyca trudno mam ochelźć , 
On mi nie chce pozwolić; iefzcześ, prawy, mały ; 
Pozwolęć, ale fkoro ten rok minie cały, 
Ale barzo się boig „.že mię ofzukiwa, 
I nie ieden rok minął, 4 on mnie tym zbywa, 
Byłbyś mi przyiáčielem , o moy gofčiu luby! 
Gdybyś mię dni i czzfow naiczył rachuby, 
Ledwie mogę dotrzymść śmiechu w onym cześje ; 
A gdźicz to moie dziecię twoiś pamięć zniešie ? 
Wnet mi ná to odpowie : iá w blizkim potoku 
Kaayczków či názbieram , á wiele dpi w roku ; 
Tyle mi ich adliczyfz : więc gdy żadna mełka 
Nie będźie, po iedncmu wyyniuiąc z pudełka, 
Dłużey śię zwodźić nie dam > bo gdy ich nie fłanie , 
To rok wyńdzie, ná wálze , Panie, rachowanie, 
Ciefzę śię, i oraz go w feren {wyni obłapię , 
A chcąc z nim dłużey mowić, umyślnie nie kwapię, 
„ Ktoś Gkambsze powiedźiał , źe człek obcy gada 
Z iey nem » Jako Tygrys do dźieci wypada, 
O [wa śię zląkfzy kradźież: toż ják mię poznała , 
Prośi w dom „ie żonę zarazeni pytała, 
Pochwili 244 coby mię do tey wsi przygnało ? 
A lá z śmiechem ná poły , pamiłczawfzy mało 3 
Ufkarzyć mi śię (rzekę J przychodźi ná żonę ; 
Chyba ieżeli pod fwa bierzefż ją obronę ? 
Ześ iey była miftrzynią , że z twoiey sauki, 
I pizęde mną ták długo {wey taita fztuki ? 
L 
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Rzadkaż to w białagłowie cnota , fekret trzymóć; 
Zówiąż iey gebe, ona będźie Się nádymác. 
„Aż śię bokiem , á zwłafzcza w gniewie wydrze drugi : 
Szkoda śię przeć; ledwieście nie wfzyfkkie papugi. 

Zádney z was nie dźiękuię , procz Krolowy , že mię 
Godnym chčiata uczynić, fwoie poznać plemię, 
Z ieyem tu rozkazania w twoim ftanať domu : 
Zeby to mieć i ona mogła po kryiomu, 
Twoiey rady potrzeba : bo dez go tak wiele 
Razy, kiedy był z tobą , widała w Kościele S 
le gorzey , i śmierći może to ftofowść , 

Pidźieć , á ( iśko dawno mowią ) nie fkofztować. 
Z blizka śię z nim chce čielzyé ; w czym naywiękfze gufty ; 
Mile go obłapiwfzy , pocałowść ufty, 
Mowić, i pieśćić śię z nim, tey fobie fłodyczy 
Tęfkliwa Matka ( pomoż iey do tego ) życzy, 
Odpowie mu kambre , iuz nieoboietnie + 
Rada , že ro wiem i iá, y obiecam chetnie, 
Nálesé (pofob Zarazem podaie ich kiejka, 
Zeby fyna mogła mieć {wego Rodžičielka. 
O czym gdy śię radźiemy, i mowiemy dłuży , 
Zdało śię, że naylepiey ten fpofob polfužy : 
Zeby do mego dworu, ktory tuż zá fzańcem 
Mieyfkim leży, Sykanbre przyfzła z wychowańcem 5 
Ktorey to nienowina u mey żony bywść, 
Nie trzeba šie obawiać , nie trzeba ukrywać. 
Krolowa zaś pod ten czas, poki ranne chłody, 
Niech obiedzie džiardyny , i wonne ogrody, 
Potym fkoro goręcfze fłońce žiemie fparza , 
Do mego sie, dla čienia fkłoni wirydarza. 
Tam w fekretnych pokoiách , uftroniem okryći , 
I Syn, i Matka ferce piefzczotą nafyci. 
Poćiechą bez bolaźni duze oczywifta 
Obžywi, i upieśći z {wym sfpryią. 

Więc fkoro to z fykaml»4 dobrze ugruńtuię, 
Znowa z dźiećiną mowię, znowu z nią żartuię ; 
Uważając latorosl z nierozwitym kwiatem , 
Jákiž tu bedžie owoc zá doyrzałym latem è A 


Rozdźiał Džiesraty. 
Nie mogąc śię ná koniec ftow iego nályčié, 
Przyfzło mi go obłapić , i ná łokćie chwycić 
Monarchę Paňít fzerokich „ ieżeli Bog żywy, 
Opowie śię przy nafzey kaužie (prawiediiwy. 
Wśiadfzy potym ná konia, gdy śię fłońce chyli, 
Pofpiefzę do miaiteczka , o dobre dwie mili, 
Kedy przenocowawfzy , iuż była dwunafta , 
Gdy zámku , i doiadę Krolewfkiego miafta. 
Co wfzyftko iśk Tymardrze powiem o iey fynu; 
Nayciężfza u niey y czekać danego terminn, 
Bo 5 kamire przyyść miała ná džieň trzeci áže : 
Toż gdy czas nadfzedł , záprzadz do lektyki káže, 
I wyjedzie zá miálto, ckrom afłyfięcy, 
K Iku olob nie maiąc zá lektyka więcy. 
Chwilę potym ieźdźiwizy , i zágrzawízy koni, 
Ná cftatek čo domu moiego śię fkłoni, 
A chodząc po ogrodzie, żenie moiey rzecze 3 
Radabym śię przefpała , poki fłońce piecze. 
Záczym ią do łoznice wiedźie żona moi4 
Spofobney do f<kretow, wrzeczy dla pekoiá > 
Ano żeby iey głefu, i fłow nie poft zegli, 
Aleć śię zaraz wizyfcy po čieniách rozbiegli: 
Mnie Krolowa od śiebie nie każe odchadźść ; 
Drzwi założę, i gdy iuž nie má co przeízkadzáč, 
W pufzczona icft Sykamtie z (wym Afiyoflem : 


Com tam widział? powiedzieć nie podobna! i z tem 


Umieram, nie podobna 3 ták nád wfzelką wiarę , 
Radość, żał, i nábežnesé przewyżfzały miarę. 
Raz ią miłość rozpali , drugi ftrachém krzepnie; 
Tož fkcro iey obfity zdroy lez oczy zepnie ; 
Płacz się iey rzewny uda, i džiečiečia mało 
Widzi, ktore iey u nog obłapiw (zy ftało. 
Ná koniec go z niezmieiney porwawfzy chciwości > 
Zćijśnie piesśi z pieršiami , áže do śjnoścći. 
Zaś go puśći nachwilę, ioczy weń wlepi; 
Zas go znowu pochwyći, znowu śię pokizepi, 
W.£yf!kie członki całuie, wfzyftkie łzami kropi » — 
I tylko śię od wielkiey miłośći nie ftopi, 
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KE iris Argienidy Cześć (zwarta 

Náwet iey iuž humoru, 1 ferca br: jwa; 

Biedne ferce addźieja pafzy fkołorzywa, 

JUŻ šie Komminś:ryce nie ták barzo boi, 

Gdy przy nisy fya , obrońca n ypewnieyfzy ftoi. 

Ogtomnieyfze ma gieta. wipanialfzą nofturę z 

Ale fkoro obaczy w tych počiechách dźiurę , 

Za kradźionz , n iako piw ná nagi 

Poyrzawlzy s fbuść intą ; znowu $ ę iey frogi 

Płacz uda, znowu ręce zálomie do nieba, 

Kiedy wfpomni, że fs kryć. że ich taic trzeba, 

Krotko rzekfzy , na on) tak (mutas widźiadło „ 

€hyba bym miafto ferea, w pieršiách miał kowadło z 

Zebym mogł płacź zátrzymsé.! á což bi iłegłowy ? 

Ktore płaczą kiedy chcą ; nie (zczerzeż 

Pomagały chudźięta © ná tym należało i 
eby džiečie czym było, iefzcze nie wiedźiało. 

Już fzktet wydáčmogto, owfzem w takim lečie, 

G:ly śię wowić nauczy, wfzyftko rado plečie, 

A Ksmmladarye , láko (mok Kalshyckiey wieże, 

Ná naymaicyfze okrutnik podeyrzenie ftrzeże. 

Przeto w onych piefzrzotich „ Timanára šie chroni s 

Zeby, że mu ieft Matką , i Krolowa, po ni 

Nie poftrzegł Afysryf ; ktory w fzturmie onym 

Rozrożnionych affzktow będąc potrwożonym ; 

Do tego zmordowany przez długie piefzezoty > 

Widząc że wfzyfcy płaczą, teyże im roboty 

Dopomogt : le krotko 4 więe choć od nieznány 

Białeypłowy , ták barzo był ucałowany 3 

Tufzę, idąc zá a mą nátura z Žwierzety, 

Znał Mícke, i krotkiemi obłapiał rączęty, 

Ale fzczera niewinność onego džiečiečia , 

Daleka od tych rzeczy zdała śię poięćia. 

Bardžiey śię przyBątrował a czego ielzcze poty 

Nie wiedžiať ; ieźli forbor, ślbo kleynot złoty 

Obaczył , niwyknąwlzy guniom, y ślermięgomą 

Dźiwnie śię iedwabiom, i barwiftym wftęgom, 

Macał potym palufzkięw ná Krolowy fzaty ; 

Swięta iefzcze proftota z ták młodemi laty, 
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Krolowy 


Rozdźisł Dźieślążh - 
Naymniey zmyślść nie umie , śni przed śię bierzć ; 
Jeźli iefi u Krolowy, álbo u macierze. 
Ciefzyliśmy śię wfzylcy, kiedy byftre oczy. 
Po ludźidch , po cbičiách, i po łożkdch toczy, 
Brewki zmarfzczy wynieffe z 4 w pośrzodku czołka; 
Nie bez.wdźięku „;mśłego poftawi koziołka. 
Druga tey tragiedyi godźina dočieka. i Roftasie 

Co wiedzieć, isźli śię kto nami nie opieka ? Tymandry 
Jeżeli intruz ktoty 1 człek byftrccki z Aftyoty- 
Nie bierze z owcy nafzey podeyrzenia zwłoki? ftem. 
Rozeyść ślę tedy zdało, lecz woli umierać 
Tywańire, aniżeli od piesśi odbierać 
Swego Afystyfę ( táka oitrą wędę 
Miłość ma) i ledwiem: megł przełamać iey žrzede, 
Ze śię tyłem obroći utrapiena Mátka, 
I oczy upłakane bawełnicą zatka , i 
Nie mogąc znieść przed żałem, gdy go brała mamka; 

ie fkoro znim wyfzła, i zapadła klamka , 
Przyznam ślę, żem łez dłużey nie mogł rrzymác i i43 
Owa ták do mnie rzecze: moy drogi Gaya > 
W Bogu moim, i w twoiey nádžieia przyfiudze , 
Ze wła(ne moie d/iećię, chočiaž iako cudze 
Co dzień będę widźiała , i ferce ochłodzę, 
I (wemu affektowi nieízezeľna wygodzę. £ 
JĘdź ty w dom Cererigew z kompanią znowu + 
Lubo to, żeć znaiomy , wfłąpi(z wrzeczy z fowu + 
Lecz śię wprzod z niemi o tym rozmowiíz krylomie 3 
Potym, iako z infzemi ušiedžieíz w ich domie, 
Uyrzyfz 4fymy/l4; proś že oň i Matki, 
I Oyca, obiteay mu piękne fprawić fzatki, 
Dić przyfioyne ćwiczenie , ná fzkoły nałożyć , 
A eni śię też długo z nim nie będą drożyć: ; 
Ták go w dom fwoy bez wfzego wežmieíz. podeyrzenia, 
I nauki miec może podług urodzenia ; 
J iá go okrom ftrachu, częśćiey widźieć mogę > 
Ták dwie wronie zá jedne ułapiemy nogę. 
Niech $e naydowćipnieyfzym kto: ná ten świat rodźi , 
Nauka do natury ieźli nie przychodzi „, 

3 


45“ Ariotenidy Część Czwarta, 


Jeżli konwerfacyi nie ma, i ćwiczenia: płuj 
Jako , im ief buynieyfza rola z przyrodzenia, Tu 
Tym, gdy iey wyprawiwfzy , mie ośiciefz ziarnem , | 
Prędzey perzem i oltem záralta więc marnem z | Tik 
1 do via gdy pfzczoły nie naniofą miodu, | pf 
Ofy śię weń prowadzą : ták y człowiek z młodu, | Im 
, Jeżeli ferce iego z natury poęte Odp 
Omiefzkaią ćwiczeniem ośieść cnoty święte, Lid 
Brzydkich, plugawych grzechow pełno w śię nábierzé, | Poči 
Ziad zboycy , co mieli bydź odważni żołnierze : j [kn 
Z:ad tyrani, zá Krole, zbtužniwizy nádžieie ` Był 
Ludzkie ; zá rzemieślnik: fubtelni złodźicie. Vá 
Cerewift Tedy śię rozeydźiemy „ale Bog Zopaczy, Mile: 
z nowiną Co człowiek poftanowi, i co fobie znaczy. © Ze 6 
o zeubie Ach nieftociefz ! na nafz wzrok, i przezor tak tępy! Sam 
Aftyoryfta, Uciekaiąc przed orłem wpadliśmy ná fepy. Czy 
Bo trzećiego dnia ftanął Cerewf w mym domu, ciej 
| Kiedy z ognia, albo kto učiecze z pogromu : We 
I Tłucze pie'śi'z obu rącz, łza łze z oczu pędźi, Ni 
GM Drze fukuie, dymem šmierdži , i głowę oiwędźi. » 
MN Skoro uytzę człowieka ; ferce prorok złego , Ą ' 
A UČ U Jsko kamień ,,tak wemnie zátwardnicie , že go A 
UL ki Nie śmiem pytść ni o co: á ten jáko złomie p kąt 
| Ręce przez głowę, krzyknie : o niefzczęfny domie 1 k 
Nd Niefzczęśliwe fchowánie ! mafz mie oczýwiltem i 
Swiadkiem , żeśmy zginęli y z Afynyfłem. ga 
Zgineliśmy Panie moy ! bo prawie w pierwofpy, uiy 
Opryfzkowie záwodni fpadli na kfztałt ofpy ; Ko 
Zplondrowali wfzyftkie wśi, i kray okoliczny Cho 
W popioły obročifi, wygnawfzy plon- liczny. W 
[U Nie minęło niefzczęśćie mey ubogiey chaty ; Co 
| Ják mię widźifz, ták mię pifz śle wfzyftkie ftraty » Jež 
| Jeden Afyr;fles przenośi mi ceną. zli 
Niechay rzeczy zabierą , dobytki wyżeną , Kro 
Dom fpalą , y gardło dam zá niego okupem 5 Za] 
Zvieľz: Afiyoryfi ? nie wiem czyliś trupem č Jak 
Porwalić go z drugiemi : á ćhoć. w čiemnym mrokus Ro: 
Wśiedli w promy, dość máiac pożogow widoku, Nie 
Długo Szul 


Rozdžiať Džiestasy. 87 

Długo było płacz więźniow utrapionych ftycháć, 
Tu przełłał mowić, śle ciężko począł wzdychać, 

Lecz Arf g iákoby kto przez boki przefzył: 
Ták wam zginął Krolewic? iam śię darmo čieľzy! s 
Jnfzegom pe nim końca fpodźiewał ślę : dle 
Im nás więkfze nódźieie mydla P więk(ze žále. 
Odpowie mu G bysíz + eoż moy przyiścieki, 
I iam nie zdechł rozumiefz? zepchniony z tak wielu 
Poćiech? ktore mi razem z nadź.eią upadły „ 
1 krwieby śię był we mnie nie dorznął pufzczadły, 
Byłem przećię przy fobie, y żał tak furowy., 
W famym fercu ofadzę , niepufzczę do głowy, 
Milczeć Cerewiffowi rozkaže., i powiem, 
Ze od niego powali oftacka śię dowiem. 
Sam w śię wiłąpię tym czafem , zkąd one zabiegi? 
Czy nie umyślne mieli po džiečiečiu Ízpiegi ? 
Jeżeli iść w pogonią , z kim? álbo ktorędy ? 
W fzyltkie fobie ná prędce ruminnię wzgłędy. 
Nawet, czy to Krolowy powiedzieć ? y iáko?, 
Kto nierozmyślnie robi, žaťuie dwoióko, 

Ale gośćiu , iuż dawno fzepcą fłudzy moi, 
Ze śię pluie wieczerza, že ná fole ftoi. 
Więc teraz profzę do niey : podrożni kucharze 
Nie zábawia , żołnierfkie kładąc przed nss warze, 
A fkoro dokcńczemy ták krorkiey wieczerze , 
Uftyizy(z o fortuny dalfzym procederze. 
Uchwyći go Ardas, y prośi bez miary 3 
Choćby mu dał bażanty ieść , á pić nektary , 
W gębę tego nie weźmie , poki nie dofłucha , 
Co za koniec ták froga miała záwierucha ? 
Ježli darmo żałował Krolewica, ieśli 
Zli ludźie naleźieni, g karę odnieśli 
Krotko tedy ná ono gorące pytanie, 
Zal Krolowy , y pilne opowie ftaranie, 
Jako infżym pretextem ná wfze świata ftrony, 
Rozefłani fzpiegowie : dle znaleźiony 
Nie mogł bydź Algerrft, chačiaž do upadu 
Szukali , áni łotrow , Ani mieli śladu, 


8B - źrgienydi Część Czwarte 
Dá koniec, že to fztuka Kemmiatiyxsise 
Ywierzym : lákož tá rzecz ná świecie nienowa. 
Kio żyie po ťotromíku z ca śię złego figuie , 
Choč nie on krzyw , nań przedię padnie dumniemątie. 
Jeżli co komu zginie; bieży ták ze sfory Ň 
Do tego „ktory przed żym kradymať Komory, 
Barzo piekna ná świecie zapłata niecnoty : 
I fiwey i cudzey našiť nieftawę roboty, 
Lecz nas potym pewnieyfze nowiny dośięgły , 
Ze śię u «llstrogsw takie kupy lęgły , 
Ktore fkoro z zdobyczą przez Rodax przepłyną , 
Wnet śię po fwoich gorach , i kątach rozwiną, 
Ptaka gonić po wietrze : 4 tak ći nam ginie 
Alfioryit ! lecz niemal w iednym z ním terminie; 
#Tymantra ták nieznośnym fralunkiem śię zn uży, 
Zs i ledwie żyć może, i żyć nie chce dłuży, 
Pomiefzany Arfydás barzo oną mową 
Rzecze: rák mi šie widzi, lákbym we śnie nową 
Domu widział ftruktuzę, fkoro go dorabią, 
W marmury i piktury rožliezne czdobią; 
Kiedy mię kto obudzi , i otworzę oko, 
Až nie niemafz: ták i ty wyniozízy wyfoko 
Swoiego Krolewica, ozdobiwfzy wielem 
Crot, zśchowawfzy dźiwnym od zguby fortelem , 
Przygotowaw (zy ulzy ftogim apetytem , ; 
pfiatek , iáko uciął, dokonywafz cytem, 
Fotym ślę śmiał fam w fobie, że Gsiiyafz głupi ; 
Jáko ow , ktory ludži ná teatrum (kupi, 
Chcacy fcenę pokazść , ále po przemowie, 
Skryie śię, nie pokáže nic, áni też powie. 
Więc poftrzegfzy Gobrzafz , že on niewelołem , 
Jeżeli ( rzecze ) fmaczno będźiefz jadł zá ftożem , 
Obiecuięć gośćiu moy zdraz po wieczerzy , 
Znowu źfysofia przywroćić macierzy. 
Uciefzył śię Arijas wielce obietnicą , 
Gdyż, czegoś więcey Sięgał oną tájemnica, 
Niżli poiął Gsttysfz, Do ftołu ják przyydą, 
Zárazem śię drítas przywita z Drwigą , 
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Rozdžiať Dźieśląty, 
Więe fkoro iuż ušiediť, i o»urta z niemi, 
Powiada mu G»rjafz. , że czefy dawnemi 
Zaden Francuz  Druidy nigdy nie pošiedžie, 
Jeźli w radźie, daleko więcey ná bieśiędźie. 
Przeto go przy wieczerzy Ar/ydas, chcąc wiedźieć ; 
Prcśi, žeby mu raczył o fobie powiedźieć ; 
Prosił i go Gsbiyajz; zaczym barzo wiele : 
Prawił : iáko wfzyftek rząd ieft ná nich w Kościele 4 
Jako śiła fpraw , do ich fadow záwíze chodźi, 
Jako przy nich nauki, i ćwiczenie młodzi. 
Wizyftkie fprawy Krolewfkie, i koronne dźieie, 
Kiedy rymem D>uśda łagodnym opieie , 
Juž nie trzeba Kroniki; i to ich ćwiczenie, 
Naypierwey nábožeňítwo , potym wierfzow pienie. 
Chcący fłylżeć Ardas koncept iego muzy : 
Oycze , radbym też, (rzecze ) rymami Francuzy 
Słyfzał mowiąc. Jeżeli maz co nádoredži ? 
Tak mowią: žé natura fima rymy pędźi ; 
Day śię fłyfzeć, i u nas pyforymi w cenie, 
Nie dał śię długo proślć , i ná iego chcenie; 
Pocznie wierfzyki , ktote przed kilka dni złoży; 
O pomíčie , co z cdwłoki ná świat idžie Boży. 
Słuchaycie ludźie , nieczyfłego siewu, 
(o zán [ze Boga budźicie de gnien u, 
Dlugo cierpliwość lekce ważąc świętą, 
Noc ze dniem złością tączycie umžietg. 
Tym śię trutecie , dotłaczaiąc miarki 
Swey wfzeteczności : że niez irzafkiem siarki, 
Nie z trzafkiem egnie firzela , nieba kožli 
Ná wafze zbrodnie, y niecnoty: o źli? 
O niefzczęśliwi ! uporni y głupi. 
Im Się wam dłużcy w iego młynie krupi s 
Tym was okrutniey ná [ych fądow wietrze, 
Bex miłośierdźia, bez litości zetrze, 
Długo Bog Zroži : fło razy šie dłyśnie , 
Sto razy zógrzmi, nim raz piorun ciśnie. 
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Arrienidy Część Czwarta 
Do twych podobno grzefzniku niebože , 
Niewyfławione rivnáfž #czy Bože? 
Ty wezorayfzego dnia dž $ niem ífz w głowie 
Zálamfzy rozum: težli o nórowie 
Tioim či wfpomni ? zdáť ślę ta markożno z 
Nie mfłyd to czynić, co Jłuchóć frasmotno, 
Niepoięte fączłeku, oczy w Bogu, 
Ná kfztałt regefiru , ólbo katalogu , 
H[zyfiko > co było , co left, y co bedžie, 
Pierwiey niżh Štát gruńky five záštedžie , 
Widžiat: 6 mfzyjéko , co widźiał w tey granie. 
Do zgonu światć ftoi. Tego ani 
Mocna nátura , áni wiek naydľužízy , 
Z mieyfta, procz iego mitofierážie, rufy, 
Pod tronem z wógą fpramiedliwość ślądłą , 
Naymnieyfzych grzechow , iáko x obiecądłą 
R yfuiąc karby ná przekłętym drzewie , 
Ktore bodaie Bogu w firafžnym gniewie, 
Gorfža ! nie tylko že wyjflępek gruby, 
Ale najmnieyfzy idźie w te róchuby, 
Naygor(za! kiedy fľowa nierzkac, myśli, 
Taž rachmifirzyni kretką adifłą kryśli. 
Siedmdźieśiąt y śiedm przew dźień winien zbrodni s 
Coż przez pięćdziesiąt da reku tygodni ? 
A gdy $iedmdźieśiąt lat mfzyftkie minuty 
Zrachutefź, 1ákiež , człowiecze komputy 
Twych złości beda ? žáden tam nie Jkłama, 
I do karania dafjć fkarga fama. 
Ziad ci tb ftrafznych fgdow Bożych bicze 3 
„Ale [umnienia twego co ie tycze, 
Srogością męki , y wfzyfikie katownie, 
Nierzkąć [ame śmierć przena[za nierownie, 
Zá ffrawiedliwym tego Pana fadem , 
Rzeki z [vych brzegow wylewaig prądem x 


Któż 


. Roxdźiał DŹiefiqży 
Ktory budowne wsi, y miafta tepis 
Allo potrzebny defzcz źiemię nie kropi ; 
A tá, gdy názbyt mokro, álbo parne, 
Zgubi człowieku , powierzone žiarno, 
Z tókiey przyczyny wściekłe wichry burząą 
Cate ofady dymami śię kurzą. | 
Przetoć Bog złemu zábiega od [paši , 
Oraz fivby zapał tym płomieniem gasi. 
Ztąd gorączki» ztąd złe w ciatóch bumory, 
Ztąd nagłe śmierci i okropne mory, 
Slepa zarazą rodzay ludzki gubią , 
Ztąd idą fzkody, ztad nam mozgi dłubią 
Niefzczęśne trofki s ktore wfkrož nád lichem 
Pajiwię śię fercem s okrutnieyf(zym fatychem 
-Nád mfzyfikie mory, wrzody , firaty „ rany: 
: Kiedy śmierć bierze ; kto mu teft kochany š 
Dźieci waypiermey. dle ktoż póliczy ? 
Wiele ná człeka grzefzacego biczyf > - 
Co Kawecanom na dobrego z pety, 
Ktore mu czynią od fweywoli rffręty. 
Iednók my tego przed šie niebierzemy, 
Irfze wfzyfikiemu przyczyny kładźiemy. 
Choc nás chorobą tknie Bog i frafunkiem s 
Dumamy , že to dźieie sie trefunkiem, 
Nieliefkie wanny z nátura obroty, 
Ze chleba mało, że nam sig roboty 
. Nie opľasaia , ślewy w žiemi giną , 
fi m, nie ha xyczyną. 
le oo a 
# 2 A ES 3 ć 3 
Myfzy, nuž wilcy, nowe dźiecioiady s 
I infze cuda , ktoremi był ziarty 
Možnoščia Bofką Farao uparty: 
Jedna trefunkiem , przyrodzeniem (rzecze) 
Drugie śię dźieie„ 1 zá rokiem wlecze s 
M 2 


Argienidy Część Czwarta 
Rok zá planetą : ktory rzadži światy, 
Dla mniefzbý karat Bag całe powiaty” 
Gdzie nie tylko złych, Ji y dobrych domy, 
Jednego Lota, á mywiodł $ Sodomy; 

Z ná iednego proźbę Bliafza, 


Nie bywfzy lat trzy, defzczcały świąt zrafżą, 


Jókó nam force šlesota kaleczy! 
Kiedy táľnemu człowiek fłuńcu przeczy, 

$ rym wfzeteczeńjkwom nayduiący džiure o 
Ná mewinną grzech fkladámy nóturę, 
Nie nátura ślę, áni każą mieki, 

Nie mó fortuna nód ludźmi opieki, 

My „my przez zbytki, y Bofkie zniewagi, 
Zciągamy z nieba- ná świót tákie plagi. 
I fzkoda śię nam famym wierę błaźnić, 
Ze cierpliwego Boga śmiemy draźnić. 
Ktory im dłużey (wą krzywdę chce znošič, 
Bedžie miat drugi w potowicy dofie, 

Im poźniey bocznie, tym rychley doścignie ; 
A zły ták zginie, že šie ledie mignie, 
Nie wfpomnę piekła, gdžie poki Bog żyte, 
Ná wieki wieczne każdy grzefznih wyie, 
Sinážge śię w onym $iarczyfiym oleju : 

Toc złych z wiecznego czeka przywileju, 
Szczęśliwi ludžie , ktorzy záraz mogą, 

Zá naybierwfzą śię edóczyć przejtrova. 
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ROZDZIAŁ JEDENASTY. 


Gobryafz ponawiaiąc fivoie o Altyorysčie byfłoryą s przypo- 
miná , tako ná woynie Erancuzkiey , trzey Krolowie Allobro- 
gow placem fa zmyciężeni , miedzy ktoremi fławą y godnością 
znacznieyfzy Aneroeftus. Do iego nómiotu, gdy żołnierz dla 
zdobyczy wpada, obaczymfzy w przyśionku niedorafte bachołę , to 
famu, vkrom infzych zábiera tupow , i uwodząc ie , trafia Się 
z Gobryafzem , kżory dobrze śię onemuż pacholęciu przypa- 
trzyw/zy, fawity okup zá nie żołnierzem obiecuie, ieźli go Ty- 
mandrże Krolowy Francuzkiey żywcem záprowadza ; ce omi 
chętnie czynią.  Zaczym Gobryafz z dźiecięciem, y z niemi, 
przed zódumaną od ródości Kralową fławć : Aneroeftus potym 
zrube owego dźiecięcia droga okupić pragnie 3 ále znowu 
dumową moyną zwyciężony zojtáre. 
Už było po wieczerzy ; á żołnierze wiedzą, 
Ze trankiem może doláč , czego nie doiedzą, 
Pili drudzy; drfdss nie da przed ślę fławiać, 
Lecz .otryajza muśi, żeby chćiał domawiść 
Záczera tragiedyą : wroć mi, rzecze, dufzę ; 
Inši piią , 4 14 (chnąć , wygląddiąc mufzę 
Wálzego Krolewica , rychłoż zá R-danr2 
Przywrocony ftrapioney Marce do kochania. 
Ná re towa Gubryafz : nie rácz:$ e z tym kwapić, 
Powiem , lecz mi wprzod trzeba z twey śię ręki napić. 
Szukaliśmy z piłvośćią 3 i Tymaxćra (zluby 
Bogom czyni, żeby fwey doftać mogła zguby, 
Ale dźrmo , bo wízylikie omacaw fzy kąty + 
Jeż cztery roki miną, náťtepuie piąty, 
Jako optakujé my zginionego : śle 
Wsyrzał Bog na rzewny płacz, i ná náľze żale, 
. Star dáwná przypowieść, że miedzy faśiady , 
Naypierwfza okázya , granice, da zwady. 
Długośmy z dliosreg: w piękney żyli zgodžie , 
Ná Rwaú/kuj przeftaiac zá granicę wodžie. 
3 M 3 


Narracya 
Gobryafzo« 
wa oznale- 
Žieniu Alty 
oryfta. 


Zwada 2 
Aligbrogi. 
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84 Arísienidy Część Czwarta, 
Ale zázdrošť przeklęta ródźi cfkominy, : 
Gdy im pizylzło z gor patrzyć ná nafze rawniny. 
Záwfze obfitfze żniwo bywa u fądślada , 
Zówfze rola byniey/ta , rodzayniey [ze Rada, 
Przero urywczą náprzod, á potym i jawnie, 
Ná oftátek przywłafzczać ważyli śię prawnie , 
Na tey ftronie Redang, nie mala część roli, 
I my dłużey nie možem znošič ich (weywołi, 
Krotko mowiąc, do woyny przyfzło miedzy námi ; 
Długośmy šie rownemi tłukli utarezkámi ; 
Ktorych (zkoda wfpominać , bo Mars niema (lát ku , 
Owo myśmy ich przećię bili ná oftátku., 
J z obozu wyzuli, chočiaž był ná bagnie; 
Rzadko [wego niefirada , kto cudzego pragnie, 
Wielkie na: żołnierze odnieśli zdobyczy , 
Okrom złota i frebra ; liczby niewolniczy 
Nie było ; bo trzech Krolow Aulbreges razem, 
Bardźiey złotem niżeli odžianych żelazem , 
Do oncy niefzczęśliwey wcyny fprowadzili. 
BDway mnieyfzego tytułu, i powagi byli; 
Možny trzeći + nád tamtych zacny, i bogaty , 
Rozumiem że owych dwu przechodžiť i łaty : 
śnorrfiem śię mienił ; przed lego namiotem , 


Krol Allo-Zołnierz ieden chłopczyka twarzą i obrotem 


brogow. 


Widząc ofobliwego, pušči zaraz ina, 

A tą śię kontentuie w zdobyczy. džiečina, 

Lecz ten , choć w małym wieku , humor czuje wielki ; 
Zywcem ślę dać nie myśli, dobywfzy fzabelki , 

re nośił u boczku wedle fwego wzroftu, 

nie wiedźiał , co z nim rzec żołnierz on po proku. 

Obražič sig go boi , musi mu śię zł: żyć, 

Krotko mowiąc, nie mógł go infzym kfztałtem pożyć, 
Aż zawołał drugiego , á ták w oczách śifu , 

Jeden go z przodu bawił, drugi porwał z tyłu, 

On śię gwałtem wydźiera , i<choćiaż iuż ięty, 

Przećię ščika drobnemi (zablinke palczęty, 

Wiele dway ná jednego; Herkul's im śmiały 
Nie zdoła > coż ma zdołźć chłopczyk on ták mały £ 


Rozdžia? Jedenajty. 
Jeden trzymał ramiączka, 4 diugi mu z dłoni 
Wielką mocą dobędźie wyoftrzońcy broni. 
Wiązść członkow tak ślicznych, i pomyśldć fzkoda š 
Przeto rzecze do niego : i:żelić fwoboda 
Ad wo:a miła , ieżeli Poe hafz ślę w honorze, 
„Puść niewczefny animufz, miey śję ku pokorze ; 
Przyśiąż , że nie ućieczefz, á zd rwą przyśięgą » 
Nie trokiem , ale śni zwiążemy čie wiięgą. 
Towarzyfzem , nie więźniem bedžicíz i kompanem. 
Widząc džiečie , že trudno tym poga:dzác ftanem, 
Jákie daie fortuna w tey tewolcie rzeczy , 
Owych zaraz o ftarku (woim ubezpiéczy , 
Naymniey ślę nie turbuiąc takowym odmętem + 
Trudno, rzecze , człowieku : begom zdaieć świętem. 
Niewítydam śię bydź więźniem, gdy rak nieba chciały, 
Przyrzekam, że iakom był ná (wobodźie ftały 
T.ž wiara bzdźie we mnie, i w ninieyfzey.doli , 
Bog wžiať wolność, Bog mię zaś x wigžienia wyzwaf, , 
Ç jakoż dotkliwą pięczą nieba miały o niem} 
A či fkoto go wželi, ofobuym ufłroniem 5 
Nie chcąc śię dla zázdrosči potykść z gromadą; 
„Ukwapliwie ku miatu Krolewfkiemu iadą 
Już byli nie dźleko, gdy Się porkám z niemi; 
A że mi co z więkizego byli zndiomemi: 
Obaczyw(zy rák śliczne , I pozorne chłopie, 
Záraz oczy , i wfzyftkie zmyfły w nim utopię. 
Potym ich plno pytam, zkąd takiego fugu 
Doltali, č i ieźli chcą zá niego okupu ? 
Odpowiedzą miiaiąc': i, że óno džiečie 
W nisprzylácielíkim wžieli korzyścią námiečie, 
K omteinda: |gowi sę takim (pecyałem 
Zálera : i ia záraz fobie pomyśtałem, 
Ze śię Kimmudnyxem zafłaniają przeto, 
Zeby im za co záto dźiećcięćia nie wźięto 
Ná krola lub Hetmana: mowię z niemi iefzcze 5 
A lerce we mnie fkacze , niewiem czemu wiefzcze, 
` Wiefz. że ciała całego nafz płafzcz nie zafłoni © 
Gltopcu śię przypatruię : ktory iako fkłoni 


Trefun- 


96 Argienidy Ezg Czwarta 
Trefunkiem głowy ná dot, ( Bofkich dzieło ręku 5) Sk 
Zapomnię śię iak drewno , 1 bym šie był łęku || „25 
Nie trzymał > wypadł bym był pewnie na łeb z siodła, V 
Tak mię niefpedźiewana počiecha przebodła. (I M 
Ktoż. kiedy był ná świecie fortunatem tákiem ? z |W 
Wfzyftekiem iáko w ogaiu przerażony znákiem , | r 
Znakiem , ktory Krolewic miał nafz od Natury, |--W 
Ná fzyi, iakom wfpomniał , kłos śliczney purpury, | To 
Długo fłowa nie rzekę zarłumiony znoiem, U Gi 
A ferce tchnie w opale, myślący o (woiem | 4 
Niefpodźiewanem fzczęśćiu : wraz pofzle, weftchnawízy, | po 
Podłe wota do nieba , áby -w świętą wźiąw (zy b W 
Pańftwo nafze opiekę, o iego całyśći , Bo! 
De końca radźić chćiały „ i mieć w opatrzneści, Kto 
Potym rzekę żołnierzom : chłopiec ták łagodny, Kto: 
Komnminieryzswego oká pewnie godny. Déi 
UM Alei wy zá táki nie mniey podarunek Zyl 
JIN Godniśćie fa nádgrody ; ktoryby fzacunek fo 
NI | Łepfzy miał. u Krolowy, i wy zá (wą pracą At 
Wp Łeplzą byśćie mieć mogli braćia moi płacą, fer 
TURNI Coż kiedy z promocyi Krolowy uzoście č To 
JJ Dopieroż was zbogaći, i fpanolzy ; bośćie Oczy 
Wy mu dali fortunę > z ręku wafzych šiedžie Mi 
Gdžie ná wyfokim ftopniu , i pomtiiieć to bedžie, Nízk 
Ale chočiaž go dáčie Kommindoryxotvi 3 Eh 
| Jakobyśćie wiedźieli, že go dá Krolowi; Giy 
Krol Krolowy ; 4 profzę; zá coż wam to ftanie ? Dit 
Gdy 2 rąk cudzych, nie z wafzych, bogatym zoltánie ui 
Wfkok śię cicho żołnierze fami z fobą znofzą, Ch 
Dźiekuią mi zá rade., á oraz i profzą , Do 
Zeby iáko nayprędzey , i niepolłrzeżeni, Gd 
| Mogli bydź do Krolowy przez mię wprowadzeni. 0 Ž 
Podeymę śię ochotnie , pełen ku nim wdzięku , Ni. 
A nie śmieiąc zdobyczy {wey upuščié z reku z Wi 
Gobryafz Draga, żebym z dkiecigéiemirozmowi? śię fzerzy » Bo i 
Aftyory. DO domu ich, i moiey zaprafzam wieczerzy. In; 
A yay Więc gdy wnidźiem do izby ; iá układną mową K 
OW Pytam dźiećięćia, iak go po imieniu zową ! 1 


Rozdžiať 'fedenafty, 

Skordenes ( odpewie on ) w pierwizey mię niewoli 

„ Zwáno , ź teraz bedžie przy Pańfkiey to woli 

- Zwść imieniem „ iakim chce. Więc ná tym fpytaniu 
Nie mśiąc dofyć : tedyś w drugim poinianiu? 
W drugim odpówie fkromnie : gdźież čie poimano Z 
F iáko čie ná tenczds, powiedz profzę, zwano? 
W domu Rodźicow moich , iefzcze barzo małem, 
"To pomnię , iáko we śnić, że przy Mátce fpałem 3 
Gdy mnie wźięli żołnierze » i byłem w więźienius 
Afywyfjem zwano po pierwfzym imieniu, 
Dofiałem śię zaś potym £nercefiowi y 
Wiekiemu , i świętemu ; mogę rzec, Krolowi. 
Bo wiemem z iego fyny miał ztowarzyfzenie , 
Krolewfkie wychowźnie , Krolewfkie ćwiczenie; 
Ktory chcac mię z młodych lat do woyny zachęćić s 
Džiš nie wiem ieźli śię fam mogł śmierdi wykręćićz 
Zyiefz moy Oycze święty © czyliś ducha niebu 
Oddał? á ćiało czeka podłego pogrzebu, 
A teraz znowum więźniem, mam łyka ná karku ? 
Lecz, iśko baczyć mogę, ftrace ná frymarku, ` 
To rzekízy, pomiefza śię ; žal go fiogi rufzy 
Oczy mu łzy podefzły, lecz ie wfkck oľuízy, 
A iá fweicy ogarnąć nie.mogąc nádžieie, 
Nízko bogom upadam zá to, co šie džieje. 
Płacz, ale od radośći, nieznacznie wypada,” 
Gdy wierzchu fzczęśliwość: ich łafka dokłada; 
Dźiękówść (rzekę ) fynu; y czčié gorne nieba 3 
Zá takowe obeyśćie z tobą nam potrzeba. 
Choć przez rożne przygody, przez rożne przypadki; 
Do fzczęśliwośći čie tu prowadžify rzadki , 
Gdy čie nafzą Krolowa ná {woy dwor doftśnie , 
O moy Zfiyoryfo ! moy piękny Skordanie! 
Nie wiem , ieźlim raz zmrużył przez one noc ocžy z 
Wfłanę, iefzcze ślę dobrze dźień nie rozwideczy 3 , 
Eo niezmierna poćiecha wízyftkie zmyfły bawi; 
1 nie wierzyłem fobie , żem go miał ná iawi. 

Toż świetnieyfżą, niżlim zwykł, fzatę przyoblękę ; 
A odchodząc żołnierzom, hey Panowie, rzekę; | 
N 


Argienidy Część (zwarta 
Tymaňdra ( fefzcze Sie zá ska wczafowali prace ) 
odbiera Já rychło ná Krolowy fpiefzę śię pałace : 
zginionegoTam wam przyftep zgotuię , i przyydžiečie poter 
(wego AftyOraz biorę koronę przetykaną złotem , 
eryfta.  Ktorąm zwykle ná głowie do Kościoła nośił, 
Kiedym álbo dźiękował , ślbo bogow prośił, 
A ktoby o przyczynę pyrał ślę wefela, 
Powiedziałbym , zwyčieztwa znák z nieprzyiáciela: 
Kiedy w tákowym ftroiu przed Krolową ftane , 
Zwykle ią utrapioną w pokoiu záftane. 
Trzeba ią było trochę potrzymść ná fłowie, 
Bowiem ferce zátłumić (nadno w białeygłowie? 
$zkodží im prželeknienie ; śle iefzcze gorzy » 
Nśgły ich lub frafunek , lub učiecha morzy. 
Nie džiwuy śię o Páni; ( potym rzekę do ni ) 
Ze i w ftroiu odmianę widźifz , i ná (kroni. 
Sen to fprawił dźiśieyfzy , álbo przeż ten raczy 4 
Bog mi przyfzłe wefele z táľki {wey tłumaczy, 
Nie zow go zábobonem , bo był ták dotkliwy , 
Jáko ftoię przed tobą, iákom džišia żywy. 
Wefelem twoie widźiał: wiary tylko mocny " 
Potrzeba ; ták śię człeku fen uiśći nocny, 
Czeftokroc [ama miarą ezdrotieie chory. 
Wiara morza ofùfza , y przefławia gory. 
Tu ná mnie kęs (mutnego poddźwignąwfzy wzroku ġ 
Cicho rzecze : cożeś wzdy widźiał o proroku $ 
Coć śię śniło rák bárzo dobrego? i z kturym 
Malz korrefpondencye po nocy Merkurym ? 
To mowifa Krolowa, 4 ná fzáte zwierzchną , 
Jakby wfzelką pociechą gardząc, łzy iey pierzckną, 
A iá znowu , choć mię żał ferdeczny poddyma , 
Zebym nagle powiedźiał , źle rozum trzyma. 
Już iutrzenka pośrzodkiem rozánego dźiału, 
Rum czyniąc Tytasowi , wiozla śię pomału ; 
Gdy fny naywybornieyfze : bowiem poki warzy 
Człek wieczerzą w żołądku , ledaco śię marzy. 
Ale fkoro wygaśi , i nie kurzy głowie, 
W ten czás śię w ludzkie myśli micízaig bogowie, 


Już śię, rzekę, izorza bierze w droge, po ni 
Xiężyć był ná peł nieba, mokra refa roni: 
Gdy przede mną páchole w poltawie wefoły, 
Jákie więc ná obraźiech widuiem Anioły, 
Btanęło , á że Anioł , i mnie šie ták zdało; 
Tylkom tu poznał człeka , že fkrzydeł nie miało: 
Idż, prawi, do Krolowy, wftawízy z fwey pościeli 
Gobrya ; á fkoro dźień nizki śię zábieli , 
Dźiś mię uytzy przed fobą , i ktorego żąda ; 
Dziśia mnie będźie miała , i okiem ogląda, 
Pytam śię go, ktoby był? áli-on furowie: 
Ták żeś Afiyoryfa nie poznał £ odpowie 3 
Zeć tłumacza do twego Krolewica trzeba $ 
celem fynem Tymatdry , áni Anioł z nieba, 
jako mniemaíz omylnie : tu śię przez fen rzucę; 
Chcąc go porwać Z oburącz, 4 w tym śię ocucę, 
Ach żałofne ccknienie! poyrzę ná wfze ftrony, 
Nic nie widzę, tylko ten konterfet wlepiony. 
Ták zofłał w fercu moim , że mi w oczach ftoi: 
Ani śię dotąd we mnie dufza ufpokoi, 
Ażeć go dźiś o Páni przywiodę zá rączki, 
Bom go właśnie ná jawi widział. nie we śpiączki, 
Zpućći łzami Tymandra podefzłe zrzenice ; 
| Potym weyrzawfzy ná mnie : zdwfze (ny ná nice 
| Wykładdią , Gebrya : ffabaž ztad otucha, 
| Chyba že umrę, i z nim w niebie złączę ducha; 
| W ten czas go będę miała; ták śię twoy fen zyšči, 
| Jeżli i on nie żyie, śmierć będźie w korzyści 
| Nie wfpominay dla Boga! nie doday żáłośći , 
Ach nie mam čie fynu moy ; przyczyno ciężkości : 
W rekachem čie trzymała, á wzdym čie zgubiła ! 
Snomże ufać, i wierzyć, mogłabym ták śiła 
Ach nie mam čie fynu moy, moie wdźięczne chłopie! 
Po ktorym niefzęzęśliwa łzami śię rozropie. 
to razy niefzczęliwa byłam kiedyś Matka ! 
| Dźiś zdroy łez, obraz fmutku , do życia oftátká, 
| Precz, precz, wfzyfikie wefela, iuż počiecha u mnie 
Z moim fynem kochanym w źiemi, w grobie, w trumnie. 


a | Nz Južbym 
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Ľamentuie 
Tymandra 
wfpomnia- 
wizy fyna. 


400 Hrgienidy Część Czwarta 
Jvžbym cię w rżewliwych tzách, więcey , niżeli Ne 
Razy zkąpała, śliczny moy Afyoryflo. 
Nie mam čie utrapiona,! ách nie mam cię! zkądem 
Wyglądała ratunku: tu iákoby prądem , 
R zucą sie iey po twarzy gorących łez grona; 
Z tym wnidźie, kędy pokoy dźieliła žáftona, 

„ Gdy śię tak ięła frodze Krolowa turbowść 3 
Y mnie też przyfzło owey bayki mey żiłowść, 
Więc iuż śmieley poczynam , fkoro ią rozrzewnie, 
Syna iey obiecuię , przyprowadźić pewnie. , 
Dam ná to ( mowię ) rękę, dam śmiele i obie, 
Zeć śię wroći, ż2 nie był 4/7017 £ w grobie. 
Albo mi precz jść z domu rozkaż i z (wey źiemie £ 
Albo ( co u mnie będźie rzecz naygorfza ) że mig 
Znienáwidžiíz , iežli čie w fwym fłowie omyle ; 
A teraz do Kościoła o ichodze na chwilę: 
Gdzie ieźli nie wyprofzę, na bogách wyfwarzę 
Swoy (en, i wnet obaczyfz, że nie plocho ma:zg, 
Ná takie obowiązki i obligi one, 
Zmięfzało šie w Tymantrze ferce zśżalone, 
Jaż wątpi, 1 ná Koniec czeka, co wzdy będzie? 
W tym odmečie, i w tym ią zoftáwuie błędzie. 
A iá mialto Kośćioła, w dom moy do upádu 
Bieżę , dla pewnieyfzego fanow fwoich wykłśdu. 
Kazdw (zy ze zdobyczą żołnierzom zá (oba, 
Stanowię ich w pokoju „ tuż przed Garderobą 3 
Y profzę Kapirana, ktory trzymał warty. 
Zeby , nim śię powroce, pokoy był zawarty, 
Sam idę do Krolowy : śle pomiefzaną 
Widząc , fľowka nie rzekę, i trzymam milczaną > 
Tá chodži, i niż zwykła, predíze czyni kroki z 
To šiedžie, to śię znowu porwie z krzefľa w fkoki, 
Czśfem w źiemię , cząfem w mię, warok puści niezdrowy # 
W tym raźie, wedle čichey Kapitan nánowy, 
Wrfzedfzy w pokoy , nizko $ © naypierwey pokłoni? 
Miłośćiwa Krolowa , potym rzecze. do ni, 
Dwu żołnierzow , (ale wprzod dowiedźieć śię wolę s 
Jeżli im pržed śię każefz ) nadobne pacholę, 


Rozdziat Jedenafty, 

Darem ci prezentowść wiernie fobie życzą , 

Ktore w przefzłym zwycięztwie doftali zdobyczą. 
Zturbowaną Tymandra fantazyą miała, 

Bo dotąd fzczęśliwośći {wey nie zrozumiała 3 

Chociaż widźi zrzeiomie , że życzliwe fata , 


+ Sama rzecz jey wymawia , i Z węzła rozplata, 


Więc twarz, i oczy-málac w dawney fwoiey mierže z 
Każe przed śię z zdobyczą wprowadźić żołnierze, 
Ale fkoro ci krokiem wnida poufałem, 

1ulzac, że niewzgardzeni z takim fpecyałem z 
Niepodobna przed tobą gośćiu moy kochany, 

Słowy wyraźić oney ták wielkiey odmiany 

Kazem affekt, razem cud, ferce jey ubieżą » 

A wipomniaw(zy ná moje obietnicę świeżą ; 

Ni nacz nie refpektwiąc żadnym podobieńftwem „ 

1 płocho, i porywczo, i z niebezpieczeńftwem 3 
Nie czekając przemowy žádney od żołnierza, 

Porwie chłopie, i wfkok mu uchyli kołnierza. 

A poznawlzy (we zgubę w pomienionym kłośie, 
Rozpuśćiła po twarzy iedwabnicę ; bo śę 

Poftrzegła, že ią zbytnia porywczość uniofła , 

J žeby :ey z korzyśćią razem ftrata rofła, 

Ná oczy utyfkuie ; 4 ono śię bała, 

Zeby tekretu iakim kfztałtem nie wydałą. 

Potym gdy twarz, i oczy w pierwfzą ryze" wprawi $ 
Pełnych dafzey łafki fwey żołnierzow odprawi. 

Zášie do mnie przyfzedfzy ; o kuglarzu, rzecze, 

Co iny widźifz , choć niefpifz ; przez co śię odwlecze 
Dźśieyfza rad: ść moiś , lecz rym oddam rymem, 
Opozdzę też opozdzę moy Gsbrya. czymem 

"Tobie obowiązana, poki w ciele ducha, 

Potym powiefz iako to nam tá zawierucha 
Pczywroóćiła fzczęśliwa : Bog niech będzie świadkiem ę 
Z:ċ go wieczney mey chęći oddále zadatkiem 

"Ty go pízyymi , i w iednym z mym fercem Archywie 
Dochoway , poki nam Bog pozwoli fzczęśliwie. 
Krolewfkie mu ćwiczenie , w fwoim obmyś! domu, 
Gdźie go lá biedna częśćicy , chociaż po kryiomu s 
N3 


10% 


Aftyoryftce 
t Tyman= 
dry. 


Widźieć 
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Widźieć mogę. kiedy tak każą nafze czafy : 
Trudno z Bogi woiowść , trudno iść zápa(y. 
To čicho : lecz gdy wefzło do pokoju więcy 
Rožnych ludzi; ono mi dźiećię oddźięcy : 
%Weźm to chłopie , 4 fkoro w nalzym śię rožpatrzy 
Dworze, ( rzecze ) Gabryś, zá rok, álbo zá trzy, 
Oddáíz go do regieftru znowu moiey młodźi, 
Z tym od nás do infzego pokoiu wychodźi : 
Gdźie upadfzy przed Bogiem z džiekami łzy lele; 
Ze jey raczył zgubione przywroćić nadźieie, 
Owym dwiema żołnierzom , iáko przez mię rzekła, 
i kwadranfu Krolowa płacy nie odwlekła, 
Ci ácz nád fpodźiewanie odnieśli regále , 
Jo mowią , rzesifte, i fowite ; śle 
orownania z ich przečie prezentem nie miało , 
jAcz go złotem Krolowy odważyć śię chciało, 
A cožby całe woyfko rzekło od zazdrości č 
j W fzędy, i tu nie wadzi , zażyć oftrožnošči. 
iAneoreft W tymeśmy ftánie byli: kiedy nowa burza 
chce odku-g, ichczy , 1 frogą nás zawiartką okurza, 
pić Altyo. Bowiem Krol 4zerecjf„ wfzyfikie fwoie ftraty, 
yha Oboz, woyfko wzgardźiwfzy , i ich apparaty, 
Brzyfyła podwoyfkiego , z temi do nas fłowy : 
Ze zaraz fto talentow odliczyć gotowy , 
Ktoby mu wročiž chłopię , ktore rowno z fyny 
Kochał, zgubione pod czas przefzłey -miefzaniny, 
Jákoby nás przeftrzelił , iákoby nás przefzył , 
Tak nás wfzyftkich on pa , barzo niepoćiefzył, 
Każdy fobie pomyśli, ktoby to był? co go 
Ten iego przefzły Patron ták fzacuie drogo £ 
Wielkie ztad podeyrzenie , i niebezpieczeftwo, 
Z drugą záš grubiańftwa ftronę podobieńftwo. 
W raz ftarcowi zdzdrośćić, i džiečinie owey : 
Tamtemu pociech, temu fortuny gotowey. 
A co garíza ! ktoręczył ! že z ták znáczney kwotyg 
Nie miało wielom ferca, przybyć i ochoty, 
Ze albo go wykradną , álbo i fam zbieży , 
Chybaby go w okowách , kto chował i w wieży, 


XY tymeś- 


Rezdźiał Drunafty: 
W fymeśmy rózerwaniu, ba i ftrachu byliz 
Gdy do końca fortuna Assefa fchyli. 
jako bywa; poddani kiedy wzgatdza Krolem. 

unt powftał przećiw niemu, przegrał bitwę polena, 
Razem dwu fynow gubi, w zamiefzaniu onym, 

I fam nawet po śmierci nie był náležionym. 

Po raźie tak żałofnym , i klę(ce tak frogis» 
Buntownicy rządźili, miedzy Allosrorí. 

Skordanćs i Żyć nie chce po iego upadźie , 

Nád rozum, i (we lata, trolzcze śię (zkaradźie: 
Czas potym, i nafze też roźliczne wywody 
$ptawiły w nim, że przeftał lutowść tey fzkody: 

A íkoro to ućichło 3 on tež podrofł mało, 
Wizyltko mu śię Kroleftwo zgoła dźiwowało. 


ROZDZIAŁ DWUNASTY. 
Przy ćwiczeniu ná krew Krelemfka zgodnym y przyzwoitym , gaj 
w demu Gobryafzowym niemały czas Aityotyftes zofłówał : 
Kommindoryx , Krola ftárego i bezpotemnege widząś , bunte- 
móć śię poczať š tym czafem tež Tymandra Krolowa, Bryto« 
mandowi mężowi, Krelewica (jna z fkrytey dotąd edukacyi pre- 
zentuie ; z czego Sig Ociee niezmiernie učiefzymfxy, kazał pu 
bliczny zlazd w Pańfinie fivoim obmeťác I egłośić. 


W Szyftkich jeden wzrok ná śię fam obracał chćiwy , Chwst 
Co w rękę wźiął, lub broni, lub.zdżył ćięćiwy 3 pei y 
Ná koniách gładko , dziarfko, kręte koła zwiiał ą aa 


Z łuku pierśćień raz po raz z dáleka ubiiał. i 
Z drzewem gonił , fztokadą (zermował ták byftrze, 
Przefzedlzy rowienniki , že wyrownał Miftrze | 
Przy tych ćiała przymiotach, rozum był i z cnotąg 
Ludzkość, i fkłonność wielka z uprzeymą dobrota, 
W fzyftkich ferca uchodźić náwyk# umieiętnie a 
Ze každy fwego mieyfca uftąpił mu chętnie. 

eźli mowi trudno go było śię náftucháč ; 
Pyfznego znieść, fmucnego žárrámi rozruchać 
Umiał, 4 ná (obie ich zawfze wprzod (probowa? ; 


Z: go wfzyfcy lubili, wízyftkim śię wítubowat. 


Kommina 
doryx go- 
rę bierze. 
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Sit mu co raz przybywa, co dźień to dużeje, 

Ktote częfto oczerítwia , przez gry, i turnieie. 

Albo chodźi zá pafy, albo na wyść:gi , 

Albo też w karze byftre obraca kwadrygi, 

Albo źwierz po krzewinách śćiga wiatronogł , 

I dopadízy ielenia, dotrzyma zá rogi. 

Skromny do podźiwienia , w iadle, w piciu , we énie 
'A chcący śię niewczafom przyzwyczaiać wcześnie, 
Pod niebem częśćiey fypał , rzadko kiedy przy mnie, 
Jednáki ná gorącu „ láko iná źimnie. 

Zgoła nie tylko [prawy pamiętnego dźiada, 

(Zkąd Krolowa fwych pociech wierzchu nie dokłada ) 
Ale twarz i (kład čiafa „ták wyraża w fobie , 

Czy śię to on urodźił , i niemaíž go w grobie č 

Nic więcey nád fzelnaśćie lat w {wym nie miał wieku 5 
Nieznánež rządy Bofkie , i fkryte człowieku ! 

W tych lečiech ten mu Bog dał wzroft , rozum, i śiły 
Ktory nie chćiał żeby nás, grzechy zagubiły, 

Mimo wfzyftkie dowćipy > i ludzkie rozumy : 

Port gotując ná wfzyftkie nawalnośći fzumy. 

uż Kommindoryxowi poftufzeňítwo zbytnie, 

Albo ráczey niewola ( bo śię iey dofytnie 

Nśiadł ) nafza obrzydła, iuž więcey niż znośić 

Mogą ludžie cierpliwi , począł śię komośić. 

Przez długie doświadczenie dofzedł tego iście; 

Ze uydźie Brytomanda wzgardźić oczywiśćie. 

Owo iáwnie tytułu (bo berło miał w dłoni ) 
Krolewfkiego iuż śiąga , radby iná (kroni 

Wdźiał koronę : ták śię go ambicya imie! 

Już, prawią, Krol znikczemniał , iuż Kroleftwo drzymie 5 
Podchlebnicy : á czegož mamy czekáć dali è 

Ze śię Rzeczpofpolita i z Krolem obali ? 

Nie rychłoby go dźwigać : Ale poki iefzcze 
Stoi, lepiey go wefprzeć , (nadniey wprawić w klefzcze, 
Obráć człeka godnego ; čierpielišiny dofyć ; | 
Komwiuderyxa zgoła trzeba o to prośić, 

Nie naydźie mu rownego, dopieroż więkfzego ; 
Godnieyfzy on korony, niż korona iego, 


Już 
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Rozdział Dwanáfiy, CJ 
On filwe dawnych Krolow Francszks«b otworzy; 
A Brytemanda też to pewnie nie umorzy. 
Poltáremu ileży, i niefpłodźił fyna, 
Choć śię Krolem nie będźie zwał ; czy to nowina $, 
Bywfzy Krolem, i nie bydź : Kemamindoryx zášie, 
śkoby do Krejeftwa rodził śię w tym czášle. 
Siła robi fortuna , niezwyczaynych džiel : 
Ten co w irunkách opływał , błoto piť w kolei : 
A pafiufzka , o wedžie co zá bydłem chodźił , 
ego dofzedł , że końmi w małmazyi brodžiť. 
Czterma Krolmi w lektyce wožiíz śię Seffry , 
W krotce zbywfzy oczu, moż w piersiach czniefz ofłry; 
A Tamerlan, co wezora konie paft, ze grzbieta 
W śiadał ná koň Trackiega Króla Bajazeta. 
Już blifkie (kutku były ták okrutne rady, 
Już tyran w srzod podchiebeew {wych šiadízy gromady; fi 
Smiał ich pytáč : i oni dawali mu wota; 1a. 
Gdźieby mogł Brgtimandcs 2 Tymanśrę żywota 
Dokończyć; zámek ná to mony obrać „ žeby 
Myto iżkie ná jego odłożyć potrzeby : 
i wartę, ktoraby ich, poki żyją, ftrzegła 5 


Korony 


| Onči głupi, lecz żona fztuczna , i przebiegła. 


Już zdrayca do ták frogiey przyfzedł był śmiałośći, 
Ważył śię Krola pytść bez okolicznośći., 

Ježliby śię nie raczył fam šiebie uzalić, 

A ten ciężar korony z głowy chorey zwalić, 

Nie ma zdrowia, po temu, iuż rząd iego mały z 
Ni to chytrze niecnota zácliodžiť zuchwały, 

Zeby mu dobrowolnie Krol uftąpił tronu, 
Ufzedłby nienáwjéći, i z ludźmi gomonu. 


Słowy ták zelžywemi Brytemantes tkniony, Brytomans 
Zmilczy mu: á ják wyfzedł, káže wołść żony, | des śię 
Przed ktora śię żałując , iako płaczą bobry ; ufkarża 
Rzewne łzy lał ná fata, i fwoy les niedobry, przed žena: 


Powie, iako bezpieczną naftąpił niń mową; 
Weźmie prawi, koronę pofpołu iż głową. 
Słucha lamentow owych żałofna Tymandra, 
Chociaż ią żal użega; wzdy iák Salamandra 3 
o Nie 
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Nie śię ognia nie boi , płomień iey nie (zkodži, 

Bo ią w fercu počiecha i nadźieja chłodźi, 

Potym rzecze do niego : o Krolu moy drogi ; 

Ježy śię džik ftrafzliwy , żubr wyrzuca togi, 

A fkoro go z záľadzki ftrzeléc kulą chluśnie A 

Zápomni onych furyi, i ná mieyfcu uśnie. 

I fzkapa , chočiaž wierzga ; iefzcze więcey rzekę , 

Wśiędą naň, włożywizy mu wędźidło w palzczekę. 

Czášby i nim, z tego śię dobywízy tľomoku, 

Záltáwič śię, mężu moy, okrutnemu (moku, 

A chočiaž nie do końca dofzłe były rzeczy ; 

Lubo śmierć, lub fwoboda, Bog wízyftko ma w pieczy $ 

Nalazłabym iá; prawi munfztuk temu fzkapie , 

Choć to tak barzo wierzga, wfpina śię, rze, chrapie, 

Náłazłabym, mam w Bogu nadźieię, i ftrzelca , 

Zeby rogu žubrowi, odyńcowi kielca 

Przytarł: lecz gdy co poczne, ná coż mi śię przyda? 

Wfzyftko nieprzyiáčiotom twoiá miękość wyda; 

A ták i śiebie, i mnie, niefzczęśliwą żonę, 

Razem zgubifz, á przytym żywot i koronę. 
Obiecuie Ten wízyltkich bogow wzywa , i ftroża Anioła s 
iey (ekrec Náoltátek , choć šie nieść káže do Kościoła + ù 
trzymóć, Chce ley ná to przyśięgać, że śię wiernym ftawi, 

nirady, aniiey fekreru wyiawi. 

Owfzem powagą fwoią do tego pomože, 

Co mu tylko pozwoli choroba i łoże. 

Przyznśie śię do głupftwa, i myśli opaczney , 

Ktora go dźiśia klęfki nábawifa znaczney. 

Krzywda ták oczywifta, ięzyk ufzczypliwy + 

Chočiažem już poł trupa, chočiažem iuż krzywy; 

Máiac honor i cnotę moię fekundantem ` 

Stanie mi śił i ferca ; żebym śię z tym frantem 

Nie tylko bił żelazem , lecz zęboma kąfał : 

Ták na mnie naftępował, ták głową potrzaľať, 

Džišia mi iego pycha oczy otworzyła, 

Jakom przećiwko tobie dotąd grzefzył siła, 

O święta Páni moia ! śleć dźjś przyśięgę , 

Ze čie iuż będę ftuchał , áž moy grob zálege. 


Rozdźiał Divunafty, 

Ciefzyła śię Tymandra, że gniewém ták świętym; 
Zá fłufzną fwą urazę Biytomandes zdietym. 
Przeto smiele do niego ;. dotrzymafzli fzlubu č 
Naydaley iutra uyrzyfz, że albo zły czubu 
Pozbędźie Komminderyx, 1 my śię zemáčiemy 3 
Albo Krolmi (ieźli tak nieba chcg ) pomrzemy, 
Z tym od niego odchodźi ; á co w fercu knuie, 
Już tego dnia nikomu nie kommunikuie ; 
Procz kilkom poufałym Senatorom przedniem , 
Każe w zamku u šiebie rowno ftanąć ze dniem + 
I mnie także upomni, abym przyfzedł zrana, 
I z (oba: przyprowadźił na pałac Sksrčana, 
Tę miała fantazyą , tę pofłurę w twarzy, 
Znść po niey , že coś w fercu niezwykłego warzy, 

Ná ten czas Kommindoryx , © trzy niemal mile, 
Łowami śię zabawiał , przywłafzczywfzy tyle 
Wolnośći , czego drugim z dawnego zwyczaiu 
Prawo broni, ielenie biť w Krolewfkim gaius 
Jakby dáiac Krolowi w zádaney kweftyi, 
Nim wroći, czás namyfłu do tekollekcyi. 
Tedy iako na niebo Febus złotopiory 
Wynidźie , i oświeći świata pozytory, 
Zeydźiemy šie( ná pałac 3 fzefnaśćie nás było, 
Zaden z nás nie pomyśli, coby to zá dźiło, 
Wfzyfcyśmy przečiwnicy  Kimmindsryxowi : 
Toż fkoro nás przed tožkiem poftawi Krolowi, 
Zawoła na Skordana, żeby przyfzedł bliży , 
Ktory, gdy śię poktonem Kroleftwu uniży, 

Ták poczęła Timandra : wprawdžie niewiem Panie , 
Czy pochwalifz ? czyli to przypifzefz náganie © 
Z czym dźiś flawam przed tobą, i wyznawam światu, 
Zem dotąd kryła zafzczyt twego maieftatu. 
Kryłam go, i przed tobą, á takiem go z garfa 
Srogiemu tyranowi fzczęśliwie wydarła. 
Teraz profzę odpuść mi, w czym já chlubę liczę : 
Gdy go, dá Rog, wywrocę , gdy go okaliczę. 
Nie wiedziałeś, coś dotąd winien iwemu Bogu 
Ze ćję krotko wyplątam z tego matonogu. 

O z 
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Poki 


rog Arzienidy Część Czwarta i 
Poki żyw ten młodzieniec, nie ieftoś 5-2 fyna ; Miej 
Prożno śię Komnindmyx do korony wfpina. Kor, 
Jókoś ty (wego Oyca, ták on tymże torem, | Ký! 
Dźiadowikim , i Oycowfkim będźie fukcelľorem! śmie 
Niechay wfzyfcy bogowie, i boginie czują, Nie 
Ktorzy modre nád nizkim światem sfery fnuią ; | Tik 
Zkąd piorun, i ślarczyfty w tego ogień firzela, Aż 
Co śię ná wielkie kłamftwa, i zwody ošmiela. | Dn 
Twoy to fyn, twoy, o Krolu ! tegom či lá fkryčie ped 
Powiła, i ná firong wydała w powičie. | kb 
Bžiewczynkiem podłożyła, ktorąś ty przezwifkiem | Ne 
Moim ochrzćił; rák ftary, iáko młody blifkiem S4 c 
Grobu náznáczonego ; álbowiem i ona, Wo 
Czy dobrowolnie? czyli zgafła przymu(zona 3 NÁ « 
Bo Komiminásryx , jako lew krążący czychał, Poki 
Zeby ćię wykorzenił, žeby nás w grob wpychał. Ton 
Twoy to fyn : i choć w oczy chwalę go nierada 3 Zyić 
Doydžie, zdarzą bogowie mifošierni, dźiada. Co 
Doydžie džiada , i domu (woiego przyčieši , Bra 
I fławę obumarłą twą choroba wíkrzéši. Byli 
Ná wśi miał (we pieluchy, i zśżywał mleka 5 | 

©! cudowna nád námi niebiefka opieka! On 
Gdy przez zboycow od pietši biedney mamki wžiety 3 Bom 
Brał čiaťa i rozumu wzroft między Xiążęty. 01 
Eat kilka, iako mi ieft oddany w zdobyczy , Moj 
U mnie šie do korony „ i do berła ćwiczy. Prz 
A iáko Febus pod czas pačiepny, i chħmurny5 Jor 
Tak kiedy już zbytkuie Kenmindoryk durny > Yi 
Ze go álbo Ranem mieć, álbo zábić trzeba ; Te 
Dźiś nam fyna fzczęśliwe przywroćiły nieba. Ji 
Južešmié to więźniami ? czy czekafz rychłoli 0 
Jarzmo włozą ná (zyie? nuże, ztey niewoli N 
Otrzęśmy ślę, i dźiśia , krzywdy lat ták wielu 1 
Poniščimy ná (wym zdraycy i nieprzyiśćielu Je 
A ieźliś cy iuż cierpieć nawykł przez czas tyli č U 
My zyiem po Rodžicách , beda po nás żyli z 
Synowie; oto mafz krew ze ktwie , i kość z košči , 


ie zágradzay do tronu drogi potomnośći, 


Rozdźiał Bresnaffj. 
Miey litość i ná wierną, prolzę, fwoię ráde s 
Ktotych oto przed fobą widźifz tu gromadę. 
Każdy z tych, żeć życzliwy, zá (we wierne cnoty 
Smierči , 4lbo zniewagi czeka i fromoty 5 
Nie wydaway ná mięsne., žá ich gbęći , látká 
Ták wielu Senatorow, i fyna, i Mitki ; 
A żony wierney fobie: nie mniemay opacznie 
D mey cnočie : twoy to fyn , boć go fama znaczhia 
Cechowała natura, gdy po białym ciele, 
Kłofy mu purpurowe Krolewfki znak ściele, 
Nie famam ták świętego fortelu miftrzyni; 
Sa co mi tego wiernie pomagali ini. 
W oftścku niech to figle , niech będą wymyfły z 
Ná dziśieyfzey fortunie twe rzeczy zawifły. 
Pokrywaćbyś powinien , i brzytwy śię chwytáé 
Tonący. á powoli o wlzyftkim wypytść. 
Zyie iefzcze i mamka, žyle matron wiele; 
Co profto od żywota , z gorzkich łez kąpiele 
Brały dźiećię ode mnie; i co mu piaftuny 
Byli, žyia, okrutney uchodząc fortuny. 
A potym wzrok ná fyna obroćiwfzy chćiwy 3 
O moy Afiysyfo! moy fynu prawdźjwy ! 
Bom ći ten tytuł , fkoroś ná świát wyfzedł, dała; 
O ilem fmutkow , żalow, płaczu, przez Cię miała ! 
Mogłabym či z rzewnych łez kąpiele gotować. 
` Przynaymniey mi čie iaż dźiś wolno pecałowóć » 
J one śliczne kłofy po twym wdźięcznym ćiele 
Wolno upieśćić , wolno rozeznawáć śmiele. 
To gdy mowi Tymanira : wfzyfcy , co tam ftali, 
Jako nieme šie drzewa pozapaminali. 
Oczy ná śię wytrzefzczą ; żaden áni trunie + 
Niezmiernie śię tak nagłey džiwuia fortunie » 
1 turbuia rewolrą, ták nieopowiedną ; 
Jednym twarzy rumienią, drugim nazbyt blednąe 
U mnie to tylko w wielkim zoftawało dźiwie , 
Ze ten fekret wydała nazbyt fkołozrzywie. 


Ptafzkiem fłowke wyleci , ále go nie mwciągniefź > 
Chociaż flo cugos koni do niege zńprzągnief%. 
O 3 


fro Argienidy Część Czwarta 
Jużeż to, iuz nie twoie,coś raz z ferta wydał ; 
Więc żebyś nie żółrnat, éni śię zás mýfydat, 
Obatrz pilno rozumem , co x kim kiedy rzeczefź P 
Co z geby myfzte , tego w gebe nie wewleczejz, 
Ták chwilę pomilczawfzy , iednym się płacz uda, 
Drudzy ręce ku niebu wznofzą ná te cuda, 
Drudzy padną ná žiemie pokorzoną myślą, 
Uniżone do Boga fwoie wota wyślą. 
Bo tak żyła Tyman ira, że nikt w iey żywocie; 
O witydźie powątpiwać nie mogł „áni cnocie, 
Lecz nikomu nád Krola, i Aliynyfta , 
Wíkrož ferca nie przejęła ona rzecz do czyfta, 


Brytomán- Krol śię zgoła zápomni, zgoła ná to zgłupie 3 


des. 


Długo wzrok zapomniały trzymający W upie; 


Potym raz na Krolową, ktora z nim ták śiła 

Lat cnotliwie przezywízy , ten kredyt fprawiła, 
Drugi, patrza ná fyna 3 lecz śię i on miefza, 
Gdy. go álbo całuje, álbo mu śię wiefza 

U ízyie Matka; i w rym nie może śię fprawić 

Czy ftaćć czy śię umykać ? czy śię iey nadfławić? 
Przez ten wfzyftek czas lezat Krol, iśko w zachwycie 3 
Ná koniec fercem zmięknie, i puśći obfićie 

Łzy po twarzy zchorzałey, razem śię rozrzewni ; 
Zaczym Tymandra o fwych rzeczach trzyma pewni : 
Raczeyby. šie wefelić Mężu moy; nie trapić > 
Jelzczež wątpifz č. kazać śię fynowi obłapić? 

Albo na znak miłośći, co należy Qycu y 
Grzecznemu ręki do uft pozwolić mołoycu ? 

Więc fkoro łkać przefłanie , i on zdzoy łez rączy , 
Co. z więkfzego nkoi, i w chufikę ofaczy : 

Nie ták mi, ( rzecze ) żono moiá naywiernieyfza, 
Zmyfł, i ferce choroba wžiefa teraźnieyfza.. 

Zebym powątpiewaiąc o twey świętey wierze, 
Miał fkrupuł 3 iśk i o tym młodym kawalerze, 
Jefzcze mnie, iefzcze Bog moy nie zgoła obarczył 
Ná mdłym rozumie, żebym niechętnie frymarczył 
Zátoľnego śieroćtwa, z całą moją dulzą , 

Niech śię tu- podeyrzenia nijákie nie kufżą , 


Przy 
1 chi 
A sle 
Niecł 
Lecz 
Więc 
Tu | 
Ná] 
Lecz 
Affe 


Zgr 
man 
tori 
wha 
tak, 
i jy 
fam / 
TA 
zwy 


Rozdźiał Trzynafty. 
Przyimuię go zá yna , ćiało z mego ćiała: 
1 choćbyś mię, o Pani, w czym „ofzukiwała + 
A siebie welpoł ze mną w ražie ták zwątpionym s 
Niechayby był džiečiečiem mym przyfpofobionym. 
Lecz twą cnotą ná świećie utwierdzam śię rzadką „" 
Więc mu bądźmy włalnemi, iá Oycem, ty Matką, 
Tu mu ślę áż do źiemi 4/ffyny/ fkłoni, 
Ná ktorego ze tzámi nie ręce, nie dłoni. 
Lecz całe pierśi fpuśći; fwoiego tłumaczem 
Atfektu, pochyły kark oblewaiąc płaczem. 


ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 


Zgromadzoney przez wyroki fwoie Rzeczypofňolity Krol Bryto- 
mandes [jna brzywroconego prezentuje z rożne zátym w Sena- 
torách, fzlachcie , i gminie bofpolitym , rozruchy i Jktonności po- 
wfłaią. Pod tenże fam akt, Kommindoryx w firoiu polowym, 
ták , iáko był ná tomách ubranym ,prybywa do Senatu, gniewem 
i popędlimością wściekły : w/zyfty Sie ná iego obecność ztrwożyli, 
fam tylko Aftyoryftes Krolemwic tyrana do Krola idącego wztrą- 
ca, á żeby z nóleżytą (ubmi(fją do majefkatu przyfiępawał: a co 
zwada , toż i poiedynek w Senacie; ále iednák xmycięjką ręką 
Aftyoryfta pokonany Kommindoryx, fZufžnie zbrs- 
dni [ivotch przypłaca. 
W wfzyftkich prawie cnotách młodźieniec obrany 3 
Tak miedzy ubożfzemi, iákô miedzy Pany, 
Całą miłość pozylkał ; nikt mu nie zazdrości, 
Owfzem wfzyfcy winfzuia owey fzcześliwośći , 
Wfzyfcy mu śię kłaniamy > duž nie iako brańca 
Widżący, 4 zwłafzcza ia fwego wychowańca 
Nieba śięgam nadźieią , ftarśi čiata fkfady 
Uważdiąc, dawne w nim maluią Pradźiady, 
Jakoż ták śię był udał, iákoby go z czoła, 
Z oczu, z twarzy, dźiadowi natura wyproła, 
Tu z pilnośćią Krolowy Brytomandes pyta 3 
Jáko tá rdiemnica mogła bydź ukryta 


A ftyoryftes 


Rada Ty- 
mandry 


112% Srgienidy Część Czwarta 
Tak długo ? i ofobne Bow wielkich dźiło 3 

Co śczkolwiek Tismsgdz: nicffychaniá miło: , 
Słuy(znaby rzecz, odpowie, w tym Čie wfzyfikim (prawié » 
Ale śię fzkoda w ten czas powieśćiami bawicą 
Kiedy iuž iuż šiekiera koło głowy świfzczy, 
J nás pewnie, i nafze pociechy wynifzczy, 
A poki Komminderye ná nie dybie czuły, 
Prožno śię Krolewfkiemi fzczyčiemy tytuły, 
Nie tylko nam korony „ śle zdsymie głowyj 

śkowym weyrzy. okiem ryran ták furowy 

lá twoiego potomka $ ieżeli go z jędzą 
Piekielna wściekły afftkt w rozpaczy niewpedza č 
Nic w tym nie watp , lecz fiuchay , coć moia proftotą 
Szczera radži > że śęzły w fwcy šieči umota. 
W żołnierzach i w pofpolfiwie uchwyć animufze + 
Ach iákožbym życzyła ! gdyby možna z duíze, 
Wfłać z fožka, śieść na tronie, i krotkiemi (fowy, 
U wflzyftkich ziednąć rzeczy powagę ták nowy, 
Ni toon wfkok; ey mogę, mogę święta Pani, 
Niech pofpalkwo , niech będą żołnierze zebrani! 
Jeżeli wam šie ták zdá: Tywanśra odpowie: 
Bog niech fzczęśći mą pracą, ztwierdza twoje zdrowie. 
Tom či tez radźić chćiała ; więc fzkoda odwłoczyć, 
A iako modz , ták zlemu nayprędzey zákroczyc, 
Bo wśiadfzy ná rączego , ktorykolwiek Zrzehca, 
Sprawi Komminferyka o wfzyfikim podchlebca. 
Przypadłfzy iak fzalony ( bo śię tuż tuż wiefza)! 
Wfzyftko ( áleé dobry Bog ) powichrzy , pomieíza. 


Brytoman- Tedy wnet pod imieniem Ksola Brytemanda, 


des każe 


Głofzą Gienerałowie ná miáfto te banda, 


ludži zwo- Zeby śię wfzyfcy ludzie, w ktoreykolwiek fironie, 


ływść, 


Kto był, fchodźili, bewiem Krol uśiadł ná tronie. 
Ze fzaleli ; wfzyftkich to, o niech było zdanie : 
Gdźież Krol, tyle lat leżąc. wftać, i mieć kazanie 
Może? przeto ślę wízy[cy wielkim zdumią cudem 3 
A iáko bywa między pomiefzanym ludem į 

edni pytaią, drudzy lada prawią baśnie, 
Le to iuż Brytomanięs wefpoł z tronem gaśnie, 


Rozdžiať Trzynafiy, 
Po to ludźi do fchadzki, dźiś há zamek woła 3 
Oddá Pańftwo , położy i koronę z czcła 

Szmer zatym rozmajty powftał między gminy, 
Jedni {mutni ,- drudzy z tey wefeli nowiny: 

Bo każdego prywatne interefa wiodą : 

Kiedyby chłopek z defzczem , albo niogł.z pogodą 
Wielkie niebo obroćić , bynaymniey niefłucha, 
Choć cały świat fzwankuie ed mokia od fucha 
Byle miał fwą wygodę iego zagon Żyta ; 

"Ták też niechay śię miefza , niech Rzeczpofpolira 


ky 
s 


wW głowajych chromie refpektach > kto ma w kim prywatę? 


Kto wżiął od Kandydata č ná całą iey [trate 
Niepatrzy > śle ( idki tryb ieft niewolniczy ) 

Tego ná tron mianuie , tego Krolem życzy 

Stary zołnierz nadworny obieczony świetnie, 

Sta} w dźiedźińcu w dźieśątki fprawiony i w fetnie, 
Gdźie ná prędce tron fożą zbudowawfzy nową; 

W nieśliemy Bryromanda pt (potu. z Krolową. 

Stanął Afyryfes przy ich prawym boku: 

Tu rożne miedzy ludźmi z onego widoku , 

I mowy, iaffekty: či płaczą z'radośći, 

Ze śię-wzdy doczekali Páňfkiey obecności $ 

Ci $e dźiwują, zkad ten honor niefpodźiany 
Obcemii, że przy Krolu fangt miedzy Pany ? 
Długo każąc milczenie , wprzod na drobne trza fki; 
Marfzałkowie toczone połomali lafki, 

Nim śię on fzmer vśmieszy : toż Krol chociaż chory, 
Pocznie mowić, ná głos śię zdobywaiac fpory: 

Bogu wielkiemu chwała , w ktorege śię pieczy s 
Każdy człowiek w fwym Janie śmiele ubexpieczy ; 
A kto w iego pokłada nódźieię obrenie s 
W poł nocy mu zaśnieci promiemnife e fronie, 
Jyżem iá był opłakaź ftan mego śieroftwa, 

Na oko bez wfzelkiego widząc to proroćtwa, 

Ze we mnie zgalnąć miały , ktore dotąd godnie 
Domu mego w tych pańftwach świeciły pochodnie, 
tie chćlał tego dobry Bog, dawfzy mi dziedžica ż 
Mnie fyna, 4 wam ludźie moi , Krolęwica. 


Miodžie 


a. drgienidy Część Czwartą 
Młodzieniec , ktory áto przy mym boku ftoi, 

Moim włafnym fynem iet, fynem żony moi. 

Od żywota z żywotem kryć gó'było trzeba. 

Przed ręką nieprzyiáčiot , i podłego chleba 

Udžielié mu w pieluízkách , álbo mleka raczy + 
Szkoda truchleé, choć czafem fortuna dźiwaczy, 
Bo w tych będąc obrotách , przez rożne turnieie, 
Raz zginął , drugi, Matce odżywił nadźieie, 

Dźiś go widzę pierwfzy raz , dźiś krew fwą poznawąm; 
Dźiś wam o niey ku (polney poćiefze znać dawam, 
Już bezpiecznie umieram , nie boiąc śię śmierci : 

A żeby był wefoły ten dźięń, cztery ćwierci 
Niechay maig żołnierze odemnie darowne < 

Cła zaś wfzyftkie , i myta prywatne, i głowne; 
Niechay do trzech nie idą lac, przed każdym fądem 3 
Wízyftkich od nich uwalniam , i wodą , i lądem, > 
Starožytňey tylko chce pržodkow moich wiary 

Po was ktory oddaię Boga mego dary : 

Bo ten nafzę koronę w fwey piaľtuie dłoni, 


1 iako,dźiś widźićie. wiecznie radźi o ni, 


Aftyoryftes Tu przeftał ; 4 po (obie, fam że dał głoś (wemu 


Aľtyprysčie , ktory Bogu tež famemu t 
Chętnie przyzna, że w pieczy miał Krolewfkie plemię, 
Oraz chce w wielkich przodkow fwoich wftąpić ftrzemię, 
Wftyd, i f(kromność, ktore w nim zawfze mieyfce miały, 
Dopieroż go dźiś wfzyftkim wielce zalecały, 

Swoboda śię w nim z lekka ná powagę mieni, 

Animufz śię z ludzkoščia w oczu wfzyftkich żeni, 
Darowizne żołnierzom ná iutro obieca 5 

Przez co wielką ochotę u nich fobie wznieca. 

Powtorzy odpufzczone podatki i myta, 

Przez ktore, rzecz do nędze przyfzła pofpolitas 

Te wlzyftkie Kammindsryx prywatnie uchwalał 3 

Sobie fkarbył , ná Krola inwidyą zwalał. 

A žeby dźień dźiśieyfzy pofzedł miedzy świątki z 

Gry doroczne dla wieczney obiecał pamiątki. 

Tož zá zdrowie Rodźicow , do zgonu żywota 

Swojego, nieśmiertelnym bogom czyny wota ż 


Rozdźiał Trzynafy. 115 
Ktore wyžey nád wfzelkie fzczęśliwośći kładźie » č 
1 íkoňczy, przy powolnym do nog ich upádžie, 
Wielką byli pomocą Xigžeta , i radni, 
Ze go zá Krolewica ludžie przyimą fnadni. 
Krzykńą potym co z garła wfzyfcy jednym ražem ; 
A żołnierz zagrzmi w twarde żelazo żelazem, 


' Im ich niefpodźiewaniey radość ona potka, 


Tym wefelśi : álbowiem nigdy niezna śrzodka. 
Zawfze z brzegow wylewa, i cugle wyrzući, 
Lub wefołe pofpolftwo , lubo śię zafmući. 

Ci tylko, ktorzy byli w Kommindoryxowem 
Związku, i tchnąćsnie śmieli. i ozwáč śię łowem; 


* Czuiąc przez to upadek fwoiego patrona. 


Jnśi zaś jawnie drwili, że bez niego ona 
Była konwokacya ludna i ochotna, 


Z ktorey nie długo boiaźń ftanie śię fromotna, Kommin. 
Bo fkoro Kemwundoryx , przeż iednego fzpiega, doryx zbie- 
Pod fam ten akt do miafta ,.przeftrżeżony žbiega ga Íi 


I w tym zaraz odźieniu , iáko fzczwał ielenie. 
Razem go gniew, razem go froga buta żenie. 
Widząc Krola ná tronie, że pod baldekinem 

Z Krolową , nieźliczonym otoczony gminem + 

Nic nie wie, co śię džieie, ale go to pufzy, 

Ze wfzyfiko dawno fwoią powagą rozprufzy « 

Profto do Brytomanda , gdźie był wzchod przyftępny » 
Idźie fobie do gory w pofturze pofępny , 

Każdy mu śię umyka „ nikt przed nim niepiśnie , 

To w tę, to w owę ftronę byfłrym okiem błyśnie. 
Ták wízyltkich ferca długym tyrańftweim.ułożył , 
Ze ich famym poyrzeniem . famą cerą, pożył. 
Ofzczep w reku hartowny , miecz u boku ftalny, 
Ták wielą poiedynkow fawnych tryumfalny, 

Kilka tylko ffug za nim; bo zbierać gromady, 
Czafu zgoła nie było ; či nic okrom fzpady , 
Zwyczayney náfzey broni, przy bokach nie mieli. 
Więc gdy tam przyfzedł, kędy na poły w pościeli 
Krol śiedźiał , i nás kilka tuż za krzefłem fláto : 

A kto to ták zuchwały ? rzecze zaraz śmiało : 

P2 Kto 


118 źrgienidy Część Czwarta 
Kto šie ważył i Króla, i Rzeczpofpolitą 
Zchadzka błaźnić kradźioną , i przedemną fkrytą £ 
Poniemieli jak ryby, każdy śię záchyla, 
Mało nás i obecność Krolewíka pośila. 
Wfzyftkim iák dał po uchu, bledną iáko trupr; 
Z owych mądrych, odważnych, wfzyfcy razem głupi, 
Sivierczy wroble ná płocie; niechże kobuz lotem 
Nótrze , w čierniu te uyrzy[ž milczące pod płotem. 
uAftyoryftes Jeden Afyoyffes mie zná w fercu tchorza, 
śię zaftawiłNie rylko śię hardemu nic nie upokorza ; 
Kommin- Lecz wyfzedfzy ku niemu, ręką go ftanowi : 
doryxowi. Azáž z takim orężem chodzą ku Krolowi ? 
Južes śię w poły ftarzał , odpuść , (rzecze ) bracie : 
Nie do lafaś tu ptzyfzedł , Krol ná májeftačie. 
Inaczey go czcić trzeba, i te alabarty, 
Jeźlić śię tu przyjść chciało? zoftawić u warty. 
Ták bezpiecznym poftępkiem prawie bez przykładu, 
Rozie śię Komminferyx; 4 z wielkiego iádu, 
On ofzczep ftrafznie wielki wanieśie nád śię wyży , 
Chcąc go w gębę uderzyć: Ayo% chyžy 
Odíkoczywfzý od niego, do źiemie śię (chyli, 
Ze go drzewo przeniožízy , chęć Pańfką omylią 
Lecz żeby nie bez fkutku z iego pofzło ręki, 
W padło w pierś żołnierzowi, po oftárnie fęki, 
Co ftał ná drugiey ftronie. W tym śię oba razem, 
Do bokow (una, i wraz błyfnęli żelazem. 
Nie wczorayfzym , gośćiu moy , i śiłam iuż rzeczy 
Rożnych ná świećie widźiał, ták pamiętney śieczy 
Nie widźiałem lákô żyw; powiadam či fzczerze , 
Godni Kronik i rymow były či (zermierze. 
Pełen ludźi dźiedźiniec, iakbyś ich utłaczać 
Chćiał namyślnie , idbłko byś mogł po gľowách taczść, 
Gdzie z forízlow fugowanych w fimym prawie śrzodku 
Salę > mocne filary wfpierały ze zpodku : 
Tam pierwśi urzędnicy, i dworzanie ftali, 
Około majeftatu , ktory ná tey fali, 
Trzema śię gradufami podnośił do gory, 
Gdźie iedwabne baldekin złotem tkane fznory 


Poiedynek. 


Rozdziat Trzynafije 
Ciągnęły nád Kroleftwem : toż iśko śię miecze 
Błyfnęły w obu ręku; nikt fłowa nie rzecze, 
Nikt ich nie śmie hamowść, nikt głofem zyczliwem 
Nie dodáie ochoty: wfzyfcy frogim dźiwem i 
Zgłupieli iako drewna; rzekłbyś, że pomarli a 
Myśli tylko wątpliwe i oczy rezdarli. 

Gdźie kogo affekt ćjągnie , i prywata éicha + 

Z ferca zátľuczonego tam wota wypycha. 

Ci Kommiatoryxewi'z duši zasię wrożą 

Wygrść afijaryśćie : czaíem oko mrożą ; 

Czaf:m názbyt wytrzefzczą ; iako ktory machnie , 
Raz śię dufza podnieśie, drugi raz ślę ftrachnie, 
Jákoby śię ich włafna krew lała, nie cudżaą 
Każdy śię fwym fiworem grzeie i ofiudza. 

Mędrśi bogow wzywali , žeby či z poćięćia, 
Obrali godnieyfzego do korony wźięćia. 

Niechby przą w poiedynku tym rozčieli fkutkiem 5 
jeźli Afynykes idkim był podrzutkiem 5 

Pretki koniec z ich ręku oney będźie cyxie z 
Kiedy dekret wydadzą po Kortmindoryxie. 

Jeżeli też Timanira nie powiada plotek , 

Ze to iey wfafne džiečie , nie iaki podmiotek 5 


- Ajchowa Bog, co ludzką ręką w boiu władnie s 


Ze w progu fzczęśliwośći (woiey nie upadnie. 
Ná tožby go przez takie anfrakty fortuny 
Ocalić, odmieniaiąc co raz mu piaftuny ? 
Aby ftan fwoy, i miłe poznawfzy Rôdzice , 
W ich oczu pofzedł (rogiey śmierci pod nożyce 8 
Lecz, co naywięcey ludzkie affekty ugara , 
W ták głownym pojedynku , ták nierowna para. 
Srogi chłop Kemtnindwjx, pleczyfty , i duży, 
Twarz ogromna, że właśnie Gkbpi był fruży, 
Zylifte ręce, członki miažíze, grube palce, 

ák sfornia furmańfkiego łómane kawalce. 
Wiek pędźił , w ktorym człecze šifa doydą pory, 


Biegłość w fzrukách fzermierikich, żołnierfkie humory, 


Ale zaś z drugiey ftrony, u dfiynyfta 


Młodość rzeźwa , krzemiežna + mfkła, i dźiędźierzyfta A 
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718 drzienidy Część Czwartą 
Mežna, darfka ruchawość, rzefki obrot ciałka ; 

(Ani cyga tak chyža , śni wartka gałka. 

Szczury iednak i fzczupły, niemal ná trzy piędźi, 
Adwerfarza fwóiego wzroftu nie dopedži, 

Członki fubtelne z 4 choć gniew ruízy oblicza , 
Wdźięczność , i gładkość w twárzy , więkfza niż džiewiczá, 
Sliczny“, lubo go affekt do pomfty rozrucha ; 

Coż gdy śię ufpokoy, gdy ślę udobrucha č 

Nie w nim niemafz , coby ftrach , wízyftko miłość rodźi ? 
Ztad litość, ztąd žal ferca patrzącym pochodźi, jl 
Ze z nim wielki bohatyr, i chłop on fzkarady 

Nie bez oftatniey zguby przychodźi do zwady, 
Jednaka broń obiema, co i pchnie , j śiecze z 

Mało pamiętam , kordy ? czyli mieli miecze ? 
Rozumiał Kommiudoryx , że w pierwfzym impećjg 
Aftyryffa, iako kwaśne iśbłko zgnicčie, 

W zgardži go, i w nádžieie mniemanego męztwa ; 
Slepo śię do wygraney ma, i do zwycięztwa, 

Co śiły, co mu ręki fążeniftey ftarczy , 

Wyniešie miecz do gory : chodby i fto tarczy 

Złożył Afyoryftes, trudno mu ma zdołeć, 

Ták tufzy, że go záraz rozwali ná połeć, 

Lecz śię omylił z razu w fwoiey dumie fzpetnie 3 

Nie tylko mu wytrzyma , nie tylko odetnie , 

Ale go i po fzyi, o włos nie pogłafkał , 

Ledwo śię Komminderyx rany odkarafkał, 

Toż dopiero pierwfzy raz zagląda mu w oczy, 

Już go nie lekce waży, iuż oftrożniey toczy 

Broń, i rękę, nie chce mu zgoła dłużey wierzyć + 
Nie trzeba ( myśli) nigdy chłopa w korzec mierzyć. 
Więc idko z rownym fobie, iuż daley poczyna ; 

Raz mu śię fkłada, drugi, ná niego przyćina, 

Długo śię ták wodžili: kiedy iednym razem, 

Ranił Aftyoryfa w czoło, źle płezem , 

Miecz śię mu zwinął; przeto zwierzchniey tylko fkury 
Dośiągfzy , żadney w ciele nie uczynił dźiury, 

A ten, fkóro krew z potem ná (wey fkroni zmiefza 3 


Qddźć mu chce, i wíkok śię do pomfty pofpiefza, 


Rozdźiał Trzynafty: 
To przyfkoczy do niego , to zaś krokiem chyženť 
Umknie : raz nań profto tnie, 4 drugi raž krzyżeme 
Już go fztychem raz z przodu, raz z boku pomaca, 
Rownie , iśk zľaynik wieprza džikiego obraca. 
Trzy razy go opedži, nim śię ten raz zá niem 
Obroci : zmordowany onym obracaniem 

Poći šie Kemminderyx , rádby odpoczynku 5 

Ale Afipmyfies nie chcąc z nim poćinku, 

Myli mu wízyftkie razy : álbo, że tnie w źiemię » 
Albo tež ná wiatr čiíka wízyftkich ramion brzemię. 
Wrzeczy mu śię nadítawi , potym umknie zdradą s 
A ten co raz podłogę tnie raną fzkaradą. - 

Wielki zakład wygraney , obom ferce mufka » 
Náprzod fława, á potym korona Francu/k«. 

Ale Aftyoryfies przez on poiedynek , 

Więkfzy , niž pomienione , widźi upominek „ 

Zeby žyčie Rodžicom , ce mu żywot dali, 

Dźiś poznanym mogł zyfkać, gdy tyrana zwali. 
Záczym Bog ihtencyą świętą mu podpiíze : 

Ziaie , i zmordowany Kommisdoryx dyíze 5 

Kiedy go w łeb chce urwać Afywyft z przodu + 

Ten łba umknie ná fironę, że z tego zawodu, 
Ucho mu tylko zpadnie, z karwafzem policzka 5 


Trząśnie głową, nie w (mak mu iuż ona potyczka ; 


Mruczy pod nofem , 4 krew „ iakoby z antała, 
Po ludźiach , i po žiemi daleko pryfkała » 

Groźi pomfłą zębami zgrzyta „ iak z moždžierza 3 
Bo'to piątno złodźiejom zwykłe u pręgierza. 
Takie prawo ieft u nas, gdy pierwfzy ráz kradli , 
Miftrzowie zá dekretem mieyfkich fędźiow kładli. 
Nie taką , chociaż w fporey boleść cznie ranie; 
Dáleko mu ieft čiežíze ono pośmiewanie. 

Powiem Aftyoryftes razem drwi, i śiecze: 

Oy nie ode mnie čie to miało porkać , rzecze * 

Co znać , iżeś zafłużył , to miey w upominku, 
Ześ w zamku doftał, co ćię mało potkść w rynku. 
Siecze ślepo , co ma tchu Konsmindoryć w fobie » 
Srogi przyčisty w ręce wiąwfzy miecz obie, 
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126 Argienidy Część Czwarte 
Także Aflyryfes , częśćią mu śię fkłada , 

Częśćią umknie ; 4 temu broń ná źiemię fpada, 
Ná oltárek zá rzecz to, i flufzną poczyta, 

Ze t4 wygrana ićmu prawnie należyta, 

"Ták długo ná niepewney fortuny decyžie , 

Oka zatym przymruży, i wa:gi przypryžie s 

Tnie w łokieć, áž go pałalz odleć: z kikutem „ 
Po ktory gdy śię zchyli, ( bo był i mańkutem) 
Dofyceś śię ndigrał , czásby , rzecze, przeltáč ; 
Tnie w kark, zpadnie tu głowa, ion nie może wftść. 


ROZDZIAŁ CZTERNASTY. 


[NÁ początku panowania [wego , pod protekcyu Oycomfkď, A ftyo- 
ryftes mfňaniatym nódgrobkiem śmiertelny popioť Aneroelta Kro- 
la Allobrogow , i krwią nieprzyiócielfka, ná znák fivoiey ku 
niemu wdźięczności, błaga, 1 ozdabia. Tož śię w odległe kraie, 
pod pretextem zifzczenia fzlubu [wego bogom , ná peregrynacya 
wybiera , przybramfzy fobie w tę drogę iednegs tylko Gielanora: 
á (am imię i ubior odmieniwfzy w Sycylii Poliarchem się názy- 
wa; i że go Arfydas z pilnością fzuka, nie bex padźiwienia 
wielkiego śię przyznóle, 


| 
| 
LI 
| 


Arlydas, U wykrzyknie Arfdas, i rękami klaśnie : 
O moy złoty Gabrjs | iákbym tam był właśnie, 

Jákobym ná to patrzał : ták Afyoyfła 
Widzę , gdy mu korona z bobkowego lifta 
Tryumfalna toczyła , pełne wdzięku lice : 
On wzrok raz ná żołnierzow , drugi, ná Rodžice 
Obraca , iakoby rzekł: otoż pierwfze znamię, 
Przyfzłey dá Bog dźielnośći , teraz dofyć ná mię, 
Coż mowią ? coż wzdy ná myśl onym ludźiom padnie $ 
Odpowiedźiał Gobrysfz : nikt tego nie zgadnie, 
jako ndgła reforma po oney milczany : 
Huk firafzny, że až okna wypadały z ščiany s 
Szyby z okien ; či płaczą , či z radości wrzefzczą 4 
Ręce trzepiąc ; żołnierze żelazem ízeleízcz4, 


ET 


Pore 


zvy 
gł 2 m 


Rozdźiał Czternafty, 
Stalny ofzczep uderzy w polerowną tarczą ; 
I Kemminderzxowi poftawę frymarczą, 
Skoro w fercu bolesnym ciężki żał ofadzą , 
Uprzedźić śię do ręki Krolewfkiey nie dadzą. 
Záwíze było o takie łacno oboiętki , 
Krorzy iako fortuna, i czas kazał prętki, 
Jak $e wlot przecwarzali; wlot będąc gotowi; 
Odmienić , iežli śięzaś fortuna odnowi. 
I teraz , ácz z drugiemi iednako przyjęci % 
W głębokiey, zoftawali Krolowi pamieči. 
Zwłafzcza , ktorych nie dobrawzgląd pofpolitego, 
Ale fzczere łakomftwo przy wodži do tego, 
Ze nie mogą rosé cnotą: wžiatek ich (zalony 
Zášlepi , i przywiąże do przećiwney firony. 
I częfto też wpadaią w (woie włafne siatki; 
Treba mieć Krolom oko ná takie nieftatki, 
Zołnierze , iak Krol kazał , ktorzy w fprawie ftali, 
Zaraz Krolewicowi przysięgę oddali, 
Wielki tryumf po mieście, muzyki, i tańce, 
Wfzędźie ognie kładźiono, świecono kagańce, 
Niczym karczmy niebrzmiały , śni Aufterye ; 
Tylko, idko ferdecznie Afysryfi biie; 
Jako śię Komminderyx žart, iako śię gniewał ; 
A ten śćciąwfzy mu ucho, iefzcze śię naśmiewał, 
Już nie po miaftach tylko , śle ludžie wieśni 
Gadki o tym fkładali , i noćili pieśni, 
W' fzkołśch zás, gdźie młodź nafzą Druśdowie ćwiczą, 
Rymem pieją , fkoro to w fyllaby policza. 
Aleć i tam nafz prorok w powfczechnym wefelu 
Nie prożnował : i jeźli każefz przyiśćielu € 
Co wierfzami napifił , z {wey powie gizecznośći > 
I ná on czas dodaiąc, i nam wefołcśći. 
Poytzą w tym ná Druide; nie miłoć Arfydžie 
Ze mu przerwać fłuchanie hyfłoryi przydžie ; 
Lecz $e boy obrazy, zwłafzcza kiedy Boży 
Kapłan śię tež z (wojemi rymami nie drožy, 
A prawić ie, i głową, i fam fobą chwieie , 
Ze go chwalą, nie mogąc.ogornąć nadzieje. 


Gobryafz 
kończy by- 
ftoryg, 


Arpienidy Część Czmärtá 
Nuże tuż mfzyfcy > kto umie > Kto može, 
Hyznaymy chętnie dobrodžief?ma Bižez 
Wtymy korony z darom świętej Flory, 
i H roźliczne wzor vi 
Iná Ołtarz ách! pofpołu z kadźidły A 
Kľadámy : ba trupem padt tyrán obrzydby 3 
Štradanfzy hardych, u Krolemfkich brogow. 
I ze łbem rogom. ; 
Jm dľužey buia, im dłużej zły rośnie. z 
Nagle zaś potym , i upadnie [prošnie, 
Przyydźie do zguby, i oftátniey zrzuty, 
Fedney minuty. 
Az śię pod niebem w cudzym puchu Jerzy; 
"Tam go záftánie , tam 29 śmierć wybjerzy ; 
Gdźie šie piął przez lat kijka džiešiat s. áli 
W punkcie śię zwali. 
Nie mogł śię [zatan , thočiaž byt fkrzydlaty 
Oprzeć ná žiemi, lecz w/zyffkie trzy światy 
Mušiať przemietzyť ; Zdy go z nieba pycha 
Až w piekto wpycha, 
Zkąd ogorxaty-, i nagi ná poły , 
Hfzjikichby ludzi rad zmabił do fmoży; 
Przeto im pychę , [am będąc w przykładźie', 
, Ná śidło htadžie. 
Padłeś tyranie, tym miekfžym ďomodem ` 
Bofkiey nád námi opieki, żeś młodem 
Hzrofiem matego wzgardźił pacholecia, 
Od iego cięcia, 
Wozorať był groźny Č okrutny g 1 frogis 
Dźicieś ftabfzemu rzucony pod nogi : 
Nie pierwfzą Bogu , olbrzymy przez TĘCe2 
Nękać dźiecięce, 
A tyiedyna Rodźicow podporo, 
Godnyś, žeby cię Piforymow piore 


Rozdźiał Czternafty. 
Podało wiekom : tókżeś w małym lecie ;- 
Wielki ná świecie? | 
Coż kiedy doydźiefz náznaczoney pory? 
3 ókoż cię wielkie czekaią honory ? 
Zdumiefž odległych, potrmožyz fąśiady; 
Gdy przeydźiefz Džiady. 
Zyi, 6 ośiadfzy ná Oycowfkiey sferze, 
Niech z ciebie światło rodzay ludzki bierze s 
Parz złych , śmieć dobrym ; niech promień żwey chwały 
Widźi świat cały, ; i 
Zyi o iedyne tego wieku oko! 
T władzą fwoię rozpofirzyt fzeroko 3 
Niech nam flawy, gdy przed tobą śię zprošči, 
Ten smiat zózdrości, A 
Barzo z wierízow Poetę, śle baržiey fławi 
Z krotkośći go Arfýdas , že nie długo bawi. 
Potym ná Gobrga/z« chćiwe oczy wiepi ; 
A ten : gośćiu moy, ( rzecze) iuż nas noc paćiepi 3 
Nie wfpomnę iśkie wota proltych ludźi były, 
Jakie uchwały wfzyftkich tanow naftąpiły. 
Wfzyfcy przefzłey fortuny mśiąc wizerunki , 
Rożne nowemu Panu nieśli podarunki, 
Pokoy święty zawitał z oney frogiey burže ; 
Ktorey śię wfzyfcy bali, poyrzawfzy po chmurže: 
Zgafty dyfidencye , wfzyftko razem tonie, 
Jako w morzu: 4 śliczne zdświećiło fonie, 
Gdy dźiedźić, i włafnych fwych Rodźicow potomek3 
Jikby z nieba zpadł do nas, i Pan, i nafz ziomek. 
Albowiem: kiedy fowa z iaffrząby śię zdrata, 
Wyžey niżeli fokot , rowno z orły lata, 
A przynamniey larać chce : kto z małey fortuny > 
Urošnie , wnet rogami wyrowna Fany. 
Trudnož šie w fzczupłym fercu wielkie fzczęście zmieści + 
Każdym pogardza , wedle dawney przypowieśći. 
I fam fobie nie wierząc , doświadcza {wey śiły 4 
Až tyran, aż mu śię pśie zeby będą ryły, p 
2 


t24 Argienidy Część Czwarta. 
Dobroczyn- — Afstyfte: zášie, nic šie nie nádyma, 
neść Aftyo.Ze zábiť okrutnego przed Oycem olbrzyma , 
ryftowa. Ze go ták nagle w gorę wyrzuciła lańca : 
Rzadko to, Krolewicem bydź z proftego brańca, 
Lecz Íkoro ná wyfokim ftopniu doftoyności 
Stanoł ; ftan {woy poczynał od dobroczynności. 
Cerewifa z Sykamirz, náprzod bierze w zamek, 
( Wielki był refpekt w ten czas piaftunow i mamek ) 
Tego ftarfzym przekłada nad Krolewfkim domem, 
I wfzyftkich włośći fwoich czyni Ekonomem. 
$)kamę Márce oddał , śby ná iey dworze, 
Nayzicniey(zym matronom zrownała w honorze. 
Z ktorych fynem „ że śię był z młodu ztowatzyfzył ą 
I teraz go do fpolney kompanii przyízyt. 
Tak dźiećinnych lat fwoich uczciwfzy piaftuny 4 
Oraz tez i ná infze wípomniat opiekuny. 
Wipomniat Anereeffa ; chočiaž poľpoličie, 
Zópomni dównych m dobrym człek przyzócioł bycie 3 
W głowie mu ftg talentow uiławicznie brzęczy , 
Spać nie može, poki ich iáko nie odwdźięczy. 
Z tych poftępkow Tymanira ná śię miarę brała, 
Gdyż więklzey mimo wfzyftkich miłośći czekała. 
Tedy Anerofłowi pod marmurem rznientem, 
Grobowieć fypie wieczney chęci teftamentem. 
I fkoro opłaczemy tego Krola zdrowie, 
Ná tych czás woynę iego zaboycom opowie. 
Tá ják mu śię nadała: ná coż čie i bawić? 
Bowiem łafkawym śię mu i Murs raczył ftawić s 
Do razu ich żwyćiężył , i fwobodne Pańftwa 
Swey koronie przyłączył, wyiąwfzy z tyrańftwa. 
Poł roka šie nie bawił dłużey ná tey woynie , 
A tak mu śię pobożność opłaciła hoynie. 
W fzyftkie pobrał fortece-, tyrany wywroćił , 
I z tryumfem do fwoich Rodźitow śię wročif. 
Szszęślimy to Pan, ktory z Bogiem idźie fzczerze, 
Wiatry mu i żywioły fłaną xá żołnierze, 
Kedykolmiek zámysli , wlot do trądy fłaną , 
I dez wątpienia niofą (zczęśliwie wygraną, 


Rozdžiať Czternafty. 
Już trzy Tata minęły, czwarty naftępował , 
jako Aftyorgfté s w Gallii panował 
Pod Oýcowíkim ramieniem : 4 co poftanowi s 
To śię wfzyftko podoba Brgtomandefotvi. 
On woyfka ordynował s sworzył magifitaty, 
Ważne były edykta , i iego mandaty. 
7 nim śmiele Zymandrzyne odpoczęło ferce; 
Gdžie śię zdkrśść naymnieyfzey frafunku ifkierce 
Nie dał (yn kochający „ ktory pomyślenie 
Z dufzeby iey rad wiedźiał » i każde zkinienie. 
Rzadkać to w iedynáku , i przez długie wiekt 
Nieftychana pobożność ; bo pragnąc z opieki 
Rpdźicow śię myzwolić ; iežli żyią dłuży , 
Nie tylka śmierci życzy, lecz de niey pofłuży, 
Dopierož niefzanuie , To oftátku možnali © 
Odľaczy , iáko może od siebie naydali, 
Trzy połogi Krolowa tylko odprawiła : 
Pierwfzym fýná > ach fyna nieftotyž powiła! 
Albowiem Kommiadoyz pomogł mu do šmierci , 
I nie żył „ z wielkim nafzym żślem , roku ćwierći, 
Drugim, Afyoryftes rodźił śię w ukradki; 
Aleć fzczęśliwa kradźież utrapioney Mátki. 
Corka, oltatnia praca, ktora w roku fzoftem 
Przenosi rowiennicę rozumem , i wztoftem. 
Tá śię chowa pomyśinie ; Cjtrea iey dźieią : 
W tym dwdygu má pociechę Tymandra Z nadzieją $ 
Ze lerce z przefzłych žálow i fralunkow dźwignie. 
A czas iey opłakany wiecznie nie dosčignie. 
Tu nam śfymyfes ták śliczną pogodę 
Zaburzył , i zámačit ktyfztałową wodę. 
Chęć go wźięła ná morze, żeby widźiał okiem , 
Co czytał , i co fłychał ná świecie fzerokiem. 
Gdźie Tytan głowę dźwiga, gdźie fwe cugi topi» 
Gižie śię rodzą Gorgany , i rośli Cikiopł 3 
Gdžie ffupow 4lcydewych wieczyfta robota ; 
Gdzie Chazybiys 1 Scylla , gôžie fa one avrota 4 
Ktoremi Te:eufza z Plutowuych okow 
Herkules wedle ftarych wyzwolił Protokowa 
Q3 
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126 Argieniay Część Czmartá 
"Swiat zwiedzić trzeba przod, niż śmierć nas zówierufzy : 
Jefzcze orzeł niedobrze (we piora záľuízy, i i 
Już buia , i Oycowfkie kinowfzy fkorupy , 
Jákie zdarzy fortuna, ná powietrzu łupy 
Zbiera, dla tey przyczyny ( co wiemy dowodnie ) 
Starym umrzeć nie może, bo co raz odmłodnie, 
Chočči kiedy natura uymie mozgu komu , 
Głupim wyiedźie , gľupfzym wraci śię de domu; 
Łyfó ginie > kto dyjó ná ten Świąt šte rodźi , 
4 zwłafzcza komu w głowie piąta krokwia Jzkodźi, 
To mowił nafz Krolewic : na żadne wywody, 
Niebezpieczeńftwo morza , i niepewność wody 
Nie- dbając ; takiemi ślę racyami wfpiera : 
Kumu śmierć obiecana ,nó piecu umiera : 
A kto nie ma utonąć ; chocby iuż pił nó dnie, 
Wybrnie, bo co tylko chce Bog, dokaże fnadnie, 
Tak Delfin Arysna ná grzbiečie , tak w kśieńcu 
Proroka gdźieś wieloryb ftawił ná kamieńcu $ 
Choć śię i ten, i tamten ná poł morza maczał, 
Lecz i drugą odiazdu racyą przytaczał : 
Coż wzdy o mnie ięzyki ufzczypliwe rzeką č 
Zabił Ksmmindoryxa , a fam tą opieką 
W Oycowíkie panowánie dźiurą leźie wilczą ; 
Zdwrzeć gębę, niech ludžie niecnotliwi milczą. 
To mowił; śle w fercú (ilem iá poftrzegał ) 
lnfzy pochop w one go przeiáždžke podżegał. 
Tedy zwoływa ftanow Rzeczypofpolity, 
Swoy im zdmyfł opowie, i te propozyty.: 
Zaleca im Rodźice, i dobro Oyczyzny , 
Zeby irey całości. i owych śiwizny 
Pilnowali do {wego , uprafza , powrotu : 
Bo fam będąc pewnemu obowiązan wotu, 
Jefzcze u Anorefła miedzy 4llobrogi , 
Chce śię w fumnieniu iśćić ; fzkoda igrać z bagi. 
Odiácháć przeto musi, muši śię tam fpiefzyć, 
Gdźie obiecał ; ktożby go ztego miał rozgrzefzyć č 


` Rezdźiał Czternófy. 


Lepiey nie obiecowóć , niż wyfzedfzy z klubow's 
Drwicć z świętych» y um ykóć przyrzeczonych fzlubow, 
1 prosí, žeby mu śię nikt nie chćiał przećiwić s 

Bo śię koniecznie nivši . w tym ufprawiedliwić, 
Wfzakże iežli bogowie, dla ktorych praying 

Jedzie , zdrowia i wczefney vžycza żeglugi £ 

Zaś šie do nich bez wfzego wroci odwieczenia 3 

Toż Druidow o modły żąda i weftchnienia. 


Wfzyftkich zaraz zafinući , wfzyfcy 


chcą przefzkadzść + 


edni proźbami , drudzy imą mu rozradzać : 
Ná oftárek do płaczu , i do łez przychodźi : 


Ták či, gdy śię po długiey ( mowim ) 


wypogodźi 


Niepogodžie 3 i ledwie otworzymy oczy, 


Aż śię druga prowadźi burza, i dźień m 
1 nam ledwo zášwieči złotogrzywe fłon 


roczy 8 
ie, 


Až go iuż w grubey chmury widžiemy zafłonić. $ 
W nafzey mocy wyiachać , nie w nafzey ślę wracić 3 
Ach ! nie chčiey. nás o Pánie , nie chčiey ośieroćić l 


Tyšigc przygod w godźinie, fto przypa 


dkow w mgnieniu $ 


A jákož nás upewniafz, o (wym powroceniu č 
Jedźiefz w droge, nie wrocę podobno? myśl fobie 
Ufjpiafx P mow , mogę bydž z tego tužka w grobie, 
Ná one łzy, i haze proźby ták śię zdało s 

Ze odmienił propozyt , gdy ferce zmiękczało. 

Wžiat w deliberacyg , i ná rozmyfł wrzkomo 5 


A teyże nocy záraz odidchał ktyiomo, 
Co gorfza , fam 3 bo z foba wźiąć nie c 


hćiał ż4dnego, 


Jeden tylko towarzyfz wieku dźiećinnego » 
Syn Skoby z nim pofzedł, ná wiatry > ná wody. 
Miedzy ktoremi žyli do tych czás národy è 


Jaka im „ albo kędy płużyła fortuna č 


Gdyby kto kamień w morze wrzućił do Neptune 5 
| Ták (woy fekrertrzymaią, że śię go nikomu | 
Nie zwierza , choć dni kika, iáx ftáneli w domu, 


Názájutrz fkoro dniowi noc uftąpi Čie! 


mna, 


W5rzod po mieščie, á potym gruchnie nieprzyiemňa 


Po koronie nowina , że Krolewie nocą 


Odiachał ; tylko nam ślę mozgi nie wywrocą; 
s sy g mozg 
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Wfzyftkich iáko powarzył , wfzyfcy zwiefzą nofy : 
Toż álbo piafkiem, álbo śladem mokrey roly 
Pa ftopach go fzukamy , ledwo nie z ogaty , 
E Ridanu przewozy zbiežým , i Arar), 
Ale to prožno było, bo: fxukafącemu 
Tyśiąc drog , iedna tylko uciekaiącemu, 
J on iák dopadł morza, 4 wiatr wionoł po nim, 
Južež go prožno fzukać , iuż go nie dogonim, 
Łacno nás figurowáč gośćiu možeíz fobie, 

W iákiey trofce, i w lákiey byliśmy żałobie, 

Jakoby nás okárał , iákoby nás ubił, 

Jákoby kto Rodžice , i máietnosé zgubił. 

Až Krolowa w kilka dni: ( lubo to zmyśliła, 
Lubo žeby powfzechny žal nafz uśmierzyła ) 
Powiadała, że wžiefa iuż od niego lilly, 

Ják fzczęśliwie Ocean przepłynął pienilty. 

Ze zdrow , że mu śię wodźi pod tamtemi nieby, 
1 powroćić gotowy do Qyczyzny ; -gdźieby 
Pokazała potrzeba; 4 te wiadomości , 

Gdy co miesiąc miewała, śmierzyły żałości. 
ChoryBry- — Rok mingt, wzdy Krolewic do nás śię nie wraca: 
zomandes W- tym śmierć Brytomandowey choroby ukraca, 

Umiera Krol, umiera w onym prawie czešie 3 

Nikt pod ftrychulcem šmierči głowy nie pôdniešie. 
Dźiwna to rzecz, že człowiek pragnie tu żyć dtužy , 
Chociaż go nędza trzepie, choć choroba nuży. 

Dłużey chce bydź w uboftwie, dłużey leżeć w bolu 5 
Coż rozumiefz o zdrowym, i o młodym Krolu ? 

O człowieku wczafownym , možnym , i bogatem? 
jakoż temu nie čiežko rozftawác śię z światem ? 

Nie má czego ubogi Krolowi zózdrośćić ; 

Wfzaftkim chce śmierć niezbedna iednóko dochłościć. 
Kto lekcey żył ná świecie, ciężey z światą zchodži ; 
Kto ciężko, chociaż z mufu, lzey mu to przychedźi, 
Owfzem drzewo fkrzypiące, á krzywe w poł boru, 
Rychley uydźie siekiery , wiatru, i toporu: 

A ktore wierzch podnośi áž ku niebu profty, 

Zpadnie ze pnia , i prętkiey domiesči śię chtoftyš 


umiera, 


Rozdzia? Caternafy: 129 

Smlefzna mi owym ludžicm , ktorzy ná tym świecie 

Rozkofzuiąc , fkoro ich śmierć pod źiemię gńiećje ; 

Ná wśiadźniu pokutę z poźnym czyniąc płaczem, 

I w grobie, i w odźieniu fwe ćiała żebraczem 

Chowaią 410 komu nie chce śię nędzowść, 

Szkoda šie też z dźiadami , y bez trumny chowść, 

Ták mi zgnié w złorogłowie , ik i w zgrzebney (zmačie 3 

Siebie fami, robakow tym nie ofzukźćie 

N:e pomogą po śmierći wygolone brzytwą ; 

Kto nie był Mnichem, ani bawił $e modlitwą s 

I plefze, i korony, áni habit fzaty ; 

Znája na tamtym świecie zmyślone mafzkary. 

Choććci śię tež i wełna znayduie w kapicy, 

Nie wlzyfcy zákon džierza | choćiaż zakonnicy. 
Lecz wracając do rzeczy: fkoro dług naturze 

Zapłaćił Bryromanies : ná nowe śię burze . — ` 

Zaraz po iego śinierći , poczęło zaymować. 

Bo ácz chćiała Tymaendra rządu dotrzymowáé 

Synowi, (idkoż iey to należało właśnie ) 

Jefzcze iednák przećiwna fakcya nie zgaśnie. 

Długo śię ogień w żagwi , długo tai w pruchnie, 

Dopadfzy potym fwego żywiołu, wybuchnie. 

I ludźie niezpokoyni, máiąc muchy w nošie, 

Zaraz śię u pogrzebu wydali po głośie. 

Rozmaite potrzeby , i niebefpieczeńftwa 

Wymyślśją ; że trudno w kole pófłufzeńftwa 

Trzymść ludźi, bez Krola, bez rządu, bez głowy; 

Kedyž taką powagę maią białęgłowy © 

Twierdzą , że juž nie žyle, © Affyerysčie y 

Ze to zmyfły . i plotki fa o iego liście. 

I owízem , prawią, fľycháč , boday śię zmieniło ! 

Ze śię kilka okretow pod ten czas rozbiło , i 

Tako on wśiadł ná merze ; gdźieżby przez czas tyli% 

Tak čicho, ták nieznacznie z fwoim fługą żyli? 

Tákie , i tym podebne znałazfzy koncepty + 

Náprzod zchadzki prywatne, i pokatne fzepty , 

A potym iawny wfłał bunt, z okrutnym zśpałem: 

Kommindorys ow herfztem był, i pryncypałem — 

R 


Nowy bunt 
w Galliis 


Syang- 
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Synowiec! tedy twoyfko . tedy fotę zbiera, 
I Tymandra też nie śpi, śle śię zawiera, 
Obronną Mafplią opatrzywfyzy fpiżą, 
I ludźmi, nim śię do niey buntewnicy zbliżą s 
Także zamki mocnieyfze , i głownieyfze mialtá, 
"Tož kiedy ták z obu ftron záwierucha wzrafta, 
Alić iákoby z nieba zpadł Krolewic wcześnie AA 
Zdało nam šie ná jawie , že go widźiem we śnie, 
7 es , Sypali śię iáko grad ludžie zewízad wlzyfcy, 
S Aby go tylko widźieć rá co byli blizcy , 
Ci go w ręcecałuią, či macaią Z tyłu, 
Ci płaczą : widźiałbyś był infzych także situ z 
Ktorzy wiedli do bliżfzych ofiary Kośćiołow , 
` Cedząc krew wielkim bogom, z baranow, iz wołow, 
Zgołaby śię z tryumfem więkfzym nie powrócił, 
Choćby cały fwą bronią Oryent okročit. 
Nigła znowu pogoda, razem zpadną wiechy 
Buntow owych : wlzyfzy cyt, wfzyfcy dudy w miechy į 
Co żywo do pokuty; 4 kto wczora frożał . 
Dźiś pokorny , dziś w ferce i w humor zubožať, 
Idą do nog Tymanáry z pryncypałem fpołu + 
Ráno kázať ná tyśiąc , 4 w wieczor zpadł z ftołu, 
Krotko mowiąc : naymniey śię z fobą nie drożyła, 
Nie tylko im fwą krzywdę chętnie odpuśćiła , 
Lecz przez nie, iu fyna doftali perdonu, 
Ktory fkoro doftąpił Krolewfkiego tronu, 
Nie chcąc krwawić początkow fwego panowania z 
Winy wfzyftkim , á oraz odpuścił karania. 
Do czego niezwyczayną łafkawość przyczynił , 
Nie chcąc wiedźieć „kto ? | co? w tym ražie przewinił £ 
Bo kiedy mu przejętych wielki pákiet liftow 
Buntowniczych oddano ; iedni do Juryftow , 
Drudzy śię precz gotuią , inśi do pokuty : 
Trzymawfzy w ręku chwilę one obwoluty. 
Rzući w komin: niechay ták wieczney niepamięci 
Ogniem zpłoną minione, powiada , niechęci. 
Kto niefzczerze odpufzcza ludzkie niedoftażki , 
„Tem bogom w pemjłę wpadnie , ktorych ma zá świadki, 
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| 


4 
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Wiel 


Rozdźiał Czternafty. 
Wielkie Afyoryffes ztąd czuie wefele , 

Ze takie záltať floty , i woyfka tak wiele. . 
Owfzem życzliwym bogom przypilze to chętnie; 
Btorzy nás ták piaftuią czáľem niepoiętnie. 


Zkąd śię człowiek upadku , i firey zguby lęka, 


Tedy go ná lepfzy byt Bofka wodzi ręka. 


Częfłoż krzywda żółofna , wzgarda oczymifia a 


Mfiófio żalu fortunę człowieku zkerzyfła. 
Drugiemu choć śię zda, że iawniey do niey ležie 3 
Mydło zá owym „ wpadfzy w famołow ke, wiežie, 

Tedy wžiawľzy ná głowę, ftarożytą moda, 
Koronę , iedneftayną wízyftkich ftánow zgodąą 
Tymandrze rząd poruczy Rzeczypofpolity, 

Až šie wroći, gdźie termin czeka go záwity. 
Bowiem maiąc w Grey/ przećiwniki pewne, 
Woyfko wfadźi w galery pod żagle powiewne, 

I mnie każe z tą flotą przed fobą ná zpiegi 
Mieć oko ná Lúmy, i Jarsyńfkie brzegi 

Ktore krom podeyrzenia, gdym fortvnie minął» 
Južem go oczekiwał , iużem z lekka płynął. 
Kiedy mi čie Bog zdarzył przyiśćielu miły, 
Uznáíz , ( byle to twoie oczy obaczyły) 

Zem, i džiesigtey częśći o iego fwobodžie 

Nie powiedział: więc ieźli w Grecksm był národžie, 
Ják twierdźi, Gretu śię Z Sejla zprzęgła „ 

Czy i ciebie wieść jakś o nim nie dosięgła € 

Zvuśći oczy Ardas, i wlepi ie w źiemię » 
Czegoś mu $e myśł chwyta ; potym rzecze : że mię 
Wieść o Aftysy:će nie dofzła, choć bli(ko 
Greya : chyba fobie odmienił przezwifko. 
Ufivfzawfzy Gelrafz : ná te owa wfkoki, 

Jak by go kto igła záktot w oba boki; 

Prawda ! prawda! fam mi to niedawne powiadał + 

Ze (bie infzy tytuł w tamtych ftronách nadał. 

Jeż nie Aiynyf cm. lecz infzym imieniem, 

Názwst $e Pilarchom , aby pod tym cieniem, 

Nezrány mogł wędrować po národžie obcem. 

Syna śjkamórzynego , ( Z ktorym iefzczę chłopcem 
R 2 


fo. 


Aftyoryfies 
Krolem, 


Arfydas po- 
znał,że był 
Poliarch 
Aftyory- 
ftem. 
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Towarzy(zył , tymże go piaftuiąc fawcrem ) 

Wžiat był z (oba w tę drogę, i zwał Gielanorem, 

Wie mogł fłowa Arfda: przerzec od radości, 

W fkroź mu ferce przenika, i żyły , i kośćj, 
czy tylko podniesie, i gębę rozdźiwi. 

Obaczywfzy Gzbryafz , i (am Się też dziwi, 

Ze šie mi:fza Arfda:; śle że welofem, 

Tákiegož mu affzktu dopomaga fpołem. 

Toż Arjdas , o Boże niezkończony ! rzecze, 

Ktory Ziemią i morzem rządź fz , fprawy człecze s$ 

Slepy każdy, i dniowey nie widži iafnośći, 

Co powątpiwać może o twey opatrznośći ! 

Wízyftko w twoim o Panie! dzieje śię dozorze, 

Tyś i mnie, Ty zprówadźił, ná to dźiśia morze. 

Błądźiłbym był do šmierči , 4 nicbym nie fprawił , 

Gdybyś był Peli cha teraz nie objawił. 

Bo o Afyeryśćie áni mi śię śniło z 

O zrzeiome wielkiego Boga ze mną dźiło! 

O [zczęśliwe Kroleftwo! i korona wafza! 

Już śię od wzchodu fłońca , ná záchod rozgłafza, 

Tákli was przýiažliwe zbogaćiły nieba č 

Krola fzukam wafzego , tego mi potrzeba. 

Znam go dobrze , podobno będźiefz wi zdzdrośćił, 

Ze Polach niedawno w moim domu gośćił , 

Dźiś go fzukam po świecie , z ták wdźięczną nowiną ; 

Ktora ofobną iego fortuny przyczyną. 

A zkąd mi ferce rośnie , i poćiech przybywa, 

Gdy go widzę, że z woyfkiem, i z armatą pływa, 

Nie ná woynę, nie ná ktew » Či ludžie, te działa; 

Lecz ná tryumf: bo woyna koniec będźie miała. 

Przyznaią wam wygraną , i uftaopia metu 

Wfzyfcy , nie czekdiący fortuny dektetu. 

Przeto ledwie do niego nie wyfkoczę z fkory ; 

I kiedybym miał fkrzydła , przel ćiałbym piory. 

Co fłyfząc , tyle czworo Gobryafz ślę zdumie : 

Ledwie mu śię to w głowie zmieśći, i w rozumie. 

Pilno pita Arfyáy : zkąd, ico takiego č 

Do Poliarcha nazbyt wiežie poćiefznego © 


Poftrzegł 


Rozdźiał Czternafty. 
Pofitzegł błędu Arfyde > i śiebie Sie wftydał 5 
Ze po częśći fekret {woy nieopatrznie wydał» 
A Gobrga[z. , choć wiedźiał gdźie Poliarch iedźiE». 
Ze tę do Sycylii pewnie flotę wiedźie , 
Wzdy tego nie powiedźiał : przeto j on žbywa 
Gobryafzá , i dalízych rájemnic pokrywa 3 
Choć śię iuż rozumieją, i wiedzą to ná śię s 
Jakby nic nie wiedzieli. pokrywaią w czášie. 
Czgfto ięzyk affektem unieśieny błądźi, 
Jeżeh co ma wyrzec > rozum nierozľadži. 
Czafu mu przeto trzeba : bo fkoro czas minie, 
Prożno żałuiefz , kleynot wyrzućiwfzy z fkrzynie 3 
Ktorego iuż nie zchowafz > bo w iednym momencie 
Tak zrošnie , że śię w twoie nie źmieśći zamkniečie, 
Chce do niego Æ fias nocą záraz plvnač 3 
Tylko śię boi z fota w počiemku ominąć + 
To go jedno od nocney zeglugi odftrafza : 
Chce (zypra wiadomego wźiąć od Gabryafza. 
Ale on mu rozradza , i upewnia 0 tem, 
Ze śię zá nim iego Krol kwapić będźie lotem. 
Lepiey go w mieyfcu czekać , wyrzućiwfzy liny, 
On albo zá dwie, álbo trzy bedžie godžiny. 
A ieźliby omiefzkał , fkoro ranna zorza 
Pocznie niebo rumienić , wiadomego morza 
Sternika, 1 z Fragatrą obiecuie fzybką : 
Więc że Prlarchowa flota fzia rozlypk2 > 
` Minąć śię z nią nie może : å teraz gotowym 
Łożem go , i pierznikiem poczęfłuie mchow ym. 
Ale włafna przyczyna temu zatrzymaniu > 
Ze też bydź chćlał Gotrysíz przy jego witániu. 
Wrodzony ludźiom affekt ( cnotą go » CZY winą 
Názwic) wfzyfikich uprzedźić Z naypierwfzą nowiną 3 
Gdźiekolwiek ią uchwyći, choć w mieśćie ná rynku, 
prawi: á Bog uchoway żeby bez przyczynku, 
Widząc zhfydas, że mu dźiwnie dobrze radźi, 
Uftucha go , idźie fpać 3 lecz mu do (nu wadži 
Nádžieia, ktorey pełne zmyfły , pełne ferce , 
Ze śię w dłużfzey nie będźie błąkał poniewierce. 
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W onymże mu Aygienis ná myśl rážie padnie, 

Jako śię nie pofirzegła w tey mierze fzkarądnie ; 
Kiedy go ták w odległe wyprawiła drogi, 
Zápomniáwízy o drugim imieniu przeftrogi, 

Ale famže i4 Z tego oczyfzczaiąc, rzecze: 

Slepy affekt z człowieka j pamięć wywleczej 

Ták myśli, á cichy fen z podgłownego wału 
Zkradízy śię, myśl i oczy mružy mu pomału, 


ROZDZIAŁ PIETNASTY. 
O poł nocy, zá nófąpieniem więtrznych ná morzu fxturmow fote 
w wielkim niebezpieczeńfiwie , ktorą fala w Kray Sycyliyfki 
mganią ; czego i Poliarch doznójąc ná fobie, musiał zá wiátrem 
w brzeg Maurytańfki zawinąć z £dźie , lubo šie dla przybyčia 
armatnych gości miefzóć támto Póńjtwo poczęło , w krotce to ie. 
dnók whe $ię učifžyťo „ zá bowźięciem wiadomość ; Že przym> 
zóżne skręty do Krolowy Maurytańfkiey przychodzą : okazia 
zaś tumultu iitrwogi ; fz mniemano bydź flotę Radyrobanefa, 


ktory dla nieoddanych okrętow fwojch , przez morjkich zboycow 
; N= J 
40 Maurytanys zóbranych , woynę był Krolowy Maury- 
tańikiey Hyaniźbie Wypomiedžiať. 
Szturm ná : PROEL RIRIS 
Uż wfzyfcy ták żołnierze pali, iśk żeglarze, 


rzu w x : ; 
2: zi Sam ftary fternik, ktory z dawna przy zegarze 


; Admiralikiey'galery, przez długi czás śiadał, 
fpodźiewa- Wiedząc o: n Pp ch nágły fzturm wypadał , 
gy: Zwłafzcza kiedy z nich chmury , jako płaty mglifte , 

Wychodźiły + do tego zorze płomienifte 

Znak wiatru : przeto nie śpi, i przeftrzega, žeby 

Nikt śię nie ubezpieczał pogodnemi nieby, 

Spało przečie co żywo, ledwie go kto fiuchał , 

W tym frogi wicher powftał , i morze rozruchał, 
Wprzod fzmer no famych fznurách s Í po mafztach -fzuftem 
Igrał , iefzcze fen więkfzym przypraw uiąc guftem, 

Potym idkoby z woru , wraz wfzyftkie Ew 

Runą z grzmotem okrutnym , wody, piafki, chmury, 


Miefzae 


Rozdźiał Pietnaffy. 
Miefzdiąc láko w #arncu , iuż połnocy właśnie 
Miiało , oraz gwiazdy, oraz Xiężyc gaśnie. 
Toż śię porwą żeglarze, lecz przed firafznym Ízúmenf, 
Wfzylcy ftuchu pozbyli, pofpołu z rozumem, 
A im więcey wołają, tym mniey gtoľu ftylzą, 
Wody śię dż do nieba od žiemi kcłyfzą , 
Wftanie z łożka Gobryafz, i zaraz po cerzę 
Szyprowey , trwogi oney miarę w fobie bierze, 
Widži że nieprzelewki, á w nocnym odmečie p 
I żołnierze , i kto był tyłko na okręcie, 
Wfzylcy chcą rozkazować , á každy z ofobna 
Co infzego , że czynić było niepodobna. 
Zeglarze śię miefzaią 3 w poły z piafkiem nurty 
Zkłocone tłuką okręt, i zpoione burty. 
A kiedy w śię dwa wały uderzyły razem z 
Rzekłbyś, że to nie woda, żelazo z żelazem, 
Kiedy wyżey okrętu, ná powietrzu właśnie a 
Jako ifkry piana śię rozbije, i trzaśnie. 
"Toć tylko w onym zgiełku światło mieli siwe s 
Wfzylłko ćmiły , i kryły burze czarnogrzywe. 
Radzą tedy co czynić , czy kotfice zbierać č 
Bo śię iuž do nich woda gwałtem chce napierać , 
Uderzaiac o boki , ktore w mierze ftały , 
Byftro rozkołyfane miążfze mętne wały, 
Ze czafem w poł okrętu , áž ná fimym śrzodku s 
Szturm śię rozbił, i mogłby kąpść śię ná zpodku, 
Chcą zelżyć impétowi, puščic śię po wietrze > 
A coż kiedy galery wśćiekły wicher zetrze € 
I wiednę zwiąże kupę, ták om zgrzyt fzkarady , 
Ná trzafki je zdruzgocze ; iuż tam żadney rady , 
I pomocy nie będźie , procz famego Boga : 
To gdy radzą , przypadnie nawałność ták froga z 
Ze śię liny padają : choć też ktora orze 
Kotfica, idą nawy po wietrze , na morze. 
Ani fteru fľuchálg , áni sfornych wiofeł » 
Strach wízyítkich opanował , blizkiey śmierci pofeł 
Jedni džiury fatála , 4 drudźy do fzufli, 
Do łopat, do konewek , do garnkow , do kufli, 
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176 Argienidy Część Czwarte 
W ylewaią mokrą Śmierć, ktora przez fkałuby 
Ležie do nich; či trzepią pacierze , á fzluby 
Bogom fwym obiecują > płaczą „ wyią, pifzczą, 
Nie wiemźe , ieźli śię w nich ná [uťzý uilzćzą, 
Zeby ich zachowali z oney ftrafzncy burze, 
Drugi fobie tarćicę uwiązał ná fznurze 5 
Gotow będąc z żywotem, choć ná poły nagi, 
Płynąć ná wiry, Sj:y , na fale , ná flagi 
Choć dobrze wie, ze ledwo ná toku č popłynie, 
Okrutna go nawałność , i z tarčica zwinie. 
Nie defki , lecž ognifiey [zyny choć go zparza, 
Chwyta śię, gdy kto tonie, gdy kogo śmierć narzę, 
Rozniesie Skoro noc przeminęła , dźień naltąpił biały, 
ich w rož Taż (zarga, taż ząwartka, tež wiatry, też wały, 
ne ftrony. Nikt nie miał {nu na oczach , śni chleba w gebie, 
Widząc pod fobą ftrafzne , i bezdenne głębie. 
Gotnią śię co moment z tamtym światem witść. 
Taki džieň, i druga noc: toż gdy znowu świtać 
Poczęło ; wiarrći wprawdźie przeftawał dźiwaczyć , 
Coż? áni śię doliczyć , áni śię obaczyć 
Nie mogli : bo połowa więkfza floty ony 
Zginęła, i nie wiedźieć w ktore pofzła flrony, 
Smoły im barzo pilno, i konopi trzeba, 
Ziemie nigdźie nie widzą , áni znája nieba. 
Dopierož Folisrcha kiedy wfpomnią fobie, 
Niemsíz końca frafunku , niemafz ich żałobie, 
Lecz Ardas naywięcey od fwoiey nádžie 
Tak daleko rzucony , tylko nie fzaleie, 
Miawfzy go w tęku prawie, upuśćić tak nagle, 
A teraz gdzie go fzukać ? gdźie obroćić żagle č 
Wiatrow oň trudno pytać, dokąd go zániofty £ 
Im dłużey myśli, wiekíze trudnośći mu rofły, 
Do Frascyi iuž darme, bo wiadomość pewna, 
Ze z niey wyiechał ; śle kiedy mu Krolewna 
Padnie ná myś! nieboga , ktora mgnienia liczy 
Jego drogi, iśkcż ią wiecznie okaliczy ? 
Reka ią fwą zábiie ; gdy ślbo po czaśie , 
Albo nic nie (prawiwízy , wroči do niey zśśie, 


Roxdźiał €zternafy. 
Ciężka rzecz iefi „ nie znaleść, gdy kto czego feukas 
Znalazłfży znowu zgubić, dż šie ferce puka 
Od žálu, nikt nie wątpi, gdy głednemi ufły 
Już trzymálac , wypadnie z nich kawałek ttufty. 
Kinie 4rfdas forrnnę, zttapiony bez miary a 
Widźi że darmo pofzły wota i ofiary; 
O ślepe i nikczemne rzeczy ludzkich śito ! 
Zkąd cnoty, śni złośći zafłużone myta i 
Nie doydźie ; owfzem opak, gdy dobry ná dźiurę 
Trafiwfzy , zpadnie ná dół, á zły poydźie w gurę. 
Nie godnaś z žádney miary nizkim światem rządźić 3 
Ná oftátek śię pocznie z Gubrgafzem fądźić : 
Ten zmyčzay pal AA „ ze fwoiego licha, 
Przyczynę każdy chętnie, nó drugiego zpycha. 
Ze go w fwey niepotrzebnie galerze zatrzymał, 
Nim ich ten fzturm rozftrzelił , wicher porezdymať, 
Przez co w iákie go błędy, w idkie go wdał mełki! 
W tym dáig znść fternicy , że coś ná kfztałt mgiełki , 
Wieza barzo z daleka, i Ziemia się zdała, 
Jśkoważkolwiek ona , lepieyby bez mała 
Do niey żagle obroćić: więc zá fpolną zgodą , 
Tam Się kiną, lub z zyfkiem , lubo z fwoią fzkodę; 
Wolą śię nierzkąc ludźiom , lub beftyom wierzyć, 
NIŻ coraz od nieba przepaść morfką mierzyć. 
Głuche wody, i wiatry- darmo myślić o tem, 
Nie zbronifz, nie wyprośifz , nie okupifz złotem. 
Dámňo mowią , iežli śię kto modlic nie umie. 
Nauczy śię, niech tylko w merfkim będźie fzumie š 
I ci, bo ich iefzcze Rrach pierwfzy w ferce bodžie, 
Chętnie funą do lądu powątlone łodźie, 
W tym záraz potykśią trzy rybitwie barki, 
Zárobek tamtych ludźi, i zwykłe idrmarkią 
Ilekroć śię okręty w fzturmśch rozbiiały > 
Pytani ; co zá imię tamte kraie miały € 
Ze to fa Afrykeńfkie brzegi, odpowiedzą 3 
I že zrad nie daleko Numidawie siedzą. 
Lecz kto morza nie wiadom , wnet ná fkryte piafki, 
W padfzy okręt uwiąźi, i zťamie ná trzafki. 
! S 
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138 Argienidy Część Czwarta, 
Wraz. dwa porty ukażą, niepewne, i dawne , 
Recz tam fami prowadzą nawy wodopławne. 
Nie było czym po onym brakowác pogromie, 
Potrzeba zákon, prama,i racye łomie, 
Tož gdy śię cała flota z niemi obroči, 
Jedne barkę ná morze Gobryalz powroći 3 
Jeźliby gdźie zdybatá okręt obłądzony , 
Zeby mu port ukaźść ; lecz Bog niefkońcżony, 
Zdarzył z dobroči fwoiey , że w takim odmęcie, 
( Cud wielki! ) nie fzkodował ná żadnym okręcie, 
Oneyże nocy wfzyftkie do kupi śię zbiegły, 
X piafki Afrykaú/bie fzeroko zaległy , 
Támtych králow miefzkańcy dźiwuią śię wprzodyą 
Potym ich zrozumiawfzy žátofne przygody , 
Chętnie gości przyjęli, i acz nie bogaci, 
Ale cnoty chudoba, ták mowią, nie tróci s 
Ryby fuche, ikto czym (we uboftwo dźwigał , 
Znośili ; że šie ieden przed drugim wyśćigał. 
To gdy šie z Gobrysfzem, i Arfdą dźieie , 

yże toni Peliarch, tenże nań wiatr wieie. 
y w (wym doftoieňftwie płynąc zá nim możnie 
Smiał fortunę przenośić okiem nicoftrožnie. 

Jakoż ták śię był wybrał; z takim przedšiewžiečiem, 
Jechał, že Meleander mogł nie gardźić źięćiem. 
Niechay woyfkiem , iežli chcą lego konkurrenci, 
Niechay i poiedynkiem + obu w iedno zkrenci, 
Archombrot , i Sardyńfkie , gdźie miłośći pole, 

Biią sie z nim, ták tufzy, że obiema zdole, 

I prawo Sygbi/pie , ktore ożenienia 

Przećiw prawu, famego broni przyrodzenia, 
Pewnie muśi pofpołu i z fwoim zakazem 
Uftępować , przed mieczem, i oftrym żelazem; 
Nie dali šie rozwiaziác ? więc ten z Alexandre 
Przećiąć węzeł + łatwieyfza fprawa z Meleandremg 
Gdy mu já (ynem ; i on Oycem mnie zoftánie, 
Ják od włafnego bedžie miał pofzanowanie, 
Albo też tę inaczey tłumaczyć kweftya, 
Niechay śSeklowie dawnym prawem fwoim żylą, 


Rezdžiať Piętnafiy, 
Niech śię tégo nie boig, chočiem lá možnievízy , 
Zebym miał wynicowść fian ich teroznieyfzy, 
Owízem ieżeli mi Bog fyny zdarzyć raczy; — 
ednemu ślę Frantaskie, drugiemu náznáczy 
bu yfkie Kroleftwo» ják brzmią ftare kwity 4 
A ták i owca cała,t wilk będźie fjty. 
Z oną rezolucyą , Z onym fzedł humorem 
Poliach ; i zda mu śię Že flota oporem 
Pod żaglami płynęła , przeto wiofty fmagáč a 
1 pojazdami każe wiatrowi pomagać. 
A w tym wicher fzałony z gruńtu morze zmąćj; 
J propozyt, i bieg mu, iednyni razem ztrači. 
On ferdeczny Poliarch , ktory śię počieráč 
Smiał z olbrzymy, czemuż śię džiš bol umierać ą 
Nie przeto żeby śię bał; bo śmiałemu chłopu 
Nie tknie ferca firach śmierci, piekła, i potopu 3 
Ale gdy kto da fzyię w miłośći obroży, 
Baržiey śię w fobie kocha, i ceni śię drožy. 
Ták mogła i Argienír, i Jymandra wiele 
W fercu Peliarchewym „ że oney kąpiele 
Wzdrygał śię: inie w mak mu, kiedy wał po wale 
Tłucze okręt, á czarne rzucaią go fale: 
I krzyknie ná żeglarze, co śię zapomnieli, 
Zeby śię z powinnošči do twych robot mieli. 
Nie ták śmierci nikczemney godźienem i podły» 
Do fznurow marynarze 6 Xigža do modły I 
Więc śię funie co żywo „ fkoro to wyrzeczę ? 
Ci żagle občinaja , drudzy, ieźli ciecze 
Woda wokręt, kłakami utykaią fzpary 3 
Albo kotwy podnofzą, álbo też ćiężaty 
Tyrzucaią do morza ; Ktore ná to mało 
Dbaiąc , nie pierwey igrać, i fzaleć przeftatoy 
Aże w kraje dalekie; i nieznane firony 
Poliarch był i z flotą fwoią zapędzony. 
Luďžie mdli, 4 dopietoż zwątlone okrętys 
Nie dopufzczśią drogi kończyć przedsiewžietý: 
Choć śię gryžie Poliarch , i zá głowę targa, 
Bo mu iefzcze przykrzeyfza zwłoka, niźli (24193: 
52 
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149 Aigienidy. Część Czwarta 
Wie, że chociaż godźiną, choć opožni mgnieniem ; 
On będźie Argienitžie Ztrapioney zginieniem, 
I fam fobie: fwoją iey ręką w pierśi wraži 
Noż : tylko nie fzaleie, tylko ślę nie zkaźi, 
Lecz to prożno; bo iták, iz woyfkiemby zginął, 
Gdyby nie połatawfzy okrerow, popłynął. 
A żeglarze też źiemię widząc choć daleką, 
Poliarch doDźwigną żagle , i wodę pojazdami śieką 
Hyaniźby Jefzcze byli opodal, kray jednak wefoły , 
trefunkiemBrzegi zielone drzewem okryte i źioły 
Widza : przycym Lichtany i baty rybitwie, 
I ná kotwiách gotowe okręty ku bitwie. 
Wracdią śię w tym, ktorych Polierch był wprzody 
Wyprawił, pytáiac śię coby zá národy ? 
Co zá źiemia przed niemi č i od tych śię dowie, 
Ze w onym kraiu fławni żyli Maurowie, 
On w ten czas z naywyžízego upatrował blanku, 
Gdžie brzeg nizki, i gdźieby mogł flotę bez (zwanku 
Przyftawić ; iednym razem co ma gtoľu w fobie, 
Gielanorze, w rece,mu perfpektywę obie 
Tkaigc, przypatrz śię (rzecze ) o moy Gielenerze! 
Znafz miáfto , i rzekę znáfz „ ktora bodźie morze, 
Znafz źiemię przyiácielíka : ono gora, ktorą 
Wieś Krolowy ośiadła, znśfz miálto pod gorg, 
Lixa to bez pochyby náfzey Hranižby ; 
A tu z wyžízego piętra pofzedfzy do izby, 
Niecale nás bogowie opuścili, rzecze ; 
I śczkolwiek mię ten błąd nieffychanie piecze s 
Wielką iednák iego część z ferca mi wygładzą , 
Kiedy nás w przyjáčielíkiey źiemicy wyfadza, 
Gdžie šie možem poprawić., łaeno i połatść, 
A gdy też już przeftaną wiatry nami matść, 
Poydźiem do Śjcylył ; teraz wśiadfzy w baty 
Jedź, niechay jey nie trwożą nafze apparaty, 
Powitawfży Krolową , powiefz o przypadku s 
I że nie mało máiąc iey łáfki zadatku , 
Profzę , aby mi wolno, okrom podeyrzenia. 
Flotę w porčie poftawić, dla iey poprawieniá, 
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Rozdžiať Pietná/ty. 
My čie tu czekać bedžiem, oparízy śię wiofły, 
A zátym po okrętach wieści śię rozniofłyy 
Ze to była ich Krola przylaźna kraina , 
Nader wefoła woyfku całemu nowina. 
Gdźie po przefztey odetchnač tafzą roboćiźnie, 
Jákoby w włalnych domách , i fwoiey Qyczyźnie. 
Przeto popra z wefołym krzykiem fwoich fodži, 
Lecz inakízy od Kťola ordynans przychodźi, 
Zeby wfzyfcy ftanęli , bo nieopowiednie, 
Z woyfkiem w cudzy port wyśieść , głupftwo było przednie, 
Już ná rzece Paliarch , juž był ľadu blifko, ; 

Gdy go razem przeftráfzy nowe dźiwowifko, 
Miefzaią śię galery , fzykuią fragaty, 
Ci dźiała zaraczaią, ći znofzą armaty. 
Pełen brzeg ludźi, koni, wfzyfcy wfzyfcy zbrovno s 
Myśli, żem ia tu wfzyftko miał zaftać fpokoyno ; 
A ono iegoż flota tákiey wiełkiey wrzawy 
Przyczyną ; nie wiedząc kto? mieli śię do fprawy. 
Tákžeby nieprzyiáčieť bez wfzelkiego wftrętu, 
Wniść w porty, i z (woiego wyśieść miał okrętu? 
Jakoż nie w prożney byli Mamry boiažni, 
Bowiem z wypowiedźeniem dni kilka przyjaźni, 
1 przyfłał zły fąśiad, i iuż iuż dumaią , 

€ go nád karkiem iefzcze niegotowi mája. 
Ofkoczą Gielasora pofpołu i z batem, 
Kto był? i z czymby iachał ? pytaią śię zatem 5 
"Tufząc że nieprzyjaćieł przyfłał go ná fzpiegi, 
Upatrować , ieżeli opatrzone bregi. 

Tylko śię go nie imą, že fzpieg całe wierzą, 

To zębami zgrzytála , to w twarz fztychem mierzą. 
Chociaż on całą gębą, całym gardłem woła 4 

Ze fzaleią, że śitom ieden nie podoła, 
Ze nie od nieprzyjáčiot pofłany , že go tu, 

Poliarch Krol Francnzki z morfkiego obrotu 

Obłądzony wyprawił; że śię frodze mylą» 
Ale śię oni barźiey burzą , barźiey śilą. 

Niema miary wściekły gniew w wyuzdanym gminie ! 
Już był w oftatnim prawie Gielamar terminie : 


S3 


14i 


Ale 


SNA o Mrgiewidy Część Czwarta 

Ale iefzcze nie przvízedí kres mu obiecany, 

Bo od iednego z micízezsn nagle był poznany. 

Dopiero śię ukoi ow tłum koło niego 3 

Chcę przyczynę przyiśzdu Krola Frincuzkiéra 

Wfzyfcy wiedzieć : chociaż on przyśięga i klekaj 

Ze śię głupie pofpolftwo, nie wie , czego lęka, 

J tego śię nikomu fprawowść nie będzie, 

Do Krolowy śię pyta, iáko z batu zśiędźie, 

Ktora fkoro z przeftráchu tę wiadomość bierze; 
Ze nie Paltarch w fločie, lecz bogowie w sferze, 
Przyfzli iey ná ratunek ku wczelney pomocy, 

Jafne iey zawitało fłońce © poł nocy. 

Ledwo do Gielmi 14 nie wyfkoczy z (kory, 
Wylyła co przednieyfze rychło Senatory, 

Zeby był z należytym Peliarch honorem 

Przyjęty : 4 fama šie wźiąwfzy z Gielanorem 

Pyta: gdźie Pan kroluie © i przeciwko komu 
Woyfka one prowadži : czemu po kryionm č 

I w prywatney odzieży, po świecie śię błąkał? 

Rzcíko prawił Gielamer , nic Śię nie zśiąkał. 

To milczał, czego milczecć przed nią było trzebaz 

Słuchając Hyauiźbe „mniema że do nieba 

Wnieśjona : ták niezmiernie rada mu, że ledwie 

Wyfzedł od niey , godzinę bywfzy álbo ze dwie. 


ROZDZIAŁ SZESNASTY. 


Hyanižbe Krolowa Maurytańfka , lubo dwoińkim kłopotem; te 
żefł y nófiępuiącey od Radyrobanefa Krala Sardyńikiego moya 
ny, y odebranych od fina Atchombrota o przyfzłym z Argieni< 
dą małżeńjiwie I;flow, zmiefzana, nie wie co z [ba czynić ; prze. 
cię iednók dowiedžiamfžy śię o przyieždžie Poliarchowym „| 
wy/jta Senatorow, áby go z drogi, y gościny prosili 

Jako Rady. ná mjlęp. 

robanes fe to bowiem piąty dzień , piąta iuž noc miiaą 

woynęwy-+f Jako Krolowa nie śpi, nie iśda, nie piia ; 

powiedźiał Bo: komu ste táiemne w free mole werzną', 

Hvaniźbie, J fo ža miękko flane, i potrawy mierzną, 


Rozdział Szefnafty, 
Tákze i tey niebodze trofka wžieta gufty » 
Nie zkofztnie (nu okiem , áni potraw ufty: ., 

Skoro Rasyrebanes Z Sy:ylii wrocit, 
Kedy śię fam poftępkiem fwoim zefromočiť g 
Boi śię, žeby z takiey płochey nieuwagi, 
Nie nabył u poddanych hańby , i zniewagi 
Wie dobrze, źe zołnierze, i lud pofpolity » 
Z fukceflow Krołow fadza : ieźli propozyty 
Pomyślnie padną č ieźli (zezešnie śię nadadzą % 
Między bogi policzą , do nieba ich wfadzą 
Jeźli zaś fzczęśćia nie ma? choćby z infzey miary 
Dobry był. pogardzą nim ; idko zwyczay fiary, ; 
Gdźie fortuna , tam miłość „tam grzeczność, tam cnota ż 
Gdžie tey niemafz , zamknionie do wfzyftkiego wrata, 
Procz famych podchleknikow , co tylko dla wźiątku > 
Wiefzáia śię przy każdym Krolu, i Panigtku, 
I ten chcąc materyą uciąć wízyftkich gadek, 
jako więc ińdowity wąż, álbo niedźwiadek, 
Ták długo śię fam fwoją trućizną katuie » 
Aż kogo okaleczy , áže kogo ztrnie. 
Czuje Radyrskaneć, dwie w fercu pochodnie; 
Wzgarde, i miłość, bo tá dotąd nie wychłodniez 
Poki iey krwią nie zgaśi, i przez cudze rany, 
Blizny nie zgoi ná raz w śycylić dany: 
Chce mu śię gwałtem wadźić, i z fąśiady kłoćić x 
Tam iednák názad z woyng nie zda mu šie wrocié. 
Wie že go iuż czekaią, že z iego przyczyny : 
Pogrožiwízy , odłoży pomíte ná czas iny. 
Niechay zpufzczą z ferworu ; á on też w tym czaśies 
swych żołnierzow ná infzym przećwiczy hałaśie. 
Łacno d kiy , ták mewią , kto chce pfa uderzyć > 

I ten dawno pragnący fwe Pańftwo rofzerzyć » 
Niełafkawą pogiądał ná Maurow twarzą, 
1 z naymnieyfzey przyczyny lada ich potwarzą 
Okrywízy , bo ich fobie ofzacował podło ) 
Podbić , i włożyć ná grzbiet chce im fwoie siodło: 
'Tść pierwfzych afiparatow , i expedycyń 
Jego była przyczyna, gdy do spl, 
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Zwykły młodych niefatek, ene iego ficte 

Obroćił : gdźie ná koniec podzwił fwą robotę, 
Dźiś do tey okazyi przyftąpiła nowa z 

Zboycy , ktorych w mocy fwey nie miała Krolowa, 
Kupcom Sardzú[km pewne towary zabrali ; 

© to gdy śię przed Krolem (wsim ufkarzali , 

Rad był Račyrobanci , że dopadł tey dźiury : 

Wíkok pofyła, w tym wfzyfikim winuiąc Maury; 
Zeby rzeczy wročili, chcąli z nim żyć w lidze ? 
Winni byli zkarani ; ná co fwoje widze , z 
Ordynuie Krolowa „ że áni z rozkazu, 

Jey śiç to ftało , twierdŽi : gotowa do razu 
Sprawiedliwość uczynić : byle zdraycy byli, 
Ktorych gdyby śardowie fami uchwycčili : 

Przymierza tym z Maury namniey nie náraža, 
Kiedy zboycow ná haki,i ná pale zkażą, 

Owízem będźie pomocą, gdźie ślę o nich dowie 

Z tym do Krola (woiego wracaią pofłowie. 

A ten Senat zebrawfzy uíkarza śię idwnie, 
Jáko wielkie zniewagi „i fzkody ufláwnie 
Cierpiemy od Maurnw 3 Z przypowieśćią ową, 
Kto dawną krżywdę znośi „ ten záčiaga nową. 
Ná refpons Hyanižkin , ktory czytał z karty, 
Wyfzpocony : jakie z nás prawi ftroi žarty č 
Wiatr mi każe pó świećie gonić, łapać, chwytać „ 
Choć iey należy a {wych poddanych śię pytść, 
"Tá Pani, darmo , pyfzna: álbom iuż ták fłaby ? 

Ze nade mną przewodzą džiadowie i baby, 

Ztąd pochop, (krorko mowiąc ) ztąd przyczynę bierze 
Do woyny ná Łfeurow, że dawne przymierze 

Z ich zgwałcone przyczyny : więc mśiąc ná (myczy 
Woyfko: rufzy do razu, że ich odźiedźiczy. 

Bo: weyna x białągłową , z wdowa tylo dmoie s 
I beze krwie może mieć dokończenie [ivoie. 

Tedy nim fuppłementy, nim werbunki świeże 
Popifze , Podwoyfkiego w fzarłatne odžieže 
Ubrawfzy , z tym pofelftwem pofłał da Krolowys 
Aby zdjaz koronę zdiąwizy fobie z głowy, 


Rozdžiať Szefnafty. 
Ktora dotąd niefłufznie rrzymafa przy fobie , 
W wilczym nienaležytym kfztałcie i (potobie, 
Bo iemu z dawnych przodkew , i ludzkim i Božera 
Prawem fłuży , oddała > proźbą nie wymożem ? 
Sa ludzie pogotowiu > iśko fobie raczyfz , 
Nie długo ich nád głową w fwey žiemi obaczyfz. 
To mowił; niezgwałconey uťfájac (wobodžie, 
Ktora Podwoyfcy w każdym miewśią národžie, 
Zlękła šie Hrangžbe , przećię niemiefzkanie, 
Ná ono Podwoyfkiego odpowie fukanie: 
Tákli Radyrobanes (erca cznie mało * 
Ze z mężami, iáko fam, woiowáč nie śmiało $ 
Woli zwdową : sieročtwem pogardźiwfzy moiem; 
Rwác pokoy bezprzyczyny ? oboie z rozboiem 
Chôdži: álé an przečie Boga nie ofzuka, 
Widźi on., widži , co go do tego przynuka. 
Widźi, i pewnie przy mey krzywdzie śię opowie » 
Gdyż przyrzekł bydź patronem šieračie , i wdowie, 
A przytym znaydę niężow „i żelaza tyle, 
Ze odpor takim grozom ; dam i iego śile. 
Dá Bog! že ná śleroćtwie mojm nie utyie, 
Albo śię też z Crujem fwoiey krwie nápiie, 
Czy trudnoż Jow/fswi ná takie piraty | 
O podobná Tomśrę przy krzywdźie mey? 4 ty 
Z tym idź do Pana fwego, że nie wiele zyfka 
Sławy ztad, kiedy wdowę ubegą ućjfka, 
W wieczną wpadnie ohydę , w niefławę fzkaradną, 
Ježli mu ( idko tufzę ) opak rzeczy padną. 
Nie mow bardźie, má rada, ńlbomiem widomie, 
Bog pyfznego człowieka , ióko trzcmę tomie, 
Brzmi głośno prožna beczka, ú wiatr ią obali 3 
Pełna ftoi, chod milczy , chociaż sie nie chwali, 
Nie rež, lwa ošlepiaia malufty komorzy 5 
Srogiego krokodyla Ichneumon umarzy : 
Tamten fam fobie wydrze , oganiaiąc, eczy, 
Temu mała gadžina garłem śię w brzuch wtoczy, 


T Z tako: 
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Z takową odpowiedźią Podwoyfki wychodźi : | y 
Ktory ná brzeg wyfzedłfzy, nim wšiadf do {wey łodźi 5 M 
Ofzczep w ręku trzymaiąc, wielkim głofem powie ; "A 
Ze nie chcieli powracać rzeczy Maurowie z gą 
Ze zgwałcili przymierze z Sardyńiką koroną ; | A 
A to woynę ode mnie snáia ogłofzoną 
To rzełkizy rzucił ofzczep z ten tkwiąc w brzegu nizkiem, ŻE 
Trwożył ludzi twardego gł gu ofźczepifkiem. ] ( 
Ktory potym Marfiwi przed wielkim B fkupem , bę 
Przy wotách i modlitwách Hetman oddał łupem. BB 
A ow żmiefzawfzy rzeczy, i pokoy ták długi, A 
Názad śię wfkok dó fwoiey pobierał żegługi. p 
Styfkowało co mędrśżych n4 to w ten czás ia, Ji ; 
Ze Hjaniżbe z Pańftwa fyna wyprawita, Ai 
Rada u Hy- Woyna mężom nóleży , á gdy Jłanie w przedźie g 
aniźby, i li- Krol, ták śię zda , že xá nim Jo tyśręcy iedlźie, Sz 
fty od Ar. Widžié to i Krolowa , lecz frafunek kryie , i RO. 
chombrota, Ná fortunę śię fkatży , ktora ciężey biie, Gł; 
i Kiedy niefpodźiewaniey : bez grzmotu pioruny Zy 
Szkodliwfze > ścz cztek mądry, ná razy fortuny, Wi 
I naiey niefpodźiane gotów ma bydź plagi; ją 
Tedy bližízych zwoływa;'ito do uwagi Pr 
Podáie : lecz czas krotki, żeby woyfka zbierść, * zka 
Miálta fpiżą opatrzyć, i porty zawierść. j Zin 
Zeby ná to złożone mogły bydź podatki , Cia 
Wielkie w fkarbie koronnym widzą nièdoftátkíi. od; 
Co śię tknie Krolewica, iuż o tymiey głowa g 
Myślić bedžie , i pofłać po niego gotowa | Ni 
Lecz ten iáko fam iechał, ták ślę też fam wroći, ic 
I Reyrobanefs z woyfkiem nie okroći. | 3 
Trzeći dźień šie iuż kończył, iako nád tym śledzą ; 7e 
Alić ćicho Kťolowy z pokoiu powiedzą A 
Ze od iey (yna ftuga ftanął, i ma lifty. | 11 
Jakoby isy dzień fłońce otwarzało mglifty ; 
Icoś pofzło na baykę właśnie w punkčie famem » 
Kiedy była o woynić rzecz z Radytobanem , 
Przyfzła o nim wiadomość ; wfzyfcy śię ciefzyli 5 
Tákéi koley fortuna {wych obrotow myli! Serd 


Rozdziat. Szefnofty. " 
Wiedžiaf i Archombrot , że tá Páni tenoru 
Nie trzyma : przeto fkoro doftąpił faworu 
U Meleandra : nim śię z [wey łafki rozkdie x 
Rodžičielce o wfzyftkim co prędzey znać dáte. 
Siła fobie przyznawał , że w ták pilnym ražie x 
Nie zśpomniał o proźbie, i o iey, zákážie. 
Co mu tylko wadźiło, co mu było wftręćie, 
( Choćiaż Meleandrowi nie trudno o źięćie ) 
Ze miłczał doftoieńltwa , taiąc (wego rodu y 
A iużby miał był żonę bez wfzego zawodu, 
Ktora godną bydź fzdźi fwey Mátki fynowa, 
Bez rowni w gładkość, w rozum, Argienídz ZOWg: 
Jedynaczka dotego, 4 przy tákiey ženie, 
Piękna rzecz wźiąc koronę $;cjly/ką w wienie. 
Czemu že czás założył , i krotki i wazkiy 
Prośi , aby te z niego zdięła obowiązki ; 
Szczęśćia mu nie grodźiła, nie wiązała świata : 
dnego zabił defperata, 
Siła śię nśleść może w teyże właśnie chęci z 
Zwyczaynie, gdźie żer czuie, tam śię ptaftwo nęći, 
Więc przypomni pieniądze , i inny porządek « 
Sługi, dworzan, przyiąćcioł, co ná jey rczlądek, 
Puśći: prosí, żeby go tym odźiała pierzem , 
Zkadby znać Krolewica ; naybaržiey $ie fzerzem 
Zeniac šie, i chečiažby zá oftatnig zápiac. 
Ciggnie drugi ná fążeń „ 4 ledwie go ná piądź. 
I gdy mu kto rozdradza , gdy nu mowi, że nić 
Po vych kofztách ; odpowie : drugi raz šie żenić 
"Nie będę, bo to moie fzczęććcie jeft oftárnie, 
J czafem prawdę powię, gdy wlezie do matnie 
Rozinaitych trudneśći, kiedy šie nadłuży, 
Ze mu oftatnie fzczęśćie ná wefelu fłuży. 
Nie rychłe , ślbo nigdy wiofki nie wykupi; 
I biedy Się naklepie , zá pofiępek głupi. 
Zátym : fara przypowieść przychodźi do fkutku. 
Ze zá trzy dni wefela , áž do śmierci (muiku. 

Gdy wžieľa Hyaniżbe lift od Hyempfala , 

Serdecznym śię frafunkiem nieboga zápala ; 
T2 


Wo 
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( Bo mu ná chrzóje Hiempfal džialio ; śle potem 
Jáko z domu wyiechat, zwał śię drchombretem ) 

Ze poznawizy odmianę wlzyfcy po Krolowy, 

Oraz fługi pytali, ieželi Pan zdrowy ? 

A ten mowy wefołą potwierdźiw(zy twarzą, 
Zdrow , rzecze: i bogowie fprawy lego darzą, 
Nalz Krolzwie : owa teź p dtrzeglzy še w błędźie, 
Co rychley ná weołą cerę śię zdobędzie 

Potym do wízyitkich rzecze : zdrowy chwała Bogu 
Hie'mpfa! , i niedługo w oyczyftym śię progu 
Obiecuje : dopieroż mym zagrzany liftem , 

Nie odwłaczaiąc nájezas., Zbiežy do nas + iz tem 


Wyfzła : fłudze owemu kazawlzy prżez karła 

Zá fobą : z kcorym iśk śię w pokoiu záwarfa, 
Rozumiem“, żeć Pan o tym iuż zakazał dofyć, 

Gižie iet , i czym $ę bawi w tam tym kcaiu, głośić, 
Czego i iá potwierdzam , 4 wraz obiecaną 

Powtarzim či nagrodę, zá cnotę milczaną. 

Przyda i to , że intro ják nayraniey wfłanie, 


Ilifty i odprawę gotową záftánie, 
Bo na tym barzo wiele i iemu należy, 
Niech $e ńigdźie nie bawi, niechay lotem bieży. 
Siła možefz godźiną , dobry flugo wfłuróć , 
Sita omiefzkać : czaľu nie trzeba poturdć. 
Cza(em izdnym momentem wielkie rzeczy fłolą , 
A co zpožní godžina , lata nie zdgolą, 
Pržeto £ig fpiefz diá Boga! maíz termin závity. 
To rzekízy , tam fzła, kędy, zá (wym kluczem fkryty 
Pokoik od fekretow , w migžízym miała murze, 
Gdzie z fobą : tedy ná mnie tákie padły burze ? 
Tu Krol Sardy fi z woyną tylko co nie fpadnie , 
Tu mi nienśleżyty związek fyná kradnie 
Czegož śię pisrwey mam bać , ná co (erce ftalić ? 
Czy korony , czy fyna, nieftetyž ! odżalić ? 
Czyli razem obcyga * i Pańftwa i fyna ? 
Niefz-zęfná była iegó wyprawy godźina, 
O iśkożem já głupia? w ten cię kray wyprawić, 
Ná celu čie i hańby i zguby poftawić č 


Rozdziat Sefnajty. 
Gdźie i dźiewkę ták zácng , w iedenże doł z fobą 
Zwleczelz Melednd ową , i moią zátobg: 
- Tak chwilę pomyśliwfzy wźięła kałamarza s 
Z papierem , i wikok pilze s á ftow iey przyfparza 
Fralunek on (erdeczny. Moie drogie džiečie » 
Jako dalekie barzo rwoię przedsiewźiecie 
Jett od terśznieyfzege nafzych rzeczy Rants 
Uznaąy, gdy Krol Sariyń/ki woyną mię porani 
Obefłał : 4 w południe twoie lity bierę , 
Domyślże śię, ná idką u mnie padły cerę. 
Pilzefz, że śię małżeń(kim poftanawiaíz zwiąfkiem; 
Gdyby wcześnie ; biegtabym do Kośćiełow trząlkiem + 
Czyniąc dźięki forrunie, i mym Bogom zá to ; 
Ze čie w luizkiey miłośći uczčili bogato., 
Twoiey to znak grzecznośći, i pięknych przymiotów; 
Kiedyć nie znajomemu Krol Corkę dać gotow. 
Ale cym fwey grzecznośći, i fľawy ufzezerbiíz > 
Ježli Qyczyznie , iežli Matce śię zpaśierbifz, ` 
Ktora rana ná wieki musiałaby żażyć, 
Gdybyś $ię dał z korony, i z Matki obnażyć. 
O moy fynu kochany ! kwoli tylko żenie; 
Niech w ták wielkicy u čiebie Sycylia cenie 
Nie będźie , żebyś dla niey Oyczyftey Afryki 
Odítapit, i Markę fwą między niewolniki 
Raśyrobanefawi dał , co dokazuje 
Dla tego, že mężczyzny ná tronie nie czuie. 
Lepiey [wych rzeczy bronić , i w ręku ie sčifkáť 3 
Bowiem ie upuściw[zy » trudno zaś edzyfkác. 
I Argienidźre twoiey ; ieźlić ią obiecał 
Bog, ktory w Meleándrze chęć ku tobie wzniecał , 
( Zwtafzcza z ttyumfalnemi gdy wroćifz laury; 
Mátce honor i zdrowie dalz, 4 fwe Maury. 
Ná świat podafz do tawy ) gdy pobożność fobie Ž 
Ziednáťz ; zkupnieyfzy będźiefz w ták znáczney ozdobie, 
Wielką Radyrobaucs musi bydź przyczyną 
Odwłoki (zlubow twoich , ktore iá marczyną 
Zárrzy muje powagą > Rodźićielfkim- prawem ; 
Niechćiey bydź tak gorącym , niechćiey bydź tak zwawem, 
T 3 Zebvś 
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Zebyś miał dła miłośći wzgardźić me przeftrogi, 
Zginąłeś, dźiś śię niebem oświadczam i bogi, 
Jeżeli śię rozmowić ze mna nie chcefz wpizody, 
Nim fkończycie wefelne z Argienicg gody. 
Porzuć wízyltkie remory : co maíz w-fobie pada 
Przybyway , kędy twoia Matka cię wygląda, 
A uznafz ná mą cnotę, że pod krągiem świata g 
Szczegulna pobożnośći dochodźi zdpźata, 
Ktorey fundament. dobre dzieci zakładają , 
Kiedy w refpekćie wolą {wych Rodźicow mála. 
Ażeć teraz cokolwiek odkryię fwych myśli. 
To fobie w głowie ułoż , to fobie ókryśli , 
Ježli u mnie nie będźiefz , nim te doyda (kutku . 
Kontrakty , do takiego przywiedžieíz mię fmutku, 
Ze mi przyydźie ofzaleć + 4 z wielkiey rozpaczy, 
Matka čig włafna od tey korony odfacy : 
Radyrobanefowi wfzyfcy śię pokłonim, 
( Nic ták ciężkiego fercu , nie trzymśiąc o nim ) 
(Tobie bydź Rodžičielka ná wieki przeftanę , 
Gdy dalz żyćiu moiemu ták głęboką ranę, 
Ze ią śmierć ledwo zleczy ; i gdyś nie korzyftał 
W nym dobrze ; nie wracay śię , tam siedź, kędyś pryfiał. 
Ztąd poznay rzecz, o ktorey z tobą-śię rozmowić 
Pragnę, nim tamte fzluby będźiecie ftánowic. 
Sekret to niezwyczayny , i tey wagi u mnie, 
Zebym go z fobą ráczey życzyła mieć w trumnie, 
Niźliby go procz ciebie miał wiedźieć kto iny, 
Z tey śię go wierzác nie śmiem liftowi przyczyny. 
Znam naturę , i dobre przyrodzenie w tobie, 
Ktorego, ani mieyfca odległość wyfkrobie, 
Ani czas i fortuna; przeto nie odwłaczay » 
Przybyway , i łez moich ná śię nie wytaczay, 
Ześ dotąd urodzenia przy (wym taił (tanie, 
Dobrześ czynył, trzymálac moie rozkazánie, 
I nie mniemay, ábym ták była nieużytą 
Twey fortunie 3. pozwalam obiawić rzecz fkrytą 5 
Powiedz Melrandrowi , żeś moim džiečiečiem ; 
Ktory ieźli čig (ynem , ieźli chce mieć žiečiem ; 


Niechay 


" Rozdźiał Siedmnófty. - 
Niechay w dalfzey Oycowfkiey łófki fwey zadatku 5 
Ofwobodźi twe pańftwo z iáwnego upadku. 

Niechay čie do mnie pofzie z woyfkiem i orężem, 
Gdźie , gdy ćię poznam fynem , Krol Surdyń/ki mężem, 
Wrocifz do Sygyla nowym oblubieňcen, 

Odžiawízy tryumfalnym piękne fkronie wieńcem. 

Z tym čie Bogu oddźię; á tobie śię fama, 

Raz tylko Matkę firąćifz; nagrodzona dama. 

Tak zdpieczętowawizy , odda pofťaňcowi 

One lifty ; iedź rychło, 4 powiedź fynowi , 

Niech śię nigdźię nie bawi, niech šie w drodže fpiefzy s 
Niech Qyczyznie uffužy, 4 Mátkg počieľzy. 

Ale ten choć pofelftwo . choć pilne má kartki , 

Dwa dni ná mieyfcu śledźiał , dla morfkiey zawartki. 

J ledwo wśiadł ná okręt, kiedy z teyże fali. 

Francuzywi: , o porty profzący „ przyfłali. 


ROZDZIAŁ SIEDMNASTY. 


Z pompą t ozdobą Krolemfką Hyanižbe wyśiadaiącego x okrę- 
tow przytmuie Poliarcha do fivego Póńftwa ; i záraz do zboru 
niebiefkiey Bogini onegož promadži : oftatek czafu rozmo- 
wa , o najlępuiącey ak z Radyrobanefem, 
zóbiera. 

SI Hysnižte iakoby ią ftworzył , 

BP jakoby iey kto święty do nieba otworzył. 
Bog, ktory ná fwych rękach ftan trzyma śierocys 
Woyfko nam przyiśćielfkie zefłał ku pomocy. 

To rzekłfzy: gdźie Prtiarch miał wyśiadać z fzmagi ; 
Dla grandece , i więkfzey Krolewfkiey powagi, 
Stafolty , i celnieyfze wyfzle Kawalety > 

Zeby go wyfadźili ná brzegi z galery. 

W obie fironie ku miaftu , gdzie był plac otwarty s 
Kawalkara ftanefa , piękne śię lamparty 

Swiećiły ná Maurach, i tygryfy świeże . 

Także lwow sfytáňk b ogromne łupieże, 

Skoro wyśisdł Polach; Micypfa go ftary 
Krotkiemi wita ftewy + 4 w tym. pod czołdary 
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Złotemi, gdžie gorzały w ifkrach karkunkuły, 

Idžie pod iego nogi keń , Kamia czuły, 

Sniegom dá met białeścią , fłońeu blazgiem złotem, 
Wiatromi biegiem , tydze wyrowna obrotem, 

Coż gdy mu grzbiet ośiędźie ? coż gdy weźmie wodze 
Pola:ch ? nie wie , ktorą nogę ma po nodze , 
Poftawić: ták wfpaniało , ták śię gładko fzaftał , 
Rzekłbyś že z niego ieźdźiec, on z ieźdźca wyraftał. 
Skoro nań wśiadł Poliatch 3 tym więcey šie burzy ; 
Ze go w koło Frauaźć, i Itasy Maurzy 

Pięknym wieńcem ofnuią ; źiemia pod nim ięczy, 
Świecą śię forgi, brzęczą zło:one obręczy, 

W tey pompie wiechał w zámek; i widzi z daleka, 
Gdžie go w oftárnim progu Hyarížle czeka , 

Má acy koło šiebie Granduki, i w brody 

Poczefne ofobifte pierwfze Woiewody. 

Każe śię Krol Numidźie fwemu funąć chyży ; 

Y kiedy iuž ku ftopniom marmurowym zbližy, 

Kręte koło uczyni 3 á fam w świetnym figu 

Przywita śię z Krolową , fkoczywfzy z czapragu, 
Wita i Senatóry , one perfonaty, 

Zwłafzcza ktore znał przed tym znákomitíze laty, 

I fłara go uczynność, i potrzeba nowa, 

Wfzyftkim zgoła záléca : naywięcey Krolowa, 

Co może mieć affektu , w nim wfzyftek wyraza z 
Matka. do fyna : tylko barźiey go poważa, 

On śię námniey nie zmienił, á iákim w ofobie 
Prywatący był , ták i dziś poftępował fobie 

Z Krolową iako z Matką: 4 na włafne chwały 
Uniżony , ktore go wftydem farbowały. 

Rochmanny , ludzki, grzeczny, mądry, i przyflepny , 
Szczery , záwíze wefoły, nigdy niepolępny, 

Szkodę żartem, żal mulem , u siebie poczytał; 

Nie odrzucał , śle też fortuny nie chwytał. 

Wfzyftko wdźięcznie przyimował , co šie trafia człeku : 
Owo zgoła cud to był, że w ták młodym wieku, 
Ták wielkim wyniesiony będąc doftoieńftwem , 

Nie dał śię w ambicyą żadnem podobieńltwem, 


Ryzdźęat Siedmnafiy, 
Tedy wfzyfcy że łzami, frogim zd ęći dźiwem 3 
Dźień on świętym; i nader ofądzą. ízczesliwem. 
Stali zaraz po brzegach , áby jako z wody 
Wyńdą Francaźi > každy Manr do gofpody 
Swego prosiť żołnierza : tak witali gośći, 
Ze śię owi niezwykłey dźiwuią ludzkośći. 
Bowiem fkoro z oktętow przypłynęli w promách, 
Brali ich 3 4 ći w (woich lepiey śię mieć domach 
Nie mogli: zkąd tá łafka, w nieználomym ludzie? 
Nie wiedžac iey przyczyny, w niezmiernym fa cudźie, 
Lecz , iśko Swięvy Matém dla czego rznął płafzcza 5 
Ták wie Maur , czemu šie u niego rozgafzcza 
Francuz : bowiem Sardjń/ka woyna wielka , do ty 
Podała okazyą Maurom ochoty. 

Aleć i Hyaniźbe iáko z gośćiem śladła : 
Swiadczę ( rzecze ) wfzyftkiemi , žém ná on czas zgadła ; 
Jakoś moie naypierwfzy raz przeftąpił progi, 

Zes Krolem żeś Monarchą Foliar,ze drogi. 
Grzeczność čie twa wydała, choć prywatney dobie ; 
Trudnoż się przyrodzonej zótóić ozdobie ! 
Choc śię też y zforeuie „ choc Się drugi fmaży > 
Prożno to , gdźie natura cnocie nie pobľažy, 
W ten czażes že fkrzyneczką ptzywroćił mi oną 
Zdrowie ; 4 že tak rzekę y dufzę utraconą. 
Dźiś abyś to potwierdźił „ czynieś mię obdarzył; 
Luboś umyślnie ziachał , lubo čig Bog zdarzył, 
Trefunkiem przypłynąłeś Anielem , i Bogiem, 
Kiedy Radyrobanes hardym na mnie rogiem 
Potrząfa, wzgardźiwfzy ftan śierocy, i wdowi, 
Tufząc, že śię w impreźie fwey ná mnie obłowi. 
jakoż rak mię záftanie cale niegotową , 
Ze-mi trazem wżiąć może koronę i z głową. 
Ježli Bog wdow, i śierot nie ma na fwey pieczy 4 
Pokoy długi przyczyną, gdy mnie ubezpieczy ; 
Teraz czekam zginienia uboga niewiafta 1 
Kędyż czas? woyfko zbierać; opatrowść miafta, 
Syna nie mam przy fobie : ale ty Aniele 
Bežy ( zá coć ofiary oddamy w Kościele ) 
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154 i Argienidy Część Czwartą, 
Ráruy mię w złey toni , Bdy przypłyną Saráží z 
Pewnie rzeką o tobie s że śierotą gardźi: 
Chciey šie dźiśia przy krzywdźie opowiedZję 
A tęć fáíke odwdzięczyć bogowie gotowi. 
Wisíz , co ma przed ofiarą miłyśi-rdźie w niebie ! 

Ach! -nie racz mną pogardzić w tá% wislkisy potrzebie; 
Rządź wlzyftkim pańltwem náľzy u s krotko śię zábawiíz, 
A fwemu imieniowi wieczną fławę [prawifz. 

Milz pole; máľz zśiąca, kupiłby to iny. 

Nie omieízkáíz , do ktoreykolwiek #e krainy, 

W iśkieykolwiek potrzebie, wielki Krolu! kwapifz; 
Owfzem oraz dwie wrony ( iśk mowią ) ułapifż, > 

Zmierz źwierzem, ryba rybą, człowiek człekiem żyie.' 
Noga nogę podpiera , ręka rękę myte ; 

Z pomocą rzeki čieka ; Poltar/ze, i ty 

Rácz bydź ná moie ptoźby miękki i użyty ; 

Niech čie ten płacz, niechay cję łzy rufzą śieroce , 
Rozwefel ferce , ktore od ftrachy dygoce, 

Ták ztiofkana mowiła Hymiiźte , Ale 

Łzy iey oczy podeízty ; žeby śię i fkale 

Zmiękczyć przyfzło onemi żałofnemi fłowy s 

Záczym Foliarch wfzyftko uczynić gotowy. 

I iuż mu śię wltyd w fercu > zapał w twarzy Wznieca, 

Ze ią trzyma ná fłowie , že iey nie obieca: 

Pomniąc, że ile zwłoki ochočie przydawafz , 

Tylo tež dobrodžieyftwu wdźięcznośći ukrawafz. 

Ale cóż? tu go lawa nieśmiertelna pracie, 

Tu wabi miłość, i iey chwycone nádžieie. 

Hyantźle o Pźńftwo : Argienis o garło 

Prośi : w obie go ftronie miłośierdźie parło. 

Więc gdy fobie pomyśli, zkad firách ná Maury 

Od Radyrobaneja temi czafzy č ktury 

Bawił śię w Syoylsś z tedy“ niemie(zkanie 

Pyta śęoń? i fłyfzy, że już wyiechanie 

Jego ztamtąd nie chybi ; co, przez świeże lifty 

Wie Krolowa : i álbo kray go ma oyczyfty? 

Albo śię z woyną do niey wyprawił ziichwale $ 

Bodzy zginął ! boday go zátopity fale ! 


ć wdowi, 


zj Rozdźiał Siedmnafty. 

gakoby Polżarcha záktož w ferce gwoździem , 
Zląkł śię > tedy , nieftetyż ! z pomocą opoźdźiem è 
Albo raptem niecnota Krolewne fkorzyftał ; 
Albo ią też ná ftárcu ( wyśli fobie ) wyftał. 
Inśczey ktoryżby go Bog ztamtąd wykurzył , 
Tu śię zmiefzał ná twarzy , w affekćie zánurzyť, 

- I wfzyftkie odłożywfzy refpekty ná fironę ; 
Coż (rzecze ) fłychać o tym? dałli mu zá żonę 
Corkę Krol Sygly,/ki  Hyanvźbe o tem i 
Wie dobrze przez lift, co śię džiele z Archsmátotem, 
Jednak śię iey to przečie rychło ferca chwyta, 
Z iákiey o nie przyczyny Poliárch śię pyta £ 
Rzecze potym : nic z tego , i tamta Krolewna ; 
Panną iefzcze : wiadomość była u mnie pewną, 
Wfłąpił duch w Poliarcha s iakby go pogłafkał 
Po fercu > myśli fobie kiedym šie fkarafkał 
Takiego importuna ; ścz me wiem kto święty 
Petarda go wyfadźił ; w drodze przedśiewźięty 
Kęs śię może zátrzymác , gdy w bezpięczney toni 
Asgienis ; wyfzle tylko z wiadc moščia do ni. 
Wielki odpuft Šieráte w złym ražie rótowóć ; 
A cožby świat rzekł o mnie ? gdyby tryumfować 
Z nicy miał Rasyrobanes? jákbym mu ią wydał, 
Nierzkąć ludzi , fambym śię siebie pewnie wftydał. — . 
Ježliby też w długą fzła woyna ztym zuchwalcem č 
Oddźieliwfzy Krolewą ludźi mych kawalcem 3 
Z oftátktem ná okręty 3 gdźie žáglom i wiofły 
Pomogłlzy. piędzeyby mię, gdzie šie kwapic, niofły, 
Drugi refpekt, dla czego chcę w 4frgee czekść ; 
Zeby šie zaś nie zdał bać, i przed nim učieká6, 
Coż ient? gdžie śię obrocę? tam i iego wiodą 
Bofkie wyroki, z wielką rzeczy mych przefzkodą. 
Właśnie jákby vmyślnie, chćjał mię prześladowść, 
Juž mi Sę też ná koniec przyidžie z nim zprobowść. 
Nuž zdźrzy Bog , że, broniąc tey. fmutney Krolowy » 
Zem(zczę śię Argienidy, ktora fobie głowy 
Nśpfowała dla niego. To kiedy po kęśie , 
W dofkonaiym rozumie Poliarch roztrzęśie : 


V2 


156. | Argieniay Część Czwartą 
Potym od. — Nieracz Pani z milczenia mego, rzecze, wrużyć, 
powiada. Zebym wątpił , ičželié w iśkim ražie fłużyć, 

Radyrobane/z bym z regieftru wymazał, 

A fam śię tym ná fľawe rozboyniczą zkazať. 

Jego mi złe poltepki nie mogą zeyść z džiwu s 

Tákli áž tu to žiárko muśi przyjść ku mliwu ? 

W tym łafkiwość fortuny wznaię fowicie , 

Że ácz dawno ten zdrayca robił ná žábičie i 

Nikędy nie mogł zginąć, broiwfzy czas długi, 

I mnie wrota w nia do twcy otwiera ufługi, 

Do ktorey mam chęć całą, i ochotę żywą ; 

Bo okrom tego, že mafz pewnie (prawiedliwa, 

Przy {wey krzywdźie śierocey ; dobroczynność onas 
A ludzkość , mnie w zwątpionym rážie wyświadczona 
Serce moje krępuje, že poki duch wciele, © ' 
W tym zoftáie obligu , ktorým Rodžičiele 

Cnotliwe {fyny wiążą : i com dla fwey Mátki 
Winien , džiš či ktew, i me poświęcam dolłatki. 
Teraz kiedy potrzeba , puśćiwfzy ná ftronę 

Rzeczy moich refpekty , w ręceć fwa kororńę , 


sOEDKZEUREMGOWZ ZZsaR = 


I to oddáje woyfko, ktoremu pod władzą 
Ręki twey przećiwnicy wfzyíky gardło dadza, 
Niechay Radyrobanes nie trąbi wygrany ; 

Częlto i z spy wypadł kęs nieobiecany. 


Dá Bog, że bęiiźie międży policzon przykłady ; 
y ; Gdy fwawolnie chčiat z wdową i sierotą zwady. 
Wefele , i Pe SEINE A A 
nábožeň. Jeżli iezyk ? dopieroż pioro nie poradži, 
fwo. o deklaraeyi owey wfzylcy radźi. i 
3 Co żywo śię rozbiegło , ubodzy , i możni, 
Po Kościołach : gdźie padfzy ná źiemię nábožní 
Nieśmiertelnym nábožne džieki bogom dadza, 
Rzną ofiary, śpiewaią , graią , fkaczą, kadza. 
bfapiaiac, czeftuia nowe przyiáčioty. 
Tak: ná kogo Bog łófkaw, fame mu żymioły 
Bež żołdu flużą i wiarą rufzyć može Tatty » 
I zbrzyśiężone lecą ná głos tego wiatry, 
Nie dá wprzod Hysiźbę nikomu w tey mierze ; 
I owfzem pofpolity gmin z niey przykład bierze s 


Rozdziat Siedmnafty, 
Idźe, i Pollárcha prośi z fobą fpołem , 
Gdźie bogini Matrrw, uczczona Kościołem 
Katedralnym, pałacu Krołewfkiego blifko, 
Juno? czy Pallas? czyli Wenus iey przezwifko ? 
Wielka iednak z dawnośći, chwała tey dźiewice s 
Nie tylko u Maurow, lecz w całey Afryce, 
Nie dat śięi Poliarch częftowść iey wiele 5 
Bo z przeíztey nie ofchnąwizy do tych czas kąpiele, 
Chce Bogu, dalfze fwoie poruczywfzy wota, 
Dźiękowść, že był iego piaftunem żywota. 
Tedy fkoro Koščielne otworzą im kluzy, 
Mauramy ná poły ofući z Frańcuzy 
Wnidą zá prog miedźiany s kędy Z złota lica 
Dźiewoia , perfówą koroną okryta 
Siedži ná lwa mężnego , ztegoż brantu grzbiečie s 
Tea kark ieży , 4 w żywym iśkoby impećie, 
Pod onym śię ćiężarem pnie przodem do gury, 
Grzywy pufzcza po wietrze , wyciąga pazury. 
© Ołtarz dźierzą z marmuru frambugi ćjofane , 
Pod ktorym rakie były rymy drukowane : 
Tákli frogiego Iwa ośladfzy czuby, 
Zá nic mafz wielka bogini te fzluby 2 
Zá nic mafž złote, i pachnące žiele, 
Ktore w twym świętym kładźiemy Kościele, 
Tókze fobie źwierz twoy wiele dowierza ? 
Ze w niebo mierzy bez fkrzydeł , bez pierza e 
Gdžie wfzedt(zy , teźli nózad nie powrocijż, 
Ná wieki [moie Afry ošiereci[z. 
Przykładem raczey chciey iść Europy 
Ktora Sydońfkie przebymfty zátopy 
Ná dużym mole : tam gdźie fianewijko" 
Nóypierw[ze miała z dotąd iey przezmifke 
Kraj ten piaftuie , i świata część czwarte, 
I ty, prosimy, nie racz bydž ubaria » 
Nie opufzczay nóg „ i Afryki fivel 
Ktora pod twoią pieszą cało ftot 
NS 
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Argienidy Część Czwarta 
Afryki fvoiey, ktorą krzywym tokiem, 
W krag morzem myie. Nereus fzerokiem, 
Tu Ceres žiarno zwierzone flakroci, 

Tu Flora w lasóch pomarańcze złoci, 
Tłufte oliwy > 4 wyborne foki 

Płyną krom prace, i z cukrem patokt, 

Tu lwy wywodzą Libiyfkie pufłynie, 
Ztąd ná cały świat fłomiewa kość fłynie. 
Tu Atlas główę fkrymfzy między chmury, 
Ramienmi niebo podnosi do £ury. 

I by nie nó tey mišiato podporze s 
Przywaliłoby świat, Źiemie, i morze, 
Tu byfłry Tryton pierwfze prať pieluchy 
Pallady 3 żeźli pewne o tym fłuchy. 
Więc. ktory przyfzte oznaymuie wrogi, 
Tu kryte Ammon gałeźifie rogis 
I iókie tylko w fobie świat ma cały, 

Tu śię, tu wfzyfikie zniofty (pecyaly. 

Ale ten w głowy kłaść, i piermfzym liczyć, 
Zes nás róczyła Pani odźiedźiczyć, 

I wżiąć zá [ivote , á pod tmoią tarczą, 
Nikt nie ukąśi, chociaż wfzyfcy warczą, 

Daremne grozy nieprzysácioť wiela : 

Bog kule nosi „ á człowiek ie grzelą, 

Więc tedy Pani niebiefkiego choru., 

Nie wypufzczay nás z in otego dozoru : 

Ná infzych miecze, ná nás choway prenty, 

Niech nófze będą przytemne koncenty , 

Niech dosuich lużnie [am Apollo roi, 

Ku chwale twit 


Więc iáko w niebo modły w Kościele oddadzą ; 
O progreśśie tey woyny dalízym z fob} radzą, 
Pięćdźieśiąt w całey flocie miał Poliarch łodźi , 
Z ktotych ná lad dwanśście tyšiečy wychodźi 


k o o oj ma ok Hina" a aa r ne PRSERERNEW ES WRZ 


Rozdžiať Siedmnafty. 

Cwiczonego żołnierza , w modertinku Šwiežem: 

- Potłuczone okręty záraz nad pobrzeżem 
Dla poprawy lozuią : oftśtek ná warty 
Z Maur/kiemi rozdźielą > żeby był záwarty 
Przyftęp nieprzyláčiotom , żeby nie wyšiedli 
Bez witrętu. -Dłagich zśtyń náwiežiono iedli, 
Nágnano ćieślow , ktorym Krolowa pochlebi., 
Dawfzy {pory zádatek : więć (možy i zgrzebi, 

I konopi ná liny á płoćień ná żagle » 
Wielką znieśli obfitość : záczym barzo nagle 
Szła robota, že temu żaden mie uwierzy, 

"Tym czafem plac obozu Poliarch wymierzy » 
Między miafiem 4 morzem gdźie w iednymże fzańen i 
Maur Z Francuzem czeka Marfówezo tańcu. 

A či (iśkowy zwyczay między Afrykany ) 

Každy Iwią , álbo fkorą lamparčia odźiany + 

Pożornść to rzecz wprawdźie , śle'nie do fmaku 

Poliarchowi : bowiem «procz mieyfkiego braku 

Niepotrzebney chałaftry., ktorym on do murow 

Kazał , wały pofuwfzy : że więcey Mamrow | 

Nad trzy záčiagnionego tyśięcy żołnierza 

Niebyło ; i acz (woim Fiancuzsm dowierzá, 

Ze niemi $ardow ztłucze , jáko fokoł frokę 5 3 

Coż? kiedy przyidžie w dłużízą tá woyna pržewtokeš 

Jeżli do Syyli odiechać mu przyidźie ? 

(Siła Krolowy winien ; wigcey Argienidźie. ) 

Samemu niepodobna puśćić śię w tę drogę : 

Weźmie woyfko? dá ná łup Krolową niebogę. 
I poftanowi fobie , Hyanižbie radżić , - 

Zeby więcey źołnierzow kazała gromadźić. 

Ale przečie oftrożnie , niechcąc iey zafmućić s 

Zeby nie rozumiała, że ią chce porzućić. 

Albo też że śię bot, i nie ufa śile ; 

I to nieprzyiścielfkie , pomyśli, fortyle, 

Woyną kogo obefłść ,,á nie myślić o niż 

Niech $ie tamten gotuie , i pieniądze trwoni 5 

Toż gdy šie tego roku wyda do halerza, 

Ná drugi , áko ptaka weźmie go bez pierza. 


160 Argiewidy Część Czwarta 
Więc tą fztuka Poliarch na. Krolową závdžie, « 

Ze on Radzrobara, i u Sardew znaydźie. 

Ježliby błaźnił ludźi! i z fwym woyfkiem płynie. 

Coz ? gdy śię z nim ná morzu (iako bywa ) minie è 

Moglážby mu śię oprzeć garść ludźi ták mafa? 

Z tym pofzedł na wezás , bo iuż noc naftępowała, 


ROZDZIAŁ OSIMNASTY. 


NÁ propozycją Poliarchowę o więk/zych woy[k zóciągu , “i a | 


więkfzych ná nie kontrybucyśch , Hiyaniźbe Krolowa opacznie 
rozumie, i MAME : że to tefl rzecz przyrodzona każdemu, 
śby [wego dobra włefną pracą nabytego zpokovnie zdżywą 4.1 
wiedźiał ; co left iego „ á 6a tež Aa A lubo wielkich 
exfpens i ná gwardyie Krolewfkie siii ná zółogi po fortecách be- 
dace potrzeba ; fa iednak dochody x brzegowego myta., 1 cła, 
tudźież z dobr Krolew/kich , co temu wfzyfikiemw wy 
ftarczą : byle mimi ofirożnie fzafowanb, 

Byfkurs Azáiutrz fkoro Tytan czarney nocy cienie 

 podórku. Oświeći, gdy ognifte cugi ná świat żenie ; 
Pocznie rádžié Poliarch Hyanižbie , żeby 

Dla tey, ktorą namienił, kazała potrzeby . 

Poddanym do prętkiego rzucić śię podátku ; 

Woyfko pifać , Numidow zaciągnąć w oftatku. 

Blizko (a, i gotowi, fkoro im zapłaci. 

Przybędą : zóm/ze kapy we dwoy nófob traci. 

Słaba woyna bez woyfka „ wayfko bez pieniędzy , 

'Pienądze bez podatków ; treba ich co predzy, 

Skory Lwie i lamparčie , kiedy mało ludzi, 

Złoto, [rebro > tym barźiey nieprzytócioł łudźi, 

'Niechay zołnierz żelazem ; Kral go prowiantem s 

"Suknia, żołdem opatržy , chociaż nie gałantem 3 

Serce go > pofłufzeńftmo ; trzeźwość zólech, 

Lepiey śię on pobite, niż ten ce šie świeci. 

Barzo to dobra ráda, Hyan'źle powie: 
F mnie ná myśl padała , chociaż białegłowie. 
Ale 


Rozdžiať ©fmtafy. 163 


Ale gdžiež czas depuśći ták zćifty „ ták mały? 


W fzyfikich fanow zwoływać przez uniwerfały 
Bez ktorych to konfenfu i pomyślić fzkoda, 
Prawo , zwyczay, i taka w tym národžie moda, 
Tu śię zdumie Poliarh , w Pźńfiwach wolnowładnych 


Kroluiac, gdźie konfenfow nie trzeba mu żadnych ; Poliarch 
Tedy (odpowie ) i Krol, i potrzeba głowna, — káże podat- 
ki fkładść. 


( Taka wolność nayčiežízey niewoli wyrowna! ) 
Podatkow nie wymože? á nuż ich wyłupią 

Nim śię oni náradza, nim złożą, nim fkupią, 
Dopiero feymy zktadáč , i lifty drukowść, 
Czekać Pofłow „ dopiero prośić , perfwadowść s 
Kiedy iuž iuż nád karkiem z mieczem wiśi gotem 
Nieprzyiáčiel, Oyczyznę ogniem , i popiołem 
Okurzy wízy : czegož tam KI ol ma więcey czekać č 
Tylko álbo kłaść głowę » 4lbo z nią ućiekáć? | 
Coż mu w ręku po berle? u boku po broni è 

Ná coż złotą koronę piaftuie ná fkroni? 

Kiedy wedle przepifu» i ják śię zda komu, 
Rozkazvie ; rzecz pełna hańby, pełna fromu. 
jako bałwan'w obłudney kiedy go pozłoćie 

Przy ftupie , álboli kto poftawi przy płoćie. 
Szkoda ność, © Pani! tk fzperney fałfzury-3 


"Zywym , nie malowanym fceptrem rządź Manty, 


Każ im złożyć pobory » według dawney mody : 
Wrzeczy im tak zuchwałey nie każąć (wobody, 
Przełcż niebezpieczeńftwo przełcż nagłą trwogę ; 
Strach pomoże , ŻE dadzą ; á nayčiežéy nogę 
Wftawić > przyidźie to w zwyczay > potym zpowfzednieie + 
Częffo we mgle wolności pojpolfmo fzaleie. 
Jákobyš ná ryumfie Radyrobaneja 
Prowadźiła : uprzątniefz kiedy tego biefa, 
Winien či zá to bedžie wiecznie fyn twoy młody; 
Z požnemi nafiępcami ; å teraz fwobody 
Zażyi, i dla ták głowney potrzeby Oyczyfty, 
Rozkáž wnośić pieniądze, przez banda, przez lifty. 
Widzę iá to o Krolu ! Hyanizbe rzecze : 
Lecz tá fprawa zá fobą długi ogon wlecze. 


Pełne 
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Hyanižbe Peľne f podeyrzenia wfzyftkie rzeczy nowe 
broni w- ZP pofbolfiwie ; niechay będą rady dobre, zdrowe, 
przod pra- Kážde ftswko nicuie , nád każdym śię wzdrygą K 
wem, Cienia śię [vego boi , mniema že go Siga. | 
Dopieroż gdy poftronna woyna przede drzwiangi, 
Jefzczeż śię z (obą doma bę dżiem ktočié fami ? 
„Radyrobavefa bym nie pomału wzparła, 
Kiedybym z poddanémi pod ten czas zśdirła, 
A nuż nie ufłuchśią? nie złożą © nie dadzą č 
Sądźić ich ? ná prawie śię do razu záľadza : 
Ze go Krol nie ma w tęku; pytam ię, co mu tu 
Rzeczefz ? pifać dekretu trudno bez ftarutu, 
Poś € exekucyą do upornych * to mię 
Tradukowác , że prawa, i przyśięgi łomię. 
W oftatku śię nie dadzą : á coż daley profze ? 
Hałafy , rebellie , bunty, i rokofze ? 
Potym fu~ Druga : wątpię, żeby to bez grzechu bydź miało ; 
mnięniem, Czynić , ná coby kcefki famnienie nie dało 
Bo i mnie śię to widźi rzecz niefprawiedliwa , 
Kiedy Krol gwałtem iákim poddanych nákrywa, 
Niech każdy w fwoich rzeczach upewniony będźie s 
Od tego magiftraty , od tego ią fedžie. 
A gdźie wolno Krolowi z naymnieyfzey przyczynki, 
Siągnąć do ubogiego poddanego fkrzynki ; 
Kedy proźba mufem ieft ə nierzkąc rozkazánie ; 
Coż wzdy ubogim ludźiom w ich mocy zoltánie č 
Złożą pobor; to drugi , to Piąty , to ośmy : 
Pan i Krol wolnowtadny káže, á małośmy 
Widali? że przez frogie podśtki i biernie, 
Gdy darli Monarchowie źli niemiłośiernie , 
Do nędze , chociaż narod, przychodźił , bogaty ? 
Bowiem Pan poddanego nie liczy intraty, 
Krotko mowiąc ; ffuľznoáči w tym nie widzę zśdny , 
Gdźie z poddanym w uboftwie iego wolnowładny 
Pan fputkuie ; kiedy chce mu wydžiera, 
Jeżeli śię ná Boga tylko nie obžiera. 
Tego fpułku brat z bratem > áni krewny z krewnym 
ie cietpi: śle káždy fwego dobra pewnym, 
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Rozdžiať Ośimnćfey. 
Zona náwet od męża ma pofag pifany + 
A ubegi gofpodarz nie ma włafney śćiany $ 
Bowiem i tę fańtować Ww niedoftaiku korcy » 
Po iednym mušiíz kačie , gdy przyidą poborcy: 
Oftatniać to niewola „ kędy człowiek z czyiey 
Zawifnął ( okrom jedney dufze ) dyfkrecycy. 
Gdźie ceć Krol wźiął , do tego uż nic niemafz caley 
( Ojáko wielki ucisk} jaka krzywda ! ) śle 
jeźlić iefzcze zoftáto cokolwiek z grabieży s 
Bo oflárka zarowno * Krol z tobą należy. 
Co mowię Ż zśrowno? wfzyfiko bez uwagi 
Swym prawem zabrać może , zoftawić biefagł, 
Ktoż Się tam i pokoiu trwałego fpodźieie £ 
Gdy. pofpolftwo ledwo inż ped ćiężarem žieie z 
Bo w żadnym morzu niemafz tak bezdenney tonf, 
Jako kiedy utraty Pan pieniądze trwoni. 
Niechay łupi poddanych, áž do žywey fkury ; 
Dármo fypie , kto W miéchu nie záfata dźiuryę 
Bo či, co w úcho Paru fzepcą dla zabawki > 
Sfą z Rzeczypofpolitey krew iśko piiawki, 
A gdy w fkárbie nie flánie , to nowiny pifzą , 
Że czuć trzeba o fobie, choć w pokoy , choć w gia 
Czefto Krol ná koronnym gruncie zamki Rawia, 
Czefto , choć niepotrzebne , pofelftwa wyprawia. 
Sašiad nam boty fzyie > i zawiera ligi s 
A podchlebca i w domu znayduie obligi. 
"Trzeba wdźięczność zá pracą obmýšlié Krolowi; 
Trzeba kofztu ná fzkoły i Krolewicowi; 
A ubogi śię ciągnie Áže do fzeląga > 
Już oftátniego wcłu od pługi wyprząga. 
A iśkimże fomnieniem te zdźierftwa wprowadzić £ 
I o nie śię w brew prawu z poddanemi wadźić? 

Długo czeka Frbarch , i Ww język śię kąfa, 
Gdy Krolowa ubogich učifki roztržafa. 
W oftátku iey rzecz przerwie : moś fz przyznać Páni s 
Ze złych tyrancw ŻyWót» ktory k«żdy gani, 
Nie jeft tey wagi, Żeby liczyć go w przykłady + 
1 przezeń w pánowániu wolnym fzukać wady. 

W z 


Poliárch 
odpowiadaj “ 
Choč 
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Choć káždy człowiek błądźi, álba mož: błądźić ; 
Ni: iuž zołędu iednego wízyltkich ludzi Gdźić, 
To Krol winien ? gdy fłufzay tcybut poftanowi Ą 
Ze biorąc zły ExaXtor, i šiebie obłowi 
Z ubogich ľudži ? jeźli nád zwyczay nál prawo? 
Jaft kara ná poborce : jeźli też f:íkawo 
Poddany oddić aie chce daní należyty ? 
Powiedz mi, co z tym czynić è o Krolowa i ty! 
Niech ći Rzeczpofpolita podatek úchwali 
W terazniey[zzy ták nástzy twsy potrzebie „ zali 
Zganić kto tę uchwałę ? i ciebie obwini ? 
JEźli komu Pobôrca Čiežarn przyczyni 
Z (wego domyfła? álbo bez Boga. bez ferca ; 
Ná ftapi ná uboztwo niecnota , wydžierca ? 
Czafem prano naylebfze , `i uchwałę świętą , 
Niezbožník złością fivota wyfzpoci przeklętą, 
Rozdźielić rzeczy trzeba , kto ie chce rozfądzóć , 
Nie w iedno je Pogmatwóć, nie w kuppe ie zbądzóć, 
I nie z ludzkich dowcipow , zwłafzcza złych brać miare, 
Ná uchwalone prawa, i ftatuta ftare. 
Toć to władze Krolewikiey komplement, to dufza ; 
Prawa dawść , nie czelęść uchwały z rarufza : 
Woyny zwodžié, kiedy chce, i pifić żołnierze, 
Ani się dokładśiąc záwierdé Przymierze. 
Ináczey , niżeli w tey niewoli Krolowść , 
Wolę fłać nád gromadą , wolę włodarzowie. 
© miłość śię poddanych ( mowifz ) ftarść trzeba ? 
Nie tylko bydź wło larzem > lecz Zárabiáé chleba 
Wole. niž bydź Monarcha , i koronę nośić , 
A poddanych o kenfens ná każdą rzecz proślć 3 
Ktorzy dopiero: fobie tego Pana fłodzą , 
€> ich piofnkę zwykł śpiewść , co go zá nos wodżąs 
A trudno śię dźiwowść , że 1m fkładź : bo śię 
O łifkę muši(z ftarść, żeby mu ná nośie 
Sášiad nie grał; żeby mogł z ich śię zdaniem zwadźić , 
Jeźli mu kto w <áľze plwáć chce, i pod nos kadźić. 
Jeźli źiemię zplondruie > i granice złomie > 
Jeżli pofta zaieważy , i chociaż widomię 


Rozdźiał Ośimnafij: 
v yny fzuka; żeby mu ná nię pozwolili 
I z łafki {wey , cokolwiek pieniędzy ztožyli. 
Zeby zás pokoy zawrzeć , žeby kopce fypać € 
Wara bez ich konlenfu > choćbyć drzwiami fkrzypać 
Kazali: zá głupiemi wfzędy ptzyidźiefz gmini, 
Do ftrafzney pofpolitą rzecz wiodąc ruiny. 
Swawoláč to, nie wolność! onić to K rolami » 
A Krolowie fą u nich Exekutotami « 
Dá mikcto pieščia W gebe? gotuie šie drugi £ 
Trzeba śię wprzod obęyrzeć . jeżeli mafz fugi 
Zá (oba: niźli oddáć, trzeba pytać wprzody. 4 
jeźlić (zable przypala, trzeba ná to zgody. 
Ktorey iežli nie będźie » ( bo gdy nie pozwoli , 
Zerwie feymik ieden ) choć defpekt , choć boli, 
Przepadło : ty čierp Krolu , prožno gniew bez siły > 
Pomíta bez ludźi ; żywot bo każdemu miły 
Dármo nikt nie chce fłużyć: nie złożą podatku, 
Aże ich tam zdbiią Z tytułem w oftarku. 

Niewolść to (Zkaradna „ i między famemi, 
Kiedy niechcąc mieć Krela, coby rządźił niemi; 
Złych; niepobożnych ludźi , karał, gaśił > traćił + 
Dobrych wynosił , cnoty zafłużone płaćił : 

Tyśąc ich mála > niech nás (mowią ) prawo rządźi 
Dla Boga! kiedyż kogo ná gardło ofądźi £ 

Ná przod długie, potym złe, wízyftko wolno pod niem $ 
Niech kto będźie fto razy bannitem + przewodniem 5 
Wydžierca, infamifem + niech w fzetecznie żyie, 
Boga nie zná ; przećię on ma fwoie racye. 

A iefzcze przy podobnym fabie kiedy Rawa, 

I Krola šie nie boi , pogorowiu prawa. 

Rwie ľeymiki > inftrument wfzyftkich zbrodni zgoła » 
Byle wrzefzczał ; piiány wfzedfzy do Kościoła. 
Rzeczże mu co © Szla: hćicem fobie wolny > prawi » 
A potym má cnotliwízym > i czći nie zoftawi. 
Smieią śię podobni mu , wzdycháia co lepfzy 3 

Mo tam tacy kroluią 5 áno prawdę rzekízy > 
“Wolałbym mieć ftorazy tyrana iednego; 

Nierzkąc Krola nad fobą choć wolnowładnego» 


W 3 
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Niż takiego fąślada; á coż gdy ich šila , 
K omużby śię (wawola taka niezprzykrzyła? 
W fpomniże im wędźidło ? każdy z nich gotowy, 
Niżeli ią záchelznáé , dać nogom okowy: 
Ani Rzeczpofpolita takowa wickuie , 
Zginie pewnie; to w zyíku, že śię długo pfie, 
Lepiey , lepiey kilkom śię podobóć enotliwym ; 
INižli błądźić z Pojpolftwem gľupiem , pobędliwym, 
Łácno płynąć, i zginąć , Zá wietrznym ślę fznmem 
Puśćiwfzy ; lecz gdźie żeglarz fprawuie rozumem 
Okręt : tak wiatr uchodzi, ták go mądrze chwyta, 
Ze w porćie náznáczonym niedługo záwita. 
Fedrznieie s č w naywiękfże goraca Się źiębi , 
Gdj czefto wodę biorąc , śiągólą w nię głębi, 
Tak człeka długi pokoj , długi wczes opufzy , 
Leżałby drugi w gnoiu áž po fame ufzy. 
Radiy bez wątpliwości, iáko żołw m [korupie, 
W iedney fukni, i w iedney wiekomať chałupie, 
Ledwie mie, ktory dźiś dźień, ták záštedžiať gnuśnie, 
Niech że ge tylko co raz fkubnie , niech go chłaśnie 
Podatek : przetrze oczy ; potym šie woztrzeźri ý 
Beďžie chodžiť , rozumiem , koto Šiebie rzežmi, 
I orócz , rzemieślnik, kóżdyby to lubit, 
Jáko šie raz m fivey budźie záwarť, zókofzubił, 
Náj śmiecie nic nikomu nie dóć , Bogu mało, 
Dźiury w dáchu nie zátká , gdyby nie kápata, 
Toć to bodźieć , pobory ná tákie leniuchy , 
Co raz ich trzeba niemi žechtáć pod pazuchy, 
Ale zaś: kto w popiele nie záfipia grufžki , 
Nie trzeba mu ná pobor zójławiać podufzki, 
Jednóko wfzyftkich niebo ná tym świecie džieli, 
W modźie wfzyftkich tednókiey plokano kąpieli. 
Urodzenie nás rožni, lecz w nayniżfzym anie, 
Kto o śię dba z chleba mu do śmierci do anie, 
Choć też, dla powfzechnego Panu fwemu dobra, 


` Chleba (ieźli nadfiawić nie bedžie chcjał źiobra ) 


|= EO Ci o v m 4 TI. 0 A, 


Ułomi ten kawałek ; czy. tylkoż bogaći £ 
I kto śię umie rządźić „ niech podatki płaći 
A legarta choć zdrowy , chočiaž ma i rola» 


Rozdziat Ośimnafty. 


Albo w ręku rzemiefło , puščié ná fwawolą £ 


Toto krzywda? i konia wie zepfuiefz niczem s 
Jak folguiąc leniftwu, gdy rączego biczem; 
Owfzem žeby nie przylzło obom razem ufać 5 


Raczego przytrazmymáť „ leniwego chlujtác. 
Chyba, żebyś fkarb miała ták bardzo bogaty s 
I Rzeczypofpolitey potrzeby z intraty 
Swoiey mogła obmyšlié : więc na obie ufzy 
Niech wfzyfcy śpią, 4 twoja niech śię głowa fufzy. 
Jeż nie trzeba poborcom grabić, więźić , fadzać , 
Krzywdźić , ( iśko to mowifz) gdy fama obradząć 
Wizyftkich będźielz : 4 ohi taką cwoią pieczą. 
Jeźli łófka przyftąpi , czymkolwiek edwdžiec22: 
I pfzczoły, gdyby ed nich nigdy nie brał miodu, 
Cały ul napełniwizy od wierzchu do (podu , 
Więceyby nie robiły , krom pafze doroczy : 
Ták i łudźie leniwi, gnuśni , nieróboczy , 
Niech wiedzą o zwierchnośći. Bo: gdźie force prožne 
Cnoty , tam śię korzenią zóraz grzechy rożne. 
Nic świat nie ma prożnego s ieźli bwyney niwy 
Žiarnem nie śieiefx , cbwajł ią płoni, i pokrzywy. 
Lecz day to: niech ochotnie , niech bez wízego (poru 
W twoim Pańftwie pozwolą wybierać poboru 5 
Coż gdy nagła potrzeba ubieży cię razem ? 
Ták złotem trzeba walczyć , ióko i żelazem. 
Zpadnie Ratyrojanes, iáko wicher z chmury » 
Widźifz teraz , że poźno zwoływać Mamy 
Do rady : iuz. pieniądze , iużby i żołnierze 
Zá te byli pieniądze , nim ślę ná feym zbierze, 
Bowiem bez pozwolenia domyślić trudno fig. 
Gdy pfu kawałek chleba położą na nośle ; 
Niech mowią B, niech i D, poki G nie rzeką, 
Choćby był naygłodnieyfzy , nie rufzy , pafzczeką: 
Wie co waruy, i to wie, że gdyby śię kwapił > 
Wźiąłby kiiem , i kefa chleba nie ułapił. 
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Anuž či fwey imprezy nie potrzeba głośić č 

jakoż ná nie má!z fláncw o pieniądze prośić? 
Jeżeli ná fašiada chceíz ćicho uderzyć , 

Albo mu iego wydrzeć , albo fwe odmierzyć s 

Coż znaydźiefz zá przyczynę na one podatki č 

Nie wiem idkoć śię twoie nadadzą ukradki, 
Seymowść o tym będźiefz, že bez opowiedźi 
Chcefz śię zwadźić z faštadem : pewnie cię uprzedžiy 
Albo śię nagotuie , zwąchawfzy twe rady + 

Sama konwokacya obudźi [ašiady. 

Każdy pyta przyczyny , abo ćiche fzpiegi 

Pofyła, wybieraiąc z tego wzorku śćregi. 

Albo złotem przekupi: gdźież rak wierny Rayc4; 
Zeby mu śię nie miała iąć ferca tá fzwayca. 

Ták twoy zawod daremny : á gdybyś bez zgiełku, 
Pieniężnego w (wym Pańftwie zášiegľa pośiełku , 
Ktożby fkrupulizował ? ná Pana poddani 
Trybuty, i zwyczayne mufzą dawać dani. 

A coż kiedy śię ziada, i ná onym feymie , 

Wprzod šie będą z podátkow wyprafzać vprzeymie , 
Ná koniec nie pozwolą 3 feym żerwą, i z niczem 
Roziadą sie, á my iuż od pułrocza liczem , 

I fzykuiemy woyfka ; iefzcze nás ofukną , 

Sąśiedźi drwią , gdy wiatrem nafze dumy pukną, 
Ná Krelaż konfuzya może paść ták fprofna č 

O iák wielkie nie krżeczy ! o fprawa żałofna ! 

Z drugą ftronę przyznam, že może bydź Krol ktory; 
Łupiezcą fwych poddanych, przez fwoie pobory : 
"To iuž Krolow nie trzeba ? bardžiíz okalecza 
"Tyran poddanych , ktory nie zážywa miecza 
Ná pomftę (prawiedliwa, śle {wey wścieklinie 
Kwoli, wfzyftek i z tronem we kiwi ludzkiey płynie; 
Gafząc ferce w opale piekielney trucizny. 

Gdyby ieden kark mogł bydź u iego Oyczyzny; 
Uciąłby go do razu : było takich śieła , 

Wzdy infzym Krolom z garści miecza nie wyieła 
Poważna fłarożytność : rzecz godna uwagi, 
(Ze ióko wefzyftkie z nieba wyrzymuiem plagi, 


Rexdźiał Osimnajffy, 
Mokro , fasho s grad. grom , WJA} > głody , hory 
Ták nárowy > i W Krotóch [zkodliwe bumory 
Z gornego parlamentu nófze grzechy utofą 3 
Tego bronić, áni chcę, śni mogę; bo lą 
f tákomi Krolowie, ludźie, iako i my 
Máig fwe fantazye, mála w głowie dymy. 
Trafa śię to, że názbyt fwych poddanych łupią , 
Podatki wycčiagáia , i do fkarbu kupią 
Jeżeli ie chowaią, co więc bywa ržedzy ) 
Pewnie z fobą do grobu nie wezmą pieniedzy 1 
Ná tymże ie zoftawig micyfcu, gdźie pomarli; 
Darmo ludźi tfapili, darmo oczy darli, 
Ježli ie też rozdadzą zá fwego żywota , 
( Już tych czafow nie kopie żaden w źiemię złota ) 
Jefzcze lepiey ; ślbowiem nie fłużywizy iędzy 
Piekielney , do ludži śię powrocą co prędzy. 
Rzeka morze zwyczajnym trybutem zbogacď, 
| Znowu śię x morza rzecze tenże trybut wraca, 

Grzefząć tu, grzefzą, mowię , Krolowie wiele , 
Ze ludži drą ; śle zaś przez [we przyiáčiele + 
Przez fwoie pochlebniki, co ich wyfyfaią > 
Krotko? długo ? tež światu pieniądze wracaią, 
Co gorfzego ? czy Paňfiwo zgubić bez. pieniędzy, 
Bez woyfka ? czy poddanych ná czas widzieć w rzędzy ? 
] to przyznam bez fporu, że takie podatki 3 
Wielkie do rebellii poddanych zadatki. 
Aleć mnie też ty przyznafz , co widźiem ná oczy 5 
Ze ieft bárdžiey do buntu ten narod ochoczy ; 
Co śię fwoią wolnośćią malowaną chlubi , 
Ktora go też; jakomći to pokazał , zgubi 5 
Niż ten , ktory iuż nśwykł, cotylko nań włoży 
Pan iego, niefkarzy śię, ani z foba droży. 
Ták powolny ośiełek dźwiga (we tłomoki , 
Koń ie zrzući gdy byfiry > i potarga troki. 

Pofirzegła Hjanižbe, że fprawę przegreła 3 
Ale śię przečie przyznść do tego nie chciała, 
Więc żeby uczyniła koniec tey dyfputy » 
Krotko Polisrchowi na one zarzuty 
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178 Argienidy Część (zwartą 
Odpowie; i ktemu śię nakłoni zarazem , 


Sle po urząd {wey Lexy ; tych wfzyftkich z rozkazem 


Prośi , żeby wzgląd mśiąc ná taki przypadek, 
I woynę nieľpočžiang , fto talentow zkładek 
Mieyfkich , iśko nayrychley do jey fksrbu wnieśli, 
Ci fkoro tylko z zamku od Krolowy ześli, 
Ná rátuíz šie zebraw fzy , -infzým to przełożą $ 
Toż (koro woyną oną wfzyfcy šie potrwożą ; 
Dwu dni nie wyfzło , wedle Hyanížte żądze , 
Gdy do fkarbu wniešióna kazane pieniądze. 
Tož z Lixy wźiąwfzy 
Każde wedle możneści 
Zkładali dáni wlzyfcy 
Boiąc śię z nágfey tiw 
Wcześnie dźień narodzenia Hranižly święty 
Przypadł : záczym co żywo roźliczne prezenty 
I pieniądze znošili Kto tylko doftacni , 
Miafta , cechy, i ludźie możni, choć prywatni. 
A iśka džišia moda . że ludźie w święte dni, 
( Albowiem zśtrudnieni robora w powfzedni ) 
Godźiną albo drugą , odbywfzy on Keścioł, 
A wetuiąc wczorayfzey wilii, kto poščiot, 
Obezrze śię po dźiury, bez wfze:kiey uwagi 
Łeiąc w nienafycone brzuchow fwych bu 
( Choć drugi nie ftrawiqne wraca názad gałki. ) 
Kto co lubi; miod > wino, piwa,i gorzałki ; 
A potym pofzaleią , złączywizy noc ze dniem : 
Toć u świata tych czálow nabożeńftwem przędniem: 
Wfzyftko wolno mężczyznie, wolno i niewieéčie s 
Przy dźiśieyfzym odpuščie , i ták wielkim feščie, 
Zádnego niemafz grzechu , lece famo wefele , 
Procz chłopu cep , niewieście dotknąć śię kądźiele ; 
Jákoby rufzył rzeczy kradźieżą kościelny , 
To-grzech nieodpufzczony , haniebny , śmiertelny, 
Choć Kšieža do rozpuku pełnemi i ufty 
Powiadaią że mało pomogą odpufty 
Ze w święto lepiey robić, niż grzefzyć dwa razy, 
Bo to Bofkie , 4 tamte Kościelne zákazy : 


» te wigkíze, te mňieyfze 
> pełni będąc ftrachu , 
ogi razu bez zamachu, 


kłagi, 


przykład miafta co celniey(ze, 


Rozdžiat Ošimnafty. 
Acz: kto nie chce Kościoła , nie chce Boga fłuchać, 
Zá oboieć człowiecze przytdźie m piekle dmuchać. 
Pili tu fzkaradnie , pełno wfzędy hoku, 
Drugi ledwie że przylazł z zámku ná bałuku 
Do óbozu., lecz i tam tenże Bachus ślepił , 
Nie ieden, nierzkąc rozum , lecz i zmyfły przepił. 
Wieńce kładąc ná głowy » wieńce na puhary » 
Drą ślę bąki po mieśćie , w obožie fuiary , 
Gdźie fľarízyzna , tam ttąby , tam fuamy : tam kotły z 
Spią drudzy, miafto fzable, dośćby ná nich miotły. 
Już ich Bachus zwyćiężył , znowu ich zwyciężać 
Nie trzeba , ále iáko barany rznąć , więzać. 
Chcé przefirzegał Gielanor., chočiaž im to ganił „ 
Bo w oboźie Francuzom z Maury- hermanił. 
Lecz, że mało pomagał , chyżo był pofłany » 
Oznaymuiąc Krolowi , że oboz piidny , 
Rotmiftrz ieden 3 Peliarch fkoro to zrozumie , 
Bieży w oboz, wie dobrze co fortuna umie 
Nie trzeba fzczęściu nigdy i minuty wierzyć , 
Bowiem m naygorfzym ražie zwykło co przypierzyť 
Dopieroż kiedy żołnierz piiany i głuchy + 
Obroń Bože, pomyśli iákiey zawieruchy , 
A iśko mu Gielaner oznaymił „ tak żaftał , 
Wfzyfcy pijani 3. ten śpi, á ow śię uchlaftał 
Po pas w bžočie ; infzy šie iśko bagno ch wicie, 
Tamten zá śię ik z beczki názad wino leie. 
"Temu głowę trzyniála , ten beczy pod wałem » 
Tego wloką ni dudy, po oboźie cafem. 
Atoli co z więkfzego ofadźiwfzy ftraže, 
Nápomina tizeźwieyfzych, prośi, i rozkaže, 
Zeby ftali w.paračie i gotowi byli ; 
Zeby ich czuiąc zaftał , gdy przyidźie po chwili. 
Już Tytan w morze mierzył, iuż čienia przyrafta s 
Gdy šie názad z obozu powročiž do miafia + 
Gdźie choć był zturbowany , ieden mu do ręku 3 
Z kartą podał Druida rymy tego dźwięku : 
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Oboz pi- 
jany. 


Aręienidy Część Czwarta 

Omoż trúželník , co žyte niewczafem , 
Bachus, przytechať do nás z Tolumbaľem g 
Cera mu wieczną młodością zókwitą , 
Znóć że mu tylka mierzchnie, tylko świtą, 
Z blufzczu ná glowie plečivna korona , 
Nógić ; ále tam krytą winne £rona, 

Zkąd wźiął Akteen, widząc u Dyanny 
Jelenie rogi s śmiele patrzcie Panny, 
Ło wyniofłe nie daycie sie czeła , 

Wie Kupido gdžie wafza płeć gomata, 
Biały, rumiany , iko panpuch ttufty, 
Łacno go poznác , bo pełen rozpufy, 
Więc miáfto konia , pipa między údy , 
Z iedney ma beben , z drugiey firony dudy, 
Ná [zpunčie śiedźi + Á czop przed nim farczy, 
Toczcie co żywo, 6 oz wam nóztarczy. 
Piękny ief; piękny, lecx i Jrafzny razem, 
Nigdyby więcey Mars offrym żelazem , 
Jókoś ty winem, przez fbore kielifzki, 
Ludżi powalił , nólaw(zy im w kifzki : 
Leży; á dufza bo fame kolana, 
Nie ma gdzie efebnaé , w winie ufžargane, 
Niech Alexander ufa w Bucefale, 

To to Bobatyr, ná pełnym antale, 
Więc boili śię kto uiebrzyłóciela č 
Przyfląpić tylko do tege achtela , 
Będźie miat ferce, že gdyby nie dufzą , 
Pefzedłby w piekło i po Tezeufza. 
Jeżli kto głupi ? dobry JPoľob ná to, 
1 Dyogenes, zgaśnie tu 1 Plato, 
Rozumie pifma , t obce zężyki , 

Tłumaczy dawne Perybatetyki, 
eżliniemowny ? zóraz bedžie afem; 
Sak CIA nigdy z Cyneafem , 


Rexdžia? ošimnajty. 
© czym fię dni Merkuremu sníte » 
Prawił co widźiał co było „ nie byłe. 
teźli kogo žal, i frafunek nudźi © 
Tu wfzyfkie z głowy niefinaki myftudźi. 
Cotomy w taniec mźiąć śmierć z kofa oftra a 
Z fortuna fiedžie iák z rodzoną siaftra. 
Krotko 3 kto nieuk , (nutny, t6horz> i BIEMRY a 
Ach! czego trzeživi do Siebie nie wiemy » 
Podpivfj > m zyftko idžie nam finarowni 7 
Wnetešmy madrzy: grzeczni s śmiella mowai, 
I czego zádne nie dokażą czary : 
To Bachus može przex fivoie Nektary. 
Ktorych nam boymie użycza „ lecz ites 
Bex czar nie mogą od ludźi bydź pite. 
Námet tłumaczy człecze przyrodzenie $ 
Szlachcic w podwikę > chtapek do kiefzenie £ 
Znać furyata do rózu po zwadźie s 
Ryzdóie fzrzodry > ieźli ma 60 m fkľadžie. 
Serdeczny konia m kręte grzeie 17] > 
Ofertow nie wie, kiedy przeftóć fiezyty 3 
Lecą fekreta » by ich tutro tako 
Cofnąć » zápľacifz i dźieśląciorako. 
Kto fpóć nie może P opium to pewno: 
Opiť się fłufznie s uśniefz iáko drewno. 
Nie trzeba maku s drugi śię ták zdrzýmie » 
Ze sie ná wieki fpaniu mie odymie. 
Więc Bachufowi mfzyfcy czażem btymy a. 
Pokiśmy trzeźwi, to fobie podpiymy. 
Chwałmy go wfzyfty » 1 Szyńmy mu dźięki » 
Niech fkrzypią geśle» i<cymbalne brzęki. 
Niech šie dra kozły , bo tuż więcej łąki 
Deptóć nie beda : niechay becza baki. 
T bie to , tobie, nófz tnotliwy Bachus 
Lecz patrz żebyś nás nie nábamiť firáchu š 
X 3“ sf ""$ma- 
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Smaczne twe dary , i fame śię fľodza s 7 
„Ale po trzeźmu biefówi śię gadzą, - ly 
A poki rodžieczne grólą nam multanki , L 
Zá jeden wieczor damy diva poranki, 6 
| | 
| ROZDZIAŁ DZIEWIETNASTY. |! 
Zokazy daroczney pamiątki imieniu Krolowy Hyaniźby , gdy | j 
i wimieście , i w obúžie co żywo śię popiťo , i pojpáťo : Rady- | ? 
robanes Ķrol Sardyńfki z liczną flotý przypad, Zya i firaże | i 
niefpodźianie bogromiw[zy, do obozu śię Maurytańlkiego mďžie. | € 
ra ; czyni mu jiret Gielanorus , 4 nóżaiutrz Poliarch wsad- ] 

Jo ná koń , woyfko do fzyku wyprowadza. W famey pożyczcze 


1 
unieślony 'koniem Radyrobanes w nieprzytácielfkie hufce, z ni- ( 
mi musi (6 miafłą mieždžác , gdźie żeby go nie poznano, firoy 
Krolewfki zrzuca. iw ptam ná wielkie ieźioro z bramy 
wypadfzy, pufzcza zówodnika, tož do fivoreh zwiet  . : 
kiem firachem przybywa. ( 
Edy nie tylko miao, nierzkac oboz cały, k 
Radyroba- Oktęcy ge w porčiech kd kotwicách Taty > 1 
nes przy- (By nie ubiegł bez wítretu nieprzyiściel brzegu ) ) 
ciągnął, Cale śię zpokoynego fpodźiawfzy noclegu, 1 
Spały ubezpićczone , niźli przed tym , twardži, í 
Gdyz Radyrobanefem przyptyneli Sardžé. 
WWII A Cicho {prawą w onęż noc nápadízy piianą , 
| AA Kilka tylko okretow ná firaży zśfianą, 
j Ji I kiedy w nie uderzą całą (wbia flotą, 
dal Snadno jedne rozprofzą , 4 drugie pogniotą. 
UI Záraz Radyrobanes opanowął brzegi , 
I okręty ftánowif fprawiwfzy w fzeregi, 
Francuźriwie z Mary pomiefzani, komu 
Zywcem śię uyść zdarzyło z onego pogromu , 
( Strach pômog do wyfzumu ): či do miafta > owi 
l Z ftogim krzykiem , i trwogą fzli-ku obozowi, 
| Skoro. Rádyrobanes opanował porty, 
Woyfka ná ląd wyfadźi, i krotkiey exorty 


` 


, 


Rozdział Dźiewiętnafiy. 
Zážywízy , tymże firachem zdiete miáfto radźi 
Wźiąć, tam záraz drabiny , tam (zrurmy prowadźi. 
Lecz śię zdwiodł w imprežie : bo iáko z podížuchu 
| Gielanor ślę dowiedžát, o morfkim rozruchu 5 

jakoby go oparżył ; wypadnie z pod (zopy s Gielanor 

Trębacze larmo trzbia. 4 fam ladźi w tropy mn šie zá- 
Ná maydanie (zykuie s potym do ftarego fawił. 
Micjpjj > ktoty s Afrom hetmaniť , pewnego 
Jefzcze nie niemafz, tzecze ; więc ty z fwemi wata 
Pilnuy; iá wych za oboz prowadzę pomału. 
Lub do miaka, lube fwey ufaiacy sile, 
Obroči do obozu, będźie mię miał w tyle. 
jeźli śię też zetkniemy» trafią ná gotowe. 
To tzekízy, wfkok zá bramy woy fko obozowe 
( Część go przećię niemałą z Msp zoftawi ) 
Wywiedźie ; ufzykuie > i w fzeregi fprawi. 
Już był wygrał nadźieią Krol Sardynki zgoła + 
Kiedy widźi, że ludźie zachodzą muz czoła. 
Stoi tedy , i myśli, coby daley robić 
Czy obozy zataczać ? czy śię z niemi pobić č. 
Sił nie widźi ,-bo nocne ćiemnośći go ślepią + 
Ná koniec; 4 nuż mię gdźie z záfadzki wytrzepią 
Wprowadźiwfzy na fkryte w czarnym mroku rowy 3 
Niech tę we mnie odwagę rozum rządźi zdrowy > 
Chwała Bogu i zá to; bo: kto dobrze poczniť, 
Połowe má wygraney. Zátym nieodwłocznie 
Oboz każe wymierzyć, i fwe w koło wały; 
Zeby od morza áže do rzeki doftały. 
Ták myśli, że beze krwie i wielkiego zgiełku » 
Nie wiedząc o Francuzkim Krolowy pošietku , 
I miafta. i korony Hyaniźbe zbawi 
Te garść álbo rozprofzy , albo też podławi. 
Więc fkoto mu namioty , i rezbito fzopy > 
Wfzedł między wymierzone z woyfkiem fwym okopy» 
Gielanor też miał dófyć , że Z imprezy hardy 
Ztrąćił nieprzy áčiela, i záwročiť Sardy. 
Nic do tego bez Fańfkiey tady šie nie godźi 
Robić , toż i on ludźi do obozu w wodži: 


Poliarch 


Argienidy Część Czwarta, 
Názájúttz fkoro Tyten pochodnie zápalit, 
Niezmieťnie śię Zoliarch i gniewał i žaliť ; 
Ze ták z fwoiey: fromotnie uciekali ftraže 
Francuži z Masrami ; wfkok przeto rozkáže 
W koło śię generalnie obom woyfkom zbierść. 
Gdzie przyfzedfzy , nie chce śię z mową rozpościerść3 
Powie, iáka ná woyfko hańbę tym wewlekli, 
Ktorzy w nocy z okretow do rázu uciekli. 
Lepiey zámfze w obožie umrzeć żołnierzowi M 


kárze tych Nižli tył pokaxamfžy s mieprzytńcielowi 
co zfiraży Serca dodóć ; niżeli zá grzech ták fiometny', 


uciekli, 


Abo śmierć mieć ed kata, óbo w dożywotny 
Zefłówóć infamyi : to poważnym głofem 
Rzekfzy, wízyftkim tym fianąć káže , kędy łofara 
Dźieśiąty naznaczony z nich był do powroza: 
Taż była Hyan:źby ná Matrv1v groza. 
Ale gdy ich iuż w pole wiedli n drabiny , 
Záízty wzśiemne prośby , wzśiemne przyczyny, 
Krolowa zá Francuzy , á Poliarch zaśię 
Zá Afry, zobopolnie naftąpili ná śię. 
Aleć iuž Roi zá śmierć ; owfzem iefzcze gorzý , 
Człowieka czas i mieyfce śmierci, niż śmierć morży, 
Prze Bog ? coż świat P tylko plac ? ná ktory nás pú to 
Z błota mžigto, žeby nás wrzucono zás m błoto, 
Což wiek ludzki ? punkt śmierci : mizerneż to życieł 
Co godžina myčiagáť fzyię ná zabicie, ; 
Nie godźiny w iym życiu , ále niemafz mgnienia , 
Kerehi wolne było śmierci podeyrzenia, 
I tym Jżeyfze náznacza zá wyftępki kary , f 
Bodla przykładu ná grzech , grzech patrzáć przez fpary. 
Jedni wałow ná poły pilnowali nadzy,  - 


` Drudzy w rynku cały džieň podle mieyfkiey fadzy 


Stali dla wizerunku ; i choć treba było 
Zołonierzow , zwodźić śię ich, džišia nie godźiło, 
Przykľadámi i prawa fłoią i ftatuty + 

Rychley śię od drabiny złodźicy do pokuty 


Tá 


„Rozdžiať Dźiewiętnafty. 15% 
Náwroči ; /porzey cnota. (wikt śię nie chwal zgołzy 0 
ldźie wgurę ze firacbu, niżeli z Kościoła, ! 
Gdźie śię przykład namnieyfzą dźiurką wójśnie, do ty 
Wielkośći przyidźie „že i naywiękfzemi wroty 
| Názád nie wroći ; owfzem ieźli go z korzenia “ 
Nie wyrąbiefz ; na cały świar śię rozprzeftrzenia ; 
J żaden nigdy w mierze fwoiey nie fiśtkuie + . 
Zty z wzroftem złość pomnaża , á dobry się pfuie. 
Bowiem, : tłumi dobrego s kto ztemu pobłaża ; 
Gdźie cnota nie ma względu , od Siebie odrążć, | 
Co gdy zkończy Polizrch; tnidfto wpržod ibromy |. "Poliárch 
" Zamkowe mocno zrwierdźi: iežli ktore domy ` ‘od Krolowy 


Ná przefzkodźie bydź mogły , kazawiży šie wprzody | Š - wyicždža 
Wynieść z nich gofpodatzom ( nie tamteczney mody do obozu, 
Dźisieyśi Kotnmendanči , co palą beż względu ) 

Wieczrią czyniąc pamiątkę fwoiego urzędu; 

Rozebrść ich rozkaže dla lepfzey obrony. 

Toż fkoro tam wprowadźi fłufżne garnizony , 

Sam fzarłatem okryty po kiryśie świżem, 


Dáleko fzczerozłotym blafk čifka paižem, 

Zegna zatym Krolową 3 4 fa go do progow " 

Oftatnich zprowadžiwízy , uda siędo bogow 0 o 9 
Ze wfzyfikim Duchowieńftwem 3 i przy poście zćjfłem; 
Pokorzonym {wą fprawę odda im umyflem, 57 
On zaś gładko żartkiego dośiadfzy Numídy, 

Rzekłbyś, nie do potrzeby , lecz do Argieńidy 

Jedźie, gdźie pożądane wyżyie wełele; “o=, 
Ták miał humor wfpaniały , taką minę w czele; 

„Ták ochoczy , ták wdźięczny: w poł pięknego gniewu, 
Tam śię udał , gdźie ludźiom naznaczył randewu. . 
Więcey go niźli tyśiąc, i Z prawa i z lewą 
Wybranych Kawalerow toczy : ičdňi drzewa, 

Drudzy lance trzyrhdią pôd świetnemi kity ; 
Drzy źiemia pod gęftemi końfkiemi kopyty. 

v Igra Zefir batwillym po fzyfzakach pierzem, - 

Każdy z nich lub kiryśiem , lub świetnym pancerzem 

Odžianý 3 od buńczukow , od rzędów , od pukli + 

Już nadźieią wygrali 5 iuż Sary potłukli. 
sj A =- 4 
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Rozśmiał śię wielki ob 
Obróči po maydanie 
Gdzie pod białe 
Tak konne jáko 
I Mucyyfa (we Afry drugą fr. 


öz , kied 
Paliarch (z 
ná modrým Gielanar lilie; 
dźił gwárdye. 
oną wiedžie, 


piefze prowa 


Argienidy Część Czwartą 
y pięknym tokiem ; 
erokiem. 


We lwie fkory i kudty okryte niedźwiedzie. 


Lecz i Radyrobanes 


R06 prowa. Pewne iedn 


dži do bi. 


Sżyk, 


Ziawili? tu 


Czy nie ten go Polare 
Argienidy ? lecz iedny 
Tytułem : więc nie 
Śelenifa i ięźli ten 
Co mi go przeci 
Także i w Spglii 
Zabiega mi č cz 


Także ( rze 


» choć śię fkryčie mieíza , 


ák nádžiele w fercu fwoim wzkrzefza, 


pole, przečie go to bodžie , 


b? zkad śię w tym Francuži narodźie 
śię.długo z myślą fwoią biedźił, 


h do chęći uprzedźił 

m zwáć śię może śiła 

> láko o Krolu , mowifa 
? co, prze Bog! zá cuda è, 
wnikiem fławia zá obłuda ? 

„ láko i w Afryce 
y gufta ? czy to czarownice ê 


cze ) do Panny, iśk do baby mi go 


Coś wftrętem Rawia? śle 


Trudno był 
I co miedzy 
Chorągwie 

Z obu ftron 


Prawe fkrzydło P 
U fwoich + 4 na lew 


o, kiedy Mars 


obozy tylko p 
zagęściły, i g 


myślić o tym długo 
do roboty wzywa , 


ola zbywa, 
elte armaty 


„ å śmierć kofę ciągnie ná muľaty, 


sliarch , toż, Sardy/bi trzyma 
ym ftary śię odyma 


Łigurczyk Wirtyranes ; w drugiey tákže fironie 


Siwobrody ná biały, 
Sadzą śię ; i dawne 


m. Micypfa htadonie + 
mi napufzeni džiety, 


Cni dźiadowie oltátniey dobywaią šiety. 


Potržeba, 


Więc že czafem ufáia fta 
Przydany był Giela 
Już harcowni 


Blifkie pola, już firzelcy z 
Gęfte kule wyfypą : iśko p 


Chmura tłucze wize 
Szczęk. zgrzyt, po 
Krew wylawizy, zd 


k zpędzon 


proc, z łu 
ełna gradu 


rzy w fame brody , 
nor do. Micro młody. ; 
Y» iuż trąba zágłufzy 


kow, iz kufzy 


lakie zboża do upadu + 
twardych zbroiách, á 


gdźie trafi w diato; 
víza śię ná mieyfcu žegnalo, 


Lecz 


Rozdźiał Dźiewiętnafij, 
Lecz ledwie razálbo dwa one fszoty zpadły « 
. Kiedy ná śię impetem obie woyfka wśladły. 
Czoło z czołem, pierś z pierśią , fkoro ślę z4iufzęy: 
I złoćifte ná trzafki Kopiie pokrufzą, 
Toż do mieczow , koncerzow , i ręcznych fzli broni y 
Ze i mieyfca obracáč nie było gdźie koni. 
Sieką śię, Kola, tłuką, žádnego fpofobu 
Smierći.nie opufzczśjąc : ale náprzod obú 
Krolow widźieć ; 4 oni krwie i mordu chćiwi g 
Im gęśćiey zźbiiśią, bárdžiey nśtarczywi. 
Już w trzeciego Poliarch konia śię frymarczy 4 
Już i poćifkow tyśiąe wytrzymał ná tarczy » 
Sto ludźi śmierći poftał „ tyśiącu dał rany, 
Jakby dopiero począł , tak ná bardyzany ; 
I ná ofzczepy leći: nie mniey ślę też żurzy 
Radyrtkanes s gdźie go obltąpią Maurzy. 
Nikt nie Roi, gdžie błyśnie iego miecza oftrzé s 
Choćby nayćieśńićy było, nim fobie rózpoftrzee 
Łecą chłopi iák fnopy , lubo na piechoty , 
Lubo wpadnie ná iezdne , ná fzable , ná groty. 
Toż (wych Krolow przykładem rzeže śię co żywo g 
Wielkie mśiąc do awy.» i przyfługi żniwo. 
Każdy chce w oczach Pańfkich ná fławę zrobić. > 
Więcey śię zá godźinę drugi może dobić, 
Niźli wyftać przez fto. lat: więcey wfkorać może; 
© nader niefźczęśliwa kondycyá, Bože ! 
W fzyftkich woien nášwiečie, kiedy dla dwu zwady; 
Tyle kroć ftó tysięcy s ták wielkie gromady 
Niewinnych ludźi ginie, nieżnśiomych, śni 
Ktorzy śię nie wadźili śni zagniewani. 
To w polu 4 coż mowią wśi? co mieyfkie ruiny $ 
Ktore w žátofny popioł idą i perzyny. 
Już krwią pola oćiekły, á przez ciepłe trupy » 
Przez czcze i oftre gęftych alba fkorupy 4 
Ták ludžie , iśko, ná łby utykśią, konie , 
Mars śię Ciefzy , śmierć froży ná obiedwie ftronie. 
Nie iednęż choć o tyśiąc mil matkę, i dali, 
Przyfzłych lamentow Prorok fmutne ferce žali. 
Y 2 


Barza ná 
niebię, 


Słonie. 


Argienidy Część Czwartą , 
Ran roźlicznych okrutne w ciałach ludzkich wzoty, 

Swiečify śię, że fłońce patrzyć ná nie z gory 

Nie mogąc, wprzod powłoką iáfna twarz zarzuci: 
Ale kiedy či námniey z wščiektey na krew chuči 
Nie zpufzczą ; owfzem śię zda; ŻE áž do upadi, 
Gwałtem śię z okrutnego chcą dokończyć iadu. 
Rozkazať rządca świata, áby fiiemiefz kánie , 

Grom, grad, defzcz , i piorúny náftapity ná nie. 
Ledwie rzekł; 4 iużechniuty zbierála śię bure, 
Kryią džieň , 4 ćiemnośći prowadzą ponure. 
Wicher dmuchnie fzalowy, i ták piafkiem čiíka , 

Ze i ludźiom , i koniom oczy pozapryfka, 

Pełno go mála w gebách , pełno w ranách żywi, 
Ale śię przećję krzepią záwžieči, i mśćiwi ; 
Zwašnient ná (wą zgubę: áže im pomału, 

Záwisši šie nad głową pełna Arfenałg, 

I armaty niebiefkiey, pełna gromu chmura, 

Już Francuz , ani Sarda, áni zna Mańra. 

Zágrzmi potym okropnie „ piorun piorun śćiga, 
Niebo defzcz ná przemiany z źimnym gradem rzyga, 
Błyfka śię bez przeftatiku , á zá każdym blafkiem, 
Okrutnym grzmot przeraża ufzy ludzkie! trzafkiem, 
Już umokli, iuž ślepi , iuż ledwie dychdią , 

A wzdy śię przečie idko po ifkrách macaią, 

Watpia iefzcze , iežli to wiecznych bogow wola, 
Zeby miecze (chowali, żeby žeízli z pola. 

A w tym fłonie wźiąwfży huk, z oney burze byfłry, 

Z grzbietow wieże, i fwoie ztzućiwfzy magiftry , 
Biegźć , i fpolnym ftrachem ięły śię rozgrzefzać 

Z poftufzeň(twá, ták Sardy, idko Franki mielzác, 
Trzynaftu Hyanizbe wywieść ich kazała ; 

Więc że drugie niedáwno ná ćwiczeniu miała > 

W poł džikie , i doftane z tegorocznych łowow, 
Łacno ich ten krzyk wroćił, do pierwizych nárowow, 
Wierzgść i trykác ięły , fkoro ich TOZtroczą , 

Tak (wych, iák nieprzytáčiot część nogźmi tłoczą ; 
Część trąbą obtapiwízy , idko lekkie piłki , 

Cifkáig obojętne do gory pośiłki, 


Każdy 
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Rezdžiať Džiemietnajty. 
Každy człowiek beftyi , co ná placu ftoi » 
Nieprzyidćiel : nie patrzy, czy obcy ? czy fwoi $ 
Konie naybardžicy ich (mrod záražať przeięty > 

Ze oślep przed 6nymi pierzchały źwietzęty. 


| Miefzáia śię iák w garku 1i już śię nie biią » 
| Ježli widzą do śiebie bieżącą beltyą. 


I bić nie wiedzą kogo „kogo się báť bardźi 

Czy ludźi ? czyli fioniow 1 Framtuži , i Satdží. 
Chorągwie iáko fiki, wiza jáko cepy, 

Omokłe , sili śię mrok, i 0a dźień juž śiepy. 
Pomiefzane fzetegi, fzyku nie znać zgoła » 
Jeden tylko drugiego po imieniu woła 

Jużby i uciekali; £e gdźie ? nie wiedzą : 

Aż fkoro ich przegarną » fkoro ich rozrzedzą 
Rotmiftrze , każdy (wsie poznawali znaki + 
Jako one od Giebie wygnaliwidźiwaki. 

Ták ktory piorun, grad» defzcz, i grom nie mogł radźić s 
Dali śię onym kilkom beftyom rozwadźić : 

Ztąd uważać na woynách , że nie Hczba biie 3 
Leda ftrach , leda (erce mydla“ opiniie. 

Aleć i fłoń ftrafžna rzecz , kiedy šie rozśierdźi + 
Nogi ma iśk ftąpory » trąbę ná kíztatt żerdźi » 
Ktora chłopa podniozlzy, © źiemię uderzy » 

Ze śię rozleći, że še ná mieyfcu rezpierzy. 

Łeb (rogi, oczy drobne, á jáko dwie drewnie, 
Dwa kły ftyrczą z pafzczęki : ieźli kiedy źiewnie » 
Jakby piekła uchylił ; fkronie ktyią ulzy» 
Ják gora, by nie nogi, gdy sie z mieyfea ruízy. 


Więc barzo takich była ; zobudwu ftron wiele , Trefunek 
Ktorzy nie zrozumiawfzy , gdź'€ nieprzyiáčiele Radyróba 
W przećiwne pofzki znáki : 4 fkoro przećichło ; new. 


Obaczą śię chudžiera , śle iuż nie rychło, 

Skoro śię odfaczyli od fwoiego fzyku; 

Jedni ginęli, drudzy zaftawali w łyku. 

Inśi šie też taili, ieźli uchodžižo 3 

Radyrobanefowi toż $ię przytrafiło. 

Ná dobrym śiedźiał koniu, i pewnie żeżywym š 

Coż? nazbyt był oftrożnym, nazbyt boiśźliwym:. 
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192 Argieniay Część Czwartó 
I kiedy obie woyfka rozprofzyły fonie, 
Gdy naybardźiey przed niemi uciekały konie 5 
Radyrobanefrw tež tak zftrachu, ják z huku, 
Wžiawízy ná kieł, niefłuchał ieźdźca, + munfzruk, 
I nie tam , kedy Pan chčiať, lecz kędy mu radźił 
Narow : między Francucj Pana zaptowadźił. 
Juž śię z mieyfca Feliarch pužkom rulzyć káže ; 
To nád nieprzyiśćiela mśiąe awantaże , 
| Ze poźniey z pola zchodź 1: bo Sardowie byli z 
| Niecale śię (prawiwízy y wprzody uftąpili. 
al Ill Ba zgoła pomicízani : bo pod czas tey wrzawy s 
LENIN Niepodobna do pierwfzey przyjść im było prawy. 
| W ták frogim zamiefzaniu , nil pewnie nie wiedźiał , 
Każdy mniemał, že kiedy w woyfkśch byž on przedźlał, . ! 
I Radyrabun:s tež trafi} ná [we fzyki ; 
Lecz ten nieborák iuż był między przećiwniki. 
Obeyrzy śię fiá fwoich, widząc błąd óltátni, 
| Wroży, co dáley czynić w oney będąc mátní. 
| Wroćić do nich nie možna? iuż z poboiowilka 
Zefzli: zgrzyta zębami i ramiony ščifka. 
Przeklina fwą fortunę , przyrodzenie gwałći 3 
BALONA Owę dźiką furowość w uwagę przekfztałći. 
LANS Uciec trudno ? czegoby nie dokazat zálac 3 
i | Dopieroż koń o łokieć nieprzyjacioł maiąc 
PN II Więźniem bydź? á któż reczy ? że mi žyčie dadzą : 
| Hi Chyba žeby zdmorżyć , gdy do turmy wfadzą. 
|. | Umrzeć w śrzod nieprzyiśćioł ? obeyrzy śię ZNOWH + 
Już u obozowego iego Sardźi rowu. 
| Pomału do oftátnich zofławść śię fzykow ? 
| | Nie podobna było uyść czułych Porucznikow. 
| Ták myśli, 4 juž w oczach mieyfkie były mury 3 
UA MAN Bo Poliarch w obožie piefzych , i Maury 
Zoftawiwfzy , pod miafto dla lepfzego wczafui 3 
| | Konnym Francuzom każe z OREgO hałśfu. 
| | Szkoda łaiść fortunie , fzkodaby śię ná nie 5 
i i Gniewść , lepiey z nią w łafkę iść Radyrobanie 3 
| Lepiey prośić , žeby čie z niebezpieczney toni 
Wywiodła ták, iśko čie wprewadžita do ni. 


PA A A A m ma wł 


Rozdžiať. Dźiewiętnafty. 


Więc gdy temu pułkowi przyízto wniść do bzomyy 

| kędy Katyrsbanes , isko wilk tákomy 

Wilazízy ćiafną do chlewa dźiurą , awczym runem 
| Okryty, dyfzy w kącie z napchanym kałdunem , 
| Názad wyleść nie mogąc : czeka rychło chłopiec » 
Albo dźiewka przynieśie do doiwa fkopiec: 

Ná oftátek odmieńney pomacawfzy fkory » 
Píy zafzczwa, álbo patka zártucze kto z gory. 

Ze ránnych miał nie mało, dla lepfzey wygody » 

Rozpisáč mu po miesčie kazáno gofpody 

Wiechał i of, iuž fkromny , nie fapi nie mruczy » 
Fortunie śię ná koniec ze zdrowiem poruczy. 

To mu śiła pomogło , że w przefzłey potrzebie » 
Wfzyftkie znaki Krolewíkie oddał był od siebie 

Zeby mogł zá proftege fnadniey uyść żołnierza + 
Bez purpury, bez złota, bez kity ,- bez pierza. 
Stana wfzyfcy ná synku, każdy w (wym (zeregi 
Poki im nie náznaczy Kwatermiftrz noclegu. 

Z rynku potym po iedney rozchodzą śię ročie, 

Ze też i iemu przyfzło rufzyć śię nieftočie. 

Więc gdy nie był w regieftrze między Kawalery 3 
Trudno śię tež miał z niemi (podžiewáé kwatery z 
Tedy ieźdźi tam i fam , wrzeczy śię to fľudzy 

Od niego obłąkali : wiecháć też do cudzy 

Nie može ; mila ludźi> każdego śię chroni » 

Rádby gdźie o(obnośći dopadł , i uftromi. 

Lecz pełne miafto, śni prożnego w nim kąta 
Niebyło ; ták śię długo kręci, tak śię pląta. 

Zkad go więkfzy ftrách bierze, żeby nie wpadł komu 
W podeyrzenie , žeby go; dla czego do domu 
Niewiedźie ? nie zpytano : mie świadek, nie lice » 
Cxe/to sie žtodžtey wyda fam ná [zubienice. 

A choć kto i niewinny, ze zbytniey boidźni > 

Z niewczefney oftrożnośći nábawia śię kaźni. 

1 niżli śię oczyśći, niż z owey potwarzy 

Wywiedźie 5 niewola mu gdźieś w turmie doparzy« 
NÁ koniec, co bądź to bądź przyidźie śię pchynąć a 
Lepiey ( rzecze ) niżli śię długo bać , raz zginąć, 
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Odwagz 
Radyroba- 
nelowa, 


184 Argienidy Część Ezmarta 
Pokiż tak będę ieźdźił ? redy śię odważy ; 
Jeźli_iśko ofzukźć nie będźie mogł Rraży , i 
Przebiiać śię przez bramę, poki ięfzcze wzwody 
Niezpufczone : áž widźi gdy Konie do wody 
Prowadzą mafztalerze 3 wíkok ná to przypadnie; 
Aza śię iako przy nich zá mury wykradnie. 
Długie -było ieźioro ná ftaian dwadźieśćia, 
Ná ramtey ftronie Lixy, nád ktorym przedmieśćia 
Ciągneły śię dalekie ; 4 w fzerz ná fześćioro. 
Do niego forta była ; i to tež ieźioro 
Całe miafto , i iego bydła napawało : 
W forcie zawfze żołnierzow kilkaná čie fłało. 
Tam gdy Facyrotanes, wrzeczy poić konia, 
Przciedžie : długa ftrafznie i fzeroka tonia 
W oczách mu náprzod [tánie, gdźieby ią przepłynąć 3 
A potym ták od wody , iák od miecza zginąć 
Záczym po brzuch wiechawfzy , nim konia nźpoi, 
Krotka do morzkich bogow oracyą ftroi: 
Neptunie ! co niezmierným rządźifz Oceanem s 
Tyś ieft dźiedźicznym wfzyfikich rzek , 1 teźtor Panem z 
Rácz mię profzę 1 przez te pfzeprowadźić tonie , 
Day šiť koniowi memu , day na tamtey [trenie 
Sżtanąć ; á iac ná ołtarz urodźiwe cielce 
"Kłóśc będę : wyżeń w(zyfikie forki i t.pielce © 
Z łupow nád to Mauríkich edľamfžy cię złotem » 
W tutecznym cię Kościele wiecznym oddam mostem. 
A siebie ná twym łonie wydrożyć rozkáže » 
Ták świśtu twotę ku mnie przychylność wyrażę, 
To z wielkim nabożeńftwem rzekfzy : pomknie dalią 
Záczym po mafztalerze oni przeftrzegali , 
Ze zaraz láko z pieca wpadnie áž po uízy : 
Ale ten fkoro konia oftrogami rufzy ; 
On zádarízý kark w gorę, pofzedł iáko z prace, 
Ani go rufzy , áni nogami fzamoce. 
Woła zatym co żywo, żeby śię pamiętał, 
Zeby fobie cuglami koń nogi nie zpętał » 
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Rozdžiať Dźiewiętnófiyś 
Zeby na bok obroćił ; iuz go chcą ratowść , 
Zeby šie Z konia zpuścił : ná koniec żářówáć 
Wfzyfcy poczną przypadku, i iego przygody. 
Więc fkoro iuz przepłynął połowicę wody, 
Tylko im śię coś czerni ; lituią (zkaradnie, 
Rozumieiąc. że fuknia> 4 on piie ná dnie, 
Idzie ten, naybližízego upatruiąc brzegu; 
Mrok padał, i ffoňce śię miało ku noclegu. 
Mgła wieczorna ono iuż fzarzyła ieźioro 3 
W tym poltrzeže że iego Delfin nie tak fporo 
Płynie , choć go przynuka „sto cuglem, to głofem i 
Co raz. go głębiey moczy, wody ślęga nofem , * 
I fam śię aryśli napić, ftrach mu maca ferca. 

I z grobu ślę fatnego (ják mowią ) wywierca , 
Komu termin nie przyidžie , i śmierć naznaczona, 
Gdy długo płynąć > iuž śię koń pod nim ukona 5 
Trafit ná mieyfce miałkie, kędy wyżfzy brzuchem , 
Mogt fobie fwobodnieyfzym śmiele wytchnąć duchem, 
Lecz śię długo nie zdało ftać, žeby nie krzepty, 
Rozgrzane żyły: przeto poki iefzcze ćiepły , 

Puśći mu znowu wodze, ł w boki go trąći, 

A ten ják piafek krokiem oftátnim zamąći, 

Poydźie w drogę nieborak , dmucha, pryfka, pływa; 
I iuż iuž oftátnich śił od ferca dobywa. 

Záledwie ieźdźca fwego poftawi ná fufzy 5 
Rozčiagnať śię, pozbywfzy žmordowaney duízy, 
Koń legł, Radyrokánes ná świat śię urodźił 3 

On go ftrśchu nabawił , oh go wyfwobodźił. 

Toż fkoro śię.obeyrzy, zádrzy ná nim (kora, 

Widząc wielkość onego frogiego ieźiora. 

Bopiero śię z ták ftrafzną rachuie przygodą: 

Ale nuż álbo lądem © albo fpadną wodą č 

Ktorzy mu ślbo wolność, albo wezmą zdrowie, 

Nie iużże ten przefkoczy co fodie hup powie : 
Kupie śię nie obroni, nie učiecze piefzy , 

Noc go tylko 4 trzćina ponabrzezna čicízy, 
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186 Argienidy Część Czwarta 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY, 


Przywrocony fivoim woyfkom Radyrobanes , znowz fie do zem/fy 
przez woynę gotuie. Z obudwu firon do krwawnych J miezboż- 
nych ofiar borážń okazyg dále , gdy Hyaniźbe chlopca ná zábi. 
čie Saturnowi znáczy : á u Šardow , Sytalces fam sie ná 
krwawą ofiarute záplade : y ztad tednak , i ztamtad, 
do ták grubych nte przyfzło zábobonom. 
Poliarch , i. mieylkie i zamkowe wały 
sat A Ofadźiwfzy ; o rzecząch , ktore należały 
ebozśch, DO Woyny, Z Hyanižbg zniozfzy śię, fam potem 
". Powroćił'do obozu , woląc pod namiotem , 
Niźli w mieście nocowść ; iežliby śię zdała 
Okazya, i nocby pokoin nie miała. 
Aleć miafto imprezy, wfzyftko woyfko trzymał 
W paračie , naymniey nie (pat, śni śię fam zdrzymał, 
Oczy widokiem maiąc przerażone nowem > 
Wolał czekáć całą noc, wolał bydź gotowem. 
Bo idk przyfzli $zrdowie ná fwe (tanowifko $ 
Zwłafzcza , ktorzy namiotu krolewfkiego blifko A 
Zchodzą śię, gdźie pod świetnym fzópa kapelufzem 
, Scała : každy z humorem , każdy z animufzeni 
Chce śię rychło Pańfkiemu prezentować oku, 
I fwoiey ffachać chwały , iáko šie przy boku 
ego pifał odważnie © idko $ie bił mężnie ? 
Kto co zdobył pięknego ? drudzy wiedli więźnie, 
Bo naywiękfzą korzyśćią , naywiekíza zdobyczą , 
Zołnierze dobrą fławę, i pochwałę liczą, 
Gdzie Krola niezakawfzy, pytaią $ ę a niem; 
Gdy $e wfzy(cy ráchuig , iego tylko z koniem 
Nie doltáie : tedy wprzod po oboźie całem, 
Potym zá obozowym fzukśią go wałem. 
Lecz gdy darmo : zá razem (rogie whana fwary , 
Między Sardy , á potym między Baieary, 
Kto go w boiu pilnował? kto widział w oftatni 
Miefzaninie ? naypierwey żołnierze prywatni 
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Rozdžiať Dwudźiefiy. 

Ná farfzyzne powftaną; więc ( prawią ) przy ftole 
Chce umierać : 4 ledwo w palec $ię zakole , 
Tchorz drugizieżdża z pola, wzdy wizyfikich uprzedźi 
Zafłużonych , ieżeli wakanšik wyśledźi, 
Odwažniščie przy kuflách ! niechay was Bog karże, 
Marnie Pana zgubiwfzy , o regimentarze - 

| To rzekfzy , rozbieżą śię po polu, po piafku , 
Pełno ftrafznego krzyku. pełno wfzędy wzzafku. 
Echo przyległe gory, echo morze głoślą i 
Każdy w ręku pochodnią zapaloną noši. 
A drudzy po očiektym krwia poboiowifku 

Trapy, iako barany wywracaią; W zyfku 
To liczą , i w ftokrotney korzysči to maią s 
Jeźli nie znaydą , czego tak pilno fzukaią. 
Wizyftko widźi Poliarch w čiemney nocy mroku s 
Czy czatuią ? czy šie ći opili máftoku € 
Dowiedźieć śię nijáko, záťadzek śię boi, 
A im tam więkfzy hałas, bardžiey śię pokoi. | 

Tiki rozruch, táki zgiełk miefzał w ten czas Sardi 
Kiedy ći , co Krolewfkiey ftrzegli kordy gardy > 
Daią znać w oney wrzawie, kłotni, żalu, fwatze; 
Ze Krol Radyrobanes , w wey ftanął kotarze. 
Bo ten fkoro przepłynął tak zało Piję 
Pierwey , niżli mu oczy ćmy nocne zafłonią 3 s 
patrzył fobie przeyśćie dorfwdich obozow » robo 
Dźierząc śię polnyeh rowow i ieźiernych łozow. do Baloga 
Ale tego śię lęka , tym śię bardzo zttwaga > obeh go 
Gdy ślę z wfzech firon on krzyk, i on hałas wzmaga 7 
Nie wie, czy nieprzyiáćiel ? czyli to fa fwoi ? 
Wfzyftkich miia, wízyftkich śię owo zgoła boje 
Až chylcem idąc, trafił do (wego namiotu» 
A z iego jakie było wefele powrotu ? 
Trudno owy wyraźić, trudno inkauftem, 
Z iákowym nieftychanym witali go guftem. 
Toż kiedy im terminy, i fwe raży powie : 
Włofy ná nich wftawały , i fzło po nich mrowiea 
Jáko -płynął , i iśko wpadł w nieprzyiáčioty + 
Nád każdym prawie ffowem umieraią w poły: 
Z 2 


Nieprzyiśćislfkie: 
Rownaiąc go kta 
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Jako koń ufał płynąc 

Jako iuž i fa nego ona 
Jáko śię czefto wody n 
Jako Lixe obch odźił , 


Argienidý Część Czwarta, 
ná naywiękfzey głębi, 
kąpiel źiębi, 

ie pragnąc , nśpiiał, 

i obozy. miiat 

m4 co pochlebnemi fłowy, 


ś ffoúcu , 


piat rym niez Irowy. 
0 nam zá chmur 


a iafty dźień paciepi ? 
Co zá čma wfzyjkkce zmyfły ludzkie Slepi ? 
s Zákrymfzy fice, wydarła i OCZY. y 
|| Któż može patrzóć m ten czas © ZA) śię zmriczy, 
Tákže nás nfžyftkreh. m ciemnościóch zóyrzedą 
Jedyne oko Sardyńlkiego nieba ? 
Hfeyftkich do wiecznych ofądźiłe cieni , 
W okratną cieśnią mesnata z przefirzeni, 
Czyli cię Śiofira zfłoniłą P czyłić 
Ná Zodyaku przydało śię zmyliee 
Czyli cię w (woje zómotała węzły 
Cyrce? czyć m Syxie wožniki powięzły P 
Alto w Kocyčie ? gdźie z Siarką nóboły , 
Trzebą przebymác goraiące [fmoty. 
IE ták 7001m žalu , w ták frogim odmęcie, 
Tylko o grobie , żylko iuż o pečie 
Myślić nam przyfzło, z rękami f(memi 
Doły , choć m obcey , kobóc fobie źremi, 
A idąc zá (wym ulubionym Febem , 
M/iecznie śięz światem > Wiecznie 
Alec nás záťie Wracafz od pogrzebu , 
Światłość nófzemu przywrociw(zy. niebu, 
I żyjem iefzcze , żytem, ále w tobie ! 
Jiże ku wiecztey ludźi [rych ozdobie z 
Žyiže náfz Krolu 1 å od swiata krain, 
Kzadž pokoleniem ludzkiego rodzóju, 
Inam „ná twoje poki patrzym fPronie , 
Poty dźień świeci , i nie zaydźie fłonie , 


żegnóć z niebem! 


Rozdźiał Džiemietajty. 
Zyi. á twey fľawy wieczyfłe frambugi 
Niech nieba nofzą, ióko Atlas drugi. 
Niech či dni nófzyeb , w poł oddźielą Parki, 
Wfzyfsy ná tákte pozwolem frymarki. 
Bo żyć bez twoiey „ Pánie náfz ofłody , 
Ták niepodóbna , iók rybie bez wody : 
óko žmierzemi bez pafze , bez zabie 
Ptafzęciu; to ták kochamy Się w tobie. 
Názáiatrz (koro Tite wízedí na świat otwarty s 
Pobudźiwfzy do robot, rącze i legarty ə 
I zorza purpurowe zebrawfzy rogoże, 
Otrzeźwiła zemdlone nocną wartą ftrože Záhbobony 
Nie ták iuż obie tronie wrą ná śię (zkaradžie, Pogińfkie» 
| Skoro śię we wczorayfzey zprobowały zwadžie. 
Polrarchow: , chociaż woyną ferce pała, 
W głowie mu dycglea s i Argienis ćźwała. 
Radby śię ztąd uwolnił : átoli dźiśieyfzy 
Dźień chce wytchnąć , potrzebie kwoli ceraźnieyfży. 
Bo Krolowa , niewiedźieć zkąd , wątpić poczęła 
O wygransy : nowa iá fantazya wżięła 
Do ofiar niezwyczaynych > kiedy głupią radą 
Lada w czym prośći ludzie fwg nadźieię kładą » 
Czafem Boga obrażą niefłufzną modlitwą » 
Kiedy śię biczmi śieką , álbo rzeżą brzytwą + 
(I tam takowy zwyczay był między Pogany ) 
Każe džiečie w lat kilku dla oney wygrany, 
Co mogł bydź naypięknieyfzy chłopczyk w Oo$mym lecie; 
Okrutnie w $atwrnowym mordować meczecie. 
Już mu rączki wfpak wiążą , juž mu ftuty dadzą » 
Wfzyfcy ćiefzą Rodžicow » ktorzy go prowadzą 
Do oney zabiiarnie , kędy go pop Z nożem 
Okrutnym czeka , Roige ná kamieniu Bożem. 
Płakał on nieboraczek , 4 ná (we Rodžice » 
Twarz i łzami očiekts obracał zrzenice, 
Szczupłe zżymał ramionka , prosiť, żebrał , żeby 
Odmienić ták žátoľne, ták firafzne pogrzeby. 
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190 Argienidy Część Czwarta 
Lecz tym dla ták fprolnego nábožeňftwa fkutku, 
Łzy puśćić, i pokazać nie godži śię fmutku : 
Owfzem żądła wfkroś ferca przypulztzáia ośie » 
Ná mordy i paftwienie ono patrzyć > co ślę 
Z ich dźieie iedynakiem 3 á co wlzyltko bierze 
Gorzkośći , fuchym okiem , i wefożey cerze. 
Ę Jefzcze mruczał paćierze, i fwe zábobony 
Poliarch On Bonzy , gdy był o tym Poliarch fprawiony 5 
nie chce zá- Jákoby go ukropy , albo oblał wary , 
bobonow, Wfkok pofyła, bez niego áby tey ofiary 
Nie czyniła : fam chyżo wfzedfzy do Krolowy ; 
Zrurbowany takowey użył do niey mowy : 
Jeźlić śię chce o Pani ! pomocy tak frogi, 
Profzę zaraz o wolność , twoie żegnać progi. 
Nie chcę w ták brzydkie gufľa miefzać izable moi 
I nie mam go zá Boga, ieźli ktory ftoi 
O tákie okručieňftwo: niech ginie i z swiatkiem, 
Kto śię paftwić umyślił nád tym niewińiątkiem. 
Ježli mi chcefz przez tę krew kupowść wygraną, 
Już odieżdżam , i ciebie chcę mieć pożegnaną. 
Albo to dźiećię zaraz będzie ná fwobodźie , 
Albo iá iuż odieždžam, i wśliadam ná łodźie, 
Aczkolwiek śię Saturna H;janiźbe bała, 
Lecz pozbyć Puliarcha , ćiężfza śię rzecz zdała : 
Tedy wfkok uwalniaiąc dźiećię od dektetu , 
Zeby go dźć Rodźicom zfyła do meczetu. 
Wiízyftkich iákby rozgrzelzył , wfzyfcy ferce wžieli s 
Co tylko o wygrancy powątpiwść ięli, 
Ten żeby wiedźieć nie miał, że wygra koniecznie ; 
I ná cożby tak śmiele, tak kazał bezpiecznie ? 
Ze nie chćiał krwią ták lichą bogow obowięząć : 
Czuie śię znać ná mocy, i umie zwyćiężść. 
Nie wydźierałby drugi, gdyby wątpił o ni, 
Wielkiemu Sutarnotpi , ofiar prawie z dłoni. 
Cóż rzeczefz o Rodžicách? co o krewnych? hurmem 
Przybiegł(zy, Peliarch:, Jomwijzem , Saturnem, 
Padfzy twarzą ná źiemię, do nieba prowadzą ; 
Nie tylko chłopięsono , lecz śię fami dadzą 


pien a a 


To a ní o pn e S —O O 


Rozdział Dwudźiefty. 
jego chwale ofiarą , i iśkie ich fkrzynki 
Ubogie miały, kładą u nog upominki. 
1 mową ich , i twarzą wefoło odprawi; 
Ani tego, śni krwie potrzebnie , ( prawi ) 
Ná to krew, i me fkarby odważyłem bowiem; 
| Zeby Radyrbanes uboztwem i zdrówiem 
Waízym śię nie opiekał : to rzekízy džiečiečiu 
Da garść złota , co było naznaczone ścięciu. 

Podobna śię w.Sardy fkm rzecz obožie dźieie, Podobne 

Także Radyrobangs , iak i tá (zalaie : gufła u Sar- 
W radžie śiedźiał , gdźie kilka przednieyfzych z nim byłe. dow. 
Radząc iak fkoňczyč woyny. rozpoczetey dźiło. 
Kiedy przed nim Syralres, pierwey niefłychanie 
Dobry ręką , dźiś radą w poły ftarzec ftanie : 
Nie dźiwuy śię Krolu moy : czeflo głowa Šiva a 
Przy rozumie , i ferce rumiane okrywa : 
Z tymem ftanął przed toba, iužem śię tež nażył, 
Abym oftátek zdrowia dla čiebie odważył. 
Przy ktorego rodžicách świętey doftoynośći s 
Záwízem był umrzeć gotow w lat moich młodości. 
Mam mocną wiarę , i nikt niech nie wątpi © tem; 
Ze kładąc dobrowolnie żywot z mym żywotem, 
Wfzyftkich (wych nieprzyiśćioł počiggne do grobu, 
Gily mię podług dawnego Kapłani fpofobu 
Do śmierći dyfponuią ; á iá przez fwe guzy ; 
Záprowadzg do piekła Maury , i Francuzy. 
Przeklawízy ie fam w fobie, poydę pod ich Ízoňce , 
Wirzeczy mię niech zlęknieni odbieżą obrońce. 
A ia śię fam będę bił, mśiąc w fobie fkryty 
Propozyt 3. áže będę ná koniec zabity. 
Zábiia mię; á tą krwią, ktorą dź'śia fzlubi 
Sytalces Flurcpoui , nieprzyjśćioł zgubi. 
I nie naypierwfzy šie iá tey śmierci nápičram, 
Nie pierwfzy iá dla zdrowia Qyczyzny umieram ; 
Było więcey przede mną tákiey żarliwości 
Ludźi , co fławy w śmierci, i nieśmiertelnośći 
Szukśiąc , frymarczyli z wielką chęćią ná nie 
To krotkie, i niepewne świata pomiefzkanie, 


159% Argienidy Część Czwarta 
Dali żywot Qyczyznie , zyfkiem licząc fobie , 
Ze ich żaden wiek z piesśi ludzkich nie Wyfkrobie, 
, Zdumie Rażyrobanes ná takie odwági , 
aobia Mo idkiey ieft sta bogi tákow a śmierć wagi; 
- Ták trzey Desyujzswie Wyčiežyli w Rzymie, 
Więc gdy pewna wygraney'nśdźieja go zdymie s 
O krwi żyba w [zlachetnym! urodzoną ciele! 
Godnyś żebyć obrazy ftámiano w Kościele : 
Jawny (rzecze ) przykładźie cnoty i dźielnośći ; 
jJakieżći iuż nagrody w twoiey dáč ftárośći : 
Umierafz 6 Qycze moy! i idžielz pod ziemię, 
Zebyś nam żywot ziednał: tyć iuż fwoie brzemię 
W žimnym złożywfzy grobie, ni o co nie oifz 3 
Ta źiemią świadczę, ktorą krwią džišie napoiiz 
Ze kto śię tylko twey krwie tknął , będzie mym bratem ; 
Będźie w fławę. i honor, i w złoto bogatem 
Więc wielki Bohatyrze , w krotkim oka mgnieniu, 
Ktorey "či śmierć nie wydrze, fpraw fwemu imieniu 
Trwała fławę ná wieki; bądź w nieśmiertelności. 
Bądź o nás w poprzysiępłey upewnion wdźięcznośći. 
Toż fkoro Bifkup przyfzedł w poważney Infule , 
Złoty kaftan fikalces ná białe kofzule 
Włożywfzy , ftanął przed nim ná fwey fzabli boly s 
Wžiawfzy z brodą do gory prawą ręką włofy : 
Ten mu czytał, trzymając księgi ná pulpicie , 
Klątwy, ow zá nim mowiąc, wfzylikie ná zśbicić 
Ofiarował Maury, pofpołu z Francuzy, 
Zeby dziś wfzyfcy przefzli zá piekielne kluzy. 
On im źiemię orwiera, żeby w iego ftopy, 
Wf£zyfcy fzli do Awernu, i w gardło Atropy. 
Skoro šie to odprawi, toż Syrałces rzecze : 
Niecháyže ná ofzczepy , niech idą ná mieczé! 
Teraz profzę 6 Krolu! day mi lekkich ludzi, 
Niech we mnie czas ochoty ták świętey nis ftudźi s 
Já wrzeczy ná wycieczkę poydę; á pod (zaňcem 
sfrikáú Rim“, niechay śię drudzy wrocą tańcem 3 
Sam zoftanę , i tego będę fzukał chcący „ 
Zebym ich bronią umarł , 4 umierający 


Rozdźiat - Dmudźiefiy, 

Pćłne me ferce pomfty poniofę do grobu , 
Pozywaigc zź4 (obą , tych narodow obm. 
Džiwowali śię wizyfcy, zkąd tak wielka fkruchaą 
Pewna wizy. lkich wygraney chwyćiła otucha: 
I Kiol, żeby go wiedli, kilka rot nśznaczy , 
Nim śię ftarzec w oney {wey rôzmyšli rozpaczy, 
Miał újtalcis człowieka, ktory przez lat wiele 
Służąc mu, kochał ślę w nim; ten przyfzedifzy śmiele; 
Do nog Panu upadnie „ji proši prze bogi, Fi 
Aby ná šie, i ná (wych fug nie był xák frogis 
Aby pomniał ná żonę , i ná dźieći drobne ; 
Te i tym w proźby miefzał racye podobne, 
Cyt głupcze ( odpowie mu Stakes záčievy: ) 
Jużem , iuż pod ciężarem ftarośći mey zgięty , 
Choćbym iefzcze ná świećje raz, drugi , i trzeci, 
Tyleżył , iśko żyię, nigdy lepiey dźiećj, 
Nie odumrę , láko ich teraz adumieram , 
Kiedy im drogę przez śmierć do fortun otwieram. 
Procz fławy , bo dam żywot w oczach wfzego świata 5 
Pewnie ich należyta mnie potka zapłata. 
Widźi fługa, že darmo prośi, i łzy leies 
Cale rozumiał , że iuž Pan.iego fzaleie. 
Ośiodławfzy rączego , co miał biegu konias 
Profto do Paliarcha , dźierząc śię uftronia:, 
Przybiežy. Krotko rzekfzy: przełoży rzecz owej 
Ze S;talccs umyślnie, czy też zdlzedł w głowę, 
Sam śię ná śmierć odważył: przyśiągł zá Bifkupem 3 
Zębyśćie fzli do grobu;wfzyfcy z iego trupem, 
Wierzy Radyrobanes, wierzą temu Sardi, 
Já ćę zá fwoim Panem , 6 Krolu ! naybardźi 
Úpraízam, day mu żyćię , bać nie ieft przy fobie ; 
Záťuie cz*ffo zdromyj co czynił m chorobie. 
Rozumiem , że iuż w polu, że iuż idą harcem 
Wyprawieni z mym/Panem , ofzalałym ftarceni, 
Zadźiwi śię Poliarch fłyfząc to okrutnie : 
Ia z am lekce waży takie bałamutnie , 
| Gdź: żby to dla iednego mafłocznika miało 

Ginąć ták wiele ludźi £* to mu iednak tkwiało 
| A a s 
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194 Argienidy Część Czwarta 
W głowie, że śię pofpolitwo ladaczym potrwoży. 
Tož ná fługę owego Francuzki płafzcz włoży, 
Oddawfzy go przyfławom . żeby poznał Pana, 
Wyfzle zatym fprawnego z ludźmi Kapitana, 
Podemkną śię wikok Jardźt, fkoro tych obaczą , 
I puśćiwfzy Sytalka  mázad śię odfaczą, 
Krzyknie tu iego fłaga, żeby pamiętali p 
Co Krel kązał , 4 fłarca żywcem poimali. 
Krzepi śię dźiad , co mocy biie, ślecze, kole, 
Trudno dwiema Horkulát, 4 coż Rom? nie zdólę, 
Uchwycą go za ręce, i pozbawią broni , 
Jefzcze broił , śże mu powiązano dłoni. 
W ktorey fkoro przed Krola wiódą go obierży ; 
Lepízey tu ( rzecze ) z námi zażyiefz wieczerzy z 
Niż z begi podźiemnemi : i nie łay nam bračie, 
Ześmy, niżeli ty fam, dyfkretnieyśi ná cie. 
A ieźli čie ták bardzo świat mierźi i zdrowie s 
Umrzefz , byle te woynę fkończyli bogowie. 
Potym fługę pržy dobrey upewni ńadgrodźie , 
Ze rychło wefpoł z Panem będzie ná (wobodźie. 
Zátym z wiežniow Gárd #/kicb záwotác iednege 
on Že, irzecze wolnym žeh čie dla tego, 
e do Ra. Idź » á powiedz fwoiemu' Krolowi ode mnie : 
pa faNiechay fobie tym głowy nie pfuie daremnie ; 
dyrobanefa ja śię dobrze de ubyt choc 
ię dobrze Syretes, i żyje choć poty, 
Poki šie tu woienne nie fkończą obroty, 
A bogowie podźiemni, że w dyfpozycyi 
Mnie mśią, nie mogli tež dźć mu wiktoryi. 
Sły(ząc Rafyrobanes ledwie nie umiera , 
Tu go žal, tú fromora, ná kęfy rozbiera, 
Zołnierz śię iego ztrwożył , Poliarch urąga » 
Długo wątpliwą myślą, czy ten č czy nie śiąga? 
Co śię w nim w Sycylii Arzienis kochała : 
Gniew go bodł , 4 ferce mu zdpalczywość grzała: 
Ani śię mogł w furyi ukoić zaczęty , 
Ze lift , Tęliarchwi. ktoryby fzedł w pięty s 
Formuie : nie przepuścił i Argienidžie, 
To mi ( piíze ) z wielkiego cudu nie wynidžie, 
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Ryzdźiał Dwudźiefty, 
Ześ ofzaliwfzy młodą , i głupią dźiewczynę 5 
Znowu babę opętał ; wipomni Teiktysg, 
I znyśloną Palade , oraz mu też grozi , 
Z: kto z świętych błaznuie , rzadko mu ś'ę zwoźj 
Bez pomíty : przeto jego łeb od karku śćięty , 
Ubł:ganiem „bogini obiecuie św:ęty 
Pofłać do Sycylii : z tym litem wyprawi 
W gžnia do Pobarcha : ztąd mu śię obiawi, 
Ježli nie ten Poliareh , co był w Sycylii , 
Pušči to wíkok mimo śię, iśko fprawy czyj 
Nie wiadom : á ieźli ten; pozna fwą 1obotę z 
I odbierze wet zá wet, przez onę rąmotę 
Mory przez Polia'cha wíkrož Izły áž do dufzej 
Gdy one ták haniebne czyta kartelufze. 
Ktore záraz ná drobne kawałki podrapał „ 
Gniewał $e nieftychanie , gryzł, dąlał, i fapať z 
Tytułow śię Paliady 2 Teokryng wftydał , 
Kto temu pfu ták fkryte rdiemnice wydał ê 
Paduą mu zárym ná myśl Aygónśy fiowa, 
Ze ich wfzyfikie fekreta, wyśpiewała owa 
Niecnótliwa wiefzczyca , Ssleafa ftara ; 
Aleć śię ná oboie o pomfte poftara 
Z Radysebanejem ią w iedney sforze kładzie, 
Z ktorym o prętkiey myśli zá (Woy uraz zwadźie. 
I iuž nie Hyenrzbie, śle (obie kwoli s $ 
Chce śię z nim bić do śmierci: ták. go ferce boli ! 
Nic nikomu nie powie, lecz każdy polirzeże , 
Ze go toś korči, że gó ná umyśle rzeże, 


ROZDZIAŁ OSTATNI. 


Zå ponewieniem weyny między Poliarchem s 4 Radytobanie: 

fem ; ieden przeciwko drugiemu , wxaiemnie śię fxukóiącemu , 

x wielkim nóffętuie impetem ; przez fivych iedńńk rozerwani z 

åle potym zá ordyńar(amti Krolot mwoyfka sie rozftepura 3 4 plac 

między [oba do poiedynku obiema dńiąz gďžie Poliarch, zwarfzy 

śię z Radyrobanefefi, po długich zápasách śmiertelnie go uga” 
dza żelazem, y zupełne otrzymuie zwycięztwo. 


Aa 2 


s Argi eni dy Część Czwarta 


Powtorną Nii ledwie śię świe , i blafk znśczył dniowy ; 
potrzebą Zelazem śię {wey krzywdy ehcąc mśćić , 4 nie fłowy, 
Poliarcha Woyfko począł (zykować > mieyfkich bráni otwierić 
z Radyro. Nie kazał , álbo wygrać, albo! dźiś umierać 
banefem, Trzeba, żołnierze moi; aleć wątpić fzkcda 
O'wygrancy : dali Bog? láka nás nagroda ! 
(To mowił do Franinzsiu ) czeka tu, i w niebie ; 
Kiedy w tśkiey ratuiem śierotę potrzebie. 
Zá fprawiedliwą Jowiziktoží teraz wyliczy ? 
Aleć przy dobrey fławies i tewam zdobyczy 
Zýfkiem będą : dla was ćiodźiali?śię złotem 
Sardowie , o Rycerftwo. Do Mauro potem: 
Dź śicyfzy dźień pokaże , i da przykład światu, 
Gdy Radyrobanefa z ićgo apparacu 
$trąći Bog, i to; żdarzy „(že nie bez fwey fżkody , 
Chćiał fwobodne pod iśrzmo podrzucić národy: 
Tac iego intencya, áby wałże bogi 
Powyrzucał z Kościołow; 4 ich Synagogi 
Sźrdyń(kim oddał bogom : bey Kawalerowie, 
Kto dla Boga nie umrze , kto fzacute zdrowie 
Drožey , Światą nie godźień , nie godźien y flońca ; 
Bog Maur:w, niech będzie chwały fwćy obrońca, 
Já choćiażem człek obcy, chętnie żywot ftawię, 
Ze was z tey hańby z wafzą Krolową wybawię, 
Mamy w oczách tyrana , chćieymy tylko (ami, 
Ktož wątpi o wygrańey ? bogowie zá námi. 
Tak Poliarch gdy fwoich ludźi animuie, 
Zywy mu prawie ogień z oczu wyfkakuie + 
Pełen wielkiey ochoty i w gieftach i w twarzy 3 
Im bližey woynę czuie, tým śię bśrdźiey žarzy. 
Szedł i Rażyrobanes odważnie w te (zranki , 
Poznawfzy Paliarche, gdy+z fwoiey kochanki 
Przypomnienia , iákoby w żywe tknięty fadno, 
Woyfka fwoie ták rano , irak wiodł gromadno, 
Tyśląc razem tryumfow w głowie mu $ie toi, 
Zśbiwizy Poliarcha, náprzod pomście fwoi 


= Rozdziat. Oftátni. 
Dogodži ; gdy taż rana ferce okaleczy 
W Argienidźie , że go nikt ná świecie nič zleczý. 

Potym weźmie Koronę Afrykań/kę wdowie 3 

Tož iáko śię z Sárfami złączą Maurewie , 

Płynie do goli , glžia a wztoku „myśli 

Mego nie zniofą. Ale że Pelfarch zćiśli 

Naltępował , i on tež (we fzyki, óchoczy , 

Wefoły , bić ślę goťow ; prowadźi mu „w oczy: - 

Lecz wprzod do tych, w naypierwfzym ktorzy ftali czele ; 
Obrociwfzy šie, rzecze+ kisdybym ták wiele 

Razy meztwa walzego nie doznał „ áż poty , 

Zácne Rycerftwo moie , do przyfzłey roboty 

Trzeba by mi was owy , i tam wzywáč ufty» 

Kedy ma wieczna fľawa nieśmiertelne gufty. 

Ale že nic nie wątpię, owfzem z walzey twarzy 
Czytam , iaki wam w fercach affekt gófpodarzy > 

On affekt ftárych Sírdsut, walzych mowię przodkow ; 

Zá ktoremiśćie w ffdwie nie zbierali podkow 5 . 
Južeščie tu wygrali, już mačie ná głowie 

"Tryumfalne korony ; więc bohatyrowie! 

Podžmy do nich, zwyćiężmy, przy Božey nadźieip . 
Swieći ffoúce ; to swiadkiem będźie nafzych džici, 
Niech śię gębą odyma , niech šie gafzek (mažy > 

Moia fzabła go w oczach wálzych wnet obnaży. 
Rozprzężmy niebu zmierzłą , i parę ták (zpetną : 

Nie proporcya chłopcu Z babą długoletną. 


z 


Kto wyzmie. mygróć trzeba „bo we dwoię traci ; 


Kofxt mnieyfza „ mftydowi śię wiecznie nie wypłaci » 


Lecz mam w Rogu iw zwykłey nadźieję fortunie : 
W te fłowa, z pochew fzablę do gory wyfunie. 
Tož co żywo do fzabel , i mieczow śię rzuci, 

Tam odważni Francuźć z Maurami ; tu či. 

Igra w polerowanym , Ják we fzkle żeleźie 

Słońce : każdy dźiś koniec (ądźił <tey. impreźie- 
Kiedy sá šie ták sftrafznie iechali záwžiedi > 
Skutek fobie bogowie zoftawili święći. 

Prżeto- oczy co żywo ná pole wytrzefzcza. 

Ze śię ledwo po murách taka ćizba zmiefzcza. 
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„ Łamały śię pod ludžmi dachy , i drabiny + 

A Matki, malutkiemi obć:ążone fyny , 

Hurmem biegły niebozie do Kośćielnych progów ; 
Oddźiąc Bogom fwoich depózyr pod:ogow. 

Już. fẹ woyna zśczęła ; śle Numit e 
Wźiąwfzy od Buicaiew kamieńmi po głowie s 
Ktore iśko grad z proce wypuśćili fzypki, 
Zmiefzawfzy śię w zwyczayne wionęli rozfypki, 
Záczym Kawaleryg Francuzfpz wyprawi 
Píliarch 3 á wraz z mieyfca B4ea'ow zbawi; 

Ze śię nie mieli kedy z procami rozwodzić, 

A Numidom w tył fzyku rozkaże zśchodźić e 

Zeby magli cokolwiek ludži ná śię zwabić. 

Taž i Radyrebanes fztuką chce ofzwabić 

Fraxeuzow : kilkom pułkom rozkazawfzy w koło; 
Sam śię wmiefza we śrzodek, i ftawi ná czołg. 
Jefzcze figiel wymyśli > wiadomych ięzyka 
Framuzkiego . do woyfka przećiwnego zmyka 5 
Wrzeczy kazał "okarch obwołać to fwoim, 
Uciekayćie pod miafto tu $e nie eftoim. 
Učiekayčie, bo. wielka u Jardow potęga, 

I zrazu nie jednemu on ftrach ufzu $cga. 

Dáley potym w śmiech pofzło, i tákin.že krzykiem ; 
Uciekayćie wołali Sardyń/k'm iężykiem. 

Już im pola nie ftało , idk $ięzderzą ciały , 

Miecz o miecz , počiíki śię , iśko chroft łamały. 
W tákiey ćieśni fzkaradney, w tak zážattey dobie, 
Trudno było trzečiego ce obierść fobie, 

Tylko , albo dziś wygrać, álbo džiš umierść. 
Więc że każdy wygrać chćiał, i zdrowie obierdć 3 
Ježli mieczmi nie mogli , będąc idko w prašie, 
Nožámi śię po brzuchu rzezali, i pasie. 

Drzy źiemia frogim grzmotem : či napominśią ; 
Drudzy w okrutnych ranach dobičia wołśią; 

Ten koňmi ztretowśny ; á teń żywy iefzcze, 

W fwoiey śię krwi nieborák Áž po oczy plefzcze, 
Ten kifzki w pole nieśie, zá drugim śię wleká, 

1 tych przypadízy zdrowśi do oftárka śieką. 


Rozdźiał Ofiźtni. 
Tego niofą ná pikách, owego w kilimie.; 
Ten iuż leży bez dufze, 4 ow iefzcze drzymie: 
Framcaz nad Sardy'fKie ma kawaleryą > 
| Surájú[kiezo Baltarow må , co Z proce biią. 
Raz Frascuźi ná Wierzchu , drugi raz, Sardowiť ș 
Alec z siebie naywięcey czynili Krolowie, > “ 
Tu Feliareb ná prožby , ná modlitwy głuchy s 
Nåd (woy zwyczsý Siri ú/k ej nie ofzczędza iuchy ; 
Ale w frogim zápale , ktory w nim gniew grzeie s 
Gdźie tylko wodza, kinie , tam ią chuftem leige 
Z drugiey Bślyrobawót także ftroni broi , 
Każdy mu śię umyka „ nikt mu nie doftoi. 
Częfto w nieprzyiścielfkie wpadaiący rzędy > 
Miefzał ich iáko w gatcu : choć go była w bfedy 
Tá odwaga przywiodła ; pod tym Francuzowie 
Z Maurami, pod tamtym ięczeli Sarko wie. 
Dotąd šie w Peliarfze gniew ukryty trzyma, 
Ktory taka do pomíty ochota poddyma, 
Ze go krwią pofpolitą ugaśić nie tufzy » 
Choć iuż w niey iáko ręce , ták ferce uiufzy: 
Ratyroban:fowi radby , lecz bez čižby, 
Boli go Argienidźiw , boli Hyanižby 
Kontempr ; i raczey woli ná tym mieyfcu zginąć, 
Niżby go miał cen zdrayca , bez pomíty przepłynąć. 
R ycbłey śię raz żelazem zdany zágoj » 
Chociaż dla niego żołnierz bie siç we zbroi 3 
Nižli ięzyk , co prawdę mowiący urąga » 
Ták tnie , że głębiej ferca > głębiey dufze $iągde 
Niech rąbie, t złorzeczy s Tále , i zpotmarzy > 
To mnie bardźiey do gniewu , i do pomfty. žarzy > 
Gdy mi kto prawdę rzecze ná uragovifko > 
Nie wiem , co tu natury w ludzińch zá igrzyfko £ 
Są [pofoby ná rány» ná gniemy zednanie » 
TÁ wiecznie trwa , i nigdy boleć nie przeftanie. 
Tedy i fam po woyfku fzuka go oboim , 
1 fzukać go rozkáže wizędźie ludžiom fwoóims 
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Ježli mąż? ieźli w fercu tchorzem nie podizyty č 
Niech mi placu doftoi, niech z nim należyty 
U:zynię.experyment ; wfzak šie Ktolem pifze,” 
Niech śię bila z rownemi , rowii cowarzylze. 
Gardźi orzeł podłą krwią, i powfzednin, żyrem ; 
Niechże i on mnie czeka, ieźli behatyrem 
A to niebo, i ten džieň fozľadži dźkicyfzy, 
Kto p:zy cnočie zoftawa , 4 kto z nás winnieyfzy, 
Jednakże i z prywatney urazy gniew czuiąc , 
Poicdynku chce , ludźi daremnie nie pfuiąc. 
Wołali: ale darmo + bo w ták ftralznym grzmociej 
Nie fłyfzy ; áž mu w uízy powiedzą : že 0 čie 
Pilno pyta Puliarch , chcąc śię poiedynkiem 
Bić z tobą 3 lub„kość Zyzem . lubo padnie cynkiem. 
Słylzy Radyrobanes, i tego śię witydźi, 
Ze nie on Peliarcha , że go ow uprzydźi, 
Dopieroż gdy Muura w poły fzablą przetnie , 
Nic o lichu nie myśli , ma nadź eię w cetnie. 
Rum fobie i przez ludźi czyniąc i przez trupy g 
Z edźie śię z čeliarchem w poł fzyku do kupy. 
Nigdy ona Afryka lwow ták bardzo bicnych , 
Nigdy fmokow zśżśrtych , i wężów kibitnych 
Nie widźiała : iako či, gdy (koczą ku fobie, 
Rzekłbyś, żezdmamione ftały woyfka obie. 
Zdało śię, że dwie razem zderzála śię gory z 
Wfzyfcy ręce opufzczą , drza ná ludžiách fkory. 
Więc nim przyidą do reku, z gorąceśći owy, 
Dali fobie do fpolney krotki czas rożmowy: 
A tuś zboyco ? rzecze mu Pskárih naypietwy, 
Nie mogłeś páść gdzie indźiey krukom fwemi śćierwy $ 
Ufzkodźiłeś dźiś zá {we fprawy kata w kopie ; 
Abo śię w Sysyliź nie rodzą konopie ? 
Przypłaćifz'mi zdobyczy , choćby, čie máť w Styxie 
Z Acbyllefem kspata s kiedy łeb twoy: w Líxie, 
Przykład zboycom , na.długiey bedžie wisiał żerdźi, 
Czego mi pewnie niebo, i fam Bog potwierdźi. 
Ná to Radyrobawrs ; więc dopiero zduchny , 
Sprośny gachu od ftarey wylazízy babuchny , 


O- 


O Z N o n I I gi N O — 


Rezdžiať Offótni. 
Ták łiefz? ták mi grožiíz i bić śię chcefz ze mną? 
O siefzczęśliwa broni! ktora nieforemną 
Krwią śię fpyfklafz brzydkiega tego Anarogóka 3 
Coż teraz ieft Poliarch * drugi Teokryna. 
Godnieyfzyś či ty pala, drabiny , ogniíka , 

| Ześ zwiodł dźiewkę Krolewfką , z ťallady igrzyfka 

Stroił > bez wfzego fromu, miefzańcze nieczyfty , 
Niechże śię mści ná tobie wzgardy oczywilty. 
Tego śię wftydźić mufzę, ifłufznie, że przez MIE s 
Nie przez kata, bogini fwoię pomftę weźmie : 
Ale niechay ták wfzyfcy giną bałamući. 
W tym ieden do drugiego z furyą śię rzuci: 
Rzekłbyś, że śię dwie z fobą zčierála opace 5 
Skroń im gore, ząb zgrzyta, 4 warga dygoce. 
Chybili śię pierwfzy raz z okrutney chćiwośći y 
Koniom w piersiach, w kolanách im trzefzczały kośći. 
Znowu cuglem obrocą , źle impet ślepy 
Winien , že ná wiatr pofzły obadwa ofzczepye 
Gdy im drugich dodano: iakoby ze zmowy» 
Kı sie fobie obadwa uderzyły w głowy, 
Ktore nim śię obala ; nie myślący wiele, 
Skocza z ślodeł , ćifnąwfzy od šiebie rodele, 
Do fzablei ten, iow, z twardey ftali kuty 3 
Zdifkrzą śię im w garśći oprawne miękuty, 
I Sarsotwie, i Gelii, choć w poły pomarli, 
Patrzyć ná to niemogąc , żeby ich roždarli , 
Zaden fwemu Krolowi nierad w tym terminie 3 
( Razem krzykną z obu fłron , i fkoczą między nie ) 
Widząc, że z placu oba zeyść nie mogli. śle 
Muśi ieden w tak frogim umierać upale. j 
Roziedli śię obadwa ná one pośiłki > 
1 fwych, i nieprzyiáčiot śieką bez omyłki. 
Záczym w ftronę zfukáne iść muśiały roty, 
A ci $ie do {wey krwawey wročili roboty. 
Więć w onym zámiefzaniu rohatyn dopadli , 
Znowu rzucone tarcze fiá ramiona kładli. 
W dźieśśgrym oba ftoiąc przećiw fobie kroku s 
Oftremi w śię grorámi mierzśią ku boku. 
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Chybył Radyrebant: , lecz Feliźrch lepi, 
W bok mu między żelaza rohatynę wrzepi, 
Znowu idą do mieczow rozmaitą fztuką u 
A czafem śię tak ćiafne zewrą , że śię tłuką 
Głowicami po gebách , że żadna część ćiała — — 
Beze krwie ; gdzie nie kryła zbroia ; nie zoftata, 
Tedy giną Krolawie ; 4 mi preżno ftoiem ? 
Huknie ten głos żałośnie , po woyfku oboiem. 
My ftoiem % oni giną, álhož z niemi razem 
Gińmy : álbo im ginąć nie daymy żelazem: 
Znowu iśko ze sfory między nich Čie wdadzą , 
Przynamniey ich rozwiodą , ieźli nie rozwadzg: 
Ták śię Raćyrobanes , iók Poliarch gniewa , 
Miiąc fobie zá wzgatde, choć śię krwią oblewa: 
Więc kiedy iuž w nich grozy nic nie mogły fprawić , 
ITakże ( každy z nich rzecze ) wieczney mię nabawić 
Džié chcečie konfuzyi? i nienagrodzony 
Hańby £ jużem to w wálzych oczu zwyčiežony £ 
Ze mię z placu bierzecie , źdźierając mi z głowy 
Tryumfalną kereng, i wieniec Marjrw). 
Znowu śię ita rozfłąpią, a či idko z kufze, 
Wielkie ná šie oftátnie niofą animufze, 
Sercáé było i nazbyt, śle śiły mdliła 
Krew, ktora śię cewkami z obudwu toczyła. 
Nácra ná śię, śle iuž nia onym obrotem, 
Oczy im pot zálewa , tymże ręce potem 
Ušlizty, ledwie trzymść rekoišči mogą ; 
Atoli mężną ciało mdłe wzpieraiąc nogą; 
Sieką ná šie wzaiemnie : śle one čiečia 
Beze krwie , bo śił nie mafz tyle co záwžigóia: 
Jednśk, że więcey w fobie Peliarch iey czuie , 
Wiípomni dla ktorey teraz przyczyny woiuie s 
Wielka fławy , wielka iet i żywota waga, 
Lecz to fnadno oboie Argienis przemaga. 
Umarłaby , gdyby on miał zoftáć zabity 5 
Przeto kędy oboyczyk z przednim blachem nity .. 
Zpinał , tam fwey miecz wraźi , 4 z ták frogity rany 
Czuiąc Radyrobánei, že bydź rátowány 


TA v A AA m: EN 


Č A PE Z Z EO 


Rezdžiať Oftátny. 
Nie može, co mu zbywa Giły. tak nań fkoczy » 
Ze Polrkieha zwali , i do źiemie ztłoczy. 
| Upadł nań iako długi : á tu niebo głufzą, 
I Sardi i traneuží , mniemdiąc ŻE z dufzą 
Obadwa śię rozftali; 4 iż był ná zpodžie 
Poliarch ; więcey Gáili tulza © fwey fzkodźie, 
| Także i Maurewie; przez ktorych tež pofły 3 
Już śię i Hranižbie te wieśći doniofty. 
Dopieroż opuśćiwfzy chorągwie i fzykiy 
W fzyftkie biegły národy , rożnemi iežyki 
| Zcratę fwą opłakuiąc ; ćiśną śię do trupow 
Swych Krolow żeby kto z nich nie zdeymował łupow. 

Ze iuź ledwie Poliarch taki ciężar znośl, R 

I tylko nie oftárnie ( iśk mowią ) pić prośi: 
Ktory fkoro śię z oney prafy ná wierzch wywił, 
Zaraz Francuzy s zaraz Maury ożywił. 
Wfzyftkim upadłe duchy iednym razem wfłaną 5 
A Sardoiwie chudźięta , tuż widząc przegraną ; 
Kiedy Krola pozbyli 3 to rśchuią zyfkieni ; 
Ze z pola nie učiekli: w oboz nie náčifkiem 
Wefzli śle porządkiem: dofyć ná tym mieli 4 
Framuźi , kiedy Krola żywego widžieli. 
Ktory nie wprzed edetchnie od ták wielkiey prac$; 
Bo mu oczy mgłą zafżły, ferce w nira kołace 3 
AŻ Radyrekanefw trup > doftawfzy wożu, 
Zełnięrzom kazał zświeść do fwego obozu. 


Koniec Częśći Czwartej. 
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204, Argtenidy Część Piąta, | 
HYSTORYT o ARGIENIDZIE | 
CZĘŚC PIĄTA. 


| 
ROZDZIAŁ PIERWSZY. | 
Skoro ná proźbę Pefłow Sardyńfkich Krola ich ciato oddano ; | 
Poliarch x ran potedynkomych bardze oftadtony , ma Sie ná mczós 
i do kuracji, ktorego Temifon , Medyk Afrykńińfki , do 
pierwfzego zdrowią przez fwoie leki i obętrzenie 
Żrzyprowadza, 
Enči koniec był woyny ; ktora im śię dłuży 
Zwykła wlec, tym też bardźiey Monarchyie noży, 
Zdarzył te rządzca Świata, żetrafiła ná ty 
Wodze , ktorzy (we do niey wmiefzali prywaty. 
I táká ich do pomfty chciwość wielka parła, 
Aże ieden drugiemu w boiu dofta£ garła. 
Przegrali Sardži  iednák dobrych Potkownikow 
Sprawą, nie połamawfzy rządow; i fwych fzykow, 
Wracali do obozu : Polścrch też fłab . 
I czuiąc razy w fobie ; obawia śię , áby 
Rozpácz w rezolucyą (co więcczęfto bywa) 
Nie pofzła, od pogony fwoich zatrzymywa, 
Mądrzy nieprzyiáčiotom uchodzącym mofty 
Hetmani budowali : i Sardezie chłoft 
Tákiey iefzcze nie wźięliz że gdyby inaczy 
Bydź nie mogło; lepieyby bili śię w rozpaczy; 
Niźli przed tym z ochoty; bo ftoi zá zdrowie, 
Pźść ná nieprzyiścielfkim Przegrawfzy tułowie. 
Więc (kore fmucni Surdźć wefzli w (we obozy ; 
Poltarch każe świeży, z dębu , czyli z brzozy, 


Učiač konar, ná ktorym wízyftkie armatury 
Radyrobanefštve kładźie: z tym Maury 


I Franki fprawionemi otoczon w fzeregi , 
Ośiadł woz w fześć dźianetow bielízych niźli śniegi 


a 


Rozdźiał Piermfzy. ` 
Záprzežony : ták iedźie z tryumfem ku miaftuę 

Ktore tylko od morza w ftaian kilkunaftu. 

Sypie śię gmin ze wfzech kron, mali, i wyfocy s 
Starzy, mtodži, Magiftrac, miewiafty , otrocy : 

Ci śpiewśią , Či graią > kwigćie, liśćie , Ziele, 

Ten trzyma, drugi ćifka. i po drodze śćielę. 

Poliarcha do nieba nád wfze wyžey sfery » 

Z Erancufkizmi wynólzą wefpoł Kawalery. 

Ktory gdy Marf wenu zblizy ku Keśćiołu + 

W przyšionku Hyan'źbe czeka go polpotu 

z pierwfzych Matron , i Panien celnieyfzych wyborem ; 
Też gieftem i affektem wirájac-go (kotem; 

Pierwey niż krwią odlane te (woie prezenty 
Wnieśiefz, gdźie Gradywowi ołtarz foi świenty 5 
Słuchay , o wielki Krolu, fwey chwały z uft moich, 
Jeżli chcefz , żeby ią Mars raczył przyiąć z twoich. 
Twa ręka niezwyciężna, ferce nieułomae, 

Słynąć będźie w Afryce ná czaly potomne, 
Q fłośce! o iedyna wfzyftkich nás poćiecho ! 
Nie w Afryce, má cały świat poydźie toecho : 
Gdy čie miedzy Anioły, ráczey miedzy bogi, 
W iedne, wielki Rycerzu, włożym katalogi. 
Przez krew twoiężylemy, przez ran twoich bole 
Maurowie, i domy, i (we mála role. 
Já zdrowie i koronę: 4 co to oboie 
Przewyżfza ; że mam fyna, ma mię džiečie moie. 
Wfzyftko to bierz w nagrodę cnoty fwoiey „ śle 
W fzyftko iey nie donieśie. przečie dofkonale. 
O iśkoć iefzcze wiele zofiśiemy w refzcie! 
Zá taką twoię łafkę i z nami obefzćie + 
Wiecznie niewypłacone winniśmić fą długi. 
Coż? widzę niefzczęśliwa krwie z ran twoich ftrugi £ 
Swięta krwi , © ofiaro zá nafz żywot wielka ! 
Nie zginie ćię , nie zginie naymnieyfza kropelka? 
ežli ná ziemi padniefz ? życzliwa čie plie> 
Rodząc w tym mieyícu reže » i piekne lilie. 
Aleć ná ferce náfze każda płynie raczy, 
k wiecznym do wdźięcznośći drukiem ie naznśczy, 


Bb 3 


28% 


Hyanižbe 
Poliarcha 
z potrzeby 
Wita. 


Ceremonie g spo 
w Kościele Nóczyniem ) i wźiąt bomfię nád tym darmopychem. 


Matfowym: Jemu trzeba otterże fľatiác i Kościoły, 


266 Argienidy Część Piąta 

O nader drogie zdrowia nafzego okupy ! 

Lecz długoź dźwigać będźiefz te firafzne fkorupy 

Ná (wym rámieniu , ź trupa tyrańfkiego' żdięte ? 

Idź wielki Bohatyrze , idź z niemi przed święte 

Walecznego w Maurách Gradywa oblicze ; 

Zawieś mu, i prezentuy , krwią Z ciekłe zdobycze. 

Lub ie też do Oyczyzny weźmiefz miedzy Frauki, 

Dla pamiątki i wieczney męztwa fwego wzmianki 

Já przysięgam . przed tegoź boga ftoige progi, 

Ze nád wfzyftkie tey Ziemie tobie Synagogi 

Meczet śliczny wyfławię; kędy ná kopule; 

Przy twym čie złotem odlać rozkażę tytnie. 

Lecz że to bydź nie môže pokiś w śmiertelnoście 

Bodayś nie umierając żył , áž do wieczności. 

Tym fyna, i džiešigte obowigže wnęczę , 

Aby ziśćił , co iá dźiś (zlubuje i ręczę. : 

Ná te Poliarch ž wfłydem z mie[zanemí flowy + 
Bog. ktory ma w opiece Sierot} y ý rodowy, 

On cię brosiŤ , on przeż to imię [me poświąca s 
Kiedy tyrany x buty nópu(zyfie ziraca. 

A záš kto z šmierielnego człowieka zówifnął + 
Zginął wefjot x obrońcą » i ledwie śię błyfnąt. 

Boguś to znóć ufała ( ktorego ta liehem 


Anafe pôyda to Žiemiť pe śmierci popioły. 
Szedł zátym w Koščioť, ktory złoćifte mośiądze 
sklepiły : tam Marfwj, ŻE mu jego żądze 
Pofortunił ; dźiękuie , iefzcze będąc w krwawem 
Odźieniw , dawnym idąc zwyczajem i prawem. 
Co w zobki odprawiwfzy , bo go przezwycięża 
Bol , i mdłość ; ledwie wezmą z ręku jego Xięźć z 
Lub z Radyrskasefa , OWO Żeleźiwo ; 
Krzyknie muzyka, krzyknie po cltorách co Żywa: 
On, žeby i Krolowy, i fwoich nie ztrwagał 
Zołnierzow , gwałtem krzepił , i gwaftém śię wzmagał. 
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Ręzdźiał Pierwfży, tý 
Ale iuż drugie rany, zwłafzcza ktore głębi 
Byty zádane ; zwłoka i długi czas Žiebi: 
Odpoczynać dla tego; i z tak wielkisy prace, 
Ná pokoic i fwoie chce iść materace 
| Tedy śię wfkok do zamku, otoczeni zgraią 
Swoich ludźi Pzerch , z Krolową wracaią. 
juž zá bramą, iuż byli w dźiedźińca połowie e 

Gdy powiedzą , że tu (4 Serayńfiy pofłowie. Bostowie 
| Bo či iák wefzli w oboz , gdźie ich nikt nie gonił, Sard. ńicy. 

Jákoby ich powarzyt, iákby pokapłonił. sidl 

Bez Krola, i bez głowy 3 choć śię iefzcze czuli 
| Ná mocy 3 lecz komużby weiowali kwuli 
Czterech šie przeto ftarízych Senatorow zbierze ; 
Boiaźń ná (ercu , wltyd im dogrzewa ná cerze ; 
Bo oney legacyi ; kiedy Pana w zdrowiu 
Nie mogli mieć z przynamniey martwego tułowiu, ! 
Odbiee śię im nie godźi w nieprzyiacioł zdaniu, 
Ku fromotncy obeldze, i naigrawaniu. 
Przeto iáko Polrarch radźił Hyaniżbie , 
Zaraz w oftrogich , zaraz w drodze, záraz w cizbięj 
Wołść ich rozkazała > aby nie bez wzgardy, 
a i Poly pofpołu lekce poważyła Sardy. 
A 18 Jeden byt, co ofobą i laty celowaf 
Brugich : á ten imieniem w(zyftkich perorował 3 
Nie ták nás wielki Krolu oddźieliły nieba, 
Zeby nam śię iuż ná mie oglądść nie trzeba s 
Owizem wfzyfcy co Žyiem ná tym świecie nizkiem » 
| Bożymeśmy prawdźiwie, Bożym fą igrzyfkiem. 
Racz (kromnie płochopiorcy zdżywść fortuny , 
Jefzczeć i Sardynia ma fwe opiskuny , 
Ktorym Radyrebanes mogł przewinić ; że tw 
Dokonali, nieftoćjc ! fwoiego dekretu. 
I ty fwoich nie gnieway ; fzkoda walczyć z niębem ; 
Day aśleżyrym uczčié trup iego pogrzebem, 
Lubo chcefz Tezeufza Krola naśladowść > 
Zabiłeś , pozwalże nam čiáto w Ziemię zchowść. 
Lub Ach;liefa; kiedy zá znacznym okupem , 
Pozwoliíz nam z krolewfkim wroćić názad trupem» 
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I to fobie policzem zá łafkę , wiedz o tem, 
Jeżeli go odważyć wolno będźie złotem. 
Więc wipomni, że był Krolem, day śię zmiękczyć Panie, 
Niech žiemia bierze źiemię , na twe rozkazanie, 
Skoro Pofeł proźb i {wey dokończył przeftrogi z 
GQdpowiedźiał Foliarch: że iedneż ma bogi, 
Ktorzy iáko mu dźiśia dali ttyumfować , 
Dadža zażyć tryumfu, álbo go miarkować. 
A trze ba o cym wiedźieć : že kto zá fiwe złości 
Umiera; y pogrzebu niegodne mieć kości. 
Aponieważeś wfpomniał iprawiedliwość Bożą , 
Przyznam, ze śię bogowie nád Ziemią nie frożą. 
Aleć Radyrebaues przewinił tak wiele , 
Zeby go karać trzeba , ná dufzy , i ciele. 
Kiedy kfztałrem zbojeckim tę święsą sierotę, 
Z Pańftwa chciał złupić , mocną zprowadźiwizy flotę, 
Upatrzywfzy pogodę, zrzucił z nią przymierze 
Ták długie bez przyczyny: 4 ono paćierze 
I łźy ludźi pobożnych , w gorącey modlitwie , 
Stang zádžiafa, ftaną zá pośiłki w bitwie. 
A do tego uwažčie bez fiow proźnych dźwięku 4 
Iże, o co prośićie, nie jef w moich reku. 
Krolowy to wygrana, tá między zdobyczy, 
Trup Radyrdtave b u pewnie fobie liczy. 
Ná iey to będźie łafce , na iey fimey woli , 
Wydść go, ślbo przykład ták firsfzney fweyweli, 
Zawieśić martwy tułup : niech świśt widži cały, 
Jáko karža bogowie , kiedy kto zuchwały, 
Obroca śię Pofłtowie do Krolowy; á tá : 
Niegodnabym , odpowie, fłońca., śni świata , 
Gdybym tym miała rządźić , czego śię on dobił, 
1 przed bogi, iśkby.mię ten poftępek zdobił ? 
Tak kiedy žádne nie chce włafzczyć tey wolności ; 
Pofłowie iuż do żalu, i do wątpliwośći 
P rzychodzą : więc po dłogim między fobą fporze , 
Czuie rány Poliarch ožiebte ná dworze + 
"Do tego, ten mniey dále, kto odwłoczy dary: 
Widzę ( rzecze) ô Pani, że w tobie bez miary 
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Rozdžiať Piąży. 
Miłoślerdźie panuie ; więc Z twoiey dobroci, 
| Niech wezmą (wego Krola czczy kadłub oto ći 
Niech go zpalą ná popioł, i co bydź żywemu 
Miało , niech śię to ftanie teraz umarłemu. 
Ták ieft Ç. rzecze Krolowa ) bo to tu nie Teby 5 
Poliśrsh tu zwyćiężył > nie Kreon; pogrzeby 
Nie bronne , niepržedayne: z namić nic o čiafo, 
Ale z dufzą bezbożną coślę będźie dźiałe? 
Tá zaś pamięć po Krolu zoftanie zuchwałym + 
Ze dwa razy był w Líxie , .chóciaž w czaśie małym $ 
A z mjalta. ktore juž był w fwey dumie okroćił, 
Raz w poł żywy > drugi raz po śmierći powračiť. 
Z tym, odefzli Pofłowie , i ná woz gotowy 
Ze łzami kładli Krola fwoiego tułowy. 
Aleć iuż i Poliarch w rowni z nim bez mała 3 
Kiedy razem krew , razem šitá ufiawała. 
Zbladl wfzyftek idko chufta, oczy mu pawłoką 
Zaydą : więc fkoro Z niego żelaza zewloką > 
Porzući śię ná łoże , 4 zwolnione żyły 
Cewkami krwieoftśtki ná źiemię toczyły. 
Aczkolwiek miał Framcuzy Doktory przy fobie; 
Tutecznych iednak w przeíztey doznawízy chorobie 5 
Dwu zawołać rozkaże, do fwych dwoch Francúzov, 
Tym ran śinych ičigtych powierza śię-guzow. 
Zeby ciato da czafu krożkiego ocalić, 
Dafż sig rzezác żelazem . dafx śię ogniem palić s 
W nayniękfzym upr. nieniu nie zkofztuiefź trunku : 
Zebyś dufxzę tyśląckroć więk/zego fzacunku » 
Niżli ciało, ná wieczne mogł záchomáť wieki» 
Słowa uraźliwego wytrwacieś daleki, 
Więc idko go z łośiego koleta rozepną, 
Cog ieden do drugiego čichuchno -pofzepną s 
Obaczywízy fztychowy raz na 'ftronie lewy; 
Krory ieżeliby śię kończył między trzewy» 
Jeżeliby śledziony, ábo kifzek rufzył ; 
Wątpię o nim, i żaden zdrowia mu nie tufzył. 
Zrozumiala z ich twarzy Hyaniźte trwogę > 
Jákoby ią przeftrzeliť , 3 przefzył niebogg:> 
Cc 
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Ziękła śię, i zśdrzała od głowy do ftopy z 
Zkąd , żeby nie urofły rozruchu pochopy, 
Glyby ślę to Francuzom i Sardow donioffo, 
Ná wípakby fwe fortuna obroćiła wicfŤo s 
Prośi, płacze, ramiana zżyma, ná Doktory 
Sypie i gotowiznę , ielzcze złote gory 
Przyrzeka ; żeby włzyftkie tu zebrali zmyfly, 
Zkad žyčie, zdrowie, i iey nádžieie závwiifty, 
Milczié im każe ; famá i ná tylec noža 
Nieodiłąpi , nie jedząc, nie pliac, oddoža. 
Pržy niey kładą Acyruchy w ran otwartych (zerzg , 
I (zukaiący głębiey ckliwym (zpadlem gmerzą. 
Ale -bardźiey Doktorow puls omylny trapi, 
Ktory raz nazbyt wolny, drugi nazbyt kwapi ; 
A czafem cale ftanął, Znáczac fłabość froga; 
Zgoła iuż był Poliarsh w grobie iedńą: nogą. 

Kiedy Doktor Temifw, człek krotkiey ftatury, 
Ná twarzy nie poczefny , i medzy Maury 
Zrodzony , źle radą , i ręką fzczęśliwy:: 
Ináczey bydź (powiada ) Krol nie może żywy; 
Chociaż iuż krwie w nim mało, choć ták bárdzo ranny 
Trzeba mu ią koniecznie puéčié z medyanny : 
Mnieyfza to chociaż faby , chociaż mu twarz zbladła ; 
Strzeż Boże, gdyby mu śię krew po żyłach zśiadła, 
Ktora teraz jáko war, lecz (koro śię fkrzepnie, 
Wf[zyfikie Rawy, i wfzyftkie meaty w nim zepnie, 
Ná koniec iáko oddech weźmie mu i władzą 
W pierśiśch , iużeż mu żadne leki nie poradzą; 
Zrad či to i paraliż, ztąd nagła śmierć ludźi 
Zdrowych czefto zábiia, kiedy sie kto ftudži 
Nagle, lubo to wiatrem, po gwałtownym znoju ; 
Lubo nazbyt chłodnego zážyje napoiu. 
I Doaktorom, i inízym , ktorzy go nawiedzść 
Przyfzli, nie zdało śię ru żeby krwie wycedzść 
Ofłatek , z ubogiego i kofzulę zdžieráč : 
Lecz śię rego Temifon nie przeftał napierść, 
Aże mu żyłę zśćiął , áž iego ná wierzchu 
Stanęło; dźień śię też iuż pobierał do zmięrźchu, 
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Rezdžiať Pietavfzy. 
Tedy śię iuž rozchodzą , to waruiąc fobie; 

"De wczafu w każdey trzeba człowieku chorobie $ 
0. , gdźie beze krwie fama ćiała tufza , 

zcze zmyfły „ i iuż tęfknić poczyna w nich dulza 3 
Profzą , żeby przefłrzegać naymnieyfzego zgiełku, - 
Wfzyfcy pofzii , Krolowa tylko ná krzefełku 
Tuż przy łożku śiedźiała, podfłuchuiąc tchnieniaz 
I chłopcow upržedzálac do iego zkinienia. 
Poliarch w tákiey, idłośći, prawie bez pamicély 


| Nie rychło poftrzegł „.że śię koło niego kręci 
| Krolowa ; áže iuž noc połowy dochodźi 5 


Prośi, ná koniec powie , że mu to i fzkodźi » 


| Zeby na wcżąs (woy pofzła , toż iey fľudži radźzy 


I ledwie ią przymufzą, ledwie wyprowadzą. 


| I trzech godźin nie {pała Hyaniźbe zpełna ; 


Gdy iuż ffońce ná niebie ; Kawaletow pełna 
Antykamera , ktorzy Z tťyumfem napoły; 
Dśią znać , že iuż bié$ wziął ich nieprzyidćiołyy 
Ze fardowie uciekli, iuż próżny fralunek4 
Dawfzy cały fwoy obcz nafzym ná rabunek. 
Bowiem éi, fkoro Kfola , fkorô głowy zbyli 4 
Nie tylko o wygraney., © fobie zwątpili, 
Ale też uprzedzając nim ich Ztąd wykurzy 


Śardowić 
uciekli, | 


| Frazcuz , i z (woich portow zebrani Maurzy 3 


Odžaliwízy ifawy „ i ták wicikiey Ípežý, 
Odbiegli nienśdaney w Afjce imprezy. 


| A zwłafzcza nową burdę czuiący w Oycżyżniez 


Ktora, dwa konkurentów poczynało zgryznie 3 
Kornuz z Harfjkorem , obadWa waleczni y 


| Radyrsbanefowi bračiá to fryieczni. 


Hariyko: a że ftarízy , choć Z młodfzego braťa 


| Zrodzori z Ksriufz młodfzy lecz Qycowfkie táta 


Przekładaf : tym pretextem oba ná śię wftali, 
Obadwa šie korony tamtey napierali. 

Z tychči przyczyn fu/4w e nić bie mowiąc we dňlé j 
Pofzli w nocy ná morże ták nieopowićdriie , 


| Ze o tym nikt nie wiedział, áže z mieyfkiey wieżej 


Stráž ich Żagle, iśk Wé migle z daleka pofirzeże. 
cez Ták 
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NAJ Tak tym , co čudze Pańitwo myślili ośiadźć , 
Ji ć Samym śię przyfzło z niego (tomotňie wykradźć, 
| Z czego ácz śię čieľzyta Hyaniźte wielce, i 
| W fercu iednak okrutne bodły ią widzlces 
| Boday ( prawi ) ginęli ták nieprzyiáčiele ; 
Ale iákož iátowe moie dźiś wefele! 
Gdy śię z námi nie čisízy, przez ktorego rany 
Doftaliśmy tryumfu, doftali wygrany. 
Nie zwykłaż długo mieyfca fortuna zógrzewóć , 
By mi tych gaciach Bod nie brzyfzło oblewóć, 
Gdzież ięĥ roża bez ciernia ? gdźież bez żądłą miody P 
Smutek ściga mefele z goni pogrzeb gody, 
Więc zoftawi Fraucymer , i fwe pacholenta ; 
A fama w kilku ofob fzła do pacyenta, 
Ktorego chočiaž boleść z ran okrutnych nęka, 
Cicho leży, nic nie cknie , nie ięczy , nie fteka, 
Taż wfpaniałość , taż była powaga w chorobie, 
Go i w zdrowiu: więc kiedy idącą kn fobie 
Obaczy Hyaniźtę, z kilka Senatorow : 
Jefzczeż nie położyli Serowie humorow č 
Jefzcze broią ? gdy čie ták nád obyczay tani 
Widzę poturbowaną , moia święta Pani. 
Ale zdarzyli mi Bog ztego wltáč połogu? 
Lubo do podziemnego rozkaże iść progu. , | 
Nie wprzod pomíte choć w žimnym fereu mym wygafzę; | 
Aż te łotry wyžene, i z twych Pańftw wyfrafzę. | 
Tym czafem każ Nícypšie ; i ieźlić śię widźi , 


KANI (i Z Gielannem ; niechay im tę śmiałość obrzydźi. 
j U | | To , ácz čichym , ná idki w ták zemdlonym ciele 
H Głoś $e zdobył; że tylko co koło pościele 
AI BI. Stali fłyfzeć go mogli, śle mowił, w czele 
M. Mii Pełno grozy maiący ná nieprzyjaciele, 

INGI Ktożby , 6 wielki Krolu ! ná morze twey fławy' 
Ważył śię , by ná krok wypchnąć fwoiey nawy č 
< 
4 


Ji ( Rzecze Krolowa ) ktożby chciał po mądrym čiešli 
MA Počiofowáé ? uciekli iuž Sardowie : ieśli 
| A Sam Neptun twey dorabiać nie będźie roboty, 
| IM Wegnawfzy gdźie ná haki, zdrayce , i niecnoty, 
MAO 


Obie 
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odbiegli i obozu z twoiego pogromu „ 
| Niemafz wftydu w boiaźni. oraz w firachu romii: 
Uciekli , zofiawiwfzy (we rzeczy dla ludźi i 
| Náťzych. Poliarch choć go wielka fłabość nudži ; 
| Ták go oną nowiną razem rozwefeli , 
Ze śię (wą mocą džwignat . i siadł ná pościeli. 
W złą ślę prawi godźinę porwali w te ftronY s 
Ani. Rady: obanes radžit śię fortony. 
W to ufał , że śię czafu nie miała gotowić 
| Ná woynę : fzkodaż to tyb przed niewodem łowić. 
Woyfko iego uciekła, 4 fam tu padł trupem 3 
Szkoda fkoku uprzedzać (iśko mowią ) hupem 3 
Dobrze tak na łakomcow , Co śię fwemi zbiory 
Nie kontentálac , W cudze šiagáia komory: 
1 iśkimkolwiek kíztattem , przez fałfze , przez zdrady 5 
Ná fzwanki, i ná cudze, fadzą śię upady. 
Widniemy też ludźi , Z tak łapczywym pyfkiem. 
Ze i chleb fwoy » i zęby tracą Z poámiewifkiem. 

Więc wfzyfcy do tryumfu 3 ćhoć Krolowa bronię 
poki leży Pôliarch , poki. we złey toni. 
Trudno przybrać koniowi, kiedy śię komośł; 
Wędźidła ; zwłafzcza kiedy fam Poliarch proś. 
Toz iz miafta, i Z zámku , żeby widźieć z blika 
W fzyftkie nieprzyiśćielfkie mogli ftanowifka ; 
Ci dla dźiwu . á drudzy dla korzyśći biegli. 
Zkad co było zábrawízy > ognism ie zážegli s 
Chočiaž zákazowáno , choć ftawiano ftražy 5 
Im bardžiey bronifz > ná to człek zuchwały waży. 
I widžieli z daleka oftátnie ruiny 
Swey imprezy Sardowie, dymy i perzyBy: 

Już czas był opatrowść ; i zawiiać rany 5 
Gjźie Tewifm z infzemi Doktory wezwany * 
Tam go kupa życzliwych przyiacioł otoczy» 
Pełni ftrachu , Doktorom tylko patrzą w oczy» 
Gdy nayniebezpiecznieyfzą odwinawízy ranę 3 
Krzyknie głof:m Temijon : cuda nieftychane? 
Nie dopierom Doktąrem > 4 iefzczem iá« żywo 
Nie widźiał ; jákie sto widźę džišia dźiwo» 

, C € 3 
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Nikomnbym niewietzył, gdybym ná to ekien 

Nie patrzył; tedy. rana podefzła otokiem ? | 

Tedy śię przez iednę noc w poły mogła zgoić? | 

Nie trzeba kłaść chłodnego , nie ttzeba jey gnoig 

O ciało ! ieżeli čie ćiałem názwáć może © 

Do tych tedy , co gęfto otoczyli łoże + 

Oddayćie , rzecze , fzluby', i czynione wota, 

Ktorzyśćie Bogu winni , inż wafz Krol żywota 

Pewien, iuż z labiryntu wyfzed#, iuż przepłynął 

Ścylle z A z tąd dokońca świata bedžie fłynął. 

W fzyftkim ślę zdał głos z nieba > ktorzy go fłyfzeli, 

Tym wefelśi , im byli bardźiey potruchieli. 

Wzaiem śię obłapili, drudzy krzyżem padli» | 

Ci. płaczą, ći w garść złoto Doktorowi kładli, | 

Ale wfzyftkim Krolowa w affekćie mer dała „ | 

Záraz Efkulapiemu fto wotow pofłała. | 

Doroczne gry kazała ná pamiątkę święćić, i | 
| 
| 


Pod furowym zákazem , nikomu sie fmęćić 

Nie wolno: precz precz treny , precz wfzelka žátoba, 
Z Temifna w godźinie przezobiła Joba, 

Więźniow uwalniać każe, fzpitale w iałmużny 
Bogaci: ieźli kto był winny, álbo dłużny, 
Odpufzcza i fama śię za każdego iśći , 

Zdrowie Poliarchwiwe odnofząc w korzyści. | 
Aleć też i Nikopomp chočiaž był odległy , | | 


Skoro go ták pociefzne awizy dośięgły : 

Zwykłym rymem dla wiecźney opifał pamiątkiy 

Woyny Poliarehoicey końce i początki, 
Hyfókie nieba zbior mfzyfikich śliczności» 
Sioftróć to pycha rodzona zazdrości » 
Pychyš nie mogło w iednym znieść Aniele y 
A zazdrość może w tobie famym wiele. 
Kiedyś ták możne będąc 1 dofłatnie. 
Chciało kleyńoty wźiąć światu oftátnie. 
Zkad nedznych ludźi winić mafz i gromićz 
I ná tożeś śię miało ułakomić y 


Rozdziat Pierwfzy: żry 
Alec żyć bedžie, i rządźić nórody 
Poliarch fólie powierzone młody , 
Jedyne świata nizktego piefzczoty, 
Bog, ktory m rękach ludzkie má żywoty $ 
Chociaż [makowat w tymże fpocyale s 
Nie chciał ním žiemie ośierocóć cale. 
Zye iefźcze x nami „ i podobne temu, 
Tyrany zkracóć będźie . Sardyńfkiemu. 
Już złote ná smiat zamykaj obfzerny 
W rota gerieno Olimpu odźmierny s 
Wyprzągay x wozów promieniftych konie a 
Co czyje duchy wyfadzafz ná żonie 
Wielkiego Boga : pofłufzny koniufzy > 
Jefzcze tey kazał w ciele zoftáč dufzy. 
1 my wonnego dźiemoie Elzu; 
Nie rmiycie darmo bobku, y NATCJŻU s 
Nietviyčie mieńcow , nowych witác gości, 
Bo nie wyzuli iefzcze śmiertelności, 
Lecz paki tek duch m śmiertelney odžiežy 
“Zoftáie z námi : pfzak to mam należy, 
Z fławy mu pleččie ręką nie ofzezędną. 
Korony , ktore ná wieki nie zwiędną. 
Tam gdžie Styx czarny, zpadľzy z krzefła smierci o 
Tefkliwe pola zeflym nurtem WIerCI, 
Kedy w $iarczyfie iežiora Atrepy > 
Smierdzacey maži wpadaią ukropy, 
Rozgraniczaiąc zápafzyjte knieie s 
Gdźre sie žielona łąka wiecznie smiete, 
1 dozornego Radamanta kraie > 
Ktory żelaznym berłem prawa daie » 
Niefjrawiedliwe i nieczyfie dufza , 
Do niewroconey edfądza katufze. 
W siwym popiele s bo tam wiatt-niewiemie s 
Blade człowiecze walaią śię cienie. a 


Z draž 


Argienidy Część Piąta 
Z drugiey zaś firony , roxkafznych barw źiołą 
Okryły žiemie ; kraina wefota : 

Nógieć , lecz z ćnoty maiące opuchy , 
Ztowarzyfzone przechodzą ślę duchy, 

I widza „ kiedy Charon brodosiwy 
Wyfadza ludźi , ná brzeg niefzczęślimy. 
Patrzą bezpiecznie“, i mic śię nie trwożą, 
Ze śię ná tamtę fironę žli przewożą, 

Toż było w tenczas, gdy pławił po Styxie 
Ten fternik Sardow zgznionych przy Lixie, 
Alenaywięcey oczu ná sie bierze 
Radyrobanes ; 4 przed nim przymierze 
Niedotrzymane z Hyaniźbą tedźie ; 

To inflygator, 6 to będą fędźie, 

Štrafzna pofłura , 6 otwarte dźiury 

Przez pośieczone świecą śię purpury : 
Hfega ná czele tśni śię złotofzczera , 

Zda šie , że mu Śmierć pychy nie odbiera, 
W tókiey poftači, m oney krwawey (pumie, 
Ledwo go Charon przypławił ná prumie z 
Jefxcze sig z drogi mie cale obaczy , 

Kiedy iuż widźi . fobą siepaczy : 
Opierałby Sie ; bo toż ferce w ciele z 

Ale nieftocie ! ubyło šiť wiele: 

Gdy w nos żelazne zówloką obręczy, 

Każdy musi 156, choć nie chce , choc ięczy. 
Wfzyfty narowow , t [zumow pozbędźiem , 
Kiedy przed Smierci , i żywota fedžiem 
Staniemy > 2 tem nieuchronnym lofem ; 
Kiedy przed greźnym poftamion Minofem'; 
Uftąpią dufże , mnieyfiego gatunku : 

Temu włos siwy w firafznym wizerunku, 
Zieży sie frodze „nád zmarfzczonym czołem < 


Wfzyfty cyt > wfzyfcy milczą , ktorzy kołem 


Rozdźiał Pierwfzy. ` 217 
Twardy 1080 tron otoczg : ten z fakiem 
Pyta ; zá czyim fianąt tu przynukiem © 
Kto mu otworzył do tych portom wrota S 
Pyta o vegiefir przeyjzłego żywota P 
Skoro z onego przeltrachu odbocznie s 
Niezmiennym.[ercem „ i głofem ták pocznie 
Radyrobanes ; 1ežli kiedy moie 
Imię, (odpowie ) w te ciemne podwote z 
Los iáki zóniofł „ 1 mogliście (tysbóć 
© mnie ; bo ledwie nájtarczyť odpychóć 
Charon z towarem ładawaney todźi s 
Tylom fiat do wás z rożnych bitew młodźi 3 - 
A targoiąc im wiekow ludzkich przędze » 
Nie razem, nie dwa „ umordomať 1edze. 
Jam Krol, com Sardy rzadžiť z Baleary» 


"Ach iákožem sie m te doftat preczary! 


Gdźie i Krolemfkiey niefzanuią fzaty y 

Nie płacą 10yfka „ nie płacą armaty; 

Zá pfa woienne 1 Rycerfkie dźiła , 

Tylko tu cnota tuż będźie płaciła. 

Jedno tu prawo Krolom i Cefarzom s 

Jedno żebrakom fłuży , i nędzarzom, 

Każ profzę Panie zgaśić te pochodnie s 

Pomiem iá bež nich w/zyftkie motè zbrodnie, 

Młodych lat moich ufając dużości , 

Do tejiem przyfzedł był lekkomyślności , 

Zem ná fwęy głubiey przeftaigcy radžie, 

Niemieržyť śmierci , anim o upadźie 

Kiedy pomyślił ; zdrowie z [xczęściem w sforze, 

W prowadźiło mię w grzechom wfzyftkich morze. 

Cnotem nieważjł > tom rezumiał o ni, 

Že tylko prożnym dźwiękiem w ufzách dzwoni , 

Že žádney niemą po śmierci potęgi. 

Sťomám nietrzymať , Ťamatem przysięgi ; 
Dd Dalekom 


ŚArgienidy Część Piąta, 
Dalekom Ślągał fivoia myślą £orną, 

1 choc niebrawną , żylem miat pozorną , 
Szczęścia ufóiąc , buśćiłem w odłogi, 
Samnienie ; pychą chcąe przenośić bogi. 

A ieżelim ślę tež ná co úľadžiť, 

Lub zle, lub dobrze, nikt mi nie rozradžiť. 
Trudno zómilczeć mam tu Sycylii, | 
Trudno nie wfpomniec Maurytanii ; 

Tam ZA wzgardžimfzj Jłatuty $ 
Chciałem wźiąć Qycu orkę ná five [zkuty 3 
Chciałem wźiąć Corkę , chciałem wźiąć i Ojca, | 
Jako więc z ada milk bierze rozboycą ; 
Owce z iagniątkiem. | Tu zás bez fromoty , 
Niemierzac , že Bog ma w pieczy sieroty, 
Chciałem wźiąc Póńfiwo í koronę z głomy , 
O/tátnie mi śię niepowiodły tłumy, 
H[zęńźiem fzmankowať, nikędym do cela 
Nie mogł moiego domieścić fortelu, 
Pofirzegli raptu Sykulowie weżeśh;, 
I Hyanižbe wprawiła mię w cieśni, i 
Zapadła klamka, i požno šie mffydze, A 
Dopiero , ách błąd ! kiedy pom/ie widzę, 

To rzekfzy meftchnať : lecz ciekawy [edžť 

Milczeć mu nie dą, tefzcze nad nim zrzedži , 

Pyta: kto go w te Labirynty Wpramił ? 

Kto go żywota , i zdrowia pozbawił ; 

Slepo -( odpowie ) fortuna nás dźieli > 

Góch „ ktory dotąd pilnował kądźieli , 

Ktory w Francuzkim Kroleftmie džiedžiczy, 

Świeżo z tožnice wyfzedfzy dźiewiczy ; 

Goďžien tey fławy , choć i on bez guza 

Nie ufzedł ; owfzem ze mnie kałauzą 

Miał do twych brogom : czyli razem 2e mną, 

Te tu miat przepóźć nówiedźić podźiemną ? 


Kozdźiał Pierwfzy. 219 
I nie pierwieyiem wypuścił go z reku z 
Aż oftátniego doftyfzałem fieku. 
Oczy w tym wściekłe zamreczone chmurą s 
Z twarzą tu owdźie obracą ponurą , 
Sledzac fivoiego brzeciwhika mary » 
Ježli te ślepe nówiedźił pieczary, 
Skoro zrozumiał [edžia on do kgfa , 
Kto byt ? ico byť ? Radyrobanefa ; 
Ze go ná świecie ták rządźiła żądza š 
Do firumienia go dekretem edjądza 
, Tantalowego ; gdźie w okrutnym głodźie s 
W okrutnym znotu ; choć pó gardło w wodźie » 
Chociaż mu iabtka ślągaia do gęby 5 
Nie ie, nie piie „i czcze ścina zeby „ 
Dośiąc nie možes tylko fuche wargi 
Sśie : tóki wyrok byť ná tego [kargť. 
O iókoż to ieft firafzny [ad / ná ktorem 
Czľek ná šie świadkiem , i inflygatorem, 
A tu žáťofne ná całe Elizy > -~ 
Z owych tyraúfkich miey/e gruchną aivizý ; 
Ze iuž z odźieży śmiertelney wyzuty y 
Poliarch dosiadď Charonowey f/zkuży s 
Juž do nich iedźie: žáczym z trojką w poły 
Ródość zmiefzamfzy „ opufzczą wefoły 
Gay „ kędy wiecznie czyftę duchy żyią, 
Sfąc nieśmiertelny Nektar ż Ambrozya. 
Zbiorą śię wfzyfikie m pomiefžaniym żalu s 
Gdźie zwykł ten fiernik zówiióć do palu z 
Każdy go widźieć , każdy ga chce witóć, 
Więc gdy śię o mim niemafz kogo pytáť z 
Kaftor friatfosčia podobien do żarze, 
Ná [vyn mwfpaniatym fianął tam Cyllarze. 
Táki więc zdytnim razigrane fluxem s 
Układa morze i z bratem Polluxem s 
Dd z 
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Argienidy Część Piąta 
Między žázielne wplot[zy śię obierzy , 
Szalone wichry i námaťnosť śmierzy, | 
Skoro go nyrza one zgraie czyfłe: A] 
O ktory wfzyfikie wiefz lofy wieczyfte t | 
Powiedz , czy iefbiuž Krol Francuzki w niebie? 

Ježli go Jowifz wźiąt profło do Siebie ? 

Gdyż ten ; co z ciałem rozprzężon cztowieczem 

Tyran „ktory ga włafnym zabiť mieczem. 

Twierdźi , ktory iuz w Tantalowey toni, 

Ná wieki pragnie, 1 zębami dzwoni, 

Słuchaycie cnego miefzkancy Elizu 5 

Darmo tu, darmo fłoicie nieblizu , | 
( Odpowie Kaftot) bo co kto rad widźi, 

Choč tegoniemafž 3 powie, ále brydži. 

To pramda ; ná com i fam patrzył okiem s 

Bo śię pod moim tá woyná obtokiem 
'Toczyła ; že iuž Poliarch był swiatu 
Náfzega blízki , iuż do maiejfatu 
Jowilžowego podobne (zły wieści, 

Gdyż śię x tókiemi dufžami rad pieści. 

Już go pytano., kedy ten zkład święnty 

V Empytze ? czyli między firmamenty 

Położyć każe : kędy enot wybory , 

W śliczne pod cyrkiel ofadzone wzory ¢ 

Kedy gornege Olimpu miefzkańce , 

Smiecą iák lampy „ i złote kagańce. 

Czy go też w Świetne obrocim(ty pierze, 

W. poczty Anielfkie ná wiecznym papierze 

Niezkaźitelną żynkturą nóbifze 

Gdźie śię nód światem tron tego kołyfze ? 

Barzoście ( wieczny Ztworca rzecze ) JRorzy > 

Tákzeby záraz umierali chorzy ? 

Jefzcze nie tu kres dźieł tego ná świecie : 

Skoré mi woyny bexbožne umiecie, 


Rozdźiał Pierw[zy. 20a 
Skoro mi harde powywraca wieże» 
Tyrany zkroči » á drugie porzeze 3 
Skoro'obaczy prawnuczęta czwarte » 
W ten czas mu nieba niech będą otwarte. 
1 śczkolwiek [am [makuię go fobie, 
Lecz gdy ślę 19 tókiey człowiek magt ozdobie s 
W tókiej wrodźić cnocie dofkonały > ` 
Niech żyie , niech w nim ma przykład świat cały, 
Obyśbył z moej tóki wyjzedł biedry ? 
odpuść mi żono 3 bo przez obłok modry 
Nie firzykałabyć áz ná žiemie darmem s 
Z gniewliwey pierśi dla zrzedy pokarmem, 
Jefzeze śię x nami nábedžie í w niebie s 
"chociaż m fiarości weźmiem go do šiebie. 
A teraz zpuść Się moy finu kochany s 
Ulecz wielkiego profze Krola rany » 
Do Feba rzecze : Ktory wjzyfikich [okov 
Wfzyftkich žist wiadom : ten chyžo z obľokaom 
Zpuścił Się > kedy Poliarch pod złotem » 
W iedwabney leży pościeli „ namiotem. 
A w niewidźiane prze afan fartuchy Č 
Między Doktory chodžiť ; [am Reytuchy 
HW one kładł rasy > Jam wfzyftkich u przedzať » 
Sam im olejki gorące w móść meedzaž. 
On krem ftanomiť , on otok očitrať , 
On bole śmierzył » 1 razy zawierał. 
Juz sie me w żókim opatrzeniu lepi s 
"juž 10: inz śiedźi, iuż śię zgoła krzepi 5 
W Bogu nádžicia > že zgotone blizay 
Z tryumfem do fivej poniesie Oyczyzny. 
A wy o duchy > ktore w tym ufłroniu , 
Po fobodnym śię przechadzacie členiť a 
Gdźie śię przeciwność żódna nie dociśnie ż 
Nigdy nie zagrzmi , nigdy śię nie tyšnie 3 - 
S Dd 3 Dojčie 


22%. ; Argienidy Część Piąta 
Daycie dank cnočie , ktora w każdey dobie, 
Nawet człowieka nie opuści m grabie. 

Hfzędy má fwoy wzgląd , kto śię w niej rozkochą s 
Ani fortuna nóciera nań plocha. 

Ła(kawe niebo nań, i žiemia fiucha > 

Niefzumi morze, i wicher nie dmucha. 

A fprofne grzechy gdźie śię tylko znaczą. 

W fzyjèkie żywioły záraz ná nie kraczą. 

Jeźli też długo na tym śmiecie płużą, 

Sregością pomfty po Smierci przedłużą, 

I dwakroć więkfża tákich czeka kara. 

To rzek[žy ; názad fwoiego Cylara 

Kaftor obroci z i nó te powieści s 

Cichusbnym Eliz fzmerem zófzeleści. 

Echo sá niebo, ná źiemię, ná morze 

Pofzło, że cnota z bogami me sforze. 

Grzechem , lecz náprzod „ ták śię brzydzą pychą 
Ze choć ią pom/ta brześladuią cichą z 

A iók šie z nieba to blugafiwo zwlelto 

Ná źiemię » ták záš z Ziemie poydźie w piekła, 


ROZDZIAŁ WTORY. 


Arfydas z Gobryafzem nóradźiw/ży śię boufale z [oba wzęlę- 
dem Poliarcha ; reden do Afryki, drugi do Sycylii śię rozieże 
dźzóią. Tym czafem Archombrot , wžiamfžy lifly ed Krelomy 
Maurytańfkiey Mátki fmoiey, wiktorych mu do Oyczyzny po- 
wracóć każe z nowym turbuie sig ordynanfem.  Przecię iednák 
łójką i przytóżmią Krolemfka upewniony , tudźiefz poflanovienia 
małżeń[kiego z Argienidą nieomylną nódźieię maiący , 
armatną flotą ná morze śię wybiera. 
Ak doi kilks zpokoynych mińie w onym czešie 5 
Wefoła Hyanižbe , i Políarch, że šie 
Juž lepiey miał ná zdrowiu , goify śię rany 3 
Aż nowy wiatr zawieje fortuny igrany , 


Lift 


| Rozdziat JPtory. 

Lift Arrlcníčy, ofiey okazyą wrzawy, 

Ze śię do Arfydowey powroćiem wyprawy. 

| Ten ik nád pomienionym z Gola zem brzegiem , 

| Po onym ftrafzaym fzturmie odetchnął noclegiem + 

Názáiutrz fkoro fľoňce gwiazdy z nieba zpędźi , 
Radzą , żeby śię w fwoiey poprawić zabłędźi. 
Flotę máig , lecz ftabg , falą przefzłą zbitą , 
Zołovierze Krola chęcią żądają niefytą. 

| Drzewa niema ná defzczki; toż wzdy co z wi 
| Dźiury poutykawfzy , ze ftoku blizkiego, 

| ( Zwierźyna to w Afryce) nanośiwfzyi wody, 
Do żeglugi šie biorą : lecz w ktore národy 
Udść ślę , w ktorey fironie. Połiarcha fzukáč ? 

| Niewiedzą , choć Žeglarzow nie trzeba przynukść. 
| Tedy wź'awfzy Arfydas Gsrysjża w ftronę : 

| Jako wfzyltkich cnot, ták tež milczaney koronę 

| Piękna rzecz odnieść, ( prawi ) ma fwe zálecenie , 

| Kto (ekret trzymasz tak zaś niewczefne milczenie, 

| Do zápafu , i firaty nieprzywiodłoż kogo? 

áko mowić , tak milczeć wedle czafu błogo. 


ękfzega 


užež Gobrya , gdyśmy w takie Łabirynty 


Wefzli ; ceremonie kinąć, i wykwinty 


| Potrzeba , 4 niefzkodzac śiebie, áni fiwoich 


Panow, zwierzmy śię fobie fekrerow oboich, 
Zaż nie do Syyliż Poliarch śię bierze ? 

| Przyznay mi śię Gobrya: powiedz i ty fzczerze , 
| ( Odpowiedźiał Gobryśfź ) o Arda, i z tem 


| Nie ray mi śię: zaž i ty nie do niego z liftem 


| gedźie(z od Argienidy ? fkoro śię przyznali: 
| Rzekłbyś , že śię witają 3 ták śię obłapiali. 


| Więc do dalízych tajemnic z onego impetu 

| Pofzli: Gobrzafz twierdźi, że tego fekretu 

| Dwom tylko , okrom niego, Poliareh śię zwierżył ,- 
| Infzym , infzy kres fwoiey żeglugi zamierzył , 


A nie do Sycylii: gdźie (ieźli mi pewną 

D:! wiadomość ) żenić śię ma z tamtą Krolewna. 
1že mu iákieś prawo Sy-3l::/kie broni 
Przedśiewźięcia 3 dla tego z woyfkiem idžie do ni. 
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Druga 5 z Krolem Sardyú/kim rozprawić śię w przody 
Potrzeba , żeby przyfzły do fkutku te gody... 

Tużći rzecze Arfjdas ) Sardyň[Riego flota ` 

Krola pofzła > lecz nam bies wrzucił Archambrofa. 
Kro? zkad? cale nie wiemy: człek prywatny zgoła, 
Ale czemuż fortuna ślepa nie wydoła č 

E nafz śię Meleander z rozumu wyftarzał z 

Ze zábiť Likogiera , że kiedy śię narzał ; 

Arckombrot go rátowať , w idkimaśi ieźierze , 

Do. człowieka obcego takie ferce bierze, 

Ze mú chce dáć koniecznie w [tan małżeńfki Corkę z 
I tylko wafze woyíko rozerwać tę zbiorkę, 

Eny Gobrya/żu , może : chćiey śię tylko fpiefzyć 

Do Sycylii, chčiey ią niebogę poćiefzyć, 

Albo, nižliby umrzeć miała w tym kłopocie, 

Ná twoicyby uciekła do Francji fiočie. 

Poliarch też tym czafzem , idle mi fetce tulzyy 
Przybędźie, choć go fala przeyfzła zawierufzy. 
Wyrrwálz głod, i pragnienie , i fen nie ták nagły s 
Lecz komu miłość pražy ná podołku iagły z 

Trudno ma zwłokę cierpieć 5 w pragnieniu, © głodźie: 
Łeći: nie wfpomni ná fén, po Ziemi, po wodźie, 
Albo go tam zaftaniefz , álbe ieźli w przody 

Stanieíz w porčie ; mogą mieć wymowkę przygody y 
Ze iedźiefz do Grecy , że cię nawałneśći 

Po morzu rozržučižy : Krol wielkiey ludzkości z 
Proś, żebyć.było wolno mieć u lądu nawy; 

Dokąd wízyftkich niezbierzefz, dokąd im naprawy 
Swym kofztem nie obmyślifz : á iść lift fekretny 
Nśpifzę ; tylko go fam day Krolewnie fmetny y 

Do ktorey ćię roltropność twoia doprowadźi ; 

Nie zbłądźifz , gdy ufłuchafz , ieźlić co poradźi. 
Chętnie. ( rzecze Gsbryajz ) przyimuię twe zdanie » 
© Arfdaz śle bym chętniey przypadł ná nie » 
Gdybyś do Sepli fanr mi pomogł drogi, 

Jużby mi przyftępnicyfze były tamte progi 

U Ktola, do Krolewny fnadne przyiščie przytem > 
Rokrom podeyrzenia zá tweim zafzczytem, 


Jakożby 


— O TT" Z  . GI TJ m [1 jl PJ W A a AE OS na ra ko 0 r U PJ 3 > sa 


=< zm OD 


Pande! Z w, + 
axJZażiat PYŁOTY, 
Jákožby to miało bydź? Arfydás odpowie: 
Wracać śię z niczym dobrzy nie zwykli poffowie 3 
W coż lifty Argtenidy © w coż moie obligi? 
Owízem mi day fwoy okręt, a iá ná wyśćigi 
Poydę z wiatry płochemi , obiegnę te brzegi, 
Szukaiąc Poliarcha, przez wrożki, przez fzpiegi : 
Wzdyć nie mogli dla Boga przecię wfzyfcy zginąć? 
Mušieli kedykolwiek do ladu zawinąć : 
A morze też Krolewfkiey folguie ofobie, 
Siła ná tym należy , wiedźieć w idkiey dobie 
Rzeczy fą Sreyliy/kie 3 twoiemu Krolowi, 
“Bo mu ślę fpiefzyć trzeba : to Arfydas mowi; 
I żegna Gobryá za, puśćiwfzy naymita, 
Fraxcúzká go przyięła fragata pokryta, 5 
Lekka, wartka, obrotna, włeśnie do tey fprawy, 
1 Gobryafz wywodźi z portu fwoie nawy 3/ 
Piętnaście wielkich galer, pięć mnieyfzych do czaty » 
Te mnieyfze, tamte więkfze nośiły armaty, 
Dwa tyśjąca i dwieście fiużałych żołdatow , 
Procz maydkow , i żeglarzow, infzych apparatow 
Doftatek: z tym porządkiem w fwą šie droge rufza 
Do Sycylii; á wiatr żagle mu nápuíza. 
Arfigas w drugą ftronę, choć pewnego krefu 
Nie ma {wey drogi , przećję pilnuie magnefi. 
Wfzyftkie drogi obieżdża , wśi , miafta, i grody; 
Ľubo też kogo potka ná poł morfkiey wody 5 
O fločie śię Franexzkiey wfzyftkich wfzędy pyta, 
Naymnicyfzych śię podobieńftw , i powieści chwyta. 
W tenże czas i Archombror wźiąwfzy one lifty 
Od Matki, na Ocean pufzczał śię pienifty ; 
Ktore fkoro otworzy , oddarfzy pieczęci ; 
Ciężko śię zalteruie , i čiežko zafmęći. 
Ratyrobanes broj ; Matka zápowieda 
Szlub , i bez fwey rozmowy żenić mu śię nie da. 
Tedy iuž iuż śięgdiąc fkutkiem {wey nádžicie , 
Muśi odiechác ? tylko, tylko nie fzaleie , 
Woyna;'woda, obie to oboiętne rzeczy + 
Więc co wiatry , co morfkie umieją zácieczy. 
Ee 
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| Trudno czafzem”woźnicą „1 woźniki rządźić ; 
Chocbyš naylepiey więdźiat drogę , mušifz bľadžie, 
Coż mowi Mers wątpliwy ? i ten każe wrożyć č 
Fu. tu było lub wygrać , lub głowę położyć, 
Poki tea pies nie ućiekł, co mię dźiś na ftronie 
Kala ; nie czując kiia, wątpią e obronie. 
Ni Radyrabanz[1 ; tak gryžie wędzidła, 
Zeby lećiał do pomfty, kiedyby miał fkczydła,' 
D:ugi raz go trzymála , obiecane gody-: 
© iákož śiła mogą ná świecie przygody ! 

Nie godáina, lecz monténie , mieni, rzeczy, oka, 
Cxefto goflo pryczyną niefortuwy, zwłoka. 
Nówet [ama f(zczęśliwość myśliźnie $ię z reki, 
Kiedy ią kto przez zwłoki przytmute niewdźięki, 
$aż śię gniewa ná Márke, i ták mu śię widži., 
Ze go cheąc trapi, iuż śię i Qyczyzną brzydźi. 
Coż tedy Meleander 2 co Argienis rzecze č 
Kiedy mię ztąd iák , zá łeb niefzczęfna wywlecze 
Mátka moia: prze Bog grzech Rodźicielce łaiść I 
Jeżeli niemafz fkofńczyć % lepiey nie zśgaiść : 
Lecz śię pomśćić ná Sardách wízyftkiego gotowy» 
Teraz do Meleandra z temi idźie ftowy : 
Czyniąc o wielki Krolu twoiey woli dośić ; 

Przyfzło mi pozwolenia u mey Mátki prośić , 

Abyś wiedźiał ,iśkom śię, i kędy urodził 5 

Ale bodaiem čie był ták długo nie wodził! 
Niebyłbym dźiś ciężarem: przyczyną niecnota 
Ludzka > muśi potrzebie uftapié fromota. 

Zdamisiefz śię podobno Qycze moy i Panie : 

Gdyć ftan moy oznaymiw(zy, żebyś mię w mym Ranie 
Raczył zátrzymáé : razem będę proš+ nifko, 

O żiłofne: o zgryzne fortuny igrzyfko 1 

Hymniźbe Krolowa z co rządźi Maury 

Dźiedźicznie z Rodźicielką moją ieft; od ktury 
Dopierom wźiął pifanie , i te wiadomości, 

Ze co moment, niewdžiecznyzh oczskiwa gości. 
Ciągnie ná nie ; co gorfza, ze bez odpowiedźi 3 
Porężny nieprzyjaciel > tákći zli fąśiedźi 
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Długo śię ofiarują , długo chwalą zgodę, 1/1 
Niechže ieno po fobie upatrzą pogede, * 
Nie pomoże przymierze : wiąż go i przysięgą» 
Kto mocnieyfzy , ten lepfzy „ i cnota Z potęgą: 
Wiedząc żem iá nie demá, że Krolowa wdowąę 
Ná woynę przy przymierzu długim nie gotową: 
Jakoż mi iey bárdžiey żal, niżeli korony : 
Radyrobanes znowu łotz oñ wypędzony 
Z Seylii z gdy mu się kradźież nie powodźi , 
Przečie woynę z białą płcią (maknie „ i fłodźi. 
Chce mie w moim Kroleftwie ufzkodźić oyczyftymi; 
Ze złodźieia ftawfzy śię zboycą oczywiftym, 
Anibym śię bał o fwa Mauiyranię ; 4 
Lecz że zawfze gotowi, niegotowych biią ż 
Poydę tedy ná tego Krola poganina ; 
I iežlié ie zá žiečia , ieźli zdam zá fyna ; 
Z twą oycewfką pomocą: + ták fobie WIOŻĘ z 
Ze do Likegićteja , drugiego przyłożę 
Twego nieprzyjaciela : niech iarzmo ná lzyż 
Sardynia piaftvie Mawaytanji. 
Niech Bfaurytania Sycylii fłuży, 


- A tá tobie , moy Krelu ; bodayś żył nadtužy: 


I śczkolwiekiem z Paňfkiey twey otrzymał woli 
Łófkawą obietnicę > ácz mię ferce boli! 
Przyidžie iednák odiechác ; ách odiechać mufzę r 
Lecz tylko ćiałem , bo tt zofławnię dufzę, 
Niech nśdemną przewodźi, niech śię ze mną fwarzy 
Fortuna: co Bog począł , Bog do końca zdaTZja 
Powročiwfzy z tryumfem , dopiero zupełny 
Akt wefela odprawię: ieżeli też wełny 
Parce w garści nie ftanie , ktora życia ničí 
Mego przędźie ; niechay śię tyranka nafyći. 
Ná dwoię wrożka idžie 3 śmierci nie ulężem 
Przeyrzaney : marmli krotko twey corce bydź mężem $ 
Wolę ani poraynáť, i to liczyć zyfkiem y 
Ze zá iey krzywiłę umrę, i żem iuž był blifkiem 
Ták wielkiey fzczęśliwośći, Co fkoto uffyfzy , Š 
Wfzyfiko rozbierać pocznie Mekani w čifzy. 

Ee 2 Arehothe 
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I drchtsbrot Krolewicem > 1 Hyaniźbinem 
UE Tu nie mogł ftarzec wytrwáč , obłapi go ) fynem è 
| Ná Radyrotáneja o pośiłki żąda č 
NA To wefele, ktorego ták bźrdzo wygląda, 
WI : zátym ná rożne go ftrony 

ffekt w fercu teztożniony, 
Do fmaku mu przypadła Mautytania, 
Kray bogaty we wízyftko ; i tego nie mija s 
Ze tam z młodych lat gościł , i dawne 
Ná pamięć z okazyi przyida mu terážn 

i chombrečie , z wrod 


przyiažní ; 
i. 


chętnie dl 
Rozumie że 


żeby śię z nim gdźie indźiey rozprawił, 
Niż w Sycyiti : Przeto juž iśko źięćiowi > 
I Maurytańfkiemu wraz Krolewicowi , 

Ofiarnie pośiłki; 4 zá włafne (Woie, 

Grozy one Poczyta , i Sardyń/pie boie, 

Iz tym do drgienidy pofzedfzy pokoia + 

Meleander Czułoć to, prawi, czuło ferce corko moia s 
Argienidžieze ten wielki i roftego domu ; 
iego , nie damy nikomu. 
MaurytańfPiego, 
omu, i znam Mátke iego. 


ta zá mał. 
[I żonka opo- 
BAN wieda, 


> Z ták frogiey Neniezy, 
chwali, i jego imprezy 3 


Rozdźiał tory, 

Wzdycha zł nim do nieba s nie žeby zwyćiężył, 

Nie żeby był zábity ; lecz żeby ciemiężył 

Dľuga woyną tamten kray , ślbo , żeby razem 

$polnym legli obadwa , ná placu żelazem, 

Dopieroż kiedy śię tá ná cały dwor , iná 

Pańftwa Meleandrewe , rozeydžie nowina, 

Ze Archombrot Krolowy Maurytań/kiey fynent s 

Ze śię Krol Syeyliyfki nie chce krewnić z inem 5 

Z tym fwoię Argienidę wiecznym (zlubem zpoi, 

Jáko fzezęśliwie wrovi, iako uzpokoł 

Swa Oyczyfta koronę , i nieprzyiśćiele 

Pogromi; iuż gotowe záltanie wefele, 

Nie inaczey orłowie , ieźli kędy żyry 

Poczuią > uprzedzája lotem i Zefir) : 

Nie inaczey ogarzy , kiedy im záchuchnie 

Parza, zá (wym myśliwcem ćifną śię do kuchnie; 

Gdźie ieźli co z koryta ná žiemie ukapnie, 

Jeden porwie , 4 dźieśięć zębami ich kłapnie. 
"Tak Archambrotow mu (zczęśćiu, cześć co żywo 

Czyni , á pochlebcy (we zaczynśją żniwo » 

Ubiegáia się wfzyfcy, fłońce witać. nowe x 

Przerzedniały pokvie wnet M=leandrowe, 

Pełny pałać uftawnie, pełne ludźi progi » 

Każdy mu chce pomagać przedśiewźiętey drogi, 

„Každy śię do nowego Pana łafki funie ; 
* Dawno to, tam iludžiom, gdžie mieyfce fortunie. 

Tedy z nim wybor prawie Seylyfkiey młodźi , 

I ftárego żołnięrza , gotnie śię w łodźi ; 5 Archom. 
Ktore kazał , nie dśląc ludźiom {wym oddechu; brot do 
Melander. gotować choć w wielkim pofpiechu. Afryki się 
Zewízad możne armaty, i zwożono fpiże , bierze. 
Także mnieyfze rynfztunki, kiryfy, paiže, 

Z tą ofiarą, či wfzyfcy, co ná takie ftrzegą 

Przy dworze okazye; do Krolewny biegą. 

Winfzuie iey co żywo rák znacznego fzczęśćias 

Zá Maurjtáńfkiego džiedžica zámeščia 5 

Mowiąc : czegoż wam więcey potrzeba na świecie ? 

Gdy mieć przy Śjcjiś » afrykę będźiećie. 

Ee 3 
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Pod niebo Ar:krmbrota , i iego przymioty 
Wynofzą : życząc aby rychłe miał „Powroty > 
Aby. nową napełnił to Krolefiwo pieśnią ; 


Pochlebcy iey ludzkośćią winfzuią niewczr-éng. 
Bowiem tá łzy rzewliwe w fmutnych pieršiách tłumi # 


Abo śmierć w głowie , albo Poliarch iey fzumi, 
Jeden Pôčta , ktory nie dawno u dworu , 
Przez Tymekleę dofzedł w Krolewnie faworu z 
Rozumieiąc , że śię iey tym wielce przymili , 
Dał iey w ręce te wierfze ; áleé śię omyli, 


Komuż morfkiemi zredzona [zumami 
Bogini , łoże ściele perfumami ? 


Komu piermfzy raz wypufzczene FOTE y 


Swe miodorobie úfiaruia fłoie ? 


Przy ktorych i śnieg , i alabafir gaśnie y 


Ták czyście świecą, ták goreią taśnie. 


Komu muzyki roźliczney flodyczy , 


Ktore wdźiękiem głos brzenofzą fłowiczy s 
Stroig Krotemfkiey miftrzowie kapelle £ 


A pieśni zkładą Talia Angielle ? 
Komu Erato w Hefperyifkim reix» 
Rodi koronę z rozkofznego móiu ? 
Komu Cyothia ná fzlub fyie fzaty © 
Kiedy Sie będą iednoczyć dwa światy : 


Tobie to w ludzkim , 6 bogini £ ciele y 


I Wenus łoże złożolite Ściele » 

I pfzczetka, kiedy fobie gofpodarzy s 
Pierwfży raž wofki tobie gwoli iarzy, 
Tobie wfzelakich infirumentov tony > 
Śtofuią koncent m melodytne firony. 
Tobie to wieniec ná JKrotie rożane s 
Tobie to fžaty złotem malowane. 


Ná tme śię gody wfzyfikie zbiegły Muzy : 


fx Oceanu śpiewaczki Meluzy : 


Fu ž 


Rozdziat Vozy. 

Suz miały lampy świecić ná twe fzluby $ 
Gdy fragi Gradyw ná ogromnym czuby 
Szyfzaku ftašia , i wnet miafło wieńca s 
Przyłbicą odžiať twego oblubieńca. 
Miecz mu ftalony przypafał do pacby > 
Dałmiafto płafzcza twardokute blachy > 
Szaleiefz Marsie , rzeczy czyniąc nowe s 
Przez gwałt sig w rządy drzefz Ku pidynowe. 
Argienis żo fu, nie z Kartagi Dydo, 

Seden tu ftrzelác powinien Kupido. 

O nader frogi 1. w ktorym iedney kości 
Pozałewania niemafž , 1 litości. 

Tókże pociecha odwlecze śię nafza ? 

Gdyś z Archombrota zrodiť Eneafza, 
H/oynać tež žo tu : i kremnić śię będą» 
Chociaż od boku broni nie dobędą : 

Bo i w kochania fa žotnierfkie fdźy > 

Mác tež Kupido fzańce , i obozy. 

I teraz nie Mars s lecz pomo przyczyna 

Sama tey zwłoki będźie, Eryczyna. 

Chcąc miłość ofirzyć ; ióko Się więc šili 
Płomień , byle go modą pokropili : 
Gdy e co bardzo byfira ządza foi z 
A im ią fkutek nie rychle napoi » 

Tym śilmiey pragnie , tym więkfze ma ognie s 
„dym lepiey firzelec fivega łuku dognie. 
Więc kiedy iuż bydź nie môže ináczý > 
Woynóć śię mielki Archombročie ZNACZY > 
Wojna cię woła , płyń w fzczęfią godźinę » 
Ao fwa Się biy z tyranem dźiedźinę. 


~ A ten Pan pewnie ktory rzaďži Pany s 


Pomíči śię nád nim przysięgi złamany. 
Biy śię, lecz pomni o przyfzłej potrzebie > 
Toż fkoro w grube poobłoczy[z zgrzebie 


Sar 
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5 NC ZE 
Sardyńfkie żony , wracay temiż Jzlakt, 
Gdźie fwe pomyślnie wyfirzelafz faydaki 
-A kiedy będźie po fzczęśliwym fzlubie , 
W cel uderzimfzy, pomwiešifz i tubie, 
Gdźie cel żywota ludzkiego, tam koniec , 
Tam dobry firzelee , tam mierzy , 1 goniec, 
Arihsmbrora choć korći zwieczone wefele , 
Lecz wie, že ná pośpiechu należy niu wiele. 
Wie, gdžieby nie uprzedźił tamtego opryfzka , 
Ze po woynie pośiłki; po obiedžie fyfzka. 
Zkąd w iśkiby Labirynt i tu wpadł, i doma, 
Jawna rzecz 4 przeto choć mu dokucza ofkoma z 
Już ią zp!uwał nieborák , iuž ią i ofyfał, 
Zeby Mátke ratował , żeby śię popifał 
Przed (wą oblubienicą : ácz wdycha pokątnie , 
W oney expedycyi chyżo śię zakrzątnie. 
Nim po portach okręty zebrano woienne , : 
Sam z młodźią odprawował ćwiczenia codžienne, 
Jedni lance krufzyli ; drudzy bili w cele, 
Inśi śię floretami kłoli, i fortele 
Rozliczne wymyślali : on základy fławia 
Wygraney , i u włzyftkich (obie miłość fprawia, 
A że trzydzieści galer w fpiżę i w armatę , 
Opatrzonych ftáneto w blizkim porčie ná tę 
Drogę : dwadźieśćia zášie mnieyfzych do biegania , 
Zeglarzow dość ná wfzyftkich, i czas był wsiadania 
Meleander tym czafeni , ktoremu wiek długi 
Odžiaž fkronie śiwizną , czoło zmarfzczył w rugi. 
Do tego maiąc wielki pochop z przyrodzenia , 
Wiał weń rozum z częftego rzeczy doświadczenia. 
Gdyż żadnego rzemiofła , ieźli wiedzieć chcecie , 
Uczyć śię nie potrzeba ták długo ná świecie 5 
Jako żyć w ktorym ftanie, kómu nieba dadzą, 
Zwłafzcza kogo ná tronie przy berle pofadzą, 
Ale ách : ktož ieft ráki ? coby myślał o tem ? 
Zeby śmiertelnym umiał rozrządzać żywotem. 
To ludźie uważśią, ná co patrzą okiem + 
Lufza rzecz, bydź ; infzą , żyć ná świecie fzerokiem. 


ROZDZIAŁ 
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Obranego ná rezydencją , czyli ná pofelfiwa do Maurytanii , Ty+ 


| monidefa informuie Krol Meleander , žáko ma bydž we mfzyjž: 


kich rzeczách roztrobny > uważny „ i przezorny „ i że interej]a 

Rzćczypejpolitey „wód włafne zdrowie przektadóć 

powinien. 

W Meltander z takich ludži ćizby 5 

I teraz Archembrota fzląc do Hyanižby. 
Myśli, z nim Rezydenta do tamtego dworu 
Pofłać dla wiadomośći , i fwego honoru. 
A że pof-lftwo takie zbyr ślifkie ma ftopnie, 
( Nic drugi nie uważa > jak honoru dopnie ) 
Zeby obráť człowieka do tey legacyi, 
Długo w fercu uważał , długo patrzał ; czyń 
Wierze šie ma poufać takiego kleynotu £ 
Ktory wityd perłom czyni , i branit bierze złotu. 
W fzyftkich mu $e táæmnic trzeba wyfpowiadźć , 
A żeby śię też cudzych i on umiał badać. 
Dopiero npatrzywízy ; co idko zkad płynie, 
( Zawfze śię zawfze kłębek po niči wywinie ) 
Cnota , wiarą zupełną , nie bez oftrożnośći, 
Panu fwemu donośić ma do wiadomości: 
Nic płocho, nic porywczo , nie czynić w tey mierze s 
W fzyftko zgoła ná cnoćie , należy i wierze, 
Ale niebez rozfądku, i uwagi, bo ta 
Fundament wfzyftkich rzeczy , i naypierwfza enota* 
Jeżeli bárdžiey człowiek podrwić može kędy , 
Choć cnodiwy , gdy preftak, i w ftrafznieyfze błędy 
Rzeczpofpolitą , Siebie, Fana nawet wkręći 5 
Jako ná tym urzędźie > przeto rezydenci, 
Krorzy. śię ná Monárchow obcych dworách bawią s 
Niech fobie roztropnośći obraz w głowach ftawią. 
Bo omyłka naymniey(za, i w poł świata tufzy , 
Trzeba mieć byftre oczy , trzeba długie ufzy. 
Ale nieeh będźie mądry, roz/ądny , oftrożny , 
Jeżeli ambicyi z łakomftwem nieprožny £ 
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Co ow grzefzył proftota, i nieofirożnośćią ; 

Ten čie zdradźi, i gorzey fwą záprzeda złością, 

Nie darmo Melzander długo myślił o tem, 

Kogo w takim urzedžie wyfzle z Archombrotem $ 

F choć ma'rożni rożnych do tey fprawy gala, 

Z rozumu zalecaią , z cnot wytokich chwalą ; 

Kogo fam. byłsniewiadom , kogo wíkrož nie zmierzył , 
Nikogo nie chćiał fiuchać , nikomu nie wierzył, 
Obyczaje do tego wielkim.fą powodem , 

Zeby śię z tamtym zręczyć umiały narodem. 

W polityczne wyprawić grubiana kraie s 
Wfzyftkich zaraz odrażą lego obyczaie. |. 

Jako záš z drugiey trony, wyfzlefz Galantoma ? 

W fzędźie ma miłość , wfzędźie iákoby.žyť doma: 
Nikt śię go ftrzedz nie będźie , choć co fekretnego g 
Nie uydźie wiadomośći człowieka grzecznego. 


Tymonides Tedy długo mysliwízy 3 legacyi ony , 
do Afryki Tymonides ná koniec przećię naznaczony. 


ná rezy. 
dencyą. 


Ten gdy zá nim ná pokoy de rozmowy wnidžie z 
Gdyby mi čie dopiero przyfzła , Tymonidźie , 

Cnoty i roztropnośći w tákiey fprawie uczyć, 

Nie chćiałbym čie, ufay mi , tym ciężarem iuczyć. 
Do Afryki poiedźiefz z Archombruiem, prawi: 

I dokąd ćię z tey prace infzy nie wybawi, 

Dotąd $ę tam zábawilz: Hyan ź'ę wprzody 
Pózdrow , i pożałuy tey ode mnie przygody, 

Z ktorą, co mafz o woynie. co o fynu mowić, 

Co o tym , że z nią przyiaźń chcę dawną odnowić 4 
To powie Kleebulus, nim w łodź będźiefz wśiadał , 
Zsbyś łafki niezyiey nad mą nie przekładał, 

To ode mnie pamiętay , á nie fzczędź papieru , 

Lub do -woyny , lubo śię nakłonią do mieru 5 

Bez wfzelkiego refpektu prawdę wypifz fzczerze , 
Choć aż śię będą bili, choć wnidą w przymierze; 
Daway mi znać, nie dbając na gniew , łalkę, dary, 
A nieobłudne do mnie pofyłay towary. 

Naydźiefz u mnie milczaną : T,monifes w poły 
Rozerwany ; iśko był z honoru wefoły 
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Rszdźiat Trzeci, 
©wey rezydencyi ; tákže ftrony drugi , 
Obawia ś.ę niełafki, na mieyfce przyftugi, 
Wiedźiał ( bo z Nikoponzem i Arjydę była 
Przyjaźń ) że Archomórota cale nie lubiła 
Argienis: więc'w tey mierze oboygu dogodźić 
Nie podobna ; uraźić i fobie zafzkodźić 
Nie chce śię; długo niechęć trzyma ferče człeczej 
Więc do Króla ná ono rozkazanie rzecze : y 

Przy nifkim twey miłośći pokłonie dźiękuię 
Zá tę dáke: i ścz ślę nieudolnym czuię 
Do twych ufług, że tylo ufafz moicy cnocie; 
Byle chciała fortuna , nie wątp o ochocies 
Hyaniźie, acż tufzę , áni iey Maurzy 
Nie będą ták niewdźięczni, i ták grubi gburzy , 
Aby co przećiw tobie mowić , ábo knować 
Mieli ; czegobym jawnie nie mogł oznzymowáé 3 
Zá miłość ná iey fyna, zá twoje pośiłki, 
Nie byłoćby w nich cnoty , i namnieyfzey żyłki? 

„Ale czafy i ludźie , i odmiany w głowie, 

Ze przydam ná oltárek 3. álesčie Krolówie. 
Coż „ kiedy śię przytrafi pifić či fekrety č 
Klesbulus otwiera wfzyfikie lifty „ nie ty £ 
W iego reku iá będę; iśkoż mi milczaną 

_„ Obiecuiefz č gdy kartę czytafz przeczytaną ? 
"© wierzeć tego człeka powątpiwść fzkoda, 

Nuž go iáka od ciebie oderwie przygoda ? 

Sekretarzem drugiego žrobiíz faworyta 4 

Ten drugi będźie też miał (wego fubftytyta: 

Wfzyftko to meże nie bydž, wfzyftko to bydź może, 

A mnie tam iśk podfzywał, iśko brał ná noże, 


Nie zgcł« prožny.ftrach mafa Tymunidžie w głowie 3 


Mzleander ná one dyíkurfy odpowie: 
Więc iežli. śię przytráfi (ekret iáki walny. 
Do mnie (zmego tytiił nápiíz fpecyalny. 
Dopierożby śię ludźiom 'rdiły fkruputy $ 
Odpowie Tymsnides ; kiedyby tytuły 
Do čiebie były nową obracane foza, 
Južby to podeyrzeniem MOr grdžąá, 
Fi 2 
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Z niego Krolowi 
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Cuž rožumieíz Panie moy io Kiechute 

Jákoby mi pomyšlif , gdyby ná tytule 

Nowotny ftyl obaczył ; i że mu śię wdźłeram 

W urząd, gdy śię tych z Panem fekretow napieram, 
Tu Krol wftawízy ; ćicho $ ę fam z (ob, 

Uwśżdiąc.idk wielka fikreta: fka władza : 

Kiedy wfzyfcy do niego nie do Krola pifzą , 


ą przechadza , 


e, zniego Monarchie wifzą, 


W iego ręku przyiaźni, w iego ręku Zwady., 
Ták z gościennemi, jáko z dalfzemi fęśiady. 


Jeżeli go (zczegulna nie 


zatrzyma cnota, 


Jeźli żądza przemôže + i fákomftwo złota ; 
Albo tego zamilczy , o czym mu znáć dano, 


Abo powiadác b 
Ktoż go w tym d 
Zá to, ieżeli go 
Przezeń nań (ka 


ędźie, czego nie pifano. 

oćiec może ? kto mu co uczyni 
witym Rezydent obwini ? 

rzyć będźie, kiedy wedle tyzy 


Dawney , wfzyftkie do iego rąk poydą awizy, 


Cnoty trzeba i w 


Tákiemu , co Kr 
Wielkich oczu po 


Komu śię chcefz táki 


iary, ktora gory ruízy, 
olewfkie trzyinać bedžie ufzy. 
trzeba, i byltrego względu, 
ego powierzáć urzędu, 


Znać iego dofkonałość trzeba s i naturę + 


Inaczey choć drz 


wi zamkniefz, znaydźie zły duch dźiurę. 


Ultrzedz śię niepodobna, kiedy nas či kradną, 


Ktorzy wízyftkim fzafuią , 
Acoli Meleandzr chocia 
Kleoduiewi $ jednak 


wfzyftkim u nas władną. 
Ž zgoła wierzy 
w dalfze czafy mierzy. 


€hciałby tego poprawić, i zafławić sidła, 


Ježeliby šie kiedy z 
Cnočie fek:etarzow 


Rzecze Tymonidei, 


Zebyś, iáki ieft zwy 


Lifty do Kleobula 


A žádney nie pufzcz4 


Ziwfze ofobne p 


O zdrowiu i powod 
Nic więcey , toži c 


erwały wedžidfa 

cy: więc milczawfzy mało, 
vi: tákby mi śię zdało, 

czay Rzeczypofpolity , 
dyrygował i ty: 

iąc poczty , choćjaż fkromnie, 
ifmo pofyłay też do mnie. 

Žie pifz /Archombrotowym s 

udem nie będzie to nowym z 
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Na ktor 
Przez t 
Dobra 
Gdy pr 
1 z4 każ 
Aż Klu 
Więc h 
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Lift o 
Długie 
Wierni 
Pilat K 
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Przy | 
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Bez naymnieyfzey © tobie fafpicyi , gdźie się 

sekret mnie należyty w tym liśćie donieśie. 

deželi šie przytrafi; ná to ftarzec zgadzał ; 

Zeby niepoftrzeżenie w zwyczay to wprowadzał . 

Zá taką okazyą, ktora śię dźiś dále » 

Archombrota w Afryckie wyprawniąc kraie 5 

Na ktorymkolwiek dworze Agenta mieć będzie , 

Przez to nic fekreraríkiey wierze nie ubedžie. | 

Dobra rzecz mieć lekarftwo ná przyfzłe choroby» 

Gdy prywatny lift doydźie KrolewfKiey ofoby , 

Zá każdą pocztą : iefzcze mowił Timeniážiť » 
Až Kleobul ná pokoy z Eyrgmedem wnidźie. 
Więc mu znowu wolą fwą potwierdźi przy ow 
Zeby go záwíze litach przy Klesbulewych , 

Lik o Archomhreto rym zdrowiu, bez ramoty 
Długiey dofzedł ; 4 wfzyftkie temteczne obroty » 
Wiernie i doftatecznie , idko śię godźiło s 

Pilat Klesbúlowi : bardzo było miła 
Ty monidžie , że pierwfzy on ten zwyczay wznowi; 

Przy liftach fekretarfkich pifywać Krolewi. 


ROZDZIAŁ CZW ARTY. 


Gdy Archombrot profto do Afryki odiechať: Gobryafz w Sy- 
cyliyfkie zámwinam/zy brzegi > fkrycie z liftem do Argienidy Ś/€ 
przebiera , fztukę kofztawney purpury > iókoby zá oświadczoną 
gościnność w pozwoleniu portu Krolewnie darem ofiaruie ; ktorą 
ena. przyiąwfzj » ma okazyą ztąd obľzerniejfzey x nim rozmowy s 
záczym Gobryafz upewnia Krolewnę , że w krotce zwy- 
bornym i licznym woyfkiem iey Poliarch 
przybędzie. 
Tła flota gotowa» wyrzučiwízy kotwy » 
już čig żegna Archombro 6 Panno „ iuž do twy 
Reki pocałowania s niešie i pierśćionek p 
Ná krotki nie zabudefz , przyfzły tw0y małżonek, 
Radby wiatry uprzedźił , radby dał met lotem 
Orłowi s á (we rychłym nádžiei> powrotem 
i Ff3 
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Nafycił : nie wierź cerze , choć śię wypogodźi , 
Bo ferce wetzách rzewrtych áž po uízy brodźi 
Wzdycha {mutna Argienis, znać że iey go luto z 
O niewdźięczność dla Boga wielka ! rakże mu te 
Affekt płaćjlz życzliwy £ bo ją nie to gnębi 
W fercu, że iey odicżdża, že ná morfkie głębi 
Idźie ; gdźieżby ro drogim okupiła złotem č 
Zeby śię z nim ná wieki nie widziała potem, 
Zal iey go, że wpadł w śidło ; 4 głupi nie widźł, 
Ze miłość , że fortuną chyrra z niego fzydźi. 
I toią nie mniey cicho frafuie i (meči , 
Ze omylną Sykuli opinią wžieči , 
Jey sie przyfługoiący . jedźie z nim co żywo! 
Ach obfite podchlebcow ziwfze bywa żniwo ! 
Więc (koro fwe Archosibroż odprawi żegnanie , 
Odpowie mu z poltawa : pełnić rozkazanie 
Rodźicielikie ; rzecz święta: i on dobrze czyni » 
Gdy śię wraca do domu » 1 nic nie przewini, 
Bowiem chocby najwcześniey kedy było komu , 
Kedy dobrze, tam dobrze, lecz naylebiey w domu, 
Jákoby Archombreża w fadno dotknął żywe, 
Zrozumiawfzy przymowki ná šie przeraźliwe , 
Kiedy te fłowa mowiąc, žádney mu otuchy 
Argienis nie czyniła; záczym piten fkruchy, 
Wtzeczy tego nie poiął + Pánno moja święta ; 
Gdzie dobrze, tam oyczyzna (odpowie ) że Čie ta 
Ziemia na świat wydała: w teyże žiemi i ja 
Ták umrzeć , iák żyć gotów + Mautytania 
Niech nam z daleka fłuży : tu dom, tu OQyczyzna, 
Gdźie twa śliczność > i Oyca nafzego śiwizna , 
Serce moje wieczyftym ogniwem przykuły, 
Chciała mu edpowiedźieć ná one tytnły „ 
Ale fkoro poważny. Meleander wnidźię ` 
Przyfzło Przypfnąć z dyfkutfem i Argienidžie. 
Archombru też > Ze czas był, i w droge sie kwapił; 
Skoro Pannę pożegnał , i Qyca obłapił , 
Wśiadł w okręty i z woyfkiem, oddawfzy ná piafku 
Bogom winne ofiary ; tylko ná obrazku 
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Swoiç miał Argteníde : więc rożne rozmowy 

7 Xiažety odprawiwfzy , wrzeczy ná wczas fnowy 

Pofzedł do {wey komory , gdźie ferce w obrodie : 

Trudno , trudno o fpaniu myślić Archombrečie. 
Rozbierał one ffowa , gdźie go prawie z śmiechem 

Nápomniata , żeby fzedt do Mátki z pofpiechem; 


Czyli z niego fzydźiła ? że iey zá papierefa 


Macierzyńfkim odieżdzał : czy to fercem izczerem 
Mowila? wrożył fobie : liczył na oftarku , - 
Wiele przez ten wfzyftek czas wźiął od niey zadatku 
Chęći , ślbo afrontu ? co gdy porachuie , 
Ledwo śię w żalu , ledwo w nadźici miarkuie. 
Juž i to nieboraczek w głowę bierze fobie + 
Ze mu fortunną wtežsk w bydlęcey wątrobie 
Przyrzekł drogę * 6 Boże także mi fmakuiefz £ 
Ze mi ( rzecze ) powrotu ách nie obiecuiefz ? 
Już mu i to ná koniec w (mútncy myśli czwała s 
Co była Seleni/fz po częśći rozšiaťa : 
Záraié niepodobna, co Taz wyfzło ufty, 
( Chybabyś fekret białeygłowie , lecz kapafty 
Wydał ; tey możefz ufać ) owe „ mowig ows 
Konfzachty Arqienidy > i Poliarchowe. 
Tedy śię fkłopotawizy tśkiemi myślami 2 
Hey, rzecze : piefortuna , ale Bog nád nami 
Ten świat rządźi : ten komu co przyrzecze wiernie + 
Niech śię wfzyfcy źli burzą w podźiemnym awernie 5 
Słowa iego nie rufzą: záž nie mam po fobie 
Qyca ? ná ktorego to należy ofobie 5 
Qycu wolno przymuśić , wolno i przegražáč. 
Ale przećię co ię ma ode mnie odrażać ©  - ; 
Co śię iey do mnie nie zda? czy śię w infzym bźrdźi 
Kocha ? że ták Argien:s bezpiecznie mną gardzi? 
ežli kocha © to pewnie-w Pol śrtbu : śle 
Gdyby go ze mną morfkie zetknąć chčiaty fále ; 
Nie rókbym chętnie witał Radyrobanefa , 
Napiłbym śię krwie jego , naiadłbym śię migla. 
Ta ręką » i żelazem , nie tylko miłośći, 
Zywotbym mú i Z ferca wypatał, i 2 kości. 


Archomi- 
brot ná 
okrečie 
duma. 
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Lecz godnieyfzy katowfkiey ná fwe gufła ręki, 
Niż moicy fzable ; pala, drabiny . efki. ; ER 
Tyla mi treík przyczyną , ták mi ferce zkrwawił , 
I tey dźiewki niewinney kłopotu nabawił. ; 

Já Krolem z Krolow bywízy ták bogatey Žiemie č 
Gdźie mi lepši trzymáia , ánižli ten, ftremie: 

Ták wyfoko zrodzony ? konteftow ták wiele 
Dáwízy, i orrzymawízy w miłośći Kościele : 

1 to wípomnie, choć z wltydem , co ferce dyktuie s 
Zábiwízy - Liko. iena , od iednego (zuie 

Nie wiedząc kto © zkad rodem? z ktorey świata firony 3 
Mam chodzić ná wyścigi * mam bydź uprzedzony č 
Niefzczęśliwy człowiek , w tym zawodźie miłośći , 
Pźnie! z łafki {wey święty doday cierpliwości, 
Lecz iakoż ták marnego człowieka mam chwytác ; 
Kędyż śię oň? i kogo , ách nieftoćie'! pyrác ? 
Muche gonić po świecie ? gdyby to co było 
Godnego , pewnieby šie po kątach nie kryło, 
Južby śię był pokazał, i dał znać Krolowi z 

Aleć to w fłońce patrząć , blafk nietoperzowi, 
Szaleńftwo w ták nierowną myśli (we zdprzęgść, 
I proftemu krolewfkich progow chłopu śięgać 

W ytchnie mu tey miłośći, mam nádžieie w Bodze, 
Kiedy go z tak gorących affektow wychłodze, 
Znowu zle? iuż Agzenis nie da mi naoczy, 

Dofyć či śię teraz dmie , dofyć ná mię boczy:: 

Coż idko go zabiię, i wezmę mu ducha ? 

Albož śię też i ku mnie raczey udobrucha © 

Skoro ten, co iey džišia wfzyfłkie zmyfły bierze , 
Trupem padnie, žálowi memu ku ofierze ; 

Upadtą iey nádžieie, záraz pozna męża , 

Bo : zen zámfže mocnieyfży, kto kogo zwycięża, 
Ták fam z fobą #ribsmírer : gdy záš myślą lotną 
Wfpomni przyiežú , ktora bydž miała dożywotną 
Z Peliarchem : weftchnąw (zy od famego ferca : 

O, miłość ! wfzyfikich ( rzecze ) affektow požerca 
Tákowáž duża $ła? taka moc w warkoczu č 

To myślił, iiefzcze miał Syjla w oczu; 


Rozdžiať Czwarty, 241 

Gdy Gobrya[ž., zdaleka widząc Syrakuzy „” Gobrysfz 
Ná kotwśch śię zatrzyma z fwoiemi Prays A do Syzyli 
Aż śię polet powroči 3.Krory go w tym fprawił s 
Ze Kzol nád ran w k KALETA bawił. przypłynął 

“Tedy iedną galerą z młodźi.fwey wyborem 
Płynie , chcąc śię powitać z Supus/kím dworem, 
W przod śię przećię do Krola pchnąć fprawnego zdało, 
On śię fam w Sr:kuziech zarrzymuie mało. 

Ze wielka ze Framyi fota ś.ę puściła 

Ku Grep z więc w drodze ( czego bywa śiła ) 
Sžalona ia nawalność w rożne świata ftrony 
Rozšiata , że i on tu ftanął obłądzony. 

Prośi, żeby mu wolno w iego portach czekść, 
Bo ná coż niepotrzebnie wiofły wodę šiekác č 

A tym czafem co Ižeyfze ; on ná wfzyfikie światy 5 
Szukać fwych towarzyfzow ; wyprawi fragaty , 
Przy tym, ieźli rzecz možna , o audyencyą 
Prośi , kiedy trefunkiem przyfzedł w Spolig. 

Zá wielką w fwych frafunkach ulgę to poczyta 5 
Gdy takiego Monśrchę pozna, i powita. 
Aczkolwiek Meleanier (konny do ludkośći . 
jednak myśli „ coby tych do Grecy gośći 

Z4k dáleka , w ták liczney teraz fločie gnało? 
Wzdy-im audyencyi bronić śię nie zdało, 

Toż iako śię Gobry4 z ku mialtu przymykał , 

W średnim go Eyrymedes orfzaku potykał, 

Aże już złoty Febus do łożnice mierzy „ 

Do fwoiey i on gośćia zdprafza wieczerzy, 

A potym zrozumiawfzy, że nie był proftakiem » 
Z wielkim Meleandrew. zśleći go (makiem. 

Názáintrz fkoro ffoňce epuśćiwfzy morze , 
Kážda rzecz oku wraca w iey włafnym kolorze 3 
Gdźie ná (kale wyfokiey zamek greźi miaftu > 
Szedł Gobry: [z do Krola w ofob kilkunaftu. 

Z ktorym fkoro pomowił, przypadł mu do (maku 3 
Tu śię tylko obawia ukrytego haku ; 

Kiedy będąc pytany, dla krorey prywaty; 

Te w Gietję Fraicnži wiedli apparaty è 


Gg Nie- 


Argienis 
duma, 


242 Argieniay Część Piatá 
Niefzczerze odpowiedział , i miefzzł śię w mowie ; 
Tedy mu rak. nieznáczni dani przyftawowie, 

€ tego poftrzedz nie mogł, choć ná oku wfzędy 
Był u nich, tu(żąc że fzpieg przyiechał ná względy , 
Ale ten wfzyftkich ná to myśli zwoła z głowy, 

Zeby do Argienidy przyjść iśko rozmowy. 
Długo śię wodząc , potym (pofob naý(nadniey(zy 
Podał śię: že purpura nikedy ślicznieyfzy 
Barwy śię nie rodźiła , rumiana i cienka, 
Jáko u nich w Galii : więc tego fukienka 
Kazał Gotrya(zowi Poliárch do fkrzynki , 
Dla fwoiey Argienidy wźljąć ná upominki, 
Sztukę bardzo wyborną : owym ślę towarem 
Chciał Gsbryafz zachęcić , i oddać go darem 
Krolewnie : wdźięcznolć wrzeczy zá-to, że przyięty 
W porty był Syeylisfkie, z (woiemi ekręty. 

lei tá nie w mnieyfzym myśli fwey obračie ; 

O Francuzkiey ná morzu doftyfzawfzy fłocie. 
To iey cad i ftrách czyni, že ták bárdzo mała ? 
Na (wym mieyfcu Polierch Przyfłał Admirała ? 
Czyli więkfze zebrawfzy woyfko w weiey źiemiy 
Pretko zá nim pofpiefzy , i złączy śię z (wemi? 
To śię trochę pociefzy , to ślę znowu wroci 
Do zwykłych trefk ; iuž 
Co śię ftało z drfy 4% czemu powrot do ni 
Poźdźi © czyli obadwa w morfkiey piią toni? 
Czy pofzła w zapomnienie ? minęły mieśizce 
Słowu iego :. to mowiąc, łzy toczy gorące. 
To że żyię nieboga? i to, żem ieft zdrową č 
Nie iego to pomocą , lecz Archetirotoig, 
Džicie śię niefortuną : mnieście śię niebpgi 
Użaliły podobno, o przedwieczne wrogi | 
Gdyśćie iemu welle, 4 mnie krwią očiekty 
Zyčia moiego koniec do czafu odwlekty. 
Ach frogi Poliarfze ná me ferce | rzeczs : 
Twoie mię , twoie cnoty, więkfze niż człowiecze 
Uiławnie zábiiála : ják wiele fpofobu , 
Co qźień do łez, co dzień mi podaiefz do grobu $ 


wzdycha . iuż płacze, i nodk. 
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Rozdziat (zwarty, 243 
Czy nie mogłżeś ná całym świecie zdobyć? ktobý 
Okrom mnie, śmierćią płaćił twoich cnot ozdoby $ 
Ná cożem ćię poznała utrapiona dźiewka č i 
Strumień płaczu obfity , fionych téz nalewka, 

Ale ách nieftetyž mnie! coż gdy i on w tyże 

Ł:źni, rany ferdeczne, iáko i iá że? 

Częścią fwoiey lituiąc troíki , częścią moi» 

Zalem karmi, á płaczem fmutną dufzę poi. 

I to go może oftrym kraidć do żywego 

Nožem ? ách niefzczęlhą ia! w podeyrzenie že g6 
Tákie wdáie : á ono_nie przez iego winę, 

Lecz wyrokiem fortvny niežyczliwey ginę. 

Choćby tu rad podobno lotem przybył ptafzym 3 
Paftwciefz śię iuż do końca nad požyčiem náízym 


 Dzłe lofy ! śćcielćcie mi ná całonie łoże, 


| na mdły pierś panieńfką wyoftrzayćie noże. 
už dni kilka Gobryżjz bawił śię u dworu 3 Gobryafź 
Kiedy z ona ślicznego purpurą koloru, u Argieni: 
Chcąc śię Krolewnie ftąwić , + yrymeda użył, dy, 
Zeby go chciał oznagmić , žeby mu ufłużył. 
Odpowie mu Argienis , że onym nie gardži 
Datem ; śle tey rada okazyi bardźi , 
I že z nim będźie mewić , bo fobie tak tu(zy s 
Ze może dźć pośiłek utrapioney dufzy. 
Tedy fkoro Gobryájz wfzedł z oną purpura s 
Zaraz ftanefa nietna Krolewna figurą. 
Patrzy ná nie , nie patrząc, tylko czekać tego 
Kiedy była w ták frogim zapomnieniu; że go 
O Poliarcha wprzody niewważnie zpyta. 
A Gsbryafz jako tą z pokłonem powita s 
Widząc, že wfzyfcy zmyfty, iáko w dźiwowifko ; 
W fukno ono wlčpili ; fam śię przymknie blifko 


7 Do Krolewny ( á lákož było czym pdść oczy ) 


Bo i Tyr nigdy głancu tákiego nie moczy : 

Zebym či milcáéiwa Krolewno zálečiť + 

Pofzepnie icy : tenći go w ręce oddac zlecił ; 

Do ktoregrś 4rfidę wyprawiła z lifty : 

Przebiegł icy wfzyftkie członki w lot affekt ognifty, 


Ggż Wyczy- 


244, Argienidy Część Piąta 
W yczytał z iey Gobryaf oczywiście twarzy , 
Ze ią oną nowiną w famo ferce zparzy. 
Lecz šie rychło Argiens pokrzepi z tey burze, 
©ztym, to z owym prawi, o oney tynkiurze, 
Czas potym upatrzywfzy , że nikt nie pofirzcże; 
Gośćiu ( do Gabryafza rzecze ) nim wyprzęże 
F-bus konie, i mieć śię będźie ku wieczoru, 
Gdy poízle po čie, przyidźiefz do mojego dworu. 
Zrozumiaw(zy Gobryafz , idzie do gofpody , 
Gotow názad powroćić , ledwie nie w zawody, 
A tśdaron zaleca, i fmakuie (obie , 


Nigdyby tak fubtelnie prząść iedwabiorobie 
Robź 


Jeżeli śię nápierác znośnyc 
Uczynię to dla niego; á i 
€o wielkiego w fwey głowie ? 
Rownie oddarowaw(zy z wdźię 
W kwadrans p- sym ( bo záwlž 
Do ogroda śię bierze 
Wyiechał, i wfzyfcy 
Nikogo tam, (czemuby rada 
Idź , rzecze Odźwiernemu ~ wfzak wiefz gdźie gofpoda 
zyidźie do ogroda, 

fkoro powitał , 
s ifam wzajem pytał ; 

toż jak w zámowieniu ; 

si w ofobnym cieniu 

anawfzy; wprzod Gorvśfz: © Krolewno godna! 4 

ię ni Ycylię zgodna., 


Rozdziat Czwarty. 
Stówić Się nie mogł, że mnie áto widžiíz wprzody 3 
Wiatry winny niefzczęfne , winny morfkie wody» 
Ktorego z przedśiewźiętey W pot zraźiły drogi: 
I mnieć 4ż do Afryki zagnał ten fzturm frogi 
Z Arfydą ; bo Śię ze mną trefunkiem obrzedniem 
Porkał we śrzodku morza, kilka godźin przed niem. 
Onči całą Afrykę zkrąży i Libę » 
Chcąc fortunnie odprawić fwoię legacya. 
Jam. śię fpiefzył , ieżeli Krola tu zaftane p 
Z iego flora fwe nawy złączę obłąkane ; 
( Ktora wiedźie potężną ) icżeli też iefzcze3 
Lubo to z žálem widzę; po morzu śię piefzcze? 
Więc nim on (woie żagle w twoich porčiech zpuść! ; 
Weź ludźi, weź okręty > W (woię rękę; iuż ći 
I (am Siebie oddáie „ gorow będąc tu żyć» 
Dokąd kśżefz zdrowiem či , i krwią fwoią fužyč. 
Nie fzczędź jey , iežli trzeba ; w tobie bowiem żywie s 
I umiera, w tobie ieft fzczęśliwy prawdźiwie » 
W tobie go głębiey piekła trofki grożą (profne > 
W cobie dni i nadźieie zakłada radofne. 
To rzekfzy lit Arfinu oddá jey do reku, 
Tegoż prawie , co i («m powiedźiał iey, dźwięku. 
Tá idko go przeczyta + coż wzdy, pize Bog żywy! 
Z nim śię (tato © nie byłby ták nielireśćiwy 
Ná me ferce ? gdyby go nie zálaty fale 1 
Nie byłbyś i ty polem; upredźiłby śle 
Wfzyftkie wieści przed fobą , przylečiatby do mnie z 
Boię śię, śch boię śię! i poki przytomnie 
Nie będźie w Spi twoy Pan 5 poty moi 
Trofce końca nie będźie , ferca nikt nie zgoi. 
Gobryájz , chočiaž i fam nie zgoła bez ftrachu, 
Lecz pomyśli ; nie zawfze mec chodźi przy fzachu. 
Záczym znośił racye , i dowody zbierať , 
Jáko z dawna żeglugi wiadomy Admierał , 
Kroremu bydź nie pierwíZa , i w więkfzey zawietce + 
Zeby iey z tey boiážňi ofwobodźił ferce. 
Pięćdźieśiąc wielkich galer , oprocz mnieyfzych $iłu > 
Co Krola otoczyły , i z przodku i z tyłuj, 
Gg3 


Tyle 


246 Argienidy Częst. Piąba 
Tylo żołnierzow.; maydkow, śnuż przyiśćieli 3 
S.rzež Bože ! choćby przyfzło Panu do kąpieli, 
Choćby iegó galera rozpuśćiła nity , 

( Lecz nie tak fwoie niebo chowa depozyty) 
Jákožby mogł w ták wielu, tysięcy rąk tonąć ? 

A ieżeliby Neptun chciał całą pochłonąć 

Flotę € ieźli nie ludźie > wzdy przynamniey defzczki 
Byłyby niefzczęśliwe tikiey kleíki wiefzczki, 

Z wiatrami złe nowiny ná wyścigi chodzą, 

A co pierwfza námieni, iuż śię wfzylłkie zgodzą + 
Dobre, choć ślę ná žofwiu, choć wleką ná raku, 
Mylą, i rzadko fwego dorrzymáia fmaku. 

Szkoda śię famym męczyć, fzkoda nam śię plowád s 
I moieć też nie nowina po morzu żeglować ? 
Takież i i4 mam łodźie, też ie tłukły wały, 

A wizyftkie , Bogu chwała ! bez (zwanku zoftały, 
Koniecznie iednemu bydź z tego dwoyga trzeba ; 
Albo pod obce zniolą Krola mego nieba 

Te przeyfzłe burze € álbo choć śię przykołata ? 
Gdžie-bližey czekźć będźie , poki nie połsta 

Swey foty ofłabioney przefzłemi odmęty 3 
(Inize kupieckie , in(ze woienne okręty ) 
Obaczyfz 6 Krolewno $gly/.e morza 

Galerami, á twoich pałacow podworza 

Kawalery oľute, ktorych mężnym czołom ; 
Wfzyfcy śię dziwić będą : či nieprzyidćiołom 
Twym. ieźli śię w tey žiemi tacy znaleść mogą : 
Niewdžiecznosé w oczy będą wyrzucali frogą , 

Ze cnot zkładu, ktory tu między fobą mieli 3 
Jako godzien, fzanowść głupi nie umieli. 

Ták wfpaniałą Argienis obietnicą wfparta 3 
Choć šie przečie bać każe myśl w ftrachu uparta 5 
Gorzała wielką chęćią , pytać Gabrgáfza 
© {wego Peliarcha : ách miłośći päfza ! ` 
Trudnoli iey dać ciału? dáć przynamniey dufzy , 
Jeźli oczu nie možem, to nakarmić ufzy. 

Ale že śię mrok walił, iuž Tyran fwe cugi 
W morzu poit , idźie iey o plotki, o Rugi; 


Rozdžiať Czwarty ` 
Krzczą ludźie, choć śię iefzcze dobrze nie urodźfg 
Więc niźli z nim z-onego džiardynu wychodźi : 
Radzęć z Ejrymedem częfto konwerfowść , 

Będę já mu cię w przyiážň musiała wfrubowść, 

A że śię ztąd nie kwapifz , łacno o przyczynę, 

W rzeczy każ nádwatlona nśprawiść katynę. 
Pomyślę iá tym czafem (rzecze ) o (poľobie s 


-Ze i twemu Krolowi pomogę, i tobie, 


Ze u mnie bywść będźiefz okrom podeyrzenia , 
Dla dalízego w tych rzecach ze mną śię zniesienia. 
Ten też dawfzy {wych ufług wzaiemne obligi, 
Odchodži , należyte odprawiwfzy dygi. 
Skoro wyfzedł Gobryáfz z paźiem {wym z dźiardyna š 
Pyta śię Tymeklia : coby za przyczyna 

ego była żądania? czego śię nápierať ? 

Chybaby śię zá pierw(zym razem nie otwierał ? 


Odpowie iey, Argtenis : Z proźbą fwoią całą» Koncept 
Aleć mnie żądał 6 rzecz nád mniemanie małą. Argieni= 
Zeby mogł w nafzym porcie ieden okręt ftawić dzin. 


Z drožízemi towarami , dokąd go naprawić 

Cieśle nie będą mogli , do dwu dni nie dłuży 3 

W cym śię mu fácno tufzę u Qyca pofłuży. 

Tož ná pałac wracając: biegay krokiem fporem, 
Rzecze chłąpięćiu : niech śię nie zkłada wieczorem 
Eyryniedes y niech mi śię ná kulka fitow ftawi, 

Wroči zaraz do domu, nič šie nie zbawi. 

Więc gdy ten doniey razem z iey pažiem przychodźł : 
Wzaiemna sig ludzkością ludźkeść oddać godži, 
Cnocliwy Ejrgmedo , i tego Francuza 
€zczo puśćić. byłaby to nafzey fławie gluza. 
Przeto mi fwey ufługi day w tym dokumenty, 

Nim mu oddam rowny. dar , zA jego prezenty, 

Zeby zrad nie odieżdżaź , żebyś go w fwey chował , 

Przyiśźni , ( rzecze ) tego nie będźiefz żałował. 

Nie trudno o zśbawy , f4 i gry, i łowy» 

Profzę ; i iuż to z moiey kładę ná čie głowy. 

7fzylłko ten nśtłoczoną przyrzekfzy iey miarą s 
Odchodzi; o xa maiąc w pemocy noc fzarą 3 


Poľzia 
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* Polzła do ľwey łożnice, kędy miafto fpamia, 

W rozmaite śię znowu wdała rozmyślania. 

Ciefzą ią nieftychanie Arfdowe lifty 5 

Aleć ieft i Gobryśjz. świadek oczywifty , 

Ze Pol:arch , ieźli żyw? ftawi śię iey pewnie p 

Jeźli foty pofradał ? i ná iednym drewnie 
Przypłynie : więc śię myśli zachować mu żywą: 
Jeżeli też fortuna, áž do końca mśćiwą ? 

Znowu z nim chce umierść , niž Arhomórot wprzody 
Wroci . nim śię ten z (woiey oznaymi przygody. 
Coby robić w tey mierze, rożne rady znafza , 
Dobrzeby iey zatrzymść ná to Gobrzdjza, 

Ježliby chćiał naltąpić Oyčiec ná nie nagle č 
Umknęłaby do iego okręrow pod żagle, 

I álbo do. Franty z nimiby uciekła, 

Alboby infzym kfztałtem te gody odwlekła, 
Dokądby śię nie ozwał iey Foliarch kędy , 

Tam lub żyć , lubo umrzeć , iużby nie fzły względy. 
Ale iákim pretextem w 57.77 ffim brzegu 

Gobryu za zárrzymáč © ledwie mu noclegu 

I drugiego pozwolił Meleander czuły + 

Nayda ftarzy i w $ičie fęki , i fkrupuły. 

O czym długo myśliwfzy, fkoro nocne cienie 

W przod zorza , potym Tytan złotogrzywy z żenie; 
Stawiła śię przed Oyca nád obyczay rani, 

Ktory , gdy z niewyfpánia bladość widźi ná ni, 
Pyta: czemu ták ráno wfłała? czemu zbladła? 
Owo iák fkoro do nog Oycowfkich upadła s 
Przyczyna takiey cery , rzecze, ô moy Krolu; 
Niefpanie , á fpáć trudno w takim ferca boli, 

Ktory iá cierpię z fráchu, i wielkiey boiážňi: 
Wiefz, z Redyobazefem w idkiejś nieprzyiážňi č 
Wiefz, z láka odpowiedźią od nás śię powročif? 
Czemużeś śię Oycze moy cále ogołoćił ? 

Jáby$ to z nikim záščia , z nikim nie miał zwady 5 
Nuž chytry nieprzyjáčiel rzuči $e do zdrady? `“ 
Jużeś to, iuż zapomniał ? żeś fam śiebie, żeś mie 
Ledwie z rąk iego wydarł ; nuż wiadomość weźmie » 


7 Rozdžiať Czwarty. . 
Ze Arobombrot wfzyfikich twych do Afiyki ludźi 

( Co šie nie bárdzo dobrą radą fiało ) trudzi $ 
Doznałeś, że w tym dobrze ćwiczony rzemieśle g 
Nuž śię tu fam obroći , nuž część woyfka ześle £ 

I ták komu miewczefny dáizcy ratunek y 

Zwalemy ná śię cudzy Čiežar: ten frafunek 

Nie dopuścił mi zmrnżyć fnem zmorzonych oczy š 
Ježlim zafnęła , iuż mię, dopadfzy warkoczy, 
Ciągnął tyran okrutny ná fwoieokręty s 

Wyrwi z ftrachu, radź o mnie, 6 moy Oycze święty U 
Łacno radzić, gdy fam Bog do ręku podáie $ 

Oto flota Francvzke w nálze przyfzła krále « 

Profząc : żeby okrutnym fzturmem zbite nawy, 
Mogły. bydź połatane » mogły przyjść do fprawys 
Tych, gdy śię ná to fumma niewielka odważy , 


- Záčiagnieíz małym kofztem do fwych portow ftražy. 


Bo pocożby śię mieli bardzo w drogę kwapić è 
Wolą zá iednę nogę, dwie wronie ułapić. 

I okrętow poprawić , i wźiąć ile tyle, 

Zá te, ktoreby nád tym mieli Rrawié chwile: 
Chciałliby nás tež zdradą nieprzyjáčiel pożyć 
Lepieyby śię cudzą , niżli fwoią złożyć. 

jeźlić o Panic idźie, o fpezy » © kofžtý, | 

Jeden to mie$ac fprawi ; uftawiczne pofzty 
Uwiadomić ćię mogą W pretízym iefzcze cześlE y 
© Archombroće , 1 0 Ratyrobanešie- 

Jeżelibyś tež chciał mieć fkrupuł iáki w głowie » 
Ze to obce pośiłki, że to Francuzowie 


- W tey liczbie f4 ; że iáko nagłe mu zśbiegu s 


Dźć nieprzyiźcielfkiemn mogą wftręt od brzegu s 
Tákby ich tež nietrudno i nam było zpłofzyć, 
Ježliby brykác, ślbo chéieli śię kokofżyć. 

A tym Oycu nátarízy dobrze ufzy obie s 
Rozkáže Klecbula, z Eysymydem fobie 

Zawołóć : ktorymąfwoie zdánie intymnie e 
Strách włafny , i Francuzką fote pokazuie 5 

Kroraby śię im dała małym kofztem użyć; 

I dla portow przeltrogi ren mieśiąć pofłużyć. 
Hh 
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Lecz 
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Lecz gdy tych od iey zdania, zdanie było rożne £ 
Obcym wierzść - nierádza , i nie ieft tak prożne 
To Kroleftwo ; ieźli kto zdradą ná nie godźi, 
Jeh i armaty tylo, okręcow , i młodźi, 

Zeby mu odpor dali, Tu Argfenisśmieli s 

Nie wiem dla czegobyščie temu przeczyć mísli? 
Jeżeli Syzyliś niepotrzebź tego ? 

Mniež ro dáć, i mieć refpekt trzeba ferca mego; 
Bo mi pewnie ze ftráchu przyidžie do rozpaczy ; 
Już Krol ná to pozwolif ; á kto mu inaczy 
Porśdźi, zdrowia mego ten nieprzyiáćielem. 
Zámilkną ći, itákim podelzci fortelem , 
Zwłafzcza przy Argienidy będąc obecnoáči Ą 
Rádza onych Krolowi zśtrzymywść gośći, 

Dokąd śię o fukcefsách Afryskich nie fprawi. 

Więc kiedy śię wam ták zdá ( Melpander prawi ) 
Tedy go. Eyrymedźie wyrozumieíz wprzody, 

Ježli śię báwié może; potym o nadgrody 

Z nim będziemy mowili , 4%do nás awizy 
Przyidą pocztą z Afryki, wedle nowey ryzy. 

I iść tak (am rozumiem, żę lepicy gotowe 

Mieć ludzie , niżeli šie w ten czśs dłubić w głowe ; 
Kiedy ( Bože uchoway ) {wey Oyczyzny dymy, 
E Radyrobanefa ná motzu Uýrzymy. 

Tegoż dnia Eyrymedeś mowił z Gobryśfzew , 
Ježliby śię przy brzegi nie zdbawił nafzem č 
Ale ten wlot zrozumiał Argienidy figle , 

Rád, że ich ták podefzła fztucznie, niedośćigle. 
Płacy zádney bráć nie chce, lecz z wielką ochotą ; 
Ná zážoge (woią śię ofiaruje flotą. 

Owízem śię z tego čieľzy , że ludzkość tuteczną » 
T4 okazyą chęcią nádgrodži fkuteczną, 
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ROZDZIAL PIATY. 
Przechodzacy śię Arfydas po órzegu Matrytáňfkirm , trafia ná 
Starofię tamtego miejfca » ktory zrozumiamfžy go bydź Francie 
zem ; mile śię x nim wita, čo w Arfydźie poaźtwienie fprawuie, 


że w obcym národžie tókiey doznawa ludkości ; nie mniey śię i rad 


żym zdumiewa , gdy od owegoż Starujty » o mwielkiey wiktoryi Pos 
Więc z fobą do ftotu idg , gdźie Arfydas 
ehčimiey zóżymóiąc fruktow , febry sig nábawia ; 4 Forbas fla 
gaiego, rozumieląc „že śię Pan z tey alteracyi nie wyleży, i 
lifty mu, miafto pieniędzy wykrada. 
T Aki był ftan ná ten czás Sjeyliyfkich džici $ 
Gdy ledwie ták zálaca ogar śledźi w kniei » 
Jako Br das , ktory tylko śię nie wśćiecze , 
Szukálac Poliariha , w każdy kąt Záčieczé: 
Gižie okrętem nie może, tám doieżdża czotný ; 
W fzędy sięga ięzykiem „- podobief do zółny 3 
Pytálac, wízyftkie porty i wyfpy obleći s 
Już badź i oráczow > i páfacych džieči 5 
Ježli tu niewidžieli, nie fłyfzeli kedy , 
Cudzcźiemfkich okrętow , morfkiemi zapędy 
Obłądzonych ? ślboli rozbitych? broń Bože! 
Jednák nikędy pôlať języka nie môže. 
Zawfze będźie więcey drew, im w las idźiefź dłuży 3 
Jož Aria ifam śię, i žeglarzow znužy ż 
Bo chočiaž co od kogo omylnie ufłyfzy , 
Chocby nśydaley , bieży , i chwyta śię wifzyę 
Ze ufał ná oftatek w onym fwym ferwoiże, 
Zwłafzcza gdy wiatry dęły południowe w mortze > 
Srogie biorąc gorąco » kędy piafek fuchý + 
Ná tamten świat nie zmierne podaie zaduchy, 
Tedy ślepey ná koniec cug puśći_ fortunie ; 


Tam idźie , gdźie go (zczęśćie , gdźie go fam wiatt funie 3 u Juby 
w Afryce. 


I lepiey w to umiały potrafić Eurj, 
Niż cjekawość człowićcza, gy międży Maurj 
Náwe iego wprowadzą > Kędy ftáňie fkoro s 
Widźi miafto przed fobą ná fidian fżeśćióro. 
Hh 2 Tre- 


252 Argienidy Część Piąta, 
Trefunsk dał z Starofta że tamtego kraiu 
Pizy wefotym nád morzem przechadzał śię gain. 
Czyli ptóki z fuzyi? czy chcąc ftrzelác źwierze £ 
Ten uyrzawfzy Arfyle ; po famym ubierze 
Poznał, że cudzoziemiec toż układną mową 
Pyta šie: kto? i iáko źiemię iego zową ? 
źlijias x że Francuzkim okrętem przyiechał , 
Długiey przed nim fprawoty umyślnie zaniechał, 
Odpowiedział , żem Francuz: idkoby oparzył 
Maura: ktoryż nam cig Rog ( rzecze mu ) zdarzył ? 
Dofyć, dofyć , żem tego dofłyfzał przezwifka , 
Ześ Francuz ; przyíkoczywízy , obłapi go z blifka. 
Podź moy bracie do miafta, 4 gdziekolwiek iedźiefz, 
Niepierwey fwą galerę od portu odwiędźiefz, 
Aż wytchniefz w domu moim, wžiawlzy fpiże iny, 
W fzyltkośmy wam, i káždey powinni godźiny, 
Zádžiwi śię niezwykłey gośćinnośći ony 
Arhdas: nie wie zá co? od koga profzony? 
W dźięczen tego , wzajemną oddáje mu dźiękę , 
I przymuízony prawie , bierze prawą rękę. 
Rozkazawfzy zá fobą fwoim kiłkunaftu , 
Idą z fobą pofpołu ku owemu miaftu , 
Poznał człeka Arlyias wnet po obyczálách,, 
I po mowie, že z młodu bywał w cudzych kraiśch; 
Widźi . že fykofantem będźie i intruzem, 
Jeźli śię powiedźiaw(zy przed nim bydź Francuzem 5 
Č Francuzkieso języka nie umiałi fzczentu ) 
Chcąc zażyć pod tytułem cudzym traktamentu. 
Wczas tedy zábiegálac, nim go ow dočiecze ; 
Jam či ief Sycyliyczyk, cny Starofto , rzecze ; 
Lecz iadąc z Franchz.śm: ná Francuzkiey nawie 
Do Krola Franuzkiepo w pilney iego fprawie 
Nie każdemu potrzeba takiego wywodu, 
Qyczyzny mu i (wego fprawowść śię rodu. 
Do tego Krola iedźiefz + odpowie mu Jube ; 
Č Bo ták śię zwał Starofta ) procz ktorego ; zguba 
Pewna nás już czekała w nafzym utrapieniu. 
Słucha tego Arfidas, isko w zachwyceniu , 


Niefłyfząc nic © niczym» 


| A boiąc się, Že iaka omy? 
z tey ftrony i z owey; tak po 


Reždžiať Piąty. 
sv ták dálekie kraie 
Zbladžiwízy ; © želaznym wilku mu śię bais. 
ka w tým roščie » ` 
wie Stároséie 3 
Já nic niewiem ni o czym» prawdę ná diç powiem; 
Dopiero ru uftyízg> dopiero śię dowiem. 
Bo iike nás po morzu rożegnała chaia + 
am śię 4ż oftárniego obaczył u.kraia 
Piafkow Afryckich : niewiem w ktorey częśći świśta 
Pofzła flota FZ Krolem ? dokąd ią wiatr wmiata ? 
Dopiero udatnemi począł Mau ftowy 
Prawić : jáko wzgardźiwfzy rządem biażeygłowy 
Hardy Radyrebańts > nájechať iey źiemię . 
Chcąc Mauryrásii ná kark włożyć brzemię 
Swego tyrdńltwa : jdko Bog ma ftan ślerocy 
AV opiece : bowiem ledwie nie teyże z nim nocy; 
Kiol Framuzkiw potężney przypłysąwizy flocie, 
Dał mu odpor > i fangt przy fmutney śierocie. 
4ko żwawie ftawały woyfka w fwym ordynku ; 
Nie zámilezať obudwu Ktrolow poiedynku. 
W fzyftkie fwoie koncepty , wfzyftkie ftowa zbierał» 
4ko Się bił odważnie , i iako umierał 
Krol Sardyńfki : więc jáki koniec był przegrany > 
Lecz i Frantuzkí odhiofł niebezpieczne rany. 
Ná te Rowa Arfydas krok chyžo zatrzyma: 
Znáť po nim > że go wielkie wefele nadyma. 
Zginął Radyrebanes Krol Sardyńfki ? prawi» 
„ Wroćiwfzy Z Sycylii jefzcze go pozbawi 
Krol Francuzki żywota? iśkie ftyfzę cuda ! 
Czy mię ieno nie čiefzy daremna obłuda? 
Powiedź profzę ô Panie s iákoli się zowie 
Krol Francuzki ? ná to mu Starofta odpowie : 
Dwoie widzę imien ma; raz Aftynyfiem» 
A drugi raz go zowią Poliarchem 3 iz tem 
Samym śię długo mylił : á tu zapomina 
Wfzyftkich fwych prac Arjdas 5 ták ona nowina 
Dźiwnie go rozwefeli , i ze ledwie z fkury 


Nie wyfkoczy ; do teyże rśdośći Maury 
Hh 3 


Pobu- 


254 Argtenidý Część Piąta 
Pobudźi : coż wzdy rzecze! ( pomilczawfzy mało ) 
Poliarcha w te ftrony Panie moy zagnało č. 

Ze tę pomftę, ktora z rak iego náležafa 

Sycylii z Afryka džišia otrzymała ? 

Gdzież £ fkoro Sardyńfkiego tyrana okroči? + 

Swoie żagle, i fwoie okręty obročiž ? 

Powiedź zácny Starofło : odpowiedźiał Juba; 
Radyrobanefowi iáko wztrząfnął czuba, 

Leży chory, ná fwe śię w Lixie leczy rany ; 

Ták bywa pofpoličie w tákowey igrany. 

Cztery dni, ná dobrego gdy kto konia wśiędźie , 
Jázdy do Lixy ( iużem doświadczył ) mieć będźie, 
To mowią : á iuż w mieście, iuż ftaną we dworze 
Starośćinym : Arjdźie czwala w głowie morze. 
Radby ptakiem przeleciał , by śię mogł upierzyć ; 
Więc że śię znowu wiatry poczynały fzerzyć, 
Nie chce im więcey ufać fwoich pociech cale, 
Zeby mu ich iuż z ręki nie wydarły fale. 

Prośi , żeby pewnego mogł mieć przewodnika , 
Jefzcze dźiś ná rączego chce wśieść záwodnika. 
Obroń Boże ( Scarofta rzekł ku Arfydowi ) 

Zebyś ztąd miał odiechść, wdrzod niż Jowifzowi 
Oddafz winne ofiary s dam či kałauzow , 

Dam koni , i pod $;kow, i pod'twych Francizow, 
Teraż čie profzę w dom moy: Arfydas Się wodži 
Zmyślą ; iechać mu pilno? gardzić śię nie godzi 
€złeka tego ludzkością ? więc pofzli do fdu, 
Gdžie w chłodniku , bo znoy był ) czekali obiadu; 
Nim ftoty uftawiono , nim śię tam dowarza , 
Wfzyftko mu znowu owo gofpodarz powtarza, 
Jako długo Márs wiśiał ná wątpliwey fzali, 

Jáko śię ffoniow Surdźć:i Francuží bali, 

Jako Radyrobanes pływał po iežierze , 

Jáki ftary Sytalces umyff przed śię bierze, 

Jákie miała do ofiar Krolowa pokufy ; 

Alić iuž kredencerże przynieśli obrufy , 

Ktoremi ftoły ścielą , i łomią ferwety 3 

dríjda: © nayttuftíze mało dba pafztety; 


Roxdźiał Piąty. 
Udelektowawfzy śię temi antypafty : 
Lecz gdy ftot źwierzynśmi záltawia i ćiafty» 
Doftśckowi śię źdźiwi, że ták rychło przytem 
Dano ieść : więc pożywa z dobrym appetytem. 
uż trzecie dźnie zbiorą > kiedy po obiedźie 
Niofą wety: 4rflas uyrzy jabłka w ledžies 


| Z rázu mniema, że w cukrze, i przytyka palec » 


Aż žimno ; ná oftátek zębami kawalec 

Ukąśi , áž mu zęby podrętwiły mrozy > 

Zdumieie śię okrutnie : iefzczem tákiey fozy 

Ják żyw prawi nie widźiał > ktoryž tak czas EA o 

Zimę z latem prze Boga! Lipiec z Lutym łączy £ 
Učie(zony powieścią iego , rzecze galu ; 

Czy możeż gdźie bydź taka przyiśćielu gruba £ 

Zeby iabłka ták zdrowe, świeże „ niezmarfzczone » 

W chłodźie (wym dochowała , lodem obrofzczone £ 


. Aleć čie w dźiwowifku wiekízym to pogręźi » 


Kiedyśmy w ogrod wefzii , że te ná gałęźi 
Jáblka iefzcze wiśiały , iefzcze ná te lody, 
Nie czerpano z cyfterny kryfztałoney wody, 
Powiem či, lecź wprzod wypiy ten kielifzek miodu , 
A chłopiec mu go poda, urobiony z lodu. 
Ktory fkoro Arípdas ochotnie wychłyśnie ; 
Chłopiec miafto nálania , © źiemię go ciśnie. 
Uchwyći śię zá głowę : wielka (zkoda , rzecze £ 
Ták chłodnego kielifzka , kiedy ftońce piecze. 
Zadna fzkoda . żadna śię w tym nie ftała zguba: 
Goraz tu będźie infzy > odpodwiedźiał gwa: 
Potym przynieść rozkazał , urobione z miedźi 
Roźlicznych rzeczy formy: w tychći śię to ledźi 
I iśbłko , i naczynie , iakiego potrzeba s 
Dla ochłody , choć będą naygoretíze nieba. 
Te śię w poł wyimowániu kwoli otwierały 
A fkoro małą dźiurką wody w śię nabrały » 
Ktora była ná wierzchu s tacy to umieią » 
Co dźiała w giferyśch, albo dzwony 1eią- 
W nofzą to do łodownie , gdźie nápoty z folą + 
Skoro śniegiem ofypi£ > i dobrze zafolą; 


Trzech 
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Trzech godźin niewynidźie, iáko w miedžy cienki, 
Jźbłka owe nábeda tákowey fukienki, 
I ták to dobrze trzyma śnieg folą przefuty i 
Ze mocnieyfzy kielifzek nie može bydź zhuty, 
Tetaz gośćiu zážyway fruktow takiey mody, 
Jakie nam Afrykińfkie przynofzą ogrody. ? 
Tedy śię zśpomniawfzy bež wížego rozľadku ; 
Jeźli to co nie bedžie (zkodžito Zołądku , 
Ledwie nie całkiem one ták Arfzdas iábžka , 
1 Zimne sśie Kielifzki „ Že śięiedna kapka 
Nie ofłoi: chećiaż go przeftrzega Starolta » 
Ze nagłemu mrożówi żołądek nie zprofia, 
Owfzem iużeśmy tego wfzylcy doświadczyli , 
Em śię bdrdźiey człek chłodźi, bárdžiey śię w nim ili 
Gorączka : lecz Arfidas z co dobre, to zdrowe, 
Wáli iśbłka, wytrząfa kielichy lodowe. 
Kto ie , co chce, ćierpić też coby nie chćjał muśi $ 
E ten ledwie od ftołw wfłanie, iuž śię krztuśj » 
Pufzcza obiema końcy , nápiera. śię dulza „ 
Eub do gornego , lub do zpodniego folufza. 
Rozpalił šie iśk wągiel, odfzedł od pamieči z 
A wož tobie 4+5da nie wfirzymywść cheéi. 
Zedrwiał Jube z co na myśl może przypaść komu, 
Gdzieby ták nagle gość ten w iego umarł domu: 
Już Doktorow zwoływa madrych, kręći šie fam, 
Nie folgnie dryakwiom , áni álkiermefám. 
Lecz to mało, álbo nic, temu nie pomaga 3. 
Wizyftkich, śle naywięcey Arfdowych zrwaga 
Sług rák firafzna choroba : iuż © nim Doktorzy 
Zwątpili > kiedy się má co daley , to gorzy. 
Dopiero, iśkby dufze niebyło w tułowie , 


Ci pas, či fuknie, či mu z zuwaią obowie > 

Płaczą i lamentuią : tedy nść w te krále 

Ták dálekie zświodłfzy, z námi śię rozftaje ? 
Chował między infzemi fľužebniki Greka 

driydas , obrotnęgo , fprawnego człowieka. 

Čo rzadkie, tor drogie, režli mzerzyć chcecie » 


Drogi fluga , bo rzadko dobry tej? ná świecie. 
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Ę Rozdźiał Szafiy. 3% 
Ten też coś pofługując, gdy ona zamiefzka s 4 
Wfzyftkich poaltefuie , doyrzał iżkoś miefzka 

Pod kaftanem , džianego ziedwabin, i Z złota 3 (dk: 
Toż go bierze niezwykła do ufług ochota 3 Igi i 
Wilczą ftawia pokore, 4 iáko poftrzeże , „NBA 
Ze śię drudzy zabawią , miefzek oa odrzeže s 

Iż miał kota poimać , ták fam fobie lądźi, ad 
Okroi się ná flrawe, choc do domu zbłądźł, Í 

Tymże zdraz impetem, jako więc pies z kuchnie 

Ucieka, gdy co porwie, nim go kiiem dmuchnie. 


ROZDZIAŁ  SZOSTY. 
Arfydas pofirzegłfcy „ że w naywiękfżych rzeczóch Jzkodę ponosi, 
śmiercią domowym (woim groźi , i fam czym prędzej do [zukania 
ffraty fivoiey sig bierze.  FOrDAS „ co go okradł „ wląkfży Się s 
zchowóne w pewnym woreczku lifty Argienidy, de Poliarcha pi- 
fane, onemuž [amemu oddáte „ i zmyślinfzy „ że ie ledwie 1 
w niebezpieczeńfiwie Arlydy falwowat, znóczne 7 
to odbiera prezenty ad Poliarcha. j 
pore też Aríjdas kęs przyfzedfzy klobie, 
Pocznie mowić z Doktory a (weiey chorebie , 
Rychło wfłść ? i rychło śię w drogę puśćić może ł 
Leciałby, kiedyby mogł fkrzydła mieć rárože, 
Prętką mu obiecuią konwalefcency4 s 
Byle śię pofáanowat, bo alteracyą 
Srogą zdrowie rufzone z onego iedzenia, 
Nie może przyyść w momencie do poftanowienia; 
I námniey zá dni cztery ( niepodobna fkorzy ) 
Droga mu śię fzczęśliwa do Łóxy otworzy. 
Tedy śię z bogi fadži nieboraczek ztradny e 
Ze mu nie chcą do zwłoki okázyi żadny M, 
Opuścić : coż temu rzec? potym do Starofty * z 
Day profzę przewodnika; żeby wiedźiał profty 
Gościniec , bowiem u was drogi bárdzo mylne 3 
| Pefzle lifty do Krola przez fwoiego pilne. 
| Siła godźina fzkodźi, nie tylko dni cztery + 
A džiš bym iefzcze rád te wyprawił papiery 3 
li 


258 Argieniay Część Piąta 
Ja tež śmiefey odpacznę , gdy to zwalę z głowy, 
Chwali Fuba, i rzecze : kałauz gotowy i 
Czeka, iuż go naznaczył dawno Pedftdrośći , 

Ktory choć niegośćińcem , powiedzie go prości z 
Náznácz tylko tzefkiege z fwoiey mtodži 


gońca, 
Jelzcze fzzukę przepadag do záchodu fłońca. 
Forba; zło- Uciefzony Arfdas z ochoty ták wielki, 
dźiey. Wfkok po lifty pošiaznie do oney amelki; 


Ale to iuž oboie u dobrego Rufzki : 
A ow nienamacawłzy , šiagnie pod: podufzki , 
Ježli ktoty nie włożył; (unie po nich oczy, 
Wfzyfcy głową záttzaľne : ten ják wściekły fkoczy ; 
Oftátnich mu dodała śił furyá froga ; 
Krzykną nań Boktorowie: fzaleie dla Boga ! 
Lecz Arfydas iśk ftanął : Prze niebo, prze źiemię ; 
Ná te głowę przyšiegam po dźieśięć kroč , że mie 
Zádne nie uhśmuią zefpekty ná świećje ; 
Dźiś mi wfzyfcy, dźić pod miecz kśtowfki poydžiečie , 
Jeżli który nie oddá , álbo nie podrzući ; 
Kata! kata! niech piecze : 4 że šie fam fiauci „ 
Ráz Bogow , drugi ludźi ná rśtunek żąda, 
I po Maurśch okiem ponurym pogląda , 
Co ftali koto niego: toż fkoro obáczy, 
Swoy kaftan obnažony, iákoby z rozpaczy 
Szarpie go ná kawałki > i drobne bigofy, 
A ná głowie okrutne targa fobie włofy, 
Kto go nioff ? kto rozpalał ? kto go tu rozbiera t 


Zpytawfzy: znowy zęby ściął, znowu umierał. 
Zis go trzeźwią Doktorz 
Więc gdy poczuł w ięzy 
O fortuno! ježliš co ief 
KM Takli mię, obiecawfzy 


náwet i kradźieży 
niewiadom humoru? 


Kto śię boży przed tobą , 
Prztyknie ná čie, 


Rezdžiať Sofy 
Więc chocieś mię ták ciężko lekkomyślna Xienit 
Obarczyła: mocny Bog wfzyftko te odmieni š 
Szkoda traćić w naygorízym terminie nadźieie „ 
Minie źima , 4 lato nizki świat zdgrżeie. 
* Nie opufżczę {wey fprawy , ktoreyem śię (zczerent 
Podiat fercem $ dayćie mi piora i z papierem s i 
Nim $ g fam przedeń ftawię niech: Pokarch czyta u 
Jáko broi fortuna „ iáko iádowita. SKR 
A 35 dwu dni naýdaley „ bym śię miał nayfłabi p 
Jad €, gdźie przedsiewźięta legacya wabi. 
W fkok mi wotáé Forbafa : chłop to dźiędźierzyfty p 
Tufze že trzećiegó dnia padnie Ž temi lity 
A Forbas dawno uciekł, i dopadžízy ćifzy y 
Po ódprawionym biegu zmordowany dylzy, 

Więc co żywo Foibaja [zuka , Woła, pyta 3 
Łecz gdy go długo niemafż, férce śię go chwyta 
Arlydžie , Że om winień j iżecze ftugom : zleśćie 
S$zukali, fzukaýčie go zaś po całym miesčie, 

Tym czeftm do pokoiu. każe prośić Juby; 
Mylę śię cny Starofto', czy nie £ lecz czemuby 
Krył śię? gdyby niewinień, moj Greczm, moy zdrajca $ 
Kto ucieka, tym famým iuż ieft wińowayca» b 
Ale mi ferce wroży „ źe śię on poíkromiť — , 
Mym miefzkicm 3 ôn się zły człek ná to ułakomiś, 
Gdźie i lity do Krola záchowáne były ; 
Ktorego ieźli kochafz , ieźli wam ićft miły y 
Pofzli chyżo do portow, i prżyłoż fłarania s 
Zebyś złapać niecňete niogł bez omiefzkania, | 
A iśńto fam u šiebie trzymać będę w ćifzy » 
. "Zeby prśków nie zpłofzyć , ieźli towarzyfzy 
Z kim drugim ten złoczyńca, że wfzędy pomiaca 
- Twoy dowcip. NÁ to Juła: tá życzliwa praca . 

Moiá będźie, odpowie; dźiś ná wizyftkie brzegi s 
Ná wízyltkie porcy wyfzię umieiętne Ízpiegi, 
Że z korżyśćią nie nýdžie z moiege powiatu s 
Ten łorr : ta, tu da gardło zá (we zbrodnie kati 
Ale choćbyś pożyczył fkržýdeť u rarega ; 
Tobie fle „ złodźieiowi tylko tedna droga: 

11 2 
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Zaraz Farba: dowcipna kreacutka zgadnie , 

Ze go będą (zukali > .fkoro Pana zkradnie, 
Lzto nim śię ten z fwoiey przygody obliczy , 

Chce śię wikok zdrayca w oney rozpatrzyć zdebyczy, 

Jeźliby z czym ták bardzo nie było uciekać , 

Wroći názad, á powie że śię tym opiekść 

Rśczył, poki go widźiał w ták żśłofney toni; 
eraz mu to odddie. i nic nie wymni. 

Łecz gdy złodźiey wierutny woreczek wylzperle. 

Náprzod kanaczek złoty , ná końcu dwie pērle , 

Jáko wielkie lafkowe wifzące orzechy , 

Naydźie; á co mu wiekíze 


y; ale wyżey ceni 
drlydas , czego ztradał , 


tego , Pełiarch Afryki , 

zrufzy ? i iá wpadnę w wniki , 
s. žeby mie nie widźiała ZOrZa 4 
czyzny nie podobna morza. 
nienie omylne znamię, 

Ze w portach okolicznych dobrzę ftrzegą ná mię, 


Długo myśli ubozftwó, iz fobą śię biedźi , 
Wie to, że śmierć zá złotem 


, 1 przygoda śledźi. 
łby ulec drogiem 2 
wgtego ožogiem, 


SJ TS CZ] 


| 
| 
| 


" Więć kańczuga > 


Rozdział Szafy. 
Zľadžiey śię zbayce boi ; niepewne nábyčie » 
(o ná cle przyfžt > žeby nie pofxto ná myčie: 
Ná koniec tę fartyczną fztukę poftanówi 3 

Zeby (im oddał ,w ręce lift Peliarchowi. 

I Argia go pewnie nie káže ták gonić » 

A chocby go i doftał © mogłby śię záftonié > 


"Rozumieiąc że umtzZe > i dla tey przyczyfy s 


Wolał (am lift on oddźć , niżeli kto iny. 
Ták w poł zbrodni, i w poł fwey bezbożney roboty , 
Szukał zdrayca nadgrody zá wiarę, Zá cnoty, 


"Tufzy że i Poliśrch , ieźli co wefofo 


Przeczyta : nie odprawi go od siebie goło: 
Myśli iefzcze i więcey; ieźliż obiecana 

Smierć ? ták wisieć o wołu, iak i o barana. 

Z tą imprezą mialteczka do blizkiego zmyka » 
A tam kenia, i pod ślę > i pod przewodnika 
Nálawízy , iśko może nayrątfzego : bieży « 
Kędy w Zixie Poliarch dotąd ranny Jeży. 

i fzkapiey nie żału'ąc fkofy s 
Trzeciego dnia obaczył Lixę Z blifkiey gory- 
Tam zaraz odprawiwízy i z koňmi naymita » 
Wfzedł w miao, i © Krala Pol archa pyta: 
Ze z tákim animufzem , każdy šie dźiwuie s 
Káždy mu, gdźie Krol łeżśł , zamek ukázuie. 

Przefypiał śię Paliarch po nocy niefpany 3 Gotbás 
Tedy od Girlawora kiedy był zpytany 3. u Poliażcha 
Kto? zkadč po co do Krola ? i czemu śię kwapi 7 
A ten mowić nie może 5 tak dyízy, tak fapi, 

Krola mi ( rzecze ) trzeba widźieć oczywiśćie 5 

Já idę z Syoylić, i wielkie przy liśćie 

Rzeczy niofę do niego » i tego Się boię; 

Ze co tu niepotrzebnie z tobą å to ftoię; 

Omiefzkam fpraw „ dla ktorych prawiem ftračiť ducha s 

Biežac iáko w zawody: Gie'awr go fucha; 

Pofeł? lit z Heyli? wielka to zwierzyna ; 

Ktorey ták bardzo pragnie ; zda mu śię przyczyna 

Ważna, żeby go ze fnu, choć nie rad, obudźić s 

Darmożby miał tak bieżeć „ ták śię bardzo ztrudźićż |. 
TE Tedy 


261 Sratenidy Część Piata 
Tedy dybiąe ná palcách „ iák naycifzzy może „ 
W fzedłfzy w pokoy , Krolewfkie kedy Rato łoże; 
Nie chcący nágle budźić ufypiśiącego, 
Krzaknie : 4 gdy śię ocknął, ták rzecze dę niega:z 
Eit Ktolu Z Syuzlií do éiebie piny , 
Czy ták pilny © czy kurfor gorąco kąpany: 
Przyfzedł © bo mi powierzác nie chćiał i papierz:, 
Niewiem , pô co, bardzo $ę do ciebie nóapiera,. 
Poliarch chociaż fłaby „ choć nie może zdotád, 
Siadł ná łożu , t Kazał pofłańca zawołść 
Ták Firbas podufale , ták wfzegł w pokoy śmiało, 
Gdźie mu śię bać po Bogu tylko nóleżało, 
Więc akcentem „ i gielem, ong mową żywą, 
Rzekłbyś „ że to. człek Pewny, i ma fprawiedliwą, 
Z śnydrw.y GKrolu ieftem kompanii , 
Ten śię áže do ciebie puścił z: Sjcylśż y 
Długo morzem , długośmy fzukali éig lądem, 
W odległe kraie morfkim zanieśieni padem; 
Dźwięk twych głofnych tryumfow , cały świat twym echem: 
Nśpełniwfzy, i nás tež dofzedł; więc z pofpiechem. 
Braliśmy šie do ciebie, i inž iuż przed: progi 
Twoiemi, wielki Krola, zwiążano nam nogi, 
Łecieliśmy pod žáglem , gdy nie bez armaty y 
Opadły nás śrzed morza, trzy zboieckie baty, 
€hciał śię bronić Arda , lecz ná takich BoŚĆi y 
Ani zgody nie było , śni gotowośći, 
Przeto nie tylko fkrzynkr, i náfze tłomoki 
Pobrali z i nás famycli powiązali w troki. 
A nie kontentuiąc śię zdobyczą ták fpotą „ 
Wnet Arjydę obfłąpią, i między śię biorg, 
Redy Herfzt, ofzczep prźwie wraźiwfzy mu w zęby g 
Znóć ž:ś ty człek bogśty , i gdźieś w dźiewofnęby 
Do tey iedźiefz Krolowy ? ślbowiem Pytany y 
Już był powiedžiáť > to niey że jechał podn 
Przyśięgarh , jeżeli mi trzech talentow w złocie 
Nie dafz, do dnia trzeciego z 
Tyráňfko umęczyw(ży, z kámieniem we sforze 
Wrzuce rybom na Požer x i beftyom w MOIZĘ» 


Rozdźiał Szafty. 
To fkoro rzekł , po fzyi muśnie go herdyfzem i 
Tedy iż bywfzy nagim , odartym > hołyfzem s 
Odpowie mu Arfjdas : ledwie dufzę w čiele 
Máiac , kážeíz mi ficzyć talentow ták wiele? 
Ná to zboyca : nie figluy » trzebźćby wftáč ranis 
Odrwié mię > miuśjfz ty bydź ználomy tey Pani a 
Coś do niey wyprawiony : átož či poradzę» 
I wnet ná ląd iednego Z twoich fug wyfadze > 
Ktoręgo W tym poflftwie chcefz nśznaczyć do ni! 
Skoro ftużby záleči , fkoro śię ukżoni 3 
Tylko niechay niebawis niechay zbiera pienty a 
Cóż to ieft u ták možney Pani trzy talenty + 

ezeli fobie twoiey legacyi życzy» 
Niechżeć ich do prętkiego powrotu pożyczy. 

W potrzebieć to przyjáčiel : 4 tym czafem druchu 5 
Poki pieniędzy niemáíz, pošiedžiíz w táňcuchu. 

Ale fľuchay coć powiem » imie mniemay tákiem 
Głupkiem mnie, i ná (woie (ztuki bydź proftákiem. 
W otwartym mieyfcu ftoig » W oczách mi tá guta » 
Jeśli zá nim konnego lub uyrzę piechura ? 

uż to zdrada. ty umrzefz , á iá wiatru fodžie 
Dźwfzy , ž tym co mam sw reku, w świat poydę po wWodźie: 
Choć tež ná nás zrefunkkiem nápadná okręty, 
Dálz gźrdło poftáremu fortunie zawźięty. 

Poyrzy P3 nás Aríj las , 1 ramiona zežmie s 

Toż do nieba weftchnawízy > © Bože! żużes mie 

Wyrwał nie Z jedney toni, wyrwiy profzę i z tys 

Potym mię zśwołówizy , oddáie te lifty : 

w iśkimeśmy terminie , moy Forkaśe drogi » 

qdź , á niech či nie £iężą dla nás wfzyftkich nopis 

Powiedź Paliárchowi , niechay nás z pafzezeki 

Smierći wydrze , będźiem mu ftużyli ná wieki. 

Ten mu lift dafz ; nie przeto, żebyć nie miał wierzyć » 

Kto wie, ieźli fortuna zechce śię uśmierzyć ? 

ežli ze mną nie zginie, rákiešmy uwiežii : 

Mnie też tym czafem zboycy do brzegu przywiežli. 

Ránom wyfzedł , fiánafem w mieščie o tym ČZÁSIE p 

Dyunálta dochodźiła właśnie ná kompašie ; 


Mafz 


264 Argienidy Część Piąta 
Málz áto i pofelftwo, máíz ilift, ô Pźnie , 
Z tym czyń co twoiś wola, i twoie ieft ždánie,“ 
Poliárch "Skoro Farba: nádôbnie rzecz fwoig wykięćj ; 
daie pienię-DA lift Poliárchowi, ktory gdy pieczęć 
dzy Forba. Zpełna widźi, i rękę pozná ná tytule, 
fowi. Jákby przezeń gorące kto przepuścił kule. 
Strach z pociechą we sforze, w fęrce go poftrzyknie ; 
Pomilczaw (zy trofzeczkę, ná Fartafa krzyknie : 
© ktokolwiek z śmiertelnych iefteś ludzi? prawi; 
Jako baczę , twoy obrot Arfug wybawi : 
Ježli mi śię zákrzaťnie[z chyżo koło niego č 
Jeżli mi go co rychley poftawifz zdrowego ? 
Nic zboycom trzy talenty , śle wiedz wiedzęcy , 
Ze fobie u mnie trzyiła zarobifz tyśięcy, 
A teraz Gielanorze day mu bez przynuki, 
Zawodnika, i pełne złota mego iuki. 
Już go było odprawić „, bo nie cierpi zwłoki 
Niecnota : obyż do nich przepśść przez obłoki ! 
Coć śię zda? żebym ná nich naylekfze armaty , 
Wyprawił przyiáčielu ; wžieliby zapłaty č 
Wytchłoby mu przemyfłow , gdyby albo cálkiem 
Szedł ná hak, albo ply paft naymnieyfzym kawałkiem, 
Ják śiano wlokł przez Fate, pofzło przezeń mrowie; 
O tym śni pomyślay Krolu moy odpowie : 
Tak oftrožni, ták czuli w fwoim przedsiewźięcijn , 
Ze nieborák 4r/4us tylko ná zepchniečiu z 
I tego wiecznie zgubifz , i ci iáko ptacy 
Ulecą bez karania, i bež winrey płacy, 
Ktora ich pewnie doydžie , ieźli śię tym bawić 
Dłużey będą ; terśz chčiey przyjściela zbawić, 
To mowiąc: oczy, ręce , podnošiž do nieba , 
Rzekłbyś, że złotem odlść tego fługę trzeba, 
Już otworzył, iuż czytał, Poliśrch zmiefzany 
Bifanie Argtenidy, z ták prętkiey odmiany 
Rzeczy (wych w Sijlii : że iego fekreta 
Niecnotliwa wydała Selenifa , że tá 
Wźięła pomftę z {wey ręki, i tego żałował, 
Ze śię Rudjrolanes ták był wyfworowat 
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Rozdziat Szef). 
Ni ffiwę , i ná cnotę tey niewinney džiewki s 
Lecz że zábit, iuž fwoiey nie otworzy siewki. 
Ale gorzey Archombrot-w kołnierz mu šie wplące g 
Gdy tylke dwa Argienis má žyčia mieśiącez — 
Bo ták z onym wefelem Meleander fkorzył 3 
Dopieroż kiedy oczy na datę otworzył ; 
zdechł zśraz, zbladł jáko trup, ion lift pokinął» 
Kiedy widźi, że on czás rak dáwno upłynął. 
Gdzie ślbo Aigienidžie iuż przyfzło umierać » 
Albo fzlub iemu winny z kim infzym zawierść, 
Dopierož śię fam náyprzod , porym wiatry, wody p 
Pocznie kiąć , że mu iego przerwały zśwody, 
Cudze profo ogźniał , iego ziadły wsoble 
A gdy konia nie może, biie na ohłebie. 
już mu Maurytenia , iUŻ Af:yk zbrzydłas 
Le: z śię gniewa naybárdžicy , i gryžie wędźidłą 
Na Archombrsta: ivžby przy zedł do rozpáczy » 
Tyiko že wprzod śmierć temu u Siebie náznaczy, 
Więc $e dorad ná świecie niefzczęśbwy wędze » 
Aż, prawi, konkurrenta w otwarty grob wpędzę, 
Potym idąc zá twemi dźiewko toiá wrogi + 
Umrę , umię, fwą ręką bez wfzelkiey odfogi. 
A gdy Bog niepozwolił ćiałom : niechay ćienie 
Mája , ách nieprzyiemne, po šmierči zfgczenie 
I fam śię z Archrmóretém 5 chociaż tó niewiemy 4 
Gdźie śię ktory obróci ; zapewnie zdybiemý: 
Kedykolwiek nam mieyfce naznaczyły fata s 
Będę čie prześladowfł : takać môiá ftrátá. 
Chybabym iá był w niebie Z t4 niewinna dufz4i 
Ciebie niech wiecznie w piekle źli Anieli krufzą 
To z fobg > potym ná myśl teyže mu minuty 
Padnie: czy byłaby tež tákiey rezoluty 
Aigim:s? żeby fobie fama wraźć miała 
Noz w pierś: ; podebnoby rozwieść facno dała? 
Bo tn z wfzelkim ftworzeniem fpołkuiemy Bożym 3 
Ze śię z żywotem fwoim , i ze zdrowiem drożym, 
“ Kochinaż to ieft ręka, chočiaž ná nie krzywa 
Pauzemý, co od pierśi nafzey ZO 

K 
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Odwraci's ách niedługoż rozmyślać śię trzeba ! 

Umrzeć kto, czy żyć woli; choćby drugi nieba . 
Widžiat (obie otwarte : nędzny , goły , nagi , 

Woli nośić ubogie poświećie biefagi. w 
Woli tu żyć w ubóziwie + w. niedoftatku , w nędzy , 
Niżeli cam z bogami, Aniołami między, BR ask 
Coż Krolewnač coż dźiewczę zéhowáne w piefzczoćjęt * 
Nie maż śię W.ęcey w fwoim rozkocháé żywocie ? 

E.ecz byš i fam podobno nie dał ná to krefki 

Poliárfze > chočiážbyš przylzedł do tey klsfki , 

Zeby ią przyniewoliť iść zá druhambrota = 

Oyčiec : żyi, śle dla mnie moiá džiéwko złótą, 


Ták okrutnym Poliarch fzturtném frodzę zbity, 
Káže fobie Fo, i 


Coż ( rzecze ) 
Ze ták poźno prz prawieć mię już dobił 
W: chorobie > iuż minęły dwa temu liftowi 
Mieśiące : wfzyftko. Forsa; powiedział Krolowi g 
Jáko kędy błądźili, jak ná Gubryńfzą 
Wpadli, iśko ich ż z nim do Afryki wnafza 
Szarga moríka: Poliarch , ile mu śię dało , 
Pociefzy śię w tym ražie : coż śię ( rzecze ) ftafo 
Z Gobryafzem ? w ktorą wzdy obrocił šie ftronę ? 
Ná to Forbasz ilem mogł fłyfzeć przez zafłonę, 
Brat śię do Sycylii z po co ? nie wiem w cale Ay 
I iuż tam ieft, jeźli go nie firąciły fale. 

Ztąd Poliarch nádžieie ile tyle chwyćcj; 
A. Forbas i my tu Krolu » á tamci zábiči , 
I z Arfidz podobno píla wodę fłoną , 
Ach fzkoda igrać! Gzkoda z przećiwną fortoną ; 
Długo śię bawię : kiedy: Arfjde wybawifz, 
Lepiey śię bez pochyby w tym od niego fprawifz. : 

Ták má bydź dobry fľuga ; Poliarch go chwali 5 
I pytá, ieżeli mu trzy talenty dali, 
Dali, odpowie Ela; : niechżeć ie 
Dadzą , żeby Arfidás nagi i odarty 
Nie odieżdżał : więc konia i śiodełko moje, 
Ukłoni mu śię Fotka: : rychžo to oboię 


fzczę czwarty 


jam 


| 
| 
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Rsxdźiał Szafty. 
Oddam z podźiękowśniem : lecz iák ná koň wśiędźie 3 
Nie ták fzybko wyftrzeli „ gdy ślę zedrze wedžie s 

Nie ma mfkła i połowy tego lotu ryba : 

Bog żegnay moy Arfjda, ná fadnym dnig chyba 

Z foba $ig obaczemy : Co naydaley kinie 

Od morza, radby we fte mil był w tey godzinie 

- Ale Poliarchowi Sygylia w głowie ; x 
Gwałtem śię bierze, gwałtem iechźć chce , choć zdtotęić 


| Jefzcze było niezpełna; chóś dopieto z łoża 


Witáie , i śpiąć ; i czniąć , W myśli mu podroża. 
Koniecznie ná okręty każe śię prowadźić ; 
Ták tam , iśk i tu, mogą cyrulicy radzić, 


"Nie chce śię z nim w tey mierze i Gielámr zprzeczść 


Choč widži , że trudno ran ná morzu doleczáé 3 
A podług Pańfkiey woli gotuie oktęty 
Spiże na nie i rożne każe nośić (przety, 
"Zeglarzow > maydkow; Aifow,, do roboty Zbierag 
Więc šie i żołnierz fpiefzny żeglugi nápiera, 

Już gotowô , czekśią wfzyfcy wśiadańnego s 
śrfjdy tylko niemafz ; bo go dnia trzečiego 
Przyrzekł Fortas : godźień bydź dáwnô ná gałęźk: 
Ukwapliwy Foliarcb gwałtem śię krzemieži 3 
Prezentiie żołnierzom, ná mówę ślę fobi, 

Choć mu więcey niż rany > ferce lilit on głobis 

Czego fkore śię fmutna Hysnižbe dowie s 

Przybiežy : prze Bóg Krolu! ná fwe naprzód zdrowić 

Miey reípekť, miey nademną ztrapioną niewiafta | 

Miłośierdźie : profzę čie Poliar/ze z A Z tą 

Nie rácz kwapić wyprawą 3 Siła zły czes može 3 

Przepłynąwfży litónąć , abroit mocny Boże. 

"Ták prośi, 4 przy fobie w racye šie fadži, 

Jednak mu prżedśiewźiętey drogi nie rozradźi. 

Długo myśli nieboga , i Z foba ślę Wodži s i 

Czego mi nie doftaie © w czym mu nie wygodźi $ 

Zgadnąć nie może. i eheć iako fyna prawie 

Kocha, nie śmie go pytać, ňie śmie śię ciekawie 

W. zkryte wdawść fekreta, w icgo miefzać rzeczy s 

I n4 koniec niebiefkiey oddźie go pieczy. 1 
Kk 2 
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Ledwie 
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, iako Forbas wionął s ; 


Ledwie dwa dni minęły 
Gdy Arfidas, choć iefzcze dobrze nie opłonął 
Z žálu ták okrutnego , choć iefzcze był chorem z 
Przyjechał , i potkał śię w šieni z Gielanctem, 
Bowiem zśraz nózajutrz po fwoiey zgubieli, 
Choć Doktorzy bronili s rulzy śię z pościeli. 
Zrazu go muły niofły , lecz gdy go žal fztycha 
W ferce ; konno oftátka (wey drogi dopycha. 
Ktorym śladem Firbaja fzukść ? gdźież śię pytáč 
O nim? jákož b archa witać? 
Jakoż śi 
Tylko 


— A 


» chwyči go zá fzyię s 
fam przyfugę czyię ; 
i, ô Arfjda! 


A e ŽEN a TSV S 
„Ak 1 


go trzymał $ilnie, 
očie, 


£ twoy (prawił $ 
<rfóas ) Krolowi obiawił 


ly 


Rexdžiať Sxofty: 
Moy przypadek ? owfzyftkim ; Bogu chwała! rzecze? 
Za śni fzturmy morfkie , ni zboieckie miecze 
Ná zdrowiuć nie fzkodźiły : wierz Arf% śmiele > 
Jem ná twoie przypadki, i iá bolał wiele. 
| Odpowiedźiał Arias: wfzyfikom znośił fkromnie s 
Cokolwiek wielki Krolu należało do mnie; 
To mię z gruntu záblia, to mi ferce píuie » 
Co okrom wątpliwości i Giebie frafuie. 
Ale przebácz (weiemu Arfdźie © Panie 
fzy ze złeśći, ten winien karanie 3 
to wpadnie x niechcenia, i cudzej RIECNACIE o 
I Bog fam dóie mieyfče tókewey fprawocie. 
Nie (ľatbym tu , boiąc śię záftužoney plagi 
Od ciebie > bym niewiedźiał , ŻEŚ takiey uwagi» 
Ześ wiadom pánowánia bardzo dobrze i ty 
( Nád fobą go doznawfzy ) fortuny niefyty 
Zślow i trofk człowieczych 5 ktož mi więkfze rany 
dáé može? idko pies odemnie chowány: 
Szaleiefz 6 Arfydo ! © coż śię mam ná ćię 
Gniewść ? ku fzkodźieś dla mnie przyfzedł i utracie ? 
Zdrowiaś pozbył ná morzu ? znáť po bladey wardze, 
Byłeś w ręku zboieckich, byłeś dla mnie w fzardze ; 
O co śię ná ćię gniewść ? śle gdźież cnotliwy 
NA(z Forbas ? 4 przyznana MU » żeć fługa życzliwy + 
Mało ich tákiey wiary » takiey znaydźiefz cnoty » 
Ma u mnie obiecaną , zá fwoie Obroty » 
pewną kontentacyą 5 i w nim to.pokáže » 
Jáko kochám , jáko čie moy Arfdo ważę» 
Ze ż niego drwi Polićrch , tak fobie proroczy 
Arfydas ; WIĘC zpuśćiwfzy ná doł z wftydem oczy $ 
Kiedybym či mogł jako tego franta doftáť > 
Ná nim či by śię pewnie moy grzech mauśiał oftóć 3 
Ale profzę $ Krolu, zkad či to przezwifko 
Fortafa? czy nie ze mnie firoifz ty igrzyfko? 
Coż mowifz? do tych czas mi zeyść z myśli nie 
Szkoda pátrzyć ná fługi udźrne i hoże. 
Częfto chłyftek uciecze , owe perfonaty > 
Ç Peliarch mu odpowie ) kiedyś na piraty 
Kk 3 
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Nápädt , Ž taką pilnoščia koło ciebie chodził , 
Zeby čie z ich okrutnych ręku ofwobadźił, 
Widźiec go było , kiedy udyfzony fapať, 

Tchnął , prosiť o odprawę, i w głowę ši drapat, 
Dokąd mu nie oddano okupu we złoćie s 
Prawił z uśiłowaniem okrutnym , iáko čie 
Łotrowie obíkoczyli , iákie były grozy, 

Jáko ná čie kaydany kładli i powrozy, 

Tákiem śię z iego wielce ućiefzył poltury , 

Choć mi było nieśmiefzno, żeby był rad z fkury 
Wyfkoczył : iefzcze ze mną otwoiey przygodžie 
Rozmawiał, á iuż konia oftrogami bodźie 5 

Tak mowi , tak siç rucha, ták Się bardzo kwapi 
Niewiele zażył ná mym zawodniku fzłapi, 
I nic śię nie džiwuie, że takim obrotem, 

Ták chyżo z. odliczonym wroćił názad złoteta, 
Nie o złoto mi chodźi ; gdybym te Hargie 
Morfkie mogł jáko złapać , i wiefzać zá [zyie: 
Co rożumiefz Æji? gdybym ochotnika 
Puścił po nich > czyby ich nie doftano w łyka ? 
Ten oczy wytrzefzczyw(zy , iákby ná kázanin 

Niemieckim, w frogim tego #fucha zádumaniu, 
Potym rzecze | eož mi w2dy przed oczy zá marę 
Stawiśfz 6 święty Krolu ? Ferbafizne wiarę? 
Morfkich zboycow ? o ktorych Ani mi śię śniło: 
Obyż nam kiedy niebo Fubufa zdarzyło ! 

Sam bym nád niem dž $ katem był zá (wolą kradźiefz ; 
I ty pewnie, co go to ták cnoťliwym kładźiefz, "“ 
< Nieznśfz {wego Forbafa % Poliśrch odpowie; 

Ten to ten, co dźiś i mnie, i tobie dał zdrowie 3 
Mnie oddawfzy trzeci dźień lift od moiey Pani, 
Tobie , kiedyśćie byli od zboycow złapani. 

Awo ten lift! coż či śię moy Arfdo džicie? 

Wzdy wiefz , gdy ćię ná morzu wiązali zlodžieie, 

Skoro uyrzał A:jgdas fwoie depozyty, 

Lift on drogi z iśko ftúp Rangt w mieyfcu wryty: 
I tylko to powtarzał : iśkie ftrafzne dźiwy! 

Mil li Krolu ? dał vi go Forbes niecnotliwy 8 


Rozdžiať Szofiy. 


fredyć Forbas lit oddał? čo, prze Bog! žá cúdaž 


[Sen „mie ,, 
Firbas  moy zdrayca? iaż m 
(Ze nie cale, nie zgoła» 


czy idki zachwyt; czy mami obłuda ? 
ž mu odpufzczam i winę; 
nie ze wfzyfikim ging. 


Ale gdźież on teraz ief? nie brzecžy tu pęty? 


N4 to rzecze Poliarch : 
[Prawda že on nic więcey» 
|Ktoreć fobie 
Nie kontentuiąc Się twy 
| Jako twiesdźił , zá żywo 


wźiął cztery tałenty : 

tylko prośił o trzy » 
kazali morfcy oddać fotrzy » 

m, i twych ludži łupem 5 
ti zdrowie okupem, 


| Ledwie dośpiał ośiódłać mojego rumaka » 
Tyleż widźieć bory 

Więc gdy mu 
Rzkeł Arfdas: ważył śię w po 
|-Ciebie Krolu? 6 przemyfł ! 


| 


fa, tyleż widźieć ptaka? 

šie zdarzyło mnie ták ofzkaradźić s 
le wyprowadźić 
6 dowčip cudowny ! 
Co dźiwnieyfza ; chłop to był ćichy , piewymowny > 
Ale że bardzo fprawny : wfzyftko potym rzędem 
Powiadał > iako długo bawił się obłędem , $ 

Jáko chorzał „i ziákiey przyczyny © Juby s 
dko mu Fortas urznął miefzek iego luby. 
zaiemnie prawił iego zkruchy s < 
Chociaż śmiechu przypłacał , kiedy mu fleytuchy 
Z ran śię trzęfły : jako śię zkładzł 2 ják śię bożył? 

4ko śię herízt zboiecki ná Arfj% frożył? 

jak śię śpiefzył : i iáko bez odetchu kwapił, 

Ani ziadł. kefa chleba „ áni śię tu nápi?. 

Ale on kiedy fwey lit Argienidy trzyma a 

Idźie > nieláko mowią > 40 domu z ufzyma. 

` Smiefzno Polińrchotwź > 4le nie do końca, Poliarch 
eželi go kto infzy uprzedźił do fzońca ? g d 
Przeto już oney pokoy dawfzy bałamutni ; a S y H 
W fironę bierze Arpię, i tak pocznie [mutni $ osy" 
Coż mipowiefz bracie moy? w iśkimeś tam zdrowia 

Panny moiey odiechsť ? bo iuż pogotowiu 

Smierć miała , ten lift pifząc , á, czás dawno minął 

Mego do niey powrotu ; bodálem wprzod zginął ? 

Což mi teraz Zá pomoc ? co nieśiefź zá radę? 

Ná rak świeżą trofki mey niezmierną ośladę $ i A 

èz 


i Poliarch W 
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eźli iefzcze Arebembrot wcześnie umizeć može ? 
Dziś; džié tufzę od portú s dź:ś fiotę odfože. 
I choć mi ten trafunek ták rany powzdymał , 
Ze wątpię, 4bym moríkie čifkánie wytrzymał , 
Bymi ztradáč żywota 
Albo tež woyfko tobie oddam Z Gie/axs!cik, 
Rścuycie tę niebogę ; ieźli nie po cześie > 
Wiatr was do $ysylić powiewny zániešie € 
Nič omiefzkam zá wami, 
$krzydeł wžiawízy u orła, u fokoła pierza 


żegnam śię z tym dworemg 


z oftárkiem żołnierza, 


Kędy ślbo przez tryumf , ślbo przez śmierć mole y 


Oltatnią dá Bog trofkę w fobie ufpokoię. 
Wfzyftko wfzyfiko 4Arfpłas ód wiela do mała ; 
Nie tylko co Argienis do niego wfkazała, 

Ale cokolwiek tylko po odieźdźie iego 
Dźiało śię w Sycylii ; prawił ; láko fwego 
Krol $erdyń/ki dopinał , przez figle i sidła, 
Jáko śię blizko krefu zerwały wędźidła, 

Jako go S:lenife forytuie chytrze ; 

Ale i tey śmierć rogu choć fztucznego przytcze, 
Potym Meleandrowe powie przedśiewźięćie , 

Ják mimo wfayfikie obrał Archambrota » źięcie . 
Jako śię ten kryguie , iáko fałdy fomie, —— 
Jako łófkę Krolewfką kaptuie fákomie > 

jako ciężkie Argienis wytrzymnie ftofy 3 

Aże Poliarchowi wftáa na łbie włofy. 

Był przytym i Gielanor 5 bowiem nic (krytego 
Nie czynił , i nie mowił Pol:śrch bez niego 5 


W fżyfikich mu śię fekretow, i tálemnic zwierzy 3 


Bo w nim rozum i cnotę od młodośći zmierzy. 
Kiedy o tym kołeią owi dála wota, 
Oftczy žeby Páliáreb (we ná Archomóreta. 


Nowy w fobie de pomíty co raz impet wzkrzefza > 


Woynę ; miecz, krew, śmierć , zany razem W 
Tik ieft miłeść zawilna ! czegoby fto miało ę 
Jednemu mie udžieli , ioy dg widdi mało: 


ferca mieśz, 
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ROZDZIAŁ SIODMY. 
Gay śię Poliárch z Arfydą o fzanze Krolemfíwa Sycykyfkiego 
z fobą rôzmawiaia ; Micypia od Hyanižby Krelowy Maury- 
tańfkiey przychodźi , dáigs znóć , že Hyempfal Sym tey, świe- 
że do brzegow oyczyfłych zóminąw[zy, chce Poliarcha , ióko gø- 
ścia m Póńfiwie fwoim s uczcić wizytą, Ale gdy znim Krolewa 
spchodži > owi zá zpoyrzeniem ná się wzaiemnym , ták Się mies 
fác poczna , że Hyanižve widząc ich niechęci , prawie 
fłupem od podźiwienia fiónęta. 


Jedy śię ták Poliarch Z affektami wodži 3 Archon 
Z tym Mycypfa od (woiey Krolowy przychodži , biai lde. 
Ze fyn iey , z obcych kráiow ták długo czekany; Afryki 
Stanął Z flotą w oyczyftych brzegach > i nagany przyiechał; 


Nie ufzedłby u świata, gdyby z należytą > 
Niemał go láko gośćia uprzedźić wizytą: 

A nim dalfze fwey cheči kentefty wyfławi, 
Powitawfży go n ile, długo nie zśbawi, 
Szmer przytym po pałacu, wfzyfcy śię radują , 
Jedni w dźiedźińce, drudzy do portow śię fńuią. 
Już śię byli ziecháli Krolewfkiego dworu 
„Urzędnicy , czękaiąc » komu do faworu; 

Młodego Pána pierwfze otworzą śię wrota , 

Komu w porćie potykdć kazą Aribotnbrora. 

Ktory fkoro dá w lekkim znać o fobie baćie „ 

Już w potty, iuż há rzekę okręty w paraćie 
Wchodźiły, częśćią wiatrem , częśćią wiofły gaane. 
A on, iáko na brzegi wyfkoczył kochane , 
Náprzod bogom niebiefkim dźięknie i źiemnym, 
Ze go w Oyczyftym kraiu ftawili przyjemaym. 
Poyrzy potytw po ludźiach , ktorych ćmy na koło 
Stały , i wfzyftkich oraz przywita wefoło. 

Taką twarz pokazował , jakoby ná wagę, 

Zkłonną hidźkość, i Pańfką położył powagę. 

Dopieroż co celnieyśi ; ći rękę całują , 
Drudzy mu śię zdaleka tylko prezentuią z 
Li 


Tych 


Archem= 
brot Mát- 
kę wita. 
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Tych ffowy ofobnemi , w iednym wielu wita, 
Każdy mu wdźjęczność z czoła , i łagodność czyta, ' 
Długo w onym oftępie , w iedney ftoi mierze , 
Aż śię wzdy co z więkfzego witania przebie:ze, 
Toż iáko z lekka koniem rufzy ku zamkowi, 
Rožnych pyta > lecz każdy co infzego mowi, 
W iakim ftánie Afryka? Krolowa zdrowali č 
Zkąd takie były trwogi? ná to ślę zgadzali 
Wfzyfcy, že iuž po woynie, že Francu/k« flota 
W cześnie przyfzła ná pomoc , że pozbył żywota 
Hardy Rdyrobanes , że iuż pedobieńftwa 
Niemafz ; Bogu bądź chwała; tu niebezpieczeńftwa. 
Długo trwa Hyaniźle , zdéymnie ią czczyca, 
"Ze śię dotąd kto infzy iey fynem nśfyca : 
Ze śię nie ona wprzody nim udelektuie ; 
Przeto fortą pobocznią ku miafu zftepuie, 
Pod pretextem widzenia, w iśkiey przybył fločie ; 
W iákiey go będą witáč poddani ochočie. 
Wielki afekt miłości! 4 im bližey ezuie , 
Tym bárdžiey pragnie tego , co człowiek fhakuie, 
Dopierož białegłowy , ktore trzy kroć więcy s 
Jók śię gniewólą, ták też małuią Zorecý > 
Ile Mátki do džieči ; tóko owe fómy, i 
Wzrok móią niebożęta i pozor niezdrowy, 
Slepe fy ná ich wady , ále ofirowidze 
Nó ozdoby : w tákiey tu relacya lidze, 
Nie gani , chocióż ieft co, choć nic niemá[z , chwali 
Matka w dźiecióch; nie džimuy, ba zą miłość fzali, 
1 Archombret , fkoro fwa Rodžičielke z oczy ; i 
Zaraz z šiodľa wypadnie, záraz z konia fkoczy, 
Toż fporemi krokami, gdy śię do niey zbliży , 
Koniec ftuły iáko mogł cátowal nayniży, 
Nie mogła Hyatižke od wielkiey ochoty, 
Płaczu dłużey utrzymać , i one piefzczoty + 
Ktore fwoy czás i mieyfce miały mieć w fckrečie 4 
Záraz odprawi , gdy go całuie i gniecie, 
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Rozdźiał Siedmy. 

Potym zá prawą rękę uiąwfzy go, podle 
Siebie wiedžie , i mowi: dał Bog moiey modľe s 
Że cię widzę fynu moy > godnyś chwały i ty, 
Ześ {wey Márce ztrapioney przyiechał w záfzczyty y 
W ták zácnych kawalerow okryty otízáku : 
Alebyś poźno pomoc przynioft nieboraku, 
Jażbyś był Markę zdftał w Sardyń/fim wiežieniu 3 
Bog kogo chce rótnie , w iednym oka mgnieniu j 
Krol śrancnzki iákoby z nieba nam zefłany, 
Mnieć wtočif pokoy , tudziez źiemi pożądany y 
Dotrzymał či korony, ba wydarł ią z dłoni 
Tyranowi , ktory tu ze zdrowiem uroni 
Harde rogi, ná mnie ie śierote żoftrzywfzy 3 
Uroni oraz fławę ; ták nayfprawiedliwfzy 
Bog raczył, i pomoc mam Z wiatrami przypędźił. 
Nie £zczędźił , ścz ták wielki Krol, {wey krwie nie fzczędźił 4 
Ficfźcze dotąd żadna rana nie ma blizny, „M 
Ktore dla twoiey Matki , čierpi i oyczyzny. 
Lecz mię i czymśi drugim obligował fobie s 
Czego nikt, i on nie wie : w tákiey go choróbie , 
Pierwiey niż bogow ; pietwey niż tuteczne nieba , 
Nawiedźić ô fynu moy, i przywitać trzeba. 
Toť to ieft fyn moy drugi; niech či będźie bratem 3 
Jego fálka przećiw nam nie zaginie Z światem. 

Słylząe Arclombrot „ iáko Macka iego chwali y 
Okrutną śię miłośćią ku niemu rozpali ; 
I co raz śię wymawia , to czafu fzczupłośćią, 
To niegotową flotą , miey(ca odległością. 
Ze go do powinnośći, ktora wiąże fyny, 
Rodžicom i Oyczyznie , uprzedźił kto iny? 
Zayrzy mu tego fzczęśćja ; lecz iáko śię godži, 
Tę uczynność niezmierną wdźięcznośćią nádpredát, 
Już Krolowa iednego z {wey pofyła młodzi, 


7 Jeżli czego Krolowi teraz nie przefzkodźi ? 


Chćiałby go ; ná oyczyfły lad wyśiedfzy z wodyg 
Jey fya chętnie powitać, 1 nawiedźić wprzody , 
Niż domowe w fwych ścianach przywita żywioły 3 
Niż nieśmiertelnych bogow návwiedži keśćioły, 


Ala Wielee 
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Wielce wdźięczen Polśśrch był oney ludzkośći „ 
Prośi o przebaczenie , že, dla (wey fłabośći , 
Poprzedźić go takową wizytą nie może, 
Ochotść ieft , ale go nie chce puśćić foze, 
Oraz dwu Senatorow F'enczkich. wy {yła , 
Ze mu bzdźie bardzo rád, że mu batdzo miła 
Tá pociecha , ktora Bog Hyaniźbie zdarza, 
Niechay iey w długie lata fortunnie przyfparza, 
I fam śię ż tego ćiefzy , gdy do znáiomośći 
Ztym Krolewicem przyidžie ; bo iego grzeczności 
Wychwalenia nie byłó miary, áni końca, 
Jákby tylko ieden był pod okrągieńi fłońca. 
I Krolowa , wielektoć była o nim wzmianka 3 
Chociażby do wieczora , iawfzy od záranka , 
Miałą co o nim mowić : w ten czas zamiefzanyęz 
Sranátby mi ( prawiła ) zá wionek rożśny. 
Temuć Radyróbanes ná mię naftępował, 
I že go w domu nie czuł, że peregrynował : 
Takći džieči Rodźicy z przyrodženia chwalem z 
Lecz go wfzyfcy, i ona zwała Hyempfalem , 
Bo to imię miał krzezone ;.iśko z domu potem 
Wyjechał „ w $olu zwał śię Archombratem , 
Zeby mogł niepoznany cudze zwiedźić kráie, 
Aleć śię i to drugim nie zawfze nadaie. 
Senatorowie, ktorzy z Polárchem byli, 
Wfzyfcy śię poftroiwfzy do niego zkupili. - 
Arfydas ftat naybliżey , ná fpolney rozmowie , 
Byli i Pułkownicy, Rottniftrze , Wodzowie. 
Archom- Toż gdy wefzła Krolowa z fynem ; w oka mgnieniu, 
bróta z Po-Rowną drzewu, i rowna (tata śię kamieniu. 
liarchem — Bo Archombrot, iako ffup folny, ná poł izby 
witanie.  Sranął, i zgoła zkośćiał w ręku Hyánižby, 
Uyrzawfzy Poltárcbu : i ten go do razu 
, Gdy pozna, nieżywemu podobien obrazu. 
Oba pozor ponury, jáko dwa koguči+ 
Wlepią w šie, obom šie iád ná ferće odrznéi, 
Tož kiedy šie uważą od głowy do ftopy > 
Zčiťna zęby gniewiiwe , i wiekíze pochopy 


s | 


Rezdžial Sisdmy, 
Mo pomíty biorą ná śię 3: uż i temi gryzby 
Jeden drugiego 3 śle refpekt Hyanižby. 
Wargi im pośinieją , (krdú okrutnym zpľonie 
Zapałem > radźiby śię widžieli ná ftronie, 

Ze jeden ná drugiego , tylko iuż nie wśiędźie : 
Wfzyfcy cyt, nikt nie trunie, co ná koniec będzie ; 
Takim cudem fzkaradnym zefzii śię po teli £ 
Zeby miálto kochania, wzaiem śię pokłoli 

Głowni nieprzyjaciele, ták niefpodźiewanie , 
Chce jeden ná drugiego trupem upaść ranie. 
Upomnieć śię, bá wydrzeć Pol:arch i z garła 
Swoiey chce Argienidy, lubo iuż umarła. 

Lubo ná poniewolne przymufzona fzluby , 

Zyie Archembrátomi > nie iemu: rekuby 

Nie miał przy čiele ; przeto. dźiś tey krwie eftátki , 
Ktore iefzcze czuł w fobie, i ktorych dla Matki 
Jego, z Krolem Súrdiú ft biiąc śię , nie zcedžiť, 
Záraz-záraz chce wylać , byle go uprzedził 

Do śmierći nieprzyiáčieť, iuż gardźi żywotęm, 
Tylko tylko iuż sie ma zewrzeć z Archombrstem. 
Ktory także fortunę , žiemie , morze bluźni , 
Tenże affekt, w teyże mu piorun bity kuźni + 
Targa ferce , i wściekłe rozrywa ná poły : 

Tużeś mi Boże żaftać dał nieprzyiáčioty © 

Temuż winien Oyczyzne, i {wą Matkę będę? 


Jakoż, ách! ach! niebefką ( rzecze ) wytrwść zrzędę 


Tu go wftyd niewdźięcznośći frogiey w ferce kluie , 
Tu miłość ná Emula nienawiścią fzczuie , 

Tu Mátka , tu Argienis: w tych śię šili perách, 
Tłukąc (erce wątpliwe iako na prafzczętach. 

Już iuż tylko nie wfuła w ifkry ore śjarki 

Z piekła rodem furya: tylko śię zá karki 

Nie chwycą , bo i miecze zdały śię leniwe 

Ná on impet, ná one affskty pierzchliwe. 


Zdechł Ardas, iuż oźiądł , iuż śię w nim krew zśiadła 4 


Juž mui puls z takiego mie biie widźiadła 5 

Rękę do uft przyryka , i oczy pomłoży : 

jeżeli śię ktory Bog między nich nie włoży £ 
Lis 
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#ginelišmy ! zgineli Gielsnarze , prawi, 

- Niefzczęfiy dzień dźiśieyfzy ftrafznie śię okrwawi. 
Tenże to był, prze Boga ! Hyapižby fynem ? 

Nikt nie wiedźiał , żeby ich był przed rym terminem 
Rozwiedł z fobą : o nader ! nader fortunarka 

Syjlia! kiedy rych turniei oftatka, 

Korycheś narobiła pó świećie fzerokiem , 

Nie czuicfz , i nie widźifz (wym przynamniey okiem, 

Aleć i Hyaniźże fitopi śię (zKaradźie, ` i 
Kiedy náymniey o žádney nie myślący Zwadžie ; 

Ná táki hak trafiła: zkad © co zá przyczyna? 
Nie wie: ná Poliarcha raz , drugi ná fyna 
Patrzy : kiedy č i iákie między niemi {wary 
Były? i ieżeli wfkok ták niestorney paty 
Nie rozerwie, infzemu odłożywfzy czafu 
Jednanie ; nie będźie tu bez krwie i hałafu. 

Tedy do Poltárch4 wprzod rzecze powoli s 
Przebácz Ôzácny gośćiu ( co fwoiey niedoli 
Przyznawamy i fami ) niewczefną wizytą , 

Ześmy čie ze (nu właśnie zturbowáli 5 i tą 

Nie gardź chęćią , śni Jicz między importuny , 

Ześ u nás z Anielikiemi rowno opiekuny. : 
Szanuy zdrowia; prošiemy, bo beż twego zdrowia» 
Wfzyftka nam śię pociecha nafza rozpołowia, 

Z čiebie wízyftke fórtang mamy nieobłędnie , 

Bez ciebie nafze fzezeščie , i sadość uwiędnie. 

Więc nie chcąc niewczafowść dłużey , gośćiu drogi „ 
Idžiem przed nieśmiertelnych bogow Synagogi, 
Zebyć ten dźień pomyślnie , i infzych dni wiele 
Zaświtało, będziemy prośili w kościele , 

Więc fkoro ofiaruie fwoie mu paćierze; 

4lrchombrsta z pokoiu názad z fobą bierze , 

( Ktory šie iefzcze cicho gryžie , iefzcze śierdźi ) 
Krotko iey łafki oney Poliarch potwierdźi, 

Zyczy. śby bogowie, ktorzy w niebie żyią 

Pod fwą także i one wzięli protekcya. 

Lecz tá nie do Kościoła, i modlitwy świenzy 
Idzie, wzruízone mśiąc ferca fundamenty 


Rozdźiał Šiodmy. 

"Ciežkim żalem , z oney ták niefpodzianey burze: 
Wnet ślę wieść o tym z zámku wnioffa ná podgurze ; 

Jeż po mieśćie, i w portách rożne fłychść fzmery ; 
Między proftym żołnierftwem i Oficiecy : 
Pytála iedni drugich, zkąd to rozrożnienie? 
Rožnie wrożą , i diabła maluią ná ščienie, 
Już Frascuzcy wodzowie zá humorem Pańfkim 
Idąc: dźiś śię chcą rozftać z brzegiem Afrykaúfkim z 
Zá kordy śię macáta , choć nie wiedzą zgoła, 
Ziákowey okazyí Nemezys ich woła. 
Nie wiedzą . zkąd śię wźięły te dąfy, i fapy č 
Gdźie kochania; i wdźięczne miały bydź obłapy „ 
Widźiałbyś rozrožnione rák-nágle humory , 
Wypadli od Matrsw Francuź: ze (wory. 
Już morze, iuż żeglugę , iuż mowią odiazdy s 
Nic śię temu nie dźiwuy , zá X+życem gwiazdy. 
O cudowne nad wiarę pa(ma ludzkich rzeczy ! 
Dwoch ślę z foba zwadźiw/zy poł świata kaleczy, 
Powiedzcie , ieżeli kto ták fwobodny żyie ? 
Zeby fwe interefa traktował, nie czyie : 
Wfzyfcy , co przy; krolewfkich dworach niemal śiedźą , 
De cudzego śpią , piią, apetytu iedzą , 
Co goríza : nie gdźieafzkt čiagnie , lecz gdzie każą 
Z tym ślę nie chcąc kumdią , owego obrażą. 
I iuż każdy w tym iarzmie, nie wedle fwey chęći, 
- Kocha śię, nie nawidźi, wefeli, i (meči 
Franiuži przy fwym Krolu zśraz chcą kłaść zdrowie 4 
Ale biorą ná rozmyfł Maury Seklowie , 
Ktorzy tu zá Archombrotem przypłynęli s ieźli 
Ná Fratcuzy przy (woim rogiby podnieśli, 
Wftyd frogiey. niewdźięcznośći Maurom w oczách Rtoi3 
Siła śię Seklow gniewść Poliárcha boi s 
Ták wielką w Sycylii miłość fobie zyfzcze > 
Ze iey i naydłuż(zy czás z ferca nie wyifzcze, 

jako kot Hyznižle biega zagorzały , 
Tu zgiełk tłumi , ktory $ e poczynał niemały 3 
Tu biedna Policha, tą fyna łagodźi, 
W oftátku z nim ná pokoy ofobny wychodži, 
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Potym łzy oćieraiąc: $ moy Hyemz/a!u. r 
Ledwie mogę przemowić od wielkiego żalu s 
Takieyżem zá powrotem twoim miefzaniny 
Spodžiata śię ? $džiem , iáko między dwiema fyhy, 
W ozdobách fzczęśćia mego tryumfować "miała; 
Ach! ách ! czegožem fmutna teraz doczekała č 
Tone , iuż przepłynąwizy, i ieźli Bog wieczny 

Mie weyrzy ná śieroćtwo , i moy płącz ferdeczny + 
Tonie Maurytania ` 4 czego to ftońce 

Nie widźiało > w fwoiey krwis toną iey obrońce. 


Zkąd tá burza? prze niebo! prze morze! prze źiemię ! 


Zkąd nienáwiéé ? zkąd zwady tak okrurney brzemię , 
ákiemiže$ oczyma poglądał ná rany 

Polińrchiwe © ktore dla Matki kochany 

Twey cierpi : ách daleko čigžíza moia rana! 

Choć ion čiežkie ćrerpi od Recyrobana. 


Ktora nie w ćiało , „nie w kość 3 przez ćiało „ przez kośći , 


Záda} mi dzień džišieyfzy w ferca głębokości. 
Teraz milczę , śni śę o przyczynę badam 

Tých gniewow > ná žádnego tey winy nie zkładam. 
Czyia ieft fprawiedliwfza ? mie pytam śię o to: 
Ciebie , fynu moy, drožízy nád fkarby , nád złoto 4 
Przez twe bopi Oyczyfte ; á iežlié te tanie 

Ze ie fwa krwią Poliareh zátrzymał w {wym ftanie 5 
Profzę. przez, $jeylig/kie „` ktorych ołtarz święty 
Czciłeś ofiarą, nimeś ná (we wśiadł okręty : 

Przez twoię, ná oftatek profzę, Argienide y 

Teźli ná śmierć, i moię niedbałyś ohydę 5 


Odwlecz ten gniew do czafu , nie fapay, nie dmuchay > 


A mnie Mátki ubogiey , fynu moy. pofłachay : 
Nie porzucay , odłoż go przynamniey do czai » 

1 nie bądź ekazyą tákiego hatafu. 

Já w rym 4 fiufznać fobie me nápominánia 
Wážyé ; ieżeli chcefz uyść Bofkiego karania, 

A ieźli nic nie wfkoram , i iefteś rak drogi, 

Ze nie chcefz affektowi żadney dać adłogi 5 

Także te dobrodźieyftwa, ktoreśmy przed światem 
Winni Zoliarchwwi, pogładź % žeby zá tem; 
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Rozdźiał Ofm: ifi 
Na całe Pińftwo nafze Airafzney ię (APP - 
Nie padła zmaza ; Kiedy dobrodžieiow z gośćř 
Mśiąc, oftátek z nich krwi Maurzy wycedzą s 
Zá ktorą ocaleli : nuž ślę opowiedzą 
Przy nich ludźie , bogowie, i fame żywioły, £ 3 
Wfzgedy wfzyfikich niewdźięcznik ma nieprzytócieły, 
To mowiła ; 4 bolážň -z powagą miefzała , 
Prośiła , śle profząc , 1 rozkazowała. 
ROZDZIAŁ OSMY. 

Poliarch w domu niechętnym dla przybycia Hyempfala, wprzod 
Archombróta zwanego , bamić śię dłużey nie chce, 1ednák 
dzami Krolowy Hyanižby żbyciężońy „ do kilku dni dáte šie 
użyć. A tá demacaw(zy śię Z gruntu, okažyt w/zczętych mie 

dzy niemi niechęci i zówźiętości, 1áko może obudwu tagos — 


dźi „ i (jnewi fwemu przyrzeka dóć hfty do 


| Meleandra. 

7 Tým dźdzą znać, że z zámku Paliarch śię bierze x Boliarch 

© I koň Roi gotowy w złotonitey derze : chce odie< 
Bowiem ten ranny z fwego przybyćia Emula»: chść z Łi- 
Ná wfzyftkie per(wazye ufzy fwe zátula. sy. z 


Już począł nienświdźieć, i nie lubić domt y 

Skruputy mu śię'roią : 4 do tego „ kto mu 

Zá to ręczy , bezpiecznym i że tu bydž może $ 

Woli: przeto pokoy on porzucić i łoże > 

Podchilebnicy do tego nie przeftáia: radžié y 

I lepiey , i bézpieczniey Z tąd sie. wyprowadzić „» 

Nižli kogo kłoć w oczy, niž kąty počieráé 

Tych-niewdźięcźnikow , wolifz w fwym šie! rozpośćierdć 

Obožie ,.i ná łonie wiernego żołnierza y 

Nie máz tu komu ufać, 1i z mię » ni z piérzať, 

Tedy wfkok pułkow kilka opowiedzieć każe „>. 

Zeby przyfzli przed pałac „i zawiedli ftraže „ 

Nim ná koń wśiędźia > potym do ebozu , Ktuty 

Nád famym tiorfkim brzegiem wymierzono fznuty; 

Poydą przy nim :* więc žeby: nazbyt ukwapliwa 

Porywcezość. Hyaniźby.;: ktora'nic niekrzywa y > 
Í M m Owfzem 
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Owízem žgoľa niewinna; w czym nie narufzyła ; 
Pierwey Podkomoržego z tym do niey pofyła + 
Zá gośćinność džiekuie 3 w pamieči mu piecza 
O iego zdrowiu będzie: že śię nie dolecza 
W zámku > má (we przyczyny 3 prośi, aby zá złe 
Nie miała mu , że kazał żołnierze rozlazľe 
Z miafta wywieść do pola, bo gdy śię rozleży , 
Już mu nie tylko zbroia , śle fuknia cieży. 
Nie chce przefzgadząć piefzezor , niewczefnym žegnániem, 
Ktore od Rodźićielki należą z witániem , 
Icy fynowi : á iednak ták grubego błądu 
Nie dopuśći śię , śni od iey rufzy lądu, 
Až ią ufinie pożegna, áž šie iey ukłoni. 
Z tym gdy przyfzedł pofłany Podkomorzy do ni z 
Serdeczny ztąd frafunek Hyasižbe zdeymie © 
Odieždžaž iey Poliźrch. ktorego uprzeymie 
Kochała : ták wielektoć iego uczynnośći 
Doznawfzy , odieżdżał iey : 6 čiežka žátosči © 
Lecz, co ią okrutaieyfzym zábiiało gromem , 
Ze śię w ten czás rozítawatf , i z iey żegnał domem , 
Skoro konfidéncya wfzyftkę do niey ftracioł „ 
Lub nieprziáčiel , lubo iśk do nieprzyiaćioł. 
Kogo wprzod ma legowść? rozumu iey nie ftáć s 
I ieźli ná to przyidźie; w kim śię pierwey przeftść 
Kochać : czy w Poliarchu ? czyli w Hyewpfalu è 
Z tego pełne boleśći, z tego ferce żalu, 
Z fynem przečie łacnieyfza (prawa śię iey widźi , 
Albo śię iey bać muśi, ábo śię zawftydźi č 
I wnet rzecze do niego: moie drogie džiečie, 
Dayże mi nato rękę, i fzlubuy mi, że cię . 
Ná tym miey(cu zśfłanę , gdy wrocę do ciebie + 
Tym śię Bogiem oświadczam , ktory miefzka w niebie ; 
Ježli lekce poważyfz proźby , ieźlić tanie , 
Ze śię z niego wyzúwaíz , moie rozkazanie 5 
Wyzuię čie z miłośći, i z džiedžiA wa razem $ 
Szlubuy nieobojętnie , nie w zębach, nie płazem: 
Ale gdy ten przy nizkim odpowie ukłonie , , 
Ze w fynowfkim {wey Matki zoftáie zakonie , | | 


ozdźiał 0śmy. 

Nie chce śię z pofłufzeńiwa , i łafki wyzawaćs | 
Owfzem śię w przyrodzóttym poddáňilwie poczuwaćę 
Bo żaden łańcuch nie ieft ták mochy , ták śćifły; 
Jako ten , ktorym dźiatki z Rodźicow zawifły. 
Jefzczeżby śię im mieli wyłomywaść z władzy č 
Z nich to máige, żeżyją, i choć ná świat nadzy 
Wyfzli s z Rodźicow fwoich chleb maią zabiegu s 
Ani nadzy wiecznego idą do noclegu. 

Więc śię funie fporemi Hyaniźke kroki ; 
Gdžie wyfzedłfzy z pokoju , iuż chce bez ódwłoki 
Ośiaść konia Peliarch , choć go rany bolą, A 
gay rzekł + ieźli śię bić ma /rchembrot wolą» 

iech nie myśli, że przeto ná lektykę wśiadam 5 

Że znikam pojedynku, že šie bić nie zwfadam. . 
Żwładam ; nic mi fleýtuchy , nic nie wadzą plafity 7 
I fam fç ž nim bez kupy wytrę, bez halaftryy 
Tá moda , kto śię ferca nie ma bić i wóli ; 
Czas, albo mieyfce wińńo, álbo co zaboli. 
Jefzcze- mu śię krwie moicy > i siły okroi 3 
A inż cngle ma w ręku, úž w ftrzemieriiu ftof z 
Kiedy {mutna przypadnie Hyžtižke ž boku, 
Zádumať śię Poliarch. z takiego widoku : 
Utrapiona niewinność Z oczu iey patrzyła ; 
Też fkoró go zá koniec płafżcza uchwyćiła 7 

Przez twoie dobrodźieyftwa niewypowiedziane z 
W przod nim nás ták potępifż , nagle cdiechane 3 
Proíze 6 wielku Krolu , nim bez ciebie źginiem 4 
Darny mię de roźmowy iedným púfgodžiniem. 

Widząc w takiey Peliáreb Krolową poftawić s ` 
Nie śmiał iey tego bronić , w fkroź przeięty prawie 
Ona uniżonośćią : więc w czele fwobody - 
Nie tracgc, prowadži ią ná pochyłe wźżchody s 
Gdžie gdy w ofobny wefzli gabinećik fami; 
Ták pocznie Hyanižbe : oświadczańń bogami s 
Ktorzy wfkroź człeka widzą, przed ktoremi ftoię ; 
I niechay záraz fkarzą w tym niewinność mole > 
Jeźlim zdradę myśliła , ieźli mója wina; | 
Kiedym przyprowadźiła ; przed ćię mego lyas 
: - Muz ` 
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Zem. či teraz ták zmierzła : bodaieś go i ty 
Dotąd nie znał, boday był przez wietrzne żichwyty 
Zatrzymany ná morzu, boday był nie wchodžit 

Dotąd w dom moy 3 álbowiem więcey mi zálzkodžiť , 
Nížii Rsdyrabánes chčiať , i mogł mi (zkodźić + 
Qbyżem go po fwoiey mogła woli wodźić 4 

Do ták nizkiego bym go przywiodła ukłonu ; 

jakoć śię ima niżę: tu berła , i tronu 
Zápomniawízy , koniecznie do nog mu śię tłoczyż 
Ten śię broni, i oknem ledwo niewyfkoczy, 

A fkoro chyżo łza łzę gorącą pośćignie , i 
Umilkła : Poliarch śię wíkok od źiemię dźwignie , 
A iáko włalney fwoiey Mátce deferuie : 
Niewiem (rzecze) eo mi dźiś bárdžiey ferce pfuie z 
Od kogo więkfzą kczywdę cierpieć mi przychodźi s 
` Czy od Micki ? kcora ták nade mng przewodzi 

Swoig uniżonośćią , lecz nienależ tą 

Czy od (yna? ktory mię fztuką podfzedł zkrýta: 

A coż wzdy, przez żywy Bog ; zá przyczyna zwady £ 

Ktory świat? diko ktore iego was ofady 
Złączyły? powiedz profzę . i co zá cherchelem ? 
I w czym čie podfzedł ? zkądci ieft nieprzyjácielem 8 
Powiedz profzę , bo tamten twardy , iako kamień 4 
Powiedz , albo przynamniey utrapioney nśmień, 

Czyliś i ty záčiety ná moie łzy wdowie? 

Czyliśćie ná mą zgubę obadwa we zmowie č 
Nieporzucayże domu życzliwego fobie, 

Aż o lekśch pomyślę, lecz wprzod o chorobie 
Dowiem śię : mocen ro Bog niefkończony zdarzyć , 

I wafze rozrożnione ferca znowu zparzyć, 

€zós „doktor naypewnieyfzy, nie tylko ná ciele 
Ná famym fercu leczy ognifte fadzele z 

I gdźie [kutku nie móią plajtry , i balfamy » 


Czas goi, czas wyciera i wrzody , č plamy: 


> wjkyd, ferc ludzkich iófrzębł ; 


Ktore miłość, žal, gniew 


Z ciężkim belem tym frożey , im zńdaią gieli. 


; Ježli 


l Rozdziat Ofm}: 

Ježli wam w moich ščiatách ciafho bedžie dwiemaŤ 
Niechay fyn moy uftąpi, niech tu mieyfca nie ma, 
e i mnie nie ufafz ? niech żołnierze twoi 

/ezma pod firaž ten zámek, i procz nich, we zbroi 
Niechay nie będźie wolna z moich wniść nikomu. 
A ieźlitrwafzw uporze? i41 fyna z domu 
W yrzucę ; Bogiem świsdszę , enby rozpościerać , 
Miał śię w zamku ? o ktoryš ty raczył umierać s 
A ty álbo z okrętu, álba z pod namiotu, 
Pacrzyłbyś ná okupy fwoiey Krwie i potu č 
Nie dópufzczę iá tego; což? rzezdć śię chcecie % 

. Raczey mnie niefzczęsliwey do końca dorzniećie ! 
Moy żeby fyn miał , w tobie nowe czyniąc raný 5 
Wycedzać krwie oftatek dla mnie niewylany è 
Ták was nienawiść, álbo przeznaczone lofy s 
Rwa do zguby, i ciągną idkoby zá włofy £ 
1džčie., 4 ktorykolwiek tam padnie ofiarą. 

Já z nim 3 śle niewfzyfłka, bo ná świećie marą 
Będę fwemu záboycy + i przybrawfzy fkrzydła » 
Łecę zá nim, ná wieki nie zbędzie frafzydłą, 
Juž płacze, inż obžapia, juž go i rozgafzcza.; 
Dośiągńąw ży pod fzyią czapraízki od płafzcza, 
Zrzući'z niego 3 i zaraz fztuczna białagłowa 
Dźiękuie mu, że zoftał , choć iey iefzcze ffowa 
Nie rzekł , śni obiecał > śle žwyčigžony 

ey niezmiernym affektem , tak rzekł do matronys 
Nie tym celem ô Pani z twoiegom ślę kwapił 
Domu, żebym frafował , żebym čie utrapił. 
Jákom mniemał, żeś ztego miała bydź. kontenta:s 
Bo człek w pierwfzym impečie ná nic nie „pamientag 
Nie maśię w fwoiey mocy, ták go affekt „zdźiczy o 
Ze śni przyftoynośći , áni cnoty liczy. 
Nuž 4lbo já % álbo twoy fyn w tey ferca fali; 
m woiey byśmy ofoby nie ufzanowali ? 

Požnobyš żśłowała , żś kiedy dwoch kotow + 

W iednym worze zśwasła: dam uftąpić gorow $ 
Ale kiedy ták każefz , więc tracąc ošlade“ 

Mych niechęći , śże ztąd zá dwa dni wyiadę, 

M m 3 


286 Argieniay Część Piątć © 
Dwá dni tH zmiefzkam, czyniąc twoiey proźbie doślćz > > Toż 
To waruiąc, žebyš nam wzaiem śię komośić. | Sze 
W fpolney waśni nie dała; niech ślę z fobą razu Zeb) 
jednego nie widźiemy , uchodząc urazu; | ż | Tru 
Nie moglibyśmy wytrwść beze krwie i draki, . 
le tobie 6 Marko , žádne mię niefmaki 
Ná wieki nie odmienią , i rychley mi piafki 
Zafypią oczy , niźli zapominię twey łatki. Ok: 
Bo iáko ty molego ferca mu ná nice 
Nieprzerobifz do zgody , ták žádne rožnice A gi 
Náfze, twoiey miłośći , poki ducha w ćiele , 
Niewyfkrobię ; taż w pieršiách , ktorą widźilz w czele, Ni 
Bog, krory wízyftko może, ( Hyauiźbe rzecze ) l 

Gdy każe, i z kamienia zdroy kryniczny čiecze s 
I waľze ferea mięśne , dla tego tež (nadni 
Zmiękczy : mam tę nádžieie mocną , przez te dwa dni, - j 
Tu wychodzą z pokoiu; gdźie w przeftronney fali, It 
Wśiadanego ochotni Franceźi czekali > 

Do ktorych Hyamiźte : grzeczniśćie Panowie ; K 
Uśmiechnąw(fzy śię, rzecze : tákli to o zdrowie 
Krolewfkie dbaóie? więcey , więcey iá dźiś fobie 
Przyznáie , żem mu trudźić w tákiey śię chorobie 
Nie dala, choć śię drogi tak bardzo napirał 5 
Rzadko zdrowie odyfkať „ kto go raž utyrať, 

Ná tych miaft infzy biorą ordynans żołnierze , 

Zeby każdy w fwey dáwney zoftawał kwaterze. 
Wfzyfcy , niž do obozu , wolą do gofpody , 

Pełno wfzędźie ták w mieście , iáko w zamku zgody. 
Znowu wchodzą z Maury Francuźi do ÍWory » 

Leci wieść , že Krolowie wízyftkie (we rankory » 

„Ná proźbę Hranižby , mimo śię pufzczali 

Ze šie iuż poiednali, że śię pokumali. 

Zwłafzcza kiedy Krołowa takie głośi godło s 

Zeby: w nich to zdwźięćie do fzczętn wychłodło s 
Naymnieyfzego uchodząc rozrożnienia znaku > 
Nikomu w wielkim wchodźić do zamku orfzdku 3 

A dopieroż żołnierzom furowo zakáže ; | 
Procz Franrnzow , tym odda i bramy, i ftráže, 
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kar Rozdział Ofmy 
Toż kiedy ták pierwfzy fzturm tey zwady uśmierzy 5 
Szczęśliwie iuž w dalfzy cel intencyą mierzy > 
Zeby ich i do końca poiednała z fobg. 
Trudno ma Doktor leczyć, poki śię z chorobą 
Nie zrozumie ; i ona niewiedząc przyczyny 
Rozrożnienia affektow , i tey miefzaniny 5 
Nie wie zkąd ią ma począć + fama śię iey 4że 
Okazya do takiey roboty pokaże. 
Tynsonides > iako śię tuż wipomniało o tem Ń 
Ktorego Meleander razem z Arcgombrotem 
Wyprawił do Afiyki dla rezydencyi 3. 
Nie chćiał w Archombrotvwey bydź allyfencyi. 
Wiernie śię opiekuiąc Krolewíkim honorem , 
Wolał witać Krolową (wym ofobnym dworem 3 
Przeto zoltat w okręćie : gdy ten wyśladł z floty, 
I tam go o ich zwadžie wieść dochodźi wloty : 
Ze Piliercb on , co był w Sycylii długo 
Kawalerem + dziś Krolem Franciizkím , i tu go 
zaftał Archombrst 5 ¿le o włoś nie nawarzył 
Zły duch piwa ; choć ieden zidrugim śię nie fwarzył. 
Do zdechuby śię byli zábitáli z (obą > 
4ednak šie wztrzýmywali Krolowy ofoba. 
Ze padł Radyrebanes od niego zabity » 


"4 Poliarch Z śieczonych ran leży zawity + 


Ze przy nim jeft Arfydas Syeyliyczyk 3 zgoła 
qTylo cudow , że rozum wierzać im nie'zdoła, 
Kochał ślę w Poliárchu 3 i odbierał wfzelkie 
Przyiážni » dopieroż dźiś ma nadžieie wielkie ; 
Kiedy fłyfzy » iako ieft wielkim potentatem 5 


Więcey może Krol, wiż ten „ 60 šie liczy úratem. 


Legacya mu ná myśl , i manelka padnie 3 
Krora Eryffen jadem napoił był zdradnie ; 

1 żkąd się tu Arfydas wźiął między Maury ? 
Zdadzą mu śię to bayki , albo impoftury. 

Ná koniec , zkądby owe między Pany waśni % 
Sama śię rzecz wydáie > fama śię obiaśni. 
przeczuwał on nieblizu , że śię nie zśdźili 4 
Púliárih z Argienidą foba choć taili, 


Tymonides 
uHyaniźby 


Argienidy Część |Piąta 

Co też i $tlenify nabawiło moru 5 

Bo śię kłoło pomału fzydło ono z woru. 

Teraz., że go rcherabrot do fzáňcu: ubiega , 

Nic infzego do gniewu ferca nie podžega. : 
Ale fam co ma czynić ?, czy ślę z Archomirotem © 
Czy kumść z. Poliárchem ? agota między młotem y 
A kowadłem záwilnaf? tu go wiązą owe 
Przyidźni z Poliarchem , tu Męlęandrowe 

Mandaty >. nie chce mu siç bydź neutralita, 
Zeby.i z tamtą ftroną nie przeftawał, i zita 
Poftaremu u obu nie mieć całey wiary, 

Bo oboiętni rzadko uchodzą: tey katy. 

Poyrzy daley : ftáráž to u fortuny moda > 

A co wiedźieć , ktoremu Ztych dwu, rękę poda € 
Głębokoż śię, głęboko: pomfta w fercu wiie, 

I nie wychłodnie, dokąd {wego nie pożyie; 
Jefzcze śię nie rozgarnie , iefzcze śię fam wodźi 3, 
Gdy pofyła, ieżeli czego nie przefzkodźi 
Krolowy č witść ją chce, oraz wyfzpiegowść „. 
Ježliby miał czym {wego Kola awizowść. 

I Hyamiźbe bardzo okażyi rada, 

Ze śię nánim tey zwady przyczyny dobada. 

Więc po ceremoniách „ o zdrowie śię wprzody:,. 

I o Meleandrewe wypyta powody + : 

Ježli prožen kłopotow ná (we ftare lata? 

Ktore w rzeczy człowiecze Zawfze zły wrog wplata 
€zęfto w poł fzczęśliwośći. nafzey. nás potłumi » 

A miafto ffońca zagrzmi, i gradem záízumi, 
Nafzeż' nás cżafem: fzczęśćie , nśfzeż nás: ozdoby 
Przyćilną, i okrutney nabawią żałoby. 

Patrz ná mnie Trmonídžie ; gdym naywyžíze ftopnie' 


Swych počiech przechodziła , zpadfam ách oktepnie ! 


Zpadłam , i doraď leżę niefzczęśliwa ná dnie ;. 
Dokąd Bog, ktory fercy ludzkiemi fam władnie, 
Nie dźwignie; bo śię fama nie mogę podźwignąć s 
Nie mogąc myśląpoiąć , nie mogąc doščignac s. 
Zkąd nienawiść ? zkąd tákim wrcia ná śię warchem © 
Dopiere przyiechawizy , moy fyn z. Poliarchem. 
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Rozdźiał Ofmy, 
Pomilczał Tyurenides + nie widźi, czemuby 3 
Miał táić ? do zreiomey i tych przywieść zguby: 
I krotko ten Peliarch : (© czym iá wiem pewnie ) 
Prywatnym w Syjlši bawiąc šie 3 Krolewnie 
Umiał ná chęć zafłużyć , i miaf obietnice 
Jey dálízego affektu : to fkoro ná nice BRA 
Pofzło z álbowiem twoy fyn, więcey niź w poł rzeczy 
Otrzymał ; miłość , Pani, miłość ich tak przeczy. 
Zácno możefz przyczynę widźieć tey niechęńći x 
Gdy śię niefpodźiewanie żefzii konkurreňci, 
Ożyła Hyaniżbe ; i pełna otuchy 4 
Rada, že ma na takie zranienie fleytúchý. 
Nieffychana počiecha ferce iey rozgrzewa 3 
A gdy ią Tymonides w tym wyrozúmieWa y 
Ježli Archombrosowey łófki nie narufzy , 
Witśjąc Poliarcha zaraz mu potufzy i 
Owfzem ( rzecze ) uczynifz rzecz mu miłą wielce ž 
1 możefz mi w tym ufać iego Rodžičielce + 
Cale to ná śię bierze, i chcę nieniiefzkanić 4 
Zeby Poliarchowi oddał powitanie. 
Skoro witał Tymenídes z (wego od niey krzefła , 
Zaraz zpyfzniała , żśraz myśl w gorę podniefła 4 
Má fpofob , i iakby iuż.obt pogodziła $ 
Zeby iednák dokończyć tey fprawy > myśliła. jj 
Płocho wydawść nie chce záwikfaney tzeczý 4 JÚ 
Bardžiey fzkodži, nie zgoi , kto wfkok ranę leczya Ji 
Wfpomniała ; że Puliarch, gdy przypłynął do ni; ll 
Gdy go prośi, żeby fwey nie litował broni Ai 
Ná Ratyrobanefa, ktory ią bez winy 
Naieźdżał ; pytał śię iey ( lecz wtedy .przyczytty ER 
Nie uważała ), ieźli Panną iefzcze była MIA 
Argienis? i dopiero tu śię domyśliła , 
Z iey fynem znać Połżarch w iedney pływa łodźi; 
A dźiwowść śię (zkoda 3 že gótący młodźi. 
Bo komu w fłodkich łykóch miłeść ferese więźi : f 
Młody zgore ná popioť > ftatj sig krzemięśa i. i 
I brodę dá ogolic | áby w grzywie siwy 4 

Nie uwiežiť Kupido 1 z firzatą cięciwy: 

Ni fednák 


299 Argienidy Częśc Piata 
Jednak ieźli iey fzezeáčie w tym zechte pofłużyć ; Ja 
Ze śię dadzą Peliarch, i xfrchomoror użyć 5 
Ze zpłonie pierwfzy impet : bo takie ieft człecze 
Przyrodzenię ; i ona zgodę ich odwlecze i 
Do Meleándra: ná nim , bo ndleży śita , 
Zeby šie iak po nici tá fztuka «wywiła. . 
Lecz ieźli do krwie będą „ i do pomíty fkorzy è 
Nie wiefzdiąc ich dłużey , fękret im otworzy. 
Hyanizbe Tedy z dobrym humorem do fyna ślę , i.tą 
znowu zĄr.Powraca fantazyą ; iakoby iuż fktytą 
chombro- Onę'od Polińrcha okazyą zwady 
tem, Wiedźiała ; i tak pocznie: nie ieft to bez wady ; 
TE Zes ták milczał upornie , żeś nie chéiał obiawić , 
O czymem śię z infzego fnadno mogła fprawić. 
A do tego , milczana tam šie może przydáť , 
Gdžieby śię było czego zópałóć , i wflydác, 
Ze obiema Agtenis ogień w fercu nieći' , 
Ze ią obay kochacie , nic was to nie fzpeći. 
W tym lepie mtodži więzną od początku świata ; 
Jak fłylzę ; dziewka piękna, grzeczna, i bogata 5 
Niemafz Boga żadnego ; żeby fpecyąłu 
Nie dał iey ofobnego. i dufzy, i ćiału ; 
W pofagu Sycylia : fzkoda śię i dźiwić, 
Ze śię tu ieden muśi drugiemu przečíwié. 
Wfzyftkie uciechy máig w kompanii gujły 3 
Miłość tylko odludek ; i kąt lubt pufły. 
Nie mam zá złe, gdy z tákiey okazyi, waśni 
Z Poliarchem čie rożnią , nie płotki, nie baśni: 
Wfpaniałego to ferca , umrzeć raczey woleć , 
Niżli śię przeftác kochdć , i ná miłość boleć, 
Zá to Bogu moiemu część dále ná wieki, 
Ze ná wáfze choróbę,i zwadę , mam leki. 
Já, (czego by żaden bog wasobudwu zdaniem 
Nie dokazał ) dokażę, że oba kochaniem 
Jednákim , wprzod śię fami miłować bedžiečie s) 
„A fwoię Argieníde między śię wežmiečie , 
Oba ią mieć bedžiečie , obu bedžie włalną : | 
‘Jeżli nie % niech mi zorże oftátnie dźiś gafną. ; | 


Wiefz? | 


Rożdźiał Ofm}: = 
Wiefz ? iákomči wefele kazała furowie 
Odwlec, przez twoie włafne „ i przez moie zdrowie 
I nie będźiefz żałował , żeś mię chciał nfuchźćz. 
Pożno , požno fynu moy> zparzy wízy śię s dmuch4ć; 
Ale teraz mi powiedz, á powiedz mi fzczerze s 
Co tu. Poliarch twoiey przelzkadza kozerze č 

Pilates do mnie , že iuż krom wfzego wäatpieniá y 
Minąć čie to nie može 3 fkoro urodzenia 

Swego tai nie będźiefz : ná kobiercu Roiz , 

A o Argienide $ig Poliarcha boifz č 
Przynamniey śię nie gnieway : taki gniew nie męzki 
Dofyć ná jednym karać , dofyć en má klęfki. 

Powiedz profzę , do niego coć wždy. ferce ieży ? 
Wierz mi me džiečie , ná tym i tobie należy. 

Kręci śię tu Archombrot „ nie beż wftydu przyidźić 
Wyznać , że śię Poliárch udał sirgienidżie, 

Więc odpowie; žádney śię cd niego przefzkody 

Nie boię ; lecz že ferce dźiewczyny tak młody y Ms 
Rožnemi baicezkami, i wykiętow wielem JM) 
Nśpufzył ; nie mam mu bydź zá co przyiáčielem. — NÁ 
Tu fztucznie Hysntáše : coż wzdy będzie? (mowi) 
Gdy śię temi baykami do ferca iey włowi i 

Nie przefzkodźiż twych rzeczy z takiego przylepku g 
Tu A:chomtrot : choćby ślę urodził i w czepku 3: - IA | 
Kęs porufzony rzecze ; niech ślę w ferce wkradnie y LĄGK 
Očiec.ia przyniewoli, Oćiec córką władnie. x U © 
A temu úfáé miożefz, že ten ze mną rownie y MI I: 
Zyczy mnie mieć zá fyna, i žiečia cddow ni6, H 
Wkrotce potym przypomni, iako z Syeyliš Z | 
Wygnany był Peliátch : iśko koło fzyi HU 
Szeptano mu : iáko on Łikogiena zgładźił „ KIA 
Jáko Krola z przepaści wodney wyprowadźił y i ANY JE 
Ï Radyrobanc/a on zbit z iednochody; — Mh 
Wfzyftkie (woich grzecźnośći wfpomińał dowody- | 
A chociaż wfzyftko prawił do upodobania y 
Dochodźiła Krolowa ziego tdawania y 

Że šie Archombrot Oycu podobať fpraw wielą : 
Komu pierwiey zdiofą, temu piérwieý zmielą 3 


Nnuż Polia | | 


Hyaniźbe 


u Poliśrchaz Hy 


znowu, 
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Polsńrch przečie corce; trudnoż fercu kazác , 
Przeftać kochać . i z niego miłośći wymazść, 

Nie to biękne , co piękne „ lecz co raz brzywrzatę 
Do piersi: [krab iáko chcefź , bedžie fie trzymała, 
Już wefofa, iuż w lepfzey Hyaniźbe cerze, 

empfalem gotowey idźie do wičczerze, 

Dofyć dźiśiay (prawifa, oltátek odłoży 

Do iutra , i zoltáie przy nadziei Božy. 

Tož (koro mokre Titan otrząfł ná świat grzywy, 

I obczerftwił nadwiędłe dniem wczorayfzym niwy 3 
Pofzła do Poliarcba iuż dobrze gotowa, 

Czas miawízy opatrzyć śię i w pii i w fłowa. 

Dnia fzczęfnego winfzuię ; wraz azawfzy-dali 
Ifwym odeyść , iiego, co przy łożku Rali: 
Zdrewniałam wielki Krolu nś to ( rzecze ) wczora, 
Ná co i dźiś wfpomniawfzy, idzie przez mię zmora, 
Jźkie było wytanie z tobą mego fyna , 

Nie wiedząc, co tych waśni była zá przyczyna, 

Až fłyfzę, że was miłość , i dźiewczyna licha , 

Do tákiey nieprzyiážni , i rożnice wpycha. 

I fama ślę tu [3dže, že to bydź ináczy 

Nie može: ijá wam to, i každy przebáczy. 

TÁ ief włafność miłośći, z iednemí ste bratáč , 
Z drugiemi nayściśleyfze kochania rozplatác. 
Widzę , że wam Argtewis w (ercách czwała obu; 
Nie iet wam tá choroba do śmierci. i grobu, 

Já to wfzyftko uleczyć mogę tylko fama , 

A oprocz mnie , Bog tylko ; že tá zácna dama, 

Jako was teraz rożni, iák was z fobą dwoi, 

Taž ziednoczy miłośćią , taż was z fobą zpoi, 

JA w to potrafię, iá mam ná tò inftrumenty , 
Ze ten gniew wafz przerworzę w affekt » dá Bog świenty. 
Ale ná coż te dąfy., profzę , i furyie ? 

Wízyftko jeft, jáko było ; Panną iefżcze żyie 

Argienis, iefzcze ręki nie dała nikomu A 
Jefzcze śię dziewcz 
Jáč przywrocę wefołość , iść ziednam wygraną , 
Z mych ręku Argienidę będźiefz miał kochaną. 


€ pieści w Oyca {wego domu ; 
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Rezdžiať Ofmy 
Já čie z mym Hyempfalem poiednam ná wieki $ 
Przecz że śię ná mię oltrzyíz? przecz kožliíz powieki £ 
Nác rękę, nać cnotliwe ná to fľowo moie! 
Prawdaże biatogtowíkie ( rzeczeíz ) to oboie ; 
Ale ktora do berła ręka šie urodźi , 
I-głowa do korony; z Królmi w sforze chodźi. 
Pomiefzany Páliarch ná [ercu i czole, 
Mniema že go chce wywieść Hyaniźte w pole; 
Proś! , żeby ták fkrytéy mowy , i niepewny , 
Albo w niey zaniechała cale tey Krolewny. 
Znowu záš Hyaniźbe : iefzcze więkfzym dźiwem 
Napełnię čig o Krolu s nie racz mym życzliwem” 
Afektem gardźić : 4 lá choćiaż nie odżonę 
Syna od Argieidy, tobie ią za żonę 
Szlubuię : mnie , mnie muśifz, i będźiefz dźiękował, 
Ale coż? tak los wieczny rzeczy ordynował , 
Ze tá rzecz bydź nie może ukoiena nagle ; 
Oba do Jyyli4 obroćićje żagle, > 
Gdźie obu moie lifty przed Krolem tameczným , 
Nafycą was miłośći owocem fkutecznym. 
Zgodźi was Meleander rychley , niž oręże, 
Gdy was w Argienidžine ; i w wą miłość wprzežej 
Patrzy ná nie Poliárch zádumiany z łożką ; 
A tey, iśko ołtarzyk poftawią , i bożka 
Ulanego ze złota , tu zkłoniwfzy ferce, 
Skoro zpłonie ná frebrney kadźidło faierce , 
I wonną mgłą tę świętą okurzy figurę , 
Oczy, i palce wzniozfzy przyśięgała w gurę: 
Słuchaycie a bogowie , ftrože tego domu , 
W ktorych ręku pioruny „ i firachy [a gromu , 
H ktorych ręku rofzyftkich woyfk Anielfkich potęgi a 
Zkłeńcie oczy > 1 ufzy ná mote przyśięgi. 
Jeźli co dźiś przed Krelem Poliarchem kłamam : 
Ujty mu co infzego obiecuię, á mam 
(o infzego w mym fercu ; teźli [wey prywaty 
Szukam , nie tego , žeby on zoftať bex ztraty 
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554 Argienidy Część Piątą, 
[Zdrowia , pociech, pokoiu , 1 co tylko liczy 
W fwych fzczęśliwościćch ; tedy dom moy puftelniezy 
Uczyńcie „ wypuścim(ży z fmoiey go opieki 3 
A mnie , i mego (jna zázubčie ná wieki. 
Zdręrwiał zgoła foliárch , onym cudem zdięty , 
Więc odpowie : tenże Bog świadkiem mi ieit święty, 
Przed ktorymeś przyśięgła, i iá šmiele mogę : 
Przed nim przyśiąc; że pierwiey , niźli wiławił nogę 
Syn twoy do Sycylii, o Pani, Korony z 
Jam był w Argieniážinym fzlubie upewniony, 
On ná moie zafługi naftąpił niefłufznie , 
Starał śię oiey przyidźń , oiey łafkę duíznie, 
Ale gdy tá ftatecznie w przedšiewžiečiu ftoi, 
Nie chce fłowa odmieniác , i Boga šie boi ; 
Ten podpada pod Oyea , ktory fwego prawa 
Zażywśjąc , gwałtownie ná corkę powftawa , 
Gwałtem ferce przymufza , żadnym niechełznane 
Wędźidłem ; ż nim w pożyćie nieupodobane. 
Słońce prze Bog niewoli nie widźi obrotne 
Nád tę; gdy kogo w fładło mufzą dożywotńe. 
Z galer ludzie wychodzą , álboli w ftarośći 
Wyrobiwízy śię kiedy nabędą wolności , 
Nie tłuką wiofły wody, zrzucą z karka łyka; 
To zkąd rydel , i fama wyzwoli motyka , 
Niech każdy dobrowolnie ná (we bierze karki o 
Nie oddźfz , nie odmienifz ; nie-płacą frymarki, 
Z Oyca, tyrana fwemi namowami robić? 
Nikogo to nie może fzłachćić , śni zdobić. 
To gdy mowił Poliáreh ; znowu śię rozruchał i 
Pierwizym affektem, znowu fapał, znowu dmuchał, 
Więc fkoro Hyanižbe affektu poftrzegła : 
Nie po tom ( rzecze )przyfzła , żebym čie podżegłw 
Do tey zdpalczywośći , wielki Krolu ; w twojé 
Mocy wfzyftko zoftaje : lecz chcąc uzpokoić 
Twoie ferce , i moie., ktore tego żąda 4 


Zebyś, dokąd moiego litu nie ogląda 


Melg: 


m 4 an a MI POA ai I 5 


r 


Rozdžiať Ofmy. 
Maleander , dokąd śię nie przeyrzy w tey fprawie , 
Nie dał miey(ca gniewowi, nie dał misyfca wrzawieę 
Nie długiey zwłoki profzę , nie racz mię záímucáć » 
Nie racz proźby śierocey ©. Panie zarzucać 3 
Prožby mowię šieracey : ktora to, że żyie, 
Z twey fáíki ma, ktoreyieś zrzućił jarzmo z fzyieą 
Datuy mię tym 6 Ktolu, hogomodlcę (woie s 
Daruy „niech iuż ftrofkane myśli uzpokoję. 
Rzecz mi towo, że dokąd ná brzeg nie wyśsiędźiefz 
Syoylufki 3 cierpliwym i zpokoynym będźiefz. 
Já toż ręczę imieniem tobie mego fyna; 
A ieźli čie omylę więc iuż moia wina; 
Máčie miecze i ręce , 4 pofpołu zemną, 
Podžčie krwią ubroczeni, ách! w przepaść podziemną, 
Nie wiedžiaf co z nią czynić Poliárch w tey dobie 
jednak na rozmyfł bierze dźień dźiśieyfzy fobie. 
A Hyaniźbe fkoro tego umoryczy » 
Biežy do Arcbomrsta , lákoby ze fmryczy. 
Także mu obiecuje , że zá iey pifaniem » 
Wiecznym śię z Argiemiśę ziednoczy kochaniem. 
Prośi, w oftátku kaźi, żeby tu targańca 
Z Poliarch:m nie chodźił , gdyż go iuż do fzańca 
Uprzedźić i on nie mogł. Ná tákie otuchy 
Zálki Meleanirowey ș i ten ślę do zkruchy 
Dał przywieść: tak obadwa widząc, że nic źwłoka - 
Nie przefzkodźi ; waśni {we kładą do tłomoka. 
Jeżeli prawdę mowi Krolowa nie zwodząc Ê 
Witay , oba pomyślą; i kaczka , nie brodząc. 
jeżeli też te ptonné 4 czcze obietnice £ 
Tylko, žeby ná hałas mie patrzyć w Afryce 3 
Co tu ma bydź , tam będźie w oczśch fwoiey Panny a 
I żywota poltradáč mnieyfza, i bydź ranny. 
W oftárku na zaboycę trudno śię ma gniewść 
Hyánižbe  przyrzekízy że tam iuż wylewáé 
Krew bedžie wolno, tak z tey , iako z owey fłrony, 
jeżeliby ktory z nós miał bydź ukrzywdzony: 
Więc táka między niemi pilze intercyze: 
Nim wezmą w Sycylii tych ilow decyzę 


Paktum 
między Po. 
Jiarchem 
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Od Krola Meleandra, według iey przyśięgi , 

Ze fwoiemu gdiewowi przybierą Popręgi.. 

Dotąd żaden wfpominść nie ma uraz Íwoich, 

Zatrzymuiąc w pokoiu ludźi z ftron oboich , 

Rufzą do Hgliś, ták ich uzpokoi 2: 

Skoro šie z ran do końca Poliśrch wygoł. | 

To wfzyftko fzczęrą myślą © bez wizelkiey przyfady 3 

Bez wfzelkiey obiecują ziśćić fobie zdrady. 

A ieźliby pod drugim ieden dołki kopał, 

Boday w piekle ná wieki wrzącą fmołę żłopał, 

Jelcze ślę des itu nie ukoi; 

Krolow uzpokoiwfzy , żołnierzow śię boi, 

Zeby kiedy (wawola, i hudźie zuchwali, 

Wodzom choć i nie chcącym powodu nie dali 

Do złomania przyślęgi , i tego traktatu + 

Chce wfzyftkiemu obiawić zgodę one światu s 
` Prośi, żeby śię z (oba, i widźieć, i mowić 

Otwarčie mogli. á ták tę przyiśźń odnowić, 

I ogłośić u wfzyfikich. Tož zmiękczywfzy fyna , 

Poliarcbowi z płaczem proźbami przypina, 

Poftáremu iá w ftrachn, i fence mię boli, 

Czuiący bicz nád fobą , czekśiąc rychłoli 

Łada hotyfz piiany, znowu was zámieízá 5 

Częftoż śię fługa Panow powadźić rozgrzefza, 

Dałeś więcey, day j to, niechay zpełna będźie 

Twa tafka. Chce śię odiąc Peliarch iey zrzedžie , 

I rożnie śię wyprafza ; czego gdy pofirzeże _ 

Hyanižbe , inaczey iuż dobywa wieże. 

Wnet z Arda „i cicho o tym z Gźelanoróm 

Traktuié z á gdy proźby poczną latáč worem 

Ze śię w nich bardzo kochał , uczyni im kwoli , 

Gdy mu zá uchem to ten, to ow záwíze fkoli. 

Pozwala z Arcbombiotem fam mowić otwarčie 3 

Punkta zátym z obu firon zpifują má karcie, 

I w nich- zbytnią oftrożność , iáko ? co ? kto pierfzy 

Będźie mowił? kto owę rozmowę zawierfzy ? 

© co šie mála pytać ? iáko ná pytánie 

Odpowiedác £ takieć ich było rożmawianie š 


Rozdźiał Dźiewiątye 
Pierwfzy raz i oftátni ná: tey komedyś 

Byli, nim śię rufzyli ztad: dor Sycylii. M 
Chočiaž on przyiśźliwy Anioł, ktory w domu: 
qymckliś , ich złączył z fobą, pokryjomu 

W ferce ślę im zdkradał ,, że czafem boleli s: 

Iż kiedy ták miłośći. hołdowść muśieli:. 

Lofy w tym nieodmienne oba winią razem 5 

Lecz gdy ich {wym zdiątrzy Argieni: obrazem s 
Znowu wftyd, że ktory z nich pomyślał o zgodzie 3; 
Dźiecińfkież to affekty fą w ludzkim narodźie.. 


ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 


Bisracemu śię do Sycylii Poliarchowi, jedna rana zá świeżym 
ednowieniem ták dokucza , že go febra x bolu dopada. Tym 
czafem gdy wieść przychodži „ że Krolefimo Sardyńfkie wnes 
żrzną śię niezgodą kłoci: Hyempfal ná podbicie i zówociomónie 
enego, z mari śię tam wybiera , i wyfje podbin (x) „ dowia- 


duie śię, iako dla złutienia pewnego zboru , tą kięfią Sardy- - 


z 


nia upadła : miej(ia zátym świątebliwością wžru (zony, kil= 
u Duchownych owego Zákonu ztamiąd z fobą da 


Afryky bierze. 
TOwa była do tego okszya zwłoki: So. 
N Miał raz w piersi Prlsarch 3 małyć , lecz głęboki. AB 
ii. 


Ten śię z przeyfzłey podobno oświeżył mierzączki ,. 
Zrad znowu w recydywę przykrey wpadł gorączki. 
Bardzo mu nie ná rękę, że się czas umyka 3: 

Ale nie mniey Arileméror śliny już pcłyka » 

Ze mu go przyidźie czekać, poki nie ezdrowie 3 
Rázem iechść obiema było na wymowie. 

Więc śćierdiąc tefknicy (wciey ofkominy » 

| Zcezwalśją lifowne oddźć náwiedžiny! 

| Soli, Ar lkmbrot tedy w (wym pifaniu y 

| Zddney miary i końca nie kładźie kochaniu ý 

|  Uprafza Melania, i (WEJ Argieni?y y 

Zeby ztąd nie przychodźił u nich do ohydy; 

Gdy czyniąc Rodžičielki fwoiey dofyć woli » 

A Kęs śię muślzśrrzymść , choć go (erce boli: 


Oo Ba: 
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Ba nie ma go przy fobie , bo gó tam zoftawif 5 
© jákožby šie po nie rad rychło wyprawił? 
Przydał , lecz bez obelgi Krola Framcuzkiege , 

Ze chory, á w tež drogę bierze śię, i że go 

Czekać mośi; bo dobrze uważa to z foba, 

Mogłby kto rzec, pod iego kradnę to choroba, 

Co mi moy Bog obiecał , niechże to świat widźi s 

Ze choć będźie i zdrowym , tá mię nie uprzydži ; 
Przyda do Árgieniáy , ża (srdecznie kocha ; 

Z tym wyprawia wiernego zdawna fobie Botke. 
Lecz Paliarch długo śię z fwoią myślą wadzi , 

Jeżli do Meleandre pifać mu śię godźi ; 

Do czego mu dra: był niemałym boycem 5 
Zeby Argieniáž nym nie pogardzał Oycem. 

Potym , kogoby z temi miał wyprawić lifty € 
Aríj da ufpicyi podległ oczywifty + 
Boi śię paść ná niechęć legacyi zktyty + 
Wie, idkie tam Archomóret ma fwe faworyty. 

Ciężki jeft gniew Krolewíki z lecz zás fironę drugą, 
Jeżeli śię tu chwilę będzie bawił długą ? 

Bez chyby podobieśltwa nie uydžie więk(zego , 

A teraz (nadno može ták powiedziec ; że go 
Fala morfka zdniofła do Matrytańii , 

Gdzie zśftał Poliśrcha , ktory okazyi 
Nie chcąc dármo opufzczść ( bo powracał rychło ) 
Pifał przezeń , gdy rufzył, gdy morze ucichło. 

Skoro na cym ftanęło ; wielką byli zięci 

Z Tymonidą przyjaźnią ; przeto fwe pieczęci » 

Do Myleandra razem z Kleobulem zíyla, 

Oznaymńie jákowa pofłść w ten czas była 
Afryki; 4 publiczne piízacy traktaty . 

Oftróżnie nie przepomniał i fwoiey prywaty. 
Wyprawa Tym czafem Sardynia wewnętrzną niezgodą 
Archom- Miefza $:e jáko w kotle, gdy fporo nie wiodą 
brotowa do Radyrokanchwi rodzeni (i 


s 7 ýnowcy, 
Sardynii. Nie fzkodzą ták poftronni nigdy prześladowcy , 


Jáko (woi , kiedy śię do korony biorą 
Tedy bracia ftryieczni z Korni; z Harfkorg 3 
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Rozdźiał Dźiewiąty, 
Zśpaleni niezmierną panowania żądzą, 
Zadnym względem . żadną śię fiufzneśćią nie tządzź $ 
Slepi, mśiąc affektu ná oczach fkorufy; 
Z gruntu Oyczyznę rifzczą z zwôdza ná śię kupy 3 
D:ą śię iáko dway koči, krew ślę fzuficm cedźi; 
Dźiwuią šie odlegli , śmieią śię (ąśiedźi ; 
A ty fpifz „rchomtruće  maiąc woyfka w reku ; 
Czy .Paliarchowega podfłuchuiąc fięku ; 
Wfzyftekieś w Solis $ tameś {erce wlepił 8 
1 tákže čie Kupido fwytn bełtem zášlepit ? 
Czy nie widźilz ? iakąć Mats okszyą śćiele 
Do fławy i tryumfy $ nie źginie weścle 
Nie opufzczay pogody, wftaň rychło z tych puchoW 4 
Wiefż że Wenus nie rada Widži niewieśćiuchow, 
Leży ranny Poliarch , nie mu to nie fzkodźi 
Do miłośći, że ranny : zśwfze w fworze ehódźi 
Mars z Wtnerę: Więc wfławay, i nie day mú wprzódy y 
Podbiy pod (woie fkrzydłó SardyńjRie nátodý. 
To myślił ; śiuż z nieba zpądza gwiazd oftátki 
Ranna. zorza”; pórwie śię, i idžie do Matki s 
I tak pocznie żśłośrrie : długoż Mátko droga ; 
-Ták tw prożnniąc , będę wędźił ślę dla Boga! 
Má Poliárch Doktory , Balwierże, Apteki ž 
Niemafz či nád mię , niemafz wiekízegó kaleki! 
Bo tych rán, Ktore fercú- zttapionemu fzkodzą z 
“ Zádne plaftry , i fame balfamy nie chłodzą, 
Więc dokąd nie wyleczą tego cyrulicy > 
Niech bedzie wolno zkroćić czafu méy tefknicý ? 
Płynę lá z florą fwólą do fardyńfkiej Žiemié, 
Doświadczając fortuny, ktofey ufam, że mie 
Ratuie, i rák dobrą zdarzy inteńcyą , 
Że Maurom przyłączę , da Bog, Sardýniý. 
eden to mieśląc fprawi nie zabawię dłuży 5 
Jákokolwiek mi fzezésčie w tey mierze poffuży 3 


| Lub,pómyślnie, lab opák, zá mieśiąc śię wrocę x 


Jeźf iefzcze i tego czafu nie ukrocę. 
A coż mi tu ták bárdzo droga zá ďaleka č 


Więkfzy mię, więkfzy tryumf w od czeka; 
i © 


© % 
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Położenie 
Sardynii, 
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Przypadła Hyaniźbe ná to z chęcią ráda, 
Ze žbedžie ofzczennego Poliarih fašiada , 
Bo choć pies pfa nie svidži, ty'ko cznie, warczy 4 
Wislka i to; ieźli Bog zdarzy? že wyftatožy 
Jey yn Poliarcbowi3 oba tryunifalne 
Wdžicia wieńce, ná one płynąć gody walne, 
Dit ná co i Poliarch krefkę fwoie z.chečia, 
Tylko žeby śię dobrze rachował z pamięcią 
4Archomtrers bo gdy opať za źwierzem záčiecze ; 
Daleko i myśliwca, i drugie ply zwiecze. 
On trąbić nań nie będźie, lecz gdy mieśąc minie y 
Záraz do Syyiii nieodwlocznie płynie. 
Zegna Matkę Arebombiet , dwoiftemi pęty 
Serce śćiśnione 'mśiąc , "wśiada ná okręty » 
Dwsy go, iśko dwa fępi pilauią poborce , 
Sława , nie mniey i miłość rozwija proporce. 
Ale komu iednóko życzliwa fortuna, ) 
Nie potrzeba ná Świecie lepfzego piaftuna z 
Wfzyftko zśftał gotowo, i do ftołu z nożem 
Siadł Archombrot , faworem będąc wzparty Božem, 
W pufte brzegi {wą flotę i nieopatrzone 

V prowadźi ; tám fzykuie ludźie wyfadzone. 
Czekáiąc rychło Serdźć do cudzego smieli, 
Bronić fwego wtafnego dźiśiay będą chcieli, 
Ale gdy śię żywy duch nizkad nie ukáže , 
Obóz (woy ná wyfokiey gorze mierzyć káže, 
Zkąd widźi Saryuią ná wíze ftrony świata , 
Ktora nie tak dalece zdrowa, iái bogota 
We wízyftko , śle náyprzod chleba šita roedźi ; 
Jško ią morze w cyrkiel miešiacem obchodži, 
Jáko pozor wefoły ná niźiny rowne , 
Jako gęfte fortece , i miaíla murowne.- 
Już śię byli dwa razy, z Hat/ykotę Karmi s 
Zprobowali o Pańftwo braćia, lecz nieľworni: 
Dwa razy wftepnym ná śię naftąpili boiem , 
Gdzie wodz „i żołnierz lepízy padł w woyfku oboierm, 


Rozdźiał Dźiewiąty. 30£ 


sZwyczayna to ná mojnách , że m piermfzym ferworze» 
| Chłopi dobrzy poging» á zojlána tcberze, : 


„Więc gdy ći dwa w Marfalwey kołacą śię śieći + 
Jako dawna przypowieść 1 do kalety trzeci. 


| Bowiem ikoro Archsmóret nád głową im ftanie , 


Powtrwożą šie > i fłufznie , oba nieftychanie. 

A že mieliobozy tuż pod gorą blifko , 

Wnet fzpiegi wyfytáia > co zá džiwowilko č 

Dd ktorych gdy wiadomość nieódmienną wźięli 

Ze śię na nich Maurzy z $cklami zpiknęli 3 i 

©Opuśćiwfzy zwyczayną W takim ražie radę 

Niepotožyli waśni; i woyfka w gromadę 

Swego nie zprowadźili, i w nieprzyiáciela 3“ 

Jefzcze niewiadomego żadnego fortela y 

Razem nie uderzyli , puśćiwfzy do czalu 

Materyą «owego Wngtrzne50 hałafu. 

Do żę Har/ykora.o przegraney wrużąc s 

( Bo ffabízy był ) ná wizyftkie względy oczy mruŽEC s 

Byle zraźił Emula; ták go zázdrosé budži s 

Archombrotowi śię , i fwych poddźie ludzi. 

Ták śię tá iedza w człeku korzenifta śćiele ; 

Ze Panámi mieć woli i nieprzyjaciele » 

Niżli fobie rownego widźieć na tym tronie » 

Kędy śię go pofadźić nie zdało fortonie. 
Lepfzego był humoru Kmmiufz , bo ginąć 

Woli „ niżli śię poddać , i po śmierci fłynąć 

Miłością ku Oyczyznie : więc ono przymierze 

Wzgardžiwízy > ufzykuie do boiu żołnierze. 

Ktorym fkoro ukaże nieśmiertelność w fławie ; 

Uderzy wprzod na Brata; źle že ten w fprawie 

Nie miał ludźi gotowych zbawi go żywota » 

Woyfko iego rozfypie, nim od Archombrota 

Zpadna z gory pośiłki, ktore go z tym światena 

Rozdźieliwfzy , ná tamten wyprawiły z bratem 

Lecz nie bez pomíty , bowiem wprzod źiemię nápoiž 

Oyczyftą krwią Maur/kz; i by był nie dwoił 

7, bratem śiły Sardynfk er s dsł znaczne dowody: s 

zeby názad Ársbembrus NIE pofzedł bez fzkody: 

Oo 3 


Bitwa Ar- 
chombroto- 
wa z Kor- 
niufzem. 
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302 o Argienidy Część Piąta 
Zgoda fioią Kroleftwa , w zyodžie w]zyfiko rośnie, 
MH niezgodźie zás nifzęzete, 1 gime Záťošnie, 
Tike wygrał Archombret, 1 otrzyn at pole, ` 1 
Potym z gory ná nižíze zpuśćił śię pódole ; 
Czekśiąc, iczli iefzcze zkad śię kto czowie y 
Bron:ć Oy:zyzny : kiedy przybędą pofłowie 
Qd powiatow , i od miaft wfzyfikich co. przednieyfzych , 
Poddśjąc śię, á profząc , żeby.w teraznieyfzych 
Prawách ich chćiał zárrzymác , i w zwyczsiu ftarym, 
Zá Krola go przyimuiąc: procz famey Kalatym y 
Stolice tey korony 5 či śię myślą bronić, 
Niechcą go mieć zá Pana , nie cheą mu $ie zkłonić, 
Więc fkoro tam Archomb;st woyfko poprowadził, 
Gmin śię przećiwko niemu zá miafto wyfadźił, 
Ufaiąc wielkiey liczbie; lecz wegnani w mury, 
Kiedy ten fwe do (zturmu fzykuie Mamy ; 
Pofyłiią o pokoy wfzyfczy z fpelney rady. 
Poddśią miśfto ; wiecey niemyślą do zwady, 
Umarł był Wirngaues , nim ona odmiana 
Naftąpiła , nowego nie doczekał Pana. 
E Sardeu było šita, co reformy táki 
Znieść nie mogli , woleli iść między tułdki s 
Woleli miłe krewne opuścić i domy , 
Nižby im rozkśzowść miał Pan nieznátomy: 
Te były wieści Záraz, lecz i długo potem, 
Ze $:rdrw fprawiedliwy Bog tákim kłopotem: 
Nawiedźił , pokarawfzy Krole i Kroleftwo ; 
Zá niefłufzne nád (woim Kościołem drapieftwoz 
Dzźieśięć mił tá świątnica była od Kaliy y 
Bogata w złoto, w febro, ktore ná ofiary 
Stazożytni Krolowie, gdy tryamfowali y 
Wielkiemu Jow/żewi ná ołtarz wiefzali. 
Ná ktorym tenże Jowifz trzymaiąc piorony 3 
Stał w pośrzodku ze złota fzczerego ztobionyę 
To był Radyrchanes w ten czas wfż ftko złupił „ 
Gdy woyfko zbierał , ľudži do afryki kupił. 
Pożycżanym fpofobem , lecz nigdy niewrocił g 
Sámých nawet Kapłanow zelżył , zefromoćił , 


Plapa Boża 
nád Sardy- 
nią, 


|| 7 waż O - a 


Rozdziat Bźiemiąty. 
Ktorzy go przeftrzegali, że to z Bogiem fprawa» 
Gd ktorego już trudno appellewać prawa. 
Kto mu fzlubow umyka; kto gwafči przymierze ; 
Dopieroż bez litośći (we karze rabierze, 
I či zaraz wrożyłi, bo wielką powagę 
Od.wfzyftkich iudźi mieli; że to firalzną plagę 
Ná Krola , i koronę niewątpliwie zwali ; 
Nie puśći Bog fwey krzywdy , choć odwłoczy dali, 
O czym fkoro „frchsinbrat wiadomości bierze , 
©. šwiatošči Kośćioła , © Kapľanow wierze 5 
Tam ślę prowadzić káže, lubo z nábožna£či, 
Lubo, żeby u Sardew ztad nabył miłośći. 
Bo či, iáko i wfzyftkie ná świecie národy , 
Nśbożeńftwo , pierwfzę część kładą {wey (wobody. 
W tym žywot > ź lákiemy od rodźicow wźięlis 
Złe, dobre, iużeśmy w nim ná wieki zafnęli, 
I rózum w tey niewoli; dufzę z ćiała raczy ; 
Dá drugi , á nie będźie iuż wierzył inaczy. 
To nás z ludźmi iednoczy , to nieprzyjściele 
Rodźi ; ktorzy nie w iednym z námi f4 kościele. 
Więc iśko tam przyiedźie ; święta jakaś fkrucha o 
X Rrách famego mieyfca, ferce mu rozrucha , 
Okropność z nabożeńftwa w ciele myśli chwyta. 
A gdy zśladł z konia , kedy fkałami okryta 
Sčielzka śię poczynała : wyfzedł ná źieloną 
Równią , gdźie pod geltych krzow ćieniftą zafłoną 
Idąc lekko , ram Rangt, kędy w gáiu rofłfym,  . 
Kośćioł był ná pagorku ślicznym, i wyniofłym. 
Wierzchnie tylko od fłońca blafk czyniły blachy 5 
Zpodnie, chłodne i ćiemne iego były gmachy, 
Więc gdy śię do ambitu kościelnego zbliży > 
Stała forta z marmuru y gdźie ná lirey (pižy p 
„Zwieztym rymem opifał Póśra ćwiczony s 
Jaka miała regufa Zákonniki ony — , 
Nie fzpalery złotem tkane » 
Po tych ścianóch pomiefzane $ 
Nie fzpory , mie pafziety > 
Stały nówykłe dyety. 


X 


Kościoł Jo- 
spilzow, 


Wine; 


304 


Argieniay Część Piatá 
Wina, matmazyi nie leią » 
Ktoremi ludžie Jzóleią » 
Sibola nie mófz ná głowie , 
Grzbiet śię nie lśnt w złetogłowie, 
I miękkie iedwabie z Tyru „ 
Nie mála tu u nás miru. 
Sen w południe nie dia Mnicha » 
Nie liczy fzyb > i nie wzdycha. 
Grfzak čarmianych pachotkom A 
Kielifzkow frzegąc u fkotkom. 
Niemáfz ná paleńch pierścieni » 
Ktore pycha-drogo cent. 
Niewifzą z [zryte manele» 
Daremny ciężar ná ciele. 
Stroyne nám zkrzybce nie gędzą, 
Ktore ludźi w tóńce pędzą » 
Precz cytry, lutnie, wiole » 
W ufzy nás to tu niekole : 
Checby i Orfeufz zkrzypiał » 
Co famo piekło ufypiat » 
Niedbamy miefzkóńcy leśni » 
© rymy, ám o piesti. 
I w czym żylko świat má gufiyi, 
Precz, precz wfzyfikie ztąa rozpujty 
G: čo ludźie nie bez grzechw 
Štoig ; to unas w pośmiechu. 
Wfzyftko to en „ bajki y mara » 
1 z wiatry gingca para. 
Zá złotem tkane obicie s 
Dom nófz: ma zpokovnie życie s 
Przechadzki , cienijte kniele » 
Kedy lekki Zefir wieże. ` 
Boga wfzędźie wyznawómy s 
Ew Kościele mu śbiewómye 


Rezdžiať Dźiewiątye 
Pacierki, náfze kleynoży > 
Perły tokárfkiey roboty. 

Stang zá wfzelkie muzyki s 
Kanórki, Czyże » fłowikt. 

Z kiedy wiatr hściem rufzy > 
Wdźięcznym fzumem čiefzy ufzy: 
Smaczny obiad bez mufztardy : 
Posciel mfzyfika „ włośień twardy. 
Kiedy pocznę z apetytem » 

Nóiem , naśbię śię dofytem : 
Ifkrzy mi śię we fzkle czyfšení 
"Trunek chłodny s w przezroczyfiem 
Wžiety [toku : mała praca 

4 śmierć nám dni nie ukrace. 
Nieznamy chorb , gorączek s 

Trofk klopotow , i mierźiączek < 
Ani nás zózdrośc przeklęta . 

W [noie umotała pęta : 

Nie myślemy tók ciekamie 

0 odźieniu „ i o firawie z 

Pokoy święty , mczós bez firáchu, 
Miefzka w nófzym nizkim dáchu, 
Nie má mi ukróść ca zťodžiey 3 

W czym chodžiž s tym śię przyodźiej, 
Zóm/ze ferce z czołem chodži s 

I mierny śmiech žárty fłodźi, 

Xięgi , uciecha Jkuteczna š 

Myśl wefoła i bezpieczna z 

(zaftm śię z fobą zódami > 

C(zafem Sig w niebo wyprawi : 

Ráz z [oba , drugi ráz z bogi » 
Trami czás ná świecie drogi. 

Wie [koro wynidźie z ciała , 

Kedy tam bedžie miefzkała ; 
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i Argienidy Część Piąta 
Bo iuż nie tylko nádžieie Wie] 
Lecz má ná to przymilere, Odé 


Opifanie Toż gdy wnidžie Archembrot do keścielney śienie ; l Day 
Zákonu — Obaczy dwa ołtarze, ná obu przy sčienie, | Tak 
Z? Obasbyły drewniane, od (znicerza ryte; ð 
Farba nieozdobiene , pozłotą nielite, Arch 
Jeden był Rozcropnośći ; 4 tey śię wąż wiie Z mą 
W gársči, i ogon zgina áž do famey fzyie. Juž 
Drugi Meztwa ; tam džiewka poftawy ogromny ; Blafk 
" Piaftuie w ręku čiežkiey machynę kolumny. Więc 
Ná co gdy ślę zapatrzy , i nie rufza ktoku 3 || Pory! 
A iuż byli Kapłani dway przy iego boku || Boge: 
Tutecznego zśkonu:: Więc zpyta; co znaczą Śwey 
Te figury ? 4 owi fekret mu tłumaczą. Jeden 
O Krolu , ktoremu dźiś Bog życzył zwyčieztwa à Ohymy: 
Nád tym światem ; nie darmo abrys widžiíz Męztwa Zeil 
Przy tey śćienie wyrznięty > Roztropnośći drugi z | Tey 
Ježeliby śię kto chćiał wpifác między fugi Wy! 
MOV, Pana tego, ktoremu święcony ten kościoł + Chet. 
HERON Trzeba , żeby śię pierwey fam w fobie rozgościoł+ Czy 1 
| Uwaznie, i odważnie rękę mu dać trzeba, | | Mord 
Ze mu iuż fłużyć będźie, že do pogrzeba. i | Lwy 
Mężna mó bydź reztrobność „ i mętwe roztrebne > | Dot 
I ferce też fłóteczne, nie tylko pochopne. Ná éy 
Precz ztąd płocha porywczość; bo z Bogiem. igrafzka | Nayn 
Niebezpieczna ; żadnego nie chce doiutrafzka, | Mam) 
Ná rożmyśle, i dobrey należy rśchubie , "| Wy; 
Nim śię kto w wielkim niebu obowiąże fzlubie, „| Nat 
I lepiey go nieczynić iáko żywo. kto ma IAR 
Nie dotrzymść , lepiey śię porachować doma. | Więc 
Drewniany widžiíz abrys dla tego, tych bogień ; E Przed 
Jeden Bóg ftworzył złoto, drewno, wodę, ogień, I| Nieby 
W fzyftkiego iedna taxa : wiefz co cenę czyni? „| Stro; 
Czyfte ręce , i ferce , ktorego nie wini | Widź 
Zaden grzech + to, to dźie tym rzeczom fzacunki : | Rag 
Z nieczyftych rąk, i ferca 5 zá pfa podarunki. [| Toż: 
Choćbyś nie tylko złoto kładł, i karbunkuły , | Jwif 
I iśkie chcefz wymyślał naywiskíze tytuły z | Sowie 


Wie | 
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Rizážiať Dźiewiątj. 

Wie Bog, żeś nago wylzedł , i fzczerem śię fłówóra 
Od ciebie kontentowáé , człowiecze , gotowem, 
Day wedle przemoženia, day z ochoty pełny: 
(Tak Bog kentent z iedmabiu , tóko z koži wełny. 

Dopiero śię ich chudey przypatrnis cetze 
Archoisbrot ; w tymże podłym ( pomyśli) ubierze s 
Z mądrością ták wyfoka pobożność śię tuli č > “ 
Już či, znać , świat i iego ponętę wyzuli. 
Blafk im oczy od źiemfkich fplendoraw uraża 
Więc ich w fercu nábožným inaczey poważa. 
Potym ku drzwiom koščielnym poftepuige z lekka; 
Bopasčie wynałezcę ? czy mieli człowieka 
Swey reguły: zpyta ich : tu uśmiech.m fkromnym 
Jeden z nich odpowiedźiał : Bog , ktory ogromnym 
Olymyem rządźi, wlać to raczył w ferca człecze , 
Ze ich wieczney pragnienie fzczęśliwośći piecze. 
Tey i my, ślei wy, opacznie śiągamy ; 
Wy bogaćłwa fznkácie ; 4 my mu znikaniy. 
Chcemy doyść deświadczeniem . kto z nás wfkora prędzy : 
Czy wy pragnąc? czyli my nie chcąc brać pieniędzy £ 
Morduiemy-fwe čiafa , i duchy prac wielem „ 
Iwy» i my wzáiemnie ; śle rożnym celem : 
Do tegoż celu mierząc ; wy naywyžízych fzczebli 
Ná świecie dopinálac ; my byśmy ślęgrzebli 
Nayniżey ludzkich rzeczy ; nam należą modły, 
Mamy żywot zpokoyny, długi, chočiaž podły 3 
Wy pieczą i ftaránie z ták zá nafzę pracą 3 
Ná tym świecie „*inaczey ná tamtym zdpłacą. 

Rozkochał śię Mrehumbror ow nich z oney rozmowy y 

Więc fkoro w wielki kościoł wnidźie Jemiizsty, 
Przed obrazem ( bowiem już figury ze złota 
Niebyło ) odda Bogu únižone wóta. 
Starożytne ftruktury ,.pierwfzych ozdob ślady 
Widźi , i fłyfzy , że ten uczynek fzkarady 
Ragrilánes zrobiły: rowny <świętokractwu. 
Tož ważnieyfzą ftatuę złotą temu bračtwú 
Sewifzową obieca , á w nádgrode ztraty 4 


| Sowite tu rozkaže fprawić apparaty. 
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Przycźyfta 
dla ktorey 
ludźie do- 
brzy idą da 
Zákonow, 


Dla czego 
złoto w Koa 
#čiotách , i 
Obrazy č 


Reguły te. / Chwi 
go Zákonu, Og 
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308 > Arzteniaý częse riqta, 
Gani frodże łakomftwo , że taw ręka śiągnie x 
Zkąlśięź zoðło ná tèn świat wlzýftkich fortun čiagniey 
Tedy iaką imprezę człek wfwey głowie Znaząc, 
Sm:e rábowáč kosćioły © i z Bogiem wprzod zaczącć 
Bez ktorego tchnąć, i żyć nie możemy łafki ; 
Coż iclt šiepy bez wodza? coż chromy bez lafkit 
Nizko zásy n dž ekuig Zakonnicy owi 3 
I cokolwiek tu raczył fzlubić 7out/zowi, 
Sobie kładźie do ikarbu, w tey zofłdjąc wierze, 
Zego i tu, i w niebie wiecznie nie przebierze, 
Choć złoto w oczach bożych rzecz licha i warna, 
Jednakiey žiemia ceny „ i żołta i czarna : 
Bo ten w wieczyftym żyjąc Empy:eyfkim świetle , 
Ziemfkie blafki zá fra(zki poczyta w pomietie. 
Pofpolftwo , ktore tylko w famey Ziemi gmerze, 
Niewidzgc malowanych bogow ná papierze z 
Myślą ich nie dośięże , choćby iáko w druku; < 
Słowy mu ich wyrażał Kapłan do rozpuku. 
Dopieroż kiedy w złocie, i w więkfzey (plendecy 
Obraz widzą, tym Boga powažála więc 
Złość żaden z nás światu nie będźie zśzdrościoł , 
Nie dbamy o nie , dźwlzy w fercách Bogu kóśćioł » 
Gdžie on mieízka radnieyfzy , byle cnoty fzczery y 
Kobierce go i profte zdobiły (zpalery. 


Owfzem, w czym dawnych Krolow chęć zświfła święta ; 


Dźiś ł4komemu śidło , i ná grzech ponęta. 
W tę i Radyrobares, že był rak łakomem , 
W padłfzy Scylle, zaginął i zpańftwem, iz domem. 
Lepiey kto w tákie rzeczy kościoły panofzy , 
Ktorych z mieyfca nie rufzy , 4 człek nie rozptofzy. 
Złoto naycnótliw(zego zá ferce ufzczypnie , 

Ido oczu, iók [mota , do ciała ie przypnie. 
Nie ták świetne , ják święte nábožen(two mamy 3 
Byle chędogo było , o (plendor niedbamy. 
Pobożność , i nábožnosé , czyfłość , trzeźwość Xięży 3 
Wfzyltkie złota , i wfzyfikie fplendory zwycięży. 
le śię pobawiwízy A chom*rot w kościele , 
rody wprzod, á potym obchodźił ich cele. 
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A Rezdžiať Dźiewiąty. 
Wike fzczupły , ubior podły , nie miękkie wezgłowią 
Ná tožkách , fprzęt, Xiag trocha 3 zgoła (iáko mowią ) 
| Ubogo , lecz chędogo ; 4 ták w sferce mały 
| Kwadrowaty animu , i humor wfpaniały. 
| Wfzyftko iáko z regieftru, każda rzecz w (wym trybie e 
| Ze naycelnieyfzy Ze co zganić , nie zdybie ; 
Udelektowany ták pięknym dźiwow.fkiem'; 
Z: naywyžíza nie gardźi cnota mieyfcem nifkiem; 
Archombroi : wnet iednego ftarca z owych pyta 
Zikonnikow , ktorego šiwizng okryta 
Skroń , i z lat, i z rozumu zaraz wydawała 
Jákieby też kanony + ich reguła miata? ; 
A ten mówą poważną : ò Krolu, cobyśmy 
Zá zyfk mieli z rozbratu „| ztey z światem fzyśmy + 
| Niechce śię tu rozwodźić , čiebie kawić ani; 
| Zwłalzcza , gdyśmy nie o to , jak śię zda pytani, 
Ale czym śię w takowym báwiemy fukcesśie. 
Kiedy śię tylko z Bożey łalki w ferce wes$ie 
| Człowiecze, guft tych rzeczy, przez krýiome wniki s 
Ludzkie tego tłumaczyć nie mogą ięzyki > 
Czemu rożną od tego świśtu drogę mamy ? 
Krora tu fzczęśliwośći práwdžiwey fzukamy 3 
Bo proftą , i chočiaž to wafka, ślitką ; śle 
Pewną, i nieoniy!ną» po tak trudney fkale. 
Wízyttkie żądze ć:elefne bardzo depcem nogą s 
Zadne nám ferca rufzyć honory nie mogą. 
Nie známy ambicyí, śni dottoienftwa 
Pragniemy > do famégo zkłonni pofłufzeńfwa. 
Starizego obieramy co rok do dozoru » 
Bez wfzelkich konkúrrencyi, bez wízego fawora. 
| Ktory Ikoro dokoň“ zy rok fwoiego biegu» 
| Powraca Ślę do mieyfca, i {wego fzeregu. 
A ten honor w tákowey ieft u nas eftymie + 
Ze go z wielką radością każdy z głowy zdymie, 
On nás rządźi ( 4 idko zwyczayna rzecz światu ) 
jeżeli sig co przyda č nie do magiftratu 
Swieckiego appeluiem , lecz śię fami zkaržem o 
Sami śię porachuiem Z nafzym gofpodarzem. 
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310 Argtenidy Część Pigtá 
Ale miłość , ktora w nás wzajemnie dźiedźiczy s 
We vízyftkich między nami fporach pośrzedniczy, 
Winy ieden dfugiemu odpufzczary radźi , : 
Jednego wada , wfzyftkich ogołem fzkaradźi. 
Przelirogi zobopolne przyimuiemy mile 5 

Co nás widźifz , widźifz ćiał w iednym Ciele tyle, 
Ubior táki ; fen czefté przeymuią pacierze , 
Obiad krotki , nie zawfze iadamy wieczerze, 
Tož ćiała piefzczonego ódfądźiwizy żydła, 
Przybieramy tey fzkapie (wawolney wędzidła, 


Nie wierzga, i nie biega od mieyfca do mieyfča , . 


Nie fkacze z paftewnika , 4'e ffucha ieżdfca 
Rozumu: ten gdžiekolwiek nákiernie wodze , 
Zážyie ná nim wczefney i powolney chodze, 

Nie boiem śię odmiany fzczęśćia kołowrotu , 

Nie boiemy śię piefzczot lubieżnych obrotu. 

I kiedy ná famym dnie fortun ludzkich floiem > 
Zyjac tu; ani upaść „ śni śię zrtuc boiem, 
Prožnowánie nás mierźi , wizech grzechow fkałubź 
Naycnotliwfzemy człeku nieuchronna zguba. 
Przeto chočiaž obeyščie | i wikt mamy cienki, 
Nie puśćiemy w šie złego tákismi okienki. 

Temi robiem rękami, chcąc ták z káždey miary , 
Poutykać do siebie przećiwnikom fzpary, 
Cokolwiek nam od fłużby Božey czafu zbywa, 

W fzyfikiego śię ná rzeczy potrzebne zażywa, 
Ktorzy potemu głowy mája ;-pifzą księgi, 

I przečiekízy dowcipem sfer niebiefkich kręgi, 
Nifkiemu to podája w fwoick fkryptách światu; 

I to ku czči Rofkiego czyniąc máieftaru. 

Drudzy, kto był do czego zkłoniony z natury z 

£i w ogrodźie , či w celách nabożne piktury 
Ryfuią: ći paciorki, či robią kompafy x 
Inśi śię śpiewść uczą dyfzkanty, i bály , 

Albo piešni zkładają , álbo nocą hymny, 
Lub baran čiepty „ lubo koźioreżęć žimny, 
Ná fwojm zodyaku , krzywe rogi ftawi + 


Nigdy nas proźnowśnie , záwíze praca bawi 


> 


Rozdziat Dziewiąty, 
Nie dla chluby to mowię , źle dla obrony 
Przed tobą wielki Krolu; bo nafze zákony 
Wiele ludźi potępia; á zwłafzcza ten nowy 3 
Mowią „ że pofpolirey rzeczy nia ieft zdrowy 3 
Bo dorad nie bywały: lećz śię mylą ná tem + 
Coż ten zśfzkodźić może? ktory gardźi światem. 
Ožiebľo nabożeńftwo ,i miłość ku Bogu; i 
Nie chce šie, nie chce ludziom wftść z grzechow barfogW4 
Czy śię w rady publiczne miefzáiac przez zkryte 
Jakie fakcyie , kłoćiem Rzeczypofpolite ? 
Czy ftoiem o dobry byt? Krolewfkie fáworyč 
Krorym śię w cudzym domu ledwie dwa wieczory 
Bawić godźi, lecz to złych ludźi w oczy kole, 
Nowe widząc wędźidło, ná nowe (wawole. 
Sześć tysięcy lat blizko , táko ten świat ftoi , 
A co godžina fzatan , co nowego zbroi. 
Nowe tedy, ná takich złych wymyftow (ztuki, 
Wędźidła, nowe trzeba wymyślać munfzruki. 
Poty achat Archombror , dolyé w wielkim ftátku » 
O rzeczach mniey poważnych + áže n4 oftacku 
Myśl fkłoni ; iáki zwyczay mája wfzyfcy młodźi 3 
jutro, rzecze: fkoro ten świat światło odrodźi , 
Będźiefz umnie w Kalarym,. dla dalfzcy rozmowy a 
A iá ćiętam dolłuchać , Qycze moy, gotowy. 
Więc pierwfzą idąc śćiezką , gdźie czekały konię 
Dyfzkurował z fwoiemi o owym zakonie ; 
I odiechať do miaa, Tož iakodź'sń rany 
Náltasiť ; widząc owe przed fobą kapłany 2 
Chcę ( rzecze ) tę regułę fundować w Afryces | 
Pizeto miczterech dayćie, z tey wáfzey świątnice j 
Bo Łixy, dla takowcey fundacyi , ze mną; 
Co oni zchęćią radźiczynili wzaiemną. 
A wiedząc , že nie w zgodźie z Masuremi.iardźi , 
Nie chčieli ich tu gniewść , i rozżarzać bárdži, 
Iže z różnych narodow w tym konwečie byli ; 
Dwuch Francúzom, Liguraw dwu tam naznaczyli, 'Archombrót 
Już był gotow Archombrot do oyczyzny wracáć , wać Hoga 
Bo mu śig nie godźiło mięśjąca przewłaczać ę 41 Miki $ 
€ b 


Br2 Argienidy Część Piąta 

Ale nim wśiadł ná fotę, i fwoie oktenty 
Porozdawał urzędy, fądy , i prowenty 
Skarbowe ordynował : n4-koniec po cały 
Koronie wołać kazał, te uniwerfały : 

Ze Ktoleftwo Sardyńffie , Prowincye , i te, 

Co śię łączą do niego , fobie należyte 

Z dáwnych Anteceflorow ; džišia niezkończony 
Bog , do Maurgtaúfkiey powročiť korony. 

Tedy Bofkim, i ludzkim prawem ie zaś bierze 
Džiedžicznie ; i chce tego aby wfzylcy w wierze 
Zofławali powinney, poki niebo chowa 

Hyaniźbe ; to ích ieft Pani, i Krolowa 

Pod iey tu fzedł imieniem, 4ż po pożnym zgonie 
Mścierzyńfkim , fam śiędźie ná Oyczyftyni tronie, 
Prawa ich, i fwobody ; iakieżkolwiek one; 

Ná pierwfzym dá Beg feymie, będą potwierdzone. 
Tož przednieyfze X 4žeta wźiąwizy w kompanią, 
Trzydźieftego przywitał dnia Mautytanią. 
Tam we czterech narodow okazałym gronie , 
Kładł korong Sardjú/kg Matce (wey ná fkronie. 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. —. 


Z mnifzego babitu'żotnierz ieden Francuzki „okazją tvžiamfzy 
do žártu, á potym do rozmow, wyciągnął iednege z Kapłanow 
ná odpowiedź oyczyftym ięzykiem ; i ná obaczenie z pod kaptura 
twarzy; ktorey śię dobrze przypatrzyw(zy, i poznawfty, záraz 
do nog umykátacego sie Kaplana przypada ,i Krolem go fwoim , 
przez pomiefzang xe tzómi ródość wymienia s zkąd wieść nie tyl- 
ko w obožie, lei ná pałacu o tym gruchnie. Więc Poliarch do- 
wiedźiaw(zy śię wfzyfikiego rzetelnie, mile śię z Aqćroeftera 
wita , iw obłapie ścijka „toż obadma przypapkom i obre- 
tow (woich. czynią śię KA ss 


Krola Ano. Ad Poltárch , że Się to Sardynii tato, 


refła Fran- 
cuz ieden 
poznáje, 


Lecz že od Archombrota ; ferce go bolało. 
Niemyś'ąc co mu zá tą okazyą fata 
Przyniofty > láka mu śię wroćić miała žtrata, 


JOW” SEZ 


Rozdžiať. Džiesiaty, 
Bo gdy Archombrež ludźi ná źiemię wyfadza y 
Co żywo ná cud leći, co żywo śię zchadza. 
A że śię Francużolwie zmisízali z Mutry y 
Uyrzawfzy ieden cwe cúdowne kaptury + 
Záraz z blifkim żdrtowść pocznie toWwarzyfzem 

Po Framuzku z co zá kztaft był w habicie Mnifzem © 
Zdumia sig Zakonnicy owi dway Frascuži j- 

Ze w Kraiu ták odiegłym w pož tamtey kobuži s 

Słyfzą język oyczyfty s tak gdy ná śię oba 

Razy kilka poyrżeli, i twarzy podoba, 

Ktora dobrze widžieli Z owego habitas 

Że Frimuži , żołnierzom ferce śię ich chwyta 4 

Źwłafzcza iednego arca, ktoremu gdy lepi y 

Qw $ç żołnierz przypatrzy y i 0czy weń Wrzepl, 

Ták mu śię zda, že kiedyś znał tegó człowieka; 

Więe dze do gofpody idźie zá nim zleka ; 
Gdźie gdy wfzedł ; po Francka o zdrowie ślę pytać 

I Zákonník go tymże ięzykiem przywira z 

Bo myślił, nie nowina między Zákonnikí y 

Ktorzy peregrynnią , roźliczne ięzyki 5 

A ile w ták odległym bywfzy tu narodzie » 

Nie uwaža , co go ztąd zá trefunek zbodźie” 

Ták śię w tem czás rozefzli z patráčiefz co śię džicie 

Nie spi Francúz „i tylko z mozgu nie fzaleie, 

Jeż śię gniewa fam ná śię, iuž šie 2 fobą fwarzy: 

Co mu przyidžie z owego Zákonnika twarzy y 

Ze wu głowę mozoli: i ledwie śię bieli i) 
Dźień, gdy wfławfzy „ biegł do nich z niefpaney pościeli» 
Alec ich iuž w polpodžie nie mógł zaftać z bo ći 

Nim śię ffoňce z pod Ziemie ná zodyak wroči x 

Wrzecży do nabożeńftwa, Ano; że FrantuZy 
Niefpodźianie zdfiali , wźiąwfzy kałauży ; 

Z pozwoleniem Krolewfkim , wizyfcy czterey fpołu z 
Pofzli do naybliżfzego od miafta Koščiotu, 

Bowiem čižbie ( wyfzedłfzy nienawykdy Z kłuzy) 

I Krol muśiał na takie mieć refpekt exkuzy. 

A moy Francuz poftrzegfzy , iakoby go źparżył y 

Tym ślę bardźiey rozruchał , tym bardžiey TOZŽATŽYŤ y 
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314. Arptenidy Część Piata 
Dobrze śię wypytawfzy , bieży zá nim wtrząfki, 

I zbiegł(zy go naściefzcze w gęftym gáiu wąfki: 
Wielem (rzecze ) powinien Bogu memu zgoła, 

Ze idąc z modlitwami do iego Kościoła, 

Was w święty kampanii mogę mieć Qycowie s 

A ieźliśćie , iák tulzę , moi fa žiomkowié, 

Stokroć mu fłużyć zá to będę winien więcy , 

Pożno śię fłarzec pofirżegł , i ták żałuięcy , 

Ze śię wczora Frezcuzką wydał mową, rzecze ; i 
Jamći rodzm, przyznam śię, Fiaxuz, śle człecze, 
Miefza (prawy wartołba ná świecie fortuna, 

Nie chćiała mi Redźica dáč zá opiekuna s 
Wypchnąwfzy z oyczyftego domu w wieku młodem , 
Między obcem áž dotąd chowała narodem. —. 
Potym o rożne rzeczy żołnierz ge ow pyta; 

A ten choć kręci wići, ferca mu śię chwyta , 

Gdzie śię rodźił * w Galii ; iáko powiat zową ? 

Jako miafo © śle Mnich trzęśie ná to głową. 

Języka było rśczey zapomnieć niż todu , 

( Rzecge żołnierz ) Oycze moy: 4 z tego Záwodu A 


Uchwyći go zd rękę , i do uf przycćiśnie , 
Skoro mu ślę wipomniana blizna w oczach błyśnie s 
Wraz weftchnąwfzy z naygłębfzey komorki ferdeczny, 


©! coż iá dźiśiay zá cud widzę? Boże wieczny ! 
Gdźieżeś śię, gdzie, 6 święty Krolu ! dorąd błąkał? 
Dotąd żeś bez korony , bez berła ośiąkał ? 

Nie wfzycyśmy nie wfzyfcy , przewinili tobie „ 
Ktorychęś w čiežkim žálu odbiegł i żałobie. 

Coż zá fzaty Krolu moy ná twym Widzę grzbiečie ? 
Gdźież purpura? gdžie fłudzy, i dworzanie ? žesčie! 
Samego tylko widzę y ách ! mojego Pana : 

Tu go z płaczem u žiemie chwyci pod kolana? 

Lecz Zakonnik gniew z smiechém pomiefzawlzy rzecze . 
Szaleie(z , od rozumu adchodži(z człowiecze, 
Oraz mu śię wydźiera , i odwraca oczy 

Do braci, śle i tych nowy cud oftroczy. 

'Gdy ten twierdźi koniecznie » jako żywy ieftem z 

Ze te moy Krol, i že go zowią dnoreftem, 
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Roždžiať Dźieśiąży, 

Ze go iuż nič odftąpi do śmierći, bo mu go 

Dobry Bog zdarzyć raczył , fzukanego długe. 

A temu śię chudźinie kręcą oba woły. 

Szedłby , ale go trzyma żołnierz on zá poły. 

Nie wie gdźie oczy wsaźić , á ná šiwey fkroni, 

Oraz go wftyd , oraz żał; ferdeeznie zapłoni. 

'Rzekłby kto? że go ná złym zafłano uezynku + 

Więc ślę zkłoniwfzy rzecze : eczy twoie fynkuj 

I pamięć cię zbłazniła < żeś mię tu obadał, 

I táki wftyd przed ludźmi, i mą braćią zadały 

Miey refpekt ná mą ftśrość „ y ná tę śiwiznę s 

Nie day mig ná ohydę: czy iedenże bliznę 

Má ná reku? 4 gdy čie zbić z tego fzaleňftwa 

Nie mogę ; ieźlim twoy Krol, tedy pofłuizeńftwa 

Pierwfzego chcę po tobie, źebyś, tę daremną 

Gdłożywfzy pociechę , fzedf na ultęp ze mną 5 

Tam śię lepiey przypateyfz.  Eecz to iuż po cześie ; 

Skoro wieść one rzeczy ná ludźie roznieśle. 
Albowiem vďyfzawfzy zrazu takie dźiwy . 

Stało ich tám nie mało ięzyk niecierpliwy s 

Káždy chce bydź naypierwfzym zśwfze pewiadaczem , 

I złego, i dobrego; Giglanetn1 zdczem , 

Skoro go rzecz tá doydźie w pomiefzaney cefze , 

Kedy bywa ná poły wątpliwośći w wierze , 

Stanął przed Puliaribem ; ktory o powrocie 

Z Hyeniśią, á tá z nim o fwym Arebembročie 

Mowiła ; miękcząc ferca, žeby mie w tym fporze 4 

Do fwoiey Argieniay wšiadali na morze 3 

I rzecze : nie wiem Krolu , coś zawieśći w miescies 

I w obozie o nafzym fłychać Anoreśćie. 

Ze go tu z Sardynii przywiežiono wodą , 

A choć miał firoy ná fobie nieftychaną modą « 

Jeden z nafzych żołnierzow poznał go po twarzy s 

Jeżli prawdę powiada , -ieżeli nie marzy. 

Jakoby. Pokánh: wekrwi kto omoczył 4 

Razem śię záczerwienif , razem z łożka fkoczył : 

Coż mi o Axoreśćie , Giclangrze drogi 

Powiefz ? zá Rodžice mi ftanie i zá bogi , 
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Poliarch 
ftyfzy o Å- 
noreśćie, 


Kto 


316 drgtenidy Część Piata 
Kto mi Qyca, i mego wroći opiekuna £ 

O (zczešliwe zwyćięztwo !-6 dobra fortuna ! 
Ale ách! jakoż fłaba, rowna paięczynie AE 
Tá poćiecha! iáko dym, idko wsatt mi zzinie? 
W ktorymżeby rik długo miał śię taić cieniu £ 
Bywfzy Krolem Amref, trudna ku wierzeniú. 
Słuchała Hyun'źte , i ferce w niey fkoczy , 

Ze ich przez to poiedna, i že ich ziedaoczy, 

I wnet zpycta wefelfza: coż to, profzę , Panie ; 
ZA Ansref © i takie rwa w nim wkochanie ? 

W fummg tedy Poliarch obrot [wey młodości 
Zbisra , i podáie go do isy wiadomości, 

Jiko u Geremilia wžiety nócą oną , 

Jáko śię potym dokáž w niewolą piefzczoną 
Do'Krola Awreffa ; ktory rozkazował 

Ni ten czas Alivbrogom , jáko śię tam chował , 
Jiko nie bez niebietkiey záš dyfpozycyi , 
Polzedt do Twych Rodžicow do fwoiey Frawył 


Gdź:e nim śię z Rodzicami poznał j z Qyczyzaą ; 
Bietze o Anrreśći 


čie tę nowinę zgryzną, 

Ze przez bunt {wych poddanych , oraz: z dwiema yny s 
Zginął ; iáko žáfoľnym był z iego ruiny ; 

Jáko pod miecz dał wfzyftkie lego“ przešladowce + 
Jakie mu iuž mogiły ufuł i grobowce, , 
Teraz gdy o nim ftyfzy , džiwowáčć śię fakoda, 
Radby , żeby żywego rá dofzła nadgtoda, 

Ktora dał umarłemu : więc do Gielgnova 

Rzecze : każ do mnie rychło, zśwołść Kreflara 5 

( Jego to był kochanek między przyjścioły ) 

On go pozna niechybnie + i iam kiedy wpoły 
Zdrowízy, do tey Kaplice Wrzeczy nabożeńftwem 
Wzrufzony , poydę , áby, niechay podobieńitwema 
Twarzy lego, ućiefzę ferea zfrafowanie. 

Tego kiedy domawia, Krefter przed nim fłanie. 
Znáíz ( rzecze ) Anorefa „ przyiáčielu luby ? 
Mamy jakąś nádžieie edżyfkańia zguby ; 

Já Oyca , 4 ty Pána ; idź obácz go okiem, 

Boday było prawdziwym farce me Prorokiem 3 
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Rozdziat Dźiesiąty, 
Idź do tego Kośćioła wrzkomo dla ofiary, 
Ja zá tobą s nie wilkli? to pies będźie fzary. 
Porufzy Hanižke z uprzeymośći frogis 
I wnet chce bydź kómpanką do tey iego drogi. 
A w Kreftera nadźiela nie może šie zmieścić; 
Ktoś fałfzywą nowiną Krola chćiał obwieśćić, 
Gdžiež człowiek raz umarfzy , z grobu śię dobedžie ? 
W cym i on fzedł z pokoiu zámielzany błędzie. 
I tylko co owego doftyfzał ufzyma , 
Lecz mu śię to i myśli, i ferca nie trzyma. 
Atoli że Krol kazat, pofzedł śćiefzką oną , 
Z kilką fwych konfidentów , y widźi przed broną 
Kościelną człeka , w długie ubranego kapy , 
Wraz ferdeczne żołnierfkie zá nogi obłapy. 
Potym wizeczy Z żołnierzem rozmowić śię życzy ; 
Przyltąpi śię + 1 znaki wiadome policzy. 
jakoby go przsltrzeliť , razem przezeń piknie, 
Drzą mu obie powieki , krew tylko nie ftrzyknie 
Z policzkow x ale fkoro mowa, blizna , giefta, 
Ďaty mu pozaść iego Krota Anxela; 
Zkamienał , 4 ná blfkim podparízy śię drzewie » 
Sčiat zęby + i nie może, čo mowić, nie wie. 
Takaż niefpodźiewana biesze Zakonnika 
Nawałność , także przezeń od radośći pika 
Rádosé , kiedy dawnego przyjaćcieła widźi : 
Lecz że śię iuż świeckiemi czdobami brzydži s 
I dia tego ž Krolewfkim pożegnał ślę tronem , 
Boi $e z tak kochanym rozbrarać zakóńem. 


uż nádchodžiť Faliárch niecierpliwy zwłoki ; Poznanie 
Choć o láfce ftáwiaige zá Kreftorem kroki. Poliarcha 
Ten (koro go obáczy, z Hyaniżią fpołem 2 Krioté> 
Biežy a á nic nie mowi, tyłkoreką z czołem Rema i 


Głos zatchniony uprzędza : tóż kiedy šie zbliży » 
Obłzpiw lzy ża nogi > Krola idk nayniży”$ 

Mamy Ancoreffa „ tet jeft , a nie iny 

Z ktoregoś śię ty chował wielki Krolu fyny: 
Mámy go nieomylnie , áno , (áno ftoi, 

Já Pana, ty Piaftuna mafz młodośći (wolą 
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81% Argienidy Część Piata 
Jeżli chcefz iść dv niego , álbo go tu wzowę 

Do ciebie: poznafem twarz, gicha, bliznę , mowę, 
Á Awref widzący, ná co śię zanośl , 

Chce śię zkryć w onym lesie, 1 żołnierza preśj, 
Zeby ga tu nie trzymał , zeby go ztąd puśćił ; 

Albo z nim fzedł, álbo iść farmemu dopuścił, 

Ale śię go ten trzyma, y droge rozradza, 

A tym czafem Faliarch z Krolowg nádckadzá. 

I widząc, že śię ftarzec miefzą niefłychanie , 

Gdy zewfzęd wkoło niego agra owa Ranie : 
Przyftąpiwizy śię bliżey zá rękę go bierze; | 
Cielzę śię, że przez wafze Oyeze moy pacierze , 
Oraz przez promocyą w te tu 4że ftrony , 

Zwyczay mego národu ieft przyprowadzony. 

Teraz proíze podź ze maą do modlitewnice, 

Gdźie mam Bogu fzlubione ziśćić obietnice. 

€o zá twoim , ô wielki Kapłapie | powodem 

Chce odprawić : lekkim z nim zátym idźie chodem ; - 
Przez tego iak šiano włokł, ták mu bardzo nudno 5 
Łecz kiedy go inż wiodą, wymowič šie trudno, 

Nie wielki był Koščiotek , i dłuży., i zerze, 

Przeto drzwi wartowali dla čižby żołnierze. 

Więc fkoro wfzedł Poliáreb , i Z fwoim Kapłanem, 
Gdžie Krolowa pod fklepem ftata malowanem + 

Z nim czterdzieśći dworzánow , 6fob co przednicy(zych , 
Bo ná ono witánie nie pufzczśno mnieyízych : 

Tym bárdžiey śię poípolftwo ze wfzyfłkich fron gárnie , 
Jáko w nocy do świece muchy i latarnie , 

I z mięfła, i z obozu, ná kfztałt geltey chmury, 
Wałem ow Kościoł wefpoł otoczyli z mury, 

Atoli wždy Krolewfką, powagą uięte e 

I mieyfce też podobno refpekt wiało święte , 

Ze hukiem hiepotrzebnym Krolow (woich uy; 

Ani fprawy wzpaniałey w Kościele nie głufzy. 

Już (wą wyžízym Paliarch rzecz gotował toneru , 
Gdy Arhwbroz tumultem będąc obudzonena , 

W fkók do Mátki Mycisfe pofyła ftarego , 
Ze chce , jezili Fyjiarch nie bgdžie od tego, 
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Bezdźiał Dźiestątj. 
| Bydź przy tamtym poznaniu , i ten śię nie drożyz 
Wolno ( rzecze ) kiedy gniew na fttone położy , 
Wzpominawízy , że przezeń miał ono fwoie święto $ 
| Toż (koro wfzedł Archombrot, i drzwi iuż zamknięto 3 
| Tak rzecz zácznie Pałłerch : iakim Čie przezwilkiem 
Zwać 6 wielki Kapłane! i ćoś liczył zyfkiem 
Pytam Čie , iżeś fwoie puśćił sllsórozź , 
Zeš džié w ták podłym ftánie, i ták ieft ubogi ? 
Nie mogł znieść eracyi ná śię formowany 
Asseh ; i wfkok mu rzecz przerwał przekonany. 
Nie potrzeba dalekich wywodow „ ( odpowie ) 
Kiedy co człek wyraźić w jednym może fłowie ; 
Ktokolwiek iefteś , żeś Krol, poznać ćię z purpury p 
Znáć zięzyka, żeś Frasówt ; choć między śłasry. 
Znáč tež, żeś moy przyiacieł , kiedy ná twym dworz84 
I Spuplýte Z wych dáwnych widzę przy Kreferze 
Przyiśćioł , leez i innych mnie znáromych wiele, 
Zkąd nie mniemay , żebym miał iákie mieć wčfele, 
I ieźli śię ná cwoiey nie mylę przyiśźni , 
Rácz mieyfce dźć u śiebie potrzebie terážni. 
Nie trzymay mię w tym mieyícu , wyzwoł mię z tych paśći » 
Wyzwol ze złey fortuny 6 Krolu ! napaśći. 
A ieźli też chceíz pomíty nade mną, moy Panie 5 
Jakież , proíze, bydź może furowfze karanie ? 
Zrračitem Páňítwo , ztraćił i Krolewíkie wczafy s 
Lecz nie chodzę z záwilna fortimą zá paly. 
Dobrowolnym ná świećje bydź tułakiem wolę ; 
A niechay nieprzyiśćioł fwych w oczy nie kolę. 
Ubogim . śle mienia nie zayrzę nikomu , 
I džieň dźiśieyfzy , dźień ieft moiego progromu. 
Temi świadczę , ktorzy mię przed tobą wydali z 
I żebym śię ztąd džiš rad widźiał ják naydali. 
Puść mię Krolu, á iá tę wyrzučiwízy wędę » 
Nikędy Asorefem s poki żyw nie będę. 
To fkromnie , lecz powáżnie Rarzec on fędźiwy « 
A wfzyfcy $ię ná tákie podumieli dźiwy. 
Zwłafzcza gdy Krefor , ktory ftał przy iego boku, 
Podnioft mu rękę z blizną wfzyftkim ku widoku. 
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już i Poliaych przyfzedł do śiebie w tey mierze x. 
Skoro w twarzy wiadome linie rozbierze. 
Głos na wet icgo pozna, i pierśi mu przeymie 
Swięta pobożność, iuż go miłunie uprzeymie. 
Zpyta: przecz nad Oyczynę milší mu Szrdowję š 
vżby: zá niego gotow ważyć włafne zdrowie, 
_ Przecz śię błąkał po świećieć á mapo Ruspary » 
ednákie hośił haby; i šiermiegi z gbury č 
Ati I Wzpaniałą pala pna. 
a rak Odpowiedźiał + dia. czego tym pogatdźił światem, 
zsepit S Niemáfz fátku na świecie s ć kto myżfzych fAczedli 
rzuci? Dat. tego głębiey priuna w przerebli 
Režlicznych trofk panurzy > táko 2 gory Zpadnie y 
Tiuż $ig nie oftoi bewnie'óżę ná dnie. 
Coż? gdy tak oczy w człeku fprawione z natury y 
Zaden pod śię, lecz wfzyfcy patrzemy do gury% 
Dobrzeć to, śle patrzyć tak do gory trzeba ;. 
Zeby śię tym zawodem iuż uchwycić nieba. 
Kéa iedną nogą w niedo , druga mierzy.» žiemiel, 
I tami tu nie doydžie ž zerwie mu śię firzemie. 
Z tákich ći to fortuna oboiętkow fzydźi, 
Takich ludžie i fam Bog wiecznie nienawidzi, 
Wielu widzę 6 Krolu! ná twym dworze i tir, 
Wiadomych , z iakowego zepchrręła mię fzczytu 
Tá Páni ; á ktož nie zna w iakie nam grá tony č 
Jeft, ieft przepaść ô Pánie ! poď wa[zemi trony. 
Do woyny mie przywiodfy złych poddanych bunty z > 
Gdybyż człek przyfzłe rzeczy ważyć mogł ná funty ! 
Wiedzieć co w niebie radzą, i co za czym idźie, 
Nie przyfzedłby , nie przyfzedł nigdy ku ohydźie ! 
Toż gdyśmy w pole wyfzii, i ztoczyli bitwę s 
Dwuchem miał fynow., oba fzli śmierci pod brzytwę, 
Ktorzy ledwie młodźieńfki z džiečinnych ľa: pępia 
Kwiat zaczęli z ták mię fos przedwieczny potępia ! 
W oczách Qyca, dla Oyca mrg, ách nieftychany 
Zal widźiałem ! widź:ał krew , i ich frogie rany- 
Mogłem tam zginąć iiś, lecz przedwieczne wrogi 
Bo ucieczki me fľare obrôčižy nogi. Ť 
Bieża- 


Rozdžiať Dźieśląty. 
Bieżałem zśpomniały przez pole, przez niwy » 

Až noc była , i zafzedł Febus ogniogrzywy. 

Ku bliíkiemum obroćił kryiąc śię lafowi» 
Kroby rzekł ráno ? że pryśść Anesreňewž 

W wieczor miało do tego? ztąd nie tracąc ferca p 
Nie záraz či obali choć fortuna ftetca ; 

Udałem śię w narody , kędy bez omyłki, 

Mogłem mieć obiecane pieniądze z pośiłki. 

Rzadcyć , rzadcy „ śle fa ná świata przeltrzeni 
Przyiáčiele, ktorych złe fzczęśćie nie odmieni. 
Nóślazłbym iá był takich , ktorzyby mi byli, 

Wźijąwfży zdraycom koronę , ná głowę włożyli. 

Tá była i moid myśl: lecz gdym wśladł ná morze; 
( Snśdnofz Bog wizyftkie nafze prepozyty porze ) 
W okręt, iśki śię podał z wiatr wftał w tym przeciwny x 
1 do Jartynii nas zániofŤ, kędy dziwny 
Kościoł Roi Jowifzow 5 i tama ácZ nie wiele, 
Ale miefzkali tego świata wzgardźićiele. 
Gdzie gdym wlzedł pełen pomfty z takiey mey fromoty » 
Poyrzę z gory ná świeckie (prawy i obroty, 
Aż widzę drwa, áž prożność , wízyftko cerkiel chodźi , 
Do wieczności nic > wfzyfko do zginienia godźi 

Tegoż śmierć dokázute w Krolu , co w żebróku 
Nic nie má dyfkrecji , nie ma w ludžiách braku. 
A kto ftráchu z nadźieią nie był tu igrzyfkiem , 
Zywfzy długo do fwego wchodźi grobu z zyfkiem. 
Ták śię tedy przeyrzawfzy w rzeczy ludzkich biegu > 
Datem śię wpifić w regieftr onego fzeregu. 
Gdzie bogáte uboztwo do tey przyfzło pychy» 
Ze i złoto i błoto w iednefz mierzy ftrycky. 
Jednym łokćiem purpury krśią i śiermięgi » 
Sami Krolmi, 4 Krofe licząc w niedolęgi 
W tymem zofłał zákonie , ktorego fłodyczy 
Nike myślą nie ogśrnie  fowy nie policzy s i 
Aż zprobnie z lecz żnewu urodźić Się trzeba ; 
Kto ták dofkonałego chce zdżywść chleba. 
Miałem kochać Oyczyznę z rákiey niewdźięcznośći + 
Kiwią moig, i mych džieči oblaną w młodości > 
Rr 
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Dobilac ie korony , ktorąm cale ztracioł 5 


To 

Przez krew poddanych znowu ,'i moich przyiáčiot, Jin 

Day to, żebym wfłał znowu z takiego pogromu ; 1ż) 
Jákieíz w ośieroćiałym pomiefzkanie Domu ? Dol 
Dwuchem miał tylko fynow , dali gardło oba, ' A! 

W mych oczech ; komuž berło ; 1 moiá ozdoba? Krz 
Miałem , miałem, bodśiem nie znał go był ráczey ! wi 

1 przy(pofobionego ; tego nie ináczey Ci 
Kochałem, iákby z moiey biodry był zpłodzony ; San 
Godzien kochania , Krolewfkiey fortony ! T4 

dk ` śnem džiada mego chrzćiłem go tytuły , Pod 
Podobnoby te ná mnie nie były Infuły:, Ag 

© moy śliczny Skerdáni: ! moie złote chłopię 1. Odd 

Tylko śię, tylko od łez po tobie nie zcopię? Sprá 

Bo ten kilka łac przed tym. tákže w nienádany | jem 

Z Frantuxy okazyi , był mi odebrany : | Tyr 
Zcraciłem go, á odtąd, choćiem fwe miał dźieći ; "| Tw 
Wfzyftka mię radość , wfzyftka nádžieia odleci. Idł 
Chciałem zaň dać fwe fkatby , i wfzyfikie kleynoty, Wie 

Lecz dármo nie fłychać go, nie ftychác áž poty ! Kod 
Zyiefz 2 czyliś z moiemi w kompanii fyny? Ito 

, „ O ciężkie 1 6 žátoľne moie mieízániny! On 
Poliśrch śię To gdy mowił flárzec on , wízyftkim śię ták zdało ; Oye 
obiáwił „Ze ślę mu {erce trzęfło, że śię mu kraiáto, Twy 
Anoreftowi.J Poliárch z oftátniey weftchnawízy- komorki, Nie í 
Nie mogł dlužey, zátrzymác tež żałofnych zbiorki, Alec 
Uchwyči go zá Ízyię; 6 moy Qycze! prawi: j Obh 
( Lecz čie Pánem znać wolę ) tśkżeć ferce krwawi Ledy 

Twoy Skordanes źginiony č. otož či go dźie; | Doći 
Wežže go, twym do śmierci Qycze moy zoftáie, Sm 
Jamći to twoy Skerdwver , já 6 Krolu święty ! [| Albo 
Niechże będę zá (yna, i fugę przyiety Ze ga 

Od ciebie ; niechay mięśię ma niewola wroci, Tož 

Tu náň oczy zmarfzczone Auorefi obroči, Było 

1 ftánie idko drewno , wfzyfcy tymże rokiem Ręce 
Zdumieią śię , wfzyfcy cyt, nikt nie zmruży okiem 3 Lecz 
Wygorowáne májac affekty w tę ftrone, Tryu 
W ktorą či dway obrocą komędyą one, łk tý, 


| 
f 


| Ze tych počiech przyczyną iego były oczy. 
| Rr 2 


Rożdźiał Džiestaty. 
Tož ftarzec iśkby ze (nu: tedyś ty $ rdasem£ 
Skordaňém  mowWig „ onym moim ukochaném $“ 

I žyieíz ? i kroluiefz? i trzymam ćię w ręku? 

Dobry Bog I lecz fow gołych nie fmiem śię lad dźwięku, 
A Felierch : tegoż to „ tego widźifz Panie, ; 
Krzywdy twey pomśćićiela ; odnieślić karanie 

Wíayfcy, ktorzy twoiemi wzgardžili Emits} z 

Ci able , či katowfkiey nie ufzli siekiery. 

Sami šie twey bogowie pomśćili zniewagi, 

Tą, tą ręką im dali zarobione plagi. 

Pod mym berłem do tych czás rwoie były Pzńftwa, 

A gdym ie ofwobodźił z złych ludźi tyrańttwa, 

Odddaięć ie zás znowu : śżeć śię do końca 

Spráwie . zkąd mi te śiły % zkąd tobie obrońca £ 

Jam fynem Brztomania Frenrnzk ego Krola, 

Tym bárdžiey mię do pomfły pobudza fwawola 

"Twych ludži, że w džiečiňíkim będąć iefzcze wieku, 
ladłem chleb w twoim domu, z twoich Krolu reku, 

Więc kiedy śię wyniofifzy z źiemfkiego padołu ; 
Redžié moy w niebie z Bogi Krelvie pofpołu ; 

I coć Pańftwo pod władzą cddśię , na ktorem 
On śiedźiał 4. ia po tobie niechay będę Wtorem 

Qycże moy! bowiem wyżey to mufzę fzacowść; 

Twym fluga bydź , niżeli innym rozkázowáé. 

Nie da Polierckowe ftarzec mowić fzerzy y 

Ale obie kú niemu ręce rozczepierzy : 

Obłapi go zá fzyię, 4 w ták (rogiey ćiżbie, 

Ledwo się sAribombrotem dało Hianižbie >“ 

Docifnąć dô Ołtarza > pdžie do świętey zgody „ 

Som Bog owym zrzeiome raczył dać powody. 

Albowiem i Feliaych idWnie o tym prawił, 

Ze go dźiś rey pociechy Archsmbrot nabawił. 

Toż Kiefer, toż Symplidas , i ktorych tam wiele, 

Było Anorej?irvych pryláčioť w Koščiele , - 


| Ręce obie całuią:. cbłapiaią nifko; 
| Lecz ze wfzyfikich naymielíze owo źołnierżyfko 3 


Tryurfuie i ledwie z fkory nie wyfkoczy, 
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Już fobie rodži w głowie nádgrody ftokrotne: 
Toż fkoro Antorej? witánie ochotne Hi 
Odprawi ; pochwaliwfzy ták táíkawe bogi 
Udadzą śię ná pałac z oney Synagogi. ; 1.2: 
Náciík frogi, co żywo chce go widźieć okiem, 
Co żywo bieży z miafia, i z obozu fkckiem. 
Wfzędźię pieśni wefołe fłychźć i muzyki, 

Nie dźiw, bowiem zá wiatrem idą powietrzniki, 


ROZDZIAŁ JEDENASTY. 


Ze Bog ie, co więkfza Święty, i grzechem. šie Śrzyszący s 
dowodźi Aneroeftus , śż mie milfzego bydź nie Żomimno , dáko 
frzedz šie złych uczynkow, z ktorych „ iedne Ją nam przyrodzo. 
ne; drugie, ed infzych , przez zgerfzenie , nóbyte, IWięctam. 
že Klafztor , i ofire życie w nim ufkramia ; te rozum włafpy, å 
poczciwe fumwienie, Jako złym przykładem więcey ludzi grze- 
J> > miżli ułomnością , w tym wieku zwłaficza, gdźie [wamo 
łą, zá odwagę , pobożność botaźń ,i zá głuffiwo poczytótą, Wy- 
faśladow umyśtnie 
kretu nimawióć , nó uc?fp 
džie Rycerfey im poźrzebni 


tyká przytym zwykłe Krolom myftębki ; tako 
między foba wódźić , do wydania fe 
pojpolfiwa nie dbóć umien, gdy go lu 
czynią ; toż i infze Machyawela r 
m/paniałych ferc ie/? makfýma, for 
Aneroeftus przykładem fivorm obióśnia, 

Dyfkurs o Skoro przyfzli ná pokoy wfkok Foliarch fzaty, 


tung cnota rzadďžiť, tenze 


konwikčie I Krolewfkie rozkazał przynieść apparaty, 
Zakonnym.Zeby ich widźiał Aneoreff, fam preśił , i wzdychał, 
Ale ten żśdną miarą nie chciał , i odpychał : 
I gdy ręką do šiebie fwoy habit przycifka , 
Broń mię ( rzecze ) 6 Boże takiego igrzyíka, 
I płochośći dźiećinney , ślbowiem do zkonu A 
Nie pufzczę fzlabionego iemu ráz Zákonu e 
Južem lá, iuż- fyt świata, eoż mi trzeba więcy © 
Gdy iuż ciebie há tronie mym widzę śledźiecy ; 
Ciebie, ktoremubym tron bym dorąd był ná niem, 
Zpuśćił , 6 moy Skerdanie ! wiecznych bogow zdáňiem, 


ady. Jáko záš dźielnych i | 


— ĄNO" Z 
OZNA YOU ESO Z 
O < 


Rozdžiať Jedenáfty. 
Nie witydam śię białego ubozcwa , nie witydama ` 
[ wierzcie , że wam śię ták iokroć więcey przydam » 
Gdy Bogu fupplikowść w tey będę podłośći, 
Zeby wam błogofławił, i odpuścił złośći, 
Táká iego ftateczneść i on Zśkonśćifły » 
W rożne koncepty ludzkie przywodźiły zmyfły. 
Jedni chwalą , że ták był w przedšiewžigčiu ftały, 
Drudzy záš © tym mowią, że do Bożey chwały 
Mało ma traki żywot» oftry i niewczefny , 
1 ten ubior nie ludzki , dźiki, ftrafzny , lefny. 


Co 2tąd Bogu zá wdźięka; že Mnich chodźi w trepce s 


Ze śię (znurem opafał , gdy pacierze fzepce. 
Co po długim habićie ? co mu po kapicy © 
Nie rákli fpać ná becie, iák ná niedźwiednicy ł 
Co to ma do modlitwy, i śpiewania kurfu è 
Pomagał i Pal:arch onego dyfkurfu + 
Milczał Anersefłns , długo w śię zebrany + 
1 zdało śię iakoby od nich przekonany : 
Lecz fkoro či przeftali, takowey repliki 
Oraz zażył ná one fwoie poradniki. 
Ktekolwiek z ludzi przefzedł nierezum bydlęcy » 
Aibo nie zgłupiał głębiey głową ślęgdięcy , 
Niż człeku pozwolono : ( 6 iakoż ich šiža l 
Opinia zbyteczney mąđdrośći zbłeźniła! ) 
Każdy widźieć , i tego domácáć śię može, 
Ze Bog ieft ; że nád nami panowanie Bože, 
A puśćiwfzy dowody iaśnieyfze od fłońca v 
Sámo fłońce , co oba świata tego końca 
Ná każdy dźień obleći, 4 nigdy nie zmyli , 
Kto wątpi. niech go w wierze o Bogu pošli. 
Coż Ksiežyč % ktory gwiazdom dany zá ochmifłra : 
Coż planery  isfery? więc bez zegarmiftrza 
Ták długo niezrobione mieć mogą zprężyny : 
Coż ofady i źiemfkie powiedzą niżyny? 
Jek Bog, W ktorego reku wízyfikie kotowroty s 
I žiemíkie , i niebiefkię , źrzodło wízelkiey cnoty. 
Ktory iako icf święty , czyfty , dofkonały , 
Ták chce mieć bez wątpienia-ludzki*rodzay całył 
RE 3 Č 
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Grzechem śię brzydži ; 4 że (prawiedliwosč lubi, : 
Upornego grzefznika w oczśch świata zgubi, 
Więc $g go báť potrzeba dla (prawiedinwoéči x 
I miłować dla wielkiey nád czł:kiem jitośći. 
Grzechu śię ftrzed; á że go czeščia z śiębie mamy y 
Częśćią śię go od infzych ludźi nauczamy + 
Zeby oboygu zabieć, żeby złemu ulec? 
Ten żywot zákonniczy munfztuk , i hamulec. 
Ten wízyftkie żądze nafze tępi , ten ie gasi, 
Ten zuchwałym aff krota zabiega od (paši 5 
Skora ciato umartrifž , i duch nie ták bryka s 
Kiedy mu śię zwykłego okroku umyka, 
Ubostwo kroći chćiwość, 4 pychą śę brzydźi ; 
Kto śię bydź dobrowolnym ubogim nie wítydži, 
Gniew , zazdrość , boiážň , śmiałość owa Wyuzdana y 
Choćby w kim była, leży cale zaniedbana. 
A iżko płomień gaśnie bez wfzego żywiołu , 
Bez drew, mowię ; i trudno powftać mu z popiołu 3 
` Ták i grzech , i wfzelaka w człowieku fwawola 
Uftśie, okazyi gdy nie ma i pola. 
A zwłśfzcza, kiedy śię kto fam chce uiąć w kluby y 
Mufzą pożądliwośći ciała, zpuśćić czuby. 
Kędy ieft rozum pierw fzym gofpodarzem zdrowy ý 
W komsfz idą chćiwośći, i dźikie narowy. 
Nic fobie nie pochlebi, námniey nie poblažy, 
Zawfze Bog w fercu, á fam gofpodarz ná ftraży, 
To ślę rým kfztałtem grzechy, ktore śię w nasiągną ; 
Nieomyjnie w furow ym zakonie powściąpną. 
Te zás, ktore od ludži przybieramy fobie , 
W tymże ie trzeba zawrzeć, w tymże zagrześć grobie 3 
] powiem , że (rožíze fą , bo więcey przykładem 
Grzefzenty » więcey cudzym padamy upudem , 
Niżeli włafnym nafzym z ktoż prze Bog! nie zgrzefzył ? 
Jeżeli w kompanią grzefznikow śię przyfzył ? 
JUż tam cnota ná zchyłku, kto złe przviáčioty 
Obiera + nie chexfz śmierdźieć ? nie tykay śię (moły. 
Nie chodź do młyna , ieži; nie chcefz śię umączyć ; 
Przepadt, kto. śię z grzefznemi bratác chce z dączyć. > 
2e 
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Rozdział Jedenájty.“ 


| Ztad-toščie ambicya , łakomitwo , fałfz, zdrady , 


Káždyby chćiał we wlzyfikim wyrownáé fašiady. 


Zwłafzcza w dźiśieyfzym wieku, gdźie co przed tym było 


| Grzechem , w politykę śię świecką obročižo. 


Juž ten kulfan , ten dureń, kto śię Boga bol, 
Nie mśią żadne mieyfca w tey chorobie leki, 
Kto z niemi nie fzáleie., nie buia , nie broi. 
Jákowg terśznieyfze záražone wieki. i 
Nie tylko do Zákonu , lecz w bezludne dźicze 
Ućiekay , prze Bog! wolifz życie Puftelnicze. 
Uciekślz przed powietrzem , ktore tylko čisto 
Zábiia , lecz duch w niebo z niego idzie cało. 
Stokroć więkfza záraza, ićiężey čie zdradza, 
Coć i ciało pì dufzę, ná wieki záímradza. 
Tego śię firzedz, tego báť wfzyfikim trzeba moru, 
I ná kray świata śię kryć; nierzkąc de Klafztoru, 
Nikogo ni wyimuiąc , wfzyfcy zgoła ludźie , 
Podlegamy tak brzydkiey grzechowey pafkudźie. 
Lecz náywiecey Krolowie, ták śię iuž zeplowáč 
Dali, iákby bez grzechu nie mogli krolowść. 
Słowa nie trzymść , zkręćić , wywroćić ná nice, 
Obłuda w panowaniu , wielkie tdiemnice. 
Człek fzczery śię do tego urzędu nie zgodźi , 
Lecz ten, ce podle drogi, podle prawdy chodži. 
Trzeba zwadźić fąśiady , cudze rzeczy kłoćić 4 
I iednych przećiw drugim dla tego obroćić , 
Zeby fam pokoy mogł mieć przez ich miefzaninę , 
A zwłafzcza ieżeli dał do waśni przyczynę. 


Ták nieftufzność , 4 zgoła wfzyfikie niemal grzechy 5 


NA Krolewfkich pałacźch zawieśiły wiechy. 
Odpuśćcie mi Krolowie 3 odpuść i ty Pani ; 


Nie wfzyftkich was, nie wfzyftkich w tey zśmykam bani, 
Može bydź Krol cnotliwy, gdy go rozum rządźi , 


Ale to ślifki fłopień s ktoż ná nim nie zbłądźie- 
Já zśiebie miarę biorąc , ták mówię ogułem, — 
Grzefzyłem i iá wiele, lecz tego nie czułem. 
Teraz dopiero widzę, fkorom zmokł do nići, 
Skorom ućiekł z tak frogiey pod re dachy liči. 
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Ze trzeba ty$iąc oczu, ufzu fta tyśięcy; | , 

Kto nie chce grzefzyć w. tronie Krolewfkim śledzścy, 
Poliarch Zá- Nie mogł iefzcze Poliźrch ná to śię z. nim zgodzić, 
korow nieOdpuść Oycze, żeć krotko rzecz mufzę przefzkodźić z 
chwali, — Coż wzdy ? wfzyfcy poydźiemy ná takowe chwały 
i Do Klafztorow ? to zginie rodzay ludzki cały , 
Gdyż małżeślitwem gardźićie z miafta pozpadźią , 
Wfzyftkie zginą rzemiefła , pola zarafidią 
Zginą hándle ná źiemi „ á bez takieh rzeczy, 
Ze i Mnifzy mogą żyć , kto ich ubezpieczy ? 
Poyrzą; wfzyfcy po fobie z onym uśmiechaniEm 4 
Jákoby iuž wygraną wžia£ Paltareh ná niem. 


A R Odpowie mu snervef z 6 iákož twe oko, 
sęk d Synu moy ! wzpák čie dáie, záćickízy głęboko ! 
odpowiada. Gdybyś to do rožkoízy , i prożnego chleba 
Ludži wzywaf, bźćby śię podobno potrzeba , 
Zeby wfzyfcy , w tym máiąc przyfmáki igshy, 
Tam śię zgarnąwfzy ten świat zofławiłi pufty z 
Do głodu, do niefpźnia. do ćiężkiey roboty > 


Nie będzie , nie, ufay mi fynu moy, łakoty, 
OSbnegož tu trzeba inftynktu od Boga, 
Kto śię chce do nafzego wpifać káraloga, 
A nie káždemu go da ; či tu nie należą, 
Ktorzy fkoro roźliczne ná świecie obieżą 
Obroty ludzkich rzeczy s á wfzędy z forrmng 
W przek chodząc , do nafzego Zákonu śię funą 5 
Aby iey tu bezpieczniey , że im śmiała przeczyć» 
Mogli od nofa grozić, łajać , izłorzeczyć 3 
Ktorzy przeczuwfzy w fwoim domu poniewolne 
Uboztwo , wolą z námi ćierpieć dobrowolne 5 
Lub ktorych nierozmyśiney impet tu młodośći , 
Wprowádži do náfzego Zákonu śćifłośći. 
Jakoż z łuku fłabego wypufzczona ftrzafa , 
Poki pochop Z ćięćiwy , poty zálečiata. 
Upadnie potym záraz, iáko gó nie ftánié 3 
I nietrzeba iey fzukać, tylko ná ftaiánie, 
či, ślbo nie długo z námi będą trwali; 

- Albo, ieżeli z nieba pomocy doftali » 


Rezdžiať Jedenájty. 
Zdpomnią wízyľtkich fzumow pietwizego náťowu y 
Krotko mowiąc , iśkoby urodzą śię znowu, 

Nie habit, iżk mowicie , dźikicy pełen grozy, 
Nie trepki , i ná biodrách kręcone powsozy , 

Nie łoże podło fłane, śni włośień twardy s 
( Bo to fą znáki tylko tego świata wzgardy ) 
Przydam iefzcze , nie praca , bo fákomítwo chčiwe x 
Stokroé w więkfzą zdprzęga ludźi niefczęśliwe ) 
Ma ca do Božey chwały „ ferce , ferce czyfłe s 
Myśl bez grzechu fwebodna', i duchy ognifie ; 
To fzóty w oczóch Bofkich „ ża. choć w grubej habie . 
Perłą fute, i złotem , upfirxone iedrvadie: 
Rodžicow , džieči , domu > dla Boga odjłąbić. 
Wfzech niewczófów , i krwie fvey dla niego nie fkąbić . 
Zdepiác bogaliwa , żądze čielefne poTzucić , 
Wiecznie ich nie żółowóć „ áni sig zófmucić; 
Bogu żyć , to deft cnota ; A ktorzy tak żyią 
W nafzym Zákonie s w niebo iuż intromiflyą 
Pewnie wźięli ; i nikt ich z tego nie wyfkrobie 
Regeftru, ieźli, mowie, wytrwśią na probie. 

O jákož ieft ná świecie takich bardzo mato! 
Krorymby śię jść ćiafną ea podobało. 

"Wiefz ; wiele ds Zákonu z udzkiego rodzajtt 
Wchodźi ; ile wynieśiefz z morza wody w iśżu. 
Nie chce zeby Krolowie porzucali berła 
Dla Zákonu : Królem bydź , to Zákon! 4 perła 
Zawfze drožíza niż złoto,  Ktożby fprawiedliwe 
Woyny zwodźił ? albo kto karał niecnorliwe ? 
Takżebyśmy przed światem wfzyfcy uciekali $ 
A niktby go nie rządźił ; gdźieżby Się zoftali 
Zákonnicy z Klafzrorem ; 4 kto Krolem Bożem $ 
Tákowego nád wfzyfikie Zákony przełożem 3 
To u mnie śmięty « ktory korong piafłuie 
Ná głowie, ć cnotą mu ferce keronute, 

Mnie co śię tyczę, bowiem > że kto fobie myśli » 
Czemuż z dofkonśłości tey famiéčie wysliš 
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Nie-człowiek , nie woy umyfł, fam Bog mi to radził; 
Zebym ítárosé ná mieyfce zpokoyne wprowadžiť. 


1 kičdym był w nezwiękfzym pomfiy wey ferworze, 


ienidy Część Piąta 


Jíkom wzpomnizł , w tamtym mię ofadžiť Klafztorze, 


Atoż teraz widźicie, że $g dobrze ze mną 
Obfzedł , zá mą przyfługę podłą i nikczemną, 
Gdy čie A wieiki Krotu? 8 mcy fynu drogi f 
Ná mym tronie pofadził » i dał či pod nogi 
Budži , kcorzy Mároáčia moią pogardžili : 
Day to, niechby obadwa fynowie mi żyli s 
Tybyś ó moy. Skordavie! Świadczę bogi, trząci 
Nie był upośledzony , od mych włalnych dziećj. 
Jakbym znowu był Krolem , kiedy ćę nim widzę 5 
Już zświata, inž z nadźieie, już ž fortuny fzydzę, 
A poki Bog ná świecie dni moich nie zkroči , 
Ten ftah mu ofiaruie zá iego debtodi. 
Poliarch Zpadły Pslachowi, tu łzy z oczu obu, 
prosi Ano. Nie witąpifz mi (odpowie ) w tym ftánie do grobu, 
relta, żeby Qycze moy 1 niech či dadzą z. moiego żywota, 
przy Ká- Bogowie > niech twe święte z tobą beda wota. 
płańftwie Nie myśl nigdy ni oczym , tylko śledź ná tronie, 
był oraz į Aw fwoim poftáremu zoftaway Zakonie, 
Kiolem, Jam čie gotow iáko fyn we wizyftkim uftuchnąe, 
Nie dam , nie dam wiatrowi złemu ná ćię dmuchnač. 
Wfzyfttie wczafy obmysláč „ i doftátki będę ; 
A ty iuż z nieba maiąc w fwoim fereu wędę, 
Traw dni ná fłużbie Bożey , zdeptawfzy przeklęte 
Buntowniki, co ná čie podnośili pięte. - 
W tym naywiękfzą pokładam część mey fzczęśliwośći » 
Gdy čie idko w naywiękfzey uyrżę doltoynošči. 
Anoref re. Darmo to, d:rmo Ktolu 5 ( dnoreft odpowie ) 
plikuie, Nie dźieci, tgróć x fobą , nie dadzą dbogowie,j 
Nie wydczefz mi iuž tego propozytu z fetca: 
I iážbym to ná flárosé miał bydź przeniewierca ? 
Zkolztowáwfzy fłodyczy niebiefkiego tronu, 


Miałem przyfładzanego kiedy dla piotonu 
Swiata tego , niebiefkich odltapié nekrarow ? 
tákich Boga mego darow. 


Niswdźięczenbym był 
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Rozdźiał Jedenófy. 
Synu moy , dofyć iśwne twey miłośći znamię s 
Dofyć twego affektu wylanego ná mię: 

Nie bierz mi, profzę , z ręku moiego kleynotú, 
Ktory ftokroć przekładam brantownemu złotu. 

Bo, day to, niech krolewíkich fpiendorow ozdobiť 
Umyfł bywízy » ftátecznie zoftáie przy fobie , 
Gźrdźi złotem , nie myśli chowść go i zbierść , 

A Ciało , nie chćiałożby (wych kutcw wywierać? 
Wetowść opufzczonych delicyi i wczefow , 

Ná modlitwy uftawnych rozpościerać gafow? 

Piko znowu śię kłoćić, znowu śię z nim wśdźić » 
A ledwie już w ftśrośći mogłbym mu co rádžié s 
Znowu šie dźć ná morze, dáć śię znowu ćifkać; 

A nużby i korfice , muśiały śię pryfkać? 

Już ták wolę ná nizkim zaltáválac ladie, 

Pátrzyč ná me Kroleftwo, w twoim Krolu rządźie. 
Niżeli z nowu w fzranki z {wemi affektami 
Wftępować , com im ledwo munfztuku z wodzami 
Przyb:ał , i znowu ie mam ná fwoie złe pufzczść s 
Nie dayże mi śię tego Boże moy dopufzczść ! 

Já, ścz będę ubogim „ i tylko ku chlebu 

Wodę máiac zá tobą fupplikowść niebu, 

Pokim żyw , nie przeftanę „ 4 iáko nayczęśći 
Prośić będę, niech čie Bog i twych ludźi fzczęśćie 
Tu mu fzczera pobożność zdzła śię wynikźć , 
Jákby rzekł z že mię fzkoda w tey mierze i tykać 3 
Bo com raz Bogu fzłubił , com mu raz obiecał , 
Dotrzymam ; lecz i drugim toż będę zdlecał, 
Jakby świat deptał nogą, 4 powážnym czołęm 
Nieba śiągał , nie człekiem będąc , lecz Aniołem, 
Lecz go znowu ferdecznie Paliarch uchwyći» 

Ach! niechże śię wżdy ciebie dulza ma nafyći 5 

Nie pufzczę čie z mych ręku z 6*woy Oycze święty ! 
Aż nant do fy yki drogi przedsiewźięty 

Dogpomoe przyobiecálz z z tobą my bezpieczni - 
Poydźiem ná głuche morze z bo bogowie wieczni 
W oyfko mocnych Aniofow przydádzac konwoiem 3 
Joż śię wiatrow , iuž wody, iuż soli nie beiem. 
SS Z 
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Jazda Poli. r... + . p 
archowa do jj VŽ Cierpliwízy Poliarch 
rata NY że też był ozdrowiał 


tem, 
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ec fkoro šie fzczęśliwie imiemy Gaili, —” 
Niechay będźie do zgoła w tey dy(pozycyi, 
Obráť żywot , iśki chcefz , iáć to obiecuię p 

Ze śię i fam do twego ždánia przyłłofinię , 

I zśłożyfz w Qyczyznie Zákon tey repuły e 
Nádawízy fundacye pod fwemi tytuły, 

Nie długo Awereff trzymał go ná fłowie : 
Niechże twoy błogofławią propozyt bogowie , 


Uczynię to dla ćiebie. Tu wfzyftkich pofpołu , 
Do gotowego prośi Hyánižbe ftołu. 


ROZDZIAŁ DWUNASTY. 


Poliarch z Archombrotem getuig Się morzem płynąć do Sycy: 
lii. Tých ebudwu Hyanižbe Krolowa , przy gorących przed 
Bogámi ofiarách , obowiąznie przysięgą; ážeby w niwczym ume 
wie między foba Kc, mię uczynioney , poki do Sycylii 
ING > przeczyć nie ważyli śię.) 

„ Rie ták śię rozfzerzał, 

ten, razem z nim wieczęrzał, 
» więc przyfzłey podroży 
Czas ; to ieft dzień iutrzey(zy, z Hyatižba złoży 
Ktora do Melóndra fkoro nśpifała 
Lit, i fkrzynecżkę enę fynowi oddała ; 
Drogą onę fkrzyneczkę rozboycom odiętą ; 
Co raz nápominájac, žeby iáko świętą. 

láko tę, z ktorey żywot, i (zczęście záwifte 
liego, i Afryki , ftrzegł , i chował ścifło. 
Odday ( prawi ) fynu moy ten depozyt drogi 
Meleandrowi, fkoro wfłąpifz w iego progi, 
A ieželibyé też te pieczęći odwinął , 
Zginąłeś! po tyśiąć kroć powiadaméi 
Ták iáko teraz bierzefz z reku moich 
Day w ręce tego Krola + poczekawfz 
Frzyznafz to żeć ná świecie 
Bogowie , z tą ode mnie bierzefz to przeftrogą, 
Przyznáíz , co winien będźiefz i Poltaschowi p 
Ze nie pozwolił zginąć takiemu fkarbowi. 


luż z Arcbensbrotem s i 


, zginął ! 
cało, 

y mało, 
więcey dáé nie mogą 
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| Gn go krwią fwoią oblał wzgardźiwfzy piraty g 


Toż o drodze radzono. Niektorym śię zdało » (i 

| Zeby im obom w iedney galerze przyftało. M 

| Ale to uważnieyśi záš ięli rozradzác , | 
Szkoda dwoch do jednego miechu kotow wfadzść; | 


Rezdžiať Divunáftý. 


Mnie dat, iá tobie dále Hyempfals; 3 ty 
Odday Melesnirewi w Szojlii s 1 Z tem + 
Ktoregoć śię powietzam s moie džiečie, liftem, 


A choćby dobrze byli przyláčiotmi fobie » gł 
W ofobney ślę animufz Krolewfki ozdobie IW 
Kocha: śni rownego długo može znoślć 5 M 
Zawjze sig ambicym powinna komošič: | 
Niechay káždy ofobną fwoią flotą płynie A| 
A kory w Syeyld/ki port pierwiey zświnię ih 
Niech owego poczeka , śby oba fpołem Kb) 
W ysiedli , i Krolowi uderżyłi czołem. Vi 
Archen>rst tež cym czafem uzłocone lifty ; | 
Z przywilejami dźie z officyalifty NA 
Tworzy , i Krolom zwykle obiera dworzány + 
ko Sardyifkim Krolem od Mátki názwány 5 
Niechcąc, žeby Poliarch miał co nádeň gurą + 
Włożyła nań koronę » odźiała purpura: 
A mśiąc w depozycie fwoim gotowiznę s 
Sowitą liczyć Gallom każe dźrowiznę. 
Więc prezentow przydźwfzy rożnych do pieniędzy e | 
Między Pufkowniki ie, i ftarfzyznę między 
Frawuzkg rozdá , áby zá prace i fzkody 
Od niey nie odieždžáli prożni bez nádgrody. 
Tedy wfzyfcy žeglárze dó wiofeł , do fznurow 3 
widźieć była celnieyfzych ná morzu Manrow s 
Oni fwemu Ktolowi wrodzoną ochotę 
Wyświadczśiąc + dość liczną wyftawili flotę, 
Seklowie nie wiedźiełi. co w tym rižie robić 3 
Czy Poliarcha + czyli Aribombrera zdobić. 
W Palsarchu Sẹ bárdzo , i zdáwna kochśli , 
Ale záš z Archemórotem w ten kray przyiechśli. 
Nie wiedzą komu lichem, komu padnie cetnem 
Kokka do drádeniáj 5 á ták woboientaem ——— 
Ss 3 Waha- 
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Waháig śię terminie „ tožni rożnie rśdzą „ 
Aż śię (warzą ná koniec; śż śię z lobą wadząj 
Stał tuż nád portem fłary z kamienia ćiofany 
Ołtarz ná ktorym Neptus Z tegoż wykowany, 
Trzymał w ręku (zkárady partyzan uocyzęby , 
Ošiadízy okrutnego: Hyspotama kłęby 
Ktorym w naywiękfże burze wźiąwfzy ná widelee: 
Tkał fákomey Chárybážie do gardła topielce: 
Tam mu lubo kto z morza, dinb ná morza wšialaf,, 
Lub prośił , lub dźiękowały ofiary pekładuł, 
Tedy nim w fwoie wnidą Krolowie okręty „ 
Czekał ich ż gotowemi Kapelan bydięty, 
Zeby wprzod nim śię wodžie „ nim śię dadzą morzu „ 
Palzport wźięli ná drogę w wiecznym konf itorzu, 
Więc do nich Hyaniźbe z. acz nie wątpię o-tem., 
Com ná was wyprośiła łzami i kłopotem. ž 
Coščie mi obiecali; že te ślepe waśni, 
Dokąd ich Meleanier w walzych nie wyiáéať 
Animufzách ; dokąd ich zginntw nie wyfkrobie p 
Dotąd obadwa. mężnię umorzyčia w: fobie. 
Ale młodość „ i miłość, ale zśufznicy 
Zeby mamie nie zawiedli w mojey obietnicy, 
Przed temi, w ktofych džišiay wftępuiećie progi, 
Jako mi toż trzymśćie, przyślężcie, mi bogi, 
Co gdy owi ná iey łzy uczynią gorące, 
Słyfzyfz ( szecze ) Neprunie y ktory morze WIZA Cey 
I wiatr śmierzyfz (zalony z ktory pod twe cienie 
Dźiś dwu fynow , 4 trzecie ferce moie żenie. 
Ciebie chcę zá fędźiego, clice mięć i zá świadka o 
Tákowego przymierza utrapiona Mátka, 
A ktoryby z nich, i mnie „ i ciebie chćiał Zdradžiť e 
I przed tobą czynione fzluby ofzkaradźić + 
Tobieć pomfta nád człękiem fłuży wiarotomnym , 


Dáíz światu, dźlz w nim przykład , i wiekom potomnym 


A lá tegoż śię dzierząc ołtarza > ftárecznie 
Przyšiegam , że z tym wftapig do grobu koniecznie 5 
Ze fwego winowayce , każdą, kśżdą miarą, 

Będę prześladowała, i żywą; ii mag 
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Rozdźiał Dwunáfty. 
| Potym ráz tego; drugi owego obłapi, 
Raz śię Čiefzy nadźielą , drugi raz śię trapi 3 
| Biega po brzegu długim , uymuie fłarfzyznę s 
Potym /noefowi; má twoie śliwiznę, ` 
| O moy Oycze! pó Bogu dále moię duľze, 
1 nie ofufzę oczu , dotąd nie ofufzę! 
| Aże wezmę nowinę, žé ći w zgodźie świętey 
| Uezynia koniec drodze fwoiey przedšiewžietey, 
Ty, ktory mśfz z wiecznemi kompanią bogi. 
Wež ich w.fwoię opiekę ;,4 nátwe przefirogi a 
Położą do krótkiego czaľu fwe dyfgaufty 3 
Táé to Bogu przyfługa , teć to fąodpufty> 
Pokoy czynić, i ftrony rozrożnione godzić s 
Chčiey fam około tego Boży fugą chodzić, 
A niebo , ktore'dotąd famą ftoi zgodą. 
4 praceć dopomoże , i będźieć nádgroda, 
U wfzyftkiego ztądświata nábedžielz pochwały 4 
I iá, poki mi nieba żyć tu obiecały > A 
Nie zápomne twey łślki, 6 moy Oycze luby! 
Dokąd śmierć nie przyniešie żyćiu memu zguby, 
Kontento wat šie ftárzec Z tákowey iey pieczy: 
Więc to iuż ná śię bierze, więc ią ubezpieczy s 
Iże śię jeden z drugim dotąd nie pewadźi , 
Aż ich w port Hoyliy/ki (zczęśliwie wprowádži. 
Już rznięto ná ofiarę urodźiwe woły, 
A z kifiek wyczytawfzy odiazdim welofy, 
©dpowiedzą Kapłani ; więć Krolowie oba 
Wrzucą*w morzę wątrąby, i infze podroba 
Neptunowi ofiarą , iako bogu wody 3 
Tož Poliasch jáko gość, wśiadł ná okręt wprzody g 
Wśiadł ná {woy i Archambrot 3. zapieni śię morze » 
Gdy go tyle oktęrow , tyle wiofeł orze, 
W tym šie trąby odezmoą , 4 żeglarz ochoczy » 
jako może naygłębiey lekki poiśzd moczy. 
Prawą ftronę Poliarch lewą tamten trzymał 
A lekki Zefir żagle z nienagła rozdymaf, 
Kraiało šie patrzący ferce Tymanidšie 4 
Ze mu zoftać ná mieyfcu z Hyawźbą przydžie, 
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i olałby, niż bydź pofłem , pomoc im żeglugi 
Recz trudno odbiee pańfkiey w Afryce ufługi, 
Chciał był ieden Pôčra,, Sy-yltyczyk rodem , 

Z wierfzami śię popifić , lecz prožnym zawodem; 
Bo mu to Tymenides i iłufznie rozradžiť , 

Zeby zás nieoftrožnie Krolow nie powadźił , 
Kiedy były tákowym popifane tonem , 

J fnadno ucknąć mogły w fercu rozrożnionem 3 


O morze miftrzu modły , i pačierza ; 

Tobie sie žiemia fwoich ozdob zwierza, 

Ná twoie głuche Ba džiý obety 

Swe fpecyaty , i drogie klejnoty. 

Eole , ktory odźierafz nam flrzechy , 

Gdy wściekłych wiatrow [zumne zcifňiefž miechy ž 
Roezdymafz wody fivoremi Eury , 

Szanuy , brośiemy , Krolenkiey purpury. 


. Dwa bed záglami temi idą światy , 


„Ale [wą pomfte choway ná piraty. 
Ná rezrožniene ferca Się nie gnieway, 
Lecz ná nie wdźięcznym Zefirem powiewaj s 
Ifiaw , gdźie o brzeg murama zárojty , 
Lekkie śię nawy obieróią wiejły. 
Słuchay wielkiego Jowifza mandats , 
Ktory nifkiemu rozkázuje światu, 
Precz ztąd roflerki, niezgody, i wrzamý, 
Niema tu, niema, mieyfia Gradyw zwawy ș 
Nie ma Alekto , ktora z każdym zódrze, “ 
Gdy fypie šiárki, 1 spe w zánadrze. 
Zgoda tu święta 3 dofjć było weyny s 
Niechay te łodźie móią płam zpokoyny. 
Jużby czós przefzłe niefnófki umorzyć , 
Jużby czós w iórzmo miłości Sie fworzyći 
Bog trzyma w ręku ferca wfxyfikich ludźi , 
Kiedy chee grzeie, kiedy chce ofiudźi, 
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Rszdźiał Dwunófły, 

Już dni kilka minęło, iako wiatrem płockem, 
Arpas w dycylii Rangt wefpoł z Eelen. 

Nioląc lifty obadwa do Krola z Krolewną + 

I nowinę o rzeczśch 4frykśń/k=b pewną. 

Ale wieść, ktora orły (wym eeluie łotem; 
Uprzedźi ich z Afryki 5 iuż tu wiedzą o tem z 

Ze Poliarcb Francufku Krol w potężney fioćie 
Przybył , owey ku wczefney pomocy śieroćie, 
Ze Kadyrekanefa zabił mieczem fwoiem 3 

Kedy śię z nim porykał w polu witępnym boieri 
To kupcy trzęśli, ktorzy zaraz po tey wrzawie g 
Puśćili śię z Afiyki ; iefzcze był w {wey nawie 

I ná morzu Ar:bombrot; iefzcze go nie było 

U Mátki, kiedy ono toczyło śię dźiło. 

Więc (kore Melesndra doydą te rumorý » 

Każe między kupcśmi dowiedzieć śię > ktory 
Nayfłufznieyfzy , i przed śię bez odwłoki ftawić: 


„Chce $ię (prawi) od ciebie w tych świzśch fprawić, 


Co z Maurgtanii mácie žá nowiny. 
Czyś tam fam był? czylić tež powiadał kto iny, 
Ná to kupiec : žádney w tym © Krolu omyłki 
Niemáfz ; patrzyłem ná to, gdy mocne pošižki 
Krol Paliárch przywiodłfzy , wyfadzał ná brzegi 3 
Fledwie dwá álbo trzy odprawił noclegi 

W Liwie, gdy nocną zdradą Sardowie záiádli y 

Cale nieopowiednie w nśfze porty wpadli. 
Dwakroć śię ž fobą w polu bili boiem wftępnym z 
Rownym srjm; śż fkoro pomíte nád wyfiępnym 
Sariyfkim Krolem odnioft Poliaréh (wą bronią , 
Zśbił go s toż $ardrwie ná morfką śię tonią 
Teyże nocy puścili, uprośiwfzy ćiało 
Radyrabanefowe z (we obozy eało 

Zoftáwili Maurom , i Francuzem W tupie: 
Myśmy tež tu płynęli, pilni fwoiey kupiej 
Słyfząc to Melander , ledwie temn więrzył , 
Czemu Rażyrobanes w Afrykę uderzył? 

W iśkowey Hyeniźłę Bog piałtówał pieczy s 
Zefławfzy iey Framnzy ku wczefney odśieczy. 
i Tr 


337 
Arfydaż 
Z Bochemi 
ftanęli w 
Sycylii tym 
Szalon, 


338 Argtenidy Część Piąta 
Co to był zá Poliarch, tak mężny , ták mocny? 
Czy nie ten go uwolnił w oney burzy nocny 
Kiedy nań Łiksgienes chciał włożyć kaydany , 
Co potym Z Sycylií nieftufznie wygnany. 

W teyże danie Argienis nieboga śę miefza, 
Raz ślę fmući, drugi ráz fama ślę poćiefza 
Coby Pelierchawi, zá kunfzafry były 

Z Matką Arehnušrotnvs? że tam (wole śiły” 
Obročiť , zápomniawízy mego utrapienia z 
Ták myśli fama z foba półna podeyrzenia. 
Tedy adwerfarzowi$ ktory mu w imprezie 


„Jego przefzkadzą , w ł4fkę nie prosí, lecz lezie? 


Czy śię boi? czyli go iafzym kfztałtem użyć 
Nie mogł? že mu dudkowść , że mu woli fłużyć, 
Zápomniawízy przyśięgi, i {wey obietnicę, 
Zálu mego ciężkiego „ i moiey tefknice. 

Mnie przeto Arckombrota przy(zło znienawidźić , 
Ze do mnie Poliáreba gwałtem chčiat uprzydźić z 
A ten mifošči moiey , nienawiśći iego 

Cale, widzę , zapomniał ; pá fwoie złe, ža go 
W tákim tažie ratował, i wdźiał mu ná głowę 
Koronę , przez (woie krew , i rany furowę, 

Bez ktorych tam nie było, bo choćby ftat z ftalą 
Krzcfat, ćoż ? gdy śię chłopi ferdeezni zśpalą, 


Możefz tam bydź bez fzczerby ! możefz bydź bez rany? 


Zamilczał ná to (zczesčie, czy nie był pytany è 
Kupiec on, iśko we złey Paliarch był toni: 

A tu śię zás Argieniś w drugą Rione zkłoni. 
Upadł Radyrabanes jey miłego mieczem : 
€zęftoż śię dármo trśpiem , i ferca kaleczem ! 
Nie Hyaniźbieć ori to, śle mnie woiował , 
Ná mego adwerfarza mnie to pośiłkował. 
Ták $ig fama poćiefza okazyj i z ty» 
Prędko śię wźiąć fpodźięwa od Afryki lity. 
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Meléandéer # Argienis ufłyfzawfzy o dwu Krolóch do Sycylii 

zgodnie z fobą pływącyek > lubo ná efebnych i armótnych flotóch y 

w rożnych myślóch 2 rę exyách zefiżią ; zwłafzcza > gdy Pojeł 

Polrárchow uprafza » áby ludźi freaich mogł ná brzegi myfądźić, 
Wigo zá fortum iúkažkolwiek idąc „życzy fabie Meleander 

gościom onym zóiechóć drogę 3 ále žeby Się w pas 
tacu ná przyjęcie teh zofiał „ Poftomie 
uprafzáta. 


| e fkoro je Arie: w onym pravwie czešie » 
ley, i Mulegsitowi Z Afezk: przynieśie z 
Dopieroż ich pomiefza ; gdy co widźiał akiem y 
* Przyczyniw(zy wywodem, rozpówie fzerokier» 
Gdy chwali Peliazcke , iśko wielkie PAŃŃWA y 
I narody do iego náleža poddźńftwa: 
Jiko flotę w rynfżtwiki, w ludźi w konie Wiedzie š 
Niemafz bráku > nienmiáíz tam daremncy gawiedźicę 
Jako fwoią dźielneśćią wízylikie sars ztrwagał „ 
Zábit Racyrokana; i Kiedy Sig wzmagał ARA 
Z choroby y (bo i on wźiął rany ná {wyi ciele ) 
Jož śię czafema przechodžiť , i wfawał z pościele y 
Przybył z (woig Archesóyos do Afgki flotą y 
Gižie śię o włos nie ćiefzył fzatan fwą robotą» 
Bowiem miafto miłośći, na rakie zádatki s 
By nie Srchemtrotqi'ey umieiĘtnoŚć Matki + 
Przyfzłoby było do krwie, ták inż ná śię warli >. 
Ták ná śię oba ferca, i oczy rożdatii. 
Refpekt ná Hgaaśźlę był w obudwu, bo rá 
| Raz miękcząe Psliarcha, drugi Archombrota y 
Nie cźleć zśgaśiła on affekc fzkarady ; 
Ale zwlekřa do czálu krotkiego ich zwady, 
Tu, tuśię w Sycylii poiednaią, ábo 5 
Trupem padną óbadwa: Niecnotliwa babý 
| ( Pomyśli Melcanżer ) boday wieeznie z piekła - 
Nie wyirzafa! 4 przeczżeś do mnie ich odwiekła? 
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Nie tait i prżyczyny takich nieprzyiážni , 
Widząc, że Týmonides pifał to wyraźni , 

I Bobas, iśk przyiedźie, bo go był zoftawił 

W drodze, o wízyftkim bedžie bez obłazu prawił, 
Toż wízyftko przed Krolewną z radością powiadał, 
I tylko chwałom onym wierzchu nie dokładzł:; 
Jáko zwykli či, ktorych fłuchamy więc radži, 
Już i tey podeyrzenie ná fercu nie wadźi. 
Wizyftka pała wefelem , o wfzyfikim się znafza , 
Cicho wołść do śiebie każąc Gabryafka + 

Ktory znią, i z Arfjdq, mowiąc © tym wile, 
Wygladali z rśdośćią przyfzłey ktotoále : 

I Bubas tež názájutrz przybył po śrfydżie ; 

Toż niofąc lift Krolowi, dał i Argienidźie. 

Ale fłarzec ztrofkany ná rożne śię chwieie 
Strony , kinawízy rady, i wízyftkie nádžieie o 
Ktorych iuż po wygranym Radyrobaneśie r 

W fwoiey głowie náprzedžie , i do kupy żnieśie. 
Gotowey czeka zguby głowy, i korony : 

Tedyć to ( rzecze) ná myśl ftarcze zaślepiony 

Nie wftąpiło ? dla czego Gobrya/z tu śledźiał ? 
Nierychłoś śię , nie rychło ná fwe złe dowiedźiał ! 
Awoż tobie oftrożność ; śwoż twe załogi. 

Frafzka Radyrobanes; nie był mi tśk frogi 

Likogienes , iáko, gdy ná moy šie łep zwali, 

Ten fztutm, ktory Maurzy prowadzą, i Gali. 

W tych myślśch gniew z boiážnig máiac pomiefzany s 
Káže, žeby Gobryafz był mu záwofany. 

Z Argienidą go mowiąc záftaž pokojowy , 

Ktora, iśkoby w głowie śiedźiała Qycowy: 

Powie mu, idka była tey przyczyna drogi z 

Oraż go animuie , i dźie przeftrogi, 

Zeby był rezolutem , i to wfzyftko śmiałe 

O fwym Krolu powiedžiat, co šie mowić dała; 
Czśsby kinąć mafzkarę , rzecze: i te plotki . 

W pole wyniść, puśćiwfzy zprzykrzone opłotki. 
Skoro wrocił do Krola pokoiowy młody , 
Darmom ( rzeczę trefunkiem ) biegał do gofpody 


€obryka | 


Rozdźiat Trzjnájty. 
| Gobrgafzorvey 5 który wnet či šie tu Rawi s 
Bo go Krolewna zśraz od śiebie odprawi: 
Znówu mu to w łeb utknie, zkąd one przyiśżni 
| Krolewnie z Gobrgafzcm w zamiefzce teraźnić 
| Kiedy to myśli» kiedy w tym pracuie znoiu, 
| Až tež Gobryajz, wnidźie do iego pokoiu. 
Ná ktorego , fkoro wzrok obrači życzliwy « 
Sames fóbie, ( powie mu ) przyiáčielú krzywy» 
Ześ przed námi ták długo tait (wego Krola; 
Chcącemu śię nie dźieie , iśk mowią, niewola. 
Ale já Poliarcha ználac od młodośći » 
Boię śię , żebym nie wpadł w termin niewdźięcźnośći ę 
Zem nie ták iako winien , czčif iego dworzány a 
Odpuść 6 moy Gobra! i nie day nágány. 
Sktemnie Melsandrowi Gobrysíz odpowie : 
Przebácz i ty, żem milczał ; famić to Krolowie 
Dobrze wiećie , iże nam miłczana przyfłol » 
Ktorych wezwać ráczyčie do przyiśźni fwał. 
Mam (przyda Meleander ) dźiś od niego lifty ; 
Gdzie ieft, śle i polet nam go óczywifty 
Zápewnie obiecuje „ á tyś © tym wiedźiał 
Gobrya , wzdyš nie przeftrzegł >. wżdyś mi nie powiedźiał , 
Ześ go czekał z (wą fota przyptynawízy wprzody 3 
Krolu ( rzecze Gobryájz ) owfzem niepogody 
(Nie zkłamałem by naymniey ) i fzalone wały » 
Wierz mi, od iego floty nás áż tu zagnały. 
A gdy częfto wfpominał Krol moy y że nie minie 
Sycylii ; coż i mnie w tym było terminie 
Infzego czynić? tylko com miał z twey dobročis 
Tu poczekść , śże šie z tych obłędow. WIOĆIe 
Z tym odchodźi Gebrgafz 3 bo tež ná nim więcy 
Jyczerpnať Melander nie mogł; lecz myślęcye 
Co z nim robi fortuna i Gsbryafz , to tu? 
Szczerze nic nie odpowie, chodźi koło płotu 
Po co Poliarchowi woyfka morze mącą ? 
€zy nie po Argienide? 4 bez mała chcącą: 
Czy nie przeto nie chciała kochść Arckombrbta š 
Czy nie z iey okazyi tá Fianiazk: flata è 
Tt3 
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piero mu w mys? padnie Pallas Ttsktyka, 
Lint Radyrobanefew y śmiżcć $eleni(fina. i ME 
Już farzec ná naywyžízym trofk (wych (zczyčie ftol ; 
Jeż śię i włafney corki nieboraczek boi, 
Zášie Pelśgrcbawe przytóicty Uw2ża, 
I dźielność, i kroleftwó w ozzy:go uraża 
Godžien mu bydź zá źięćia , śle z dtugiey ftrony., 
Ze tak był w. sSryhi frodze zniewážony # Á 
Kiedy iáko ná zboyce palono sugary p“ 
I do niezáffužoney (zukano go'kary'; 
Boi ślę. śby pomfią tá iego wyprawa 
Nie pachnęfa ; do tego Sy sliyfkie prawa, 
Ktore śię łączyć z Krolmi możnieyfzemi grożą 5 
Zaś Archombrot , znowu go Burowie trwożą : 
i iužby śię był z corką da upášči fwarzył, 
Lecz nie wiedząc , co wieczny los w tym garku warzył, 
Kogo mu żięciem nieba z tych dwoch naznśczyły, 
Milczał , i trzymał w fobie gniew ze wfzyftkie śiły, 
Tylko co, raz te ffowa wyrzekł rozgniewány ; 
Poližscha wyglądafz „ i ták ci Kochány , j 
Cotko moiá, żebyś go krwą mg oblanego, 
Albo Arehmatretowę , ślbo włafną jego y 
W tym affekćie chowała : śle fłowa one , 
Jakby niezrozumiane , od tey pogardzone, 
Ta šie Klebuj , tu śię Eyrymefes krząta y 
Dunólbi z Rbstrranem, lecz śię każdy plata > 
Czego śię iąć? nie wiedzą ; komu raczey godzić? 
Czy Poliarcha , czyli Arsbomórota fzkodźić + 
Z tym Krol, z tamtym Krolewna , w obu ręku pioron > 
Tenże ftrách z Afyksń/kich ; co z Frauruzkích koton, 
Oftrožnie chodźić trzeba w tákowym terminie s 
Máig ftrzały bogowie, máig i boginie. 
A Gobryafa piźeczawfzy , że już w fufpicyt, 
"Nie chce dłażey zofláwáť ná ich dyfkrecyi ; 
Woli hańbę uprzedźić , wrzeczy dla naprawy 
Swych okrętów , z miafłą śię wprowadźił do nawye 
A iáko była zmowa z Argienídg ćicha, ` 
Flotę fwoię ná morze od portu wypycha. 
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! wyrzućiwfzy kotwy ná bezdenney fzerzy s 


czeka + rychłoli larmo fortuna uderzy. 
Tym też ezálem Poliercb (zczęfnemi Emy 


[ieśiony wprzed obśczył Łilikey/Kie gury + 


Niż ziemię Sclty/kę 3 á Z wielkiey poćiechy 
|zógłufzy nieba żołnierz » i żeglarze echys , 


Ochyną rudle" w wodzie máiąc fto pogody; - 
Łotem dążą do lądu + fakoby w zawody a 
Jákoby do Frencyi wyfidzał. Franiuzj : 

Lecz (koro-przyptynsli do y sípy Eguzys 

Stanąć każe Poliarch , 1 záuzymác wiofły 

Okręty ; do Lilibu w tym wyfyła pofły + 

Pytśiąc śię kędy Krol w Syrákužiech ? czyli 

Teráz je w Eperekčie ? fkoro śię wrodili , 

Dźdzą , że rezydował , wiadomość ; w PANOTMÍE s 


| Zádžiwi śię Poliárch rákowey reformie. 


Więc minąwfzy Agars si koło Dretanu 
Płynąc + flotę obaczą ná śrzod Ocean, 
Witał Krola Gabrjajz , lecz i tèn bez miary 
Rád mu > ceremonie tedy iofiaty |“ 
Kurzyły śię ; ferdeczne ukłony ; obłapy 3 
Co fkoro z przedniey(zemi odprawi Satrapy s 
Poliarch go zá rękę ná uftronie bierze, 
Powiedz mi wízyftko ( rzecze ) moy Gobrya fzczerze » 
Coś tu robił rak długo ? i čzymeé śię bawił ? ` 
eżeliś z pozwoleniem w porcie fotę Rawit ? 
Jákoli Arginidę moje Bog forruniť * 
Widźiałeś , mowiłeś 2 nią? byłeś kiedy u ni è 
Go tych ludźi zá rada; co mája zá siły? 
W zgodžie fą , czy ich jákie fakcye rożniły ? 
Prawił wfzyfkko Gobryśfz ; do rzeczy naymaieyfzy + 
Jákowy Sigli Ran był terśźnieyfzy 3 
áko była w miłości i Argienis Rata > 
jako iego zwyćięftwa ná wfzyftek świat chwała. 
Słuchaiący Poltarch, ciefzył śię niezmiernie 5 
Lecz śię z nami Krol ( prawi ) nie obchodži wiernie p 
Pokázuieć on przyiśźń , i chęć ufty fwoię s 
Jeżli też ták i w fercu 3 śle já śię boig» 
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Ze go zášiad? kto inny, átoli mi fłowy 

Chćiał ufáć i korony, i Krolewíkiey głowy. 

1 śczem čie doczekać wpofčiech fobie tufzył , 
Argienis mię przeftrzegła , żebym śię z nich rufzył, 
$ił tam żadnych mie máig. pewnie śię nie Zwadži 
Krol ; á idkom zrozumiał , gośćiom będą radźi, 
Wefof Pelzerch 3 bo śię nie ma z czego fimućić, 

Káže záraz ná morze kotfice wyržučié. 

Chce czekać Archembnia, áby wedle zmowy z 

Wraz oba ná Panamu wyšiedli oftrowy. 

Bowiem ten infzą ftroną ták odległo płynął s 

Ze był z oczu Francuzem z fwoią fota zginął. 


Meleander Już o tym i w Pawarmie wiedzą przez rybitwy p 
fig gofzczę Ze woyfko ná kotwicśch gotowe do bitwy» 


Wifząc nád Foiię, o kilka mil ftoi; 

Już wie o nim, iuż śię go Aeltákder boi, 

I ledwie śię to w fercu ztrofkanym pomieśći, - 

Kiedy go o Francnzkiey potencyi wieśći 

Dochodzą , iák má liczne; i wielkie galery, 
Jako możne armaty, dźielne Kawalery: 

Już mu i powątpiwść o Hyanižšiny 

Obietnicy przychodźi , żeby miefzaniny 

Nie bał śię od.tych ludźi ; choć idą w želežie z 
Już wie, że mu Archomórer , o tym lifty wieźiee 
Zkryčie śię ná ták chytrą gryźie białągłowę, 

Ze ten Ciężar ná iego obaliła głowę. 

Potym fobie záwoláč rozkazáwízy corki : 

Czułoć to ferce moje „ že z ták dlugiey zbiorki, 
Strafzna šie ( rzecze) chmura , i fzrurm zebrać može g 
Ktory nás iednym rázem zátopi, flrzeíz Boże! 
Powiedz mi ô Argisni: | ( gdyż bež wiadomośći 
Twey nie płynął Polšárcb > jakich mamy gośći 8 
Czy nam pokoy Frauruzkie, czy woynę okręty 
INiofą; czegožem , czegó doczekał śię zgięty 
Pod ciężarem ztrofkaney ftarośći moy Boże: 
Wrżeczy tego Agieni: zrozumieć nie może ; 
Krotko tedy odpowie ; žeáni z nim w radźie 
Biedźiała, nj tež wię o iśkowcy zwadźię, 


A choć 


Rozdžiať Trzynáfty. 

A choć fobie poftawę zmyśla , chočiaž tłoczy 
Rádoćć; wzdy ferce od niey tylko nie wyfkoczy. 
Korči ią to, że czując Poliarcha blifkiem. 
Nie karmi dufzy fwoiey ták ffodkim páfwiíkiem, 
Bo wifząc dotąd między kowadłem á młotem > 
Radaby śię oftarnie rozprzęgła z kłopotem. 
A Arclembros tym czáíem minąwfzy Frake%73 
Rozumiciac , że Krola mála Syrakúzy s 
Tam płynął > śle fkoro błędu śię domacał , 
Názad śię od Pachyns y do Liliby wracał. 
O ktorym , gdy ślę znowu Melean er dowie 3 

/ iákiey z nim focie iego przyfzli Maurowiej 
Zdechł chudzina cd ftráchu , á jáko trup blady , 
Rzecze; to tu beze krwie, može bydź bez zwady £ 
Tu śię burzy Paliarch, bo go miłość grzeie. 
Tu mu śię zepchnąć nie dź Archembiet z nádžieje + 
| Ktoż śię w takich fpodźiewść fercach može zgody £ 
| Znioft Radyrobah fa; nabawił fwobody 
Poliárch Hyanižty Matki , i korony 
Nábawit. Archombrota , za coby mu żony 
Mogt vítapie? dopiero obietnicę maiąc s 
Wielkiey po Pelró:cbu ludzkošči doznśiąc 
Mogliby śię z fobą z tey zgodźić okazyi: 
Łecz we florách ofobnych gdy do seyii ; 
Płyną , śni śię z (obą » ziedhoczą i Zręczą » 
Znáé, że ná śię warch mśiąj, i znać , ze śię boczą: ` 
Tedyć lá, ô moy Bože ! ná zgrzybiałe lata 
Pźrrzyć będę, gdy zginie pełowica świata: 
Zginie w mey Holi: 2 vZ- Syeylia zginie- 
I to morze bezdenné krwią fzlachetną zpłynie; 
Zádne porad Charybdy s i łakome ŝcyle > 
Dufz ludzkich ná tamten świat nie pofłały tyle» 
Co Sjcyja pofzle! á ty krwią oćiekła, j 
Corko meiá ; gdy dźieło fwè zkki6 wściekła s 
I furya wykona w śwernig zrodzofta 3 
Z tym poydžieíz ná kobierzec , z tym ztowarzy(zona 
Dożywotnim ogniwem , fzlubem będźiefz świentem , 
Ktory zwycięztwo nád (wym wźawfzy konkurrentem s 
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346 Argienidy Część Piąta. 
Podźć rękę drugiego okurzoną dufzą. 
Ježli Polarchš tedy moie patrzść mufzą 
Ná drchomkratewego záboyce te oczy $ 
Ježli Polierchowz krwią Arbomtrot zmorzy 

„ Broń fwoię 3 iákož miły będźie Ar.š-ni/žie? 
Tu mi Bożych, tu ludzkich , iuż praw rufzyć przydźie ! 
Ze wolność, ktorą wfzyfzy Rôdžičiele mája, 
W obraniu źjęćia , mnie ią gwałtem wydźierśią, 
Na koniec śię pokczepi; redyž rowien grzybu, 
Będę śiedźiał chybiwfzy przodkow moich trybu $ 
I nadftawię fortunie niecnotliwey grzbietu? 
Nie mśiąc i żołnierza, i w porcie okrętu. 
Skoro Eyrymedowi. fwoiemu to zlečis 
Sypie śię ftary žotnierz , i żywa młodź leći s 
Zprowádzaig załogi , ykręty, iśkie (3, 
W porty zwodzą „ z cekanzow w nie armaty niefg, 
Przynamnieyby zśślepić niegotowość owę ; 
Lecz więcey w Arpienidy, więcey w (woię głowę 
Ufa, niż w te posiłki; mocnieyfza to flota ; 

Gdy Corka Poliarcba , on ma Archombreta. 
Mycypfa, Wieść tym czafem od morza, przychodźi, do dwory, 
i Gielanor Ze Krolowie obadwa „~bez zwady , bez. (potu , 
od fwoich Woyfkś fwoie złączyli, iiakby pod fznurem, 
Krolow do W iedney ftoi kolei Francuz i z Maurem. 

Meleandra lefzczć šie Melcánder džiwnie tey zgodźie , 
przypty. Gdy znác dáj4 że 'w porcie iuż (tanety łodźie , 
ngli, Ze w nich przyfzli poffowie od obu Monarchow 3 
Jef tu i Areboreórotow, ieft'i Polierchoto. s 
Bo či fkoro w jeden, fzyk (ptawig fwoie náwy » 
Nikomu śię wyfunąć nie dádza z ebławy: 
Choć štkletwís , co byli z Archomtrotem w drodze a 
Poczuwízy dym oyczyfty , do niego śię frodze 
Nápierali z lecz darmo , bo śię zdało , przodem 
Mycypię z Gielawerem wyprawiwízy młodem, 
Uprafzać Melrandra, śby z fwoley łafki , 
Dał ia ná Sysyliyfkie z [udžmi wyśieść piafki, 
Zdźiwi śię Meleander , i Argitni: temu, 
Zkąd zgoda  álbo ktory uftąpił ktoremu 


s 
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Ryzdźiał Trzynófty. 349 
Swey imprezy * zkąd one tak nagłe pobraty 
1 iákié między niemi ftanely traktaty; 
Krolem śię zwał Archombrit > rák nágtey odmianie KA 
Bžiwuia śię oboie razem nieftychanie. WY TF: 
Zkąd tytuł y zkąd Krolewfka korona ślę wźięła č | Vi 
Czyli już Hyanižbg śmierć okrutna ścięła ? 
Bai śię Meleander ; lecz šie w boiážň miefza 
Rádošé , kiedy pokoiem (we ferce poćiefza. 
A uboga Argimis, CZEgO śię ma chwytać, 
Nie wie kogo z nich będźie oblubieńcem witać č 
Czy śię bźć , czy śię ciefzyć £ nuž do tey lekkości 
Przyidźie? že będą chčieli o mnie rzucáč kośći» 
O ciężki i oftátni głowy mey zawroćie ! 
Anuż | rzecze.) upadnie los po Archomkroćie è > | 
To myśli przy Qycowikim ftoiąc krześle 3 ali (ib 
Gislaor śię z Mysysía do pokoiu wali | 
W fzyfcy wzrok obročili ná nich wytrzefzczony » 
Tedy pocznie Gielater 3 ( Francuskiej korony » 
Gdyż ich obu jednym Krol obłapił affektem 5 
Ze mowił przed Myte » džiato śię refpektem ) 
Piliarch, i Arehotnbreb y wielcy Monarchowie » 
Ten Sardiifką , Francuzką tamten ma na głowie 
Koronę , na twym morzu Z fwoiemi flotami.» 
Krolu Panie , ftanęli: 4 nim či śię fami 
W twoich progach pokłonią » i uderząć czołem + 
Profzą przez nás o przyltęp,W te tm brzegi (potem, 
Dopiero śię Mycgp/a do tego przymowi : 
Nie potrzeba tu było ftać Archombrors iwi 
Przed fobą . wielki Krolu, Z twey dobroci m4iąc > 
Wiazd wolny , port otwarty > nic śię nie pytśiąc 
Lecz że to z Piirchem było na wymowia > 
Zeby obadwa razem wyśiedli Krolowie ; 
Razem ćię przywitali , w tym perdonu ząda > 
W cíkárku fam śię fprawi fkoro čie ogląda. 
Odpowie Meleande: fwobodny. ná czele.» 
Ale w {wym wątpliwośći fereu tłoczy wiele: 
W fzyfikie porty » wízyftkich miaft Syn /kich Brony > 
Serce , affekt moy wśfzym Krolom otwerzony > 
Uu 2 Woi 
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Wolno ftanąć , kedy chcą w przyiáčielíkiey źiemi ą 

A on ná uym brzegu przywita śię z niemi; 

Albo wśiadfzy w (we łodźi , iák naydaley mogę, 
Wyiśdę; ( rzecze do nich ) i pokażę drogę 

W dom moy ták zacnym gościom; ná co mu pofłowie 3 
Toć zá rzecz wdźięczną náši będą mieć Krolewie; 
Gdy z fwoim zśniechawiży trudem tey ludzkości , 

W pałacu czekść będźiefz fług fwych , 4 nie gości, 
Więc zášie Mileśnder , kiedy ták radźicie 5 
To mym imieniem, profzę. Krolom oznaymičie į 
Ze śię im chcąc do końca we wfzyftkim przymilié z 
Swey powinności. niźli zdania.ich uchylić 
Ráczey wolę; 4idko kažečie mi i tu, 

Czekam lubych przyiścioł fzczę(nego przybytu, 
Ukłonią mu śię zatem + 4 Gielánor znowu, 

lefzcze Krolu jednemu rácz dáč uchá flowuč 

Máiac pewne Poliárch záščia w Sycylii , 

Nifko prośi , áby mogł oprocz fufpicyi , 

Woyfka fwoie wyfadźić , inaczey nie môže 

Bydź bezpieczen , czując tu dawne ná ślę noże s 
Wiefz o tym i fam Panie ; lecz ffowo záwodži 
Krolewfkie , że nikomu naymniey nie zafzkodźi, ' 
Zádrzat ftarzec ubegi, fkoro wipomniał ówe 
Gielanor nieprzyiśźni Pobárebufitwe. 

Tedy woyfko wyfadźi, á co w fercu wafzy, 

Nikt nie wie; mie uprosi, to pewnie %yfwarży, 
Odmowić iefzcze S0rZey 3. nuż tracący ślady, 

Będąc iuż Pogotowiu, przez to (zdka zwady, 

W oftśrku śię domyślą; “i bez pozwolenia 

Wyńdą, iuž tu Argżewi nie beż podsyrzenia. 

Lecz teraz zaniechawfzy fwaru 2 nia 1 lądu, 

Nie tylko Gielansrze w moich brzepách ladu 

Załowść wam nie będę (odpówie wefoły ) 

Ale wfzelaka fpiża, i opźśne woły , zał: 

Będą dla wafzych ludzi >, nájktorych iá łonie 
Smiele śię wyspie , choć mych. nie będźie w koronię, 
Zárym śię Rodžičieľke o Archonssrotewą ) 
Pytał 3.1 iego Krolena przecz Šardy. JR Em żową 
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Rexdźiał Trzynáfty v. 
O trýúmť Peliárchojus i o lego rany : v 
Z przydźckiem wízyftko prawił G;elańsr pytany. 
Sluchata go Argieris s leczby po kryiomu i 

| Wolała ftyfzeć , czego zwierzyć śię nikomu 

| Procz niey. nie mogł Gielanat 5 dopśść, ofobnośći 

Niepodobna, sák ftráchu pełna í radosči. . 

| Oczyma tylko z iego rozmawiała twarżą s 
Raz ią chlodzą , drugi raz nadźieie ią parzą» 

Tedy odtąd džien czwarty Melzander znaczy; 

Ježli zdrowie pofłuży» „4 wiatr ich nie wzpaczyę 
Przybędą do Panormu Z ochotą czekami : 

Ci Krola požegnawízy » fami pożegnani j 
W śiędą w barkg ; á fkoro pufzczą śię od brzegu » 
Robiąc wioffem, doiádą Krolow- w pełnym biegu. 

A Rarzec obciążony rrofkámi i laty, Meleander 
Długo daremnie myśląca lub zyfku, lub ztraty,, śię goruie 
Bog mię ( rzecze ) wybawi 3 gdziekolwiek mię pedži “ná gody: 
Fatum moie; więg zdżyć 3 4 przeto nie fzczędźi o / č 
Džiadus , i co od ferca chował fobie drżenia, g 
Sypie, ja do fpleadece , ták: do požywienia 
Ze wfzyltkich krajow rożne zwożą apparaty $ 
Ježli prawi ná pogrzeb niech będźie bogaty 4. . 

ežli też ná weľele? dopierož żałować 
Nie potrzeba ; kogożby raczey miał. traktowźć 
więc wfzelkich fpecyaław » ktore dźie morze » 
Ktore rodzą Dźiardyny » na.ktore pług orze, 
Ktore siç doma lęguą » C0-W dierči, co w piorách, 
1 co-po drzewśch , i co mnoży šie po Botách 3, 
1 w czym tylko mą iężyk naypiefzczeń(ze gilty s 
Náwiežiono do zbytkW i w(zelkiey rązputty. 
Pełne wfzyftkie piwnice wízeľakiego trunku » 
Ludži gwałt, tak do kucheń ;; iáko do, (zafunkwy. 
Mleka tylko prafzego nie było: ná wEtY, x Rev 
1 podrob nie kładziono z Fenix w pafztety: 
W fzyftko złoto , co w fobie Sycylia miała, 
Srebra, perły » kleynoty od wiela do mała; 
Dla pompy zprowadzone obićia, (zpalery » 
I byłby mogł zgwiazdami nádož zewlec sfery 5 
» Uu3 
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Zewlokłby” je niechybnie, bo nie tylko gmachiyę | 
Pofadzki , śle nawet obiiano dachy. | 
Ludži ćma ze wfzyftkich Aron ná te džiwowifka | 
lechało do Pasermy, zdaleka, i z blifka, 
Ze śię w mieyfkich nie megąc ćiżba ona murach l | 
Zmieśćić, po błeniśch rownych , i przyległych gurách 
| Rozbiiali namioty , i fzopy barwifte , 

| Gdźie ná morza pozor byt, i wody pieniíté. 
M | Do Koščiofow niešiono lampy ,i aliwy, 
IBN) A kedy śię nád chmutem frawbórg wiefżał krzywy » 
NA Złotemi (znury wito morwialilte wiechy ; 
| Pełno wfzędy muzyki, pieśni, i pećiechy, 
HAT Bawoły , śle im wprzod uzłocono rogi, 
f 
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gi ' Przed wieczyfte dla ofiar prowadzono bogi 
UJEA! Tańce wízedy po mieście, 4 ztąd fobie wroży 
JAR Wefele Meltanier ; głos ludzki , głos Bóży. 
ZOLA 1 iuž šie ná te ftrone-, kędy fercu mili 
IE ( Puściwfzy ftrách ná ftronę ) biedny dźiaduś chyli, 
ji Już šie tylko Argienis fama nie obaczy, 
JEM Każdą rżecz oboiętnie bierze i tłumśczy, 
Gdy czwarty raz zábielať , i czwarty raz zgrzebne > 
Zegnawfzy z świata cienie , niźiny podniebne 
UJ Slicznym głanfem użłacał Tytan, ogień fźczyry 
Lekkemi rozdyrośiąc po źiemi Zefiry. 
Ale, gdy komu iagły prażą ná podotku, 
i Záwíze iáko ná fmyczy, záwľze ják ná kołku 
NA Tyle trzy dni u niego, trzy godźiny waży, 
A Co trzy lata; bo czeka, iakoby ná firaży. 
id 
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UIN Poliarch Podayćie wiattom žágle , kedy żądza fkryta 
| Mali i Archom- Setdeczna, wiofłem robi, i portu śię chwyta: 
BAN bror, wyśla- Jakoż iefzcze czefała kofę egniowłofą 
AA daią ná brzeSzarłatna zorza, kiedy kotfice podniofą, 
"PRF" gi Sycyliy- 1 profto ku Panormu , bo tež tam wiatr wiecie y 

Al Mie. idą z fercem boiaźni pełnym i nadźicię, 


| > alina ROZDZIAŁ 


Rezdžia? Czternófky. st 
ROZDZIAŁ CZIERNASIY:o nor 


Skoro do Sycylii Poliárh ż Archombrotem przypłynęli , tte 
koby zódney z fobą niechęci nie málaťy » witaią Się ua Patati ž iw 
| Mélčandrém > ktoremu Archom brot Jkrzyneczkę 2 Uifami "PA | 
| ďáies tę» gdy Krol częścią ná Archofnbrota , częścią ná piz | 
| [ro obracalác Ocz)» do wzaiemtiego pomitania Się z Asgieni dą 
| daie mu pochop 3 na go patrząc Poharch.. ż nie wtedzgc sefzcze fer 

kretu , zębami od gniewe zkrzyta; úž mu ná oflátek ták 

mielą myśli ztrokánemu. > Archombrot u/żępuie 
"Argienidy. 3 

Už miáto w oczách mieli : juž ná Oceanie. 

Widźieli ich zdaleka także Panormiahie. Ji 
Arfydas z Egrymedem otoczeni zgraią [A 
Przednieyízych Senatorów, w porčie ich czękśią. 
| lákoby pompa ona » nie króle, lecz bogi 
f Prowadziła , taki tłum i naćifk był frogi. 
luž Gobtyáfa Z Mycyslą úprzedžili Pany * 

Tuż brzeg częścią ich ludźmi zew fząd opafany: 
Sześć tysięcy FTránruzstť > dwa Maurow było 
Drugą część śię ná flotách zofawić godžitos 

Już Poliarch fwobodny » jako źiarno złota, 
Wyśiadł ná ląd i czekał chwile Archombrota. 

Kecz ják śię oney dotknął pierwfzy raz žiemice p 
Nowa go zčymie fkrucha ; i zblednie mu lice, | 

1 Arrhamebror niedlugo czekaniem go bawił , V 
Gdy Się mniey, niż w godzinę , ná tenże ląd ftawiž: 

| Toż fkoro (we z.Stklami odpfawią ofiary 

I Na džianery świetnemi, ktore pod czółdzty ! 

Czterech trzyma Mirzy*ów, czernieyfzych nád kruki, A | 
Tym po pierśiźch odęce igeśią buňczuki, IEA 
| Oba wśiędą 3 i profto obrocą ku miaftu ; ANI 
«Ktore od morza leży w Maian kilkunaktu. 
| W prawą i w lewą rękę nie przeyftzane gminy, 
Pełne drzwi džiwowidzow ; dachy. i kominy, 
i Z przodku Kawalerya, á Z tyłu piechoty 

| 
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Odział płafzczęm .z.purpury >, u ktorego brzegi, - 
Pereł Oryentalnych 'ofuły lzeregi. ._ LAN ka 
W. fłoniowey, kośćięhułat w pancerzowe nity ij, er 
Przy lewym trzyma boku łańcuch złotolity, 

Z tegoż krufzcu manele ręce mu ofnuły,, 

W. kofztowne dyamenty „ w drogie karbunkuły 
Sadzone: czoło wiąże piirpurowa wfięga da: 
Tkana złotem ; lecz gdźie włos złota glanfen: sięga 
Giśnie złoto; bówiem tu wfzyfikie te ozdoby, 
Nie zdobią, śle biorą ozdobę z ofoby 

Poiiarchawep z ktory: pržy tak wdźięczney cetze, 
Wfzyftkim oczy wybiera, wfzyftkim (efca bierze, 
Ona śliczną peftawą, i:ludzkośćią zkładną ; R 
Anioł , gdyby wdźiał ezteka, „nigdy miarą. żadną, 
ležliby chćiał w śmiertelnym ciele chwilę pobyć, 
Ná pięknieyfze przymioty nie mogłby śię zdobyć, 
Aleć mu i Arshanbrot w niwczym nie dał przody, 
Taż piękność i uroda , też były (wobody,, 

Także wfzyftek we złocie, i w kamieniach świecił ; 
Także w oczach i w.fercu wfzyftkim' radość niecjł + 
Także ná dźielnym koniw; przed nim klawę trzyma 
Myopja , á w świeżym śię tygryšie odyma, 

Juž śię byli poczęli i Srkiowie: dwoić , 

Gdy či tego , owego drudzy chcą zśfwoić. 

Ale zśś lepfzą wrożką jákoby+we fworze;, 

W fzyfcy obu w iednśkim -piaftuią faworze, 

Tákći obok iechali, 4 z tyłu iw oczy, 

Ciżba ślę nieprzeyrzana około nich tłoczy”. 


 Rzekłbyś, že či ják żywo nię nie máia.z lob4, 


Ze braćla, że pod iedną deżeli wątrobą. 5 

Do każdego zkłonieni , tych ręką, tych głową ». 

Infzych krocką witali, lecz przyiemną mową, 
Tož fkoro Meleandra uyrzą 4 on piefzy. 

Z oftatniego śię ku nim ftarzec zchodo fpiefzy., . 

Skocżą z koni; więc do nich po obłapie nifkiem 

Meleander : boię śię, że to dźiwowifkiem 

U wfzyftkich , že to moiey przypifzą lekkości, 

em w porcje ták zácnysh nie przyimował gości 


Rozdźiał (zternáfty. 
Niech mi wfzyfcy odpufzczą ; odpuśććie mi i WY 
Nie já, wafz tu Giel4MY » wafz Myvypfa ktzywy č 
Ktorzy mey niepotrzebnym refpektem. fatygi, 
Tu mię wafzey przyidźni związali obligi. 
Nie z nami wielki Krolu, tey racz polityki 
(Odpowiedzą ) zažywác > fwoie domowniki;. 
Swoje to fługi widźifzi áni śię. też godźi 

Zeby Krolá ftirpe , mieli trudzić mžodži, ( 
Znowu ich dźiaduś chčiwie obłapi pochyły 3 

4ko mi zdrowie , idko Jupiter mi miły, 

TAk śię wftydzę, ŻE kiedy w moimeśćie domu 

j podłym ftánie ftużyli s nieznani nikomu 5 

Wśfz grzech, moia pokuta $: lecz prze moy włos: śiwy g. 
"Nadgrodzę tę omyłkę fortuny życzliwy. 

Zatym Polsarchowi., 1 świeża wygrany » 

Ze padł Racyrebaneś przezeń dokcnany + 

Sardow, Archomsbretewi i korony. złoty, 

Winfzuie pełen wdźięku . pełen i ochoty: 

uż wefzli ná pałące +.gdźie trzy maieftaty s 

Ná poľadzee mośiężney ufłane fzarłacy 

Stały , každy zofobna ná iedwabnym fzhurze s 
Zkoroliry baldekin okrywał ku gurze. 

Już ich niemi czeftuje Meleander : ale 

Nie chcąc ći dłużey wstakim zofławźć opale s. 

Nízko mu się poktonia ;:i żaden nie $iędźie, 

A že wzdy iśki koniec, ona prza mieć bedžie. 

Tu Arcbombret dobywfzy lifty z kamchy złoty.;, 

Odda Meleandrowi Matczyhe ramoty » 

I prosí. żeby czytał nie miefzkśiąc wiele. 

Tož przydáie Polierch deklaruiąc šmiele., 

Ze áni šiešé , áni Się ufpokoić. może, 

Až o fobie dekreta wyrozumie Bože. - 

Razem śię Meltander „ razem džiwi , lęka s, 

A pod owym chudzinie litem zadrzy. ręka. 

Co to byla zá karta © co. zá papier ráki? 

Więc gdy pieczęć otworzy i odedrze. laki, ` 

Pocznie czytać , co w długim liście napifano 5 

A či Roig y iśkoby przez nich kto wlokł šiano: 
Ww 


Ná palác 
wchodzą ; 
lift od Hya- 
nizby r4ie- 
mny Mele- 
ander czy= 
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Raz bledną , drugi płoną , ztąd oba zadwiśliz 

Jeżeli Hysnižie co nie wedle myśli ka 

Ktorego napifała : precz , preczwfzyftkie względy ; 

Miecz , krew, woyna im wfercw, šiedži + tędy, tedy 

Chcą fwoiego: dopinść  oftátniey decyzy : | 

Wyglądśiąc, ná one czekáją awizy, f -af 

Smierć jedna, Argźenis im druga w oczśch ftoi; 

Już śię im we #bách wrzawa:, word i hałas roi, 

Ale razem przy liście była i fktzyneczka , 

Sygnetami mocnemi zpiete mśiąc wieczka, 

. $krzyneczka mowię , ktorą pobiwfzy piraty » 
Wśźiął Polierch , i fkarbiec Krolowy bogaty, 
Ledwie co Mzleamer pocznie on'lift długi s 
Až iákby ślę zapomniał : to ná czele tugi t i 
Stawia ; to oczy puści, i fam «w fobie mowi 3 ; 

To palec do uft przytknie ; to Azchombotywi ; "BR 

Pilno śię przypatruie ; znowu wlepi oczy J 

W papier, ktory mu tylko z garści nie wyfkoczy: 

Nad każdym fłowem duma, 4 kluczyczełe mały , 

Przez ktory śię zámeczki tamte otwierały , j 

Trzyma między palcami; bo go była w liśćie , i 

Pieczečiami zawarła Hyaniźbe czyščie. 4 

Wfzyfcy oczy wytrzefzczą, i nie wątpią o temy f 

Ze coś niezwyczaynego. Ale z Archombrorem 

Poliárcb tu naybardźiey głową róbiąc wruży ; 

Ani ufty nie rufzy, śni okiem mružy. 

Ná koniec Meleander okrutnie zmiefzan , : | 

Przyftąpywfzy kedy ftot byt u blifkiey ščiany ; | 
„ Otworžywízy fkrzyneczkę, oddarízy fygiiety , | 

Sam tylko oględuie takowe fekrety. 

Kilka liftow tam było , ktore przeczytawízy, j | 

Całował ; potym łzami ftarufzek oblawfzy , | 

Zwinął i zchował znowu; piersčieň złoty przy tem 3 

A co więklzym u niego było depozytem, í 

Znáki rzeczy tádiemnych; co wfzyftko mu rśzem 

Stawiało w oczach przeízle kunfzafty obrazem, 

I dopiero uwierzył , że to prawda ifta, 

Co z Hyanizbinege w yrozumiał lifta. 


Rozdźnił Cztermófy. 
A nie mogąc affektu tego w fercu ztrawić ; 
Prośi, žeby šie raczył Polietch zśbawić s 
Poki śię z Archombrorem nie rozmowi fpołu 
W pewney fprawie ; razem go prowadži do ftołu 
Zdumiatego, przyfzłey fwey fortuny Proroka) 
1 lift mu on da czytáč , nie puśćiwfzy- oka 
Z tego czoła: ná koniec zebranych łez grono, 
Ná Ízyie mu ják pereł , wyfnuie przędźiono, 
Obłapi go ferdecznie , á w tymże terminie, ; 
Do. nog mu śię Archotnbrot > 1 do źiemie chynie. 
Już nie iák goś 
Uczći Oyca, cyrwfzyfcy ; lecz Poliárch zgaśnie , 
Naybardžiey niefzczęśliwy Z rákiego widźiadła, 
I co dotąd w poł młota, w poł wisiał kowadła, 
Już mu śię ferce kruízy: tedyż iá ná fwoię 
Wzgardę? rzecze : w poł izby z Eyrymedem ftoię, 
A moy adwerfarz ( co śię Tuż jedwie w mię zmieści 
W: mych oczu Z Meleandrem tak bardzo śię pieśći. 
Albowiem Eyrymed:s fkoro Arcbzmbrota » 
Wziął z fobą Meleander (gdyżby to fromota 
Gośćiowi ftaé famemu ) przyftąpiwfzy zieka; 
Poliávcha zábawia , i nim śię opieka. 
To myśli ciężkim żalem , frogim gniewem zdięty 3 
Dopierož iákoby był miechami poddęty 5 
Gdy przyfzłą i Argitnis, záptonawízy fktoni, 
I tylko co z daleka iemu śiętkłoni: © 
Bowiem Očieť ią famę ódwiodłfzy ná fronę s 
Cichym głofem obiawił taiemnieę one.“ 
A ta ręce obiedwie z nieffychanicý chuči 
Ná-Archomlrota, ion ná niç razem rzuci. 
Jiko šie tylko śioftra wirść može z bratem ; 
Serdeczniey , nayferdeczniey > poczną płakść zatem: 
Lecz że one zwefela, nie z żałoby były 
Łzy , ktore im rumiane iśgody kropity, 
Łacno śię domyślli, co zdaleka Rali , 
A zwlafzcza , kiedy śię Či co raz obtapialiu 
1 dofyć długo było owey krotofile s 
Ale Poliarch ná to poglądał niemile. 
ww 2 


é, nie iśk Krol , láko dźiećię właśnie 9 


Meleandér 
i Argienida 
obłapia Ar- 
chombrota, 
Poliarch śię 
gniewa. 
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Jož žal z ferea uftapiť, iuž śięrozpościerał — | 

Strafzny gniew ; iuž mało dba, chočby.i umieraf $ 

Owfzem gwałtem chce umrzeć : lecz nieptzyiścicły 

Wfzyftkie fwoie wprzod-wegnáč, niźli śiebie w. doły. 

Naypierwfzą H'antźbe'; Melednder. wtory:, 

Ná Arihombreta cylko nie wyfkoczy z (kory, 

Argienis , ( tu ślę. w iezyk-ukaši chudžina ) 

Tá pierwfza, i oftatnia wych żałow przyczyna,g 

Niech ginie! śle ćiężfzą „ niżeli či, męką, 

Gdy śię w iey oczu fwoiąfam zábiie ręką. + 

Więc że mysk w mgnieniu.oka daleko zśleći, 

Takim kfztałctem w fobie gniew, takim pomíte nieći, 

Takaž od Hysnizby wdźięczność , Boże wieczny! | - 

Odnoíze“ żem iey žywor datował bezpieczny. 

To za mą krew i bole, i żołnierzaw moich £ 

4 Byłem , ách! byłem dofyć długa w rękśch twoich! “ 
Truć mię było, kazać mie {wym zśbić Doktorom 

Nie teraz mię zśbiiść niefzczęlnego, fkorom 

Zgwałcony , pogardzony , ták nieznošna rana, 

Skorom widźiał, ách widźiał cale zczarowaną 

W rękach Arshambrotowych Argiesidę fwoię! 

Tedy Się iákim Kfztałtem iuż przy niey oftoig? 

Potoś mię czarownico tu: fłała przeklęta č 

Kędyż twe.obietnice € kędyż iuramenta ? 

Tedyś mnie (zalonego ták umiała zblažnié —— 

Tým litem! tedyś wiecznych bogow śmiała draźnić % 

Aleć śię fucho łyko to, dá Bog | nie odrze , 

Oddam či to fowito , odrymuięć fzczodrze. 

Aże čie z źiemią zrownam , áž čie z prochem zkruíze, 

Jeźli niebo nie zechce, i piekła porufzę, 

Mafz zła dożywotnego przećiwniką babo s 

Acb! iśkożem iś,głupi! iśkoż bárdzo fłabo + 

Grunt (wych počiech zśkładam ná odległe czafy.! 

Dźiś mi trzeba úmierác z teint , ktorzy w prafy 

Wrzucili ferce moie utrapione'! (4 tu 

Ciężko weftchnie ) i poydę poidę temu katu 

W oczách wfzyftkich łeb utnę: ktory przez me fany 

Džišiay dopiero Krolem Sardy#f/kim nazwany, — 


Rszdźiał Czternáfty. 
A iuż mie chce uprzedźić przez gofa, przez czary s 
Do fzlubu : 4 ten grzywścz Śiwy > ten gzyb Rary: 
| Tę larwę , tę obłudę, re baykę s tę maiga 
| Do piekła Piutonowi s pofzię ná ofiarę. 
| Z opleśniałego dufzę wypufzczę tułowiu 3 
| Mäiac Rycerftwo, maiąc woyfko pogotowiu. 
| aleć mii Argitmis s ( połknie znowu sling ) 
Uítyrknie śię ş coż potym? rzecze * ná dźiewczynę 
'Dekret krwie pisáć č 4fboż bedžie mało miała 
Smierći č gdy śmierć mą będźie- przed fobą widziała. 
Umrze! dobrze ták na nie» niech umiera, kiedy 
Przewiodła mię wprowadźić w te oftatnie biedy » 
Przebiię śię w iey oczách , i mym włafnym razem 
Dobędę krwie i dufzę wypulzczę żelazem 
1 chociaż miię nie myli nadźieia”, że zdolę 
Sycylii sitámi śle umrzeć wolę. 7 
Wolę umrzeć ! ten dekret przedwiecznego loft z 
Niźli:przyiść Z Argienióg kiedy do przeprofu. 
To myśląc, iuż de miecza śmiertelnego mierzy + 
Kiedy śię Z počiechami Meleanier (zerzy : 
już zęby śćiśnie, inz MU pośinieią ufta > 
Czoło zkoźli» wyblednie wfzy fek iśko chufta. 
Gdy Bog: Z ktorego ludzkie idą rzeczy względu» 
Wywiodł go z tik (prošnego iciężkiego błędu » 
go w tymże właśnie pankćje nie myśląc ni OCZEM s 
| Przyftąpi Melesudtr do niego ochoczem. 
Odpušé (rzecze ) kochźny gośćia MOJ > że małe 
pź'fieyfze nás wefele náfze oderwało 
Od ciebie; 3 więkfze , że niefpodžiewánie 5 
i wolifz ná nie. 
Ty czwarty śćiu błogofławił i 
Kiedy zrozu aźiśieyfzy prawił 
Jákoš widźia 
O niepoięta ni 
Podź moy gościu iedyny, po 
Zpotkuy Z námi w rádošči , t 
Pomiefza śię Vol 
Affektow > śle poydžie » i prz 
w 


w 3 


Meleander 
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358 Argienidy Część Piąta, 
Przy ktorym też Argieni: z. Archambrsiem ftáta, 
Dopietó Meleander ( choć čižba niemała s 
Ná oney fali była) wyraźnieyfzym głofem ; 
O dźień święty ! o wiecznym przeznaczony lofem ! 
W ktorym-fto lat ftarośći moiey przyczyniły 
Nieba, kiedy iuż mnie, iuż iedną oddźieliły 
€orką ná świećie ; álidžišiay mi śię rodźi © — 
Dwu fynow. Niech to świata całego dochodźi ; 
Niech to fłońce opowie miefzczanom tey źiemie , 
Jako Bog miłośierny , iáko dobry, že mie ` 
Cudownym rąk fwych trybem , niepoiętym dźiłera 
Ufortunił ! ( przez zśzdrość ) ufortunił, żyłem 
Sierotą áž do tych czás, jedne džiewke mál4c ; 
Trawiłem wiek mizerny, z nia opadzáiac. 
leftze kto fortunieyfzy nád me śiwe włofy? 
Już śię grobu nie lękam; i śmiertelney kofy. 
Tedy przez tákie kłotnie , przez ták wielkie koła, 
I mych rzeczy obroty , do moiey mię woła 
Bog počiechy precz groty , precz gniewy. precz żale? 
Nie zawfzeż to utonąć , kiedy tłuką fale! 
A czafem gdy nayfrożfza niepogoda zleie , 
"Tym śię nam z wiekízym zyfkiem wracáig nadźieie, 
Polož affekt 6 Krolu! położ moy kochány 
Gośćiu ná Archombieta , profzę, zágniewány. 
Boć iå widzę, że ná śię wędźidła gryźiecie , 
Jeż, iuž mą Argiewcę oba mieć bedžiečie. 
On śioftrą, á ty żoną: chybabyś inaczy. . 
Rozumiał > kiedy ją brat od Páúftwa odfaczy 
Srybylkiego , będąc moim włafnym fynem: 
Zaden grzeczny, á coż Krol? takim śię terminem 
Odrażść niepowinien ; kędy przyidźie z wiela 
Fortun , dożywotniego obrść przyiáčiela. í 
Wfzyfikie rzeczy do fzczęśćia ; to iedno Bog dále z 
Wízyftko frafzka, gdźie tego komu nie doftáie, 3 
Głodny to tylko mowi, złe mięfo bez chleba 4 
Tobieć , 6 wielki Krolu! tego nie potrzęba, 
Zebyś i bez pofagu tufzę kochał ŻONĘ.» 
I tá, krom Uglyjkiey miałaby koronę 
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Rezdžiať Pietnáfty. 


Tá głowie, i byłaby poftaremu Panią 5 

Ale weźmiefz Sá-dyúfkie wfzyłtkie Pańftwa zá nią: 
[Tákieémy z Archombrotem rzekli ftowe fobie + 
[Przez čig ią ma ; niechże ia znowu oddá tobie. 
Więc ty pierwey fynu moy z co niechay Bog wielki 
Słyfzy , odprzyśiężefz śię nieprzyiážni wízelki 

Z Pliarchem „ ktoremu fwa šioftrg rodzoną » 

| W dożywotnie obligi , w ręce odday żoną. 


ROZDZIAŁ PIĘTNASTY. 


Zgromadzonemu Pofpolfiwu life Krolewy Maurytańlkiey, zá rôx- 
kazániem Meleandrowym > Podwsyski czytá ; z ktorego gdy śię 
pokazało , że Anna młodfzą šioftra Krolowy Hyaniźby, 6 Zoną 


powtorna Meleandrowa bedac, fjna mi Hyempfala imies 
niem urodźiła , wielką wfzyfey ródeścią napełniemi, > i 
Tożby kiedy, dla Boga! i pomyślił o tem? 
Ze Poliśrch ná wyśćig idąc Z śrchombrotem y 
Od niego to, i przezeń teraz miał odbieráć ł? 
O co byli obadwa gotowi umieráć. 
Nie może śię obaczyć ; nie może do końca 
Dorachować Poliarch, ták krętego krońca. 
Dźwięk tylko w ufzach fłyfzy fwoiey fzczęśliwośći s 
Ale nie wie co z tym rzecz pełen ieft radośći. 
A dopieroż Argienis + jáko drewno ftafa , Š 
Ona, co śię naywiękfzey odwagi: nie bała, 1 
Nie bała śię kradźieyży » żelaza, i morza, 
Teraz (kromna , teraz śię bardzo upokorza: 
poki fwoim zamyftom, twarde widži ftarki s 
Gwatrem ich chce dopinść , przez ognie , przez siarki 
Alić kiedy iuż wfzyftko idźie jako z mydła. 
Aż nás wltyd., Oczy zpuśćim + powieśiemy fkrzydła ; 
áboby Się zás znowu tego kaiád chćlała + 
Ták 6 ç wlot odmieniła, ták nagle zkrufzała. 
Infzy impet do gory» infzy bywa z gury; 
I lew o twardy kamień popfnie pazury : 
Niech go iedno lipowe między śćiany wfadzą + 
Nie ták ich drapie , bo w nich haki mu śię wadzą. 


360 4Argienidy Część Piąta 
Dopiero nic Ærgieyi nie dbała na Oyca, 
Ná kray świata dá miłość z Psliarchém boyca. , 
Teraz gdy iey warkocze ná fzlub czefść każą , 
Same ią s w ferce niebogę uraža. 
W fpomni że Panna, wfpomni że Krolewną była; 
By možná pod źiemięby one oczy zkryła, sa 
Poyrzeć ná Peliarcha niiákim fpofobem 
Nie może ; wolałaby obabzyć śię z grobem ; 
Ták iey go wftyd oftroczy ; iśki to cud Panie ! 
Przypatrzcie šie Panienki „co umie kochánie. 

Co w wieczor cukrem było, áž gd śię rozedni, < 


Zołć owa naygor(zczeyfza , chrzan. i piołun: przedni, 


Ľecz to do Argienidy nie należy ; bo-ta 
Dlatnotyby ochotnie ztradała żywota. 


Radość Po- Nie rychło śię Połiarch tu rekollignie : 


fpolita. 


Już Pannie rękę bierze, i ufty całuje. 

Już Meleandra w ftopy z źiemią rowno liże, 

1 Francji zapomniał ; nie čigža mu krzyże: 

Obłapi Arebombrota , i zá Ízyie zčišnie , 

Chočiaž nie wie, zkad iego pociecha zawiśnie. 

Nie wie iefzcze , co zá los, co fortuny zá grać 

Zkad ma z nieprzyiśćiela brata? zkąd ma (zwagra? 
Tedy ná fantazyą lepfzą śię zdobywa 3 

A iśko w nagłych rzeczach, iśkó w wielkich bywa» 
O iednoż bez porządku wfzyfcy śię pytżią:: 

Aribombrat z Poliarchem fobie w (pomindią 

Owe dawne przyiážni w. Zymeklić domu 3 

Jakby fłońce z ftrafznego „zášwiečito. gromu: 

Jeż w'nich gniew , iuż zśwźiętość oczywiście tále3> 
Już Pannie , iuż fiarcowi humoru dofłaie, 

Ale ići, co ná to zdaleka patrzali, 

Chociaż nic nie wiedźieli, wzdy Się rádowali, “ 
Widzący fwoie Pany ; garnie ślę co żywo 

Nie patrzy Méleander na tę ćiżbę krzywo : 

Wie że nátym należy , aby były one, 

Tálemnice wfzyftkiemu światu obiáwione. 

Przeto głofem, iáki w nim,radość wielka budźi, r 
Do wfzyfikich zgromadzonych , w ten kfztałe rzecze : ludźi : 
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Rozdźiał Pietnáfty. 361 
Wierni moi poddáni , i wy goście mili > Meleindé? 
Kżorych w dom moy bogowie dźiśiay zgromadźiłi s obwofywa 
Chcąc wam xe mną pociechy fiokrotniey użyczyć » Achormbrá 
Pielki to dźień , trzeba go między święte liczyć 4 ta zá wlas 
Wielki to džieň iefzcze mt nie zóświtał táki, fnego fyna; 
Jáko fłońce poczęło toczyć Zodyáki, | 3 
Jjefzcze takiego fęczęcia nigdy nie midžiaťo A 
Jákie mi džiŠ z łaski twey, Boże may ! potkóło, 
Wiec śię ze mną wefelcie mfzyfty przytóciele 4 
„A co tego dnia zbywa ,ztrawmy go w Kościele. 
Poki duch w człeku gore „ poki ferce pała. 
Niechay winna z uft nófzych doydźie Bogu thwaľa, 
utro skoro blaxk złoty przez świetne płomienie, ` 

Mrok czarny ciemney nocy x świata tego zženie, 
Niech wfzelki człek, co tylko wiedźieć o tym woże s 
"Tu śię jtowi, i cuda wyrozumie Bože. - 
Rada, żołnierz » Pojpolfiwa „i kto tylko w mieście, 
Niech ftánie na téatrum ; upewniam was , żeście 
Tysh rzeczy nie fłyfzeli „tókie w mej Štwiznie s 
Dat mi Bog dobrotliwy > i wafže). Oyczyznie. 
Archombrot Syn moy ; iam iejt młafnym Oycem temu’; 
Zona mi go powita s lecz niewiadomemus 3 
Krol Poliárch, 6 dobry, Boże z táski twotey ! 
Będźie mym źięciem » Fedáie Mężem Corki moieys 
Tu ftarzec ono fwoie dźieći wfzyftko troie, 
Z płaczem poczłowawfzy , bierze riá pokoie. 
Nie mogąc śię nakochać , nie mogąc nawierzyć š 
dci day gt mie p 

ákowež mysli? iakowe koncepcj fot wiza 
Co ace esto do łowy ná (zeptý. PA : z k zd 
Nie żałuie Argienis fwoicy ftatecznośći; ake 7 
Kcorey mężnie przy świętey doftrzegła cżyftośći: 

To fortelná fortune, kto oka nie mruży 

Ná iey razj nikczemne , śle foi dužý, 
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Już widźi owoc męztwa , 1 śmiele może rzec ; 
Ze iedną ręką defzczkę, á drugą kobierzec 
Trzymała; i przetrwawfży złego fzczęścia žizede, 
Woli teraz ná wieżą, niż przed tym ná grzędę, 
Już miłość w Poliarchu gniew z ferca ruguie ; 
Dopióro dziś fwoim śię fzczęśćiem kontentuie, 
I fiuchał z poświadczeniem » kiedy dźiaduś prawił; 
Jak śię gniewał ferdecznie , iako kozła ftawił ; 
Jako wzdychał uśilnie, iśko niewefofa 
Pogladat , gdy Arzienit Archombrota w czofo 
Gatowata, witáigc poznśnego brata, 
Zyczył mu, žeby oczy wytrzefzczył 54 kata; 
To go zwał Trok: Jm: Źięćiem Archrtnbrota ž 
Ten zášie Argieniśy pytał , zkąd ochota, 

- Zkąd iey więkfze wefele przeymowało (črce % 
Czy že brata w ták nśgłey poznała záwierce č > : 
Czy że go mieć nie mogła z tey przyczyny mężem g 
Ale, áže gdžie ná to dyfpenzy zášiežem ? 
Wípomni , kiedyć z kim innym kobierzec roftpoľtra ; 
Mniebyś żoną, tamtermu wolała bydź śieftrą 
W tákich žártách wefoły. i Anrell Rary > 
Bo chociaż miał ná grzbiecie habit gruby fzary ; 
Wízyícy go iśko Kfola peważali fobie 
Odważył śię ušmi 
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, 
echnąć w ták učieízney dobie, - 
Wieczerzą też tym czálem do pokoju dańo , 
Do ktorey Iôburtana z Dumalbym wezwáňo, 

W tymże byli pekoiu. Gielafer z Arfydą y 
Kleobul z Gabryśfzem , i z Myje wnidą 

Z niemi i Eyrymeśe: , śle Nikopomja 
Nie było; bo że wielka gotuie śię pompa , i 
Woli tym czśfem pisáć ná wefele Hymny. 

Ci Krolom pofługuią ; či im trunek źińny 
Podáwaia do ftotu : z matron iedna była 
Tymoklea „ ktora tam Krolewnie fłużyła, 


gorzała radości ; 


Ale itá z ferdeczney 
W fpomniała iákich miał 


ała w domu fwoim goéči, 
Widźi , idko fowicie ludkość śię opłaca , 


Nigdy fweiey ná dgrody Č nota Nie utraca, 


- Rezdžiať Piętnófy. 
€oż wzdy były przy. onym zá rozmowy. ftole$ 
To, jako miłość fsrcom nay więklzym wydole ; 
Jako kochał Esliarch , iako-doftoieńftwa 
Swoiego zśpomniawfzy » wfzedł w niebezpieczeńfiwa, 
Nie fzczędźił Krwie Krolewfkiey, wfzędźić sig narażał 
Ná naygorfze terminy > IEgo nie uwazáf, = 
Ze śmierci , i fortuny» bowiem go nikt nie znał « 
zaden refpekt ná świecie iefzcze nie zachełnał, 
Owízem to ieft iey dźieło, bez tego ufycha > 
Gdy wyfokich nie nižy > iow žieniig nie wpycha, 
Tu im wfzyftkie fekreta fwe Poliárcb wydał. = 
Dla czego prywśtnego ftanu śię nie wftydał. 
Dia czego zawieśiwizy koronę ná kołku , 
Rodžičielke pofadźił ná Krolewfkim ftotku, 
$koro mię we Frascyiy ta ( rzecze ) dochodźi 
jeść , czego bardza rádži podífuchuig młodźi » 
Jáko Bog pięknie ftworzył , iśkięmi obdarzył 
Krolewne przymiotámi : długo mię ten parzył 
Ogień w fercu ; å co dzień to świeźfze nowiny» 
Ná popioł gó „ i drobne paliły perzyny: 
Tym więkfza chęć , im więkdza była o niey fława 3 
Dopieroż gdy mię doydą Scyliyfkie prawa, 
Ktore bronią Frascazeh przyimować dźiedźiczek 
Tey korony , iśkby mi wyfzczypnął policzek 5 
Tężfzy mię rufzył affekt , iákoby mi wędę 
W nozdrza záwlokt, ná táka niepotrzebną zrzędę: 
Z drugą ftrone miłość mi'raz zádaje frogia 
Tedy infzą znalażfzy okazyą drogi. i 
Wrzeczy mię nabożeńftwo obcych bogow rufzy s 
Puśćiłem śię na morze „ jedney tylko dufzy 
Gielanorewey fwoich fektetow zwierzywfzy > 
1 ten fobiem fan zmyślił , w infzym ślę rodźiwfzy: 
Profto do śygliż chcąc to widźieć okiem , ' 
Co fľawa roznośiła po świećie fzerokiem. 
1 ieżeliby czego, tu było dobiiáč , 
Gdyby Šeklosiie (woich praw nie chcieli mid 
A iákbym twoiey iedney » 4 Krolewny drugi 
Dofiał łafki, przez nizkie chęći i ufługi: 
Xx 2 
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Wie fkorom tu pržyláchát , álić iefzcze gorzy, 

Znowu mie ná inízy klztałc fortuna przetworzy, 

Pytam o Argienšie , 4ż wízyícy pokażą 

Wyfoki zamek, kędy pod troita (traža, b 

Pod ftem kluczow miefzkała > kędy wniść pod gardłem 
Mężczyznie šie nie godźźi, obyż mi bydź karłem ! 

Pomyślę ; śle tru lno uiąć fobie wzroftu, 

I karłaby podobno zepchtiiono tam z moftu. 

Lekkomyślnać odwaga , śle to Bog zdarzył , h 

Ze fzczęśliwa , gdym fobie mowę naprzod czwafzył ; 

A potym biatogtowíkie wźiąwfzy ná śię krezy , 

Podfzedłem Selenife , dopiołęm imprezy: 

Chciał oftátka domawiść , źle mu przefzkodźił © 

Melesnier > wfzyftkicheś nás w pole wywodźił, 

Nie tylko Selenife, (rzecze ) iśkoś umiał Poj? 
Giefta, chod, mowę zmyślść, i famem śię zdumiałz - 
Kiedym cię zblizka poznał, 4 widzący twoie 

Łzy, ledwiem mogł zátrzymác od żałości fwoie. SE 
Lecz to mnieyfza-; w ten czafem , w teñ czas umarł prawie g 
Kiedyś w więkfzey , niż w męzkiey ftangwízy poftawie, 
Gromit Likegienove pod czas nocney zdrady 

Nafłańce, i tytułu nábyteš Pallady. 

Puśćiwfzy Polrárcha 5 toż do Archombtoka 

Obroci Meleánder > jaka iego cnota: 4 

Nie znawízy , żem _mu Qycem był; że z moiey biodry I 
Ná świat wyfzedł ; ták był krwią, ták fwym zdrowiem fzczodry, 
Jáko go razow kilka z śmierći ofwobodźił 

Ale go fam nátury gieniufz przywędźił. 
Jáko długo fekrety Hyani<be trzyma ; 
Jefzczem (rzecze ) o takiey moiemi ufzyma 
Nie ftyfzał białey głowie; iáko prawie w cześie p 
Wydała go, gdy śię w was obu affekt wznieśje. 


Kiedy was iuž do pomfty Nem'zys zśległa, 
Jákby kto dudy przebił, ták furya zległa, 

nie wiem , iežli między ludźmi, między bogi, 
Tákiego kuńlztu wieczne dokazały wrogi, 


Tu ftárzec pomiefzány z ferdecznym weltchnieniém s 
Powiada , iśko go Bog pierwfzym ożenieniera 


Rozdźia? Piętnófig, 
W-Afryte był obdarzył, iśkim przyiśćielem 3 
I chočiáž był ták wielkim zabawny wefelem; 
Co raz mu łza wypadnie ; gdy wfzyftko w porządka 
| Pocznie prawić o (woich przygodách z początku, A 
| wfzyftkie zgoła przez te (we obroty wynurzy s 
| Ktore iurto całemu Kroleftwu powturzy. 
| już w noc było nie blizu, už miesiąc iwe kołog 
| Ktore ná ten czás toczyť po sferze gomoło « 
-Ku Zśchodu kieruie ; ifkrzą śię ná Niebie 
Drobne świarła, czuiący że ie wnet zágrzebie 
Ognilta zorza > fkoro [woy ná Firmamenty 
Pušči warkocz ; iáko więc orzeł nad ptafzęty 
Drobnemi, kiedy fwoie rozpośćiera loty ; 
Tew čiernie , te śię kryją niebożęta w płoty» 
Jakoż i Či ledwie {wey dopadną pośćieli , 
< Až noc zpadła; 4% świta, 4ż $ie už dżień bieli. 
już welfelfze nád zwyczay światło Tytan miec į 
puśćiwfzy płomienity® pomorczykom lece: 
| Onś z nozdrzy pryfkálac» pełne ifkier puchy» 
Rozpędzśią mgły fzare, i nocne záduchy. 
Trzepie śię ptaftwo Z pierza , i fkrzydełka lotne 
Przećiw fteńcu wyftawia s i piorka wilgotne. 
Juž šie zchadza co żywo, idla frogiey ćieśni + ` 
Każdy tam chce uprzedźić , každy chce przyiść wcześnie 
Pełny ludźi dźiedźiniec . teatrą, y blankis 
Pełne mury , i dachy , kominy , prżyganki. 
Kto był tylko w Panormie , wfzyfcy mieli z žiela 
Wieńce po ezotách , ná znak onego wefela. 
Inśi fobie drabiny. i4k naywWyžey wiążą 3 
Ktore gdy bez iefpektu , bez miary obćiążą 3 
Mufzą śię z niemi łomść : toż gdy fzczeble trzefzczą 3 
Tedni śię śmieją , drudzy lecą , drudzy wrzefczą. 
Ná trzy tokčie od ziemie przy drzwiach „pałacowych 3 
"Teatrum poftawioňo ná fiupách dębowych. 
Ktore w fzczerym jedwabiu „i złoćie gorzało : 
Na tym wyžíze dwie krześle, dwie zaś nižíze (tato: 
Ná wyżfzych Melander Z Poliarchem šiedli , 
Ná nižízych zaś Archombrat > 1.fkoro przywiedli 
„ XX3 
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- Krolewię Marfzałkowie > wedle Oycá džieci 
Ná oczach wfzyftkich ludźi tedy. fkoro ślę či 
Ufadowią, (zmer, wrzawa, hałas ná wíze ftrony 
Ktory kiedy przez woznych trochę uśmierzony, 
Ták pocznie Melander : gdybym co trudnego 
Przynošil wam o gosčie ! i miefzkáúcy tego 
Pańftwa , trzebaby mi śię podobno frafowáč., 
I owy wybornemi fłuch wafz przygotowść. 
Teraz co mi po ffowách, čo po mowie gładki? 

` Dofyć bogowie fwoię ozdobili datki. 

Dary wam Boże niofę, radość bez prżyfady, - 

Przyiśźń ná ograniczne Ktole, i fąśiady. 

A či, ktorzy w niezgodźie dotąd z nami żyją, 

Niechay ftrach „ niechay wieczną máig ;Koqfuzyą, 

Rozumieaiči , že to iuż fława fkołoyrzywa 

Ufzu wáfzych doniofła; że w wieczne ogniwą 

Dsżywotniego związku z Peliarcbem Krolem , 

Dźiś idžie ma Aráienís . ztąd śię z fobą fpołem 

Francuži i Seklawie : á druga przyczyna 

Wefela, džieň moiego narodzenia fyna. 

( Poyrzy ná śrehondreta ftarzec z temi fłowy : 

A on wiławfzy ku žiemi unižy mu głowy ) 
Ktorego , żem-śz.do tey nie poznał itárosci, 
Sądzę zá rzecz potrzebną wfzyfłkich' wiadomości 
To donieść ; niech Podwoyfki ; co mu głofu zbywa; 

Mairyrińfkizy Krolowy ten lift obwoływa 
s Skoro wźioł lift Podwoyfki tákim głofem krzyczy £ 

Melrandrewi zdrowia Hyaniźłe życzy 3 

Twoią cnotą fłało śię , śle nie bez winy, 

Zeni twe wefele do tey odwlekła godziny, 

* Twoiść wina ták ztradney przyczyną r4dośći.; 

Boś sie z mą šioltra Anug bez mey wiademośći 
Ożenił ; to rzecz pierwfza: á gdy ią los fmętny 
Z tego świata powołał , takieś niepamiętny , 

Ták niedbały żoftawał ; żeś śię pofłść lenit, 
Jako čie cdumatfa , nimeś tan odmienił, 
Cnoty zaś twoię w tákiey fzacowałam cenie , 
sm (yna, kroryč zojół po umasłey ženie, 


Che: 
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„s nie śmiałam go tobie prezentować 4 
Ażbym uznała ieźli po tobie krolowáé 

W twey godzien yili, i w Qycowfkie firzemię 
| Mogło wiłąpić Monarchy ták wielkiego: plemię, 
Teraz w nierozerwaney kiedy widzę zgodźie , 


| 


Ryzdźaił Pietnáfty. 


€Enotę, nięztwo , i dźielność , przy krolewfkim rodźić s 
Dla krotyžbym čie miała oddalść przyczyny 

Od fyna? i nie dźćći počiechy iedynyć: ` 

Bo gdyś śię z śioftrą moią Anw4 (zlubem zkrytym 
Złączył ; giźie tylko Bog był , á Kapłani przytym 3 
Zoftáwiwízy ią przy nas; do fwoieyś się wfočif 

Sjcjli , lecz šie tey niebodze czás kroćił'; 

Przyśpiefzały mieśiące « chociaż firafznie przała ; 


| Kiedy z ćiąży Lucyna rozwiązźć ią miała; 


"Tož fkoro dłuzey tśić fekretu nie mogła, 
Już czas przyfzedł, i iuż śię birdzo rozniemogła $ 
My ná infzą chorobę przykładamy plzítry ; 
Prośi. żebym z pokoiu wygtafa halaftry 
Białychgłow , i ftużebnic, ktore też tam były 3 
Czuła śmierć , bo ią nagle opufzczały śiły. 
Ták poczęła žátofnie : $ioftro molá droga 
Odpuść mi. profzę odpuść przez niebo ! przez Boga? 
Zgrzefzyłam przeciw tobie ; lecz wfyd przezwyćięża > 
Zem przed tobą taita, żem juž miała męża: 
Krol Meleander nim jeft , iam’ już czafu blízka, 
Gdźie umrzeć , i umorzyć moie mię morzyzka 
Ták ciężkie prorokuią ; Ciebie teraz profzę » 
ežli Bog ná świśt wyda, co w żywocie nofzę , 
Niech ná twym zdániu będźie , chowść go chcefz ; czyli £ 
/Z mamka záraz odefłać Oycu do Sycyliś. 
Zyczyłabym dó czáľu miec ge pod zśfłoną » 
Zebymi nie wprzod u ludži Matką, miżli żoną 
Słynęła ; żeśmy čicho w te fzluby wftąpili 
Ześmy ich áže dotąd przed światem taili. 
Rożne były przyczyny č ru nam ferce pfował 
Cyrus Nomida , ktory na mię naftępował 
Niefzczęśliwy” importun? nawet i przegrażał + 
Gwałtem mnie wźiąć: lecz i to ná ten €zás uważał 
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Meleander , bez pompy,; i bez'apparatu 
Ożenić śię Krolowi ,. coś nowego świśtu. 
Miał śię rychło , i ftroyno wroćić , i we zbroi , 
W.tyd ná koniec, ktory mi w oczach dotąd ftoi » 
Milczeć mi gwałtem kazał do iego powrotu ; 
Teraz gdy mi do grobu iść przvidžie z namiotu 3 
Ach fortuno! iákžeš mi dźiśiay wiňna wiele ! 
Już wltyd przyidžie pokinąć , i przetrzeć ná czele: 
Oto mśfz šioftro droga pod moiemi głowy , 
Wfzyftkie pakta„' i nślze małżeńikie umowy. ` 
Tego-ręk4 dla lepízey wiary.i pamięci 
Pine ; tam imiona , i nafze pieczęci. 
Tu mi kartę oddała przy fkrzyneczce mały, 
W tey G nalzych tśiemnic wfzyftkie fpecyały. 
Liftow w niey, i pierśćionkow złotych było kielka, 
I z obudwu nás włofow plečiona manelka. ; 
Gdy to ( prawi ) obaczy moy Małżonek drogi» 
Uwierzyć ; 4 tu iey głos odbieżał niebogi, ; 
Tu matron faywiernieyfzych wezwawízy do šiebie > 
Rátuie ią, iák mogę w ták nągłey potrzebie. , 
Cięfzę, kadzę, napawam , kręcę ślę chudźina, 
Ale tá w teyże mdłośći urodźiła (yna.. ..-. > 
_ Ktorego iey nátychmiaft przed oczy. przynofzę , 
Cżynię co tylko mogę ; ná oftatęk profzę y 
Zeby fwoie potomftwo, fwego fyna znała s 
I chociaż go fłow kilka przywilejowała , 
Bog chciał, żem przeczuwaiąc teraznieyfze prawy s 
Zdobyłmi śię ná impet tak; barzo ćickawy. 
Dále iey w'rękę papier z umoczonym piorem y 
Poznáfz Krolu iey piímo, ścz już ftylem chorem 
Gdžie pifze, że umiera, i twey. wzywa wiaty s 
Abyś tego šieroty nie kładł z nią ná mary, 
Ktoregoć przez me ręce dziś áto oddáie „ 
Ledwo lift zkończy , áž iuż oftárni raz źiaie. 
€ztery tylko matronyi w ták žážo(ney dobie ş 
I to co naywiernieyfze trzymałam przy fobie. 
Z tych iedney , doświadcżoney cnóty S» fomenie g 
Oddałam z płaczem ono malutkie šieltrzenie , 


| Zeby. mamke chował 


PRezdžiať Pietnáfty. . 
a, žeby bárdzo zkryčie, 
onym moim depozyčie. 
A bojąc sig © fekret, że go wiedzą te tržy > 
Bo ktoż w wielotnownośći w nieziaftach mie zwietrzy? y 
Rozkśżę 4)fomenie , aby przyfzła ż żalem» 5 ; 
W kilka dni nad umarłym płacząc Hyewiyfacett 
Eo.go Matka idący z4 wytokiem Bofkim a x 
Tym ô Krolu imieniem ochrzčiža dźiadowfkim. 
W tychże dniách brac moy Šuba zľzedí z świata rodzony 
I runie Maurytań/R:e? odumarł korony. E 
Szedł i Małżonek Syfaks prędko w iego tropy > 
Tylko mnie nie zalały nżgłych łez zátopy. 
Choć mię zewfząd frafunek , choć mię zuioł żal oftry 4 
Jzdym čie ô Krolu! śni zapomniała śioftry» 
Brzemienpą śię bydź zmysle potym W roku čwierči, 
Wrzkemo fyna urodzę po Oycow fkiey śmięrći 3, 
Hytmyfala podłożyć niepodobna była » 
Bo już był. duży 5 śle takim wymyśliła 
Kuńfzt ná toz Syfewene gdy ná czášie prawie, 
Dźiecię właśnie przyniofła > zgodne-ku tey fprawie 5 
Ktorem lá iey W kilka dni wrzeczy dla uroku; 
Chowáť Zá śię oddała od molego boku 3 
Do piątego pokoiu 3 gdźie że ślepe zamki, 
Wniść nikt nie mogł oprocz nity iedncy drugiey manyki, 
Więc gdy tey tragedy! minęło dwie lecie. 5 
Dopierom , Hyenpfata wžiela za fwe číiečie, 
1 nigdyby u Matki więkfzego kochania 
Nád mie nie miał 3 nie dbałam ná przenagabániá j 
Ktorem od rożnych Krolow , i fašiadow miała 3 
Temum Páňftwo > á tobie iego dochowała. 
Toż kiedy miał dwadžieéciá i trzy lata wieku > 
W ten czas idż rozum Z Gjałem doyrzewa w człowieku 3 
Ciebiem mu zálečifa , i ízad pá twym dywotze 3 
I do Sjyliś go pofiałam przez morże; 
Odmieniwfzy mu imię > rozkazawizy taić 
Urodzenia ; żeby śię cfiotą mogł wyraie 
Tym fnadniey : odpuśććie mi profzę , Krolęwicć.; 
Podchlebftwo ; á piefzczora wywroči ná nice, 5 
Yy „A že 


+ 


Miała pieczą © 


378 > Argienidy Część Piąta ; 

A że te mieyfca w fľanách prywatnych nie mája, 

Cnotá ,. grzeczność , zawfze tam zacnieyfze by wálg, 

Ták Bog rśczył, z czego śię ćiefzę nieffychánie, 
w nim znalazł 6 Krolú! fwe upodobanie, 

Tákči przypadł do ferca , żeś mu chćiał dźć ż 

ledynaczkę w powtornym małżeńftwiez 

Co fkorom uftyfzała, čie fzyłam šie z dufze, — 

Wfpaniałe w was obudwu widząc animufze. 

W, nim, żeć ták umisf fkoto ná łafkę zátobič , 

W. tobie, żeś chciał zá fyna , fyna przyfpofobić, 

Ale zás z drugą itronę pofzły że mnie poty 

Od ftrachu , bom śię iprośney zlękła nieczyftoty , 

Brata z šioltra małżeńftwa: Przyftąpiło i to, 

Kiedy Radyrotanes pragnący niefyto 

Mey korony , šieročtwetm pogardźiwfzy mole, 

Obefňat mie furowym bež wożnego boiem + 

Zem lift do Archombrota, láko. i 

Pilata , áby pomniał n 

Aby wracał do Mátki, 

Odprawi , fkoro zgrom 

Iužby była po woynie 

Kiedyby nie Poliarch 

Zaświtał nam w poł 

Nie wiem; cz 

lego męztwa 

W Kościele G 


0114-4 
płodzoną, 


urzy, 


śię ćmi, znowu niebo chmurzy, 
Bo tylko z Hyempfalem moim śię obacżą , 


Ledwo śię nie kąfiią , i ná śię nie fkaczą, 
Przyczyną téy Argienis obiema niechęćj , 

Gdyż obadwa iey byli miłością uięći. 

A to tylo ma proźba' mogła u nich przećię , 

Ze mi obadwa zgodę Przyśięgli „ “4 że čie 

Ten lilt doydźie, zá krorym i já pod przyšiega 
Szlubiłam , že (wey oba nádžieie dosięga ; 
Kiedy (yna poznawfzy , dafz mu fwoię corę 

Zá śiofrę; á fokarch żę fam: srzyma gore " 


Row pe EW ENY I 


* Wieczną mgłą Libótywa okrutna POAITOCZY 4 .: [| 
/ KY] Ji 


Rozdział Pietnáfty. ESA] | 
Między ludźmi, i bogi, ktorych imię święćiem; kuj! j | 
Nie trzebźć śię rozmyślść » godźień bydź twym źięćiemą | 
Z (woich i moich rzeczy będźiefz ią polažyča sa | 
Nie tylko mey Afryki» chčiey do tego zażyć». 

Ale i sardynii , krwią tego nabyty 3 

Krola; i owca cała, + wilk bedžie fyty, | 
1 fýna nie ulzezerbiíz > i wedle powagi R 
Krolewfkiey , dafz fowite źięciowi pofagi. | 
Pofyłam di fktzyneczkę , 4 W niey twe pokłady, 

Tufzę, że poznafz pierwíze miłośći w niey ślady, 4 
Poznafz rękę umarłą , choć nie inkaufiem , ; 

Ale łzami pifała lelący ie chuftem 

Smutná twoia małżonka 5 choćiaż iey inż oczy 


Gdzie ćię żegna > á twegoć Hytmpfela daje 5 
Tylkoć.to , tylko po niey ná świecie zofłaie 1 W 
Lecz i ten fkarb , ktorym 14 ták čisle chowała; (i 
Jeż mi była okrutna fortuna porwała 5 
Južem go odżaliła z fynem twoim razem, 
Gdy śię w nocy do fklepu dobywfzy żelazem 
Morzcy go wžisli zboycy 5 lecz Bog zdarzył , i ćij 
Przez Krola Faliarcha meznie (3 pobići. | 
Ktory mi i fkrzyneczkę wroćił odyfkaną > | 
1. dufzę w ćiele moim zatrzymał ztrofkaną. i 
Y iemuś Krolu winien zá fyna dźiękowść , UR 
On mu raczył iPańlłwo w mych ręku zachowść, 
Aże procz drgienidy zá (we krwawe poty» „ 
Nie nie chce; nie zwłocząc go długiemi zaloty + 3 HE 
Poízlub mu ią w ftan święty. Miey śię dobrze zśtym » i 
Zyi długo, w zdrowie, w pokoy > iw fławę bogatymi s 
A pociecha, ktorą dziś ferce twoje czuie » 
Niechay čig bez przerwania do grobu piafšuie, Hi 


jl 
AN 
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ROZDZIAŁ OSTATNI. ` 
Poliárch Argienidę 4rorg: zá żonę, wzajemnie Archombrotoż 
wi sioftre [voie ofiarnie z zkad m Pofpolftmie radość i przyfztych 
fortun brorotkwa.  Aneroeftus kończy byftoryą gdy Ducha 
Bofkiezo peten , Meleandrowi, Hyempfalówi, Po. 
liárchowii Argienidźie błogoftawiąc wfzyfi. © 
kiego dobrego życzy. 


Meleander I živo fkończy Podwoyfki ták długie czytanie , 


toż krotka 


powtarza. 


Szmer wielki wat po ludžiách wlzyftkich 
ledni nie zrozumieli, drudzy nie fłyfzeli ; 
Toż znowu M;lzandet , żeby pomilczeli , 
Kazawízy , fam tłumaczyć pocznie te ramoty 4 
Jákowe były lega młodości obroty ; 

Jiko šie z rozkazánia náprzod Oycow kiego, 
enit z córką iedyną*Xiążęćia Bruskię:a., 

jako mu bezpotomnie w fzęść lat zefzła z świata , 

Zpadfzy z konia ná towách s iśko go ta zcrata 

Bolała, že.przez moríkie do Afryki wody” 

Płynął do Juby, ktoty Muw/kie narody 

Rządźił > mśiąc z nim dawney. przyiśźni kontefty , 

Zal on chcący uśmierzyć , piąty i trzydźiefty 

Rok pędząc : iako zafiał u Juby dwie śieftrze , 

Obie. w grzecznych i pięknych mogły bydź regieftrze , 

Hyanizbą śię ftarfza „ młodfza zwała Aung , 

Tamta iuż męża miała, á tá była Panną. 

Człowiek możny i grzeczny , Jyfakem śię mienit, 

Ktory śię z Hyaniźbą nie dawno ożenił. ; 

1 Anna miała oczy do ludźi, do świata, 

Bowiem bya przy piękney urodźie bogata, 

Między innemi Cyrus człek bardzo bogáty , 

Starał Się tam, i nazbyt wyieżdżał przed fwaty s 

UGł fwoiey możności , że go tonie minie, 

Ano fortuny trzeba w takowym terminie: 

Gdžie fama ferce rządźi, nie idą wywody. 

Krotko mowiąc , człek chorý, i iuž reż nie młody. 


> i pytánie, 


+ i V © NI FH > % 


do 


| Nákoniee śię Bo przy 


: ; Rozdžiať Oftálni. 
Ado tego Namidź , przeto nie miał miera 4 
tzegrożką napiera y 


Ale gdy śię goręcey Z $ 
(zło obawiać i Gubi s 


Ze go niefpodźłewanie leda w džieň wyfkubie.- 
Skorom i4 Panné poznał , czegoż więccy było 
Trzeba č gdy nam oboygu patrzyć ná śię miło 4 
Ale żem w małyra poczcie zbiežať do Afryki» 
Ciche fziuby przez zkryte wźięliśny praktyki. 
Tozem do Syel dla pompy» dla ludźi , 

Płynął , chcąc wroćić , niżli Gyrus śię obudži. 

A 23m záltať ná marách Rodźica > i długi 
Czafzm śię dla oftátniey zabawił pofługi; 
Nimem pogrzeb odprawił» nim żałobę zrzućił s 
Moicy mię żony šmierčia pofłaniec zátaučiť, 

Więc śię tam nie wrścaiąc, i nie matąc fzczęśćia 

Do Panien , álbo Panny do mego zámeščia 

Poftronńe , w Sela wźiąłem trzećią ŻONĘ » 

* Corkg ftryia moiego > włożywizy koronę 
Tego Pańftwa ná głowę ; ta mi uródźiła 
Argienice ; niedługo poltaremu żyła. 

Oftścek icáčie z liftu Hyasiżty mieli, 

Jako mi na šmiertelneý rí Anna pośćieli 

Archambreta zrodžiža 3 ktorego „oblicznie 
Widzę, ô ludžie moi 1 4 Rarfza dźiedźicznie 
Tron bľatečíki ośiadła, ktery tymże prawem 
Zpada ná fyna mego. Dźiękuię fáfkawem 
Bogom , że mi g9 dźiśiay „dali poznać iśćie , 
Czegom já Z tży fkrzyneczki dofzedł oczywiśćie. 
A ciebie wielki Krolu; jákimže rytułem 
Nizwść mam? iuż*m więźniem , iużem był Mauzułem s 
( Ná Foliarcha Aźiadu$ wzrok obroči chćiwy ) 
"Tyśmi dał żyćie, tyś mi z rak zerwał čiečiwYe 
Gdy bezbežny # rkasien zemknawízy fwe draby » 
Maie záltaž w niedołzżnych niewiaft zgrai ftaby, 

O cudowna náj ludźmi niebiefka opieko! 

Tuż mi był Rog vryfoko > przyjaciel daleko. 

Tyš przodkował zofnierzom moim do wygrany» 

Kiedy mi pois totr cen ftawił wyuzdany. 


YY 3 


Potym 
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Potym, ách! ze żłym moimi, i choćbyś w bawełny, 
Choćbyś w iedwśb uwiiał , lam ztąd hańby pełny, 
Wygnanyś z $yryliś , ô wieczna fromoto ! 
Nieftychana miłośći ? przedžiwna dobroto ! 
Choć cię kontempt ták ftraízny w żywe ferce zarznał , 
Wzdyś śię kochać nie przefłał , z miłośćiś nie fparznął 
Przez to (wey Argientdy ; tyś zboycow trzynáftu 
Sam zabił, wźiąłeś im fkarb; ná toś mieyfce nas tu 
Zgromadził ; gdyż kiedyby tych rzeczy nie było, 
F o fynuby mi ślę na wieki nie śniło. 
"Tyś śię mey krzywdy zemśćił, gdžie wśćiekła pafzczeka 
Radyzotanefova , o mey dźiewce fzczeka. 
Tryumfeš nad nim odniofł , lawfzy dla śieroty 
Krew krolewíka, co iefzcze znać z twey twarzy poty» 
Przyimiy tytuł , nie patrzae moich lat podeśćia , 
Zebym był nižízy niż ty 4 śle wolifz teścia, 
Wolifz Oyca mieć że mnie ; ô [toktcé fzezęśliwa 
Džiewko moiś! gdy w tśkie wftępuiefz ogniwa, 
uż prawa Sy:yli,/Rie niechay ztrącą Karki, 
Co zkrewnieniu nafzemu śmiały Rawiść ftarki z 
Tobie kwoli zdrapść ie Krolu było trzeba: 
Ale że to iuż wfzyfiko pogodziły nieba , 
Niechże brat twoy Arcbombrot w Sycylii Panem 
Będźie; á ty bierz Sardy, z Baleary Wianem. 

Tu Archombrat Oycu śię ukłoniwfzy wprzody , 


brot koro- Pocznie do Poliarcha: $arśyń/kie národy 5 
nuie Argie-l co Radyrubanes tyran on obszydły , 
nidę śieftrę. Wielki świata zwyčiežco! miał pod {wemi fkrzydły z 


Choć mcie dotąd było 5 lecz pržyznáie iśwnie . 
Tobie. tobie wfzyftko to należało prawnie. 
Tyś zwyciężył w Afryce Saráynig zgoła, " 
lam ná tryumf przyiechał nie zagrzawfzy czoła ; 
Broni nie dobywaiąc z nawet bez zamachu 
Wžiafení to drzące iefzce od twego przeftrśchu, 
Ty moiá wdźięczna śioftro, nafze delicye , 
W ktorym kochał , i kocham , i poki duch żyie 
W mym ciele, kochać będę, bierz ná śliczne fkroni s 
Z ręku bratnich koronę , ktoregoć z uftroni 


3 Rozdźatł Ofłótne, 
| Przywroćił Bog cudownie ; wraz Scyliy/kiega 
| Uchował de Kroleftwa cokelwiek możnego 
| Jerdjńfkiege narodu dawno śię dotycze , 
Bierz pofagiem odemnie „ bierz w prawo dźiedźicze: 
Nieś do fwoiego meža , czego śię on dobił ; 
Co fobie włafuą bronią, i krwią przyípoľobiť. 


„A To rzekzy « od Bifkupa koronę podaną, a 


| Kładłjey lekko na głowę ślicznie rozczefaną, 


Trząft śię tu Meltander , á łza łzę gorąca 

Pędźi po śiwey fkroni , i ná fzatę zrraca. 
Krzyknęli zatym , co ich było w tym kongrešié > 
Zágrzmi echo , po całym Punsrmie ; trzęśie śię 
Palác z huku ftrafznego wfzyfcy wiedne głoly s 
Chwalą bogow , czczą gorne nábožnie niebiofy , 
Ze Krolewica , choć tak poználi nierychło > 
Ledwie ono w godźinę Pofpolftwo ućichło. 

Dopiero też, Poliarch onym wdzięcznym gieftem « 
Wziął głos, i mowić pocznie: że nie rowny ieftem 
Tym chwałom , ktore, prawi : wielcy mi Krołowie 
Dáiečie , bogowie w tym » cześć mála bogowie ! 

Ci wfzyftkie ludzkie rzeczy forytuią (ami, 
Ci fercem , ci nafzemi władáią rękami. 
Tym przyznać > cokolwiek tu džieie šie nam kmyśli ə 


W nich żyjemy , w nicheémy zupełnie zawiśli, 
T woie Qycze 4 bogow ták wielkie zafługi, 
Zeby śię kto przy tobie pozywić mogł drugi: 
Zá twoiemicnotami, me życzliwe ehęći 3 


Do fkutku Aniołowie przywodźili święci z 
Sobiež to racz przyznáwáč . nie nafzey niedoli, 
Kiedy -ćię z niebezpiecznych Bog razów wyzwoli. 
Ná ten kízcstt mowił więcey ; śle ták fabrelnie , 
Ze Gieńcząc fwe zśfługi, ftawiał ie rzetelnie. 
Poświadcza mu co żywo? iużby go i žiedli 
Od kochania, tak razem płonęli , i bledli, 
A om'pełen fwobody , pełen wrodzonego 

W dźięku , onym affektem obłapi każdego. 
Oycuśię nizko. kłania brata weneruie , 
A w fwoim ferce Pannę » ták śię zda, całuie. 


X 


Poliárch 
dźiękuię: 


Epitslami- 
um Argie* 


Didzis, 
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duż śię z krzef.f Krolowie ruízyhi pofpołu, 
luż-pompa ku wielkiemit uda śię Kośćiołu: > > 
Rum czynią Marizałkowie: gdy w Jat kilku wnidźię 
Syn Nikepóysw , itë Wierfze Atgieniážie ! 
W ręce oddał : rák rwierdząc, Že to iego miny; 
Madreby to Nikpomp rodźit ná świśt yny, - 
Każdy mu ták powiedźiął 3 bowiem cztetech piędźi ; - 
Ledwo wzroftem dośięgał : áže ná dorędźi 
Miał więcey exemplarzoW > to -hieleandrowi 3 
To z Archombrotem dawał te Poliarchawi, 
Więc że nie nazbyt były długie one Rymy, 
Bla tego więkfzey były u włzyftkich eftymy. 
Bytož to kiedy ? ióka sie nád światem 


Nizkim firmament modry. począł toczyć, 
„Aby bogowie nieśmiertelni ná tem 
Padole  ftopa mieli žiemie tłoczyć. 

Już z Kupidynem bogini fkrzydlatem 
Przyfzła 3 i każe podufzki zemłaczyć» 


Swoie pofażne przynież(zy powłoki , 
Co x fłońcem omet chodza i obtoki. 
Ona pochodnie káže świecić czyfłe s 
Rozplsttfzy Pannie warkocz burfztynowyw 
Ktory pierścienie kręcąc okolifie » 
Po fžyi fauie włoś alabafirowy. 
Tu wfzyfikie Ambry zniafta zápafžyjtť, 
Korenę wdziaťa ná wierzch sliczney głowy 3 
A kiedy śię ták pobóżnie ubierze, 
lej bydž Wenerą , á nią bydž Wenerze. 
Apollo zmośi fivoie tnfirumenty y - 
Miftrz nayprzedniej [zy uiebiejkiejykapeke, 
Pifzczatki wtyka ieżeli do denty a ač 
Jeśli też firony ciągną faltarele's 
1 te „i owe flofuie koncenty, 
Pieśni i głofy formuie Anielle ; 
I grai śpiewa. i chce śię w tym tłumie 
" Popisóć , eo ief; co może „ co umie. 


Rozdžiať oftátn?: 
Bá plac , má pole Kupido faydacznys 
Wycmuknawfzy five ztočijze frzydeľka 
Záhastemánkz bet w miłeści fmaczny s 
Złożyw/zy mały łuczek z premidetka » 
Zadóte [érou raz fłodki nieznáczmy » 
A nigdy żódnó nie potka go metka 3- 
Choć we dnie, chociáž o pułnocy frzela » 
Traf, i nigdy nie utbybi cela. 
"Tobie to , tobie 8 Krolewno 4 koli > 
Naywyżfzy Jowifz, £ Krol między Bogt» 
Z nim w/xyf£y święci z nieba śię wyfuli > 
Niofąc Či prze) złych fortun katalogi : i 
Skoro ten twoy akt wefoły potzuli > 
Ochotnie zpadli w Oyca twego prog,» 
Chege wafzę paré wieczną związóć igg» 
Ktore) zte fate nigdy nie tozfirzygą. 
AtyóKralu! przez miecze. prze% [kaťy. 
Dochvapamfžy sig. patrz iúž ná to śmiele - 
(o w reku trzymá[z » coć dziś nieba dały 3 
áko w fudtelmym; ióke w ślicznym cielea 
H favjtkie Się święte cnoty pozkładały s 
Ták więc w budownym ołtórze Kościele: 
I gdybiś miał wzrok , tako człeka z czótai 
Widži[z. z farcabyć obaczył Aniuta. 
Przypatrz Się > iókieć nieba dáig dary 
A nie będźiećżół trudu 1 fatygt. 
Ják teraz ná cię zńgląda przez fzpary P 
(e z teba chciała chodźić ná myśćigi > 
Zśgradzóiąe ci drogę z kóżdey miary > 
Do tego żwiązku, do tej świętej ligi > 
Przeczna fortuna ; Z ktora o wygraną 
Idąc , iržeba isť piermiéj ná myt1mantg, 
ic 1 ty dźiewko meżefz temu wazerżać 3 
Ze zá twe żale 1 1. frafunki > 
Z 


| 

| 
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Dži! ci Bog róczy wefelem odmierzźć, 
Zá częfłokrotne łez gorących trunki , 
Ktere chce m tobie ná wieki uśmierzóć A 
Dóteć w nódgradę tákie bafarunki : 
Już ci Się to'luż , o twym miłym nie śni, 
Już go máfz m reku , tużeś wyfzła z cieśni, 

Nie boy się wiatru , morza . i tyśiąca 
Przygod , nie boy śię zózdreści wściekliny » 
Ktora nayczyfi(zą wodę czefto zmaca, 
Tókie trzymólą , wafze nówy , liny „— 
Gdyż te kręciła ręka wfzechmogąca; 

Bo ten, co świata záťožyť fzerzyny , 
Już po was dekret; áni od fortenj , 
dni od ludźi wydał porufzony. 

Już czyfłe ręce świętą zciągni ffułą y 
I ktadz ná palce fxczerozłote branty s 
Wielki poważną Bifkupie Infułą ; 
Niech powierzchowne ich miłości fanty, 
Ukeronuią tókową kopułą ; 

Bowiem nád krzemień , i nád adlamianty s 
Twardfze ogniwo, Jerca im žiednoczy , 
1 węzłem nigdy nierozpietym firoczy. 

Czas iuż, czas ten świat wielki uzbokeić, 
Czas zgodę Ziemi krwią ociektey Wrocić : 
A ieźliby kto chciał miefzóć i broic, 
Łacno zachełznóć, tacno go ukrocić , 
Kiedy sie więcey tuż nie będą dwoić 
Serca cnych Krolow , áni ich wyfzbocie 
Nie będźie mogła ludzkiego upadu, 
Nie fjta iędza piekielnego iadu. 

Czósby zóprawdę po ták długtey zwłoce, 
Mieć šte do portu, i žávle zawinąć: 
Dofje was , dofyć zła zarga fzamoce > 
Drugimby przyfzto ták iuži záginyc, 


Rozdział 0jfótni. ; 879 
Bag, ce pioruny z možnej cika prace A 
Już wam Jęóć káže , iuż mie káže płynąć 
A pržejjzie fosie w zpomińóiąć fale. 
Wygabić z ferea frafunkt z zále. 
Podayćie fobre ezyfte ręce wzótem 3? 
Podaycie ferca > 1 myśl przytóżliwą. 
Dównych idący Przodkow obyczóiem. 
Zámlze fortunę > zámfze mámy krzywą. s 
Tylko tá A tylko chodži krótem. 
Kedy mysl cz owiek obraca chętlimwą » 
Trudnyć początek » ále w cnocie ftátek 
; Tam , kędy dąży > dopnie ná oftátek. 
O dniu wefóty ! 6 złota godźino ! 
Patrz, iáko fłońce tášne ognie cifka, 
0 śliczna pare! náfzego przyczyńo 
W efela š kiedy ná cię patrzym zblifka, 
Woda nam mętna obraca: šie -w mino, 
Wam poświęcamy dźisiey(ze igrzyjka 3 
Wójz [kiub ná źiem(ki zpromadžiť podłogi - 
Senat niebiefki „ Anioty i bogi. 
O pięć fet krokow ambit z pafacowey sieni 
Wzdłuż i wfzetfz był z čiofanych fadzony kamieni; 
W ktorym ftał Kośćioł wielki Bogini Junony > 
Ták we wnąuz, iako z wierzchu nowo ozdobiony 
Gotowe ná zabicie iuż ofiary ftafy + 
už K$eža iuż Bifkupi znáczni w paftorafy s 
7 cienkie álby , w powážne okryći Infuły >" 
uż śię tłumy na en plac niezliczone fuły. 
Nocąc Pean i Hymny , już muzyki wfzelki 
Pełne chory kośćielne ; 4.ż€ Rodźicielki - 
Arginín nie miała, ktoraby iey cnoty 
I czyftośći wizerunk záswiecone knoty > f 
W białym wofku pierwízego młodych pfzeżoł rzemiefła 4 
Idąc wpizody trzymała i przed ołtarz nieftá, 
Ten honor nie bez wielkiey Tymoklii. fporki , 


( Bo śię oň mężne Kóśiężny > wielkie Senatorki. > : 
Z zz Staa 
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Starafy , śle daťmo ) był konferowany:, . 
Sita brzyińźń i affekt mážy záchemány. 

z Już byli wpoł Kościoła wlzyfóy trzey Krolowie» 
Poliárch Ar. Już ktzykną inftrumenty, i wokaliftowie A 
chombroto-Już świecił złotonity na flopniu kobięrzec , 
wi fwoję Kiedy głofem Puliśrh: fłow kilka mogę. rzec 
śioftrę obie» o ciebie Archsmbrolie > tedy já dziś w fzluby 
cuig, Dožywatnie wftępuię, ty moy bracie luby 

Zyiefz bez towarzylza : 4 zdániem wfzech ludźi > 
Kto go nie ma; ten żywot tyra, ten go zmudži. 
Przyznam záš, że łątwieyfza, gdžie śię legna Greff v 
Gdźie morze co dźień zkłada lodowate ftrefy , 
Doftác perty, niżeli według fwoiey chęci 
Przýiáčiela ; nie záwíze trafili w to święci ! 

Mam iá śioftrę rodzoną , €ytrea przezwifkiem © 
Ktora choćby šie w mieyfcu urodźiła niíkiem s 

( Odpuść mi, żeć ią chwalę ) z nádobnego lica , 

I z wielkiego rozumu, godna Krolewica. 

Tęć, ieźli mym twe ferce affektem nie gardźi , 
Zebyśmy śię dźiś'z fobą związśli tym. bardźi , 

Dam z żonę; w tym či ią dźiś Kościele fzlubię , 
láko brát, i opiekun, ztąd znay, že čie lubię, , 
Więc kiedy ze mną w Pźńftwie nie može dźiedźiczyć ą 
Sześć fet po niey talentow w pofagu każ liczyć. 
Słuchał tego z radością. Meleeuder ftary, 

(A že milczał ná one Arehombét ofiary» 
Choć ták wdźięczne, i iego (maczne podniebieniu $ 
Nie chce fądźić przed Qycem o fwym oženieniu ) 
Coż rzeczeíz ná to fynuż (rzecze ) toć dźiś nieba 
Dája ; czegoby śię nam dopralzáč potrzeba ? 

Coć śię te pakta zdadzą ? kiedy ten ochoczy 
Qdpewiada ; 4 z fkory ledwie nie wyfkoczy 

Od rádošči ; ktoryž Bog o mnie teraz radžiť ? 

Ze čie do ferca mego fekretow wprowadźił , 

Táé była myśl 6 Ktolu! te były me wota, 

Zebym zkład młodźieńfkiego w tym domu żywota 
Uczynił ; 4 biorący miarę z twey fwobody , 

W twoy dom zśmyfł , i moie prowśdźił zawody. 


Z czym 


` bas Kozdźiał ofótni. 357 
Z czym że mi się fam mowić , fam mię rścżyfz WZywWić; . 


"Nśdźieie- {wey ogarnąć + radości pokrywać 


| Nie mogę ; á przy winney Bogu memi džiece, 


Obiedwieć ná to dźię wielki Krolu ręce 
Ze fkoro dni me zcedźi śmierć Z oftścnim. lagrem > 
Bydź či fłógą przeftanę , nie bratem , nie fzwagremmi 
-A ieźli ehcefz do końca W {wey ftać obietnicy » 
Więc śię w tey Z towarzyfzmy obadwa świątnicy: 
Ty z moją , lá z twą gioftra > 4 iam iuż gotowy -: 
Czynić fzlub , i przyśięgźć Bifkupiewi fľawy. 
Tedy kśżą fowite Kapłanom ofiary 

Przybierść „i rśdośći końca , śni miary 

Nie było 3 bo gdy śię tá rozniofła nowinas 

Ze corkę dźiąc zá mąż» żeni oraz (yná 

Meleander , taki był krzyk s i bałuch taki , 

Nie tylko fzyby Z okień zpadały s lecz ptaki 
Echo ono głufzyło > á Z okrutney wrzawy:» 

jako zdechłe leciały iafkołki i kawy. 

Tož gdy druga ofiara ftanie należytas 


| - pecą woły iśk fnopy; 4 insi ielita 


Wywracślą ná nice wreżkowie: i popis 
zaden nie zśfrafuie » żaden śię nie ftropie 
A fkoro iuż ták wiele obalono bydła s 
Zápalála po wfzyftkich ofiarách kadžidža. 
Zwłafzeza tam, gdźie Foliárcb z oną zkruchą piękńga, 
1 zakryta Argienis podle $iebie klękną. 
Czerauś zbladł Póliarfze © adrzyć W garśći pioro? 
O coż płaczefz możnego Krola žácna Coro? 
Przez ták wiele rožjiezných przygod i turniei > 
Nalyćiwfzy śię fiśchu + y płochey nádziei > 
Gdy áto iuž iuž W fkutku wfzyftkich żądz ftoićie s 
Czegoż wzdy záhuječie? czego śię boičie 2 
Podobno że iuż czafu rozmyślać śię Ułuży 
Nie będzie; i iśko tu komu kość połuży » 
padnie klamka 3 4 w iakie kro žyčie da łyka » 
Chyba po z nich wyzwoli rydeł, á motyka: 
1. gdźie kogo ná fiemi zświążą Bifkupi » 
Smierć go Z takiego związku, i iarzma wykupi. 
i 21 3 "103 
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Ťôž jśko śię fzlub zkończy i ceremonie , 
Krzykną po wfzyftkich chorách zgodne fymfónie £ 
Co žywo błogofławi „ á ná długie czaly 
a... Pomyślnych życzy fortun, i ninieyfzey krafy, 
Anoreft im uż śię ma ku pałacuspompa, kiedy. w śleni 
błogoflaw; Z 4ftapi im Ausref 3 wfzyftek śię odmieni ; 
Głową chwieie ; ramiona obie w gorę zżyma 5 
Duch Prorocki mu {erce pulzy, i nadyma. ; 
Tedy trzęfąc śię, rzecze w rzętelnieyfzey mowie $ « 
Dźiś was witam, i żegnam, 6 wielcy Krolowie! "+ 
Krorzy będąc ták długo ná probie złych wrogowz ` 
. Przecię zśwfze w opiece dobrotliwych bogow, >: | 
A či dźiś pokázali w wáfžey to'olobie , 
Ze zś4w(ze moze tryumf obiecówść fobie 
Szczera cnota ná świećie y śni iey záleig, 
Niech złey fortuny wały iáko chcą fiożeją. 
A ty ftarcze fędźiwy nie-wyrzucay Bogu 
Do śmierci przećiwnego fzczęśćia katalogu , 
Tyla lát w woynách, tyla ná buntách ztrawionych 8 
Juž te wfzyftkie minęły , 4 ná mieyfce onych, 
Zywa i czerftwa ftarość, wiek wéloty, duży , 
W pozneć czály ô Krolu! fzczęśliwie pofłuży. 
Nigdy čie nic w tym doms , nic w polu nie ztrtwoży p 
Bo twe pociechy niebo ná źiemi rozwnoży. 
Raz w Afryce cglądafz Hyatižke , drugi, 
W Sycylii zśżywizy (wobodney żeglugi. 
Precz bunty niepotrzebne , precz fakcye rożne , 
Precz fpifki, zchadzki, zdrady , od was niepobožne, 
Tá poważna śiwiżna, ktorą was Bog zdobi, 
A młodość w 4rchęmbrećie; wfzyftko to porobi. 
W fzyfcy šie was bźć będą , i gdzie fłońce świeci, 
"Tam fobie wafza fława wieczny ogień wznieći. 
I będźiefz ná tryumfy patrzył, 6 fzczęśliwy 
Rodźicn ! gdy z źieloney koroną oliwy 
Twoy fyn fkronie odźiawfzy, będźie zwyciężonym» 
Prawa dźwał narodom , y fáúftwom przeftronym. 
Będźiefz ná (trárych łokćiśch prawnuki piaftowść ; 


Bedžie(z znaczył, po ktorym ktory má krolowść 5 
`~ Uyrzyfa 


| 


|Uyrzylz ich długi 
[Pod wiekiem , W imionśch ic 
[Nie zrračiíz ná frymatkul, gdyć 
| Zá twoię drgieridę 


Kozdźiał Oftátni. 
fzereg 3 áže sig 1UŽ zchylifz 
h czefto śię omyliľz. 
z Gallii ; młodą 
fynową przywiodą, 
A wy ô sliczne petty » i dwie wieka fłońca! 
Takich swiát od początku nie miał áž do końca » 
% Palrárchom Argienis > ktorych Bog w tym cześie 
Szczęśliwie złączyć rAczył + niefpodźiewayćie śię 
Zá ták wielkie i zacne cnot (wroich dowody » © < 
Náležytey z uf moich ufłyfzeć nádprody » 
Nádgrody , ktora pewnie nigdy was nie minie, 
Bowiem fprawiedliwośćią wieczną niebo fłynie. 
Wielu rzeczy nie doyrzę ; wielu tát4 nieba » $ 
Wfzędy zázdrość , i bogow firzedz śię z nią potrzeba: 
Atoli co iák we mgle widźieć mogą OCZY > 
Setna część wdfzych fortun » duch wiefzcy proroczy: 
Tá miłość, kroreyśćie džiš ogniwem zpięći » 
Ták šie w korzeni , ták šie w wafze ferca wnęćl e 
Ze iey śni włos śiwy , i fkurczonć garby 
Starości nie nśrufzą, i nie pufzczą farby» 
Zaden kłopot, śni was ru(żą mole zkryći > 
Do śmierci śię iednego drugie nie nafyći.. 
Precz (wat, i gomon 3 przykry wiatr ňá was nie. wieRiez 
` Niefzczęlna fufpicya > precz ztąd podeyrzenie » 
Ktore ray w piekło mieni; á gdźie śię raz werznieę 
I zmiefzka, 4ż či życie, 4ż či świat obmierznie. 
Cukier w gorycz obraca , i już iuž do zgonu 
Nie śpifz , nie jefz , nie piiefz, nigdy bez gomont. 
Kroletwa, ktoré w wáízey dziś zoftaią dłoni; 
Rozízerzyčie 3 tu Was Ren, tu morze zafłoni: 
Uyrzyćie ná (we oczy piąte plafkorzęta» 
Uyrzy ie i Tymandra 5 1 nie pierwey wźięta 
Z tey będźie śmiertelnośći w krainy robacze » 
Až zá przeyfzłe frafunki , 4ż zá (woie płacze; 
Ktorych- długo gorzkich łez opłakała mytem » 
Serce fwoie rádosči napełni dofvtem: = 
A błądząc między wnukow malutkich drobiazgi 3 
Jako śię wigs odmładza drzewo od {wey miazgi. 
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I ona w czerftwey bedžie źielona ftarośći 4 - 

Aż ią niebo powoła do nieśmiertelnośći, 

Sława wafza do nieba famego śię zbile, 

Gdzie Tyran głowę znośi , i kędy ią kryie, 

"Tam wafza dźielność , walze fłynąć będą cnoty $ 

1 nie trzeba wam miecza ,, bo z fainey ochoty , 

Poydžie pod wafze berło , i dá kark pochyły 

Cały świśc, pod ták fłedkie iárzmo wáfzey śiły. 

Ieźli w drogę poydźiećie, lub morzem , lub iądem , 

Wielblad śię wiatrem fłanie, wiatr będźie wielbladený 
Tak kogo Beg miłuie.„ žen záreze wejady s, 
Zdrowy „i kotduią mu wiatry i żywiały, 
Ten, co tylko uródźi „ce w fercu fanami , 


H [zyfiko doydźie „ bo mieyfca nie máfz frafunkoti, 


żebyście i w famey śmierci fzczęśliwośći 
Doználi, iedna was noc uśpiwfzy w ćiemności , 

Z žiemie w niebo przenieśle ; i wnet nocy drugi 4 
Ošiedžiečie z gwiazdami wieczyfte frambugi. 
Gdžie wam 'iuż wáši mieyfce žášiedli Anieli. i 
Więc, że $e fława z cnotą ná wieki nie džieli z 
Owfzem to ieft iey dnfza , bo. po żeyśćiu čiafa, 

W fławie żywot ná źiemi cnota będźie miała, 

Taki razem 1.w niebie, 1 ná świecie żyie , 

Ewas , i was, podadzą wieczne Hifiorye 
Potomnym czślfom; dokąd niebo fłońce (nuié, 
Nikt was zfławy: nikt z cnoty wślzey nie wyzuie.. 


KONKLUZIA. 


Ták Anoreft, 4 wfzyfcy Kapłani potufżą s 

Krolowie śię ná patác x bierw(zą pompa rufza. 

dá żem nie byť ná one záprofžóny gody , 

Szedłem przypatrzymfzy Się; profto do gofbody. 
Ztamtąd żebym też: głowie odporzyneť mużny x 

Udałem šie naybližfzym gościńcem do Lužny. .. 
Gďžie [braw ludzkich obroty , przed čiep tym kominkiem. 
„Rozlieróiąc z wielkim to licze ubominkiem., 


Wiek- 


Rozdžiať Ofátnt. 

Wielką taką fortuny, że iáks żyw morza 
I okrętow miewidząc, trafiłem zPodgorzás 

gdy ieżdzą po Tezum, kofzt tracąc prz) trudźiea 
Z iówną odwagą xdrewia, y żywetć ludźie 
1 toć umnie żegluga, J toć umnie morze. 
Sprámy ludzkie podawać fwiátu, mich kolerże» 
Myśl wióbrem, piero żaglem, papier ledžia, ktury 
W porcie wiecznej pamiątki tákome figury 
Wodą czófe myfadza; s sák czę [te wfiręty! 
Lab rozbiińią. lub te támnia okręty? 
Czę floz igra to morze. J miátr fe ráz duši. . 
Drugi fzumi , że Szyper lawirować musi. 
Sitam wam zá te winien Helikoňlkie dźiewki o 
Zeście przytemne były pod czás tey zówiewki s 
W pałacu Neptunowym zafiadaiąc krzeftá » 
Ze pierá mego [zarga od portu niezniefľá. 
A ieśli kiedy, iefzcze płynąć mi fg nada, 
Pre[zę, niechay ktora zwać przy kompaśie fiada. 


Ták do Pp brzegow befpieczniey popłynie, 


I wnaydólfzey żegludze łodź fie nieuchynie.- 
Koniec Hiftoryi 
© Argienidžie, Krolewnie Sycyliyfkiey: 
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Wybornieyfzych rzeczy ,y materyi, w tey Xigďze zawierających fig 
w ktorey: > 
Łiterć C. znaczy Część według liczby (woiey, å zás Literć f; znáczy foliń, 
álbo kárie: feg. znaczy fequenti, álšo náftepuigca kárte. 
A 


Acegorar do Meleandrá (ie przekinať , 
w Częśći drugiey, Foliô 322. 

Ácys c. 2. f. 333. Zábity, c. 1. f 58. 

Adam w Egipcie ftworzoBy, c.r, £ 76. 

Affcktá wicikiego petrzebuig odporu „ 
€. 1. f, 46, áffektow Kontradykcya, 
€. 3. f 467. cżłowiek wnerwzru- 
fzą, c, 3 f 436. częlło y medríze- 
go zdślepią, fol: fequenti. 

Afrykś żyzna c 4 f. 168. 

Afrykánow poltáč, c. i, £ ro. Ubior e. 
4 £ 139, 

Alea rekommeuduie Teokrynę Sele- 
nifśie, c 3. f.4TE. 

Aldynká fuczká Poliarchowa c 2 f255, 
teyže nádprobek f. (ta, 

Amniftya iśka ma byy dyfkurs o iney, 
c. 3. 376. 

Anná Krolowa rodźi Syná Meleandro- 
wi, y zelacya o tym Małżeńftwie, c, 
5. £ 367. 

Anśxymander ogniámi Erny od Kśti- 
ny odpedzony, c. z. f. 330. Złapany 
f. feguž w wiežieniu umiera, c, 3b. 
360. 

AncrosftKrol Allobrogow Peliarchá wy 
chował, c. 4 f, 94. chce odkupiéPos 
liarchá, €. 4, f. 102. od źełnierzi w 
Sárdyniy poznány, e €. f. 311. zPa. 
liarchem fię widži, e, $. £ 317 Kro- 
lem być niechce, lecz Zákonnikiem 
zoftáie , c, g. f, 327, zá Poliarcheny 


< 


płynie, e. 4. E 33 z. Małżeńftwu Po. 
liarchá błogoftawi, c, 5. f, 391. 

Angary, álbo egnie zapalone, c 1.f19, 

Antenor Xiądz Apolliná, c, z. f, 217. 
widźi nikezemtność Šwiátá,c.2.f.257. 

Applauz publiczny, c, f, f. 350. 

Apollo, ©. €. £.376. 

Archombrot, átba Hyenspfal Afrykaň. 
czyk w Sycylig nawalnością wiścrow 
zápedzony, e. 1 £ r. pomoc dájePa- 
liarchowi, č.r. f 3 Zbłęda chłapow 
zźmiaft Poliareh pojmany, č.1 493; 
& leg, daMaleandrá przywiedźiony, 
e. 1. f, 101. Melenaďrá w topieli rá- 
tnie, €. 2. f. 175. rádži przybyčiePo- 
Harch4, c. z. f. 18E. Miłośćią ku Ar- 
genidźie , y emulacyą Paliarcká po- 
rulzony, rozmyśla; c. z. f, 184. zmi- 
łośći ku Argenidźie duma, c,2.f, 1 83. 
Mśrematyka fię rádži , c. z, £ 179. 
Oledema y Eryftená złapał , c, 2, É, 
215. Poliarchow bonor pluje, c. 3.£ 
297. rę żółwie. e. s, f 314. (mu- 
tny, c. Z, £- 317. O emulacyj Rády- 
robarietá myśli , c. z. f. 315, w kiry= 
siu Meleandrowym, c, 3. f. 338. Ná 
Likogieną uderzywfzy zábiiá go, €. 
3. £. 345. Poftrzegi zdrády $ardyń 

„fkie, €. 3. f 530. do Mátki ILR 
f. 147. od Márki do domu zśwołany 
.e.4,f 149. Rozważa jeżeli ftan fwoy ' 
ma rozgłalzać, €. 3. f. 362. Melear- 
drowi go oznájmuie, c; £. £ z25.od 

Ag: 


À ZACZ 
„Argenidý odieždža, e.5..137 & 05. 
A. 273. pnsewa fig, że Poliarshá tám 
zást. c. 5, £ 276. Lif doArgenidy 
pifze, c-5 f 397. Sardynią fobie pod- 
bił, c. 5. £ 362. do Sycylii płynie s 
c. 5. f. 33% Lik cdiemny „ y (krzy- 
meczkę od macki tweicy Meleandro- 
syi oddále, €. 5: f. 353. wiaOycáMe- 
łeandra dotąd nieznás0g0, C15 £255 
„Argenidý uftępwiąc,Poliarcha zá Kro- 
44 Sardyńfkiego dekláruie, c-5£ 374: 
Argia Zá Mežá gardło dále: ca 3 £.385- 
Argenidá gorka Melgandrá y Xieni Fal- 
łady, c» 1% f.:3- NA nowinę śmierći 
Poliarcnowey zabijać fię chse,wczym 
Selenida przefzkadza, & I. f. 54, U- 
c bior jey pod czás Feftu Pallady, C-ra 
f. 146. Moleandrá y Eikogiená źmy- 
„ śtonym zśchwytem ofzukiwa , €. I. 
£. 161- Poliarchowi podźrunek przez 
Eryftená fkrycie ftrury, polyła. €. Z 
f, 205. z (woigy niewinneáči fig fprá+ 
awuię, y przepra(za Qycś, ©. 4. Že 9> 
Poliarchowi oddana, € 5. f.361. gra- 
qulacya ná jey gody: ©. 5. f. 375. 


Arfydas wierny konfyliarzMeleandrow, 
c. 1. €. 18. Poliarchowi žyczlivy a c. 
1. f. 45, do Argenidy pofłany , €. L+ 
£ 72. Poliarchowi odpowiedź niešie, 
e. 1 f.142- od Melęandra y Argonidy, 

oPoliarchaPoftany z liftem c.4» £.53, 
Poliarchá wita dźiwuiąc figo że liity 
ukrádžione Forbas oddal « 5.f- 268. 
Aryftokracya lepíza nád monaichią, c. 


1.f. 119: 
Aftyoryftes vid; Poliarch 


Qccika nád fzalonych gorízy e.1.f. 112. 


až sp 
Baleorowie w precach dobrze wyćwi= 
czeni, ©. 2. £ 317- 
Białagłowa fwawolna, c. 4 f. 36. Mib- 
czeć nieuwie, c. 3. f. 483. Męża prze 
daie, c, 3: f. 384. 
Bog ieft czyfty, prawážiwy, €.$ f3t5. 
jeden tylko, c. 4. £ 62. ierpliwość 
iego , c. 4. É 89 kogo ma w opiece 
fwoisy tego pilnuie,c. 2. f.a22. Ilie 
che mu ofiary miłe, €. $- f.307. bać 
go fię trzebź, c. 5 f. 326. Ň 
Bogowie rožni, €. T. f. 5, 8 feg. ZNie- 
bá wypędzeni, €. 1. f.73. w Niebie 
ich niemafz, bo przed elbrzymami z 
Niebá uciekli, ibid: 

W bydło fię przemienili, ©» £. 4.76, 86 
leque 

Bogow rożnych ubiory, infignia, y pe- 
jazdy, feu náczym iśdą, €> 3. f 524: 

Bunty zkad, €. 3 É 372.2 początku ł4- 
two ieh rozwiązść, c 3. f.377. byn- 
townikow kára włalne fumnienie, € 
4. £ 14, & (eq. 

Burza ná Niebie, c. 4. £. 180. 

[e 


Ceres, poftać iey, przytym chwa!ana;Ce 
2.f. 168. fmući fię, c. 2. É 334 
salę Poliarchá wychował > €. 4p 
«954 * 
Charon, ©, 5. É 216. 
Chtopliwá nieuwažne poftepowanie w 
tumulčie, €. 1, f 92» 

Chmiel Hetmani, c. 1. f. 90. 

Chwatá Eyrymedź, c.1. £64- IbburanGe 
(4. c. 1. £ #8, Archombrotá , CT. e 
zog. Dunalbiego, c. 1. f 116. Arge- 
nidy c. 2. f 184 Aftysryfta , ślbo 
Poliaschá, ©. 4. fa: 103: 

Chwa- 


Aaa2 


KONNGTACTA 


€hwałź zbytnia Regnantom [zkodži, c. 
3. 371. í 

Cnorá po śmierći płatnjeyfzá, c.1.f.39: 
przy (waweli trwść niemoże, c, 1, f. 
69. u dworu miepofzamowana, c I. f. 
66. ftroy ief naypięknieyfzy, e. 1. £ 
104, & feq. do otrzymania cnoty pa 
budka, €. r. f, 119. cnotá fobie nád- 
grodą, c. 3. £.357, naytrwalfza ibid; 
naylepfze (olacium cnotá, e. 1. f,4t. 

£udzoźiemcow abyczáie z początku ga 
niwízy, petym chwalemy, c.1.f, 104 

Gyklopow ználežione kośći, o ich mocy 
początku , e, 2. f 325 w Korynćcie 
ich zá świętych miáne, e, 2. f. 326. 

€y:rea Sioftrá Poliarchá, c. 5. £ 380, 

€zyftość Bogu miła, c, 4. fa 5gę 

D 


Demades Syn Seleniflý, c. 3. f. 389. 

Demokracya jeżeli naylepfzy rząd, c.x 
f. 117, 8 feg. | 

Defkrypcya wefełego Folwarku, c. r. 

Dechody umnieyfzone wnes humore- 
watych nśmierzą, c. 3. £ 169. 

Doktor, c. 3. f. 537, & fegu. Dyfputa 
żwawa między Dektorśmi, álbo me- 
dykámi, ibid. 

Boltácki, álbo delikśtność, nic po nich, 
© 5. 307, & feq. 

Druidowie kliftorycy Francuzcy, c. 4. f. 
49. co fa? c. 4. f, 88. & feg. 

Buchewnego od świeckiego Ránu rož- 
ność, €. E. f. 129. 

Dunalbi Purpurat e, 1. £ 18: €hwale. 
ny«.r.f.61.Prayiačiel Meleandrź Ni- 
kompompa y Eyrymedá, c. t. £. 116, 
Sukcefłyą gani, c. a. £ 12g. 


Dwor, niefźłość łafki dworfkiey, c.r} 
f. 33. chytrośći pełen, c. 2. £. 1784 
uczonych petrzebnie, e. r. £. 83, 

Dyanná, c. 2. f. 333, pieśń nánia, c, 2. 
f 241, & feq. 

Dziećie záraz poznáć co zniego będzie, 
c. 4: fi 80. Regnántow dźieći częfto 
nie, c. i. f. 78. 

Džieiopilowie, c. 1. f, 8% 

Dźieła, co do wielkich dźieł budzi? e, 
1. f, zo. wiecznemi fą ná papierze, 
c. 1. f. 83, 


E. 

Elskcya cżyli nád (ukceflyg lepfzać c. r. 
f. 125. wiele pod czás Elekcyi nie. 
przygod, c. 3. f. 371. 

Enná od Likogiená obležosá, c. 2.f 196 
lemu fig poddśie; c. 2. f. 300, 

Eporekten Zamek wefeły, c. 2. f 167, 
przy Meleandrze fiśtkuie, c.a. £.277. 

Eryften Podfkśrbi Koronny w fufpicyi, 
c. 2. f. 177. Krolá zdradą chce poy- 
mać, c. 2. f, 200 Kleynot do Poliar- 
chá pofłany, tručiznz nápuízcrá, €.2. 
f, 208. fkryčie učiec myśli, lecz zła- 
pany, e.2.f. 217. pokonśny , y ofa- 
dzony, c. 2. £. 271, zświśta zgładzo 
ny, fol; faq. 

Europa, c. 4. f, 187. 

Eyrymędefi przymioty, c. 1. f.64. bár- 
kiet iego, e. z. f. 115. ráda iego prze 
čiw Likogienowi, c. z. f. 180. zdrá- 
dy fertelnie Eryftená dofzedł, c. 2. f, 
867, 8 fequ; Łikogienś złapać chce 
€. 2.f. 274, Zdrady Sardyňíkie po- 
frzegł, c. 3. £ 63% 


F. 
Fałfzywy człowiek każdemu fzkodli- 
Wwy; 


RZE 
wy, c. 2. fe 172» 
Flotá, c. 2. f. 302. — 
Fontanná, €. 1. £. 48: 
Porbas, vid: zľodžiey. Si 
Fórtecá, c, s. £, 167. gęftych niepotrze- 
bá, €.3. f 394: 4 
Fortuná , c. 3. ©, $4: co podtym Imie- 
| niem rozumieć mamy, © 4 £.62. nie 
ślepa, ©. 4, E 74: iey nieftaceczność, 
c. 1. f. 33. znia igrać nietrzeba, c. 3. 
f 476. ślepa fortuna rychley, co trafi 
jak rofiropność uważna, c.1. £,92.5li- 
fkie iey dáry, c. 3. fa 448.leyKośćioł 
e. 4» f. $7. gdźie jekt, tám wfzyftko, 
c. 4. f. 143. ná wielkich fortuná fro» 
ga, C. 4. E 22. 


Galatea Acyfa płacze, c. I. £. 58,88 feq: 

Galará Krolewfka, c. 2. fe 307. Infkry- 
pcya nád nią, ibid: 

Gelanor ftugź Poliarchow , c. 1, f. 28. 
Opowiada Fymonidžie śmierć Peliar 
chá zmyśloną , c. £. £. 44. Arfydźie 
epowiadź gdźie Poliarch ich, £ (egu: 
z Poliarchem rozbity ná morżu zboy 
com fię doftał, c. 2. f. 328. do Arge- 
nidy pofľány, c. 2. f. 226. Antenorś 
wita, c. 2. 253. LiftyMeleandrowi 
y k rgienidžie oddáie, c. 2» £ 263, 8€ 
feq: iego odprawa, c. 2. f. 497. ZÀT 
fydą fię podkał, c. 3. £. 44:5. do Hy- 
anizby że Poliarch flotą płynie , po- 
ftany, c. 4. f. 140. do Meleandrá z 
Mycypía pofłany, €. 5. f. 346. 

Gieryon z troiáka twareą, €. 1. f. 71. 

Głoln niebrać przed fiásrízym,c.2,f.179 

Gniew siły doddie, €. 4. £ 201. 

Gobryafz Admirał Poliatchow,c.4sf.66 


haa3 


RY Ada 
do Sycylii płynie, c. 5, £ 244, 8cleqi 
Argenidźie purpur koíztowny , y lis 
fty Arfydowe oddále, c. 5. f. 243. > 

Grzech, c. 4. f. ar. fitzedz fię go trzea. 
bá, c g. f. 326. przez co kto grzefzy, 
przez to będźie kárány, c. 2. f 272. 
Niegrzefzyć,gdy mażefz, to to chwaą 
lebna, c. 3 -E $03. A 

Guflá Mauryteślkie, c, 4. f. 489. Sara 


dyńfkie, c, 4. £. r91. 
H. 


Hałas, c. 3. f 481. 

Heraleon fzślony, miáfto Poľiarchá do 
Krolá przywiedźiony, c..r. £ re$, 8€ 
feq: uwolniony, c. 1. f, 114, 

Hetman, dyíkurs o nim, c. 3. f, p97- 

Hianiabe Krolowa Maurytaňíka, fkarb 
iey wykrśdźiono , c. 2. f. 234, kto- 
ry Poliarch aboycom odebrawfzy,od- 
dáie, c. 2. f. 246 podśrunek #oliar< 
chowi pofyła , c, 2. f. 2g 1. do Syná 
Atchombrotź : śby powroćił, pilze, 
c. 4. f. 149. Poliareka o fukkurs pro- 
di przeciw Rádyrebána, c. 4. f. 153. 
że zwyciężył! dźiękuie , y winízu“ 
ie mu, e,g. f.205. gaiew Poliarchá,y 
Archombrotá śmierzy , c. 5. f. 278. 
Obodwoch ná zgodę do Sycylii poly- 
ła, c. 5.f. 332. Relacyą © porodze- 
niu Hgempfala, y Krolowey Anny 3 
fáko też o Poliarchu, y Archombrocie 
czyni. c. 5. £..366, & leg, 

Hycmęfal Hyanižby Syn, c. 2. f, 270. 
vid: Archombrot, 

Nyeroleander Apollinowi ed Argenidy 
upominek niesie; y Gielanorá widzi 
c. 2, f. 255. so Argenidźie oznay« 
muie, €, a, f. 463: 

Hy- 


KONN 
Hyperefini co (a? c.2.f 189. iáko ieh u. 
fpekoićć c. 2, f. 192, & feg: Ktol im 
elobliwey audyeńcyi dźć niechce, c. 
„6 392. 
Aifiorycy czélto y niegodnych chwalą, 
vid: Dźieiopis. 


1. 

Abburanes co zá jeden ? y chwatá iego, 
c. L.f. 88. 

Język zá co mtirámi obwarowany ? c. 

"3. £ 435. kálecay y ráni, c. 1. ft24 
co wymowi a iuž niedogani(z, c, 3. 
£ 12. 

Infktypcya ná Galetę Krolewfką, c. 2. 
£. 307. Ná gniew, przy dyamencie, 
£, 3. f. 511. NáAzyllam niewianych 
c. 1. f. 32. Ná Tryumf nád bunto- 
wnikámi, e. 3. f, 347. Ná Pokoy, 9. 
3.1. 360. Ná ogrod, c. g. f. 242.Ná 
Małżonkę niefzczerą , e. 3. £ 386. 
Ná Rádyrobanefá iáko był zuchwa- 
łym żołnierzem, c.3. £ 452, NáPier- 
sčieň dyamentowy, c 3. f. 512. Ná 
B'zeczność, c, 3. £, 515. Ná godyPan 


nę młodą chwaląc, e. 5. £. 230, NÁ 
to: co po złym w Kościele? c, 4.£ c9. 


Ná czy ftość, 


y pobożność w Koéčie- 
łe, c. 4. f. 


58. Ná cierpliwość Bofka, 

€. 4, f. 89. NA Krolś z niebefpieczeń 
ftwá TátoWANefO , c, 4. £. 188. Ná 
Bachulá, c, 4.f. 172. Ná Tyráná sá- 
bitego, c. 5. £ 214, & feq. Ná Żyćie 
«iche y fkromne, c. 5. f. 303. Ná do 
ftátki, że nic po nich, ibid: Ná jedne. 
80, ktory fię morzem puścił, c. 5. f. 
336. 

#nftygator ná Eryftená fkárgg czyni,c. 2, 
p 279, 


OT. ARC © A 
z K 


o há ; 
Kalendarz w opifániu pogad ezálsm a.“ 


mylne crá nieomylne,e. 2...239,8 teq. 
Kafor z.Poliuxem, e, ŞE 21g. 


Katana, Anaxyaandec ią woyfkiem 0-' 
f, 296, przez ogień Etny 


bległ, c 2. 
uwoiniona, c, 2. f, 330. 

Káwaler málowány, c. 1. £80. zacnych 
Káwalerow mało, c, r. £ 2%. 

Kleobul Meleandrow Kontiyliarz, c. r. 
£ 18. rádá iege pržečiw £ikogienś , 
£. 2. f. 179, 0 buntách, c. 3. £. 367. 
o domowych rozruchśch, c. 3. f 393. 
© Ridyrobanešie dyfzkuruie, c 3 F45T 

Kleynot drogi, c, 2. £. 205, tručizna 
napulzczony, c. 2, £ 208. nic po dra 
gich, c, 5. f, 303. 

Kłopot czlôwická nudźi, c. 2. f. 185. 

Kłos purpurowy zná% Poliarchá przye. 
rodzony, c. 4.. £. 74, & 199. 

Komedya c. 3, f. 385. 

Kommindoryx relácya o nim, €.4.7.107, 

Kompania dobra pożyteczna, c. T. f.10, 
y zábawy left czálu,c. 3. f. 4:44, WE- 
loła, ibid: złey ftrzeż (ie, G.5. £.3 264 

Konfyliarze Meľeandrá, c. 1. É 18 po- 
srzebni, c. z. f 35. 

Korniulz certuie z brátem o koronę., y 
w bitwie zofłśie, c. 5 f, 301, A 

Kompleméntow gdźie Siła, (zezerosci 
máta, c. r. f9, co znich 
© 3. f. £o8, 

Koń, c, 3. f, 358- 

Koroná Ciężar wielki, c. r. £ 84. i 

Kośćioł, co po złym w Kość ele? c. 40 
£. 8, & feg: dla czego wnim złoto? 
C. f. £. 307, 

Bradžicž (zruczna Forbasda, c,ę. f tg 


pochodźi , 


| 
| 
| 


| 


JE 


| 


| 


% f. 
dzo 
Krolo 
ność 


fide 


ZE 
& (eq: feżeli pánne ukraść wolno, c. 
3. £. 456, kradźież Rádyrobána zdrá 
dzona, c, 3. £ 537. 
| Krolowie, názbyt wielką ich dobrewol 
neść (zkodliWwa, c.r f. tr. bez konm- 
fdentow być niemogą , © r. É 35. 
fiulzna że zacnych káwaletaw przy 
fobie máig, c. 1. fa ©1, dla rządu Gg. 
nie dla fupienia, e. r. £. rzz.Krolem 
być nieprźgni, c. r. f 84. w wiel- 
kim oni niebefpieczeńfiwie Żyją, cz. 
f. 208. Kralá bez potęgi nikt (ię nie- 
boi, €. 2, f. 276. Zrownemi fię rzad- 
ko widzą, c 2. f.31 2. dźiedźicznych; 
y obránych rożneść, c, 3. f.768.pod- 
danych humory znźć mufzą, c. 3. £ 
37 1. żenić fię fak chcą, niemogą > Cs 
3. f 508. 

K5 cžá do ufpokoiania hałafow dobrzy; 
est. £ Gie Urząd ich, y rożność fi~ 
nu Duchownego ed świeckiego, € rv 
f Erg i 5 

Kopidynki, c.3 f.523.Kupida,c 5.6377. 

L 


Łakemftwo, co go ufpokoić c.r. £ 14,d6 
niecnot ludži zwodźi ; €, 2. f. 216, 
mic nád nie dowćipnieyfzego, c.3. fy 
474. do wfzyfikich prac zácligca, c, 
2.f. 116. 

Eas wdźięczny, ©, 2. f. 24.4. 

álká Pzńfka nieftała, c. 1. £37. Zby- 
£nia niedobra, c. 7. f. 433. 

Łikiona bayká, © r. f. 29. 

Likogienes że z Ksolow urodzony. py< 
fzny, € x. É 12. chce wykrśść Oyeá 
z Corka z Zámku, f. feq: Zpolá zbi- 
ty, ibid: £ 1g. wierfze ná Riegos c,I. 
£. 22, z Meleandrem do Koščiotá po 


OZNA. 
zawartym pokoiu. idźie, e. t. f 155. 
Meleandsá winuie: ża tráktát złamał 
c 2. f. r61, fakcye robi, c. 2. fs 18f. 
Hyperefanew do fiebie wabi, c. 2. £. 
188. Lift do Poliarchá pilze zdradli- 
wy.c.a, f.ż1e. przećiwKrolowi woy- 
fko prowadźi, €.2. f.29g. obległin= 
nę, cz. f 296. Náčiera ná Krelá, c. 
z. f,380. Mawá iego de żołuierzowy 
ktorzy fię przekinąć chćieli,c.2f.3 27. 
Ná oboz Maleandrá náčierá , c. 3. fo 
337. leczod Areliembrotá zábiťy, €. 
3. f. 345. gľowá iego pod nogi Mes 
leandrowe rzucona, £, feq: | 

Kikia fiolicź Maurytanfka,. € %, f. 2396 

Lod, An kielifzki; y imne OWOCE y Gw 
JE 2553 ; 

kudzkośćią w fzyfikiego doftapiíz, © 4o 
£ 103. M. 

Matženíki an, c.4. E39. tożłączyć gos 
niechwalebna dla religii, c. z. £ 148. 
śmierć tylko rozwiążuie, ibid; Kro- 
low iaki bywa ? €. jot 508. muśi w 
nim być wolną ebierśnie; c.3: f,382e 
niefzczęśliwy, €. 4 f.37. EryfileMała 
žonká. mežá przedśie, c. 3. f. 386. 

Mars, c. 3. £ 348. pies mu PRACY: 
c. 2. f. 310. Ceremonie w Kościele 
Marfź, €. 5. f. 266. 

Móckś 3ynś żółwie, €, 3. f. 4144 

Mądry zdáleká tzeczy upatruie, €s 3, £. 


458: 

Mcleander wdźięczny przedíw Ballas 
dźię, c. 1. f, 13. zdrádom podległy » 
€, 1. f. z2. wiówś iego dla czego Paa 
liarchá (zuka, c. 1. £.62.Archombra- 
tá fálkáwie przyinmie, c.x. f.1e3. Ż 
Likogienem paktá zświera, c.1.6163 


KONNOTACYA 


zezolucye iego ná Likogiená, c. 2. f, 
167. ktore corce zwierza, c.2.f,169, 
8x fegu: tonie, c. 2, f. r75. ratowany 
od Archombrotá , ibid: po Poliarcká 
pofyła, c. 2.f. 182, Łikogieną zwa- 
bić chce, c, 2. £, 213. Olodemá yE- 
ryftená złśpał, c. 2. f.415. Pafzkwil 
ná niego, c. z. f. 218. Ná Likogienś 
zwoyfkiem náfteouie , c. 2. £ 295. 
konfultá o nielpedzianym pośiłkuR4 
dyrobaná, c. 2. f. 304, zwyćiężyłŁi- 
kogiená, c, 3. f. 346. Rádyrobane(o- 
wi dźiękuie, c. 3. £. 350. Peroruie do 
žotnierzow, €, 3. f, 356. Pofłow od 
buntownikow twarza tylko karze, e. 
8. f. 392, zboycy go napadli, lecz 
* przezTeokrynę obroniony, c 3 £477. 
fłyfząc o zdrśdźieR4dyrobanefi trwo 
Zy fię, c. 3. f. 534. miefza fię czyta. 
iąc Jit Radyrobana, c, 4. f 9. Ar- 
chombratá zá ziečiá deklśruie Arge- 
nidáie, c. 4. f. 46. trwoży lie z przy- 
byćja Poliarchowego, y Archombro- 
towego, c. £.f,339, tájemny lift y 
fkrzyneczkę odbiera, c, 5. f353,wi- 
ta Syná fwego Archombrotá, dotad 
nieználomege, c, 5. f 355. co Poliar- 
chowi gniewśiącemu fię oznáymuie, 
es. £357. Argenide Poliarchowi od- 
diie. c. 5. £. 359, 
Milczeć dobrze, c: 3: f 414: 
Miłość u białychgłow miáry niema, c, 
1: f 72, miłośći záraz zábiec trzebń, 
- kiedy niechcefz być wniewoli, c:2 f: 
184, we wfzyiłkim boiśźliwa, c: 3:f: 
361, nápis ná miłość przy pofyfániu 
dyamencií , c; 3:6 SIL, miłość mas 
#ierzyníka, c, 4, 6,73, ; 


Modá dž śieyfza , c? s: £ 317, modź w 
Swięta, c: 4: f. 170 

Monarchia mniey ma pożyrku 
Rzeczpofpolita, c: 1: fy tro, 

Morze niezgadza fię z umarłym, ciz; f 
236, 


s niżeli 


N 

Naśdgrodź do wielkich dźieł budźi, cif: 
fi 120, 

Nadgrobek niby niewinsemuPoliarchos 
Wh c; 1; fi 48, człekowi ktory dru. 
gich trut, crućizną zgładzonemu, cz 
2: f: 274. 

Nádprobek Seleniffie , ktora fig zábilá, 
c: 4: f: 19, 

Nádgrobek fuczce Poliarchowey, c;2; f; 
256, i 

Neptun, c: 3: f; 513, Oyčiec Olbrzy. 
MOW, c: 2: fi 327,Rádyrobanes fię do 
niego modli, c: 4: ft 184, Ołtarz ie. 
89, c; 5: f: 334, o pomfte proízony,i- 
bid: 


Niecnoty záplstá, c. 3: f 507, 
Nieprzyiaćiel tayny fzkodliwy, cia: fi 
172, 
Niešmiertelnoéc ludźi dwoiáka, c: t: £3 
82, žiemíká (fába, £ leg: tá trwafa, 
co ná papier wležie, ibid: 

Niefzczęśćie wytrzymać trzebá, c: 1: fr 
52, wnim przyiścielś niemafa, c. 34 
£: 335, & feg: trudno mu fię fprzećiw 
wic, c: 3: f:537, cudze poprawić nas 
ma, c: 3: f 400, czálem ieft fzczęśći€ 
c: 4: f: 131, 

Niewdźięczność, c: 2: f: t99, 

Nikopomp Poerá wywodźi Moná-chia 5 
€ 1: fi izr, gorliwością o buntowni 
kách y žtych obyczśiśch dyfzkuruie 


€; 25 


R Z Z 
c: 3: (: 257» wrożki że fałfzywe fx, 
wywedźi, c3 2: E 281,8 ibid: f:286, 


INowinie nierizebá wierzyć, © 1. E 5f. 
fpofob weft oznaymić , żeby nie- 
(zkodžitá, c. 4 £ 8% 

o 


c z. f.241, 8 E 3.1289. 
niecnota, €. I. t 3: W 
(zkodá ią trawić, £. Ts 
fęraw; ták. dłu- 


| Obraz drogi, 

[Odwaga zbytnia 

podłey okázyj 

f. 96, częfto więcey 
aoftrożaość,c fe 159» 

Odwažny czifem drzy, C.t. f. 19. Od- 

wagi, álbo mežtwá ołtarz, es.£ 306 

| Okręt Kuolewíki, ý nápis uań,c.? f,307 

| Olodem złapany, €. 2- f 216, 8% fequ: 

trucizną zniesiony, €. 2+ f. 27 La 
Ofirožnosé dóbra, ©. 1. f. 46. 
P 


Pafzkwił ná Likogiená , €. 1. £.22, ná 

| © Meleandró, €» 2: £. 213: 

| Peregrynácya naprawia obyczáie, €. T. 
£, to. požyrčezna > €. 4+ f. 126, czósż 
ieft bez pożytku ibid. 

Piekło c- 4» f. 92. 

Pieniądze potrzebne, c. 1.f.81, wield 
umieją , € 1» f. 14: zá niemi promo- 
cya, © t- £ 89,y wfzyftiko idzie (ma 
rowničy, ©. 1. £.132> dla nich wizy- 
ftko cierpiemty, €. A. f. 216. Niedár- 
mo ná mich práki lute, c, 2. f. 169. 

Pierścień kuafztowny; €. łe f. 303, bo» 

aty, © 3. É SET. 

Plány oboz; €- 4- f. 171. 

plansta, pod iśkim fię kto rodzi , takie 
też ma fzczęśćie » © 3. f. 280. Nad 
ezłekiem niepanuie, €. 2. f. 187. 

pobożność (ámá trwałź, ©. 3. f. 894- 

Psdchlebey fakodzą , © 3. É. 373+ 


zły 
` Bb 


Y Z v. 

koniec biorą, Č. ER f- 38, Pánov py“ 
(znemi czynią: -ce $- f. 371. wierz- 
chem głafaczą » © 3: f 518 Niccne- 
ty Panow zdebią cnoty fukienką, a. 
3. £.456 

P.dármnkow effektá, c. E. Ë. IĄe 

Podárki co 14% kto ie poltámowié ma? c. 
4. f. 160. 

Pozrowie , dobrze ŻE nie przy každey 
okázyi w.erfze pifzą, €- 3- f. 347. 
Pogrzeb w potrzebie zabitych ©.3-£.35$ 
Pokoy málowány, €-3: fa 350. nistíwa- 

tago przyczyny, © 3+ f. 394. długi 

fzkodźi, c. 4. £ 166. 
Pokutá iśka ma być? c.Ą.f 60,80 fegznicé 
(zczera gdy grzechy ráiemy c.3 f.392 
Poliarch (ARyoryfkcs » Škordancs, ná- 
zwany; czálem mu tež imieTeokry- 
nejzboycow á Foftsw Likogiená po- 
bił, c. r. £.3- Z Arehombrerem iig 
poznawa, €. £. f. 4. ná pytánie Ar- 
chombrotá o Argenidg duma, c. 1. f. 
17. miefza fig, že ná niego Angary 
zápalono , c. I. £. 16. wrzkomo učie- 
ka, c. 1. f. 29: wloch idźie cI f.3Ie 
mafzkśrę wdźiawfzy, ©. I. f. 70, Że- 
na Temok!eg, c. I. f 1445 idžie de- 
Magielle, f. feq: giź e fig w Kościele 
Pallady z Argenidą widźi, c.1-6,150 
rým kijem w box wźiąwfzy. znią fię 
żegna. © 1. f,r54. ná zboycow mor- 
fkich będąc rozbity nśpada,c.2.f.228 
ktorych pobiwfzy ukrádžiony Hya- 
nizbie (karb odebrał, c. 2, f.230, 8€ 
234, & 249. U zboycow lift Likogie 
ná znśyduie, c. 2. fi 237: fkarb Hy- 
anizbie zkilku zboycámi oddáie. c.%. 
f 249. zácharzah c. 3. f 252. winem 
kwas. 


A 


KONNOTACY A 


kwastanny pozbywa, c. 3. f. 438. do 
$ycylii przypłynął, c 3. É 44.1. do 
Argenidy fkryćie przychodźi, c 3 £ 
460. dźiełą ego pod imieniem Teo- 
kryay, c, 3. £ 409, & fequ: rádži fig 
z Argenidą, c. 3, f. 462. nw dzenie y 
eduxacya jego, c. 4. f 79, 71, 72,73, 
"5,8% feq; chwała Altyoryitá, to ief 
Poliarcha „c 4. f, ro3. n Hyanizby 
rrafunkiem c, 4. f. 140. tigo o pośle 
Jek prośi, č. 4. f. 153. wyieżjża do 
mboza , č. 4. f. 177. niechce zábobo- 
mow, 4 £rgo porczeba z Rádyro- 
banefem, ©. 4. f, 196. znim poiedyn- 
kuie, c 4. f 200. y zábila go, c. 4. f. 
203. trynmfuie, c 5. £ 206, ná rány 
shoruie, c. 5. f. 209. lity od Argeni- 
'dy odbiera, c. 5. £ 262. Arlydę wi- 
dži , c. 5. .268, ná Archombrorá fię 
przy witániu gniewa, c. $. f. 276. 
(Gniew ten Hyanizbę uśmierza, © 5 £. 
278: Aneroeftá poznaje ,c 5. f. 317, 
do Sycylii z Archombrotem płynie c, 
5.f. 332. wyśiada ná brzeg Sycylii. c. 
a.f. 350. wita fię z Meleandrem, c. 54 
f. 352. ná Pałac iego wchodži, f. fegi 
w ktorym ná Archombrotá fię gnie. 
wa,teyże c f. 355.04 Meleandta u(po 
kofony przy wyiiwieniu fekreru, c5. 
£-'357. Argenidę. y znią wpofagu$st 
dynią bierze, c. yaf. 359. Archome 
brotowi fwoię Sioftrę obiecnie, c. 3. 
f. 380. 

Pomttá c a, f. 30. Bofka, č 1.6.162.z4 
grzechem, ©. 2. f 177. nád niecnotą 
ic 4. f. 28. niemści fię, c. 3. f. 491. 
mśćić fig nád możnisyfzym glupítwo 


Poft iáki ma być, c. 5. $. 233, 8x fequi | 
Čisžk: utząd, c, 4. f. 6 fekrerá do (42) 
mych Krotow piłać máig c.5, £ 237.) 

Prawa trzebś dla złych ludzi, ca.f122 


prawo dźwać , Krolom náležy. c. 4. 
£ 164. 


Prawdá ukryra bardźiey koe, c.2.f 260, 1 
Predzítynácya zle tłumaczona pod imić 


niem y władzą fortany, c,4. £62.i4k 
zás ma fię brać y rozumieć? f fegu: 
Prognoftyki Márematyczot , omylne, 
-y nieprawdžiwe c, 3.f 293. 
Argenidy, c. 1. f. róa, 8% fega; 
Prozerpiná, c. 2. £ 334. 
Proteufz, c. 3. f. 514: 
Prożność-:światź y ludži, c. r. f- 1114 


Prożnowanie zrzodło grzechow, c 4.£. | 


168. 


Przyjaciel iednany , niepewny, c. r. A | 


30 niezáraz go obieray, ©. 2.f. 319 


w niefzczęść: rzadki, €. 3, €. 335,86 _ 


feq. w fzczęść:u ich dofyć, c.3 £ 410 

Purpur dtogi, c. 5. f. 243, 

Pychá, ślbo żądza honorow; ce 1. £ 36 
iLikogiena, ©. ra f. 1%, 8: legu! zrzo- 
dto wfzelkiey niefzczęśliwośći, 6.1.4, 
272, 

R: 

Rśdyrobanes do Sycylii przypłynął. c. 
a. f. 301. intencya iego, c. 2. £ 306. 
Meleandrovi pošitknie, c, 3, £ 339 
18€ feq; Zázdrosčil Archomdrotowi,żt 
Poliarchá zśbił, c. 3. F. 350.0 Argi- 
enidźie myśli , c. 3 A 361. radźi fię 
Wizstygana, c. 3,'£. 365. proši o Ar- 
gienide , c.3. f. 38r. delibernie © 
przyftep dè Argienidy , c. 3. fs 333» 
gnią fáma rozmświa, € 3. f. 388, a 

See 


Z Le z V. 


Selenifą trákenie, ibid: y obraz Má. 
ski (woiey kofztowny w podásusku 
iey pofyła, c. 3. £ feq od Seleniíly 
rozmawisiac znią lekter o Teckty- 
mie dovwiáduie fig, c3 f 404. 4 nay- 
doktadnisy x £ 465. zdzadź iego ná 
Argienide , c: 3a £ 515. ktora Zdrá- 
dá że fię wydałó, © 3, E 631. gnie- 
wa ię, c. 4 f r. y R do Melean- 
drá pifze, c. 4. f. 3: wcale odieżdza 
z Sycylii, c.4. £.23: Hyanizbie woy- 
nę wypowiedział. © 4. £. r43. ná 
oboz piiany Maurytáníki napada, c. 
4, f 174, goie pierwfza biuwá, c.4 
f 178, trafunkiem da Lixfy wis- 
chat, c 4» £ 187: odważnie tonią 
przepłynąw ízy, a, 4. f 183: wroćił 
fię do fwoich ; c. 4, 6 187. gufto 
chwali, c. 4, fe 192 wtora bitwá, c. 
4. f. 196. poiedynek , y rozmowa Z 
Poliarchem, c. 4 £ 300. zabity, €.4. 
f, 103. o trup4 jegoPofłowie Sardyń 
{cy piofzą, ©: f. f. 207, 

Religia pretextem woyny bywa, €.2. f. 
258. iey rożność pot'zebna, €: 2. fi 
193.infzey religii ludźie trzeba ná- 
w roćić, nie wywroćić, c. 2. f. 195. 
gorliwość przećiw religii Ufinulki, 
c.ż. f. 190. ieftdárem Bofkim, c. 2 £. 
197. do niey przymuśić nikogo nie- 
możemy, c. 2, f teqū: 

Bodanus rzeká, €. 3. f. 4.12. 

Rodźie, rodžičielfkie pofzanowanie, c. 
4. £ 125. wnet zmiękczylż Rodžicá 
c. 4, f. 466: 

Rokofz, dyfkurs © nim, €. 3. £.372, 8 
fequ: 

Bofiropnośći ołtatz, s f: fs 306. 


Bbbi 


Rozbit ná morze, €. 2. É zo: 
Kząd polpolítwá , áibo przednich P4- . 
now,zły a € E f 111, Waiewodow 

dobry, € £.f,Ii9. y tea fiźganny + 
c.17?f,X12$ 
Rzeczpolpolita ktora fzczęśliwz, c.r. £ 


SIG- à 
Rzemieślnicy zbytni (zkodzą, c.1.f.$1. 


Saturnus, y Lacynm iego, €. I, f 66: 
bayká o nim, c. 3. f. 52E. džiečie nie 
ofiárowáne, C. 4. £. 189: 

Scyllá,c. r £ $4. włos purpurowyOy- 
cu zgłowy wyrywa kwoli Midźie, i 
bidem. 

$clenifa Ochmiftrzyni Argienidę ód 
zábičia fię hámuie, c. 1, t. 52. honor 
Tymoklei pfuie, c,2. f.177+ chytrość 
jey ibide , upominkiem Rádyrobaná 
zwyćjężona, c. 3. £ 389 Z czego mm 
przychylna, £ feq: tálemnice mu wy- 
diwa, c. 3.f. 465: Argienidźie Rady 
robana zdłeca , e. 3. f.433- z Rády- 
robane(em oPoliarchu zdradliwie dy- 
izkuruie, c. 3. £ 505. Argienidg ftre 
fuie, f, (eq: w zdradách od Krolá e- 
Xaminowana, c.4. f. 12. Z ftrśchaj u- 
ciekłfzy z foba rozmyśla; C, 4« Ers 
lift piíze, c. 4» f, 16, z fobą fig mor- 
duie, y zábiia fię, £ feq: iey nadgto= 
bek, c. 4.. f 19. 

Sen kiedy fig dobrze marzy, €- 4 f 98. 

Seym, kiedy nád kárkiem miecz wiśl» 
feymować fzkodź, €. 4: f. 161, Sey- 
miki co fa? c. 1. f. 122. 


Sytalces zá wych chce być zabity, €. 4 


£ 191. 
Stis 


i ONNE 

Sliwa, de wielkich dzieł ludźi záche. 
ca, © 4, £ 7- 

Słoń opifiny, c. 4. f 58, 

Słońce, c. í £ £$. 

$ługź wierny, c. 1. £ 39, dobry rzadki 
c. 5. f. 256. 

Śmierć ftraízna , e. 3. £. 346. obiecźna 
nieminie, c. 4, f. 1 26, vízy(txim ic- 
dnáka, c. 4. f. 50. 

Smutek, e. r. fa 15r. kto go nigíkofata 
wał, niegodžien rádosči, c. 1. £. 41. 

Smutny, c. r. f 44. 

Spofobni ná dworśch nie fa fzánowáni 
c. 1, f. 7%. 

Sprawiedliwość naywiękfza potęgź, c. 
2. 6 171. iednak bez mocy niezá. 
wfze wygrawa, c. 3. f, 468. 

Stáry długo fię rozmyśla, c, 3. f. 420» 

Styx, ©, 5.f 215. 

Sumnienie gryźie, c. 1. f. 48. Bog tyl- 
ko władzę nád nim ma, c. 2,f. 198» 
złe, ufpokoienia niema, c. 4, fo 11: 

Superftycya, e. 3. £ 410. moc jey, €. 2. 
f. 187. zkąd pochodzi, c. 3. £ 487. 

Surowesé Krolom potrzebna ná bunto- 
wnikow, c, 3.£ 368. 

Swięta iak fię święcą , c. 4. £ 170, co 
raz nowe, c, 3. £ 486. 

Swięto Pallady, e. r. £ 146. 

Sycylia, tan Sycylii opifány, c.1. f 1g. 
mtrapienie icy pod czás woyny da- 
mowey, €. Z. f. EEG. i 

Symulacya, c.1. £ 115, Krolow, € 5. £ 
327. 

Szaleňfiwo zkąd u Cztcká, c. 1. £ 112. 
każdy człek trochę, y czálem nazbyt 
fzałeie ibidem. 

Szczęścia każdy {wego kowalem, č. £. 


TACTA 
£. 32, ieżeli ná rządźie planet záwi- 
fto, c. 3,f. 28x. fzczęśćia ludzie nie 
uważają, áž gdy go tracą, C.3. E409. 
nieízukay w niw poprawy, ibidzyid 
fortuna. 

Szlachóje prawdźiwy, c, 4 f. 74, málo 
wany, vid: Káwaler, 

Szýnkarz, e, 4. £. 33: 


Trućizną otruty, c. 2. f.272. kleynot 
nia napufzczony, ©. 4, Í. 298. 

Tryton, c. 3. £. 525. 

Tryumf, vid: zwyčieztwo. 

an Bogow z Nieba wypędźił , €. 
1. f 73 

Tymoklea o rárunék woła, c.r.f 3. Po- 
fiarchś w fwoy fklep kryie. c 1.f.28 
Poliarchá w chłopfki firoy odźiewa, 
c.1.£ 71. w iey domu fzukáia Poli 
archś, ©. i. t. go. iey honor Selenií. 
fá pluie, c. 2. f. 172. Kśiężną zoftá- 
že, y niby w honorzeMótki Argieni- 
dy, pod czás fzłubu Poliarchowego 
znią świece iátzgce nieśie, c$. £379 
& fegu: 

Tymandrá Matka Polistchi. €. 4, f,73. 
hiftorya o niey piękna, f, fegu. 

Tymenides, Poliarchá żałnie, c.1./,44. 
śmierć Poliarchá rozgłeścź. c.1, f.4.7 
z podárunkiem de Poliarchá pofłany 
c, 2. f. zo8. fmući fię ná widok re- 
zbičia morfkiego, c, 2. f.. 220, wie 
174c, že Poliarh rozbity, €. 2 f, 223. 
wraca fię do Sycylii z Arfydą , kro- 
rego potkat , f. fegu: czyni relácya 
drogi (wey, ©, 2. f..266. Poflem de 
Maprytanii od Meleandtó, 6 4 f.134 

przy- 


2.8 
yczyny gniew% Poliarchá y àr- 
Tobit Hyanizbie powiada, 6$: 

f. 189. 
Tyrany ©. 4, É 168: 


2 


U, 

Ubogi lámentuie ná Tyraná, c.4-f,162: 
Vorum paupertatis, © $a f. 303, & 
-feq; uboftwo pożyteczne, €.» 11:6. 

Urzędnicy hardźi , c. r. f. LI, & fequ; 
źli bez káry niebędą, © E- f. 22. 

Urzędy oftrožnie rozdáwať trzebá, C.1. 
f, rx. przez pieniądze doftapié, c-1. 
£ 89, dożywotne przyczyny (4 de- 
mowych rozruch, €. 3: f. 368, upad- 
kom podległe, c. 4. £ 21. 

Uśinulka nową religią w Sycylią wpro- 
wadźił, c. 2. f. 190, > 


Ww, 

wdzięczność zá dobrodźieyfiwś, c. 3: 
f, 199 

Wiára, vid: religia: 

Wino lekśrfiwo ná kwartannę, €. 3. A 
438. 

W yrtyganes fiárzet, €. 2. f. 310. Sele» 
nilšie od Rádyrobaná ft oddale, Cs 
3. f. 512. Generał przećiw Maurow; 
c. 4. f 178. 

Witśnie Krolow „ € 2. f. 310. witśnie 
dzieći y rodžicow: €. 4. £ 83, & teq: 
olá z poddanym > €. $- f. 314, 8€ 
feq; Krola z Synem, €. $. f. 317: 

Wojewodowie y rząd ich, €. 14 f. 119, 
8: 113, 

Wolność, c. 1. £. 119. farzmá ność nies 
može, c. 2. 4.185. małżeńfka, €. 3« 
£381. częfto ie śwawolą, 04-164 
8 eq, 


€ Z. +. $ 

Wics purpurowy- ná głowie, €. r, f54 

Woyná, iey pretext, €. I. f. 15. czemu 
ludźie teraz niew 0iecni, €. 4, E SE. 
wcynś zkad, ©. X. f 137: demowey 
wcyny zrzedło ik zárkác, c 3-f 366 
8. Rg: domowa inók(za niž 7 ofron- 
na,c.3.6 374 damewych woiea 
przyczyny, €. 3: f. 3914. & 368. 

Woyfko ieżci iR pouzebnež c. 4. £ 2 
w Woyfku karania ná żołnierzow a 
ktorzy uciekli z woyny, € 4. £.176> 


Z. 

Zákonu Reguły , c. g. £ 308, & feqw 
Zakonníkow žyčie „ c. 5. £ 304. 8€ 
feg: dyfzkurs o Zakonie, €. $. F. 3344 

Za] wielki, e. 1. £ 43, & leg: nietrze- 
bá go nagle śmierżyć, 2. f. 52 więa 
eccy fzkodźi niž chorobś, c. I. f 56. 

Zartowáč z Bogiem wieľki grzech, c.3. 
f. 503. 

Zart z Panną w cfobności befpieczniey 
(zy, €. 3,f. 50%. 

Záfluga licha dźiś zapłatę nia, c. 3. £ 
471: 

Zazdrość, c. 2, É 172; © feg: fąśiedzka 
€. 4.. f. 94. dworfka, c. 2e f,173. ZrO» 
żnioney religii, €. 2: f. 190, & fegus 

Źboycy morfcy, €. Z. f.230, & 232,pos 
gromieni, €, 1. f 3» 

Zdrewie człowiekowi naýtvilíze, €.33 
£ 346. fednak młodźi ná to NIELW ae 
żaią. c,3. f 256, 

Zgodi; c, 5, £ 304, grzymufzana nies 
trwałaj ©. t. f 157: 

Złodźiey domowy, ©. 1. f. 29. wnet go 
wyda twarz , c. 2. É 238 karzą ich 

-ulzy uržynáigc, €. 4. Í 219. jeżeli 


Bbb3 Pian 


KONNOTACTA RZECZY. 
Planety złodźiejś wydźć mogą,c.ą. — nád Radyrobanefem, © p £. 209. 
£ 288, & (egu. Zwyćięże, e, 2.£. 301. 
Znák Poliarchá przytodzony, c.4. £ 74, Zyčie bez pokoiu nie, c.3./.$28. długie 
8% 109, Aneroeftá, c. £. f. 3 14. lárá dále, c. 5. f 304, & feq' (mutne 
v. e. 1. f. 36.w Afryce ich máto, nielzczęśliwe, ©, 1, f. 53. Życia (we- 
, legu; 


go koniec wiedzieć nietrzcbá , ©, 1, 
Zwietzchność, bez niey świśt być nie- f. 1744 nigdzie nieiek pewne „e, 3, 
może, €, I, f 132, 
Zwłoka fzkodźi, c. 3. f. 476. 
Zwycięztwo, y infktypcya iemn, č. 3. 
6 347: nád Likogienefem, c.3.1345, 


A 4.8 Zę 

Zyd krzezeny záwíze bodeyrzány, e. rh 
f. 30. 

Zyzna źiemia; c. 4. f. 158, 


